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Rozdział 00. 

Dedykacja  

                                                                       
                                           
                                           

Dedykacja tej ksi ąŜ ki rozbita jest na siedem:  
Dla Neila,  
Jessici,  
Davida,  
Kenzie,  
Di,  
Annie  
i dla Ciebie,  
je śli ś wytrwał z Harrym  
do samego ko ńca  
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Dziedziczny grzechu nasz!  
Kl ątwa to twoja stra Ŝ,  
O ty najkrwawsza z ran!  
Komu wytchnienie dasz?  
Któ Ŝ twego bólu pan? 
 
Tylko Atrydów płód,  
Rozetnie dawny wrzód:  
Dziedzicu, dom swój lecz!  
Bogów tu wzywam wprzód,  
By twój nie chybił miecz. 
 
O mieszka ńcy tych podziemnych stref!  
Je śli dotarł do was przysi ąg zew,  
Dajcie dzieciom pom  ści ć ojca krew!   
 
 
Ajschylos, Ofiarnice  
tłum. J.Kasprowicz  
 
 
 
 
Śmier ć to tylko podró Ŝ, a przyjaciele, wyruszaj ąc za morze, wci ąŜ  pozostaj ą w nas, 
bowiem s ą oni niezb ędn ą cz ęś ci ą miło ści i  Ŝycia, czyli tego, co wszechobecne. 
Przyjaciele widz ą swe twarze w boskim zwierciadle, a ich zwi ązek jest wolny i 
czysty. To najwi ększa zaleta przyjaciół, bo cho ć mówi si ę,  Ŝe umarli, ich przyja źń  i 
wsparcie s ą, w najlepszym tego słowa znaczeniu, zawsze obecne, bo 
nie śmiertelne.  
 
William Penn, Owoce samotno ści  
tłum. P.Darski 
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Rozdział 01. 

Czarny Pan ro śnie w sił ę  

                                                                                 
                                                 
                                                 

 
 
Dwaj m  ęŜ czy źni pojawili si ę znik ąd, o par ę jardów od siebie, na w ąskiej alei zalanej  światłem 
ksi ęŜ yca. Przez moment tkwili w bezruchu, celuj ąc w siebie ró ŜdŜkami, a po chwili, 
rozpoznawszy siebie nawzajem, schowali ró ŜdŜki pod szaty i ruszyli szybkim krokiem w tym 
samym kierunku.  
- Nowiny? - zapytał wy Ŝszy.  
- Najlepsze - odparł Severus Snape.  
Z lewej strony alejka ograniczona była przez dzikie, pło Ŝą ce si ę je Ŝyny, z prawej przez 
wysoki, starannie przystrzy Ŝony  Ŝywopłot. Krokom obydwu m  ęŜ czyzn towarzyszył łopot 
peleryn.  
- Ju Ŝ my ślałem,  Ŝe si ę spó źni ę - rzekł Yaxley, jego nieruchoma twarz to pojawiała si ę w 
jasnym  świetle ksi ęŜ yca, to gin ęła w cieniu konarów zwieszaj ących si ę nad drog ą. - Było 
trudniej, ni Ŝ si ę spodziewałem. Ale mam nadziej ę,  Ŝe b ędzie zadowolony. Bo ty wydajesz si ę 
tego pewny?  
Snape przytakn ął, ale nie podj ął tematu. Skr ęcili w prawo, w szeroki podjazd odchodz ący od 
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alei. Wysoki  Ŝywopłot zakr ęcał wraz z nimi i biegł dalej, poza wspaniał ą bram ą z kutego 
Ŝelaza, zagradzaj ącą przej ście.  śaden z nich jednak nie zwolnił kroku, w milczeniu ka Ŝdy 
uniósł lew ą r ękę, niejako w ge ście powitania i przeszli przez bram  ę, jakby ciemny metal był 
jedynie dymem.  
Cisowy  Ŝywopłot wygłuszał ich kroki. Gdzie ś po prawej stronie co ś zaszele ściło, Yaxley 
uniósł ró ŜdŜkę, celuj ąc w mrok ponad głow ą towarzysza, ale okazało si ę,  Ŝe  źródłem hałasu 
był tylko  śnie Ŝnobiały paw, krocz ący majestatycznie po  Ŝywopłocie.  
- Ten Lucjusz to umie si ę urz ądzi ć.  Pawie...  - prychn ął Yaxley, chowaj ąc ró ŜdŜkę.  
Elegancka rezydencja ukazała się na ko ńcu prostej alei, w otaczaj ącej ciemno ści błyszczały 
światła zza kryształowych szyb w oknach na parterze. Gdzie ś w ciemnym ogrodzie szemrała 
fontanna.  świr chrz ęś cił im pod stopami, gdy Snape i Yaxley  śpieszyli w kierunku drzwi 
frontowych, które otwarły si ę przed nimi, cho ć nie było przy nich nikogo widzialnego. 
Korytarz był du Ŝy, słabo o świetlony i wystawnie urz ądzony, cudowny dywan przykrywał 
wi ększo ść  kamiennej podłogi. Oczy wisz ących na  ścianach portretów o bladych twarzach 
śledziły przechodz ących m ęŜ czyzn. Zatrzymali si ę przed ci ęŜ kimi, drewnianymi drzwiami, 
prowadz ącymi do nast ępnej komnaty, na ułamek sekundy zawahali si ę, a potem Snape 
nacisn ął br ązow ą klamk ę.  
Wielki salon wypełniali milcz ący ludzie, siedz ący przy długim, rze źbionym stole. Pozostałe 
meble beztrosko zsuni ęto pod  ściany. Pokój o świetlony był tylko ogniem buzuj ącym w 
eleganckim kominku, nad którym umieszczono lustro w złoconych ramach. Snape i Yaxley 
zatrzymali si ę na chwil ę w progu. Gdy ich oczy przyzwyczaiły si ę do ciemno ści, zauwa Ŝyli 
najdziwniejszy element scenografii: posta ć ludzk ą, wisz ącą do góry nogami nad stołem i 
obracaj ącą si ę powoli. Nieprzytomny człowiek, jakby zawieszony na niewidzialnej linie, 
odbijał si ę zarówno w lustrze, jak i w gładkiej, wypolerowanej powierzchni stołu.  śadna z 
osób siedz ących przy stole nie zwracała uwagi na ten szczególny widok, z wyj ątkiem bladego 
młodzie ńca, zajmuj ącego miejsce niemal dokładnie pod zawieszonym ciałem. Wydawało si ę, 
Ŝe chłopak nie mo Ŝe si ę powstrzyma ć od nieustannego zerkania na nie.  
- Yaxley, Snape. - Wysoki, czysty głos dobiegł wprost sprzed kominka, nowo przybyli z 
pocz ątku mogli dostrzec jedynie sylwetk ę mówi ącego. Jednak gdy si ę zbli Ŝyli, zaja śniała w 
ciemno ści jego twarz, bezwłosa, przypominaj ąca pysk w ęŜ a - z w ąskimi szczelinami w 
miejsce nosa i czerwonymi oczami o pionowych  źrenicach. Był tak blady,  Ŝe wydawało si ę, 
Ŝe emituje z siebie perłowy blask.  
- Severusie, tutaj - rzekł Voldemort, wskazuj ąc miejsce po swojej prawicy. - Yaxley, koło 
Dołohowa.  
Obaj m ęŜ czy źni zaj ęli wskazane miejsca. Wi ększo ść  zgromadzonych  śledziła wzrokiem 
Snape'a i to do niego pierwszego odezwał si ę Voldemort.  
- A wi ęc?  
- Mój panie, Zakon Feniksa zamierza przenie ść  Harry'ego Pottera z obecnej kryjówki w 
nast ępn ą sobot ę, o zmroku.  
Zainteresowanie wokół stołu stało si ę niemal namacalne. Niektórzy zamarli, inni zacz ęli si ę 
kr ęci ć, wszyscy wpatrywali si ę w Snape'a i Voldemorta.  
- W sobot ę... O zmroku - powtórzył Voldemort. Czerwone oczy wpatrywały si ę w czarne 
oczy Snape'a tak intensywnie,  Ŝe niektórzy z obserwuj ących ich  śmiercio Ŝerców odwrócili 
wzrok, najwyra źniej boj ąc si ę,  Ŝe oni sami mogliby pa ść  ofiar ą tego spojrzenia. Jednak Ŝe 
Snape spokojnie patrzył w twarz Voldemorta, a po chwili pozbawione warg usta Czarnego 
Pana rozci ągn ęły si ę w czym ś na kształt u śmiechu.  
- Dobrze. Bardzo dobrze. A ta informacja pochodzi...  
- ...ze  źródła, o którym była mowa - odparł Snape.  
- Mój panie...  
Yaxley wychylił si ę, by spojrze ć wzdłu Ŝ długiego stołu na Snape'a i Voldemorta. Wszystkie 
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twarze odwróciły si ę do niego.  
- Mój panie, słyszałem co innego.  
Yaxley czekał, lecz Voldemort nie odrzekł nic, wi ęc kontynuował:  
- Ten auror, Dawlish, dał cynk,  Ŝe nie b ędą przenosi ć Pottera a Ŝ do trzydziestego, do wigilii 
siedemnastych urodzin chłopaka.  
Snape si ę u śmiechn ął.  
- Moje  źródło donosi,  Ŝe Zakon zamierza rozpu ści ć fałszywe tropy, to musi by ć jeden z nich. 
Najprawdopodobniej na Dawlisha zostało rzucone zaklęcie  Confundus . To nie byłby pierwszy 
raz, powszechnie wiadomo,  Ŝe on jest podatny.  
- Zapewniam ci ę, mój panie, Dawlish wydawał si ę całkiem pewny.  
- Je śli został potraktowany  Confundusem , to oczywiste,  Ŝe jest pewny - powiedział Snape. - 
Zapewniam ci ę, Yaxley,  Ŝe Biuro Aurorów nie bierze ju Ŝ udziału w ochronie Harry'ego 
Pottera. Zakon uwa Ŝa,  Ŝe przenikn ęli śmy do Ministerstwa.  
- No to przynajmniej w jednym si ę nie myl ą - zachichotał nerwowo przysadzisty m ęŜ czyzna 
siedz ący nieopodal Yaxleya, tu i ówdzie wzdłu Ŝ stołu odpowiedziały mu podobne chichoty.  
Voldemort nawet si ę nie u śmiechn ął. Pow ędrował wzrokiem do ciała unosz ącego si ę powoli 
nad głowami zgromadzonych i wydawał si ę zatopiony we własnych my ślach.  
- Mój panie - ci ągn ął Yaxley. - Dawlish uwa Ŝa,  Ŝe cały zast ęp aurorów we źmie udział w 
transportowaniu chłopaka...  
Voldemort uniósł du Ŝą , biał ą dło ń i Yaxley umilkł natychmiast, patrz ąc niech ętnie, jak 
Czarny Pan odwraca si ę do Snape'a.  
- Gdzie zamierzaj ą teraz ukry ć chłopaka?  
- W domu jednego z członków Zakonu - odrzekł Snape. - To miejsce, zdaniem mego 
informatora, b ędzie obj ęte tak ą ochron ą, jak ą Zakon i Ministerstwo razem wzi ęte s ą w stanie 
mu zapewni ć. Uwa Ŝam,  Ŝe kiedy ju Ŝ si ę tam znajdzie, małe b ędą szanse, by go tam dopa ść , 
mój panie, oczywi ście, o ile Ministerstwo nie upadnie do przyszłej soboty, co mogłoby da ć 
nam szans ę odkrycia i unieszkodliwienia takiej ilo ści zabezpiecze ń, by przedrze ć si ę przez 
reszt ę.  
- I có Ŝ, Yaxley? - zapytał Voldemort przez stół, ogie ń z kominka wywoływał dziwne błyski w 
jego czerwonych oczach. - Czy Ministerstwo upadnie do przyszłej soboty?  
Ponownie wszystkie oczy zwróciły si ę do Yaxleya, który ukrył głow ę w ramionach.  
- Mój panie, mam dobre wie ści w tej kwestii. Udało mi si ę - z trudno ści ą i wielkim wysiłkiem 
- rzuci ć zakl ęcie  Imperius  na Piusa Thicknesse.  
Wielu z siedz ących wokół Yaxleya było pod wra Ŝeniem, jego s ąsiad, Dołohow, m ęŜ czyzna o 
długiej, wykrzywionej twarzy, poklepał go po plecach.  
- Niezły pocz ątek - powiedział Voldemort. - Ale Thicknesse to tylko jeden człowiek. 
Scrimgeour musi by ć otoczony naszymi lud źmi, zanim zaczniemy działa ć. Jedna nieudana 
próba zamachu na  Ŝycie ministra powa Ŝnie opó źni mój plan.  
- Tak, mój panie, to prawda, ale jak wiesz, jako szef Departamentu Przestrzegania Prawa 
Thicknesse jest nie tylko w stałym kontakcie z ministrem, ale równie Ŝ z pozostałymi szefami 
departamentów. My ślę,  Ŝe teraz, kiedy mamy pod kontrol ą urz ędnika tak wysokiej rangi, 
będzie łatwiej zdoby ć pozostałych, by działaj ąc razem doprowadzili do upadku Scrimgeoura.  
- O ile nasz przyjaciel Thicknese nie zostanie zdemaskowany, zanim przekabaci reszt ę. W 
ka Ŝdym razie, nadal pozostaje bardzo w ątpliwym,  Ŝe ministerstwo b ędzie moje do przyszłej 
soboty. Je śli za ś nie dopadniemy chłopaka w jego kryjówce, musimy tego dokona ć podczas 
podró Ŝy.  
- Tutaj te Ŝ mamy przewag ę, mój panie - odparł szybko Yaxley, najwyra źniej 
zdeterminowany, by uzyska ć cho ć ślad aprobaty. - Mamy swoich ludzi w Departamencie 
Magicznego Transportu. Je śli Potter spróbuje si ę aportowa ć lub skorzysta ć z sieci Fiuu, 
natychmiast si ę tego dowiemy.  
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- Nie zrobi nic z tych rzeczy - wtr ącił Snape. - Zakon unika ka Ŝdego  środka transportu 
kontrolowanego przez Ministerstwo, nie ufaj ą niczemu, co ma z nim zwi ązek.  
- Tylko lepiej - rzekł Voldemort. - B ędzie wi ęc poruszał si ę po otwartej przestrzeni. O wiele 
łatwiej b ędzie go schwyta ć.  
Voldemort spojrzał znów na obracaj ące się powoli ciało i kontynuował:  
- Sam zajm  ę si ę chłopakiem. Za du Ŝo popełniono bł ędów, je śli o niego chodzi. Niektóre 
mo Ŝna nawet nazwa ć moimi. To,  Ŝe Potter wci ąŜ  Ŝyje, to bardziej wina moich bł ędów, ni Ŝ 
jego zasług.  
Zgromadzeni wokół stołu przygl ądali się swemu panu z obaw ą,  Ŝe ka Ŝdy z nich mo Ŝe zosta ć 
obarczony win ą za przedłu Ŝaj ącą si ę egzystencj ę Harry'ego Pottera. Voldemort jednak, wci ąŜ  
wpatrzony w nieprzytomne ciało przed sob ą, zdawał si ę bardziej zwraca ć do samego siebie, 
ni Ŝ do któregokolwiek z nich.  
- Byłem zbyt beztroski, wi ęc szcz ęś cie i przypadek, ci bezlito śni wrogowie ka Ŝdego stratega, 
pokrzy Ŝowały moje plany. Lecz teraz jestem m  ądrzejszy i wiem, czego nie wiedziałem 
wcze śniej. To ja musz ę zabi ć Harry'ego Pottera i tak te Ŝ si ę stanie.  
Jakby w odpowiedzi na te słowa, rozległ si ę nagły skowyt, rozdzieraj ący,  Ŝałosny wrzask 
pełen bólu. Wielu z siedz ących przy stole spojrzało w dół, j ęk ten bowiem zdawał si ę 
pochodzi ć spod ziemi.  
- Glizdogonie - rzekł Voldemort tym samym cichym, zamy ślonym głosem, nie odrywaj ąc 
oczu od wci ąŜ  unosz ącego si ę nad stołem ciała. - Czy Ŝ nie mówiłem ci, by ś uciszył naszych 
wi ęź niów?  
- Tak, m-mój panie - wydyszał niski m  ęŜ czyzna siedz ący w połowie stołu. Siedział skulony 
na swoim krze śle tak bardzo,  Ŝe wydawało si ę,  Ŝe stoi ono puste. Teraz zerwał si ę z miejsca i 
wybiegł z pokoju, zostawiaj ąc po sobie tylko dziwn ą, srebrzyst ą smug ę.  
- Jak ju Ŝ mówiłem - ci ągn ął Voldemort, przygl ądaj ąc si ę spi ętym twarzom swoich 
zwolenników - jestem teraz m  ądrzejszy. Wiem, na przykład,  Ŝe musz ę po Ŝyczy ć ró ŜdŜkę od 
jednego z was, zanim udam si ę zabi ć Pottera.  
Na otaczaj ących go twarzach malował si ę szok - równie dobrze mógłby ogłosi ć,  Ŝe chciałby 
po Ŝyczy ć czyje ś rami ę.  
- Nie ma ochotników? Popatrzmy... Lucjuszu, nie widz ę powodu, dla którego miałby ś jeszcze 
posiada ć ró ŜdŜkę.  
Lucjusz Malfoy podniósł wzrok. W  świetle kominka jego skóra wydawała si ę Ŝółtawa i 
woskowa, a oczy zapadłe i podkr ąŜ one.  
- Mój panie? - Głos miał zachrypni ęty.  
- Twoja ró ŜdŜka, Lucjuszu. Prosz ę o twoj ą ró ŜdŜkę.  
- Ja...  
Malfoy spojrzał na swoj ą Ŝon ę. Wpatrywała si ę w przestrze ń przed sob ą, równie blada jak 
mąŜ , blond włosy spływały jej na plecy, ale pod stołem przez jedn ą, ulotn ą chwil ę zacisn ęła 
szczupłe palce na jego nadgarstku. Poczuwszy jej dotyk, Malfoy wsun ął dło ń w fałdy szaty, 
wyj ął ró ŜdŜkę i podał j ą Voldemortowi, który uniósł j ą do oczu i przyjrzał si ę jej dokładnie.  
- Có Ŝ to jest?  
- Wi ąz, mój panie - wyszeptał Malfoy.  
- A rdze ń?  
- Smok... Serce smoka.  
- Dobrze - mrukn ął Voldemort. Wyci ągn ął swoj ą własn ą ró ŜdŜkę i porównał jej długo ść  z 
długo ści ą ró ŜdŜki Malfoya. Lucjusz odruchowo wyci ągn ął dło ń, jakby oczekiwał,  Ŝe dostanie 
ró ŜdŜkę Voldemorta w zamian za swoj ą własn ą. Trwało to ledwie ułamek sekundy, ale nie 
uszło uwadze Czarnego Pana. Czerwone oczy zw ęziły si ę zło śliwie.  
- Mam ci da ć moj ą ró ŜdŜkę, Lucjuszu? Moj ą ró ŜdŜkę?  
Niektórzy zachichotali.  
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- Dałem ci wolno ść , Lucjuszu, czy to ci nie wystarczy? Lecz zauwa Ŝyłem,  Ŝe ostatnio ty i 
twoja rodzina nie wydajecie si ę najszcz ęś liwsi... Czy Ŝby to moja obecno ść  w twoim domu 
była tego przyczyn ą, Lucjuszu?  
- Nie, ale Ŝ nie, mój panie!  
- Tak kłama ć, Lucjuszu...  
Mi ękki, sycz ący głos wydawał si ę jeszcze brzmie ć w powietrzu nawet wtedy, gdy okrutne 
usta znieruchomiały. Niejeden ze zgromadzonych czarodziejów z trudno ści ą powstrzymał 
dreszcz, gdy ten syk stawał si ę coraz gło śniejszy, a co ś ci ęŜ kiego prze ślizgn ęło si ę po 
kamiennej podłodze.  
Spod stołu wynurzył si ę wielki w ąŜ , wpełzaj ąc po krze śle Voldemorta. Wydawało si ę,  Ŝe 
grube jak udo m ęŜ czyzny cielsko nie ma ko ńca, a Ŝ wreszcie w ąŜ  uło Ŝył si ę na ramionach 
Voldemorta, lustruj ąc zgromadzonych nieruchomymi oczami o pionowych  źrenicach. 
Voldemort pogłaskał go długim, chudym palcem, nie odrywaj ąc wzroku od Lucjusza 
Malfoya.  
- Dlaczegó Ŝ to Malfoyowie wydaj ą si ę tacy nieszcz ęś liwi? Czy Ŝ nie twierdzili przez tyle lat, 
Ŝe o niczym tak nie marz ą, jak o moim powrocie?  
- Oczywi ście, mój panie - odrzekł Lucjusz Malfoy. R ęka mu dr Ŝała, gdy ocierał pot z górnej 
wargi. - Marzyli śmy o tym... Naprawd ę, marzymy.  
Po lewicy Malfoya jego  Ŝona przytakn ęła sztywno, wci ąŜ  nie patrz ąc ani na Voldemorta, ani 
na wielkiego w ęŜ a. Po prawicy jego syn, Draco, który wci ąŜ  wpatrywał si ę w nieprzytomne 
ciało nad stołem, zerkn ął na Voldemorta i szybko odwrócił wzrok, zbyt przera Ŝony, by 
nawi ązać kontakt wzrokowy.  
- Mój panie - odezwała si ę zdławionym z emocji głosem ciemnowłosa kobieta. - To dla nas 
zaszczyt go ści ć ci ę w naszej siedzibie rodowej. Nic lepszego nie mogło nas spotka ć.  
Zajmowała miejsce koło swojej siostry, a niepodobieństwo fizyczne szło w parze z zupełnie 
odmiennym zachowaniem. Podczas gdy jasnowłosa Narcyza siedziała sztywno i oboj ętnie, 
ciemnowłosa Bellatriks pochyliła si ę w stron ę Voldemorta, jakby same słowa nie były w 
stanie odda ć jej  Ŝą dzy blisko ści.  
- Nic lepszego... - powtórzył Voldemort przechylaj ąc głow ę, jakby rozwa Ŝał jej słowa. - To 
wiele znaczy w twoich ustach, Bellatriks...  
Jej twarz pokryła si ę rumie ńcem, a w oczach zal śniły łzy rado ści.  
- Mój pan wie,  Ŝe zawsze mówi ę prawd ę!  
- Nic lepszego... Nawet w porównaniu z tym jak Ŝe szcz ęś liwym wydarzeniem, które, jak 
słyszałem, w tym tygodniu miało miejsce w waszej rodzinie?  
Bellatriks gapiła si ę na niego z otwartymi ustami, wyra źnie skonfundowana.  
- Nie rozumiem, mój panie?  
- Mówi ę o twojej siostrzenicy, Bellatriks. I waszej, Lucjuszu i Narcyzo. Wła śnie po ślubiła 
wilkołaka, Remusa Lupina. Musicie by ć bardzo dumni.  
Zgromadzeni wokół stołu wybuchn ęli drwi ącym  śmiechem, wielu kr ęciło si ę na swoich 
miejscach, wymieniaj ąc rozbawione spojrzenia, niektórzy uderzali pi ęś ciami w stół. Wielki 
wąŜ , któremu najwidoczniej nie spodobało si ę to zamieszanie, otworzył paszcz ę i sykn ął 
wściekle, ale  śmiercio Ŝercy zdawali si ę tego nie słysze ć, rozradowani poni Ŝeniem Bellatriks i 
Malfoyów. Twarz Bellatriks, jeszcze przed chwil ą zaró Ŝowiona ze szcz ęś cia, pokryła si ę 
brzydkimi, czerwonymi plamami.  
- Ona nie jest nasz ą siostrzenic ą, mój panie! - wrzasn ęła, przekrzykuj ąc te wybuchy 
wesoło ści. - My - Narcyza i ja - nie spojrzały śmy nawet na nasz ą siostr ę, odk ąd wyszła za 
tego mugola. Ta gówniara nie ma nic wspólnego z nasz ą rodzin ą, podobnie jak bestia, za 
któr ą wyszła!  
- A co ty na to, Draco? - Głos Voldemorta był cichy, lecz bez trudu przebijał si ę przez 
panuj ącą wrzaw ę. - B ędziesz nia ńczył szczeniaczki?  
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Ogólna wesoło ść  jeszcze wzrosła. Przera Ŝony Draco Malfoy spojrzał na ojca, który 
wpatrywał si ę intensywnie w swoje kolana, by po chwili podchwycić spojrzenie matki. 
Narcyza potrz ąsn ęła głow ą niemal niezauwa Ŝalnie, po czym znów zapatrzyła si ę w 
przeciwległ ą ścian ę.  
- Do ść  - rzucił Voldemort, głaszcz ąc rozzłoszczonego w ęŜ a. - Wystarczy.  
Śmiech zamarł natychmiast.  
- Wiele z naszych najstarszych rodów z czasem zostało zbrukanych - rzekł, podczas gdy 
Bellatriks wpatrywała si ę w niego wstrzymuj ąc oddech. - Musicie oczy ści ć swoje drzewo 
rodowe, by wci ąŜ  było zdrowe, nieprawda Ŝ? Odci ąć  te cz ęś ci, które zagra Ŝaj ą reszcie.  
- Tak, mój panie - szepn ęła Bellatriks, a jej oczy znów zamgliły si ę łzami wdzi ęczno ści. - 
Przy pierwszej nadarzaj ącej si ę okazji!  
- Nadarzy si ę okazja - odparł Voldemort. - Tak w twojej rodzinie, jak i na  świecie... 
Wyplenimy zaraz ę, która zagra Ŝa nam wszystkim, a Ŝ wreszcie pozostanie tylko czysta krew...  
Voldemort uniósł ró ŜdŜkę Lucjusza Malfoya, wycelował w obracaj ącą si ę powoli posta ć 
zawieszon ą ponad stołem i delikatnie machn ął. Posta ć poruszyła si ę, odzyskuj ąc przytomno ść  
i j ęcz ąc zacz ęła walczy ć z niewidzialnymi wi ęzami.  
- Poznajesz naszego go ścia, Severusie? - zapytał Voldemort.  
Snape podniósł wzrok i spojrzał na odwrócon ą do góry nogami twarz. Wszyscy  śmiercio Ŝercy 
równie Ŝ spogl ądali na wi ęź nia, jakby wła śnie uzyskali pozwolenie na przyjrzenie si ę jakiej ś 
ciekawostce przyrodniczej. Odwróciwszy si ę twarz ą do kominka, wisz ąca kobieta krzykn ęła 
łami ącym si ę z przera Ŝenia głosem.  
- Severusie! Pomó Ŝ mi!  
- Ach tak - rzekł Snape, gdy wi ęzie ń powoli obracał si ę w drug ą stron ę.  
- A ty, Draco? - Voldemort wci ąŜ  głaskał w ęŜ a woln ą r ęką. Draco nerwowo przytakn ął. 
Teraz, gdy uwi ęziona kobieta odzyskała przytomno ść , młody Malfoy nie mógł zmusi ć si ę, by 
na ni ą spojrze ć.  
- Ale przecie Ŝ nie chodziłe ś na jej zaj ęcia - ci ągn ął Voldemort. - Dla tych z was, którzy 
jeszcze tego nie wiedz ą, naszym go ściem jest dzi ś Charity Burbage, która do niedawna uczyła 
w Szkole Magii i Czarodziejstwa w Hogwarcie.  
Pomruk zrozumienia przeszedł przez stół. Gruba, zgarbiona kobieta o ostrych z ębach, 
zachichotała.  
- Taaak... Profesor Burbage uczyła dzieci czarownic i czarodziejów wszystkiego o 
mugolach...  śe wcale bardzo nie ró Ŝni ą si ę od nas...  
Jeden ze  śmiercio Ŝerców splun ął na podłog ę. Charity Burbage znów odwróciła si ę do Snape'a.  
- Severusie... Prosz ę... Prosz ę...  
- Cisza - warkn ął Voldemort i z kolejnym machni ęciem Malfoyowej ró ŜdŜki Charity 
zamilkła, jak zakneblowana. - Nieusatysfakcjonowana zatruwaniem umysłów magicznych 
dzieci, w zeszłym tygodniu profesor Burbage opublikowała w "Proroku Codziennym"  Ŝarliw ą 
obron ę szlam. Czarodzieje, jej zdaniem, musz ą zaakceptowa ć tych złodziei ich wiedzy i 
magii. Malej ąca liczba czystokrwistych czarodziejów jest, jak zauwa Ŝa profesor Burbage, nad 
wyraz po Ŝą danym zjawiskiem... Uwa Ŝa ona,  Ŝe powinni śmy si ę wszyscy zbrata ć z 
mugolami... Bez w ątpienia równie Ŝ z wilkołakami.  
Tym razem nikt si ę nie roze śmiał, w głosie Voldemorta niew ątpliwie pobrzmiewał gniew i 
wzgarda. Po raz trzeci Charity Burbage odwróciła się do Snape'a. Łzy płyn ęły jej po twarzy i 
gin ęły we włosach. Snape spojrzał na ni ą oboj ętnie.  
- Avada kedavra!   
Błysk zielonego  światła roz świetlił ka Ŝdy k ąt komnaty. Charity opadła na stół z gło śnym 
łoskotem. Kilkoro  śmiercio Ŝerców odsun ęło si ę na swoich krzesłach, a Draco zsun ął si ę ze 
swojego na podłog ę.  
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- Nagini, obiadek - rzekł mi ękko Voldemort, a wielki w ąŜ  spełzł z jego ramion i sun ął po 
wypolerowanym drewnie. 
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Rozdział 02. 

Ku pami ęci  

                                                                             
                                                 
                                                 

 
 
Harry krwawił. Zaciskaj ąc praw ą dło ń w swojej lewej i przeklinaj ąc pod nosem, otworzył 
ramieniem drzwi sypialni. Rozległ si ę brz ęk tłuczonej porcelany - nadepn ął na fili Ŝank ę 
zimnej herbaty, stoj ącą na podłodze w korytarzu.  
- Co, do chol...?  
Rozejrzał si ę dokoła; półpi ętro domu numer cztery przy Privet Drive było puste. Fili Ŝanka 
była przypuszczalnie Dudleyowym pomysłem na sprytn ą pułapk ę. Trzymaj ąc krwawi ącą r ękę 
w górze, Harry woln ą dłoni ą zebrał skorupy naczynia i wrzucił je do wypełnionego ju Ŝ kosza 
na  śmieci w swoim pokoju. Nast ępnie poczłapał do łazienki, by opłuka ć palec pod kranem.  
To było głupie, bezcelowe i ponad miar ę denerwuj ące,  Ŝe czekały go jeszcze cztery dni bez 
mo Ŝliwo ści wykorzystywania magii... ale musiał si ę przyzna ć przed sob ą samym,  Ŝe i tak nie 
dałby sobie rady z tym postrz ępionym rozci ęciem. Nigdy nie uczył si ę, jak leczy ć rany i teraz, 
kiedy o tym pomy ślał - zwłaszcza w  świetle swych rychłych planów - wygl ądało to na 
powa Ŝny brak w jego magicznej edukacji. Notuj ąc sobie w pami ęci, by zapyta ć Hermion ę, jak 
to si ę robi, wytarł papierem toaletowym z podłogi tyle herbaty, ile si ę dało, po czym wrócił do 
sypialni, zatrzaskuj ąc za sob ą drzwi.  
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Harry sp ędził poranek, opró Ŝniaj ąc całkowicie swój szkolny kufer, po raz pierwszy odk ąd 
spakował go sze ść  lat temu. Na pocz ątku ka Ŝdego roku przegl ądał zaledwie górne trzy 
czwarte zawarto ści, wymieniaj ąc rzeczy, pakuj ąc nowe, pozostawiaj ąc przy tym na dnie kup ę 
ró Ŝnorakich  śmieci - stare pióra, zasuszone oczy  Ŝuków lub pojedyncze skarpety (ju Ŝ 
zdecydowanie za małe). Kiedy kilka minut wcze śniej zanurzył r ękę w tym bałaganie, poczuł 
kłuj ący ból w serdecznym palcu, a gdy cofn ął dło ń, zobaczył pełno krwi.  
Tym razem był ju Ŝ ostro Ŝniejszy. Przykl ękaj ąc ponownie obok skrzyni, obmacał uwa Ŝnie dno 
i po wyci ągni ęciu starej plakietki, mrugaj ącej słabo napisami "Kibicuj Cedrikowi 
Diggory'emu" i "Potter cuchnie", p ękni ętego, mocno zu Ŝytego fałszoskopu oraz złotego 
medalionu, wewn ątrz którego ukryta była notka podpisana "R.A.B.", w ko ńcu odkrył ostry 
przedmiot, o który si ę skaleczył. Rozpoznał go natychmiast. Był to długi na dwa cale 
fragment magicznego zwierciadła, jakie dostał od swego ojca chrzestnego. Harry odło Ŝył 
szkło na bok i ostro Ŝnie obmacał kufer w poszukiwaniu reszty, ale z ostatniego prezentu 
Syriusza nie pozostało nic wi ęcej, poza szklanym pyłem, który przylgn ął do najni Ŝszej 
warstwy  śmieci niczym błyszcz ący  Ŝwir.  
Harry usiadł i obejrzał odłamek lusterka, ale zobaczył w nim jedynie swoje jasne, zielone oko, 
spogl ądaj ące na niego z odbicia. Odło Ŝył go wi ęc na wierzch porannego wydania "Proroka 
Codziennego", który le Ŝał nie przeczytany na łó Ŝku i próbował odp ędzi ć nagły przypływ 
gorzkich wspomnie ń, ukłucia  Ŝalu i t ęsknoty, przywołane odnalezieniem tego kawałka lustra.  
Opró Ŝnienie kufra do reszty, wyrzucenie bezu Ŝytecznych przedmiotów i posortowanie 
pozostałych na dwie kupki - tych, których aktualnie potrzebował i tych niepotrzebnych, zaj ęło 
Harry'emu kolejn ą godzin ę. Jego szkolne szaty, strój do quidditcha, kociołek, pergamin, pióra 
i wi ększo ść  podr ęczników pi ętrzyły si ę w k ącie. Nie zamierzał ich bra ć ze sob ą. Zastanawiał 
si ę, co jego wuj i ciotka z nimi zrobi ą - pewnie spal ą je w  środku nocy, jakby były dowodem 
jakiej ś straszliwej zbrodni. Przepakował do starego plecaka swoje mugolskie ubranie, 
peleryn ę-niewidk ę, zestaw do przyrz ądzania eliksirów, niektóre ksi ąŜ ki, album ze zdj ęciami, 
otrzymany niegdy ś od Hagrida, stos listów i ró ŜdŜkę. Do przedniej kieszeni wło Ŝył Map ę 
Huncwotów i medalion. Medalion znalazł si ę na honorowym miejscu nie ze wzgl ędu na jego 
warto ść  materialn ą - nie przedstawiał bowiem  Ŝadnej - ale ze wzgl ędu na cen ę, jak ą przyszło 
zapłaci ć za jego zdobycie.  
Pozostawał jeszcze spory stos gazet spoczywaj ących na biurku obok klatki z Hedwig ą. 
Przypadała jedna na ka Ŝdy dzie ń, jaki Harry sp ędził tego lata w domu na Privet Drive.  
Podniósł si ę z podłogi, przeci ągn ął i podszedł do biurka. Hedwiga ani drgn ęła, gdy zacz ął 
przegl ąda ć gazety, odrzucaj ąc je jedna po drugiej na kupk ę śmieci. Sowa spała, albo 
przynajmniej udawała,  Ŝe  śpi. Była zła na Harry'ego za to,  Ŝe chwilowo ograniczał jej czas, 
który mogła sp ędza ć poza klatk ą.  
Kiedy kupka gazet stopniała, Harry zwolnił, szukaj ąc pewnego konkretnego numeru, 
wydanego niedługo po jego powrocie na Privet Drive. Pami ętał,  Ŝe na pierwszej stronie była 
niewielka wzmianka o rezygnacji Charity Burbage, nauczycielki mugoloznawstwa w 
Hogwarcie. W ko ńcu udało mu si ę znale źć  gazet ę. Otwieraj ąc j ą na stronie dziesi ątej, opadł 
na krzesło i wczytał si ę ponownie w artykuł, którego szukał.  
          
         WSPOMNIENIE O ALBUSIE DUMBLEDORE  
         Elphias Doge  
          
         Spotkałem Albusa Dumbledore w wieku lat jedenastu, naszego pierwszego 
         dnia w Hogwarcie. Nasze wzajemne przyci ąganie wynikało niew ątpliwie z 
         faktu,  Ŝe obaj czuli śmy si ę outsiderami. Niedługo przed przybyciem do 
         szkoły przechodziłem smocz ą osp ę i chocia Ŝ kontakt ze mn ą nie groził ju Ŝ 
         zara Ŝeniem, moja pokryta krostami twarz i zielonkawy odcie ń skóry nie 
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         zach ęcały do bli Ŝszego kontaktu. Albus z kolei przybył do Hogwartu z 
         brzemieniem niechcianego rozgłosu. Zaledwie rok wcze śniej jego ojciec, 
         Persival, został skazany z powodu okrutnego ataku na trójk ę młodych 
         Mugoli, co bardzo nagło śniono.  
         Albus nigdy nie próbował zaprzecza ć,  Ŝe jego ojciec (który miał dokona ć 
         Ŝywota w Azkabanie) popełnił t ę zbrodni ę. Wręcz przeciwnie, kiedy 
         zdobyłem si ę na odwag ę, by o to spyta ć, zapewnił mnie, i Ŝ wiedział o winie 
         swego ojca. Poza tym jedynym razem, Dumbledore odmówił rozmawiania 
         o tej smutnej sprawie, cho ć wielu próbowało sprowokowa ć go do zwierze ń. 
         Niektórzy, w rzeczy samej, pochwalali post ępowanie jego ojca oraz 
         zakładali,  Ŝe i Albus nienawidzi Mugoli. Bardziej nie mogli si ę myli ć: jak 
         przyzna ka Ŝdy, kto znał Albusa, nigdy nie okazał on nawet najmniejszych 
         antymugolskich skłonno ści. W rzeczy samej, jego zaciekłe poparcie dla 
         praw Mugoli w nast ępnych latach zyskało mu wielu wrogów.  
         Jednak w ci ągu zaledwie kilku miesi ęcy dokonania Albusa zacz ęły 
         przy ćmiewa ć zł ą sław ę jego ojca. Zanim upłyn ął pierwszy rok w szkole, nie 
         był ju Ŝ dłu Ŝej znany jako syn nienawidz ącego Mugoli ojca, ale - ni mniej ni 
         wi ęcej - najzdolniejszy ucze ń, jaki kiedykolwiek przest ąpił progi Hogwartu. 
         Ci z nas, którzy mieli przywilej zosta ć jego przyjaciółmi, czerpali korzy ści 
         z jego przykładu, nie wspominaj ąc o pomocy, czy poparciu, których Albus 
         zawsze ch ętnie udzielał. Wyznał mi wiele lat pó źniej,  Ŝe ju Ŝ wtedy wiedział, 
         iŜ najwi ększ ą przyjemno ść  b ędzie czerpał z nauczania.  
         Nie tylko co roku zdobywał wszystkie nagrody, jakie oferowała szkoła, ale 
         wkrótce ju Ŝ regularnie korespondował z najbardziej znamienitymi 
         osobisto ściami magicznego  świata tamtego okresu, wliczaj ąc Nicolasa 
         Flamela, słynnego alchemika, Bathild ę Bagshot, wybitnego historyka i 
         Adalberta Wafflinga, teoretyka magii. Kilka z jego opracowa ń znalazło si ę 
         w naukowych publikacjach, takich jak "Transmutacja Dzi ś", "Wyzwania 
         Uroków", czy "Praktyczny Warzyciel". Wydawało si ę,  Ŝe otwiera si ę przed 
         nim  świetlana przyszło ść  i czeka go kariera. Zastanawiano si ę ju Ŝ tylko, 
         kiedy zostanie ministrem magii. Jednak, mimo i Ŝ wielokrotnie w 
         pó źniejszych latach spodziewano si ę,  Ŝe obejmie urz ąd, Albus nigdy nie 
         miał ministerialnych ambicji.  
         Trzy lata po tym jak rozpocz ęli śmy nauk ę w Hogwarcie, do szkoły trafił 
         brat Albusa, Aberforth. Zupełnie nie byli do siebie podobni. Aberforth nie 
         był typem mola ksi ąŜ kowego i w przeciwie ństwie do Albusa, wszelkie spory 
         wolał raczej rozstrzyga ć w pojedynkach, ni Ŝ przez sensown ą dysput ę. 
         Jednak nieprawdziwe s ą sugestie, jakoby bracia nie byli przyjaciółmi. 
         Znosili swoj ą obecno ść  na tyle dobrze, na ile dwóch tak ró Ŝnych chłopców 
         jest w stanie si ę znosi ć. Trzeba przyzna ć uczciwie Aberforthowi,  Ŝe  Ŝycie w 
         cieniu Albusa nie było łatwym do świadczeniem. Nawet b ędąc jego 
         przyjacielem, nale Ŝało si ę liczy ć z ryzykiem bycia nieustannie 
         przy ćmiewanym przez niego, z pewno ści ą wi ęc i dla jego brata nie było to 
         przyjemne.  
         Kiedy Albus i ja opu ścili śmy Hogwart, zamierzali śmy odby ć razem 
         tradycyjn ą podró Ŝ po  świecie, odwiedzaj ąc i obserwuj ąc zagranicznych 
         czarodziejów, zanim ka Ŝdy z nas pójdzie swoj ą drog ą. Jednak 
         przeszkodziła nam w tym tragedia. W przeddzie ń rozpocz ęcia naszej 
         podró Ŝy zmarła Kendra, matka Albusa, pozostawiaj ąc go głow ą i jedynym 
         Ŝywicielem rodziny. Opó źniłem swój wyjazd na tyle długo, by zło Ŝyć 
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         kondolencje na pogrzebie Kendry, po czym wyruszyłem w podró Ŝ 
         samotnie. Nie było mowy o tym, by Albus mi towarzyszył, skoro miał pod 
         opiek ą młodszego brata i siostr ę, a pozostawiono im w spadku niewielk ą 
         ilo ść  pieni ędzy.  
         W tym okresie mieli śmy ze sob ą słaby kontakt. Słałem do Albusa listy, 
         opisuj ąc całkiem wyczerpuj ąco cuda moich podró Ŝy, pocz ąwszy od tego, 
         jak ledwie uszedłem z  Ŝyciem chimerom w Grecji, po eksperymenty 
         egipskich alchemików. Jego za ś korespondencja nie wspominała zbyt wiele 
         o codziennym  Ŝyciu, które, jak przypuszczałem, musiało by ć frustruj ąco 
         nudne dla tak zdolnego czarodzieja. Zatopiony w moich własnych 
         do świadczeniach, zbli Ŝaj ąc si ę do ko ńca mojej rocznej wyprawy, ze zgroz ą 
         przyj ąłem wiadomo ść  o kolejnej tragedii, jaka wstrz ąsn ęła rodzin ą 
         Dumbledore'ów - o  śmierci jego siostry, Ariany.  
         Mimo i Ŝ Ariana od dłu Ŝszego czasu była słabego zdrowia, ten cios, który 
         nast ąpił tak szybko po stracie matki, wywarł gł ęboki wpływ na obu braci. 
         Wszyscy bliscy znajomi Albusa - i ja równie Ŝ zaliczałem si ę do tych 
         szcz ęś liwców - zgadzali si ę,  Ŝe  śmier ć Ariany i fakt,  Ŝe Albus czuł si ę za nią 
         osobi ście odpowiedzialny (cho ć oczywi ście nie ponosił  Ŝadnej winy za jej 
         zgon), odcisn ęły swe pi ętno na jego  Ŝyciu.  
         Powróciłem do domu, by ujrze ć młodego człowieka, który do świadczył 
         cierpie ń osoby o wiele starszej. Albus okazywał wi ęcej rezerwy, był o wiele 
         mniej pogodny. Na domiar złego, strata Ariany doprowadziła nie do 
         umocnienia wi ęzów mi ędzy Albusem i Aberforthem, ale do ich oddalenia 
         od siebie. (W miar ę upływu czasu miało si ę to zmieni ć - po latach 
         nawi ązali, je śli nie serdeczne, to przynajmniej uprzejme stosunki.) 
         Jednak Ŝe od tamtej pory Albus rzadko mówił o swoich rodzicach, czy o 
         Arianie, a jego przyjaciele nauczyli si ę o nich nie wspomina ć.  
         Inni ludzie b ędą opisywa ć jego triumfy w kolejnych latach. Niezmierzony 
         wkład Dumbledore'a w cało ść  magicznej wiedzy, wliczaj ąc odkrycie 
         dwunastu zastosowa ń smoczej krwi, b ędzie przynosił korzy ści przyszłym 
         pokoleniom, tak samo jak m ądro ść , któr ą okazał przy wielu wyrokach, w 
         czasie, gdy pełnił funkcj ę przewodnicz ącego Wizengamotu. Do dzi ś mówi 
         si ę,  Ŝe  Ŝaden z czarodziejskich pojedynków nie dorównuje temu, jaki 
         rozegrał si ę pomi ędzy Dumbledore'em a Grindelwaldem w 1945. Ci, 
         którzy byli  świadkami tego wydarzenia, pisali o grozie, jak ą czuli, 
         przygl ądaj ąc si ę walce tych dwóch niezwykłych czarodziejów. Triumf 
         Dumbledore'a i jego konsekwencje dla czarodziejskiego  świata uwa Ŝane s ą 
         za punkt zwrotny w historii magicznej, odpowiadaj ący wag ą 
         wprowadzeniu Mi ędzynarodowej Ustawy o Tajno ści, czy upadkowi Tego, 
         Którego Imienia Si ę Nie Wypowiada.  
         Albus Dumbledore nigdy nie grzeszył pych ą czy pró Ŝno ści ą. W ka Ŝdym, 
         niewa Ŝne jak mało znacz ącym, na pierwszy rzut oka potrafił znale źć  co ś 
         cennego, i wierz ę,  Ŝe to cierpienia z dzieci ństwa ukształtowały w nim jego 
         wielkie człowiecze ństwo oraz współczucie dla innych. B ędzie mi brakowa ć 
         jego przyja źni bardziej, ni Ŝ jestem to w stanie wyrazi ć, jednak moja strata 
         jest niczym, w porównaniu do straty całego  świata czarodziejów. Nie ulega 
         wątpliwo ści,  Ŝe był najbardziej inspiruj ącym i najbardziej kochanym 
         dyrektorem Hogwartu. Umarł tak jak  Ŝył: pracuj ąc dla dobra ogółu, do 
         swej ostatniej godziny zawsze tak samo ch ętny wyci ągn ąć  dło ń do małego 
         chłopca ze smocz ą osp ą, jak tego dnia, kiedy go poznałem.   
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Harry sko ńczył czyta ć, ale nadal patrzył na zdj ęcie Dumbledore'a, towarzysz ące artykułowi. 
Na twarzy dyrektora malował si ę znajomy, uprzejmy u śmiech, ale gdy zerkał znad swoich 
okularów w kształcie półksi ęŜ yców, nawet z druku wydawał si ę wzrokiem prze świetla ć 
Harry'ego, w którym smutek mieszał si ę z uczuciem upokorzenia.  
Cho ć zdawało mu si ę,  Ŝe znał Dumbledore'a całkiem dobrze, odk ąd przeczytał to po śmiertne 
wspomnienie, zmuszony był przyzna ć,  Ŝe tak naprawd ę prawie w ogóle go nie znał. Ani razu 
nie próbował sobie wyobrazi ć dzieci ństwa, czy młodo ści Dumbledore'a. Jakby od zawsze był 
taki, jakiego go znał Harry - czcigodny, siwowłosy starzec. Wizja nastoletniego Dumbledore'a 
była po prostu zbyt osobliwa, podobnie jak próba wyobra Ŝenia sobie głupiej Hermiony, czy 
przyjacielskich skl ątek tylnowybuchowych.  
Nigdy nie pomy ślał o tym, by zapyta ć Dumbledore'a o jego przeszło ść . Bez w ątpienia byłoby 
to dziwne, niemal impertynenckie, ale w ko ńcu ogólnie wiadomo było,  Ŝe Dumbledore brał 
udział w tym legendarnym pojedynku z Grindelwaldem, a Harry nawet nie pomy ślał, by 
spyta ć go, jak to wygl ądało. Nie pytał te Ŝ o inne słynne osi ągni ęcia Dumbledore'a. Nie, 
zawsze tematem rozmów był Harry. Przeszło ść  Harry'ego, przyszło ść  Harry'ego, plany 
Harry'ego... i teraz wydawało mu si ę,  Ŝe cho ć jego przyszło ść  była tak niebezpieczna i 
niepewna, stracił bezpowrotnie wiele okazji, by wypyta ć Dumbledore'a o jego przeszło ść . 
Nawet mimo tego,  Ŝe jedyne osobiste pytanie, jakie kiedykolwiek zadał dyrektorowi, było 
zarazem jedynym pytaniem, na które, jak podejrzewał, Dumbledore nie odpowiedział 
szczerze:  
- Co pan profesor widzi, jak patrzy w to lustro?  
- Ja? Widz ę siebie, trzymaj ącego par ę grubych, wełnianych skarpet.  
Po kilku minutach zamy ślenia Harry wydarł artykuł z "Proroka", zło Ŝył go ostro Ŝnie i wcisn ął 
pomi ędzy strony pierwszego tomu "Praktycznej magii obronnej i jej uŜycia przeciwko czarnej 
magii". Nast ępnie rzucił reszt ę gazety na kupk ę śmieci i rozejrzał si ę po pokoju. Sypialnia 
wygl ądała o wiele schludniej. Jedynymi rzeczami nie na swoich miejscach były: dzisiejsze 
wydanie "Proroka Codziennego" i le Ŝą cy na nim odłamek rozbitego lustra.  
Harry przeszedł na drug ą stron ę pokoju, zsun ął fragment lustra z gazety i rozło Ŝył j ą. 
Odbieraj ąc zwini ęte pismo od sowy pocztowej tego ranka, zaledwie zerkn ął na nagłówki i 
odrzucił gazet ę na bok, zauwa Ŝaj ąc,  Ŝe nie ma w niej słowa na temat Voldemorta. Harry był 
pewien,  Ŝe ministerstwo wywiera nacisk na "Proroka", by zatajał wszelkie wie ści o nim. I 
dopiero teraz zobaczył to, co umkn ęło jego uwadze.  
W poprzek dolnej połowy pierwszej strony, nad zdj ęciem wygl ądaj ącego na udr ęczonego 
Dumbledore'a, krocz ącego gdzie ś w po śpiechu, umieszczony był mniejszy nagłówek:  
          
         DUMBLEDORE - W KO ŃCU PRAWDA?  
         Ju Ŝ w przyszłym tygodniu szokuj ąca historia geniusza ze skaz ą, uwa Ŝanego 
         przez wielu za najwi ększego czarodzieja swego pokolenia. 
         Przeciwstawiaj ąc si ę popularnemu wizerunkowi spokojnego, siwobrodego 
         mędrca, Rita Skeeter odkrywa burzliwe dzieci ństwo, samowoln ą młodo ść , 
         ci ągn ące si ę przez całe  Ŝycie rodowe wa śnie i karygodne sekrety, które 
         Dumbledore zabrał ze sob ą do grobu. DLACZEGO człowiek, który mógł 
         by ć ministrem magii, był zadowolony, pozostaj ąc zwykłym dyrektorem 
         szkoły? CO było prawdziwym celem sekretnej organizacji, znanej pod 
         nazw ą Zakonu Feniksa? JAK naprawd ę zgin ął Dumbledore?  
         Odpowiedzi na te pytania, jak i na wiele innych mo Ŝna znale źć  w 
         szokuj ącej nowej biografii " śycie i kłamstwa Albusa Dumbledore", 
         autorstwa Rity Skeeter, z któr ą ekskluzywny wywiad przeprowadziła Betty 
         Braithwaite, strona trzynasta.   
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Harry w po śpiechu otworzył gazet ę i odnalazł stron ę trzynast ą. Artykuł okraszony był 
zdj ęciem ukazuj ącym kolejn ą znajom ą twarz: kobiet ę w okularach wysadzanych klejnotami, z 
wyszukanie zakr ęconymi blond lokami i z ębami odsłoni ętymi w grymasie, który najwyra źniej 
miał by ć zwyci ęskim u śmiechem, machaj ącą palcami w jego kierunku. Staraj ąc si ę 
zignorowa ć budz ące mdło ści zdj ęcie, Harry zagł ębił si ę w lekturze.  
          
         Przy bli Ŝszym kontakcie Rita Skeeter jest o wiele milsza i łagodniejsza, ni Ŝ 
         sugerowałby ci ęty j ęzyk artykułów, jakie wyszły spod jej sławnego pióra. 
         Powitawszy mnie w holu swego przytulnego domu, prowadzi mnie wprost 
         do kuchni, na fili Ŝank ę herbaty, kawałek babki* i oczywi ście, o czym nie 
         trzeba nawet wspomina ć, gor ącą porcj ę naj świe Ŝszych plotek.  
         - No có Ŝ, to jasne,  Ŝe posta ć Dumbledore'a jest marzeniem ka Ŝdego 
         biografa - mówi Skeeter. - Jak Ŝe długie, pełne wra Ŝeń miał  Ŝycie. Jestem 
         pewna,  Ŝe moja ksi ąŜ ka b ędzie pierwsz ą z bardzo wielu.  
         Skeeter z pewno ści ą była szybka. Jej dziewi ęciusetstronicowa ksi ąŜ ka 
         została uko ńczona zaledwie cztery tygodnie po tajemniczej  śmierci 
         Dumbledore'a w czerwcu. Pytam j ą, w jaki sposób zdołała tego dokona ć 
         tak niezwykle pr ędko.  
         - Och, je śli jeste ś dziennikarzem od tak dawna jak ja, dotrzymywanie 
         krótkich terminów staje si ę twoj ą drug ą natur ą. Wiedziałam,  Ŝe  świat 
         czarodziejów domaga si ę pełnej historii i chciałam by ć pierwsz ą, która 
         sprosta temu wyzwaniu.  
         Wspominam ostatnie, szeroko publikowane uwagi Elphiasa Doge'a, 
         Specjalnego Doradcy Wizengamotu i wieloletniego przyjaciela Albusa 
         Dumbledore'a, według którego "ksi ąŜ ka Skeeter zawiera mniej faktów, ni Ŝ 
         karta z pudełka czekoladowych  Ŝab".  
         Skeeter odrzuca głow ę do tyłu i  śmieje si ę.  
         - Poczciwy Dodgy! Pami ętam, jak przeprowadzałam z nim kilka lat temu 
         wywiad na temat praw trytonów. Kompletnie zramolały, my ślał chyba,  Ŝe 
         siedzimy na dnie jeziora Winderme re, bo powtarzał wci ąŜ , bym uwa Ŝała na 
         pstr ąga.  
         A mimo to oskar Ŝenia Elphiasa Doge'a odbiły si ę echem w wielu 
         miejscach. Czy Skeeter naprawd ę my śli,  Ŝe cztery krótkie tygodnie to 
         wystarczaj ący czas, by uchwyci ć pełen obraz długiego i niezwykłego  Ŝycia 
         Dumbledore'a?  
         - O, moja droga - promienieje Skeeter, szturchaj ąc mnie czule w kostk ę - 
         wiesz dobrze sama, jak wiele informacji mo Ŝna uzyska ć dzi ęki wypchanej 
         sakiewce galeonów, zignorowaniu zwykłego "nie" i dobremu, ostremu 
         samonotuj ącemu pióru. I bez tego ludzie ustawiali si ę w kolejce, by 
         dorzuci ć nieco brudu na temat Dumbledore'a. Wiesz, nie ka Ŝdy uwa Ŝa,  Ŝe 
         był on taki wspaniały - wielu wa Ŝnym osobom nadepn ął na odcisk. Ale 
         stary Dodgy Doge mo Ŝe zsi ąść  ze swego hipogryfa, bo miałam dost ęp do 
         takiego  źródła,  Ŝe wi ększo ść  dziennikarzy oddałaby swoje ró ŜdŜki, by si ę 
         do niego dosta ć; do kogo ś, kto nigdy wcze śniej nie wypowiadał si ę 
         publicznie, a kto był blisko Dumbledore'a w czasie najbardziej burzliwego 
         i niepokoj ącego okresu jego młodo ści.  
         Znaczny rozgłos, który towarzyszy biografii autorstwa Skeeter z pewno ści ą 
         sugeruje, i Ŝ ci, którzy wierz ą,  Ŝe Dumbledore wiódł  Ŝycie bez skazy, 
         prze Ŝyj ą niemały szok. Pytam, jakie były najwi ększe niespodzianki, jakie 
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         udało jej si ę odkry ć.  
         - Oj, Betty, nie pytaj o to, nie mam zamiaru wyjawia ć wszystkich wa Ŝnych 
         momentów, zanim ktokolwiek kupi ksi ąŜ kę - śmieje si ę Skeeter. - Ale mog ę 
         obieca ć,  Ŝe je śli kto ś nadal my śli,  Ŝe Dumbledore był nieskazitelny jak biel 
         jego brody, mo Ŝe si ę spodziewa ć gorzkiej pigułki. Powiedzmy chocia Ŝby, 
         Ŝe nikt z tych, którzy wysłuchiwali jego gromów miotanych na Sama Wiesz 
         Kogo, nigdy by nie przypuszczał,  Ŝe w młodo ści on sam parał si ę czarn ą 
         magi ą! I jak na czarodzieja, który sp ędził swoje pó źniejsze lata jako 
         or ędownik powszechnej tolerancji, sam nie był zbyt tolerancyjny, kiedy był 
         młodszy! O tak, Albus Dumbledore miał niezwykle mroczn ą przeszło ść , nie 
         wspominaj ąc nawet o bardzo podejrzanej rodzinie, nad zatuszowaniem 
         sprawek której tak ci ęŜ ko pracował.  
         Pytam Skeeter, czy ma na my śli brata Dumbledore'a, Aberfortha, 
         skazanego przez Wizengamot za niewła ściwe u Ŝycie magii, co 
         spowodowało mały skandal pi ętna ście lat temu.  
         - Och, Aberforth jest jedynie wierzchołkiem tej kupy łajna - śmieje si ę 
         Skeeter. - Nie, nie, mówi ę tu o czym ś znacznie gorszym, ni Ŝ brat z 
         tendencjami do zabawiania si ę z kozami, nawet o czym ś gorszym ni Ŝ 
         zn ęcaj ący si ę nad Mugolami ojciec - Dumbledore i tak nie mógł wyciszy ć 
         obu tych spraw, bo zaj ął si ę nimi Wizengamot. Nie, to matka i siostra 
         zaintrygowały mnie, i nie trzeba było kopa ć gł ęboko, by odkry ć źródło 
         paskudztwa... ale jak mówi ę, na komplet szczegółów b ędziesz musiała 
         poczeka ć a Ŝ uka Ŝą  si ę rozdziały od dziewi ątego do dwunastego. Nic 
         dziwnego, i Ŝ Dumbledore nigdy nie wspominał, w jaki sposób jego nos 
         został złamany - to wszystko, co w tej chwili mog ę powiedzie ć.  
         Jednak Ŝe, pomimo rodzinnych sekretów, czy Skeeter zaprzecza 
         zdolno ściom, jakie powiodły Dumbledore'a do wielu magicznych odkry ć?   
         - Miał z pewno ści ą rozum - przyznaje - jednak obecnie wiele osób 
         kwestionuje to, czy faktycznie to jego zasług ą s ą wszystkie osi ągni ęcia, 
         które mu si ę przypisuje. Jak ujawniam w rozdziale szesnastym, Ivor 
         Dillonsby twierdzi, jakoby on sam odkrył osiem zastosowa ń smoczej krwi, 
         kiedy Dumbledore "zapo Ŝyczył" jego opracowania.  
         Ale waga niektórych z osi ągni ęć  Dumbledore'a - ci ągn ę dalej - jest nie do 
         zaprzeczenia?. Na przykład jego słynne zwyci ęstwo nad Grindelwaldem.  
         - Och, ciesz ę si ę,  Ŝe wspomniała ś Grindelwalda - mówi Skeeter ze 
         zwodniczym u śmiechem. - Obawiam si ę,  Ŝe ci, którzy przelewaj ą łzy nad 
         wspaniałym zwyci ęstwem Dumbledore'a, musz ą si ę liczy ć z bomb ą - a 
         mo Ŝe raczej łajnobomb ą. Bardzo brzydka sprawa, w rzeczy samej. 
         Wszystko, co mog ę powiedzie ć, to  Ŝe nie powinni ście mie ć pewno ści, i Ŝ 
         faktycznie był to spektakularny pojedynek godny przejścia do legendy. Po 
         przeczytaniu mojej ksi ąŜ ki, ludzie mog ą doj ść  do wniosku,  Ŝe Grindelwald 
         zwyczajnie wyczarował biał ą chusteczk ę z ko ńca swojej ró ŜdŜki i poddał 
         si ę bez walki!  
         Skeeter odmawia udzielenia jakichkolwiek dodatkowych informacji na ten 
         intryguj ący temat, przechodzimy wi ęc na temat zwi ązku, który bez 
         wątpienia zafascynuje czytelników bardziej, ni Ŝ jakikolwiek inny.  
         - O, tak - mówi Skeeter, potakuj ąc  Ŝwawo. - Po świ ęciłam cały rozdział 
         stosunkom mi ędzy Potterem i Dumbledore'em. Nazywane były 
         niezdrowymi, a nawet gro źnymi. Raz jeszcze powtarzam: twoi czytelnicy 
         będą musieli kupi ć ksi ąŜ kę, by przeczyta ć cał ą histori ę, ale nie ulega 
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         wątpliwo ści,  Ŝe Dumbledore od samego pocz ątku przejawiał nienaturalne 
         zainteresowanie Potterem. Czy to aby na pewno było w najlepszym 
         interesie chłopca - có Ŝ, przekonamy si ę. Z cał ą pewno ści ą nie jest 
         tajemnic ą,  Ŝe Potter prze Ŝywał niezwykle trudne dorastanie.  
         Pytam Skeeter, czy nadal pozostaje w kontakcie z Potterem. Wszak 
         przeprowadziła z nim słynny wywiad w zeszłym roku, przełomowy artykuł, 
         w którym Potter wypowiedział si ę wył ącznie o swoim prze świadczeniu,  Ŝe 
         Sami Wiecie Kto powrócił.  
         - Och, tak, zawi ązała si ę mi ędzy nami bliska wi ęź  - mówi Skeeter. - Biedny 
         Potter ma niewielu prawdziwych przyjaciół i spotkali śmy się podczas 
         jednego z tych momentów jego  Ŝycia, kiedy najbardziej wystawiony był na 
         prób ę - podczas Turnieju Trójmagicznego. Jestem prawdopodobnie jedn ą 
         z nielicznych  Ŝyj ących osób, które mog ą powiedzie ć,  Ŝe znaj ą prawdziwego 
         Harry'ego Pottera.  
         Co prowadzi nas prosto do wielu plotek, kr ąŜą cych na temat ostatnich 
         godzin Dumbledore'a. Czy Skeeter wierzy,  Ŝe Potter był obecny przy jego 
         śmierci?  
         - No có Ŝ, nie chc ę powiedzie ć zbyt wiele - wszystko jest w ksi ąŜ ce - ale 
         naoczni  świadkowie wewn ątrz Hogwartu widzieli Pottera uciekaj ącego z 
         miejsca wydarze ń w kilka chwil po tym, jak Dumbledore spadł, skoczył lub 
         został zepchni ęty z wie Ŝy. Potter obarczył pó źniej win ą Severusa Snape'a - 
         człowieka, do którego od zawsze  Ŝywił uraz ę. Czy wszystko jest takie, jakim 
         si ę wydaje? O tym zadecyduje czarodziejska społeczno ść  po przeczytaniu 
         mojej ksi ąŜ ki.  
         Odchodz ę po tej intryguj ącej uwadze. Nie ulega w ątpliwo ści,  Ŝe spod pióra 
         Skeeter wyszedł natychmiastowy bestseller. Legiony wielbicieli 
         Dumbledore'a mog ą tymczasem dr Ŝeć na wie ść  o tym, co wkrótce zostanie 
         ujawnione o ich bohaterze.   
 
Harry dotarł do ko ńca artykułu, ale nadal nieruchomo wpatrywał si ę w stron ę. Wstr ęt i furia 
podeszły mu do gardła niczym wymioty. Zmi ął gazet ę i z całej siły cisn ął ni ą o  ścian ę, gdzie 
doł ączyła do reszty  śmieci, pi ętrz ących si ę wokół przepełnionego kosza.  
Zacz ął chodzi ć bezmy ślnie po pokoju, otwieraj ąc puste szuflady i podnosz ąc ksi ąŜ ki jedynie 
po to, by za chwil ę odło Ŝyć je na ten sam stos, ledwie  świadom tego, co robi, podczas gdy 
wyrywkowe zdania z artykułu Rity rozbrzmiewały echem w jego głowie. "Cały rozdział 
po świ ęcony stosunkom mi ędzy Potterem i Dumbledore'em...", "Nazywane były niezdrowymi, 
a nawet gro źnymi...", "Sam parał si ę czarn ą magi ą w młodo ści...", "Miałam dost ęp do takiego 
źródła,  Ŝe wi ększo ść  dziennikarzy oddałaby swoje ró ŜdŜki, by si ę do niego dosta ć".  
- Kłamstwa! - rykn ął Harry i przez okno ujrzał s ąsiada, który spojrzał nerwowo do góry, 
przystaj ąc przed ponownym uruchomieniem kosiarki do trawy.  
Harry usiadł ci ęŜ ko na łó Ŝku. Pękni ęty okruch lustra podskoczył na materacu. Podniósł go i 
obrócił w palcach, my śląc o Dumbledorze i tych wszystkich kłamstwach, którymi Rita go 
zniesławiała.  
Błysk najja śniejszego bł ękitu. Harry zamarł z rozci ętym palcem znów dotykaj ącym ostrej 
kraw ędzi lustra. Tylko mu si ę zdawało, musiało mu si ę wydawa ć... Zerkn ął przez rami ę, ale 
ściana miała mdły brzoskwiniowy kolor, który wybrała ciotka Petunia. Nie było tam nic 
niebieskiego, co mogłoby odbi ć si ę w lusterku. Ponownie zatopił wzrok w lustrzanym 
fragmencie, ale nie zobaczył nic poza swoimi jasnozielonymi oczami.  
Musiał to sobie wyobrazi ć, nie było innego wytłumaczenia. Wyobraził to sobie, bo my ślał o 

                                                                                             19  
---------------------Page 20---------------------

swoim zmarłym dyrektorze. Je śli co ś było pewne, to fakt,  Ŝe jasnoniebieskie oczy Albusa 
Dumbledore'a ju Ŝ nigdy nie miały przeszy ć go spojrzeniem. 
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Rozdział 03. 

Po Ŝegnanie z Dursleyami  

                                                                              
                                               
                                               

 
 
Huk zatrzaskiwanych z impetem drzwi frontowych odbił si ę echem na pi ętrze, a zaraz potem 
rozległ si ę krzyk:  
- HEJ, TY!  
Harry słyszał te słowa kierowane pod swoim adresem przez szesna ście lat, wi ęc wiedział,  Ŝe 
wuj go woła, ale nie od razu zareagował. Nadal wpatrywał si ę w kawałek lusterka, w którym, 
mógłby przysi ąc, przez chwil ę widział oczy Dumbledore'a. Dopiero, gdy wuj krzyknął 
"CHŁOPCZE!" , wstał powoli z łó Ŝka i ruszył w stron ę drzwi, zatrzymuj ąc si ę na chwil ę, by 
wrzuci ć do plecaka odłamek zwierciadła.  
- Nie spieszyłe ś si ę! - wrzasn ął Dursley, kiedy Harry pojawił si ę na szczycie schodów. - Zła ź 
tu w tej chwili. Chc ę zamieni ć z tob ą słowo.  
Chłopak zszedł po schodach z r ękami wbitymi gł ęboko w kieszenie spodni. Kiedy znalazł si ę 
w salonie, zastał tam wszystkich Dursleyów. Ubrani byli odpowiednio do pakowania si ę w 
podró Ŝ - Wuj Vernon w swoim starym ubraniu roboczym, ciotka Petunia w zgrabnym, 
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łososiowym płaszczu, a Dudley, wielki, muskularny, jasnowłosy kuzyn Harry'ego, w swojej 
skórzanej kurtce.  
- Tak? - zapytał Harry.  
- Siadaj - odrzekł wuj Vernon. Chłopak uniósł brwi. - Prosz ę! - dodał Dursley, krzywi ąc si ę 
tak, jakby to słowo uk ąsiło go w j ęzyk.  
Harry usiadł, przeczuwaj ąc, co nadchodzi. Wuj Vernon zacz ął przechadza ć si ę w t ę i z 
powrotem przed kominkiem, a Petunia i Dudley przyglądali si ę jego ruchom z 
zaniepokojeniem wymalowanym na twarzach. Fioletowa twarz Dursleya zmarszczyła si ę, gdy 
si ę skoncentrował. Wtedy m ęŜ czyzna zatrzymał si ę nagle przed Harrym i o świadczył:  
- Zmieniłem zdanie.  
- Co za niespodzianka - odpowiedział chłopak.  
- Nie wa Ŝ si ę mówi ć takim tonem... - zacz ęła ciotka Petunia ostrym głosem, ale m ąŜ  nie 
pozwolił jej doko ńczy ć.  
- To nie jest wa Ŝne - powiedział, patrz ąc niech ętnie na Harry'ego. - Zdecydowałem,  Ŝe nie 
wierz ę w ani jedno twoje słowo. Zostajemy w domu i nigdzie si ę st ąd nie ruszamy.  
Chłopak spojrzał na swojego wuja, czuj ąc poł ączenie irytacji i rozbawienia. Vernon Dursley 
przez ostatnie cztery tygodnie zmieniał zdanie co dwadzie ścia cztery godziny, pakuj ąc i 
rozpakowuj ąc walizki oraz auto przy najdrobniejszej zmianie nastroju. Harry'emu najbardziej 
si ę podobało, kiedy Dudley, nie mówi ąc nic ojcu, dopakował swoje hantle do jednej z 
walizek, a gdy Vernon próbował podnie ść  j ą i wpakowa ć do baga Ŝnika, upadł j ęcz ąc z bólu i 
przeklinaj ąc.  
- Według ciebie - rzekł Dursley, znów podejmuj ąc spacer w t ę i z powrotem - Petunii, 
Dudleyowi i mnie grozi niebezpiecze ństwo ze strony... ze strony...  
- Ludzi " mojego  pokroju", tak?  
- Nie wierz ę w to - powtórzył Vernon, zatrzymuj ąc si ę ponownie przed Harrym. - Pół nocy 
nie spałem, rozmy ślaj ąc o tym wszystkim i doszedłem do wniosku,  Ŝe to spisek, by przej ąć  
dom.  
- Dom? - powtórzył Harry. - Jaki dom?  
- Ten  dom! - wrzasn ął wuj Vernon, a  Ŝyła na jego czole zacz ęła w ściekle pulsowa ć. - Nasz  
dom! Ceny domów w tej okolicy s ą kosmiczne! Chcesz si ę nas st ąd pozby ć,  Ŝeby za pomoc ą 
jakiego ś swojego hokus-pokus przepisa ć akt własno ści na swoje nazwisko i...  
- Czy ś ty kompletnie oszalał? - zapytał chłopak. - Spisek, by przej ąć  ten dom? Naprawd ę 
jeste ś tak głupi, na jakiego wygl ądasz?  
- Nie wa Ŝ si ę nawet...! - pisnęła ciotka Petunia, ale Vernon znowu nie pozwolił jej doko ńczy ć.  
Inwektywy skierowane pod jego adresem były niczym, w porównaniu z niebezpiecze ństwem, 
które, jego zdaniem, im groziło.  
- W razie, gdyby ś zapomniał - rzekł Harry - to ja ju Ŝ mam dom. Mój ojciec chrzestny zostawił 
mi go w testamencie. Dlaczego miałbym chcie ć tego? Ze wzgl ędu na szcz ęś liwe 
wspomnienia?  
Zapanowała cisza. Harry pomy ślał,  Ŝe tym argumentem chyba zrobił wra Ŝenie na wuju.  
- Podtrzymujesz wi ęc - powiedział Vernon, na nowo rozpoczynaj ąc chodzenie w t ę i z 
powrotem - Ŝe ten Lord Jaki ś...  
- Voldemort - rzekł niecierpliwie Harry. - Przerabiali śmy to ju Ŝ setki razy. I ja niczego nie 
podtrzymuj ę. Stwierdzam fakt. Dumbledore powiedział wam to w zeszłym roku. Kingsley i 
pan Weasley równie Ŝ...  
Vernon przystan ął. Wygl ądał na nie źle rozzłoszczonego. Harry przypuszczał,  Ŝe wuj chciałby 
wymaza ć wspomnienia o niezapowiedzianej wizycie dwóch dorosłych czarodziejów, która 
miała miejsce w par ę dni po zako ńczeniu roku szkolnego.  
Pojawienie si ę Kingsleya Shacklebolta i Artura Weasleya na progu ich domu było naprawd ę 
nieprzyjemnym szokiem dla Dursleyów. Z drugiej strony, Harry musiał przyzna ć,  Ŝe widok 
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Artura Weasleya, po tym, jak kilka lat wcze śniej zdemolował doszcz ętnie ich salon, mógł im 
si ę nie spodoba ć.  
- ...Kingsley i pan Weasley te Ŝ to wszystko wyja śnili - kontynuował bezlito śnie. - Gdy tylko 
sko ńcz ę siedemna ście lat, czar, który mnie chroni pry śnie, a wy b ędziecie tak samo nara Ŝeni 
na niebezpiecze ństwo, jak ja. Zakon twierdzi,  Ŝe Voldemort obierze was sobie za cel, by albo 
torturowa ć i wydoby ć z was miejsce mojego pobytu, albo wzi ąć  na zakładników, s ądz ąc,  Ŝe 
przyb ędę wam na ratunek.  
Oczy Vernona i Harry'ego spotkały si ę na moment. Harry był pewien,  Ŝe przez ten jeden 
moment obaj zastanawiali si ę nad tym samym. Wtedy wuj na nowo zaj ął si ę spacerowaniem 
w t ę i z powrotem, a Harry kontynuował swój wywód:  
- Musicie si ę ukry ć, a Zakon chce wam w tym pomóc. Zaoferowano wam stał ą ochron ę, 
najlepsz ą z mo Ŝliwych.  
Wuj Vernon nic nie powiedział, nie zatrzymał si ę ani na moment. Za oknem sło ńce wisiało 
ju Ŝ nisko nad ligustrowym  Ŝywopłotem. Silnik kosiarki s ąsiadów znowu zgasł.  
- My ślałem,  Ŝe macie Ministerstwo Magii? - zapytał nagle Vernon Dursley.  
- Mamy - odpowiedział Harry, zaskoczony.  
- Wi ęc dlaczego to nie oni b ędą nas chroni ć? Moim zdaniem, jako niewinne ofiary, winne 
mo Ŝe jedynie tego,  Ŝe trzymały pod swym dachem rozpoznawalnego człowieka, zasługujemy 
na ochron ę z ministerstwa!  
Harry wybuchn ął  śmiechem. To takie typowe dla jego wuja,  Ŝe pokładał wszelk ą nadziej ę w 
rz ądz ących. Nawet w rz ądz ących  światem, którego nienawidzi, i któremu nie ufa.  
- Słyszałe ś, co powiedzieli pan Weasley i Kingsley - odpowiedział. - Uwa Ŝamy,  Ŝe 
poczynania ministerstwa s ą ci ągle szpiegowane.  
Wuj Vernon podszedł szybko do kominka i zawrócił, dysz ąc tak ci ęŜ ko,  Ŝe jego wielkie, 
czarne w ąsy poruszały si ę pod wpływem oddechu, a jego twarz była a Ŝ fioletowa ze 
skupienia.  
- Dobra - rzekł. - Dobra, powiedzmy,  Ŝe si ę zgodz ę na t ę cał ą ochron ę. Ale nadal nie widz ę 
przyczyny, dlaczego nie mo Ŝemy mie ć przy sobie tego Kingsleya?  
Harry z trudem opanował odruch przewrócenia oczami. To pytanie równie Ŝ padło ju Ŝ kilka 
razy.  
- Jak ju Ŝ ci mówiłem - wycedził przez zaci śni ęte z ęby. - Kingsley ochrania mug... to znaczy 
waszego premiera.  
- No wła śnie - jest najlepszy! - powiedział wuj Vernon, wskazuj ąc na wygaszony ekran 
telewizora.  
Dursleyowie poprzednio zauwa Ŝyli Kingsleya w wiadomo ściach, jak szedł tu Ŝ za mugolskim 
premierem, gdy ten odwiedzał jaki ś szpital.  
To oraz fakt,  Ŝe Shacklebolt opanował do perfekcji przebieranie się za mugola, nie 
wspominaj ąc ju Ŝ o czym ś takim w jego gł ębokim głosie, co rozpraszało wszelkie 
wątpliwo ści, sprawiało,  Ŝe Dursleyowie zaakceptowali Kingsleya, jak  Ŝadnego innego 
czarodzieja. Prawdopodobnie to dlatego,  Ŝe jeszcze nigdy nie widzieli go z kolczykiem w 
uchu.  
- Jest najlepszy, ale jest zaj ęty - rzekł chłopak. - Natomiast Hestia Jones i Dedalus Diggle 
wezm ą t ę robot ę z cał ą przyjemno ści ą...  
- Gdyby śmy chocia Ŝ widzieli ich CV... - zacz ął Dursley, ale Harry stracił w tym momencie 
cierpliwo ść .  
Wstał i ruszył w stron ę Vernona, tym razem samemu wkazuj ąc telewizor.  
- Wszystkie te wypadki nie s ą przypadkowe. Wszystkie stłuczki, eksplozje, wykolejenia 
poci ągów i inne nieszcz ęś cia. Ludzie znikaj ą w niewyja śnionych okoliczno ściach, umieraj ą, a 
za wszystkim tym stoi wła śnie on - Voldemort. Mówiłem wam to ju Ŝ setki razy. Zabija 
mugoli dla zabawy. Nawet te mgły nie s ą zwyczajne - to przez dementorów. A je Ŝeli nie 
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pami ętacie, czym s ą, to zapytajcie swojego syna!  
W tym momencie Dudley odruchowo zasłonił usta r ękami. Czuj ąc na sobie spojrzenia 
zarówno rodziców, jak i Harry'ego, powoli je opu ścił i zapytał:  
- To ich... ich jest wi ęcej?  
- Wi ęcej? - za śmiał si ę Harry. - Masz na my śli, czy jest ich wi ęcej ni Ŝ te dwa, które nas 
zaatakowały? Oczywi ście,  Ŝe jest ich wi ęcej! S ą ich setki, mo Ŝe nawet tysi ące, bior ąc pod 
uwag ę,  Ŝe  Ŝywi ą si ę strachem i rozpacz ą...  
- Dobra, dobra - przerwał mu wuj. - Wiemy o co ci chodzi.  
- Mam nadziej ę - odparł Harry. - Bo kiedy sko ńcz ę siedemna ście lat, oni wszyscy - 
śmiercio Ŝercy, dementorzy, a mo Ŝe nawet inferiusy, to znaczy trupy zaczarowane przez 
czarnoksi ęŜ nika, b ędą mogli was znale źć  i z cał ą pewno ści ą zaatakuj ą. I je Ŝeli pami ętacie 
ostatni raz, kiedy próbowali ście przechytrzy ć czarodzieja, to my ślę,  Ŝe zgodzicie si ę ze mn ą, 
Ŝe potrzebujecie pomocy.  
Zapadła absolutna cisza, w której zdawało si ę,  Ŝe huk drzwi wywa Ŝanych przed laty przez 
Hagrida, odbijał si ę echem od  ścian.  
Ciotka Petunia patrzyła na wuja Vernona, a Dudley gapił si ę na Harry'ego. Wreszcie Vernon 
wyrzucił z siebie:  
- A co z moj ą prac ą? Co ze szkoł ą Dudleya? Wiem,  Ŝe takim obibokom jak wy podobne 
rzeczy nie zaprz ątaj ą głowy...  
- Czy ty nic nie rozumiesz?! - krzykn ął Harry. - Będą was torturowali i zabij ą was tak samo, 
jak moich rodziców!   
- Tato - powiedział gło śno Dudley. - Tato, ja id ę z lud źmi z tego Zakonu.  
- Dudley, pierwszy raz w  Ŝyciu powiedziałe ś co ś sensownego - stwierdził Harry.  
Wiedział ju Ŝ,  Ŝe wygrał t ę bitw ę. Skoro Dudley był tak przera Ŝony,  Ŝe zgodził si ę przyj ąć  
pomoc Zakonu, to jego rodzicom nie pozostanie nic innego, jak tylko mu towarzyszy ć - nie 
mogło by ć mowy o odseparowaniu Dursleyów od ich kochanego Dudziaczka. Harry spojrzał 
na zegar na kominku.  
- B ędą tutaj za jakie ś pi ęć  minut - powiedział, a kiedy nikt wiecej si ę nie odezwał, wyszedł z 
pokoju.  
Wizja rozstania z wujostwem i kuzynem, prawdopodobnie na zawsze, była czym  ś, co mógł 
rado śnie pokontemplowa ć w samotno ści, lecz jednocze śnie zawisła w powietrzu, 
wprowadzaj ąc niezr ęczn ą atmosfer ę. Bo co mo Ŝna powiedzie ć człowiekowi po szesnastu 
latach wzajemnej antypatii?  
Kiedy znalazł si ę z powrotem w swojej sypialni, przez chwil ę bawił si ę bezmy ślnie 
plecakiem, a pó źniej wrzucił par ę orzechów przez kraty do klatki Hedwigi. Z cichym 
pukni ęciem spadły na dno, całkowicie zignorowane przez sow ę.  
- Niedługo st ąd idziemy. Naprawd ę niedługo - obiecał. - A wtedy b ędziesz mogła sobie 
swobodnie lata ć.  
Zadzwonił dzwonek u drzwi. Chłopak zawahał si ę przez chwil ę, lecz zaraz potem zszedł po 
schodach na dół. Zbyt du Ŝym wymaganiem było, by Hestia i Dedalus zaj ęli si ę Dursleyami na 
własn ą r ękę.  
- Harry Potter! - pisn ął podekscytowany głosik w momencie, kiedy Harry otworzył drzwi. 
Niski m ęŜ czyzna w szarym cylindrze kłaniał mu si ę w pas. - To dla mnie honor, jak zawsze.  
- Dzi ęki, Dedalusie - rzekł, u śmiechaj ąc si ę z za Ŝenowaniem do ciemnowłosej Hestii. - To 
naprawd ę miło z waszej strony,  Ŝe robicie co ś takiego... S ą tam, moja ciotka, wuj i kuzyn...  
- Dzie ń dobry, rodzino Harry'ego Pottera! - rzekł wesoło Diggle, wkraczając do saloniku.  
Dursleyowie nie wygl ądali na zadowolonych z faktu,  Ŝe kto ś zwraca si ę do nich w ten sposób. 
Harry spodziewał si ę kolejnej zmiany decyzji. Dudley, zobaczywszy czarownic ę i czarodzieja 
przysun ął si ę bli Ŝej do swojej matki.  
- Widz ę,  Ŝe jesteście ju Ŝ spakowani. Wspaniale! Plan, jak Harry wam ju Ŝ powiedział, jest 
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prosty - powiedział Dedalus, wyci ągaj ąc z kieszeni kurtki ogromny zegarek kieszonkowy i 
przygl ądaj ąc mu si ę przez chwil ę. - Powinni śmy opu ści ć dom przed Harrym. Ze wzgl ędu na 
niebezpieczne skutki u Ŝywania czarów w waszym domu - Harry jest ci ągle nieletni, co da 
ministerstwu pretekst, by go aresztowa ć - odjedziemy st ąd na odległo ść , powiedzmy, jakich ś 
pi ętnastu kilometrów, zanim si ę deportujemy w bezpieczne miejsce, które dla was 
wybraliśmy. S ądz ę,  Ŝe wie pan, jak si ę prowadzi samochód? - zapytał grzecznie wuja 
Vernona.  
- Czy wiem, jak...? Oczywi ście,  Ŝe wiem, jak si ę prowadzi cholerny samochód! - prychn ął 
Dursley.  
- Ma pan zdolno ści, naprawd ę. Ja nie dałbym rady opanowa ć tych wszystkich guziczków, 
pstryczków i pokr ęteł - rzekł Dedalus. Był przekonany,  Ŝe pochlebia tym Vernonowi 
Dursleyowi, który z ka Ŝdym kolejnym wypowiedzianym przez Dedalusa słowem tracił 
zaufanie do planu.  
- Nie potrafi nawet prowadzi ć - mrukn ął pod nosem, a jego w ąsy zadr Ŝały z oburzenia. Na 
szcz ęś cie ani Hestia, ani Dedalus wydawali si ę nie usłysze ć jego komentarza.  
- A ty, Harry - kontynuował Diggle - poczekasz tutaj na swoj ą eskort ę. Zaszły pewne zmiany 
w przygotowaniach.  
- Jak to? - zapytał od razu Harry. - My ślałem,  Ŝe Szalonooki miał tu przyj ść  i deportowa ć si ę 
razem ze mn ą?  
- Nie mo Ŝe - rzuciła krótko Hestia. - Sam ci to wyja śni.  
Dursleyowie, którzy przysłuchiwali si ę tej wymianie zda ń z najwy Ŝszym niezrozumieniem 
wymalowanym na ich twarzach, podskoczyli, gdy jaki ś głos gło śno zaskrzeczał  "Pospiesz 
si ę!" . Harry rozejrzał si ę dokoła, zdaj ąc sobie w ko ńcu spraw ę,  Ŝe głos wydobywa si ę z 
zegarka Dedalusa.  
- Racja, działamy według bardzo napi ętego harmonogramu - powiedział wła ściciel zegarka, 
przytakuj ąc rzeczonemu obiektowi i chowaj ąc go na powrót do kieszeni. - Chcemy zgra ć w 
czasie deportacj ę twoich krewnych z twoim wyj ściem, Harry. Tak,  Ŝeby zakl ęcie prysło, 
kiedy wszyscy b ędziecie ju Ŝ w drodze do bezpiecznego miejsca. - Odwrócił si ę w stron ę 
Dursleyów. - No có Ŝ, spakowani i gotowi do drogi?  
śadne z nich mu nie odpowiedziało. Wuj Vernon wci ąŜ  gapił si ę z przera Ŝeniem na 
wybrzuszenie na kurtce czarodzieja.  
- Mo Ŝe powinni śmy poczeka ć w przedpokoju, Dedalusie - mrukn ęła Hestia. Przypuszczała,  Ŝe 
byłoby nie na miejscu pozosta ć dłu Ŝej w pokoju, w czasie, kiedy Harry i Dursleyowie b ędą 
si ę za chwil ę wylewnie  Ŝegna ć.  
- Nie trzeba - wymamrotał Harry. Wuj Vernon sprawił,  Ŝe dalsze wyja śnianie było zb ędne, 
gdy Ŝ powiedział:  
- Có Ŝ, wygl ąda na to,  Ŝe to po Ŝegnanie, chłopcze.  
Szybkim ruchem wyci ągn ął r ękę w stron ę chłopaka, by u ścisn ąć  jego dło ń, ale w ostatnim 
momencie stwierdził chyba,  Ŝe nie jest w stanie temu sprosta ć i po prostu zacisn ął dło ń w 
pi ęść , opuszczaj ąc swobodnie rami ę i kołysz ąc nim, jak wahadłem.  
- Gotowy, Dudi? - zapytała ciotka Petunia, z przej ęciem sprawdzaj ąc zapi ęcie swojej torebki, 
by unikn ąć  patrzenia na Harry'ego.  
Dudley nie odpowiedział. Po prostu stał tam z uchylonymi ustami, a Harry stwierdził,  Ŝe 
przypomina mu troch ę olbrzyma Graupa.  
- No, to chod źmy - rzekł wuj Vernon.  
Zd ąŜ ył ju Ŝ doj ść  do drzwi od salonu, kiedy odezwał si ę Dudley:  
- Nie rozumiem.  
- Czego nie rozumiesz, pysiu? - zapytała troskliwie Petunia, spogl ądaj ąc na swoje dziecko.  
Dudley podniósł swoj ą wielk ą r ękę, wskazuj ąc na Harry'ego.  
- Dlaczego on z nami nie jedzie?  
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Wuj Vernon i ciotka Petunia stan ęli jak wryci, gapi ąc si ę na Dudleya tak, jakby wła śnie 
oznajmił,  Ŝe chce zosta ć baletnic ą.  
- Co? - zapytał gło śno Vernon.  
- Dlaczego on te Ŝ nie jedzie? - zapytał ponownie Dudley.  
- Dlatego...  Ŝe nie chce - powiedział Dursley, odwracaj ąc si ę, by spojrze ć ze zło ści ą na 
Harry'ego. - Nie chcesz, prawda?  
- Ani troch ę - odpowiedział chłopak.  
- No widzisz? - zwrócił si ę Vernon do syna. - A teraz chod ź, musimy i ść .  
Wyszedł szybko do przedpokoju i usłyszeli, jak otwiera frontowe drzwi. Dudley jednak wci ąŜ  
nie ruszał si ę z miejsca, a ciotka Petunia po zrobieniu kilku kroków tak Ŝe si ę zatrzymała.  
- Co tym razem? - warkn ął Vernon Dursley, pojawiaj ąc si ę z powrotem w pokoju.  
Wygl ądało na to,  Ŝe Dudley zmaga si ę z my ślami zbyt trudnymi, by ubra ć je w słowa. Po paru 
minutach, najwidoczniej bardzo bolesnej, wewn ętrznej walki z my ślami, powiedział:  
- Ale dok ąd on pójdzie?  
Ciotka i wuj spojrzeli po sobie. Było oczywiste,  Ŝe ich własny syn w tym momencie ich 
przera Ŝa. Hestia Jones przerwała milczenie.  
- Ale... Chyba wiecie, gdzie wasz siostrzeniec si ę wybiera? - zapytała, wygl ądaj ąc na 
zdezorientowan ą.  
- Oczywi ście,  Ŝe wiemy - odpowiedział Vernon Dursley. - Idzie do ludzi  waszego pokroju , nie 
myl ę si ę? Dobra, Dudley, wsiadaj do samochodu, słyszałe ś tego człowieka, spieszymy si ę.  
I ponownie pomaszerował do drzwi frontowych, ale Dudley nie ruszył si ę ani o krok.  
- Naszego  pokroju?  
Hestia wygl ądała na wyprowadzon ą z równowagi. Harry spotykał si ę ju Ŝ z tak ą reakcj ą 
wcze śniej. Czarodzieje zdawali si ę by ć za ka Ŝdym razem zdumieni,  Ŝe jego najbli Ŝsza  Ŝyj ąca 
rodzina nie przejawiała  Ŝadnego zainteresowania sławnym Harrym Potterem.  
- Wszystko w porz ądku - zapewnił Hesti ę. - To naprawd ę nie ma znaczenia.  
- Nie ma znaczenia? - powtórzyła, podnosz ąc nieznacznie głos. - Czy ci ludzie nie zdaj ą sobie 
sprawy przez co przeszedłe ś? W jak wielkim jeste ś niebezpiecze ństwie? Jak wyj ątkow ą 
pełnisz rol ę w samym centrum ruchu oporu przeciw Voldemortowi?  
- Eee. Nie, raczej nie. S ądz ą,  Ŝe jestem tylko marnotrawstwem przestrzeni, ale zd ąŜ yłem si ę 
ju Ŝ do tego przyzwyczai ć...  
- Ja nie uwa Ŝam,  Ŝe jeste ś marnotrawstwem przestrzeni.  
Gdyby Harry nie widział,  Ŝe Dudley poruszył ustami, z pewno ści ą by w to nie uwierzył. Stał 
teraz i przez kilka sekund gapił si ę na swojego kuzyna, stwierdzaj ąc,  Ŝe jednak Dudley 
naprawd ę to powiedział. Dudley zaczerwienił si ę. Sam Harry był teraz nieco zakłopotany i 
zdziwiony.  
- Có Ŝ... Eee... Dzi ęki, Dudley.  
Po raz kolejny Dudley wydawał się walczy ć z my ślami, a Ŝ w ko ńcu wymamrotał pod nosem:  
- Uratowałe ś mi  Ŝycie.  
- Nie  Ŝycie - sprostował Harry. - To dusz ę chcieli z ciebie wyssa ć dementorzy.  
Spojrzał z zainteresowaniem na swojego kuzyna. Na dobr ą spraw ę nie mieli ze sob ą kontaktu 
ani podczas poprzednich wakacji, ani teraz, poniewaŜ Harry tak szybko wrócił na Privet Drive 
i prawie nie wychodził ze swojego pokoju. Teraz do niego dotarło,  Ŝe ta fili Ŝanka z zimn ą 
herbat ą, któr ą dzisiaj rano rozdeptał, nie była wcale  Ŝadn ą pułapk ą. Mimo  Ŝe w pewnym 
sensie troch ę go to poruszyło, jednak odczuł ulg ę,  Ŝe Dudley na nowo stracił zdolno ść  do 
wyra Ŝania swoich uczu ć. Po tym jak otworzył usta jeszcze raz lub dwa, zamilkn ął całkowicie, 
czerwieniej ąc jeszcze bardziej.  
Ciotka Petunia wybuchn ęła płaczem. Hestia Jones spojrzała na ni ą z aprobat ą, która szybko 
ust ąpiła miejsca wielkiemu oburzeniu, gdy Petunia podbiegła i obj ęła Dudleya, zamiast 
Harry'ego.  
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- Ja-jaki ś ty słodki, Dudziaczku... - zaszlochała, przytulaj ąc si ę do jego masywnej piersi. - T-
taki kochany chło-chłopiec... p-podzi ękował...  
- Ale przecie Ŝ wcale nie podzi ękował! - powiedziała wzburzona Hestia. - Powiedział tylko,  Ŝe 
nie uwa Ŝa Harry'ego za marnotrawstwo przestrzeni!  
- Taa, ale z ust Dudleya to prawie jak "Kocham ci ę!" - rzekł Harry, rozdarty mi ędzy 
poczuciem irytacji a ch ęci ą roze śmiania si ę na widok ciotki Petunii trzymaj ącej si ę kurczowo 
Dudleya w taki sposób, jakby wła śnie został wyniesiony z płon ącego budynku.  
- Idziemy w ko ńcu czy nie? - wrzasn ął wuj Vernon, pojawiaj ąc si ę jeszcze raz w drzwiach do 
salonu. - My ślałem,  Ŝe mamy napi ęty grafik.  
- Tak, racja - odezwał si ę Dedalus Diggle, który przez cały ten czas przygl ądał si ę z lekkim 
rozbawieniem całej sytuacji, lecz teraz jakby si ę opanował. - Naprawd ę, musimy ju Ŝ teraz i ść , 
Harry... - Podszedł do Harry'ego i u ścisn ął jego dło ń obiema swoimi. - śycz ę szcz ęś cia. Mam 
nadziej ę,  Ŝe si ę jeszcze spotkamy. Cała nadzieja magicznego  świata le Ŝy w tobie.  
- Och - powiedział chłopak. - Racja. Dzi ęki.  
- śegnaj, Harry - rzekła Hestia, równie Ŝ ściskaj ąc jego r ękę. - Jeste śmy z tob ą.  
- Mam nadziej ę,  Ŝe wszystko przebiegnie bez problemu - powiedział, spogl ądaj ąc w stron ę 
Dudleya i ciotki Petunii.  
- Och, jestem pewien,  Ŝe si ę zaprzyja źnimy - odezwał si ę wesoło Diggle, po czym 
zamachawszy cylindrem, wyszedł z pokoju, a zaraz za nim pod ąŜ yła Hestia.  
Dudley ostro Ŝnie wydostał si ę z obj ęć  matki i podszedł do Harry'ego, który odruchowo chciał 
mu pogrozi ć ró ŜdŜką. Wtedy Dudley podał mu r ękę.  
- Kurcz ę, Dudley - odezwał si ę Harry, przekrzykuj ąc gło śne szlochy ciotki Petunii. - Czy 
dementorzy wdmuchn ęli ci zupełnie inn ą osobowo ść ?  
- Nie wiem - mrukn ął Dudley. - Do zobaczenia, Harry.  
- Taa - rzekł do niego kuzyn,  ściskaj ąc jego dło ń. - Mo Ŝe. Trzymaj si ę, Wielki De.  
Dudley prawie si ę u śmiechn ął, a potem wyszedł z pokoju. Harry słyszał jego ci ęŜ kie kroki na 
Ŝwirze przed domem, a zaraz potem trza śni ęcie drzwi samochodu.  
Ciotka Petunia, skrywaj ąca twarz za chusteczk ą, rozejrzała si ę, słysz ąc ten d źwi ęk. Była 
raczej zaskoczona,  Ŝe została z Harrym sama. Chowając szybko mokr ą chustk ę do kieszeni, 
powiedziała:  
- Có Ŝ... do widzenia. - I ruszyła w stron ę drzwi, nawet nie patrz ąc na siostrze ńca.  
- Do widzenia - odrzekł Harry.  
Zatrzymała si ę i obejrzała. Przez jedn ą dziwn ą chwil ę Harry miał wra Ŝenie, jakby chciała co ś 
jeszcze powiedzie ć. Rzuciła w jego stron ę boja źliwe spojrzenie i wida ć było,  Ŝe ma co ś na 
ko ńcu j ęzyka, ale w ko ńcu potrz ąsn ęła głow ą i szybko wyszła w  ślad za m  ęŜ em i synem. 
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Rozdział 04. 

Siedmiu Potterów  

                                                                                
                                                
                                                

 
 
Harry wbiegł z powrotem do swojej sypialni, by przez okno zobaczy ć samochód Dursleyów, 
odje ŜdŜaj ący z podjazdu i ruszaj ący w drog ę. Pomi ędzy ciotk ą Petuni ą i Dudleyem na tylnym 
siedzeniu kołysał si ę czubek kapelusza Dedalusa. Samochód skr ęcił w prawo na ko ńcu Privet 
Drive, na moment jego szyby zapłon ęły szkarłatem w promieniach zachodz ącego wła śnie 
sło ńca i po chwili ju Ŝ go nie było wida ć.  
Harry podniósł klatk ę Hedwigi, swoj ą Błyskawic ę i plecak, jeszcze raz rozejrzał si ę po 
nienaturalnie wysprz ątanej sypialni i z oci ąganiem ruszył do przedpokoju. Postawił klatk ę, 
miotł ę i plecak u podnó Ŝa schodów. Zmrok zapadał gwałtownie, spowity wieczornym 
światłem korytarz wypełniły cienie. Harry czuł si ę bardzo dziwnie, stoj ąc tak w kompletnej 
ciszy, ze  świadomo ści ą,  Ŝe wkrótce opu ści ten dom po raz ostatni. Dawniej godziny 
samotno ści były rzadkim luksusem, kiedy Dursleyowie zostawiali go samego, id ąc bawi ć si ę 
cał ą rodzin ą. Przystaj ąc jedynie na chwil ę, by skubn ąć  z lodówki jaki ś smakołyk, p ędził 
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wtedy na gór ę, by pogra ć na komputerze Dudleya, albo wł ączał telewizor i z lubo ści ą 
przerzucał programy. Teraz, przypominaj ąc sobie tamte czasy, czuł dziwn ą pustk ę. To było 
jak wspomnienie o młodszym bracie, którego utracił.  
- Nie masz ochoty po Ŝegna ć si ę z tym miejscem? - spytał Hedwig ę, która nadal d ąsała si ę, 
chowaj ąc łeb pod skrzydłem. - Ju Ŝ nigdy tu nie wrócimy. Nie masz ochoty przypomnie ć sobie 
starych dobrych czasów? Na przykład taka wycieraczka. Co za wspomnienia... Dudley 
zwymiotował na ni ą po tym, jak uratowałem go przed dementorami... Okazuje si ę,  Ŝe mimo 
wszystko był mi za to wdzi ęczny, trudno uwierzy ć, nie? A ostatniego lata Dumbledore wszedł 
przez te drzwi...  
Harry na chwil ę stracił w ątek, a Hedwiga nie zrobiła nic, by pomóc mu go odzyska ć, nadal 
siedz ąc nieruchomo z łebkiem pod skrzydłem. Harry odwrócił si ę tyłem do drzwi.  
- A tu, Hedwigo - Harry otworzył komórk ę pod schodami - kiedy ś spałem. Wtedy jeszcze 
mnie nie znała ś... O rany, zapomniałem ju Ŝ, jak tu ciasno.  
Harry rozejrzał si ę po upakowanych tam butach i parasolkach, przypominaj ąc sobie, jak 
budził si ę ka Ŝdego ranka, patrz ąc na schody od spodu, zwykle przyozdobione kilkoma 
paj ąkami. To były dni, kiedy nie wiedział nic o swojej prawdziwej to Ŝsamo ści. Zanim 
dowiedział si ę o tym, jak zgin ęli jego rodzice i dlaczego rozmaite dziwne rzeczy tak cz ęsto 
działy si ę wokół niego. Ale Harry nadal pami ętał sny, dr ęcz ące go ju Ŝ wtedy, dziwne sny, w 
których pojawiały si ę błyski zielonego  światła i raz nawet - wuj Vernon niemal rozbił 
samochód, kiedy Harry o tym wspomniał - lataj ący motocykl...  
Nagle gdzie ś w pobli Ŝu rozległ si ę ogłuszaj ący ryk. Harry wyprostował si ę w jednej chwili, 
uderzaj ąc głow ą w nisk ą framug ę. Rzucił pod nosem kilka przekle ństw z repertuaru swego 
wuja, chwiej ąc si ę na nogach pow ędrował z powrotem do kuchni i trzymaj ąc si ę za głow ę 
wyjrzał przez okno do ogródka.  
Ciemno ść  zdawała si ę falowa ć, powietrze dr Ŝało. I nagle, jedna po drugiej, zacz ęły si ę 
pojawia ć kolejne postacie, kiedy ich Zakl ęcia Kameleona przestawały działa ć. Sceneri ę 
zdominował Hagrid, w kasku i goglach, siedz ący okrakiem na olbrzymim motocyklu z 
doczepionym do niego wózkiem. Wokół niego inni zsiadali z mioteł, a w dwóch przypadkach, 
z chudych jak szkielety, czarnoskrzydłych koni.  
Harry otworzył drzwi i pop ędził w stron ę przybyłych. Słycha ć było okrzyki powitania, 
Hermiona zarzuciła mu ramiona na szyj ę, Ron poklepał go po plecach, a Hagrid powiedział:  
- W porz ąsiu, Harry? Gotów do drogi?  
- Zdecydowanie - odparł Harry, u śmiechaj ąc si ę szeroko do wszystkich. - Ale nie 
spodziewałem si ę,  Ŝe b ędzie was a Ŝ tylu!  
- Zmiana planu - burkn ął Szalonooki, który trzymał dwie wielkie, wypchane sakwy. Jego 
magiczne oko z zawrotn ą pr ędko ści ą omiatało to ciemniej ące niebo, to dom, to ogród. - 
Wejd źmy do  środka, zaraz wszystko ci wyja śnimy.  
Harry poprowadził wszystkich przybyszów do kuchni, gdzie  śmiej ąc si ę i trajkocz ąc rozsiedli 
si ę na krzesłach, usadowili przy błyszcz ących blatach, gdzie zwykła pracowa ć ciotka Petunia 
lub oparli o wypucowane sprz ęty kuchenne. Ron - wysoki i szczupły; Hermiona z bujnymi 
włosami, zaplecionymi z tyłu w długi warkocz. Fred i George z identycznymi u śmiechami na 
ustach, długowłosy Bill z brzydk ą szram ą, łysiej ący pan Weasley o miłej twarzy, w 
przekrzywionych nieco okularach. Pokryty wojennymi bliznami jednonogi Szalonooki, z 
jasnoniebieskim magicznym okiem wiruj ącym w oczodole. Tonks, której krótkie włosy miały 
jej ulubiony kolor jasnego ró Ŝu, a obok Lupin, jeszcze bardziej posiwiały, z nowymi 
zmarszczkami na twarzy. Wiotka i pi ękna Fleur o długich srebrnoblond włosach, barczysty, 
łysy Kingsley, Hagrid z g ęstwin ą potarganych włosów na głowie i brodzie, przygarbiony, by 
nie uderzy ć głow ą w sufit. A w koncu Mundungus Fletcher - drobny, brudny, z wyrazem 
poczucia winy na twarzy, obwisłymi workami pod oczami i z kołtuniast ą czupryn ą. Na ich 
widok serce Harry'ego zdawało si ę rosn ąć  i promienie ć. Bardzo si ę cieszył z ich obecno ści, 
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nawet Mundungusa, którego, kiedy widzieli si ę po raz ostatni, próbował udusi ć.  
- Kingsley, my ślałem,  Ŝe ochraniasz mugolskiego premiera? - powiedział.  
- Obejdzie si ę beze mnie przez jedn ą noc - odparł Kingsley. - Ty jeste ś wa Ŝniejszy.  
- Harry, nie zgadniesz - odezwała si ę Tonks, która przysiadła na pralce i pomachała do niego 
lew ą r ęką, na której błyszczała obr ączka.  
- Pobrali ście si ę?! - wrzasn ął Harry, przenosz ąc wzrok na Lupina.  
- Przykro mi,  Ŝe nie mogłe ś przy tym by ć, Harry. To był bardzo cichy  ślub.  
- To cudownie, gratu...  
- Dobra, dobra, pó źniej b ędzie czas na miłe pogaw ędki! - rykn ął Moody przekrzykuj ąc zgiełk 
i w kuchni zapadła cisza. Moody rzucił sakwy na podłog ę i zwrócił si ę do Harry'ego. - Jak ju Ŝ 
Dedalus pewnie wspomniał, musieli śmy porzuci ć plan A. Pius Thicknesse przeszedł na drug ą 
stron ę, co dla nas oznacza du Ŝy problem. Przez niego pod gro źbą wi ęzienia nie mo Ŝna 
podł ączy ć tego domu do sieci Fiuu, u Ŝyć tu  świstoklika, czy aportowa ć si ę. Wszystko w imi ę 
twojego bezpiecze ństwa, by Sam Wiesz Kto nie mógł ci ę dopa ść . Zupełnie bezcelowe, bior ąc 
pod uwag ę,  Ŝe to ju Ŝ załatwia zakl ęcie twojej matki. Naprawd ę ten zakaz jest po to,  Ŝeby ci ę 
nie mo Ŝna st ąd było bezpiecznie wydosta ć.  
Drugi problem: jeste ś niepełnoletni, co oznacza,  Ŝe nadal masz na sobie Namiar.  
- Ja nie....  
- Namiar, Namiar! - powtórzył niecierpliwie Szalonooki. - Zakl ęcie, które wykrywa magiczn ą 
aktywno ść  wokół tych, którzy nie uko ńczyli jeszcze siedemnastu lat. W ten sposób 
ministerstwo dowiaduje si ę o u Ŝywaniu magii przez niepełnoletnich! Je śli ty lub kto ś w twoim 
otoczeniu rzuci zakl ęcie, by ci ę st ąd wydosta ć, Thicknesse b ędzie o tym wiedział, a razem z 
nim  śmiercio Ŝercy.  
- Nie mo Ŝemy czeka ć a Ŝ Namiar ulegnie likwidacji, bo w chwili, gdy sko ńczysz siedemna ście 
lat, stracisz cał ą ochron ę, która dała ci matka. W skrócie, Pius Thicknesse my śli,  Ŝe zap ędził 
ci ę w kozi róg i wystawił na odstrzał.  
Harry nie mógł nie zgodzi ć si ę z tym nieznanym mu Thicknesse.  
- Co w takim razie zrobimy?  
- U Ŝyjemy jedynych  środków transportu, jakie nam pozostały. Jedynych, których Namiar nie 
jest w stanie wykry ć, bo nie musimy rzuca ć czarów, by ich u Ŝyć. Mioteł, testrali i motocykla 
Hagrida.  
Harry dostrzegł luki w tym planie, jednak powstrzymał si ę, daj ąc Szalonookiemu mo Ŝliwo ść  
ich wypełnienia.  
- Teraz słuchaj, zakl ęcie ochronne twojej matki zostanie złamane jedynie pod dwoma 
warunkami: je śli staniesz si ę pełnoletni, lub - Moody zatoczył r ęką kr ąg wskazuj ąc na 
steryln ą kuchni ę Petunii - przestaniesz nazywa ć to miejsce domem. Ty, twoja ciotka i wuj 
ruszacie dzisiaj ró Ŝnymi drogami, w pełni  świadomi,  Ŝe ju Ŝ nigdy nie b ędziecie mieszka ć 
razem, zgadza si ę?  
Harry przytakn ął.  
- Tak wi ęc tym razem, kiedy opu ścisz ten dom, nie b ędzie powrotu i czar przestanie działa ć 
natychmiast, gdy znajdziesz si ę poza jego zasi ęgiem. Zdecydowali śmy si ę przerwa ć go 
wcze śniej, bo inn ą alternatyw ą jest czekanie, a Ŝ Sam Wiesz Kto przyjdzie ci ę schwyta ć w 
chwili, gdy sko ńczysz siedemna ście lat.  
- Mamy niewielk ą przewag ę. Sam Wiesz Kto nie wie,  Ŝe przenosimy ci ę dzisiaj. Pu ścili śmy 
fałszywy przeciek do ministerstwa i my ślą,  Ŝe zostajesz tu do trzydziestego. Jednak mamy do 
czynienia z Sam Wiesz Kim, wi ęc nie mo Ŝemy polega ć na tym,  Ŝe da si ę nabra ć na myln ą 
dat ę. Z pewno ści ą kazał kilku  śmiercio Ŝercom na wszelki wypadek patrolowa ć t ę okolic ę. 
Dlatego w dwunastu ró Ŝnych miejscach zało Ŝyli śmy wszelkie mo Ŝliwe zabezpieczenia, jakie 
się dało. Wszystkie te domy wygl ądaj ą na miejsca, w których mógłby ś si ę ukry ć, wszystkie 
maj ą jakie ś powi ązanie z Zakonem - mój dom, kwatera Kingsleya, dom ciotki Muriel, tej od 
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Molly - wiesz o co chodzi.  
- Taa. - przytakn ął Harry, nie do ko ńca szczerze, bo nadal dostrzegał w tym planie wielką 
dziur ę.  
- Ty wyruszysz do domu rodziców Tonks. Kiedy ju Ŝ znajdziesz si ę w zasi ęgu zakl ęć  
ochronnych, które zało Ŝyli śmy na ich dom, b ędziesz mógł u Ŝyć świstoklika i przenie ść  si ę do 
Nory. Jakie ś pytania?  
- Eee... tak - odezwał si ę Harry. - Mo Ŝe na pocz ątku nie b ędą wiedzieli, do którego z 
dwunastu bezpiecznych domów b ędę zmierzał, ale czy to nie b ędzie troch ę oczywiste, je śli - 
szybko przeliczył ludzi w kuchni - cała nasza czternastka poleci w stron ę domu rodziców 
Tonks?  
- Ach tak - odparł Moody - zapomniałem wspomnie ć o najwa Ŝniejszym. Cała czternastka nie 
będzie lecie ć w stron ę domu rodziców Tonks. Dzisiaj po niebie pomknie siedmiu Harrych 
Potterów, ka Ŝdy z nich z towarzyszem, i ka Ŝda para kierowa ć si ę b ędzie w stronę innego 
bezpiecznego domu.  
Mówi ąc to, Moody z wewn ętrznej kieszeni płaszcza wyci ągn ął flaszk ę czego ś, co wygl ądało 
jak błoto. Nie musiał ju Ŝ mówi ć ani słowa - Harry w jednej chwili zrozumiał reszt ę planu.  
- Nie! - zaprotestował gwałtownie, a jego głos przetoczył si ę przez kuchni ę. - Nie ma mowy!  
- Mówiłam im,  Ŝe tak wła śnie zareagujesz - odezwała si ę Hermiona z nutk ą samozadowolenia 
w głosie.  
- Je śli my ślisz,  Ŝe pozwol ę sze ściu ludziom ryzykowa ć Ŝycie...  
- Tak jakby to był pierwszy raz dla ka Ŝdego z nas - wtr ącił Ron.  
- To jest co ś innego, udawanie mnie...  
- Wiesz, Harry, nie  Ŝeby nam si ę to podobało - odezwał si ę powa Ŝnym tonem Fred. - 
Wyobra ź sobie,  Ŝe co ś pójdzie nie tak i ju Ŝ zawsze b ędziemy wygl ąda ć, jak takie ko ściste 
wymoczki.  
Harry nie u śmiechn ął si ę jednak.  
- Nie mo Ŝecie tego zrobi ć, je śli nie zgodz ę si ę współpracowa ć. Potrzebujecie moich włosów.  
- No tak, tu si ę wali nasz plan - westchn ął George. - Faktycznie nie ma  Ŝadnych szans, by 
zdoby ć troch ę twoich włosów, je śli si ę nie zgodzisz.  
- No, trzyna ścioro nas przeciwko jednemu kolesiowi, który nie moŜe u Ŝywa ć magii. Nie 
mamy  Ŝadnych szans - przytakn ął Fred.  
- Zabawne - powiedział Harry kwa śno. - Naprawd ę zabawne.  
- Je śli trzeba b ędzie u Ŝyć siły, to jej u Ŝyjemy - warkn ął Moody. Jego magiczne oko trz ęsło si ę 
nieco w oczodole, kiedy przygl ądał si ę Harry'emu. - Ka Ŝdy tu jest pełnoletni, Potter, i 
wszyscy s ą gotowi podj ąć  ryzyko.  
Mundungus zadr Ŝał i skrzywił si ę. Magiczne oko przesun ęło si ę, by spojrze ć na niego z boku 
głowy Moody'ego.  
- Nie kłó ćmy si ę wi ęcej. Czas nam ucieka. Chc ę kilka twoich włosów, chłopcze, i to ju Ŝ.  
- Ale to szale ństwo, nie ma potrzeby...  
- Nie ma potrzeby?! - oburzył si ę Moody. - Z Sam Wiesz Kim gdzie ś tam i połow ą 
ministerstwa po jego stronie? Potter, je śli b ędziemy mieli szcz ęś cie, to połkn ął przyn ętę i 
będzie planował zasadzk ę na ciebie trzydziestego, ale byłby szalony, gdyby nie rozkazał 
jednemu, czy dwóm  śmiercio Ŝercom mie ć ci ę na oku. Ja bym tak zrobił. Mo Ŝe i nie s ą w 
stanie dosta ć si ę do ciebie, póki utrzymuje si ę zakl ęcie twojej matki, ale ono lada chwila 
przestanie działa ć, a oni znaj ą dokładne poło Ŝenie tego miejsca. Nasz ą jedyn ą nadziej ą jest 
uŜycie wabików. Nawet Sami Wiecie Kto nie jest w stanie rozszczepi ć si ę na siedem cz ęś ci.  
Harry dostrzegł spojrzenie Hermiony i natychmiast odwrócił wzrok.  
- Tak wi ęc, Potter... kilka włosów, prosz ę.  
Harry zerkn ął na Rona, który zrobił min ę w stylu "po prostu we ź i to zrób".  
- Ale ju Ŝ! - warkn ął Moody.  
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Czuj ąc na sobie spojrzenia wszystkich obecnych, Harry sięgn ął dłoni ą do czubka głowy, 
chwycił kosmyk włosów i szarpn ął.  
- Dobrze - powiedział Moody, ku śtykaj ąc w jego stron ę i wyci ągaj ąc korek z buteleczki z 
eliksirem. - Prosto tutaj, prosz ę.  
Harry wrzucił włosy do przypominaj ącego błoto płynu. W chwili, gdy tylko dotkn ęły 
powierzchni, eliksir zacz ął si ę pieni ć i dymi ć, po czym nagle, w jednej chwili, przybrał barw ę 
jasnego złota.  
- Och, wygl ądasz o wiele apetyczniej ni Ŝ Crabbe i Goyle, Harry - wyrwało si ę Hermionie, 
jednak zauwa Ŝaj ąc uniesion ą brew Rona zarumieniła si ę lekko i dodała: - Oj, wiesz o czym 
mówi ę... Eliksir z Goyle'a wygl ądał jak smarki.  
- W porz ądku, fałszywi Potterowie, prosz ę ustawi ć si ę tu w szeregu - odezwał si ę Moody.  
Ron, Hermiona, Fred, George i Fleur stan ęli rz ędem przed l śni ącym zlewem ciotki Petunii.  
- Jednego brakuje - zauwa Ŝył Lupin.  
- Tu jest - rzucił twardo Hagrid. Uniósł za kark Mundungusa i postawił go obok Fleur, która 
zmarszczyła nos i przesun ęła si ę, staj ąc mi ędzy Fredem i George'em.  
- Ja jestem  Ŝołnierzem, ju Ŝ raczej wolałbym robi ć za ochron ę - powiedział Mundungus.  
- Sko ńcz dyskusj ę - burkn ął Moody. - Jak ju Ŝ ci mówiłem, ty tchórzliwy robalu, ka Ŝdy ze 
śmiercio Ŝerców, na których si ę natkniemy, b ędzie starał si ę schwyta ć Pottera, a nie zabi ć go. 
Dumbledore zawsze powtarzał,  Ŝe Sam Wiesz Kto zechce wyko ńczy ć Pottera osobi ście. To 
raczej ochrona ma si ę czego obawia ć,  śmiercio Ŝercy b ędą próbowali ich zabi ć.  
Mundungus nie wygl ądał na szczególnie uspokojonego, ale Moody ju Ŝ wyci ągał spod 
płaszcza pół tuzina szklaneczek wielko ści kieliszka do jajek. Rozdał je i do ka Ŝdego wlał 
odrobin ę Eliksiru Wielosokowego.  
- No to na trzy-cztery...  
Ron, Hermiona, Fred, George, Fleur i Mundungus przełkn ęli swoje porcje. Wszyscy 
wci ągn ęli powietrze i wykrzywili si ę, kiedy eliksir spływał do ich gardeł. Nagle ich ciała 
zacz ęły si ę nadyma ć i odkształca ć jak gor ący wosk. Hermiona i Mundungus wystrzelili do 
góry, Ron, Fred i George zacz ęli si ę kurczy ć. Ich czupryny pociemniały, a włosy Hermiony i 
Fleur zdawały si ę cofa ć z powrotem do wn ętrza ich głów.  
Moody, zupełnie si ę tym nie przejmuj ąc, polu źniał wła śnie w ęzły na du Ŝych sakwach, które 
przyniósł ze sob ą. Kiedy si ę wyprostował, sze ściu Harrych Potterów stało przed nim, dysz ąc.  
Fred i George odwrócili si ę do siebie i jednocze śnie powiedzieli: Łał... jeste śmy identyczni!  
- Chocia Ŝ w sumie nie wiem. My ślę Ŝe nadal jestem przystojniejszy - dodał Fred, 
przygl ądaj ąc si ę swemu odbiciu w czajniku.  
- Bu - odezwała si ę Fleur, sprawdzaj ąc swój wygl ąd w drzwiczkach mikrofalówki - Bill, nie 
patrz na mni... wygl ądam paskudni.  
- Dla tych, których ubrania s ą nieco za du Ŝe, mam tu mniejsze - powiedział Moody, 
wskazuj ąc na pierwsz ą sakw ę - i na odwrót. Nie zapomnijcie o okularach, w bocznej kieszeni 
jest sze ść  par. A jak ju Ŝ si ę ubierzecie, w drugiej sakwie znajdziecie baga Ŝe.  
Prawdziwy Harry pomy ślał,  Ŝe to chyba najdziwniejsza rzecz, jak ą kiedykolwiek widział, a 
widział ju Ŝ par ę niezmiernie dziwnych. Przygl ądał si ę, jak jego sze ść  kopii przetrz ąsa sakwy, 
wyci ągaj ąc z nich ubrania, zakłada okulary, pozbywa si ę swoich rzeczy. Miał ochot ę poprosi ć 
ich o okazanie cho ć odrobiny respektu dla jego prywatno ści, bo zacz ęli si ę bezkarnie 
rozbiera ć i pokazywanie jego ciała najwyra źniej przychodziło im zdecydowanie łatwiej, ni Ŝ 
pokazywanie swojego.  
- Wiedziałem,  Ŝe Ginny wymy śliła sobie ten tatua Ŝ - stwierdził Ron, zerkaj ąc na swoj ą 
obna Ŝon ą pier ś.  
- Harry, twój wzrok naprawd ę jest koszmarny - powiedziała Hermiona, zakładaj ąc okulary.  
Ubrawszy si ę, fałszywi Potterowie si ęgn ęli po plecaki i klatki ze  śnie Ŝnobiałymi wypchanymi 
sowami, wyci ągni ęte z drugiej sakwy.  
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- W porz ądku - powiedział Moody, kiedy w ko ńcu stan ęło przed nim siedmiu całkowicie 
ubranych, wyposa Ŝonych w okulary i obładowanych baga Ŝami Harrych. - Pary b ędą 
nast ępuj ące: Mundungus b ędzie leciał ze mn ą na miot...  
- Czemu ja mam by ć z tob ą? - st ękn ął Harry stoj ący najbli Ŝej tylnych drzwi.  
- Bo na ciebie trzeba mie ć oko - burkn ął Moody i jakby na potwierdzenie, jego magiczne oko 
ani drgn ęło obserwuj ąc Mundungusa, podczas gdy Szalonooki mówił dalej. - Artur i Fred...  
- Ja jestem George - zaoponował bli źniak, na którego wskazywał Moody. - Nawet jak 
jeste śmy Harrymi nie jeste ś w stanie nas rozró Ŝni ć?  
- Przepraszam, George.  
- E, tylko ci ę sprawdzam, tak naprawd ę jestem Fred...  
- Do ść  wygłupów! - warkn ął Moody. - Drugi, George albo Fred, czy jak ci tam, lecisz z 
Remusem. Panna Delacour...  
- Ja zabieram Fleur na testralu - odezwał si ę Bill. - Nie przepada za miotłami.  
Fleur podeszła i stan ęła przy nim, rzucaj ąc mu łzawe, uległe spojrzenie. Harry całym sercem 
miał nadziej ę, i Ŝ podobne ju Ŝ nigdy nie zago ści na jego twarzy.  
- Panna Granger z Kingsleyem, równie Ŝ na testralu...  
Hermiona wygl ądała na uspokojon ą, odpowiadaj ąc Kingsley'owi u śmiechem. Harry wiedział, 
Ŝe ona te Ŝ nie czuła si ę zbyt pewnie na miotle.  
- To zostaliśmy tylko ty i ja, Ron! - zawołała wesoło Tonks i machaj ąc do niego przewróciła 
stojak z kubkami.  
Ron nie przyj ął tego z takim entuzjazmem jak Hermiona.  
- A ty ze mn ą, Harry. W porz ąsiu? - odezwał si ę lekko zaniepokojony Hagrid. - Zabierzemy 
si ę motorem, widzisz, miotły i testrale mnie nie uniesą. Na siedzeniu za mn ą miejsca to za 
du Ŝo ni ma, wi ęc b ędziesz siedział w wózku.  
- Super - odparł Harry, nie do ko ńca szczerze.  
- My ślimy,  Ŝe  śmiercio Ŝercy b ędą si ę ciebie spodziewa ć na miotle - powiedział Moody, który 
zdawał si ę zgadywa ć, co naprawd ę czuł Harry. - Snape miał do ść  czasu, by opowiedzie ć im 
wszystko na twój temat, nawet je śli wcze śniej tego nie zrobił, wi ęc je śli wpadniemy na 
jakich ś śmiercio Ŝerców, to id ę o zakład,  Ŝe wybior ą jednego z Harrych, który na miotle czuje 
si ę jak w domu. No dobra - kontynuował, zawi ązuj ąc sakw ę z ubraniami fałszywych Potterów 
i prowadz ąc do drzwi. - Za trzy minuty wyruszamy. Nie ma sensu zamyka ć tylnych drzwi, nie 
powstrzyma to  śmiercio Ŝerców, kiedy przyjd ą tu w ęszy ć. Zbierajmy si ę...  
Harry zabrał plecak, Błyskawic ę i klatk ę Hedwigi, i pod ąŜ ył za grup ą do ciemnego ogrodu za 
domem.  
Ze wszystkich stron w dłoniach pojawiały si ę miotły. Kingsley ju Ŝ pomógł Hermionie wspi ąć  
si ę na wielkiego, czarnego testrala, Bill podsadził Fleur. Hagrid stał gotowy obok motocykla, 
z goglami na oczach.  
- To ten? To motocykl Syriusza?  
- Tyn  Ŝe sam - Hagrid u śmiechn ął si ę do Harry'ego. - I ostatni raz co nim jechałe ś, tom ci ę 
zmie ścił w jednej dłoni!  
Harry czuł si ę lekko upokorzony, wsiadaj ąc do bocznego wózka. W ten sposób był kilka stóp 
poni Ŝej wszystkich. Ron za śmiał si ę na jego widok, siedz ącego jak dziecko w samochodziku z 
wesołego miasteczka. Harry upchn ął plecak i miotł ę pod nogami, a klatk ę Hedwigi wcisn ął 
mi ędzy kolana. Było mu bardzo niewygodnie.  
- Artur podłubał z letka przy nim - opowiadał Hagrid, zupełnie nie zwracaj ąc uwagi na 
niewygod ę Harry'ego. Siadł okrakiem na motocyklu, który zaskrzypiał nieco i zapadł si ę na 
kilka cali w ziemi ę. - Ma teraz par ę nowych trików w r ękawie. Tyn tu to był mój pomysł. - 
Wskazał grubym palcem na purpurowy przycisk obok prędko ściomierza.  
- Prosz ę ci ę, b ądź ostro Ŝny, Hagrid - powiedział pan Weasley, który stał obok niego, 
trzymaj ąc miotł ę. - Nadal nie jestem pewien, czy to było słuszne i z pewno ścią mo Ŝna go 
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uŜywa ć jedynie w nagłych wypadkach.  
- W porz ądku zatem - odezwał si ę Moody. - Prosz ę si ę przygotowa ć. Chc ę, by śmy wszyscy 
wyruszyli dokładnie o tej samej porze, w przeciwnym razie cała dywersja pójdzie na marne.  
Wszyscy przytakn ęli.  
- Trzymaj si ę, Ron - powiedziała Tonks. Harry zauwa Ŝył,  Ŝe Ron popatrzył na Lupina z 
poczuciem winy, zanim poło Ŝył dłonie po na jej biodrach. Hagrid odpalił motocykl. Ten 
zaryczał niczym smok i wózek, w którym siedział Harry, zacz ął wibrowa ć.  
- Powodzenia, wszyscy! - krzykn ął Moody. - Do zobaczenia gdzie ś za godzin ę w Norze. Na 
trzy. Raz... dwa... TRZY.  
Motocykl zaryczał straszliwie, a Harry poczuł, jak wózek zachwiał si ę złowrogo. Wznosił si ę 
szybko w powietrze, jego oczy łzawiły lekko, p ęd odrzucił mu włosy z twarzy. Wokół niego 
szybowały w gór ę miotły, w pobli Ŝu przemkn ął długi, czarny ogon testrala. W nogach, 
zablokowanych w wózku mi ędzy klatk ą Hedwigi i jego plecakiem, ju Ŝ czuł ból i narastaj ące 
odr ętwienie. Było mu tak bardzo niewygodnie,  Ŝe niemal zapomniał po raz ostatni rzuci ć 
okiem na dom pod numerem czwartym na Privet Drive. Zanim jednak wyjrzał przez kraw ędź 
wózka, nie był ju Ŝ w stanie rozró Ŝni ć, który to był dom.  
I wtedy nagle, znik ąd, jakby pojawili si ę z nico ści, otoczyli ich. Co najmniej trzydzie ści 
zakapturzonych postaci tkwiło zawieszonych w powietrzu, tworz ąc obszerne koło, po środku 
którego pojawili si ę nie świadomi niebezpiecze ństwa członkowie Zakonu...  
Krzyki, błyski zielonego  światła ze wszystkich stron. Hagrid wrzasn ął i motocykl odwrócił 
si ę kołami do góry. Harry nie wiedział ju Ŝ, gdzie byli. Uliczne  światła ponad nim, wrzaski 
wokół niego, on sam desperacko wczepiony w wózek. Klatka Hedwigi, Błyskawica i jego 
plecak wy ślizgn ęły si ę spod jego kolan...  
- Nie... POMOCY!  
Miotła przepadła, zdołał jedynie chwyci ć pasek plecaka i klatk ę, kiedy motocykl zachybotał 
si ę, wracaj ąc do wła ściwej pozycji. Poczuł przypływ ulgi, lecz po chwili zielone  światło 
rozbłysło ponownie. Sowa zaskrzeczała i padła na dno klatki.  
- Nie... NIE!  
Motocykl wystrzelił do przodu. Zakapturzeni  śmiercio Ŝercy rozproszyli si ę, kiedy Hagrid 
przedarł si ę przez ich kr ąg.  
- Hedwigo... Hedwigo...  
Ale sowa le Ŝała nieruchomo na dnie klatki,  Ŝało śnie niczym porzucona zabawka. Nie był w 
stanie tego przyj ąć  do wiadomo ści i zdj ął go potworny l ęk o los pozostałych. Zerkn ął przez 
rami ę i zobaczył mas ę poruszaj ących si ę ludzi i błyski zielonego  światła. Dwie pary na 
miotłach odleciały w dal, ale nie był w stanie dostrzec kim były...  
- Hagrid, musimy wraca ć, musimy wraca ć! - wrzasn ął, przekrzykuj ąc grzmi ący ryk silnika, 
wyci ągaj ąc ró ŜdŜkę i upychaj ąc klatk ę Hedwigi na podłodze. Nie chciał uwierzy ć,  Ŝe jego 
sowa nie  Ŝyje. - Hagrid, ZAWRACAJ!  
- Ja mam ci ę bezpiecznie dostarczy ć na miejsce, Harry! - rykn ął Hagrid, otwieraj ąc 
przepustnice.  
- Stój... STÓJ! - krzykn ął Harry, ale kiedy spojrzał w tył, dwie zielone smugi przeleciały obok 
jego lewego ucha. Czterech  śmiercio Ŝerców wyłamało si ę z kr ęgu i ruszyło w po ścig za nimi, 
celuj ąc w szerokie plecy Hagrida. Ten uchylił si ę, ale napastnicy nad ąŜ ali za motocyklem. 
Kolejne kl ątwy pomkn ęły w kierunku uciekaj ących i Harry musiał osun ąć  si ę w gł ąb 
przyczepy, by unikn ąć  trafienia. Odwracaj ąc si ę wrzasn ął: DR ĘTWOTA! i z jego ró ŜdŜki 
wystrzelił promie ń czerwonego  światła.  Śmiercio Ŝercy rozproszyli si ę, unikaj ąc zakl ęcia.  
- Trzym si ę, Harry, to ich załatwi! - rykn ął Hagrid i Harry zd ąŜ ył zobaczy ć, jak wali grubym 
palcem w zielony przycisk obok wska źnika paliwa.  Ściana, masywna czarna  ściana, 
wystrzeliła z rury wydechowej. Wykr ęcaj ąc szyj ę Harry spostrzegł jak rozrasta si ę w 
powietrzu. Trzem  śmiercio Ŝercom udało si ę skr ęci ć i omin ąć  j ą, ale czwarty nie miał tyle 
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szcz ęś cia. Znikn ął z pola widzenia i po chwili run ął niczym kamie ń w dół wraz ze szcz ątkami 
połamanej miotły. Jeden z jego towarzyszy zwolnił, by ruszy ć mu na ratunek. Hagrid pochylił 
si ę nad kierownic ą i przyspieszył. Obu  śmiercio Ŝerów i lataj ącą ścian ę wchłon ęła ciemno ść .  
Kolejne zabójcze kl ątwy przeleciały tu Ŝ obok głowy Harry'ego, wystrzelone z ró ŜdŜek dwóch 
pozostałych  śmiercio Ŝerców. Celowali w Hagrida. Harry odpowiedział kolejnymi Czarami 
Ogłuszaj ącymi. Czerwie ń i ziele ń zderzyły si ę w powietrzu, sypi ąc deszczem kolorowych 
iskier. Harry'emu przyszły do głowy fajerwerki i Mugole tam w dole, którzy nie mieli poj ęcia, 
co tak naprawd ę si ę działo...  
- No to jeszcze raz, Harry, trzym si ę! - krzykn ął Hagrid i nacisn ął drugi przycisk. Tym razem 
z rury wydechowej motocykla wystrzeliła wielka sie ć, ale  śmiercio Ŝercy byli na to 
przygotowani. Nie tylko udało im si ę przed ni ą uchyli ć, ale doł ączył do nich kompan, który 
wcze śniej zwolnił, by uratowa ć nieprzytomnego przyjaciela. Wynurzył si ę nagle z ciemno ści i 
teraz cała trójka  ścigała motocykl,  śląc za nim kolejne kl ątwy.  
- To załatwi spraw ę, Harry, uwa Ŝaj! - wrzasn ął Hagrid i Harry zobaczył, jak uderza całą 
dłoni ą w purpurowy przycisk obok pr ędko ściomierza.  
Z pot ęŜ nym rykiem z rury wydechowej buchn ął smoczy ogie ń, biały i niebieski, i motocykl 
wystrzelił do przodu niczym pocisk przy wtórze j ęku wyginanego metalu. Harry dostrzegł 
śmiercio Ŝerców zbaczaj ących z drogi, by unikn ąć  śmierciono śnego ognia i jednocze śnie 
poczuł, jak przyczepa zakołysała si ę złowrogo. Metalowe poł ączenie z motocyklem zostało 
rozdarte sił ą przyspieszenia.  
- W porz ąsiu, Harry! - rykn ął Hagrid, powalony na plecy przez p ęd. Chwilowo nikt nie 
kierował motocyklem i wózek zaczynał wygina ć si ę gwałtownie pod wpływem oporu 
powietrza.  
- Si ę tym zajm  ę, Harry, si ę nie przejmuj! - krzykn ął Hagrid i wyci ągn ął spod płaszcza swój 
kwieci ście ró Ŝowy parasol.  
- Hagrid! Nie! Ja to zrobi ę!  
- REPARO!   
Rozległ si ę ogłuszaj ący trzask i przyczepa odłamała si ę od motocykla całkowicie. Harry 
mkn ął z ni ą dalej, p ędzony impetem lotu, jednak po chwili zacz ął traci ć wysoko ść ... W 
desperacji skierował na ni ą ró ŜdŜkę i wrzasn ął:  
- Wingardium Leviosa!   
Wózek zawisł jak spławik na wodzie, unieruchomiony, ale przynajmniej nadal w powietrzu. 
Harry nie miał jednak czasu na ulg ę, bo kolejne zakl ęcia przemkn ęły tu Ŝ obok. Trzech 
śmiercio Ŝerców zbli Ŝało si ę w jego stron ę.  
- Ju Ŝ lec ę, Harry! - zawołał Hagrid z ciemno ści, ale Harry czuł,  Ŝe wózek powoli zaczyna 
obsuwa ć si ę w dół. Przyczajony tak nisko jak si ę dało, skierował ró ŜdŜkę w stron ę 
nadci ągaj ących postaci i wrzasn ął:  
- Impedimenta!   
Zakl ęcie trafiło  środkowego  śmiercio Ŝerc ę prosto w pier ś. M  ęŜ czyzna wisiał przez chwil ę w 
powietrzu z absurdalnie rozpostartymi ramionami, jakby trafił na niewidoczn ą przeszkod ę. 
Jeden z jego towarzyszy nieomal wpadł na niego...  
W tym momencie wózek zacz ął spada ć, a zakl ęcie ostatniego  śmiercio Ŝercy przeleciało tak 
blisko Harry'ego,  Ŝe zmuszony był zanurkowa ć, chowaj ąc si ę za kraw ędzi ą wózka i wybijaj ąc 
ząb o siedzenie...  
- Ju Ŝ lec ę, Harry, ju Ŝ lec ę!  
Pot ęŜ na dło ń chwyciła Harry'ego za szat ę i wyrwała ze spadaj ącego wózka. Trzymaj ąc 
plecak, Harry wdrapał si ę na siedzenie motocykla, siadaj ąc plecami do Hagrida. Wznie śli si ę 
ku górze, oddalaj ąc od dwóch pozostałych  śmiercio Ŝerców. Harry wypluł krew, skierował 
ró ŜdŜkę na lec ącą ku ziemi przyczep ę i zawołał:  
- Confringo!   
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Wózek eksplodował, a Harry poczuł okropny, skr ęcaj ący wn ętrzno ści  Ŝal nad Hedwig ą. Siła 
wybuchu zdmuchn ęła najbli Ŝszego  śmiercio Ŝerc ę z miotły. Spadł w ciemno ść , a jego 
towarzysz wycofał si ę i znikł.  
- Przepraszam, Harry, przepraszam - j ękn ął Hagrid. - Nie trza mi było próbowa ć naprawy 
samemu... ni masz miejsca...  
- Nie ma sprawy, po prostu le ć dalej! - odkrzykn ął Harry, widz ąc zbli Ŝaj ących si ę kolejnych 
dwóch  śmiercio Ŝerców, którzy wła śnie wyłonili si ę z ciemno ści.  
Kl ątwy ponownie przeci ęły przestrze ń mi ędzy nimi. Hagrid skr ęcił w bok i zacz ął kluczy ć 
zygzakiem. Harry wiedział,  Ŝe Hagrid nie o śmieli si ę u Ŝyć znów przycisku ze smoczym 
dopalaczem, kiedy on siedzi tak niepewnie. Słał jedn ą Dr ętwot ę po drugiej w kierunku 
prze śladowców, z trudem utrzymuj ąc ich na dystans. Wystrzelił kolejne zatrzymuj ące 
zakl ęcie. Znajduj ący się najbli Ŝej  śmiercio Ŝerca uchylił si ę, jego kaptur zsun ął si ę i w 
czerwonym  świetle kolejnego Ogłuszaj ącego Czaru Harry dostrzegł dziwnie pust ą twarz 
Stanleya Shunpike'a...  
- Stan...  Expelliarmus!  - wrzasn ął Harry.  
- To ten, to on, ten jest prawdziwy!  
Krzyk  śmiercio Ŝercy przedarł si ę przez grzmot silnika i dotarł do Harry'ego. Chwil ę pó źniej 
obaj  ścigaj ący wycofali si ę i znikli mu z pola widzenia.  
- Harry, co si ę stało?! - wrzasn ął Hagrid. - Gdzie oni si ę podziali?  
- Nie wiem!  
Ale Harry bał si ę. Napastnik zawołał: "Ten jest prawdziwy!". Sk ąd mógł wiedzie ć? Rozejrzał 
si ę dokoła, wpatruj ąc w najwyra źniej pust ą ciemno ść , poczuł jej groz ę. Gdzie oni si ę 
podziali?  
Obrócił si ę na siedzeniu, siadł twarz ą w kierunku jazdy i chwycił tył płaszcza Hagrida.  
- Hagrid, odpal jeszcze raz ten smoczy ogie ń i wyno śmy si ę st ąd!  
- W takim razie trzymaj si ę, Harry!  
Ponownie rozległ si ę ogłuszaj ący, skrzecz ący ryk i z rury wydechowej buchn ął białoniebieski 
płomie ń. Harry poczuł, jak zsuwa si ę w tył z tego niewielkiego kawałka siedzenia, na którym 
siedział. Hagrid przechylił si ę, by go chwyci ć, omal nie puszczaj ąc kierownicy...  
- My ślę,  Ŝeśmy ich zgubili, Harry, chyba si ę nam udało! - zawołał.  
Ale Harry nie był co do tego przekonany. Strach wisiał nad nim, kiedy rozgl ądał si ę na prawo 
i lewo za prze śladowcami. Był pewien,  Ŝe jeszcze si ę pojawi ą... Dlaczego si ę wycofali? Jeden 
z nich nadal miał ró ŜdŜkę. "To on... Ten jest prawdziwy..." Powiedzieli to zaraz po tym, jak 
spróbował rozbroi ć Stana...  
- Jeste śmy prawie na miejscu, Harry, prawie si ę nam udało! - krzykn ął Hagrid.  
Harry poczuł, jak motocykl zni Ŝa nieco lot, jednak  światła w dole nadal zdawały si ę odległe 
jak gwiazdy.  
I w tym momencie blizna na jego czole zapłon ęła  Ŝywym ogniem. Po obu stronach motocykla 
pojawili si ę śmiercio Ŝercy, a dwa  śmiertelne zakl ęcia rzucone gdzie ś z tyłu chybiły Harry'ego 
o milimetry...  
I wtedy Harry dostrzegł go. Voldemort leciał niczym dym unoszony wiatrem, bez miotły czy 
testrala, którego musiałby si ę trzyma ć. Jego w ęŜ owa twarz l śniła w ciemno ściach, białe palce 
ponownie unosiły w gór ę ró ŜdŜkę...  
Z ust Hagrida wyrwał si ę okrzyk przera Ŝenia i motocykl zanurkował pionowo w dół. 
Przywarłszy desperacko do Hagrida, Harry słał na o ślep zakl ęcia oszałamiaj ące w otaczaj ącą 
go ciemno ść . Dostrzegł ciało przelatuj ące obok niego i wiedział,  Ŝe trafił jednego z wrogów, 
ale chwil ę pó źniej usłyszał huk i zobaczył iskry buchaj ące z silnika. Motocykl mkn ął przez 
powietrze wiruj ąc, całkowicie pozbawiony kontroli...  
Zielone strumienie  światła przemkn ęły znów obok nich. Harry nie miał poj ęcia, gdzie jest 
góra, a gdzie dół. Jego blizna wci ąŜ  paliła. Spodziewał si ę umrze ć w ka Ŝdej chwili. 
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Zakapturzona posta ć na miotle znalazła si ę o kilka stóp od niego, ujrzał wznosz ące si ę 
rami ę...  
- NIE!  
Z okrzykiem w ściekło ści Hagrid zeskoczył z motocykla, rzucaj ąc si ę na  śmiercio Ŝerc ę. Ku 
swemu przera Ŝeniu Harry zobaczył jak obaj, Hagrid i  śmiercio Ŝerca, lec ą w dół, zbyt ci ęŜ cy, 
by miotła mogła ich unie ść ...  
Z trudem  ściskaj ąc kolanami pikuj ący motocykl, Harry usłyszał, jak Voldemort krzyczy:  
- Jest mój!  
To ju Ŝ był koniec. Nie widział, ani nie słyszał, gdzie znajduje si ę Voldemort. K ątem oka 
dostrzegł innego  śmiercio Ŝerc ę ust ępuj ącego z drogi i usłyszał:  Avada...   
W chwili, gdy ból płyn ący z blizny zmusił Harry'ego do zamkni ęcia oczu, jego ró ŜdŜka 
zadziałała samodzielnie. Poczuł, jak poci ągn ęła jego rami ę niczym gigantyczny magnes. 
Przez wpółprzymkni ęte powieki dostrzegł strumie ń złotego ognia, usłyszał trzask i wrzask 
wściekło ści. Ostatni  śmiercio Ŝerca zawył. Voldemort krzykn ął: "NIE!". Jakim  ś sposobem 
Harry spostrzegł przycisk ze smoczym dopalaczem o cal od swego nosa. Uderzył w niego 
pi ęś ci ą i motocykl wystrzelił w powietrze kolejne płomienie, p ędz ąc wprost na spotkanie 
ziemi.  
- Hagrid! - zawołał Harry, desperacko trzymaj ąc si ę motocykla. - Hagrid...  Accio  Hagrid!  
Motocykl przyspieszył, przyci ągany w stron ę ziemi. Trzymaj ąc twarz tu Ŝ nad kierownic ą, 
Harry nie był w stanie dostrzec nic poza odległymi światłami, rosn ącymi teraz w oczach. 
Wiedział,  Ŝe si ę rozbije i nie był w stanie zrobi ć nic, by temu zapobiec. Za nim rozległ si ę 
kolejny krzyk.  
- Twoja ró ŜdŜka, Selwyn, daj mi swoj ą ró ŜdŜkę!  
Poczuł Voldemorta jeszcze zanim go ujrzał. Zerkaj ąc w bok, utkwił wzrok w czerwonych 
oczach i był pewien,  Ŝe b ędą ostatni ą rzecz ą, jak ą widział w  Ŝyciu. Voldemort szykował si ę 
do kolejnego zakl ęcia...  
I nagle znikn ął. Harry spojrzał w dół i zobaczył pod sob ą rozpostartego na ziemi Hagrida. 
Poci ągn ął z całej siły za kierownic ę, by unikn ąć  uderzenia w niego, si ęgn ął po omacku w 
stron ę hamulców, ale w tym momencie z rozdzieraj ącym uszy i wstrz ąsaj ącym ziemi ą 
łoskotem grzmotn ął w błotnisty staw. 
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Rozdział 05. 

Poległy wojownik  

                                                                                  
                                                  
                                                  
 
 
- Hagrid?  
Harry starał si ę wydosta ć spod szcz ątków motocykla. Jego r ęce zanurzyły si ę gł ęboko w 
błotnistej wodzie, kiedy próbował si ę podnie ść . Nie rozumiał, gdzie znikn ął Voldemort. Miał 
wra Ŝenie,  Ŝe za chwil ę wyłoni si ę z ciemno ści. Po czole i brodzie spływało mu co ś gor ącego i 
mokrego. Wyczołgał si ę ze stawu i potykaj ąc si ę, zbli Ŝył do wielkiej ciemnej postaci le Ŝą cej 
na ziemi.  
- Hagrid? Hagridzie, powiedz co ś...  
Ale le Ŝą cy nawet nie drgn ął.  
- Kto tam? Potter? Jeste ś Harrym Potterem? - odezwał si ę m  ęski głos, którego Harry nie 
rozpoznawał. Wtedy usłyszał kobiecy krzyk.  
- Rozbili si ę! Ted! Rozbili si ę w ogrodzie!  
Harry'emu zakr ęciło si ę w głowie.  
- Hagrid. - powtarzał głupio i czuł,  Ŝe kolana si ę pod nim ugi ęły.  
Kiedy si ę ockn ął, le Ŝał na poduszkach, bolały go  Ŝebra i prawe rami ę. Jego wybity z ąb odrósł, 
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ale blizna na czole nadal go mrowiła.  
- Hagrid?  
Otworzył oczy i zobaczył,  Ŝe le Ŝy na sofie w obcym, delikatnie o świetlonym salonie. Jego 
plecak le Ŝał niedaleko na podłodze, mokry i ubłocony. Jasnowłosy m  ęŜ czyzna z wielkim 
brzuchem przygl ądał si ę Harry'emu z trosk ą.  
- Z Hagridem wszystko w porz ądku, synu - uspokoił go m  ęŜ czyzna. - Moja  Ŝona wła śnie si ę 
nim zajmuje. Jak si ę czujesz? Masz co ś jeszcze złamane? Zaj ąłem si ę twoimi  Ŝebrami, z ębem 
i ramieniem. Tak w ogóle jestem Ted, Ted Tonks, ojciec Dory.  
Harry podniósł si ę zbyt szybko.  Świetliste plamy zawirowały mu przed oczami, był 
oszołomiony i czuł,  Ŝe mu niedobrze.  
- Voldemort...  
- Spokojnie, spokojnie - powiedział Ted Tonks, kładąc dło ń na ramieniu Harry'ego i 
popychaj ąc go z powrotem na poduszki. - Dopiero co zaliczyłeś paskudny wypadek. Co si ę 
wła ściwie stało? Co ś nie tak z motorem? Czy mo Ŝe Arthur znów przecenił siebie i swoje 
mugolskie narz ędzia?  
- Nie - zaprzeczył Harry, czuj ąc,  Ŝe jego blizna pulsuje jak otwarta rana. - Śmiercio Ŝercy, cała 
masa,  ścigali nas...  
- Śmiercio Ŝercy? - przerwał mu Ted ostro. - Jak to:  śmiercio Ŝercy? My ślałem,  Ŝe nie 
wiedzieli,  Ŝe przenosz ą ci ę dzisiaj, s ądziłem...  
- Wiedzieli - odpowiedział Harry.  
Ted Tonks spojrzał w gór ę, na sufit, zupełnie, jakby mógł dojrze ć przez niego niebo.  
- No có Ŝ, przynajmniej wiemy,  Ŝe nasze zakl ęcia ochronne działaj ą, czy Ŝ nie?  Śmiercio Ŝercy 
nie mog ą zbli Ŝyć si ę do tego domu na odległo ść  mniejsz ą ni Ŝ sto jardów, z ka Ŝdego kierunku.  
Teraz Harry zrozumiał, czemu Voldemort znikn ął - stało si ę to w momencie, kiedy motocykl 
min ął barier ę zakl ęć  Zakonu. Miał tylko nadziej ę,  Ŝe b ędą nadal działa ć. Wyobraził sobie 
Voldemorta, sto jardów nad nimi, szukaj ącego sposobu, by pokona ć to, co Harry wyobra Ŝał 
sobie jako wielk ą przezroczyst ą ba ńkę.  
Spu ścił nogi z sofy. Musiał zobaczy ć Hagrida na własne oczy, aby uwierzy ć,  Ŝe  Ŝyje. 
Jednak Ŝe ledwo si ę podniósł, drzwi otworzyły si ę i przecisn ął si ę przez nie Hagrid, z twarz ą 
pokryt ą błotem i krwi ą, utykaj ący lekko, ale cudownie ocalały.  
- Harry!  
Przewracaj ąc dwa stoliki i donic ę z aspidistr ą, pokonał dziel ącą ich odległo ść  w dwóch 
krokach i przyci ągn ął Harry'ego do siebie,  ściskaj ąc tak mocno,  Ŝe niemal połamał mu  świe Ŝo 
zro śni ęte  Ŝebra.  
- Cholibka, Harry, jak Ŝeś nas z tego wyci ągn ął? My ślałem,  Ŝe ju Ŝ po nas.  
- Taak, ja te Ŝ. Nie mog ę uwierzy ć...  
Harry urwał, kiedy dostrzegł kobiet ę, która weszła do pokoju za Hagridem.  
- Ty! - wykrzykn ął i odruchowo si ęgn ął po ró ŜdŜkę, ale zorientował si ę Ŝe kiesze ń jest pusta.  
- Twoja ró ŜdŜka jest tutaj, synu - powiedział Ted, szturchaj ąc ni ą Harry'ego w rami ę. - Upadła 
tu Ŝ przy tobie, podniosłem j ą... A kobieta, na któr ą krzyczysz, jest moj ą Ŝon ą.  
- Och, prze... przepraszam.  
Kiedy pani Tonks podeszła bli Ŝej, jej podobie ństwo do siostry, Bellatrix, stało si ę mniej 
wyra źne - miała włosy jasnobr ązowe, a oczy wi ększe i łagodniejsze. Niemniej jednak, 
zachowanie Harry'ego sprawiło,  Ŝe przybrała nieco wyniosły wyraz twarzy.  
- Co si ę stało naszej córce? - spytała. - Hagrid powiedział,  Ŝe wpadli ście w zasadzk ę. Gdzie 
jest Nimfadora?  
- Nie wiem - odpowiedział Harry. - Nie wiemy, co stało si ę z innymi.  
Andromeda i Ted wymienili spojrzenia. Mieszanka strachu i poczucia winy opanowała 
Harry'ego na widok ich twarzy. Je Ŝeli ktokolwiek z pozostałych zgin ął, to była jego wina, to 
wszystko jego wina. Zgodził si ę na ten plan, oddał im włosy...  
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- Świstoklik - przypomniał sobie nagle. - Musimy wrócić do Nory i dowiedzie ć si ę... 
Będziemy mogli da ć wam zna ć albo... Albo Tonks si ę odezwie, jak tylko...  
- Dora sobie poradzi, Dromeda - odezwał si ę Ted. - Wie, co robi, brała udział w niejednej 
ci ęŜ kiej akcji z aurorami. Mamy dla was  świstoklik - zwrócił si ę do Harry'ego. - Uaktywni si ę 
za trzy minuty, je śli chcecie skorzysta ć.  
- Chcemy - odpowiedział Harry. Chwycił plecak i zarzucił go sobie na ramiona. - Ja...  
Spojrzał na pani ą Tonks, chc ąc przeprosi ć. Czuł si ę straszliwie odpowiedzialny za cał ą t ę 
sytuacj ę, w jakiej j ą zostawiał. Nie przychodziły mu jednak do głowy  Ŝadne słowa, które nie 
brzmiały pusto i fałszywie.  
- Powiem Tonks... Dorze,  Ŝeby odezwała si ę, kiedy... Dzi ękujemy za opatrzenie nas, 
dzi ękujemy za wszystko...  
Odetchn ął z ulg ą, opuszczaj ąc salon, i pod ąŜ ył za Tedem Tonksem krótkim korytarzem do 
sypialni. Hagrid pojawił si ę chwil ę po nich, pochylaj ąc si ę, by unikn ąć  uderzenia o belk ę nad 
drzwiami.  
- Prosz ę bardzo, synu. To wasz  świstoklik.  
Pan Tonks wskazywał na mał ą, srebrn ą szczotk ę do włosów, le Ŝą cą na toaletce.  
- Dzi ękujemy - powiedział Harry, wyci ągaj ąc r ękę, by dotkn ąć  świstoklika, gotowy do 
podró Ŝy.  
- Momencik - zatrzymał go Hagrid, rozgl ądaj ąc si ę. - Harry, gdzie jest Hedwiga?  
- Hedwiga... Trafili j ą.  
Świadomo ść  tego, co si ę stało, spłyn ęła na Harry'ego z wielk ą sił ą. Zawstydził si ę, gdy łzy 
stan ęły mu w oczach. Sowa była jego towarzyszk ą, a tak Ŝe tym, co ł ączyło go z magicznym 
światem, kiedy zmuszony był wraca ć do domu Dursleyów.  
Hagrid wyci ągn ął wielk ą dło ń i poklepał go bole śnie po ramieniu.  
- Nie przejmuj si ę - powiedział mrukliwie. - Nie przejmuj. Miała wspaniałe, długie  Ŝycie...  
- Hagridzie! - przerwał mu ostrzegawczo Ted Tonks, gdy szczotka zacz ęła l śni ć 
jasnoniebieskim  światłem i Hagrid zd ąŜ ył przyło Ŝyć do niej palec w ostatniej chwili.  
Z szarpni ęciem za p ępek, jak gdyby niewidzialny hak i lina ci ągn ęły go naprzód, Harry został 
wci ągni ęty w nico ść , kr ęcąc si ę niekontrolowanie, z palcem przyczepionym do  świstoklika, 
gdy on i Hagrid oddalali si ę od pana Tonksa. Chwil ę pó źniej stopy Harry'ego uderzyły o 
tward ą ziemi ę i upadł na kolana na podwórzu Nory. Usłyszał krzyki. Odrzucił na bok 
niepotrzebn ą ju Ŝ szczotk ę, po czym wstał, zataczaj ąc si ę lekko, i zobaczył pani ą Weasley i 
Ginny biegn ące od strony tylnych drzwi, a obok siebie Hagrida, który równie Ŝ upadł, 
mozolnie gramol ącego si ę z ziemi.  
- Harry? Jeste ś prawdziwym Harrym? Co si ę stało? Gdzie pozostali?! - krzyczała pani 
Weasley.  
- Jak to? Nikt jeszcze nie wrócił? - wykrztusił Harry.  
Blado ść  twarzy pani Weasley starczyła za odpowied ź.  
- Śmiercio Ŝercy czekali na nas - powiadomił j ą Harry. - Otoczyli nas, gdy tylko 
wystartowali śmy... Wiedzieli,  Ŝe to dzisiaj... Nie wiem, jak pozostali. Nas  ścigało czterech, 
jedyne co mogli śmy zrobi ć to uciec, a potem pojawił si ę Voldemort...  
Słyszał w swoim głosie samousprawiedliwianie, błaganie, by pani Weasley zrozumiała, 
czemu nie wie, co stało si ę z jej synami, ale...  
- Co za szcz ęś cie, jeste ś cały - powiedziała, zamykaj ąc go w obj ęciach, cho ć wcale nie 
uwa Ŝał,  Ŝe na to zasłu Ŝył.  
- Masz mo Ŝe przypadkiem jak ąś  brandy, Molly? - spytał Hagrid nieco trz ęsącym si ę głosem. - 
Dla celów leczniczych?  
Mogła przywoła ć j ą za pomoc ą magii, ale kiedy pospieszyła do domu, Harry domy ślił si ę,  Ŝe 
chciała ukry ć twarz. Odwrócił si ę do Ginny, która od razu odpowiedziała na jego 
niewypowiedzian ą pro śbę o informacje.  
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- Ron i Tonks powinni byli wróci ć pierwsi, ale przegapili swój  świstoklik, wrócił bez nich - 
powiedziała, wskazuj ąc na zardzewiał ą puszk ę po oleju, le Ŝą cą niedaleko. - A ten - wskazała 
na star ą tenisówk ę - był taty i Freda, mieli by ć drudzy. Ty i Hagrid byli ście trzeci i - spojrzała 
na zegarek - je śli im si ę uda, George i Lupin powinni wróci ć za jak ąś  minut ę.  
Pani Weasley wróciła, nios ąc butelk ę, któr ą podała Hagridowi. Otworzył j ą i opró Ŝnił jednym 
haustem.  
- Mamo! - wykrzykn ęła Ginny, wskazuj ąc na co ś kilka metrów dalej.  
Niebieskie  światło rozbłysn ęło w ciemno ści. Rosło coraz wi ększe i ja śniejsze, a po chwili 
pojawili si ę Lupin i George, kr ęcąc si ę i w ko ńcu padaj ąc na podwórze. Harry od razu 
zorientował si ę,  Ŝe co ś jest nie tak: Lupin podtrzymywał nieprzytomnego George'a, którego 
twarz była mokra od krwi.  
Harry podbiegł do nich i chwycił nogi George'a. Razem z Lupinem wnie śli rannego do domu, 
przez kuchni ę do salonu, gdzie uło Ŝyli go na sofie. Kiedy  światło lampy o świetliło głow ę 
George'a, Ginny wci ągn ęła gło śno powietrze, a Harry'emu  ścisn ął si ę Ŝoł ądek - George'owi 
brakowało jednego ucha. Bok jego głowy i szyi zalany był przera Ŝaj ącym krwawym 
szkarłatem.  
Kiedy tylko pani Weasley pochyliła si ę nad synem, Lupin złapał Harry'ego za rami ę i 
poci ągn ął go, niezbyt delikatnie, z powrotem do kuchni, gdzie Hagrid nadal usiłował 
przecisn ąć  si ę przez tylne drzwi.  
- Ej! - oburzył si ę Hagrid. - Zostaw go! Zostaw Harry'ego!  
Lupin zignorował go.  
- Jakie stworzenie siedziało w rogu sali, kiedy Harry Potter po raz pierwszy odwiedził mój 
gabinet w Hogwarcie? - spytał, potrz ąsaj ąc lekko Harrym. - Odpowiadaj!  
- Ee... druzgotek w akwarium, dobrze pami ętam?  
Lupin wypu ścił Harry'ego i oparł si ę o blat kuchenny.  
- O co tu chodziło?! - rykn ął Hagrid.  
- Wybacz, Harry, ale musiałem sprawdzi ć - powiedział zwi ęź le Lupin. - Kto ś nas zdradził. 
Voldemort wiedział,  Ŝe przenosimy ci ę dzisiaj, a powiedzie ć mu o tym mogły tylko osoby 
bezpo średnio zwi ązane z planem. Mogłe ś by ć podstawiony.  
- To dlaczego nie sprawdzasz mnie? - wysapał Hagrid, nadal mocuj ąc si ę z drzwiami.  
- Jeste ś półolbrzymem - wyja śnił Lupin, spogl ądaj ąc na niego. - Eliksir Wielosokowy działa 
tylko na ludzi.  
- Nikt z Zakonu nie powiedziałby Voldemortowi,  Ŝe przenosimy si ę dzi ś - odparł Harry. Sama 
my śl o tym była przera Ŝaj ąca. Nie mógł uwierzy ć,  Ŝe kto ś z ich grupy zrobiłby co ś takiego. - 
Voldemort dopadł nas dopiero pod koniec, z pocz ątku nie wiedział, który "Harry" to ja. 
Gdyby znał plan, wiedziałby z góry,  Ŝe byłem z Hagridem.  
- Voldemort was dopadł? - spytał ostro Lupin. - Co si ę stało? Jak udało wam si ę uciec?  
Harry opowiedział, jak  śmiercio Ŝercy, którzy ruszyli za nimi, rozpoznali go jako 
prawdziwego Harry'ego, jak porzucili po ścig i musieli powiadomi ć Voldemorta, który pojawił 
si ę tu Ŝ przed tym, jak on i Hagrid dotarli do bezpiecznej kryjówki u rodziców Tonks.  
- Rozpoznali ci ę? Ale w jaki sposób? Co zrobiłe ś?  
- Ja... - Harry próbował sobie przypomnie ć, lecz cała podró Ŝ zdawała si ę by ć jedn ą wielk ą 
plam ą paniki i chaosu.  
- Zobaczyłem Stana Shunpike'a... Wiesz, to ten, który był kierowc ą Bł ędnego Rycerza. I 
próbowałem go rozbroi ć, zamiast... Có Ŝ, on nie wie, co robi, prawda? Na pewno jest pod 
Imperiusem!  
Lupin osłupiał.  
- Harry, czas na zwykłe rozbrajanie min ął! Ci ludzie próbuj ą ci ę porwa ć i zabi ć! Przynajmniej 
oszałamiaj, je śli nie jeste ś przygotowany, by zabija ć!  
- Byli śmy wysoko nad ziemi ą! Stan nie był sob ą, gdybym go oszołomił to spadłby na ziemi ę, 
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umarłby tak samo, jakbym u Ŝył Avady! Expelliarmus ocalił mnie przed Voldemortem dwa 
lata temu - dodał Harry buntowniczo. Lupin przypominał mu Puchona, Zachariasza Smitha, 
który drwił, gdy Harry chciał uczy ć Armi ę Dumbledore'a rozbrajania.  
- Tak, Harry - powiedział Lupin, z trudem si ę opanowuj ąc. - I wielu  śmiercio Ŝerców to 
widziało! Wybacz, ale to do ść  niezwykłe posuni ęcie w sytuacji zagro Ŝenia  Ŝycia. Powtórzenie 
tego dzisiaj, na oczach  śmiercio Ŝerców, którzy albo byli  świadkami tamtego zdarzenia, albo o 
nim słyszeli, było bliskie samobójstwu!  
- Wi ęc według ciebie powinienem zabi ć Stana Shunpike'a? - spytał ze zło ści ą Harry.  
- Oczywi ście,  Ŝe nie - odpowiedział Lupin. - Ale  śmiercio Ŝercy - a szczerze mówi ąc, tak Ŝe 
wi ększo ść  ludzi - spodziewaliby si ę,  Ŝe skontratakujesz! Expelliarmus to przydatne zakl ęcie, 
Harry, ale  śmiercio Ŝercy wydaj ą si ę my śle ć,  Ŝe to twój popisowy ruch i zaklinam ci ę, niech 
tak nie b ędzie!  
Lupin sprawiał,  Ŝe Harry czuł si ę jak idiota, ale nadal czuł pewien wewn ętrzny opór.  
- Nie b ędę usuwał ludzi ze swojej drogi tylko dlatego,  Ŝe si ę na niej znale źli - powiedział. - 
To zaj ęcie Voldemorta.  
Lupin nie zd ąŜ ył odpowiedzie ć. Hagrid, któremu wreszcie udało si ę przecisn ąć  przez drzwi, 
podszedł chwiejnym krokiem do krzesła. Niestety, załamało si ę, gdy tylko na nim usiadł. 
Ignoruj ąc jego wi ązank ę przekle ństw i przeprosin, Harry ponownie zwrócił si ę do Lupina:  
- Czy George wyzdrowieje?  
To pytanie zdawało si ę ułagodzi ć cał ą irytacj ę Lupina.  
- My ślę,  Ŝe tak, chocia Ŝ nie ma szans na to,  Ŝe ucho odro śnie, poniewa Ŝ zostało odci ęte 
przez...  
Nagle usłyszeli szamotanin ę na zewn ątrz. Lupin skoczył do drzwi kuchennych, a Harry 
przeskoczył nad nogami siedz ącego Hagrida i pop ędził na dwór. Na podwórzu pojawiły si ę 
dwie postacie. Kiedy Harry podbiegł bli Ŝej, zorientował si ę,  Ŝe była to Hermiona, która 
powróciła do własnego wygl ądu, i Kingsley - oboje  ściskaj ący powyginany wieszak na 
ubrania. Hermiona rzuciła si ę w ramiona Harry'ego, ale Kingsley nie okazał  Ŝadnej rado ści na 
ich widok. Harry zobaczył ponad ramieniem Hermiony, jak auror podnosi ró ŜdŜkę i celuje ni ą 
w pier ś Lupina.  
- Ostatnie słowa jakie Albus Dumbledore wypowiedział do nas obu!  
- "Harry jest nasz ą najwi ększ ą nadziej ą. Zaufajcie mu" - odpowiedział spokojnie Lupin.  
Kingsley skierował ró ŜdŜkę na Harry'ego, ale Lupin wyja śnił:  
- To on, sprawdziłem!  
- Dobrze ju Ŝ, dobrze! - powiedział Kingsley, chowaj ąc ró ŜdŜkę pod peleryn ą. - Ale kto ś nas 
zdradził! Wiedzieli! Wiedzieli,  Ŝe to dzisiaj!  
- Na to wygl ąda - odparł Lupin. - Ale najwyra źniej nie zdawali sobie sprawy,  Ŝe b ędzie 
siedmiu Harrych.  
- Niewielka pociecha! - warkn ął Kingsley. - Kto jeszcze wrócił?  
- Tylko Harry, Hagrid, George i ja.  
Hermiona zakryła r ęką usta, tłumi ąc cichy j ęk.  
- Jak było z wami? - spytał Lupin Kingsleya.  
- Ścigało nas pi ęciu, zranili śmy dwóch, mogłem zabi ć jednego - wyliczał Kingsley. - 
Widzieli śmy te Ŝ Sami-Wiecie-Kogo, doł ączył do po ścigu w połowie drogi, ale znikn ął do ść  
szybko. Remusie, on potrafi...  
- Lata ć - doko ńczył Harry. - Te Ŝ go widziałem, pojawił si ę, by  ściga ć Hagrida i mnie.  
- A wi ęc dlatego nas zostawił!  śeby  ściga ć ciebie! - powiedział Kingsley. - Nie mogłem 
zrozumie ć, czemu nagle si ę ulotnił. Ale co sprawiło,  Ŝe zmienił cele?  
- Harry potraktował Stana Shunpike'a nieco zbyt delikatnie - odparł Lupin.  
- Stan? - powtórzyła Hermiona. - My ślałam,  Ŝe jest w Azkabanie?  
Kingsley roze śmiał si ę niewesoło.  
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- Hermiono, najwyra źniej odbyła si ę masowa ucieczka, któr ą ministerstwo zatuszowało. 
Maska Traversa opadła, kiedy w niego trafiłem - on te Ŝ powinien siedzie ć. Ale co działo si ę z 
wami, Remusie? Gdzie George?  
- Stracił ucho - odparł Lupin.  
- Stracił...? - powtórzyła wysokim głosem Hermiona.  
- Robota Snape'a.  
- Snape ?! - wykrzykn ął Harry. - Nic nie mówiłe ś...  
- Zgubił mask ę podczas po ścigu. Sectumsempra zawsze była jego specjalno ści ą. Chciałbym 
móc powiedzie ć,  Ŝe mu odpłaciłem, ale robiłem wszystko, by utrzyma ć George'a na miotle. 
Po tym, jak został ranny, tracił bardzo du Ŝo krwi.  
Zapadła cisza i wszyscy popatrzyli w gór ę na niebo. Nie było na nim ani  śladu ruchu. 
Gwiazdy odwzajemniały te spojrzenia, nie mrugaj ąc, i nie przejmuj ąc si ę czwórk ą przyjaciół. 
Gdzie był Ron? Gdzie podziewał si ę Fred i pan Weasley? Gdzie Bill, Fleur, Tonks, 
Szalonooki i Mundungus?  
- Harry, pomó Ŝ mi! - zawołał Hagrid od strony drzwi, w których ponownie utkn ął. 
Zadowolony,  Ŝe ma jakie ś zaj ęcie, Harry uwolnił go, a potem przeszedł przed pustą kuchni ę z 
powrotem do salonu, gdzie pani Weasley i Ginny nadal zajmowały si ę George'em. Pani 
Weasley zatamowała ju Ŝ krwawienie i teraz w  świetle lampy Harry dostrzegł dziur ę w 
miejscu, gdzie było kiedy ś ucho George'a.  
- Co z nim?  
Pani Weasley obejrzała si ę i odparła:  
- Nie mog ę sprawi ć, by odrosło, poniewa Ŝ zostało usuni ęte za pomoc ą czarnej magii. Ale 
mogło by ć du Ŝo gorzej...  śyje.  
- Tak - zgodził si ę Harry. - Całe szcz ęś cie.  
- Zdawało mi si ę,  Ŝe słyszałam jakie ś głosy na podwórzu? - spytała Ginny.  
- Hermiony i Kingsleya - odpowiedział Harry.  
- Chwała Merlinowi. - wyszeptała Ginny. Spojrzeli na siebie. Harry chciał j ą obj ąć , przytuli ć, 
nie obchodziło go nawet,  Ŝe pani Weasley jest tu Ŝ obok, ale zanim zd ąŜ ył pój ść  za głosem 
serca, usłyszeli gło śny trzask dobiegaj ący z kuchni.  
- Udowodni ę, kim jestem, po tym, jak zobacz ę mojego syna, Kingsley, a teraz cofnij si ę albo 
po Ŝałujesz!  
Harry nigdy wcze śniej nie słyszał, by pan Weasley tak krzyczał. Wpadł do salonu, jego łysina 
lśniła od potu, okulary miał przekrzywione. Fred biegł tu Ŝ za nim. Obaj byli bladzi, ale cali i 
zdrowi.  
- Artur! - załkała pani Weasley. - Co za szcz ęś cie!  
- Co z nim?  
Pan Weasley opadł na kolana koło George'a. Po raz pierwszy, od kiedy Harry go znał, Fred 
zdawał si ę niezdolny do wykrztuszenia słowa. Stał za oparciem sofy i patrzył na ran ę swojego 
brata bli źniaka, jak gdyby nie mógł uwierzy ć w to, co widzi.  
By ć mo Ŝe obudzony hałasem, George poruszył si ę.  
- Jak si ę czujesz, Georgie? - wyszeptała pani Weasley.  
George palcami zbadał bok swojej głowy.  
- Jak  świ ęty - mrukn ął.  
- Co z nim? - wychrypiał przera Ŝony Fred. - Czy co ś si ę stało z jego głow ą?  
- Jak  świ ęty - powtórzył George, otwieraj ąc oczy i patrz ąc na brata. - No wiesz...  Świ ęty - 
ści ęty, Fred, łapiesz?  
Pani Weasley wybuchn ęła płaczem. Kolory powróciły na blad ą twarz Freda.  
- śałosne - powiedział do brata. - śałosne! Przy tylu mo Ŝliwo ściach  Ŝartów na temat ucha, 
wybrałe ś to ?  
- No có Ŝ - odparł George, u śmiechaj ąc si ę szeroko do zalanej łzami matki. - Teraz b ędziesz 
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ju Ŝ mogła nas rozró Ŝni ć, mamo.  
Rozejrzał si ę dookoła.  
- Hej, Harry... Bo jeste ś nim, nie?  
- Tak, to ja - potwierdził Harry, podchodz ąc bli Ŝej do sofy.  
- No, przynajmniej dobrze ci ę osłonili śmy - powiedział George. - Dlaczego Ron i Bill nie 
tłocz ą si ę wokół mojego ło Ŝa bole ści?  
- Jeszcze nie wrócili, George - wyja śniła pani Weasley. U śmiech George'a znikn ął. Harry 
spojrzał na Ginny i dał jej zna ć gestem, by wyszła z nim na zewn ątrz. Kiedy przechodzili 
przez kuchni ę, odezwała si ę cicho:  
- Ron i Tonks powinni byli ju Ŝ wróci ć. Nie mieli długiej podró Ŝy, dom cioci Muriel nie jest 
tak daleko st ąd.  
Harry nie odezwał si ę. Starał si ę nie dopuszcza ć do siebie strachu, odk ąd tylko dotarli do 
Nory, ale teraz ogarn ął go z cał ą sił ą. Zdawał si ę pełzn ąć  pod skór ą, pulsowa ć w piersi, 
dławi ć w gardle. Kiedy schodzili ze schodków na ciemne podwórko, Ginny złapała go za 
rękę.  
Kingsley chodził w t ę i z powrotem, spogl ądaj ąc w niebo za ka Ŝdym razem, gdy si ę odwracał. 
Przypominał Harry'emu wuja Vernona, kr ąŜą cego po salonie - chyba milion lat temu. Hagrid, 
Hermiona i Lupin stali rami ę w rami ę, milcz ąc i spogl ądaj ąc w gór ę.  śadne z nich nie 
opu ściło wzroku, gdy Harry i Ginny doł ączyli do ich cichego czuwania.  
Minuty ci ągn ęły si ę tak, jakby mijały lata. Najmniejszy podmuch wiatru sprawiał,  Ŝe 
podskakiwali i obracali w stron ę szumi ącego drzewa lub krzaków, w nadziei,  Ŝe jaki ś członek 
Zakonu wyskoczy z nich, nietkni ęty...  
AŜ wreszcie miotła pojawiła si ę dokładnie nad nimi i pomkn ęła w stron ę ziemi.  
- To oni! - krzykn ęła Hermiona.  
Tonks wyl ądowała z długim po ślizgiem, rozsypuj ąc dookoła ziemi ę i kamyki.  
- Remus! - wykrzykn ęła i zeskoczyła chwiejnie z miotły prosto w ramiona Lupina. Jego twarz 
była nieruchoma i blada, wygl ądał jakby odebrało mu mow ę. Oszołomiony Ron podszedł do 
Harry'ego i Hermiony.  
- Jeste ś cały - wymamrotał, zanim Hermiona rzuciła si ę na niego i u ścisn ęła mocno.  
- My ślałam... My ślałam...  
- Wszystko w porz ądku - powiedział Ron, klepi ąc j ą po plecach. - Jestem cały.  
- Ron był  świetny - powiedziała ciepło Tonks, wypuszczaj ąc Lupina z u ścisku. - 
Rewelacyjny. Oszołomił jednego  śmiercio Ŝerc ę, prosto w głow ę, a kiedy celujesz w ruchomy 
cel z lataj ącej miotły...  
- Naprawd ę? - spytała Hermiona, spogl ądaj ąc na Rona, ale nie wypuszczaj ąc go z obj ęć .  
- Jak zwykle nuta niedowierzania - powiedział lekko zrz ędliwie, odsuwaj ąc si ę. - Jeste śmy 
ostatni?  
- Nie - odpowiedziała Ginny. - Nadal czekamy na Billa i Fleur, i Szalonookiego, i 
Mundungusa. Pójd ę powiedzie ć mamie i tacie,  Ŝe jeste ś cały, Ron...  
Pobiegła do domu.  
- Wi ęc co was zatrzymało? Co si ę stało? - Wydawało si ę,  Ŝe Lupin jest niemal zły na Tonks.  
- Bellatriks - wyja śniła. - Chce dopa ść  mnie niemal tak bardzo, jak Harry'ego, Remus. Robiła, 
co mogła, by mnie zabi ć.  śałuj ę,  Ŝe jej nie dorwałam, jestem jej to dłu Ŝna. Ale na pewno 
zranili śmy Rudolfusa... Potem dotarli śmy do ciotki Rona, Muriel, przegapili śmy nasz 
świstoklik i ona skakała nad nami...  
Mi ęsie ń poruszył si ę w szcz ęce Lupina, który kiwn ął głow ą, ale wydawał si ę niezdolny, by 
cokolwiek powiedzie ć.  
- A co si ę stało z wami? - spytała Tonks, odwracaj ąc si ę do Harry'ego, Hermiony i Kingsleya.  
Opowiedzieli ponownie, co im si ę przytrafiło, ale cały czas przedłu Ŝaj ąca si ę nieobecno ść  
Billa, Fleur, Szalonookiego i Mundungusa zdawała się otacza ć ich jak mróz, którego 
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lodowate ukłucia coraz trudniej było ignorowa ć.  
- Musz ę wróci ć na Downing Street. Powinienem tam by ć godzin ę temu - odezwał si ę 
wreszcie Kingsley, rzucaj ąc ostatnie spojrzenie na niebo. - Dajcie zna ć, kiedy wróc ą...  
Lupin skin ął głow ą. Machn ąwszy do pozostałych, Kingsley znikn ął w ciemno ści, kieruj ąc si ę 
w stron ę bramy. Harry'emu wydawało si ę,  Ŝe słyszał ciche  pop , kiedy Kingsley aportował si ę 
tu Ŝ za granicami Nory.  
Pan i pani Weasley wybiegli z domu, z depcz ącą im po pi ętach Ginny. Rodzice u ściskali 
Rona, a potem obrócili si ę do Lupina i Tonks.  
- Dzi ękujemy wam - odezwała si ę pani Weasley. - Za naszych synów.  
- Nie wygłupiaj si ę, Molly - powiedziała natychmiast Tonks.  
- Jak George? - spytał Lupin.  
- Co mu si ę stało? - wtr ącił si ę Ron.  
- Stracił...  
Ostatnie słowa pani Weasley uton ęły w śród okrzyków reszty. Wła śnie w zasi ęgu ich wzroku 
pojawił si ę testral i wyl ądował kilka metrów od nich. Bill z Fleur ze ślizgn ęli si ę z jego 
grzbietu, wymarzni ęci od wiatru, ale cali i zdrowi.  
- Bill! Dzi ęki niebiosom, dzi ęki niebiosom!  
Pani Weasley podbiegła do niego, ale u ścisk, którym obdarzył j ą syn, był zdawkowy. Patrz ąc 
prosto na ojca, powiedział:  
- Szalonooki nie  Ŝyje.  
Nikt nie powiedział ani słowa, nikt si ę nie poruszył. Harry poczuł, jak co ś w jego wn ętrzu 
rozpada si ę, wsi ąka w ziemi ę, opuszczaj ąc go na zawsze.  
- Widzieli śmy to - odezwał si ę Bill. Fleur skin ęła głow ą potakuj ąco,  ślady łez l śniły na jej 
policzkach w  świetle z kuchennego okna. - To było tu Ŝ po tym, jak si ę rozdzielili śmy. 
Szalonooki i Dung byli niedaleko nas, te Ŝ kierowali si ę na północ. Voldemort - on potrafi 
lata ć - ruszył prosto na nich. Dung spanikował, słyszałem jak krzyczy. Szalonooki próbował 
go zatrzyma ć, ale deportował si ę. Zakl ęcie Voldemorta trafiło Szalonookiego prosto w twarz, 
spadł do tyłu z miotły i... Nic nie mogli śmy zrobi ć, nic... mieli śmy pół tuzina  śmiercio Ŝerców 
na ogonie...  
Głos Billa załamał.  
- Oczywi ście,  Ŝe nic nie mogli ście zrobi ć - powiedział Lupin.  
Wszyscy stali, patrz ąc na siebie nawzajem. Harry nie pojmował tego. Szalonooki nie  Ŝyje. To 
niemoŜliwe... Szalonooki, tak twardy, taki odwa Ŝny, doskonały weteran...  
W ko ńcu powoli dotarło do wszystkich, cho ć nikt nic nie powiedział,  Ŝe nie było ju Ŝ sensu 
czeka ć na podwórzu. W ciszy ruszyli za pa ństwem Weasley z powrotem do Nory, do salonu, 
gdzie Fred i George rozmawiali,  śmiej ąc si ę.  
- Co si ę stało? - spytał George, przypatruj ąc si ę ich twarzom, kiedy weszli. - Co si ę stało? 
Kto ś...?  
- Szalonooki - odezwał si ę pan Weasley. - Nie  Ŝyje.  
Uśmiechy bli źniaków zmieniły si ę w grymasy szoku. Wydawało si ę, Ŝe nikt nie wie, co 
zrobi ć. Tonks płakała cicho w chusteczk ę. Harry wiedział,  Ŝe była bardzo bliska 
Szalonookiemu, jego ulubienica i protegowana w Ministerstwie Magii. Hagrid, który usiadł 
na podłodze w rogu, gdzie miał najwi ęcej miejsca, przecierał oczy swoj ą chusteczk ą o 
rozmiarach obrusa.  
Bill podszedł do kredensu, wyci ągn ął butelk ę Ognistej Whisky i szklanki.  
- Prosz ę - powiedział i za pomoc ą ró ŜdŜki posłał dwana ście pełnych szklanek do ka Ŝdego w 
pokoju, trzynast ą podnosz ąc do góry. - Za Szalonookiego.  
- Za Szalonookiego - powiedzieli chórem pozostali i wypili.  
- Za Szalonookiego - powtórzył Hagrid z czkawk ą chwil ę pó źniej.  
Harry czuł,  Ŝe Ognista Whisky poparzyła mu gardło. Miał wra Ŝenie, jakby rozpaliła jego 
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uczucia, rozproszyła odr ętwienie i poczucie nierealno ści, napełniaj ąc go czym ś podobnym do 
odwagi.  
- Wi ęc Mundungus znikn ął? - spytał Lupin, który wypił swojego drinka jednym haustem.  
Atmosfera błyskawicznie si ę zmieniła. Wszyscy patrzyli w napieciu na Lupina, zarówno 
chc ąc, by kontynuował - jak wydawało si ę Harry'emu - ale te Ŝ nieco przestraszeni tym, co 
mog ą usłysze ć.  
- Wiem, o czym my ślisz - odezwał si ę Bill. - I te Ŝ si ę nad tym zastanawiałem, kiedy tu 
wracali śmy. Bo zdawali si ę czeka ć na nas, prawda? Ale Mundungus nie mógł nas zdradzić. 
Oni nie wiedzieli,  Ŝe b ędzie siedmiu Harrych. Byli zdezorientowani, kiedy si ę pojawili śmy. 
Poza tym, nie zapominaj,  Ŝe to Mundungus zaproponował ten mały podst ęp. Dlaczego nie 
powiedziałby im o najwa Ŝniejszej rzeczy? My ślę,  Ŝe Dung po prostu spanikował. W ogóle nie 
chciał bra ć w tym udziału, ale Szalonooki go zmusił, a Sami-Wiecie-Kto ruszył prosto na 
nich. To wystarczy,  Ŝeby ka Ŝdy spanikował.  
- Sami-Wiecie-Kto zachował si ę dokładnie tak, jak mówił Szalonooki - powiedziała Tonks, 
poci ągaj ąc nosem. - Szalonooki przewidział,  Ŝe b ędzie podejrzewał,  Ŝe prawdziwemu 
Harry'emu b ędą towarzyszyli najtwardsi, najlepsi aurorzy. Ruszył najpierw za Szalonookim, a 
kiedy Mundungus znikn ął, przerzucił si ę na Kingsleya...  
- Tak, i tu wszistko jasni - przerwała jej Fleur. - Ali to ni wyja śni, sk ąd oni wiedzieli,  Ŝe 
przinosimy  �Arry'ego dzi ś, czi Ŝ nie? Kto ś musił by ć nieostro Ŝni, poda ć dat ę obcemu. Tylko 
to wyja śnia,  Ŝe znali dat ę, ale nie cali plan.  
Rozejrzała si ę wokół, ze  śladami łez nadal widocznymi na jej pi ęknej twarzy, milcz ąco 
prowokuj ąc obecnych, by jej zaprzeczyli. Nikt tego nie zrobił. Jedynym d źwi ękiem 
zakłócaj ącym cisz ę, była czkawka Hagrida, dobiegaj ącą za jego chusteczki. Harry spojrzał na 
olbrzyma, który dopiero co ryzykował  Ŝycie, by go ocali ć. Hagrida, którego kochał, któremu 
ufał, który kiedy ś dał si ę oszuka ć i podał Voldemortowi wa Ŝne informacje w zamian za jajo 
smoka...  
- Nie - odparł gło śno Harry i wszyscy spojrzeli na niego ze zdziwieniem. Ognista Whisky 
najwyra źniej wzmocniła jego głos. - To znaczy... Jeśli kto ś popełnił bł ąd - ci ągn ął Harry - i 
co ś mu si ę wymskn ęło, wiem,  Ŝe nie zrobił tego specjalnie. To nie jego wina - powtórzył, 
znowu nieco gło śniej ni Ŝ zwykle. - Musimy sobie ufa ć. Ufam wam wszystkim, nie uwa Ŝam, 
Ŝeby ktokolwiek w tym pokoju mógłby kiedykolwiek sprzeda ć mnie Voldemortowi.  
Ponownie zapadła cisza. Wszyscy patrzyli na niego. Harry'emu znowu zrobiło si ę gor ąco i 
wypił troch ę wi ęcej Ognistej,  Ŝeby mie ć jakie ś zaj ęcie. Kiedy pił, pomy ślał o Szalonookim. 
Moody zawsze wypowiadał si ę zgry źliwie o gotowo ści Dumbledore'a do ufania ludziom.  
- Dobrze powiedziane, Harry - odezwał si ę niespodziewanie Fred.  
- Muzyka dla mojego  ucha  - potwierdził George, zerkaj ąc na bli źniaka, któremu uniósł si ę 
kącik ust.  
Lupin patrzył na Harry'ego z dziwnym wyrazem twarzy. Wygl ądał, jakby było mu go  Ŝal.  
- My ślisz,  Ŝe jestem idiot ą? - rzucił ostro Harry.  
- Nie, my ślę,  Ŝe jeste ś jak James - odpowiedział Lupin. - Zw ątpienie w przyjaciół uwa Ŝałby 
za wielk ą ha ńbę.  
Harry wiedział, do czego zmierzał Lupin: jego ojciec został zdradzony przez przyjaciela, 
Petera Pettigrew. Poczuł irracjonalny gniew. Chciał si ę kłóci ć, ale Lupin odwrócił si ę od 
niego, odstawił swoj ą szklank ę na stół i zwrócił si ę do Billa:  
- Mamy robot ę. Mog ę poprosi ć Kingsleya...  
- Nie - Bill nie dał mu doko ńczy ć. - Zrobi ę to, pójd ę.  
- Gdzie idziecie? - spytały chórem Tonks i Fleur.  
- Po ciało Szalonookiego - wyja śnił Lupin. - Musimy je odnale źć .  
- Czy to nie mogłoby...? - zacz ęła pani Weasley, patrz ąc błagalnie na Billa.  
- Poczeka ć? - powiedział Bill. - Nie. Chyba  Ŝe wolisz, aby zabrali je  śmiercio Ŝercy?  
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Nikt ju Ŝ si ę nie odezwał. Lupin i Bill po Ŝegnali si ę i wyszli.  
Reszta, z wyj ątkiem Harry'ego, rozsiadła si ę na krzesłach. Ogarn ęła ich  świadomo ść  nagło ści 
i ostateczno ści  śmierci, niemal wyczuwali jej obecno ść .  
- Ja te Ŝ musz ę i ść  - odezwał si ę Harry.  
Dziesi ęć  par oczu spojrzało na niego z zaskoczeniem.  
- Nie wygłupiaj si ę, Harry - powiedziała pani Weasley. - O czym ty mówisz?  
- Nie mog ę tu zosta ć.  
Potarł czoło, które znowu zacz ęło go mrowi ć. Nie czuł tego bólu ju Ŝ od ponad roku.  
- Wszyscy jeste ście w niebezpiecze ństwie, kiedy tu jestem. Nie chc ę...  
- Ale Ŝ nie wygłupiaj si ę! - powtórzyła pani Weasley. - Głównym celem dzisiejszej akcji było 
sprowadzenie ci ę tutaj bezpiecznie i, na szcz ęś cie, podziałało. No i Fleur zgodziła si ę wzi ąć  
ślub tutaj, a nie we Francji. Zorganizowali śmy wszystko tak,  Ŝeby śmy mogli by ć tu wszyscy i 
ci ę pilnowa ć...  
Nie rozumiała. Jej słowa sprawiły,  Ŝe czuł si ę gorzej, nie lepiej.  
- Je śli Voldemort dowie si ę,  Ŝe tu jestem...  
- Czemu miałby? - spytała pani Weasley.  
- Jest tuzin miejsc, w jakich mógłby ś teraz by ć, Harry - powiedział pan Weasley. - On nie ma 
mo Ŝliwo ści dowiedzie ć si ę, w której kryjówce jeste ś.  
- To nie o siebie si ę martwi ę! - odparł Harry.  
- Wiemy o tym - stwierdził pan Weasley cicho. - Ale gdyby ś opu ścił Nor ę, wszystkie nasze 
wysiłki dzisiejszego wieczoru poszłyby na marne.  
- Nigdzie nie idziesz - mrukn ął Hagrid. - Cholibka, Harry, po tym wszystkim, co przeszli śmy, 
Ŝeby ci ę tu  ści ągn ąć ?  
- Wła śnie, co z moim krwawi ącym uchem? - spytał George, unosz ąc si ę na swoich 
poduszkach.  
- Wiem,  Ŝe...  
- Szalonooki nie chciałby...  
- WIEM! - wrzasn ął Harry.  
Czuł si ę naciskany i szanta Ŝowany. Czy oni my śleli,  Ŝe nie wie, co dla niego zrobili? Nie 
rozumieli,  Ŝe to wła śnie dlatego chciał odej ść  teraz, zanim b ędą cierpie ć jeszcze bardziej z 
jego winy? Zapadła długa i kr ępuj ąca cisza, kiedy jego blizna nadal sw ędziała go i piekła, a Ŝ 
w ko ńcu odezwała si ę pani Weasley przymilnie:  
- Gdzie jest Hedwiga, Harry? Mogliby śmy umie ści ć j ą ze  Świsto śwink ą i da ć jej co ś do 
jedzenia.  
Harry poczuł, jak co ś ściska mu  Ŝoł ądek. Nie mógł powiedzie ć jej prawdy. Wypił reszt ę 
swojej Ognistej,  Ŝeby unikn ąć  odpowiedzi.  
- Czekaj, a Ŝ rozniesie si ę,  Ŝe znowu to zrobiłe ś, Harry - powiedział Hagrid. - Uciekłe ś mu, 
pokonałe ś, kiedy był tu Ŝ nad tob ą!  
- To nie byłem ja - odparł Harry bezbarwnie. - To moja ró ŜdŜka. Zadziałała sama z siebie.  
Po kilku chwilach odezwała si ę łagodnie Hermiona:  
- Ale to niemo Ŝliwe, Harry. Pewnie wykorzystałe ś magi ę nie świadomie, zadziałałe ś 
instynktownie.  
- Nie - zaprzeczył. - Motor spadał. Nie wiedziałem, gdzie jest Voldemort, ale moja ró ŜdŜka 
obróciła mi si ę w dłoni, znalazła go i rzuciła w niego zakl ęciem. To nie było nawet  Ŝadne 
znane mi zakl ęcie. Nigdy wcze śniej nie stworzyłem złotych płomieni.  
- Cz ęsto - zacz ął pan Weasley - kiedy jeste ś w stresuj ącej sytuacji, mo Ŝesz wytworzy ć magi ę, 
o której nawet ci si ę nie  śniło. Małe dzieci, zanim zaczn ą si ę uczy ć...  
- To nie było tak - odpowiedział Harry, zaciskaj ąc z ęby. Jego blizna płon ęła. Był zły i 
sfrustrowany. Czy oni wszyscy wyobra Ŝaj ą sobie,  Ŝe jego moc mo Ŝna porównywa ć do pot ęgi 
Voldemorta?  
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Nikt nic nie powiedział. Wiedział,  Ŝe mu nie wierz ą. Kiedy teraz o tym my ślał, stwierdził,  Ŝe 
on tak Ŝe nigdy nie słyszał o ró ŜdŜce wytwarzaj ącej magi ę samodzielnie.  
Jego blizna zapłon ęła bólem, ledwo powstrzymał si ę od gło śnego j ęku. Wymamrotał co ś o 
świe Ŝym powietrzu, odstawił szklank ę i opu ścił pokój.  
Kiedy szedł podwórkiem, wielki szkieletopodobny testral podniósł głow ę - zaszele ścił 
skrzydłami, a potem znów zacz ął si ę pa ść . Harry zatrzymał si ę przy bramie do ogrodu, 
wpatruj ąc si ę w wyro śni ęte ro śliny, pocieraj ąc pulsuj ące czoło i my śląc o Dumbledorze.  
Dumbledore by mu uwierzył, był tego pewien. Dumbledore wiedziałby jak i dlaczego jego 
ró ŜdŜka zadziałała po swojemu, poniewa Ŝ dyrektor zawsze znał wszystkie odpowiedzi. Znał 
si ę na ró ŜdŜkach, wytłumaczył Harry'emu dziwne poł ączenie istniej ące mi ędzy ró ŜdŜkami 
jego i Voldemorta... Ale Dumbledore, tak jak Szalonooki, jak Syriusz, jak jego rodzice i jego 
biedna sowa - wszyscy odeszli tam, gdzie Harry nie mógł z nimi porozmawia ć nigdy wi ęcej. 
Czuł palenie w gardle, które nie miało nic wspólnego z Ognist ą.  
I wtedy, zupełnie nagle, ból w jego bli źnie si ęgn ął szczytu. Kiedy złapał si ę za czoło i 
zamkn ął oczy, w jego głowie rozległ si ę krzyk:  
- Powiedziałe ś,  Ŝe u Ŝycie innej ró ŜdŜki rozwi ąŜ e problem!   
W jego umy śle pojawił si ę obraz wychudzonego, starego m  ęŜ czyzny, le Ŝą cego w łachmanach 
na kamiennej podłodze i zanosz ącego si ę potwornym, przewlekłym wrzaskiem - krzykiem 
agonii nie do zniesienia...  
- Nie! Nie! Błagam ci ę, prosz ę...  
- Okłamałe ś Lorda Voldemorta, Ollivander!  
- Nie, przysi ęgam,  Ŝe nie...  
- Chciałe ś pomóc Potterowi, pomóc mu uciec przede mn ą!  
- Przysi ęgam,  Ŝe nie... Myślałem,  Ŝe inna ró ŜdŜka zadziała...  
- Wytłumacz wi ęc, co si ę stało. Ró ŜdŜka Lucjusza została zniszczona!  
- Nie rozumiem... Poł ączenie... Istnieje tylko... mi ędzy waszymi dwiema ró ŜdŜkami...  
- Kłamiesz!   
- Prosz ę... Błagam...  
I Harry zobaczył biał ą dło ń podnosz ącą ró ŜdŜkę i poczuł fal ę okrutnej w ściekło ści 
Voldemorta, ujrzał w ątłego starszego m  ęŜ czyzn ę, skr ęcaj ącego si ę w agonii na podłodze...  
- Harry?  
Wizja sko ńczyła si ę tak szybko, jak si ę zacz ęła. Harry stał, dr Ŝą c w ciemno ści, kurczowo 
trzymaj ąc się bramy do ogrodu, jego serce łomotało, a blizna nadal mrowiła. Upłyn ęła 
dłu Ŝsza chwila, zanim zorientował si ę,  Ŝe Ron i Hermiona stoj ą obok niego.  
- Harry, wracaj do  środka - wyszeptała Hermiona. - Nie my ślisz ju Ŝ chyba o znikni ęciu z 
Nory?  
- Musisz zosta ć, stary - zgodził si ę z ni ą Ron, klepi ąc przyjaciela po plecach.  
- Dobrze si ę czujesz? - spytała Hermiona, patrz ąc z bliska na jego twarz. - Wygl ądasz 
okropnie!  
- No, có Ŝ - odezwał si ę Harry dr Ŝą cym głosem. - Prawdopodobnie wygl ądam lepiej ni Ŝ 
Ollivander...  
Kiedy sko ńczył opowiada ć przyjaciołom o tym, co widział, Ron wygl ądał na powa Ŝnie 
zaniepokojonego, za to Hermiona była wr ęcz przera Ŝona.  
- Ale przecie Ŝ to miało si ę sko ńczy ć! Twoja blizna... Nie powinna ju Ŝ tego robi ć! Nie mo Ŝesz 
pozwoli ć, by to poł ączenie znowu si ę otworzyło. Dumbledore chciał,  Ŝeby ś zamykał swój 
umysł!  
Kiedy nie odpowiedział,  ścisn ęła go za rami ę.  
- Harry, on przejmuje ministerstwo, pras ę i pół czarodziejskiego  świata! Nie wpuszczaj go na 
dodatek do swojej głowy! 
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Rozdział 06. 

Ghul w pi Ŝamie  

                                                                                
                                                 
                                                 

 
 
Utrata Szalonookiego wywołała szok, z którego lokatorzy Nory nie mogli si ę otrz ąsn ąć  przez 
kilka nast ępnych dni. Harry cały czas łudził si ę,  Ŝe zobaczy Moody'ego, jak ten wchodzi do 
domu tylnymi drzwiami - by tak jak inni członkowie Zakonu - przekaza ć im najnowsze 
wie ści. Chłopak wiedział,  Ŝe tylko zaj ęcie si ę czym ś b ędzie w stanie złagodzi ć jego  Ŝal i 
kiełkuj ące poczucie winy. Musi wyruszy ć na swoj ą misj ę - znale źć  i zniszczy ć wszystkie 
horkruksy -najszybciej jak to mo Ŝliwe.  
- Nic nie mo Ŝesz zrobi ć w sprawie horkruksów - ostatnie słowo Ron wymówił bezgło śnie - a Ŝ 
do swojej siedemnastki. Cały czas masz na sobie Namiar, a planowaniem zaj ąć  si ę mo Ŝemy 
równie dobrze tutaj, jak gdziekolwiek indziej. Chyba,  Ŝe wiesz - zni Ŝył swój głos do szeptu - 
gdzie Sam-Wiesz-Co mo Ŝe by ć?  
- Nie, nie mam bladego poj ęcia - przyznał Harry.  
- Wydaje mi si ę,  Ŝe Hermiona co ś wyszperała. Mówiła,  Ŝe wszystko obja śni, jak ju Ŝ tutaj 
dotrzesz - odparł Ron.  
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Siedzieli przy kuchennym stole. Bill z ojcem wła śnie wyszli do pracy, a pani Weasley poszła 
na pi ętro obudzi ć Ginny i Hermion ę. Fleur za ś znikn ęła w łazience, by wzi ąć  k ąpiel.  
- Namiar przestanie działa ć trzydziestego pierwszego - powiedział Harry. - To znaczy,  Ŝe 
musz ę zosta ć tu tylko cztery dni.  
- Pi ęć  - poprawił go Ron. - Jeszcze  ślub. One nas zamorduj ą, jak si ę urwiemy z uroczysto ści.  
Harry zrozumiał,  Ŝe "one" oznacza Fleur i pani ą Weasley.  
- To tylko jeden dzie ń wi ęcej - dodał Ron, widz ąc,  Ŝe Harry chce si ę zbuntowa ć.  
- Czy oni sobie nie zdaj ą sprawy, jakie to istotne?  
- Oczywi ście,  Ŝe nie - parskn ął Ron. - A jak ju Ŝ przy tym jeste śmy, przypomniało mi si ę,  Ŝe 
chciałem z tob ą pogada ć.  
Chłopak spojrzał na drzwi do kuchni, by upewni ć si ę, czy jego matka nie nadchodzi i nachylił 
si ę w stron ę Harry'ego.  
- Mama cały czas stara si ę wydoby ć z Hermiony i ze mnie, co my wła ściwie zamierzamy. Ty 
będziesz nast ępny, wi ęc czuj si ę ostrze Ŝony. Ojciec i Lupin te Ŝ próbowali, ale jak im 
powiedzieli śmy,  Ŝe Dumbledore zakazał ci mówi ć o tym komukolwiek poza nami, odpu ścili. 
Matka, niestety, dalej walczy. Jest strasznie zdeterminowana.  
O tym,  Ŝe Ron miał racj ę, Harry przekonał si ę w ci ągu kilku godzin. Krótko przed lunchem 
pani Weasley odci ągn ęła go od reszty, prosz ąc, aby pomógł jej zidentyfikowa ć pojedyncz ą 
skarpetk ę, która by ć mo Ŝe wypadła z jego plecaka.  
- Zdaje si ę,  Ŝe Ron i Hermiona uwa Ŝaj ą,  Ŝe wasza trójka nie wraca ju Ŝ do szkoły - odezwała 
si ę lekkim tonem, gdy ju Ŝ znale źli si ę w potrzasku malutkiej pralni, przylegaj ącej do kuchni.  
- Ach... Tak, nie wracamy - przyznał Harry.  
Magiel w k ącie pomieszczenia poruszył si ę, prasuj ąc jedn ą z kamizelek pana Weasleya.  
- A czy mog ę wiedzie ć czemu porzucacie nauk ę?  
- Dumbledore zostawił mi... pewną robot ę - wymamrotał Harry. - Ron i Hermiona o tym 
wiedz ą i chc ą pomóc.  
- Co to za "robota"?  
- Przykro mi, nie mog ę...  
- Szczerze mówi ąc, uwa Ŝam,  Ŝe Artur i ja mamy prawo wiedzie ć! Jestem pewna,  Ŝe pa ństwo 
Granger by si ę ze mn ą zgodzili! - oburzyła si ę pani Weasley. Harry cały czas obawiał si ę 
wła śnie takiego "rodzicielskiego ataku". Zmusił si ę,  Ŝeby spojrze ć jej prosto w oczy, które, 
jak zauwa Ŝył, miały identyczny odcie ń br ązu, co oczy Ginny. A to wcale nie pomagało.  
- Naprawd ę mi przykro, pani Weasley. Dumbledore nie chciał, aby ktokolwiek wi ęcej o tym 
wiedział. Je śli Ron i Hermiona nie chc ą ze mn ą i ść  - nie musz ą, to ich wybór...  
- Nie widz ę powodu, dla którego i ty miałby ś i ść ! - warkn ęła, porzucaj ąc wszelkie pozory. - 
Jeste ś ledwo pełnoletni! Cała wasza trójka jest za młoda! Całkowity nonsens! Gdyby 
Dumbledore chciał,  Ŝeby co ś za niego zrobi ć, miał do dyspozycji cały Zakon! Musiałe ś go  źle 
zrozumie ć, Harry. Dyrektor chciał,  Ŝeby co ś było zrobione, a nie,  Ŝe ty masz...  
- Dobrze go zrozumiałem - odparł sucho chłopak. - Chodzi o mnie.  
Wr ęczył pani Weasley skarpetk ę ze wzorem złotego sitowia, któr ą miał rozpozna ć.  
- To nie moje. Nie kibicuj ę Zjednoczonym z Puddlemere.  
- Och... Rzeczywi ście - powiedziała pani Weasley, wracaj ąc nagle do jej codziennego, 
uprzejmego tonu. - Powinnam była zauwa Ŝyć. Skoro jeszcze tutaj jeste ś Harry, nie b ędziesz 
miał nic przeciwko, gdybym chciała skorzysta ć z twojej pomocy przy przygotowywaniu 
wesela Billa i Fleur, prawda? Zostało jeszcze tyle pracy...  
- Nie, oczywi ście, Ŝe nie b ędę miał nic przeciwko - zgodził si ę Harry, zbity z tropu t ą nagł ą 
zmian ą tematu.  
- Uroczo z twojej strony - powiedziała pani Weasley i u śmiechaj ąc si ę, wyszła z pralni.  
Od tego momentu pocz ąwszy, obarczyła Harry'ego, Rona i Hermion ę tak ą ilo ści ą pracy,  Ŝe 
Ŝadne z nich nie miało ani chwili, by zastanowi ć si ę nad dalszymi planami. By ć mo Ŝe robiła 
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to, by zaj ąć  ich czym ś innym, ni Ŝ rozmy ślaniem o tragicznym losie Moody'ego i tamtej 
potwornej podró Ŝy. Jednak Ŝe po dwóch dniach wypełnionych czyszczeniem zastawy, 
odgnomianiem ogrodu, dobieraniem kolorów kwiatów i wst ęg, oraz urozmaiceniami w stylu 
przyrz ądzania wraz z pani ą domu niesłychanych ilo ści przek ąsek, Harry zdał sobie spraw ę,  Ŝe 
gospodyni kierowała si ę innym motywem. Wszystkie prace, jakie wykonywali, zdawały si ę 
by ć tak przydzielone, aby trzyma ć Harry'ego, Rona i Hermion ę jak najdalej od siebie. Dzi ęki 
temu Harry nie miał  Ŝadnych szans, by porozmawia ć z przyjaciółmi na osobno ści, odk ąd 
powiedział im pierwszego wieczora o tym,  Ŝe Voldemort torturuje Ollivandera.  
- Mama pewnie s ądzi,  Ŝe zabieraj ąc wam wolny czas i sposobno ść , uniemo Ŝliwi wam 
planowanie i opó źni wyjazd - wyja śniła Ginny półgłosem, gdy wraz z ni ą Harry 
przygotowywał stół do kolacji trzeciego wieczora.  
- Co ona w ten sposób chce osi ągn ąć ? - wymruczał. - My śli,  Ŝe kto ś inny wyko ńczy 
Voldemorta, w czasie jak my robimy vol-au-vents?  
- Wi ęc to prawda? - spytała. - Chcecie to zrobi ć?  
- Ja... Ja nie... Ja  Ŝartowałem - odparł Harry wymijaj ąco.  
Spojrzeli na siebie. W wyrazie twarzy Ginny było coś wi ęcej ni Ŝ zaskoczenie. 
Niespodziewanie Harry zdał sobie spraw ę,  Ŝe jest z ni ą sam na sam po raz pierwszy od 
tamtych kradzionych godzin, sp ędzanych w którym ś z ustronnych zak ątków na błoniach 
Hogwartu. Był pewien,  Ŝe i ona je pami ęta.  
Oboje podskoczyli gwałtownie, gdy drzwi otworzyły si ę, wpuszczaj ąc do  środka pana 
Weasleya z Kingsleyem i Billem.  
W tych dniach cz ęsto na kolacj ę wpadali członkowie Zakonu, jako  Ŝe to wła śnie do Nory 
przeniesiono kwater ę główn ą. Pan Weasley wyja śnił,  Ŝe po  śmierci Dumbledore'a, który był 
stra Ŝnikiem tajemnicy Grimmauld Place, ka Ŝdy, któremu on zawierzył i przekazał ten sekret 
za  Ŝycia, teraz stał si ę automatycznie kolejnym stra Ŝnikiem.  
- A nas jest dwadzie ścioro, co bardzo osłabia działanie zakl ęcia Fideliusa. Dwadzie ścia razy 
wi ęcej okazji, by  śmiercio Ŝercy poznali lokacj ę siedziby. Nie mo Ŝna oczekiwa ć,  Ŝe zakl ęcie 
będzie teraz skuteczne.  
- Ale przecie Ŝ Snape na pewno ju Ŝ im podał adres? - spytał Harry.  
- Szalonooki zało Ŝył tam kilka kl ątw na wypadek, gdyby Snape postanowił si ę tam znów 
pokaza ć. Mamy nadziej ę,  Ŝe b ędą wystarczaj ąco silne, aby utrzyma ć go z dala i zmusi ć do 
milczenia. Ale pewno ści mie ć nie mo Ŝemy. Szale ństwem byłoby korzysta ć z tego miejsca, 
kiedy jego zabezpieczenia s ą tak niepewne.  
Kuchnia tego wieczora była tak zatłoczona,  Ŝe trudno ść  sprawiało operowanie no Ŝem i 
widelcem. Harry wcisn ął si ę na miejsce obok Ginny, ale ze wzgl ędu na słowa, które nie 
zostały wypowiedziane podczas ich rozmowy,  Ŝałował,  Ŝe nie s ą oddzieleni od siebie kilkoma 
krzesłami. Do tego stopnia starał si ę nie dotkn ąć  jej ramienia,  Ŝe prawie nie był w stanie 
pokroi ć swojej porcji kurczaka.  
- śadnych wie ści o Szalonookim? - Harry zagadn ął Billa.  
- Nic - odparł mu tamten.  
Nie mogli nawet wyprawi ć Moody'emu pogrzebu, bo Bill i Lupin nie znale źli ciała. Nie 
wiedzieli gdzie mogło upa ść , a ciemno ść  i zam ęt bitewny sytuacji wcale nie poprawiły.  
- W "Proroku" nie było słowa, ani o jego  śmierci, ani o ciele - kontynuował Bill. - Ale to o 
niczym nie  świadczy. "Prorok" bardzo ucichł ostatnimi czasy.  
- A ministerstwo jeszcze nie zwołało przesłuchania w sprawie "niepełnoletniej" magii, której 
uŜywałem uciekaj ąc  śmiercio Ŝercom? - Harry zwrócił si ę do pana Weasleya, który pokr ęcił 
głow ą przecz ąco. Widz ąc to, chłopak kontynuował: - Czy Ŝby wiedzieli,  Ŝe nie miałem 
wyj ścia? Czy po prostu boj ą si ę,  Ŝe rozgłosz ę jak to Voldemort mnie zaatakował?  
- To drugie, jak s ądz ę. Scrimgeour nie chce przyzna ć publicznie,  Ŝe Sam-Wiesz-Kto jest tak 
pot ęŜ ny. I  Ŝe miała miejsce masowa ucieczka z Azkabanu.  
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- Jasne, po co ludzie maj ą zna ć prawd ę? - Mówi ąc to, Harry zacisn ął dło ń na widelcu tak 
mocno,  Ŝe wyst ąpiła na niej niewyra źna ju Ŝ sie ć blizn, układaj ącą si ę w słowa: Nie b ędę 
opowiada ć kłamstw.  
- Czy w ministerstwie nie ma nikogo, kto byłby gotowy stan ąć  przeciwko niemu? - spytał 
Ron nerwowo.  
- Oczywi ście,  Ŝe tak, Ron. Ale s ą zbyt przera Ŝeni - odparł pan Weasley. - Boj ą si ę,  Ŝe to oni 
nast ępni przepadn ą bez  śladu,  Ŝe to ich dzieci zostan ą zaatakowane! Zaczynaj ą kr ąŜ yć 
paskudne plotki... Ja na przykład nie wierz ę,  Ŝe wasza profesor mugoloznawstwa tak po 
prostu zrezygnowała. Nie widziano jej ju Ŝ kilka tygodni. A tymczasem Scrimgeour siedzi całe 
dnie zamkni ęty w swoim biurze i nigdzie nie wychodzi. Mam tylko nadziej ę,  Ŝe pracuje nad 
jakim  ś rozwi ązaniem.  
Po tych słowach nast ąpiła cisza, któr ą pani Weasley wykorzystała, odsyłaj ąc za pomoc ą magii 
brudne naczynia do zlewu. Po chwili na stole zjawiła si ę jabłkowa tarta.  
- Muzimi zecydowa ć jak b ędziesz zamaskowani, 'Arry - zacz ęła Fleur, gdy wszyscy zaj ęli si ę 
deserem. - Na wisele - dodała, widz ąc jego zdziwion ą min ę - Oczywi ście,  Ŝad ę z naszy' go ści 
nie jest  śmircio Ŝers ą, ale nie mo Ŝemy zapewni ć,  Ŝe nikomu si ę niz nie wymsknie po kilku 
kieliszkach sz ąpa ń. - Po tych słowach Harry zorientował si ę,  Ŝe Fleur nadal podejrzewa 
Hagrida.  
- Tak, wła śnie - poparła Fleur pani Weasley ze swojego miejsca u szczytu stołu, przegl ądaj ąc 
pobie Ŝnie bardzo dług ą list ę rzeczy do zrobienia. - Posprz ątałe ś ju Ŝ swój pokój, Ron?  
- Po co? - j ękn ął Ron spogl ądaj ąc na matk ę. - Po co mam sprz ątać swój pokój? Mnie i 
Harry'emu odpowiada tak, jak jest!  
- Za kilka dni b ędzie tu wesele twojego brata, młody człowieku!  
- A czy oni bior ą ślub w mojej sypialni? - spytał Ron ostro. - Nie! Więc czemu, na brod ę 
Merlina...  
- Nie odzywaj si ę do matki w ten sposób - przerwał mu ojciec ostro. - I rób, co ci ka Ŝe.  
Ron spojrzał spode łba na swoich rodziców, po czym wzi ął do r ęki ły Ŝkę i zaatakował 
wściekle resztk ę tarty, która została mu na talerzu.  
- Pomog ę ci, Ron. Cz ęść  z tego bałaganu to moja zasługa - powiedział Harry, ale pani 
Weasley nie pozwoliła mu sko ńczy ć.  
- Nie, Harry, kochanie. Znacznie bardziej wolałabym, gdyby ś pomógł Arturowi przy 
kurczakach.  
Zwróciwszy si ę do Hermiony, dodała:  
- Byłabym strasznie wdzi ęczna, Hermiono, gdyby ś zechciała w tym czasie przygotowa ć 
po ściel dla monsieur i madame Delacour. Wiesz,  Ŝe zjawi ą si ę tu jutro, o jedenastej.  
Jak si ę jednak okazało, przy kurczakach nie było wiele pracy.  
- Nie ma potrzeby,  Ŝeby eeeeem... wspomina ć o tym Molly - powiedział pan Weasley do 
Harry'ego, zasłaniaj ąc mu wej ście do kurnika. - Ale, emmm... Ted Tonks podesłał mi to, co 
zostało z motocykla Syriusza i... eemmmm... ukrywam to... znaczy si ę, trzymam to tutaj, w 
kurniku. Fantastyczne zabawki! Jest nawet rura wydechowa, tak to si ę chyba nazywa. I 
najwspanialsza bateria, jak ą w  Ŝyciu widziałem. Przy okazji,  świetna okazja,  Ŝeby w ko ńcu 
dowiedzie ć si ę, jak działaj ą tu hamulce. B ędę próbował wszystko przywróci ć do 
poprzedniego stanu, jak Molly nie b ędzie... znaczy, jak b ędę miał czas - poprawił się.  
Kiedy wrócili do domu, pani Weasley nie było nigdzie w zasi ęgu wzroku, wi ęc Harry 
skorzystał z okazji i prze ślizn ął si ę na poddasze, do pokoju Rona.  
- Ju Ŝ robi ę, ju Ŝ robi ę! A, to tylko ty - westchn ął Ron z ulg ą, gdy Harry wszedł do pokoju. Ron 
z powrotem legł na łó Ŝku, z którego Harry go przed chwil ą ewidentnie przepłoszył. Pokój był 
tak samo zabałaganiony, jak przez cały ostatni tydzie ń. Jedyn ą szans ę poprawy wró Ŝyła 
Hermiona, która z Krzywołapem na kolanach siedziała w dalekim k ącie, przegl ądaj ąc i 
układaj ąc ksi ąŜ ki w dwa stosy. Harry od razu rozpoznał je jako swoje.  
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- Cze ść  Harry - powiedziała, gdy chłopak usiadł na swojej polówce.  
- Jak ci si ę udało tutaj prze ślizn ąć ? - spytał.  
- Ach, mama Rona zapomniała,  Ŝe kazała mnie i Ginny zmieni ć t ę po ściel ju Ŝ wczoraj - 
rzuciła, kładaj ąc "Numerologi ę i Gramatyk ę" na jedn ą kupk ę, a "Powstanie i Upadek Czarnej 
Magii" na drug ą.  
- Rozmawiali śmy wła śnie o Szalonookim - zacz ął Ron. - Wydaje mi si ę,  Ŝe mógł prze Ŝyć.  
- Ale przecie Ŝ Bill widział, jak obrywa zakl ęciem zabijaj ącym? - zdziwił si ę Harry.  
- Tia, ale Bill te Ŝ był akurat atakowany, wi ęc jak mo Ŝe by ć pewien,  Ŝe widział dokładnie to, 
co widział?  
- Nawet je śli zaklecie nie trafiło, to Moody i tak spadł z ponad tysi ąca stóp - zauwa Ŝyła 
Hermiona, wa Ŝą c w r ęku "Dru Ŝyny quidditcha w Brytanii i Irlandii".  
- Mógł u Ŝyć zakl ęcia tarczy...  
- Fleur mówiła,  Ŝe został rozbrojony - przypomniał Harry.  
- No dobra, skoro wolicie go martwego... - prychn ął Ron zrz ędliwie, poprawiaj ąc sobie 
poduszk ę.  
- Oczywi ście,  Ŝe tego nie chcemy! - oburzyła si ę Hermiona. Wygl ądała na zszokowan ą. - To 
straszne,  Ŝe nie  Ŝyje! Ale musimy by ć realistami!  
Harry po raz pierwszy wyobraził sobie ciało Moody'ego - rozci ągni ęte na ziemi i powyginane 
pod dziwnymi k ątami, zupełnie jak ciało Dumbledore'a, ale z wci ąŜ  ruszaj ącym si ę 
magicznym okiem. Chłopak poczuł przypływ mdło ści, pomieszany z groteskow ą ch ęci ą 
parskni ęcia  śmiechem.  
- Śmiercio Ŝercy prawdopodobnie po sobie posprz ątali - zawyrokował Ron z m  ądr ą min ą. - 
Dlatego nikt nie znalazł ciała.  
- Ta - przyznał Harry. - Zupełnie jak z Barty'm Crouchem. Zamieniony w ko ść  i zakopany w 
ogródku Hagrida. Na pewno transmutowali w co ś Moody'ego i...  
- Nie ko ńcz! - j ękn ęła Hermiona. Zbity z tropu, Harry spojrzał na ni ą akurat w odpowiednim 
momencie, by zobaczy ć jak dziewczyna wybucha płaczem nad swoj ą kopi ą "Sylabariusza 
Spellmana".  
- Oj, nie - powiedział Harry próbuj ąc wsta ć ze swojego posłania - Hermiono, ja nie chciałem 
ci ę...  
Z gło śnym trzaskiem zardzewiałych spr ęŜ yn, Ron zerwał si ę z łó Ŝka i dopadł Hermiony 
pierwszy. Tul ąc j ą jedn ą r ęką, drug ą si ęgn ął do kieszeni swoich d Ŝinsów i wyci ągn ął 
zabrudzon ą chusteczk ę, któr ą czy ścił wcze śniej piekarnik. Wyj ął szybko ró ŜdŜkę, wskazał ni ą 
kawałek szmatki i powiedział:  Tergeo . Zakl ęcie usun ęło wi ększo ść  zaschni ętego, sczerniałego 
tłuszczu. Wygl ądaj ąc na zadowolonego z siebie, Ron podał jeszcze lekko dymi ącą chusteczk ę 
Hermionie.  
- Och... Dzi ęki, Ron... Przepraszam... Ja p-po prostu nigdy nie wyobra Ŝałam sobie  śmierci 
Szalonookiego. Bo on wydawał si ę taki twardy!  
- Tak, wiem - powiedział chłopak,  ściskaj ąc j ą lekko na pocieszenie. - Ale wiesz co on by 
powiedział, gdyby tu teraz był, prawda?  
- S-stała czujno ść  - wyrecytowała dziewczyna przez łzy, wycieraj ąc oczy.  
- Dokładnie tak - potwierdził Ron. - Kazałby nam wyci ągn ąć  z tego wnioski. Ja ju Ŝ swoje 
wyci ągn ąłem. Nigdy nie ufa ć temu gnojkowi, Mundungusowi.  
Hermiona za śmiała si ę słabo i nachyliła si ę,  Ŝeby podnie ść  z podłogi dwie ksi ązki. Sekund ę 
pó źniej Ron cofn ął rami ę, a dziewczyna upu ściła mu na stop ę "Potworn ą ksi ęgę potworów", 
która uwolniwszy si ę z wi ęzów skórzanego paska, zło śliwie dziabn ęła chłopaka w kostk ę.  
- Przepraszam! Przepraszam! - zawyła Hermiona. W tym samym czasie Harry oderwał 
wygłodniał ą ksi ąŜ kę od nogi przyjaciela i zwi ązał j ą ciasno.  
- Co ty robisz z tymi ksi ąŜ kami, swoj ą drog ą? - spytał oswobodzony ju Ŝ Ron, wracaj ąc na 
swoje łó Ŝko.  
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- Zastanawiam si ę po prostu, które mamy wzi ąć  ze sob ą - odparła. - No wiecie, jak 
wyruszymy po horkruksy.  
- Ahh, jasne - powiedział Ron, uderzaj ąc si ę wymownie w czoło. - Ja, głupi, zapomniałem,  Ŝe 
będziemy polowa ć na Voldemorta mobiln ą bibliotek ą!  
- Ha ha - rzuciła kwa śno dziewczyna, patrz ąc na "Sylabariusz Spellmana". - Zastanawiam si ę, 
czy b ędziemy musieli tłumaczy ć runy? Mo Ŝliwe,  Ŝe tak... Lepiej we źmy t ę ksi ąŜ kę ze sob ą, 
tak na wszelki wypadek.  
Odło Ŝyła "Sylabariusz" na wi ększy stos i wzi ęła do r ąk "Histori ę Hogwartu".  
- Słuchajcie - odezwał si ę Harry. Wstał, a Hermiona i Ron spojrzeli na niego z tak ą sam  ą 
mieszanin ą rezygnacji i lekcewa Ŝenia. - Wiem,  Ŝe na pogrzebie Dumbledore'a mówili ście,  Ŝe 
chcecie i ść  ze mn ą...  
- Zaczyna si ę - szepn ął Ron do Hermiony, przewracaj ąc oczyma.  
- Oboje wiedzieli śmy,  Ŝe zacznie - westchn ęła, wracaj ąc do ksi ąŜ ek. - Wiesz, my ślę,  Ŝe 
powinni śmy wzi ąć  "Histori ę Hogwartu". Nawet je śli nie wracamy do szkoły, nie s ądz ę,  Ŝe 
czułabym si ę pewnie, nie maj ąc jej ze sob ą.  
- Posłuchajcie mnie! - rzucił Harry ostro.  
- Nie, Harry. To ty posłuchaj - przerwała mu Hermiona. - Idziemy z tob ą. Tak postanowili śmy 
ju Ŝ kilka miesi ęcy temu. A dla  ścisło ści: kilka lat temu.  
- Ale...  
- Cicho tam - powiedział Ron.  
- Czy jeste ście pewni,  Ŝe wszystko przemy śleli ście? - nalegał Harry.  
- Pomy ślmy - rzekła Hermiona, odrzucaj ąc "Podró Ŝe z trollami" na stos niepotrzebnych 
ksi ąŜ ek. - Przygotowywałam si ę do tej podró Ŝy od wielu dni,  Ŝeby w razie czego ruszy ć w 
ka Ŝdej chwili. Dla twojej wiadomo ści: w gr ę wchodzi tu wiele bardzo skomplikowanych 
zakl ęć , nie wspominaj ąc ju Ŝ o Szalonookim, szmugluj ącym cały dzban Eliksiru 
Wielosokowego tu Ŝ pod nosem pani Weasley. Dodatkowo zmodyfikowałam moim rodzicom 
pami ęć  tak,  Ŝeby byli teraz  świecie przekonani, i Ŝ nazywaj ą si ę Wendell i Monica Willkins, a 
ich najwi ększ ą Ŝyciow ą ambicj ą była przeprowadzka do Australii, gdzie si ę wła śnie 
przenie śli. A wszystko po to,  Ŝeby jak najbardziej utrudni ć Voldemortowi wydobycie od nich 
jakichkolwiek informacji na twój temat. Zakładaj ąc,  Ŝe prze Ŝyj ę nasze polowanie na 
horkruksy, odszukam ich, jak ju Ŝ b ędzie spokój i zdejm  ę z nich zakl ęcie. A je śli nie 
prze Ŝyj ę... - kontynuowała - sądz ę,  Ŝe moje zakl ęcie jest wystarczaj ąco dobre,  Ŝeby  Ŝyli dalej 
szcz ęś liwie i bezpiecznie. Wendell i Monica nie wiedz ą,  Ŝe maj ą córk ę, sam rozumiesz.  
Oczy dziewczyny znów były pełne łez. Ron po raz kolejny wstał z łó Ŝka, przytulił j ą i 
skrzywił si ę w stron ę Harry'ego gro źnie, jakby karc ąc go za brak taktu. Harry nie wiedział, co 
powiedzie ć. I nie dlatego,  Ŝe niecodziennym widokiem był Ron ucz ący kogokolwiek innego 
dobrych manier.  
- Ja... Ja nie chciałem, Hermiono, przepraszam.  
- Czy nie zdawałe ś sobie sprawy,  Ŝe Ron i ja doskonale wiemy, co nam mo Ŝe si ę sta ć, je śli z 
tob ą pójdziemy? Wiedz,  Ŝe wiemy. Ron, poka Ŝ mu, co zrobiłe ś.  
- Nieee, dopiero co jadł - zaprotestował Ron.  
- Poka Ŝ mu. On musi wiedzie ć!  
- No dobra, chod ź Harry.  
Drugi ju Ŝ raz Ron wypu ścił Hermion ę z u ścisku i podszedł do drzwi.  
- No, chod ź.  
- Ale po co? - spytał Harry, id ąc za przyjacielem do przedpokoju.  
- Descendo  - wymruczał Ron, wskazuj ąc ró ŜdŜką na niski sufit. Natychmiast pojawiła si ę w 
nim kwadratowa dziura, z której niósł si ę okropny, przypominaj ący ni to wycie, ni to 
zasysanie d źwi ęk. Towarzyszył mu nieprzyjemny, rynsztokowy smród.  
- To wasz ghul, prawda? - spytał Harry, który nigdy nie widział tego hała śliwego stworzenia 
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na własne oczy.  
- Ta, to on - odpowiedział Ron, wspinaj ąc si ę po drabinie. - Chod ź, sam zobacz.  
Harry ruszył za nim i zrobiwszy kilka kroków, znalazł si ę na malutkim stryszku. Dopiero po 
chwili zauwa Ŝył kilka stóp dalej zwini ęte w kł ębek stworzenie. Spało lekkim snem, chrapi ąc z 
szeroko otwartymi ustami.  
- Ale on... on wygl ąda jakby... Czy ghule nosz ą zazwyczaj pi Ŝamy?  
- Nie - odpowiedział Ron. - Nie maj ą te Ŝ rudych włosów ani piegów.  
Harry przyjrzał si ę ghulowi z lekkim oburzeniem. Wygl ądał jak człowiek, był odpowiednich 
rozmiarów. Jak Harry zauwa Ŝył, stworzenie miało na sobie co ś, co kiedy ś na pewno było 
pi Ŝam ą Rona. Chłopak był te Ŝ pewien,  Ŝe ghule s ą zazwyczaj łyse i gładkie, a nie poro śni ęte 
bujnym włosem i pokryte w ściekle purpurowymi p ęcherzami.  
- On jest mn ą, widzisz? - powiedział Ron.  
- Nie - odparł Harry - Ja nie...  
- Wytłumacz ę ci, jak pójdziemy do mojego pokoju. Ten smród mnie zaraz wyko ńczy.  
Zeszli po drabinie, po czym Ron na powrót ukrył j ą w suficie. Wrócili do Hermiony, która 
dalej porz ądkowała ksi ąŜ ki.  
- Kiedy wyruszymy, ghul zamieszka w moim pokoju - wyja śnił młody Weasley. - Chyba mu 
si ę podoba ta perspektywa. Tak s ądz ę. Trudno cokolwiek powiedzie ć z cał ą pewno ści ą, bo 
jedyne co potrafi, to wy ć i hałasowa ć, ale za ka Ŝdym razem gdy si ę przy nim o tym 
wspomina, to gor ączkowo kiwa głow ą. Tak czy inaczej, b ędzie udawał mnie - chorego na 
groszopryszczk ę. Dobre, nie?  
Harry wygl ądał na lekko zmieszanego.  
- Sam przyznaj,  Ŝe dobrze wymy śliłem! - rzucił Ron z pretensj ą,  Ŝe Harry nie widzi geniuszu 
swojego kolegi. - Patrz, je śli nie pojawimy się w Hogwarcie, ludzie od razu zaczn ą mówi ć,  Ŝe 
wyruszyli śmy z tob ą. Co oznacza,  Ŝe  śmiercio Ŝercy b ędą nas szuka ć tutaj,  Ŝeby zdoby ć 
informacje odno śnie twojej wyprawy.  
- Na szcz ęś cie w moim wypadku b ędzie wygl ądało,  Ŝe uciekłam z rodzicami. Wielu 
mugolaków mówi teraz o ukryciu si ę na jaki ś czas - zauwa Ŝyła Hermiona.  
- Nie mo Ŝemy ukry ć całej mojej rodziny. To by było zbyt podejrzane, zreszt ą nie wszyscy 
mog ą rzuci ć prac ę, ot tak - dodał Ron. - Wi ęc rozpu ści si ę histori ę o tym,  Ŝe jestem ci ęŜ ko 
chory i dlatego nie wróciłem do szkoły. A je śli komu ś zachciałoby si ę docieka ć prawdy, 
rodzice poka Ŝą  im ghula obło Ŝonego po ściel ą na moim łó Ŝku. To choróbsko jest naprawd ę 
zara źliwe, wi ęc nikt przy zdrowych zmysłach nie zechce si ę do niego zbli Ŝyć. Nie ma te Ŝ 
znaczenia,  Ŝe ghul b ędzie milczał. Najwyra źniej ka Ŝdy chory traci głos, gdy choroba opanuje 
ju Ŝ organizm.  
- A co na to twoi rodzice? Zgadzaj ą si ę na to? - spytał Harry z pow ątpiewaniem.  
- Ojciec tak. Pomógł nawet bli źniakom przy transmutowaniu ghula. A mama? CóŜ... znasz j ą. 
Nie zgodzi si ę na nasz wyjazd do momentu, kiedy po prostu wyjedziemy.  
W pokoju zapadła cisza, zakłócana jedynie cichymi tapni ęciami ksi ąŜ ek, gdy te l ądowały na 
odpowiednich stosach. Ron usiadł i obserwował Hermion ę, segreguj ącą literatur ę, a Harry 
spogl ądał to na jedno, to na drugie, nie mog ąc wydoby ć z siebie słowa. Ilo ść  pracy, jak ą ta 
dwójka wło Ŝyła w ochron ę własnych rodzin, u świadomiła chłopakowi jak nic innego,  Ŝe oni 
naprawd ę maj ą zamiar z nim i ść  i na jakie ryzyko si ę cała trójka nara Ŝa. Chciał im powiedzie ć 
ile to dla niego znaczy, oczywi ście, ale po prostu nie mógł znale źć  odpowiednich słów.  
Przez cisz ę dotarł do nich przytłumiony krzyk pani Weasley.  
- Ginny pewnie zostawiła plamk ę kurzu na tych tandetnych serwetnikach - zgadywał Ron. - 
Dlaczego Delacourowie musz ą przyje ŜdŜać a Ŝ dwa dni przed weselem?  
- Siostra Fleur jest druhn ą. Musi by ć na próbie, a jest za młoda,  Ŝeby przyjechała sama - 
wyja śniła Hermiona, wyra źnie niezdecydowana, na który stos odło Ŝyć "Jak pozby ć si ę 
upiora".  
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- Hm... Go ście na pewno nie pomog ą mamie si ę odstresowa ć.  
- Musimy zdecydowa ć - podj ęła w ątek dziewczyna, odrzucaj ąc bez  Ŝadnego wahania "Teori ę 
Obrony Magicznej" na stos ksi ąŜ ek niepotrzebnych i bior ąc do r ąk "Ocen ę Edukacji 
Magicznej w Europie" - gdzie wyruszymy najpierw. Wiem,  Ŝe chciałe ś uda ć si ę do Doliny 
Godryka, Harry. Doskonale rozumiem dlaczego, ale... Czy horkruksy nie powinny by ć dla nas 
priorytetem?  
- Gdyby śmy wiedzieli gdzie one mog ą by ć, to jasne - rzucił Harry, nie wierz ąc przyjaciółce, 
Ŝe ta naprawd ę rozumie jego ch ęć  powrotu do Doliny Godryka. Grób Potterów był tylko 
jedn ą z kilku przyczyn, dla których chciał si ę tam znale źć . Chłopak miał silne, ale 
niewytłumaczalne wra Ŝenie,  Ŝe tam czekaj ą na niego odpowiedzi. By ć mo Ŝe chodziło po 
prostu o to,  Ŝe to wła śnie tam prze Ŝył pierwszy atak Voldemorta. Teraz, gdy miał powtórzy ć 
ten bohaterski czyn, wiedział,  Ŝe musi dotrze ć do miejsca, gdzie to wszystko si ę zacz ęło. 
Tylko tam mógł zrozumie ć.  
- Nie s ądzisz,  Ŝe Voldemort mo Ŝe obserwowa ć to miejsce? - spytała Hermiona. - Mógł 
przewidzie ć,  Ŝe b ędziesz chciał odwiedzi ć grób swoich rodziców kiedy tylko b ędziesz miał 
sposobno ść .  
Tego Harry nie wzi ął pod uwag ę. W czasie, gdy gor ączkowo szukał kontrargumentu, Ron 
powiedział:  
- Ten cały R.A.B. Wiesz, ten, który ukradł prawdziwy naszyjnik...  
Hermiona przytakn ęła na znak,  Ŝe wie o kim mowa.  
- Czy on nie wspominał w swojej notce - ci ągn ął Ron - Ŝe ma zamiar go zniszczy ć?  
Harry na te słowa przyci ągn ął do siebie swój plecak, z którego wyci ągn ął fałszywy horkruks z 
tą wła śnie notatk ą.  
- "Ja mam prawdziwy horcrux i zamierzam zniszczy ć go tak szybko, jak tylko zdołam. " - 
odczytał na głos.  
- A co je śli on faktycznie go zniszczył? - upierał si ę Ron.  
- Albo ona - wtr ąciła Hermiona  
- Wszystko jedno. Tak czy inaczej, to mo Ŝe by ć jeden horkruks mniej do likwidacji!  
- Zgadza si ę, ale i tak musimy poszuka ć prawdziwego naszyjnika,  Ŝeby upewni ć si ę, czy na 
pewno uległ zniszczeniu.  
- A jak wyobra Ŝasz sobie niszczenie horkruksa, tak a propos? - spytał Ron.  
- Tego wła śnie starałam si ę dowiedzie ć. I dowiedziałam si ę.  
- Sk ąd? - zdziwił si ę Harry. - My ślałem,  Ŝe w bibliotece nie było  Ŝadnej ksi ąŜ ki o 
horkruksach?  
- Bo nie było! - Hermiona zarumieniła si ę. - Dumbledore wszystkie usun ął, ale... nie zniszczył 
ich.  
Ron wyprostował si ę nagle, oczy rozszerzyły mu si ę ze zdziwienia.  
- Jak, na portki Merlina, udało ci si ę poło Ŝyć łapy na tych ksi ąŜ kach?  
- To... To nie była kradzie Ŝ! - zaperzyła si ę Hermiona. Spogl ądaj ąc na obu przyjaciół z lekk ą 
desperacj ą w oczach. - To nadal były ksi ąŜ ki biblioteczne, mimo  Ŝe Dumbledore zabrał je z 
półek. Je śli naprawd ę nie chciał,  Ŝeby kto ś si ę do nich dobrał, to jestem pewna,  Ŝe bardziej 
by...  
- Do rzeczy! - przerwał jej Ron.  
- Wi ęc... To nie było trudne - stwierdziła dziewczyna słabo. - Wystarczyło u Ŝyć prostego 
zakl ęcia przywołuj ącego, no wiecie - Accio  - a ksi ąŜ ki przeleciały oknem z gabinetu 
dyrektora prosto do dormitorium dziewcz ąt.  
- Ale kiedy to zrobiła ś? - Harry spytał z mieszank ą podziwu i niedowierzania.  
- Zaraz po pogrzebie - odparła jeszcze słabszym głosem. - Zaraz po tym, jak uzgodnili śmy,  Ŝe 
opuszczamy szkoł ę. Kiedy wróciłam do dormitorium zabra ć swoje rzeczy, przyszło mi do 
głowy,  Ŝe im wi ęcej wiemy o horkruksach, tym lepiej... A  Ŝe byłam wtedy sama w pokoju... 
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Wi ęc spróbowałam. I podziałało. Ksi ąŜ ki wleciały natychmiast przez otwarte okno, a ja... je 
spakowałam. - Dziewczyna przełkn ęła  ślin ę i dodała błagalnie:  
- Jestem pewna,  Ŝe Dumbledore nie byłby o to zły! Przecie Ŝ nie u Ŝyjemy tych ksi ąŜ ek do 
robienia horkruksów, prawda?  
- A czy my si ę skar Ŝymy? - spytał Ron. - Gdzie masz te ksi ąŜ ki?  
Hermiona grzebała chwil ę w stosie lektury, by wyci ągn ąć  z niego opasły tom oprawiony w 
wyblakł ą, czarn ą skór ę. Dziewczyna wygl ądała, jakby miała za chwil ę dosta ć mdło ści. 
Ksi ąŜ kę podała trzymaj ąc j ą cały czas z dala od siebie, zupełnie jak gdyby miała do czynienia 
z czym  ś niedawno zdechłym, albo obrzydliwym.  
- To jest ta, w której s ą wszystkie instrukcje niezb ędne do zrobienia horkruksa. "Sekrety 
najczarniejszych ze sztuk" - przeczytała na głos tytuł. - Potworna ksi ąŜ ka. Naprawd ę ohydna, 
pełna złej magii. Zastanawiam si ę - dodała - kiedy Dumbledore usun ął j ą z biblioteki. Bo je śli 
ju Ŝ po obj ęciu posady dyrektora, to jestem pewna,  Ŝe cał ą niezb ędn ą wiedz ę Voldemort 
zdobył wła śnie z niej.  
- To po co on podpytywał Slughorna o horkruksy, skoro mógł wyczyta ć to z tej ksi ąŜ ki? - 
zdziwił si ę Weasley  
- On tylko pytał go, co mo Ŝe si ę sta ć, gdy b ędziesz dzieli ć dusz ę na siedem cz ęś ci - 
przypomniał Harry. - Dumbledore był pewien,  Ŝe Riddle ju Ŝ wtedy wiedział, jak si ę je robi. - 
Zwróciwszy si ę do Hermiony, dodał - Masz racj ę. Pewnie st ąd wzi ął cał ą potrzebn ą wiedz ę.  
- Im wi ęcej o nich czytałam, tym bardziej potworne zacz ęły mi si ę wydawa ć - wyznała. - 
Coraz mniej wierz ę,  Ŝe zrobił ich a Ŝ sze ść ! W ksi ąŜ ce jest wyra źne ostrze Ŝenie, mówi ące o 
tym, jak niestabilna staje si ę twoja dusza. I to tylko przy jednym horkruksie!  
Harry przypomniał sobie, co dyrektor mówił mu o Voldemorcie przekraczaj ącym granic ę 
"zwykłego zła".  
- A czy mo Ŝna potem si ę jako ś poskłada ć z powrotem?  
- Tak, Ron - odpowiedziała mu Hermiona, u śmiechaj ąc si ę blado. - Ale b ędzie to niesłychanie 
bolesne.  
- Bolesne? Dlaczego? Jak to si ę robi? - spytał Harry.  
- Trzeba mie ć wyrzuty sumienia. Musisz naprawd ę czu ć i  Ŝałowa ć tego, co zrobiłe ś. Na dole 
której ś ze stron jest przypis, mówi ący o bólu, który jest tak wielki,  Ŝe mo Ŝe ci ę zniszczy ć. A 
ja jako ś nie wyobra Ŝam sobie,  Ŝeby Voldemort przyst ąpił do tego rytuału z własnej woli...  
- Jasne,  Ŝe nie - wtr ącił Ron, zanim Harry zd ąŜ ył si ę odezwa ć. - A czy jest tam gdzie ś 
powiedziane, jak zniszczy ć horkruksa?  
- Tak - odparła dziewczyna, przewracaj ąc delikatne karty dzieła, jakby miała do czynienia z 
gnij ącymi wn ętrzno ściami. - Kolejne ostrze Ŝenie, mówi ące o mocy, jak ą trzeba mie ć,  Ŝeby 
stworzy ć tak ą potworno ść . Z tego, co tu wyczytałam wynika,  Ŝe sposób w jaki Harry 
zniszczył dziennik Riddle'a, był jednym z niewielu naprawd ę pewnych i skutecznych.  
- Ach. W takim razie, jak dobrze,  Ŝe mamy taki du Ŝy zapas kłów bazyliszka - westchn ął Ron 
demonstracyjnie. - A si ę zastanawiałem, co my z nimi b ędziemy robi ć...  
- To nie musi by ć akurat kieł bazyliszka - wyja śniła Hermiona cierpliwie. - Wystarczy,  Ŝe to 
będzie co ś tak niszczycielskiego, by horkruks nie był w stanie si ę zregenerowa ć. Na jad 
bazyliszka istnieje tylko jedno antidotum, które dodatkowo jest niesłychanie rzadkie...  
- Łzy feniksa - potwierdził Harry  
- Wła śnie. A nasz problem polega na tym,  Ŝe na  świecie jest jedynie kilka substancji w 
równym stopniu destruktywnych, co ten jad. Musimy sobie jako ś z tym poradzi ć, bo 
mia ŜdŜenie, rozbijanie i rozrywanie nie podziała na horkruks w  Ŝaden sposób. Musimy 
sprawi ć,  Ŝeby nie dało si ę go naprawi ć przy u Ŝyciu magii.  
- Nawet je śli zniszczymy przedmiot, w którym  Ŝyje kawałek duszy, to czemu ten kawałek nie 
mo Ŝe przej ść  sobie po prostu na inny przedmiot i tam dalej  Ŝyć?  
- Bo horkruks jest całkowitym przeciwie ństwem istoty ludzkiej.  
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Widz ąc,  Ŝe Harry i Ron nic nie rozumiej ą, Hermiona wyja śniła:  
- Załó Ŝmy,  Ŝe mam w r ęku miecz, Ron. Bior ę rozp ęd i zaczynam na ciebie szar Ŝowa ć. 
Atakuje ci ę nim i rani ę. Ale twoja dusza nadal zostaje nietkni ęta.  
- Co mnie bardzo cieszy - odparł Ron wesołkowato, pobudzaj ąc Harry'ego do  śmiechu.  
- I powinno, prawd ę mówi ąc! Ale chciałam powiedzie ć,  Ŝe niewa Ŝne co stanie si ę z twoim 
ciałem, dusza przetrwa nienaruszona. Ale z horkruksami jest inaczej - kontynuowała. - 
Kondycja duszy zale Ŝy tylko i wył ącznie od stanu pojemnika, w którym jest przechowywana. 
Je śli pojemnik zostanie zniszczony, zginie równie Ŝ jego zawarto ść . Ona nie mo Ŝe egzystowa ć 
bez skorupy.  
- Dziennik tak jakby umarł, kiedy go przebiłem. - Harry przypomniał sobie tusz wyciekaj ący 
z przekłutych stron i krzyk tego kawałka duszy Voldemorta, który był tam zamkni ęty.  
- A kiedy ju Ŝ dziennik został nieodwracalnie zniszczony, jego fragment duszy nie mógł dalej 
istnie ć. Ginny próbowała si ę pozby ć tego notatnika jeszcze zanim go unieszkodliwiłe ś, Harry, 
pami ętasz? Spłukała go w toalecie. Ale wrócił do niej zupełnie nietkni ęty. Był jak nowy.  
- Czekajcie - przerwał Ron. - Moja siostra była op ętana przez ten kawałek, prawda? W jaki 
sposób?  
- Gdy horkruks jest w idealnym stanie, zamieszkuj ąca go dusza mo Ŝe przemieszcza ć si ę 
dowoln ą ilo ść  razy na kogokolwiek, kto zbytnio si ę do niej zbli Ŝy. Nie mam na my śli 
trzymania go w r ękach zbyt długo, czy czego ś takiego. Nie chodzi tu o kontakt fizyczny - 
zaznaczyła Hermiona. - Mówi ę o blisko ści emocjonalnej. Ginny tchn ęła w dziennik swoje 
serce, przez co stała si ę niewiarygodnie odsłoni ęta na wszelkie ataki ze strony horkruksa. 
Innymi słowy, kłopoty zaczynaj ą si ę, gdy b ędziesz zbyt przywi ązany albo uzale Ŝniony w 
jaki ś sposób od tego diabelstwa.  
- Zastanawiam si ę, jak Dumbledore zniszczył pier ście ń - powiedział Harry. - Czemu ja go 
wła ściwie o to nie spytałem? Nigdy nawet... - Urwał. Zacz ął my śle ć o wszystkich tych 
rzeczach, o które powinien spyta ć dyrektora, gdy ten jeszcze  Ŝył. Zmarnował tyle okazji, by 
si ę czego ś dowiedzie ć... By dowiedzie ć si ę wszystkiego.  
Cisza, która zapadła w pokoju, została gwałtownie przerwana ogłuszaj ącym hukiem drzwi 
uderzaj ących o  ścian ę. Hermiona zapiszczała z przera Ŝenia i upu ściła "Sekrety 
najczarniejszych ze sztuk" na podłog ę. Krzywołap, prychaj ąc w ściekle, zerwał si ę na równe 
łapy i wystrzelił pod łó Ŝko, z którego zeskoczył Ron i po ślizgn ąwszy si ę na karcie z 
czekoladowych  Ŝab, uderzył głow ą w  ścian ę. W tym czasie Harry całkowicie instynktownie 
si ęgn ął po ró ŜdŜkę, ale przerwał w pół ruchu, gdy zdał sobie spraw ę,  Ŝe sprawczyni ą 
zamieszania jest pani Weasley - rozczochrana i wyraźnie w ściekła.  
- Bardzo przepraszam,  Ŝe przerywam wam tak mił ą nasiadówk ę - powiedziała dr Ŝą cym ze 
zło ści głosem. - Jestem pewna,  Ŝe wszyscy potrzebujecie odpoczynku... Ale w mojej sypialni 
jest góra prezentów  ślubnych, które jak mi si ę zdaje WY obiecali ście posortowa ć!  
- Ju Ŝ si ę za to bierzemy! - zawołała Hermiona, podrywaj ąc si ę gwałtownie z podłogi, 
skutkiem czego było rozrzucenie ksi ąŜ ek na wszystkie strony. - Ju Ŝ p ędzimy... przepraszamy, 
Ŝe... - Dziewczyna spojrzała ze zbolał ą min ą na przyjaciół i wybiegła z pokoju za pani ą 
Weasley.  
- Czuj ę si ę jak skrzat domowy - stwierdził kwa śno Ron, masuj ąc potłuczon ą głow ę, gdy obaj 
z Harrym szli do sypialni pani Weasley. - Z t ą ró Ŝnic ą,  Ŝe nie mam nawet satysfakcji z pracy. 
Im szybciej si ę sko ńczy to wesele, tym szcz ęś liwszy b ędę.  
- Taaa - zgodził si ę Harry. - Wtedy zostan ą nam tylko horkruksy, a przy tym  ślubie to b ędzie 
jak wakacje, prawda?  
Ron za śmiał si ę wesoło, jednak urwał, gdy zobaczył stos prezentów ślubnych, które mieli 
uporz ądkowa ć.  
Delacourowie mieli przyby ć nast ępnego ranka o jedenastej. Harry, Ron, Hermiona i Ginny, 
jak do tej pory, podchodzili do ich wizyty z rezerwą i pewnym onie śmieleniem. Ron 
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niech ętnie poszedł zmieni ć skarpetki na jednakowe, do pary, a Harry przypu ścił atak na swoje 
włosy, by je jak najbardziej wygładzi ć. Kiedy ju Ŝ wszyscy uznali,  Ŝe wygl ądaj ą odpowiednio, 
wymaszerowali do zalanego sło ńcem ogrodu i czekali na go ści.  
Harry w  Ŝyciu nie widział,  Ŝeby to miejsce było tak czyste. Zardzewiałe kociołki i stare 
kalosze, które zwykle stały przed wej ściem, znikn ęły. W ich miejsce pojawiły si ę dwie nowe 
doniczki trzepotki, po jednej z ka Ŝdej strony drzwi. Mimo braku wiatru, listki ro śliny 
powiewały łagodnie, daj ąc miły dla oka efekt falowania.  
Kury zamkni ęto, a podwórze zamieciono, za ś przylegaj ący do domu ogród został 
oczyszczony, przystrzy Ŝony, odchwaszczony i generalnie wypiel ęgnowany, cho ć Harry, który 
lubił jego poprzedni stan, uwa Ŝał,  Ŝe to miejsce wygl ąda raczej beznadziejnie bez 
zwyczajnego dla niego kontyngentu rozbrykanych gnomów.  
Chłopak stracił ju Ŝ rachub ę, ile zakl ęć  zabezpieczaj ących zostało rzuconych na Nor ę przez 
członków Zakonu i ministerstwo. Pewien za ś był tylko tego,  Ŝe nikt nie jest w stanie dosta ć 
si ę tutaj za pomoc ą któregokolwiek z magicznych  środków transportu. Dlatego wła śnie pan 
Weasley poszedł przywita ć Delacourów na pobliskie wzgórze, gdzie miał wyl ądowa ć ich 
świstoklik.  
Pierwszym d źwi ękiem,  świadcz ącym o ich nadej ściu był bardzo wysoki  śmiech, który okazał 
si ę nale Ŝeć do Artura Weasleya. Objuczony baga Ŝami, pojawił si ę moment pó źniej przy furtce 
na podwórze, prowadz ąc u swego boku pi ękn ą, ubran ą w dług ą, zielon ą szat ę jasnowłos ą 
kobiet ę, zapewne madame Delacour.  
- Maman! - zawołała Fleur, biegn ąc w stron ę rodzicielki. - Papa!  
Monsieur Delacour nie był ani troch ę tak atrakcyjny, jak jego  Ŝona. Prawd ę powiedziawszy, 
był od niej o cał ą głow ę ni Ŝszy i strasznie kr ępy, a jego dobroduszn ą twarz zdobiła mała, 
spiczasta bródka. Jednak wygl ądał na pogodnego i zadowolonego. Podskakuj ąc lekko w 
butach na grubej podeszwie, podszedł do pani Weasley i ucałował j ą serdecznie w oba 
policzki, co zaowocowało gł ębokim rumie ńcem na twarzy kobiety.  
- Fleur mówiła nam,  Ŝe 'ardzo ci ęŜ ko 'ani praco'ała przy organizasji tego wydarzenia - 
powiedział basem.  
- Och, to nic! Naprawd ę! - za świergotała pani Weasley - śaden kłopot!  
W tym samym czasie Ron dał upust emocjom, kopi ąc gnoma, który bezczelnie wygl ądał zza 
jednej z nowych donic trzepotki.  
Drroga pani! - zwrócił si ę do niej monsieur Delacour, wci ąŜ  ściskaj ąc jej dło ń. - Jeste śmy 
zaszczysenii,  Ŝe nasze dwie rrodziny wst ępuj ą w uni ę poprzez  ślub naszych pocich! Pani 
pozwoli,  Ŝe przedstawi ę swo'ą Ŝon ę, Apollin ę.  
Madame Delacour wysun ęła si ę na przód, by przywita ć pani ą Weasley równie serdecznie, co 
jej m ąŜ .  
- Enchantée - powiedziała. - Pani m  ąŜ  opowiadał mi 'spaniałe 'istorie!  
Artur Weasley za śmiał si ę na te słowa nerwowo, lecz gdy jego  Ŝona rzuciła mu karc ące 
spojrzenie, umilkł natychmiast, przybieraj ąc min ę, jak ą obdarza si ę ci ęŜ ko chorego 
przyjaciela.  
- Oczywi ście poznali ście ju Ŝ nasz ą malitk ą córk ę, Gabrielle - ni to spytał, ni to oznajmił 
monsieur Delacour.  
Gabrielle była miniaturow ą, jedenastoletni ą wersj ą Fleur o równie pi ęknych i długich, 
srebrzystych włosach, co jej siostra. Dziewczynka uścisn ęła pani ą Weasley, obdarzyła j ą 
oszałamiaj ącym u śmiechem i trzepocz ąc rz ęsami, spojrzała zachwycona na Harry'ego. 
Widz ąc to, Ginny odchrz ąkn ęła gło śno.  
- Zapraszam do  środka! - oznajmiła rado śnie pani Weasley, wskazuj ąc Delacourom kierunek.  
Rodzina Fleur, jak si ę wkrótce okazało, była bardzo miła i pomocna przy wszelkich 
przygotowaniach. Monsieur Delacour okre ślał wszystko, pocz ąwszy od rozkładu miejsc przy 
stole, po buty dla druhny jako "Charmant!", a madame Delacour okazała si ę by ć 
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niezast ąpiona w kwestii domowych zakl ęć , co pokazała, czyszcz ąc piekarnik z pr ędko ści ą 
my śli. Gabrielle stała si ę cieniem swojej siostry, chodz ąc za ni ą wsz ędzie i próbuj ąc pomóc w 
czym tylko mo Ŝna było, paplaj ąc przy tym wesoło po francusku.  
Olbrzymim minusem całej sytuacji był fakt,  Ŝe Nora nie była projektowana dla takiej ilo ści 
go ści. Pa ństwo Weasley spali teraz na kanapie w du Ŝym pokoju, poniewa Ŝ po do ść  zajadłej 
dyskusji z rodzicami Fleur przekonali ich,  Ŝe to oni, jako go ście powinni zaj ąć  sypialni ę. 
Gabrielle i Fleur ulokowały si ę w starym pokoju Percy'ego, a Bill dzielił sypialnię z Charliem, 
swoim dru Ŝbą.  
W takiej sytuacji wszelkie okazje do wspólnego planowania wyprawy przestały zwyczajnie 
istnie ć, a aktem desperacji ze strony Harry'ego, Rona i Hermiony było zgłoszenie si ę na 
ochotnika do karmienia kur. Wszystko po to, by cho ć na chwil ę uciec z zatłoczonego domu.  
- Ona nadal nie chce nas zostawi ć w spokoju! - prychn ął Ron, gdy ich druga próba spotkania 
na podwórzu została zakłócona przez pani ą Weasley, która akurat teraz szła rozwiesi ć pranie.  
- O! Nakarmili ście kurczaki. To dobrze - zawołała, podchodz ąc do nich. - Niech lepiej b ędą 
zamkni ęte, jak jutro przyjad ą ludzie... rozbi ć namiot weselny - mówi ąc to, zrobiła pauz ę i 
oparła si ę o kurnik. Wygl ądała na wyczerpan ą. - "Magiczne Markizy Millamanta"... S ą 
bardzo dobrzy. Bill b ędzie ich pilnowa ć. A ty, Harry, lepiej nie wychod ź z domu, jak 
przyjad ą. Musz ę przyzna ć,  Ŝe te  środki ostro Ŝno ści bardzo nam komplikuj ą organizacj ę ślubu.  
- Przepraszam - powiedział Harry ze skruch ą.  
- Och, nie b ądź niem ądry, kochaneczku! - odparła pani Weasley. - Nie miałam zamiaru... 
Twoje bezpiecze ństwo jest najwa Ŝniejsze! Przy okazji, chciałam spyta ć ci ę, Harry, jak 
chciałby ś obchodzi ć swoje urodziny. Siedemnaste urodziny to w ko ńcu bardzo wa Ŝny dzie ń...  
- Nie chciałbym  Ŝadnego zamieszania z tego powodu, prosz ę pani - odpowiedział 
natychmiast, przewiduj ąc dodatkowy wysiłek, który spadłby na nich wszystkich. - Wystarczy 
zwykła, codzienna kolacja, nic wi ęcej... Poza tym, nast ępnego dnia jest wesele...  
- Och, skoro tego sobie  Ŝyczysz, słonko. Zaprosz ę Remusa i Tonks, dobrze? A co powiesz na 
Hagrida?  
- Byłoby wspaniale - ucieszył si ę chłopak. - Ale prosz ę, niech pani nie robi sobie zb ędnego 
kłopotu.  
- Ale Ŝ sk ąd, to  Ŝaden kłopot. - Molly Weasley obdarzyła go długim, przenikliwym 
spojrzeniem, u śmiechn ęła si ę nieco smutno i odeszła w gł ąb podwórza. Harry przygl ądał si ę 
jej, jak za pomoc ą ró ŜdŜki rozwiesza pranie, gdy nagle poczuł  Ŝal do siebie za wszystkie 
kłopoty i ból, które jej sprawiał. 
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Rozdział 07. 

Testament Albusa Dumbledore'a  

                                                                              
                                               
                                               

 
 
Szedł górsk ą drog ą, sk ąpan ą w chłodnym, bł ękitnym  świetle  świtu. W dolinie wida ć było 
otulony mgł ą zarys małego miasteczka. Czy znajdzie tam człowieka, którego potrzebował tak 
bardzo,  Ŝe ledwie mógł my śle ć o czymkolwiek innym; człowieka, który znał rozwi ązanie jego 
problemu...?  
- Hej, obud ź si ę.  
Harry otworzył oczy. Znowu le Ŝał na rozkładanym łó Ŝku, w obskurnym pokoju Rona na 
poddaszu. Sło ńce jeszcze nie wzeszło i pokój nadal był zacieniony.  Świsto świnka spała z 
głow ą ukryt ą pod skrzydełkiem. Blizna na czole Harry'ego pulsowała bólem.  
- Mamrotałe ś przez sen.  
- Tak?  
- Taa. "Gregorowicz". Powtarzałe ś: "Gregorowicz".  
Harry nie miał na nosie okularów, wi ęc twarz Rona była odrobin ę zamazana.  
- Kto to jest Gregorowicz?  
- Nie wiem. To ty go wołałe ś.  
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Harry w zamy śleniu potarł czoło. Miał niejasne wra Ŝenie,  Ŝe ju Ŝ gdzie ś słyszał to nazwisko, 
ale nie przypominał sobie gdzie.  
- My ślę,  Ŝe Voldemort go szuka.  
- Biedny facet - westchn ął współczuj ąco Ron.  
Harry usiadł, nadal pocieraj ąc blizn ę, teraz całkiem przebudzony. Próbował przypomnie ć 
sobie, co dokładnie widział we  śnie, ale wszystkim, co pami ętał, był górzysty krajobraz i 
zarys małej wioski w gł ębokiej dolinie.  
- On chyba jest za granic ą.  
- Kto, Gregorowicz?  
- Voldemort. Chyba jest za granic ą i szuka Gregorowicza. To nie wygl ądało na Angli ę.  
- My ślisz,  Ŝe znowu byłe ś w jego głowie?  
Ron wygl ądał na zmartwionego.  
- B ądź łaskaw nie mówi ć o tym Hermionie - zastrzegł Harry. - Ona mimo wszystko oczekuje, 
Ŝe przestan ę widzie ć we  śnie te rzeczy...  
Rozmy ślaj ąc, zerkn ął na mał ą klatk ę Świsto świnki... Dlaczego nazwisko "Gregorowicz" 
brzmiało znajomo?  
- Zdaje si ę - zacz ął powoli - Ŝe on ma co ś wspólnego z quidditchem. Jest jaki ś zwi ązek, ale 
nie mog ę... Nie mog ę doj ść  jaki.  
- Z quidditchem? - zapytał Ron. - Chyba nie my ślisz o Gorgowiczu?  
- Kim?  
- Dragomirze Gorgowiczu,  ścigaj ącym, przeniesionym do Armat z Chudley za rekordowy 
kontrakt dwa lata temu. Wstrzelił najwi ęcej kafli w sezonie.  
- Nie - odrzekł Harry. - Na pewno nie my ślę o Gorgowiczu.  
- Ja te Ŝ si ę staram nie my śle ć - stwierdził Ron. - Zreszt ą, wszystkiego najlepszego z okazji 
urodzin.  
- Uau... Prawda, zapomniałem! Mam siedemna ście lat!  
Harry chwycił le Ŝą cą obok łó Ŝka ró ŜdŜkę, skierował j ą na za śmiecone biurko, gdzie zostawił 
okulary i powiedział:  "Accio okulary" . Mimo  Ŝe znajdowały si ę zaledwie o stop ę dalej, było 
co ś niezmiernie satysfakcjonuj ącego ogl ądaniu ich lotu w jego stron ę, przynajmniej póki nie 
trafiły go w oko.  
- Nie źle - parskn ął Ron.  
Rozkoszuj ąc si ę zdj ęciem Namiaru, Harry kazał rzeczom Rona lata ć po pokoju, budz ąc 
Świsto śwink ę, która zacz ęła z entuzjazmem trzepota ć skrzydłami w klatce. Harry próbował 
te Ŝ magicznie zawi ąza ć sobie sznurówki adidasów (potem musiał rozsupływa ć powstały 
węzeł r ęcznie przez dobrych kilkana ście minut) i dla czystej przyjemno ści zmienił kolor szat 
na plakatach Armat z Chudley Rona z pomara ńczowego na jaskrawoniebieski.  
- Ale rozporek na twoim miejscu zapi ąłbym r ęcznie - pouczył Harry'ego Ron i zachichotał, 
kiedy ten natychmiast sprawdził spodnie. - Masz swój prezent. Otwórz go tutaj, moja matka 
nie powinna go widzie ć.  
- Ksi ąŜ ka? - zapytał Harry, bior ąc prostok ątn ą paczk ę. - To jakie ś odej ście od tradycji, nie?  
- To nie jest zwykła ksi ąŜ ka - o świadczył Ron. - To czyste złoto. "Dwana ście Bezbł ędnych 
Sposobów na Oczarowanie Czarownic". Wyja śnia wszystko, co powiniene ś wiedzie ć o 
dziewczynach. Gdybym tylko miał j ą w zeszłym roku, wiedziałbym, co dokładnie robi ć z 
Lavender i miałbym poj ęcie, jak da ć sobie rad ę z... Tego, Fred i George dali mi kopi ę i du Ŝo 
si ę nauczyłem. Ale b ędziesz zaskoczony,  Ŝe to nie tylko kwestia machania ró ŜdŜką.  
Kiedy weszli do kuchni, na stole le Ŝała sterta prezentów. Bill i monsieur Delacour wła śnie 
ko ńczyli je ść  śniadanie, a pani Weasley rozmawiała z nimi, pilnuj ąc skwiercz ącej patelni.  
- Artur kazał mi  Ŝyczy ć ci wszystkiego najlepszego, Harry - powiedziała pani Weasley, 
obdarzaj ąc go promiennym u śmiechem. - Musiał wyj ść  wcze śniej do pracy, ale wróci na 
obiad. Prezent od nas to ten na górze.  
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Harry usiadł, wzi ął pudełko, które wskazała i odpakował je. W  środku był zegarek bardzo 
podobny do tego, który pa ństwo Weasley dali Ronowi na jego siedemnaste urodziny. Był 
złoty, z gwiazdami wiruj ącymi wkoło zamiast wskazówek.  
- Czarodziejowi, który osi ąga pełnoletno ść , tradycyjnie daje si ę zegarek - wyja śniła pani 
Weasley, obserwuj ąc go z niepokojem ze swojego miejsca przy kuchence. - Ten, niestety, nie 
jest nowy. Wła ściwie nale Ŝał do mojego brata Fabiana, a on niezbyt dbał o swoje rzeczy, jest 
troch ę wgnieciony z tyłu, ale...  
Urwała przemow ę, bo Harry wstał i przytulił j ą. Próbował wyrazi ć w ten sposób wiele 
niewypowiedzianych rzeczy i chyba to zrozumiała, bo niezdarnie pogłaskała go po policzku, 
kiedy j ą pu ścił, po czym najwyra źniej bezwiednie machn ęła ró ŜdŜką, powoduj ąc,  Ŝe połowa 
bekonu zeskoczyła z patelni prosto na podłog ę.  
- Wszystkiego najlepszego, Harry! - odezwała si ę Hermiona, wpadaj ąc do kuchni i kład ąc 
swój prezent na wierzchu sterty. - To niewiele, ale mam nadziej ę, Ŝe ci si ę spodoba. Co mu 
kupiłe ś? - zwróciła si ę do Rona, który wydawał si ę jej nie słysze ć.  
- No to dawaj, otwórz jej prezent! - rzekł niecierpliwie.  
Hermiona kupiła Harry'emu nowy fałszoskop. Inne paczki zawierały zaczarowan ą brzytw ę od 
Billa i Fleur (O', tak, tim ogolisz sie najlepijej" - zapewnił go monsieur Delacour - "Alie 
musisz dokladnie powieziec temi, cziego kcesz... inaszej moziesz odkrys, zie masz o wiele 
mnieji wlosow, niz kcialbys..."), czekoladki od pa ństwa Delacour i ogromne pudło 
Magicznych Dowcipów Weasleyów od Freda i George'a.  
Harry, Ron i Hermiona nie zostali długo przy stole, bo kiedy przyszły madame Delacour, 
Fleur i Gabrielle, w kuchni zrobiło si ę nieprzyjemnie ciasno.  
- Spakuj ę ci je - stwierdziła pogodnie Hermiona, odbieraj ąc od Harry'ego jego prezenty, kiedy 
wracali na gór ę. - Prawie sko ńczyłam, czekam tylko, a Ŝ reszta twoich slipów wróci z prania, 
Ron...  
Charkot Rona został przerwany otwarciem drzwi na pierwszym pi ętrze.  
- Harry, mógłby ś tu na chwil ę przyj ść ?  
To była Ginny. Ron zatrzymał si ę gwałtownie, ale Hermiona wzi ęła go za łokie ć i odholowała 
na schody. Speszony Harry wszedł za Ginny do jej pokoju.  
Nigdy wcze śniej go nie widział. Był mały, ale jasny. Na jednej  ścianie wisiał plakat zespołu 
Fatalne J ędze, a na drugiej zdj ęcie Gwenog Jones, pani kapitan  Ŝeńskiej dru Ŝyny quidditcha 
Harpie z Holyhead. Biurko stało przy otwartym oknie, przez które wida ć było sad, gdzie on i 
Ginny zagrali kiedy ś razem z Ronem i Hermion ą czteroosobowy mecz quidditcha, a gdzie 
teraz stał perłowobiały namiot. Złota flaga na jego czubku znajdowała si ę akurat na 
wysoko ści okna.  
Ginny spojrzała w gór ę na twarz Harry'ego, wzi ęła gł ęboki oddech i powiedziała:  
- Wszystkiego najlepszego.  
- Taa... Dzi ęki.  
Patrzyła na niego nieruchomo. Harry miał niejakie trudno ści z odwzajemnieniem tego 
spojrzenia. Przypominało to patrzenie w rozbłysk  światła.  
- Niezły widok - wykrztusił słabo, wskazuj ąc za okno.  
Ginny zignorowała go. Nie miał jej tego za złe.  
- Nie miałam poj ęcia, co ci da ć - odezwała si ę.  
- Nie musisz mi niczego dawa ć.  
To te Ŝ zlekcewa Ŝyła.  
- Nie wiedziałam, co by ci si ę przydało. Nic zbyt du Ŝego, bo nie mógłby ś tego ze sob ą zabra ć.  
Zerkn ął w jej stron ę. Nie była zapłakana - to jedna z tych cudownych rzeczy u Ginny,  Ŝe 
rzadko si ę roztkliwiała. Czasem my ślał,  Ŝe to posiadanie sze ściu braci tak j ą zahartowało.  
Zrobiła krok w jego stron ę.  
- Wi ęc pomy ślałam,  Ŝe powiniene ś mnie jako ś zapami ęta ć, wiesz, na wypadek gdyby ś spotkał 
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jakie ś wile, kiedy b ędziesz robił to, co masz do zrobienia.  
- Nie b ędę miał chyba zbyt du Ŝo okazji do randek, mówi ąc szczerze.  
- To wła śnie ten optymizm, którego szukałam - wyszeptała i pocałowała go tak, jak nigdy 
przedtem, a on oddał pocałunek, w błogim zapomnieniu lepszym ni Ŝ Ognista Whisky. Ginny 
była jedyn ą realn ą rzecz ą na  świecie, jej dotyk, jedna jego r ęka na jej plecach, a druga 
wpl ątana w długie, słodko pachn ące włosy...  
Drzwi otwarły si ę gwałtownie i odskoczyli od siebie.  
- Och - rzekł ostro Ron. - Przepraszam.  
- Ron! - Hermiona była tu Ŝ za nim, wyra źnie zadyszana. Zapadła niezr ęczna cisza, po czym 
Ginny odezwała si ę cichym głosem:  
- Có Ŝ, wszystkiego najlepszego, Harry.  
Uszy Rona płon ęły czerwieni ą. Hermiona wygl ądała na zdenerwowan ą. Harry miał ochot ę 
zatrzasn ąć  im drzwi przed nosem, ale wraz z nimi do pokoju wdarł si ę jakby zimny podmuch 
i jego uniesienie prysło jak mydlana ba ńka. Wszystkie powody, dla których zako ńczył swój 
zwi ązek z Ginny i trzymał si ę od niej z daleka, wpadły do  środka razem z Ronem i całe 
szcz ęś liwe zapomnienie znikn ęło.  
Spojrzał na Ginny, chc ąc co ś powiedzie ć, cho ć nie bardzo wiedział co, ale odwróciła si ę do 
niego plecami. Pomy ślał,  Ŝe chyba cho ć raz pozwoliła sobie na łzy. Przy Ronie nie mógł 
zrobi ć niczego, by j ą pocieszy ć.  
- Zobaczymy si ę pó źniej - powiedział i wyszedł z sypialni Ginny wraz z pozostał ą dwójk ą.  
Ron pomaszerował na dół, obok nadal zatłoczonej kuchni i na podwórko, a Harry pod ąŜ ał za 
nim, z wystraszon ą Hermion ą truchtaj ącą na ko ńcu.  
Gdy tylko dotarli w zacisze  świe Ŝo skoszonego trawnika, Ron odwrócił si ę w stron ę 
Harry'ego.  
- Rzuciłe ś j ą. Wi ęc czemu teraz mieszasz jej w głowie?  
- Nie mieszam jej w głowie - powiedział Harry, kiedy Hermiona wreszcie ich dogoniła.  
- Ron...  
Ale Ron uniósł dło ń, by j ą uciszy ć.  
- Była naprawd ę załamana, kiedy to sko ńczyłe ś...  
- Ja te Ŝ. Wiesz dlaczego to zrobiłem. Nie dlatego,  Ŝe chciałem...!  
- Taa, ale teraz si ę z ni ą migdalisz i znowu robisz jej nadziej ę...  
- Ona nie jest idiotk ą. Wie,  Ŝe nic z tego, nie oczekuje,  Ŝe my... pobierzemy si ę, czy...  
Kiedy to powiedział, w jego wyobra źni pojawił si ę obrazek Ginny w białej sukni, 
po ślubiaj ącej jakiego ś wysokiego, bezimiennego, nieprzyjemnego go ścia.  
W tym rozchwianym momencie dotarł do niego jeden fakt: przyszło ść  Ginny była wolna i 
czysta, a jego... przed sob ą widział tylko Voldemorta.  
- Je śli b ędziesz obmacywał j ą przy ka Ŝdej okazji...  
- To si ę ju Ŝ nie powtórzy - uci ął ostro Harry. Dzie ń był pogodny, ale on czuł, jakby sło ńce 
skryło si ę za chmurami. - Okej?  
Ron wygl ądał na równocze śnie oburzonego i zmieszanego. Przez moment kołysał się na 
pi ętach, po czym odpowiedział:  
- No to dobra, to... taa.  
Ginny przez reszt ę dnia nie szukała ju Ŝ okazji do spotkania sam na sam z Harrym i nie 
okazała ani jednym spojrzeniem czy gestem,  Ŝe w jej pokoju odbyło si ę co ś wi ęcej ni Ŝ 
uprzejma konwersacja. Niemniej jednak przybycie Charliego sprawiło Harry'emu ulg ę. 
Obserwowanie, jak pani Weasley sadza go na krze śle, podnosi gro źnie ró ŜdŜkę i oznajmia,  Ŝe 
zatroszczy si ę o jego fryzur ę było dobrym sposobem na odwrócenie uwagi.  
Poniewa Ŝ urodzinowa kolacja Harry'ego mogłaby spowodowa ć całkowite zakorkowanie 
kuchni w Norze nawet przed przybyciem Charliego, Lupina, Tonks i Hagrida, w ogródku 
ustawiono obok siebie kilka stołów. Fred i George zaczarowali purpurowe lampiony 
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ozdobione du Ŝą  siedemnastk ą, by latały w powietrzu nad głowami go ści. Dzi ęki trosce pani 
Weasley, rana George'a była czysta i zagojona, ale Harry jeszcze nie przyzwyczaił si ę do 
widoku czarnej dziury z boku jego głowy, cho ć bli źniacy ra źno z niej  Ŝartowali.  
Hermiona wyczarowała ze swojej ró ŜdŜki czerwono-złote serpentyny i udrapowała je 
artystycznie na gał ęziach drzew i krzaków.  
- Ładnie - pochwalił Ron, kiedy Hermiona ostatnim machni ęciem ró ŜdŜki zmieniła kolor li ści 
rajskiej jabłoni na złoty. - Naprawd ę masz do tego oko.  
- Dzi ękuj ę, Ron! - odpowiedziała, wygl ądaj ąc na zadowolon ą i nieco zdezorientowan ą.  
Harry odwrócił si ę, u śmiechaj ąc do siebie. Miał zabawne wra Ŝenie,  Ŝe znajdzie rozdział o 
komplementach, kiedy wreszcie przeczyta uwa Ŝnie swój egzemplarz "Dwunastu Bezbł ędnych 
Sposobów na Oczarowanie Czarownic". Zauwa Ŝył mrugni ęcie Ginny i wyszczerzył si ę do 
niej, zanim przypomniał sobie, co obiecał Ronowi i szybko wdał si ę w konwersacj ę z 
monsieur Delacourem.  
- Z drogi, z drogi! - zaintonowała pani Weasley, przechodz ąc przez furtk ę z czym ś, co 
zdawało si ę by ć gigantycznym, rozmiarów piłki pla Ŝowej zniczem, polatuj ącym tu Ŝ przed ni ą. 
Kilka sekund pó źniej Harry zrozumiał,  Ŝe to jego urodzinowy tort, który pani Weasley 
holowała za pomoc ą ró ŜdŜki, nie chc ąc ryzykowa ć niesienia go przez tak niepewny teren.  
- Wygl ąda niesamowicie, pani Weasley - powiedział Harry, kiedy tort wyl ądował wreszcie na 
środku stołu.  
- Och, drobiazg, kochanie - odpowiedziała czule. Ponad jej ramieniem Ron uniósł kciuki i 
przekazał bezgło śnie: "Brawo".  
Do siódmej zebrali się ju Ŝ wszyscy go ście, wprowadzani do domu przez Freda i George'a, 
którzy oczekiwali ich przy wej ściu. Hagrid uczcił t ę okazj ę, wkładaj ąc swój najlepszy, a 
zarazem okropny, włochaty, br ązowy garnitur. Lupin, chocia Ŝ u śmiechał si ę, potrz ąsaj ąc r ęką 
Harry'ego, ogólnie wygl ądał na do ść  nieszcz ęś liwego. To było dziwne - bo tu Ŝ obok niego 
Tonks wr ęcz promieniała.  
- Wszystkiego najlepszego, Harry - rzekła, przytulaj ąc go mocno.  
- Siedemna ście, co? - zagaił Hagrid, bior ąc od Freda wino w szklance wielko ści wiadra. - 
Sze ść  lat jak  Ŝeśmy si ę spotkali, Harry, pami ętasz?  
- Nie do ko ńca - odpowiedział Harry, szczerz ąc si ę do niego. - Czy to nie ty przypadkiem 
rozwaliłe ś frontowe drzwi, dorobiłe ś Dudleyowi  świ ński ogon i powiedziałe ś mi,  Ŝe jestem 
czarodziejem?  
- śem zapomniał o szczegółach - zarechotał Hagrid. - W porz ąsiu, Ron, Hermiono?  
- Oczywi ście - odrzekła Hermiona. - A u ciebie?  
- No nie jest  źle. Był  Ŝem zaj ęty, mamy kilka malutkich jednoro Ŝców. Poka Ŝę  wam, jak 
wrócicie...  
Harry umkn ął wzrokiem przed spojrzeniami Rona i Hermiony, kiedy Hagrid przeszukiwał 
kieszenie.  
- Masz. Harry... Nie miał  Ŝem poj ęcia, co by ś chciał, ale przypomniał Ŝem sobie o tym. - 
Hagrid wyci ągn ął mał ą, odrobin ę puszyst ą, zaci ągan ą sakiewk ę z długim sznurkiem, 
wyra źnie przeznaczon ą do noszenia na szyi. - Ze skóry wsi ąkiewki. Wsad ź tam cokolwiek, a 
tylko ty b ędziesz mógł to wyci ągn ąć . S ą cholernie rzadkie.  
- Dzi ęki, Hagridzie!  
- Ni ma za co - odrzekł, machn ąwszy r ęką wielko ści pokrywy od kosza. - O Ŝ, jest Charlie. 
Zawsze  Ŝem go lubił... Hej, Charlie!  
Charlie podszedł, ponuro przesuwaj ąc r ęką po swojej nowej, brutalnie skróconej fryzurze. Był 
ni Ŝszy ni Ŝ Ron, kr ępy, ze spor ą liczb ą oparze ń i zadrapa ń na umi ęś nionych ramionach.  
- Cze ść , Hagridzie, jak leci?  
- śem miał napisa ć. Jak tam Norbert?  
- Norbert? - Charlie roze śmiał si ę. - Ten norweski kolczasty? Teraz nazywamy j ą Norberta.  
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- Co... Norbert jest samic ą?  
- Ano tak - potwierdził Charlie.  
- Sk ąd wiesz? - zapytała Hermiona.  
- S ą o wiele bardziej zło śliwe - wyja śnił Charlie. Zerknął przez rami ę i zni Ŝył głos. - Mam 
nadziej ę,  Ŝe tata si ę pospieszy, bo mama robi si ę dra Ŝliwa.  
Wszyscy spojrzeli na pani ą Weasley. Próbowała rozmawia ć z madame Delacour, co chwil ę 
zerkaj ąc w stron ę wej ścia.  
- Chyba lepiej, jak zaczniemy bez Artura - krzykn ęła w stron ę ogrodu kilka chwil pó źniej. - 
Co ś musiało zatrzyma ć go w... Och!  
W tym samym momencie zobaczyli to - promie ń światła, który przeleciał nad trawnikiem i 
wyl ądował na stole, gdzie zamienił si ę w jasnosrebrn ą łasic ę, która stan ęła na tylnych łapach i 
przemówiła głosem pana Weasleya:  
- Towarzyszy mi Minister Magii.  
Patronus rozwiał si ę w powietrzu, a cała rodzina Fleur wpatrywała si ę w miejsce, gdzie 
znikn ął.  
- Nie powinno nas tu by ć - odezwał si ę szybko Lupin. - Harry, przepraszam, wyja śni ę ci to 
innym razem.  
Złapał Tonks za nadgarstek i odci ągn ął j ą. Dotarli do płotu, wspi ęli si ę na niego i znikn ęli z 
pola widzenia. Pani Weasley wygl ądała na oszołomion ą.  
- Minister... Ale dlaczego? Nie rozumiem...  
Ale nie było czasu, by to przedyskutowa ć, bo sekund ę pó źniej pan Weasley pojawił si ę nagle 
w wej ściu razem z Rufusem Scrimgeourem, którego ju Ŝ z daleka wyró Ŝniała grzywa siwych 
włosów.  
Dwaj przybysze przemaszerowali przez trawnik w stron ę ogrodu i o świetlonego lampionami 
stołu, przy którym wszyscy siedzieli w ciszy, patrząc, jak si ę zbli Ŝaj ą. Kiedy Scrimgeour 
wkroczył w blask lampionów, Harry zobaczył,  Ŝe wygl ąda o wiele starzej ni Ŝ przy ostatnim 
spotkaniu, był chudy i ponury.  
- Przepraszam,  Ŝe przeszkadzam - odezwał si ę Minister, kiedy doku śtykał do stołu. - 
Zwłaszcza,  Ŝe widz ę, i Ŝ psuj ę przyj ęcie.  
Jego oczy zatrzymały si ę na chwil ę na torcie w kształcie gigantycznego znicza.  
- Wszystkiego dobrego.  
- Dzi ęki - odpowiedział Harry.  
- Chciałbym zamieni ć z tob ą słówko na osobno ści - zacz ął Scrimgeour. - A tak Ŝe z panem 
Weasleyem i pann ą Granger.  
- Z nami? - zapytał zaskoczony Ron. - Czemu z nami?  
- Powiem wam, jak znajdziemy si ę w jakim ś odosobnionym miejscu - uci ął Scrimgeour. - Jest 
tu takie? - zapytał pani ą Weasley.  
- Oczywi ście - odpowiedziała, zdenerwowana. - W, eee, salonie, czemu nie?  
- Prowad ź - rzekł Scrimgeour do Rona. - Nie musisz nam towarzyszy ć, Arturze.  
Harry zobaczył, jak pan Weasley wymienił zmartwione spojrzenie ze swoj ą Ŝon ą, gdy on, 
Ron i Hermiona wstali od stołu. Kiedy w milczeniu szli w stron ę domu, Harry wiedział,  Ŝe 
pozostała dwójka my śli o tym samym, co on. Scrimgeour musiał jako ś si ę dowiedzie ć,  Ŝe ich 
trójka planuje rzuci ć Hogwart.  
Scrimgeour nie odzywał si ę, dopóki nie przeszli przez zabałaganion ą kuchni ę do salonu Nory. 
Mimo  Ŝe ogród ton ął w jasnozłotym, wieczornym  świetle, tutaj było do ść  ciemno. Harry, 
wchodz ąc, skierował ró ŜdŜkę na lampy naftowe i o świetlił nimi ten wysłu Ŝony, ale przytulny 
pokój. Scrimgeour usiadł w zapadni ętym fotelu, który zwykle zajmował pan Weasley, a 
Harry, Ron i Hermiona musieli si ę ścisn ąć  na sofie. Kiedy ju Ŝ usiedli, Scrimgeour przemówił.  
- Mam kilka pyta ń do waszej trójki i my ślę,  Ŝe najlepiej b ędzie, jak zadam je wam po kolei. 
Wy dwoje - wskazał na Harry'ego i Hermion ę - poczekajcie na górze, a ja zaczn ę od pana 
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Weasleya.  
- Nigdzie nie idziemy - powiedział Harry, a Hermiona przytakn ęła  Ŝywo. - Mo Ŝe pan 
rozmawia ć z nasz ą trójk ą naraz, albo w ogóle.  
Scrimgeour obdarzył go zimnym, kalkuluj ącym spojrzeniem. Harry miał wra Ŝenie,  Ŝe 
minister zastanawia si ę, czy tak wczesne okazywanie wrogo ści było tego warte.  
- No wi ęc dobrze, naraz - rzekł, wzruszaj ąc ramionami. Odchrz ąkn ął. - Jestem tutaj, jak 
zapewne wiecie, z powodu testamentu Albusa Dumbledore'a.  
Harry, Ron i Hermiona spojrzeli po sobie.  
- Najwyra źniej niespodzianka! Nie wiedzieli ście,  Ŝe Dumbledore co ś wam zostawił?  
- Nam... wszystkim? - zapytał Ron. - Mnie i Hermionie te Ŝ?  
- Tak, wam...  
Harry przerwał mu.  
- Dumbledore umarł ponad miesi ąc temu. Dlaczego przekazanie nam tego zaj ęło tak du Ŝo 
czasu?  
- Czy to nie oczywiste? - odezwała si ę Hermiona, zanim Scrimgeour zdołał odpowiedzie ć. - 
Chcieli przebada ć wszystko, co nam zostawił. Nie miał pan prawa! - stwierdziła lekko 
dr Ŝą cym głosem.  
- Mam wszelkie prawa - uci ął władczo minister. - Dekret o Uzasadnionej Konfiskacie daje 
ministerstwu moc konfiskowania przedmiotów testamentu...  
- To prawo zostało stworzone,  Ŝeby powstrzyma ć czarodziejów od przekazywania mrocznych 
artefaktów - przerwała mu Hermiona. - A ministerstwo musi mie ć mocne dowody,  Ŝe 
przedmioty zmarłego s ą nielegalne, zanim je zabierze! Czy Ŝby to znaczyło,  Ŝe pos ądzał pan 
Dumbledore'a o prób ę przekazania nam czego ś przekl ętego?  
- Czy planuje pani karier ę w wymiarze sprawiedliwo ści, panno Granger? - zapytał 
Scrimgeour.  
- Z pewno ści ą nie - zripostowała. - Mam nadziej ę zrobi ć dla  świata co ś dobrego!  
Ron parskn ął  śmiechem. Oczy Scrimgeoura biegały w jego stron ę i z powrotem, kiedy 
odezwał si ę Harry.  
- Wi ęc dlaczego zdecydowali ście si ę odda ć nam te rzeczy? Nie udało si ę wymy śli ć jakiego ś 
pretekstu, by je zatrzyma ć?  
- Nie, to dlatego,  Ŝe min ęło trzydzie ści jeden dni - odpowiedziała natychmiast Hermiona. - 
Nie mog ą trzyma ć ich dłu Ŝej, je śli nie odkryj ą niebezpiecze ństwa. Prawda?  
- Czy mo Ŝesz powiedzie ć,  Ŝe byłe ś blisko z Dumbledore'em, Ronaldzie? - zapytał 
Scrimgeour, ignoruj ąc j ą. Ron wygl ądał na zaskoczonego.  
- Ja? Nie... Nie bardzo. To zawsze Harry był...  
Ron spojrzał na Harry'ego i Hermion ę, by zobaczy ć, jak ta ostatnia odwzajemnia mu si ę 
spojrzeniem mówi ącym "natychmiast-si ę-zamknij", ale było ju Ŝ za pó źno. Scrimgeour 
wygl ądał, jakby usłyszał dokładnie to, czego si ę spodziewał i chciał usłysze ć. Rzucił si ę na 
odpowied ź Rona jak s ęp.  
- Je śli nie byli ście blisko z Dumbledore'em, to jak przyjmujecie fakt,  Ŝe uwzgl ędnił was w 
swoim testamencie? Zrobił tylko kilka prywatnych zapisów. Znakomit ą wi ększo ść  swoich 
dóbr - prywatn ą bibliotek ę, magiczne instrumenty i inne ruchomo ści - zostawił Hogwartowi. 
Jak my ślicie, dlaczego was wyró Ŝnił?  
- Ja... nie wiem - odezwał si ę Ron. - Ja. Kiedy mówiłem,  Ŝe nie byli śmy blisko... Miałem na 
my śli, chyba mnie lubił...  
- Jeste ś zbyt skromny, Ron - powiedziała Hermiona. - Dumbledore bardzo si ę o ciebie 
troszczył.  
To było skrajne naci ąganie prawdy. O ile Harry wiedział, Ron i Dumbledore nigdy nie 
rozmawiali na osobno ści, a ich bezpo średni kontakt był bez znaczenia. Jednak Scrimgeour 
wydawał si ę nie słucha ć. Wło Ŝył r ękę do kieszeni płaszcza i wyci ągn ął sakiewk ę o wiele 
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wi ększ ą, ni Ŝ ta, któr ą dał Harry'emu Hagrid. Wyj ął z niej zwój pergaminu, rozwin ął go i 
zacz ął czyta ć.  
- "Ostatnia wola i testament Albusa Percivala Wulfryka Briana Dumbledore'a" ... A tak, 
tutaj...  "Ronaldowi Biliusowi Weasleyowi zostawiam mój deluminator, w nadziei,  Ŝe wspomni 
mnie, kiedy b ędzie go u Ŝywał".   
Scrimgeour wyj ął z torby przedmiot, który Harry widział ju Ŝ wcze śniej. Wygl ądał jak srebrna 
zapalniczka, ale, jak Harry wiedział, mógł wyssa ć całe  światło z jakiego ś miejsca, a potem 
przywróci ć je jednym klikni ęciem. Scrimgeour pochylił si ę do przodu i wr ęczył deluminator 
Ronowi, który wzi ął go i obrócił w palcach, wygl ądaj ąc na zachwyconego.  
- To bardzo warto ściowy przedmiot - rzekł Scrimgeour, obserwuj ąc go. - Mo Ŝe nawet 
unikalny. Oczywi ście według osobistego projektu Dumbledore'a. Dlaczego miałby zostawia ć 
ci co ś tak rzadkiego?  
Ron uniósł głow ę, z oszołomion ą min ą.  
- Dumbledore musiał zna ć tysi ące uczniów - nie dawał za wygran ą Scrimgeour. - Ale w 
testamencie wspomniał tylko wasz ą trójk ę. Dlaczego? W jakim celu dał panu deluminator, 
panie Weasley?  
- Chyba  Ŝeby wył ącza ć światła - wymamrotał Ron. - Co innego mog ę z nim zrobi ć?  
Scrimgeour najwyra źniej nie miał wi ęcej pyta ń. Pozezował chwil ę na Rona i wrócił do 
czytania testamentu.  
- "Pannie Hermionie Jean Granger zostawiam moj ą kopi ę "Ba śni Barda Beedle'a", w nadziei, 
Ŝe uzna je za zabawne i pouczaj ące".   
Teraz Scrimgeour wyci ągn ął z torby mał ą ksi ąŜ kę, która wygl ądała na równie star ą jak kopia 
"Sekretów Najmroczniejszych Sztuk" le Ŝą ca na pi ętrze. Okładka była poplamiona i miejscami 
poszarpana. Hermiona bez słowa przyj ęła j ą od Scrimgeoura. Poło Ŝyła j ą sobie na kolanach i 
wpatrzyła si ę w ni ą. Harry zobaczył,  Ŝe tytuł napisany był za pomoc ą run - nigdy nie nauczył 
si ę ich czyta ć. Kiedy patrzył, na wytłaczane symbole spadła łza.  
- Dlaczego Dumbledore zostawił pani t ę ksi ąŜ kę, panno Granger? - zapytał Scrimgeour.  
- On... wiedział,  Ŝe lubi ę ksi ąŜ ki - odpowiedziała niewyra źnie Hermiona, wycieraj ąc oczy 
rękawem.  
- Ale dlaczego akurat t ę?  
- Nie wiem. Pewnie pomy ślał,  Ŝe mi si ę spodoba.  
- Czy kiedykolwiek omawiała ś z Dumbledore'em szyfry albo jakiekolwiek sposoby 
przekazywania sekretnych wiadomo ści?  
- Nie - odrzekła, dalej tr ąc r ękawem oczy. - A skoro ministerstwo nie znalazło w tej ksi ąŜ ce 
Ŝadnych kodów w trzydzie ści jeden dni, to w ątpi ę, czy ja dam rad ę.  
Stłumiła szloch. Byli tak  ści śni ęci,  Ŝe Ron miał trudno ści z uwolnieniem r ęki, by otoczy ć ni ą 
ramiona dziewczyny. Scrimgeour wrócił do czytania testamentu.  
- "Harry'emu Jamesowi Potterowi"  - przeczytał, a wn ętrzno ści Harry'ego skurczyły si ę w 
nagłej ekscytacji - "zostawiam znicz, który złapał podczas pierwszego meczu quidditcha w 
Hogwarcie, jako przypomnienie o nagrodach za wytrwało ść  i umiej ętno ści."   
Kiedy Scrimgeour wyci ągn ął mał ą złot ą piłk ę, wielko ści włoskiego orzecha, jej srebrne 
skrzydełka zatrzepotały do ść  słabo, a Harry nie mógł pozby ć si ę uczucia zawodu.  
- Dlaczego Dumbledore zostawił ci ten znicz? - zapytał Scrimgeour.  
- Nie ma poj ęcia - odpowiedział Harry. - Pewnie jest tak, jak napisał...  śeby przypomnie ć mi, 
co mo Ŝna osi ągn ąć  przez... wytrwało ść , i co tam jeszcze.  
- My ślisz wi ęc,  Ŝe to zwykły, symboliczny upominek?  
- Tak s ądz ę - rzekł Harry. - A co innego?  
- To ja tu zadaj ę pytania - rzucił Scrimgeour, przysuwaj ąc swój fotel nieco bli Ŝej sofy. Za 
oknem zapadał prawdziwy zmrok, a biały jak duch namiot za oknem sterczał nad 
Ŝywopłotem.  
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- Zauwa Ŝyłem,  Ŝe twój tort urodzinowy ma kształt znicza - odezwał si ę Scrimgeour do 
Harry'ego. - Czemu?  
Hermiona roze śmiała si ę kpi ąco.  
- Och, to przecie Ŝ nie mo Ŝe by ć nawi ązanie do faktu,  Ŝe Harry jest  świetnym szukaj ącym, to 
po prostu zbyt oczywiste! - powiedziała. - W lukrze musi kry ć si ę jaka ś sekretna wiadomo ść  
od Dumbledore'a!  
- Nie s ądz ę,  Ŝeby cokolwiek kryło si ę w lukrze - rzekł Scrimgeour. - Ale znicz mógłby być 
dobrym miejscem na schowanie czego ś małego. Jestem pewien,  Ŝe wiesz dlaczego?  
Harry wzruszył ramionami, ale Hermiona odpowiedziała. Harry pomy ślał,  Ŝe poprawne 
odpowiadania na pytania było u niej tak gł ęboko zakorzenionym przyzwyczajeniem,  Ŝe nie 
mogła si ę powstrzyma ć.  
- Poniewa Ŝ znicze pami ętaj ą ludzi - powiedziała.  
- Co? - zapytali równocze śnie Harry i Ron. Obaj my śleli,  Ŝe wiedza Hermiony o quidditchu 
jest minimalna.  
- Oczywi ście - przytakn ął Scrimgeour. - Znicz nie ma  Ŝadnego kontaktu z ludzk ą skór ą, póki 
nie zostanie wypuszczony. Nawet jego twórca nosi r ękawiczki. Tkwi w nim zakl ęcie, które 
potrafi zidentyfikowa ć pierwszego człowieka, który go złapał, na przykład w razie 
nierozstrzygni ętej akcji. Ten znicz - tu uniósł w gór ę złot ą piłeczk ę - pami ęta twój dotyk, 
Potter. Dotarło do mnie,  Ŝe Dumbledore, z jego doskonałymi umiej ętno ściami magicznymi, 
mógł zaczarowa ć go, by otworzył si ę tylko dla ciebie.  
Serce Harry'ego biło szybko. Był pewien,  Ŝe Scrimgeour ma racj ę. W jaki sposób mógłby 
unikn ąć  dotkni ęcia znicza goł ą r ęką przed samym nosem ministra?  
- Nic nie mówisz - zauwa Ŝył Scrimgeour. - Mo Ŝe ju Ŝ wiesz, co zawiera znicz?  
- Nie - odpowiedział Harry, nadal zastanawiaj ąc si ę, jak sfingowa ć wra Ŝenie,  Ŝe dotyka 
znicza. Gdyby tylko znał Legilimencj ę, naprawd ę znał, i mógł zajrze ć do umysłu Hermiony... 
Prawie słyszał, jak jej mózg pracuje tu Ŝ obok niego.  
- We ź go - rzekł cicho Scrimgeour.  
Harry spojrzał w  Ŝółte oczy ministra i wiedział,  Ŝe nie ma wyboru. Wyci ągn ął r ękę, a 
Scrimgeour znowu pochylił si ę do przodu i powoli, ostro Ŝnie wło Ŝył znicz w jego dło ń.  
Nic si ę nie stało. Palce Harry'ego zacisn ęły si ę na zniczu, zm ęczone skrzydełka zatrzepotały i 
przestały si ę rusza ć. Scrimgeour, Ron i Hermiona intensywnie wpatrywali si ę w cz ęś ciowo 
ukryt ą teraz piłk ę, jakby nadal mieli nadziej ę,  Ŝe co ś si ę stanie.  
- Dramatyczna chwila - rzekł zimno Harry. Ron i Hermiona roze śmiali si ę.  
- Wi ęc to wszystko, tak? - zapytała Hermiona, podnosz ąc si ę z sofy.  
- Nie całkiem - powiedział Scrimgeour, wygl ądaj ąc na rozdra Ŝnionego. - Dumbledore 
zostawił ci co ś jeszcze, Potter.  
- Co? - zapytał Harry z powracaj ącą ekscytacj ą.  
Scrimgeour tym razem nie trudził si ę odczytywaniem testamentu.  
- Miecz Godryka Gryffindora - powiedział. Hermiona i Ron zesztywnieli.  
Harry rozejrzał si ę w poszukiwaniu inkrustowanej rubinami r ękoje ści, ale Scrimgeour nie 
wyci ągn ął miecza ze skórzanej sakiewki, która zreszt ą i tak wygl ądała na o wiele za mał ą, by 
go pomie ści ć.  
- Wi ęc gdzie on jest? - zapytał podejrzliwie Harry.  
- Niestety - zacz ął Scrimgeour - ten miecz nie nale Ŝał do Dumbledore'a. Miecz Godryka 
Gryffindora jest wa Ŝnym, historycznym artefaktem i jako taki nale Ŝy do...  
- Nale Ŝy do Harry'ego! - podniosła głos Hermiona. - To jego wybrał, przez niego został 
znaleziony. Pojawił si ę w Tiarze Przydziału...  
- Zgodnie z wiarygodnymi  źródłami historycznymi, miecz mo Ŝe ofiarowa ć si ę godnemu go 
Gryfonowi - powiedział Scrimgeour. - Ale to nie czyni go wył ączn ą własno ści ą pana Pottera, 
cokolwiek zdecydowałby Dumbledore. - Scrimgeour podrapał niedokładnie ogolony policzek, 
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przygl ądaj ąc si ę badawczo Harry'emu. - Dlaczego według ciebie...  
- Dumbledore chciał da ć mi ten miecz? - doko ńczył Harry, staraj ąc si ę nie wybuchn ąć . - 
Mo Ŝe my ślał,  Ŝe b ędzie dobrze wygl ąda ć na mojej  ścianie.  
- Ja nie  Ŝartuj ę, Potter - warkn ął Scrimgeour. - Czy to dlatego,  Ŝe Dumbledore wierzył, i Ŝ 
tylko miecz Godryka Gryffindora mo Ŝe pokona ć dziedzica Slytherina? Czy chciał da ć ci ten 
miecz, Potter, bo jak wielu wierzył,  Ŝe jeste ś tym przeznaczonym do zniszczenia Tego, 
Którego Imienia Nie Wolno Wymawia ć?  
- Ciekawa teoria - odpowiedział Harry. - Czy kiedykolwiek kto ś próbował przebi ć 
Voldemorta tym mieczem? Mo Ŝe ministerstwo powinno skierowa ć do tej sprawy kilku ludzi, 
zamiast marnowa ć ich czas rozbieraniem deluminatorów albo tuszowaniem ucieczek z 
Azkabanu. Wi ęc tym si ę pan zajmuje, ministrze? Zamyka si ę pan w gabinecie i próbuje 
otworzy ć znicz? Ludzie umieraj ą - o mało nie byłem jednym z nich - Voldemort  ścigał mnie 
przez trzy hrabstwa, zabił Szalonookiego Moody'ego, ale o tym Ministerstwo nie mówi ani 
słowa, prawda? I nadal oczekuje pan,  Ŝe b ędziemy współpracowali?!  
- Posuwasz si ę za daleko! - wrzasn ął Scrimgeour, wstaj ąc. Harry te Ŝ poderwał si ę na nogi.  
Scrimgeour doku śtykał do Harry'ego i d źgn ął go mocno w klatk ę piersiow ą ko ńcem ró ŜdŜki. 
Zostawiła na koszulce wypalony  ślad, jak po papierosie.  
- Hej - odezwał si ę Ron, wstaj ąc i unosz ąc ró ŜdŜkę. Ale Harry powiedział:  
- Nie! Chcesz da ć mu pretekst do aresztowania nas?  
- Pami ętasz,  Ŝe nie jeste śmy w szkole, prawda? - rzekł Scrimgeour, oddychaj ąc ci ęŜ ko prosto 
w twarz Harry'ego. - Pami ętasz,  Ŝe nie jestem Dumbledore'em, który wybaczał ci 
zuchwalstwo i niesubordynacj ę? Mo Ŝesz nosi ć t ę blizn ę jak koron ę, Potter, ale 
siedemnastoletni chłopak nie b ędzie mówił mi, co mam robi ć! Czas,  Ŝeby ś nauczył si ę 
szacunku!  
- Czas,  Ŝeby pan sobie na niego zasłu Ŝył - odpowiedział Harry.  
Podłoga zadygotała. Dało si ę słysze ć odgłos szybkich kroków, po czym drzwi otworzyły się 
gwałtownie i do salonu wpadli pa ństwo Weasley.  
- My... Wydawało nam si ę,  Ŝe słyszeli śmy... - zacz ął pan Weasley, wygl ądaj ąc na mocno 
zaniepokojonego widokiem Harry'ego i ministra stoj ących wła ściwie nos w nos.  
- ...podniesione głosy - wydyszała pani Weasley.  
Scrimgeour cofn ął si ę kilka kroków, patrz ąc na dziur ę, któr ą zrobił w koszulce Harry'ego. 
Wydawał si ę Ŝałowa ć,  Ŝe stracił nad sobą panowanie.  
- To... to nic - warkn ął. - Ja... ubolewam nad twoj ą postaw ą - powiedział, jeszcze raz 
spogl ądaj ąc Harry'emu prosto w twarz. - Wydajesz si ę my śle ć,  Ŝe ministerstwo nie pragnie 
tego samego, czego ty pragniesz - czego pragn ął Dumbledore. Powinni śmy pracowa ć razem.  
- Nie podobaj ą mi si ę pana metody, ministrze - oznajmił Harry. - Pami ęta pan?  
Ponownie uniósł praw ą pi ęść  i pokazał Scrimgeourowi blizn ę, która nadal bieliła si ę na 
grzbiecie jego dłoni:  Nie b ędę opowiada ć kłamstw . Rysy Scrimgeoura st ęŜ ały. Bez słowa 
odwrócił si ę i wyszedł z pokoju. Pani Weasley pospieszyła za nim. Harry usłyszał, jak 
zatrzymała si ę przy tylnych drzwiach. Po jakiej ś minucie zawołała:  
- Poszedł!  
- Czego on chciał? - zapytał pan Weasley, przypatruj ąc si ę Harry'emu, Ronowi i Hermionie, 
kiedy pani Weasley wróciła do pokoju.  
- Chciał przekaza ć to, co zostawił nam Dumbledore w testamencie - wyja śnił Harry. - Po 
prostu nie mogli ju Ŝ dłu Ŝej przetrzymywa ć spadku.  
Gdy znale źli si ę znów w ogrodzie, przy stole, przedmioty dane im przez Scrimgeoura 
przechodziły z r ąk do r ąk. Wszyscy zachwycali si ę deluminatorem oraz "Ba śniami Barda 
Beedle'a" i narzekali,  Ŝe Scrimgeour nie przekazał te Ŝ miecza, ale nikt nie miał pomysłu, 
dlaczego Dumbledore dał Harry'emu stary znicz. Kiedy pan Weasley po raz trzeci czy 
czwarty wypróbował deluminator, jego  Ŝona odezwała si ę:  
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- Harry, kochanie, wszyscy s ą bardzo głodni, ale nie chcieli śmy zaczyna ć bez ciebie... Mog ę 
ju Ŝ poda ć kolacj ę?  
Jedli do ść  pospiesznie. Po szybkim od śpiewaniu "Sto lat" i przełkni ęciu tortu przyj ęcie si ę 
sko ńczyło. Hagrid, który był zaproszony na  ślub nast ępnego dnia, ale zbyt du Ŝy, by spa ć w 
zapełnionej Norze, rozbił dla siebie namiot na s ąsiednim polu.  
- Spotkajmy si ę na górze - szepn ął Hermionie Harry, kiedy pomagali pani Weasley 
przywróci ć ogródek do normalnego stanu. - Kiedy wszyscy pójd ą ju Ŝ spa ć.  
W pokoju na poddaszu Ron bawił si ę deluminatorem, a Harry napełniał sakiewk ę z 
wsi ąkiewki od Hagrida nie złotem, ale tym, co uwa Ŝał za najcenniejsze, cho ć pozornie były to 
rzeczy bezwarto ściowe: Mapa Huncwotów, odłamek zaczarowanego lusterka Syriusza i 
medalion tajemniczego R.A.B.-a. Mocno zaci ągn ął sznurek i powiesił sobie sakiewk ę na szyi, 
po czym usiadł, trzymaj ąc w r ęku stary znicz i wpatruj ąc si ę w jego trzepocz ące słabo 
skrzydełka. W ko ńcu Hermiona zapukała do drzwi i wsun ęła si ę do  środka.  
- Muffliato  - wyszeptała, kieruj ąc ró ŜdŜkę w stron ę schodów.  
- My ślałem,  Ŝe nie lubisz tego zakl ęcia? - zdziwił si ę Ron.  
- Czasy si ę zmieniaj ą - odpowiedziała. - A teraz poka Ŝ nam deluminator.  
Ron spełnił jej  Ŝyczenie. Trzymaj ąc go przed nimi, nacisn ął przycisk. Pojedyncza zapalona 
przez nich lampa natychmiast zgasła.  
- Chodzi o to - wyszeptała w ciemno ściach Hermiona - Ŝe to samo mogliby śmy osi ągn ąć  z 
Peruwia ńskim Proszkiem Natychmiastowej Ciemno ści.  
Rozległo si ę ciche klikni ęcie i kula  światła z lampy wróciła z powrotem pod sufit i ponownie 
ich o świetliła.  
- Ale to i tak fajne - rzekł Ron nieco obronnym tonem. - I z tego co mówi ą, Dumbledore sam 
to wymy ślił!  
- Wiem, ale raczej nie wyszczególniałby tego w testamencie,  Ŝeby po prostu pomóc nam gasi ć 
światła!  
- My ślisz,  Ŝe przewidział konfiskat ę przez ministerstwo jego testamentu i przebadanie 
wszystkiego, co nam zostawił? - zapytał Harry.  
- Pewnie - rzekła Hermiona. - Nie mógł powiedzie ć w testamencie, po co nam to daje, ale to 
nie wyja śnia...  
- ...dlaczego nie dał nam  Ŝadnej wskazówki, kiedy jeszcze  Ŝył? - zapytał Ron.  
- Có Ŝ, wła śnie - przytakn ęła Hermiona, przegl ądaj ąc "Ba śnie Barda Beedle'a". - Je śli te 
rzeczy s ą tak wa Ŝne,  Ŝeby przekazywa ć je tu Ŝ pod nosem ministerstwa, nie my ślicie,  Ŝe 
powiedziałby nam dlaczego? Chyba nie my ślał,  Ŝe to oczywiste?  
- Je śli my ślał, to  źle, no nie? - rzekł Ron. - Zawsze mówiłem,  Ŝe miał  świra. Był genialny i w 
ogóle, ale stukni ęty. Zostawił Harry'emu stary znicz - po jak ą choler ę?  
- Nie mam poj ęcia - odpowiedziała Hermiona. - Kiedy Scrimgeour kazał ci to wzi ąć , Harry, 
byłam pewna,  Ŝe co ś si ę stanie!  
- Taaa, jasne - powiedział Harry i uniósł w palcach znicz, a jego puls przyspieszył. - Chyba 
nie my śleli ście,  Ŝe za bardzo si ę starałem przy Scrimgeourze, co?  
- Co masz na my śli? - zapytała Hermiona.  
- Znicz, który złapałem na pierwszym meczu quidditcha - wyja śnił Harry. - Nie pami ętacie?  
Hermiona nie rozumiała. Jednak Ron wci ągn ął powietrze, machaj ąc gor ączkowo r ęką od 
Harry'ego do znicza i z powrotem, dopóki nie odzyskał głosu.  
- To ten, który prawie połkn ąłe ś!  
- Wła śnie - przytakn ął Harry i z szybko bij ącym sercem przycisn ął znicz do ust.  
Nie otworzył si ę. W Harrym wzrosły frustracja i gorzkie rozczarowanie. Opu ścił złot ą kul ę, 
ale Hermiona pisn ęła:  
- Napis! Jest na nim napis, patrzcie!  
Harry z wra Ŝenia prawie upu ścił znicz. Hermiona miała racj ę. Na złotej powierzchni, gdzie 

                                                                                              71  
---------------------Page 72---------------------

wcze śniej nie było niczego, teraz wida ć było pi ęć  słów wygrawerowanych ciasnym, 
pochyłym pismem, które Harry rozpoznał jako nale Ŝą ce do Dumbledore'a.  
Otwieram si ę u kresu.   
Ledwie je przeczytał, kiedy słowa ponownie znikn ęły.  
- Otwieram si ę u kresu... Co to ma niby znaczy ć?  
Hermiona i Ron unie śli głowy, wyra źnie nie maj ąc poj ęcia.  
- Otwieram si ę u kresu... U kresu... Otwieram si ę u kresu...  
Ale niewa Ŝne, jak cz ęsto Harry powtarzał te słowa i jak je akcentował, nie był w stanie 
odgadn ąć  ich ukrytego znaczenia.  
- I miecz - powiedział wreszcie Ron, kiedy ju Ŝ dali sobie spokój z odkryciem znaczenia 
grawerunku na zniczu.  
- Dlaczego chciał,  Ŝeby Harry dostał ten miecz?  
- I dlaczego nie mógł mi po prostu powiedzie ć? - rzekł cicho Harry. - Byłem tam, miecz 
wisiał na  ścianie w jego gabinecie podczas wszystkich naszych zeszłorocznych rozmów! Je śli 
chciał,  Ŝebym go dostał, dlaczego mi go po prostu nie dał?  
Czuł si ę jakby dostał pytanie na egzaminie, na które powinien umie ć odpowiedzie ć, ale jego 
mózg zwolnił i odmawiał współpracy. Czy było co ś, co zapomniał z długich rozmów z 
Dumbledore'em? Czy powinien wiedzie ć, co to wszystko znaczy? Czy Dumbledore 
oczekiwał,  Ŝe on zrozumie?  
- A co do tej ksi ąŜ ki - odezwała si ę Hermiona. - "Ba śnie Barda Beedle'a"... Nigdy o nich nie 
słyszałam!  
- Nigdy nie słyszała ś o "Ba śniach Barda Beedle'a"? - zapytał z niedowierzaniem Ron. - Chyba 
Ŝartujesz.  
- Nie, nie  Ŝartuj ę - odpowiedziała z zaskoczeniem. - To znaczy,  Ŝe ty je znasz?  
- Oczywi ście,  Ŝe tak!  
Harry z rozbawieniem spojrzał w gór ę. Przypadek,  Ŝe Ron przeczytał jak ąś  ksi ąŜ kę, a 
Hermiona nie, był wr ęcz niespotykany. Ron jednak wydawał si ę oszołomiony ich 
zaskoczeniem.  
- No dajcie spokój! Przecie Ŝ wszystkie bajki dla dzieci s ą Beedle'a, nie? "Fontanna 
Fantastycznej Fortuny"... "Czarodziej i Skacz ący Dzban"... "Dzieciaczek Kicaczek i jego 
Gdacz ący Pniak"...  
- śe co? - zachichotała Hermiona. - Jaki był ten ostatni?  
- No przesta ńcie! - rzekł Ron, patrz ąc z niedowierzaniem na Harry'ego i Hermion ę. - 
Musieli ście słysze ć o Dzieciaczku Kicaczku...  
- Ron, bardzo dobrze wiesz,  Ŝe ja i Harry zostaliśmy wychowani przez mugoli! - uci ęła 
Hermiona. - Nie czytano nam takich historii, kiedy byli śmy mali, słyszeli śmy o "Królewnie 
Śnie Ŝce i Siedmiu Krasnoludkach" i "Kopciuszku"...  
- To jaka ś choroba? - zapytał Ron.  
- Wi ęc to s ą bajki dla dzieci? - upewniła si ę Hermiona, patrz ąc na runy.  
- Taa - odpowiedział niepewnie Ron. - Znaczy, jak powiedziałem, wszystkie te historie s ą 
autorstwa Beedle'a. Nie wiem, jak brzmi ą w oryginalnej wersji.  
- Ale dlaczego Dumbledore chciał,  Ŝebym je przeczytała?  
Pod nimi co ś zaskrzypiało.  
- To pewnie Charlie. Skoro mama ju Ŝ śpi, wymyka si ę,  Ŝeby odzyska ć dłu Ŝsze włosy - 
powiedział nerwowo Ron.  
- I tak powinni śmy i ść  spa ć - wyszeptała Hermiona. - Nie chciałabym jutro zaspa ć.  
- Rzeczywi ście - zgodził si ę Ron. - Potrójne brutalne morderstwo dokonane przez matk ę pana 
młodego mogłoby nieco zepsu ć ten  ślub. Zgasz ę światło.  
Jeszcze raz klikn ął deluminatorem, a Hermiona wyszła z pokoju. 
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Rozdział 08. 
 
Ślub 

                                                                                 
 
 
 
       Nazajutrz o trzeciej po południu Harry, Ron, Fred i George stali w sadzie przed du Ŝym 
białym namiotem, oczekuj ąc na weselnych go ści. Harry za Ŝył spor ą dawk ę Eliksiru 
Wieloskokowego i był teraz sobowtórem rudego mugolskiego chłopca z pobliskiej wsi Ottery 
St. Catchpole. Fred skradł od niego par ę włosów, posługuj ąc si ę zakl ęciem przywołuj ącym. 
Planowano przedstawi ć Harry’ego jako „kuzyna Berny’ego”, licz ąc,  Ŝe w śród tak wielu 
krewnych Weasleyów, jego kamufla Ŝ nie zostanie wykryty. 
Cała czwórka trzymała w dłoniach plan rozmieszczenia miejsc tak, by pomóc go ściom 
odnale źć  wła ściwe siedzenia. Gromada ubranych na biało kelnerów, przybyłych godzin ę 
wcze śniej wraz z zespołem w złotych kurtkach, siedziała teraz pod pobliskim drzewem. Harry 
mógł dostrzec niebieski dym z fajek, wylatuj ący sponad konarów. Za Harrym znajdowało si ę 
wej ście do wielkiego namiotu, gdzie stały rz ędy delikatnych, złotych krzeseł, umieszczonych 
po obu stronach długiego, purpurowego dywanu. Słupy przyozdobione zostały białymi i 
złotymi kwiatami. Fred i George zawiesili ogromny pęk złotych balonów dokładnie nad 
miejscem, gdzie Bill i Fleur ju Ŝ wkrótce mieli zosta ć m ęŜ em i  Ŝon ą. Na zewn ątrz motyle i 
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pszczoły przelatywały leniwie nad traw ą i  Ŝywopłotem. Harry czuł si ę troch ę niekomfortowo. 
Mugolski chłopiec, którego wygląd przybrał, był troszk ę grubszy ni Ŝ on sam, przez co jego 
wyj ściowe szaty sprawiały,  Ŝe było mu gor ąco i niewygodnie w ten letni dzie ń. 
- Kiedy ja b ędę si ę Ŝeni ć – powiedział Fred, szarpi ąc kołnierzyk swojej szaty – nie b ędę 
zwracał uwagi na takie bzdury. B ędziecie mogli si ę ubra ć w co chcecie, a ja rzuc ę na mam ę 
Zakl ęcie Zamiany w Ptaka, dopóki wszystko si ę nie sko ńczy. 
- Nie była taka zła dzi ś rano – odpowiedział George. – Płakała troch ę za Percym, bo go nie 
będzie, ale w ko ńcu kto by go tu chciał. O kurcz ę, przygotujcie si ę, ju Ŝ id ą, patrzcie. 
Po drugiej stronie pola znik ąd zacz ęły pojawia ć si ę jaskrawo ubrane postacie. W ci ągu kilku 
minut uformował si ę pochód, który utorował sobie drog ę przez ogród, w kierunku wielkiego 
namiotu. Egzotyczne kwiaty i ptaki trzepotały na kapeluszach czarownic, a drogie klejnoty 
błyszczały z krawatów wielu czarodziejów. Podniecony gwar rozmów stawał si ę coraz 
gło śniejszy, zagłuszaj ąc bzyczenie pszczół. 
- Doskonale, chyba widz ę par ę kuzynek naszej wili – powiedział George, wyci ągaj ąc szyj ę, 
by lepiej widzie ć. – Jestem pewien,  Ŝe b ędą potrzebowały pomocy w zrozumieniu naszych 
angielskich zwyczajów. Zaopiekuj ę si ę nimi. 
- Nie tak szybko, wasza  świ ętobliwo ść  – powiedział Fred i pop ędził w kierunku czarownic w 
średnim wieku, id ących na czele pochodu. 
- Prosz ę, permetiez moi, by vous pomógł – powiedział do grupy  ślicznych francuskich 
dziewcz ąt, które chichocz ąc pozwoliły mu si ę zaprowadzi ć do  środka. 
George’owi nie pozostało nic innego, jak zaj ąć  si ę czarownicami w  średnim wieku. Ron 
został obarczony starym przyjacielem pana Weasleya z Ministerstwa – Perkinsem, a 
Harry’emu przypadła para niedosłysz ących staruszków. 
- Cze ść  – odezwał si ę znajomy głos, gdy wychodził z namiotu. Na przedzie kolejki stał Lupin 
i Tonks, która na t ę okazj ę przybrała posta ć blondynki. – Artur powiedział nam,  Ŝe jeste ś tym 
z loczkami. Przepraszam za ostatni ą noc - dodała szeptem, gdy Harry prowadził ich do 
przej ścia. - Ministerstwo jest nastawione przeciw wilkołakom, dlatego pomy śleli śmy,  Ŝe 
nasza obecno ść  mo Ŝe ci zaszkodzi ć. 
- Jasne, rozumiem – rzekł Harry, zwracaj ąc si ę bardziej do Lupina ni Ŝ do Tonks. Lupin 
obdarzył go krótkim u śmiechem, ale kiedy si ę odwrócili, Harry zauwa Ŝył,  Ŝe jego twarz 
przybiera ponownie nieszcz ęś liwy wyraz. Nie rozumiał, o co chodzi, ale teraz nie miał czasu, 
aby si ę nad tym zastanawia ć. 
Hagrid robił troch ę zamieszania.  Źle zrozumiał wskazówki Freda i usiadł nie na miejscu 
specjalnie dla niego powi ększonym i wzmocnionym, ale na pi ęciu innych krzesłach, które 
teraz przypominały ju Ŝ tylko stos złotych zapałek. 
Podczas, gdy pan Weasley naprawiał szkody, a Hagrid wykrzykiwał liczne przeprosiny do 
wszystkich, którzy go słuchali, Harry pospieszył z powrotem do wyj ścia. Znalazł tam Rona, 
stoj ącego twarz ą w twarz z czarodziejem o niezwykle ekscentrycznym wygl ądzie. Był on 
troch ę zezowaty i miał białe włosy do ramion, które przypominały wat ę cukrow ą. Na głow ę 
nało Ŝył czapk ę, której fr ędzel wci ąŜ  opadał mu na nos, natomiast jego szaty wywoływały 
łzawienie oczu swoim jaskrawo Ŝółtym kolorem. Dziwny symbol, a wła ściwie trójk ąt z okiem 
w  środku, l śnił na ła ńcuszku wisz ącym na jego szyi. 
- Xenophilius Lovegood - powiedział, podaj ąc r ękę Harry'emu. – Moja córka i ja mieszkamy 
tu Ŝ za wzgórzem. Miło,  Ŝe Weasleyowie byli tak uprzejmi i nas zaprosili. Podejrzewam,  Ŝe 
znasz moj ą Lun ę? – dodał, zwracaj ąc si ę do Rona. 
- Tak – odpowiedział. – Jest z panem? 
- Została w tym małym, czaruj ącym ogrodzie, aby przywita ć si ę z gnomami. Co za wielkie 
stado! Tylko niewielu czarodziejów zdaje sobie spraw ę, jak wiele mo Ŝna si ę nauczy ć od tych 
małych stworzonek, albo chocia Ŝ umie nazywa ć ich poprawnie - Gernumbli gardensi. 
- Nasze znaj ą mnóstwo  świetnych przekle ństw – powiedział Ron – ale my ślę,  Ŝe nauczyli si ę 
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tego od Freda i George'a. 
Gdy wprowadzał du Ŝą  grup ę czarodziejów do namiotu, wpadła Luna. 
- Cze ść , Harry – powiedziała. 
- Eee.. mam na imi ę Barry – powiedział speszony Harry,. 
- Och, je te Ŝ ju Ŝ zmieniłe ś? – zapytała rado śnie. 
- Sk ąd wiesz,  Ŝe…? 
- Po twojej minie – odpowiedziała. 
Tak jak jej ojciec, Luna miała na sobie jaskrawo Ŝółte szaty, które dodatkowo podkre śliła 
du Ŝym słonecznikiem we włosach. Gdy tylko przyzwyczaiło si ę do tej jaskrawo ści, ogólny 
rezultat był nawet ładny. Przynajmniej nie miała  Ŝadnych rzodkiewek dyndaj ących w uszach. 
Xenophilius, zatopiony w rozmowie ze znajomym, nie zwrócił uwagi na wymian ę zda ń 
pomi ędzy Lun ą a Harrym. Po po Ŝegnaniu si ę z czarodziejem, odwrócił si ę do córki. Uniosła 
ona palec i powiedziała: 
- Tatusiu, spójrz. Jeden z gnomów mnie ugryzł. 
- Wspaniale.  Ślina gnoma jest niezwykle po Ŝyteczna – stwierdził pan Lovegood. Wzi ął r ękę 
Luny i dokładnie przyjrzał si ę krwawi ącej ranie. - Luno, skarbie, je Ŝeli dzi ś poczujesz w sobie 
jaki ś talent, mo Ŝe niespodziewane pragnienia  śpiewania w operze lub recytacji w Mermish, 
nie zignoruj tego! Mogła ś zosta ć obdarowana talentem dzi ęki temu Gernumbli! 
Ron, który wła śnie ich mijał, wydał gło śne prychni ęcie. 
- Mo Ŝesz si ę śmia ć, Ron – powiedziała Luna, gdy Harry prowadził j ą i Xenophiliusa w stron ę 
ich miejsc – ale mój ojciec przeprowadził bardzo wiele bada ń nad wła ściwo ściami magii u 
Gernumbli. 
- Naprawd ę? – spytał Harry, który ju Ŝ dawno temu zdecydował si ę nie zwraca ć uwagi na 
dziwne rewelacje Luny i jej ojca. – Ale jeste ś pewna,  Ŝe nie chcesz nic zrobi ć z t ą ran ą? 
- Och, nic mi nie b ędzie – powiedziała Luna, ss ąc swój palec z marzycielsk ą min ą i mierz ąc 
Harry’ego wzrokiem. – Wygl ądasz bardzo elegancko. Powiedziałam tatusiowi,  Ŝe pewnie 
wi ększo ść  osób b ędzie ubranych w szaty wyj ściowe, ale on uwa Ŝa,  Ŝe na  ślubie powinno si ę 
nosi ć ubranie w kolorze sło ńca, bo to ma to przynie ść  szcz ęś cie. 
Gdy oddaliła si ę za swoim ojcem, pojawił si ę Ron. Na jego ramieniu uwieszona była starsza 
czarownica. Jej haczykowaty nos, czerwone otoczki wokół oczu oraz łykowaty ró Ŝowy 
kapelusz, sprawiały,  Ŝe przypominała nieprzyjemnego flaminga. 
- …a te twoje włosy s ą za długie, Ronaldzie, przez moment wzi ęłam ci ę za Ginevr ę. Na brod ę 
Merlina, có Ŝ ma na sobie Xenophilius Lovegood? Wygl ąda zupełnie jak omlet. A ty, kim 
jeste ś? – warkn ęła do Harry’ego. 
- A tak, ciociu Muriel. To jest nasz kuzyn Berny. 
- Kolejny Weasley? Rozmna Ŝacie si ę jak gnomy. Czy jest tutaj Harry Potter? Miałam 
nadziej ę go spotka ć. My ślałam,  Ŝe jest twoim przyjacielem, Ronaldzie, a mo Ŝe to były tylko 
przechwałki? 
- Nie, po prostu nie mógł przyj ść … 
- Hmm. Wymigał si ę, czy Ŝ nie? Nie jest wi ęc taki t ępy, jak wygl ąda na zdj ęciach. Wła śnie 
pokazywałam pannie młodej jak nosi ć moj ą tiar ę – krzykn ęła do Harry’ego. – Zrobiona przez 
gobliny, była w naszej rodzinie od pokole ń. Jest bardzo ładn ą dziewczyn ą, ale niestety 
Francusk ą. Dobrze, dobrze, znajd ź mi dobre miejsce, Ronaldzie. Mam sto siedem lat i nie 
mog ę sta ć zbyt długo. 
Ron, mijaj ąc Harry'ego, posłał mu znacz ące spojrzenie, po czym przez dłu Ŝszy czas si ę nie 
pojawiał. Kiedy ponownie spotkali si ę przy wej ściu, Harry wskazał miejsca ju Ŝ przeszło 
tuzinowi osób. Namiot był niemal pełny i po raz pierwszy na zewn ątrz nie stała kolejka. 
- Muriel jest straszna – powiedział Ron i wytarł czoło o r ękaw szaty. – Kiedy ś przyje ŜdŜała 
do nas co roku na gwiazdk ę, ale dzi ęki Bogu, obraziła si ę, bo Fred i George na obiedzie 
podło Ŝyli jej pod krzesłem łajnobomb ę. Tata powiedział,  Ŝe podobno wtedy wykre śliła ich ze 

                                                                                             76  
---------------------Page 77---------------------

swojego testamentu. Ale teraz si ę tym w ogóle nie przejmuj ą, s ą bogatsi ni Ŝ ktokolwiek w 
rodzinie, ich zarobki wci ąŜ  rosn ą… Wow – dodał, mrugaj ąc szybko oczami, gdy zobaczył 
śpiesz ącą w ich kierunku Hermin ę. – Świetnie wygl ądasz! 
- Jak zwykle zaskoczony – powiedziała Hermiona, ale si ę u śmiechn ęła. Była ubrana w jasn ą, 
przewiewn ą sukienk ę, na nogach miała dopasowane do kompletu pantofle na obcasie. Jej 
włosy były l śni ące i błyszcz ące. – Ale twoja wspaniała ciotka Muriel by si ę z tob ą nie 
zgodziła. Wła śnie j ą spotkałam na górze, gdy dawała Fleur swoj ą tiar ę. Powiedziała: „Och, 
moja droga, jeste ś mugolakiem?”. A potem: „Masz zł ą postur ę i chude kostki”. 
- Nie przejmuj si ę, ona jest niemiła dla ka Ŝdego – powiedział Ron. 
- Mówicie o Muriel? – wtr ącił George, który wyszedł z namiotu razem z Fredem. – Taak, 
wła śnie mi powiedziała,  Ŝe moje uszy s ą ko ślawe. Stara j ędza. Chciałbym,  Ŝeby wujek Bilius 
był z nami. Zawsze mo Ŝna było si ę z niego po śmia ć na weselach. 
- To ten, który zobaczył ponuraka i zmarł dwadzie ścia cztery godziny pó źniej? – zapytała 
Hermiona. 
- No, tak. Zachowywał si ę troch ę dziwnie przed  śmierci ą – przyznał George. 
– Ale zanim zbzikował, był dusz ą towarzystwa – dodał Fred. – Raz wypił sam cał ą butelk ę 
Ognistej Whiskey, wszedł na parkiet, podci ągn ął szat ę i zacz ął wyci ąga ć wi ązanki kwiatów 
ze swoich… 
- Tak, musiał by ć naprawd ę czaruj ącą osob ą. – powiedziała Hermiona, gdy Harry ryczał ze 
śmiechu. 
- Z jakiego ś powodu nigdy si ę nie o Ŝenił. – powiedział Ron. 
- Co za niespodzianka - powiedziała Hermiona. Wszyscy  śmiali si ę tak bardzo,  Ŝe  Ŝadne z 
nich nie zauwa Ŝyło spó źnionego, ciemnowłosego chłopaka z du Ŝym, garbatym nosem i 
gęstymi czarnymi brwiami. Zauwa Ŝyli go dopiero wtedy, gdy podał Ronowi swoje 
zaproszenie i powiedział, wpatruj ąc si ę w Hermion ę . 
- Ty wygl ądasz wspaniale. 
- Wiktor! – krzykn ęła i upu ściła swoj ą mał ą, ozdobion ą koralikami torebk ę, która narobiła 
hałasu całkowicie nieproporcjonalnego do swojej wielko ści. Zmieszana i zarumieniona, 
pochyliła si ę, by j ą podnie ść  i powiedziała: 
– Nie wiedziałam,  Ŝe tu... miło ci ę widzie ć… jak si ę masz? 
Uszy Rona znów zrobiły si ę w ściekle czerwone. Rzucił okiem na zaproszenie, które podał mu 
Krum, jakby nie dowierzał własnym oczom i powiedział o wiele za gło śno: 
- Jak si ę tu znalazłe ś? 
- Fleur mnie zaprosiła – powiedział Krum z uniesionymi brwiami. 
Harry, który nie miał  Ŝadnej urazy do chłopaka, u ścisn ął mu dło ń. Czuj ąc wyra źnie,  Ŝe 
najlepszym wyj ściem jest usuni ęcie Kruma z najbli Ŝszego otoczenia Rona, zaproponował,  Ŝe 
wska Ŝe mu jego miejsce. 
- Twój przyjaciel chyba nie jest zachwycony,  Ŝem tu jest – powiedział Krum, gdy obaj weszli 
do namiotu. – A mo Ŝe to twój krewny? – dodał, spojrzawszy na rud ą kr ęcon ą czupryn ę 
Harry’ego. 
- Kuzyn – wymamrotał Harry, ale Krum ju Ŝ go nie słuchał. Jego pojawienie wywołało 
poruszenie, szczególnie w śród kuzynek wili. Był on w ko ńcu sławnym graczem quidditcha. 
Gdy ludzie wci ąŜ  wyci ągali swoje szyje, by dobrze si ę mu przyjrze ć, Ron, Hermiona, Fred i 
George pospieszyli do przej ścia. 
- Czas usi ąść  – powiedział Fred do Harry’ego – albo zderzymy si ę z pann ą młod ą. 
Harry, Ron i Hermiona zaj ęli swoje miejsca w drugim rz ędzie, tu Ŝ za Fredem i George’em. 
Hermiona była lekko zaróŜowiona, a uszy Rona wci ąŜ  w ściekle czerwone. Po chwili 
wymamrotał do Harry’ego: 
- Widziałe ś jego głupi krótki zarost? 
Harry odburkn ął co ś pod nosem. 
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Stremowanie zacz ęło udziela ć si ę powoli ka Ŝdemu z przebywaj ących w namiocie, a 
powszechne szepty były sporadycznie przerywane przez nagłe wybuchy podekscytowanego 
śmiechu. Pan i pani Weasley przechadzali si ę mi ędzy ławkami, u śmiechaj ąc si ę i machaj ąc do 
krewnych. Mama Rona miała na sobie zupełnie nowe szaty w kolorze ametystu, a do tego 
pasuj ący do kompletu kapelusz. 
Chwil ę pó źniej Bill i Charlie podeszli na przód namiotu, obaj wygładzaj ąc swoje szaty 
wyj ściowe z wielkimi białymi ró Ŝami na guzikach. Fred zagwizdał przeci ągle, co wywołało 
chichotanie w śród kuzynek Fleur. 
Tłum zamarł w ciszy, gdy rozbrzmiała muzyka wydobywaj ąca si ę z tego, co wydawało si ę 
by ć złotymi balonami. 
- Oooch! – krzykn ęła Hermiona, obracaj ąc si ę, by spojrze ć na wej ście. Z gardeł 
zgromadzonych czarownic i czarodziejów wydobyło si ę wspólne gł ębokie westchni ęcie, gdy 
monsieur Delacour i Fleur ruszyli przej ściem. Fleur poruszała si ę z gracj ą, jej ojciec natomiast 
uśmiechał si ę rado śnie i szedł prawie w podskokach. Panna młoda miała na sobie prost ą biał ą 
sukni ę, która zdawała si ę emitowa ć siln ą, srebrzyst ą po świat ę. Je śli jej zwyczajny blask był w 
stanie sprawi ć,  Ŝe ka Ŝdy na ni ą patrzył, tak dzi ś jej pi ękno ść  mogłaby zniewoli ć ka Ŝdego. 
Ginny i Gabrielle, obydwie w złotych sukienkach, zdawały si ę wygl ąda ć jeszcze ładniej ni Ŝ 
zazwyczaj. A gdy Fleur si ęgn ęła po r ękę Billa, ten wygl ądał tak, jakby nigdy nie spotkał 
Fenrira Greybacka. 
- Panie i panowie – rozległ si ę jaki ś melodyjny głos. Harry prze Ŝył lekki wstrz ąs, gdy 
rozpoznał małego łysiej ącego czarodzieja, który przewodniczył pogrzebowi Dumbledore’a, 
teraz stoj ącego naprzeciw Billa i Fleur. – Zebrali śmy si ę tutaj, by  świ ętowa ć poł ączenie tych 
dwóch dusz… 
- Tak, moja tiara doskonale si ę komponuje – powiedziała ciotka Muriel teatralnym szeptem. – 
Ale musz ę powiedzie ć,  Ŝe sukienka Ginervy ma za niskie wci ęcie. 
Ginny rozejrzała si ę, u śmiechn ęła si ę i pu ściła oko do Harry’ego, po czym szybko odwróciła 
głow ę w stron ę ołtarza. My śli Harry’ego przeniosły si ę z wielkiego namiotu na szkolne 
błonia, gdzie sp ędził z Ginny samotnie tyle czasu. Wydawało si ę to by ć tak dawno temu i 
zawsze uwa Ŝał,  Ŝe to zbyt wspaniałe, by mogło by ć prawdziwe. Tak jakby ukradł komu ś kilka 
cudownych godzin normalnego  Ŝycia, komu ś bez blizny w kształcie błyskawicy na czole. 
- Czy ty Williamie Arturze bierzesz Fleur Isabelle…? 
W pierwszym rz ądzie, pani Weasley i madame Delacour szlochały cicho w skrawki swoich 
koronek. Odgłosy przypominaj ące tr ąbienie słonia wydobywały si ę z samego ko ńca namiotu, 
gdzie Hagrid wyjmował wła śnie jedn ą ze swoich chusteczek wielko ści obrusu. 
Hermiona odwróciła si ę w stron ę Harry’ego. Jej oczy były pełne łez. 
- Teraz, jeste ście zł ączeni na całe  Ŝycie. 
Łysiej ący czarodziej machn ął ró ŜdŜką nad głowami Billa i Fleur, a deszcz srebrnych 
gwiazdek spadł, wiruj ąc, na ich zł ączone postacie. 
Gdy Fred i George zacz ęli klaska ć, złote balony zawieszone nad sufitem p ękły. Rajskie ptaki i 
male ńkie złote dzwoneczki wzniosły si ę w powietrze i zacz ęły kr ąŜ yć nad głowami go ści, 
dodaj ąc do gwaru jeszcze swój  śpiew i dzwonienie. 
- Panie i panowie – zawołał łysiej ący czarodziej – prosz ę o wstanie! 
Gdy wszyscy to uczynili, ciotka Muriel gło śno przy tym narzekaj ąc, jeszcze raz machn ął 
swoj ą ró ŜdŜką. Miejsca, na których wcze śniej siedzieli, wyleciały z gracj ą w powietrze, a 
ściany namiotu znikły. Stali wi ęc teraz pod baldachimem wspartym przez złote słupy. Wokół 
rozci ągał si ę cudowny widok na zalany sło ńcem ogród i najbli Ŝszy krajobraz. Nast ępnie ze 
środka namiotu wytrysn ęła fontanna roztopionego złota, tworz ąc błyszcz ący parkiet. Wisz ące 
w powietrzu krzesła pogrupowały si ę wokół małych stołów z białymi obrusami i razem z nimi 
z powrotem zleciały na ziemi ę. Na podium wszedł zespół w złotych kurtkach. 
- Elegancko - powiedział Ron z aprobat ą, gdy kelnerzy zacz ęli si ę wyłania ć ze wszystkich 
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stron. Jedni nie śli srebrne tace z sokiem dyniowym, piwem kremowym i Ognist ą Whisky, inni 
chwiejnie ustawione stosy kanapek. 
- Powinni śmy tam i ść  i zło Ŝyć gratulacje! – powiedziała Hermiona. Stan ęła na czubkach 
palców, by zobaczy ć miejsce, gdzie Bill i Fleur znikn ęli w śród tłumu  Ŝycz ących im szcz ęś cia 
go ści. 
- B ędzie jeszcze na to czas. – Ron wzruszył ramionami i chwycił trzy piwa kremowe z 
mijaj ącej go tacy. Podał jedno Harry’emu. – Hermiono, chod ź zajmiemy sobie miejsca… Nie 
tam! Nie w pobli Ŝu Muriel. – Ron przeszedł przez opuszczony parkiet, zerkaj ąc na obie 
strony. Harry był pewien,  Ŝe specjalnie omija wzrokiem Kruma. Zanim doszli na drugi koniec 
namiotu, zauwa Ŝyli,  Ŝe wi ększo ść  stołów była zaj ęta. Najwi ęcej miejsca było przy tym, gdzie 
samotnie siedziała Luna. 
- Mo Ŝemy si ę dosi ąść ? – spytał Ron. 
- Och, jasne – powiedziała zachwycona. – Tatu ś wła śnie poszedł da ć Billowi i Fleur nasz 
prezent. 
- Jaki?  śyciowy zapas tykobulw? – zapytał Ron. Hermiona chciała go kopn ąć , ale przez 
przypadek trafiła w Harry’ego. Oczy zaszły mu łzami i przez chwil ę musiał si ę wył ączy ć z 
rozmowy. Zespół zacz ął gra ć. Gdy Bill i Fleur pierwsi weszli na parkiet, wybuchły wielkie 
brawa. Po chwili pan Weasley zaprowadził tam madame Delacour, a za nimi pod ąŜ yli pani 
Weasley z ojcem Fleur. 
- Lubi ę t ę piosenk ę – powiedziała Luna, kołysz ąc si ę w rytm melodii. Kilka sekund pó źniej 
wstała i posun ęła na parkiet. Całkiem samotna obracała si ę w miejscu z zamkni ętym oczami i 
wymachiwała ramionami. 
- Jest  świetna, prawda? – powiedział Ron z podziwem – Zawsze doceniona. 
Ale u śmiech od razu znikn ął z jego twarzy, gdy Wiktor Krum usiadł na wolne miejsce Luny. 
Hermiona sprawiała wra Ŝenie przyjemnie wytr ąconej z równowagi, ale tym razem Krum nie 
przyszedł jej chwali ć. Z nachmurzon ą min ą spytał: 
- Kim jest ten człowiek w  Ŝółtym? 
- To Xenophilius Lovegood, ojciec naszej kole Ŝanki - powiedział Ron. Jego wojowniczy ton 
wskazywał,  Ŝe nie zamierza si ę śmia ć z pana Loovegooda, pomimo tej jawnej prowokacji. – 
Chod ź, pota ńczymy – zwrócił si ę nagle do Hermiony. Ta spojrzała na niego zaskoczona, ale 
te Ŝ wyra źnie zadowolona, i wstała. Znikn ęli razem w śród rosn ącego tłumu na parkiecie. 
- Ach, oni s ą teraz razem? – spytał Krum, chwilowo strapiony. 
- Ee… w pewnym sensie – odpowiedział Harry 
- Kim ty jest? – dopytywał si ę. 
- Berny Weasley 
Podali sobie r ęce 
- Ty, Barny, znasz tego Loovegooda dobrze? 
- Nie, poznałem go dopiero dzi ś. A co? 
Krum popatrzył spode łba na Xenophiliusa, który rozmawiał z kilkoma czarodziejami po 
drugiej stronie parkietu. 
- Nu bo – powiedział - je śli on nie byłby go ść  Fleur, ja bym go tu i teraz powalił za noszenie 
na piersi takiego obrzydliwego symbolu. 
- Symbolu? – spytał Harry, równie Ŝ przygl ądaj ąc si ę Xenophiliusowi. Oko w trójk ącie 
połyskiwało zawieszone na jego piersi. – Dlaczego? Co ś z nim nie tak? 
- Grindelwald. To znak Grindelwalda. 
- Grindelwald… czarnoksi ęŜ nik, którego pokonał Dumbledore? 
- Dokładnie. 
Szcz ęka Kruma poruszała si ę, gdy prze Ŝuwał. Potem si ę powiedział: 
- Grindelwald zabił wielu ludzi, mojego dziadka na przykład. Oczywi ście, nigdy nie był 
pot ęŜ ny w tym kraju. Mówiono,  Ŝe on bał si ę Dumbledore’a i słusznie. Wystarczy zobaczy ć, 
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jak sko ńczył. Ale to – wskazał palcem na Xenophiliusa – to jest jego symbol. Ja go rozpoznał 
od pocz ątek. Grindelwald wyrze źbił go w  ścianie Durmstrangu, gdzje on był tam uczniem. 
Jacy ś idioci skopiowali to do ksi ąŜ ek i na ubrania, bo mieli nadzieje,  Ŝe kogo ś tym 
przestrasz ą,  Ŝe zrobi ą wra Ŝenie. W ko ńcu ci z nas, którzy stracili rodziny przez Grindelwalda 
dali im nauczk ę. 
Krum gro źnie strzykn ął knykciami i popatrzył spode łba na Xenophiliusa. Harry poczuł si ę 
zakłopotany. Nie wierzył,  Ŝe ojciec Luny jest zwolennikiem czarnej magii. Poza tym zdawało 
mu si ę,  Ŝe nikt inny w całym namiocie nie rozpoznał tego trójk ątnego, niemiłego symbolu. 
- Jeste ś, ee, pewny,  Ŝe to Grindelwalda…? 
- Nie myl ę si ę – powiedział chłodno Krum. – Ja si ę spotkał z tym znakiem kilkakrotnie, w 
cj ągu ostatnich lat. Znam go doskonale. 
- Có Ŝ, by ć mo Ŝe – zacz ął Harry – Xenophilius tak naprawd ę nie wie co oznacza ten symbol. 
Lovegoodowie s ą troch ę… nietypowi. Mógł równie dobrze sk ądś to podnie ść  i pomy śle ć,  Ŝe 
to znak Stowarzyszenia Chrapków Kr ętorogich albo czego ś takiego. 
- Znak stowarzyszenia czego? 
- Có Ŝ, nie wiem czym one s ą, ale tak najwyra źniej on i jego córka jad ą na wakacje i szukaj ą 
ich… 
Harry czuł,  Ŝe nie wychodzi mu obrona Luny i jej ojca. 
- To ona – powiedział, wskazuj ąc na Lun ę, która wci ąŜ  ta ńczyła sama, kołysz ąc ramionami 
wokół głowy, jakby kto ś próbuj ący odgoni ć od siebie muszki. 
- Czemu ona robi to? – spytał Krum. 
- Pewnie próbuje pozby ć si ę Gn ębiwtryska – powiedział Harry, który rozpoznał objawy. 
Krum nie wiedział, czy Harry przypadkiem nie robi sobie z niego  Ŝartów. Wyci ągn ął r ękę z 
kieszeni szaty i uderzył si ę dłoni ą w udo. Z ko ńca wyleciały iskry. 
- Gregorowicz! – wykrzykn ął Harry. Krum chciał co ś powiedzie ć, ale Harry był zbyt 
podekscytowany, by zwróci ć na to uwag ę. Na widok ró ŜdŜki Kruma co ś mu si ę 
przypomniało. Zobaczył w my ślach Ollivandera badaj ącego j ą ostro Ŝnie podczas Turnieju 
Trójmagicznego. 
- Co z nim? – zapytał podejrzliwie Krum 
- On jest twórc ą ró ŜdŜek! 
- Wiem – powiedział Krum 
- On zrobił twoj ą ró ŜdŜkę! To dlatego kojarzył mi si ę quidditch. 
Krum przygl ądał mu si ę uwa Ŝnie, jeszcze bardziej nieufnie. 
- Sk ąd wiesz, ze Gregorowicz zrobił moj ą ró ŜdŜkę? 
- Ja…ja chyba gdzie ś to przeczytałem – powiedział Harry – w jakim ś magazynie – skłamał. 
Krum spojrzał na niego du Ŝo łagodniej. 
- Nie przypominam sobie, bym kiedykolwiek dyskutował o mojej ró ŜdŜce z fanami – 
powiedział 
- Wi ęc…eee…gdzie jest teraz Gregorowicz? 
Krum wygl ądał na zaintrygowanego 
- On jest na emeryturze od paru lat. Ja był jednym z ostatnich klientów po jego róŜdŜkę. Był 
najlepszy, ale oczywi ście wiem,  Ŝe Brytyjczycy chwal ą tylko Ollivandera . 
Harry nie odpowiedział. Udawał,  Ŝe wspólnie z Krumem przygl ąda si ę ta ńcz ącym, ale w 
rzeczywisto ści gł ęboko si ę zastanawiał. Skoro Voldemort szukał sławnych twórców ró ŜdŜek, 
Harry nie musiał długo rozgl ąda ć si ę za przyczyn ą. Na pewno było to spowodowane tym, co 
ró ŜdŜka Harry zrobiła podczas nocy, gdy  ścigał go Voldemort. Ró ŜdŜka z ostrokrzewu i pióra 
feniksa była wyposa Ŝone w rzecz, której Ollivander nie przewidział lub nie rozumiał. 
Czy Gregorowicz wiedziałby lepiej? Czy naprawd ę był na tyle bardziej wykwalifikowany od 
Ollivandera,  Ŝe znał takie tajemnice ró ŜdŜek, o których tamten nie miał poj ęcia? 
- Tamta dziewczyna jest bardzo  śliczna – powiedział Krum, zwracaj ąc si ę do Harry’ego 
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swoim gł ębokim głosem. Patrzył na Ginny, która wła śnie przył ączyła si ę do Luny. – Czy ona 
te Ŝ jest twoj ą krewn ą? 
- Tak – powiedział Harry, nagle zirytowany. – I chodzi z kim ś. Strasznie zazdrosny typ. 
Wielki facet. Nie chciałby ś si ę z nim spotka ć. 
Krum chrz ąkn ął. 
- Jaki – powiedział, wypił do dna swój kielich i znów uderzył si ę w udo – ma sens bycie 
mi ędzynarodowym graczem quidditch, skoro wszystkie ładne dziewczyny s ą zaj ęte? 
Odszedł od Harry’ego, po drodze wzi ąwszy kanapk ę od przechodz ącego kelnera i zacz ął 
kr ąŜ yć wokół parkietu. Natomiast Harry chciał jak najszybciej poinformowa ć Rona o 
Gregorowiczu, ale ten wci ąŜ  ta ńczył z Hermion ą na  środku parkietu. 
Harry oparł si ę o jeden z złotych filarów i obserwował, jak Ginny ta ńczy z przyjacielem Freda 
i George’a - Lee Jordanem. Próbował nie czu ć urazy na my śl o obietnicy, któr ą zło Ŝył 
Ronowi. 
Nigdy dot ąd nie był na  ślubie, wi ęc nie mógł porówna ć jak bardzo ta uroczysto ść  ró Ŝni si ę od 
tej obchodzonej przez mugoli. Był jednak całkiem pewien,  Ŝe w przypadku tej drugiej tort 
weselny nie byłby przyozdobiony dwoma feniksami, które zerwały si ę do lotu, gdy tort został 
pokrojony na kawałki, a butelki szampana nie płyn ęłyby w powietrzu nad tłumem go ści. Gdy 
wieczór chylił si ę ku ko ńcowi, a  ćmy zacz ęły lata ć pod złotymi latarniami, wesele stawało si ę 
coraz bardziej nieopanowane. 
Fred i George ju Ŝ dawno znikn ęli w ciemno ściach z dwiema kuzynkami Fleur, a Charlie, 
Hagrid i jaki ś przysadzisty czarodziej w fioletowym kapeluszu  śpiewali w k ącie pie śń  
„Bohater Odo”. 
Harry przechadzał si ę w śród tłumu, próbuj ąc uciec przed pijanym wujkiem Rona, który nie 
był do ko ńca pewny czy Harry jest jego synem. Harry spostrzegł starego czarodzieja 
siedz ącego samotnie przy stole. Wygl ądał bardzo znajomo. 
Harry nagle zdał sobie spraw ę,  Ŝe to był Elphias Doge, członek Zakonu Feniksa i twórca 
artykułu o przeszło ści Dumbledore’a. 
Harry podszedł do niego. 
- Mog ę si ę przysi ąść ? 
- Oczywi ście, oczywi ście – odpowiedział Doge. Miał bardzo wyskoki, skrzekliwy głos. 
Harry pochylił si ę. 
- Panie Doge, jestem Harry Potter. 
Doge zamarł. 
- Mój drogi chłopcze! Artur powiedział mi,  Ŝe b ędziesz zakamuflowany… Tak si ę ciesz ę, 
jestem taki zaszczycony. 
Doge był tak podniecony,  Ŝe przechylił kieliszek Harry’ego. 
- My ślałem o napisaniu do ciebie - wyszeptał - po tym, co si ę stało Dumbledore'owi... to był 
szok... Jestem pewien,  Ŝe dla ciebie równie Ŝ... 
Małe oczy Doge’a wypełniły si ę łzami. 
- Widziałem pana wywiad w Proroku Codziennym – powiedział Harry – Nie zdawałem sobie 
sprawy,  Ŝe znał pan profesora Dumbledore’a aŜ tak dobrze. 
- Lepiej ni Ŝ ktokolwiek – odrzekł Doge, wycieraj ąc oczy o mankiety – Wła ściwie znam go 
najdłu Ŝej, nie licz ąc Aberfortha. Jako ś si ę dzieje,  Ŝe ludzie nigdy nie zwracaj ą na niego 
uwagi. 
- Wracaj ąc do Proroka Codziennego…Nie wiem czy widział pan, panie Doge…? 
- Mów mi Elphias, drogi chłopcze. 
- Elphiasie, nie jestem pewnien czy widziałe ś wywiad z Rit ą Skeeter o Dumbledore’rze? 
Twarz Doge wykrzywił grymas zło ści. 
- Och tak, Harry, widziałem. Ta kobieta wci ąŜ  dr ęczy mnie abym umówił si ę z ni ą na 
dokładny termin. Wstyd mi to mówi ć, ale stałem si ę w stosunku do niej troch ę niegrzeczny. 
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Nazwałem j ą mieszaj ącym si ę do wszystkiego pstr ągiem, który podskakuje na mój widok, co 
ma zły wpływ na stan mojego zdrowia psychicznego. 
- Wi ęc, w tym wywiadzie – kontynuował Harry - Rita Skeeter sugerowała,  Ŝe profesor 
Dumbledore interesował si ę czarn ą magi ą, gdy był młody. 
- Nie wierz jej na słowo – powiedział Doge. – Nie na słowo, Harry. Niech to nie psuje twoich 
wspomnie ń o Albusie Dumbledore’rze. 
Harry zerkn ął na twarz Doge’a, była na niej bole ść  i poirytowanie. Czy on naprawd ę s ądził, 
Ŝe Harry nie powinien zna ć wszystkich szczegółów? Mo Ŝe czas, aby zagra ć troch ę na 
uczuciach Doge’a? Ten przyjrzał si ę mu po śpiesznie. 
- Harry, Rita Skeeter jest okropna… 
Ale ten przerwał mu z ostrym rechotem. 
- Rita Skeeter? Och, uwielbiam j ą, zawsze czytuj ę jej artykuły! 
Harry i Doge spojrzeli w gór ę i ujrzeli stoj ącą nad nimi ciotk ę Muriel. Pióra ta ńczyły jej we 
włosach, a w r ęce trzymała kieliszek szampana. 
- Ona napisała ksi ąŜ kę o Dumbledore’rze, wiesz o tym! 
- Witaj, Muriel – powiedział Doge – Tak, wła śnie rozmawiali śmy… 
- Taa… daj mi swoje krzesło, mam sto siedem lat! 
Zwróciła si ę do rudowłosego kuzyna Weasley’ów, który szybko ustąpił jej miejsca, 
wygl ądaj ąc na zaniepokojonego. Ciotka Muriel zachwiała si ę, po czym z zadziwiaj ącą sił ą 
padła na miejsce mi ędzy Harry’m i Doge’iem. 
- Witaj ponownie, Barry, albo jakkolwiek masz na imi ę – powiedziała do Harry’ego – Co 
mówicie o Ricie Skeeter, Elphiasie? Wiecie,  Ŝe pisz ę biografi ę Dumbledore’a? Nie mog ę si ę 
doczeka ć, a Ŝ j ą przeczytam. Musz ę pami ęta ć by j ą zarezerwowa ć w Esie i Floresie! 
Doge wygl ądał do ść  sztywno i powa Ŝnie. Muriel opró Ŝniła swój kieliszek i pstrykn ęła 
ko ścistymi palcami na przechodz ącego kelnera. Wypiła kolejny obfity łyk szampana, bekn ęła, 
po czym powiedziała: 
- Nie musicie ju Ŝ wygl ąda ć jak para wypchanych  Ŝab! Zanim Albus stał si ę osob ą szanowan ą, 
przyzwoit ą i takie tam inne bzdury, kr ąŜ yły naprawd ę zabawne pogłoski na jego temat. 
- Te informacje s ą niepowa Ŝne – powiedział Doge, ponownie robi ąc si ę czerwony jak 
rzodkiewka. 
- Nie to chciałe ś powiedzie ć, Elphiasie – gderała ciotka Muriel – Zauwa Ŝyłam,  Ŝe 
prze ślizgn ąłe ś si ę po paru latach w swojej opowie ści. 
- Przykro mi,  Ŝe tak s ądzisz – zaripostował Doge chłodniejszym tonem. – Byłem pewny,  Ŝe 
pisałem to z serca. 
- Och, wszyscy znamy twoje przywi ązanie do Dumbledore’a, mówi ę po prostu,  Ŝe ty wci ąŜ  
będziesz go uwa Ŝał za  świ ętego, nawet je śli oka Ŝe si ę, co zrobił ze swoj ą siostr ą charłaczk ą! 
- Muriel! – krzykn ął Doge 
Chłód, który nie miał nic wspólnego ze zmro Ŝonym szampanem, spłyn ął po klatce Harry’ego. 
- Co masz na my śli? – Zwrócił si ę do Muriel. – Kto powiedział,  Ŝe jego siostra była 
charłakiem? My ślałem,  Ŝe była chora? 
- Wi ęc  źle my ślałe ś, no nie, Barry! – powiedziała ciotka, zachwycona efektem jaki wywołały 
jej słowa. – W ka Ŝdym razie, jak mo Ŝesz si ę spodziewa ć, by wiedzie ć o tym cokolwiek! TO 
wszystko działo si ę lata, lata temu. Dawniej ni Ŝ przypuszczasz, mój kochany. Prawda jest 
taka,  Ŝe ci z nas, którzy wci ąŜ  Ŝyj ą i tak nie wiedz ą do ko ńca, co si ę wydarzyło. Dlatego nie 
mog ę si ę doczeka ć, co dowiedziała si ę Skeeter. Dumbledore ukrywał siostr ę przez bardzo 
długi czas. 
- Nieprawda! – Zacharczał Doge – Absolutna nieprawda! 
- Nigdy nie powiedział mi,  Ŝe jego siostra jest charłakiem – powiedział Harry, nie 
pomy ślawszyco mówi. Wci ąŜ  czuł si ę oszukany. 
- A dlaczego, na Boga, miałby ci powiedzie ć? – wrzasn ęła Muriel, kołysz ąc si ę troch ę w 
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miejscu i próbuj ąc skupi ć wzrok na Harry’m. 
- Powód, dla którego Albus nigdy nie mówił o Arianie – zacz ął Elphias głosem wypartym z 
emocji – jest, jak my ślę, bardzo prosty. Wci ąŜ  obwiniał si ę za jej  śmier ć… 
- A dlaczego nikt jej nigdy nie widział, Elphiasie? – zaskrzeczała Muriel – Dlaczego połowa z 
nas nigdy nawet nie wiedziała o jej istnieniu, dopóki nie wyniesiono trumny z domu i odbył 
si ę pogrzeb? Gdzie ten  świ ęty Albus był, gdy Arianna zostawała zamykana na klucz w 
piwnicy? Był błyskotliwy w Hogwarcie i nikt nie zachodził w głow ę, co si ę dzieje u niego w 
domu. 
- Co masz na my śl,i mówi ąc zamkni ęta w piwnicy? – zapytał Harry – Co si ę stało? 
Doge sprawiał wra Ŝenie nieszcz ęś liwego. Ciotka Muriel ponownie bekn ęła i odpowiedziała 
Harry’emu: 
- Matka Dumbledore’a była straszn ą kobiet ą, bardzo straszn ą. Urodzona w rodzinie mugoli, 
ale z tego co słyszałam udawała,  Ŝe jest inaczej… 
- Nigdy nie udawała niczego! Kendra była dobr ą kobiet ą – wyszeptał  Ŝało śnie Doge, ale 
ciotka Muriel go zignorowała. 
- Dumna i władcza, typ czarownicy, która wstydziła si ę tego,  Ŝe wydała na  świat charłaka. 
- Ariana nie była charłakiem! – wrzasn ął Doge. 
- Je śli tak mówisz, Elphiasie, to wytłumacz, dlaczego nigdy nie pojawiła si ę w Hogwarcie! – 
Za Ŝą dała ciotka Muriel, po czym odwróciła si ę w stron ę Harry’ego. – Za naszych czasów 
charłaki były spychane na bok, nie miała on kontaktu z rzeczywisto ści ą. Ju Ŝ jako mała 
dziewczynka była trzymana w domu. Udawano,  Ŝe nie istnieje. 
- Mówi ę ci, to si ę nie wydarzyło – powiedział Doge, ale ciotka Muriel nie przerwała, wci ąŜ  
adresuj ąc swoje słowa do Harry’ego. 
- Charłaki zazwyczaj zostawały odsyłane do mugolskich szkół. Zach ęcano je tam do 
zintegrowania si ę w znacznie milszym otoczeniu, ni Ŝ to, które oferował im… czarodziejski 
świat, gdzie zawsze byliby tymi gorszymi. Ale naturalnie Kendrze Dumbledore nawet nie 
śniło si ę posłanie córki do mugolskiej szkoły… 
- Ariana była bardzo delikatna – powiedział desperacko Doge. – Jej zdrowie było zbyt słabe 
by pozwoli ć jej na… 
- …Pozwoli ć jej na opuszczenia domu? – odci ęła Muriel. – Jednak nigdy nie została zabrana 
do  Świ ętego Mungo, a  Ŝaden uzdrowiciel nigdy nie widział jej na oczy! 
- Doprawdy, Muriel, sk ąd ty mo Ŝesz wiedzie ć, czy… 
- Dla twojej informacji, Elphiasie, mój kuzyn Lancelot był w tym czasie uzdrowicielem w 
Mungo i powiedział mojej rodzinie w  ścisłej tajemnicy,  Ŝe Ariana nigdy tam nie była. 
Wszystko to było podejrzane, mówił Lancelot. 
Doge był bliski płaczu. Ciotka Muriel, która zdawała si ę doskonale bawi ć, wyci ągn ęła r ęce po 
jeszcze wi ęcej szampana. 
Harry t ępo pomy ślał o Dursley’ach, kiedy to oni uciszali go, zamykali na klucz, trzymali w 
ukryciu. Wszystko, dlatego,  Ŝe popełnił przest ępstwo urodzenia si ę czarodziejem. Czy siostra 
Dumbledore’a te Ŝ cierpiała z powodu podobnego losu? Bo nie miała w sobie magii? A 
Dumbledore rzeczywi ście opu ścił j ą, by uda ć si ę do Hogwartu, gdzie udowodnił, jaki był 
genialny i utalentowany? 
- Je śli Kendra nie umarłaby pierwsza – Muriel mówiła dalej – Powiedziałabym,  Ŝe to ona 
wyko ńczyła Arian ę. 
- Jak mo Ŝesz, Muriel! – j ękn ął Doge – Matka zabijaj ąca własn ą córk ę? My śl, co mówisz! 
- Je śli ta matka była w stanie trzyma ć pod kluczem swoj ą córk ę przez lata, a Ŝ do ko ńca, to 
dlaczego nie? – ciotka Muriel wzruszyła ramionami – Ale tak jak mówi ę, to nie pasuje, 
poniewa Ŝ Kendra zmarła przed Arian ą – czego tak naprawd ę nie wszyscy byli pewni… Tak, 
Ariana mogła mie ć desperack ą ch ęć  poczucia odrobiny wolno ści i Kendr ę w afekcie – 
powiedziała ciotka Muriel zapalczywie – Mo Ŝesz kr ęci ć głow ą, Elphiasie. Byłe ś na pogrzebie 
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Ariany, prawda? 
- Tak – powiedział Doge przez zaci śni ęte usta – i to była jedna z najbardziej smutnych 
ceremonii, jakie kiedykolwiek pami ętam. Albus miał złamane serce… 
- Z tego co wiem, to nie tylko serce. Czy Aberfoorth nie złamał wtedy Albusowi nosa do 
kompletu? 
Je śli Doge był dotychczas przera Ŝony, to było nic w porównaniu z obecnym stanem. 
Wygl ądał jakby Muriel pchn ęła go no Ŝem. Ta natomiast bawiła si ę doskonale i wzi ęła kolejny 
haust szampana, który spłyn ął wzdłu Ŝ jej brody. 
- Jak mo Ŝesz… - zaskrzeczał Doge. 
- Moja matka przyja źniła si ę wówczas ze star ą Bathild ą Bagshot – powiedziała uradowana 
Muriel – Mathilda wyja śniła wtedy całe zaj ście mojej matce, a ja podsłuchiwałam pod 
drzwiami. Według Bethildy to była bardzo ostra kłótnia, Aberforth wrzeszczał na Albusa,  Ŝe 
to była jego wina,  Ŝe Ariana nie  Ŝyje, poczym uderzył go w twarz. Zgodnie z tym, co mówiła 
Bathilda, Albus nawet nie bronił si ę, co było zaskakuj ące samo w sobie. Mógłby bez 
problemu pokona ć Aberfortha w pojedynku, maj ąc r ęce zwi ązane z tyłu pleców. 
Muriel si ęgn ęła po jeszcze wi ęcej szampana. Opowiadanie tych starych skandali zdawało si ę 
ją uszcz ęś liwia ć w równej mierze, jak przera Ŝać Doge’a. Harry nie wiedział, co o tym my śle ć, 
w co wierzy ć. Chciał si ę dowiedzie ć prawdy, ale wszystko, co robił Doge ograniczało się 
tylko do siedzenia w miejscu i j ęczenia,  Ŝe Ariana była chora. Harry nie mógł uwierzy ć,  Ŝe 
Dumbledore nie interweniował na okrucie ństwo, które rozgrywało si ę w jego własnym domu. 
Niew ątpliwie w tej historii było co ś dziwnego. 
- Powiem wam co ś jeszcze – odezwała si ę Muriel, czkaj ąc lekko, gdy opu ściła kieliszek – 
My ślę,  Ŝe Bathilda pu ściła farb ę. Wszystkie te aluzje w wywiadzie ze Skeeter o wa Ŝnym 
źródle, z którego czerpała informacje na temat Dumbledore’a – bóg wie,  Ŝe ona była 
zamieszana w sprawy Ariany i mogła si ę tego domy śli ć! 
- Bethilda nigdy by nie porozmawiała ze Skeeter! – wyszeptał Doge 
- Bathilsa Bagshot – powiedział Harry. - Autorka Historii Magii? 
Imi ę to zostało wydrukowane na pierwszej stronie jednego z podr ęczników Harry’ego, jednak 
dotychczas nie zwrócił na nie zbyt du Ŝej uwagi. 
- Tak – odpowiedział Doge, chwytaj ąc si ę pytania Harry’ego, jak ton ący człowiek brzytwy – 
Najbardziej utalentowana magiczna historyczka i zarazem stara przyjaciółka Albusa. 
- Troch ę zramolała, ostatni czasy, z tego co słyszałam – powiedziała serdecznie ciotka Muriel. 
- Nawet je śli tak jest, to wi ększym poni Ŝaj ące byłoby dla Skeeter ch ęc rozmowy z ni ą – 
powiedział Doge – i nie ma  Ŝadnej pewno ści czy mo Ŝna by polega ć na czymkolwiek co 
Bethilda powie! 
- Och, SA sposoby aby pami ęc wróciła, a jestem pewna,  Ŝe Rita Skeeter zna je wszystkie. – 
powiedziała ciotka Muriel – A nawet je śli Bethilda byłaby kompletnie j ędza, to jestem pewna, 
Ŝe ma stare fotografie, mo Ŝe nawet listy. Znała Dumbledore’a od lat…od kiedy przeniosła si ę 
do doliny Godryka, my ślę. 
Harry, który akurat wzi ął łyk piwa kremowego, zachłysn ął si ę, Doge waln ą go w plecy. Harry 
kasłał i spojrzał na ciotk ę Muriel sinymi oczyma. 
- Bethilda Bagshot mieszkała w Dolinie Godryka? 
- Och tak, była tam od zawsze1 Dumbledore’owie wprowadzili si ę tam, gdy Percival 
przesiadywał w wi ęzieniu, a ona była jego s ąsiadk ą. 
- Dumbledore mieszkał w Dolinie Godryka? 
- Tak, Barry, to wła śnie mówi ę. – powiedziała gniewnie ciotka Muriel 
Harry poczuł si ę wycie ńczony, pusty. Nigdy, przez sze ść  lat Dumbledore nie powiedział 
Harry’emu,  Ŝe obaj mieszkali i stracili ukochanych w Dolinie Godryka. Dlaczego? Lily I 
James zostali pochowani blisko matki I siostry Dumbledore’a? Czy gdy Dumbledore 
odwiedział ich groby, mijał równie Ŝ pochówki Lily i Jamesa? I ani razu nie powiedział o tym 
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Harry’emu…ani razu… 
Niby co było tak wa Ŝne, Harry nie mógł wytłumaczy tego przed samym sob ą, co było 
równoznaczne z kłamstwem,  Ŝe to miejsce i do świadczenia były wspólne. 
Zapatrzył si ę przed siebie, ledwo zdaj ąc sobie spraw ę z otaczaj ącej go rzeczywisto ści, nie 
zauwa Ŝył,  Ŝe Hermiona wyłoniła si ę z tłumu, dopóki nie przystawiała sobie krzesła i usiadła 
obok niego. 
- Po prostu nie jestem ju Ŝ w stanie ta ńczy ć wi ęcej – dyszała, zdj ęła jeden z butów i zacz ęła 
masowa ć stop ę. – Ron poszedł poszuka ć troch ę piwa kremowego. Jest co ś bardzo dziwnego. 
Wła śnie widziałam Wiktora z tat ą Luby, wygl ądali jakby si ę kłócili – Jej głos zrobił si ę 
wy Ŝszy – Harry, wszystko w porz ądku? 
Harry nie wiedział od czego zacz ąć , ale teraz nie miało to ju Ŝ znaczenia, na parkiecie 
pojawiło si ę co ś du Ŝego i srebrnego wpadło przez szklany dach na parkiet. Pełen gracji, 
świec ący ry ś, wyl ądował na  środku, mi ędzy zdziwionymi tancerzami. Wszystkie głowy 
odwróciły si ę w t ą stron ę, najbli Ŝszych zamroziło w pół ta ńcu. Wtedy Patronus otworzył pysk 
i powiedział, gł ębokim, dudni ącym wolnym głosem Kingsley’a Shaklebolta. 
- Ministerstwo upadło. Scrimgeour nie  Ŝyje. Nadchodz ą. 
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Rozdział 09. 
 
Kryjówka  

                                                                           
 
 
 
        
       Wszystko zdawało si ę powolne i niewyra źne. Harry z Hermion ą skoczyli na nogi, 
wyjmuj ąc swoje ró ŜdŜki. Cz ęść  ludzi dopiero zaczynała sobie zdawa ć spraw ę,  Ŝe stało si ę co ś 
dziwnego: ich głowy obracały si ę w kierunku srebrzystego kota, który znikn ął. Cisza 
rozprzestrzeniała si ę jak fala wychodz ąca z miejsca pojawienia si ę Patronusa. Kto ś krzykn ął. 
Harry i Hermiona rzucili si ę w panikuj ący tłum.  
Go ście biegali we wszyskich kierunkach; wielu z nich si ę deportowało; czary ochraniaj ące 
Nor ę znikły.  
- RON!, - zawołała Hermiona. - Ron, gdzie jeste ś?  
Przepychaj ąc si ę przez parkiet, Harry zobaczył pojawiaj ące si ę zakapturzone postacie w 
maskach; nast ępnie ujrzał podniesione ró ŜdŜki Lupina i Tonks, słysz ąc jednocze śnie ich 
krzyk: "Protego!", który odbijał si ę echem od wszystkich  ścian.  
- Ron! Ron! - zawołała Hermiona, niemal płacz ąc, w miar ę, jak ona i Harry byli rozdzielani 
przez przera Ŝonych go ści; Harry chwycił jej r ękę chc ąc unikn ąć  rozdzielenia.  
Nad ich głowami  śmign ęła smuga  światła, czy to zakl ęcia obronnego, czy czego ś 
gro źniejszego, nie wiedzieli.  
Ron w ko ńcu si ę pojawił.  
Złapał woln ą r ękę Hermiony, a Harry poczuł,  Ŝe zaczyna si ę ona obraca ć w miejscu; d źwi ęki i 
światła zanikały w miar ę jak ogarniała ich ciemno ść : jedyn ą rzecz ą któr ą czuł, w miar ę jak 
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przeciskało go przez czas i przestrze ń, w dal od Nory i nadchodz ących  Śmiercio Ŝerców, by ć 
mo Ŝe nawet z dala od samego Voldemorta, była ręka Hermiony.  
- Gdzie jeste śmy? - spytał Ron.  
Harry otworzył oczy. Przez moment poczuł si ę, jak gdyby wcale nie opu ścił wesela; Nadal 
wokół było pełno ludzi.  
- Na ulicy  Śmiertelnego Nokturnu - wydyszała Hermiona - Ruszmy si ę, po prostu si ę ruszmy, 
musimy znale źć  miejsce, gdzie mogliby ście si ę przebra ć.  
Harry zrobił jak mówiła. Wpół szli, wpół biegli w gór ę ciemnej szerokiej ulicy, przeciskaj ąc 
si ę mi ędzy nocnymi imprezowiczami, obok zamkni ętych sklepów i z gwiazdami 
błyszcz ącymi nad ich głowami.  
Dwupi ętrowy autobus przejechał obok, a grupa wesołych klientów knajp gapiła si ę na nich, w 
miar ę jak przebiegali obok; Harry i Ron nadal mieli na sobie szaty wyj ściowe.  
- Hermiono, nie mamy si ę w co przebra ć - powiedział Ron, po tym jak młoda kobieta, 
wybuchła na jego widok chrypliwym  śmiechem.  
- Czemu nie upewniłem si ę,  Ŝe zabrałem peleryn ę niewidk ę? - spytał sam siebie Harry, 
przeklinaj ąc swoj ą głupot ę - Cały poprzedni rok nosiłem j ą na sobie i...  
- Wszystko w porz ądku, mam peleryn ę i ubrania dla was obu - odrzekła Hermiona -  
Po prostu spróbujcie si ę zachowywa ć normalnie, dopóki si ę nie ogarniemy.  
Zaprowadziła ich w dół bocznej uliczki, a nast ępnie w zacisze cienistej alejki.  
- Gdy mówiła ś,  Ŝe masz peleryn ę i ubrania...- zacz ął Harry, marszcz ąc brwi i spogl ądaj ąc na 
Hermion ę, która miała ze sob ą jedynie paciorkow ą torebk ę, w której teraz grzebała.  
- Tak, s ą tutaj - powiedziała Hermiona, po czym, ku szczeremu zaskoczeniu Rona i Harrego, 
wyci ągn ęła spodnie jeansowe, sweter, a w ko ńcu srebrzyst ą peleryn ę niewidk ę.  
- Jak do....  
- Zakl ęcie Zwi ększonej Pojemno ści - powiedziała Hermiona - Zawiłe, ale my ślę,  Ŝe mi si ę 
udało, zdołałam zmie ści ć tu wszystko, czego potrzebujemy!  
Potrz ąsn ęła delikatnie torebk ą, co brzmiało raczej, jakby ruszała ogromn ą paczk ą z towarem, 
słycha ć było ci ęŜ kie przedmioty walaj ące si ę w  środku.  
- O, cholera, to pewnie ksi ąŜ ki- powiedziała zagl ądaj ąc do  środka -A miałam je poukładane w 
kolejno ści przedmiotów... No dobra... Harry, we ź, prosz ę, peleryn ę niewidk ę. Ron, pospiesz 
si ę i przebierz...  
- Kiedy to wszystko zrobiła ś?- spytał Harry, w czasie, gdy Ron zdejmował swoje szaty.  
- Mówiłam ci,  Ŝe w Norze, miałam najwa Ŝniejsze rzeczy spakowane ju Ŝ od kilku dni, wiesz, 
na wypadek potrzeby szybkiej ucieczki. Spakowałam rano twój plecak, Harry, po tym jak si ę 
przemieniłe ś i wło Ŝyłam do torebki... po prostu miałam przeczucie.  
- Jeste ś zdumiewaj ąca, naprawd ę - powiedział Ron, daj ąc jej swoje zwini ęte ubrania.  
- Dzi ękuj ę - powiedziała Hermiona, u śmiechaj ąc si ę lekko podczas wpychania szat do torebki 
- Prosz ę, Harry, załó Ŝ wreszcie t ę peleryn ę!- Harry narzucił swoj ą peleryn ę niewidk ę na 
ramiona i przerzucił j ą przez głow ę, znikaj ąc.  
Dopiero teraz zaczynał sobie u świadamia ć, co si ę stało.  
- Pozostali... wszyscy którzy byli na weselu...  
- Nie mo Ŝemy si ę o nich teraz martwi ć - szepn ęła Hermiona. To Ciebie szukaj ą Harry i 
wracaj ąc naraziliby śmy wszystkich na jeszcze wi ększe niebezpiecze ństwo.  
- Ona ma racj ę - powiedział Ron, jakby wiedział,  Ŝe Harry b ędzie chciał si ę kłóci ć, cho ć nie 
wiedział jego twarzy. - Wi ększo ść  Zakonu jest tam, zaopiekuj ą si ę wszystkimi.  
Harry skin ął głow ą, po czym, przypomniawszy sobie  Ŝe nikt go nie widzi, odrzekł: "Taa".  
Ale pomy ślał o Ginny i poczuł lodowaty dreszcz strachu przebiegaj ący mu po plecach.  
- Chod źcie, nie powinni śmy sta ć w jednym miejscu - zauwa Ŝyła Hermiona.  
Poszli z powrotem na główn ą ulic ę, przy której grupa m  ęŜ czyzn po drugiej stronie  śpiewała i 
machała do nich.  
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- Tak z ciekawo ści, czemu  Śmiertelny Nokturn? - spytał Ron Hermion ę.  
- Nie mam poj ęcia, to była pierwsza my śl, ale jestem przekonana,  Ŝe tu, w  świecie mugoli, 
jeste śmy bezpieczni, nie tu nas si ę spodziewaj ą.  
- Racja - odrzekł Ron rozgl ądaj ąc si ę - ale czy nie czujesz si ę troch ę... na widoku?  
- Dok ąd teraz? - spytała Hermiona, kul ąc si ę, po tym jak m ęŜ czyzna z drugiej strony ulicy 
zagwizdał gło śno na ni ą.  
- Raczej nie mo Ŝemy zarezerwowa ć pokoi w Dziurawym Kotle, czy Ŝ nie? A Grimmauld 
Place jest spalone, skoro Snape mo Ŝe si ę tam dosta ć... my ślę,  Ŝe mo Ŝemy spróbowa ć domu 
moich rodziców, chocia Ŝ tam te Ŝ mog ą nas szuka ć... ach, czy oni nie mog ą si ę zamkn ąć ?  
- Wszystko w porz ądku, male ńka?- rykn ął najbardziej pijany z m  ęŜ czyzn po drugiej stronie- 
postawi ć ci drinka?  
- Mo Ŝe gdzie ś usi ądziemy?- powiedziała Hermiona, widz ąc  Ŝe Ron chce co ś odkrzykn ąć - 
Zobaczcie, tu b ędzie dobrze.  
Była to mała, szpetna, całonocna kawiarnia.  
Sztuczne blaty stołów były zatłuszczone, ale przynajmniej pomieszczenie było puste.  
Harry pierwszy w ślizn ął si ę, Ron usiadł obok niego, a Hermiona na przeciwko nich, plecami 
do drzwi. Nie spodobało si ę jej to za bardzo -- co chwil ę obracała głow ę, zupełnie jakby 
dostała drgawek. Harry nie był zadowolony z przebywania w jednym miejscu; ruch dawał mu 
złudzenie,  Ŝe posiadaj ą cel. Pod peleryn ą czuł,  Ŝe resztki eliksiru wielosokowego opuszczaj ą 
go, jego r ęce wracały do normalnego kształtu i długo ści.  
Wyj ął okulary z opakowania i je zało Ŝył.  
Po kilku minutach Ron powiedział:  
- Jeste śmy blisko Dziurawego Kotła, jest zaraz za rogiem  
- Ron, nie mo Ŝemy! - od razu odrzekła Hermiona.  
- Nie by tam zosta ć, ale by dowiedzie ć si ę co si ę dzieje!.  
- Wiemy co si ę dzieje! Voldemort przej ął Ministerstwo, co jeszcze chcesz wiedzie ć?  
- Dobra, ju Ŝ dobra, to był tylko lu źny pomysł!  
Zapadła nieprzyjemna cisza.  
śuj ąca gum ę kelnerka przyczłapała i przyj ęła od Hermiony zamówienie na dwie kawy 
cappucino: skoro Harry był niewidzialny, mogło wydać si ę dziwne zamawia ć te Ŝ dla niego.  
Dwóch robotników weszło do kawiarni i siadło przy sąsiednim stoliku.  
Hermiona  ściszyła głos do szeptu.  
- Mówi ę,  Ŝe powinniśmy znale źć  spokojne miejsce i deportowa ć si ę na jak ąś  wie ś. Gdy ju Ŝ 
tam b ędziemy, mo Ŝemy wysła ć wiadomo ść  Zakonowi.  
- Umiesz tworzy ć takiego gadaj ącego Patronusa? - spytał Ron,  
- Ćwiczyłam to, wi ęc raczej tak.  
- O ile nie narobi im to kłopotów, przecieŜ mogli zosta ć ju Ŝ aresztowani. Bo Ŝe, to odra Ŝaj ące - 
dodał Ron po łyku spienionej, szarawej kawy.  
Kelnerka to usłyszała, spojrzała gro źnie na Rona i poszła przyj ąć  zamówienia od nowych 
klientów. Wi ększy z robotników, do ść  pot ęŜ ny blondyn, na którego Harry teraz patrzył, 
machn ął by odeszła. Spojrzała na niego, jakby rzucił jak ąś  zniewag ę.  
- Wychod źmy, nie chc ę pi ć tej lury - powiedział Ron - Hermiono, masz mugolskie pieni ądze, 
by za to zapłaci ć?  
- Tak, wzi ęłam swoje oszcz ędno ści z Funduszu Budowniczego, zanim przyjechałam do Nory 
- Zało Ŝę  si ę,  Ŝe drobne s ą na samym dnie - westchn ęła Hermiona si ęgaj ąc po paciorkow ą 
torebk ę.  
Dwóch robotników wykonało te same ruchy, które odruchowo powtórzył Harry: cała trójka 
wyj ęła ró ŜdŜki. Ron, kilka sekund opó źniony w sytuacji, run ął przez stół spychaj ąc Hermion ę 
na bok ławki. Siła uderzenia zakl ęć  Śmiercio Ŝerców roztrzaskała pokryty kafelkami mur w 
miejscu, w którym przed chwil ą była głowa Rona.  
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Harry, wci ąŜ  niewidzialny, krzykn ął Dr ętwota!  
Strumie ń czerwonego  światła trafił pot ęŜ nego blondyna w twarz, wskutek czego ten 
nieprzytomny opadł na ziemi ę.  
Jego towarzysz, nie mog ąc zobaczy ć, kto rzucił zakl ęcie, wycelował kolejne w Rona: l śni ące, 
czarne liny wystrzeliły z ko ńca ró ŜdŜki i przywi ązały stopy Rona do jego głowy.  
Widz ąc to kelnerka krzykn ęła i ruszyła ku drzwiom, jeszcze zanim Harry posłał kolejne 
zakl ęcie obezwładniaj ące w  Śmiercio Ŝerc ę z krzyw ą twarz ą, który skr ępował Rona.  
Zakl ęcie jednak chybiło, odbiło si ę od okna i trafiło w kelnerk ę, która upadła tu Ŝ przed 
drzwiami.  
- Expulso! - rykn ął  śmiercio Ŝerca, a stolik przy którym stał Harry ekplodował: siła wybuchu 
uderzyła nim o  ścian ę i poczuł,  Ŝe ró ŜdŜka wypada mu z dłoni, a peleryna ze ślizguje si ę.  
- Pertificus Totalus!! - krzykn ęła obok Hermiona i  Śmiercio Ŝerca przewrócił si ę na twarz, jak 
pos ąg, by z d źwi ękiem ogólnego chrz ęstu uderzy ć o ziemi ę, w śród harmidru pop ękanej 
porcelany, stołu i kawy. Hermiona wypełzła spod ławy, strzepuj ąc z włosów resztki szklanej 
popielniczki i trz ęsąc si ę cała.  
- D-diffindo - powiedziała celuj ąc ró ŜdŜką w Rona, który wrzasn ął z bólu, rozrywaj ąc spodnie 
i rani ąc kolano.  
- Och, najmocniej przepraszam, Ron, r ęce mi si ę trz ęsą! Diffindo!  
Liny opadły rozerwane.  
Ron wstał, trz ęsąc r ękami, chc ąc przywróci ć w nich czucie.  
Harry podniósł swoj ą ró ŜdŜkę i przedarł si ę przez gruzowisko do miejsca w którym pot ęŜ ny 
blondyn le Ŝał bezwładnie na ławie.  
- Powinienem był go rozpozna ć, był w Hogwarcie w dzie ń śmierci Dumbledora.  
Obrócił nog ą drugiego  Śmiercio Ŝerc ę; jego oczy przeskakiwały szybko mi ędzy Harrym, 
Ronem i Hermion ą.  
- To Dołohow! - powiedział Ron. Poznaj ę go ze starych listów go ńczych. Wydaje mi si ę,  Ŝe 
ten wielki to Thorfinn Rowle.  
- Niewa Ŝne jak si ę nazywaj ą! - powiedziała troch ę przera Ŝona Hermiona - Jak nas znale źli? 
Co mamy teraz zrobi ć?  
Jej panika w niewiadomy sposób zdawała si ę rozja śnia ć Harremu w głowie.  
- Zamknij drzwi, powiedział do niej, a ty Ron, wył ącz  światła.  
Spojrzał w dół na sparali Ŝowanego Dołohowa, my śląc intensywnie, w trakcie czego rozległ 
si ę szcz ęk zamykanych drzwi, a Ron przy u Ŝyciu Od światłacza (dajcie swoje propozycje co 
do tego urz ądzenia) sprawił,  Ŝe kawiarnia pogr ąŜ yła si ę w ciemno ściach.  
Harry usłyszał m  ęŜ czyzn ę, który wcze śniej zalecał si ę do Hermiony, a teraz wołał do innej 
dziewczyny.  
- Co z nimi zrobimy? - szepn ął Ron - zabijemy ich? Oni by nas zabili. Zreszt ą jeszcze troch ę i 
by im si ę udało.  
Hermiona wzdrygn ęła si ę i zrobiła krok do tyłu.  
Hary potrz ąsn ął głow ą.  
- Wystarczy,  Ŝe usuniemy im wspomnienia - powiedział Harry.  
- Tak b ędzie lepiej, to ich zbije z tropu.  
- Je śli by śmy ich zabili, byłoby oczywiste,  Ŝe tu byli śmy.  
- Ty tu rz ądzisz - powiedział z ulg ą Ron - Ale nigdy nie rzucałem Zakl ęcia Zapomnienia.  
- Ani ja - powiedziała Hermiona - Ale znam teori ę.  
Wzi ęła gł ęboki, spokojny wdech, a nast ępnie wycelowała ró ŜdŜkę w czoło Dolohova i 
powiedziała Obliciate. Momentalnie oczy Dołohowa drgn ęły i stały si ę senne.  
- Genialnie! - powiedział Harry, klepi ąc j ą po plecach - Zajmij si ę drugim z nich i kelnerk ą, w 
trakcie, gdy ja i Ron posprz ątamy.  
- Posprz ątamy? - spytał Ron, rozgl ądaj ąc si ę po cz ęś ciowo zdemolowanej kawiarni - 
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Dlaczego?  
- Nie wydaje ci si ę,  Ŝe mog ą si ę zastanawia ć, co si ę stało, je śli obudz ą si ę le Ŝą c w miejscu 
wygl ądaj ącym jak po bombardowaniu?  
- No dobrze, masz racj ę...  
Ron mocował si ę przez chwil ę z ró ŜdŜką, ale w ko ńcu udało mu si ę wyj ąć  j ą z kieszeni.  
- Nie dziwi ę si ę,  Ŝe nie mog ę jej wyj ąć , Hermiono, spakowała ś stare jeansy, s ą za ciasne.  
- Oj, tak mi przykro - sykn ęła Hermiona, a Harry usłyszał jak, w trakcie odciągania kelnerki 
od okna, komentuje pod nosem, gdzie w takim razie Ron powinien wło Ŝyć ró ŜdŜkę. Gdy 
kawiarnia była przywrócona do wcze śniejszego wygl ądu, d źwign ęli  Śmiercio Ŝerców z 
powrotem na ław ę i oparli tak,  Ŝe patrzyli na siebie nawzajem.  
- Jak oni nas znale źli - spytała Hermiona, przeskakuj ąc wzrokiem mi ędzy bezwładnymi 
męŜ czyznami - Sk ąd wiedzieli, gdzie jeste śmy?  
Odwróciła si ę w stron ę Harrego.  
- Czy... czy my ślisz,  Ŝe to mo Ŝliwe,  Ŝe wci ąŜ  masz na sobie Tropiciela, Harry?  
- Nie mo Ŝe mie ć, powiedział Ron. Tropiciel znika w wieku siedemnastu lat, tak mówi prawo, 
nie mo Ŝna go nało Ŝyć na dorosłego.  
- Z tego, co ci wiadomo - powiedziała Hermiona - Co je śli  Śmiercio Ŝercom udało si ę go 
nało Ŝyć na siedemnastolatka?  
- Ale Harry nie był w pobli Ŝu  Ŝadnego Śmiercio Ŝercy przez ostatnie dwadzie ścia cztery 
godziny. Kto w takim razie miałby z powrotem nało Ŝyć na niego Tropiciela?  
Hermiona nie odpowiedziała.  
Harry poczuł si ę ska Ŝony, zatruty: czy to w ten sposób ich znale źli?  
- Je śli ani ja, ani wy, gdy jeste ście w moim pobli Ŝu, nie mo Ŝemy korzysta ć z magii bez 
ujawniania swojej pozycji... - zacz ął Harry.  
- Nie rozdzielamy si ę! - powiedziała stanowczo Hermiona.  
- Potrzebujemy bezpiecznej kryjówki - powiedział Ron - Daj nam czas, by wszystko 
przemy śle ć.  
- Grimmauld Place! - powiedział Harry.  
Pozostała dwójka spojrzała na niego z zaskoczeniem.  
- Nie b ądź głupi, Harry. Snape jest w stanie si ę tam dosta ć.  
- Tata Rona powiedział,  Ŝe rzucili tam kl ątwy przeciwko niemu, a nawet je śli by miały nie 
zadziała ć - powiedział z naciskiem, widz ąc,  Ŝe Hermiona chce si ę kłóci ć - to co z tego? 
Szczerze, niczego tak teraz nie pragn ę, jak spotka ć Snape'a!  
- Ale...  
- Hermiono, o co ci jeszcze chodzi? To najlepsze rozwi ązanie, jakie mamy. Snape jest tylko 
Śmiercio Ŝerc ą. Je śli wci ąŜ  mam na sobie Tropiciela, zawsze b ędziemy mie ć ich tłumy na 
karku, niezale Ŝnie od tego, gdzie pójdziemy.  
Nie potrafiła nic odpowiedzie ć, cho ć wygl ądała, jakby chciała.  
W czasie gdy otwierała drzwi kawiarenki, Ron u Ŝył Od światłacza do przywrócenia  światła w 
kawiarence.  
Nast ępnie, na znak Harrego, cofn ęli zakl ęcia rzucone na trójk ę ofiar i zanim kelnerka, lub 
który ś ze  Śmiercio Ŝerców, zd ąŜ yli zrobi ć co ś ponad zaspałe przeci ągni ęcie si ę, Harry, Ron i 
Hermiona obrócili si ę w miejscu i ponownie znikli w kurcz ącącej si ę ciemno ści.  
Kilka sekund pó źniej, Harry rado śnie zaczerpn ął powiertrza i otworzył oczy: stali teraz na 
środku znajomego, małego, szpetnego placyku.  
Stare, rozklekotane domy zdawały si ę spogl ąda ć na nich ze wszystkich stron.  
Numer dwunasty był dla nich widoczny, dzi ęki temu,  Ŝe dowiedzieli si ę o jego istnieniu od 
Dumbledora, jego Stra Ŝnika Tajemnicy.  
Ruszyli w kierunku budynku, sprawdzaj ąc co kilka metrów, czy nikt ich nie  śledzi, ani nie 
obserwuje.  
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Wbiegli na kamienne schody, a Harry stukn ął drzwi wej ściowe swoj ą ró ŜdŜką.  
Usłyszeli ci ąg metalicznych trzasków i brz ęków, a po chwili drzwi otworzyły si ę z gło śnym 
skrzypni ęciem i weszli do  środka.  
Gdy Harry zamkn ął za sob ą drzwi, staromodne lampy gazowe o Ŝyły rzucaj ąc migocz ące 
światło wewnąŧrz korytarza. Miejsce wygl ądało tak, jak zapami ętał je Harry: dziwne, pełne 
paj ęczyn, z kształtami głów skrzatów domowych rzucaj ącymi osobliwe cienie na schody.  
Długie, ciemne kurtyny zasłaniały portret matki Syriusza.  
Jedyn ą rzecz ą, która nie znajdowała si ę na swoim miejscu, był stojak z nogi trolla, który le Ŝał 
teraz na boku, jak gdyby Tonks przed chwil ą go przewróciła.  
- My ślę,  Ŝe kto ś tu był - szepn ęła Hermiona, wskazuj ąc na stojak.  
- To mogło si ę sta ć, gdy Zakon opuszczał to miejsce - odmamrotał Ron.  
- A wi ęc, gdzie s ą te kl ątwy, które rzucili przeciwko Snape'owi? - spytał Harry.  
- Mo Ŝe aktywuj ą sie tylko, gdy si ę tu pojawi? - zasugerował Ron.  
Mimo to, pozostali obok siebie w przedpokoju, boj ąc si ę wej ść  dalej.  
- No dobrze, chyba nie mo Ŝemy tu sta ć wiecznie - powiedział Harry robi ąc krok naprzód.  
- Severus Snape?  
Głos Szalonookiego Moody'ego szeptał z ciemno ści sprawiaj ąc,  Ŝe cała trójka odkoczyła do 
tyłu.  
- Nie jeste śmy Snape'em, - krzykn ął Harry, zanim co ś świsn ęło nad nim jak zimne powietrze, 
a jego j ęzyk zwin ął si ę w tył, czyni ąc mówienie niemo Ŝliwym.  
Szybciej jednak, ni Ŝ zd ąŜ yłby otworzy ć usta, j ęzyk rozwin ął si ę.  
Pozostała dwójka wydawała si ę do świadcza ć tego samego, nieprzyjemnego uczucia.  
Ron wydawał d źwi ęki, jakby miał mdło ści; Hermiona za ś wybełkotała: to m-musi b-by ć 
Pułapka Zlepionego J ęzyka, któr ą Szalonooki zastawił na Snape'a!.  
Harry ostro Ŝnie zrobił jeszcze jeden krok.  
Co ś wysun ęło si ę z cienia przy ko ńcu pomieszczenia i zanim którekolwiek z nich zdołało co ś 
powiedzie ć, posta ć wyrosła z chodnika, wysoka, w kolorze kurzu i okropna; Hermiona 
krzykn ęła, podobnie pani Black, po uprzednim rozchyleniu si ę kurtyn; szara figura sun ęła ku 
nim coraz szybciej, z włosami do pasa i brod ą ci ągn ącą si ę z tyłu, z wkl ęsł ą twarz ą, bez skóry, 
z pustymi oczodołami: przera Ŝaj ąco podobna, paskudnie zmieniona, podniosła zniszczon ą 
rękę wskazuj ąc na Harrego.  
- Nie! - krzykn ął Harry i chocia Ŝ z podniesion ą ró ŜdŜką, to nie maj ąc zamiaru u Ŝywa ć 
zakl ęcia - Nie! To nie byli śmy my. My Pana nie zabili śmy!!  
Na słowo zablili śmy, posta ć wybuchła w wielkim tumanie kurzu: kaszl ąc i z łzami w oczach, 
Harry rozejrzał si ę, by zobaczy ć Hermion ę kucaj ącą na podłodze z r ękami nad głow ą i Rona, 
który trz ąsł si ę od stóp do głowy, niezgrabnie klepi ąc j ą po ramieniu i mówi ąc:  
- Wszystko w p-porz ądku, nie m-ma jej.  
Kurz zawirował wokół Harrego niczym mgła, przysłaniaj ąc niebieskie  światło lamp, podczas 
gdy pani Black nie przestawała krzycze ć.  
- Szlamy, brudy, plamy na honorze, skazy ha ńbi ące dom moich przodków.  
- ZAMKNIJ SI Ę! - krzykn ął Harry, celuj ąc w ni ą ró ŜdŜką, a czerwony snop iskier z hukiem 
zasłonił zasłony uciszaj ąc j ą.  
-To.. by...był - zapiszczała Hermiona, w czasie gdy Ron pomagał jej wsta ć.  
Taa - przyznał Harry. - Ale to chyba nie był naprawd ę on. Raczej co ś Ŝeby wystraszy ć 
Snape'a.  
- Czy to zadziałało - zastanawiał si ę Harry - Czy Snape zdołał ju Ŝ usun ąć  zjaw ę z tak ą 
łatwo ści ą z jak ą zabił prawdziwego Dumbledora?  
Wci ąŜ  czuj ąc napi ęte nerwy, zaprowadził pozostał ą dwójk ę w gór ę holu , w gł ębi duszy 
spodziewaj ąc si ę pojawienia czego ś strasznego, lecz nie poruszyło si ę nic za wyj ątkiem 
myszy sun ącej si ę wzdłu Ŝ listwy przypodłogowej.  
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- My ślę,  Ŝe zanim pójdziemy dalej, powinni śmy najpierw si ę upewni ć - zapiszczała Hermiona 
i unosz ąc ró ŜdŜkę powiedziała - Komenum revelio.  
Nic si ę nie wydarzyło  
No có Ŝ to chyba przez to,  Ŝe prze Ŝyła ś przed chwil ą wielki szok - powiedział uprzejmie Ron. 
- Jak to zakl ęcie powinno zadziała ć?  
-Zadziałało dokładnie tak jak chciałam! - odpowiedziała raczej wymijaj ąco. - To zakl ęcie 
ujawniaj ące obecno ść  ludzi, i nie ma tu nikogo oprócz nas!  
- I starego Zakurzonego - powiedział Ron, spogl ądaj ąc na łat ę dywanu z której wystawało co ś 
przypominaj ącego ludzkie zwłoki.  
-Chod źmy na gór ę - powiedziała Hermiona z wystraszon ą min ą, gdy to zobaczyła i 
poprowadziła ich po skrzypi ących schodach na pierwsze pi ętro.  
Machn ęła ró ŜdŜką by zapali ć stare lampy i dr Ŝą c lekko z powodu przeci ągu, usiadła na sofie 
obejmuj ąc si ę ciasno r ękoma. Ron podszedł do okna i przesun ął na bok o cal ci ęŜ kie, 
aksamitne zasłony.  
- Nie widz ę tam nikogo - stwierdził. -My ślicie,  Ŝe je Ŝeli Harry ci ągle ma Tropiciela na sobie 
to oni wy śledzili nas tutaj. Wiem, Ŝe nie mog ą wej ść  do domu, ale...Co ś nie tak Harry?  
Harry wydał z siebie krzyk bólu: blizna zapiekła go, gdy co ś przeleciało przez jego umysł 
niczym jasne  światło po wodzie.  
Zobaczył on du Ŝy cie ń i poczuł w sobie obc ą furi ę, która przeszyła ka Ŝdy funt jego ciała, 
gwałtownie niczym wstrz ąs elektryczny.  
- Co zobaczyłe ś? - zapytał Ron. - Widziałe ś go u mnie?  
- Nie, poczułem tylko zło ść  - jest bardzo rozzłoszczony.  
Ale to mogło by ć w Norze - powiedział gło śno Ron. - Co jeszcze? Widziałe ś co ś? Rzucał na 
kogo ś kl ątw ę?  
- Nie wiem, poczułem tylko jego zło ść .  
Harry czuł si ę udr ęczony i zmieszany, a na dodatek Hermiona zacz ęła pyta ć go przera Ŝonym 
głosem.  
- Znowu twoja blizna? Ale co si ę stało? My ślałam,  Ŝe to poł ączenie zostało zamkni ęte!  
- Było przez pewien czas - wymamrotał Harry, którego nadal bolała blizna co nie pozwalało 
mu si ę skoncentrowa ć.  
- My ślę Ŝe otwiera si ę zawsze gdy on traci kontrol ę. Tak to zwykle działa.  
- Ale powiniene ś zamyka ć swój umysł! - powiedziała cie ńkim głosem Hermiona. - Harry, 
Dumbledore nie chciał  Ŝeby ś u Ŝywał tego poł ączenia, chciał  Ŝeby ś je zamkn ął, dlatego 
powiniene ś u Ŝywa ć Oklumencji! W przeciwnym wypadku Voldemort mo Ŝe umie ści ć w 
twoim umy śle fałszywe obrazy.  
-Taa dzi ęki, ale pami ętam o tym - wycedził Harry przez zaci śni ęte z ęby.  
Nie potrzebował Hermiony by przypomnie ć sobie jak Voldemort u Ŝył tego samego 
poł ączenia by zwabi ć ich w pułapk ę, skutkiem czego zgi ął Syriusz.  śałował,  Ŝe opowiedział 
im o tym co zobaczył i poczuł, bo sprawiło to , Ŝe Voldemort przeraził ich tak jak gdyby przed 
chwil ą zajrzał przez okno do pokoju. Tym czasem Harry dalej walczył z narastaj ącym bólem 
blizny. Było to jak próba zwalczenia nasilaj ącej si ę choroby. Odwrócił si ę plecami do Rona i 
Hermiony, pod pretekstem przestudiowania wisz ącego na  ścianie gobelinu z drzewem 
rodowym Blacków. Hermiona wrzasn ęła. Harry odwrócił si ę na pi ęcie i zobaczył srebrnego 
Patronusa przelatuj ącego przez okno salonu Zatrzymał si ę on tu Ŝ nad podłog ą i przyj ął posta ć 
łasicy, mówi ącej głosem ojca Rona  
- Rodzina jest bezpieczna, nie odpowiadajcie, jesteśmy obserwowani.  
Patronus rozpłyn ął si ę w nico ść . Ron wydaj ąc z siebie d źwi ęk na pograniczu pisku i j ęku, 
opadł na sof ę: Hermiona usiadła obok niego i chwyciła go za dło ń.  
- Nic im nie jest! - zapiszczała Hermiona, a Ron poczuł ulg ę i przytulił j ą do siebie.  
- Harry... jaa... - powiedział przez rami ę Hermiony.  
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- Znakomicie ci ę rozumiem – powiedział Harry, którego ból głowy przyprawiał o mdło ści. – 
To twoja rodzina, oczywi ście  Ŝe si ę o ni ą martwiłe ś. Ja czułbym to samo. Wtedy pomy ślał o 
Ginny i poprawił si ę – Ja czuje to samo.  
Ból jego blizny osi ągn ął szczyt, pal ąc go w ten sam sposób jak wcze śniej w ogrodzie Nory. 
Osłabiony usłyszał głos Hermiony  
– Nie chc ę by ć zdana sama na siebie. Mogliby śmy u Ŝyć śpiworów, które przyniosłam i 
przenocowa ć dzisiaj tutaj. Usłyszał jak Ron si ę zgadza. Nie mógł ju Ŝ du Ŝej znie ść  bólu. 
Musiał mu ulec.  
-Łazienka – wymamrotał i opu ścił pokój najszybciej jak tylko potrafił nie biegn ąc.  
Ledwie mu si ę udało: dr Ŝą cymi dło ńmi zatrzasn ął za sob ą drzwi i chwyciwszy si ę za ci ąŜą cą 
mu głow ę upadł pogr ąŜ ony w agonii. Poczuł jak jego dusza pogr ąŜ a si ę w obcej w ściekło ści. 
Zobaczył długi pokój o świetlony jedynie przez  światło kominka i wysokiego  Śmiercio Ŝerc ę o 
blond włosach. Krzyczał on i wił si ę po podłodze, a nad nim unosiła si ę mniejsza posta ć z 
wyci ągni ętą ró ŜdŜką. Harry przemówił wysokim, zimnym i bezlitosnym głosem.  
-Chcesz wi ęcej Rowle, czy zako ńczymy to i nakarmi ę tob ą Nagini. Lord Voldemort nie jest 
pewien czy ci to tym razem wybaczy ć… Skontaktowałe ś si ę ze mn ą by przekaza ć mi,  Ŝe 
Harry Potter znowu uciekł? Draco pokarz mu jeszcze raz jak bardzo jeste śmy 
niezadowoleni… Zrób to albo sam poczujesz mój gniew!  
Do ognia wpadło drewienko.  
Płomienie wzniosły si ę rzucaj ąc  światło na przera Ŝon ą wpatrzon ą si ę w jeden punkt blad ą 
twarz – czuj ąc jakby wynurzał si ę z gł ębokiej wody, Harry wzi ął kilka oddechów i otworzył 
oczy.Le Ŝał na zimnej podłodze z czarnego marmuru z nosem o zaledwie cale od ogonów 
srebrnych w ęŜ y podtrzymuj ących ogromn ą wann ę. Podniósł si ę. Nadal miał przed oczami 
obraz wychudzonej, sparali Ŝowanej twarzy Malfoya. Poczuł si ę okropnie na my śl o tym do 
czego Voldemort wykorzystuje Draco'a.  
Rozległo si ę ostre pukanie do drzwi. Harry podskoczył, gdy głos Hermiony oznajmił  
– Harry, potrzebujesz mo Ŝe swojej szczoteczki? Mam j ą tutaj.  
– Taa, wielkie dzi ęki – powiedział staraj ąc si ę by jego głos zabrzmiał naturalnie.  
Wstał i wpu ścił ja do  środka. 
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       Rozdział 10. 
        
       Opowie ść  Stworka 
        

                                                                                          
        
        
        
        
       Nast ępnego ranka Harry wstał wcze śnie, le Ŝą c owini ęty  śpiworem na podłodze salonu. 
W szczelinie pomi ędzy ci ęŜ kimi zasłonami widoczne było niebo, o kolorze czystego, 
niebieskiego atramentu, poło Ŝonego gdzie ś pomi ędzy noc ą a  świtem. Panowała zupełna cisza, 
za wyj ątkiem spokojnego, gł ębokiego oddechu Rona i Hermiony. Harry spojrzał na ciemne 
kształty, które tworzyli obok niego. Ron zdobył si ę na dzielno ść , nalegaj ąc, by Hermiona 
spała na poduszkach od sofy, wi ęc teraz jej sylwetka unosiła si ę powy Ŝej niego. Jej rami ę 
było wygi ęte w stron ę podłogi, z palcami powoli odsuwaj ącymi si ę od Rona. Harry 
zastanawiał si ę, czy oni aby nie zasypiali trzymaj ąc si ę za r ęce? Ta my śl sprawiła,  Ŝe poczuł 
si ę dziwnie samotnym.  
Spojrzał w gór ę na cienisty sufit z pokrytym paj ęczyn ą Ŝyrandolem. Mniej ni Ŝ dwadzie ścia 
cztery godziny temu, stał w sło ńcu przed wej ściem do du Ŝego namiotu, czekaj ąc by pokaza ć 
wn ętrze go ściom weselnym. Wydawało mu si ę, jakby działo si ę to całe wieki temu. Co miało 
by ć teraz? Le Ŝał na podłodze i rozmy ślał o Horkruksach, o zawiłej i zniech ęcaj ącej misji, 
któr ą zostawił mu Dumbledore..... Dumbledore…  
Smutek, który opanował go po  śmierci Dumledore’a był teraz inny. Oskar Ŝenia, które usłyszał 
od Muriel na weselu, wydawały si ę zagnie ŜdŜać w jego mózgu jak chore rzeczy, zara Ŝaj ąc 
wspomnienia o czarodzieju, którego tak uwielbiał. Czy Dumbledore mógł pozwoli ć, by co ś 
takiego si ę zdarzyło? Czy mógł by ć jak Dudley, zadowalaj ąc si ę obserwowaniem zaniedbania 
i nadu Ŝycia tak długo, dopóki nie dotykało go samego? Czy mógł odwróci ć si ę od wi ęzionej i 
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ukrywanej siostry?  
Harry pomy ślał o Dolinie Godryka, o grobach nigdy przez Dumbledore’a niewspominanych. 
My ślał o tajemniczych przedmiotach pozostawionych bez wyja śnienia w ostatniej woli 
Dumbledore’a i jego uraz nabrzmiał w mrocznych zakamarkach jego my śli. Dlaczego 
Dumbledore mu tego nie powiedział? Dlaczego nie wyja śnił? Czy w ogóle przejmował si ę 
wtedy Harry’m? Albo czy był dla niego czym ś wi ęcej, ni Ŝ tylko narz ędziem do tego, by by ć 
nienagannym i zawsze doskonałym, ale równie Ŝ i nieufnym i nigdy si ę niezwierzaj ącym?  
Harry nie mógł znie ść  bezczynnego le Ŝenia, ale było ono lepsze od gorzkich my śli w śród 
towarzystwa. Zdesperowany by zrobi ć co ś szalonego, wy ślizgn ął si ę ze swego  śpiwora, 
podniósł ró ŜdŜkę i wykradł si ę z pokoju. Na zewn ątrz wyszeptał, “Lumos” i zacz ął wspina ć 
si ę po schodach, pod ąŜ aj ąc za  światłem ró ŜdŜki. Na drugim pi ętrze znajdowała si ę sypialnia, 
w której spali razem z Ronem, kiedy byli tu ostatnim razem. Zerkn ął do niej. Drzwi od szafy 
były otwarte, a przykrycie łó Ŝka porwane. Harry pami ętał wywrócon ą nog ę trolla pi ętro ni Ŝej. 
Kto ś przeszukiwał dom, odk ąd Zakon go opu ścił. Snape? A mo Ŝe Mundungus, który to 
wykradał st ąd wiele rzeczy, zarówno przed i po  śmierci Syriusza? Spojrzenie Harry'ego 
zaw ędrowało na portret, który czasami ukazywał Phineas'a Nigells'a Black'a, prapradziadka 
Syriusza, ale teraz był pusty, niepokazuj ący nic, poza skrawkiem m ętnego tła. Phineas 
najwyra źniej sp ędzał noc w gabinecie dyrektora Hogwartu.  
Harry posuwał si ę dalej w gór ę, a Ŝ dotarł na najwy Ŝsze pi ętro, gdzie była tylko para drzwi. 
Pierwsze, naprzeciw niego nosiły tabliczk ę z napisem ‘Syriusz’. Harry nigdy wcze śniej nie 
wchodził do sypialni swego ojca chrzestnego. Popchnął drzwi, aby je otworzy ć i cały czas 
trzymał ró ŜdŜkę, by rzuca ć światło tak wysoko, jak to tylko mo Ŝliwe. Pokój był przestronny i 
musiał by ć kiedy ś ładnie urz ądzony. Było tam du Ŝe łó Ŝko z drewnianym, rze źbionym 
wezgłowiem, wysokie okna przesłoni ęte długimi, aksamitnymi zasłonami i  Ŝyrandol, grubo 
pokryty kurzem z pozostało ściami  świec, z których zwisał jakby krople lodu, zastygły wosk. 
Delikatna warstwa kurzu okryła obrazy na  ścianie i wezgłowie łó Ŝka. Paj ęcze sieci rozci ągały 
si ę mi ędzy  Ŝyrandolem a szczytem szafy i wraz z wchodzeniem w gł ąb pokoju, Harry 
kierował równie Ŝ do niego wystraszon ą mysz.  
Młody Syriusz oblepił  ścian ę wieloma plakatami i obrazkami tak,  Ŝe teraz tylko mały skrawek 
srebrno-szarej  ściany był widoczny. Harry mógł tylko przypuszcza ć,  Ŝe rodzice Syriusza nie 
byli w stanie usun ąć  Zakl ęcia Trwałego Przylepca, które trzymało je na  ścianie, poniewa Ŝ był 
pewien,  Ŝe nie brali pod uwag ę smaku w dekoracji ich najstarszego syna. Syriusz zdawał si ę 
mie ć osobisty sposób na irytowanie swoich rodziców. Było tam równie Ŝ kilka sztandarów 
Gryffindoru, których purpurowy kolor znacznie zbladł, a Syriusz trzymał je pewnie tylko do 
podkre ślenia jego ró Ŝnic w stosunku do reszty rodziny – nale Ŝą cych do Slytherinu. 
Znajdowało si ę tam te Ŝ wiele zdj ęć  mugolskich motocykli, a tak Ŝe (Harry musiał przyzna ć, i Ŝ 
Syriusz miał niezły tupet) kilka plakatów mugolskich dziewczyn w bikini. Stwierdził,  Ŝe były 
mugolkami, poniewa Ŝ pozostawały całkiem bez ruchu w swoich obrazkach, z płowymi 
uśmiechami i szklistymi oczyma zastygłymi na papierze. W kontra ście była tylko jedna 
czarodziejska fotografia na  ścianie, przedstawiaj ąca  
czterech studentów Hogwartu stoj ących rami ę w rami ę,  śmiej ących si ę przed aparatem.  
W podskoku zadowolenia, Harry rozpoznał swego ojca. Jego czarne rozczochrane włosy 
tkwiły pionowo do tyłu jak włosy Harry’ego, i podobnie jak on, nosił okulary. Prócz niego 
był tam Syriusz, beztrosko przystojny, z lekko aroganckim wyrazem twarzy, która była tylko 
znacznie młodsza i szcz ęś liwsza, ni Ŝ Harry kiedykolwiek widział, gdy jego ojciec chrzestny 
jeszcze  Ŝył. Z prawej strony Syriusza stał Pettigrew, wi ęcej ni Ŝ o głow ę ni Ŝszy od reszty, 
pulchny, o załzawionych oczach, oblany rumie ńcem z powodu wł ączenia do najbardziej 
odlotowego z gangów, z najbardziej podziwianymi buntownikami, jakimi James i Syriusz z 
pewno ści ą byli. Po lewej stronie James'a stał Lupin, który ju Ŝ wtedy wygl ądał na 
podniszczonego, ale miał ten sam nastrój zachwytu w byciu lubianym i wł ączonym do grupy, 
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lub było to takie proste z powodu gor ąca i dlatego Harry widział te rzeczy na obrazie? 
Próbował zdj ąć  go ze  ściany. Po tym, co si ę wydarzyło, nale Ŝał teraz do niego, poniewa Ŝ 
Syriusz wszystko mu zostawił. Obrazek nie jednak ani troch ę drgn ąć .  
Syriusz nie dał swym rodzicom  Ŝadnej sposobno ści na zmian ę wygl ądu pokoju.  
Harry rozejrzał si ę po podłodze. Niebo na zewn ątrz ja śniało. Snop  światła odsłonił skrawek 
papieru, ksi ąŜ ki i małe przedmioty porozrzucane na dywanie. Najwyra źniej sypialnia Syriusza 
została tak Ŝe przeszukana, chocia Ŝ jej zawarto ść  wydawała si ę by ć uznana w wi ększo ści lub 
całkowicie za bezwarto ściow ą. Par ę ksi ąŜ ek zostało przetrz ąś ni ętych pobie Ŝnie, jednak 
wystarczaj ąco, by oddzieli ć środek od okładki, za śmiecaj ąc podłog ę rozmaitymi stronicami.  
Harry nachylił si ę i podniósł par ę fragmentów papieru przygl ądaj ąc si ę im. Rozpoznał jeden 
jako cze ść  starego wydania Historii Magii Barhildy Bagshot, a inny nale Ŝą cy do Poradnika 
UŜytkowania Motocykla. Trzeci fragment był r ęcznie pisany i pognieciony. Wygładził go.  
Drogi Łapo  
 
Dzi ękuj ę, dzi ękuj ę Ci za prezent urodzinowy dla Harry’ego! Bardzo długo była to jego 
ulubiona rzecz.. Maj ąc roczek latał cały czas na zabawkowej miotle, wyglądaj ąc na bardzo 
zadowolonego. Doł ączam zdj ęcie, wi ęc sam widzisz. Wiesz,  Ŝe wznosiła się tylko na 2 stopy 
ponad ziemi ę, ale o mało co nie zabił kota i zmia ŜdŜył wstr ętn ą waz ę, któr ą Petunia przysłała 
mi na Gwiazdk ę ( Ŝadne tam za Ŝalenia). Oczywi ście, James twierdził,  Ŝe to bardzo zabawne, 
mówił,  Ŝe b ędzie z niego znakomity gracz w Quiditcha, ale musieli śmy pochowa ć wszystkie 
ozdoby i mi ęć  go stale na oku.  
Przygotowali śmy bardzo skromn ą herbatk ę urodzinow ą, tylko my i stara Bathilda, która 
zawsze była dla nas miła i ma bzika na punkcie Harry’ego. Było nam bardzo przykro,  Ŝe nie 
mogłe ś przyj ść , ale Członek Zakonu powinien przyj ść  jako pierwszy, zreszt ą… Harry nie jest 
na tyle du Ŝy by wiedzie ć,  Ŝe to s ą jego urodziny! James zaczyna si ę troch ę irytowa ć, stara si ę 
jednak tego nie okazywa ć –Dumbledore nadal ma jego Peleryn ę Niewidk ę, wi ęc nie ma szans 
na mały wypad. Je Ŝeli mógłby ś nas odwiedzi ć, to na pewno by go to rozweseliło.  
Glizdogon był tu podczas ostatniego weekendu. S ądz ę, i Ŝ wydawał si ę zdołowany, ale to 
prawdopodobnie przez to, co stało si ę z McKinnons. Płakałam cały wieczór, kiedy o tym 
usłyszałam. Bathilda przycichała w wi ększo ść  dni…Ona jest naprawd ę fascynuj ącą istot ą, 
która znała najbardziej niewiarygodne historie o Dumbledorze. Nie jestem pewna czy byłby 
zadowolony, je Ŝeli wiedziałby o tym! Nie wiem, w jak wiele wierzy ć, bo wła ściwie wydaje 
si ę to niewiarygodne,  Ŝe Dumbledore...  
 
Ko ńczyny Harry’ego wydawały si ę by ć ot ępiałe. Stał cicho, nadal trzymaj ąc papier w 
spokojnych palcach, podczas gdy wewn ątrz jaki ś rodzaj małej erupcji sprawiał rado ść , a 
olbrzymi smutek przepływał równo przez  Ŝyły.  
Przechylił si ę na łó Ŝko i usiadł.  
Przeczytał list ponownie, ale nie mógł wyci ągn ąć  z niego  Ŝadnego nowego znaczenia poza 
tym, które znalazł za pierwszym razem, ograniczaj ąc si ę do wpatrywania w r ęczne pismo. 
Pisała “g” w taki sam sposób jak on. Wyszukał w li ście ka Ŝdej i ka Ŝdą wyczuwał jak 
przyjemn ą fal ę ukazuj ącą si ę z ukrycia. List był niewiarygodnym skarbem. Dowodził,  Ŝe Lilly 
Potter  Ŝyła, naprawd ę Ŝyła,  Ŝe jej ciepła dło ń przesuwała si ę kiedy ś po tym pergaminie, 
szkicuj ąc atramentem te słowa, słowa o nim, Harrym, jej synu.  
Niecierpliwie ocieraj ąc wilgotne oczy, ponownie przeczytał list, tym razem koncentruj ąc si ę 
na jego znaczeniu. Było to jak słuchanie na wpół zapami ętanego głosu. Mieli kota.....By ć 
mo Ŝe zgin ął, jak jego rodzice w Dolinie Godryka.... Lub uciekł, gdy nie pozostał ju Ŝ nikt, kto 
by go nakarmił.... Syriusz kupił mu jego pierwsz ą miotł ę.... Rodzice znali Bathilde 
Bagshort… Czy Dumbledore ich jej przedstawił? ‘Dumbledore nadal ma jego Peleryn ę 
Niewidk ę...’ Było w tym co ś śmiesznego.  
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Harry zatrzymał si ę, rozmy ślaj ąc nad słowami matki. Dlaczego Dumbledore zabrał 
James’owi Peleryn ę Niewidk ę? Harry wyra źnie pami ętał, jak dyrektor szkoły wspominał mu 
lata wcze śniej,  
- Nie potrzebuje płaszcza, by sta ć si ę niewidzialnym. By ć mo Ŝe jaki ś mniej utalentowany 
członek Zakonu potrzebował jego wsparcia i Dumbledore słu Ŝył jako przewodnik? Harry 
przeszedł dalej....  
Glizdogon tu był... Zdrajca Pettigrew wydawał si ę “zdołowany”, czy Ŝby? Czy był  świadomy 
tego,  Ŝe widzi James’a i Lilly  Ŝywych po raz ostatni? I w ko ńcu ponownie Bathilda, która 
opowiadała niesamowite historie o Dumbledorze. ‘To wygl ąda nieprawdopodobnie,  Ŝe 
Dumbledore…’  śe Dumbledore, co? Ale tam było wiele rzeczy, mog ących wygl ąda ć na 
nieprawdopodobne… To,  Ŝe Dumbledore otrzymał najni Ŝszy stopie ń na te ście z 
Transmutacji, przypadek, czy zagrał uroczego osła jak Aberforth...?  
Harry wstał na równe nogi i przeanalizował zawarto ść  podłogi. Mo Ŝe reszta listu znajdowała 
si ę gdzie ś tutaj. Chwycił papiery, traktuj ąc je swoim po Ŝą daniem z mał ą rozwag ą osobliwego 
poszukiwacza, pchn ął otwarte szuflady, wytrz ąsn ął ksi ąŜ ki, stan ął na krze śle by przejecha ć 
ręką po czubku szafy, wczołgał si ę pod łó Ŝko i fotel.  
W ko ńcu, le Ŝą c twarz ą do ziemi, dostrzegł pod komod ą co ś, co wygl ądało na porwany 
skrawek papieru. Kiedy go wyci ągn ął okazał si ę wi ększ ą cz ęś ci ą zdj ęcia, które Lilly opisała 
w li ście. Czarnowłose dziecko wznosiło si ę w gór ę i w dół fotografii na małej miotełce, 
hucz ąc ze  śmiechu, i para nóg nale Ŝą ca z pewno ści ą do James’a, goni ącego za nim. Harry 
wetkn ął zdj ęcie do portfela z literami Lilly i wznowił przegl ądanie drugiej kartki.  
Po kolejnym kwadransie był zmuszony do stwierdzenia,  Ŝe reszta listu matki znikn ęła. 
Zwyczajnie zagubiła si ę przez te szesna ście lat odk ąd napisano list, czy mo Ŝe wzi ęta celowo 
przez kogokolwiek, kto przeszukiwał ten pokój? Harry przeczytał pierwsz ą kartk ę ponownie, 
tym razem w poszukiwaniu jaki ś wskazówek mog ących uczyni ć cz ęść  drug ą bardziej 
uŜyteczn ą. Jego zabawkowa miotła z trudno ści ą mogła by ć postrzegana jako interesuj ąca dla 
Śmiercio Ŝerców... Jedyn ą potencjalnie u Ŝyteczn ą rzecz ą, jak ą widział, była prawdopodobnie 
informacja o Dumbledorze. ‘Wygl ąda na nieprawdopodobne, by Dumbledore…’ – co?  
 - Harry? Harry? Harry! 
 - Jestem tutaj!” Zawołał, Co si ę stało? 
Z zewn ątrz dobiegł stukot kroków i Hermiona wbiegła do pokoju.  
 - Obudzili śmy si ę i nie wiedzieli śmy, gdzie jeste ś! Powiedziała bez tchu. Odwróciła si ę i 
krzykn ęła ponad ramieniem,  
 - Ron! Znalazłam go. Rozdra Ŝniony głos Rona dobiegał z kilku pi ęter ni Ŝej.  
 - Bo Ŝe! Powiedz mu ode mnie,  Ŝe jest okropn ą szuj ą!  
 - Harry nie znikaj od tak, prosz ę, byli śmy przera Ŝeni! Poza tym, dlaczego tutaj przyszedłe ś?. 
Przyjrzała si ę wywróconemu do góry nogami pokojowi. “ 
 - Co robiłe ś?  
 - Spójrzcie, co przed chwil ą znalazłem.  
Trzymał list swej mamy. Hermiona wzi ęła go i zacz ęła czyta ć, podczas gdy Harry j ą 
obserwował. Kiedy sko ńczyła, spojrzała na niego.  
 - Och, Harry...,  
 - Było równie Ŝ to. 
Podał jej porwan ą fotografie, a Hermiona u śmiechn ęła si ę do dziecka  śmigaj ącego w gór ę i 
dół na zabawkowej miotle.  
 - Szukałem reszty listu, powiedział Harry,  
 - Ale nie ma go tutaj.  
Hermiona rozejrzała si ę.  
 - Czy to ty zrobiłe ś ten cały bałagan, czy mo Ŝe był on ju Ŝ taki, gdy tu wszedłe ś? 
 - Kto ś szukał przede mn ą  - powiedział.  
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 - Tak my ślałam. Ka Ŝdy pokój, do którego zagl ądałam po drodze na gór ę był przetrz ąś ni ęty.  -  
- My ślisz,  Ŝe, po co byli?” 
- Po informacje o Zakonie, je Ŝeli był to Snape. 
- Ale powiniene ś s ądzi ć,  Ŝe wiedział ju Ŝ wszystko czego potrzebował. Mam na my śli to,  Ŝe 
nale Ŝał do Zakonu, prawda?  
- Dobrze, wi ęc… powiedział Harry, zapalony do omówienia swojej teorii,  
- A co do informacji o Dumbledorze? Druga strona listu, na przykład. Znasz Bathilde, o której 
moja mama wspominała, wiesz, kim jest?  
- Kto?  
- Bathilda Bagshort, autorka ... 
- Historii Magii” wtr ąciła Hermiona, zainteresowana.  
- Wi ęc twoi rodzice j ą znali? Była niezwykł ą znawczyni ą historii magii.  
- I wci ąŜ  Ŝyje, powiedział Harry,  
- Mieszka w Dolinie Godryka. Ciotka Rona, Muriel opowiadała o niej na weselu. Znała tak Ŝe 
rodzin ę Dumbledore’a. Wydaje si ę by ć całkiem interesuj ąca, by z ni ą porozmawia ć, prawda? 
Było troszk ę zbyt wiele zrozumienia w u śmiechu Hermiony wobec gustu Harry’ego. Wzi ął od 
niej list oraz fotografi ę i wetkn ął do woreczka zawieszonego wokół szyi.  
- Rozumiem, dlaczego tak pragniesz porozmawia ć z ni ą o twojej mamie, tacie i 
Dumbledorze…, powiedziała Hermiona.  
- Ale to nie pomogłoby nam tak naprawd ę w poszukiwaniach Horkruksów, prawda?  
Harry nie odpowiedział, wi ęc podj ęła temat dalej. 
- Harry… Wiem, jak bardzo chciałby ś znale źć  si ę w Dolinie Godryka, ale jestem 
przera Ŝona… Jestem przera Ŝona, z jak ą łatwo ści ą tamci  Śmiercio Ŝercy odnale źli nas wczoraj. 
To sprawia,  Ŝe czuj ę, i Ŝ powinni śmy unika ć miejsca, gdzie spoczywaj ą twoi rodzice. Jestem 
pewna,  Ŝe spodziewaj ą si ę nas tam zasta ć. 
- To nie tak, powiedział Harry, wci ąŜ  unikaj ąc jej spojrzenia.  
- Muriel mówiła na weselu bzdury o Dumbledorze. Chcę zna ć prawd ę... 
Opowiedział Hermionie wszystko, czego si ę dowiedział od Muriel. Kiedy skończył, 
Hermiona powiedziała:  
- Oczywi ście, widz ę, czemu jeste ś przygn ębiony, Harry   
- Nie jestem przygn ębiony, skłamał,  
- Chciałbym tylko wiedzie ć czy to jest prawd ą czy nie, lub ... 
- Harry… Naprawd ę s ądzisz,  Ŝe wyci ągniesz prawd ę od starej, zło śliwej kobiety, takiej jak 
Muriel czy Rita Skeeter? Znałe ś Dumbledore’a… 
- Tak mi si ę wydawało -  wymamrotał.  
- Ale wiesz przecie Ŝ, ile prawdy było we wszystkim, co o tobie napisała Rita! Doge ma racj ę, 
jak mo Ŝesz pozwoli ć,  Ŝeby ci ludzie szargali twoimi wspomnieniami o Dumbledorze?  
Odwrócił si ę, próbuj ąc nie zdradzi ć oburzenia, jakie poczuł. I znowu: wybra ć, w co uwierzy ć. 
Pragn ął prawdy. Czemu wszyscy byli tak zdeterminowani, by jej nie poznał?  
- Czy mogliby śmy zej ść  na dół do kuchni? -  zasugerowała po krótkiej chwili milczenia.  
- Znale źć  co ś na  śniadanie?” 
Przytakn ął niech ętnie i pod ąŜ ył za ni ą na półpi ętro mijaj ąc po drodze drugie z drzwi. Były na 
nich gł ębokie, przypadkowe rysy w farbie pod małym znakiem, którego wcze śniej nie 
zauwa Ŝył w ciemno ści. Zatrzymał si ę na szczycie schodów by go przeczyta ć. Była to mała 
paradna wywieszka, ze starannie r ęcznie wygrawerowanymi literami, gatunku takich, które to 
Percy Weasley wieszał na drzwiach swojej sypialni.  
 
Nie wchodzi ć  
Bez wyra źnego pozwolenia  
Regulusa Arcturusa Blacka  
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Podekscytowanie przesi ąkło Harry’ego, ale nie był od razu pewny, czemu. Przeczytał j ą 
ponownie. Hermiona była ju Ŝ piętra pod nim.  
- Hermiono, powiedział zaskoczony,  Ŝe jego głos był tak spokojny.  
- Wró ć na gór ę. 
- Co si ę stało?  
- R.A.B. My ślę,  Ŝe go znalazłem. 
Słycha ć było sapanie, kiedy Hermiona wbiegała ponownie po schodach.  
- W li ście twojej mamy? Ja nie widziałam…  
Harry potrz ąsn ął głow ą w kierunku znaku Regulusa. Przeczytała, a nast ępnie chwyciła rami ę 
Harry’ego tak mocno,  Ŝe a Ŝ si ę wzdrygn ął.  
- Brat Syriusza? -  Szepn ęła.  
- Był  Śmiercio Ŝerc ą, powiedział Harry.  
- Syriusz opowiedział mi o nim,  Ŝe ju Ŝ w bardzo młodym wieku doł ączył do nich, ale potem 
chciał odej ść , – wi ęc go zabili.  
- To pasuje -  wydyszała Hermiona.  
- Je śli był  Śmiercio Ŝerc ą, miał kontakt z Voldemortem i je śli rozczarował si ę tym, co 
zobaczył, mógł chcie ć doprowadzi ć do upadku Voldemorta!  
Pu ściła Harry’ego, wychylaj ąc si ę przez por ęcz i krzycz ąc,  
- Ron! RON! Chod ź tu pr ędko!” 
Ron pojawił si ę minut ę pó źniej, z trudem łapi ąc powietrze, z ró ŜdŜką gotow ą w r ęku.  
- Co si ę dzieje? Je śli to znowu ogromniasty paj ąk, to wol ę najpierw  śniadanie, ja...  
Zmarszczył brwi nad wywieszk ą na drzwiach Regulusa, na którą cicho wskazywała 
Hermiona.  
- Co? Przecie Ŝ to był brat Syriusza, co nie? Regulus Arcturus ... Regulus ... R.A.B.! Medalion 
– nie s ądzisz -?  
- Chod źcie znajdziemy go, powiedział Harry.  
Popchn ął drzwi. Były zamkni ęte. Hermiona dotkn ęła klamki ró ŜdŜką i wypowiedziała 
“Alohomora.” Klikn ął zamek i drzwi otworzyły si ę kołysz ąc.  
Przeszli przez próg jednocze śnie, rozgl ądaj ąc si ę dookoła. Pokój Regulusa był nieznacznie 
mniejszy ni Ŝ Syriusza, chocia Ŝ wydawał si ę podobnej, co tamten wielko ści. Podczas gdy 
Syriusz d ąŜ ył do rozgłoszenia swej odmienno ści od reszty rodziny, Regulus usiłował 
podkre śli ć podobie ństwo. Kolory Slytherinu, szmaragdowa ziele ń i srebro oblewały 
wszystko, łó Ŝko,  ściany i okna. Herb rodziny Black’ów był starannie wymalowany na łó Ŝku 
wraz z mottem: TOUJOURS PUR. Pod nim znajdował si ę zbiór po Ŝółkłych wycinków z 
gazet, posklejanych ze sob ą, by sprawi ć wra Ŝenie poszarpanego kola Ŝu. Hermiona przeci ęła 
pokój by je przestudiowa ć.  
- Wszystkie dotycz ą Voldemorta, powiedziała.  
- Regulus wygl ądał na jego fana na kilka lat przed doł ączeniem do  Śmiercio Ŝerców... 
Niewielki kł ąb kurzu uniósł si ę w powietrze, kiedy Hermiona usiadła, by przeczyta ć wycinki. 
Harry mimowolnie zauwa Ŝył inn ą fotografi ę: Hogwardzk ą dru Ŝyn ę Quiditcha, u śmiechaj ącą 
si ę i faluj ącą w ramce. Zbli Ŝył si ę i zobaczył godło w ęŜ a na ich piersi: Slytherin. Rozpoznał 
natychmiast Regulusa, chłopca siedz ącego w  środku pierwszego rz ędu. Miał tak samo czarne 
włosy i nieznacznie wyniosły wygl ąd, jak brat, chocia Ŝ był mniejszy, drobniejszy i prawd ę 
mówi ąc mniej przystojny ni Ŝ Syriusz.  
- Grał jako szukaj ący, powiedział Harry.  
- śe co takiego? - Zapytała niewyra źnie Hermiona, wci ąŜ  zanurzona w wycinkach z gazet na 
temat Voldemorta.  
- Siedzi w  środku pierwszego rz ędu, a to miejsce dla szukaj ącego... Zreszt ą nie wa Ŝne -  
Rzekł Harry, zdaj ąc sobie spraw ę,  Ŝe nikt go nie słucha.  
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Ron chodził na czworaka, przeczesuj ąc spód szafy. Harry rozejrzał si ę za potencjalnie 
ukrytymi miejscami i zbli Ŝył si ę do biurka. Znowu to samo, kto ś przeszukał je przed nimi. 
Zawarto ść  szafek była nie dawno przewrócona do góry nogami, kurz został naruszony, ale nic 
warto ściowego tam nie znalazł. Stare pióra, nieaktualne podr ęczniki nosz ące  ślady pobie Ŝnie 
sprawdzonych, niedawno rozbity kałamarz, którego lepka pozostało ść  przykrywała teraz 
wn ętrze szuflady…  
- Jest łatwiejszy sposób. Powiedziała Hermiona, gdy Harry wytarł pobrudzone atramentem 
palce o jeansy. Uniosła ró ŜdŜkę i wypowiedziała:  
- Accio Medalion!  
Nic si ę nie stało. Ron, który penetrował zagi ęcia wyblakłych zasłon, wygl ądał na 
rozczarowanego.  
- Wi ęc? Nie ma go tu? 
- Ach,… Mo Ŝe tu nadal by ć, lecz pod jakim ś przeciwurokiem - powiedziała.   
- Zakl ęcie, by zapobiec przywołaniu go magi ą, wiesz…  
- Tak, jak Voldemort zrobił z kamienn ą mis ą w jaskini, powiedział Harry, pami ętaj ąc, kiedy 
to był niezdolny do wezwania fałszywego medalionu.  
- Poszukajmy wi ęc r ęcznie, o świadczyła Hermiona.  
- To dobry pomysł… -  odezwał si ę Ron, wywracaj ąc oczami i wznowił badanie zasłon.  
Przeczesali ka Ŝdy cal pokoju przez wi ęcej ni Ŝ godzin ę, ale zmuszeni byli do u świadomienia 
sobie, i Ŝ medalionu tam nie było. Sło ńce wschodziło. Jego blask o ślepiał ich, nawet pomimo 
brudnych okien na półpi ętrze.  
- My ślę,  Ŝe mo Ŝe by ć gdzie ś indziej w domu,  powiedziała Hermiona opanowanym tonem, 
gdy schodzili na dół.  
Wraz jak oni stawali si ę coraz bardziej zniech ęceni, ona wygl ądała na mocno 
zdeterminowan ą.  
- Czy był zdolny do zniszczenia go, a mo Ŝe chciał ukry ć go, przed Voldemortem? Pami ętacie 
te wszystkie okropie ństwa, z którymi si ę musieli śmy upora ć b ędąc tu ostatnio? Tamten zegar, 
który strzelał strzałami w ka Ŝdego i tamte szaty, które chciały udusi ć Rona. Regulus mógł 
umie ści ć je tam dla ochrony miejsca ukrycia medalionu, a chocia Ŝ nie zrozumieli śmy tego 
na... na... 
Harry i Ron przygl ądali si ę jej. Stała jedn ą nog ą w powietrzu, z t ępym wyrazem osoby, która 
była przed chwil ą pod wpływem zakl ęcia Obliviate. Nawet jej oczy latały bez celu.  
- ... Na czas -  sko ńczyła szeptem.  
- Co ś nie tak? Zapytał Ron.  
- Tam był medalion. 
- CO?  Krzykn ęli jednocze śnie Harry i Ron.  
- W gablocie, w salonie. Nikt nie mógł jej otworzy ć. A my.... my....   
Harry poczuł si ę jakby cegła prze ślizgn ęła mu si ę od klatki piersiowej, a Ŝ do  Ŝoł ądka. 
Przypomniał sobie. Nawet go dotykał, kiedy wszyscy próbowali go otworzy ć. Był 
wymieszany w worku na  śmieci, wraz z tabak ą i proszkiem na brodawki oraz pozytywk ą, 
która sprawiła,  Ŝe zrobili si ę senni...  
- Stworek ukrył przed nami mas ę rzeczy… Powiedział Harry. Była to jedyna szansa, znikoma 
nadzieja, jaka mu pozostała i gotów był trzyma ć si ę jej, dopóki nie b ędzie zmuszony 
odpu ści ć.  
- Miał cały schowek ró Ŝnych rzeczy w kuchni. Chod źcie. 
Pobiegli w dół po schodach, bior ąc na raz po dwa schodki. Robili taki hałas,  Ŝe zbudzili 
portret matki Syriusza, gdy mijali j ą w holu.  
- Brudne Szlamy! Szumowiny! Wrzeszczała za nimi, gdy pomkn ęli w dół do kuchni do 
piwnicy i zatrzasn ęli drzwi za sob ą. Harry przebiegł cał ą długo ść  pokoju hamuj ąc dopiero, 
gdy si ę zatrzymywał przed kredensem Stworka i gwałtownie go otworzył.  
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Była to nora wyło Ŝona brudnymi kocami, gdzie kiedy ś spał skrzat domowy, ale nie  świeciły 
ju Ŝ wi ęcej błyskotkami, które Stworek ocalił. Jedyn ą pozostał ą tam rzecz ą była stary tom 
Istoty Arystokracji: Genealogii Czarodziejów. Nie chc ąc wierzy ć swym oczom, Harry zerwał 
koce i potrz ąsn ął nimi. Martwa mysz wypadła i przeturlała si ę przera źliwie przez podłog ę. 
Ron j ękn ął rzucaj ąc si ę w stron ę kuchennego krzesła, a Hermiona zamkn ęła oczy.  
- To jeszcze nie koniec, oznajmił Harry, podniósł głos i krzykn ął,  
- Stworek!  
Dało si ę słysze ć gło śny trzask i skrzat domowy, tak niech ętnie odziedziczony po Syriuszu, 
pojawił si ę znik ąd na wprost zimnego, pustego kominka. Mały, wielko ści połowy człowieka, 
z blad ą skór ą zwisaj ącą mu przy zginaniu si ę i białymi włosami obficie wyrastaj ącymi mu z 
wielkich nietoperzych uszu. Nadal nosił obrzydliwy kawałek szmaty, w której po raz 
pierwszy go zobaczyli, a pogardliwy ukłon zło Ŝony Harry’emu, wykazał,  Ŝe jego pogl ąd na 
zmian ę wła ściciela zmienił si ę nie wi ęcej ni Ŝ noszony strój.  
- Panie, zarechotał Stworek swych  Ŝabim głosem i ugi ął si ę nisko, mrucz ąc do swych kolan, z 
powrotem w starym domu mej Pani, razem ze zdrajc ą krwi Weasley’em i Szlam ą...  
- Zabroniłem ci nazywania kogokolwiek 'zdrajc ą krwi' czy 'Szlam ą'” zagrzmiał Harry. 
Uwa Ŝałby Stworka, z tym jego donosicielskim nosem i przekrwionymi oczyma zdecydowanie 
za nieprzyjemn ą istot ę, nawet gdyby nie zdradził Syriusza Voldemortowi.  
- Mam pytanie do ciebie -  powiedział Harry, któremu serce biło do ść  szybko, gdy spojrzał w 
dół na skrzata,  
- I  ka Ŝę  ci odpowiedzie ć zgodnie z prawd ą. Zrozumiałe ś?  
- Tak, Panie, oznajmił Stworek, ponownie uginaj ąc si ę nisko. Harry widział jak jego usta 
poruszaj ą si ę bezgło śnie, z pewno ści ą konstruuj ąc obelgi, których wypowiadanie zostało mu 
zabronione.  
- Dwa lata temu,  powiedział Harry, a jego serce waliło teraz jak młotem o  Ŝebra, 
-  W salonie na górze, był pewien du Ŝy, złoty medalion. Wyrzucili śmy go, a ty go wykradłe ś 
sobie?  
Przez moment ciszy, Stworek wyprostował si ę i spojrzał Harry’emu prosto w twarz. 
Nast ępnie oznajmił:  
- Tak.  
- Gdzie on jest teraz? Spytał Harry pełen tryumfu, a Ron i Hermiona wygl ądali na 
uradowanych.  
Stworek przymkn ął oczy, jakby nie mógł znie ść  ich reakcji na jego nast ępne słowo.  
- Przepadł.  
- Przepadł?  Zawtórował Harry, a uniesienie odpłyn ęło.  
- Co masz na my śli przez ‘przepadł’?  
Skrzat zadr Ŝał i zakołysał si ę.  
- Stworku, powiedział w ściekle Harry,  
- Nakazuj ę ci -   
- Mundungus Fletcher, -  wychrypiał skrzat, z oczami nadal mocno zamkni ętymi.  
- Mundungus Fletcher ukradł to wszystko. Obrazki panny Belli i Narcyzy, r ękawiczki mojej 
Pani, Order Merlina Pierwszej Klasy, kielich z rodzinnym zwie ńczeniem, i... I...A  
Stworek zadławił si ę powietrzem, a jego płytka klatka wznosiła i opadała gwałtownie, nagle 
wywrócił oczami i wydał z siebie mro Ŝą cy krew w  Ŝyłach krzyk.  
- ... I medalion, Medalion Pana Regulusa. Zły Stworek, Stworek zawiódł powierzonego mu 
zadania!”  
Harry zareagował instynktownie. Gdy Stworek si ęgn ął po pogrzebacz stoj ący w palenisku, 
wyprzedził go i przycisn ął. Krzyk Hermiony zmieszał si ę z krzykiem Stworka, ale Harry 
zagrzmiał gło śniej od nich obydwojga:  
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- Stworku, Nakazuj ę ci zosta ć w miejscu!  
Poczuł,  Ŝe skrzat zamarł, wi ęc go wypu ścił. Stworek poło Ŝył si ę na zimnej, kamienistej 
podłodze ze łzami tryskającymi z jego obwisłych oczu.  
- Harry, pu ść  go!  Wyszeptała Hermiona.  
- śeby mógł si ę waln ąć  pogrzebaczem?  Parskn ął Harry, kl ęcz ąc obok skrzata.  
- Nie wydaje mi si ę. Prawda. Stworku, chc ę prawd ę: sk ąd wiesz,  Ŝe Mundungus Fletcher 
ukradł medalion?  
- Stworek widział go! Wysapał skrzat, ze łzami oblewaj ącymi jego nos i ustami pełnymi 
szarzej ących si ę z ębów.  
- Stworek widział go wychodz ącego z Kredensu Stworka z r ękami pełnymi Stworka skarbów. 
Stworek powiedział podst ępnemu złodziejowi  Ŝeby przestał, ale Mundungus Fletcher za śmiał 
si ę i uciekł...   
- Nazwałe ś medalion, Medalionem Regulusa… Czemu? Sk ąd pochodzi? Co Regulus musiał z 
nim zrobi ć? Stworku, usi ądź i powiedz mi wszystko, co wiesz o medalionie, i wszystko, co 
Regulus miał z nim do zrobienia!”  
Skrzat usiadł, zwin ął si ę w kulk ę, umie ścił mokr ą twarz pomi ędzy kolanami i zacz ął kołysa ć 
si ę w przód i w tył. Gdy mówił, jego głos był stłumiony, ale wyra źnie odró Ŝniał si ę od ciszy 
wypełniaj ącej kuchni ę.  
- Pan Syriusz uciekł, dobry sposób na pozbycie si ę go, bo był złym chłopakiem i złamał mojej 
Pani serce swym samowolnym post ępowaniem. Ale Panicz Regulus miał wła ściwe zadanie, 
wiedział, co jest stosowne dla nazwiska Black i godno ści jego czystej krwi. Przez lata 
rozmawiał z Czarnym Panem, który d ąŜ ył do wyprowadzenia czarodziei z ukrycia, by 
zawładn ąć  mugolami i mugolsko urodzonymi... I kiedy miał 16 lat, Panicz Regulus doł ączył 
do Czarnego Pana. Tak dumny, dumny, tak szcz ęś liwy by słu Ŝyć... Ale pewnego dnia, w rok 
po tym, Pan Regulus zszedł na dół do kuchni by zobaczy ć si ę ze Stworkiem. Panicz Regulus 
zawsze lubił Stworka. I Panicz Regulus powiedział... Powiedział... 
Stary elf kiwał się szybciej ni Ŝ kiedykolwiek:  
- ... Powiedział, Ŝe Czarny Pan potrzebuje skrzata. 
- Voldemort potrzebował skrzata?  Wtr ącił Harry, spogl ądaj ąc na Rona i Hermion ę, 
wygl ądaj ących na zaintrygowanych tak jak on.  
-  O tak, lamentował Stworek.  
-  I Pan Regulus ofiarował do usług Stworka. To był honor, powiedział Pan Regulus, honor 
dla niego i dla Stworka, który musi si ę trzyma ć tego, co rozka Ŝe mu Czarny Pan... a potem 
wróci do domu.  
Stworek kołysał si ę coraz szybciej, a oddech przechodził w szloch.  
- Wi ęc Stworek poszedł do Czarnego Pana, ale Czarny Pan nie powiedział Stworkowi co ma 
robi ć, tylko wzi ął go ze sob ą do jaskini wzdłu Ŝ morza. Powy Ŝej groty była pieczara, a w niej 
wielkie czarne jezioro...   
Włoski na szyi Harry’ego stan ęły d ęba. Ochrypły głos Stworka dobiegał jakby zza czarnej 
wody. Widział to, co si ę stało tak wyra źnie jakby to si ę działo teraz.  
- ... Tam była łód ź...   
Oczywi ście,  Ŝe była tam łód ź. Harry pami ętał j ą, upiornie zielon ą i malutk ą, zaczarowan ą by 
przewie źć  jednego czarodzieja i jego ofiar ę w kierunku wyspy na  środku. Tak, wi ęc 
Voldemort testował zabezpieczenia otaczaj ące Horkruksa, przez jednorazowe po Ŝyczenie 
stworzenia, domowego skrzata...  
- Stworek pił i kiedy pił zobaczył straszn ą rzecz... Stworka wn ętrze paliło si ę... Płakał do 
swojego Pana Regulusa by go uratował, płakał do swej Pani Black, ale Czarny Pan  śmiał si ę 
tylko... Kazał mu wypi ć cał ą trucizn ę... Potem wrzucił medalion do pustej misy... Napełnił j ą 
ponownie płynem.  
- A potem Czarny Pan odpłyn ął, zostawiając Stworka na wyspie...  
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Harry widział jak to si ę działo. Widział biał ą, w ęŜ ow ą twarz Voldemorta znikaj ącą w 
ciemno ści, czerwone oczy wbite bez lito ści w miotaj ącego si ę skrzata, którego  śmier ć mogła 
przyj ść  w ka Ŝdej chwili, gdy tylko podda si ę zdesperowanemu pragnieniu zwalczenia ognistej 
trucizny, która ogarn ęła sw ą ofiar ę... Ale tu wyobra źnia Harry’ego nie mogła wybiec dalej, 
nie mógł dojrze ć jak Stworek si ę z stamt ąd wydostał.  
- Stworek potrzebował wody, wi ęc sturlał si ę do kraw ędzi wyspy i napił si ę z czarnej toni... 
Wtedy r ęce, martwe r ęce wyszły z wody i poci ągn ęły Stworka pod powierzchni ę... „  
- Jak si ę wydostałe ś?  Spytał Harry, niezaskoczony swoim szeptem.  
Stworek podniósł sw ą ohydn ą głow ę i spojrzał na Harry’ego wielkimi, przekrwionymi 
oczami.  
- Pan Regulus powiedział Stworkowi, by wrócił,  powiedział.  
- No tak, – ale, w jaki sposób uciekłe ś Inferich ? 
Stworek wygl ądał jakby nie rozumiał.  
- Pan Regulus kazał Stworkowi wraca ć, powiedział.  
- Wiem, ale -   
- Przecie Ŝ to oczywiste Harry? Stwierdził Ron.  
- On znikn ął!  
- Ale... Nie mogłe ś si ę Aportowa ć do i z jaskini. Powiedział Harry,  
- co innego Dumbledore… 
- Skrzacia magia nie jest taka jak magia czarodziejów? Spytał Ron,  
- Mam na my śli, one mog ą Aportowa ć si ę i znika ć w Hogwarcie, wtedy, kiedy my nie 
mo Ŝemy. 
Harry przemy ślał to w ciszy. Jak Voldemort mógł popełni ć taki bł ąd? Ale wraz jak o tym 
pomy ślał, Hermiona przemówiła, a jej głos był lodowaty.  
- Oczywi ście, Voldemort rozwa Ŝał nad sposobami poruszania si ę domowych skrzatów, dalece 
omijaj ących jego uwag ę... Nigdy do niego nie trafiło, Ŝe mogły mie ć magi ę,jakiej on sam nie 
miał.  
- Najwy Ŝsze prawo domowych skrzatów to słu Ŝenie swemu Panu” zaintonował Stworek.  
- Stworkowi powiedziano by wracał, więc Stworek wrócił do domu...  
- Dobrze, wi ęc zrobiłe ś, co musiałe ś, czy Ŝ nie? Powiedziała Hermiona uprzejmie.  
- Nigdy nie sprzeciwiasz si ę rozkazom! 
Stworek potrz ąsn ął swoj ą głow ą, kołysz ąc si ę tak szybko jak dawniej.  
- Więc co si ę stało, gdy wróciłe ś? Zapytał Harry.  
- Co powiedział Regulus, kiedy mu opowiedziałe ś co si ę stało? 
- Pan był bardzo, bardzo zaniepokojony...  Zarechotał Stworek.  
- Pan powiedział Stworkowi, by pozostał w ukryciu i nie opuszczał domu. A potem... To było 
krótk ą chwil ę pó źniej... Pan przyszedł do jego kredensu w nocy, ale zachowywał si ę dziwnie, 
jak nigdy, zaniepokojony na twarzy, Stworek mógłby powiedzie ć... Poprosił Stworka, by go 
zabrał do jaskini, tej samej, do której zabrał Stworka Czarny Pan...   
Harry, mógł sobie wyobrazi ć ich całkiem wyra źnie, przestraszony stary skrzat i mały, smagły 
poszukiwacz tak bardzo przypominaj ący Syriusza... Stworek wiedział, jak otworzy ć ukryte 
przej ście do podziemnej pieczary, wiedział jak porusza ć si ę mał ą łódk ą. I tym razem był ze 
swym ukochanym Regulusem, kieruj ącym ni ą do wyspy z mis ą pełn ą trucizny...  
- Nakazał ci wypi ć zawarto ść ? Rzekł Harry, oburzony.  
Ale Stworek potrz ąsn ął głow ą i zapłakał. R ęce Hermiony, przywarły do jej ust. Wygl ądała 
jakby co ś zrozumiała.  
- P-pan Regulus wyj ął ze swej kieszeni medalion podobny do tego, który miał Czarny Pan.  
powiedział Stworek, oblewaj ąc łzami si ę łzami po obydwu stronach nosa.  
- I nakazał Stworkowi podmieni ć medaliony po wypiciu zawarto ści...   
Szloch Stworka przeszedł teraz w zawodzenie. Harry musiał si ę bardziej skoncentrowa ć, by 
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go zrozumie ć.  
- Oraz kazał – ucieka ć Stworkowi – bez niego. I powiedział mu – Ŝeby poszedł do domu – i 
nigdy nie wyjawił Pani, – co zrobił – a pierwszy medalion zniszczył. Wi ęc Stworek wypił – 
cały płyn – a potem zamienił medaliony – i widział.... Jak Pan Regulus... Został wci ągni ęty 
pod wod ę... I...   
- Och Stworku! Załkała Hermiona, która płakała. Upadła na kolana obok skrzata i spróbowała 
uścisn ąć  go. W jednej chwili był ju Ŝ na nogach, wzdrygaj ąc si ę od niej, wyra źnie j ą 
odrzucaj ąc.  
- Szlama dotkn ęła Stworka, nie pozwoli na to, co by powiedziała jego Pani?  
- Zabroniłem ci nazywania jej 'szlam  ą'! Warkn ął Harry, ale skrzat, zadawał sobie wła śnie 
kar ę. Upadł na ziemię i waln ął czołem o podłog ę.  
- Zatrzymaj go- zatrzymaj! Hermiona płakała.  
- Och, nie widzisz, Ŝe to chore, sytuacja, kiedy musz ą si ę podporz ądkowa ć?  
- Stworku – przesta ń, przesta ń -  wrzasn ął Harry.  
Skrzat le Ŝał na podłodze, dr Ŝą c i dysz ąc, a zielony  śluz błyszczał wokół jego pyska. 
Potłuczenie na bladym czole w gdzie si ę uderzył zakwitało, jego oczy wzbierały krwi ą, a oczy 
ton ęły we łzach. Harry nigdy wcze śniej nie widział nic bardziej  Ŝałosnego.  
- Wi ęc przyniosłe ś medalion do domu.  Kontynuował niemiłosiernie, zdeterminowany by 
pozna ć cał ą histori ę.  
- I spróbowałe ś zniszczy ć?  
- Stworek nie zrobił  Ŝadnej rysy na nim, lamentował skrzat.  
- Stworek próbował wszystkiego, wszystkiego, co znał, ale na nic, nic nie działało... Wiele 
pot ęŜ nych zakl ęć  rzucił. Stworek wiedział,  Ŝe jedynym sposobem na zniszczenie go było 
dostanie si ę do wn ętrza, ale nie chciał si ę otworzy ć... Stworek ukarał si ę, spróbował jeszcze 
raz, ukarał si ę, i ponownie. Stworek nie wykonał powierzonego zadania, nie mógł zniszczy ć 
medalionu! I Jego Pani oszalała ze smutku, poniewa Ŝ Panicz Regulus znikn ął, a Stworek nie 
mógł powiedzie ć jej, co si ę stało, bo Pan Regulus z-z-zabronił mu mówi ć komukolwiek z r-r-
rodziny, co si ę zdarzyło w j-jaskini....  
Stworek zacz ął szlocha ć tak mocno, i Ŝ przestał wydawa ć jakiekolwiek spójne słowa. Łzy 
płyn ęły po policzkach Hermiony, gdy przygl ądała si ę Stworkowi, ale nie o śmieliła si ę 
dotkn ąć  go ponownie. Nawet Ron, który nie był fanem Stworka, wygl ądał na zakłopotanego. 
Harry usiadł z tyłu na pi ętach, potrz ąsnął głow ą próbuj ąc zrozumie ć.  
- Nie rozumiem ci ę, Stworku, powiedział w ko ńcu.  
- Voldemort próbował ci ę zabi ć, Regulus umarł, by doprowadzi ć Voldemorta do upadku, ale 
byłe ś zachwycony zdradzaj ąc Syriusza, Voldemortowi? Byłe ś szcz ęś liwy id ąc do Narcyzy i 
Bellatrix i przekazuj ąc przez nie informacj ę Voldemortowi...  
- Harry, Stworek tak nie my śli, oznajmiła Hermiona, wycieraj ąc oczy w tył r ęki.  
- Jest niewolnikiem, domowe skrzaty s ą zmuszane do złych, nawet brutalnych działa ń. Co 
Voldemort zrobił Stworkowi, b ędącemu tak daleko od zwyczajnego sposobu post ępowania? 
Co znaczy walka czarodziejów dla skrzata, takiego jak Stworek? Jest lojalny ludziom, którzy 
są dla niego mili, a Pani Black musiała by ć i Regulus z pewno ści ą był, wi ęc słu Ŝył im z 
ch ęci ą, powtarzaj ąc jak papuga ich przekonania. Wiem, co zamierzasz powiedzie ć, przeszła 
dalej, gdy Harry zaprotestował,  Ŝe Regulus zmienił zdanie... Ale nie wygl ądał, jakby chciał 
wyja śni ć to Stworkowi, czy Ŝ nie?  
- I wiem, dlaczego. Stworek i rodzina Regulusa byli bezpieczni, je Ŝeli utrzymywali star ą 
dynasti ę o czystej krwi. Regulus starał si ę ich chroni ć. 
- Syriusz -   
- Syriusz był okropny dla Stworka, Harry i to nie wygl ądało dobrze, wiesz,  Ŝe to prawda. 
Stworek był samotny przez długi czas, kiedy Syriusz przybył mieszka ć tu i prawdopodobnie 
głodował z przywi ązania. Jestem pewna, 'Panna Narcyza' i 'Panna Bella' były absolutnie 
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słodkie dla Stworka, wi ęc zrobił im przysług ę i powiedział wszystko czego oczekiwały. Cały 
czas mówi ę,  Ŝe czarodzieje zapłac ą za to jak traktuj ą domowe skrzaty. Dobrze, Voldemort 
zapłacił.... Ale tak Ŝe i Syriusz. 
Harry nie mógł zripostowa ć. Gdy wpatrywał si ę w Stworka szlochaj ącego na podłodze, 
przypominał sobie co Dumbledore powiedział mu, zaledwie godziny po  śmierci Syriusza: Nie 
my ślałem aby Syriusz kiedykolwiek widział w Stworku istot ę z uczuciami, tak wra Ŝliwymi 
jak u człowieka...  
- Stworku, powiedział Harry po chwili,  
- Kiedy si ę z tym uporasz, e... Podnie ś si ę. 
Min ęło kilka minut, zanim Stworek ockn ął si ę w ciszy. Nast ępnie nakłonił si ę do przybrania 
siedz ącej pozycji, pocieraj ąc kłykciami oczy jak małe dziecko.  
- Stworku, musz ę ci ę o co ś poprosi ć,  powiedział Harry. Zerkn ął na Hermion ę za wsparciem. 
Chciał wyda ć polecenie uprzejmie, ale równocze śnie nie mógł udawa ć,  Ŝe to był rozkaz. 
Jednak Ŝe, zmiana w jego tonie wskazywała,  Ŝe zyskał jej aprobat ę. U śmiechn ęła si ę 
zach ęcaj ąco.  
- Stworku, chciałbym aby ś, prosz ę, poszedł znale źć  Mundungusa Fletchera. Musimy si ę 
dowiedzie ć, gdzie jest medalion – gdzie pan Regulus schował go. To bardzo wa Ŝne. Chcemy 
sko ńczy ć to, co zacz ął pan Regulus, chcemy – e – upewnić si ę,  Ŝe nie umarł daremnie.   
Stworek upu ścił pi ęś ci i spojrzał na Harry’ego.  
- Znale źć  Mundungusa Fletchera? Zarechotał.  
- I przyprowadzi ć go tu, na Grimmuald Place,  powiedział Harry.  
- Czy my ślisz, Ŝe mógłby ś to zrobi ć dla nas?” 
Gdy Stworek przytakn ął i wstał na nogi, Harry’ego nagle natchn ęło. Wyci ągn ął torb ę Hagrida 
i wyj ął fałszywego Horkruksa, zamiennik medalionu, na którym Regulus umie ścił notatk ę do 
Voldemorta.  
 - Stworku, chciałbym, e...  śeby ś to wzi ął - , powiedział, wciskaj ąc medalion w r ękę skrzata.   
- To nale Ŝało do Regulusa i jestem pewien, Ŝe chciałby, aby ś to wzi ął jako dowód 
wdzi ęczno ści dla tego, co -   
 - Przesadziłe ś, kolego powiedział Ron, gdy skrzat rzucił spojrzenie na medalion, zawył z 
szoku i przygn ębienia i rzucił si ę ponownie na ziemi ę.  
Zaj ęło im prawie pół godziny uspokojenie Stworka, który to nie był zbyt opanowany, by 
pokaza ć si ę z rodzinn ą pami ątk ą Black’ów, b ędąc za słabym w kolanach by sta ć prawidłowo. 
Kiedy w ko ńcu był zdolny wykona ć chwiejnym krokiem kilka kroków, odprowadzili go do 
jego kredensu, pilnuj ąc by schował medalion bezpiecznie w brudnych kocach i upewniaj ąc 
go,  Ŝe ochrona nad nim b ędzie dla niech najwa Ŝniejsza w czasie, gdy go nie b ędzie. Ukłonił 
si ę dwa razy nisko do Harry’ego, Rona i nawet Hermiony i obdarzył ich mał ą, zabawn ą min ą, 
która mogła by ć prób ą pozdrowienia pełnego szacunku, tu Ŝ przed znikni ęciem ze 
zwyczajnym gło śnym trzaskiem. 
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Rozdział 11.  
 
Łapówka 

                                                                               
                                                
                                                
        
       Je Ŝeli Stworek mógłby uciec z jeziora pełnego Inferiusów, Harry był pewny,  Ŝe 
złapanie Mundungusa zajmie mu w najlepszym razie kilka godzin. Miotał si ę wi ęc po domu 
cały ranek, Stworek nie wrócił jednak nawet po południu. 
Gdy zapadł zmrok, Harry czuł si ę zniech ęcony i zaniepokojony. Kolacja składała si ę głównie 
ze sple śniałego chleba, na którym Hermiona próbowała bezskutecznie licznych Transmutacji. 
Stworek nie wrócił tego dnia, ani nast ępnego.  
Jednak dwaj okryci w peleryny m ęŜ czy źni zjawili si ę na placu przed numerem dwunastym i 
zostali tam do nocy, wpatruj ąc si ę w stron ę znajduj ącego si ę w oddali domu. 
- To na pewno  śmiercio Ŝercy - powiedział Ron, wygl ądaj ąc wraz z Harrym i Hermion ą z 
okien salonu.  
- S ądzicie,  Ŝe wiedz ą,  Ŝe tu jeste śmy?  
- Nie s ądz ę - powiedziała Hermiona, cho ć wygl ądała na przera Ŝon ą – Wysłaliby do nas 
Snape’a, no nie? 
- Czy my ślisz,  Ŝe On był tutaj i miał zwi ązany j ęzyk kl ątw ą Moody’ego? – spytał Ron 
- Tak - powiedziała Hermiona - inaczej byłby w stanie powiedzie ć wystarczaj ąco du Ŝo, o tym 
jak tu si ę dosta ć, no nie? Oni prawdopodobnie czekaj ą, a Ŝ im si ę poka Ŝemy. Wiedz ą,  Ŝe ten 
dom nale Ŝy do Harry’ego.  
- Sk ąd mog ą…? - zacz ął Harry. 
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- Testamenty czarodziejów s ą kontrolowane przez Ministerstwo, pami ętasz? Wiedz ą,  Ŝe 
Syriusz zostawił Ci to miejsce. 
Obecno ść  Śmiercio Ŝerców na zewn ątrz przyczyniła si ę do zapadni ęcia złowieszczego nastroju 
wewn ątrz Numeru Dwana ście. Niespokojny i dra Ŝliwy Ron padł ofiar ą denerwuj ącego 
nawyku bawienia si ę wygaszaczem w kieszeni. Denerwowało to zwłaszcza Hermion ę, która 
skracaj ąc sobie czas oczekiwania na Stworka, studiowała Opowie ści o Bardzie Beedle. 
Gasn ące co rusz  światło jej w tym nie pomagało. 
- Sko ńczysz wreszcie? - płakała trzeciego wieczoru nieobecno ści Stworka, kiedy to całe 
światło zostało wchłoni ęte ponownie z salonu. 
- Przepraszam, przepraszam! - powiedział Ron, przyciskaj ąc wygaszacz w celu przywrócenia 
światła. - Nie wiem nawet,  Ŝe to robi ę! 
- Nie mo Ŝesz zaj ąć  si ę czym ś po Ŝytecznym? 
- Mo Ŝe czytaniem historyjek dla dzieci? 
- Dumbledore zostawił mi t ę ksi ąŜ kę, Ron. 
- A mi zostawił wygaszacz, mo Ŝe po to,  Ŝebym go u Ŝył? 
Nie mog ąc wytrzyma ć kłótni, Harry wy ślizgn ął się z pokoju niezauwa Ŝony przez nikogo. 
Skierował si ę do kuchni, gdy Ŝ był pewien,  Ŝe tam najprawdopodobniej mo Ŝe si ę pojawi ć 
Stworek. W połowie schodów wiod ących w dół do korytarza usłyszał jakby lekkie stukanie 
we frontowe drzwi, a potem chrobotanie ła ńcucha. Ka Ŝdy nerw w jego ciele wydawał si ę by ć 
napi ęty. 
Wyci ągn ął ró ŜdŜkę, po czym przesun ął sie w cie ń obok odci ętych karlich głów i czekał. 
Drzwi si ę otworzyły: w mgnieniu oka ujrzał o świetlony skwer oraz posta ć w pelerynie na 
ko ńcu korytarza. Intruz zrobił krok naprzód. Rozległ si ę głos Moody’ego: 
- Severus Snape? 
W tym momencie, na ko ńcu korytarza posta ć w kł ębach kurzu podniosła si ę i ruszyła w jego 
stron ę, wznosz ąc martw ą r ękę. 
- Nie byłem tym, który Ci ę zabił, Albusie - powiedział cichy głos. 
Widmo znikło. Kreatura ponownie wybuchła i niemo Ŝliwym było rozpoznanie przybyłej 
postaci w g ęstej, szarej chmurze, która po niej pozostała. Harry skierował swoj ą ró ŜdŜkę w 
sam  środek.  
- Nie ruszaj si ę! 
Zapomniał o portrecie Pani Black: Na d źwi ęk jego krzyku, kryj ąca j ą zasłona odleciała i 
zacz ęła krzycze ć: - Szlamy i brud ha ńbi ą ten dom! 
 
Ron i Hermiona biegli za Harrym schodami w dół z róŜdŜkami wycelowanymi w człowieka, 
trzymaj ącego r ęce uniesione w górze. 
- Uspokój si ę, to ja Remus! 
- Och, chwała Bogu – powiedziała słabo Hermiona, celuj ąc teraz ró ŜdŜką w Pani ą Black. 
Zasłony z hukiem zwin ęły si ę, po czym zapadła cisza. 
Ron opu ścił swoj ą ró ŜdŜkę, w przeciwie ństwie do Harry’ego. 
- Poka Ŝ si ę - zawołał. 
Lupin ruszył w stron ę światła, trzymaj ąc cały czas r ęce wysoko w górze, w ge ście poddania. 
- Jestem Remus John Lupin, wilkołak, czasem znany jako Moony, jeden z czterech twórców 
Mapy Huncwotów, m ąŜ  Nimfadory, potocznie znanej jako Tonks; to ja nauczyłem Ci ę, jak 
wywoła ć Patronusa, który przybiera form ę jelenia. 
- Och, w porz ądku - powiedział Harry, opuszczaj ąc ró ŜdŜkę - musiałem si ę upewni ć, 
rozumiesz? 
- Jako Twój były nauczyciel Obrony Przed Czarn ą Magi ą, uwa Ŝam,  Ŝe słusznie post ąpiłe ś. 
Ron, Hermiona, nie powinni ście tak od razu rezygnowa ć z obrony.  
Zbiegli do niego po schodach.. Zawini ęty w gruby, czarny, podró Ŝny płaszcz, wygl ądał na 
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zm ęczonego, lecz jednocze śnie uradowanego zobaczeniem całej trójki. 
- śadnych wie ści o Severusie? - spytał. 
- Nie - odpowiedział Harry. - Co si ę dzieje? Czy wszyscy s ą cali? 
- Tak - powiedział Lupin - ale jeste śmy obserwowani. Kilku  Śmiercio Ŝerców znajduje si ę na 
zewn ątrz. 
- Wiemy. 
- Musiałem wykorzysta ć deportacj ę, najlepiej jak najbli Ŝej drzwi wej ściowych, by mie ć 
pewno ść  ze mnie nie widzieli. Nie mog ą dowiedzie ć si ę o twoim pobycie tutaj, zakładaj ą 
zasadzki, wsz ędzie gdzie mo Ŝe by ć jakikolwiek kontakt z tob ą, Harry. Chod źmy na dół, jest 
du Ŝo spraw do opowiedzenia, a poza tym chciałbym si ę dowiedzie ć, co si ę wydarzyło po tym 
jak opu ściłe ś Nor ę. 
Zeszli do kuchni, gdzie Hermiona nakierowała swoj ą ró ŜdŜkę na palenisko. Ogie ń buchn ął po 
chwili. 
Nadało to przytulno ści surowym, kamiennym  ścianom i rozja śniło długi, drewniany stół. 
Lupin wyci ągn ął kilka piw kremowych, zza swojego podró Ŝnego płaszcza, po czym wszyscy 
usiedli. 
- Byłbym tu trzy dni temu, ale musiałem pozby ć si ę śledz ących mnie  Śmiercio Ŝerców – rzekł 
Lupin - Przybyłe ś tutaj prosto z wesela?  
- Nie - odpowiedział Harry – zaraz po tym, jak wpadli śmy na kilku  Śmiercio Ŝerców w 
kawiarni przy Tottenham Court Road. 
Lupin rozlał wi ększo ść  swojego kremowego piwa. 
- Co? 
Wyja śnili co si ę stało, a kiedy sko ńczyli, Lupin wygl ądał na przera Ŝonego.  
- Ale jak odnale źli ci ę tak szybko? Niemo Ŝliwe jest  śledzenie kogo ś, kto u Ŝywa aportacji, 
chyba,  Ŝe złapie si ę go, gdy znika. 
- I nie wydaje si ę prawdopodobne,  Ŝeby w ędrowali wzdłu Ŝ Tottenham Court Road, w tym 
samym czasie, prawda? – powiedział Harry 
- Zastanawiali śmy si ę - powiedziała Hermiona wst ępnie - czy Harry mógłby mie ć nadal na 
sobie  Ślad?  
- Niemo Ŝliwe - powiedział Lupin. Ron ucieszył si ę, a Harry poczuł wielk ą ulg ę. 
- Oprócz tego, wiedzieliby na pewno,  Ŝe Harry był tu, je Ŝeli nadal miałby na sobie  Ślad, nie 
sądzicie?  
Jednak nie rozumiem, jak mogli  śledzi ć ci ę do Tottenham Court Road, to niepokoj ące, 
naprawd ę niepokoj ące. 
Wygl ądał na niespokojnego, ale póki Harry był zaniepokojony, pytanie to mogło zaczeka ć.. 
- Powiedz nam, co wydarzyło si ę po tym, jak znikn ęli śmy, nie mamy  Ŝadnych informacji, od 
czasu gdy tata Rona powiedział,  Ŝe rodzina jest bezpieczna. 
- Có Ŝ, Kingsley uratował nas - powiedział Lupin. - Dzi ęki jego ostrze Ŝeniu wi ększo ść  go ści 
była w stanie u Ŝyć aportacji, zanim oni si ę zjawili. 
- To byli  Śmiercio Ŝercy, czy ludzie z Ministerstwa? - wtr ąciła Hermiona. 
- I jedni i drudzy, lecz ł ącz ą ich teraz te same zamiary – powiedział Lupin. - Było ich z 
dwunastu, lecz nie wiedzieli,  Ŝe tam byłe ś Harry. Artur słyszał plotk ę, jakoby próbowali 
torturowa ć Scrimgeoura, w celu zdobycia informacji na temat Twojego miejsca pobytu, przed 
tym jak go zabili. Je Ŝeli to jest prawda, to Ci ę nie wydał. 
Harry spojrzał na Rona i Hermion ę. Wyrazy ich twarzy odbijały zmieszany szok i 
wdzi ęczno ść , któr ą odczuł. Nigdy nie lubił za bardzo Scrimgeoura, ale je Ŝeli to co powiedział 
Lupin, było prawdziwe, to ostatnie działania m  ęŜ czyzny miały na celu ochron ę Harry’ego.  
- Śmiercio Ŝercy przeszukali dokładnie cał ą Nor ę - kontynuował Lupin - znale źli upiora, ale 
nie chcieli si ę do niego zbytnio zbli Ŝyć, potem za ś przesłuchiwali godzinami tych, którzy 
pozostali. Chcieli informacji o Tobie, Harry, ale oczywi ście nikt spoza Zakonu nie wiedział, 
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Ŝe tam byłe ś. Jednocze śnie, w tym samym czasie, demolowali przyj ęcie weselne. Wi ęcej 
Śmiercio Ŝerców torowało sobie drog ę, do ka Ŝdego domu, maj ącego jakikolwiek zwi ązek z 
Zakonem.  
- Nikt nie umarł – dodał pr ędko, wyprzedzaj ąc nast ępne pytanie. - Byli jednak okrutni. Spalili 
dom Dedalusa Diggle’a, ale jak zapewne wiesz, nie było go w  środku. U Ŝyli zakl ęcia 
Cruciatus na rodzinie Tonks. Ponownie próbowali dowiedzie ć si ę, gdzie si ę podziałe ś, po tym 
jak ich odwiedziłe ś. Nic im nie jest, cho ć maj ą oczywi ście pomieszane w głowach. 
- Śmiercio Ŝercy przedostali si ę przez te wszystkie ochronne zakl ęcia? - zapytał Harry, 
pami ętaj ąc jak skuteczne były tej nocy, gdy zderzył si ę z nimi w ogrodzie rodziców Tonks.  
To z czego musisz zda ć sobie spraw ę Harry, to fakt,  Ŝe  Śmiercio Ŝercy maj ą Ministerstwo po 
swojej stronie – powiedział Lupin .Maj ą mo Ŝliwo ść  u Ŝywania zakl ęć  niewybaczalnych, bez 
obawy przed sprawdzeniem, czy aresztowaniem. S ą zdolni do penetracji ka Ŝdego zakl ęcia 
obronnego, rzuconego przeciw nim 
- A maj ą jakiekolwiek wytłumaczenie na torturowanie tych ludzi? - spytała Hermiona. 
- Có Ŝ - powiedział Lupin. Zawahał si ę, a potem wyj ął zwini ęty egzemplarz Proroka 
Codziennego 
- Prosz ę - powiedział, rzucaj ąc j ą przez stół w stron ę Harry’ego - pr ędzej czy pó źniej i tak si ę 
dowiesz. To jest ich pretekst dla chodzenia za Tob ą. 
Harry rozprostował gazet ę. Ogromna fotografia z wizerunkiem jego twarzy, wypełniała 
pierwsz ą stron ę. 
Przeczytał nagłówek zaraz nad ni ą:  
 
POSZUKIWANY ZA ZWI ĄZKI ZE SPRAW  Ą ŚMIERCI ALBUSA DUMBLEDORE’A 
 
Ron i Hermiona wydali krzyk oburzenia, ale Harry nic nie powiedział. Odło Ŝył gazet ę, nie 
miał ochoty czyta ć dalej. Wiedział, o czym to b ędzie. Tylko ci, którzy byli na szczycie 
wierzy, gdy Dumbledore umarł, wiedz ą, kto tak naprawd ę go zabił. Jak Rita Skeeter napisała 
w  Świecie Czarodziejów, to wła śnie Harry był widziany, uciekaj ący z miejsca, gdzie po 
chwili spadł Dumbledore 
- Przepraszam, Harry - rzekł Lupin.. 
- Wi ęc  Śmiercio Ŝercy zawładn ęli równie Ŝ Prorokiem Codziennym? – spytała rozw ścieczona 
Hermiona 
Lupin przytakn ął. 
- Ale ludzie pewnie zdali sobie spraw ę, z tego co si ę dzieje? 
- Zamach był cichy i łagodny - powiedział Lupin. 
- Oficjalna wersja morderstwa Scrimgeoura mówi,  Ŝe ust ąpił i,  Ŝe został zast ąpiony przez Pius 
Thicknesse, b ędącą pod wpływem zakl ęcia Imperius. 
- Dlaczego Voldemort nie oznajmił siebie Ministrem Magii? - zapytał Ron. 
Lupin u śmiechn ął si ę. 
- Jemu to niepotrzebne, Ron. Faktycznie jest Ministrem, ale dlaczego miałby zasiada ć za 
biurkiem w Ministerstwie? Jego marionetka, Thicknesse, troszczy si ę o codzienny interes, 
daj ąc Voldemortowi woln ą r ękę do szerzenia wpływów poza Ministerstwem. 
- Naturalnie wielu ludzi wydedukowało, co si ę stało: w ostatnich dniach w polityce 
Ministerstwa miała miejsce dramatyczna zmiana. Wielu szepce,  Ŝe za tym wszystkim musi 
sta ć wła śnie Voldemort. Chodzi jednak o to,  Ŝe Oni nie o śmielaj ą si ę dzieli ć t ą wiedz ą z 
innymi, nie wiedz ą komu mog ą zaufa ć; boj ą si ę cokolwiek mówi ć w przypadku gdy ich 
podejrzenia s ą prawdziwe, a nawet gdy rodziny s ą w niebezpiecze ństwie.  
Tak, Voldemort toczy przemy ślan ą gr ę. Deklaruj ąc siebie, mógłby sprowokowa ć otwarty 
bunt. Pozostaj ąc w ukryciu, wprowadza zakłopotanie, niepewno ść , a nawet strach. 
- A ta dramatyczna zmiana w polityce Ministerstwa - powiedział Harry, obejmuje ostrzeganie 
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świata czarodziejów przede mn ą zamiast przed Voldemortem? 
- Na pewno jest to jej cz ęś ci ą” powiedział Lupin - i to jest majstersztyk. Teraz, Gdy 
Dumbledore ju Ŝ nie  Ŝyje, ty – Chłopiec, Który Prze Ŝył – stałe ś si ę symbolem i ostatnim 
punktem oporu wobec Voldemorta. Ale sugeruj ąc,  Ŝe maczałe ś palce w  śmierci dawnego 
bohatera, Voldemort nie tylko nało Ŝył cen ę na twoj ą głow ę, ale tak Ŝe zasiał w ątpliwo ści i l ęk 
po śród wielu, którzy byliby skłonni ci ę broni ć 
- Tymczasem, Ministerstwo poczyniło ruchy przeciwko mugolom. 
Lupin wskazał na Proroka Codziennego. 
- Spójrz na drug ą stron ę. 
Hermiona przewracała strony z tym samym nieszcz ęś liwym wyrazem twarzy, co podczas 
obchodzenia si ę z Sekretami Najciemniejszej Sztuki. 
- Rejestracja mugoli! - przeczytała na głos. - Ministerstwo Magii 
przedsi ębierze przegl ąd tak zwanych „mugoli”,  Ŝeby lepiej zrozumie ć, jak 
posiedli sekrety magii 
- ´ Niedawne badanie przeprowadzone przez Departament Tajemnic ujawnia,  Ŝe magia ta 
mo Ŝe by ć jedynie przekazywana z osoby na osob ę w wyniku rozmna Ŝania Czarodziejów. Je śli 
nie istnieje udowodniony czarodziejski rodowód, wtedy tak zwany mugol mo Ŝe uzyska ć 
magiczne zdolno ści sił ą b ądź poprzez kradzie Ŝ. 
- ´ Ministerstwo jest zdecydowane, by wykorzeni ć takich uzurpatorów magicznej mocy 
i w tym celu wydało zaproszenie, aby ka Ŝdy tak zwany mugol, stawił si ę na rozmow ę z nowo 
utworzon ą Komisj ą Rejestracyjn ą Mugoli.´” 
- Ludzie nie pozwol ą, aby to si ę stało - powiedział Ron. 
- To si ę dzieje, Ron - powiedział Lupin. - Mugole s ą w tej chwili zaganiani. 
- Ale jak maj ą niby „kra ść ” magi ę? - powiedział Ron. - To głupie, je Ŝeli mogliby to robi ć, nie 
byłoby charłaków, no nie? 
- Wiem - powiedział Lupin. - Niemniej jednak, je śli nie udowodnisz,  Ŝe cho ć jeden czarodziej 
jest twoim bliskim krewnym, zostaje uznane,  Ŝe zdobyłe ś swoj ą moc nielegalnie i musisz 
ponie ść  kar ę. 
Ron zerkn ął na Hermion ę i powiedział:  
- A je śli czarodzieje czystej i półkrwi, przysi ęgn ą,  Ŝe mugol jest cz ęś ci ą ich rodziny? Powiem 
ka Ŝdemu,  Ŝe Hermiona jest moj ą kuzynk ą. 
Hermiona poło Ŝyła sw ą dło ń na dłoni Rona i  ścisn ęła j ą. 
- Dzi ękuje, Ron, ale nie mogłabym ci na to pozwoli ć -  
- Nie b ędziesz miała wyboru - powiedział Ron z zawzi ęto ści ą,  ściskaj ąc jej r ękę - Zapoznasz 
si ę z drzewem genealogicznym mojej rodziny i wtedy b ędziesz mogła o niej opowiada ć. 
Hermiona za śmiała si ę niepewnie. 
- Ron, trzymamy si ę razem z Harrym, najbardziej poszukiwan ą osob ą w kraju, nie my ślę 
wi ęc,  Ŝeby to miało znaczenie. Gdybym miała wróci ć do szkoły, było by inaczej.  
- Jakie plany snuje Voldemort wobec Hogwartu? - spytała Lupina. 
- Obecno ść  obowi ązkowa dla ka Ŝdego młodego czarodzieja i czarownicy - odpowiedział. - 
Zostało to ogłoszone wczoraj. To jest zmiana, poniewa Ŝ nigdy wcze śniej to nie 
obowi ązywało. Oczywi ście prawie ka Ŝda czarodziejka i czarodziej, kształcili si ę w 
Hogwarcie, ale ich rodzice mieli prawo do nauczania ich w domu, lub te Ŝ do wysyłania za 
granic ę, je Ŝeli woleli. 
W ten sposób Voldemort b ędzie miał cał ą czarodziejsk ą społeczno ść  pod kontrol ą od 
najmłodszych lat. 
To tak Ŝe inny sposób pielenia mugoli, poniewa Ŝ uczniowie musz ą otrzyma ć przed podj ęciem 
nauki Status Krwi, który oznacza,  Ŝe udowodnili Ministerstwu czarodziejskie pochodzenie. 
Harry czuł obrzydzenie i gniew: w tym momencie podekscytowane jedenastolatki studiuj ą 
stosy kupionych ksi ąŜ ek, nie świadome tego,  Ŝe mog ą nigdy nie ujrze ć Hogwartu, a mo Ŝe 
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nawet nie zobaczy ć ju Ŝ swoich rodzin.  
- To jest… to jest … - mamrotał, próbuj ąc znale źć  słowo, które dobrze oddałyby to, co czuje, 
ale Lupin powiedział cicho: 
- Wiem. 
Lupin zawahał si ę. 
- Zrozumiem, jeśli nie b ędziesz mógł tego potwierdzi ć, ale Zakon ma wra Ŝenie,  Ŝe 
Dumbledore powierzył ci misj ę. 
- To prawda” odpowiedział Harry, - to dotyczy równie Ŝ Rona i Hermiony,  
- Mo Ŝesz powiedzie ć mi co to za misja? 
Harry spogl ądał do przedwcze śnie liniowanej twarzy, obramowanej w grubym ale malował 
na szaro 
włosy i zechciany,  Ŝe on mógłby powróci ć inn ą odpowied ź. 
- Nie mog ę Remusie, przepraszam. Je Ŝeli Dumbledore nie powiedział ci, uwa Ŝam,  Ŝe nie 
powinienem. 
- Spodziewałem si ę,  Ŝe to powiesz. - powiedział Lupin, lekko rozczarowany. - Ale mógłbym 
Ci si ę do czego ś przyda ć. Wiesz, kim jestem i co mog ę zrobi ć. Mógłbym zapewni ć Ci 
ochron ę.  
I nie musiałby ś zdradza ć mi swoich planów. 
Harry zawahał si ę. Była to bardzo kusz ąca oferta, jednak nie wyobra Ŝał sobie utrzymania w 
tajemnicy celu misji przed Lupinem, gdyby przebywał z nimi cały czas.  
Hermiona, wygl ądała na nieco zakłopotan ą. 
- A co z Tonks? - spytała. 
- A co miałoby by ć? - powiedział Lupin. 
- Có Ŝ - powiedziała Hermiona, marszcz ąc brwi - jeste ś Ŝonaty! Jak ona odbierze Twoje 
znikni ęcie? 
- Tonks b ędzie całkowicie bezpieczna - powiedział Lupin. - Zostanie w domu swoich 
rodziców. 
Głos Lupina przybrał dziwny, a jednocze śnie ozi ębły ton. Dziwny wyd źwi ęk miał pomysł 
pozostawienia Tonks w ukryciu. Nale Ŝała ona przecie Ŝ do Zakonu i o ile Harry o tym 
wiedział, prawdopodobna była ch ęć  jej uczestnictwa w tej sprawie. 
- Remusie - powiedziała Hermiona - czy wszystko jest w porz ądku… no wiesz… mi ędzy tob ą 
i...  
- Wszystko gra, dzi ękuje - powiedział Lupin sarkastycznie. 
Hermiona oblała si ę rumie ńcem. Zapadła kolejna, niezr ęczna cisza. Wtedy Lupin, jakby 
przyznaj ąc si ę na sił ę do czego ś niemiłego, powiedział: 
- Tonks b ędzie miała dziecko. 
- Och, cudownie! - pisn ęła Hermiona. 
- Doskonale! - powiedział Ron entuzjastycznie. 
- Gratulacje - powiedział Harry. 
Lupin okazał sztuczny u śmiech, b ędący bardziej grymasem, i powiedział: 
- A wi ęc. . . czy akceptujesz moj ą ofert ę? Czy trójka stanie si ę czwórk ą? Nie s ądz ę,  Ŝeby 
Dumbledore był temu przeciwny. W ko ńcu wyznaczył mnie na Twojego nauczyciela Obrony 
Przed Czarn ą Magi ą. I musz ę ci powiedzie ć,  Ŝe wierz ę,  Ŝe stawiamy czoła magii, której wielu 
z nas nigdy nie spotkało, ani nawet sobie nie wyobra Ŝało. 
Ron i Hermiona, spojrzeli na Harry’ego 
- śeby wszystko było jasne - chcesz zostawi ć Tonks w domu rodziców i wyruszy ć z nami?  
- B ędzie tam naprawd ę bezpieczna, b ędą si ę ni ą opiekowa ć - Lupin mówił stanowczo i 
oboj ętnie. - Harry, jestem pewien,  Ŝe James zechciałby, bym trzymał si ę ciebie. 
- Dobrze - powiedział Harry wolno - nie zgadzam si ę. Jestem pewny,  Ŝe mój ojciec chciałby 
wiedzie ć, dlaczego nie trzymasz si ę teraz własnego dziecka. 

                                                                                          111  
---------------------Page 112---------------------

Z twarzy Lupina odpłyn ęła krew. Temperatura w kuchni mogła spa ść  o dziesi ęć  stopni. Ron 
rozgl ądał si ę po pokoju, jakby próbuj ąc go zapami ęta ć, podczas gdy oczy Hermiony zwracały 
si ę to na Harry’ego, to na Lupina. 
- Nie rozumiesz - powiedział w ko ńcu Lupin. 
- Wi ęc nam wyja śnij - powiedział Harry. 
Lupin przełkn ął  ślin ę. 
- Zrobiłem powa Ŝną pomyłk ę po ślubiaj ąc Tonks. Zrobiłem to przeciw moim uczuciom i 
potem bardzo tego  Ŝałowałem. 
- Widz ę - powiedział Harry. - Wi ęc zamierzasz j ą po prostu wyrzuci ć i uciec z nami? 
Lupin zerwał si ę na nogi, przewracaj ąc krzesło do tyłu. Spojrzał na nich tak w ściekle,  Ŝe 
Harry po raz pierwszy zauwa Ŝył cie ń wilka na jego ludzkiej twarzy. 
- Nie rozumiesz, co zrobiłem mojej  Ŝonie i memu nienarodzonemu dziecku? Nigdy nie 
powinienem jej po ślubi ć, uczyniłem z niej wyrzutka! 
Lupin kopn ął na bok krzesło, które przewrócił. 
- Widziałe ś mnie tylko pomi ędzy lud źmi Zakonu b ądź pod ochron ą Dumbledore’a w 
Hogwarcie! Nie wiesz, jak wi ększo ść  Czarodziejów spogl ąda na stworzenia takie jak ja! 
Kiedy dowiaduj ą si ę o mojej przypadło ści, ledwo mog ą ze mn ą rozmawia ć. Nie widzisz, co 
zrobiłem? Nawet jej własna rodzina czuje wstr ęt do naszego mał Ŝeństwa! Którzy rodzice 
chcą, by ich jedyna córka po ślubiła wilkołaka? I 
dziecko – ach, dziecko! 
Lupin złapał si ę za włosy, wygl ądał na obł ąkanego. 
- Mój gatunek zazwyczaj si ę ju Ŝ nie rozmna Ŝa! Ono b ędzie jak ja, jestem tego pewien. Jak 
mog ę sobie wybaczy ć, je śli  świadomie zaryzykowałem przej ęcie mojego stanu przez 
niewinne dziecko? A je śli, jakim ś cudem, nie b ędzie takie jak ja, wtedy b ędzie sto razy lepiej, 
je śli zostanie bez ojca, którego musiałoby si ę ci ągle wstydzi ć! 
- Remusie! - wyszeptała ze łzami w oczach Hermiona. - Nie mów tak – jak jakie ś dziecko 
mogłoby si ę ciebie wstydzi ć?” 
- Och, nie wiem, Hermiono - powiedział Harry. - Ja na pewno bym si ę go wstydził. 
Harry nie wiedział, sk ąd pochodziła jego w ściekło ść , ale wypełniła go do samych stóp. Lupin 
wygl ądał, jak gdyby Harry go uderzył. 
- Je Ŝeli nowy re Ŝim twierdzi,  Ŝe mugole s ą źli - powiedział Harry - to co powiedz ą na pół-
wilkołaka z ojcem w Zakonie? Mój ojciec zgin ął próbuj ąc chroni ć moj ą matk ę i mnie. 
Liczysz,  Ŝe on kazałby ci opu ści ć twoje dziecko,  Ŝeby wyruszy ć z nami po przygody? 
- Jak – jak  śmiesz? - powiedział Lupin. - To nie pragnienie niebezpiecze ństw albo osobistej 
sławy – jak  śmiesz sugerowa ć takie... 
- My ślę,  Ŝe czujesz si ę troch ę jak  śmiałek. - powiedział Harry. - Chcesz wej ść  w buty 
Syriusza...  
- Harry, nie! - błagała go Hermiona, lecz on nadal wpatrywał si ę z w ściekło ści ą w sin ą twarz 
Lupina. 
- Nigdy bym w to nie uwierzył - powiedział Harry. - Człowiek który nauczył mnie zwalczania 
Dementorów – tchórzem. 
Lupin wyci ągn ął ró ŜdŜkę tak szybko,  Ŝe Harry ledwo si ęgn ął po swoj ą. Gło śny huk, sprawił, 
Ŝe Harry poleciał do tyłu, uderzył w kuchenn ą ścian ę i zsun ął si ę z niej na podłog ę. Przed 
oczami mign ął mu skrawek płaszcza Lupina, znikaj ącego za drzwiami. 
- Remusie, Remusie, wracaj! – łkała Hermiona, lecz Lupin nie zareagował. 
Chwil ę potem, dobiegł ich trzask wej ściowych drzwi. 
- Harry! - zapłakała Hermiona – jak mogłe ś? 
- To było łatwe - powiedział Harry. Podniósł si ę i poczuł guza w miejscu, gdzie uderzył 
głow ą w  ścian ę. 
Trz ąsł si ę od gniewu, który go wypełniał. 
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- Nie patrz na mnie w ten sposób! - b ąkn ął na Hermion ę. 
- Nie gap si ę tak na ni ą! - warkn ął Ron 
- Nie! Nie! Nie wolno nam walczy ć! - powiedziała Hermiona, rozdzielaj ąc ich. 
- Nie powiniene ś był mówi ć tych rzeczy do Lupina – powiedział Ron do Harry’ego. 
- Nale Ŝało mu si ę - powiedział Harry. Rozmazane wizje przebiegały przez jego umysł: 
Syriusz znikaj ący za zasłon ą, wisz ący Dumbledore, błysk zielonego  światła oraz głos jego 
matki, błagaj ącej o lito ść . 
- Rodzice - powiedział Harry - nie powinni opuszczać dzieci dopóki...dopóki nie ma takiej 
konieczno ści. 
- Harry – powiedziała Hermiona, wyci ągaj ąc r ękę w ge ście pocieszenia, któr ą jednak Harry 
odrzucił i odszedł, patrz ąc na wyczarowany przez Hermion ę ogie ń. 
Rozmawiał kiedy ś z Lupinem z tego kominka, szukaj ąc zapewnienia o Jamesie i wtedy Lupin 
pocieszył go. Teraz udr ęczona twarz Lupina wydawała si ę płyn ąć  w powietrzu przed nim. 
Poczuł obrzydliwy przypływ wyrzutów sumienia. Ani Ron ani Hermiona nic nie mówili, ale 
Harry był pewien,  Ŝe patrz ą na siebie za jego plecami, porozumiewaj ąc si ę w ciszy. 
Obrócił si ę i zauwa Ŝył, jak odwracaj ą si ę nagle w przeciwne strony. 
- Wiem,  Ŝe nie powinienem był nazwa ć go tchórzem. 
- Tak, nie powiniene ś - powiedział natychmiast Ron. 
- Ale on zachowuje si ę jak tchórz. 
- Pomimo tego… - powiedziała Hermiona. 
- Wiem - powiedział Harry. - Ale je Ŝeli to sprawi,  Ŝe wróci do Tonks, to opłacało si ę, no nie? 
Nie mógł powstrzyma ć usprawiedliwiaj ącego tonu. Hermiona wygl ądała współczuj ąco, Ron 
niepewnie. Harry wbił wzrok w podłog ę, my śląc o swoim ojcu. Czy James poparłby 
Harry’ego w tym, co powiedział Lupinowi, czy byłby rozgniewany tym, jak jego syn 
potraktował jego starego przyjaciela? 
Niewypowiedziane wyrzuty Hermiony i Rona, oraz napięcie wynikłe po ostatnim 
wydarzeniu, wywołały szmer w cichej kuchni. Prorok Codzienny przyniesiony przez Lupina, 
le Ŝał wci ąŜ  na stole. Wizerunek Harry’ego na pierwszej stronie wpatrywał si ę w sufit. 
Podszedł do niego, po czym usiadł. Otworzył gazet ę na chybił trafił i udawał,  Ŝe czyta. Nie 
mógł przyj ąć  tych słów do wiadomo ści. jego umysł był wci ąŜ  pełen po zetkni ęciu si ę z 
Lupinem. Był przekonany,  Ŝe Ron i Hermiona wznowili bezgło śne rozmowy o innej stronie 
Proroka. Przewrócił gło śno stron ę i rzuciło mu si ę w oczy nazwisko Dumbleodre’a. To było 
kilka chwil przed tym, jak zrozumiał znaczenie fotografii, która przedstawiała rodzin ę. Pod 
zdj ęciem widniał napis: Rodzina Dumbledore od lewej do prawej : Albus, Persywal, 
trzymaj ący nowonarodzon ą Ariadn ę, Kendra oraz Aberforth 
Przykuło to jego uwag ę i w zwi ązku z tym Harry przyjrzał si ę z wi ększ ą uwag ą danej 
fotografii. 
Persywal – ojciec Dumbledore’a - był przystojnym m ęŜ czyzn ą, z oczyma, które wydawały si ę 
migota ć nawet na tej wyblakłej, starej fotografii. Mała Ariadna było niewiele wi ększe od 
bochenka chleba i niezbyt si ę wyró Ŝniało. Matka, Kendra, miała włosy czarne jak smoła, 
zwini ęte w kok.. Rysy twarzy ukazywały jej charakter. Harry pomy ślał o zdj ęciach 
Rodowitych Amerykanów podczas ogl ądania jej ciemnych oczu, wysokich ko ści 
policzkowych i prostego nosa, a tak Ŝe jedwabnej sukni z gł ębokim dekoltem. Albus i 
Aberforth mieli na sobie nienaganne kurtki z kołnierzami i tej samej długo ści włosy do 
ramion.. Albus wygl ądał na starszego o kilka lat, poza tym, dwaj chłopcy wygl ądali podobnie, 
poniewa Ŝ zdj ęcie było robione przed tym jak Dumbledore rozbił sobie nos i zacz ął nosi ć 
okulary. 
Rodzina wygl ądała na całkiem szcz ęś liw ą i normaln ą, u śmiechaj ąc si ę pogodnie z gazety. 
Ariadna machała nie śmiało zza szala. Nad fotografi ą Harry zauwa Ŝył nagłówek: 
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JEDYNIE U NAS FRAGMENTY NADCHODZ ĄCEJ BIOGRAFII 
ALBUSA DUMLEDORE’A 
Autorstwa Rity Skeeter 
 
My śląc,  Ŝe i tak nie pogorszy to stanu, w jakim si ę teraz znajdował, Harry zacz ął czyta ć. 
 
Dumna i wyniosła Kendra Dumbledore, nie mogła znie ść  pobytu w Mould – on – the- Wold, 
po tym jak aresztowano i uwi ęziono w Azkabanie jej dobrze znanego m ęŜ a Persywala.  
Dlatego zdecydowała si ę na przeniesienie rodziny do Doliny Godryka. Wioska ta była potem 
znana z dziwnej ucieczki Harry’ego Pottera przed Sami – Wiecie – Kim.  
Podobnie jak Mould – on – the – Wold, Dolina Godryka była domem czarodziejskich rodzin, 
jednak Kendra nie znała  Ŝadnej z nich, wi ęc kilka czarodziejskich rodzin, ale poniewa Ŝ 
Kendra nie znała  Ŝadnej z nich, oszcz ędzało jej to ciekawo ści o zbrodni jej m ęŜ a, z któr ą 
musiała si ę mierzy ć w poprzedniej wsi.  
Przez wielokrotne odtr ącanie przyjaznych gestów ze strony czarodziejskich s ąsiadów, 
sprawiła,  Ŝe jej rodzina została zupełnie sama. 
- Zatrzasn ęła mi drzwi przed nosem, kiedy przyszłam j ą powita ć kociołkowymi pieguskami 
domowego wyrobu - powiedziała Bathilda Bahshot. – Pierwszego roku ich pobytu tutaj, 
widziałam tylko dwóch chłopców. Nie wiedziałabym o istnieniu córki, gdybym nie zbierała 
Jękliwek przy blasku ksi ęŜ yca zim ą po ich przeprowadzce. Zauwa Ŝyłam, jak Kendra 
prowadziła Ariadn ę do tylniego ogrodu. Oprowadzała j ą po trawniku,  ściskaj ąc mocno, a 
potem zabrała j ą z powrotem do  środka. Nie wiedziałam co o tym my śle ć. 
Kendrze wydawało si ę,  Ŝe przeprowadzka do Doliny Godryka, b ędzie doskonał ą okazj ą do 
ukrycia Ariadny raz na zawsze. To było obiektem jej długoletnich planów. Był to wa Ŝny 
moment. Ariadna miała zaledwie siedem lat, kiedy znikła z pola widzenia, a jest to wiek, w 
którym według wielu ekspertów objawiaj ą si ę magiczne zdolno ści, o ile takie istniej ą. Nikt z 
obecnie  Ŝyj ących nie pami ęta cho ć najmniejszego ich przejawu u Ariadny. Wydaje si ę wi ęc, 
Ŝe Kendra wolała podj ąć  decyzj ę o ukryciu swojej córki, ni Ŝ cierpie ć wstyd z powodu 
urodzenia charłaka. Odsuni ęcie si ę od przyjaciół i s ąsiadów znaj ących Ariadn ę, tym bardziej 
ułatwiłoby uwi ęzienie. Mała liczba ludzi, którzy wiedzieli odt ąd o istnieniu Ariadny, mogła 
by ć uznana za b ędącą w stanie dotrzyma ć tajemnicy, m.in. jej dwaj bracia, którzy na 
niezr ęczne pytania odpowiadali nauczonym przez matk ę zdaniem: „Moja siostra jest zbyt 
słabowita,  Ŝeby i ść  do szkoły.” 
 
W przyszłym tygodniu: Albus Dumbledore w Hogwarcie – Nagrody i Pozory. 
 
 
Harry był w bł ędzie: po tym, co przeczytał, poczuł si ę gorzej. Spojrzał ponownie na fotografi ę 
najwidoczniej szcz ęś liwej rodziny. Czy to była prawda? Jak mógłby si ę tego dowiedzie ć? 
Chciał i ść  do Doliny Godryka nawet, je śli Bathilda nie byłaby w stanie z nim rozmawia ć. 
Chciał odwiedzi ć miejsce, w którym on i Dumbledore stracili obaj tych, których kochali. Był 
w trakcie odkładania gazety, chc ąc spyta ć o zdanie Rona i Hermiony, kiedy w kuchni rozległo 
si ę ogłuszaj ące trzask. 
Pierwszy raz w ci ągu tych trzech dni Harry zapomniał całkowicie o Stworku. 
Pierwsza jego my śl była taka,  Ŝe to Lupin wpadł z powrotem do pokoju i z pocz ątku nie 
przyj ął do wiadomo ści widoku walcz ących ko ńczyn, które ukazały si ę w powietrzu obok jego 
krzesła. Zerwał si ę na nogi, kiedy Stworek wyswobodził si ę i, kłaniaj ąc si ę nisko Harry’emu, 
zachrypiał: 
- Stworek wrócił ze złodziejem Mundungusem Fletcherem, Panie. 
Mundungus wstał i wyci ągn ął ró ŜdŜkę. Hermiona była jednak dla niego za szybka. 
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- Expelliarmus! 
Ró ŜdŜka Mundungusa wyleciała do góry i Hermiona j ą złapała. Mundungus zanurkował z 
dzikim wzrokiem w kierunku schodów. Ron zablokował go i Mundungus uderzył o kamienn ą 
podłog ę ze stłumionym chrupaniem. 
- Co? - rykn ął, skr ęcaj ąc si ę w próbach wyswobodzenia si ę z u ścisku Rona. – Co ja zrobiłem? 
Nasyłacie na mnie przekl ętego skrzata domowego, w co wy gracie, co ja zrobiłem, wypu ść cie 
mnie, wypu ść cie mnie! 
- Nie jeste ś w zbyt dobrej pozycji,  Ŝeby grozi ć - powiedział Harry. Rzucił na bok gazet ę, 
przeszedł kuchni ę w kilku krokach i upadł na kolana obok Mundungusa, który przestał 
walczy ć i wygl ądał na przera Ŝonego. Ron wstał, sapi ąc, i zobaczył jak Harry wycelował 
ró ŜdŜką w nos Mundungusa. Mundungus  śmierdział nie świe Ŝym potem i tytoniem. Włosy 
miał zmatowiałe, a płaszcz poplamiony. 
- Stworek przeprasza za spó źnienie w przyprowadzeniu złodzieja, Panie - zachrypiał skrzat. – 
Fletcher wie, jak unikn ąć  porwania, ma wiele kryjówek i wspólników. Jednak Stworek 
przyparł złodzieja w ko ńcu do muru. 
- Sprawiłe ś si ę naprawd ę dobrze, Stworku - powiedział Harry, na co skrzat ukłonił si ę nisko.  
- No, mamy do ciebie kilka pyta ń – powiedział Harry do Mundungusa, który wykrzyczał na 
to: 
- Spanikowałem, w porz ądku? Bez obrazy, kolego, ale nigdy nie ofiarowałem si ę za ciebie 
umrze ć. I wtedy przyszedł do mnie cholerny Sam-Wiesz-Kto. Nikt by si ę stamt ąd nie 
wydostał. Od samego pocz ątku mówiłem,  Ŝe nie chc ę tego robi ć. 
- Dla twojej wiadomo ści, nikt z nas si ę nie deportował – powiedziała Hermiona. 
- Dobrze, jeste ście wi ęc band ą cholernych bohaterów, ale ja nigdy nie twierdziłem,  Ŝe jestem 
gotów si ę zabi ć. 
- Nie jeste śmy zainteresowani, dlaczego uciekłe ś od Szalonookiego - powiedział Harry, 
przesuwaj ąc ró ŜdŜkę troch ę bli Ŝej workowatych, przekrwionych oczu Mundungusa. – 
Wiedzieli śmy ju Ŝ,  Ŝe jeste ś niesolidn ą szumowin ą. 
- No to dlaczego, do cholery, jestem  ścigany przez skrzaty domowe? A mo Ŝe chodzi znowu o 
puchary? Nie mam  Ŝadnego z nich! 
- Nie chodzi o puchary, chocia Ŝ robi ci si ę ciepło – powiedział Harry. - Zamknij si ę i słuchaj! 
Było cudownym mie ć do czynienia z kim ś, od kogo mógłby  Ŝą da ć jakiej ś małej cz ęś ci 
prawdy. Ró ŜdŜka Harry’ego była teraz tak blisko grzbietu nosa Mundungusa,  Ŝe ten zezował, 
próbuj ąc skupi ć na niej wzrok. 
- Kiedy wyczy ściłe ś ten dom z wszystkiego, co warto ściowe - Harry zacz ął, ale Mundungus 
przerwał mu znowu. 
- Syriusz nigdy nie troszczył si ę o jakie ś graty. 
Rozległ si ę d źwi ęk tupotu stóp, blask l śni ącej miedzi, rozbrzmiał echem brz ęk i wrzask bólu. 
Stworek podbiegł do Mundungusa i uderzył go w głow ę rondlem. 
- Zabierzcie go, zabierzcie go, on powinien by ć zamkni ęty! - wrzasn ął Mundungus, kul ąc si ę, 
gdy Ŝ Stworek podniósł znów gł ęboki rondel. 
- Stworku, nie! - krzykn ął Harry. 
Cienkie r ęce Stworka zadr Ŝały pod ci ęŜ arem rondla, wci ąŜ  trzymanego w górze.  
- Mo Ŝe jeszcze raz, panie, na szcz ęś cie? 
Ron roze śmiał si ę. 
- Potrzebujemy go  świadomego, Stworku, ale je śli b ędzie go trzeba przekona ć, b ędziesz mógł 
czyni ć honory - powiedział Harry. 
- Dzi ękuj ę bardzo, panie - powiedział kłaniaj ąc si ę Stworek i wycofał na niewielk ą odległo ść , 
wpatruj ąc si ę z odraz ą w Mundungusa swoimi wielkimi bladymi oczami 
- Kiedy pozbawiłe ś ten dom wszystkich warto ściowych rzeczy, jakie znalazłe ś – podj ął znów 
Harry - wzi ąłe ś troch ę rzeczy z kredensu w kuchni. Był tam medalion - Usta Harry’ego stały 
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si ę nagle suche. Mógłby wyczu ć podekscytowanie Rona i Hermiony.- Co z nim zrobiłeś? 
- A co? - spytał Mundungus. – Był cenny? 
- Nadal go masz! - załkała Hermiona. 
- Nie, nie ma go – powiedział bystro Ron - Zastanawia si ę, czy powinien był wzi ąć  za niego 
wi ęcej pieni ędzy. 
- Wi ęcej? - powiedział Mundungus - to nie byłoby trudne... Cholera, oddałem go. Nie miałem 
wyboru. 
- Co masz na my śli? 
- Sprzedawałem na Pok ątnej i wtedy przyszła ona i spytała, czy mam pozwolenie na handel 
magicznymi przedmiotami. Cholerny szpieg. Chciała mnie ukara ć grzywn ą, ale spodobał jej 
si ę medalion. Powiedziała,  Ŝe we źmie go i pu ści mnie bez kary. Miałem uwa Ŝać si ę za 
szcz ęś ciarza 
- Kim była ta kobieta? - spytał Harry. 
- Nie mam poj ęcia, chyba jaka ś wied źma z Ministerstwa. 
Mundungus zastanawiał si ę chwil ę, marszcz ąc brwi. 
- Była niska. Miała kokard ę na głowie. 
Ponownie zmarszczył brwi i dodał:  
- Wygl ądała jak ropucha. 
Harry upu ścił ró ŜdŜkę, która uderzyła Mundungusa w nos i wystrzeliła snop czerwonych 
iskier, które zapaliły mu brwi. 
- Aguamenti! - krzykn ęła Hermiona. Strumie ń wody wypłyn ął z ró ŜdŜki, pochłaniaj ąc 
parskanie i duszenie si ę Mundungusa. 
Harry podniósł wzrok i zauwa Ŝył własne zdziwienie odbite na twarzach Rona i Hermiony. 
Wydawało mu si ę,  Ŝe poczuł kłucie w bliznach na prawej r ęce. 
        
        
        
        
        
        
        
        
        
        
        
        
        
        
        
        
        
        
        
        
        
        
        
        
        
        

                                                                                          116  
---------------------Page 117---------------------

        
        
       Rozdział 12. 
        
       Magia to pot ęga 

                                                                           
                                                    
        
        
        
       W miar ę jak upływał sierpie ń, zaniedbana trawa porastaj ąca plac znajduj ący si ę 
po środku Grimmuald Place, usychała w sło ńcu, a Ŝ stała si ę łamliwa i br ązowa. Domu numer 
dwana ście i jego mieszka ńców nikt nigdy nie widział. Mugole mieszkaj ący przy Grimmuald 
Place od zawsze akceptowali zdumiewaj ącą pomyłk ę w numeracji domów, która 
spowodowała,  Ŝe przed trzynastk ą było jedena ście. Mimo to plac przyci ągał uwag ę paru 
przechodniów, którym ta nieprawidłowo ść  wydawała si ę bardzo intryguj ąca.  śaden dzie ń nie 
min ął bez jednej lub dwóch osób przychodz ących na Grimmuald Place bez innego celu, a 
przynajmniej tak si ę wydawało, ni Ŝ oparcie si ę o płot numeru trzynastego lub jedenastego i 
obserwowanie poł ączenia mi ędzy tymi dwoma domami. Ci sami nie przychodzili nigdy dwa 
dni z rz ędu. Wydawało si ę,  Ŝe ł ączy ich niech ęć  do normalnych ubra ń. Wi ększo ść  
Londy ńczyków, którzy ich mijali, była przyzwyczajona do ekscentrycznych strojów, cho ć od 
czasu do czasu kto ś obejrzał si ę za nimi, zastanawiaj ąc si ę czemu nosz ą peleryny w taki upał.  
Obserwatorzy ci zdawali si ę nie czerpa ć zbytniej przyjemno ści z takiego czuwania. Czasami 
jeden z nich wybiegał do przodu z podnieceniem, jakby zobaczył co ś interesuj ącego, tylko po 
to, by zaraz cofn ąć  si ę z zawiedzion ą min ą.  
W jednym z pierwszych dni wrze śnia, przed placem czaiło si ę wi ęcej osób ni Ŝ kiedykolwiek 
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wcze śniej. Pół tuzina m ęŜ czyzn ubranych w długie peleryny stało cicho, jak zwykle czujnie 
wpatruj ąc si ę w domy numer jedena ście i trzyna ście, ale rzecz na któr ą czekali zdawała si ę 
by ć nieuchwytna. Kiedy zapadł wieczór, przynosz ąc ze sob ą niespodziewany powiew 
chodnego deszczu, pierwszego od wielu tygodni, nastąpił jeden z tych niewytłumaczalnych 
momentów, kiedy wydawali si ę widzie ć co ś ciekawego. M  ęŜ czyzna z poskr ęcan ą, spiczasta 
twarz ą i jego najbli Ŝszy kompan ruszyli do przodu, ale za chwil ę powrócili do poprzedniego 
stanu bezczynno ści, wygl ądaj ąc na sfrustrowanych i niezadowolonych.  
W mi ędzyczasie wewn ątrz numeru dwunastego, Harry dopiero co pojawił si ę w przedpokoju. 
Prawie stracił równowag ę, po tym jak si ę aportował przed frontowymi drzwiami i my ślał,  Ŝe 
Śmiercio Ŝercy mog ą ujrze ć migni ęcie chwilowo odkrytego łokcia. Zamykaj ąc ostro Ŝnie za 
sob ą drzwi i  ściskaj ąc w r ęku ukradziony egzemplarz Proroka Codziennego, zdj ął peleryn ę 
niewidk ę i pospieszył mrocznym korytarzem ku drzwiom prowadz ącym do piwnicy.  
Tradycyjnie przywitał go niski szept: "Severus Snape", a chłodny powiew przeszył jego ciało. 
Język zwin ął mu si ę na chwil ę.  
- Nie zabiłem ci ę – powiedział w ko ńcu i wstrzymał oddech, gdy zakurzona figura - widmo 
wybuchła. Poczekał, a Ŝ b ędzie poza zasi ęgiem wzroku pani Black i zawołał:  
- Mam nowiny! Nie spodobaj ą si ę wam.  
Kuchnia była prawie nie do poznania, gdy Ŝ teraz ka Ŝda znajduj ąca si ę w niej powierzchnia 
świeciła. Gliniane dzbanki i patelnie zostały wypolerowane do połysku, drewniany stół 
błyszczał, puchary i talerze nakryte do obiadu błyskały  światłem odbitym od wesoło 
buchaj ącego ognia, nad którym gotowało si ę w kotle. Jednak Ŝe nic w pokoju nie było tak 
dramatycznie inne jak skrzat domowy, spiesz ący teraz do Harry’ego, ubrany w  śnie Ŝnobiały 
ręcznik. Jego włosy w uszach były czyste i puszyste jak wełna, a na mizernej klatce 
piersiowej zwisał medalion Regulusa Blacka.  
- Pan Harry byłby łaskaw zdj ąć  buty i umy ć r ęce przed obiadem - zachrypiał Stworek, 
chwytaj ąc peleryn ę niewidk ę i wieszaj ąc j ą na  ścianie obok staromodnego,  świe Ŝo 
wyprasowanego szlafroka.  
- Co si ę stało? – zapytał Ron tonem pełnym obaw. On i Hermiona  ślęczeli nad plikiem 
nabazgranych notek i r ęcznie namalowanych map le Ŝą cych na ko ńcu stołu, lecz teraz patrzyli 
jak Harry kroczy ku nim i rzuca gazet ę na stos porozrzucanych pergaminów. Znany 
czarnowłosy m ęŜ czyzna z haczykowatym nosem patrzył na nich, a nad nim widniał 
nagłówek:  
Severus Snape dyrektorem Hogwartu  
- Nie!!! – gło śno krzykn ęli Ron i Hermiona.  
Hermiona była szybsza. Złapała gazet ę i zacz ęła czyta ć na głos i komentowa ć artykuł.  
„Severus Snape, długotrwały nauczyciel Eliksirów w Szkole Magii i Czarodziejstwa 
Hogwart, został dzi ś mianowany dyrektorem w najwa Ŝniejszej z kilku zmian w personelu 
staro Ŝytnej szkoły. Po rezygnacji poprzedniego nauczyciela Mugoloznawstwa, nowym 
zostanie Alecto Carrow, a jej brat, Amycus, obejmie posad ę nauczyciela Obrony przed 
Czarn ą Magi ą.”  
„Mam okazj ę do podtrzymania  świetno ści naszych czarodziejskich warto ści i tradycji.” – Jak 
popełnianie morderstw i odcinanie ludziom uszu! Snape dyrektorem! Snape w gabinecie 
Dumbledora! Na gacie Merlina! - Hermiona pisn ęła, a Ŝ Harry i Ron podskoczyli. Odskoczyła 
od stołu i wybiegła z pokoju, krzycz ąc:  
- Wróc ę za minut ę!  
- Na gacie Merlina? – powtórzył zdumiony Ron – Musi by ć w ściekła – przyci ągn ął gazet ę i 
przejrzał artykuł o Snapie.  
- Inni nauczyciele nie znios ą tego, McGonagall, Flitwick i Sprout znaj ą prawd ę, wiedz ą jak 
zgin ął Dumbledore. Nie zaakceptuj ą Snape’a jako dyrektora. I kim s ą ci Carrowowie?  
- Śmiercio Ŝercy – powiedział Harry. – Ich zdj ęcia s ą w  środku. Byli tam na szczycie wie Ŝy, 
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kiedy Snape zabił Dumbledora, wi ęc s ą przyjaciółmi i… - Harry kontynuował gorzko. – Nie 
sądz ę,  Ŝeby nauczyciele mieli wybór. Je śli Ministerstwo i Voldemort s ą za Snape’em, byłby 
to wybór mi ędzy zostaniem i uczeniem, a ładnymi kilkoma latami w Azkabanie. I to je śli 
mieliby szcz ęś cie. Podejrzewam,  Ŝe zostan ą, by spróbowa ć ochroni ć uczniów.  
Stworek zacz ął si ę krz ąta ć wkoło stołu z wielk ą tac ą w r ękach i zaserwował zup ę w 
nieskazitelnych miseczkach, gwi ŜdŜą c mi ędzy z ębami jak zwykł to robi ć.  
- Dzięki Stworku. – powiedział Harry, przerzucaj ąc strony Proroka, byle nie patrze ć na twarz 
Snape’a. – Przynajmniej wiemy gdzie jest Snape.  
Harry zacz ął je ść  zup ę. Jako ść  potraw gotowanych przez Stworka dramatycznie wzrosła 
odk ąd otrzymał medalion Regulusa.  
- W dalszym ci ągu wielu  Śmiercio Ŝerców obserwuje dom – powiedział do Rona. – Wi ęcej ni Ŝ 
zwykle. Pewnie maj ą nadziej ę,  Ŝe wyruszymy z naszymi szkolnymi kuframi i udamy si ę na 
Hogwarts Express.  
Ron zerkn ął na swój zegarek.  
- My ślałem o tym cały dzie ń. Zostało sze ść  godzin. Dziwnie jest nie i ść  tam, prawda?  
Harry oczami wyobra źni zobaczył jasnoczerwony parowóz, który widział z góry, gdy wraz z 
Ronem pod ąŜ ali za nim w powietrzu; migocz ący mi ędzy polami i wzgórzami jak marszcz ąca 
si ę, jasnoczerwona g ąsienica.  
Był pewien,  Ŝe Ginny, Luna i Neville siedz ą razem, zastanawiaj ąc si ę by ć mo Ŝe, gdzie on, 
Ron i Hermiona s ą w tej chwili albo debatuj ąc jak najlepiej podkopywa ć nowy re Ŝim Snape’a.  
- Prawie mnie dzi ś zobaczyli jak wracałem – powiedział Harry. – śle wyl ądowałem i peleryna 
mi si ę zsun ęła.  
- Mnie si ę to zdarza za ka Ŝdym razem. O tutaj jest – dodał Ron wyci ągaj ąc szyj ę, aby 
zobaczy ć Hermion ę wchodz ącą do kuchni. – No i czemu tak wybiegła ś?  
- Przypomniałam sobie to - wydyszała Hermiona.  
Niosła wielki, oprawiony obraz, który był opuszczony ku podłodze, po czym wzi ęła mał ą 
torb ę z kuchennego kredensu. Otworzywszy j ą próbowała wepchn ąć  obraz do jej  środka i 
pomimo, i Ŝ był on ewidentnie za du Ŝy, aby zmie ści ć si ę w malutkiej torebce, to po kilku 
sekundach znikn ął w jej wn ętrzu.  
- Phineas Nigellus – wyja śniła Hermiona, po czym poło Ŝyła torebk ę na kuchennym stole.  
- śe co? – zapytał Ron, lecz Harry zrozumiał. Malowany portret Phineasa Nigellusa mógł 
podró Ŝowa ć mi ędzy obrazami znajduj ącymi si ę w Grimmuald Place i tym zawieszonym w 
gabinecie dyrektora Hogwartu: okr ągłym pokoju, gdzie niew ątpliwie siedział teraz Snape, 
triumfuj ąc z powodu posiadania kolekcji delikatnych, srebrnych, magicznych przedmiotów 
Dumbledore’a, kamiennej My ślodsiewni, Tiary Przydziału i, je śli nie został nigdzie 
przemieszczony, miecza Gryffindora.  
- Snape mógł wysła ć Phineasa Nigellusa,  Ŝeby zobaczył dla niego co si ę tutaj dzieje – 
wyja śniła Hermiona Ronowi, usiadłszy na krze śle. – Lecz teraz, gdy go wy śle, to Phineas 
Nigellus zobaczy tylko to, co jest wewn ątrz mojej torebki.  
- Świetny pomysł - powiedział Ron, b ędąc pod widocznym wra Ŝeniem.  
- Dzi ęki - Hermiona u śmiechn ęła si ę i przyci ągn ęła do siebie talerz z zup ą. – Wi ęc Harry, co 
si ę jeszcze dzisiaj wydarzyło?  
- Nic – odpowiedział Harry. – Obserwowałem wej ście do Ministerstwa przez siedem godzin. 
Nie ma po niej  śladu. Zobaczyłem twojego tat ę Ron. Wygl ądał  świetnie.  
Ron przytakn ął, czuj ąc wdzi ęczno ść  za t ę wiadomo ść . Wiedział,  Ŝe próba skontaktowania si ę 
z panem Weasley, gdy wchodził lub wychodził z Ministerstwa, była zbyt niebezpieczna, 
zwłaszcza,  Ŝe zawsze otaczało go wielu innych pracowników. Jednak Ŝe ujrzenie go przelotnie 
dodawało mu otuchy, nawet je śli wygl ądał na spi ętego i zaniepokojonego.  
- Tata nam zawsze mówił,  Ŝe wi ększo ść  pracowników Ministerstwa u Ŝywa Sieci Fiu, aby 
dosta ć si ę do pracy – powiedział Ron. – To dlatego nigdy jej nie zobaczyli śmy, nigdy nie 
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chodziła pieszo, bo uwa Ŝała,  Ŝe jest zbyt wa Ŝna.  
- A co z t ą zabawn ą, star ą czarownic ą i małym czarodziejem w granatowych szatach? – 
zapytała Hermiona.  
- A tak, to go ść  pracuj ący dla Wydziału Konserwacji – odpowiedział Ron.  
- Sk ąd wiesz,  Ŝe pracuje dla Wydziału Konserwacji? – spytała Hermiona, a jej ły Ŝka do zupy 
zawisła w powietrzu.  
- Tata powiedział,  Ŝe wszyscy z Wydziału Konserwacji nosz ą niebieskie szaty.  
- Ale ty nam tego nigdy nie powiedziałe ś!  
Hermiona pu ściła ły Ŝkę i przysun ęła do siebie stos pergaminów i map, które razem z Ronem 
badała w chwili, gdy Harry wszedł do kuchni.  
- Tu nie ma nic o niebieskich szatach! Nic! – powiedziała kartkuj ąc strony.  
- Wi ęc czy ma to jakie ś znaczenie?  
- Ron, to ma znaczenie je śli chcemy wej ść  do Ministerstwa nie zdradzaj ąc si ę! Kiedy oni 
bardzo staraj ą si ę,  Ŝeby do wewn ątrz nie dostali si ę intruzi, nawet mały szczegół jest wa Ŝny! 
Kr ęcili śmy si ę w kółko, to znaczy, jaki sens miały wycieczki rozpoznawcze skoro ty nie 
kłopoczesz si ę,  Ŝeby powiedzie ć…  
- Wyluzuj Hermiona, zapomniałem mał ą rzecz…  
- My ślę,  Ŝe zdajesz sobie spraw ę, i Ŝ teraz najbardziej niebezpiecznym miejscem dla nas jest 
Ministerstwo Ma…  
- My ślę,  Ŝe powinni śmy to zrobi ć jutro - przerwał Harry.  
Hermiona zamarła, szcz ęka jej opadła. Ron zadławił si ę zup ą  
- Jutro? – powtórzyła Hermiona. - Ty nie mówisz tego serio?  
- Mówi ę – powiedział Harry. - My ślę,  Ŝe nie b ędziemy ju Ŝ lepiej przygotowani ni Ŝ jeste śmy 
teraz, nawet je śli b ędziemy si ę czai ć przed wej ściem do Ministerstwa przez kolejny miesi ąc. 
Im dłu Ŝej zwlekamy, tym dalej st ąd mo Ŝe by ć medalion. Mo Ŝliwe,  Ŝe Umbridge wyrzuciła go, 
nie mog ąc otworzy ć.  
- Chyba,  Ŝe – powiedział Ron. – znalazła sposób na otwarcie go i jest teraz op ętana.  
- To nie zrobiło jej ró Ŝnicy, zawsze była zła – rzekł Harry, wzruszaj ąc ramionami.  
Hermiona zagryzła wargi w gł ębokim zamy śleniu.  
- Wszystko co wa Ŝne ju Ŝ wiemy – kontynuował Harry, kieruj ąc słowa do Hermiony. – 
Wiemy,  Ŝe nie mo Ŝna aportowa ć si ę z i do Ministerstwa. Wiemy,  Ŝe tylko najwa Ŝniejsi 
pracownicy Ministerstwa mogli podł ączy ć swoje domy do Sieci Fiu, poniewa Ŝ Ron słyszał 
tych dwóch, którzy na to narzekali. I wiemy, pobie Ŝnie, gdzie jest gabinet Umbridge, 
poniewa Ŝ słyszała ś brodatego go ścia, który mówił do swego kumpla.  
- „B ędę pi ętro wy Ŝej, bo Dolores chce mnie widzie ć” – natychmiast wyrecytowała Hermiona.  
- Wła śnie – powiedział Harry. – I wiemy,  Ŝe do Ministerstwa wchodzi si ę u Ŝywaj ąc tych 
śmiesznych monet, znaków czy czymkolwiek to jest, poniewa Ŝ widziałem, jak czarownica 
po Ŝycza jedn ą od swojej przyjaciółki.  
- Ale my ich nie mamy!  
- Je śli plan wypali, to b ędziemy mie ć – Harry kontynuował spokojnie.  
- No nie wiem, Harry. Jest strasznie du Ŝo rzeczy, które mog ą pój ść  źle.  
- B ędzie tak, nawet je śli sp ędzimy kolejne trzy miesi ące na przygotowaniach - powiedział 
Harry.– Czas działa ć!  
Wyczytał z twarzy Hermiony i Rona,  Ŝe s ą przestraszeni. Sam nie był szczególnie pewny 
siebie, wiedział jednak,  Ŝe przyszedł czas, by przekształci ć ich plan w działanie.  
Sp ędzili poprzednie cztery tygodnie, zakładaj ąc na zmian ę peleryn ę niewidk ę i szpieguj ąc 
przed oficjalnym wej ściem do Ministerstwa, które Ron, dzi ęki panu Weasleyowi, znał od 
dzieci ństwa.  Śledzili pracowników Ministerstwa w drodze do pracy, podsłuchiwali ich 
rozmowy i dzi ęki ostro Ŝnym obserwacjom wiedzieli kto pojawia si ę samotnie ka Ŝd**o dnia o 
tej samej porze. Czasem nadarzała si ę okazja, by podprowadzi ć Proroka Codziennego z 
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czyjej ś aktówki. Powoli tworzyli mapy i notki le Ŝą ce teraz przed Hermion ą.  
- W porz ądku – powiedział Ron powoli. – Powiedzmy,  Ŝe idziemy jutro. My ślę, i Ŝ 
powinni śmy i ść  ja i Harry.  
- Och, nie zaczynaj znowu – westchn ęła Hermiona. – My ślałam,  Ŝe ju Ŝ to omówili śmy.  
- Czajenie si ę przed wej ściem pod peleryn ą to jedna rzecz, ale to ju Ŝ co innego. – Ron 
wskazał palcem egzemplarz Proroka sprzed 10 dni. – Jeste ś na li ście urodzonych w śród 
mugoli, którzy nie stawili si ę na przesłuchaniu.  
- A ty oficjalnie umierasz na groszopryszczk ę w Norze! Je śli ktokolwiek nie powinien i ść  to 
Harry. Za jego głow ę została wyznaczona nagroda - tysi ąc galeonów!  
- Dobra, mog ę zosta ć – powiedział Harry. – Daj mi zna ć, je śli kiedykolwiek pokonasz 
Voldemorta, okej?  
Kiedy Ron i Hermiona za śmiali si ę, Harry poczuł uderzaj ącą fal ę bólu w bli źnie na czole. 
Jego r ęka pow ędrowała do niej. Harry zauwa Ŝył zmru Ŝone oczy Hermiony i spróbował 
zmieni ć ruch udaj ąc,  Ŝe odsuwa włosy sprzed oczu.  
- Wi ęc je śli idziemy we trójk ę, b ędziemy musieli deportowa ć si ę oddzielnie – stwierdził Ron. 
– Nie zmie ścimy si ę wszyscy razem pod peleryn ą.  
Blizna Harry’ego stawała si ę coraz bardziej bolesna. Wstał. Stworek post ąpił ku niemu.  
- Pan nie doko ńczył zupy. Czy Pan woli ostry gulasz lub placek droŜdŜowy, do którego Pan 
ma słabo ść ?  
- Nie, dzi ękuje Stworku, ale wróc ę za minut ę. EEE... łazienka.  
Świadom,  Ŝe Hermiona patrzy na niego podejrzliwie, Harry pospieszył schodami do holu, a 
potem na pierwsze pi ętro, gdzie wpadł do łazienki i zaryglował drzwi. Zwijaj ąc si ę z bólu, 
upadł na umywalk ę posiadaj ącą krany w kształcie w ęŜ y z otwartymi paszczami i zamkn ął 
oczy...  
Pod ąŜ ał ulic ą o świetlon ą światłem sło ńca. Budynki po jego obu stronach miały wysokie, 
drewniane szczyty. Podszedł do jednego z nich i zobaczył swoj ą biał ą dło ń o długich palcach 
naprzeciwko drzwi. Zapukał. Poczuł rosn ące podniecenie.  
Drzwi zostały otwarte i stan ęła w nich  śmiej ąca si ę kobieta. Jej mina uległa zmianie, gdy 
spojrzała w twarz Harry’ego, wesoło ść  zast ąpił strach...  
- Gregorovitz? – powiedział wysoki, zimny głos.  
Potrz ąsn ęła głow ą i spróbowała zamkn ąć  drzwi. Biała dło ń zatrzymała je pewnie, 
uniemo Ŝliwiaj ąc ich zamkni ęcie...  
- Chc ę Gregorovitza  
- Er wohnt hier nicht mehr – zapłakała, trz ęsąc głow ą. – On tu nie mieszka ć! On tu nie 
mieszka ć! Nie zna ć go!  
Porzucaj ąc prób ę zamkni ęcia drzwi, kobieta zacz ęła cofa ć si ę wzdłu Ŝ ciemnego korytarza. 
Harry pod ąŜ ał w jej kierunku, a jego dło ń o długich palcach wyci ągn ęła ró ŜdŜkę.  
- Gdzie on jest?  
- Das weiff ich nicht! On przeprowadzi ć si ę! Nie wiedzie ć gdzie! Nie wiedzie ć gdzie!  
Podniósł r ękę. Krzykn ęła. Dwoje małych dzieci przybiegło do korytarza. Spróbowała zasłoni ć 
je własnymi r ękami. Błysk zielonego  światła.  
- Harry! HARRY!  
Otworzył oczy. Osun ął si ę na podłog ę. Hermiona waliła w drzwi.  
- Harry! Otwórz!  
Krzyczał, wiedział o tym. Podniósł si ę i odryglował drzwi. Hermiona momentalnie znalazła 
si ę w  środku, odzyskuj ąc równowag ę i spojrzała dookoła podejrzliwie. Ron był zaraz za ni ą, 
celuj ąc ró ŜdŜką w naro Ŝniki zimnej łazienki.  
- Co robiłe ś? - Spytała Hermiona surowo.  
- A jak my ślisz? – zapytał Harry z kiepsk ą brawur ą.  
- Wrzeszczałe ś – powiedział Ron.  
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- A tak... musiałem si ę zdrzemn ąć  albo...  
- Harry, nie obra Ŝaj naszej inteligencji. – powiedziała Hermiona, bior ąc gł ęboki wdech. – 
Wiemy,  Ŝe na dole bolała ci ę blizna i byłe ś blady jak  ściana.  
Harry usiadł na kraw ędzi wanny.  
- W porz ądku. Ja przed chwil ą widziałem Voldemorta morduj ącego kobiet ę. Do tej chwili 
prawdopodobnie zabił cał ą jej rodzin ę. I nie musiał tego robi ć. To było tak jak z Cedrikiem, 
zgin ęli tylko dlatego,  Ŝe tam byli...  
- Harry nie mo Ŝesz pozwoli ć, by to si ę powtórzyło - zapłakała Hermiona. Jej głos rozlegał si ę 
echem w łazience. – Dumbledore chciał, aby ś zastosował Oklumencj ę! On wiedział,  Ŝe 
poł ączenie było niebezpieczne! Voldemort mo Ŝe ci ę wykorzysta ć! Co jest dobrego w 
ogl ądaniu, jak zabija i torturuje, w czym to pomaga?!  
- Wiem co on robi – powiedział Harry.  
- Wi ęc ty nawet nie próbujesz tego powstrzyma ć?  
- Hermiono, nie potrafi ę. Wiesz,  Ŝe jestem słaby w Oklumencji. Nigdy nie miałem do tego 
talentu.  
- Nigdy na serio nie próbowałe ś! – powiedziała zawzi ęcie. – Nie łapi ę, Harry, czy ty lubisz 
mie ć to poł ączenie, powi ązanie czy cokolwiek to jest...  
Przerwała pod wpływem spojrzenia, którym j ą obdarzył, gdy wstał.  
- Lubisz to? – powiedział cicho. – Czy ty to lubisz?  
- Ja... nie... przepraszam Harry, nie to miałam na my śli....  
- Nienawidz ę tego, nienawidz ę faktu,  Ŝe mo Ŝe wej ść  wewn ątrz mnie, tego,  Ŝe musz ę 
obserwowa ć go, gdy jest najgro źniejszy. Ale tego u Ŝyj ę.  
- Dumbledore...  
- Zapomnij Dumbledore’a. To jest mój wybór, nikogo innego. Chc ę wiedzie ć czemu szuka 
Gregorovitza.  
- Kogo?  
- On jest zagranicznym wytwórc ą ró ŜdŜek – powiedział Harry. – To on zrobił ró ŜdŜkę Kruma 
i Krum uwa Ŝa,  Ŝe jest genialna.  
- Ale według ciebie – odezwał si ę Ron – Voldemort trzyma Ollivandera gdzie ś zamkni ętego. 
Skoro ma ju Ŝ wytwórc ę ró ŜdŜek, po co szuka nast ępnego?  
- Mo Ŝe zgadza si ę z Krumem,  Ŝe Gregorovitz jest lepszy... a mo Ŝe my śli,  Ŝe Gregorovitz 
będzie w stanie mu wyja śni ć, co zrobiła moja ró ŜdŜka, gdy mnie gonił, bo Ollivander nie 
wiedział.  
Harry zerkn ął na stłuczone, zakurzone lustro i zobaczył,  Ŝe Ron i Hermiona wymieniaj ą 
sceptyczne spojrzenia.  
- Harry, ci ągle mówisz o tym, czego dokonała twoja ró ŜdŜka – powiedziała Hermiona. – Ale 
to ty mogłe ś tego dokona ć. Jeste ś zdeterminowany,  Ŝeby nie bra ć odpowiedzialno ści za 
własn ą moc.  
- Poniewa Ŝ wiem,  Ŝe to nie ja! I Voldemort te Ŝ to wie Hermiono! My dwoje wiemy, co 
naprawd ę si ę wydarzyło.  
Oboje rzucili sobie piorunuj ące spojrzenia. Harry wiedział,  Ŝe nie obwinia Hermiony i 
wiedział te Ŝ,  Ŝe wci ąŜ  zbiera ona kontrargumenty przeciwko obydwu jego teoriom: co do 
ró ŜdŜki i co do tego,  Ŝe pozwala sobie zajrze ć do umysłu Voldemorta. Na jego szcz ęś cie Ron 
zainterweniował.  
- Odpu ść  ju Ŝ – poradził jej. – To zaleŜy od niego. I je śli jutro idziemy do Ministerstwa 
powinni śmy si ę zastanowi ć nad planem.  
Hermiona niech ętnie postanowiła da ć sprawie odpocz ąć , chocia Ŝ Harry był pewien,  Ŝe przy 
najbli Ŝszej okazji zaatakuje. Tymczasem wrócili do piwnicznej kuchni, gdzie Stworek 
zaserwował im gulasz i placek dro ŜdŜowy.  
Siedzieli do pó źnej nocy, sp ędzaj ąc godziny na ci ągłym powtarzaniu planu, a Ŝ mogli go 
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wyrecytowa ć co do słowa. Harry, który spał w pokoju Syriusza, le Ŝał w łó Ŝku ze  świec ącą 
ró ŜdŜką, ogl ądaj ąc zdj ęcie jego ojca, Syriusza, Lupina, i Pettigrewa, mamrocz ąc do siebie 
plan przez kolejne 10 minut. Po zgaszeniu ró ŜdŜki nie my ślał o Eliksirze Wielosokowym, 
Pastylkach Wymiotkach albo o niebieskich szatach Wydziału Konserwacji. My ślał o 
Gregorovitzu, wytwórcy ró ŜdŜek i o tym, jak długo mo Ŝe mie ć nadzieje pozosta ć w ukryciu, 
skoro Voldemort szuka go z tak ą determinacj ą.  
Świt wydawał si ę nast ąpi ć tu Ŝ po północy, w gorsz ącym po śpiechu.  
- Wygl ądasz strasznie – powitał Harry’ego Ron, gdy wszedł do pokoju, by go obudzi ć.  
- Nie na długo – powiedział Harry, ziewaj ąc.  
Znale źli Hermion ę na dole w kuchni. Była obsługiwana przez Stworka kaw ą i gor ącymi 
roladkami, a jej twarz miała odrobin ę szale ńczy wyraz, który Harry’emu kojarzył si ę z 
powtórkami do egzaminów.  
- Szaty – powiedziała pod nosem, potwierdzaj ąc swoj ą obecno ść  nerwowym skini ęciem i 
kontynuuj ąc szturchanie swojej torebki. – Eliksir Wielosokowy.... Peleryna Niewidka.... 
Detonatory Przyn ęty.... Powinni ście wzi ąć  po dwa ka Ŝdy... Pastylki Wymiotki... Nosokrwiste 
Norgaty, Wydłu Ŝalne Uszy...  
W po śpiechu połkn ęła  śniadanie, po czym poszła na gór ę. Stworek ukłonił si ę i obiecał,  Ŝe jak 
wróc ą placek ze steko - cynaderkowym farszem b ędzie na nich czeka ć.  
- Niech mu si ę szcz ęś ci – powiedział Ron z czuło ści ą. – I pomy śle ć,  Ŝe kiedy ś marzyłem o 
ści ęciu jego głowy i powieszeniu jej na  ścianie.  
Podeszli z ogromn ą czujno ści ą do drzwi frontowych. Dostrzegli dwóch  Śmiercio Ŝerców z 
podpuchni ętymi oczami, obserwuj ących dom.  
Hermiona deportowała si ę najpierw z Ronem, by potem wróci ć po Harry’ego.  
Po rzuceniu krótkiego czaru ciemno ści, Harry znalazł si ę w male ńkiej alejce, gdzie odby ć si ę 
miała pierwsza faza ich planu. Było to miejsce kompletnie puste, z wyj ątkiem stoj ących tam 
dwóch ogromnych pojemników. Pierwsi pracownicy Ministerstwa nie pojawiali si ę zwykle 
przed ósm ą.  
- Dobra nasza – rzekła Hermiona, patrz ąc na zegarek. – Powinna by ć tu za pi ęć  minut, wtedy 
ją ogłusz ę.  
- Hermiono, wiemy – odpowiedział jej Ron surowo. – S ądziłem,  Ŝe powinni śmy otworzy ć 
drzwi zanim si ę pojawi.  
Hermiona pisn ęła.  
- Prawie zapomniałam. Odsu ńcie si ę!  
Wycelowała ró ŜdŜką w ci ęŜ kie, zamkni ęte na kłódk ę drzwi, które otworzyły si ę z trzaskiem. 
Mroczny korytarz przed nimi prowadził, jak im było wiadomo z ich rozpoznawczych 
wycieczek, do opuszczonego teatru. Hermiona poci ągn ęła wrota do siebie, aby wygl ądały tak, 
jakby wci ąŜ  były zamkni ęte.  
- A teraz – powiedziała Hermiona, odwracaj ąc si ę do Rona i Harry’ego. – zało Ŝymy 
ponownie peleryn ę...  
- I czekamy – doko ńczył Ron, zarzucaj ąc materiał ponad głow ą Hermiony, jak koc na klatk ę 
dla ptaków i odwrócił wzrok w stron ę Harry’ego.  
Troch ę du Ŝej ni Ŝ minut ę pó źniej rozległ si ę słaby trzask i niska pracownica Ministerstwa o 
siwych włosach, aportowała si ę w odległo ści stopy od nich, mrugaj ąc pod wpływem nagłej 
światło ści: sło ńce dopiero co wyjrzało zza chmury. Miała ledwie chwil ę, by rozkoszowa ć si ę 
niespodziewanym gor ącem, gdy Hermiona trafiła j ą cichym zakl ęciem ogłuszaj ącym w klatk ę 
piersiow ą, co spowodowało,  Ŝe kobieta upadła.  
- Świetna robota Hermiono – powiedział Ron, pojawiaj ąc si ę za pojemnikiem, obok drzwi do 
teatru, gdy Harry zdj ął peleryn ę niewidk ę. Razem przenie śli mał ą czarownic ę do mrocznego 
korytarza prowadz ącego za kulisy. Hermiona odci ęła kilka włosów z głowy czarownicy i 
wrzuciła je do piersiówki z błotnistym Eliksirem Wielosokowym, któr ą wyj ęła ze swej 
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torebki. Ron szperał w torebce małej czarownicy.  
- To Mafalda Hopkirk – rzekł, pokazuj ąc mał ą plakietk ę, która identyfikowała ich ofiar ę jako 
pomocnika w Departamencie Niewła ściwego U Ŝycia Magii. – Lepiej to we ź Hermiono. A tu 
są Ŝetony.  
Podał jej par ę monet z wytłoczonymi literami M.O.M , które wyci ągn ął z portmonetki ofiary.  
Hermiona wypiła Eliksir Wielosokowy, który teraz miał przyjemny kolor i po chwili stan ęła 
przed nimi druga Mafalda Hopkirk. Kiedy zabrała okulary Mafaldy i wło Ŝyła na nos, Harry 
spojrzał na zegarek.  
- Mamy opó źnienie, pan Wydział Konserwacji mo Ŝe tu by ć w ka Ŝdej chwili.  
Pospiesznie zamkn ęli drzwi za prawdziw ą Mafald ą i Ron z Harrym zarzucili na siebie 
peleryn ę niewidk ę. Hermiona pozostała widoczna, czekaj ąc. Sekund ę pó źniej rozległ si ę 
znowu trzask i niski, fretkowato wygl ądaj ący czarodziej, aportował si ę przed nimi.  
- O cze ść , Mafalda  
- Cze ść  – odpowiedziała Hermiona dr Ŝą cym głosem. – Jak si ę dzisiaj miewasz?  
- Wła ściwie niezbyt dobrze. – powiedział mały czarodziej, który wygl ądał na całkowicie 
zdołowanego.  
Gdy Hermiona i czarodziej skierowali si ę ku głównej drodze, Ron i Harry zacz ęli si ę skrada ć 
za nimi.  
- Przykro mi słysze ć,  Ŝe jeste ś w złym nastroju. – rzekła Hermiona, mówi ąc pewnie i próbuj ąc 
skłoni ć małego czarodzieja do opowiedzenie jej o swoich problemach. Było to konieczne, aby 
powstrzyma ć go przed opuszczeniem uliczki.  
- Masz cukierka.  
- EEE? O nie dzi ęki.  
- Nalegam! – powiedziała Hermiona agresywnie, potrząsaj ąc paczk ą pastylek przed jego 
twarz ą. Czarodziej wygl ądał na troch ę zaniepokojonego, ale wzi ął jedn ą.  
Efekt był natychmiastowy. W momencie kiedy pastylki dotkn ęły j ęzyka, zacz ął wymiotowa ć 
tak bardzo,  Ŝe nie zauwa Ŝył, i Ŝ Hermiona wyszarpn ęła gar ść  włosów z czubka jego głowy.  
- Mój drogi!– powiedziała. – Mo Ŝe powiniene ś wzi ąć  dzisiaj dzie ń wolny?  
- Nie. Nie! – Dławi ąc si ę i maj ąc torsje kontynuował pod ąŜ anie do pracy, pomimo i Ŝ nie był 
w stanie nawet i ść  prosto. – Ja musz ę... dzisiaj... musz ę i ść ...  
- Nie bądź śmieszny – powiedziała zaniepokojona Hermiona. – Nie mo Ŝesz i ść  do pracy w 
takim stanie. Powiniene ś uda ć si ę do  św. Mungo,  Ŝeby ci ę wyleczyli!  
Czarodziej przewrócił si ę i raczkuj ąc próbował doj ść  do głównej ulicy.  
- Nie mo Ŝesz tak i ść  do pracy! – zapłakała Hermiona.  
W ko ńcu wydawał si ę zaakceptowa ć prawd ę. Z pomoc ą Hermiony wstał, obrócił si ę i wkrótce 
znikn ął, nie zostawiaj ąc za sob ą nic, z wyj ątkiem torby, któr ą porwał, podczas gdy 
wymiotował.  
- Fuj – powiedziała Hermiona, podnosz ąc szat ę w celu unikni ęcia kału Ŝy wymiocin. – Byłoby 
znacznie mniej brudu, gdyby śmy go równie Ŝ ogłuszyli.  
- Nom – przytakn ął Ron, wyci ągaj ąc spod szaty torb ę czarodzieja. – Ale w dalszym ci ągu 
uwa Ŝam,  Ŝe stos nieprzytomnych ciał wzbudziłby wi ęcej uwagi. Zapalony był do pracy, co 
nie? Rzu ć nam włosy i Eliksir.  
Chwil ę pó źniej Ron stan ął przed nimi, niski i fretkowaty, zupełnie jak chory czarodziej, 
ubrany w niebieskie szaty, które znale źli w jego torbie.  
- Dziwne,  Ŝe nie był w nie dzi ś ubrany, s ądz ąc po tym, jak bardzo chciał i ść  do pracy. Tak czy 
siak jestem Reg Cattermole, wnioskuj ąc z etykietki.  
- Teraz tu poczekaj – powiedziała Hermiona do Harry’ego, który znajdował si ę wci ąŜ  pod 
peleryna niewidk ą. – Wrócimy z jakimi ś włosami dla ciebie.  
Czekał dziesi ęć  minut, cho ć wydawało mu si ę,  Ŝe znacznie dłu Ŝej, b ędąc przyczajonym 
samotnie w uliczce zanieczyszczonej wymiocinami, obok drzwi ukrywaj ących ogłuszon ą 
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Mafald ę. W ko ńcu Ron i Hermiona pojawili si ę z powrotem.  
- Nie wiemy kim on jest, – rzekła Hermiona, podaj ąc Harry’emu kilka kr ęconych, czarnych 
włosów – ale wraca do domu ze strasznym nosokrwotokiem. Masz, on jest troch ę wysoki. 
Będziesz potrzebował wi ększych szat...  
Wyci ągn ęła komplet starych szat, które Stworek wyprasował dla nich, a Harry wypił Eliksir i 
zmienił si ę. Gdy bolesna transformacja dobiegła ko ńca, był wysoki na sze ść  stóp i, s ądz ąc po 
umi ęś nionych ramionach, pot ęŜ nie zbudowany. Miał równie Ŝ brod ę. Chowaj ąc Peleryn ę 
Niewidk ę i okulary za szaty, doł ączył do pozostałej dwójki.  
- Niech mnie! To przera Ŝaj ące! – powiedział Ron, patrz ąc na góruj ącą nad nim posta ć 
Harry’ego.  
- We ź jeden z  Ŝetonów Mafaldy – rzekła Hermiona do Harry’ego – i chod źmy. Dochodzi 
dziewi ąta.  
Opu ścili razem uliczk ę. Pi ęć dziesi ąt jardów za zatłoczonym chodnikiem znajdowały si ę 
dwucz ęś ciowe schody z kolczastymi por ęczami. Jedna cz ęść  była opisana PANIE, druga 
PANOWIE.  
- Zobaczymy si ę za moment – powiedziała Hermiona i pod ąŜ yła w stron ę napisu PANIE. 
Harry i Ron doł ączyli do dziwnie ubranych m ęŜ czyzn zmierzaj ących w stron ę, jak si ę 
wydawało, podziemnej publicznej toalety wykafelkowanej płytkami koloru czarnego i 
białego.  
- Dobry, Reg! – zawołał kolejny czarodziej, ubrany w niebieskie szaty, wchodz ąc do kabiny i 
wkładaj ąc złoty  Ŝeton w otwór znajduj ący si ę w drzwiach. – Cholerny pomysł, nie? Zmusza ć 
nas wszystkich,  Ŝeby śmy wchodzili do pracy w ten sposób? Kogo oni si ę spodziewaj ą, 
Harry’ego Pottera?  
Czarodziej wybuchn ął  śmiechem, rechocz ąc z własnego dowcipu. Ron udał chichot.  
- No, – powiedział. – głupie, co nie?  
On i Harry udali si ę do s ąsiednich kabin. Dookoła Harry słyszał odgłos spłuczki. Przykucn ął i 
zajrzał przez szczelin ę do kabiny obok, w sam ą por ę, by zauwa Ŝyć par ę butów wspinaj ących 
si ę na toalet ę. Spojrzał w lewo i zobaczył Rona mrugaj ącego do niego.  
- Mamy si ę spu ści ć? – wyszeptał.  
- Na to wygl ąda – odpowiedział Harry. Jego głos był niski i powaŜny.  
Oboje wstali. Czuj ąc si ę wyj ątkowo głupio Harry wdrapał si ę na toalet ę. Wiedział,  Ŝe robi 
dobrze, bowiem stoj ąc w wodzie, jego buty, stopy i szaty pozostały suche. Dosi ęgn ą i 
poci ągn ął ła ńcuszek od spłuczki i w nast ępnym momencie sun ął ju Ŝ na dół krótk ą zje ŜdŜalni ą, 
aŜ w ko ńcu pojawił si ę przed kominkiem w Ministerstwie Magii.  
Podniósł si ę niezdarnie, miał teraz wi ęcej ciała ni Ŝ zwykle. Wielkie Atrium wydawało si ę 
jeszcze mroczniejsze od tego, jakim Harry je zapamiętał. Poprzednio na  środku umieszczona 
była złota fontanna, rzucaj ąca migotliwe plamy  światła na wytworn ą, drewnian ą podłog ę oraz 
ściany. Teraz miejsce to zdominował gigantyczny pomnik z czarnego kamienia. Była to 
raczej mro Ŝą ca krew w  Ŝyłach, ogromna rze źba przedstawiaj ąca czarownic ę i czarodzieja 
siedz ących na ozdobnie wyrze źbionych tronach i patrz ących z góry na pojawiaj ących si ę 
przed kominkami pracowników Ministerstwa. Na podstawie pomnika, literami wielko ści 
stopy, wyryto napis: „MAGIA TO POT ĘGA”.  
Harry poczuł ci ęŜ ki powiew na swoich plecach. Za nim pojawił si ę kolejny pracownik 
Ministerstwa.  
- Przesu ń si ę z drogi... EEE... Przepraszam, Runcorn.  
Wyra źnie przestraszony, łysawy m ęŜ czyzna pospieszył przed siebie. Najwidoczniej inni bali 
si ę czarodzieja, w którego przemienił si ę Harry.  
- Psst! – usłyszał Harry i rozejrzał si ę wokół. Zobaczył mał ą czarownic ę oraz fretkowatego 
czarodzieja z Wydziału Konserwacji, którzy dawali mu znaki zza pomnika. Harry pospieszył, 
by do nich doł ączy ć.  
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- Dotarłe ś bez problemów – wyszeptała Hermiona do Harry’ego.  
- Nie, jest wci ąŜ  zablokowany w rurze – powiedział Ron.  
- Bardzo  śmieszne... On jest straszny, nie? – rzekła do Harry’ego, gapi ącego si ę na pomnik. – 
Zauwa Ŝyłe ś na czym oni siedz ą?  
Harry przyjrzał si ę uwa Ŝniej i dopiero teraz zdał sobie spraw ę,  Ŝe tym, co uwa Ŝał wcze śniej za 
trony, były stosy wyrze źbionych ludzkich postaci: setki nagich ciał, m  ęŜ czyzn, kobiet i dzieci, 
wszyscy z głupimi, paskudnymi twarzami, poskr ęcanych i przyci śni ętych, aby utrzyma ć 
ci ęŜ ar poka źnie wystrojonych czarodziejów.  
- Mugole – wyszeptała Hermiona. – W nale Ŝytym miejscu. Chod ź, powinni śmy i ść .  
Doł ączyli do strumienia czarownic i czarodziejów pod ąŜ aj ących ku złotym bramom, które 
znajdowały si ę na ko ńcu holu. Rozgl ądali si ę dookoła, tak dokładnie, jak było to tylko 
mo Ŝliwe, w poszukiwaniu wyró Ŝniaj ącej si ę sylwetki Dolores Umbrigde. Przeszli przez 
bramy do mniejszego korytarza, gdzie tworzyły si ę kolejki naprzeciwko dwunastu wind ze 
złotymi kratami. Ledwo podeszli do najbli Ŝszej, kiedy usłyszeli głos:  
- Cattermole!  
Rozejrzeli si ę dookoła. W  Ŝoł ądku Harry’ego wszystko si ę przewróciło. Jeden ze 
Śmiercio Ŝerców, którzy byli  świadkami  śmierci Dumbledore’a, szedł w ich stron ę. 
Pracownicy Ministerstwa uciszyli si ę, a oczy spu ścili na podłog ę. Harry wyczuł emanuj ący od 
nich strach.  
MęŜ czyzna skrzywił si ę. Jego odrobin ę bydl ęca twarz nie pasowała do wspaniałych szat 
haftowanych złotymi ni ćmi, które nosił.  
Kto ś z tłumu poza wind ą zawołał słu Ŝalczo: „Dobry, Yaxley”, ale Yaxley go zignorował.  
- śą dam,  Ŝeby kto ś z Wydziału Konserwacji naprawił mój gabinet, Cattermole. Ci ągle tam 
pada.  
Ron rozejrzał si ę dookoła z nadziej ą,  Ŝe kto ś zainterweniuje, ale nikt nie przemówił.  
- Pada... w twoim gabinecie? To... to nie dobrze, nie?  
Ron wydał z siebie nerwowy  śmiech. Oczy Yaxleya si ę rozszerzyły.  
- My ślisz,  Ŝe to jest  śmieszne, Cattermole, hm?  
Para czarownic opu ściła kolejk ę do windy  
- Nie, - odpowiedział Ron – oczywi ście,  Ŝe nie.  
- Zdajesz sobie spraw ę,  Ŝe jestem w drodze na dół, na przesłuchanie twojej  Ŝony, Cattermole? 
Fakt, jestem lekko zaskoczony,  Ŝe nie ma ci ę tam z ni ą i nie trzymasz jej za r ękę, podczas gdy 
czeka na swoj ą kolej. Porzuciłe ś j ą jak zł ą prac ę, co? Mo Ŝe i m ądrze. Nast ępnym razem 
upewnij si ę i o Ŝeń z kim ś czystej krwi.  
Hermiona wydała lekki pisk przera Ŝenia. Yaxley spojrzał na ni ą. Zakaszlała kiepsko i 
odwróciła si ę.  
- Ja... Ja... – wyj ąkał Ron.  
- Ale gdyby to moja  Ŝona została oskar Ŝona o posiadanie szlamowatej krwi – nie to,  Ŝeby 
jakakolwiek kobieta, któr ą bym po ślubił mogłaby by ć tak ą pomyłk ą – i Dyrektor 
Departamentu Egzekwowania Magicznego Prawa potrzebowałby,  Ŝebym co ś dla niego zrobił, 
to bym t ę prac ę potraktował priorytetowo, Cattermole. Rozumiesz mnie?  
- Tak – wyszeptał Ron.  
- Wi ęc słuchaj, Cattermole, je śli mój gabinet nie b ędzie kompletnie suchy najdalej za godzin ę, 
to Status Krwi twojej  Ŝony stanie si ę jeszcze mniej wiarygodny ni Ŝ jest teraz.  
Złoty krata otworzyła si ę przed nimi z brz ękiem. Ze skini ęciem i niemiłym u śmiechem 
skierowanym do Harry’ego, widocznie oczekuj ąc poparcia dla takiego sposobu traktowania 
Cattermola, Yaxley wszedł do windy obok.  
Ron, Harry i Hermiona weszli do swojej, lecz nikt za nimi nie pod ąŜ ył: zupełnie jakby byli 
czym ś zainfekowani. Krata zamkn ęła si ę z towarzysz ącym jej d źwi ękiem dzwonka i winda 
ruszyła w gór ę.  
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- I co ja mam teraz zrobi ć? – Ron zapytał pozostał ą dwójk ę, wygl ądał na dotkni ętego. – Je śli 
nie pomog ę mojej  Ŝonie... to znaczy  Ŝonie Cattermola...  
- Pójdziemy z Tob ą. Powinni śmy si ę trzyma ć razem. – zacz ął Harry, lecz Ron potrz ąsn ął 
głow ą gor ączkowo.  
- Nie mo Ŝecie. Nie mamy zbyt du Ŝo czasu. Id źcie znale źć  Umbridge, ja pójd ę naprawi ć 
gabinet Yaxleya. Tylko jak sprawi ć,  Ŝeby przestało pada ć?  
- Spróbuj Finite Incantatem – zaproponowała Hermiona.- To powinno powstrzyma ć deszcz, 
je śli wywołała go zła kl ątwa. Je śli jednak co ś jest nie tak z czarem atmosferycznym, wtedy 
będzie o wiele trudniej to naprawi ć. Mo Ŝe u Ŝyj Imperviusa,  Ŝeby ochroni ć jego rzeczy.  
- Powtórz jeszcze raz, tylko wolno – powiedział Ron. Desperacko przeszukiwał kieszenie, aby 
znale źć  pióro, lecz winda wła śnie si ę zatrzymała i  Ŝeński głos powiedział:  
- Poziom Czwarty, Departament Regulacji i Kontroli Magicznych Stworze ń, zawieraj ący: 
Bestie, Cielesny i Duchowy Oddział, Gabinet Współpracy z Goblinami, i Biuro Doradztwa w 
sprawie Szkodników.  
Krata si ę otworzyła. Do windy weszła para czarodziejów oraz wleciało kilka lataj ących 
wiadomo ści, unosz ących si ę koło lampy na suficie windy.  
- Dobry, Albert – powiedział m ęŜ czyzna z krzaczastymi w ąsami, patrz ąc na Harry’ego. 
Zerkn ął na Rona i Hermion ę i winda ruszyła ponownie. Hermiona teraz szeptała instrukcje 
dla Rona. Czarodziej stan ął naprzeciwko Harry’ego, u śmiechaj ąc si ę i mamrocz ąc:  
- Dirk Cresswell, ee? Ze Współpracy z Goblinami? Nie źle, Albert, bardzo si ę ciesz ę,  Ŝe 
dostałem t ą prac ę.  
Mrugn ął. Harry odwzajemnił u śmiech, maj ąc nadziej ę,  Ŝe to wystarczy. Winda stan ęła, krata 
otworzyła si ę raz jeszcze.  
- Poziom drugi, Departament Egzekwowania Magicznego Prawa, zawieraj ący: Niewła ściwe 
UŜycie Magii, Siedzib ę Aurorów i Usługi Administracyjne Wizengamotu – powiedział głos 
czarownicy.  
Harry zobaczył Hermion ę lekko popychaj ącą Rona, który pospiesznie wyszedł z windy wraz 
z innymi czarodziejami, zostawiaj ąc Harry’ego i Hermion ę samych. W momencie, kiedy 
krata si ę zamkn ęła, Hermiona powiedziała bardzo szybko:  
- Wła ściwe, Harry, chyba powinnam i ść  z nim. Nie jestem pewna, czy wie co robi i je śli 
zostanie, ta misja....  
- Poziom pierwszy, Minister Magii i Personel Pomocniczy.  
Krata si ę otworzyła i Hermiona z trudem złapała powietrze. Naprzeciwko nich stały cztery 
osoby, w tym dwie pogr ąŜ one w rozmowie: długowłosy czarodziej ubrany we wspaniałe 
czarno-złote szaty i przysadzista, przypominaj ąca ropuch ę czarownica z aksamitn ą kokard ą w 
krótkich włosach, przyciskaj ąca kurczowo do piersi podkładk ę do pisania. 
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        Rozdział 13 
         
        Komisja rejestracyjna Mugolskich Czarodziejów 
         

                                                                                           
                                                         
                                                         
                                                         
         

- Ah, Mafalda! - powiedziała Umbridge, patrz ąc na Hermion ę - Travers Ci ę przysłał, tak?        
- T-tak - pisn ęła Hermiona.                                                                                                                              
- Bo Ŝe, jak dobrze,  Ŝe jeste ś! - Umbridge zwróciła si ę tym razem do czarodzieja w czarno-
złotej szacie. - To rozwi ązuje nasz problem. Ministrze, je śli mo Ŝemy oddelegowa ć Mafald ę 
do notowania, jeste śmy gotowi zaczyna ć. Zerkn ęła do notatnika i zacz ęła gło śno mówi ć - 
Dziesi ęciu ludzi, jedna z nich to  Ŝona pracownika ministerstwa! Nawet tutaj w sercu 
ministerstwa! - Podeszła do podwy Ŝszenia, gdzie było dwóch czarodziejów przysłuchuj ących 
si ę jej konwersacji z ministrem. - Zacznijmy od razu, Mafaldo, wszystko czego b ędziesz 
potrzebowała, znajdziesz w składziku przy sali s ądowej. Dzie ń dobry Albercie, nie 
wychodzisz?                                                                                                                                                        
- Tak, oczywi ście - Powiedział Harry gł ębokim głosem Runcorna. 

Harremu szybciej zabiło serce. Złote kraty zadzwoniły, zamykaj ąc si ę za nim. Obejrzał si ę za 
siebi ę i zobaczył zaniepokojon ą twarz Hermiony, wycofuj ącej si ę z pola widzenia dwóch 
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wysokich czarodziejów, stoj ących po obu jej stronach, oraz włosy Umbridge zrównuj ące si ę z 
poziomem jej ramion. 

  

- Co Ci ę tu sprowadza, Runcornie? - Spytał nowy Minister Magii. Jego długie, czarne włosy i 
broda były poryte siwymi, a jego wielkie czoło rzucało cie ń na jego migotaj ące oczy, które 
zdawały si ę prze świetla ć umysł Harrego.                                                                                                    
- Chciałem zamieni ć słówko... - zawahał si ę przez chwil ę - ... z Arturem Weasley'em. Kto ś mi 
powiedział,  Ŝe jest na tym poziomie.                                                                                                             
- Ah - powiedział Plum Thicknesse - Kontaktował si ę z kim  ś nieodpowiednim?                          
- Nie - Odpowiedział Harry czuj ąc  Ŝe zaschło mu w gardle - Nie, nic mi o tym nie wiadomo.   
- Ah, dobrze. To tylko kwestia czasu, - Powiedział Thicknesse - Je śli o mnie chodzi, to 
uwa Ŝam,  Ŝe zdrajcy krwi s ą jeszcze gorsi, ni Ŝ miesza ńcy. Do zobaczenia, Runcornie.               
- Do widzenia, Ministrze. 

              Harry patrzył na ministra, gdy ten maszerował korytarzem po grubym dywanie.  W 
momencie gdy minister znikn ął z pola widzenia, Harry wyci ągn ął Peleryn ę Niewidk ę spod 
swojej czarnej szaty, schował si ę pod ni ą i zacz ął go  śledzi ć. Runcorn był tak wysoki,  Ŝe 
Harry musiał si ę garbi ć, aby by ć pewnym,  Ŝe jego du Ŝe stopy znajduj ą si ę pod peleryn ą. 
Panika pulsowała w jego  Ŝoł ądku, kiedy mijał mnóstwo błyszcz ące drzwi, uprzednio 
sprawdzaj ąc plakietk ę z imieniem i funkcj ą wła ściciela biura, które kryło si ę za drzwiami. 
Wszystkie mogły by ć drzwiami do gabinetu ministra. Wydawało mu si ę,  Ŝe sforsowanie ich 
będzie skomplikowane. Dopiero teraz zauwa Ŝył,  Ŝe plan który przygotowywali z Ronem i 
Hermion ą przez ostatnie 4 tygodnie jest dziecinnie naiwny. Podczas planowania 
koncentrowali si ę głównie na tym jak dosta ć si ę do Ministerstwa, nie uwzgl ędniaj ąc tego co 
zrobi ą je śli przyjdzie im si ę rozdzieli ć. Hermiona ugrz ęzła na sali rozpraw, z której 
niew ątpliwie nie wydostanie si ę przez kilka najbli Ŝszych godzin. Ron walczył z burzą 
szalej ącą w pokoju Yaxley'a, a on, Harry, w ędrował korytarzem, dobrze wiedz ąc,  Ŝe jego cel 
z ka Ŝdą chwil ą oddalał si ę coraz bardziej.                                                              
              Zatrzymał si ę i oparł si ę o  ścian ę, próbuj ąc wymy śli ć co dalej... Cisza ci ąŜ yła mu: 
Nigdzie nie było krz ątaniny, rozmów ani nawet odgłosu kroków, wyło Ŝony purpurowym 
dywanem korytarz był tak spokojny, jakby rzucono na niego zakl ęcie Muffliato.  Jej biuro 
musi by ć o pi ętro wy Ŝej - pomy ślał Harry.                                                                                                
Niestety - wydawało si ę mało prawdopodobnym,  Ŝeby Umbridge zabrała medalion do biura, 
ale szukanie go w innym miejscu, wydawało si ę głupie. Dlatego te Ŝ, zacz ął ponownie 
wędrowa ć po korytarzu nie mijaj ąc po drodze nikogo, oprócz powa Ŝnego czarodzieja, który 
szeptał instrukcje dla samonotuj ącego pióra, szybko sun ącego po rozpostartym przed nim 
pergaminem.                                                                                                                                  
              Przygl ądaj ąc si ę uwa Ŝnie tabliczkom na drzwiach Harry min ął zakr ęt. W połowie 
drogi nowym korytarzem, korytarz urwał si ę w pzrestronnym pomieszczeniu, gdzie tuzin 
czarownic i czarodziejów siedział w rz ędzie małych ławek, ławek nie przypominaj ących tych 
ze szkoły, były to stoliki du Ŝo czystsze, nie zamazane  Ŝadnymi rysunkami ani podpisami. 
Harry zatrzymał si ę aby na to popatrzeć, efekt był całkiem hipnotyzuj ący. Wszyscy 
jednocze śnie pomachali r ękami i zgodnie machn ęli ró ŜdŜkami. Do ka Ŝdego przyleciał arkusz 
ró Ŝowego pergamin, niby mały latawiec. Po kilku sekundach Harry u świadomił sobie,  Ŝe to 
jest rytm produkcyjny,  Ŝe z tego powodu wszystkie kartki przybrały tak ą sam  ą posta ć, a po 
kilku nast ępnych zdał sobie spraw ę z tego,  Ŝe to co zobaczył, było to formowanie broszur - z 
papieru powstawały kwadratowe strony, które w magiczny sposób zapełniały si ę tekstem i 
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zaginały si ę w broszury informacyjne, po czym odlatywały na schludne i równe stosy obok 
ka Ŝdego czarodzieja i czarownicy. 

  

Harry zakradł si ę bli Ŝej, mimo,  Ŝe pracownicy byli tak pochłoni ęci swoj ą prac ą,  Ŝe w ątpił 
Ŝeby mogli usłysze ć jego kroki. Zabrał jedn ą z gotowych Ulotek le Ŝą cych na stosie, obok 
pewnej młodej czarownicy. Wzi ął broszurk ę pod peleryn ę i przeczytał: 

"Mugole i niebezpiecze ństwo zwi ązane z ich wej ściem do społeczno ści czarodziejów" 

Pod tytułem znajdowało si ę zdj ęcie czerwonej ró Ŝy z wdzi ęcz ącą si ę twarz ą po  środku, 
pomi ędzy wszystkimi płatkami kwiatu. Istota b ędąca jakby wło Ŝona w kwiat ró Ŝy była do ść  
dziwna, był to zielony chwast z kłami, patrz ący na ogl ądaj ącego broszur ę spode łba. Na 
broszurce nie było nazwiska autora, ale blizna na prawym nadgarstku Harrego jakby znowu 
zapiekła. Jego podejrzenia potwierdziła czarownica siedz ąca za nim:                                              
- Czy ta stara wied źma b ędzie przesłuchiwała wszystkie szlamy cały dzie ń?                              
- Ostro Ŝnie - powiedziała inna, siedz ąca obok niej, obracaj ąc si ę nerwowow miejscu; jedna z 
jej broszur ze ślizgn ęła si ę ze stosu i upadła na podłog ę.                                                                         
- A co, czy teraz oprócz magicznego oka, ma jeszcze i uszy?!                                               
Czarownica spojrzała w kierunku  świec ących si ę, mahoniowych drzwi - dokładnie 
naprzeciwko ławek urz ędników. Harry tak Ŝe spojrzał w tamtym kierunku i poczuł 
wzbieraj ącą w nim zło ść . W drzwi było wbite du Ŝe, okr ągłe oko z jasno-niebiesk ą t ęczówk ą. 
Oko znane bardzo dobrze ka Ŝdemu kto znał Alastora Mood'ego.                                 
              Przez krótk ą chwil ę Harry zapomniał gdzie si ę znajdował i co tam robił: Zapomniał 
nawet,  Ŝe jest niewidzialny. Podszedł do drzwi, aby przyjrze ć si ę oku z bliska. Nie poruszało 
si ę w oczodole. Spogl ądało martwym i zimnym spojrzeniem dokładnie na wprost. Na 
plakietce obok było napisane: 

"Dolores Umbridge. Starsza wiceminister" 

 Pod ni ą wisiała jeszcze jedna, nieco bardziej błyszcz ąca plakietka: 

 "Przewodnicz ąca Komisji d.s. Rejestracji Czarodziejów Pochodzenia Mugolskiego" 

 Harry spojrzał za siebie na tuzin broszurkarzy: Mimo tego,  Ŝe byli bardzo pochłoni ęci swoj ą 
prac ą  w ątpił aby mieli nie zauwa Ŝyć otwieraj ących si ę drzwi. Szczególnie drzwi 
znajduj ących si ę naprzeciwko nich, tym bardziej,  Ŝe nie zobaczyliby nikogo, kto mógłby 
przez te drzwi wej ść  lub wyj ść . Z tego te Ŝ powodu wycofał si ę, wyj ął z kieszeni dziwny, 
kanciasty przedmiot z małymi, falistymi gumowymi nóŜkami. Przykucn ął pod Niewidk ą i 
umie ścił detonator na ziemi.                                                                                                                       
Ten uciekł na swoich krótkich nó Ŝkach w stron ę czarownic i czarodziejów. Chwil ę pó źniej, 
podczas gdy Harry czekał z r ękami przy klamce drzwi do gabinetu Umbridge, usłyszał gło śny 
wybuch a z konta pomieszczenia zacz ął si ę wydobywa ć kł ębisty, gryz ący dym. Młoda 
czarownica krzykn ęła ze strachem. Ró Ŝowe broszury fruwały po całym pomieszczeniu, 
podczas gdy ona i jej kole Ŝanki oraz koledzy podskakiwali, ogl ądaj ąc si ę dookoła w 
poszukiwaniu  źródła tego zamieszania. Harry nacisn ął klamk ę, wszedł do gabinetu Dolores i 
zamkn ął drzwi za sob ą. Poczuł si ę jakby przeniósł si ę w przeszło ść . Pokój był dokładnie taki 
sam, jak ten który miała w Hogwarcie: Koronkowe obrusy, serwetki i suche kwiaty 
pokrywały cał ą powierzchni ę gabinetu. Na  ścianach wisiały te same ozdobne talerzyki, ka Ŝdy 
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przedstawiaj ący kolorowe koci ęta, hasaj ące i brykaj ące z przyprawiaj ącą o mdło ści, sztuczn ą 
słodko ści ą.  

  

Biurko było pokryte falbankowym, kwiecistym obrusem. Za okiem szalonookiego Umbridge 
umie ściła teleskop, który miał szpiegowa ć pracowników, po drugiej stronie drzwi. Harry 
spojrzał w przyrz ąd i ujrzał ludzi ci ągle szukaj ących detonatora. Wyrwał teleskop z drzwi, 
odsłaniaj ąc otwór z którego sterczało magiczne oko. Wyj ął je z niego i umie ścił we własnej 
kieszeni. Wrócił na  środek pokoju, wyci ągn ął ró ŜdŜkę i mrukn ął                                                      
- Accio Medalion.                                                                                                                                              
Nic si ę nie wydarzyło, ale te Ŝ niczego si ę nie spodziewał. Nie w ątpił w to,  Ŝe Umbridge zna 
wiele zakl ęć  i uroków którymi mogłaby zabezpieczy ć medalion. Z tego powodu po śpieszył za 
jej biurko i zacz ął gwałtownymi szarpni ęciami otwiera ć szuflady. W  śród zawarto ści biurka 
były m.in. zwoje pergaminu, notesy oraz formułki zakl ęć  a tak Ŝe koronkowe pudełko pełne 
zapasowych kokardek do włosów i kolczyków; ale medalionu tam nie znalazł. Za biurkiem 
zobaczył  Ŝelazn ą szafk ę. Postanowił j ą tak Ŝe przeszuka ć. Tak jak szafka Filcha w Hogwarcie 
była pełna teczek, z nazwiskami uczniów, tak tutaj na teczkach znajdowały si ę najwyra źniej 
nazwiska pracowników ministerstwa. Harry przerzucał bezceremonialnie kolejne teczki, a Ŝ 
dotarł do ostatniej szuflady, na samym dole szafki. Zobaczył w niej coś, co przykuło jego 
uwag ę, akta pana Weasley'a. Wyci ągn ął je z szuflady i otworzył. 

Arthur Weasley 

Status krwi: Krew Czysta. Słabo ść  do wszystkiego co mugolskie. Aktywny członek Zakonu 
Feniksa. 

Rodzina:  śona (czystej krwi), 7 dzieci, dwoje najmłodszych w Hogwarcie.  

UWAGI: Najmłodszy syn obecnie znajduje si ę w domu, jest chory, wiadomo ść  potwierdzona 
przez wysłanników ministerstwa. 

Poziom bezpiecze ństwa:  ŚLEDZONY. Ka Ŝdy jego ruch jest monitorowany. Du Ŝe 
prawdopodobie ństwo kontaktu z POSZUKIWANYM NR 1 (przyjaciel rodziny Weasley'ów). 

 "Poszukiwany nr 1", Harry powtórzył to sobie w my ślach, po czym wrzucił folder Pana 
Weasley'a z powrotem do szuflady. Miał pewien pomysł co do tego kim mógł by ć 
Poszukimany nr 1. Upewnił si ę w swoim przekonaniu, kiedy spojrzał wzdłu Ŝ gabinetu na 
plakat przedstawiaj ący jego samego d źwigaj ącego szkolny kufer.  Nad jego głow ą widniał 
napis: "POSZUKIWANY NR 1". Mała ró Ŝowa karteczka z kotkiem w tle, była 
przymocowana w rogu plakatu. Harry obszedł biurko, aby zobaczy ć co Umbridge napisała w 
notatce. Przeczytał: "Do wymierzenia kary."                                                    
              Bardziej wkurzony ni Ŝ kiedykolwiek, prz ślizgn ął si ę niemal Ŝe po omacku pomi ędzy 
wazami i koszami suchych kwiatów, ale nie był specjalnie zaskoczony, kiedy stwierdził,  Ŝe 
medalionu tam nie ma. Jeszcze raz spojrzał na biurko i jego serce zatrzymało si ę na chwil ę. 
Dumbledore spogl ądał na niego z małego, prostok ątnego lusterka umieszczonego na regale 
obok biurka.                                                                                                                                  
              Harry szybko przemierzył pokój i chwycił lusterko, ale w tym momencie okazało si ę, 
Ŝe to nie do ko ńca lusterko. Dumbledore u śmiechał si ę t ęsknie z okładki błyszcz ącej ksi ąŜ ki. 
Harry nie od razu zauwa Ŝył zielony napis dookoła kapelusza Dumbledora:   
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 "śycie i Kłamstwa Albus Dumbledora"  

 Ani  świec ącego, mniejszego napisu dookoła kufra byłego Dyrektora Hogwartu:  

"Autorstwa Rity Skeeter, autorki bestsellerowej ksiąŜ ki pt. "Armando Dippet: Mistrz czy 
Kretyn?"" 

        Harry otworzył ksi ąŜ kę gdzie ń na  środku i zobaczył całostronn ą fotografi ę 
przedstawiaj ącą dwóch kilkunastoletnich chłopców, obydwaj  śmiali si ę z r ękami na swoich 
ramionach. Dumbledore, teraz z włosami  ści ętymi na 'jerzyka' i brod ą podobn ą do tej, któr ą 
miał Krum na  ślubie Billa i Fleur i która tak denerwowała Rona. Chłopiec, który wrzeszczał 
podczas cichej zabawy obok Duumbledora miał wesoły, dziki wzrok. Jego złote włosy 
układał si ę w loki a Ŝ do jego ramion. Harry zastanawiał si ę czy to nie był czasami młody 
Doge, ale zanim mógł przewróci ć stron ę by dowiedzie ć sie wi ęcej, drzwi do biura otworzyły 
si ę. Je Ŝeli Thicknesse nie spojrzał przez rami ę kiedy wszedł, to Harry miał niewiele czasu aby 
zało Ŝyć na siebi ę Peleryn ę Niewidk ę. Miał szcz ęś cie, Pius rzucił przelotne spojrzenie na 
miejsce, w którym Harry wła śnie znikn ął, poniewa Ŝ tak naprawd ę wszystkim, co widział było 
to,  Ŝe Dumbledore drapie si ę po nosie na okładce ksi ąŜ ki, któr ą Harry po śpiesznie zd ąŜ ył 
odło Ŝyć na półk ę. Thicknesse podszedł do biurka, machn ął ró ŜdŜką w kierunku pióra, które 
le Ŝało w naczyniu z atramentem. Pióro wyskoczyło i zacz ęło pisa ć notk ę dla Umbridge. 
Bardzo powoli, staraj ąc si ę nie oddycha ć, Harry wyszedł z biura ku pracowni wytwórców 
broszur.                                                                                                                              
              Urz ędnicy wci ąŜ  byli uwi ęzieni wokół efektów działania Detonatora, który wciąŜ  
słabo strzelał i dymił. Harry szybko wyszedł na korytarz, kiedy młoda czarownica 
powiedziała:                                                                                                                                                          
- Zało Ŝę  si ę,  Ŝe to przylazło tu z wydziału Eksperymentalnych Zaklęć , s ą bardzo niedbali. 
Pami ętacie t ą wybuchow  ą kaczk ę?                                                                                        
              Podczas, gdy p ędził w kierunku windy, Harry zastanowił si ę co powinien zrobi ć. 
Nigdy nie był na sto procent pewny,  Ŝe medalion znajdował si ę w Ministerswie. Nie miał te Ŝ 
nadziei na rzucenie kl ątwy na gabinet Umbridge, kiedy stał w zatłoczonym holu. Głównym 
celem jego, Rona i Hermiony było teraz jak najszybsze opuszcenie ministerstwa, tak  Ŝeby si ę 
nie zdemaskowa ć i spróbowa ć innego dnia. Pierwsza rzecz ą, o której pomy ślał, było 
odnalezienie Rona, potem razem mogliby opracowa ć plan wydostania Hermiony z sali 
sądowej. Winda była pusta, kiedy zjechała na jego pi ętro. Harry wskoczył do niej i zdj ął z 
siebie peleryn ę. Ku jego ogromnej uldze, kiedy winda zatrzymała się na drugim pi ętrze 
wszedł do niej przemoczony Ron, patrz ąc dziwnie.                                                                                 
- D-dobry - wymamrotał do Harry'ego, kiedy winda ruszyła.                                                               
- Ron, to ja, Harry!                                                                                                                                                  
- Harry! Cholibka - zapomniałem jak wygl ądasz - Czemu nie ma z tob ą Hermiony?                  
- Musiała zej ść  na dół do sali s ądowej z Umbridge. Nie mogła odmówi ć, wi ęc... – Zanim 

        Harry doko ńczył zdanie, winda zatrzymała si ę. Drzwi otworzyły si ę i do windy wszedł 
Pan Weasley, w drodze rozmawiaj ąc ze starsz ą od siebie czarownic ą o blond włosach, 
zaczesanych tak wysoko,  Ŝe przypominały mrowisko.                                                                          
- ...Sporo rzeczy rozumiem, z tego co mówisz Wakando, ale obawiam si ę, ze nie mog ę by ć w 
parze z...  Pan Weasley zatrzymał si ę – rozpoznał czarodzieja w którego wcielił si ę Harry. 
Dziwnie si ę czuł, gdy Pan Weasley patrzył na niego z takim niezadowoleniem. Drzwi windy 
zamkn ęły si ę i winda znów pomkn ęła w dół.                                                                                             
- O, cze ść , Reg - Rzucił pan Weasley, rozgl ądaj ąc si ę dookoła, na d źwi ęk padaj ącego deszczu 
z szaty Rona. - Czy twoja  Ŝona jest dzi ś na przesłuchaniu? Yyy...Co ci si ę stało? Czemu jeste ś 
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taki mokry?                                                                                                                                                         
- Yaxley ma problem z deszczem w swoim biurze... - Powiedział Ron. Mówił raczej do 
ramienia Pana Weasley’a ni Ŝ do swojego ojca. Harry był pewien,  Ŝe Ron boi si ę,  Ŝe zostanie 
rozpoznany przez swego tat ę, je śli b ędą patrze ć sobie prosto w oczy. 

- Nie mogłem zatrzyma ć tego deszczu, wi ęc wysłali mnie  Ŝeby sprowadzi ć Bernie'go 
Pliswortha, tak chyba powiedzieli.                                                                                                               
- Taaa, ostatnio pada w wielu biurach - powiedział pan Weasley - próbowałes mo Ŝe 
Meterolojinx Recanto? U Bletchey'a pomogło.                                                                                        
- Meterolojinx Recanto? - Szepn ął Ron. - Nie, nie poróbowałem. Dzi ęki ta.... Znaczy si ę, 
dzi ękuj ę Arturze.                                                                                                            
              Drzwi windy znów si ę otworzyły, stara czarownica z mrowiskiem na głowie wyszła, a 
Ron pop ędził za ni ą. Harry zacz ął go goni ć, ale zatrzymał go Percy Weasley, zmierzaj ący w 
kierunku windy. Jego nos ukryty był za jak ąś  gazet ą któr ą czytał. Dopóki drzwi nie zamkn ęły 
si ę ponownie Percy nie wiedział,  Ŝe natkn ął si ę na swojego ojca. Spojrzał w gór ę i spostrzegł 
Pana Weasley’a, obrócił czerwone pokr ętło i d źwig si ę zatrzymał, a drzwi windy otworzył 
si ę. Harry znowu próbował wyj ść , ale tym razem ramie Pana Weasley’a zablokowało mu 
drog ę.                                                                                                                                                                    
- Jeszcze chwila, Runcorn.                                                                                                                    
Drzwi od windy zamkn ęły si ę, a winda pomkn ęła w dół. Pan Weasley powiedział:                    
- Słyszałem,  Ŝe masz informacje o Dicku Cresswellu.                                                                     
Harry uznał to zdanie za wynik przypływu zło ści pana Weasleya z powodu Percy’ego. 
Zdecydował,  Ŝe najlepszym sposobem b ędzie wygłupi ć si ę.                                                        
- Słucham?                                                                                                                                                           
- Nie udawaj, Runcorn - powiedział pan Weasley ostro. - Porwałes czarodzieja, który 
sfałszował swoje drzewo genealogiczne, czy tak?                                                                                       
- Ja... Nawet je śli to zrobiłem to co z tego? - spytał Harry.                                                                                      
- Dick Cresswell jest 10 razy lepszym czarodziejem ni Ŝ ty. - powiedział pan Weasley 
spokojnie, kiedy winda opadała coraz nizej - I je śli on tylko prze Ŝyje Azkaban, zapłaci ci za 
to, nie wspomn ę ju Ŝ o jego  Ŝonie, synach i przyjaciołach.                                                                                 
- Artur - Harry przerwał - Wiesz,  Ŝe jeste ś śledzony?                                                                                           
- Co to jest, szanta Ŝ?! - Powiedział pan Weasley gło śno.                                                                                 
- Nie - Odpowiedział Harry - To prawda! Oni obserwuj ą twój ka Ŝdy krok. 

        Drzwi windy otworzyły si ę. Dojechali do Atrium, Pan Weasley obdarował Harry'ego 
zjadliwym spojrzeniem i wyszedł z windy. Harry stał wstrz ąś ni ęty - śałował,  Ŝe nie mo Ŝe 
poda ć si ę za kogo ś innego ni Ŝ Runcorn. Drzwi windy zamkn ęły si ę z brzd ękiem.Wyj ął 
peleryn ę niewidk ę i schował j ą z tyłu. Postanowił spróbowa ć wyci ągn ąć  Hermion ę podczas 
gdy Ron zajmował si ę zalanym biurem. Kiedy drzwi si ę znowu otworzyły szybko opu ścił 
wind ę. Korytarz ró Ŝnił si ę bardzo od tego wyło Ŝonego drewnem i dywanami kilka pi ęter 
wy Ŝej. Kiedy Harry usłyszał odległy d źwi ęk zadr Ŝał nieznacznie, spogl ądaj ąc w stron ę 
odległych czarnych drzwi, które oznaczały wej ście do Departamentu Tajemnic.Uzmysłowił 
sobie,  Ŝe jego celem nie s ą czarne drzwi, lecz wej ście po lewej stronie, które tak Ŝe zapami ętał. 
Kondygnacja schodków prowadziła do izby s ądu. Jego umysł zmagał si ę z mo Ŝliwo ści ą 
przekradni ęcia si ę na dół. Miał nadal kilka detonatorów, lecz mo Ŝe lepiej było zapuka ć do 
drzwi sali s ądowej wchodz ąc jako Runcorn i poprosi ć na słówko Mafald ę? Oczywi ście Harry 
nie wiedział czy Runcorn jest wystarczaj ąco wa Ŝny, by uj ść  karze za tak ą śmiało ść  i nawet 
je śliby mu si ę udało, to dłu Ŝsza nieobecno ść  Hermiony na sali s ądowej mogłaby si ę sko ńczy ć 
poszukiwaniami. I to nawet zanim udałoby im si ę opu ści ć Ministerstwo. Zamy ślony, nie 
zauwa Ŝył wkradaj ącego si ę chłodu, jak gdyby wchodził w g ęst ą mgł ę. Z ka Ŝdym jego 
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krokiem robiło si ę coraz zimniej i zimniej. Chłód prawie go sparali Ŝował gdy dotarł do płuc i 
spowodował duszno ści. Wtedy poczuł wkradaj ące si ę uczucie rozpaczy i desperacji powoli 
wypełniaj ące jego serce. 

 - Dementorzy! - pomy ślał Harry. 

        Gdy dotarł do ko ńca schodów obrócił si ę w prawo i ujrzał straszliw  ą scen ę. Ciemne 
przej ście do sali s ądowej zostało zatłoczone wysokimi, zakapturzonymi postaciami w 
czarnych szatach. Ich twarzy były całkowicie ukryte, a Harrego dochodził jedynie  świst 
wci ąganego powietrza dochodz ący z ich strony. Sparali Ŝowane mugolskie dzieci zostały 
sprowadzone na przesłuchanie i dr Ŝą c ze strachu siedziały na drewnianej ławce.Wi ększo ść  z 
nich chowała twarze w r ękach, by ć mo Ŝe w instynktownej próbie, ochrony przed strasznymi 
widmami. Niektórym towarzyszyły rodziny, pozostali siedzieli sami. Dementor szybował do 
góry i na dół przed nimi a fala zimnej rozpaczy i desperacji wlewała si ę w Harrego jak 
przekle ństwo.                                                                                                                                                       
- Walcz z tym - mówił sobie, ale wiedział,  Ŝe nie mo Ŝe przyzwa ć tutaj Patronusa bez 
natychmiastowego ujawnienia si ę. Wi ęc ruszył naprzód krok za krokiem tak cicho jak tylko 
mógł i z ka Ŝdym krokiem odr ętwienie wydawało si ę wkrada ć do jego mózgu, ale musiał si ę 
skupi ć na Hermionie i Ronie - teraz go potrzebowali.                                                                        
Przej ście w gór ę obok czarnych sylwetek było przera Ŝaj ące. Bezokie twarze, schowane pod 
kapturami, obracały si ę za nim. Był pewien,  Ŝe go wyczuli, by ć mo Ŝe jako ludzk ą obecno ść , 
która ci ągle miała jak ąś  nadziej ę zapewniaj ącą jak ąś  odporno ść  na ich wpływ. Wtem, nagle 
wśród mro Ŝą cej ciszy, drzwi jednego z lochów na lewo otworzyły si ę.                                             
- Nie, nie, ja jestem półkrwi, jestem półkrwi mówi ę ci! Mój ojciec był czarodziejem, spójrz na 
niego - Arkie Alderton, on jest znanym projektantem kijów od mioteł, spójrz na niego, mówi ę 
ci! Zabieraj te łapska, puszczaj mnie!                                                                                                                    
- To było ostatnie ostrze Ŝenie! - powiedział mi ękki głos Umbridge, magicznie spot ęgowany, 
Ŝeby brzmie ć wyra źnie nawet przy wrzaskach zdesperowanego człowieka. - Je śli b ędziesz 
walczył, zostaniesz poddany Pocałunkowi Dementora. Wrzaski człowieka opadły, ale suche 
szlochy odbiły si ę echem przez korytarz.                                                                                                   
- Zabierz go - Poleciła Umbridge.                                                                                                         
Dwaj dementorzy ukazali si ę w wej ściu do sali s ądowej, ich gnij ące, pokryte liszajami r ęce 
chwyciły wy Ŝszego czarodzieja, który wydawał si ę mdle ć. Poszybowali z nim w dół 
korytarza, a ciemno ść  która si ę za nimi wlekła przyci ągała wzrok.                                                     
-Nast ępna - Mary Cattermole! - zawołała Umbridge.                                                                         
Drobna kobieta wstała, dr Ŝą c od stóp do głów. Jej ciemne włosy zostały zaczesane w kok. 
Nosiła długie, proste szaty. Jej twarz była zupełnie anemiczna. Poniewa Ŝ min ęła dementorów, 
Harry widział jak dr Ŝała. Zrobił to instynktownie, bez konkretnego planu, bo nie mógł patrze ć 
jak wchodzi sama do lochu - Poniewa Ŝ drzwi zacz ęły si ę zamyka ć w ślizgn ął si ę za ni ą.To nie 
było to samo pomieszczenie w którym był przesłuchiwany za niewła ściwe u Ŝycie magii. To 
było o wiele mniejsze, chocia Ŝ sufit był wysoki co mogło powodowa ć klaustrofobi ę u osoby 
umieszczonej na dole. Było tutaj wi ęcej dementorów, których mro źna aura wpływała na 
pomieszczenie. Stali jak bezimienni wartownicy w k ątach z dala od wysoko podniesionej 
platformy. Tutaj, za balustrad ą usiadła Umbridge, z Yaxley’em po jednej stronie i Hermion ą, 
cał ą blad ą jak Pani Cattermole. U stóp platformy przechadzał si ę srebrny, długowłosy kot, 
chodz ąc od jednego do drugiego ko ńca podestu. Harry zrozumiał,  Ŝe jest tam by chroni ć 
prokuratorów od aury dementorów, która była przeznaczona tylko dla oskar Ŝonego, nie 
oskar Ŝycieli.                                                                                                                                                                 
-Usi ądź - powiedziała Umbridge jej mi ękkim, jedwabistym głosem.                                                     
Pani Cattermole podeszła do pojedynczego siedzenia po środku sali przed podwy Ŝszeniem. W 
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momencie, gdy usiadła ła ńcuchy brzd ękn ęły i oplotły jej r ęce.                                                                   
- Jeste ś m  ęŜ atk ą Elizabeth Cattermole? - spytała Umbridge.                                                                          
Pani Cattermole przytakn ęła dr Ŝą cym kiwni ęciem głowy.                                                                          
- Jeste ś Ŝon ą Reginalda Cattermole’a z Departamentu Magicznego Porz ądku?                                
Pani Cattermole wybuchn ęła płaczem.                                                                                                                
- Nie wiem gdzie on jest, miał si ę ze mn ą spotka ć tutaj! Umbridge zignorowała j ą                                  
- Matka Maisie, Ellie i Alfreda Cattermole?                                                                                               
Pani Cattermole szlochała bardziej ni Ŝ kiedykolwiek.                                                                                      
- Oni s ą przestraszeni my ślą,  Ŝe mogłabym nie wróci ć do domu.                                                                
- Oszcz ędź nam - splun ął Yaxley - Dzieci mugolskiej krwi nie wzbudzaj ą naszej sympatii. 
Szlochy Pani Cattermole maskowały kroki Harrego, który wybrał drog ę przez  środek staranie 
stawiaj ąc krok za krokiem, by doj ść  do podwy Ŝszonej platformy. W momencie kiedy doszedł 
do celu, gdzie kot Patronus patrolował wej ście, poczuł,  Ŝe jest tu cieplej i przytulniej. 
Potronus został wyczarowany przez Umbridge, Harry był tego pewny i było tutaj tak jasno, 
poniewa Ŝ była tak szcz ęś liwa w tym miejscu przestrzegaj ąc prawa, które sama pomagała 
napisa ć. Powoli i bardzo ostro Ŝnie Harry prze ślizgn ął si ę wzdłu Ŝ platformy za Umbridge, 
Yaxleyem i Hermion ą, za któr ą usiadł. Martwił si ę,  Ŝe Hermiona podskoczy, my ślał o 
rzuceniu Muffliato na Umbridge i Yaxley’a, ale nawet mrucz ąc słowa mógłby zaalarmowa ć 
Hermion ę. Wtedy Umbridge podniosła si ę i przemówiła do Pani Cattermole. Harry 
wykorzystał swoj ą szans ę.                                                                                                                                           
- Jestem za Tob ą - Szepn ął Hermionie do ucha. Nie przypuszczał,  Ŝe podskoczy tak 
gwałtownie, prawie wylewaj ąc butelk ę z atramentem, którym miała przypuszczalnie 
zapisywa ć przebieg przesłuchania, ale zarówno Umbridge jak i Yaxley koncentrowali si ę na 
Pani Cattermole i zostało to niezauwa Ŝone.                                                                                                           
- Twoja ró ŜdŜka została zabrana po przybyciu dzisiaj do Ministerstwa, Pani Cattermole - 
powiedziała Umbridge - osiem i trzy czwarte cala, wi śnia, rdze ń - włos jednoro Ŝca. Czy 
rozpoznajesz opis?                                                                                                                                                
Pani Cattermole kiwn ęła głow  ą, wycieraj ąc oczy w r ękaw.                                                                           
- Mogła by ś powiedzie ć nam od jakiego czarodzieja lub czarownicy wzi ęła ś t ę ró ŜdŜkę?                      
- W-wzi ęła? - Pani Cattermole szlochała - Nie wzi ęła tego od nikogo. Ja k-kupiłam to kiedy 
miałam jedena ście lat. To - to - to - wybrała mnie.                                                                                     
Pani Cattermole płakała mocniej ni Ŝ kiedykolwiek. Umbridge roze śmiała si ę mi ękkim 
dziewcz ęcym  śmiechem, który wywołał w Harrym ch ęć  zaatakowania jej. Wychyliła si ę 
przez barierk ę, by móc lepiej przyjrze ć si ę swojej ofierze i razem z ni ą wychyliło si ę co ś 
złotego, co zawisło przed ni ą - hu śtaj ący si ę bezu Ŝytecznie medalion. Hermiona zobaczyła 
medalion i pisn ęła cicho, ale Umbridge i Yaxley nadal patrzyli zdeterminowani na swoj ą 
zdobycz, byli głusi i  ślepi na wszystkie inne wydarzenia.                                                                                 
- Nie - powiedziała Umbridge - Nie, nie s ądze Pani Cattermole. Ró ŜdŜki wybieraj ą tylko 
czarodziejki lub czarodziejów*. Ty nie jeste ś czarodziejk ą. Mam twoje odpowiedzi na 
kwestionariuszu, który został do ciebie wysłany - Mafalda podaj mi go.                                      
Umbridge wyci ągn ęła mał ą r ękę za siebie. Wygl ądała jak  Ŝaba i w tym momencie Harry 
bardzo si ę zdziwił nie widz ąc błony pomi ędzy jej krótkimi i grubymi palcami. R ęce 
Hermiony trz ęsły si ę ze zdenerwowania. Gmerała w stosie dokumentów uło Ŝonych w 
chwiejny stos na krze śle obok niej. W ko ńcu wycofuj ąc r ękę ze stosu pergaminów znalazła 
ten opatrzony podpisem:  

"Pani Cattermole". 

- Jest... Jest pi ękny Dolores. - Powiedziała wskazuj ąc na błyszcz ący wisiorek w zwichrzonych 
zagi ęciach bluzki Umbridge.                                                                                                                                    
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-Co? - warkn ęła Umbridge, rozgl ądaj ąc si ę po sobie - Och tak to stary rodzinny spadek - 
Powiedziała wskazuj ąc na medalion le Ŝą cy na jej du Ŝej piersi. - S oznacza Selwyn jestem z 
nim spokrewniona... Jednak Ŝe jest tylko kilka rodzin czystej krwi z którymi nie jestem 
spokrewniona....                                                                                                                                                       
- Szkoda... - Kontynuowała swoim hała śliwym głosem kartkuj ąc kwestionariusz Pani 
Cattermole - śe to samo nie mo Ŝe by ć powiedziane o Tobie. Profesja rodziców: handlarze 
warzywami... Yaxley  śmiał si ę drwi ąco. Poni Ŝej puszysty kot wci ąŜ  uniemo Ŝliwiał 
dementorom tkwi ącym w kontach zbli Ŝenie si ę do platformy. To było to kłamstwo Umbridge, 
które spowodowało  Ŝe krew uderzyła Harremu do głowy i pozbawiło go resztek ostro Ŝno ści. - 
śe medalion, który ona wzi ęła jako łapówk ę od nieistotnego przest ępcy był u Ŝywany, by 
poprze ć jej własne czyste pochodzenie. Podniósł swoj ą ró ŜdŜkę nawet nie kłopocz ąc si ę 
ukryciem pod Peleryn ą Niewidk ą i powiedział:                                                                                               
- Dr ętwota!                                                                                                                                                      
Rozbłysło czerwone  światło a nieprzytomna Umbridge upadła na podłog ę platformy, 
uderzaj ąc si ę o balustrad ę. Papiery Pani Cattermole powoli spadły na ni ą, na podłog ę podłog ę 
a nawet ni Ŝej. Srebrny kot znikn ął a lodowato zimne powietrze uderzyło ich jak gwałtowny 
podmuch wiatru. Zmieszany Yaxley rozejrzał si ę dookoła i zobaczył bezcielesn ą r ękę 
Harrego i ró ŜdŜkę wycelowan ą w niego. Próbował si ęgn ąć  po swoj ą własn ą, ale był zbyt 
wolny:                                                                                                                                                                     
- Dr ętwota!                                                                                                                                                        
Yaxley ze ślizgn ął si ę na podłog ę i zwini ęty w kł ębek zastygł w bezruchu.                                              
- Harry!                                                                                                                                                                           
- Hermiona, je śli my ślisz,  Ŝe b ędę tutaj siedział i pozwalał jej udawa ć...                                                  
- Harry, Pani Cattermole!                                                                                                                              
Harry okr ęcił si ę dookoła i zsun ął z siebie peleryn ę. Poni Ŝej dementorzy wyszli ze swoich 
rogów sun ąc ku unieruchomionej kobiecie. Poniewa Ŝ Patronus znikn ął, musieli wyczu ć,  Ŝe s ą 
poza kontrol ą swoich panów. Pani Cattermole wrzasn ęła straszliwie ze strachu gdy okropna, 
pokryta krostami i  śluzem r ęka chwyciła za jej podbródek i zmusiła j ą do spojrzenia w stron ę 
dementora.                                                                                                                                                                 
- EXPECTO PATRONUM!                                                                                                                        
Srebrny jele ń wzniósł si ę zgodnie ze wskazówkami Harrego i skoczył na dementorów, którzy 
cofn ęli si ę ponownie do mrocznych cieni.  Światło jelenia, pot ęŜ niejsze i bardziej 
rozgrzewaj ące ni Ŝ ochrona kota, napełniło cały loch, kiedy kłusował dookoła pomieszczenia.     
- We ź horkruksa - powiedział Harry do Hermiony.                                                                                     
On za ś pobiegł spowrotem na dół po schodach, jednocze śnie chowaj ąc Peleryn ę Niewidk ę do 
plecaka i zbli Ŝaj ąc si ę do Pani Cattermole.                                                                                                        
- Ty? - ona szemrała, przygl ądaj ąc si ę jego twarzy - Ale... Ale Reg powiedział,  Ŝe to ty byłe ś 
jednym z tych którzy kazali mnie przesłucha ć!                                                                                                 
- Naprawd ę? - Wymamrotał Harry poci ągaj ąc za ła ńcuchy zwi ązuj ące jej r ęce - Wi ęc moje 
uczucia si ę zmieniły...                                                                                                                                             
- Diffindo!                                                                                                                                                               
Nic si ę nie zdarzyło - Hermiono jak pozby ć si ę tych ła ńcuchów? - Zawołał w stron ę 
platformy.                                                                                                                                                                     
- Poczekaj próbuj ę na górze.                                                                                                                          
- Hermiona! Jeste śmy otoczeni przez dementorów!                                                                                       
- Wiem o tym Harry, ale je śli ona si ę obudzi, szanse zdobycia medalionu przepadn ą! 
Potrzebuj ę duplikatu                                                                                                                                              
- Geminio!                                                                                                                                                                
To powinno j ą ogłupi ć...Hermiona zbiegła na dół.                                                                                         
- Zobaczymy... Relashio!                                                                                                                             
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Ła ńcuchy brz ękn ęły i wycofały si ę do oparcia krzesła. Pani Cattermole spojrzała na nich tak 
przestraszona jak nigdy wcze śnej.                                                                                                                           
- Nie rozumiem - wyszemrała.                                                                                                                                     
- Wyjdziesz st ąd z nami. - Powiedział Harry stawiaj ąc j ą na nogi - Id ź do domu, zabierz dzieci 
i uciekaj z kraju je śli mo Ŝesz. Przebierz si ę i biegnij. Zobacz jak to jest, nie musz ą mie ć do 
czynienia z rozprawami takimi jak tak.                                                                                                             
- Harry. - powiedziała Hermiona - Jak b ędziemy wychodzi ć co si ę stanie z tymi wszytkimi 
dementorami na zewn ątrz?                                                                                                                                       
- Patronus - odpowiedział Harry wskazuj ąc ró ŜdŜka na własnego Patronusa jele ń zwolnił i 
szedł nadal w stron ę drzwi błyszcz ąc jasno. - Jest ich wiele musimy si ę zebra ć, wyczaruj 
swojego Hermiono.                                                                                                                                                  
- Expec.. Expecto Patronum - Powiedziała Hermiona, nic si ę nie zdarzyło.                                            
- To jest jedyne zakl ęcie, z którym ona kiedykolwiek miała kłopoty - powiedział Harry 
zupełnie ogłupiałej Pani Cattermole - Wielkie nieszcz ęś cie, naprawd ę.... Chod ź Hermiono!              
- Expecto Patronum!                                                                                                                                       
Srebrna wydra wyskoczyła z ró ŜdŜki Hermiony i przepłyn ęła zgrabnie przez powietrze do 
jelenia.                                                                                                                                                                            
- Dalej - Powiedział Harry i zaprowadził Hermion ę i Pani ą Cattermole do drzwi.                      
Kiedy Patronusy wpadły do lochu było słycha ć krzyki oczekuj ących na zewn ątrz ludzi - 
Harry zauwa Ŝył  Ŝe dementorzy zdawali si ę ucieka ć w obie strony przed srebrnymi 
stworzeniami, nikn ąc w ciemno ściach.                                                                                                               
- Zdecydowali śmy,  Ŝe wszyscy powinni ście uda ć si ę do domu i ukry ć ze swoimi rodzinami - 
powiedział Harry oczekuj ącym dzieciom mugoli, o ślepionym przez  światło Patronusów i 
kul ącym si ę ze strachu. - Je śli mo Ŝecie, uciekajcie za granic ę. Trzymajcie si ę z dala od 
Ministerstwa. To jest nasze oficjalne stanowisko. Je Ŝeli teraz pod ąŜ ycie za Patronusem, 
opu ścicie Atrium. Bez wi ększych przeszkód weszli na gór ę, ale kiedy zbli Ŝyli si ę do windy, 
Harry zacz ął mie ć obawy. Kiedy pojawili si ę w Atrium ze srebrnym jeleniem, wydr ą 
wznosz ącą si ę obok niego i co najmiej dwudziestoma lud źmi, z czego połow  ę stanowili dzieci 
mugoli, nie mógł pozby ć si ę uczucia,  Ŝe przyci ągali niechcian ą uwag ę.                                                   
- Reg! - wrza śni ęta Pani Cattermole i ona rzuciła si ę Ronowi na ramiona . - Runcorn mnie 
uwolnił, on zaatakował Umbridge i Yaxley'a i powiedział nam,  Ŝeby śmy opu ścili kraj. My ślę, 
Ŝe lepiej b ędzie jak to zrobimy, Reg, mówi ę powa Ŝnie, chod źmy do domu, aportujmy dzieci... 
I dlaczego jeste ś taki mokry?                                                                                                                  
- Woda - wymamrotany Ron, uwalniaj ąc si ę. - Harry, oni wiedz ą Ŝe w ministerstwie s ą intruzi 
, wiedz ą o dziurze w drzwiach biura Umbridge. Wydaje mi si ę,  Ŝe mamy jakie ś pi ęć  minut, 
je Ŝeli to...                                                                                                                                                              
Patronus Hermiony znikn ął z trzaskiem, kiedy spojrzała na przera Ŝon ą twarz Harry'ego.                  
- Harry, je Ŝeli nas tu zł ąpi ą...!                                                                                                               
- Nie złapi ą, je Ŝeli si ę pospieszymy - Powiedział Harry. Zwrócił si ę do milcz ącej grupy która 
si ę na niego gapiła:                                                                                                                                                          
- Ile osób posiada ró ŜdŜki?                                                                                                                        
Około połowa z nich podnosiła r ęce.                                                                                                                   
- W porz ądku, ci z was, który nie maj ą ró ŜdŜek niech przył ącz ą si ę do kogo ś, kto ma. Musimy 
si ę spieszy ć bo nas zatrzymaj ą. Chod źcie.                                                                                                 
- Udało im si ę zmie ści ć do dwóch wind. Patronus Harry'ego pozostał na warcie przed złotymi 
kratami, podczas gdy oni zamkn ęli si ę i winda ruszyła w gór ę.                                                               
- Poziom osiem - Powiedział chłodny głos czarodziejki - Atrium.                                             
Harry natychmiast wiedział,  Ŝe maj ą kłopoty. Atrium było pełne ludzi ruszaj ących si ę od 
kominka do kominka, piecz ętuj ąc je po kolei.                                                                                          
- Harry! - szepn ęła Hermiona. - Dok ąd idziemy?                                                                                        
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- Zatrzymajcie si ę! - Harry zagrzmiał i pot ęŜ ny głos Runcorn'a uczynił to samo: czarodzieje 
zamykaj ący kominki zamarli.                                                                                                                                   
- Za mn ą - szepn ął do grupy z przera Ŝonych dzieci mugoli, którzy zbili si ę w ciasn ą gromadk ę 
prowadzon ą przez Rona i Hermion ę.                                                                                                               
- Co si ę dzieje, Albercie? - powiedział ten sam łysiej ący czarodziej, który wyszedł wcze śniej 
z kominka . Wygl ądał na nerwowego.                                                                                                          
- Ta grupka musi wyj ść  zanim zamkniesz wyj ście - Powiedział Harry z tak ą władz ą na jak ą 
mógł si ę zdoby ć.                                                                                                                                             
Grupa czarodziejów przed nim spogl ądała po sobie.                                                                                   
- Kazano nam zamkn ąć  wszystkie wyj ścia i nie pozwoli ć nikomu wyj ść ...                                               
- Sprzeciwiasz mi si ę? - Harry wrzasn ął. - Chciałby ś Ŝeby twoje drzewo genealogiczne było 
tak skontrolowane, jak Dirka Cresswell'a ?                                                                                                  
- Przepraszam! - Wysapał łysiej ący czarodziej, cofaj ąc si ę. - Nie miałem nic złego na my śli 
Albercie, ale my ślałem... My ślałem,  Ŝe oni czekali na przesłuchiwanie i...                                          
- Ich krew jest czysta - Powiedział Harry i jego głęboki głos rozbrzmiał dobitnie przez sal ę. - 
Czystsza ni Ŝ twoja. Mo Ŝecie i ść  - on powiedział do dzieci mugoli, którzy p ędzili do 
kominków i zacz ęli znikn ąć  parami. Czarodzieje Ministerstwa oci ągali si ę, niektórzy byli 
zmieszani, inni przestraszeni i boja źliwi. Wówczas:                                                                                       
- Mary! - Pani Cattermole obejrzała si ę przez rami ę. Prawdziwy Reg Cattermole, nie 
wymiotował dłu Ŝej, ale był jeszcze blady i niewyra źny, wybiegł wła śnie windy.                           
- R- Reg?                                                                                                                                                  
Spogl ądała od jej m  ęŜ a do Rona, który przekln ął gło śno. Łysiej ący czarodziej gapił si ę 
podczas gdy jego głowa obracała si ę śmiesznie od jednego Reg'a Cattermole do drugiego.       
- Hej, co si ędzieje? Co jest?                                                                                                                               
- Zamknijcie wyj ście! ZAMKNIJCIE JE!                                                                                          
Yaxley wybiegł z innej windy i biegł do grupy obok kominków, w której wszyscy z 
wyj ątkiem Pani Cattermole, która znikn ęła byli dzie ćmi mugoli . Poniewa Ŝ łysiej ący 
czarodziej podnosił ró ŜdŜkę, Harry podnosił ogromn ą pi ęść  i uderzył go, ciskaj ąc nim w 
powietrze.                                                                                                                                                                 
- On pomaga uciec dzieciom mugoli, Yaxley! - krzyknął Harry. Koledzy łysiej ącego 
czarodzieja rozpocz ęli zamieszki, pod osłon ą, Ron chwycił Pani ą Cattermole, poci ągn ął j ą 
cicho do otwartego kominka i znikn ął. Zmieszany Yaxley spogl ądał od Harry'ego do 
uderzonego czarodzieja, podczas gry prawdziwy Reg Cattermole wrzasn ął:                                         
- Moja  Ŝona! Kto był z moj ą Ŝon ą? Co si ę tutaj dzieje?! Harry zobaczył, jak głowa Yaxley'a 
obróciła si ę, zobaczył blask zrozumienia na jego brutalnej twarzy.                                                    
- Chod ź! - Krzykn ął Harry do Hermiony. Złapał jej r ękę i razem wskoczyli do kominka, 
podczas gdy przekle ństwa Yaxley'a w  ędrowały za nimi. Obracali si ę przez kilka sekund 
zanim wystrzelili z kominka. Harry rzucił si ę do otwartych drzwi: Ron stał tam obok zlewów, 
nadal walcz ąc z Pani ą Cattermole.                                                                                                                      
- Reg, nie rozumiem...                                                                                                                                            
- Pozwól i ść , nie jestem twoim m  ęŜ em, masz pój ść  do domu! - Rozległ si ę hałas w kabinie za 
nimi; Harry obejrzał si ę; Wła śnie pojawił si ę Yaxley .                                                                               
- UCIEKAJMY! - Harry wrzasn ął. Złapał Hermion ę i Rona za r ękę i wł ączył zasłonę. 
Ogarn ęła ich ciemno ść , wraz z uczuciem  ściskania r ąk, ale co ś było nie tak. - R  ęka Hermiona 
wydawała si ę ślizga ć si ę z jego u ścisku. My ślał nad tym, czy si ę udusi. Nie mógł oddycha ć 
czy zobaczy ć czegokolwiek - jedyn ą pewn ą rzecz ą           były   r ęka Rona i palce Hermiony, które 
powoli wy ślizgiwały si ę. I wtedy zobaczył drzwi, numer dwana ście, Grimmauld Place, ale 
zanim mógł odetchn ąć , nast ąpił wrzask i błysk purpurowego  światła. R  ęka Hermiony nagle 
upadła przy nim i znowu wszystko zrobiło si ę ciemne. 
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Rozdział 14.                                                                                                                          

Złodziej 

                                                                                   

                                                   

Harry otworzył oczy i został o ślepiony złoto - zielonym blaskiem. Nie wiedział, co si ę stało, 
wiedział tylko,  Ŝe le Ŝał na czym  ś, co wydawało si ę by ć li ść mi i gał ęziami. Usiłował złapa ć 
oddech w płuca, które zdawały si ę by ć spłaszczone. Zmru Ŝył oczy i zdał sobie spraw ę,  Ŝe 
oślepiaj ącym blaskiem było  światło słoneczne, przepływaj ące przez li ściaste sklepienie 
wysoko nad nim. Nagle jaki ś obiekt drgn ął przy jego twarzy. Podniósł si ę na kolana za 
pomoc ą r ąk, gotów stawi ć czoła jakiemu ś małemu, dzikiemu stworzeniu, ale zobaczył,  Ŝe tym 
obiektem była stopa Rona. Rozgl ądaj ąc si ę, Harry zauwa Ŝył,  Ŝe oni i Hermiona le Ŝeli na 
le śnej polanie, najwyra źniej sami. 
Pierwsz ą my ślą Harry`ego było to,  Ŝe znajduj ą si ę w Zakazanym Lesie i przez chwil ę, 
pomimo,  Ŝe wiedział jak nierozs ądne i niebezpieczne dla nich byłoby pojawienie si ę na 
błoniach Hogwartu, jego serce podskoczyło na my śl o prze ślizgni ęciu si ę przez drzewa do 
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chatki Hagrida. Jednak po kilku chwilach Ron wydał z siebie niski j ęk i Harry zaczął czołga ć 
si ę w jego kierunku. Zdał sobie spraw ę z tego,  Ŝe nie był to Zakazany Las. Drzewa wygl ądały 
na młodsze, były szerzej rozmieszczone, przez co ziemia była ja śniejsza. Zobaczył Hermion ę, 
równie Ŝ podniesion ą na kolanach z opartymi r ękoma przy głowie Rona. W chwili, gdy jego 
oczy przeniosły si ę na Rona, wszystkie inne troski uleciały z jego głowy. Krew przemoczyła 
cał ą lew ą stron ę Rona, a jego twarz wyró Ŝniała si ę szaro-białym odcieniem na tle wy ścielonej 
li ść mi ziemi. Eliksir Wielosokowy przestawał działa ć. Ron z wygl ądu był w połowie 
Cattermolem, a w połowie sob ą. Jego włosy stawały si ę coraz bardziej i bardziej czerwone, 
gdy z jego twarzy odpłyn ęła reszta koloru, który posiadała. 
- Co mu si ę stało? 
- Rozszczepił si ę. Odpowiedziała Hermiona, a jej palce były zaj ęte r ękawem Rona, na którym 
krew była najbardziej mokra i najciemniejsza. 
Harry patrzył z przera Ŝeniem, jak rozdzierała koszulk ę Rona. Zawsze my ślał o 
rozszczepieniu, jak o czym  ś zabawnym, ale to... Jego wn ętrzno ści przekr ęciły si ę 
nieprzyjemnie, gdy Hermiona kładła nagie rami ę Rona, w którym brakowało kawałka ciała, 
wydr ąŜ onego tak starannie, jak przy u Ŝyciu no Ŝa. 
- Harry, szybko, w mojej torbie jest butelka z etykietk ą „Wyci ąg z Dyptamu”. 
- W torbie... Racja...  
Harry po śpieszył ku miejscu, w którym wyl ądowała Hermiona, chwycił mał ą, ozdobion ą 
koralikami torb ę i wepchn ął dło ń do  środka. Natychmiast, przedmiot za przedmiotem, zacz ęły 
si ę objawia ć jego dotykowi. Poczuł skórzane grzbiety ksi ąŜ ek, wełniane r ękawy swetrów, 
obcasy butów... 
- Szybko!  
Podniósł swoj ą ró ŜdŜkę z ziemi i wycelował w gł ębie magicznej torby. 
- Accio Dyptam! 
Mała br ązowa buteleczka wyskoczyła z torby. Złapał j ą i pospieszył z powrotem do 
Hermiony i Rona, którego oczy były teraz w połowie zamkni ęte, a paski białej gałki ocznej 
były widoczne pomi ędzy powiekami. 
- Jest nieprzytomny.  Powiedziała Hermiona, która te Ŝ była do ść  blada, cho ć ju Ŝ nie 
wygl ądała jak Mafalda, ale jej włosy wci ąŜ  były miejscami siwe.  
- Odkorkuj mi to, Harry, r ęce mi si ę trz ęsą. 
Harry szarpn ął korek małej butelki. Hermiona wzi ęła j ą i wylała trzy kropl ę eliksiru na 
krwawi ącą ran ę. Zielonkawy dym kł ębił si ę nad ni ą, a kiedy znikł, Harry zobaczył,  Ŝe 
krwawienie ustało. Teraz rana wygl ądała na kilka dni starsz ą, nowa skóra rozci ągła si ę na 
czym ś, co dopiero było otwart ą ran ą. 
- Wow! Powiedział Harry 
- Tylko tyle jestem w stanie bezpiecznie zrobi ć. Powiedziała Hermiona trz ęsąc si ę.  
- S ą zakl ęcia, które mogłyby go kompletnie zło Ŝyć, ale nie miałabym odwagi próbowa ć… 
Je śli rzuciłabym je  źle, wyrz ądziłabym mu wi ększ ą szkod ę... Ju Ŝ i tak stracił tak du Ŝo krwi... 
- Jak to si ę stało? To znaczy…  Harry potrz ąsn ął głow ą, próbuj ąc j ą oczy ści ć,  Ŝeby 
zrozumie ć, co wła ściwie si ę stało.  
- Dlaczego tu jeste śmy? My ślałem,  Ŝe mieli śmy wróci ć na Grimmauld Place. 
Hermiona wzi ęła gł ęboki oddech. Była bliska płaczu. 
- Harry, nie s ądz ę by śmy mogli tam wróci ć.  
- Co masz na...?  
- Kiedy si ę deportowali śmy, Yaxley mnie złapał i nie mogłam si ę go pozby ć, był za silny i 
ci ągle mnie trzymał… Gdy dotarli śmy do Grimmauld Place, a potem... Có Ŝ, my ślę,  Ŝe 
zobaczył drzwi i pomy ślał,  Ŝe zatrzymujemy si ę tam, wi ęc poluzował swój u ścisk i zdołałam 
uwolni ć si ę od niego i przyprowadziłam nas tutaj!  
- A wi ęc, gdzie on jest? Czekaj... Chyba nie masz na my śli,  Ŝe jest na Grimmauld Place? Nie 
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mo Ŝe wejść  tam do  środka?  
Jej oczy zal śniły łzami, kiedy kiwn ęła głow ą. 
- Harry, my ślę,  Ŝe mo Ŝe. Ja... Ja zmusiłam go,  Ŝeby mnie wypu ścił Kl ątw ą Odrazy, ale ju Ŝ był 
w obszarze chronionym zakl ęciem Fideliusa. Odk ąd Dumbledore umarł, jeste śmy 
Stra Ŝnikami Tajemnicy, wi ęc ja przekazałam mu tajemnic ę, czy Ŝ nie?  
Bez w ątpienia, Harry był pewny,  Ŝe miała racj ę. To był powa Ŝny cios. Je śli Yaxley teraz mógł 
wej ść  do domu, nie było mowy o powrocie. Teraz mógł tam aportowa ć innych 
Śmiercio Ŝerców. Pomimo,  Ŝe dom był pos ępny i uci ąŜ liwy, był ich jedynym bezpiecznym 
schronieniem. Nawet Stworek był tak szcz ęś liwy i przyjazny, wi ęc Grimmuald było ich 
domem. Z ukłuciem  Ŝalu, niemaj ącym nic wspólnego z jedzeniem, Harry wyobraził sobie 
skrzata domowego zapracowanego nad plackiem ze steku i nerki, którego Harry, Ron i 
Hermiona ju Ŝ nie zjedz ą. 
- Harry, przepraszam, tak mi przykro! 
- Nie b ądź głupia, to nie twoja wina! Jak ju Ŝ, to moja... 
Harry wło Ŝył swoj ą dło ń do kieszeni i wyci ągn ął oko Szalonookiego. Hermiona odskoczyła 
patrz ąc z przera Ŝeniem. 
- Umbridge wbiła je w drzwi,  Ŝeby szpiegowa ć ludzi. Nie mogłem go tam zostawi ć... Ale st ąd 
wiedzieli,  Ŝe pojawili si ę intruzi. 
Zanim Hermiona mogła odpowiedzie ć, Ron j ękn ął i otworzył oczy. Ci ągle był szary, a jego 
twarz błyszczała od potu. 
- Jak si ę czujesz?  Szepn ęła Hermiona 
- Podle… Zaskrzeczał Ron, krzywi ąc si ę, gdy poczuł kontuzj ę.  
- Gdzie jeste śmy?  
- W lesie, gdzie odbyły si ę Mistrzostwa  Świata w Quidditch`u. Odpowiedziała Hermiona.        
- Chciałam odseparowanego, skrytego miejsca, a to było...  
- ...Pierwsze miejsce, o którym pomy ślała ś?  Harry doko ńczył za ni ą, rozgl ądaj ąc si ę dookoła 
na wyra źnie opuszczon ą polan ę. Nie mógł powstrzyma ć si ę od przypomnienia sobie, co si ę 
stało ostatnim razem, kiedy aportowali si ę na pierwsze miejsce, o którym pomy ślała 
Hermiona... Jak  Śmiercio Ŝercy znale źli ich w ci ągu kilku minut... Czy to była Legilimencja? 
Czy Voldemort lub jego poplecznicy, nawet teraz wiedzieli, dok ąd zabrała ich Hermiona? 
- Nie s ądzisz,  Ŝe powinni śmy si ę ruszy ć? Ron spytał Harry`ego, i Harry po wyrazie twarzy 
Rona mógł stwierdzi ć,  Ŝe my ślał o tym samym. 
- Nie wiem.  
Ron wci ąŜ  był blady i mokry. Nawet nie próbował usi ąść , co wygl ądało jakby był zbyt słaby, 
Ŝeby to zrobi ć. Perspektywa przenoszenia Rona odstraszyła go. 
- Na razie zosta ńmy tutaj. Powiedział Harry. 
Hermiona, wygl ądaj ąca na zadowolon ą zerwała si ę na nogi. 
- Dok ąd idziesz?  Spytał Ron. 
- Je śli tu zostajemy, powinni śmy rzuci ć jakie ś obronne zakl ęcia wokół tego miejsca. 
Odpowiedziała i podniosła ró ŜdŜkę, po czym zacz ęła chodzi ć w szerokie koło, szepcz ąc 
inkantacjami. Harry zauwa Ŝył niewielkie zaburzenia w otaczaj ącym powietrzu. Wygl ądało to 
tak, jakby Hermiona uformowała gor ącą mgiełk ę wokół ich polany. 
- Salvio Hexia... Protego Totalum... Repello Muggletum... Muffliato… Mógłby ś wyj ąć  
namiot, Harry… 
- Namiot?  
- W torbie.  
-  W... Oczywi ście.  Powiedział Harry 
Tym razem Harry nie zawracał sobie głowy szukaniem po omacku, lecz u Ŝył kolejnego 
Zakl ęcia Przywołania. Namiot pojawił si ę w grudkowatej masie płótna, lin i tyczek. Harry 
rozpoznał, po cz ęś ci z powodu zapachu kotów,  Ŝe był to ten sam namiot, w którym spali w 
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noc Mistrzostw  Świata w Quidditch`u. 
- My ślałem,  Ŝe nale Ŝał do tego faceta, Perkinsa z Ministerstwa? Powiedział, zaczynaj ąc 
rozpl ątywanie sp ętanych  śledzi. 
- Widocznie nie chciał go z powrotem, jego lumbago jest do ść  powa Ŝne. Powiedziała 
Hermiona wykonuj ąc ró ŜdŜką skomplikowane ósemki. Wi ęc tata Rona powiedział,  Ŝe mog ę 
go po Ŝyczy ć.  
- Erecto!  Dodała, celuj ąc ró ŜdŜką w zdeformowane płótno, które płynnym ruchem wzniosło 
si ę w gór ę i ulokował si ę w pełni skonstruowany na ziemi przed Harrym, z którego 
przestraszonych r ąk  śledzie poszybowały i wyl ądowały z hukiem na ko ńcach odci ągów. 
- Cave Inimicum! -  Zako ńczyła Hermiona z floresem skierowanym w niebo. To wszystko, co 
mog ę zrobi ć. Przynajmniej powinni śmy wiedzie ć, kiedy b ędą nadchodzi ć. Nie mog ę 
zagwarantowa ć,  Ŝe to powstrzyma Vol...  
- Nie wymawiaj jego imienia!  Uci ął Ron, jego głos był szorstki. 
Harry i Hermiona spojrzeli na siebie. 
- Przepraszam. Powiedział Ron, j ęcz ąc lekko, gdy podnosił si ę by na nich spojrze ć.  
- Ale to brzmi jak, jak... Kl ątwa, albo co ś. Nie mo Ŝemy go nazywa ć Sami-Wiecie-Kim...? 
Prosz ę? 
- Dumbledore powiedział,  Ŝe strach przed imieniem...  Zacz ął Harry. 
- W razie, gdyby ś nie zauwa Ŝył, nazywanie Sam-Wiesz-Kogo po imieniu nie przysporzyło 
mu w ko ńcu niczego dobrego. Odparł Ron.  
- Po prostu... Po prostu oka Ŝcie Sam-Wiesz-Komu szacunek. 
- Szacunek?  Powtórzył Harry, ale Hermiona rzuciła mu ostrzegawcze spojrzenie, widocznie, 
Ŝeby nie kłócił si ę z Ronem, gdy ten drugi był w tak słabej kondycji. Harry i Hermiona w 
połowie nie śli, w połowie wlekli Rona przez wej ście do namiotu. Wn ętrze było dokładnie 
takie, jakie Harry zapami ętał: małe mieszkanie z łazienk ą i mał ą kuchni ą. Odepchn ął stary 
fotel i ostro Ŝnie poło Ŝył Rona na dolnej kuszetce pi ętrowego łó Ŝka. Nawet tak bardzo krótka 
podró Ŝ uczyniła Rona jeszcze bledszym i kiedy poło Ŝyli go na materacu, zamkn ął ponownie 
oczy i nie odzywał si ę przez chwil ę. 
- Zrobi ę herbaty. Powiedziała zdyszana Hermiona, wyci ągaj ąc czajnik i kubki z gł ębi swojej 
torby i zmierzaj ąc w stron ę kuchni. 
Harry dostrzegł,  Ŝe gor ący napój był równie przyjemny jak ognista whisky, któr ą pił podczas 
nocy, gdy zmarł Szalonooki. Zdawał si ę wypala ć lekki strach, trzepoc ący w jego piersi. Po 
minucie lub dwóch Ron przerwał cisz ę. 
- Jak s ądzicie, co stało si ę z Cattermole`ami?  
- Przy odrobinie szcz ęś cia b ędą musieli uciec. Powiedziała Hermiona,  ściskaj ąc wygodnie 
swój kubek  
- Tak długo, jak pan Cattermole zachował trze źwo ść  umysłu, na pewno aportował si ę z pani ą 
Cattermole i b ędą teraz ucieka ć z kraju razem z ich dzie ćmi. To wła śnie Harry kazał jej 
zrobi ć.  
- Kurcz ę, mam nadziej ę,  Ŝe uciekli. Powiedział Ron opadaj ąc na poduszki. Herbata zdawała 
si ę działa ć na niego korzystnie, troch ę jego koloru powróciło.  
- Nie s ądz ę,  Ŝeby Reg Cattermole był taki bystry, po tym jak wszyscy si ę do mnie odnosili, 
gdy byłem nim. Bo Ŝe mam nadziej ę,  Ŝe im si ę udało... Je śli przez nas oboje sko ńcz ą w 
Azkabanie...  
Harry spojrzał na Hermion ę i pytanie, które miał jej zada ć  
- Czy brak ró ŜdŜki pani Cattermole mógł zapobiec jej aportacji wraz z m ęŜ em?  zamarło w 
jego gardle. Hermiona obserwowała Rona, niepokoj ącego si ę losem Cattermolei i była taka 
delikatno ść  w jej wyrazie, przez któr ą Harry poczuł si ę prawie jakby złapał j ą na całowaniu 
Rona. 
- Wi ęc, masz to?  Spytał Harry, cz ęś ciowo by przypomnie ć jej o swojej obecno ści. 
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- Co... Co mam?  Powiedziała Hermiona z lekkim przera Ŝeniem. 
- Po co przez to wszystko przechodzili śmy? Medalion! Gdzie jest medalion?  
-  Macie go? Krzykn ął Ron podnosz ąc si ę troch ę na swoich poduszkach.  
-  Nikt mi nic nie mówi! Kurczę, mogli ście o tym wspomnie ć.  
- Có Ŝ, ratowali śmy ucieczk ą przed  Śmiercio Ŝercami, czy Ŝ nie?  Powiedziała Hermiona.           
-  Masz.  
Wyci ągn ęła medalion z kieszeni swojej szaty i podała go Ronowi. Był wielko ści kurzego 
jajka. Ozdobna litera ‘S’ wyło Ŝona wieloma małymi, zielonymi kamykami, zamigotała 
bezbarwnie w rozproszonym  świetle rzucanym przez brezentowy dach namiotu. 
- Nie ma  Ŝadnej szansy,  Ŝe zniszczył go ktoś inny odk ąd Stworek go miał?  Spytał Ron z 
nadziej ą.  
- To znaczy… Czy jeste śmy pewni,  Ŝe to wci ąŜ  Horkruks?  
- Tak s ądz ę. Powiedziała Hermiona odbieraj ąc mu medalion. 
-  Byłyby jakie ś ślady uszkodze ń, gdyby został magicznie zniszczony.  
Podała go Harry`emu, który obrócił go mi ędzy palcami. Przedmiot wygl ądał perfekcyjnie, 
wr ęcz nieskazitelnie. Przypomniał sobie pokiereszowane pozostało ści z pami ętnika i jak 
kamie ń w pier ścieniu p ękł, gdy Dumbledore go zniszczył. 
- My ślę,  Ŝe Stworek ma racj ę. Rzekł Harry.  
- B ędziemy musieli najpierw rozpracowa ć jak go otworzy ć, zanim go zniszczymy.  
Nagła  świadomo ść ,  Ŝe to, CO trzymał i CO  Ŝyło za male ńkimi złotymi drzwiczkami uderzyła 
Harry`ego, gdy mówił. Nawet po ich wszystkich staraniach, by go zdoby ć, poczuł brutaln ą 
ch ęć , by odrzuci ć medalion od siebie. Zmuszaj ąc si ę, ponownie spróbował wyłama ć medalion 
za pomoc ą swoich palców, potem spróbował czaru, którego Hermiona u Ŝyła do otworzenia 
drzwi sypialni Regulusa.  śaden sposób nie zadziałał. Podał medalion z powrotem Ronowi i 
Hermionie i ka Ŝde z nich próbowało jak mogło, lecz te Ŝ nie mogli go otworzy ć. 
- Czy wy te Ŝ to czujecie?  Spytał Ron cichym głosem, gdy trzymał go silnie w zaci śni ętej 
pi ęś ci. 
- Co masz na my śli?  Ron podał Harry`emu Horkruks. Po chwili lub dwóch, Harry wiedział, o 
co chodziło Ronowi. Czy to, co czuł, było jego własn ą krwi ą pulsuj ąca w  Ŝyłach, czy to co ś 
uderzało wewn ątrz medalionu, jak małe metalowe serce? 
- Co zamierzamy z tym zrobi ć?  Spytała Hermiona. 
- Przechowamy go, dopóki nie znajdziemy sposobu na jego zniszczenie.  Odpowiedział Harry 
i pomimo,  Ŝe nie chciał, zawiesił ła ńcuch na swojej szyi, upuszczaj ąc medalion pod szaty, 
który spocz ął na jego piersi, przy sakiewce, któr ą dał mu Hagrid. 
- My ślę,  Ŝe powinni śmy na zmian ę obserwowa ć otoczenie namiotu. Dodał, patrz ąc na 
Hermion ę, wstaj ąc i rozci ągaj ąc si ę. ” I b ędziemy tak Ŝe musieli pomy śle ć o jakimś jedzeniu. - 
- Ty tu zostajesz. Dodał ostro, gdy Ron próbował podnie ść  si ę z krzesła i pokrył się 
paskudnym odcieniem zieleni. Z Fałszoskopem, który Hermiona podarowała Harry`emu na 
urodziny, postawionym ostro Ŝnie na  środku stołu w namiocie, Harry i Hermiona sp ędzili 
reszt ę dnia jako obserwatorzy, zmieniaj ąc si ę na warcie. Jednak Fałszoskop pozostał cichy, 
wci ąŜ  na swoim miejscu, czy to przez ochronne i antymugolskie czary Hermiony, czy przez 
to,  Ŝe ludzie rzadko si ę tam zapuszczali. Ich skrawek lasu pozostał opuszczony, nie licz ąc 
kilku ptaków i wiewiórek. Gdy zapadł wieczór nic się nie zmieniło, a Harry za świecił swoj ą 
ró ŜdŜkę, gdy zmienił wart ę Hermiony o dziesi ątej i wpatrywał si ę w bezludne otoczenie, 
zauwa Ŝaj ąc nietoperze trzepocz ące wysoko nad nim, na skrawku gwie ździstego nieba, 
widocznego z ich chronionej polany. Poczuł si ę głodny i oszołomiony. Hermiona nie 
spakowała  Ŝadnego jedzenia do jej magicznej torby. Zapewne przypuszczała,  Ŝe wróc ą do 
Grimmauld Place tej nocy, wi ęc nie mieli nic do jedzenia oprócz kilku grzybów, które zebrała 
wśród najbli Ŝszych drzew i dusiła w kociołku. Po kilku k ęsach Ron odepchn ął swoj ą porcj ę, 
wygl ądaj ąc, jakby miał mdło ści. Harry wytrwał tylko dlatego,  Ŝeby nie zrani ć uczu ć 
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Hermiony. 
Otaczaj ąca cisza została przerwana przez dziwny szelest i co ś, co brzmiało jak łamanie gał ęzi. 
Harry pomy ślał,  Ŝe były one spowodowane raczej przez zwierz ęta ni Ŝ przez ludzi, jednak 
mocno trzymał róŜdŜkę w gotowo ści. Jego wn ętrzno ści, ju Ŝ nieprzyjemne przez 
niedostateczn ą porcj ę gumowatych grzybów, dr Ŝały z niepokoju. Pomy ślał,  Ŝe b ędzie 
zachwycony, gdy uda im si ę odzyska ć Horkruks, ale jako ś tego nie czuł. Wszystko, o czym 
my ślał, gdy tak siedział wpatruj ąc si ę w ciemno ść , której jego ró ŜdŜka o świetlała tylko 
niewielk ą cz ęść , był niepokój o to, co stanie si ę dalej. Czuł si ę tak, jak gdyby co ś, do czego 
zmierzał tygodniami, miesi ącami, mo Ŝe nawet latami, zmuszało go teraz do zatrzymania się, 
zej ścia z drogi. Gdzie ś tam były te Ŝ inne Horkruksy, ale nie miał zielonego poj ęcia, gdzie 
mogły by ć. Nie wiedział nawet, czym one były. W mi ędzyczasie był zagubiony, nie wiedz ąc 
jak zniszczy ć jedynego Horkruksa, którego znale źli i który le Ŝał na jego nagiej piersi. Co 
ciekawe, nie brał on ciepła z jego ciała, lecz le Ŝał taki zimny na jego skórze, jakby wła śnie 
wynurzył si ę z lodowatej wody. Od czasu do czasu Harry my ślał, lub mo Ŝe wyobra Ŝał sobie, 
Ŝe mógł poczu ć niewielkie bicie serca, nieregularne z jego własnym. Nieznane złe przeczucia 
przemkn ęły przez niego, gdy usiadł w ciemno ści. Próbował im si ę przeciwstawi ć, odepchn ąć  
je, lecz one nieust ępliwie go nachodziły.  śaden nie mo Ŝe  Ŝyć, gdy drugi prze Ŝyje. Ron i 
Hermiona rozmawiali teraz delikatnie za jego plecami, w namiocie. Mogliby odej ść , gdyby 
tylko chcieli - on nie mógł. I zdawało si ę,  Ŝe Harry, gdy tam siedział, próbował zapanowa ć 
nad swoim strachem i wyczerpaniem, z my ślą,  Ŝe Horkruks na jego piersi wymierzał czas, 
który mu pozostał... ”Głupi pomysł - powiedział do siebie, - nie s ądz ę,  Ŝeby... ” 
Jego blizn ę znów przeszył kłuj ący ból. Bał si ę,  Ŝe sam to robił, przez miewanie tych my śli i 
spróbował skierowa ć je gdzie indziej. My ślał o biednym Stworku, który oczekiwał ich w 
domu, a zamiast nich przyj ął Yaxley`a. Czy skrzat b ędzie siedział cicho, czy powie 
Śmiercio Ŝercy wszystko, co wie? Harry chciał wierzy ć,  Ŝe Stworek zmienił swój stosunek do 
niego przez ostatnie kilka miesi ęcy,  Ŝe b ędzie teraz lojalny wobec niego, ale kto wiedział, co 
si ę stanie? Co, je śli  Śmiercio Ŝercy torturowali skrzata? W głowie Harry`ego zaroiło si ę od 
chorych obrazów i próbował je te Ŝ odepchn ąć , ale nie był nic, co mógłby zrobi ć dla Stworka. 
On i Hermiona ju Ŝ zdecydowali,  Ŝeby nie próbowa ć go przyzywa ć, co je śli razem z nim 
pojawił si ę kto ś z Ministerstwa? Nie mogli liczy ć,  Ŝe skrzacia aportacja była bez wad, jak ta, 
kiedy zabrali Yaxley`a do Grimmauld Place na brzegu r ękawa Hermiony. Blizna Harry`ego 
paliła go teraz okropnie. My ślał,  Ŝe było jeszcze tak wiele rzeczy, o których nie wiedzieli. 
Lupin miał racj ę na temat magii, której nigdy nie sobie wyobra Ŝali czy spotkali. Dlaczego 
Dumbledore nie wyja śnił mu nic wi ęcej? Czy my ślał,  Ŝe b ędzie na to czas?  śe b ędzie  Ŝył lata, 
mo Ŝe wieki, jak jego przyjaciel Nicolas Flamel? Je śli tak, to był w bł ędzie... Snape ju Ŝ tego 
dopilnował... Snape,  śpi ący w ąŜ , który zaatakował na szczycie wie Ŝy... A Dumbledore 
upadł... Upadł... 
- Daj mi to, Gregorovitch.  
Głos Harry`ego był wysoki, czysty i zimny, trzymał ró ŜdŜkę swoj ą blad ą dłoni ą z długimi 
palcami. Człowiek, w którego celował był zawieszony do góry nogami w powietrzu, pomimo, 
iŜ nie było  Ŝadnych lin utrzymuj ących go. Wisiał tam, niewidzialnie i nienaturalnie zwi ązany, 
a jego ko ńczyny były owini ęte wokół niego. Jego przera Ŝona twarz, na wysoko ści Harry`ego 
był ą czerwona przez krew, która napływała do jego głowy. Miał  śnie Ŝnobiałe włosy i g ęst ą, 
bujn ą brod ę, niczym zwi ązany  Świ ęty Mikołaj. 
- Nie mam tego, nie mam tego ju Ŝ! To było, wiele lat temu, skradzione ode mnie!  
- Nie okłamuj Lorda Voldemorta, Gregorovitch. On wie... On zawsze wie.  Źrenice wisz ącego 
człowieka były szerokie, powi ększone ze strachu i zdawały si ę zwi ększa ć, coraz bardziej i 
bardziej, dopóki ich czer ń nie pochłon ęła Harry`ego w cało ści... 
A teraz Harry szedł szybkim krokiem ciemnym korytarzem, w solidnym przebudzeniu 
Gregorovitch`a, który trzymał wysoko lampion. Gregorovitch wpadł do pokoju na ko ńcu 
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korytarza, a jego lampion o świetlił co ś, co wygl ądało jak warsztat. Wióry drewna i złota 
błyszczały w basenie  światła, a na parapecie siedział, niczym gigantyczny ptak, młody 
męŜ czyzna o złotych włosach. W ułamku sekundy  światło lampionu o świetliło go, i Harry 
zobaczył zadowolenie na jego przystojnej twarzy, a potem intruz strzelił Zakl ęciem 
Oszałamiaj ącym ze swojej ró ŜdŜki i wyskoczył zgrabnie tyłem z okna, zanosz ąc si ę 
śmiechem. 
Harry p ędził z powrotem z tych szerokich, tunelowatych  źrenic, a twarz Gregorovitcha była 
pełna przera Ŝenia. 
- Kim był ten złodziej, Gregorovitch?  Spytał wysokim, zimnym głosem. 
- Nie wiem, Nigdy nie wiedziałem, młody m  ęŜ czyzna... Nie... Prosz ę – PROSZ Ę!  
Krzyk trwał i trwał, a nast ępnie wybuchło zielone  światło... 
- Harry!  
Otworzył oczy, dysz ąc, a jego czoło pulsowało. Zemdlał przy boku namiotu, ze ślizgn ął si ę 
bokiem po brezencie, rozci ągni ęty na ziemi. Spojrzał na Hermion ę, której bujne włosy 
przesłoniły niewielki kawałek nieba widocznego przez ciemne gał ęzie nad nimi. 
- To tylko sen. Powiedział, siadaj ąc szybko i staraj ąc si ę spotka ć gro źne spojrzenie Hermiony, 
z niewinn ą min ą.  
- Musiałem si ę zdrzemn ąć , przepraszam.  
- Wiem,  Ŝe to była blizna! Mog ę pozna ć po wygl ądzie twojej twarzy. Widziałe ś umysł Vol...  
- Nie wymawiaj jego imienia! Z gł ębi namiotu dobiegł ich pełen zło ści głos Rona. 
- Dobrze. Odparowała Hermiona. ”Umysł Sam-Wiesz-Kogo!  
- Nie chciałem,  Ŝeby to si ę stało. Powiedział Harry. To był sen! Czy TY potrafisz 
kontrolować to, o czym  śnisz, Hermiono?  
- Je śli nauczyłby ś si ę okulumencji...  
Ale Harry nie był zainteresowany jej reprymend ą, lecz chciał przedyskutowa ć to, co wła śnie 
widział. 
- On znalazł Gregorovitcha, Hermiono i my ślę,  Ŝe go zabił, ale przed morderstwem przeczytał 
jego my śli i zobaczyłem...  
- My ślę,  Ŝe przejm  ę wart ę, je śli jesteś tak zm  ęczony,  Ŝe zasypiasz. Powiedziała chłodno 
Hermiona. 
- Mog ę doko ńczy ć wart ę!  
- Nie, jeste ś widocznie wyko ńczony. Id ź si ę poło Ŝyć.  
Wyskoczyła z namiotu, a wygl ądała na upart ą. Harry był zły, ale pragn ął unikn ąć  kłótni, wi ęc 
zanurzył si ę do  środka. 
Wci ąŜ  blada twarz Rona wygl ądała z dolnej pryczy. Harry wspi ął si ę na drug ą nad nim, 
poło Ŝył si ę i spojrzał na ciemny brezentowy sufit. Po kilku chwilach Ron przemówił głosem 
tak niskim, który nie dosi ęgał Hermiony, kł ębi ącej si ę w wej ściu. 
- Co zrobił Sam-Wiesz-Kto?  
Harry  ścisn ął swoje powieki staraj ąc si ę przypomnie ć sobie ka Ŝdy szczegół, a potem szepn ął 
w ciemno ść . 
- Znalazł Gregorovitcha. Zwi ązał go i torturował.  
- Jakim cudem Gregorovitch mo Ŝe mu zrobi ć now ą róŜdŜkę, je śli jest zwi ązany?  
- Nie wiem... Dziwne, no nie?  
Harry zamkn ął oczy, my śląc o tym wszystkim, co widział i usłyszał. Im wi ęcej sobie 
przypominał, tym mniej to było sensowne... Voldemort nie powiedział nic na temat ró ŜdŜki 
Harry`ego, nic o bli źniaczych rdzeniach, nic o Gregorovitchu tworz ącym now ą, pot ęŜ niejsz ą 
ró ŜdŜkę do pokonania Harry`ego... 
- Chciał co ś od Gregorovitch. Powiedział Harry i wci ąŜ  miał mocno  ści śni ęte powieki.              
- Kazał mu to da ć, ale Gregorovitch powiedział,  Ŝe to zostało mu skradzione... A potem... 
Potem...  
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Przypomniał sobie jak Voldemort zdawał si ę przedziera ć przez oczy Gregorovitcha, w jego 
wspomnienia... 
- Przeczytał my śli Gregorovitcha i zobaczyłem tego młodego kolesia siedz ącego na parapecie, 
a on wypalił kl ątw ę na Gregorovitcha i wyskoczył poza zasi ęg wzroku. Ukradł to, ukradł 
cokolwiek Voldemort szuka. A ja... Ja my ślę,  Ŝe ju Ŝ go gdzie ś widziałem... 
Harry pragn ął jeszcze raz rzuci ć okiem na twarz  śmiej ącego si ę chłopca. Według 
Gregorovitcha przest ępstwo zostało popełnione wiele lat temu. Dlaczego młody złodziej 
wygl ądał znajomo?  
Hałasy z otaczaj ącego lasu były stłumione wewn ątrz namiotu, Harry mógł słysze ć tylko 
oddech Rona. Po chwili Ron szepn ął: 
- Nie mogłe ś zobaczy ć, co trzymał złodziej?  
- Nie... To musiało by ć co ś małego.  
- Harry?  
Drewniane listwy jego kuszety zaskrzypiały, gdy zmienił swoj ą pozycj ę na łó Ŝku. 
- Harry, nie s ądzisz,  Ŝe Sam-Wiesz-Kto szuka czego ś innego, co mógłby zmieni ć w 
Horkruks?  
- Nie wiem.  Powiedział wolno Harry.  
-  Mo Ŝe. Ale czy nie byłoby zbyt niebezpieczne dla niego tworzy ć kolejnego? Czy Hermiona 
nie mówiła,  Ŝe ju Ŝ popchn ął swoj ą dusz ę do kresu?  
- Tak, ale mo Ŝe on tego nie wie.  
- Taa... Mo Ŝe. ” Rzekł Harry. 
Był pewny,  Ŝe Voldemort szukał obej ścia problemu bli źniaczych rdzeni. Na pewno szukał 
rozwi ązania u starego ró ŜdŜkarza... Ale jednak go zabił, najwyra źniej nie zadaj ąc mu ani 
jednego pytania na temat jego wiedzy o ró ŜdŜkach. 
Co Voldemort tak próbuje znale źć ? Dlaczego, maj ąc w swoich r ękach Ministerstwo Magii i 
cały czarodziejski  świat, był tak daleko, z zamiarem po ścigu za przedmiotem, który kiedy ś 
był Gregorovitcha i został skradziony przez nieznanego złodzieja? 
Harry ci ągle mógł zobaczy ć twarz młodego blondyna, była taka radosna, dzika, dało si ę w 
nim wyczu ć satysfakcj ę z dobrze zaplanowanego oszustwa, która cechowała Freda i 
George’a. Poszybował z parapetu jak ptak, Harry widział go ju Ŝ wcze śniej, ale nie mógł sobie 
przypomnie ć gdzie... 
Skoro Gregorovitch był martwy, to teraz wesoły złodziej był w niebezpiecze ństwie, i to o nim 
Harry rozmy ślał. Kiedy chrapanie Rona zacz ęło dudni ć z ni Ŝszej pryczy on tak Ŝe ponownie 
zapadł w sen. 
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Rozdział 15. 

Zemsta Goblina  

                                                                          

        
        
        
       Nast ępnego ranka, gdy Hermiona i Ron jeszcze spali, Harry opu ścił namiot, by 
przeszuka ć otaczaj ący ich las. Odnalazł najstarsze rosn ące w nim drzewo i w jego cieniu 
zakopał oko Moddy’ego, a miejsce to oznaczył ryj ąc w korze mały krzy Ŝ. Harry czuł,  Ŝe 
Szalonooki wolałby, aby jego oko spoczywało pod ziemi ą, ni Ŝ Ŝeby tkwiło w drzwiach biura 
Dolores Umbridge. Po tym wszystkim Harry wrócił do namiotu i czekał, a Ŝ Ron i Hermiona 
obudz ą si ę i wszyscy troje b ędą mogli przedyskutowa ć dalszy plan działania. 
W trakcie, kiedy Harry i Ron usuwali znaki, które mogłyby  świadczy ć o ich pobycie w tym 
miejscu, Hermiona zdejmowała zakl ęcia, chroni ące ich namiot. Po sko ńczonej pracy cała 
trójka udała si ę do małego handlowego miasteczka  
Na nowe obozowisko wybrali miejsce obok niewielkiego zagajnika i rozło Ŝywszy tam 
namiot, otoczyli go nowymi czarami obronnymi. W poszukiwaniu jedzenia, Harry 
zaryzykował wyj ście poza stref ę chroni ących ich zakl ęć . Kiedy zaledwie wszedł do miasta 
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powitał go nienaturalny wr ęcz chłód i otoczyła go g ęsta mgła, a niebo pociemniało tak nagle, 
Ŝe a Ŝ z wra Ŝenia stan ął w miejscu.  
- Przecie Ŝ mogłe ś wyczarowa ć patronusa! - zaproponował Ron, kiedy Harry powrócił do 
namiotu - wycie ńczony, ci ęŜ ko dysz ąc i powtarzaj ąc w kółko tylko jedno słowo: 
„dementorzy”.  
- Nie powinienem…- wysapał. - Nie udałoby si ę.  
Harry wiedział,  Ŝe rozczarowały ich jego słowa i poczuł przypływ wstydu. Koszmarnym 
do świadczeniem było widzie ć ślizgaj ących si ę we mgle dementorów, czu ć parali Ŝuj ące 
zimno, które sprawiało,  Ŝe si ę dusił i słysze ć dochodz ące z oddali wrzaski. Zrozumiał wtedy, 
Ŝe nie b ędzie w stanie obroni ć si ę przed nimi. Parali Ŝowali go i pozbawiali całej jego mocy. 
Bł ąkali si ę po ulicach, obdarowuj ąc pocałunkami  śmierci mugoli, którzy cho ć nie byli w 
stanie dostrzec  Ŝadnego z dementorów, ale na pewno wyczuwali ich blisko ść  poprzez 
pojawiaj ącą si ę z nik ąd rozpacz i strach.  
- Wi ęc zostali śmy bez  Ŝarcia - skwitował Ron.  
- Zamknij si ę, Ron, - warkn ęła Hermiona.   
- Harry, co si ę stało? Dlaczego my ślisz,  Ŝe nie mógłby ś wyczarowa ć Patronusa? Wczoraj 
doskonale ci wyszedł   
- Nie wiem. - odparł Harry.  
Usiadł nisko w jednym ze starych foteli, czuj ąc si ę coraz bardziej winnym i upokorzonym. 
Bał si ę,  Ŝe dzieje si ę z nim co ś złego. Wczorajszy dzie ń wydawał si ę bardzo odległy.  
Ron kopn ął nog ę od krzesła.  
- Co? - Warkn ął do Hermiony. - Głoduj ę! Jestem w bliski  śmierci przez te wszystkie zjedzone 
muchomory! 
- Wi ęc id ź i sam walcz z Dementorami - powiedział Harry, dotkni ęty słowami Rona.  
- Poszedłbym, ale mam niesprawn ą r ękę… jakby ś nie zauwa Ŝył!  
- Dobra wymówka.  
- I do czego to prowadzi?  
- Oczywi ście! – krzyk Hermiony zmusił ich do zako ńczenia sporu. - Harry, daj mi medalion! 
Szybko! - Powiedziała niecierpliwie, uderzaj ąc chłopaka palcami, gdy nie zareagował. -
Horkruks! Harry, nadal go nosisz!  
Wyci ągn ęła r ękę, a Harry zdj ął medalion. Przez chwil ę wisior miał styczno ść  z jego skór ą. 
Nawet nie zdawał sobie sprawy, z jak ą sił ą medalion naciskał mu na przepon ę.  
- Lepiej?? - Spytała Hermiona.  
- O wiele lepiej, dzi ękuj ę.  
- Harry – powiedziała , kucaj ąc przed nim i spytała współczuj ącym głosem:  
- Chyba nie my ślisz,  Ŝe zostałe ś op ętany?  
- Co? Nie! - Odpowiedział pewnym głosem.  
- Pami ętam wszystko od chwili zało Ŝenia Horkruksa. Ginny opowiadała mi o dziurach w 
pami ęci, które miała, gdy była op ętana, przez Voldemorta.  
- Hmm... - Odrzekła Hermiona, patrz ąc w na ci ęŜ ki złoty talizman, spoczywaj ący w jej dłoni.  
- Dobrze, ale s ądz ę,  Ŝe nie powinni śmy go nosi ć, tylko trzyma ć w namiocie.  
- Nie powinni śmy zostawia ć Horkruksa bez ochrony. - Stwierdził Harry. - Mógłby si ę zgubi ć, 
albo zosta ć skradziony.  
- Och, w porz ądku, w porz ądku. - Powiedziała Hermiona i zawiesiła go na własnej szyi, po 
czym schowała pod bluzk ę.  
- Ale nikt nie powinien go zbyt długo nosi ć, wi ęc b ędziemy si ę wymienia ć co jaki ś czas. 
- Super - skwitował Ron, wyra źnie poirytowany.- Wi ęc skoro ju Ŝ wszystko ustalili śmy, czy 
mo Ŝemy zdoby ć co ś do jedzenia?!  
- Dobrze, ale pójdziemy, w inne miejsce - powiedziała Hermiona zerkaj ąc na Harry’ego.  
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- A sk ąd pewno ść ,  Ŝe nie jeste śmy otoczeni przez Dementorów?  
Po tej krótkiej wymianie zda ń, przenie śli obóz na pole nale Ŝą ce do samotnego gospodarstwa 
rolnego, na którego terenie zdobywali jajka i chleb.  
- Czy to nie jest kradzie Ŝ? - Spytała Hermiona zmartwionym głosem, podczas posiłku.  
- Nie, je śli zostawimy jakie ś pieni ądze pod drobiowym kojcem.  
Ron potoczył oczami i powiedział z pełnymi ustami: 
- Er móy uokie ć.  
Teraz, gdy byli najedzeni o wiele łatwiej było im si ę odpr ęŜ yć. Tej nocy zapomnieli o 
Dementorach, a Harry był radosny i pełen nadziei, a nawet stan ął jako pierwszy na nocnej 
warcie.  
Po tym wszystkim zrozumieli, jaki zbawienny wpływ na umysł ma pełen  Ŝoł ądek.  
Harry najmniej z całej trójki odczuwał głód, poniewa Ŝ zd ąŜ ył si ę do niego przyzwyczai ć, co 
było zasług ą tych wszystkich lat mieszkania u Dursley’ów. Nie świe Ŝe herbatniki i jagody 
psuły humor Ronowi, przyzwyczajonemu do wchłaniania du Ŝych ilo ści jedzenia tak w 
Hogwarcie, jak i w swoim domu, a noszenie Horkruksa podczas jego warty, sprawiało,  Ŝe 
stawał si ę jeszcze bardziej niemiły.  
- Gdzie teraz? - pytał za ka Ŝdym razem, oczekuj ąc,  Ŝe Harry i Hermiona wszystko zaplanuj ą. 
Jednak owa dwójka sp ędzała bezowocne godziny, próbuj ąc domy śli ć si ę, gdzie tez mogliby 
znale źć  kolejne Horkruksy i je śli ju Ŝ je znajd ą, jak mog ą je zniszczy ć. Ich rozmowy stawały 
si ę coraz bardziej nu Ŝą ce i wci ąŜ  kr ąŜ yły wokół tych samych problemów, a jak na zło ść , 
Ŝadne nowe pomysły nie przychodziły im do głowy.  
Kieruj ąc si ę słowami Dumbledore’a, który twierdził,  Ŝe Voldemort mógł ukry ć Horkruksy w 
wa Ŝnych dla niego miejscach, zastanawiali si ę nad obiektami, w których mieszkał b ądź 
obszarami, które odwiedził. Podejrzewali,  Ŝe mógł to by ć sierociniec, w którym przyszedł na 
świat, Hogwart , gdzie si ę wychował i sklep Borgine’e i Burke’a, który był miejscem jego 
pracy. Brali tak Ŝe pod uwag ę Albani ę, w której Voldemort sp ędził lata wygnania.  
- Tak, chod źmy do Albanii. Przeszukanie całego kraju nie powinno nam zabra ć wi ęcej ni Ŝ 
sze ść  godzin - powiedział Ron sarkastycznie.  
- To nie mo Ŝe by ć tam. Sam – wiesz - kto zrobił a Ŝ pi ęć  ze wszystkich Horkruksów zanim 
został wygnany, a Dumbledore był pewien,  Ŝe w ąŜ  jest szóstym - powiedziała Hermiona.  
- Wiemy,  Ŝe w ęŜ a nie ma w Albanii, bo zwykle jest ze swoim panem - z Vol-...  
W tym momencie Ron sykn ął na Hermion ę  
- Nie prosiłam,  Ŝebyś mi przerywał, co Ron?  
- Świetnie! W  ąŜ  jest zwykle z Sam - Wiesz – Kim zadowolona? 
- Nie szczególnie.  
- Nie mog ę wyobrazi ć sobie Voldemorta, chowaj ącego co ś u Borgine’a i Burke’a -
powiedział, Harry, który stwierdził to du Ŝo wcze śniej, ale powtórzy, aby przerwa ć cisz ę, która 
zapadła.  
- Borgin i Burkes byli ekspertami w dziedzinie czarnomagicznych przedmiotów, dlatego 
domy śliliby si ę,  Ŝe to, co tam zostawił, to horkruksy. 
 Ron ziewn ął przeci ągle. A Harry, tłumi ąc silne pragnienie, by czym ś w niego rzuci ć, 
kontynuował rozmy ślania.  
- Nadal licz ę na to,  Ŝe on co ś schował w Hogwarcie.  
Hermiona westchn ęła.  
- Ale Dumbledore znalazłby to, Harry!  
Jednak Chłopiec-który-prze Ŝył pod ąŜ ał dalej tym tropem.  
- Dumbledore powiedział mi,  Ŝe nigdy nie poznał wszystkich sekretów Hogwartu. Więc je śli 
jest jakie ś miejsce gdzie Vol...  
 - QI! – Zakwiczał Ron.  
- SAM - WIESZ - KTO! - Wrzasn ął Harry zdenerwowany do granic mo Ŝliwo ści. - Je śli jest 
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jakie ś miejsce, które było naprawd ę wa Ŝne dla SAMI - WIECIE - KOGO, to był to Hogwart!”  
- Och, daj spokój - zadrwił Ron. - Szkoła?  
- Tak, szkoła! To był jego pierwszy prawdziwy dom, miejsce, które dla niego znaczyło 
wszystko, miejsce gdzie był wyj ątkowy ...  
- My rozmawiamy o SAM – WIESZ – KIM, nie o tobie! Mam racj ę? - Zapytał Ron, 
poci ągaj ąc za ła ńcuch od medalionu wisz ącego na szyi.  
Harry poczuł pragnienie, by chwyci ć ten ła ńcuch i go udusi ć.  
- Powiedziałe ś nam,  Ŝe SAM - WIESZ - KTO poprosił Dumbledore’a o posad ę w Hogwarcie 
– chciał uczy ć czarnej magii, gdy sko ńczył pracowa ć u ‘Bogina i Burke’a’ - powiedziała 
Hermiona.  
- Masz racj ę - odpowiedział Harry.  
- I Dumbledore my ślał,  Ŝe on chciał wróci ć tylko po to, aby spróbowa ć znale źć  jak ąś  rzecz, 
prawdopodobnie przedmiot innego zało Ŝyciela i zrobi ć z niego Horkruksa?”  
- Tak - potwierdził Harry.  
- Ale on nie dostał pracy, nieprawda Ŝ? - spytała Hermiona.- Wi ęc nigdy nie dostał szansy, by 
znale źć  ten przedmiot i schowa ć go w szkole!  
- W porz ądku - powiedział Harry, zbity z tropu. - Hogwart odpada.  
Przybyli do Londynu, nadal nie posiadaj ąc  Ŝadnych konkretnych wskazówek i ukryci pod 
peleryn ą niewidk ą, rozpocz ęli poszukiwania sieroci ńca, w którym urodził si ę Voldemort. 
Hermiona ukradła z biblioteki ksi ąŜ ki i wywnioskowała z zapisów,  Ŝe miejsce to zostało 
zburzone wiele lat temu. Poszli tam jednak i ujrzeli biurowiec wznosz ący si ę na terenie 
dawnego sieroci ńca.  
- Mogliby śmy spróbowa ć kopania w fundamentach... - zasugerowała Hermiona . - On nie 
schowałby tutaj horkruksa - stwierdził Harry. - Sierociniec był miejscem, z którego 
Voldemort próbował si ę wyrwa ć; on nigdy nie schowałby tam cz ęś ci duszy.  
Harry wiedział,  Ŝe Voldemort szukał miejsc z aur ą tajemniczo ści, a ten ponury szary k ąt 
Londynu tak ekstremalnie ró Ŝnił si ę od magicznych miejsc takich jak Hogwart lub Gringott.  
Mimo braku nowych pomysłów, kontynuowali podró Ŝ przez kraj, ka Ŝdej nocy umieszczaj ąc 
namiot w innym miejscu. Ka Ŝdego poranka upewniali si ę,  Ŝe usun ęli wszystkie  ślady swojej 
obecno ści i ruszali w poszukiwanie innego samotnego i odosobnionego miejsca, podró Ŝuj ąc 
od lasów, cienistych szczelin i strzelistych klifów, a Ŝ do purpurowych wrzosowisk. Co 
dwana ście godzin wymieniali si ę medalionem. Czuli si ę tak, jakby grali w jak ąś  dziwn ą, 
trwaj ącą pół doby gr ę w spowolnionym tempie, w której nagrod ą jest dwana ście godzin 
strachu i nieprzyjemno ści – w gr ę, której si ę nie przerywa.  
Harry’ego coraz cz ęś ciej bolała blizna. Wci ąŜ  chwytał si ę za czoło, a ciarki spacerowały mu 
po plecach. Zauwa Ŝył,  Ŝe zdarzało si ę to najcz ęś ciej podczas jego kolejki w noszeniu 
Horkruksa. Czasami nie mógł powstrzyma ć reakcji swojego ciała na ból.  
- Co? Co widziałe ś? - Wypytywał Ron, gdy tylko dostrzegał grymas na twarzy Harry’ego.  
- Twarz – szeptał zawsze Harry. - Ta sama twarz. Twarz złodzieja, który ukradł jak ąś  rzecz 
Gregorovitch’a.  
Ron obrócił się, nie wysilaj ąc si ę zbytnio, aby ukry ć swoje rozczarowanie. Harry wiedział,  Ŝe 
Ron miał nadziej ę usłysze ć wiadomo ści o swojej rodzinie albo o innych członkach Zakonu 
Feniksa. Mimo wszystko Harry nie był przecie Ŝ anten ą telewizyjn ą. Mógł zobaczy ć tylko to, 
o czym w danym momencie my ślał Voldemort, nie mógł nastroi ć swojej wyobra źni. 
Najwyra źniej Voldemort bez ko ńca zastanawiał si ę nad obc ą, młod ą, rozradowan ą twarz ą 
oraz imieniem i miejscem jej pobytu. Harry był pewny  Ŝe Voldemort kojarzy t ę twarz nie 
lepiej ni Ŝ on sam. Kiedy blizna Harry’ego zaczynała pali ć, a wesoły blondyn pojawiał si ę w 
jego umy śle, nauczył si ę znosi ć ka Ŝdy ból, głównie dla dwójki przyjaciół, których irytowała 
ka Ŝda wzmianka o złodzieju. Nie mógł ich za to wini ć, kiedy z tak ą desperacj ą poszukiwali 
horkruksów.  
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Dni ci ągn ęły si ę jak tygodnie, a Harry zacz ął podejrzewa ć,  Ŝe Ron i Hermiona rozprawiali o 
nim i za jego plecami. Kilka razy przerywali rozmowę, akurat w chwili, kiedy Harry wchodził 
do namiotu, a dwa razy przypadkowo na nich wpadł, gdy z głowami blisko siebie, szybko o 
czym ś rozmawiali. Za ka Ŝdym razem milkli, kiedy tylko zdawali sobie spraw ę,  Ŝe on si ę 
zbli Ŝa, a wtedy pop ędzał ich do zbierania drewna albo przyniesienia wody. Harry nie mógł 
nic poradzi ć na to,  Ŝe wci ąŜ  zastanawiał si ę czy Ron i Hermiona zgodzili si ę wyruszy ć z nim 
w t ę podró Ŝ tylko dlatego,  Ŝe spodziewali si ę z jego strony posiadania jakiego ś sekretnego 
planu. Ron nie trudził si ę za bardzo,  Ŝeby ukry ć swój zły nastrój i Harry zaczynał si ę ba ć,  Ŝe i 
Hermiona była rozczarowana jego nieudolno ści ą. Zdesperowany próbował wymy śli ć inne 
miejsca, w których mogły znajdowa ć si ę Horkruksy, ale jedynym, co przychodziło mu na 
my śl był Hogwart i mimo,  Ŝe jemu wydawało si ę to prawie pewne, przestał o tym wspomina ć 
swoim przyjaciołom. 
Gdy ruszali w dalsz ą drog ę, jesie ń pozostawiła ju Ŝ wkoło wyra źne znaki swojej obecno ści. 
Teraz namiot stawiali na  ściółce utworzonej przez opadaj ące li ście. Dodatkowych kłopotów 
przysparzały im mgły spowodowane blisk ą obecno ści ą Dementorów oraz wiatr i deszcz.  
Fakt,  Ŝe Hermiona poprawiła si ę w identyfikacji jadalnych grzybów, nie mógł im 
zrekompensowa ć ci ągłej izolacji i braku towarzystwa innych ludzi ani te Ŝ pomóc im w 
ignorowaniu wci ąŜ  powracaj ącej my śli o czekaj ącej ich walce z Voldemortem.  
- Moja mama - powiedział Ron pewnej nocy, gdy siedzieli w namiocie. - ‘potrafi zrobi ć 
pyszne jedzenie z niczego.  
Szturchn ął markotnie kawałek spalonej, szarej ryby na le Ŝą cej na jego talerzu. Harry spojrzał 
automatycznie na szyje Rona i zobaczył to, czego się spodziewał – złoty, błyszcz ący 
horkruks. Wiedział,  Ŝe jego nastawienie zmieni si ę, kiedy przyjdzie czas,  Ŝeby zdj ąć  mu 
medalion.  
- Twoja mama nie mo Ŝe zrobi ć jedzenia z niczego- odpowiedziała Hermiona. – Nikt nie 
mo Ŝe. Jedzenie jest pierwsz ą z pi ęciu Głównych Wyj ątków Prawa Gampa o Podstawowej 
Transmutacji. ‘’  
- Och, mów po ludzku, Ok.? - Powiedział Ron wydłubuj ąc spomi ędzy z ębów rybia o ść .  
- To znaczy,  Ŝe nie mo Ŝliwym jest zrobienie dobrego jedzenia z niczego! MoŜesz je 
przywoła ć, je śli wiesz gdzie jest, mo Ŝesz je transmutowa ć, mo Ŝesz zwi ększy ć jego ilo ść , je śli 
ju Ŝ je masz!  
- Wi ęc nie kłopocz si ę powi ększaniem tego... To jest wstr ętne - powiedział Ron.  
- Harry złapał ryb ę i zrobiłam z ni ą, co było w mojej mocy! Przypuszczam,  Ŝe zawsze b ędę 
podawa ć jedzenie, bo jestem dziewczyn ą!  
- Nie, bo jeste ś najlepsza, je Ŝeli chodzi o magi ę - odpowiedział Ron . 
Hermiona zerwała si ę na równe nogi, a kawałki pieczeni ze ślizgn ęły si ę z jej talerza na 
podłog ę.  
- Mo Ŝesz jutro sam gotowa ć Ron, je śli znajdziesz składniki i spróbujesz zrobi ć co ś, co b ędzie 
dało si ę zje ść . A ja usi ądę tutaj, b ędę stroi ć miny i j ęcze ć zupełnie jak ty! 
- Zamknijcie si ę! - krzykn ął Harry, podnosz ąc si ę na równe nogi. - Zamknijcie si ę! Ju Ŝ!  
Hermiona spojrzała na niego obra Ŝona.  
- Jak mo Ŝesz brać jego stron ę, skoro on nie gotuje!  
- Hermiono b ądź cicho, słysz ę kogo ś. 
Wsłuchiwał si ę w cisz ę, a jego r ęce zacz ęły si ę poci ć. Ostrzegł ich by nic nie mówili. Wtedy 
znowu usłyszał głosy, dochodz ące z nad ciemnej rzeki, płyn ącej obok nich. Rozejrzał si ę 
dookoła i spojrzał na fałszoskop, który ani drgn ął.  
- Rzuciłam na nas urok Muffliato -wyszeptała Hermiona.  
- Zrobiłam wszystko - wyszeptała znowu. - Muffliato i inne zabezpieczenia przeciw 
mugolom. Nie powinni nas słysze ć ani widzie ć, kimkolwiek s ą.  
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Szamotanie i hałasy plus d źwi ęk usuwanych kamieni i gał ęzi podpowiedziały im,  Ŝe kilku 
ludzi wspinało si ę po obro śni ętym zboczu do w ąskiego wału gdzie umie ścili swój namiot. 
Wyci ągn ęli ró ŜdŜki czekaj ąc. Czary, które rzucili dookoła siebie wydawały si ę by ć 
dostateczne. W całkowitej ciemno ści chroniła ich tarcza, zabezpieczaj ąca przed Mugolami 
oraz wied źmami i czarodziejami. Je śli byli by to  śmiercio Ŝercy, wtedy, by ć mo Ŝe, ich ochrona 
byłaby testowana po raz pierwszy przeciwko czarnej magii. Głosy stawały si ę coraz bli Ŝsze, 
ale nadal nie rozumieli nic ani słowa. Harry oszacował,  Ŝe wła ściciele głosów byli w 
odległo ści mniej ni Ŝ dwadzie ścia stóp od nich, ale szum rzeki uniemo Ŝliwiał stwierdzenie 
tego na pewno. Hermiona poderwała si ę i zacz ęła przetrz ąsa ć swoj ą torbę. Po chwili 
wyci ągn ęła trzy pary Uszu Dalekiego Zasi ęgu i rzuciła po jednej do Harrego i Rona którzy 
pr ędko wło Ŝyli jedne ko ńce do swoich uszu, a drugie umie ścili przy wyj ściu z namiotu.  
Po kilku sekundach Harry usłyszał gruby m ęski głos:  
- Tutaj powinno by ć kilka łososi, chyba,  Ŝe w tym sezonie jeszcze na nie za wcze śnie? Accio 
łoso ś! 
Usłyszeli kilka plusków i na powierzchni pojawiła si ę ryba. Kto ś chrz ąkn ął z podziwem, 
Harry wcisn ął Uszy Dalekiego Zasi ęgu gł ębiej do ucha: ponad szumem wody usłyszał głosy. 
Nie były to słowa wypowiadane po angielsku ani w  Ŝadnym innym ludzkim j ęzyku, który 
kiedykolwiek słyszeli. Był to szorstki i niemelodyjny j ęzyk, ci ąg brz ęcz ących, gardłowych 
dźwi ęków. Zdawało si ę,  Ŝe było dwóch rozmówców, a jeden z nich miał nieznacznie ni Ŝszy, 
wolniejszy głos.  
Ogie ń ta ńczył obok namiotu, a du Ŝe cienie przemieszczały si ę mi ędzy nim a płomieniami. 
Przepyszny zapach pieczeni z łososia niósł si ę w ich kierunku. Wtedy rozległ si ę brzd ęk 
sztu ćców o płyt ę i usłyszeli głos jednego z ludzi.  
-Tutaj, Griphook, Gornuk.  
- Gobliny! - szepn ęła Hermiona do Harry'ego, który tylko kiwn ął głow ą.  
-Dzi ękujemy - powiedziały gobliny razem po angielsku.  
-Jak długo, wy trzej, jeste ście w drodze? - spytał inny, miły głos, który wydawał si ę 
Harry’emu sk ądś znajomy, a przywodził na my śl wesołego m ęŜ czyzn ę z zaokr ąglonym 
brzuchem.  
-Sze ść  tygodni . . . siedem . . . Zapomniałem - powiedział zm ęczony głos. -Spotkali śmy si ę w 
górach z Griphookiem w ci ągu kilku pierwszych dni i długo pó źniej poł ączyli śmy siły z 
Gornukiem. Zawsze miło mie ć jakie ś towarzystwo.- Nast ąpiła przerwa, w czasie której no Ŝe 
skrobały o płyty, kubki i puszki zostały podniesione, a nast ępnie poło Ŝono je z powrotem na 
ziemi.  
- Co si ę stało,  Ŝe odszedłe ś, Ted?- kontynuował człowiek.  
- Wiedziałem,  Ŝe si ę zbli Ŝali - odpowiedział łagodny głos Teda i Harry nagle wpadł na to, kto 
to był: ojciec Tonks. - Słyszałem,  Ŝe  śmiercio Ŝercy byli w pobli Ŝu w zeszłym tygodniu i 
zdecydowałem,  Ŝe lepiej b ędzie ucieka ć. Odmówiłem wpisania si ę do rejestru jako urodzony 
w rodzinie mugoli, wi ęc wiedziałem,  Ŝe to była tylko kwestia czasu, wiedziałem,  Ŝe pr ędzej 
czy pó źniej b ędę musiał odej ść  . Moja  Ŝona powinna by ć w porz ądku, ona jest czystej krwi. 
Pó źniej spotkałem Deana, kilka dni temu, prawda chłopcze?  
-Tak – odezwał si ę inny głos i Harry, Ron i Hermiona popatrzyli na siebie z 
podekscytowaniem. Rozpoznali głos Deana Thomasa, ich kolegi z Gryffindoru.  
- Urodzony w rodzinie mugoli, tak?- spytał pierwszy człowiek.  
- Nie jestem pewny - odpowiedział Dean. - Mój tata zostawił moj ą mam ę  
kiedy byłem dzieckiem. Nie mam  Ŝadnego dowodu,  Ŝe on był czarodziejem, jednak...-  
- Na chwil ę zapanowała absolutna cisza, pomijaj ąc daj ące si ę słysze ć odgłosy chrupania. 
Wtedy Ted przemówił ponownie:  
-Musz ę przyzna ć, Dirk - jestem zaskoczony,  Ŝe na ciebie wpadłem. Zadowolony, lecz 
zaskoczony. Mówiono,  Ŝe zostałe ś złapany...  
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-Bo zostałem - rzekł Dirk. - Byłem ju Ŝ w połowie drogi do Azkabanu, kiedy nawiałem. 
Ogłuszyłem Dawlisha i połamałem jego miotł ę. To było łatwiejsze ni Ŝ my ślisz. Nie s ądz ę, 
Ŝeby było z nim teraz całkiem w dobrze. Kto ś mógł rzuci ć na niego Confundusa. Je śli tak si ę 
rzeczywi ście stało, chciałbym u ścisn ąć  r ękę wied źmy albo czarodzieja, który to zrobił, bo 
prawdopodobnie uratował mi  Ŝycie.  
Nast ąpiła kolejna przerwa, podczas której ogie ń zatrzeszczał, a rzeka gnała dalej. Ted 
powiedział:  
- I dok ąd wy dwoje zmierzacie? Odniosłem wra Ŝenie,  Ŝe gobliny w cało ści popieraj ą Tego – 
Którego – Imienia – Nie – Wolno - Wymawia ć...  
- W takim razie odniosłe ś mylne wra Ŝenie- odparł goblin powa Ŝnym głosem. - Nie jeste śmy 
po  Ŝadnej ze stron. To jest wojna czarodziejów.  
- Zatem, dlaczego si ę ukrywacie?  
- S ądz ę,  Ŝe to roztropny krok - powiedział goblin. - Odrzucenie tego - w moim mniemaniu - 
bezczelnego  Ŝą dania, mogłoby powa Ŝnie zagra Ŝać mojemu bezpiecze ństwu.  
- Co kazali ci zrobi ć?- zapytał Ted.  
- Rzeczy ur ągaj ące godno ści mojej rasy - odparł goblin, a jego głos był szorstki i mniej 
człowieczy, kiedy to mówił.  
- Nie jestem domowym skrzatem.  
- A co z tob ą, Griphook?  
- Podobny motyw - powiedział wyniosłym głosem goblin.  
- Gringott nie jest ju Ŝ pod kontrol ą mojej rasy. Nie b ędę respektiwał przeło Ŝonego w osobie 
czarodzieja.  
Dodał co ś szeptem w dialekcie gobli ńskim, co wywołało  śmiech u Gornuka.  
- Z czego si ę śmiejesz? - spytał Dean.  
- On powiedział,  Ŝe s ą te Ŝ czarodzieje, którzy ich nie respektuj ą - powiedział Gornuk.  
Nast ąpiła krótka przerwa.  
- Nie kumam - powiedział Dean.  
- Zanim odszedłem, miałem swoj ą mał ą zemst ę - rzekł Griphook po angielsku.  
- Porz ądny człowiek... goblin, chciałem powiedzie ć - dodał pospiesznie Ted.  
- Przypuszczam,  Ŝe nie zarz ądziłe ś zamkni ęcia  śmiercio Ŝercy na jednym z wy Ŝszych 
poziomów bezpiecze ństwa?  
- Je śli bym musiał, nawet miecz nie pomógłby mu w ucieczce - odpowiedział Griphook. 
Gornuk za śmiał si ę znów i nawet Dirk wydał z siebie suchy chichot.  
- Mnie i Deanowi wci ąŜ  czego ś tutaj brakuje - powiedział Ted.  
-Podobnie Severusowi Snape, chocia Ŝ on o tym nie wie - odparł Griphook i dwa gobliny 
rykn ęły zło śliwym  śmiechem. Wewn ątrz namiotu oddech Harry oddychał płytko był czuj ąc 
lekkie podekscytowanie: On i Hermiona patrzyli na siebie bezmy ślnie, słuchaj ąc tak uwa Ŝnie, 
jak tylko to było mo Ŝliwe.  
-Nie słyszałe ś o tym, Ted? - zapytał retorycznie Dirk. - O dzieciach, które próbowały ukra ść  
miecz Gryffindora z biura Snape'a w Hogwarcie?  
Harry poczuł, jakby pr ąd przepłyn ął przez ka Ŝdy jego nerw.   
-Nie słyszałem o tym - powiedział Ted. - Pisali o tym w Proroku?  
- Jeszcze czego?! - zarechotał Dirk. - Griphook powiedział mi o tym. Dowiedział si ę 
wszystkiego od Billa Weasleya, który pracuje dla banku. Jednym z dzieci, które próbowało 
ukra ść  miecz była jego młodsza siostra.  
Harry spojrzał na Hermion ę i Rona - oboje przyciskali Uszy Dalekiego Zasi ęgu, tak mocno, 
jakby od tego zale Ŝało ich  Ŝycie.  
-Ona i jej kilku przyjaciół, weszli do biura Snape'a i rozbili szklan ą gablot ę, gdzie widocznie 
znajdował si ę miecz. Snape złapał ich, kiedy próbowali go przemyci ć, schodz ąc po schodach.  
- Ach, Bo Ŝe, miej ich w opiece - powiedział Ted. - Co oni sobie my śleli?  śe s ą w stanie 
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wykorzysta ć ten miecz przeciwko Sami-Wiecie-Komu? Albo przeciw samemu Snape'owi?  
- Cokolwiek planowali z nim zrobi ć, Snape zdecydował,  Ŝe miecz nie był bezpieczny tam 
gdzie si ę dotychczas znajdował - powiedział Dirk.  
- Kilka dni pó źniej, gdy dostał rozkaz od Sam-Wiesz-Kogo, pomy ślałem sobie,  Ŝe wysłał go 
do podziemi Londynu,  Ŝeby schowa ć w banku Gtingott'a.  
Gobliny ponownie zacz ęły si ę śmia ć.  
- Wci ąŜ  nie sadz ę,  Ŝe to  Ŝart - powiedział Ted.  
- To szwindel - odparł Griphook. - Miecz Gryffindora!"  
Och tak. To jest kopia - doskonała kopia - to prawda, lecz stworzył j ą Czarodziej. Oryginał 
został sfałszowany wieki temu przez Gobliny i posiadał pewne wła ściwo ści, jakie tylko zbroja 
zrobiona przez Gobliny mogła posiada ć. B ądź co b ądź, prawdziwy miecz Griffindora istnieje, 
nie jest on jednak w podziemiach banku Gringotta.  
- Rozumiem, - powiedział Ted. - je śli to wezm ę, to nie powiesz tego  Śmiercio Ŝercom?  
- Nie widz ę powodu,  Ŝeby wtajemnicza ć ich w te informacje - powiedział zadowolony z 
siebie Griphook  
Teraz  śmiech Teda i Deana doł ączył do Gornuk'a i Dirka.  
Harry zamkn ął oczy, chc ąc zapyta ć kogo ś o to wszystko i po minucie my ślenia poczuł si ę 
zobowi ązany wobec Deana. Dean był (Harry trz ąsł si ę na sam ą my śl o tym) byłym 
chłopakiem Ginny.  
- Co si ę stało Ginny i reszcie? Był chocia Ŝ jeden, który zakradł si ę tam?  
- Oh.... zostali ukarani - odparł oboj ętnie Griphook.  
- Czy chocia Ŝ nic im nie jest? - zapytał szybko Ted. - Miałem na my śli, czy dzieci Weasleów 
nie poniosły  Ŝadnych obra Ŝeń???  
- Nic im nie jest - powiedział Griphook.  
- Mieli szcz ęś cie - rzekł Ted.  
- Wierzysz w t ę histori ę Ted? – spytał Dirk. – Wierzysz,  Ŝe Snape zabił Dumbledore’a??  
- Oczywi ście,  Ŝe tak – powiedział Ted – Nie było ci ę tam, a my ślisz,  Ŝe Potter mógł by ć w to 
zamieszany? 
- Ci ęŜ ko wiedzie ć na pewno, co jest prawd ą w takich czasach – wymamrotał Dirk.  
- Wiem – powiedział Ted. – Ale ja licz ę,  Ŝe Harry Potter jest autentycznie Jedyn ą Szans ą albo 
jakkolwiek chcesz to nazwa ć.  
- Tak, bardzo chce w to uwierzy ć, synu – powiedział Dirk. – Ale gdzie on jest? Ucieka po to, 
Ŝeby wygl ąda ć rzeczy. S ądzisz,  Ŝe on wie wszystko, a my nie albo specjalnie utrzymuje si ę z 
dala od walki, za to zbieraj ąc siły. Wiesz,  Ŝe Prorok wiele mu zarzuca.  
- Prorok??? – zdziwił si ę Ted – Zasługujesz na to, by by ć okłamywanym, je śli nadal to 
czytasz, Dirk. Chcesz pozna ć fakty? Chcesz prawdziwych faktów, kup „ śonglera”.  
Rozmow ę przerwała nagła eksplozja kaszlu - Dirk zacz ął si ę dusi ć, gdy Ŝ połkn ął o ść . W 
ko ńcu udało mu si ę wybełkota ć – „ śongler”? Ten szmatławiec tego obł ąkanego Xeno 
Lovegood?  
- To nie jest takie wariackie – odpowiedział Ted. – Chcesz zmieni ć spojrzenie, a Xeno 
drukuje wszystkie te rzeczy, które ignoruje Prorok. W ostatnim numerze nie było nawet 
pojedynczej wzmianki o Chrapakach Kr ętorogich. Nie wiem jak długo b ędą mu na to 
pozwala ć, ale Xeno mówi,  Ŝe pierwsza strona ka Ŝdego wydania b ędzie po świ ęcona, ka Ŝdemu 
czarodziejowi przeciwnemu Sam – Wiesz - Komu . Pomaga to w jaki ś sposób Harry’emu 
Potterowi .  
- Trudno pomóc chłopcu, który znikn ął z powierzchni ziemi - skwitował te słowa Dirk.  
- Posłuchaj, fakt,  Ŝe jeszcze go nie złapali to wielkie osi ągni ęcie - odrzekł Ted - Z ch ęci ą 
wzi ąłbym od niego wskazówki... to jest wła śnie to, co próbujemy utrzyma ć, pozostanie na 
wolno ści, prawda?  
- No, tak, tutaj masz racje - z trudem przyznał Dirk. - Z całym Ministerstwem Magii i 
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wszystkimi informatorami, którzy go szukaj ą, spodziewałem si ę Ŝe ju Ŝ go złapi ą. Jak my ślisz, 
czy gdyby go schwytali i zabili, opublikowaliby to? 
- Oh, nie mów tak, Dirk - wymamrotał Ted.  
Nast ąpiła długa przerwa, któr ą wypełniało pobrz ękiwanie no Ŝy i widelców. Kiedy znowu 
zacz ęli rozmawia ć, dyskusja zeszła na kwestie, czy powinni spa ć na dole czy cofn ąć  si ę na 
drzewiaste zbocze. Decyduj ąc,  Ŝe drzewa b ędą lepsz ą osłon ą, zgasili ogie ń, nast ępnie wspi ęli 
si ę z powrotem na zbocze, a ich głosy zacz ęły powoli zanika ć.  
Harry, Ron i Hermiona zwin ęli Uszy Dalekiego Zasi ęgu. Im dłu Ŝej podsłuchiwali tym 
wi ększ ą trudno ść  sprawiało Harry'emu zachowanie ciszy, jednak teraz nie mógł z siebie 
wykrztusi ć wi ęcej ni Ŝ: "Ginny, miecz."  
- Wiem! - powiedziała Hermiona.  
Si ęgn ęła po mał ą, paciorkowat ą torb ę, tym razem zanurzaj ąc w niej swoje rami ę a Ŝ po pach ę.  
- Tu... si ę... znajdujemy... – powiedziała, zaciskaj ąc z ęby i ci ągn ąc co ś, co musiało znajdowa ć 
si ę na samym dnie torby. Powoli zacz ęła wyłania ć si ę z jej wn ętrza ozdobna rama obrazu. 
Harry pospieszył pomóc Hermionie. Wyj ęli pusty portret Phineasa Nigellusa.  
Hermiona trzymała ró ŜdŜkę, celuj ąc prosto w obraz, gotowa rzuci ć zakl ęcie w ka Ŝdej chwili.  
- Je Ŝeli kto ś zamienił prawdziwy miecz na fałszywy, podczas, gdy obraz był w gabinecie 
Dumbledore'a…-  wydyszała, kiedy oparli obraz o namiot, - Phineas Nigellus mógł to 
zobaczy ć, wisi tu Ŝ przy gablotce!  
- O ile nie spał - odparł Harry, ale wstrzymał oddech. Hermiona ukl ękn ęła przed pustym 
płótnem. Jej ró ŜdŜka była skierowana w sam  środek, przełkn ęła  ślin ę i powiedziała:  
- Ee..Phineas? Phineas Nigellus? 
Nic si ę jednak nie wydarzyło.  
- Phineas Nigellus? - powtórzyła Hermiona. - Profesorze Black? Czy mogliby śmy z Panem 
porozmawia ć? Prosimy. 
- Słowo "prosz ę" zawsze pomaga - powiedział zimny, szyderczy głos i Phineas Nigellus 
wślizgn ął si ę w swój portret.  
W tym samym momencie, Hermiona krzykn ęła:  
- Obscura! 
Czarna opaska pojawiła si ę na bystrych, czarnych oczach Phineasa Nigellusa, sprawiaj ąc,  Ŝe  
wpadł na ram  ę i wrzasn ął z bólu.  
- Co, jak  śmiesz, co ty?  
- Naprawd ę bardzo mi przykro, Profesorze Black, - powiedziała Hermiona. - ale to jest 
konieczny  środek ostro Ŝno ści!  
- Natychmiast usu ń ten ohydny dodatek! Zabierz to mówi ę! Psujesz wspaniał ą prac ę 
artystyczn ą! Gdzie ja jestem? Co si ę dzieje?  
- Nigdy nie wspominaj gdzie jeste śmy - powiedział Harry i Phineas Nigellus zamarł, 
zaprzestaj ąc prób zdj ęcia opaski.  
- Czy to mo Ŝliwe  Ŝe to jest głos nieuchwytnego Pana Pottera?  
- Mo Ŝe - odpowiedział Harry, wiedz ąc  Ŝe Phineas nadal b ędzie tym zainteresowany.  
- Mamy kilka pyta ń do ciebie odno śnie miecza Gryffindora.  
- Ach - westchn ął Phineas, staraj ąc si ę odwróci ć głow ę w stron ę Harry’ego.  
- Tak. Ta głupia dziewczyna zachowała si ę tam bardzo nierozs ądnie.  
- Zamknij si ę! Powstrzymaj si ę od takich uwag o mojej siostrze! - gwałtownie wycedził Ron, 
a Phineas Nigellus uniósł lekcewa Ŝą co brwi.  
- Kto tu jeszcze jest? - zapytał Phineas, kr ęcąc głow ą w jedn ą i drug ą stron ę.  
- Nie podoba mi si ę twój ton! Ta dziewczyna i jej przyjaciele bardzo ryzykowali okradaj ąc 
dyrektora.  
- Oni nie kradli - powiedział Harry. – Ten miecz nie nale Ŝy do Snape'a.  
- To nale Ŝy do szkoły Profesora Snape'a - odpowiedział Phineas. - Jak dziewczyna 
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Weasley’ów mogła sobie na to pozwoli ć? - Zasłu Ŝyła na kar ę, tak samo jak ten idiota 
Longbottom i to dziwactwo Lovegood!  
- Neville nie jest idiot ą, a Luna nie jest szalona! - zaprzeczyła Hermiona.  
- Gdzie ja jestem? - powtórzył Phineas Nigellus i znowu zacz ął walczy ć po omacku. - Gdzie 
ty mnie przyniosła ś? Dlaczego usun ęła ś mnie z domu moich przodków?  
- Niewa Ŝne! Jak Snape ukarał Ginny, Nevilla, i Lun ę? - spytał szybko Harry.  
- Profesor Snape wysłał ich do Zakazanego Lasu, aby pomogli temu idiocie Hagridowi. 
- Hagrid nie jest idiot ą! - krzykn ęła Hermiona.  
- Snape my śli,  Ŝe to dla nich odpowiednia kara, - powiedział Harry - ale Ginny, Neville, i 
Luna prawdopodobnie si ę ciesz ą,  Ŝe s ą z Hagridem. Zakazany Las... Mogli trafi ć gorzej! 
Odetchn ął z ulg ą. Ju Ŝ sobie wyobra Ŝał ,  Ŝe Snape rzucił w nich przynajmniej Cruciatusem.   
- Wszystko, co chcieliby śmy wiedzie ć, Profesorze Black, to, czy ktokolwiek inny miał, 
ummm…. w ogóle brał miecz? By ć mo Ŝe był wzi ęty do wyczyszczenia - albo co ś w tym 
stylu!  
Phineas Nigellus zatrzymał si ę znowu, uwolnił wzrok od Harry’ego i zachichotał.  
- Mugole, - powiedział. - Zbroje wykonane przez Gobeliny nie wymagaj ą czyszczenia, głupia 
dziewczyno. Srebro goblinów jest odporne na brud, wchłania tylko to, co dodaje siły.  
- Nie nazywaj jej głupi ą - powiedział Harry.  
- Czuje si ę zm ęczony - rzekł Phineas Nigellus. - By ć mo Ŝe to ju Ŝ czas,  Ŝebym wrócił do 
gabinetu dyrektora szkoły?  
Z zawi ązanymi oczyma, zacz ął i ść  po omacku w stron ę ramy, próbował znale źć  drog ę 
powrotn ą do jego jedynego obrazu w Hogwarcie. Nagle Harry doznał ol śnienia.  
- Dumbledore! Czy mo Ŝesz przyprowadzi ć tu Dumbledore’a?”  
- Przepraszam? - powiedział Phineas Nigellus.  
- Portret Profesora Dumbledore’a... czy mo Ŝesz przyprowadzi ć Dumbledore’a tutaj samego?  
Phineas Nigellus odwrócił twarz w stron ę, z której dobiegał głos Harry’ego.  
- Widz ę,  Ŝe nie tylko Mugole s ą ignorantami, Potter. Obrazy w Hogwarcie mog ą obcowa ć ze 
sob ą, ale nie mog ą opuszcza ć zamku, z wyj ątkiem wizyty w innych swoich obrazach. 
Dumbledore nie mo Ŝe przyj ść  tutaj ze mn ą, i po tym jak mnie potraktowali ście gwarantuj ę,  Ŝe 
nie b ędę si ę spieszył z nast ępn ą wizyt ą.  
Nieznacznie strapiony, Harry obserwował zdwojone wysiłki Phineasa, podj ęte w celu 
opuszczenia ramy.   
- Profesorze Black - powiedziała Hermiona - powiedz nam tylko prosz ę, kiedy ostatni raz 
miecz był u Ŝywany? Nie licz ąc tego przypadku z Ginny.  
Phineas parskn ął niecierpliwie.  
- Wierz ę,  Ŝe ostatnim razem miecz Gryffindora opuszczał skrzynk ę, kiedy Profesor 
Dumbledore u Ŝył go, aby zniszczy ć otwarty pier ście ń.  
Hermiona odwróciła si ę, aby spojrze ć na Harry'ego.  śadno z nich nie o śmieliło si ę 
powiedzie ć wi ęcej przed Phineasem Nigellusem, który w ko ńcu potrafił zlokalizowa ć 
wyj ście.  
- Dobrze, a wi ęc dobranoc. - powiedział troch ę zjadliwie i oddalał si ę stopniowo poza zasi ęg 
wzroku. Ju Ŝ tylko kraw ędź brzegu jego kapelusza pozostawała na widoku kiedy Harry nagle 
krzykn ął.  
- Zaczekaj! Powiedziałe ś Snape'owi,  Ŝe to widziałe ś?  
Phineas Nigellus pojawił si ę z powrotem w polu widzenia. 
- Profesor Snape ma wa Ŝniejsze rzeczy na głowie, ni Ŝ dziwactwa Albusa Dumbledore'a. Do 
widzenia, Potter!  
Wraz z tym, zupełnie znikn ął , pozostawiaj ąc po sobie mroczne tło.  
- Harry! - Hermiona płakała.  
- Wiem! - Krzykn ął Harry. Walił pi ęś ci ą w powietrze, nie mog ąc zapanowa ć nad sob ą. To 
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było wi ęcej, ni Ŝ śmiał przypuszcza ć. Kroczył tam i z powrotem po namiocie, czuj ąc,  Ŝe 
mógłby przebiec mil ę, nawet nie odczuwał głodu. Hermiona upychała Phineasa Nigellusa z 
powrotem do zdobionej paciorkami torby. Kiedy przymocowała sprz ączk ę, rzuciła torb ę na 
bok i podnosiła zapłakan ą twarz w stron ę Harry'ego.  
- Miecz mo Ŝe zniszczy ć Horkruksa! Ostrza zrobione przez Gobliny wchłaniają to, co je 
wzmacnia Harry, ten miecz jest nasycony jadem bazyliszka!  
- I Dumbledore nie dał mi go, poniewa Ŝ nadal go potrzebował, chciał u Ŝyć go na medalionie. 
- I musiał u świadomi ć sobie,  Ŝe nie pozwol ą ci go mie ć, je Ŝeli przeka Ŝe go w testamencie.  
- Dlatego zrobił kopi ę!  
- I podło Ŝył fałszywy w szklanej gablotce.  
- A prawdziwy zostawił – tylko gdzie?  
Kiedy spogl ądali na wschód, Harry poczuł,  Ŝe niewidoczna odpowied ź powiewa w powietrzu 
ponad nimi, zwodz ąc zawzi ęcie. Dlaczego Dumbledore mu nie powiedział? A mo Ŝe, tak 
naprawd ę, powiedział Harry'emu, ale Harry tego nie zrozumiał?  
- Pomy śl! - szepn ęła Hermiona. - Pomy śl! Gdzie mógł go zostawi ć ?  
- Nie w Hogwarcie, - powiedział Harry, znów chodz ąc w te i we w te .  
- Gdzie ś w Hogsmeade? - zasugerowała Hermiona.  
- Wrzeszcz ąca Chata? - powiedział Harry. - Nikt nigdy tam nie wchodzi.  
-Ale Snape wie, jak tam wej ść . Nie byłoby to troch ę zbyt ryzykowne?  
- Dumbledore ufał Snape'owi, - Przypomniał jej Harry.  
- Ale nie do tego stopnie,  Ŝeby powiedzie ć mu,  Ŝe zamienił miecze - powiedziała Hermiona.  
- Tak, masz racj ę! - powiedział Harry i poczuł si ę troch ę weselszy my śląc,  Ŝe Dumbledore 
miał troch ę zastrze Ŝeń, aczkolwiek słabych, o wiarygodno ści Snape'a.  
- Tak, wi ęc równie dobrze mógł schowa ć miecz z dala od Hogsmeade?  
- Co sugerujesz, Ron? Ron?  
Harry obejrzał si ę dookoła. W pierwszym momencie my ślał,  Ŝe Ron opu ścił namiot, po czym 
zdawał sobie spraw ę,  Ŝe Ron le Ŝał w cieniu łó Ŝka pi ętrowego, wygl ądaj ąc lodowato.  
- Och, przypomniałe ś sobie o mnie, nieprawda Ŝ? - powiedział.  
- O co ci chodzi?  
Ron parskn ął, gapi ąc si ę w gór ę na spód górnego łó Ŝka.  
- Wasza dwójka prowadza si ę razem. Nie pozwól mi popsu ć sobie zabawy.  
Zakłopotany Harry spojrzał na Hermion ę, poszukuj ąc wsparcia, ale ona potrz ąsn ęła głow ą, 
najwidoczniej była tak samo zakłopotana jak on.  
- Masz jaki ś problem? - spytał Harry.  
- Problem? Nie mam  Ŝadnego problemu - powiedział Ron, wci ąŜ  unikaj ąc spojrzenia 
Harry'ego. - W ka Ŝdym razie ja si ę z tob ą nie zgadzam.  
Rozległo si ę kilka uderze ń w płótno ponad ich głowami. Zacz ęło pada ć.  
- A wi ęc, oczywi ście masz problem - powiedział Harry. - Wyrzu ć to z siebie, dobrze?  
Ron zdj ął swoje długie nogi z łó Ŝka i wstał. Wygl ądał podle, inaczej ni Ŝ zwykle.  
- W porz ądku, wypluj ę to. Nie oczekuj ode mnie, bym skakał w gór ę i w dół namiotu, 
poniewa Ŝ jest jeszcze jaka ś inna przekl ęta rzecz, któr ą mamy znale źć . Po prostu dodaj to do 
listy tych wszystkich rzeczy, o których nie masz poj ęcia.  
- Nie mam poj ęcia? - powtórzył Harry. - Nie mam poj ęcia?  
Plunk, plunk, plunk. Deszcz padał coraz mocniej uderzaj ąc w porozrzucane na skarpie 
dookoła nich li ście i ponuro klapi ąc w powierzchni ę rzeki. Strach zapanował nad Harrym: 
Ron mówił dokładnie to, co Harry podejrzewał i czego si ę obawiał.  
- Tu nie jest tak, jak bym chciał, nie mam czasu dla siebie - powiedział Ron. - Wiesz, z moj ą 
poszarpan ą r ęką, bez jedzenia, poza tym co noc odmra Ŝam sobie tyłek. Po prostu miałem 
nadziej ę,  Ŝe dowiesz si ę czego ś w tym czasie,  Ŝe co ś osi ągniemy. 
- Ron, - zacz ęła Hermiona tak cichym głosem,  Ŝe Ron mógłby uda ć,  Ŝe tego nie usłyszał przez 
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gło śne dudnienie deszczu, bij ącego w namiot.  
- My ślałem,  Ŝe wiedziałe ś na co si ę piszesz - powiedział Harry.  
- Tak, te Ŝ tak my ślałem.  
- Wi ęc co nie spełnia twoich oczekiwa ń? - spytał Harry. Gniew narastał w nim coraz bardziej. 
- My ślałe ś,  Ŝe b ędziemy si ę zatrzymywa ć w pi ęciogwiazdkowych hotelach? My ślałe ś Ŝe 
codziennie znajdziemy Horkruksa? Czy my ślałe ś,  Ŝe wrócisz do mamu śki na Bo Ŝe 
Narodzenie?  
- My śleli śmy,  Ŝe wiesz, co robisz! - krzykn ął Ron, wstaj ąc i jego słowa uderzyły Harry'ego 
jak gor ące no Ŝe.  
- My śleli śmy,  Ŝe Dumbledore powiedział ci co masz robi ć, my śleli śmy,  Ŝe masz prawdziwy 
plan! 
- Ron! "powiedziała Hermiona, tym razem wyra źnie, ta,  Ŝe było j ą słycha ć nawet przez wiatr i 
burz ę uderzaj ąca w dach namiotu, ale on znowu ja zignorował.  
- Có Ŝ, przepraszam,  Ŝe pozwoliłem ci i ść  - powiedział Harry, a jego głos nie był ju Ŝ spokojny. 
- Jestem z tob ą prawie od pocz ątku. Powiedziałem Ci wszystko, co Dumbledore mi 
powiedział. I je śli jeszcze nie zauwa Ŝyłe ś, zale źli śmy ju Ŝ jednego Horkruksa!  
- Tak, i ju Ŝ prawie zmusił nas do pozbycia si ę go, kiedy chcieli śmy szuka ć reszty, nie wiedz ąc 
nawet gdzie.  
- Wyrzu ć medalion, Ron - powiedziała Hermiona, nieswoim, wysokim głosem. - Prosz ę, 
odłó Ŝ go. Nie mówiłby ś takich rzeczy gdyby ś nie nosił go cały dzie ń. 
- Tak, mówiłby - powiedział Harry, który nie miał zamiaru usprawiedliwia ć tego, co zrobił 
Ron. - Czy my ślicie,  Ŝe nie zauwa Ŝyłem jak wy dwoje cały czas szeptacie za moimi plecami? 
Czy my ślicie, ze nie zauwa Ŝyłem,  Ŝe wci ąŜ  o tym my ślicie?  
- Harry, my nie....  
- Nie kłam! - rzucił do niej Ron.- Ty te Ŝ to powiedziała ś, powiedziała ś Ŝe jeste ś 
rozczarowana,  Ŝe on nie wie nic o tym, gdzie ma i ść .  
- Nie powiedziałam nic takiego, Harry, nie! - krzykn ęła ze łzami w oczach.  
Deszcz walił w namiot, łzy spływały po twarzy Hermiony. Wzburzenie maj ące miejsce przez 
kilka minut, znikło, jakby nigdy się nie pojawiło. Krótkie j ęzyki ognia zapłon ęły i znikn ęły, 
zostawiaj ąc po sobie ciemno ść , deszcz i zi ąb. Miecz Gryffindora był ukryty w nieznanym dla 
nich miejscu, a oni byli tylko trójka nastolatków w namiocie, których jedynym sukcesem było 
to,  Ŝe jeszcze  Ŝyj ą.  
- Wi ęc dlaczego wci ąŜ  tu jeste ś? – spytał Harry Rona.  
- Przeszukaj mnie - powiedział Ron.  
- Id ź wi ęc do domu - powiedział Harry.  
- Tak, mo Ŝe to zrobi ę - krzykn ął Ron i skierował kilka kroków w kierunku Harry'ego, który 
si ę nie odsun ął. - Nie słyszałe ś, co mówili o mojej siostrze? Ale ty wierzysz w parszywe 
szcz ęś cie, prawda? To tylko zakazany Las, Harry czuje –się -gorzej - Potter nie martwi si ę o 
to, co si ę tam stanie Ginny. Oczywi ście w porz ądku! Wielkie paj ąki i pomylone kreatury  
- Mówiłem tyko,  Ŝe jest z tamtymi,  Ŝe jest z Hagridem...  
- W porz ądku, rozumiem,  Ŝe si ę nie martwisz! A co z reszt ą mojej rodziny? "Weasleyowie nie 
potrzebuj ą kolejnego rannego dziecka, słyszałe ś to? 
- Tak... Ja...  
- Nie zawracasz sobie głowy tym, co to znaczy?  
- Ron! - powiedziała Hermiona, wciskaj ąc si ę pomi ędzy nich. - Nie uwa Ŝam,  Ŝe oznacza to, i Ŝ 
zdarzyło si ę co ś nowego, co ś o czym nie wiemy. Ron, Bill jest przestraszony. Poza tym 
mnóstwo ludzi musi wiedzie ć, ze George stracił ucho, a tobie si ę zdaje,  Ŝe jeste ś na ło Ŝu 
śmierci. Tak wła śnie my ślisz.  
- Jeste ś pewna, tak? W porz ądku, nie powinienem si ę o nich martwi ć. I tak, w sumie masz 
racj ę. Mimo wszystko twoi rodzice s ą bezpieczni.  
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- Moi rodzice nie  Ŝyj ą! - zagrzmiał Harry  
- A moich mo Ŝe spotka ć to samo! - wrzasn ął Ron.  
- Wi ęc ID Ź! - grzmiał dalej Harry. - Wracaj do nich, udaj  Ŝe ledwo udało ci si ę wróci ć... i 
Mamusia b ędzie mogła ci ę nakarmi ć, i...  
Ron wykonał nagły ruch. Harry zareagował, ale nim wyj ął ró ŜdŜkę ze swojej kieszeni, 
Hermiona podniosła własn ą.  
- Protego - wypłakała i niewidzialna tarcza pojawiała si ę pomi ędzy ni ą i Harrym po jednej, a 
Ronem po drugiej stronie. Wszystkich odrzuciła moc zakl ęcia, a Harry i Ron patrzyli na 
siebie poprzez jasna barier ę i po raz pierwszy ujrzeli si ę wyra źnie. Harry poczuł nienawi ść  do 
Rona . "Co ś" si ę mi ędzy nimi popsuło.  
- Odłó Ŝ Horkruksa - powiedział Harry.  
Ron zdj ął ła ńcuszek ze swojej szyi i rzucił medalion w kierunku pobliskiego krzesła. Zwrócił 
si ę ku Hermionie ze słowami:  
- Co ty robisz?  
- Co masz na my śli?  
- Zostajesz, czy jak?  
- Ja... –na jej twarzy wida ć było cierpienie. –  
- Tak, tak zostaj ę, Ron. Powiedzieli śmy,  Ŝe idziemy z Harrym, powiedzieli śmy,  Ŝe mu 
pomo Ŝemy. 
- Rozumiem. Wybrała ś jego.  
- Ron, nie! Prosz ę! Wracaj! Wracaj! Zablokowało j ą jej własne zakl ęcie tarczy, a kiedy ju Ŝ je 
usun ęła, zobaczyła tylko ciemno ść  nocy, w której znikn ął Ron. Harry stał cicho i spokojnie, 
słuchaj ąc jej szlochów i wzywania imienia Rona mi ędzy drzewami.  
Po kilku minutach wróciła, a przemoczone włosy przylepiły si ę jej do twarzy.  
- Nie ma go! Aportował si ę!  
Usiadła na krze śle, skuliła si ę i zacz ęła płaka ć.  
Harry czuł oszołomienie. Pochylił si ę, podniósł Horkruksa i zawiesił go na swojej szyi. 
Podniósł koce, przypominaj ące mu ucieczk ę Rona i przeniósł je na miejsce Hermiony. Potem 
poło Ŝył si ę na łó Ŝku, gapi ąc si ę bezmy ślnie w ciemne płótno namiotu i wsłuchiwał si ę w 
padaj ący deszcz. 
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       Rozdział 16. 
        
       Dolina Godryka 
        

                                                                       
        
        
        
        
       Kiedy Harry obudził si ę nast ępnego dnia, zaj ęło mu kilka chwil zanim przypomniał 
sobie, co zaszło. Miał naiwn ą nadziej ę,  Ŝe to był sen,  Ŝe Ron nadal tu jest i nigdy nie odszedł. 
Lecz gdy obrócił głow ę na poduszce zobaczył opuszczone łó Ŝko Rona. W oczach Harry'ego 
zarysowało si ę, jakby tam było martwe ciało. Harry zeskoczył ze swojego łó Ŝka, odwracaj ąc 
wzrok od nale Ŝą cego do Rona. Hermiona, która była ju Ŝ zaj ęta w kuchni, nie powiedziała 
Harry'emu "Dzie ń dobry", ale odwróciła szybko twarz szybko, gdy j ą min ął. Odszedł. Harry 
powiedział sobie. Odszedł. Ci ągle o tym my ślał, myj ąc si ę i ubieraj ąc, jak gdyby powtarzanie 
tego miało mu ul Ŝyć. Odszedł i nie wróci. To była prosta prawda. Harry wiedział o tym, 
poniewa Ŝ ich ochronne czary sprawiały,  Ŝe niemo Ŝliwym było, gdy tylko opuszcz ą to miejsce, 
by Ron ich odnalazł.  
On i Hermiona zjedli  śniadanie w ciszy. Oczy Hermiony były spuchni ęte i czerwone; 
wygl ądała jak gdyby w ogóle nie spała. Spakowali swoje rzeczy, Hermiona oci ągaj ąc si ę. 
Harry wiedział, dlaczego chciała przedłu Ŝyć ich pobyt na brzegu rzeki; kilka razy widział, jak 
wygl ądała niecierpliwie i był pewien,  Ŝe si ę łudziła,  Ŝe słyszy kroki w ci ęŜ kim deszczu, ale 
Ŝadna ruda posta ć nie wyłoniła si ę z mi ędzy drzew. Za ka Ŝdym razem, gdy Harry j ą nakrył, 
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sam rozgl ądał si ę wokoło (gdy Ŝ nic nie mógł poradzi ć,  Ŝe sam ma niewielk ą nadziej ę) i nie 
widz ąc niczego, oprócz spowitego deszczem lasu, wybuchał kolejn ą cz ąstk ą gniewu. Słyszał, 
jak Ron mówił, “My śleli śmy,  Ŝe wiedziałe ś, co robisz!” i doko ńczył pakowanie si ę, z 
twardym w ęzłem  ści śni ętym w gł ębi jego  Ŝoł ądka.  
Błotnista rzeka obok nich podnosiła si ę szybko i wkrótce wylewała si ę na ich brzeg. Zebrali 
si ę dobr ą godzin ę pó źniej, ni Ŝ gdy zwykle opuszczali nocleg. W ko ńcu, całkowicie 
przepakowawszy ozdobion ą koralikami torb ę trzy razy, Hermiona nie mogła znale źć  wi ęcej 
powodów, by opó źni ć podróŜ: Ona i Harry chwycili si ę za r ęce i Deportowali si ę, pojawiaj ąc 
si ę na targanym wiatrem, pokrytym wrzosem stoku.  
Od razu po przybyciu, Hermiona pu ściła r ękę Harry'ego, odeszła od niego i usiadła na du Ŝej 
skale. Twarz ukryła w kolanach, trz ęsła si ę, a on wiedział,  Ŝe płacze. Obserwował j ą, miał 
przeczucie,  Ŝe powinien pój ść  j ą pocieszy ć, ale co ś trzymało go w miejscu. Wszystko 
wewn ątrz  
niego wydawało si ę zimne i  ści śni ęte: Znów ujrzał pogardliwy wyraz na twarzy Rona. Harry 
kroczył poprzez wrzos, szeroko okr ąŜ aj ąc roztargnion ą Hermion ą w jego centrum, rzucaj ąc 
czary, które zwykle ona wykonywała, by zapewni ć im ochron ę.  
Nie wspominali o Ronie przez nast ępne kilka dni. Harry był zdeterminowany, by nie 
wspomina ć wi ęcej jego imienia, a Hermiona wydawała si ę rozumie ć,  Ŝe nie ma sensu 
roztrz ąsa ć sprawy. Jednak Ŝe, czasami w nocy, kiedy my ślała,  Ŝe on  śpi, słyszał jej płacz. W 
mi ędzyczasie Harry zacz ął wyci ąga ć Map ę Huncwotów i bada ć j ą przy  świetle ró ŜdŜki. 
Czekał  
na chwil ę, kiedy kropka podpisana Ron pojawi si ę ponownie w korytarzach Hogwartu, 
zakładaj ąc,  Ŝe wrócił do wygodnego zamku, chroniony przez jego swój status Czystej Krwi. 
Jednak Ron nie pojawił si ę na mapie i po chwili Harry złapał siebie na prostym wpatrywaniu 
si ę w imi ę Ginny w dormitorium dziewczyn, zastanawiaj ąc si ę, czy intensywno ść , z któr ą na 
ni ą patrzył, mogłaby włama ć si ę do jej snu, tak,  Ŝeby dowiedziała si ę jako ś,  Ŝe o niej my śli, 
maj ąc  
nadziej ę,  Ŝe nic jej nie jest.  
Gdy nastał dzie ń, oddali si ę próbom okre ślenia mo Ŝliwego poło Ŝenia miecza Gryffindora, ale 
im wi ęcej rozmawiali o miejscach, w których Dumbledore mógłby go schowa ć, tym bardziej 
zdesperowane i rozległe stawały si ę ich pomysły. Wysilaj ąc swój umysł, jak tylko potrafił, 
Harry nie mógł sobie przypomnie ć, by Dumbledore kiedykolwiek wspominał o miejscu, w 
którym mógłby co ś ukry ć. Były takie chwile, w których nie wiedział, czy bardziej był zły na 
Rona, czy na Dumbledore'a. My śleli śmy,  Ŝe wiedziałe ś, co robisz... My śleli śmy,  Ŝe 
Dumbledore powiedział ci, co robi ć... My śleli śmy,  Ŝe miałe ś prawdziwy plan!  
Nie mógł tego dłu Ŝej ukrywa ć przed sob ą: Ron miał racj ę. Dumbledore zostawił go 
praktycznie z niczym. Znale źli jeden Horkruks, ale nie mieli  Ŝadnego sposobu, aby go 
zniszczy ć: inne były nieosi ągalne jak zawsze. Desperacja zacz ęła go pochłania ć. Tkn ęło go, 
by pomy śle ć  
o tym, co sobie wyobra Ŝał, gdy zaakceptował ofert ę swoich przyjaciół, aby mu towarzyszyli 
w tej zawiłej, bezsensownej podró Ŝy. Nic nie wiedział, nie miał  Ŝadnych pomysłów i trwał w 
bolesnym oczekiwaniu na znak,  Ŝe Hermiona równie Ŝ zamierza wyzna ć mu,  Ŝe ma ju Ŝ do ść , 
Ŝe tak Ŝe odchodzi.  
Sp ędzali wiele wieczorów w całkowitej ciszy, a Hermiona zacz ęła wyci ąga ć portret Phineasa 
Nigellusa i podpiera ć go na krze śle, jak gdyby miał wypełni ć pustk ę spowodowan ą odej ściem 
Rona. Wbrew jego poprzedniemu stwierdzeniu,  Ŝe nigdy ich ju Ŝ nie odwiedzi, Phineas 
Nigellus nie okazał si ę zdolny odeprze ć pokusie, by dowiedzie ć si ę wi ęcej, o tym, co 
zamierza Harry i pojawiał si ę znów, z przewi ązanymi oczyma, co kilka dni. Harry nawet si ę 
cieszył, gdy go widział, poniewa Ŝ zawsze było to jakie ś towarzystwo, chocia Ŝ podst ępne i 
sarkastyczne. Cieszyli si ę z ka Ŝdych wie ści z Hogwartu, chocia Ŝ Phineas Nigellus nie był 
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idealnym informatorem. Wychwalał Snape'a, pierwszego dyrektora szkoły ze Slytherinu, od 
czasu, gdy on sam ni ą kierował. Musieli zatem uwa Ŝać, by nie krytykowa ć lub nie zadawa ć 
niewygodnych pyta ń na temat Snape'a, w przeciwnym wypadku Phineas Nigellus natychmiast 
opu ściłby swój obraz.  
Jakkolwiek, przekazał on kilka wie ści. Snape najwyra źniej stale musiał stawia ć niewielkiemu 
buntowi ze strony zatwardziałych studentów. Ginny dostała zakaz odwiedzania Hogsmeade. 
Snape przywrócił stary dekret Umbridge, zabraniaj ący spotykania si ę w grupie trzech, lub 
wi ęcej, uczniów oraz tworzenia nieoficjalnych stowarzysze ń uczniowskich.  
Na podstawie tych doniesie ń, Harry wydedukował,  Ŝe Ginny i prawdopodobnie Neville oraz 
Luna, robi ą wszystko, co w ich mocy, by kontynuowa ć Gwardi ę Dumbledore'a. Ta 
wiadomo ść  sprawiła,  Ŝe Harry chciał zobaczy ć Ginny tak bardzo, a Ŝ ściskało mu  Ŝoł ądek; ale 
sprawiła równie Ŝ,  Ŝe znowu my ślał o Ronie, Dumbledorze i samym Hogwarcie, za którym 
tęsknił prawie tak bardzo, jak za był ą dziewczyn ą. Zaprawd ę, kiedy Phineas Nigellus mówił o 
kłopotach Snape’a, Harry czuł odrobin ę szale ństwa, gdy wyobra Ŝał sobie powrót do szkoły, 
by przył ączy ć si ę do obalania re Ŝimu Snape’a. Bycie karmionym, posiadanie mi ękkiego łó Ŝka 
i  
kogo ś innego za przywódc ę, wydawało si ę w tej chwili najbardziej cudown ą opcj ą na  świecie. 
Ale wtedy przypominał sobie,  Ŝe był Niepo Ŝą danym Numer Jeden,  Ŝe za jego głow ę 
wyznaczono dziesi ęć  tysi ęcy galeonów i  Ŝe powrót w tych dniach do Hogwartu było równie 
niebezpieczny, jak wej ście do Ministerstwa Magii. Faktycznie, Phineas Nigellus nieumy ślnie 
podkre ślał ten fakt, przez kr ęte wypowiedzi prowadz ące do pytania o miejsce przebywania 
Harry'ego i Hermiony. Hermiona zawsze wpychała go z powrotem do  środka ozdobionej 
koralikami torby, kiedy to robił i Phineas Nigellus, po tych bezceremonialnych po Ŝegnaniach, 
przez kilka dni odmawiał ponownego pojawiania si ę.  
Pogoda robiła si ę coraz chłodniejsza. Nie  śmieli przebywa ć w jednym miejscu zbyt długo, tak 
wi ęc zamiast pozostawa ć na południu Anglii, gdzie twardy mróz był ich najgorszym 
zmartwieniem, kontynuowali podró Ŝ poprzez kraj. Stawiali czoła zboczom gór, gdzie deszcz 
ze  śniegiem uderzał w namiot; rozległym, płaskim bagnom, gdzie ich namiot bywał zalewany 
przez chłodn ą wod ę; i małej wyspie po środku szkockiego jeziora, gdzie  śnieg w nocy 
zakopywał ich namiot.  
Widzieli ju Ŝ kilka choinek migocz ących przez okna salonów, zanim przyszedł wieczór, w 
którym Harry postanowił zasugerowa ć, ponownie, to, co wydawało mu si ę ostatnim, 
niezbadanym miejscem jakie im pozostało. Wła śnie zjedli niezwykle dobry posiłek; 
Hermiona była w supermarkecie pod Peleryn ą Niewidk ą (skrupulatnie wrzucaj ąc pieni ądze 
do otwartej kasy, gdy wychodziła) i Harry pomy ślał,  Ŝe, z  Ŝoł ądkiem pełnym spaghetti 
Bolognese i konserwowych gruszek, mogłaby by ć bardziej podatna na sugestie ni Ŝ zwykle. 
Miał równie Ŝ zamiar zasugerowa ć, by zrobili sobie kilka godzin przerwy w noszeniu 
Horkruksa,  
który wisiał nad brzegiem łó Ŝka obok niego.  
“Hermiono?”  
“Hmm?” Siedziała zwini ęta na jednym z bujanych foteli z Opowie ściami Wieszcza Beedle'a. 
Nie miał poj ęcia, co jeszcze mogłaby wyci ągn ąć  z tej ksi ąŜ ki, która nie była, mimo wszystko, 
bardzo długa, ale najwyra źniej nadal co ś w niej odszyfrowywała, poniewa Ŝ Sylabus 
Czarodzieja le Ŝał otwarty na por ęczy fotela. Harry oczy ścił gardło. Czuł si ę dokładnie tak, jak 
kilka lat temu, gdy pytał Profesor McGonagall, czy mo Ŝe i ść  do Hogsmeade, mimo tego,  Ŝe 
nie przekonał Dursleyów do podpisania jego zezwolenia.  
“Hermiono, my ślałem sobie i—“  
“Harry, mógłby ś mi w czym ś pomóc?”  
Najwidoczniej go nie słuchała. Wychyliła si ę do przodu, trzymaj ąc Opowie ści Wieszcza 
Beedle'a.  
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“Popatrz na symbol,” powiedziała, wskazuj ąc na gór ę strony. Nad czym ś, co Harry uwa Ŝał za 
tytuł historii (nie umiał czyta ć run, wi ęc nie mógł by ć pewien), był obrazek, który wygl ądał 
jak trójk ątne oko, ze  źrenic ą przeci ętą pionow ą kresk ą.  
“Nigdy nie chodziłem na Staro Ŝytne Runy, Hermiono”  
“Wiem,  Ŝe nie, ale to nie jest runa i nie ma tego równie Ŝ w Sylabusie. Zawsze my ślałam,  Ŝe to 
obrazek oka, ale teraz my ślę,  Ŝe nim nie jest! To zostało wklejone, spójrz, kto ś to tu 
narysował, tak naprawd ę nie jest to cz ęść  ksi ąŜ ki. Pomy śl, czy kiedykolwiek widziałe ś to 
wcze śniej?”  
“Nie . . . Nie, poczekaj chwil ę.” Harry przyjrzał si ę bli Ŝej. “To nie jest ten sam symbol, który 
tata Luny nosił wokół szyi?”  
“Có Ŝ, o tym samym pomy ślałam!”  
“Wi ęc to jest znak Grindelwalda”  
Gapiła si ę na niego z otwartymi ustami.  
“Co?”  
“Krum mi powiedział...“  
Powtórzył histori ę, któr ą Wiktor Krum opowiedział mu na  ślubie.  
Hermiona wygl ądała na zdumion ą,  
“Znak Grindelwalda?”  
Spogl ądała to na Harry'ego, to na dziwny symbol. “Nigdy nie słyszałam, by Grindelwald miał 
swój znak. Nie było  Ŝadnej wzmianki o w tym we wszystkim, co czytałam na jego temat.”  
“Wi ęc, jak ju Ŝ mówiłem, Krum powiedział,  Ŝe ten symbol został wyrze źbiony na  ścianie w 
Durmstrangu i to Grindelwald go tam umie ścił.”  
Opadła z powrotem na stary fotel, marszcz ąc brwi.  
“To bardzo dziwne. Je Ŝeli to jest symbol Czarnej Magii, to co on robi w ksi ąŜ ce z 
historyjkami dla dzieci?”  
“Tak, to jest dziwne,” powiedział Harry. “I pomy śle ć,  Ŝe Scrimgeour tego nie rozpoznał. On 
był Ministrem, powinien by ć specjalist ą od Czarnej Magii.”  
“Wiem . . .Mo Ŝe, tak, jak ja, pomy ślał,  Ŝe to oko. Wszystkie inne opowie ści maj ą mały 
obrazek nad tytułami.”  
Nic nie mówiła, tylko nadal wpatrywała si ę w dziwny symbol. Harry spróbował ponownie.  
“Hermiono?”  
“Hmm?”  
“Tak sobie my ślałem. Ch—chc ę jecha ć do Doliny Godryka.”  
Spojrzała na niego, ale jej oczy były nieskupione i był pewien,  Ŝe nadal my ślała o 
tajemniczym znaku w ksi ąŜ ce.  
“Dobrze.” powiedziała. “Dobrze, te Ŝ si ę nad tym zastanawiałam. Naprawd ę my ślę,  Ŝe 
musimy.”  
“Dobrze mnie zrozumiała ś?” zapytał.  
“Oczywi ście,  Ŝe tak. Chcesz jecha ć do Doliny Godryka. Zgadzam si ę, my ślę,  Ŝe  
powinni śmy. Znaczy si ę, nie mam poj ęcia, gdzie indziej mógłby by ć. To b ędzie 
niebezpieczne,  
ale im wi ęcej o tym my ślę, tym bardziej prawdopodobnym wydaje si ę,  Ŝe tam jest.”  
“Ee—co jest?” spytał Harry.  
Wygl ądała na równie zdumion ą, jak on sam.  
“Oczywi ście miecz, Harry! Dumbledore musiał wiedzie ć,  Ŝe b ędziesz chciał tam wróci ć, a 
poza tym, Dolina Godryka jest miejscem urodzenia Godryka Gryffindora—“  
“Naprawd ę? Gryffindor pochodził z Doliny Godryka?”  
“Harry, czy ty kiedykolwiek chocia Ŝ otworzyłe ś Histori ę Magii?”  
“Hmm,” powiedział, u śmiechaj ąc si ę, jak mu si ę wydawało, po raz pierwszy od miesi ęcy. 
Mi ęś nie w jego twarzy były dziwnie zesztywniałe. “Wiesz, mogłem j ą otworzy ć, kiedy j ą 
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kupiłem... tylko wtedy...”  
“Có Ŝ, bior ąc pod uwag ę,  Ŝe miejscowo ść  została po nim nazwana, mógłby ś si ę domy śle ć,” 
powiedziała Hermiona. Zabrzmiała du Ŝo bardziej, jak dawna ona, ni Ŝ robiła to ostatnio; Harry 
po cz ęś ci oczekiwał,  Ŝe zaraz ogłosi,  Ŝe idzie do biblioteki. “Jest troch ę o wiosce w Historii 
Magii, poczekaj...“  
Otworzyła ozdobion ą koralikami torb ę i grzebała w niej przez chwil ę, w ko ńcu wyci ągaj ąc 
swój egzemplarz starego szkolnego podr ęcznika. Historia Magii autorstwa Bathildy Bagshot, 
przerzucała strony, dopóki nie znalazła tej, której chciała.  
“Po podpisaniu Mi ędzynarodowej Ustawy Tajno ści w 1689, czarodzieje przeszli do ukrycia 
na dobre. Było naturalnym,  Ŝe tworzyli swoje własne społeczno ści w społecze ństwie. Wiele 
małych wsi i wiosek przyci ągn ęło kilka magicznych rodzin, które zrzeszyły si ę razem dla 
wzajemnego wsparcia i ochrony. Wsie Tinworthin Cornwald, Górne Flagley w Yorkshire  
i Ottery St. Cathpole na południowym wybrze Ŝu Anglii były godnymi uwagi domami dla 
wielu Czarodziejskich rodzin, które  Ŝyły obok tolerancyjnych i czasem Skonfundowanych 
mugoli. Najbardziej znanym z tych pół magicznych miejsc zamieszkiwania jest, 
prawdopodobnie,  
Dolina Godryka, wioska na zachodzie kraju, gdzie urodził si ę wielki czarodziej Godryk 
Gryffindor i gdzie Bowman Wright, czarodziejski kowal, wykuł pierwszy Złoty Znicz. 
Cmentarz pełen jest nazwisk staro Ŝytnych magicznych rodzin, i to zapewne miało wpływ na 
histori ę nawiedzania pobliskiego małego ko ściółka przez wiele wieków.”  
“Nie ma wzmianki o tobie i twoich rodzicach,” powiedziała Hermiona, zamykaj ąc ksi ąŜ kę,” 
poniewa Ŝ Profesor Bagshot nie opisuje niczego po ko ńcu dziewi ętnastego wieku. Nie 
widzisz? Dolina Godryka, Godryk Gryffindor, miecz Gryffindora: nie my ślisz,  Ŝe 
Dumbledore oczekiwałby, by ś jako ś to poł ączył?”  
“Ach tak...”  
Harry nie chciał przyzna ć,  Ŝe w ogóle nie my ślał o mieczu, kiedy sugerował,  Ŝeby wybrali si ę 
do Doliny Godryka. Dla niego, powodem podró Ŝy do wioski były groby jego rodziców, dom, 
w którym ledwo uciekł przed  śmierci ą i osoba Bathildy Bagshot.  
“Pami ętasz, co mówiła Muriel?” spytał w ko ńcu.  
“Kto?”  
“Wiesz” zawahał si ę. Nie chciał wypowiada ć imienia Rona. “Ciotka Ginny. Na  ślubie. Ta, 
która mówiła,  Ŝe masz chude kostki.”  
“Och,” powiedziała Hermiona. To była kłopotliwa chwila: Harry wiedział,  Ŝe wyczuła imi ę 
Rona w powietrzu. Kontynuował pr ędko:  
“Powiedziała,  Ŝe Bathilda Bagshot nadal mieszka w Dolinie Godryka.”  
“Bathilda Bagshot” , mrukn ęła Hermiona, przebiegaj ąc palec wskazuj ącym ponad 
wytłoczonym imieniem Bathildy na przedniej okładce Historii Magii. “Có Ŝ, s ądz ę—“  
Zaparło jej dech tak gwałtownie, a Ŝ Harry'emu przewróciło wn ętrzno ści, wyci ągn ął ró ŜdŜkę, 
spogl ądaj ąc wokół wej ścia, oczekuj ąc ujrze ć r ękę przedzieraj ącą si ę przez klap ę, ale nic tam 
nie było.  
“Co jest?” powiedział, na wpół z gniewem, na wpół z ulg ą. “Dlaczego to zrobiła ś? My ślałem, 
Ŝe zobaczyła ś co najmniej  Śmiercio Ŝerc ę otwieraj ącego namiot—“  
“Harry, a je śli Bathilda ma miecz? A je śli Dumbledore powierzył go jej?”  
Harry rozwa Ŝył t ę mo Ŝliwo ść . Bathilda była niezmiernie star ą kobiet ą i, według Muriel, była 
całkiem “zramolała”. Czy to mo Ŝliwe, by Dumbledore ukrył u niej miecz Gryffindora? Je Ŝeli 
tak, Harry poczuł,  Ŝe Dumbledore zostawił du Ŝą  działk ę szcz ęściu: Dumbledore nigdy nie 
ujawnił,  Ŝe zast ąpił miecz fałszywym, ani nie wspomniał o przyja źni z Bathildy. Teraz, 
jednak Ŝe, nie była odpowiednia chwila na podwa Ŝanie teorii Hermiony, nie, kiedy była tak 
zaskakuj ąco skłonna, by zgodzi ć si ę z najdro Ŝszym  Ŝyczeniem Harry'ego.  
“Tak, mógłby to zrobi ć! A wi ęc wybieramy si ę do Doliny Godryka?”  
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“Tak, ale musimy to dokładnie zaplanowa ć, Harry.” Siedziała teraz prosto i Harry mógł 
powiedzie ć,  Ŝe perspektywa posiadania w ko ńcu planu podniosła j ą na duchu, tak bardzo, jak 
jego.  
“Na pocz ątek, b ędziemy musieli po ćwiczy ć wspóln ą Deportacj ę pod Peleryn ą Niewidk ą i 
rozs ądnym byłoby równie Ŝ powtórzenie Zakl ęcia Kameleona, chyba  Ŝe uwa Ŝasz,  Ŝe 
powinni śmy i ść  na cało ść  i u Ŝyć Eliksiru Wielosokowego? W takim wypadku b ędziemy 
musieli zdoby ć od kogo ś włosy. Wła ściwie my ślę,  Ŝe tak b ędzie lepiej Harry, im lepsza nasza 
przykrywka, tym lepiej...”  
Harry pozwolił jej mówi ć, kiwaj ąc głow ą i zgadzaj ąc si ę, kiedykolwiek słyszał przerw ę, ale  
jego umysł opu ścił rozmow ę. Pierwszy raz odk ąd odkrył,  Ŝe miecz u Gringotta był 
fałszywym, czuł si ę podekscytowany.  
Wła śnie miał wybra ć si ę do domu, powróci ć do miejsca, w którym miał rodzin ę. W Dolinie 
Godryka, gdyby nie Voldemort, dorastałby i sp ędziłby ka Ŝde szkolne wakacje. Mógłby 
zaprasza ć do domu przyjaciół... Mógłby mie ć nawet braci i siostry... To jego mama zrobiłaby 
mu tort na siedemnaste urodziny.  śycie, które utracił, rzadko kiedy wydało si ę takie 
prawdziwe, jak w tym momencie, w którym wiedział,  Ŝe wła śnie miał zobaczy ć miejsce, 
które zostało mu odebrane. Gdy Hermiona poszła do łó Ŝka tej nocy, Harry po cichu 
wyci ągn ął swój plecak z ozdobionej koralikami torby Hermiony, a z niego, album ze 
zdj ęciami, który Hagrid dał mu tak dawno temu. Pierwszy raz od miesi ęcy, przejrzał stare 
zdj ęcia swoich rodziców, u śmiechaj ących si ę i machaj ących do niego ze zdj ęć , które były 
wszystkim, co mu po nich pozostało.  
Harry ch ętnie wyruszyłby do Doliny Godryka nast ępnego dnia, ale  
Hermiona miała inne pomysły. Przekonany,  Ŝe Voldemort oczekuje powrotu Harry'ego do 
miejsca  śmierci jego rodziców, była zdecydowana, aby wyruszyć dopiero wtedy, gdy b ędą 
pewni,  Ŝe maj ą najlepsze przebranie, jak to tylko mo Ŝliwe. Dlatego wła śnie dopiero tydzie ń 
pó źniej - gdy tylko ukradkiem zdobyli włosy niewinnych mugoli, którzy robili  świ ąteczne 
zakupy i prze ćwiczyli Aportacj ę i Deportacj ę wspólnie pod Peleryn ą Niewidk ą - Hermiona 
zgodziła si ę wyruszy ć.  
Mieli si ę Aportowa ć w wiosce pod przykryciem nocy, wi ęc dopiero pó źnym popołudniem 
wypili Eliksir Wielosokowy, Harry przekształcił si ę w łysiej ącego mugola w  średnim wieku, 
a Hermiona w jego drobn ą i raczej mysi ą Ŝon ę. Ozdobiona koralikami torba, zawieraj ąca cały 
ich dobytek (oprócz Horkruksa, który Harry nosił na szyi), została schowana do wewn ętrznej  
kieszeni zapinanego na guziki płaszcza Hermiony. Harry narzucił na nich Peleryn ę Niewidk ę 
i ponownie wkroczyli w przytłaczaj ącą ciemno ść . Z sercem podchodz ącym mu pod gardło, 
Harry otworzył oczy. Stali trzymaj ąc si ę za r ęce na pokrytej  śniegiem ulicy, pod 
ciemnoniebieskim niebem, na którym ju Ŝ słabo migotały pierwsze gwiazdy. Wiejskie domki 
stały po obu stronach w ąskiej drogi, Bo Ŝonarodzeniowe dekoracje błyszczały w ich oknach. 
Niedaleko przed nimi,  światło złotych latarni ulicznych wskazywało centrum wioski.  
“Cały ten  śnieg!” Hermiona szepn ęła pod płaszczem. “Dlaczego nie pomy śleli śmy o  śniegu? 
Po wszystkich naszych zabezpieczeniach, zostawimy  ślady! B ędziemy musieli si ę ich pozby ć  
— id ź przodem, ja to załatwi ę—”  
Harry nie chciał wkracza ć do wioski jak ko ń w pantomimie, staraj ąc si ę pozosta ć w ukryciu, 
magicznie zacieraj ąc za sob ą ślady.  
“Zdejmijmy Peleryn ę,” powiedział Harry, a kiedy zobaczył j ą przestraszon ą dodał, “Och,  
daj spokój, nie wygl ądamy jak my, a w pobli Ŝu nikogo nie ma.”  
Schował Peleryn ę pod kurtk ą i dalej posuwali si ę do przodu niestrudzenie, lodowate 
powietrze kłuło ich twarze, w miar ę jak mijali kolejne domki. Ka Ŝdy z nich mógł by ć tym, w 
którym James i Lily kiedy ś mieszkali albo gdzie mieszka teraz Bathilda. Harry przygl ądał si ę 
drzwiom wej ściowym, za śnie Ŝonym dachom i oblodzonym gankom, zastanawiaj ąc si ę, czy 
pami ętał którykolwiek z nich, wiedz ąc gł ęboko w  środku,  Ŝe to niemo Ŝliwe,  Ŝe miał ledwie 
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ponad rok, kiedy opu ścił to miejsce na zawsze. Nie był nawet pewien, czy b ędzie w stanie 
zobaczy ć dom w ogóle; nie wiedział, co działo si ę, gdy podlegaj ący czarowi Fideliusa 
umierali. Wtedy mały pas ruchu, wzdłu Ŝ którego szli, zakr ęcił w lewo i ukazał si ę im 
niewielki plac b ędący centrum wioski.  
Otoczone dookoła kolorowymi  światłami, w centrum było co ś, co wygl ądało jak pomnik 
wojenny, cz ęś ciowo zasłoni ęty przez przewrócon ą wiatrem choink ę. Znajdowało si ę tam 
kilka sklepów, urz ąd pocztowy, pub i mały ko ściół, którego witra Ŝe  świeciły kryształowo-
jasnym  światłem poprzez plac.  
Śnieg był tutaj przydeptany, twardy i  śliski w miejscach, gdzie ludzie chodzili po nim cały 
dzie ń. Mieszka ńcy mijali si ę przed nimi, ich sylwetki lekko o świetlone przez latarnie. Słyszeli 
urywki  śmiechu i muzyki, gdy drzwi pubu otwierały i zamykały si ę; Nast ępnie usłyszeli, jak 
rozpocz ęły si ę kol ędy wewn ątrz małego ko ścioła.  
“Harry, my ślę,  Ŝe jest Wigilia!” powiedziała Hermiona.  
“Jest?”  
Stracił rachub ę czasu; nie widzieli gazety od tygodni.  
“Jestem pewna,  Ŝe tak,” powiedziała Hermiona, spogl ądaj ąc na ko ściół. “Oni... oni tam  
będą, nieprawda Ŝ? Twoja mama i tata? Widz ę za nim cmentarz.”  
Harry poczuł dreszczyk czego ś, co było silniejsze od podekscytowania, czego ś bardziej jak 
lęk. Gdy ju Ŝ był tak blisko, zastanowił si ę, czy nadal chce ich zobaczy ć. By ć mo Ŝe Hermiona 
wiedziała, jak on si ę czuje, poniewa Ŝ złapała go za r ękę i po raz pierwszy zacz ęła prowadzi ć, 
ci ągn ąc go do przodu. Jednak w połowie placu stan ęła całkowicie.  
“Harry, spójrz!”  
Wskazywała na pomnik wojenny. Przemienił si ę gdy go mijali. Zamiast obelisku pokrytego 
nazwiskami, stał pos ąg trzech osób: m  ęŜ czyzny z niepoukładanymi włosami i w okularach, 
kobiety z długimi włosami i mił ą, ładn ą twarz ą i chłopczyka siedz ącego na r ękach jego matki. 
Śnieg le Ŝał na ich głowach, jak puszyste, białe czapki.  
Harry podszedł bli Ŝej, wpatruj ąc si ę w twarze jego rodziców. Nigdy nie wyobra Ŝał sobie,  Ŝe 
będzie tu pos ąg... Jak dziwnym było zobaczenie siebie wyrze źbionego w kamieniu, 
szcz ęś liwe dziecko bez blizny na jego czole...  
“Chod źmy” powiedział Harry, kiedy si ę ju Ŝ napatrzył i skierowali si ę znów w stron ę kościoła. 
Gdy przechodzili przez ulic ę, obejrzał si ę przez rami ę; pos ąg obrócił si ę w pomnik wojenny.  
Śpiew stał si ę gło śniejszy, kiedy zbli Ŝyli si ę do ko ścioła. Sprawiło to,  Ŝe Harry'emu zaschło w 
gardle. Przypominał mu tak bardzo o Hogwarcie, o Irytku rycz ącym niegrzeczne wersje kol ęd 
z wn ętrza zbroi, o dwunastu choinkach w Wielkiej Sali, o Dumbledorze maj ącym na sobie 
beret, który wygrał z petardy-niespodzianki, o Ronie w swetrze robionym na drutach...  
W wej ściu na cmentarz była bramka. Hermiona otworzyła j ą tak cicho, jak to było mo Ŝliwe i 
przeszli przez ni ą. Po obu stronach  śliskiej  ście Ŝki prowadz ącej do drzwi ko ścioła,  śnieg le Ŝał 
gł ęboki i nietkni ęty. Poruszali si ę przez  śnieg, rze źbi ąc gł ębokie rowy za nimi, gdy szli 
wokół, trzymaj ąc si ę cieni pod błyszcz ącymi oknami.  
Za ko ściołem, rz ąd przy rz ędzie, o śnie Ŝone nagrobki wystawały spod bladoniebieskiego koca, 
który został splamiony blaskiem czerwieni, złota i zieleni, w miejscach, gdzie odbicia 
malowanego szkła padały na  śnieg. Trzymaj ąc r ękę mocno na ró ŜdŜce w kieszeni kurtki, 
Harry ruszył w kierunku najbli Ŝszego grobu.  
“Spójrz tutaj, tu le Ŝy Abbott, mo Ŝe jaki ś daleki krewny Hanny!”  
“Mów ciszej.” poprosiła go Hermiona.  
Brodzili coraz dalej w gł ąb cmentarza, dłubi ąc ciemne  ślady w  śniegu za sob ą, schylaj ąc si ę, 
by spojrze ć na słowa na starych nagrobkach, co jaki ś czas spogl ądaj ąc na otaczaj ącą 
ciemno ść , by by ć absolutnie pewnym,  Ŝe s ą tutaj sami.  
“Harry, tutaj!”  
Hermiona stał dwa rz ędy nagrobków od niego; musiał brodzi ć z powrotem do niej, jego  
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serce rado śnie biło mu w piersiach.  
“Czy to—?”  
“Nie, ale spójrz!”  
Wskazywała w stron ę ciemnego kamienia. Harry schylił si ę i ujrzał, na zmarzni ętym, 
poro śni ętym liszajem granicie, słowa KENDRA DUMBLEDORE oraz, niedaleko pod datami 
jej urodzin i  śmierci, I JEJ CÓRKA ARIANA. Był równie Ŝ cytat:  
Tam gdzie twój skarb, tam równie Ŝ b ędzie twoje serce.  
Tak wi ęc Rita Skeeter i Muriel miały troch ę racji. Rodzina Dumbledore'a naprawd ę tu 
mieszkała, a cz ęść  jej tu umarła.  
Widok grobu był znacznie gorszy, ni Ŝ słyszenie o nim. Harry nie mógł przesta ć my śle ć o tym, 
Ŝe on razem z Dumbledorem mieli gł ębokie korzenie na tym cmentarzu i,  Ŝe Dumbledore 
powinien był mu o tym powiedzie ć. Jednak Ŝe nigdy nawet nie my ślał,  Ŝe co ś ich ł ączy. 
Mogliby odwiedza ć to miejsce razem; na chwil ę Harry wyobraził sobie przychodzenie tutaj z 
Dumbledorem, jaka byłaby to wi ęź , ile by to dla niego znaczyło. Ale najwyra źniej według 
Dumbledore'a fakt,  Ŝe ich rodziny le Ŝały tu Ŝ obok siebie, na tym samym cmentarzu, był 
niewa Ŝnym zbiegiem okoliczno ści, prawdopodobnie nieistotnym dla zadania, które powierzył 
Harry'emu.  
Hermiona patrzyła na Harry'ego, a on cieszył si ę,  Ŝe jego twarz była ukryta w cieniu. 
Ponownie przeczytał słowa na nagrobku. Tam gdzie twój skarb, tam równie Ŝ b ędzie twoje 
serce. Nie rozumiał, co znacz ą te słowa. Pewnie Dumbledore je wybrał, jako najstarszy 
członek rodziny, od kiedy umarła jego matka.  
“Jeste ś pewien,  Ŝe nigdy nie wspominał—?” zacz ęła Hermiona.  
“Nie,” powiedział Harry szorstko, “szukajmy dalej,” i obrócił si ę,  Ŝałuj ąc, Ŝe zobaczył grób. 
Nie chciał, by jego podekscytowanie zostało splamione uraz ą.  
“Tu!” krzykn ęła Hermiona kilka chwil pó źniej z ciemno ści.  
“A nie, przepraszam! My ślałam,  Ŝe tu pisze Potter.” Przecierała pop ękany, omszały nagrobek, 
przygl ądaj ąc si ę mu z lekkim grymasem na twarzy.  
“Harry, chod ź na moment.”  
Nie chciał znów si ę rozprasza ć i niech ętnie wrócił poprzez  śnieg z powrotem do niej.  
“Co?”  
“Popatrz na to!”  
Grób był niezmiernie stary, zwietrzały, tak,  Ŝe Harry mógł ledwie rozczyta ć imi ę. Hermiona 
pokazała mu symbol pod nim.  
“Harry, to jest znak z ksi ąŜ ki!”  
Spojrzał na miejsce, które wskazywała: kamie ń był tak zniszczony,  Ŝe trudno było dojrze ć to, 
co zostało tam wyryte, chocia Ŝ wydawało si ę by ć trójk ątnym znakiem pod prawie 
nieczytelnym imieniem.  
“Tak... mo Ŝe nim by ć...”  
Hermiona zapalił swoj ą ró ŜdŜkę i skierowała j ą na imi ę na nagrobku.  
“Tu jest napisane Ig—Ignotus, tak my ślę...”  
“Mam zamiar dalej szuka ć moich rodziców, w porz ądku?” Harry powiedział jej, z lekkim 
dr Ŝeniem w głosie i ruszył znowu, zostawiaj ąc j ą przykucni ętą obok starego grobu.  
Co jaki ś czas rozpoznawał nazwisko, takie, jak Abbott, z którym spotkał si ę w Hogwarcie. 
Czasami kilka pokole ń tej samej Czarodziejskiej rodziny spoczywało na cmentarzu. Harry 
mógł stwierdzi ć, po datach, które wymarły, a których aktualni członkowie wyprowadzili si ę z 
Doliny Godryka. Posuwał si ę coraz bardziej w gł ąb cmentarza i za ka Ŝdym razem, gdy 
ogl ądał nowy nagrobek, czuł mały przypływ obawy i zniecierpliwienia.  
Ciemno ść  i cisza wydawały sta ć si ę nagle du Ŝo gł ębsze. Harry rozejrzał si ę wokoło, 
zaniepokojony, my śląc o dementorach, wtedy spostrzegł,  Ŝe ucichły kol ędy,  Ŝe paplanina i 
podniecenie chodz ących do ko ścioła zanikały, w miar ę jak ludzie wracali z powrotem na plac. 
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Kto ś wewn ątrz ko ścioła wła śnie zgasił  światła.  
Wtedy głos Hermiony wydobył si ę z ciemno ści po raz trzeci, ostry  
i czysty, kilka jardów niedaleko.  
“Harry, tutaj s ą... dokładnie tutaj.”  
I wiedział, dzi ęki jej tonowi,  Ŝe tym razem chodziło o jego matk ę i ojca.  
Ruszył ku niej, czuj ąc, jak gdyby co ś ci ęŜ kiego przyciskało mu piersi, to samo uczucie, które 
miał tu Ŝ po  śmierci Dumbledore'a, smutek, który wła śnie zaci ąŜ ył na jego sercu i płucach.  
Nagrobek był tylko dwa rz ędy za Kendr ą i Arian ą. Był zrobiony z białego marmuru, tak jak 
grób Dumbledore’a i dzi ęki temu łatwo dało si ę czyta ć, poniewa Ŝ zdawał si ę świeci ć w 
ciemno ści. Harry nie musiał kl ęka ć albo nawet podej ść  bardzo blisko niego, by odczyta ć 
słowa wyryte na nim.  
JAMES POTTER LILY POTTER  
URODZONY 27 MARCA 1960 URODZONA 30 STYCZNIA 1960  
ZMARŁ 31 PA ŹDZIERNIKA 1981 ZMARŁA 31 PA ŹDZIERNIKA 1981  
Ostatni wróg, który zostanie pokonany, to  śmier ć.  
Harry przeczytał powoli słowa, jak gdyby miał tylko jedn ą szans ę, by zrozumie ć ich 
znaczenie i przeczytał ostatnie z nich na głos.  
“‘Ostatni wróg, który zostanie pokonany, to  śmier ć’...” Okropna rzecz przyszła mu do głowy, 
a wraz z ni ą pewnego rodzaju panika. “Czy to nie pomysł  Śmiercio Ŝerców? Czemu to si ę tu 
znalazło?”  
“Tu nie chodzi o pokonanie  śmierci w sposób, w jaki  Śmiercio Ŝercy to rozumiej ą, Harry,” 
powiedziała Hermiona delikatnym głosem. “To znaczy... wiesz...  Ŝycie ponad  śmierci ą.  śycie 
po  śmierci.”  
Ale oni nie  Ŝyli, my ślał Harry: Odeszli. Puste słowa nie mogły zmieni ć faktu,  Ŝe szcz ątki jego 
rodziców s ą zło Ŝone pod  śniegiem i kamieniem, oboj ętne, nie świadome. Łzy przyszły zanim 
mógł je powstrzyma ć, wypływały gor ące, by natychmiast zamarzn ąć  na jego twarzy. Jaki był 
sens wycierania ich lub udawania? Pozwolił im lecieć, jego wargi  ści śni ęte mocno razem,  
patrzył w dół na gruby  śnieg skrywaj ący przed jego wzrokiem miejsce, gdzie le Ŝały 
pozostało ści Lily i Jamesa, teraz ju Ŝ pewnie ko ści, albo pył, nie wiedz ące lub przejmuj ące si ę 
tym,  Ŝe ich  Ŝywy syn stał tak blisko, jego serce wci ąŜ  biło,  Ŝywy dzi ęki ich po świ ęceniu, a w 
tej chwili bliski pragnienia, by spoczywał pod  śniegiem razem z nimi.  
Hermiona znów wzi ęła go za r ękę i  ścisn ęła mocno. Nie mógłby na ni ą spojrze ć, ale 
odwzajemnił u ścisk, teraz bior ąc gł ębokie, ostre łyki nocnego powietrza, próbuj ąc si ę 
uspokoi ć, odzyska ć panowanie nad sob ą. Powinien zabra ć co ś dla nich, nie pomy ślał o tym, a 
ka Ŝda ro ślina na cmentarzu była bezlistna i zamarzni ęta. Ale Hermiona podniosła ró ŜdŜkę, 
zatoczyła koło w powietrzu i wieniec  świ ątecznych ró Ŝ zakwitł przed nimi. Harry chwycił go 
i poło Ŝył na grobie swoich rodziców.  
Gdy tylko wstał zapragn ął odej ść . Nie uwa Ŝał, by mógł przebywa ć tu jeszcze przez chwil ę. 
Poło Ŝył r ękę wokół ramion Hermiony, a ona poło Ŝyła swoj ą dookoła jego pasa, ucichli i 
odeszli poprzez  śnieg, mijaj ąc matk ę i siostr ę Dumbledore’a, z powrotem w kierunku ko ścioła 
i niewidocznej bramki.  
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Rozdział 17. 

Sekret Bathildy 

                                                                               

                                                 

                                                 

                                                 

- Harry, zatrzymaj si ę 
- Co si ę stao? 
Dopiero co doszli do grobu nieznanego im Abbott’a 
- Kto ś tam jest. Kto ś nas obserwuje, przysi ęgam. Tam, za krzakami. 
Stali do ść  cicho, trzymaj ąc si ę i spogl ądaj ąc na g ęst ą, ciemn ą granic ę cmentarza. Harry nie 
mógł niczego dojrze ć. 
- Jeste ś pewna? 
- Widziałam jaki ś ruch, mog ę przysi ąc. 
Pu ściła go  Ŝeby uwolni ć r ękę któr ą trzymała ró ŜdŜkę. 
- Wygl ądamy jak mugole – zauwa Ŝył Harry. 
- Mugole którzy wła śnie zostawili kwiaty na grobie twoich rodziców? Jestem pewna  Ŝe kto ś 

                                                                                             169  
---------------------Page 170---------------------

tam jest. 
Harry pomy ślał o „Historii magii”; cmentarz mógł by ć nawiedzony: co je śli…? Ale wtedy 
usłyszeli szelest i zobaczyli mały kł ąb  śniegu przy krzaku który wskazała Hermiona. Duchy 
nie mog ą porusza ć śniegu. 
- To kot – powiedział Harry po sekundzie lub dwóch – albo ptak. Gdyby to byli 
Śmiercio Ŝercy byliby śmy ju Ŝ martwi. Ale wyno śmy si ę st ąd i znowu zało Ŝymy peleryn ę. 
Rzucili okiem na drog ę do wyj ścia z cmentarza. Harry który nie był ju Ŝ tak pełen nadziei jak 
wtedy gdy uspokajał Hermion ę, cieszył si ę gdy doszli do bramy i  śliskiego chodnika. Znowu 
zało Ŝyli na siebie peleryn ę niewidk ę. Pub był teraz pełniejszy ni Ŝ przedtem, wiele głosów 
śpiewało kol ędy w  środku, tak jak wtedy gdy zbli Ŝali si ę do ko ścioła. Przez moment Harry 
rozwa Ŝał mo Ŝliwo ść  zaproponowania wej ścia do  środka ale zanim powiedział cokolwiek 
Hermiona mrukn ęła – Chod źmy t ą drog ą – i poci ągn ęła go drog ą wychodz ącą z wioski w 
stron ę przeciwn ą ni Ŝ ta któr ą przyszli. Harry z trudno ści ą zauwa Ŝył miejsce w którym 
ko ńczyła si ę wioska a zacz ęła otwarta przestrze ń. Szli tak szybko jak mogli aby nie wzbudza ć 
podejrze ń, mijaj ąc wiele okien w których  świeciły kolorowe lampki, widzieli zarysy choinek 
przez firanki. 
- Jak znajdziemy dom Bathildy? – zapytała Hermiona, lekko dr Ŝą c z zimna i ogl ądaj ąc si ę 
przez ramie. – Harry? Jak my ślisz Harry? – poci ągn ęła go za rami ę ale Harry nie zwrócił na 
to uwagi. Patrzył przez ciemno ść  na sam koniec ci ągu domów. Po chwili przyspieszył ci ągn ąc 
Hermion ę za sob ą, która lekko po ślizgn ęła si ę na lodzie. 
- Harry… 
- Spójrz, spójrz na to Hermiono… 
- Nic nie… oh! 
Mógł to zobaczy ć, zakl ęcie Fidelisa musiało sko ńczy ć swe działa nie wraz ze  śmierci ą Jamesa 
i Lily.  śywopłot zdziczał przez 16 lat kiedy to Hagrida wyciągn ął Harry’ego spod gruzów 
które le Ŝały po śród trawy. Wi ększo ść  domu wci ąŜ  stała, pomimo  Ŝe była pokryta ciemnym 
bluszczem i  śniegiem lecz prawa strona najwy Ŝszego pi ętra wygl ądała jakby eksplodowała; 
Harry był pewien  Ŝe to było miejsce gdzie uderzyło zakl ęcie. On i Hermiona zatrzymali si ę 
przy bramie i patrzyli na ruiny które niegdy ś musiały by ć domem. 
- Zastanawiam si ę czemu nikt tego nie odbudował? - zapytała cicho Hermiona. 
- Mo Ŝe nie da si ę? – odpowiedział Harry – Mo Ŝe jest tak jak z ranami od czarnej magii i nie 
mo Ŝna tego naprawi ć? 
Wyj ął r ękę spod peleryny i dotkn ął o śnie Ŝonej i zardzewiałej bramy, nie zamierzaj ąc 
otworzy ć jej ale po prostu poniewa Ŝ była cz ęś ci ą tego domu. 
- Chyba nie wchodzisz do  środka? To wygl ąda niebezpiecznie, mo Ŝe… oh, Harry, popatrz! 
Wygl ądało jakby to jego dotkni ęcie bramy to spowodowało. Nagle naprzeciw nich pojawił si ę 
znak wyrastaj ący niczym jaki ś dziwaczny, szybko rosn ący kwiat; złote litery napisane na 
drewnie mówiły 
 
W tym miejscu, w nocy 31 pa ździernika 1981, 
Lily i James Potter stracili swoje  Ŝycia. 
Ich syn, Harry, pozostaje jedynym czarodziejem 
który prze Ŝył zakl ęcie u śmiercaj ące w historii. 
Ten dom, niewidoczny dla mugoli pozostał 
w ruinie jako pomnik Potterów 
i jako przypomnienie przemocy 
jakiej doświadczyła ich rodzina. 
 
Wsz ędzie dookoła tych pi ęknych słów znajdowały si ę dopiski innych czarownic i czarodziei 
którzy przyszli tam aby zobaczy ć miejsce sk ąd uciekł „Chłopiec który prze Ŝył”. Niektórzy po 
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prostu podpisali si ę Wiecznym Atramentem, inni wycieli swoje inicjały w drewnie, jeszcze 
inni zostawili ró Ŝne wiadomo ści. Ostatnie z nich l śniły jasno i mówiły podobne rzeczy. 
‘Powodzenia Harry gdziekolwiek jeste ś’ 
‘Je śli to czytasz Harry to jeste śmy wszyscy z tob ą’ 
‘Niech  Ŝyje Harry Potter’ 
- Nie powinni pisa ć na tym znaku! – powiedziała zdenerwowana Hermiona. 
Ale Harry nie zgodził si ę z ni ą. 
- To cudowne, ciesz ę si ę Ŝe to zrobili. Ja… 
Nagle urwał. Mocno opatulona posta ć zbli Ŝała si ę do nich uliczk ą id ąc z wyra źną trudno ści ą, 
wyra źnie kontrastowała z jasnym  światłem lamp na odległym placyku. Harry pomy ślał, 
pomimo  Ŝe ci ęŜ ko było to oceni ć,  Ŝe to kobieta. Poruszała si ę powoli, prawdopodobnie bała 
si ę po ślizgni ęcia na o śnie Ŝonej ziemi. Jej przygarbiona postawa, otyło ść  oraz kulej ący chód 
powodowały  Ŝe wygl ądała niesamowicie staro. Obserwowali w ciszy jak podchodziła bli Ŝej. 
Harry czekał czy skr ęci do którego ś z domów które mijali ale wiedział  Ŝe tak si ę nie stanie. W 
ko ńcu zatrzymała si ę na kilka jardów przed nimi i po prostu stała na  środku zamarzni ętej 
drogi naprzeciw nich. 
Bior ąc pod uwag ę wszystkie normalne zasady magii nie powinna by ć wstanie zobaczy ć 
Hermiony i jego. Niemniej Harry miał dziwne uczucie  Ŝe ona wie  Ŝe tam s ą i w dodatku kim 
oni s ą. Zaraz po tym jak doszedł do tego niemiłego wniosku, podniosła r ękę i dała mu znak 
aby podszedł. Hermiona przysun ęła si ę do niego pod peleryn ą, jej rami ę naciskało na jego.  
- Sk ąd ona wie? 
Pokr ęcił głow ą. Ponownie pokazała mu aby podszedł, tym razem ostrzej. Harry znalazł wiele 
powodów dla których miałby nie wykona ć tego polecenia i jego podejrzenia rosły z ka Ŝdą 
chwila w której stali naprzeciw siebie na opustoszałej ulicy. 
Czy to mo Ŝliwe  Ŝe czekała na nich przez te wszystkie długie miesi ące?  śe Dumbledore kazał 
jej czeka ć i  Ŝe Harry przyjdzie w ko ńcu? Czy to ona była tym co widzieli na cmentarzu i 
przyszła tu za nimi? Jej zdolno ść  do wyczucia ich sugerowała  Ŝe miała jaki ś kontakt z 
Dumbledorem bo nigdy wcze śniej nie prze Ŝył czego ś podobnego. 
W ko ńcu Harry odpowiedział co spowodowało  Ŝe Hermiona podskoczyła ze strachu. 
- Bathilda? 
Opatulona posta ć kiwn ęła głow ą i znowu pokazała mu aby podszedł. Pod peleryn ą Harry i 
Hermiona spojrzeli na siebie. Harry zmarszczył brwi a Hermiona nerwowo kiwn ęła głow ą. 
Podeszli do kobiety i nagle odwróciła si ę kulej ącym krokiem ruszyła drog ą któr ą przyszli. 
Prowadziła ich wzdłu Ŝ ogrodze ń kilkunastu domów i skr ęciła w jedn ą z bram. Pod ąŜ ali za ni ą 
ście Ŝką prowadz ącą przez ogród, który był niemal tak zapuszczony jak ten który dopiero co 
opu ścili. M  ęczyła si ę chwile z kluczem przy drzwiach, otworzyła je i cofn ęła si ę aby mogli 
wej ść . 
Śmierdziała, albo prawdopodobnie to jej dom; Harry zatkał nos i zdj ął peleryn ę kiedy weszli 
za ni ą. Teraz gdy był obok niej zorientował si ę jak niska jest, si ęgała mu ledwo do klatki 
piersiowej. Zamkn ęła za nimi drzwi, odwróciła si ę i wpatrywała w twarz Harry’ego. Jej oczy 
zaszły ju Ŝ za ćmą i ton ęły w fałdach niemal przezroczystej skóry i cała jej twarz była pokryta 
Ŝyłami i czerwonymi kropkami. Odór staro ści, kurzu, dawno niepranych ubra ń i nie świe Ŝego 
jedzenia wzmógł si ę kiedy odwin ęła zjedzon ą przez mole, czarn ą chust ę, ukazuj ąc białe 
włosy i łysin ę na  środku.  
- Bathilda? – powtórzył Harry. 
Ponownie kiwn ęła głow ą. Harry uwa Ŝał na medalion, to co ś w  środku zacz ęło znów bi ć, mógł 
to wyczu ć przez zimne złoto. Czy Ŝby to co ś mogło wyczu ć,  Ŝe rzecz która mogła to zniszczy ć 
jest w pobli Ŝu? Bathilda prze ślizgn ęła si ę obok nich, popychaj ąc Hermion ę jakby jej nie 
widziała i wymkn ęła si ę do czego ś co przypominało salon. 
- Harry, nie jestem pewna co do tego – sykn ęła Hermiona. 
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- Zobacz na jej wzrost, my ślę ze mo Ŝemy obezwładni ć j ą w razie potrzeby. – powiedział 
Harry – Posłuchaj, powinienem Ci powiedzie ć, wiedziałem  Ŝe ona nie jest do ko ńca sob ą, 
Muriel mówiła  Ŝe jest szalona. 
- Chod ź – zawołała Bathilda z pokoju obok. 
Hermiona przytrzymała si ę ramienia Harry’ego. 
- W porz ądku. – powiedział Harry aby j ą uspokoi ć i poszedł do pokoju. 
Bathilda kr ęciła si ę jakby miała zaraz upa ść  i zapalała  świece, mimo to w pokoju wci ąŜ  było 
ciemno i niesamowicie brudno. Warstwa kurzu kruszyła si ę pod ich stopami a nos Harry’ego 
wyczuł co ś gorszego, jakby rozkładaj ące si ę mi ęso. Zastanawiał si ę kiedy ostatnio kto ś był w 
domu Bathildy aby sprawdzi ć co robi. Wygl ądało jakby zapomniała  Ŝe mo Ŝe u Ŝywa ć magii, 
co wi ęcej, jej próby zapalenia  świec mogły spowodowa ć po Ŝar. 
- Pozwól mi to zrobi ć – zaoferował Harry i wzi ął od niej zapałki. 
Stała patrz ąc si ę na niego jak ko ńczył zapala ć świece które stały dookoła pokoju postawione 
niebezpiecznie na ksi ąŜ kach lub kraw ędziach stolików zawalonych zepsutymi i sple śniałymi 
kubkami. Ostatnim miejscem gdzie Harry postawił  świec ę była komoda na której stało wiele 
fotografii. Kiedy płomie ń si ę rozpalił, promie ń światła padł na zakurzone szkło i srebrne 
oprawki. Zobaczył kilka ruchów na zdj ęciach, mrukn ął – Tergeo – kurz znikn ął z fotografii i 
zobaczył  Ŝe pół tuzina ramek stało pustych. Zastanawiał si ę czy zrobiła to Bathilda czy mo Ŝe 
kto ś inny. Wtedy zdj ęcie niemal na samym tyle przyci ągn ęło jego oko i podniósł je. 
Był to złotowłosy złodziej, młody człowiek który przechodził przez okno Gregorowicza, teraz 
uśmiechał si ę do Harry’ego ze srebrnej ramki. I teraz dotarło do niego gdzie widział go 
wcze śniej: „ śycie i kłamstwa Albusa Dumbledore’a” – stał rami ę w rami ę z nastoletnim 
Dumbledorem i wła śnie tam musiały by ć brakuj ące fotografie – w ksi ąŜ ce Rity. 
- Pani… Panno… Bagshot? – powiedział z dr Ŝeniem w głosie – Kto to jest?  
Bathilda stała po środku pokoju patrz ąc jak Hermiona zapala dla niej ogie ń. 
- Panno Bagshot? - powtórzył Harry i podszedł do niej z obrazkiem w r ękach patrz ąc jak 
ogie ń płonie w kominku. Bathilda spojrzała za jego wzrokiem i Horkruks zacz ął pulsowa ć 
szybciej. 
- Kto to jest? – zapytał Harry podaj ąc jej obrazek. 
Spojrzała na zdj ęcie i oddała mu. 
- Czy wiesz kto to jest? – powtórzył du Ŝo wolniej i gło śniej ni Ŝ zwykle. – Ten człowiek? 
Znasz go? Jak si ę nazywa? 
Bathilda jedynie patrzyła si ę m ętnie. Harry poczuł okropn ą frustracj ę. Jak Rita Skeeter 
przywróciła jej wspomnienia? 
- Kim jest ten człowiek? – powtórzył gło śno. 
- Harry, co ty robisz? – zapytała Hermiona? 
- To zdj ęcie. Hermiono, to jest złodziej który okradł Gregorowicza! Prosz ę! – powiedział do 
Bathildy – Kto to jest? 
Ale tylko patrzyła si ę na niego.  
- Dlaczego chciała pani… panna  Ŝeby śmy tu przyszli? – zapytała Hermiona, podnosz ąc głos – 
Czy jest co ś co chciała nam pani powiedzie ć? 
Nie daj ąc  Ŝadnego znaku  Ŝe usłyszała Hermion ę, Bathilda wykonała par ę kroków w stron ę 
Harry’ego. Kiwn ęła głow ą i poszła do korytarza. 
- Chce pani aby śmy wyszli? Zapytał. 
Powtórzyła swój gest najpierw pokazuj ąc na niego, potem na siebie a nast ępnie na sufit. 
- Aha, w porz ądku Hermiono, chce  Ŝebym poszedł z ni ą na gór ę. 
- Dobrze, chod źmy – powiedziała. 
Ale kiedy tylko Hermiona si ę ruszyła, Bathilda pokr ęciła głow ą z zaskakuj ącą sprawno ści ą 
najpierw pokazuj ąc na Harry’ego a potem na siebie.  
- Chce  Ŝebym poszedł z ni ą sam. 
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- Czemu? – zapytała Hermiona a jej głos zabrzmiał ostro i czysto w o świetlonym  świecami 
pokoju, starsza pani potrzasn ęła lekko głow ą słysz ąc ten gło śny d źwi ęk. 
- Mo Ŝe Dumbledore kazał jej da ć miecz mnie i tylko mnie? 
- Naprawd ę my ślisz  Ŝe ona wie kim jeste ś? 
- Tak – powiedział Harry patrz ąc w jej mleczne oczy – My ślę Ŝe wie. 
- Wi ęc dobrze, ale b ądź szybki Harry. 
- Prowad ź – powiedział Harry Bathildzie. 
Wygl ądało jakby zrozumiała, bo przeszła obok niego w stron ę drzwi. Harry spojrzał na 
Hermion ę z krótkim u śmiechem ale nie był pewien czy to widziała; stała po śród  świec 
ogl ądaj ąc biblioteczk ę. Gdy Harry wyszedł z pokoju nie widziany zarówno przez Hermion ę 
jak i Bathild ę, schował zdj ęcie nieznanego złodzieja do kurtki. Schody były strome i w ąskie; 
Harry niemal zdecydował si ę poło Ŝyć r ęce na plecach Bathildy aby upewni ć si ę Ŝe na niego 
nie spadnie. Powoli wdrapała si ę na wy Ŝsze pi ętro, natychmiast skr ęciła w prawo i 
poprowadziła go do słabo o świetlonej sypialni. Była czarna i okropnie pachniała: Harry 
zauwa Ŝył nocnik pod jej łó Ŝkiem zanim Bathilda zamkn ęła drzwi i nawet to ogarn ęła 
ciemno ść . 
- Lumos – powiedział Harry i jego ró ŜdŜka rozjarzyła si ę. Zacz ęło si ę, Bathilda przysun ęła si ę 
bli Ŝej do niego w przeci ągu tych kilku sekund ciemno ści, nawet tego nie słyszał. 
- Ty jeste ś Potter? – mrukn ęła 
- Tak, to ja. 
Powoli i powa Ŝnie kiwn ęła głow ą. Harry poczuł jak Horkruks pulsuje szybciej, szybciej ni Ŝ 
jego serce. Było to nieprzyjemne i denerwuj ące. 
- Czy masz co ś dla mnie? – zapytał Harry, ale ona wygl ądała na zaskoczon ą świec ącym 
ko ńcem jego ró ŜdŜki. – Czy masz co ś dla mnie? – powtórzył. 
Wtedy zamkn ęła oczy i wiele rzeczy wydarzyło si ę w tym samym momencie: blizna 
Harry’ego znów zacz ęła bole ć, Horkruks zacz ął pulsowa ć tak szybko ze przód jego swetra 
ruszał si ę, ciemno ść  ogarn ęła pokój. Poczuł uderzenie szcz ęś cia i przemówił wysokim, 
zimnym głosem. 
- Zatrzymaj go! 
Harry zorientował si ę gdzie jest: ciemny,  śmierdz ący pokój wygl ądał jakby zamykał si ę 
dookoła Harry’ego, nie miał poj ęcia o si ę przed chwila wydarzyło. 
- Czy masz co ś dla mnie? – zapytał po raz trzeci, du Ŝo gło śniej. 
- Tam – mrukn ęła i pokazała na róg pokoju. Harry podniósł ró ŜdŜkę i zobaczył zarys komody 
stoj ącej przed zasłoni ętym oknem. Tym razem nie poprowadziła go. Harry przeszedł 
pomi ędzy ni ą a niepo ścielonym łó Ŝkiem unosz ąc ró ŜdŜkę. Nie chciał si ę odwraca ć wzroku od 
niej. 
- Co to jest? – zapytał gdy doszedł do komody na której pi ętrzyło si ę co ś co przypominało i 
pachniało jak brudna bielizna. 
- Tam – powiedziała wskazuj ąc na bezkształtn ą mas ę. 
I wtedy natychmiast odwrócił wzrok, kiedy jego oczy zacz ęły szuka ć wysadzanej rubinami 
rękoje ści miecza poruszyła si ę dziwnie. Widział to k ątem oka, panikuj ąc odwrócił si ę i strach 
go sparali Ŝował kiedy zobaczył upadaj ące stare ciało i wielkiego w ęŜ a wychodz ącego z 
miejsca gdzie był jej kark. 
WąŜ  uderzył gdy tylko podniósł ró ŜdŜkę, siła ugryzienia spowodowała  Ŝe ró ŜdŜka wleciała 
mu z r ęki a Ŝ pod sufit, ostatni promie ń światła w pokoju zgasł. Poczuł tak pot ęŜ ne uderzenie 
w brzuch  Ŝe nie mógł oddycha ć i upadł na komod ę, w stert ę brudnych ubra ń. 
Przekr ęcił si ę, ledwo unikaj ąc ciała w ęŜ a, które uderzyło w blat na którym był sekund ę 
wcze śniej. Został obsypany przez kawałki szklanej powierzchni gdy tylko uderzył o podłog ę. 
Usłyszał Hermion ę wołaj ącą z dołu – Harry?. 
Nie mógł nabra ć wystarczaj ąco du Ŝo powietrza do płuc aby odpowiedzie ć, w ąŜ  przycisn ął go 
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do podłogi i czuł jak prze ślizguje si ę na nim. 
- Nie – szepn ął, przyci śni ęty do podłogi. 
- Tak – sykn ął głos – Taaakk… przytrzymam Ci ę… przytrzymam… 
- Accio… Accio ró ŜdŜka… 
Ale nic si ę nie działo wi ęc spróbował zrzuci ć z siebie w ęŜ a który coraz bardziej go 
przyciskał, uniemo Ŝliwiaj ąc mu normalne oddychanie i wciskaj ąc Horkruks w jego ciało. 
Czuł jak obdarzony własnym  Ŝyciem kr ąg lodu pulsował o kilka cali od jego prawdziwego 
serca, jego krew stawała si ę coraz zimniejsza, oddech si ę zatrzymywał a wszystko odpływało. 
Metalowe serce biło przy jego piersiach i czuł jak leci, leci z uczuciem zwyci ęstwa, bez 
miotły czy testrala…  
Był całkiem rozbudzony w ciemno ści, Nagini go pu ściła. Podniósł si ę z trudem i zobaczył 
zarys w ęŜ a na tle l ąduj ącego  światła. Przewrócił si ę i w tym momencie z wrzaskiem wpadła 
Hermiona, jej zakl ęcie zboczyło z toru i uderzyło w zasłoni ęte okno które roztrzaskało si ę na 
kawałki. Zimne powietrze wypełniło pokój gdy Harry schylił si ę aby unikn ąć  fragmentów 
szkła i po ślizgn ął si ę na czym ś przypominaj ącym ołówek – na swojej ró ŜdŜce. 
Złapał j ą ale w pokoju znów był w ąŜ , jego ogon niszczył wszystko. Nie mógł nigdzie 
zobaczy ć Hermiony i zacz ął obawia ć si ę najgorszego ale wtedy usłyszał gło śny wybuch i 
błysk czerwonego  światła a w ąŜ  wyleciał w powietrze i mocno uderzył Harry’ego w twarz. 
Kiedy tylko udało mu si ę podnie ść  ró ŜdŜkę jego blizna eksplodowała bólem, najsilniej od 
wielu lat. 
- Nadchodzi! Hermiono, idzie tu! 
Kiedy krzykn ął, w ąŜ  upadł sycz ąc dziko. Wszystko ogarn ął chaos, w ąŜ  rozbijał półki na 
ścianach, potłuczona chi ńska porcelana latała wsz ędzie kiedy Harry przeskoczył łó Ŝko i 
złapał Hermion ę… 
Krzykn ęła z bólu kiedy przeci ągn ął j ą przez łó Ŝko kiedy w ąŜ  zaatakował znowu ale Harry 
wiedział  Ŝe to co jest gorsze od w ęŜ a nadchodziło, było ju Ŝ prawdopodobnie przy bramie, 
jego głowa chciała otworzy ć si ę pod wpływem bólu… 
Harry skoczył ci ągn ąc za sob ą Hermion ę która spanikowała i krzykn ęła – Confringo! – i jej 
czar przeleciał przez pokój i komoda eksplodowała. Wybuch uderzył w wszystko od podłogi 
do sufitu, tak Ŝe w nich, Harry poczuł uderzenie gor ąca. Szkło przeci ęło jego policzek gdy 
wyskoczył przez roztrzaskane okno w nico ść  ci ągn ąc Hermion ę za sob ą. Jej krzyk unosił si ę 
w powietrzu… I wtedy jego blizna niemal otworzyła si ę i stał si ę Voldemortem biegn ącym 
przez sypialni ę, jego długie białe r ęce chwyciły parapet i zd ąŜ ył rzuci ć okiem na łysego 
męŜ czyzn ę i mał ą kobiet ę kr ęcących si ę i znikaj ących, wtedy krzykn ął w szale, jego krzyk 
zmieszał si ę z krzykiem dziewczyny ponad dzwonami bij ącymi w Bo Ŝe Narodzenie… 
I jego krzyk stał si ę krzykiem Harry’ego, jego ból był bólem Harry’ego, to mogło sta ć si ę 
tutaj gdzie stało si ę przedtem… maj ąc w zasi ęgu wzroku dom w którym przekonał si ę co to 
znaczy umiera ć… umiera ć… ból był tak okropny… wyrwany ze swojego ciała… ale je śli nie 
miał ciała to czemu go tak bolała głowa… je śli był martwy to czemu było mu tak okropnie 
zimno… czy ból nie zatrzymuje si ę ze  śmierci ą?... nie… 
Noc była wilgotna i wietrzna, twoje dzieci przebranych za dynie włóczyło si ę po placu i był 
jeszcze sklep z szybami pokrytymi papierowymi paj ąkami, te wszystkie mugolskie ozdoby ze 
świata w który tak naprawd ę nie wierzyli... Kroczył sam, czuł cel, poczucie słuszno ści, czuł w 
sobie sił ę o której zawsze wiedział… nie zło ść … to było dla słabszych dusz od jego… ale 
poczucie zwyci ęstwa, tak… czekał na to, miał na to nadziej ę… 
- Ładne przebranie, prosz ę pana! 
Zobaczył jak z twarzy małego chłopca znika u śmiech gdy tylko podbiegł wystarczaj ąco 
blisko aby zobaczy ć co kryje si ę pod kapturem płaszcza, zobaczył jak strach pojawia si ę na 
jego twarzy, wtedy dzieciak odwrócił si ę i zacz ął ucieka ć… dotkn ął ró ŜdŜki pod szat ą… 
jeden prosty ruch i dziecko nigdy ju Ŝ nie zobaczy swojej matki… ale to niepotrzebne, całkiem 
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niepotrzebne… 
Poruszał si ę inn ą, ciemniejsz ą ulic ą i teraz jego cel był w zasi ęgu wzroku, zakl ęcie Fidelisa 
było złamane, chocia Ŝ oni jeszcze o tym nie wiedzieli… robił mniej hałasu niŜ trup id ąc po 
chodniku i kiedy doszedł do ciemnego  Ŝywopłotu zajrzał na drug ą stron ę… 
Nie zaci ągn ęli zasłon, widział ich dokładnie w ich małym salonie, wysoki, czarnowłosy 
męŜ czyzna w okularach robi ący kółka z dymu ku uciesze małego czarnowłosego chłopca w 
niebieskiej pid Ŝamie. Dziecko  śmiało si ę i próbowało złapa ć dym, chwyci ć w swoje małe 
pi ęś ci… 
Drzwi otworzyły si ę i weszła matka, nie mógł usłysze ć jej słów, jej długie, rude włosy 
zasłaniały jej twarz. Teraz ojciec podał syna matce. Odło Ŝył ró ŜdŜkę i przeci ągn ął si ę, 
ziewaj ąc… 
Brama pisn ęła cicho kiedy j ą popchn ął ale James Potter tego nie słyszał. Jego biała r ęka 
wyj ęła ró ŜdŜkę spod peleryny i wycelował j ą w drzwi, które otworzyły si ę z hukiem. 
Był nad progiem gdy James wbiegł do korytarza. To było proste, zbyt proste, nawet nie 
podniósł ró ŜdŜki… 
- Lily, zabierz Harry’ego i uciekaj! To on! Uciekaj! Biegnij! Zatrzymam go… 
Zatrzymam go, bez ró ŜdŜki w r ęce… Za śmiał si ę przed rzuceniem zakl ęcia… 
- Avada kedavra! 
Zielone  światło wypełniło przedpokój, o świetliło dzieci ęcy wózek pod  ścian ą, por ęcz 
schodów jarzyła si ę niczym piorunochron a James Potter upadł jak marionetka której uci ęto 
sznurki… 
Mógł usłysze ć jak krzyczy na wy Ŝszym pi ętrze, zamkni ęta w pułapce, ale tak długo jak 
będzie rozs ądna nie musi si ę ba ć… wspi ął si ę po schodach, słysz ąc z rozbawieniem jak 
próbuje si ę zabarykadowa ć w… nie miała przy sobie ró ŜdŜki… jacy głupi byli, powierzaj ąc 
swoje bezpiecze ństwo przyjaciołom… 
Sił ą otworzył drzwi, wszystkie pudła i krzesło odleciały wraz z jednym ruchem jego 
ró ŜdŜki… i stała tam, z dzieckiem w r ękach. Na jego widok poło Ŝyła dziecko do łó Ŝeczka i 
rozło Ŝyła ramiona szeroko, jakby to miało pomóc, jakby chroni ąc go my ślała  Ŝe go zast ąpi… 
- Nie, nie Harry, tylko nie Harry! 
- Odsu ń si ę głupia dziewczyno…odsu ń si ę, ju Ŝ… 
- Nie Harry, prosz ę nie, zabij mnie zamiast niego… 
- To moje ostatnie ostrze Ŝenie… 
- Nie Harry! Prosz ę… miej lito ść … miej lito ść … tylko nie Harry! Prosz ę – zrobi ę wszystko! 
- Odsu ń si ę, odsu ń si ę dziewczyno… 
Mógł odsun ąć  j ą sił ą ale pro ściej było zabić ich wszystkich… 
Zielone  światło o świetliło pokój i upadła jak jej m  ąŜ . Dziecko nie płakało przez cały ten czas, 
stało trzymaj ąc kraw ędź łó Ŝeczka i patrzyło w twarz nieznajomego z wyra źnym 
zainteresowaniem, prawdopodobnie my śląc  Ŝe to jego ojciec ukrywa si ę pod peleryn ą i robi 
śmieszne kolorowe  światełka a jego matka zaraz wstanie i zacznie si ę śmia ć… 
Wycelował ró ŜdŜkę bardzo dokładnie w twarz chłopca, chciał zobaczy ć jak to si ę stanie, 
unicestwienie jego jedynego, niewytłumaczalnego zagro Ŝenia. Dziecko zacz ęło płaka ć, 
zobaczyło  Ŝe to nie James. Nie lubił płaczu, nigdy nie trawił tych małych lalusiów w 
sieroci ńcu… 
- Avada Kedavra! 
I wtedy si ę złamał – był niczym, niczym oprócz bólu i strachu, musi si ę ukry ć, nie, nie tutaj w 
ruinach tego domu gdzie dziecko wci ąŜ  płakało, ale daleko… daleko st ąd… 
- Nie – j ękn ął 
WąŜ  ślizgał si ę na brudnej podłodze a on zabił chłopca, nie, on był chłopcem… 
- Nie… 
Teraz stał przy potłuczonym oknie w domu Bathildy, pogr ąŜ ony w wspomnieniach swej 

                                                                                           175  
---------------------Page 176---------------------

najwi ększej pora Ŝki, przy stopie czuł ogromnego w ęŜ a  ślizgaj ącego si ę pomi ędzy połaman ą 
porcelan ą i szkłem… spojrzał w dół i co ś zobaczył… co ś niesamowitego… 
- Nie… 
- Harry, w porz ądku, nic Ci nie jest! 
Podniósł zniszczone zdj ęcie. To on, nieznany złodziej, złodziej którego szukał… 
- Nie… zgubiłem to… zgubiłem to… 
- Harry, w porz ądku, obud ź si ę! 
Teraz był Harrym… Harrym, nie Voldemortem… a ta rzecz która si ę poruszała to nie był 
wąŜ … 
Otworzył oczy. 
- Harry – szepn ęła Hermiona – Dobrze si ę czujesz? 
- Tak – skłamał. 
Był w namiocie, le Ŝał na jednym z ni Ŝszych łó Ŝek pod stert ą kocy. Po ciszy i chłodzie czuł  Ŝe 
jest ju Ŝ prawie  świt, słabe  światło rozja śniało płócienny namiot. Był przemoczony potem, czuł 
go na prze ścieradle i w kocach. 
- Uciekli śmy. 
- Tak – powiedziała Hermiona – Musiałam u Ŝyć zakl ęcia lewitacji  Ŝeby poło Ŝyć Ci ę na łó Ŝku, 
nie mogłam Ci ę unie ść . Wygl ądałe ś… nie źle, nie byłe ś całkiem… 
Miała purpurowe cienie pod swoimi br ązowymi oczami, Harry zauwa Ŝył mał ą g ąbk ę w jej 
ręce, wycierała mu twarz. 
- Byłe ś chory – zako ńczyła – tak jakby chory. 
- Jak dawno uciekli śmy? 
- Wiele godzin temu. Ju Ŝ prawie ranek. 
- Byłem… co si ę działo? Byłem nieprzytomny? 
- Nie do ko ńca. – powiedziała Hermiona – krzyczałe ś i j ęczałe ś i… ró Ŝne rzeczy – dodała 
tonem który wprawiał Harry’ego w zakłopotanie. Co takiego robił? Wykrzykiwał zakl ęcia 
niczym Voldemort, płakał jak dziecko w kołysce? 
- Nie mogłam zdj ąć  z Ciebie Horkruks – powiedziała Hermiona, ale on wiedział  Ŝe zrobiła to 
tylko po to aby zmieni ć temat. – Przyczepił si ę, przyczepił si ę do Ciebie. Musiałam u Ŝyć 
[Severing Charm]  Ŝeby go oderwa ć. Został Ci w tym miejscu znak. W  ąŜ  te Ŝ Ci ę ugryzł ale 
wyczy ściłam ran ę i obło Ŝyłam dyptamem… 
Zdj ął przepocon ą koszulk ę i spojrzał w dół. Zobaczył wypalony owal nad sercem. Widział 
tak Ŝe na pół wyleczone ukłucia na przedramieniu. 
- Gdzie schowała ś Horkruks? 
- Do mojej torby. My ślę Ŝe powinien tak zosta ć na jaki ś czas. 
Poło Ŝył si ę na poduszkach i spojrzał na jej zm ęczon ą, szar ą twarz. 
- Nie powinni śmy byli i ść  do Doliny Godryka. To maja wina, wszystko moja wina Hermiono, 
przepraszam. 
- To nie twoja wina, te Ŝ chciałam tam i ść , naprawd ę s ądziłam  Ŝe Dumbledore mógł tam 
zostawi ć dla Ciebie miecz. 
- Ta, wiem..  źle to zrozumieli śmy, czy Ŝ nie? 
- Co si ę stało Harry? Co si ę stało gdy poszli ście na gór ę? W  ąŜ  gdzie ś si ę ukrywał? Wyszedł, 
zabił j ą i zaatakował Ciebie? 
- Nie – odpowiedział – Ona była w ęŜ em… albo w ąŜ  był w niej… wszystko jedno. 
- C-Co? 
Zamkn ął oczy. Ci ągle czuł na sobie zapach domu Bathildy, to spowodowało  Ŝe znowu 
wszystko stan ęło mu przed oczami. 
- Bathilda musiała by ć martwa od jakiego ś czasu. W  ąŜ  był… był w niej. Sam-Wiesz-Kto 
zostawił go tam aby czekał. Miała ś racj ę, wiedział  Ŝe chc ę wróci ć. 
- W  ąŜ  był w niej? 
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Znów otworzył oczy, Hermiona wygl ądała na zniesmaczon ą. 
- Lupin powiedział  Ŝe istnieje magia o jakiej nawet nie śnili śmy. – powiedział Harry – Nie 
chciała rozmawia ć w twojej obecno ści bo była w ęŜ ousta, całkiem w ęŜ ousta a ja si ę nie 
zorientowałem bo oczywi ście j ą rozumiałem. Kiedy tylko znale źli śmy si ę w pokoju w ąŜ  
wysłał Sam-Wiesz-Komu wiadomo ść , słyszałem to w mojej głowie, czułem jego podniecenie, 
powiedział  Ŝeby mnie tam zatrzyma ć… i wtedy… 
Pami ętał jak w ąŜ  wychodził z karku Bathildy, Hermiona nie musiała zna ć szczegółów. 
-… zmieniła si ę w w ęŜ a i zaatakowała. 
Spojrzał w dół na uk ąszenie. 
- Nie miał mnie zabi ć tylko zatrzyma ć tam a Ŝ Sam-Wiesz-Kto przyb ędzie. 
Gdyby tylko udało mu si ę zabi ć w ęŜ a, to byłoby tego warte… Usiadł i zrzucił przykrycie z 
bólem w sercu. 
- Harry, nie! Jestem pewna  Ŝe powiniene ś odpocz ąć . 
- To ty potrzebujesz snu, nie obra ź si ę ale wygl ądasz okropnie. Ja czuje si ę dobrze. Popilnuje 
troch ę. Gdzie jest moja ró ŜdŜka. 
Nie odpowiedziała, tylko patrzyła si ę na niego. 
- Gdzie jest moja ró ŜdŜka Hermiono? 
Przygryzła warg ę i łzy popłyn ęły jej z oczu. 
- Harry… 
-Gdzie jest moja ró ŜdŜka? 
Schyliła si ę pod łó Ŝko i podała mu. Ró ŜdŜka z ostrokrzewu i pióra feniksa była niemal 
złamana na dwie cz ęś ci. Jedno delikatne włókno pióra feniksa trzymało obie cz ęś ci razem. 
Drewno było kompletnie złamane. Bior ąc j ą w r ęce Harry pomy ślał o niej jak o  Ŝywej istocie, 
która właśnie odniosła wielk ą ran ę. Nie mógł normalnie my śle ć, wszystko przesłaniała panika 
i strach. Potem podał ró ŜdŜkę Hermionie. 
- Napraw j ą, prosz ę. 
- Nie wiem Harry, je śli jest tak złamana… 
- Prosz ę Hermiono, spróbuj. 
- R-Reparo. 
Obie cz ęś ci ró ŜdŜki poł ączyły si ę. Harry podniósł j ą. 
- Lumos! 
Ró ŜdŜka zaiskrzyła anemicznie i wysiadła. Harry wycelował j ą w Hermion ę. 
- Expelliarmus! 
Ró ŜdŜka Hermiony szarpn ęła si ę lekko, ale nie wypadła jej z r ęki. Anemiczne próby 
czarowania i tak były zbyt du Ŝym obci ąŜ eniem ró ŜdŜki Harry’ego, która znów si ę rozpadła. 
Wpatrywał si ę w ni ą nie mog ąc uwierzy ć własnym oczom… ta ró ŜdŜka przeszła tak wiele… 
- Harry – szepn ęła Hermiona tak cicho,  Ŝe Harry ledwo j ą usłyszał – Tak mi przykro, to 
przeze mnie. Kiedy uciekali śmy a w ąŜ  si ę do nas zbli Ŝał rzuciłam zakl ęcie wybuchu które 
musiało… musiało uderzy ć… 
- To był wypadek – powiedział odruchowo Harry, czuł si ę pusty, bezsilny – Znajdziemy… 
znajdziemy sposób, aby j ą naprawi ć. 
- Harry, my ślę,  Ŝe nie da si ę tego zrobi ć. – powiedziała Hermiona – Pami ętasz… pami ętasz 
Rona? Kiedy złamał swoj ą ró ŜdŜkę rozbijaj ąc samochód? Ju Ŝ nigdy nie była taka sama, 
musiał mie ć now ą. 
Harry pomy ślał o Ollivanderze, porwanym i trzymanym jako zakładnik Voldemort, o 
martwym Gregorowiczu. Jak mógł znale źć  sobie now ą ró ŜdŜkę? 
- Dobra – powiedział sztucznie spokojnie – dobra, na razie po Ŝycz ę twoj ą kiedy b ędę czuwał. 
Jej twarz l śniła od łez, Hermiona podała mu swoj ą ró ŜdŜkę i odszedł tylko po to  Ŝeby by ć jak 
najdalej od niej 
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Rozdział 18. 

śycie i kłamstwa Labusa Dumbledore 

                                                                          

 
 
 
       Sło ńce wstawało: czysty, bezbarwny bezmiar nieba rozci ągał si ę nad nim, bez 
znaczenia dla niego i jego utrapie ń. Harry przysiadł przy wej ściu do namiotu i wzi ął gł ęboki 
oddech  świe Ŝego powietrza. Pozostanie przy  Ŝyciu, by ogl ądn ąć  wschód sło ńca nad 
za śnie Ŝon ą grani ą powinno by ć najwi ększy skarbem na ziemi, lecz on jeszcze tego nie 
doceniał. Jego zmysły zranione były utrat ą ró ŜdŜki. Spojrzał ponad pokryt ą śniegiem dolin ę; 
odległe dzwony z ko ścioła dzwoni ące po śród brzmi ącej ciszy.  
Nie zdaj ąc sobie z tego sprawy wbijał palce r ąk w ramiona, jakby próbował odeprze ć 
fizyczny ból. Przelał krew wi ęcej razy, ni Ŝ sam był w stanie policzy ć, raz stracił wszystkie 
ko ści w prawym ramieniu; ta wyprawa przyprawiła go ju Ŝ o blizny na klatce piersiowej i 
przedramieniu, jako dodatek do tych na głowie i r ęce, ale nigdy wcze śniej przed t ą chwil ą nie 
czuł si ę tak okrutnie słaby, bezbronny i podatny na ciosy, gdy pomy ślał,  Ŝe przewa Ŝaj ąca 
cz ęść  jego magicznej mocy została z niego wydarta. Wiedział dokładnie, co powiedziałaby 
Hermiona, gdyby to okazał: „Ró ŜdŜka jest tak dobra, jak czarodziej". Lecz Hermiona myliła 
si ę, jego troska była inna. Ona nie czuła obrotów ró ŜdŜki, jak igły w kompasie i wystrzału 
złotych płomieni na swego wroga. Stracił osłon ę bli źniaczych rdzeni i dopiero teraz, gdy 
został jej pozbawiony zdał sobie spraw ę, jak bardzo mógł na niej polega ć.  
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Wyci ągn ął kawałki zniszczonej ró ŜdŜki z kieszeni i nie patrz ąc na nie wsadził je do 
zawieszonej na szyi sakiewki, któr ą otrzymał od Hagrida. Była teraz pełna zniszczonych i 
bezu Ŝytecznych  śmieci, aby wzi ąć  wi ęcej. R ęka Harry’ego dotkn ęła starego Znicza przez 
skór ę i przez moment musiał walczy ć z pokus ą, aby nie wyci ągn ąć  go i nie wyrzuci ć. 
Niedost ępny, bezu Ŝyteczny, nic nie daj ący – jak wszystko, co Dumbledore zostawił po 
sobie...  
Teraz wła śnie poczuł, jaka wzbiera w nim w ściekło ść  na Dumbledore'a, jak lawa, pal ąc jego 
wn ętrze i tłumi ąc wszystkie inne uczucia. {Bez zwykłej desperacji} rozmawiali ze sob ą, 
wierz ąc,  Ŝe Dolina Godryka zawiera w sobie odpowiedzi, przekonywały,  Ŝe powinni wróci ć, 
Ŝe to było cz ęś ci ą jakiej ś dziwnej, tajemniczej  ście Ŝki, wyznaczonej im przez Dumbledore'a: 
ale nie było  Ŝadnej mapy ani planu. Dumblebore zostawił ich bł ądz ących po omacku, z 
nieznanym im do tej pory strachem, o jakim im si ę nawet nie  śniło, samotnych i bez 
jakiejkolwiek pomocy. Nic nie zostało wyja śnione, nic nie było im dane, Nie mieli miecza, a 
na dodatek teraz Harry nie miał swojej ró ŜdŜki. Do tego jeszcze zgubił gdzie ś zdj ęcie 
złodzieja, i z pewno ści ą łatwiej b ędzie teraz Voldemortowi dowiedzie ć si ę, kim był...  
Voldemort posiadał teraz komplet informacji...  
„Harry?"  
Hermiona wygl ądała na przera Ŝon ą, jakby miał rzuci ć na ni ą urok jej własn ą ró ŜdŜką. Z 
zapłakan ą twarz ą przykucn ęła obok niego, stukaj ąc w r ękach dwoma kubkami herbaty i z 
czym ś masywnym pod pach ą.  
„Dzi ęki" – powiedział, bior ąc jednocze śnie jeden z kubków.  
„Mog ę z tob ą porozmawia ć?"  
„Nie" odpowiedział, gdy Ŝ nie chciał zrani ć jej uczu ć.  
„Harry, chciałe ś wiedzie ć, kim był ten człowiek na obrazku. Wi ęc... Mam tu ksi ąŜ kę."  
Boja źliwie wepchn ęła mu j ą na kolana, pierwsz ą wersj ę „ śycia i kłamstw Albusa 
Dumbledore’a".  
„Sk ąd... Jak...?"  
„Była w pokoju Baghildy, po prostu tam le Ŝała... A ta kartka była przylepiona na wierzchu."  
Hermiona odczytała gło śno kilka linijek kłuj ącego w oczy zgniło-zielonego tekstu: „'Droga 
Bally, wielkie dzi ęki za pomoc. Masz tutaj egzemplarz ksi ąŜ ki, mam nadziej ę,  Ŝe ci si ę 
spodoba. Powiedziała ś absolutnie wszystko, nawet, je śli tego nie pami ętasz. Rita' My ślę,  Ŝe 
musiała przyjecha ć, kiedy prawdziwa Bathilda była jeszcze  Ŝywa, ale pewnie nie była w 
stanie tego przeczyta ć?"  
„Pewnie nie była..."  
Harry spojrzał w dół, na twarz Dumbledore'a i odczuł dzik ą przyjemno ść : teraz pozna 
wszystkie te sprawy, które Dumbledore uznał za niewarte mówienia mu, czy Dumbledore 
tego chce czy nie".  
„Ci ągle jeste ś na mnie bardzo zły, prawda?" Rzekła Hermiona; spojrzał na ni ą, by zobaczy ć 
świe Ŝe łzy kapi ące jej z oczu i wiedział,  Ŝe jego zło ść  musiała by ć widoczna na twarzy.  
„Nie" odpowiedział cicho. „Nie, Hermiono, wiem,  Ŝe to był wypadek. Próbowała ś wyci ągn ąć  
nas stamt ąd  Ŝywych i była ś fenomenalna. Pewnie byłbym martwy, gdyby nie było ciebie tam, 
Ŝeby mi pomóc."  
Spróbował odwzajemni ć jej słaby u śmiech, a potem zwrócił uwag ę na ksi ąŜ kę. Miała bardzo 
sztywny grzbiet – pewnie nie był nigdy wcze śniej otwierana. Przerzucał kartki szukaj ąc zdj ęć . 
Zwrócił uwag ę na jedno, które widział tylko raz – młodego Dumbledore'a i jego przystojnego 
towarzysza,  śmiej ących si ę jak po starym, dobrym dowcipie. Harry opu ścił oczy na podpis.  
'Albus Dumbledore, krótko po  śmierci swojej matki, razem z przyjacielem, Gellertem 
Grinewaldem'  
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Harry wlepiał w zdanie oczy przez dobre kilka chwil. Grinewald. Jego przyjaciel Grinewald. 
Popatrzył z ukosa na Hermion ę, która pozostawała wpatrzona w to nazwisko i nie mogła 
uwierzy ć własnym oczom. Powoli podniosła wzrok na Harry’ego.  
„Grinewald!"  
Ignoruj ąc pozostałe fotografie Harry szukał po kartkach obok powtórnego zapisu tego 
okropnego nazwiska. Niedługo pó źniej znalazł je i przeczytał szybko, ale pogubił się; 
konieczne okazało si ę cofni ęcie si ę bardziej, aby zrozumie ć cały sens i ju Ŝ po chwili znalazł 
si ę na pocz ątku rozdziału zatytułowanego: 'Wi ększe dobro'. Razem z Hermion ą zacz ęli 
czyta ć:  
„Zbli Ŝaj ąc si ę do swych 18 urodzin, Dumbledore opu ścił Hogwart w blasku chwały: prefekt i 
prefekt naczelny, laureat nagrody Barnabusa Finkleya za wyj ątkowe rzucanie zakl ęć , 
Reprezentant Brytyjskiej młodzie Ŝy w Wizengamocie, zdobywca złotego medalu za łamanie 
starych reguł na Mi ędzynarodowej Konferencji Alchemicznej w Kairze. Dumbledore 
zamierzał odby ć wielk ą wycieczk ę, razem z Elphiasem "Psim Oddechem" Doge, słabo 
dowcipnym, ale oddanym przyjacielem, którego poznał w szkole.  
Dwóch młodych ludzi przebywało w Dziurawym Kotle w Londynie, przygotowuj ąc si ę do 
odlotu do Grecji nast ępnego poranka, gdy przyleciała sowa nios ąc wie ści o  śmierci Matki 
Dumbledore'a. „Psi Oddech" Doge, który odmówił komentarza dla tej ksi ąŜ ki, dał publiczny 
wyraz swojej, uczuciowej wersji tego, co stało si ę dalej. Przedstawił  śmier ć Kendry jako 
tragiczne wydarzenie, a decyzj ę Dumbledore'a o rezygnacji z wyprawy jako akt godnego 
na śladowania po świ ęcenia.  
Oczywi ście Dumbledore wrócił do Doliny Godryka jak najszybciej, prawdopodobnie by 
„opiekowa ć si ę" swoim młodszym rodze ństwem: bratem i siostr ą. Ale ile tej uwagi tak 
naprawd ę im po świ ęcił?  
„On miał jaki ś problem z głow ą, ten Aberforth" powiedział Enid Smeek, którego rodzina  Ŝyła 
wtedy na obrze Ŝach Doliny Godryka. „Dzikus. Oczywi ście,  śmier ć rodziców, współczuło si ę 
mu, ale on dalej obrzucał mnie kalumniami [dosłownie: rzucał gówno na moj ą głow ę]. Nie 
sądz ę,  Ŝeby Albus krz ątał si ę koło niego. Zreszt ą nigdy nie widziałem ich razem."  
Co zatem robił Albus, je śli nie opiekował si ę swoim młodszym, dzikim bratem? Wydaje si ę, 
Ŝe odpowied ź na to pytanie jest zwi ązana z ci ągłym uwi ęzieniem jego siostry. Od kiedy zmarł 
jej pierwszy dozorca, nie było  Ŝadnej poprawy w niesamowicie kiepskim stanie zdrowia 
Ariany Dumbledore. Jej egzystencja została znana tylko kilku odrzutkom, którzy, jak „Psi 
Oddech" Doge, mog ą by ć uznani za ufaj ących w opowie ść  o jej 'chorym zdrowiu'.  
Innym, łatwo zaspokojonym przyjacielem rodziny była Bathilda Bagshot, znana historyk 
magii, która wiele lat mieszkała w Dolinie Godryka. Kendra oczywi ście odtr ąciła Bathild ę, 
gdy ta postanowiła przywita ć rodzin ę w wiosce. Kilka lat pó źniej wysłała sow ę do Albusa w 
Hogwarcie, b ędąc miło zaskoczon ą jego artykułem o zamianie gatunków w 'Transmutacji 
dzi ś'. Ta iskra doprowadziła do znajomo ści z cał ą rodzin ą Dumbledore'ów. W czasie  śmierci 
Kendry Bathilda była jedyn ą osob ą w Dolinie Godryka, która w ogóle rozmawiała z matką 
Dumbledore'a.  
Niestety błyskotliwo ść , jak ą wcze śniej w  Ŝyciu wykazała si ę Bathilda troch ę została 
przy ćmiona. „Ogie ń płonie, ale kocioł pusty"`, jak to Ivor Dillonsby mi powiedział, albo 
opinia Enida Smeeka „Jest pomylona jak wiewiórczy gust" [tłum. wolne]. Niemniej 
zastosowanie sprawdzonych i wypróbowanych technik dziennikarskich pozwoliło mi uzyska ć 
wystarczaj ącą ilo ść  informacji, aby zebra ć razem cał ą t ą skandalizuj ącą histori ę.  
Jak i cała reszta magicznego  świata, Bathilda stawia  śmier ć Kendry jako punkt zwrotny [dosł: 
obusieczny], jest to historia powtarzana pó źniej przez Albusa i Aberfortha. Bathilda tak Ŝe 
powtarza,  Ŝe Ariana była krucha i delikatna [tłum. dosłowne]. Z innego punktu widzenia 
Bathilda jest warta wysiłków, jakie wło Ŝyłam w przygotowanie dla niej Serum Prawdy, gdy Ŝ 
ona sama zna cał ą histori ę najgł ębiej skrywanego sekretu  Ŝycia Albusa Dumbledore'a. Teraz 
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odkryta po raz pierwszy, poddaje w w ątpliwo ść  wszystko, co podziwiaj ący go s ądzili o 
Dumbledorze: jego zainteresowanie Czarn ą Magi ą, jego ch ęć  do ucisku mugoli, a nawet jego 
oddanie dla własnej rodziny.  
Dokładnie tego samego lata, kiedy Dumbledore wrócił do swego domu w Dolinie Godryka, 
Bathilda Bagshot przyj ęła do siebie swego bratanka [siostrze ńca - ???], Gellerta Grinewalda.  
Nazwisko Grinewalda jest znane: na li ście Najniebezpieczniejszych Czarnoksi ęŜ ników 
Wszechczasów stracił on pierwsze miejsce tylko z powodu przybycia Sami-Wiecie-Kogo 
pokolenie pó źniej, w celu zdobycia palmy pierwsze ństwa. Grinewald nigdy nie prowadził 
kampanii przeciw Brytanii, a szczegóły jego powstania i doj ścia do szczytu władzy nie s ą za 
dobrze znane.  
Wykształcony w Durmstrangu, szkole znanej ze swojej tolerancji dla ciemnych praktyk, 
Grinewald dał si ę pozna ć jako równie błyskotliwy jak Dumbledore, jednak zamiast 
skanalizowa ć swe umiej ętno ści dla zdobywania tytułów i nagród, po świ ęcił si ę całkowicie 
swemu oddaniu. Jako szesnastolatek został ze szkoły wyrzucony, poniewa Ŝ nawet 
Durmstrang stwierdził,  Ŝe nie jest w stanie przymyka ć oczy na podejrzane eksperymenty 
Grinewalda.  
Dot ąd wszystko, co było znane o nast ępnych post ępkach Grinewalda mie ściło si ę w 'bł ąkał 
si ę przez kilka miesi ęcy'. Teraz ju Ŝ mo Ŝna wprost powiedzie ć,  Ŝe Grinewald zdecydował si ę 
odwiedzi ć swoj ą ciotk ę w Dolinie Godryka, i tu szokuj ąca mo Ŝe okaza ć si ę dla wielu ta 
wiadomo ść , zawi ązał blisk ą znajomo ść  z nikim innym, jak Albusem Dumbledore.  
„Wydał mi si ę bardzo czaruj ącym chłopcem", mówi Bathilda, „kimkolwiek nie stał si ę 
pó źniej. Oczywi ście, to ja przedstawiłam go biednemu Albusowi, który nie miał w ogóle 
znajomych w swoim przedziale wiekowym. Chłopcy bardzo szybko si ę do siebie 
przywi ązali."  
O tak, z pewno ści ą. Bathilda pokazała mi list, który Albus Dumbledore wysłał do Gellerta 
Grinewalda której ś nocy.  
„Tak, nawet, kiedy cały dzie ń sp ędzili na dyskusjach – obydwoje byli niesamowicie 
inteligentnymi chłopcami – niejednokrotnie słyszałam sow ę siadaj ącą na parapecie pokoju, 
Gellerta, która przynosiła listy od Albusa. Mógł przyj ść  mu do głowy jaki ś pomysł i musiał 
Gellertowi da ć zna ć natychmiast!"  
A jakie to były pomysły... Jakkolwiek szokuj ąco odbior ą to zwolennicy Albusa 
Dumbledore'a, oto s ą wymysły naszego siedemnastoletniego „bohatera", jakimi dzielił si ę ze 
swoim nowym przyjacielem (kopi ę listu mo Ŝna przeczyta ć na stronie 463.)  
Gellert  
Twoje stanowisko na temat dominacji Czarodziejów dla dobra mugoli – jak s ądz ę, jest to 
istotny punkt. Owszem, zostali śmy obdarzeni moc ą i moc ta daje nam prawo i mo Ŝliwo ść  
rz ądzenia, ale tak Ŝe nakłada na nas odpowiedzialno ść  przed rz ądzonymi. Musimy 
wyakcentowa ć ten punkt, on b ędzie podpor ą, na której b ędziemy budowa ć. Gdzie b ędziemy 
si ę spiera ć, a na pewno b ędziemy, to musi by ć podstaw ą wszystkich naszych 
kontrargumentów. Chcemy przej ąć  władz ę dla wi ększego dobra, a zatem tam, gdzie 
napotkamy opór, musimy u Ŝyć tylko siły, jakiej trzeba i nie wi ęcej. (To było twoj ą pomyłk ą 
w Durmstrangu! Ale nie narzekam, bo gdyby ci ę nie wywalili, nigdy pewnie by śmy si ę nie 
spotkali).  
Albus  
Zaskoczeniem dla wszystkich podziwiaj ących mo Ŝe by ć ten Ŝe wła śnie list, który uzasadnia 
Klauzul ę Tajno ści i przej ęcie władzy czarodziejów nad Mugolami. Có Ŝ za szok dla tych, 
którzy Dumbledore'a postrzegali zawsze jako mistrza rodzonych z Mugoli. Jakie Ŝ okazuj ą si ę 
te wszystkie mowy, wyst ępuj ące w obronie Mugoli w obliczu tych dowodów! Jakim okazuje 
si ę nasz wielki Albus Dumbledore, knuj ący doj ście do władzy, miast troszczy ć si ę o swoj ą 
rodzin ę.  
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Bez w ątpliwo ści, ci, którzy dalej chc ą trzyma ć Dumbledore'a na jego kruchym piedestale 
będą twierdzi ć,  Ŝe to nie on,  Ŝe on nie wprowadził swych planów w  Ŝycie,  Ŝe musiał prze Ŝyć 
jak ąś  wielk ą zmian ę i wrócił do zmysłów. Jakkolwiek prawda jest du Ŝo bardziej szokuj ąca.  
Niespełna dwa miesi ące od zawi ązania ich wielkiej przyjaźni Dumbledore i Grinewald 
rozstali si ę, nie chc ąc spotyka ć si ę ju Ŝ wi ęcej, zanim nie spotkali si ę na swoim, legendarnym 
ju Ŝ, pojedynku (wi ęcej szczegółów w rozdziale 22).Co spowodowało t ę nagł ą zmian ę? 
Czy Ŝby Dumbledore wrócił po rozum do głowy? Mo Ŝe powiedział Grinewaldowi,  Ŝe nie chce 
wi ęcej uczestniczy ć w jego niecnych planach? Niestety nie. „Zwi ązane to pewnie było ze 
śmierci ą małej Ariany" – mówi Bathilda – „było to strasznym szokiem, Gellert był wtedy u 
nich w domu, a kiedy wrócił do mnie był cały roztrzęsiony, powiedział,  Ŝe chce wraca ć do 
siebie nast ępnego dnia. Był ogromnie zszokowany. Wyczarowałam mu  świstoklika i był to 
ostatni raz, kiedy widziałam go na oczy."  
 
„Albus nie był sob ą, gdy Ariana umarła. Było to na pewno bardzo ci ęŜ kie prze Ŝycie dla 
dwojga braci. Stracili przecie Ŝ wszystkich prócz samych siebie i nic dziwnego,  Ŝe im obydwu 
pu ściły nerwy. Aberforth obwiniał Albusa, zreszt ą chyba ka Ŝdy by tak robił w podobnych 
okoliczno ściach, cho ć Aberforth zawsze był troch ę szalony, biedny chłopiec. Nieprzyzwoite 
było złamanie nosa Albusowi na pogrzebie. Na pewno złamałoby serce Kendrze wida ć dwóch 
walcz ących ze sob ą synów, zaraz nad ciałem własnej siostry. Jaka szkoda,  Ŝe Gellert nie mógł 
zosta ć na pogrzeb... Przynajmniej byłby jak ąś  podpor ą dla Albusa..."  
To okropne starcie z trumn ą w tle, znane tylko i wył ącznie tym, którzy byli obecni na 
pogrzebie Ariany, rodzi kilka pyta ń. Dlaczego Aberforth obwiniał tak bardzo Albusa za 
śmier ć ich siostry? Czy było to, jak przypuszcza „Batty" zwykły wylew  Ŝalu? A mo Ŝe były 
jakie ś inne, konkretne powody dla tego zachowania? Grinewald, wydalony z Durmstrangu za 
o mały włos fatalny w skutkach atak na innych uczniów uciekł z kraju w kilka godzin po 
śmierci dziewczyny, a Albus (bez wstydu i strachu?) nigdy wi ęcej go nie spotkał, zanim nie 
zmusił go do tego  świat czarodziejów.  
Ani Dumbledore ani Grinewald nigdy nie mówili gło śno o tej młodzie ńczej przyja źni w 
pó źniejszym  Ŝyciu. Nie ma  Ŝadnej w ątpliwo ści w tym,  Ŝe Dumbledore odkładał swój atak na 
Grinewalda na pi ęć  lat zamieszek, okrucie ństw i niejasno ści. Czy było to tylko odwlekanie z 
powodu przywi ązania do człowieka, którego Dumbledore nazywał przyjacielem, a 
zdemaskowanie zmusiło go do działania? Czy Dumbledore opierał si ę złapa ć kogo ś, o kim 
mówił,  Ŝe cieszy si ę,  Ŝe go poznał?  
I jak umarła tajemnicza Ariana? Czy była ofiar ą jakiego ś Ciemnego rytuału? Czy popełniła 
bł ąd nie wykonuj ąc czego ś, co powinna, gdy tych dwóch młodych ludzi próbowało zdoby ć 
chwał ę i władz ę? Czy to mo Ŝliwe,  Ŝe Ariana była pierwsz ą, która umarła dla „wi ększego 
dobra"?  
W tym miejscu nast ąpił koniec rozdziału i Harry podniósł wzrok. Hermiona sko ńczyła czyta ć 
wcze śniej, wyj ęła ksi ąŜ kę z r ąk Harrego zaskoczona jego reakcj ą i zamkn ęła j ą natychmiast, 
jakby próbowała ukry ć co ś istotnego.  
„Harry..."  
On tylko potrz ąsn ął głow ą. Co ś jakby w nim p ękło, czuł si ę dokładnie jak wtedy, gdy Ron 
odszedł. Ufał Dumbledore'owi, wierzył w jego dobro ć i m ądro ść . I co? Wszystko obróciło si ę 
w proch: ile wi ęcej mógł straci ć? Ron, Dumbledore, Ró ŜdŜka z piórem feniksa...  
„Harry" – Hermiona jakby słyszała jego my śli – „Posłuchaj mnie. Czytanie tego nie jest 
wcale przyjemne..."  
„Tak, z pewno ści ą..."  
„...ale nie zapominaj,  Ŝe to pisała Rita Skeeter."  
„Ale czytała ś przecie Ŝ list do Grinewalda!"  
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„Tak, czytałam." – wyglądała na smutn ą, kołysz ąc herbat ę w zimnych dłoniach. „My ślę,  Ŝe to 
najgorsze. Wiem,  Ŝe Bathilda my ślała,  Ŝe to tylko czcza gadanina, ale 'dla wi ększego dobra' 
przylgn ęła jako slogan Grinewalda i jego usprawiedliwienie dla wszystkich niecnych rzeczy, 
jakie uczynił pó źniej! A to... wygl ąda... jakby to Dumbledore podsun ął mu pomysł. Mówi ą, 
Ŝe 'dla wi ększego dobra' było nawet wyryte nad wej ściem do Nurmengardu."  
„Co to takiego?"  
„Wi ęzienie, które wzniósł Grinewald dla swoich przeciwników W ko ńcu sko ńczył tam 
samemu, kiedy Dumbledore go złapał, co nie zmienia faktu,  Ŝe okropna jest my śl,  Ŝe to 
pomysły Dumbledore'a pomogły Grinewaldowi urosn ąć  w sił ę. A z drugiej strony nawet Rita 
Skeeter nie mo Ŝe i ść  dalej, ni Ŝ to,  Ŝe znali si ę tylko kilka miesi ęcy jednego lata, kiedy 
obydwoje byli bardzo młodzi i..."  
„Wiedziałem,  Ŝe to powiesz..." – odrzekł Harry. Nie chciał bardzo,  Ŝeby jego gniew odbił si ę 
na niej, cho ć ci ęŜ ko mu było utrzyma ć spokojny ton głosu Wiedziałem,  Ŝe powiesz,  Ŝe byli 
młodzi. Byli mniej wi ęcej w tym samym wieku, jak my teraz. A my? My wła śnie ryzykujemy 
Ŝycie, walcz ąc z Czarn ą Magi ą, a on, razem ze swoim przyjacielem planowali przejąć  władz ę 
nad mugolami..."  
Nie mógł dłu Ŝej utrzyma ć tego w sobie, wstał i zacz ął chodzi ć w kółko, próbuj ąc troch ę si ę 
uspokoi ć.  
„Nie chc ę broni ć tego, co napisał Dumbledore" – rzuciła Hermiona. „Całe to prawo do 
rz ądzenia jest  śmieciem, to [„Magia to pot ęga" jeszcze raz]. Ale Harry, wła śnie zmarła mu 
matka, a on był ci ągle sam..."  
„Nie był sam! Miał brata i siostr ę, t ą śmieszn ą siostr ę, któr ą trzymał w zamkni ęciu..."  
„Nie wierz ę w to!" – krzykn ęła Hermiona i wstała tak Ŝe. „Cokolwiek było nie tak z t ą 
dziewczyn ą, nie wierz ę w to,  Ŝeby była charłakiem. Dumbledore, którego znamy, nigdy, 
przenigdy nie pozwoliłby..."  
„Dumbledore, którego pami ętamy nigdy nie pozwoliłby u Ŝywa ć wobec mugoli przemocy!" – 
wrzasn ął Harry a Ŝ głos jego odbił si ę echem od skalnych  ścian i spłoszył kilka siedz ących 
nieopodal czarnych ptaków.  
„Harry, on si ę zmienił!" Tak musiało by ć! Mo Ŝe wierzył w te bzdety, kiedy miał 17 lat, ale 
cał ą reszt ę Ŝycia sp ędził zwalczaj ąc czarn ą magi ę. Przecie Ŝ to on powstrzymał Grinewalda, 
on zawsze popierał mugoli, ich ochron ę i prawa, on walczył z Sam-Wiesz-Kim od samego 
pocz ątku i zmarł próbuj ąc go pokona ć!"  
Ksi ąŜ ka Rity le Ŝała mi ędzy nami na ziemi, tak,  Ŝe twarz Albusa u śmiechała si ę do nich 
pomocnie.  
„Harry, przykro mi, ale s ądz ę,  Ŝe jeste ś zły, poniewa Ŝ Dumbledore nigdy nie powiedział ci 
tego samemu prosto w oczy!"  
„Mo Ŝe tak!" Harry wydał z siebie dziwny ryk, po czym obj ął głow ę r ękami, jakby próbował 
stłumi ć w sobie gniew albo uchroni ć si ę przed ogromem rozczarowania. „Zobacz, Hermiono, 
ile on ode mnie wymagał. Ryzykuj  Ŝyciem, Harry. Znowu. I znowu. I nie oczekuj,  Ŝe b ędę ci 
cokolwiek wyja śniał. Po prostu  ślepo mi zaufaj, wierz w to, co robi ę, nawet je śli ja nie b ędę 
wierzył w ciebie. Nigdy!"  
Jego głos prawie trzeszczał , a oni wci ąŜ  stali patrz ąc na siebie [w bieli] i pustce, a Ŝ Harry 
poczuł,  Ŝe s ą tak samo nic nie znacz ący, jak insekty lataj ące na szerokim niebie.  
„On ci ę kochał." – wyszeptała Hermiona – „Wiem,  Ŝe ci ę kochał".  
Harry opu ścił ramiona.  
„Nie wiem, kogo kochał, Hermiono, ale na pewno nie byłem to ja. To nie miło ść , ten bałagan, 
w którym mnie zostawił. Wi ększ ą ilo ść  rzeczy, jak ą naprawd ę my ślał, dzielił z Grinewaldem, 
ni Ŝ kiedykolwiek ze mn ą."  
Harry podniósł ró ŜdŜkę Hermiony, któr ą wcze śniej upu ścił w  śnieg i usiadł z powrotem w 
wej ściu do namiotu.  
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„Dzi ęki za herbat ę. Ja doko ńcz ę wart ę, ty zmiataj tam, do ciepła"  
Zrozumiała,  Ŝe on chce,  Ŝeby odeszła. Podniosła ksi ąŜ kę i przeszła obok Harrego do namiotu, 
a kiedy przechodziła obok niego, pogłaskała go po głowie. Zamkn ął oczy czuj ąc jej dotyk i 
znienawidził si ę, gdy Ŝ w gł ębi duszy chciał , by to, co powiedziała, było prawdą: 
Dumbledore'a to wszystko naprawd ę obchodziło!  
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Rozdział 19. 

Srebrna łania  

                                                                          

                                                  

                                                  

 

Śnieg padał do czasu a Ŝ Hermiona przej ęła wart ę o północy. Sny Harry'ego były pogmatwane 
i niepokoj ące: Nigini wił si ę wokół nich, wokół girland ze  świ ątecznych ró Ŝ. Budził si ę 
niejednokrotnie przestraszony i przekonany,  Ŝe kto ś wzywał go z daleka, wyobra Ŝaj ąc sobie, 
Ŝe szum wiatru wokół namiotu to kroki i głosy.  
            W ko ńcu obudził si ę w ciemno ści i doł ączył do Hermiony, która siedziała przy 
wej ściu do namiotu i czytała "Histori ę Magii" przy  świetle ró ŜdŜki.  Śnieg padał g ęsto wi ęc 
przyj ęła z ulg ą propozycj ę spakowania si ę i przeniesienia wcze śnie rano.  
- Pójdziemy gdzie ś, gdzie b ędzie bezpieczniej - zgodziła si ę trz ęsąc si ę z zimna i zarzuciła 
sweter na swoja pi Ŝam  ę. - Ciągle mi si ę wydaje,  Ŝe słysz ę czyje ś ruchy na zewn ątrz. Nawet, 
raz czy dwa, my ślałam,  Ŝe kogo ś widziałam. 
            Harry przerwał czynno ść  zakładania swetra na pi Ŝam  ę i spojrzał na cichy, nieruchomy 
fałszyskop le Ŝą cy na stole.  
- Jestem pewna,  Ŝe to sobie wyobraziłam - powiedziała Hermiona spoglądaj ąc nerwowo. - 
Śnieg, ciemno ść , to wszystko robi sztuczki z naszymi oczami... Ale mo Ŝe, na wszelki 
wypadek, powinni śmy si ę teleportowa ć pod peleryn ą niewidk ą? 
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            Pół godziny pó źniej ze spakowanym namiotem, Harry z horkruksem na szyi, a 
Hermiona  ściskaj ąc podr ęczny baga Ŝ, teleportowali si ę. Poczuli si ę  ści śni ęci. Stopa Harry'ego 
spotkała si ę z podło Ŝem pokrytym  śniegiem, a po chwili wyl ądowali na lodowatej ziemi 
pokrytej li ść mi. 
- Gdzie jeste śmy? - zapytał przygl ądaj ąc si ę młodym drzewom dookoła, kiedy Hermiona 
otworzyła baga Ŝ i zacz ęła rozkłada ć pol ę namiotowe. 
- Las Dean'a - powiedziała. - Byłam tu raz na kempingu z mam  ą i tat ą. 
            Wsz ędzie dookoła na drzewach le Ŝał  śnieg i było odrobin ę zimno, ale byli, w ko ńcu, 
chronieni od wiatru. Sp ędzili wi ększo ść  dnia w  środku namiotu,  ści śni ęci  Ŝeby było im 
cieplej, otoczeni przez płomyki niebieskiego  światła, które Hermiona  świetnie wykonywała, a 
które mo Ŝna było przechowywa ć w słoju. Harry czuł,  Ŝe odzyskuje siły z chwilowej lecz 
dotkliwej choroby, głównie dzi ęki Hermionie która si ę o niego troszczyła. Tego popołudnia 
świe Ŝe płatki spadły prosto na nich, w ten sposób,  Ŝe nawet ich bezpieczne ukrycie było 
pokryte  świe Ŝą  warstw ą sypkiego  śniegu.  
            Po dwóch bezsennych nocach, zmysły Harry'ego były bardziej wra Ŝliwe ni Ŝ 
zazwyczaj. Ledwo co udało im si ę wróci ć z Doliny Godrika, a przez to Voldemort wydawał 
si ę jako ś tak bli Ŝej ni Ŝ dotychczas, bardziej przera Ŝaj ący. Kiedy znowu zapadła ciemno ść  
Harry odrzucił ofert ę pełnienia warty przez Hermion ę i kazał jej i ść  do łó Ŝka.  
            Harry poło Ŝył star ą poduszk ę przy wej ściu do namiotu i usiadł na niej zarzucaj ąc na 
siebie wszystkie swetry jakie posiadał, ale mimo tego ci ągle si ę trz ęsąc. Ciemno ść  pogł ębiała 
si ę z mijaj ącymi godzinami do czasu, a Ŝ była pozornie nieprzenikalna. Miał ju Ŝ wyj ąć  map ę 
Huncwotów  Ŝeby poobserwowa ć kropk ę Ginny przez moment, kiedy zorientował si ę,  Ŝe 
wła śnie teraz s ą Ferie Bo Ŝonarodzeniowe i ona  jest z powrotem w Norze.  
            Ka Ŝdy malutki ruch wydawał si ę by ć wyolbrzmiony w ogromie lasu. Harry wiedział, 
Ŝe musi w nim by ć pełno  Ŝywych stworze ń, ale chciał  Ŝeby one pozostawały w ciszy tak  Ŝeby 
mógł oddzieli ć ich niewinne bieganie i wał ęsanie si ę od odgłosów, które mog ą proklamowa ć 
inne, gro źne ruchy. On pami ętał głos peleryny przemieszczaj ącej si ę na uschni ętych li ściach 
wiele lat temu, a teraz wydawało mu si ę,  Ŝe słyszał je znowu i zatrz ąsł si ę w duchu. Ich 
zakl ęcia ochronne działały przez tygodnie. Czemu nie miałby zosta ć złamane teraz? Ci ągle 
nie mógł pozby ć si ę wra Ŝenia,  Ŝe co ś było inaczej tej nocy. 
            Kilkakrotnie szarpał si ę, szyja go bolała gdy Ŝ zasn ął w niewygodnej pozycji. Noc 
osi ągn ęła tak ą gł ębi ę ciemno ści jak gdyby był zawieszony mi ędzy deportacj ą, a aportacj ą. 
Wyci ągn ął swoje dłonie przed twarz  Ŝeby zobaczy ć czy dostrze Ŝe swoje palce w tej sytuacji.  
            Błyskocz ące srebrne  światło pojawiło si ę na prawo od niego, poruszaj ąc si ę w 
drzewach. Niezale Ŝnie od  źródła, poruszało si ę bezszelestnie.Wydawało si ę,  Ŝe ono po prostu 
dryfuje przed nim. 
            Podskoczył na nogi, głos w nim zamarł, podniósł ró ŜdŜkę Hermiony. Odwrócił wzrok, 
poniewa Ŝ światło go o ślepiało, ci ągle si ę zbli Ŝało. Po chwli  źródło  światła wyłoniło si ę zza 
dębu. Była to srebrno-biała łania, błyszcz ąca w  świetle ksi ęŜ yca i ol śniewaj ąca, wybieraj ąca 
swoj ą drog ę wzdłu Ŝ podło Ŝa, ci ągle bezd źwi ęczna, nie zostawiaj ąca po sobie  śladów na 
powierzchni  śniegu. Podeszła do niego, podniosła swoj ą pi ękn ą głow ę i spojrzała 
uderzaj ącym wzrokiem. 
            Patrzyli na siebie przez moment, kiedy łania odwróciła sie i uciekła. 
- Nie! - powiedział, ale jego krzyki były bezu Ŝyteczne.  - Wracaj! 
            Ale ona kontunuowała swój bieg poprzez drzewa celowo, a wkrótce jej jasno ść  była 
poprzecinana z ich czarnymi pniami. Przez jedn ą pełn ą emocji sekund ę si ę zawahał. Co ś 
ostrzegało go,  Ŝe to mo Ŝe by ć sztuczka, przyn ęta, pułapka. Ale instynkt, przytłaczaj ący 
instynkt, mówił mu  Ŝe to nie jest Czarna Magia. Wyruszył na po ścig.  
            Śnieg skrzypiał pod jego stopami, ale łania poruszała si ę bezszelestnie po śród drzew, 
dlatego,  Ŝe nie była niczym wi ęcej ni Ŝ tylko  światłem. Prowadziła go coraz bardziej wgł ąb 
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lasu,  Harry poruszał si ę szybko, pewien,  Ŝe je śli si ę zatrzyma, pozwoli mu wła ściwie zbli Ŝyć 
do siebie. A pó źniej ona odezwie si ę, a jej głos powie mu wszystko co potrzebne. 
            W ko ńcu si ę zatrzymała. Odwróciła swoja pi ękn ą głow ę do niego ponownie, a on 
zacz ął do niej biec  Ŝeby zada ć pytanie, ale kiedy tylko otworzył usta, łania znikn ęła. 
            Ciemno śc pochłon ęła j ą cał ą, Harry nadal miał jej l śni ący obraz przed oczami. Jego 
wizja stała sie niejasna, znikn ęła w mgnieniu oka zostawiaj ąc go zdezorientowanego. Pojawił 
si ę strach - jej obecno ść  oznaczała bezpiecze ństwo.  
- Lumos - szepn ął, a ko ńcówka ró Ŝdzki za świeciła si ę.  
            Odbicie łani blakło z ka Ŝdym mrugni ęciem oka, kiedy tam stał, słuchaj ąc d źwi ęków 
lasu, odległych trzasków gał ązek, delikatnych szumów padaj ącego  śniegu. Czy miał si ę 
spodziewa ć ataku? Czy łania zwabiła go w pułapk ę? Wobra Ŝał sobie,  Ŝe kto ś stoi poza 
zasi ęgiem  światła z ró ŜdŜki i go obserwuje.  
            Podniósł ró ŜdŜkę wy Ŝej. Nikt do niego nie wybiegł,  Ŝaden błysk, ani promie ń 
zielonego  światła nie wystrzelił zza drzew. Dlaczego wi ęc ona przyprowadziła go w to 
miejsce?  
            Co ś zabłysn ęło w  świetle ró ŜdŜki, Harry odwrócił si ę i zauwa Ŝył mał ą zamarzni ętą 
sadzawk ę. Jej czarna, p ękni ęta powierzchnia zal śniała, kiedy podnió śł ród Ŝkę Ŝeby j ą zbada ć.  
            On zbli Ŝył si ę do powierzchni raczej ostro Ŝnie i spojrzał w dół. Lód odbił jego 
zniekształcony cie ń i błysk  światła z ró ŜdŜki, ale gł ęboko pod grub ą m  ętn ą warstw ą lodu co ś 
jeszcze zabłysło. Du Ŝy srebrny krzy Ŝ. 
            Serce podskoczyło mu do gardła. Opu ścił swoje kolana na brzeg jeziora i wyci ągn ął 
ró ŜdŜkę Ŝeby o świetli ć basen z tak ą sił ą jak to jest mo Ŝliwe. Błysk czerwieni. To był miecz z 
migocz ącą czerwieni ą na r ękoje ści. Miecz Gryffindor'a le Ŝał na dnie le śnego jeziora. 
            Ledwo dysz ąc spogl ądał na niego. Jak to jest mo Ŝliwe? Jak to si ę stało,  Ŝe on le Ŝy w 
le śnym jeziorze, tak blisko do miejsca gdzie oni przebywaj ą? Czy jaka ś nieznana magia 
przyci ągn ęła Hermion ę do tego miejsca, czy łania, któr ą wzi ął za patronusa, była jakim  ś 
rodzajem opiekuna basenu? Czy mo Ŝe miecz został wło Ŝony do basenu po tym jak tu 
przybyli, wła śnie dlatego,  Ŝe tu przebywali? A poza tym, gdzie była osoba, która chciała 
przekaza ć go Harry'emu? Znowu nakierował swoj ą ró ŜdŜkę na otaczaj ące go drzewa i 
krzewy, szukaj ąc zarysu jakiego ś człowieka, ale nikogo tam nie było. W ka Ŝdym razie, strach 
przekształcił si ę w podekscytowanie, kiedy tylko skupił swoj ą uwag ę na mieczu le Ŝą cym na 
dnie basenu. 
            Skierował swoj ą ró ŜdŜkę na ostry kształt i wybełkotał: 
- Accio Miecz  
            Nie drgn ął. Harry w sumie nawet si ę nie spodziewał,  Ŝe stanie si ę inaczej. Je Ŝeli to 
miałoby by ć tak łatwe, miecz le Ŝałby na ziemi  Ŝeby mógł go podnie ść , a nie w gł ębi 
lodowatego jeziora. Chodził wokół zamarzni ętej wody i zastanawiał si ę jak ostatnim razem 
miecz był do niego dostarczony. Wtedy był w ogromnym niebezpiecze ństwie i poprosił o 
pomoc. 
- Pomocy - wybełkotał, ale miecz pozostał na dnie sadzawki, nie zmieniony, bez ruchu.  
            Co to było, Harry zapytał sam siebie (ci ągle kr ąŜą c wokół tafli), co Dumbledore 
powiedział mu kiedy ostatnim razem odzyskał miecz? Tylko prawdziwy Gryfon mo Ŝe 
wyci ągn ąc ten miecz z tiary.  Ale jakie cechy wła ściwie definiuj ą prawdziwego Gryfona? 
Cichy głos w  środku głowy Harry'ego odpowiedział mu:  Gryffindor prawo ść  wysławia, 
odwag ę ceni i uczciwo ść  
            Harry przestał spacerowa ć i odetchn ął gł ęboko. Wiedział co musi zrobi ć. Je Ŝeli miałby 
by ć uczciwy wobec siebie, on spodziewał si ę,  Ŝe to b ędzie konieczne od chwili kiedy 
rozpoznał miecz.  
            Rozejrzał si ę po otaczaj ących go drzewach jeszcze raz, ale był przekonany,  Ŝe nikt nie 
zamierza go zaatakowa ć. Gdyby chcieli to zrobi ć mieliby doskonał ą szans ę kiedy spacerował 
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samotnie po lesie, kiedy badał basen. Jedynym powodem do zwlekania było to,  Ŝe 
bezpo średnie wykonanie czynu bylo wyj ątkowo nie poci ągaj ące.  
            Z dr Ŝą cymi palcami, Harry zacz ął  ści ąga ć z siebie kolejne warstwy ubra ń. 
"Rycersko ść " nawi ązywała do tego, pomy ślał rozpaczliwie, on nie był całkowicie pewien,  Ŝe 
nie liczył,  Ŝe Hermiona zrobi to za niego.  
            Sowa gdzie ś zahuczała kiedy si ę rozbierał i pomy ślał z bólem o Hedwidze. 
Przechodziły przez niego dreszcze, szcz ękał z ębami, zdj ął reszt ę ubra ń pozostaj ąc tylko w 
bieli źnie i stan ął gołymi stopami na  śniegu. Poło Ŝył woreczek zawieraj ący jego ró ŜdŜkę, list 
jego matki, kawałek lustra Syriusza i stary zegarek, na ubraniach i wycelował ró ŜdŜką 
Hermiony w lód.  
-Diffindo!  
            Rozłamał si ę z d źwi ękiem podobnym do strzału w ciszy. Powierzchnia p ękła i kawały 
czarnego lodu odsun ęły si ę pokazuj ąc pomarszczon ą wod ę. Tak jak Harry s ądził tam nie było 
głeboko ale musiał zanurzy ć si ę cały  Ŝeby dosi ęgn ąć  miecz. Odci ąganie chwili wykonania 
zadania nie powodowało,  Ŝe traciło ono na trudno ści, ani  Ŝe woda stawała si ę cieplejsza. 
Stan ął na brzegu jeziorka i poło Ŝył, ciągle  świec ącą, ró ŜdŜkę Hermiony na ziemi. Po chwili, 
nie zastanawiaj ąc si ę jak bardzo zimno mu b ędzie, ani jak bardzo b ędzie si ę trz ąsł, skoczył do 
wody.  
            Ka Ŝdy fragment jego ciała krzyczał na znak protestu. Powietrze w płucach było tak 
zimne jak gdyby był zanurzony w wodzie po ramiona. Prawie nie mógł oddycha ć. Trz ąsł si ę 
tak gwałtownie,  Ŝe woda pluskała na brzegach basenu, czuł jakby  Ŝyletki na swoich 
zdr ętwiałych stopach. Musiał zanurkowa ć tylko raz. 
            Odci ągał moment całkowitego zanurzenia sekunda po sekundzie, wzdychał i trz ąsł si ę, 
aŜ w ko ńcu powiedział sobie,  Ŝe to musi si ę sta ć, zabrał si ę na odwag ę i zanurkował. Zimno 
było prawdziw ą tortur ą: atakowało go niczym ogie ń. Jego mózg jakby zamarzł kiedy zagł ębił 
si ę cały w wodzie w poszukiwaniu miecza. Jego r ęce otoczyły r ękoje ść , podniósł go do góry.  
            Wtedy co ś zacisn ęło si ę na jego szyi. Pomy ślał o chwastach wodnych, ale nic go nie 
dotykało kiedy nurkował, Podniósł dło ń Ŝeby si ę uwolni ć. To nie był chwast: ła ńcuch 
horkruksa zacisn ął si ę i stopniowo si ę zawijał. 
            Harry szarpał si ę mocno  Ŝeby wydosta ć si ę na powierzchni ę, ale jedynie zbli Ŝył sie do 
skalistej strony basenu. Szamoc ąc si ę i dusz ąc próbował odszuka ć zaci śni ęty ła ńcuch, ale jego 
zamarzni ęte palce nie mogły go rozlu źni ć, w jego głowie pojawiły si ę migocz ące  światła, 
zmierzał do utoni ęcia, nic nie pozostało, nie mógł juz nic zrobi ć, a ramiona, które otoczyły 
jego klatk ę piersiow ą nale Ŝały z pewno ści ą do  Śmierci... 
            Dusz ąc si ę i omdlewaj ąc, przesi ąkni ęty zimnem jakiego jeszcze nigdy nie czuł, wrócił 
na  śnieg. Gdzie ś blisko kto ś inny dyszał, kaszlał i chwiał si ę na nogach, tak jak przyszła 
Hermiona kiedy w ąŜ  go zaatakował. Ale to nie była ona, nie ten kaszel, nie ta waga kroków... 
            Harry nie miał siły  Ŝeby podnie ść  swoj ą głow ę i zobaczy ć sylwetk ę swojego 
wybawcy. Wszystko co mógł zrobi ć to podnie śc r ęke do gardła i dotkn ąć  miejsca gdzie 
ła ńcuch zacisn ął mu szyj ę. To min ęło. Kto ś go uratował. Wtedy dysz ący głos odezwał si ę w 
jego głowie.\ 
- Czy ty jeste ś...my ślący? 
            Nic oprócz tego głosu nie mogło da ć Harry'emu takiej siły  Ŝeby si ę podnie ść . Trz ęsąc 
si ę gwałtownie podniósł si ę na nogach. Przed nim stał Ron, kompletnie ubrany, ale 
przemoczony, z włosami przyklejonymi do twarzy, z mieczem Gryffindor'a w jednej r ęce i z 
horkruksem zwisaj ącym ze zerwanego ła ńcucha w drugiej. 
- Dlaczego, do diabła - wydyszał Ron, podnosz ąc horkruksa, który kołysał si ę w t ę i wewt ę 
jak gdyby próbował go zahipnotyzowa ć. - Nie zdj ąłe ś tego z szyi zanim zanurkowałe ś? 
            Harry nie mógł odpowiedzie ć. Srebrna łania była niczym, niczym w porównaniu do 
powrotu Rona. Nie mógł w to uwierzy ć. Dr Ŝą c z zimna złapał kupk ę ubra ń ci ągle le Ŝą cą na 
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ziemi i zacz ął je zakłada ć. Kiedy wci ągał sweter za swetrem na głow ę, co chwila spogl ądał na 
Rona, obawiaj ąc si ę,  Ŝe zniknie kiedy tylko odwróci wzrok, ale on musiał by ć prawdziwy. 
Dopiero co zanurkował w basenie i uratował Harry'emu  Ŝycie.  
- To byłe ś ty? - zapytał Harry szcz ękaj ąc z ębami, głosem słabszym ni Ŝ zwykle, gdy Ŝ dopiero 
co unikn ął utoni ęcia. 
- No, tak - powiedział Ron nieco zmieszany.  
- Ty wysłałe ś t ą łanie? 
- Co? O nie, oczywi ście,  Ŝe nie. My ślałem,  Ŝe to ty. 
- Mój patronus jest jeleniem. 
- No tak, rzeczywi ście to wygl ąda to inaczej. Nie miało rogów. 
            Harry zało Ŝył ponownie na szyj ę woreczek Hagrida, zało Ŝył ostatni sweter, zatrzymał 
si ę Ŝeby podnie ść  ró ŜdŜkę Hermiony i znowu stan ął przed Ronem. 
- Dlaczego jeste ś tutaj? 
            Widocznie Ron spodziewał si ę,  Ŝe to pytanie nast ąpi pó źniej, o ile w ogóle nast ąpi. 
- No wiesz... Ja...Ja wróciłem...Je Ŝeli - przełkn ął  ślin ę - Nadal mnie chcesz. 
            Pojawiła si ę cisza, spowodowana  ścian ą, która pojawiła si ę miedzy nimi przez 
odej ście Rona. Ale teraz on tam był. Wrócił. Wła śnie uratował Harry'emu  Ŝycie. Ron spojrzał 
na swoje dłonie. Wydawał si ę zdziwiony, kiedy zobaczył rzeczy, które trzyma. 
- No tak, wyci ągn ąłem to - powiedział raczej niepotrzebnie trzymaj ąc miecz. - To po niego 
wskoczyłe ś, prawda?  
- Tak - powiedział Harry. - Ale nie rozumiem. Jak tutaj dotarłe ś? Jak nas znalazłe ś? 
- Długa historia - odpowiedział Ron. - Szukałem was godzinami, to du Ŝy las, czy Ŝ nie? No i 
my ślałem  Ŝeby przespa ć si ę pod drzewem i poczekac na rano, kiedy zobaczyłem to 
stworzenie i ciebie pod ąŜ aj ącego za nim. 
- Nikogo wi ęcej nie widziałe ś? 
- Nie - powiedział Ron. - Ja... 
            Zawahał si ę, gapi ąc sie na dwa drzewa rosn ące razem kilka jardów od nich. 
- Wydawało mi si ę,  Ŝe widziałem jaki ś ruch, ale pobiegłem do ciebie, poniewa Ŝ wskoczyłe ś i 
nie pojawiałe ś si ę znowu, wi ęc nie zamierzałem robi ć objazdu do...ej! 
            Ale Harry ju Ŝ podbiegł do miejsca, które Ron wcze śniej wnikliwie obserwował. Dwa 
dęby rosły blisko siebie, mi ędzy nimi była dziura wielko ści tylko kilku cali na oko, idealne 
miejsce  Ŝeby obserwowa ć, ale nie by ć widzianym. Ziemia dookoła pnia, jednak Ŝe, była wolna 
od  śniegu, wi ęc Harry nie mógł zobaczy ć śladów kroków. Wrócił do miejsca gdzie stał Ron 
ci ągle trzymaj ąc miecz i horkruks. 
- Co ś tam jest? 
- Nie -powiedział Harry. 
- W jaki sposób miecz znalazł si ę w basenie? 
- Ktokolwiek wysłał patronusa musiał go tam umie ści ć. 
            Oboje spojrzeli na ozdobny srebrny miecz, na jego rubinow ą r ękoje ść  migocz ącą 
troch ę w  świetle ró ŜdŜki Hermiony. 
- Twoim zdaniem to ten prawdziwy? - zapytał Ron. 
- Jest jedna droga  Ŝeby to sprawdzi ć - odpowiedział Harry. 
            Horkruks ci ągle zwisał z dłoni Rona. Medalion drgał. Harry wiedział,  Ŝe to co ś w 
środku niego było wzburzone. Wyczuło obecno ść  miecza i wolało zabi ć Harry'ego ni Ŝ 
pozwolic mu go zdoby ć. Teraz nie był czas na długie dyskusje. Teraz był czas  Ŝeby zniszczyć 
medalion raz na zawsze. Harry rozejrzał si ę, podniósł ró ŜdŜkę Hermiony do góry i zobaczył 
odpowiedni miejsce. Płask ą skał ę le Ŝą cą w cieniu drzewa platano.  
- Chod ź tutaj - powiedział i zacz ął go prowadzi ć w to miejsce, usun ął  śnieg z powierchni 
skały i wyci ągn ął dło ń po horkruks. Kiedy Ron podał mu tak Ŝe miecz Harry potrz ąsn ął 
głow ą. 
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- Nie, ty powiniene ś to zrobi ć. 
- Ja? - zapytał wstrz ąś ni ęty Ron. - Dlaczego? 
- Poniewa Ŝ ty wyci ągn ąłe ś miecz z dna jeziora. My śle,  Ŝe tobie jest to przeznaczone. 
            Nie był ani uprzejmy ani chojny. Tak jak wiedział,  Ŝe łania była mu  Ŝyczliwa, tak 
teraz wiedział,  Ŝe Ron musi włada ć mieczem. Dumbledore, w ko ńcu, nauczył go co nieco o 
pewnych rodzajach magii, o nieobliczalnej sile pewnych czynów. 
- Ja go otworze - powiedział Harry. - A ty pchniesz w to mieczem. Rozumiesz? Cokolwiek co 
jest w  środku b ędzie próbowało walczy ć. Kawałek Riddle'a z pami ętnika próbował mnie 
zabi ć. 
- Jak zamierzasz go otworzy ć? - zapyał Ron wygl ądaj ąc na przera Ŝonego. 
- Zamierzam poprosi ć go  Ŝeby sie otworzył u Ŝywaj ąc j ęzyka w ęŜ y - odpowied ź przyszła mu 
na j ęzyk tak łatwo jak gdyby od dawna o tym wiedział. Być mo Ŝe jego ostatnie spotkanie z 
Nagini na to wpłyn ęło. Spojrzał na w ęŜ owate "S" wyło Ŝone obok l śni ących zielonych 
kamieni. Nie trudno było dostrze ć w ęŜ a zwini ętego na zimnej skale. 
- Nie! - krzykn ął Ron. - Nie otwieraj tego. Mówie powa Ŝnie! 
- Dlaczego nie? - zapytał Harry. - Pozbyjmy si ę w ko ńcu tej przekl ętej rzeczy, po tylu 
miesiacach. 
- Powa Ŝnie, Harry, Ja...Ja nie moge. Ty to zrób. 
- Ale dlaczego? 
- Bo to jest dla mnie zbyt gro źne - powiedział Ron, cofaj ąc od medalionu wyło Ŝonego na 
skale. - Nie mog ę si ę nim posługiwa ć. Nie chc ę si ę usprawiedliwia ć dlaczego taki byłem, ale 
to na mnie działa gorzej ni Ŝ na ciebie i Hermion ę, ja przez to nie my ślałem racjonalnie, 
wszystko stało si ę gorsze. Kiedy go zdj ąłem wszystko wróciło do normy, odzyskałem 
sprawno ść  umysłu. Nie mog ę tego zrobi ć, Harry! 
            Cofn ął si ę, miecz dr Ŝał u jego boku, on potrz ąsał głow ą. 
- Mo Ŝesz to zrobi ć! - powiedział Harry. - Mo Ŝesz, wła śnie wyci ągn ąłe ś miecz i wiem,  Ŝe 
tobie jest to przeznaczone. Prosze, tylko si ę tego pozb ądź, Ron. 
            D źwi ęk jego imienia zadziałał jak bodziec. Ron przełkn ął  ślin ę, nabrał powietrza 
przez swój długi nos i po chwli znowu przybli Ŝył si ę do skały. 
- Powiedz tylko kiedy - powiedział. 
- Na trzy - powiedziany Harry, ogl ądaj ąc medalion przez zw ęŜ one oczy. Koncentrował si ę na 
literze S, wyobra Ŝaj ąc sobie w ęŜ a, kiedy zawarto ści  
medalionu grzechotały jak złapany w pułapk ę karaluch. To byłoby bardzo proste, gdyby nie 
fakt,  Ŝe rana dookoła szyi ciagle piekła Harry'ego. 
- Raz...Dwa...Trzy... Otwórz si ę. 
Ostatnie słowo wydobyło si ę z jego ust jako syk i warczenie, a złote zamkn ęcie medalionu 
otowrzyło si ę szeroko z cichym klikni ęciem. Pod dwoma szkiełkami widniały czarne i pi ękne 
oczy Toma Riddley'a zanim zamieniły si ę w szkarłatne i przeszywaj ące. 
- Pchnij! - powiedział Harry trzymaj ąc medalion twardo na skale.  
            Ron podniósł miecz z dr Ŝą cymi r ękoma. Oczy zacz ęły si ę szale ńczo kr ęci ć. Harry 
przycisn ął medalion mocniej, wyobraził sobie krew lej ącą si ę z pustych okien. 
Z horkruksa wydobył si ę głos. 
- Widziałem twoje serce, teraz jest moje . 
- Nie słuchaj tego - krzykn ął Harry. - Tylko pchnij! 
- Widziałem twoje marzenia, Ronaldzie Weasley, widziałem twoje l ęki. Wszystkie twoje 
Ŝyczenia s ą mo Ŝliwe do spełnienia, ale strachy te Ŝ s ą mo Ŝliwe...  
- Pchnij! - krzykn ął harry, a jego gło ś rozszedł si ę z echem po otaczaj ących ich drzewach, 
ostrze miecza zadr Ŝało, a Ron spojrzał prosto w oczy Riddle'a. 
- Zawsze najmniej kochany przez matk ę, która pragn ęła córki...Najmniej kochany przez 
dziewczyn ę, która woli twojego przyjaciela... Zawsze drugi, wiecznie w cieniu.  
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- Ron, uderz w to w ko ńcu!  - rykn ął Harry. Czuł drganie medalionu pod swoim uciskiem i 
starch przed tym co nadchodzi. Ron podniósł miecz wyzej, oko Riddle’a blysn ęlo szkarłatem. 
Poza szklanymi powlokami, poza okiem, rosly dwie groteskowe ba ńki, znieksztalcone glowy 
Harrego i Hermiony 
            Ron krzykn ął zszokowany i zacz ął sie odsuwa ć od figur, wyłaniaj ących si ę z 
medalionu najpierw popiersia, potem talie i nogi, dopoki stali w medalionie obok siebie 
wygl ądali jak drzewa ze wspolnym korzeniem, zaczeli poruszac sie nad Ronem i 
prawdziwym Harrym, który oderwał swoje palece od medalionu pniewa Ŝ ten zaczał si ę palic. 
- Ron! - krzykn ął, ale Riddle-Harry znowu odezwał si ę głosem Voldemorta, a Ron spojrzał 
zahipnotyzowany w jego twarz. 
- Po co wróciłe ś? Było nam lepiej bez ciebie, byli śmy szcz ęś liwi bez ciebie, cieszyli śmy si ę z 
twojej nieobecno ści...  Śmieli śmy si ę z twojej głupoty, twojego tchórzostwa, twoich podejrze ń. 
- Podejrze ń - powtórzyła Riddle-Hermjona jeszcze pi ękniejsza i jeszcze bardziej wzbudzaj ąca 
lęk ni Ŝ ta prawdziwa. Poruszała si ę i  śmiała przed Ronem, który wygl ądał na przera Ŝonego z 
mieczem u boku.  
- Kto mógł na ciebie patrze ć,  kto patrzył na ciebie kiedy byłe ś z Harrym Potterem? Co ty w 
ogóle zrobiłe ś w porównaniu z Wybra ńcem? Czym ty jestes w porównaniu z Chłopcem Który 
Prze Ŝył?  
- Ron, uderz w to. UDERZ W TO! - wył Harry, ale Ron si ę nie ruszał. Jego oczy rozszerzyly 
sie, Riddle-Harry I Riddle-Hermiona odbijaly sie w nich, ich włosy wirowały jak płomienie, 
oczy swiecily na czerwono, głosy wznosily si ę razem brzmi ąc jeszcze okropniej.  
- Twoja matka to potwierdziła  - szydził Riddle-Harry, podczas gdy Riddle-Hermiona  śmiała 
si ę - Ŝe ona wolałaby mnie za syna, cieszyłaby sie z takiej zamiany ... 
- Kto by go nie wolał? Która kobieta wybrała by ciebie? Jeste ś niczym, niczym w porównaniu 
do niego - nuciła Riddle-Hermiona i wiła si ę jak w ąŜ  wokół Riddley-Harry'ego,  ściskaj ąc go 
coraz mocniej. Ich usta si ę spotkały.  
            Na ziemi przed nimi stał Ron, jego twarz była pełna cierpienia. Podniósł miecz do 
góry, r ęce mu sie trz ęsły. 
- Zrób to Ron - wył Harry. 
            Ron spojrzał na niego i wydawało mu si ę,  Ŝe zobaczył błysk szkarłatu w jego oczach. 
- Ron? 
            Miecz błysn ął i zagł ębił si ę w medalionie. Harry'ego odrzuciło z drogi, dał si ę słyszec 
dźwi ęk metalu, i długi, ostry krzyk. Harry obrócił si ę dookoła,  ślizgaj ąc si ę na sniegu z rozdza 
gotow ą do obrony, ale nie było z kim walczy ć.  
            Okropna wersja jego i Hermiony znikn ęła. Był tylko Ron, stoj ący tam z mieczem, 
który trzymał w r ęce, patrz ąc w dół na roztrzaskane pozostało ści medalionu na spłaszczonej 
skale. Powoli, Harry powrócił do niego, kompletnie nie wiedz ąc co powiedzie ć, albo co 
zrobi ć. Ron szybko oddychał, jego oczy nie były juz czerwone, ale naturalnie niebieskie, byly 
rowniez mokre. Harry nachylił sie, udawajac ze tego nie widzi, i podniósł zniszczony 
Horkruks. Ron otworzył medalion: Nie bylo juz sladu po oczach Riddle'a. Cos co  Ŝyło w 
Horkruksie, znikneło, torturujac Rona w gescie rozpaczy. Miecz zadzwonił, kiedy Ron go 
upu ścił. Upadł na kolana, z głowa spuszczona w ramiona. Uznał za dobry znak to, ze Ron go 
nie wyrzucił. 
- Kiedy odszedłe ś - powiedział cicho dzi ękuj ąc,  Ŝe twarz Rona była ukryta. - Ona płakała 
przez tydzie ń. Mo Ŝliwe,  Ŝe dłu Ŝej, ale nie chciała  Ŝebym widział. Było wiele nocy, kiedy nie 
odezwali śmy si ę do siebie ani słowem. Odk ąd odszedłe ś... 
            Nie mógł dokonczy ć. Dzi ęki temu,  Ŝe Ron był teraz obok niego zauwa Ŝył jak du Ŝo ich 
ta jego nieobecno ść  kosztowała. 
- Ona jest dla mnie jak siostra - kontynuował - Kocham j ą jak siostr ę i moim zdaniem ona 
czuje to samo. Zawsze tak było. My ślałem,  Ŝe wiesz... 

                                                                                            191  
---------------------Page 192---------------------

            Ron nie odpowiedział, ale odwrócił twarz od Harry'ego, wysmarkał nos w chustke. 
Harry wstał i poszedł w oddalone miejsce gdzie le Ŝał ogromny plecak Rona, zrozumiał jak 
du Ŝo przeszedł Ron tylko  Ŝeby uratowa ć mu  Ŝycie. Wło Ŝył go na swoje plecy i wrocił do 
Rona, który wstał, kiedy Harry sie pojawił, z oczami nabiegni ętymi krwia, ale jednoczesnie 
juz spokojny. 
- Przepraszam - powiedział cienkim głosem. - Przepraszam,  Ŝe was opu ściłem. Wiem,  Ŝe 
byłem.. 
            Rozejrzał si ę dookoła w nadziei,  Ŝe znajdzie tam odpowiednie słowo. 
- Dzisiaj ju Ŝ to wynagrodziłe ś - powiedział Harry. - Wyci ągni ęcie miecza. Zniszczenie 
horkruksa. Uratowanie mojego  Ŝycia. 
- Brzmi to lepiej ni Ŝ naprawd ę było - wybełkotał Ron 
- Rzeczy takie jak te zawsze brzmi ą lepiej niz naprawde s ą - powiedział Harry. - Próbowałem 
powiedzie ć ci to przez lata. 
            Równocze śnie podeszli do siebie i si ę u ściskali. Harry chwycił ci ągle mocno 
przemoczone plecy kurtki Rona. 
- A teraz - powiedział Harry kiedy si ę rozdzielili - Pozostaje nam tylko znale źć  namiot. 
            Nie było to trudne. Pogo ń za łania wydawała si ę by ć dosy ć długa, ale ta sama droga, 
sp ędzona z Ronem u swego boku, była zaskakuj ąco krótka. Harry nie mogł sie doczeka ć, aby 
obudzi ć Hermion ę, i lekko podkekscytowany wkroczył do namiotu. Ron pozostał nieco z tyłu. 
            Było tam cudownie ciepło w porównaniu do nurkowania w jeziorze i spacerowania 
przez las. Jedynym o świetleniem były niebieskie płomyki migocz ące w miskach na podłodze. 
Hermiona była pogra Ŝona we  śnie, skulona pod kocami, i nie poruszyła si ę, dopóki Harry nie 
wymówił kilka razy jej imienia. 
- Hermiona! 
            Poruszyła si ę i szybko wstała odsuwaj ąc włosy z twarzy. 
- Co si ę stało? Harry? Wszystko w porz ądku? 
- Tak, wszystko dobrze. Lepiej ni Ŝ dobrze, jest wspaniale. Tu jest kto ś z nami. 
- O czym ty mówisz? Kto? 
            Zobaczyła Rona, który stal tam, trzymał miecz, a woda z jego mokrych ubra ń kapała 
na zniszczony dywan. Harry cofnał sie na zacieniony róg, ze ślizgn ął z siebie plecak Rona i 
próbował sta ć si ę niewidzialny. Hermiona zeszła ze swojego łó Ŝka i podeszła, jakby 
lunatykujac do Rona, z oczami skierowanymi na jego twarz. Zatrzymała si ę tuz przed nim z 
lekko otwartymi ustami i rozszerzonymi oczami. Ron posłał jej lekki, pełen nadziei u śmiech i 
uniósł lekko ramiona. 
            Hermiona rzuciła si ę ku niemu, i zaczeła bic ka Ŝdy cal jego ciała, który mogła 
dosiegn ąć  
- Ał...Przesta ń...Co si ę...? Hermiona...Ał! 
- Jeste ś...całkowitym...dupkiem...Ronaldzie Weasley. 
            Po kazdym słowie nast ępowało uderzenie. Ron cofn ął si ę łapi ąc si ę za głow ę, kiedy 
Hermiona dodała. 
- Przypełzłe ś... tutaj... po tylu... tygodniach. Ah, gdzie moja ró ŜdŜka? 
            Była gotowa wyrwac ja Harry'emu sił ą, ale on zareagował instyktownie 
- Protego ! 
            Niewidzialna tarcza pojawiła sie pomiedzy Ronem a Hermion ą. Jej siła odrzuciła ich 
na podłog ę. Odsuwaj ąc włosy z ust, znów wstała. 
- Hermiono! - powiedzial Harry - Uspokój... 
- Nie uspokoj ę si ę! - krzyczała. Nigdy wcze śniej nie widział jej w takim stanie jak teraz. 
Wygl ądała jak opentana. 
- Oddaj mi moj ą ró ŜdŜkę!  Oddaj mi j ą! 
- Hermiona, czy mogłaby ś... 

                                                                                            192  
---------------------Page 193---------------------

- Nie mów mi co mam robi ć, Harry Potterze! - piszczała - Ani sie wa Ŝ! Daj mi ja teraz! A Ty! 
            Wskazała na Rona oskar Ŝajacym spojrzeniem. To było jak przeklenstwo, a Harry nie 
mógł winic Rona za cofni ęcie sie o kilka kroków. 
- Biegłam za tob ą. Wołałam ci ę. Błagałam  Ŝeby ś wrócił. 
- Wiem - powiedział Ron. - Bardzo...Bardzo ci ę... 
- Och, ty mnie przepraszasz? 
            Roze śmiała si ę szale ńczo. Ron obdarzył Harry'ego błagalnym spojrzeniem, ale ten 
tylko wykrzywił si ę w ge ście bezradno ści. 
- Wróciłe ś po tylu tygodniach... tygodniach...  I wydaje ci si ę,  Ŝe wystarczy zwykłe 
przepraszam ? 
- A co mog ę jeszcze powiedzie ć? - krzykn ął Ron, a Harry ucieszył si ę,  Ŝe Ron si ę nie 
poddaje. 
- Och, nie mam poj ęcia! - wrzasn ęła Hermiona z okropnym sarkazmem. - Rusz głow ą, to 
zajmie ci tylko pare sekund. 
- Hermiono - wtr ącił si ę Harry, który uznał,  Ŝe to ju Ŝ cios poni Ŝej pasa. - On wła śnie uratował 
moje... 
- Nie obchodzi mnie to! - krzyczała. - Nie obchodzi mnie co on zrobił! Dla twojej 
wiedzy...przez te tygodnie...Przecie Ŝ my mogli śmy umrze ć. 
- Wiedziałem,  Ŝe nie umarli ście - rykn ął Ron przekrzykuj ąc j ą pierwszy raz i podchodz ąc tak 
blisko jak tylko na to pozwalało Zakl ęcie Tarczy. - O Harrym mówi si ę cały czas w Proroku, 
w radio, szukaj ą ci ę wsz ędzie, wszystkie te plotki i sensacje. Ja bym wiedział gdyby ście 
umarli bardzo szybko. Nawet nie macie poj ęcia co ja czułem... 
- Co ty czułe ś? 
            Jej głos nie był ju Ŝ tak ostry, ale Hermiona osi ągn ęła taki poziom zło ści,  Ŝe odebrało 
jej chwilowo mow ę, wi ęc Ron wykorzystał okazj ę. 
- Chciałem wróci ć ju Ŝ chwile po tym, jak si ę deportowałem, ale wyl ądowałem prost przed 
Brygad ą Porywaczy i nie miałem jak wróci ć! 
- Brygada czego? - pytał Harry, kiedy Hermiona opadła na krzesło, krzy Ŝuj ąc r ęce i nogi tak 
mocno, i Ŝ wydawało si ę,  Ŝe rozpl ątanie ich mo Ŝe jej zaj ąć  kilka lat. 
- Porywaczy - powiedział Ron. - Oni s ą wsz ędzie. S ą gangami, próbuj ącymi zarobi ć złoto 
przez schwytanie czarodziejów z mogolskich rodzin i zdrajców krwi. Ministerstwo przyznaje 
im nagrod ę za ka Ŝdego schwytanego. Przekonałem si ę o tym na własnej skórze. Byłem sam i 
wygl ądałem na wiek szkolny. Byli naprawd ę podekscytowani, bo my śleli,  Ŝe jestem 
ukrywaj ącym si ę czarodziejem z mugolskiej rodziny. Musiałem działać szybko,  Ŝeby unikn ąć  
wizyty w ministerstwie. 
- Co im powiedziałe ś? 
- Powiedziałem,  Ŝe jestem Stan Shunpike. To pierwsza osoba, która przyszła mi na my śl. 
- I uwierzyli? 
- Nie byli najbystrzejsi. Jeden z nich był zdecydowanie pół trollem, jego zapach... 
            Ron zerkn ął na Hermin ę , pełen nadziei,  Ŝe mogłaby zmi ękn ąć  dzi ęki tej drobnej 
dawce humoru, ale wyraz jej twarzy pozostał kamienny. 
- W ka Ŝdym razie, mieli mały dylemat, czy jestem Stanem, czy nie. Zacz ęli si ę kłóci ć. Je śli 
mam by ć szczery, to było to troch ę Ŝałosne, ale ich - b ądź, co b ądź - było pi ęcioro, a ja byłem 
sam. W dodatku zabrali mi ró ŜdŜkę. Wtedy dwóch z nich zacz ęło si ę bi ć, co rozproszyło 
uwag ę innych. Uderzyłem tego, który mnie pilnował w brzuch, zabrałem jego ró ŜdŜkę, 
rozbroiłem innych i deportowałem si ę. Niestety, to ostatnie nie do ko ńca mi wyszło. Znów 
mnie rozszczepiło - Ron podniósł praw ą r ękę, by pokaza ć dwa brakuj ące paznokcie: 
Hermiona podniosła zimno brwi - i wróciłem z powrotem do lasu. Kiedy wróciłem brzegiem 
rzeki do miejsca, gdzie stał nasz namiot... was ju Ŝ nie było. 
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- Ojejku, jak wzruszaj ąca historia - powiedziała Hermiona wysokim tonem, którego u Ŝywała, 
kiedy chciała kogo ś zrani ć - Musiałe ś by ć po prostu przera Ŝony. W mi ędzyczasie, my, 
udali śmy si ę do Doliny Godryka i, pomy ślmy, co si ę tam zdarzyło, Harry? Och tak, Pojawił 
si ę w ąŜ  Sam-Wiesz-Kogo i prawie nas zabił, a pó źniej wpadł te Ŝ Sam-Wiesz-Kto we własnej 
osobie, mijaj ąc si ę z nami dosłownie o kilka sekund. 
- Co? - powiedział Ron spogl ądaj ąc na Harry'ego, ale Hermiona zignorowała jego pytanie. 
- Wyobra ź sobi ę strat ę paznokci, Harry. Perspektywa tego nas przera Ŝa, czy Ŝ nie? 
- Hermiona - powiedział Harry cicho. - Ron wła śnie uratował moje  Ŝycie. 
            Wydawała si ę go nie słysze ć. 
- Jest jedna rzecz, która mnie interesuje - powiedziała skupiaj ąc swój wzrok na  śladach za 
głow ą Rona - Jak nas dzisiaj znalazłe ś? To wa Ŝne. Musimy wiedzie ć,  Ŝeby si ę upewni ć,  Ŝe 
nie odwiedzi nas kto ś, kogo by śmy nie chcieli widzie ć. 
Ron spojrzał na ni ą, a nast ępnie wyj ął mały, srebrny przedmiot z kieszeni. 
- Dzi ęki temu. 
Musiała spojrze ć na Rona,  Ŝeby zobaczy ć co chce pokaza ć. 
- Deluminator? - spytała, tak zaskoczona,  Ŝe zapomniała o zimnym wyrazie twarzy. 
- To nie tylko zapala i gasi  światło - powiedział Ron. - Nie wiem, jak to działa, ani co si ę 
wówczas stało i dlaczego to nie zdarzało si ę wcze śniej, skoro chciałem wróci ć odk ąd tylko 
odszedłem. Ale kiedy wcze śnie rano w Bo Ŝe Narodzenie słuchałem radia usłyszałem ... 
Usłyszałem ciebie. 
Patrzył na Hermion ę. 
- Usłyszałe ś mnie w radiu? - spytała niedowierzaj ąc. 
- Nie, usłyszałem twój głos wydobywaj ący si ę z mojej kieszeni. - ponownie wzi ął do r ęki 
Deluminator - wychodził z tego. 
- A co dokładnie powiedziałam? - spytała Hermiona głosem, który wyra Ŝał jednoczesnie 
sceptycyzm i ciekawo ść . 
- Moje imi ę. Ron. No i co ś..co ś o ró ŜdŜce. 
            Twarz Hermiony przybrała purpurowy odcie ń. Harry pami ętał to doskonale: Imi ę 
Rona zostało powiedziane na głos, pierwszy raz od dnia, w którym odszedł. Hermiona 
wypowiedziała je, podczas gdy rozmawiali o naprawie ró ŜdŜki Harry'ego. 
- No wi ęc to wyj ąłem - kontunuował spogl ądaj ąc na Deluminator. - No ale on nie wygl ądał 
inaczej, ani nic, ale byłem pewien,  Ŝe ci ę usłyszałem. Wi ęc go klikn ąłem.  Światła w moim 
pokoju zgasły a inne pojawiły si ę za oknem. 
            Ron podniósł swoj ą drug ą dło ń i wyci ągn ął przed siebie, a jego oczy skupiły si ę na 
czym ś czego ani Harry, ani Hermiona nie mogli zobaczy ć. 
- To było kuliste, niebieskawe i pulsowało, tak samo jak  śweici  Świstoklik, kiedy si ę 
obracasz, wiesz, prawda? 
- Tak - powiedzieli równocze śnie Harry i Hermiona automatycznie. 
- Wiedziałem,  Ŝe to jest to - powiedział ron. - zabrałem moje rzeczy i spakował ęm si ę. 
Nast ępnie zało Ŝyłem plecak i wyszedłem do ogrodu. Niewelka kulka  światła unosiła si ę tam, i 
czekała na mnie i kiedy wyszedłem lekko podskakiwała. Pod ąŜ yłem za ni ą za szop ę i wtedy... 
no wi ęc... to weszło we mnie. 
- śe co zrobiło? - zapytał Harry, pewien  Ŝe  źle usłyszał. 
- Tak jakby zatopiło si ę we mnie - powiedział Ron ilustruj ąc przemieszczenie palcem 
wskazuj ącym. - Wymierzyło w moj ą klatk ę piersiow ą i przeszło na wylot. To było tutaj - 
wskazał punkt, w pobli Ŝu serca - Czułem to, było gor ące. I kiedy było we mnie, wiedziałem, 
Ŝe dobrze zrobiłem. Wiedziałem,  Ŝe to zabierze mnie, tam gdzie musz ę i ść . A wi ęc, 
deportowałem si ę i wyl ądowałem na zboczu wzniesienia. Wsz ędzie był  śnieg... 
- Byli śmy tam. - Powiedział Harry - Sp ędzili śmy tam dwie noce i drugiej nocy, wydawało mi 
si ę,  Ŝe usłyszałem, jak kto ś porusza si ę dookoła nas w ciemno ści i woła. 
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- Taak - no có Ŝ, to mogłem by ć ja. - Powiedział Ron. - W ka Ŝdym razie, wasze zakl ęcia 
ochronne działaj ą, poniewa Ŝ nie mogłem was zobaczy ć, ani usłysze ć. Jednak byłem pewny, 
Ŝe jeste ście, gdzie ś w pobli Ŝu, dlatego wzi ąłem  śpiwór z mojej torby i czekałem, a Ŝ kto ś z was 
si ę pojawi. My ślałem,  Ŝe b ędziecie widoczni podczas pakowania namiotu. 
- No nie do ko ńca - powiedziała Hermiona - Teleportowali śmy si ę pod peleryn ą niewidk ą, dla 
wi ększego bezpiecze ństwa. I spakowali śmy si ę naprawd ę wcze śnie, poniewa Ŝ, jak Harry 
powiedział, słyszeli śmy kogo ś bł ądz ącego. 
-Co Ŝ, stałem cały dzie ń na wzgórzu - mówił Ron - Miałem nadzieje,  Ŝe si ę pojawicie. Ale 
kiedy zacz ęło si ę ściemnia ć, wiedziałem, ze juz was nie spotkam, wiec klikn ąłem 
Deluminator  jeszcze raz, niebieskie swiatło pojawilo si ę i wskoczyło we mnie. Aportowałem 
sie i pojawiłem si ę w tych lasach. Nadal was nie widziałem, wiec miałem tylko nadzieje, ze 
pokazecie si ę w ko ńcu, no i Harry sie pojawił. Ale wcze śniej oczywiscie, zobaczylismy łani ę. 
- Co zobaczyli ście? - powiedziała ostro Hermiona. 
            Wyja śnili co si ę stalo, opowiedzieli histori ę i srebrnej łani, o mieczu uwiezionym w 
jeziorku. Hermiona patrzyła to na jednego, to na drugiego, koncentrujac si ę, aby nie 
zapomniec o splecionych r ękach. 
- Ale to musiał byc Patronus! - powiedziała - Nie zauwa Ŝyliscie przypadkiem kto go 
wyczarował? Nie widzieli ście nikogo? I on zaprowadził was do miecza! Nie moge w to 
uwierzyc! Co si ę potem stało? 
            Ron wyjasnił, jak zobaczył Harry'ego wskakujacego do jeziora , i czekał, az wypłynie 
z powrotem na powierzchni ę, jak zauwa Ŝył ze cos poszło nie tak, zanurkował i uratował 
Harry'ego, a potem wrócił po miecz. Dotarł do momentu otwarcia medalionu, zawahał si ę, a 
Harry mu przerwał. 
-...i Ron pchn ął go mieczem. 
- I... i on znikn ął? Tak po prostu? - pisn ęła 
- Wi ęc...wi ęc on wrzasn ął - powiedział Harry zerkajac na Rona - Prosze. 
            Rzucił jej medalion na kolana. Ostro Ŝnie podniosła go i przyjrzała sie przebitemu 
miejscu. 
Harry uznał, ze ju Ŝ mozna to zrobic bezpiecznie, usun ął Zaklecie Tarczy machni ęciem 
rozdzk ą Hermiony. 
- Czy nie powiedziałes przypadkiem, ze uciekłes złodziejom dzi ęki zapasowej ro Ŝdzce? 
- Co? - powiedział Ron, który obserwował Hermin ę przygl ądaj ąca sie medalionowi .- Och, 
tak - Poci ągn ął klamre swojego plecaka i wyci ągn ął krótk ąciemn ą ró Ŝdzk ę z jej przegródki - 
Prosz ę, zawsze sadziłem ze dobrze jest miej zapasowa przy sobie. 
- Masz racje - powiedział Harry, wyci ągaj ąc po ni ą dło ń - Moja została zniszczona. 
- śartujesz? powiedział Ron. 
            Hermiona poło Ŝyła zniszczony Horkruks do zdobionej paciorkami torby, nastepnie 
znów wspieła si ę na swoje łó Ŝko i usadowiła si ę na nim bez słowa. Ron podał Harry'emu 
now ą rozdzk ę. 
- Mogli śmy si ę tego spodziewa ć -mrukn ął Harry 
- Tak..- powiedział Ron - Mogła byc gorsza. Pami ętasz tamte ptaki, które na mnie wysłała? 
- Nadal tego nie wykluczam - powiedziała Hermiona sennym głosem zza koca, a Harry 
zobaczył Rona, usmiechaj ącego si ę lekko, kiedy wyjmował swoj ą karmazynow ą pizam ę z 
plecaka. 
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Rozdział 20. 

Xenophilius Lovegood  

                                                                     

                                                

        

       Harry w sumie nie spodziewał si ę,  Ŝe zło ść  Hermiony zmniejszy si ę przez noc, dlatego 
nie był te Ŝ zaskoczony, kiedy komunikowała si ę głownie przez złowrogie spojrzenia i cisz ę. 
Ron dostawał odpowied ź przez utrzymanie nienaturalnie ponurego zachowania w jego 
obecno ści jako przejawu  Ŝalu. Tak naprawd ę, kiedy cała trójka była razem, Harry czuł si ę 
jako jedyny nieosierocony przy niezbyt licznie zgromadzonym pogrzebie. Jednak Ŝe podczas 
tamtych niewielu momentów, które Ron sp ędzał jedynie z Harrym (zbieraj ąc wod ę i szukaj ąc 
podszycia pod grzyby?) stawał si ę bezwstydnie wesoły.  
- Kto ś nam pomógł - ci ągle powtarzał - Kto ś wysłał t ą łanie, kto ś jest po naszej stronie, jeden 
z horkruksów mniej i koniec!  
Podparci przez zniszczenie medalionu, przeszli do rozwa Ŝania kolejnych mo Ŝliwych 
ulokowa ń horkruksów, chocia Ŝ mówili o tym ju Ŝ tyle razy. Harry podchodził do wszystkiego 
optymistycznie, był pewien,  Ŝe po pierwszym nast ąpi ą kolejne osi ągni ęcia. Nawet d ąsy 
Hermiony nie mogły zniszczy ć jego pogodnego nastroju. Nagły podskok ich szcz ęś cia, widok 
tajemniczej zapłaty, odzyskanie miecza Gryffindora, a ponad tym wszystkim powrót Rona, 
tak uszcz ęś liwiły Harrego,  Ŝe nie mógł powstrzyma ć si ę od u śmiechu na ustach. Pó źnym 
popołudniem Harry i Ron ponownie unikn ęli towarzystwa obra Ŝonej Hermiony i pod 
pretekstem oczyszczania  Ŝywopłotów z nieistniej ących je Ŝyn udali si ę na wymian ę 
najnowszych wie ści. Harry w ko ńcu si ę zdecydował  Ŝeby powiedzie ć Ronowi cał ą prawd ę o 
wędrówkach z Hermioną, ł ącznie z opowie ści ą o tym co stało si ę w Dolinie Godrika. Ron 
natomiast mówił o wszystkim czego si ę dowiedział wi ęcej o  świecie czarodziejów podczas 
swojej nieobecno ści.  
- ... a jak si ę dowiedziałe ś o Tabu? - zapytał Harry'ego po omówieniu wszystkich 
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desperackich zamachów na mugoli, od których wymigiwało si ę Ministerstwo.  
- O czym?  
- Ty i Hermiona przestali ście wymawia ć imi ę Sam-Wiesz-Kogo.  
- O tak, wiem. To tylko zły nawyk w który wpadli śmy. Nadal nie mam problemów z 
mówieniem na niego Volde...  
- Nie! - wrzasn ął Ron powoduj ąc  Ŝe Harry wyl ądował w  Ŝywopłocie, a Hermiona ( z nosem w 
ksi ąŜ kach przy wej ściu do namiotu) spojrzała na nich spode łba.  
- Przepraszam - powiedział Ron wyci ągaj ąc Harrego z krzaków. -... Ale imi ę to jest teraz 
zabronione, oni w ten sposób łapi ą ludzi. Wypowiedzenie jego imienia łamie zakl ęcia 
ochronne, powoduje jaki ś rodzaj magicznego nieładu. Wła śnie w ten sposób znale źli nas na 
ulicy Tottenhama.  
- Dlatego,  Ŝe u Ŝyli śmy jego imienia?  
- Dokładnie! W ten sposób mu pomagasz. Tylko ludzie, którzy nie boj ą si ę spotkania z Sam-
Wiesz-Kim, jak Dumbledore, odpu ścili sobie to. Teraz jest nało Ŝone na to Tabu, ka Ŝdy kto 
wypowie to imi ę staje si ę tropem - szybki i łatwy sposób na odnalezienie członków Zakonu. 
Niemal Ŝe złapano Kingsley'a.  
- śartujesz?  
- No tak, grupa  Śmiercio Ŝerców otoczyła go, ale Bill powiedział,  Ŝe znalazł drog ę wyj ścia. On 
teraz jest na w ędrówce, tak jak my. Ron podrapał si ę ko ńcówk ą ró Ŝdzki po podbródki z 
zamy śleniem  
- Ty! A nie myslisz,  Ŝe Kinglsey mógł wysła ć t ą łani ę?  
- Jego patronus jest rysiem, widzieli śmy go na  ślubie, nie pami ętasz?  
- A no tak... Odsun ęli si ę o kawałek dalej wzdłu Ŝ Ŝywopłotu, tak  Ŝeby by ć dalej od namiotu i 
Hermiony.  
- Harry, a nie uwa Ŝasz... nie my ślisz,  Ŝe to mógł by ć Dumbledore?  
- Dumbledore? Niby jak? Ron wygl ądał na troch ę zawstydzonego, ale powiedział  ściszonym 
głosem: - No Dumbledore... łania. Pomy ślałem...- Ron spogl ądał na Harrego k ątem oka - No 
przecie Ŝ on miał ostatnio prawdziwy miecz, czy Ŝ nie? Harry nie  śmiał si ę z Rona, poniewaŜ 
rozumiał zbyt dobrze t ęsknote za pomoc ą Dumbledore'a. Pomysł,  Ŝeby Dumbledore 
zdecydował si ę wróci ć, obserwowa ć ich, był niezwykle przyjemny. Harry potrz ąsn ął 
przecz ąco głow ą.  
- Dumbledore nie  Ŝyje. - powiedział - Widziałem jak to si ę stało, widziałem jego ciało. On 
zdecydowanie odszedł. A poza tym jego patronus był feniksem, a nie łani ą.  
- Patronus mo Ŝe si ę zmieni ć, czyz nie? Ten nale Ŝą cy do Tonks si ę zmienił...  
- Tak, ale gdyby Dumbledore był  Ŝywy dlaczego by si ę nie pokazał? Dlaczego po prostu nie 
dał by nam tego miecza?  
- Pomy śl - powiedział Ron - Mo Ŝe z tego samego powodu z jakiego nie dał ci go kiedy  Ŝył? Z 
tego samego powodu dla którego dał ci starego znicza, a Hermionie bajki dla dzieci?  
- Czyli dlaczego? - odrzekł Harry, odwracaj ąc si ę do Rona z wyrazem twarzy naciskaj ącym 
na odpowied ź.  
- No nie wiem - powiedział Ron - Czasem my ślałem,  Ŝe on si ę śmieje... albo... albo chce  Ŝeby 
to było po prostu trudniejsze, ale teraz ju Ŝ tak nie my ślę, nigdy wi ęcej. On wiedział co robi 
daj ąc mi Deliminator, czy Ŝ nie? On dobrze.. - uszy Rona zrobiły si ę momentalnie czerwone - 
Musiał wiedzie ć,  Ŝe odejd ę od ciebie...  
- Nie - Harry go poprawił - on musiał wiedzie ć,  Ŝe zawsze b ędziesz chciał do mnie wróci ć. 
Ron spojrzał wdzi ęcznie, ale jednocze śnie z zakłopotaniem. Cz ęś ciowo  Ŝeby zmieni ć temat, 
Harry powiedział:  
- Skoro mówimy o Dumbledore'u, słyszałe ś co napisała o nim Skeeter?  
- Oh, tak - powiedział w ko ńcu Ron - ludzie całkiem du Ŝo o tym mówi ą. Oczywi ście gdyby 
rzeczy miały si ę inaczej to byłaby sensacja, Dumbledore przyja źnił si ę z Grindelwald'em, ale 
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to teraz tylko powód do  śmiechu, dla ludzi, którzy go nie lubili i zimny kubeł na głow ę dla 
tych, którzy my śleli,  Ŝe był tak dobrym człowiekiem. Sam w sumie nie wiem czy to tylko 
plotka... On był wtedy bardzo młody...  
- W naszym wieku - powiedział Harry unikaj ąc wzroku Hermiony. Co ś w jego głowie 
nakazało mu pozostawi ć temat w spokoju. Du Ŝy paj ąk usiadł na  środku paj ęczyny, a Harry 
wycelował w niego ró ŜdŜką, któr ą dał mu Ron zeszłej nocy, a któr ą Hermiona miała od 
czasów przyst ąpienia do egzaminów.  
- Engorgio. Paj ąk zatrz ąsł si ę, zadr Ŝał na swojej sieci. Harry spróbował jeszcze raz. Tym 
razem paj ąk z lekka urósł.  
- Sko ńcz z tym - powiedział Ron ostro - Przepraszam,  Ŝe powiedziałem,  Ŝe Dumbledore był 
młody, w porz ądku? Harry zapomniał,  Ŝe Ron boi si ę paj ąków.  
- Przepraszam. Reducio. Paj ąk nie zmniejszył si ę. Harry poruszył ró Ŝdzk ą. Ka Ŝde mniej 
dokładnie wypowiedziane słowo, powodowało,  Ŝe wydawało mu si ę Ŝe ró ŜdŜka jest mniej 
pot ęŜ na ni Ŝ ta z feniksa. Nowa zdawała si ę by ć intruzem, tak jakby miał czyj ąś  r ękę przyszyt ą 
do swojego ramienia.  
- Wystarczy,  Ŝe nad tym popracujesz - powiedziała Hermiona, która zbli Ŝyła si ę do nich 
bezgło śnie od tyłu i stoj ąc obserwowała jak Harry próbuje powi ększy ć i usun ąć  paj ąka. - To 
tylko kwestia wprawy. Wiedział dlaczego tak bardzo chciała  Ŝeby wszystko było w porz ądku. 
Ci ągle czuła si ę winna złamania jego ró ŜdŜki. Zaproponował jej,  Ŝe mo Ŝe wzi ąć  jego ró ŜdŜkę, 
je Ŝeli my śli,  Ŝe to nie robi ró Ŝnicy, a on w zamian we źmie jej. Pojawiła si ę mo Ŝliwo ść  aby 
znowu wszyscy razem byli przyjaciółmi, ale kiedy Ron posłał jej delikatny u śmiech 
wyprostowała si ę niemal majestatycznie i usiadła ponownie przed ksiąŜ ką. Wszyscy troje 
wrócili do namiotu dopiero kiedy zrobiło si ę ciemno, a Harry wzi ął pierwszy dy Ŝur na 
czatach. Siedz ąc przy wej ściu próbował swoj ą ró ŜdŜką spowodowa ć aby małe kamyczki si ę 
uniosły, ale magia nadal wydawała si ę mniej pot ęŜ na ni Ŝ działo si ę to wcze śniej. Hermiona 
le Ŝała na swoim łó Ŝku i czytała, a Ron, po kilku ukradkowych spojrzeniach w jej kierunku, 
wzi ął małe bezprzewodowe radio ze swojego plecaka i próbował je nastawi ć.  
- Tu jest taki program - powiedział do Harry'ego  ściszonym głosem - Który mówi o 
wydarzeniach tak jak jest naprawd ę. Pozostałe albo s ą po stronie Sam-Wiesz-Kogo, albo 
słuchaj ą si ę Ministerstwa, ale ten jeden...poczekaj a Ŝ to usłyszysz. Jest  świetny.Tylko,  Ŝe nie 
mog ą nadawa ć ka Ŝdej nocy, musza ci ągle zmienia ć lokacj ę, na wypadek gdyby zostali 
namierzeni. No i potrzebujemy hasła  Ŝeby go nastawi ć. Problemem jest to,  Ŝe zapomniałem 
ostatniego... Ron zab ębnił w czubek radia swoj ą ró ŜdŜką mamrocz ąc przypadkowe słowa. 
Rzucił Hermionie kilka przybitych spojrze ń, obawiaj ąc si ę wybuchu gniewu, ale ona udawała, 
Ŝe go nie widzi. Przez około dziesi ęć  minut Ron pukał i bębnił, Hermiona przerzucała kartki, 
a Harry  ćwiczył operowanie now ą ró ŜdŜką. W ko ńcu Hermiona zeszła ze swojego łó Ŝka. Ron 
przestał puka ć.  
- Je Ŝeli ci to przeszkadza to zaraz przestan ę - powiedział Hermionie nerwowo. Dziewczyna 
nawet nie zareagowała, ale zbli Ŝyła si ę do Harrego.  
- Musimy porozmawia ć - powiedziała. Spojrzał ksi ąŜ kę, któr ą wci ąŜ  trzymała w dłoni. To 
było " śycie i Kłamstwa Albusa Dubledore'a".  
- Tak? - powiedział z l ękiem w głosie. Przeleciało mu przez my śl,  Ŝe jest tam rozdział o nim. 
Nie był pewien czy chce słysze ć o jego znajomo ści z Dubledorem. Jednak słowa Hermiony 
były dla niego zupełnym zaskoczeniem.  
- Chce i śc i zobaczy ć si ę z Xenophilusem Lovegood. Gapił si ę na ni ą z niedowierzaniem. - 
Przepraszam, co?  
- Xenophilus Lovegood, ojciec Luny. Chc ę i ść  i z nim porozmawia ć.  
- Eee? Ale dlaczego? Wzi ęła gł ęboki oddech i powiedziała:  
- To jest ten znak! Znak z opowie ści barda Beedle. Spójrz na to! Rzuciła swoje wydanie 
"śycia i Kłamstw Albusa Dumbledore'a" pod nos i pokazała oryginalne zdjęcie listu, który 
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napisał Dumbledore do Grindelwald'a, jego cienkim, pochyłym pismem. Harry nie chciał 
mie ć zupełnej pewno ści,  Ŝe to słowa Dubledore'a,  Ŝe nie sa wymysłem Rity. - Podpis - 
powiedziała Hermiona - Tylko popatrz na ten podpis. Posłuchał jej. Przez chwil ę nie miał 
poj ęcia o czym ona mówi, ale, patrz ąc uwa Ŝniej na cel ze swoj ą za świecon ą ró ŜdŜką, 
zauwa Ŝył  Ŝe Dubledore zast ąpił "A" z wyrazu "Albus" przez malutk ą wersj ę trójk ątnego 
znaku barda Beedle.  
- Ee? Co jest? - zapytał Ron niepewnie, ale Hermiona przytłumiła go swoim wzrokiem i 
odwróciła si ę do Harrego.  
- On ci ągle si ę ukazuje, czy Ŝ nie? - powiedziała. - Wiem,  Ŝe Wiktor powiedział,  Ŝe to znak 
Grindelward'a, ale on był definitywnie na tym starym grobie w Dolinie Godrika, a daty na 
nim były du Ŝo starsze ni Ŝ pojawienie si ę na  świecie Grindewald'a. A teraz to! Nie mo Ŝemy 
zapyta ć Grindewald'a ani Dubledore'a co to znaczy. Ba! Nawet nie wiemy czy Grindewald 
ci ągle  Ŝyje. Ale mo Ŝemy zapyta ć si ę o to pana Lovegood, w ko ńcu miał ten znak na  ślubie. 
Jestem pewna,  Ŝe to jest wa Ŝne, Harry. Harry nie odpowiedział natychmiast. Patrzył na jej 
zaci ętą, ochocz ą twarz a pó źniej na otaczaj ącą ich ciemno ść  i my ślał. Po długiej pauzie 
powiedział: - Hermiona, nie potrzebujemy  Ŝadnej Doliny Godrika. Rozmawiali śmy juŜ o tym 
i...  
- Ale to ci ągle si ę pojawia. Dumbledore dał mi egzemplarz "Opowie ści barda Beedle", sk ąd 
wiesz,  Ŝe nie powinni śmy dowiedzie ć si ę czego ś o tym znaku?  
- Znowu to samo! - Harry czuł si ę lekko zirytowany - Ci ągle przekonujemy siebie nawzajem, 
Ŝe Dumbledore zostawił nam jakie ś sekrety i wskazówki.  
- Dulminator okazał si ę całkiem u Ŝyteczny - powiedział Ron - My ślę,  Ŝe Hermiona ma racj ę. 
Powinni śmy i śc i zobaczy ć si ę z tym Lovegood'em. Harry rzucił mu ponure spojrzenie.Był 
prawie pewien,  Ŝe to poparcie dla Hermiony ma niewiele wspólnego z pragnieniem poznania 
tajemnicy trójk ątnego runu.  
- To nie mo Ŝe by ć jak Dolina Godrika - dodał Ron - Lovegood jest po naszej stronie, Harry, 
"śongler" pisze o tobie tylko dobre rzeczy, wszystko Ŝeby ci pomóc.  
- Jestem pewna,  Ŝe to wa Ŝne - powiedziała Hermiona zupełnie powa Ŝnie. - A czy nie wydaje 
ci si ę,  Ŝe gdyby tak było naprawd ę, Dumbledore powidział by mi o tym przed  śmierci ą?  
- Mo Ŝe...A mo Ŝe to jest co ś czego musisz dowiedzie ć si ę samodzielnie. - wycedziła 
Hermiona.  
- Taak. - powiedzial Ron - To ma sens.  
- Nie. To nie ma. - powiedziała ostrym tonem Hermiona - Ale ci ągle my ślę,  Ŝe powinni śmy 
porozmawiac z tym Lovegoodem. Symbol który ł ączy Dumbledore'a, Grindewald'a i Dolin ę 
Godrika? Harry, jestem pewna,  Ŝe musimy wiedzie ć o nim wszystko!  
- Te Ŝ my ślę,  Ŝe powinni śmy na to postawi ć - odparł Ron - Mog ą by ć korzy ści z zobaczenia 
si ę z Lovegood'em. Jego r ęce wyleciały w powietrze przed Hermion ą. Jej usta zadr Ŝały 
podejrzliwie kiedy si ę podniosła.  
- Jeste ś przegłosowny, wybacz - powiedział Ron i klepn ął Harry'ego po plecach.  
- Dobra - odrzekł Harry na wpół zadziwiony, na wpół zirytowany. - Ale kiedy tylko 
porozmawiamy z tym Lovegoodem zabierzemy si ę w ko ńcu do szukania reszty horkruksów, 
zgadzacie si ę? A gdzie u diabła mieszka ten Lovegood? Kto ś z was wie?  
- Tak, niedaleko mnie - powiedział Ron - Nie do ko ńca wiem gdzie, ale Mama i Tata zawsze 
wskazywali na wzgórza kiedy o nim wspominali. Nie będzie trudno go znale źć . Kiedy 
Hermiona wróciła do swojego łó Ŝka, Harry zni Ŝył głos.  
- Zgodziłe ś si ę po to  Ŝeby spróbowa ć czy  Ŝeby by ć z ni ą w dobrych stosunkach?  
- Na wojnie i w miło ści wszystko jest dozwolone. - powiedział Ron z zadowoleniem. - Ale 
troch ę i tego i tego. Zastanów si ę - to ferie  świ ąteczne, Luna b ędzie w domu. Mieli cudowny 
widok na wiosk ę Świ ętego Catchopole z wietrznego zbocza. Ich punkt obserwacji 
umieszczony był wysoko, dlatego wioska wygl ądała jak kolekcja domków dla lalek w 
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uko śnych promieniach sło ńca wygl ądaj ącego zza chmur. Zatrzymali si ę na minut ę lub dwie i 
dło ńmi robi ąc cie ń nad oczami przyjzeli si ę Norze, wszyscy mogli sobie wyobrazi ć krzewy i 
drzewa z sadu, które pozwalały ukry ć ochron ę małego domku przed oczami mugoli.  
- To dziwaczne, by ć tutaj blisko i nie mie ć zamiaru odwiedzi ć domu - powiedział Ron  
- No tak, ale nie tak dziwne, kiedy dopiero co si ę tu było, prawda? Byłe ś tutaj na  świ ęta 
Bo Ŝego Narodzenia - powiedziała Hermiona oschle.  
- Nie byłem w Norze! - odparł Ron  śmiej ąc si ę ironicznie - Czy naprawd ę my ślisz,  Ŝe 
poszedłbym tam i powiedział im wszystkim,  Ŝe odszedłem od was? No tak, George i Fred 
byliby tym zachwyceni. A Ginny? Pełna zrozumienia.  
- No to gdzie byłe ś wtedy? - zapytała zaskoczona Hermiona.  
- W nowym domu Billa i Fleur. Mały dworek na wsi. Bill zawsze był dla mnie jaki ś taki 
bardziej ludzki. To...to nie zrobiło na nim wra Ŝenia, kiedy powiedziałem mu co zrobiłem, ale 
nie wypytywał si ę. Wiedział,  Ŝe jest mi naprawd ę przykro. Nikt z reszty rodziny nie wie,  Ŝe 
tam byłem. Bill powiedział mamie,  Ŝe nie przyjechali do Nory na  świ ęta, poniewa Ŝ chcieli je 
sp ędzi ć tylko w swoim towarzystwie. No wiesz, pierwsze  świ ęta kiedy s ą mał Ŝeństwem. No i 
Fleur te Ŝ nic na to nie mówiła... Wiesz jak nie cierpi Celestyny Werbeck i "Kociołka pełnego 
miło ści". Ron odwrócił si ę plecami do Nory.  
- Dobra, spróbujmy t ędy - powiedział i zacz ął ich prowadzi ć po szczycie wzdłu Ŝ wzgórza. 
Szli kilka godzin, Harry, przez nakłoniony przez Hermion ę, ukryty pod peleryn ą niewidk ą. 
Grupa niskich wzgórz wydawała si ę by ć niezamieszkana, oprócz jednego małego pagórka, 
który był jakby opuszczony.  
- My ślisz,  Ŝe to nale Ŝy do nich i po prostu wyjechali na  świ ęta Bo Ŝego Narodzenia? - 
powiedziała Hermiona zagl ądaj ąc przez okno na gustown ą kuchni ę. Ron parskn ął.  
- Posłuchaj, mam przeczucie,  Ŝe wiedziałaby ś kto tam mieszka, gdyby ś spojrzała przez okno 
Lovegood'ów. Spójrzmy na reszt ę wzgórz. Transformowali si ę kilka mil dalej na północ.  
- Aha! - krzykn ął Ron, kiedy wiatr potargał ich włosy i ubrania. Skierował si ę ku górze, 
wzdłu Ŝ szczytu na którym si ę pojawili, gdzie najbardziej dziwnie wygl ądaj ący dom ró Ŝowił 
si ę, a du Ŝy szary walec z strasznym ksi ęŜ ycem wisiał za nim w popołudniowym niebie.  
- To musi by ć dom Luny. Kto jeszcze zamieszkałby w takim miejscu? To wygl ąda jak wielki 
gawron!  
- To nie ma nic wspólnego z ptakiem - spogl ądaj ąc na dom powiedziała Hermiona  
- Mówiłem o szachowej wie Ŝy - dodał Ron - dla ciebie to b ędzie zamek. [ tutaj jest gra słów - 
rook = wie Ŝa z szachów i gawron, nie wiedziałam jak sobie z tym poradzi ć] Ron miał 
najdłu Ŝsze nogi wi ęc on pierwszy osi ągn ął szczyt wzgórza. Kiedy Harry i Hermiona równie Ŝ 
dotarli na miejsce sapi ąc i dysz ąc, zobaczyli go u śmiechaj ącego si ę szeroko.  
- Tak, to ich dom - powiedział Ron - Tylko popatrzcie. Trzy r ęcznie namalowane znaki były 
przyczepione do bramy. Pierwszy oznajmiał REDAKTOR " śONGLERA" X.LOVEGOOD 
drugi, WE Ź SWOJ Ą WŁASN Ą JEMIOŁ Ę trzeci, TRZYMAJ SI Ę Z DALEKA OD 
ŚLIWEK. Brama zatrzeszczała kiedy tylko j ą otworzyli. Zygzakowata  ście Ŝka zaprowadziła 
ich do frontowych drzwi poro śni ętych przez ró Ŝnorodne ro śliny, w tym rzodkiewki, które 
Luna nosiła czasem jako kolczyki. Harry pomy ślał,  Ŝe rozpoznał ro ślin ę Snargaluff i wzi ął 
bardzo głeboki oddech. Dwa stare drzewa jabłkowe kołysały si ę przy wietrze, ci ęŜ kie od 
czerwonych owoców wielko ści jagód i bujnych koron z drobnej jemioły, przy drzwiach 
domu, b ęda ć niejako wartownikami. Malutka sowa z lekko spłaszczon ą głow ą przygl ądała si ę 
im uwa Ŝnie z jednej z gał ęzi.  
- B ędzie lepiej jak zdejmiesz peleryn ę niewidk ę - powiedziała Hermiona - To tobie chce 
pomóc Lovegood, nie nam. Zrobił tak jak mu poradziła, dał jej peleryn ę Ŝeby schowała ja do 
podr ęcznej torby. Hermiona zapukała trzy razy w czarne drzwi, które były nabite  Ŝelaznymi 
gwo ździami i miały kołatk ę w kształcie orła. Upłyn ęło zaledwie dziesi ęć  sekund kiedy drzwi 
si ę otworzyły, a w nich stan ął Xenophilius Lovegood bez butów i w czym ś co wydawało si ę 
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by ć pi Ŝam ą. Jego długie, białe włosy były brudne i nieuło Ŝone. Xenophilius był 
zdecydowanie ubrany elegancko na weselu Bill'a i Fleur w porównaniu do tego stroju.  
- Co? Co jest? Kim jeste ście? Czego chcecie? - powiedział swoim wysokim marudnym 
głosem spogl ądaj ąc najpiew na Hermion ę, pó źniej na Rona, a w ko ńcu na Harry'ego, a jego 
usta otwotrzyły si ę i uformowały w komiczne "O".  
- Dzie ń dobry Panie Lovegood - powiedział Harry wyci ągaj ąc swoj ą r ęke - Jestem Harry, 
Harry Potter. Xenophilius nie u ścisn ął jego r ęki, ale jego oko, które nie było skierowane na 
wewn ętrzn ą cze ść  nosa, spojrzało na blizn ę na czole Harry'ego.  
- Czy b ędzie miał Pan co ś przeciwko je Ŝeli wejdziemy do  środka? - zapytał Harry - Jest co ś o 
co chcieliby śmy Pana zapyta ć.  
- Ja...ja nie jestem pewien czy to mo Ŝliwe. - westchn ął Xenophilius, przełkn ął  ślin ę i rozejrzał 
si ę po ogrodzie. - To dla mnie szok...No...Naprawde nie wiem czy to mo Ŝliwe.  
- To zajmie Panu chwilk ę. - powiedział Harry lekko rozczarowany przez to niezbyt miłe 
przyj ęcie.  
- A, je Ŝeli tak to w porz ądku. Wchod źcie, szybko. Szybko! Ledwie przekroczyli próg kiedy 
Xenophlius zatrzasn ął drzwi za nimi. Stali teraz w najdziwniejszej kuchni jak ą Harry 
kiedykolwiek widział. Pomieszczenie było idealnie okr ągłe, tak  Ŝe Harry czuł si ę jakby był w 
gigantycznym kociołku. Wszystko było dopasowane do kształtu  ścian - piec, zlew, szafki - a 
wszystko to było pomalowane w kwiatki, owady, ptaki na ró Ŝne  świetliste kolory. Harry 
pomy ślał,  Ŝe rozpoznał styl Luny. Efekt tego wszystkiego w małym pomieszczeniu był istnie 
przygniataj ący. Na  środku podłogi wspinały si ę na kolejne pi ętra spiralne,  Ŝelazne schody. 
Harry zastanawiał si ę co mo Ŝe teraz robi ć Luna, kiedy usłyszał dziwne odgłosy.  
- Mogli ście wybra ć lepsz ą por ę - powiedział Xenophilius nadal czuj ąc si ę niekomfortowo i 
pokazał im drog ę. Kolejny pokój wydawał si ę by ć kombinacj ą salonu i pokoju do pracy, a 
ponadto był jeszcze bardziej za śmiecony ni Ŝ kuchnia. Z małego pomieszczenia, niczym Pokój 
śycze ń, zamienił si ę w labirynt z ró Ŝnych ukrytych obiektów. Ka Ŝdą woln ą przestrze ń 
zapełniały stosy papierów. Malutkie modele stworze ń których Harry nie rozpoznawał, 
wszystkie trzepocz ące skrzydełkami lub szczekaj ące szcz ękami, zwieszały z sufitu. Luny tam 
nie było. Rzecz ą, która robiła ten hałas było co ś drewnianego. Wygl ądało jak dziwaczny 
wynik poł ączenia ławki do pracy oraz szuflad, ale po chwili Harry wydedukował,  Ŝe jest to 
starodawna drukarka, gdy Ŝ wyrzucała z siebie " śonglera".  
- Przepraszam - powiedział Xenophilius ła Ŝą c przy maszynie, złapał niechlujnie obrus spod 
niezliczonych ksi ąŜ ek i kartek, które spadły przez to na podłog ę i wrzucił go na drukark ę, a 
pó źniej zwrócił si ę do Harrego:  
- Po co przyszli ście?  
Zanim Harry zd ąŜ ył cokolwiek powiedzie ć, Hermiona wyrzuciła z siebie cichy d źwi ęk 
zaskoczenia.  
- Panie Lovegood, co to jest? Wskazała na olbrzymi, szary spiralny róg, nie ró Ŝni ący si ę 
niczym od rogu jednoro Ŝca, który był zamontowany na  ścianie kilka stóp od pokoju.  
- To róg Chrapaka Kr ętorogiego - powiedział Xenophilius  
- Nie prawda! - powiedziała Hermiona  
- Hermiona... - wycedzil Harry zawstydzony - Teraz nie czas na...  
- Ale Harry, to róg jednoro Ŝca! To materiał z klasy B - niezwykle niebezpieczny do trzymania 
w domu.  
- Sk ąd pewno ść ,  Ŝe to róg jednoro Ŝca? - powiedział Ron wymykaj ąc si ę tak szybko jak to 
mo Ŝliwe jak najdalej od rogu.  
- Czytałam jego opis w ksi ąŜ ce "Magiczne Stworzenia i Gdzie Je Znale źć ". Panie Lovegood, 
Pan musi si ę tego pozby ć jak najszybciej. To mo Ŝe wybuchn ąć  przy najmniejszym dotyku.  
- Chrapak Kr ętorogi... - powiedział Xenophilius powoli i ze spokojem na twarzy - To 
nie śmiałe magiczne stworzenia, które...  
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- Panie Lovegood, ja rozpoznaje te charakterystyczne znaki przy nasadzie i jestem pewna,  Ŝe 
to róg jednoro Ŝca... Nie wiem gdzie Pan go nabył...  
- Kupiłem go - powiedział apodyktycznie - Dwa tygodnie temu od wybornego młodego 
czarodzieja, który wie,  Ŝe interesuje si ę wybornymi Kr ętorogami.  Świ ąteczna niespodzianka 
dla mojej Luny.  
A teraz - powiedział odwracaj ąc si ę do Harry'ego - Dlaczego dokładnie tutaj przyszli ście, 
Panie Potter?  
- Potrzebujemy pomocy - odpowiedział Harry zanim Hermiona otworzyła usta.  
- Ah - westchn ął Xenophilius - Pomocy... Jego zdrowe oko ponownie spojrzało na bliznę 
Harry'ego. Wydawał si ę by ć jednocze śnie uspokojony o zahipnotyzowany.  
- Tak...ale rzecz w tym... Ŝe pomaganie Harremu Potterowi jest raczej niebezpiecznie  
- Czy nie byłe ś jednym z tych, którzy mówili,  Ŝe pomaganie Potterowi jest ich obowi ązkiem? 
- powiedział Ron - W tym swoim magazynie? Xenophilius spojrzał w kierunku ukrytej 
maszyny, która ci ągle hałasowała i trzeszczała pod obrusem.  
- Ee..No tak. Ja wyra Ŝałem taki pogl ąd, ale...  
- Ale to było skierowane do wszystkich, a nie do ciebie konkretnie? - zapytał Ron. 
Xenophilius nie odpowiedział. Ci ągle zawieszał swój wzrok pomi ędzy nimi.Harry miał 
wra Ŝenie,  Ŝe przechodzi wła śnie siln ą wewn ętrzn ą walk ę.  
- A gdzie jest Luna? - zapytała Hermiona - Zobaczymy co ona powie... Xenophilius połkn ął 
ślin ę. W ko ńcu powiedział trz ęsącym si ę głosem, ci ęŜ kim do usłyszenia w obecno ści 
pracuj ącej maszyny.  
- Luna...Luna jest na dole nad potokiem, łowi Słodkowodne Plimpki. Ona... ona ucieszy si ę z 
waszej wizyty. Pójd ę po ni ą... a pó źniej... postaram si ę wam pomóc. Znikn ął na schodach, a 
po chwili dało si ę usłysze ć skrzypienie drzwi. Spojrzeli na siebie nawzajem.  
- Tchórzliwy - powiedział Ron - Luna ma dziesi ęć  razy wi ęcej odwagi.  
- On prawdopodobnie si ę martwi co b ędzie je Ŝeli  Śmiercio Ŝercy dowiedz ą si ę,  Ŝe tu byłem - 
powiedział Harry.  
- Ja zgadzam si ę z Ronem - odparła Hermiona - Potworny stary hipokryta, który mówi 
wszystkim  Ŝeby co ś robili a sam tego unika. I, u diabła, trzymajcie si ę z daleka od tego rogu. 
Harry podszedł do okna w najbardziej odległej cz ęś ci pokoju. Widział potok, cienk ą, 
połyskuj ącą wst ąŜ kę daleko od nich pod zboczem wzgórza. Byli bardzo wysoko. Ptak 
zatrzepotał za oknem, kiedy gapił si ę kierunku Nory, teraz zasłoni ętej przez pasmo wzgórz. 
Ginny była tam gdzie ś blisko. Byli teraz tak blisko siebie jak to nie zdarzyło si ę od dnia  ślubu 
Fleur i Bill'a, ale ona nie mogła wiedzie ć,  Ŝe on teraz patrzy na ni ą,  Ŝe my śli o niej. Pomy ślał, 
Ŝe to w sumie dobrze. Ka Ŝdy kto wchodził w kontakt z nim był w niebezpiecze ństwie, a 
postawa Xenophiliusa była tego przykładem. Odwrócił si ę od okna a jego wzrok spocz ął na 
innym dziwnym objekcie stoj ącym obok nieuprz ątni ętej, zakrzywionej,  śliskiej tablicy -
Kamie ń z pi ęknie, lecz go źnie wygl ądaj ącą czarownic ą ubran ą w najdziwniejsze nakrycie 
głowy. Dwa obiekty podobne do złotych uszów tr ąbki wykrzywiały si ę na boki. Para małych 
migocz ących skrzydełek była obło Ŝona rzemieniem, podczas gdy jedna z pomara ńczowych 
rzodkiewek była przyczepiona do jednego z rzemieni nad jej czołem.  
- Spojrz na to - powiedział Harry  
- Apetycznie -powiedział Ron. Usłyszeli jak frontowe drzwi si ę zamykały i po chwili na 
spiralnych schodach ponownie pojawił si ę Xenophilius. Jego cienkie nogi tym razem były 
obleczone w buty. Niósł tac ę z fili Ŝankami na herbat ę oraz dzbanek.  
- O, zauwa Ŝyli ście mój ulubiny wynalazek. - powiedział przekazuj ąc tac ę w r ęce Hermiony i 
stawiaj ąc Harrego obok statuły - Wzrcowo pasuj ąca głowa Rowens Ravenlcaw. Nie ma nic 
cenniejszego ponad inteligencj ę! Wskazał na przedmioty wygl ądaj ące jak uszy tr ąbki. - To s ą 
syfony Wlackupurt'a. Słu Ŝą  do usuwania wszelkich  źródeł roztargnienia w okolicy. Tutaj - 
pokazał na malutkie skrzydełka - siła nap ędowa,  Ŝeby pobudzi ć ramy umysły. A na ko ńcu - 
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pokazał na rzodkiewki - sterowiec,  Ŝeby uwydatni ć mo Ŝliwo ści akceptowania tego co 
nadzwyczajne. Xenophilius wrócił do tacy, która Hermiona zdecydowała si ę poło Ŝyć na 
chwiejnym stole.  
- Czy mog ę zaproponowa ć wam napar Gurdyroots? - powiedział Xenophilius - Sami go 
zrobili śmy - kiedy zacz ął nalewa ć napar, który był mocno fioletowy, dodał:  
- Luna jest na dole, jest tak podniecona tym,  Ŝe przyszli ście jak nie była dawno, złapała chyba 
wystarczaj ąco Plumpów  Ŝeby zrobi ć zup ę dla nas wszystkich. Usi ądźcie i pocz ęstujcie si ę 
cukrem.  
- A teraz - zrzucił kupk ę papieru z fotela i usiadł na nim - Jak mog ę Panu pomóc, Panie 
Potter?  
- No wi ęc - powiedział Harry patrz ąc na Hermion ę, która skin ęła głowa zach ęcaj ąco - 
Chciałem zapyta ć o symbol, który nosiłe ś na weselu Fleur i Bill'a na szyi, Panie Lovegood. 
Zastanawiali śmy si ę co to znaczyło. Xenophilius podniósł ze zdziwieniem brwi.  
- Masz na my śli znak  Śmiertelnych Relikwii? 
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       Rozdział 21. 

       Opowie ść  o Trzech Braciach 

                                                                                 

                                                   

 

       Harry obejrzał si ę na Rona i Hermion ę. Zdawało si ę,  Ŝe tak Ŝe nie maj ą poj ęcia o czym 
mówi Xenofiliusz.  
- Śmiertelne Relikwie ?  
- Zgadza si ę - powiedział Xenofiliusz. - Nie słyszeli ście o nich? Wcale mnie to nie dziwi. 
Bardzo niewielu czarodziejów w nie wierzy. Przykładem niech b ędzie ten twardogłowy 
młodzieniec, który na weselu twojego brata - skin ął głow ą w stron ę Rona - zaatakował mnie, 
my śląc,  Ŝe obnosz ę si ę z symbolem znanego czarnoksi ęŜ nika! Có Ŝ za ignorancja... Nie ma nic 
z czarnej magii w Relikwiach - przynajmniej nie w dosłownym ich znaczeniu. Symbolu 
uŜywa si ę do rozpoznawania innych zwolenników, w nadziei,  Ŝe który ś pomo Ŝe w 
Poszukiwaniu. Wymieszał troch ę cukru w swoim korzennym naparze i upił nieco.  
- Przykro mi - rzekł Harry - ale nadal nie rozumiem.  
Z grzeczno ści wypił łyczek ze swojej fili Ŝanki i prawie si ę udławił: ciecz smakowała 
obrzydliwie, tak, jakby kto ś zmiksował najgorsze rodzaje z Fasolek Wszystkich Smaków.  
- No có Ŝ, zwolennicy poszukuj ą Regaliów  Śmierci - oznajmił Xenofiliusz, cmokaj ąc w 
oczywistym uznaniu dla swojego wywaru.  
- Ale czym s ą wła ściwie  Śmiertelne Relikwie? - zapytała Hermiona.  
Xenofiliusz odło Ŝył na bok pust ą fili Ŝank ę.  
- Zakładam,  Ŝe znana wam jest "Opowie ść  o Trzech Braciach?  
- Nie - odrzekł Harry.  
- Tak - odpowiedzieli jednocze śnie Ron i Hermiona.  
Xenofiliusz powa Ŝnie pokiwał głow ą.  
- No, no, panie Potter, ta cała historia rozpoczyna si ę od "Opowie ści o Trzech Braciach"... 
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Gdzie ś tu miałem jaki ś egzemplarz...  
Rozejrzał sie niedbale po pokoju, po stertach pergaminów i ksi ąŜ ek, ale Hermiona 
powiedziała:  
- Ja mam jeden egzemplarz, panie Lovegood, mam go tutaj.  
Ze swojej małej, ozdobionej koralikami torebki wyciągn ęła "Opowie ści Barda Beedle'a".  
- To autentyk? - spytał przenikliwie Xenofiliusz, a kiedy potwierdziła, dodał:  
- Zatem mo Ŝe przeczytasz nam na głos? Wtedy b ędziemy pewni,  Ŝe wszyscy j ą znamy.  
- No... dobrze - powiedziała nerwowo Hermiona. Otworzyła ksi ąŜ kę a na stronie tytułowej 
Harry zauwa Ŝył omawiany wcze śniej symbol. Hermiona odkaszln ęła cicho i zacz ęła czyta ć:  
- Pewnego razu było sobie trzech braci, którzy o brzasku podró Ŝowali odludn ą, kr ętą drog ą...  
- O północy, tak zawsze opowiadała nam mama - przerwał jej Ron, który le Ŝał wyci ągni ęty z 
rękami pod głow ą i słuchał. Hermiona rzuciła mu rozdra Ŝnione spojrzenie.  
- Przepraszam, pomy ślałem tylko,  Ŝe b ędzie troch ę straszniej, je śli to b ędzie północ! - 
usprawiedliwiał si ę Ron.  
- Taak, bo naprawd ę mało nam strachu w naszym  Ŝyciu - powiedział Harry nie mog ąc si ę 
powstrzyma ć. Xenofiliusz wydawał si ę by ć nieco rozkojarzony, wpatrywał si ę w niebo za 
oknem.  
- Dalej, Hermiono.  
- W ko ńcu bracia dotarli do rzeki, zbyt gł ębokiej, by przej ść  j ą w bród, zbyt niebezpiecznej, 
by j ą przepłyn ąć . Niemniej jednak, bracia owi obeznani byli ze sztuk ą magii, wi ęc prostym 
ruchem swych ró ŜdŜek wyczarowali most nad zdradliwymi wodami. Byli juŜ w połowie 
mostu, gdy drog ę zagrodziła im zakapturzona posta ć. I przemówiła do nich  Śmier ć...  
- Przepraszam - wtr ącił si ę Harry - przemówiła do nich  Śmier ć?  
- Harry, to przecie Ŝ bajka!  
- Racja, wybacz. Kontynuuj.  
- I przemówiła do nich  Śmier ć. Była zła,  Ŝe trzej przybysze pokrzy Ŝowali jej plany - 
podró Ŝnicy przewa Ŝnie ton ęli w odm ętach rzeki. Lecz  Śmier ć była przebiegła. Udała,  Ŝe 
gratuluje trzem braciom ich magicznych umiej ętno ści i obiecała nagrod ę za spryt, dzi ęki 
któremu udało im si ę jej unikn ąć .  
Zatem najstarszy brat, waleczny m  ęŜ czyzna, poprosił o róŜdŜkę, pot ęŜ niejsz ą ni Ŝ jakakolwiek 
inna: ró ŜdŜkę, która zwyci ęŜ y w ka Ŝdym pojedynku: ró ŜdŜkę wart ą czarodzieja,który ujarzmił 
sam ą Śmier ć! Podeszła wi ęc  Śmier ć do krzewu bzu rosn ącego na brzegu rzeki, uformowała 
ró ŜdŜkę z jego gał ęzi i podarowała j ą najstarszemu z braci.  
Wtedy  średni brat, człowiek bardzo arogancki, postanowił dodatkowo upokorzy ć Śmier ć, 
wi ęc poprosił o moc wskrzeszania ludzi. Zatem  Śmier ć podniosła kamie ń i wr ęczyła 
średniemu bratu mówi ąc,  Ŝe kamie ń ten mo Ŝe ka Ŝdego przywróci ć do  Ŝycia.  
I wtedy zapytała  Śmier ć najmłodszego z braci, czego sobie  Ŝyczy. Najmłodszy brat był 
najskromniejszy, ale tez i najm  ądrzejszy z nich trzech. Nie ufał  Śmierci. Poprosił j ą zatem o 
co ś, co pomogłoby mu bezpiecznie opu ści ć to miejsce, nie b ędąc przez ni ą prze śladowanym. I 
Śmier ć, cho ć bardzo niech ętnie, narzuciła na niego swoj ą własn ą Peleryn ę Niewidk ę.  
- Śmier ć miała Peleryn ę Niewidk ę? - Harry wtr ącił si ę po raz kolejny.  
- No,  Ŝeby mogła czai ć si ę za lud źmi - powiedział Ron. - Czasem była znudzona tym 
bieganiem za nimi, klepaniem w rami ę i wrzeszczeniem... wybacz, Hermiono.  
- I wtedy  Śmier ć ust ąpiła z drogi pozwalaj ąc trzem braciom kontynuowa ć ich w ędrówk ę a oni 
wci ąŜ  wspominali swoj ą niezwykł ą przygod ę i podziwiali dary  Śmierci.  
W odpowiednim czasie bracia rozstali si ę, ka Ŝdy pod ąŜ ył za swoim przeznaczeniem.  
Pierwszy brat w ędrował jeszcze przez tydzie ń, a Ŝ dotarł do odległej wioski, gdzie rozgl ądał 
si ę za partnerem do pojedynku. Bez w ątpienia, jako posiadacz 'Elder Wand', nie mógł 
przegra ć w  Ŝadnej potyczce. Pozostawiwszy swojego martwego przeciwnika na ziemi, 
najstarszy brat udał si ę do gospody, gdzie gło śno chwalił si ę pot ęŜ ną ró ŜdŜką, któr ą zabrał 
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samej  Śmierci; ró ŜdŜką, która uczyniła go niepokonanym.Jeszcze tej samej nocy, inny 
czarodziej podkradł się do najstarszego brata, kiedy ten, zamroczony winem, le Ŝał w łó Ŝku. 
Złodziej zabrał ró ŜdŜkę i, na wszelki wypadek, podci ął najstarszemu bratu gardło.  
I w ten sposób  Śmier ć zyskała dla siebie najstarszego brata.  
W mi ędzyczasie, drugi z braci wyruszył w drog ę powrotn ą do domu, gdzie wiódł samotne 
Ŝycie. Tutaj wła śnie wyj ął swój kamie ń, obdarzony moc ą wskrzeszania zmarłych i trzykrotnie 
obrócił w swych dłoniach. Ku jego zdziwieniu i zachwytowi, posta ć kobiety, która umarła 
przedwcze śnie, a któr ą miał nadziej ę po ślubi ć, pojawiła si ę przed nim. Jednak była ona 
smutna i zimna, a oddzielała j ą od niego zasłona. Chocia Ŝ została przywrócona  światu 
Ŝywych, tak naprawd ę do niego nie nale Ŝała, cierpiała. Ostatecznie, doprowadzony do 
szale ństwa beznadziejn ą t ęsknot ą, średni brat odebrał sobie  Ŝycie, aby prawdziwie zjednoczy ć 
si ę z ukochan ą.  
I w ten sposób  Śmier ć zyskała dla siebie drugiego brata.  
Lecz chocia Ŝ Śmier ć poszukiwała trzeciego brata przez wiele lat, nigdy nie udało jej si ę trafi ć 
na jego  ślad. Dopiero gdy najmłodszy brat osi ągn ął podeszły wiek, zdj ął z siebie Peleryn ę 
Niewidk ę i podarował swojemu synowi. I wtedy powitał  Śmier ć jak star ą przyjaciółk ę, 
poszedł z ni ą ch ętnie, i rami ę w rami ę opu ścili to  Ŝycie.  
Hermiona zamkn ęła ksi ąŜ kę. Min ęła chwila zanim Xenofiliusz zdał sobie spraw ę,  Ŝe przestała 
czyta ć; wtedy odwrócił spojrzenie od okna i powiedział:  
- Có Ŝ, zatem mamy je.  
- Słucham? - zapytała Hermiona zmieszanym głosem.  
- To s ą wła śnie  Śmiertelne Relikwie - rzekł Xenofiliusz.  
Podniósł g ęsie pióro z zagraconego stolika, który miał pod r ęką, a spod sterty ksi ąŜ ek 
wyszarpn ął kawałek pergaminu.  
- 'Elder Wand' - powiedział, rysuj ąc na pergaminie prost ą, pionow ą kresk ę. - Kamie ń 
Wskrzeszenia - dorysował okr ąg zawieraj ący ko ńce kreski. - Peleryna Niewidka - sko ńczył, 
zamykaj ąc kresk ę i okr ąg w trójk ącie, i stwarzaj ąc tym samym symbol, który tak intrygował 
Hermion ę. - One wszystkie razem - powiedział - to  Śmiertelne Relikwie.  
- Ale w opowie ści nie ma  Ŝadnej wzmianki o " Śmiertelnych Relikwiach " - powiedziała 
Hermiona.  
- No có Ŝ, oczywi ście,  Ŝe nie ma - rzekł Xenofiliusz, niezwykle z siebie zadowolony. - To 
historyjka dla dzieci, ma zabawia ć, a nie instruowa ć. Jednak Ŝe, wtajemniczeni w te sprawy 
rozpoznaj ą,  Ŝe ta starodawna opowiastka nawi ązuje do trzech przedmiotów, albo Regaliów, 
które zebrane razem, czyni ą posiadacza panem  Śmierci.  
Nastała krótka chwila ciszy, kiedy Xenofiliusz rzucił okiem w stron ę okna. Sło ńce było ju Ŝ 
nisko na niebie.  
- Wkrótce Luna powinna mie ć wystarczaj ąco du Ŝo Plimpków - powiedział cicho.  
- Kiedy mówi pan - 'pan  Śmierci'... - zacz ął Ron.  
- Pan - rzekł Xenofiliusz, machaj ąc beztrosko r ęką. - Pogromca. Zwyci ęzca. Którekolwiek 
okre ślenie wolisz.  
- Ale... chce pan powiedzie ć... - Hermiona mówiła powoli, a Harry słyszał jak stara si ę, aby 
Ŝadna oznaka sceptycyzmu nie zad źwi ęczała w jej głosie - Ŝe wierzy pan,  Ŝe te przedmioty – 
Relikwie , naprawd ę istniej ą?  
Xenofiliusz uniósł brwi.  
- No có Ŝ, oczywi ście.  
- Ale - zacz ęła Hermiona, a Harry słyszał, jak jej opanowanie powoli zaczyna si ę załamywa ć - 
panie Lovegood, jak pan mo Ŝe wierzy ć...?  
- Luna opowiadała mi o tobie, młoda damo - rzekł Xenofiliusz. - Jeste ś, jak mi si ę zdaje, 
inteligentna, lecz bole śnie ograniczona. Masz ciasny umysł. W  ąskie horyzonty.  
- Mo Ŝe powinna ś spróbowa ć przymierzy ć ten kapelusz, Hermiono. - rzekł Ron machaj ąc w 
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stron ę groteskowego nakrycia głowy. Jego głos dr Ŝał od powstrzymywanego  śmiechu.  
- Panie Lovegood - zacz ęła ponownie Hermiona. - Wszyscy wiemy,  Ŝe istniej ą takie rzeczy 
jak Peleryny Niewidki. S ą rzadkie, jednak istniej ą. Lecz...  
- Ah, ale Trzecie z Regaliów to prawdziwa Peleryna Niewidka, panno Granger! To nie jest 
podró Ŝna peleryna, nasycona Czarem Niewidzialno ści, nosz ąca Kl ątw ę, czy te Ŝ utkana z 
włosów Demimoza, która to z pocz ątku doskonale ci ę ukryje, lecz blednie z upływem lat, a Ŝ 
stanie si ę bezu Ŝyteczna. My mówimy o pelerynie, która naprawd ę sprawia,  Ŝe nosz ąca j ą 
osoba jest absolutnie niewidzialna, a działaj ąc wiecznie, daje stałe i nieprzeniknione 
schronienie, bez wzgl ędu na zakl ęcia, jakie zostan ą na ni ą rzucone. Ile takich peleryn widziała 
pani w  Ŝyciu, panno Granger?  
Hermiona otworzyła ju Ŝ usta do odpowiedzi, po czym zamkn ęła je z powrotem: nigdy nie 
wygl ądała na tak zakłopotan ą. Ona, Harry i Ron spojrzeli jedno na drugiego, i Harry wiedział, 
Ŝe wszyscy my ślą o tym samym. Tak si ę zdarzyło,  Ŝe peleryna, dokładnie taka jak ta, któr ą 
przed chwil ą opisał Xenofiliusz, znajduje si ę w tym momencie wła śnie w tym pokoju.  
- No wła śnie. - rzekł Xenofiliusz, kiedy pozbawił ich wszystkich racjonalnych argumentów. - 
Nikt z was nigdy nie widział czego ś takiego. Wła ściciel byłby niezmiernie bogaty, czy Ŝ nie?  
Ponownie zwrócił swój wzrok w stron ę okna. Niebo roz świetlone było bardzo bladymi 
smugami ró Ŝu.  
- No dobrze. - powiedziała za Ŝenowana Hermiona. - Powiedzmy,  Ŝe Peleryna istnieje... A co z 
kamieniem, panie Lovegood? Z tym, którego nazywa pan Kamieniem Wskrzeszania?  
- Co z nim?  
- No, jak mo Ŝe by ć prawdziwy?  
- Udowodnij,  Ŝe nie jest.  
- Ale to jest... przepraszam, ale to jest kompletnie niedorzeczne! Jak mogłabym udowodni ć, 
Ŝe on nie istnieje? Spodziewa si ę pan,  Ŝe przetestuje ka Ŝdy... ka Ŝdy kamie ń na  świecie? 
Chodzi mi o to... Przecie Ŝ mo Ŝna zało Ŝyć,  Ŝe cokolwiek mo Ŝe by ć prawdziwe, je śli jedyn ą 
podstaw ą,  Ŝeby w to uwierzy ć ma by ć fakt,  Ŝe nikt nie udowodnił,  Ŝe to nie istnieje!  
- Tak, mo Ŝna - rzekł Xenofiliusz. - Ciesz ę si ę,  Ŝe cho ć troch ę otworzyła ś swój umysł.  
- Zatem uwa Ŝa pan - powiedział szybko Harry, zanim Hermiona zd ąŜ yła si ę odci ąć  - Ŝe 'Elder 
Wand' tak Ŝe istnieje?  
- Oh, no có Ŝ, w tym przypadku mamy niewyczerpany materiał dowodowy - powiedział 
Xenofiliusz. 'Elder Wand' jest najłatwiejsza do wytropienia ze wszystkich Regaliów, ze 
wzgl ędu na sposób, w jaki przekazywany jest z r ęki do r ęki.  
- Jaki to sposób? - zapytał Harry.  
- Taki,  Ŝe posiadacz ró ŜdŜki, aby sta ć sie jej prawowitym panem, musi zdoby ć j ą sił ą od 
poprzedniego wła ściciela - wyja śnił Xenofiliusz. - Na pewno słyszeli ście o tym, w jaki sposób 
Egbert the Egregious zawładn ął ró ŜdŜką po zamordowaniu Emerica the Evil? Jak Godelot 
umarł w swej własnej piwnicy, po tym jak jego syn, Hereward, zabrał mu ró ŜdŜkę? O 
przera Ŝaj ącym Loxiaszu, który odebrał ró ŜdŜkę Baraabaszowi Deverill, którego zabił? 
Krwawy  ślad 'Eldest Wand' znaczy strony historii Magii.  
Harry zerkn ął na Hermion ę. Spogl ądała krzywo na Xenofiliusza, lecz mu nie zaprzeczała.  
- Wi ęc jak pan my śli, gdzie jest teraz ró ŜdŜka? - zapytał Ron.  
- Niestety, któ Ŝ to wie? - odpowiedział Xenofiliusz wygl ądaj ąc przez okno. - Kto wie, gdzie 
le Ŝy ukryta?  Ślad prowadzi do Arcusa i Liwiusza, lecz któ Ŝ powie, który z nich naprawd ę 
pokonał Loxiasza i który zabrał mu ró ŜdŜkę? I któ Ŝ powie, kto mógł pokona ć ich? Historia, 
niestety, nam tego nie mówi.  
Nast ąpiła chwila przerwy. W ko ńcu Hermiona zapytała twardo:  
- Panie Lovegood, czy rodzina Peverell'ów ma co ś wspólnego ze  Śmiertelnymi Relikwiami?  
Xenofiliusz spojrzał na ni ą zdezorientowany a w pami ęci Harry'ego co ś nagle zaskoczyło, 
lecz nie wiedział co. Peverell... słyszał ju Ŝ kiedy ś to nazwisko...  
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- Wprowadziła mnie pani w bł ąd, młoda damo! - powiedział Xenofiliusz, prostuj ąc si ę na 
krze śle i wybałuszaj ąc na Hermion ę oczy. - My ślałem,  Ŝe jest pani nowa w tym temacie! 
Wielu Poszukiwaczy wierzy,  Ŝe Peverells'owie maj ą wiele - bardzo wiele - wspólnego z 
Relikwiami!  
- Kim s ą Peverells'owie? - zaciekawił si ę Ron.  
- To nazwisko znajdowało si ę na grobie z tym wła śnie symbolem, tam, w Dolinie Godryka. - 
powiedziała Hermiona, wci ąŜ  obserwuj ąć  Xenofiliusza. - Nazwisko Ignotusa Peverell'a.  
- Dokładnie! - rzekł Xenofiliusz, pedantycznie unosz ąc palec wskazuj ący. - Symbol Regaliów 
Śmierci na grobie Ignotusa jest niezbitym dowodem!  
- Na co? - zapytał Ron.  
- Na to,  Ŝe trzej bracia z opowie ści to trzej bracia Peverell: Antioch, Cadmus i Ignotus!  śe to 
oni s ą pierwszymi wła ścicielami Regaliów!  
Z kolejnym zerkni ęciem w okno wstał, chwycił tac ę i ruszył w kierunku spiralnych schodów.  
- Zostaniecie na koalcji? - zawołał, znikaj ąc na schodach. - Wszyscy zawsze prosz ą o przepis 
na nasz ą Plimpkow ą zup ę.  
- Pewnie po to,  Ŝeby odwiedzi ć Wydział Zatru ć w  Świ ętym Mungu. - wymamrotał Ron.  
Harry poczekał, a Ŝ usłyszy Xenofiliusza krz ątaj ącego si ę w kuchni na dole.  
- I co o tym my ślisz? - zapytał Hermion ę.  
- Oh, Harry - odpowiedziała ze znu Ŝeniem - to przecie Ŝ stek bzdur. To nie mo Ŝe by ć 
prawdziwe znaczenie tego symbolu. To tylko zwykłe wierzenia dziwaka. Stracili śmy tu tylko 
czas...  
- Zdaje mi si ę,  Ŝe to chyba ten sam facet, który wymy ślił Chrapaki Kr ętorogie - rzekł Ron.  
- Ale chyba mu nie wierzysz? - zapytał Harry  
- Niee, to przecie Ŝ tylko jedna z historyjek, daj ąca dzieciakom  Ŝyciowe lekcje, prawda? Nie 
szukaj kłopotów, nie ładuj si ę w bójki, zostaw w spokoju rzeczy, od których najlepiej trzyma ć 
si ę z daleka! Po prostu zajmij si ę sob ą, pilnuj własnego interesu, a wszystko b ędzie dobrze.  
No pomy ślcie - dodał Ron - mo Ŝe ta historyjka mówi tylko o tym, dlaczego bzowe róŜdŜki 
wydaj ą si ę pechowe?  
- O czym ty mówisz?  
- O tych wszystkich przes ądach! 'Czarownice urodzone w maju po ślubi ą Mugoli.'  
' Pech o brzasku nie zako ńczy si ę przed północ ą.''Nie przyniesie ci korzy ści cedrowa ró ŜdŜka'. 
Musieli ście o nich słysze ć. Moja mama zna ich mnóstwo!  
- Harry i ja dorastali śmy w mugolskich rodzinach - przypomniała mu Hermiona. - Nauczono 
nas zupełnie innych przes ądów.  
Odetchn ęła gł ęboko gdy z kuchni napłyn ął raczej ostry zapach. Jedyna dobr ą strona jej 
irytacji na Xenofiliusza był fakt,  Ŝe zapomniała o zło ści na Rona.  
- My ślę,  Ŝe masz racje - powiedziała mu. - To tylko umoralniaj ąca bajeczka, wiadomo 
przecie Ŝ,  Ŝe wybierzesz najlepszy z darów czyli...  
Nast ępne słowa wypowiedzieli w tym samym czasie:  
- Peleryn ę - rzekła Hermiona.  
- Ró ŜdŜkę - powiedział Ron.  
- Kamie ń - odrzekł Harry.  
Spojrzeli na siebie nawzajem; w połowie zaskoczeni, w połowie rozbawieni.  
- Wydawało mi si ę,  Ŝe powiedziała ś: Peleryna - zwrócił si ę Ron do Hermiony - ale po co 
miałaby ś by ć niewidzialna, gdyby ś miała ró ŜdŜkę? Daj spokój, Hermiono, niepokonan ą 
ró ŜdŜkę!  
- Mamy ju Ŝ Peleryn ę Niewidk ę - powiedział Harry.  
- I bardzo nam pomogła, jakby ś nie zauwa Ŝył! - dodała Hermiona. - Natomiast ró ŜdŜka 
mogłaby tylko sprawi ć nam kłopoty...  
- Tylko gdyby ś zacz ęła gło śno si ę ni ą chwali ć - sprzeczał si ę Ron.- Gdyby ś była na tyle 
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głupia,  Ŝeby ta ńczy ć wkoło machaj ąc ni ą i  śpiewaj ąc: 'Mam niepokonan ą ró ŜdŜkę, chod ź i 
zmierz si ę si ę ze mn ą, je śli taki z ciebie chojrak!' Tak długo, jak siedzisz cicho...  
- A czy ty nie mo Ŝesz siedzie ć cicho? - powiedziała sceptycznie Hermiona. - Wiesz dobrze,  Ŝe 
jedyn ą prawdziw ą rzecz ą jak ą on powiedział, jest fakt,  Ŝe od setek lat kr ąŜ y mnóstwo 
opowie ści o niezwykle pot ęŜ nych ró ŜdŜkach.  
- A kr ąŜ y? - zainteresował si ę Harry.  
Hermiona wygl ądała na bardzo poirytowan ą: wyraz jej twarzy był tak znajomy,  Ŝe Harry i 
Ron wyszczerzyli do siebie z ęby w u śmiechu.  
- Najstarsza Ró ŜdŜka; przez stulecia pojawiały si ę pod ró Ŝnymi nazwami, zazwyczaj nale Ŝą c 
do Czarnoksi ęŜ ników, którzy si ę nimi przechwalali. Profesor Binns wspominał o paru z nich, 
ale... oh, to przecie Ŝ jakie ś bzdury. Ró ŜdŜki s ą tak pot ęŜ ne, jak czarodzieje, którzy ich 
uŜywaj ą. Po prostu niektórzy z nich chełpili si ę,  Ŝe ich własne ró ŜdŜki s ą lepsze ni Ŝ reszty 
ludzi.  
- Ale sk ąd wiesz - dopytywał si ę Harry - Ŝe te ró ŜdŜki – Najstarsza Ró Ŝdzka  nie s ą jedn ą i t ą 
sam  ą, ujawniaj ącą si ę przez wieki pod ró Ŝnymi imionami?  
- A co je śli to naprawd ę Najstarsza Ró ŜdŜka, wykonana przez  Śmier ć? - dodał Ron.  
Harry za śmiał si ę: dziwny pomysł, który przyszedł mu do głowy, po chwili okazał sie 
zupełnie niedorzeczny. Przypomniał sobie,  Ŝe jego ró ŜdŜka jest z ostrokrzewu, nie bzu, 
wykonał j ą Ollivander, a cokolwiek nie zrobiła tej nocy, gdy Voldemort  ścigał go na niebie, 
została zniszczona - wi ęc jak mogłaby by ć niezwyci ęŜ ona?  
- A dlaczego ty wybrałby ś kamie ń? - spytał go Ron.  
- Có Ŝ, mogliby śmy wskrzesi ć Syriusza... Szalonookiego... Dumbledore'a... moich rodziców...  
śadne z nich si ę nie u śmiechn ęło.  
- Ale, zgodnie z Bardem Beedle'm, oni nie chcieliby wróci ć, prawda? - spytał Harry my śląc o 
bajce, któr ą wła śnie usłyszał. - Nie s ądz ę,  Ŝeby istniały masy innych opowie ści o kamieniu, 
który wskrzesza ludzi, mam racj ę? - zapytał Hermion ę.  
- Tak - odpowiedziała smutno. - I nie wydaje mi si ę,  Ŝeby ktokolwiek, poza panem 
Loveggod'em, dał sobie wmówi ć,  Ŝe istniej ą. Beedle pewnie zapo Ŝyczył ten pomysł z 
opowie ści o Sorcerer's Stone; no wiecie, zamiast kamienia, który czyni ci ę nie śmiertelnym - 
kamie ń, który przywraca z martwych.  
Zapach dolatuj ący z kuchni stał si ę intensywniejszy. Przypominał wo ń przypalanych 
kalesonów. Harry zastanawiał si ę, czy zdoła zje ść  to, co Xenofiliusz przygotuje i nie urazi 
jego uczu ć.  
- Jednak co z Peleryn ą? - zapytał powoli Ron. - Nie rozumiecie,  Ŝe w tym przypadku ma 
racj ę? U Ŝywałem Peleryny Harry'ego i zawsze uwa Ŝałem,  Ŝe jest  świetna. Nigdy wcze śniej 
nie słyszałem o takiej, jak ta. Jest niezawodna! Nigdy nie zostali śmy pod ni ą zauwa Ŝeni...  
- To chyba oczywiste, Ron... byli śmy pod ni ą niewidzialni!  
- Ale to wszystko, co on opowiadał o innych Pelerynach - one nie s ą warte złamanego Knuta, 
wiecie,  Ŝe tak jest!Nigdy wcze śniej  Ŝadnej nie miałem, ale wiele słyszałem - o tym,  Ŝe uroki 
pryskaj ą, gdy peleryna jest ju Ŝ stara, albo  Ŝe od zakl ęć  robi ą si ę dziury. A Harry dostał swoj ą 
od ojca, wi ęc nie jest ju Ŝ nowa ale wci ąŜ ... wci ąŜ  świetnie działa!  
- Tak, racja, ale Ron, kamie ń...  
Kiedy oni kłócili si ę szeptem, Harry kr ąŜ ył po pokoju, prawie ich nie słuchaj ąc. Doszedł do 
spiralnych schodów, podniósł wzrok na wysoko ść  kolejnego pi ętra i co ś rozproszyło jego 
uwag ę. Jego własna twarz patrzyła na niego ze  ściany pokoju powy Ŝej. Po chwili 
dezorientacji, u świadomił sobie,  Ŝe to nie lustro, lecz obraz. Zaciekawiony, zacz ął wspina ć si ę 
po schodach.  
- Harry, co ty robisz? Chyba nie powiniene ś si ę tu rozgl ąda ć, póki jego tu nie ma!  
Ale Harry wła śnie wszedł na nast ępne pi ętro. Luna udekorowała swój pokój pi ęcioma 
pi ęknymi rysunkami twarzy: Harry'ego, Rona, Hermiony, Ginny i Neville'a. Nie były 
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ruchome, jak portrety w Hogwarcie, ale niew ątpliwie miały w sobie mnóstwo magii. 
Harry'emu wydawało si ę,  Ŝe oddychaj ą. Delikatne złote ła ńcuszki pojawiały si ę wokół 
portretów, oplataj ąc je i ł ącz ąc ze sob ą; gdy Harry przyjrzał si ę im dokładniej, odkrył,  Ŝe 
składaj ą si ę one z jednego, powtarzaj ącego si ę tysi ące razy słowa napisanego złotym 
atramentem: przyjaciele... przyjaciele... przyjaciele...  
Harry poczuł do Luny ogromny przypływ sympatii. Rozejrzał si ę po pokoju. Przy łó Ŝku 
znajdowała si ę du Ŝa fotografia, przedstawiaj ąca mała Lun ę i kobiet ę, do której była bardzo 
podobna. Obejmowały si ę. Na tej fotografii Luna wygl ądała na bardziej zadban ą ni Ŝ zwykle. 
Zdj ęcie było zakurzone i fakt ten wprawił Harry'ego w lekk ą konsternacj ę. Rozejrzał si ę 
dookoła. Na bladoniebieskim dywanie było a Ŝ grubo od kurzu. W szafie, której drzwi były 
uchylone, nie było  Ŝadnych ubra ń. Łó Ŝko wygl ądało chłodno i nieprzyja źnie, jakby nikt nie 
spał na nim od tygodni. W najbli Ŝszym oknie, na tle krwistoczerwonego nieba, rozci ągni ęta 
była pojedyncza paj ęczyna.  
- Co ś nie tak? - zapytała Hermiona kiedy Harry zszedł na dół, lecz zanim zd ąŜ ył jej 
odpowiedzie ć, Xenofiliusz pojawił si ę na kuchennych schodach, nios ąc obci ąŜ on ą miskami 
tac ę.  
- Panie Lovegood - zacz ął Harry. - Gdzie jest Luna?  
- Słucham?  
- Gdzie jest Luna?  
Xenofiliusz zatrzymał si ę na ostatnim schodku.  
- Ju Ŝ... ju Ŝ wam powiedziałem. Poszła na 'Botions Bridge' łowi ć Plimki.  
- Wi ęc czemu nakrywa pan tylko dla czterech osób?  
Xenofiliusz próbował co ś powiedzie ć, ale  Ŝaden d źwi ęk nie wydobył si ę z jego ust. Jedynym 
odgłosem był terkot prasy drukarskiej i delikatne brz ęczenie naczy ń w dr Ŝą cych r ękach 
Xenofiliusza.  
- My ślę,  Ŝe Luny nie było tu od tygodni - powiedział Harry. - Jej ubrania znikły, w jej łó Ŝku 
od dawna nikt nie spał. Gdzie ona jest? I dlaczego wci ąŜ  wygl ąda pan przez okno?!  
Xenofiliusz upu ścił tac ę, miski si ę roztrzaskały. Harry, Ron i Hermiona natychmiast 
wyci ągn ęli ró ŜdŜki. Xenofiliusz zamarł w bezruchu z r ęką siegaj ącą do kieszeni. W tym 
samym momencie maszyna drukarska wydała dono śny huk i pogr ąŜ yła si ę w ciszy, a spod 
okrywaj ącego j ą obrusu wysypały si ę liczne egzemplarze  śonglera. Hermiona wył ączyła 
maszyn ę i podniosła jeden z magazynów; jej ró ŜdŜka wci ąŜ  wycelowana była w pana 
Lovegood'a.  
- Harry, spójrz na to!  
Podszedł do niej tak szybko, jak tylko pozwolił ma na to panuj ący wsz ędzie bałagan.  
Na okładce  śonglera znajdowało sie jego własne zdj ęcie, przyozdobione słowami 
"Undesirable Number One"  
i zatytułowane "nagroda pieni ęŜ na".  
- Widz ę,  Ŝe  śongler zmienił swój punkt widzenia? - zapytał chłodno Harry; jego umysł 
pracował na najwy Ŝszych obrotach. - To wła śnie robił pan w ogrodzie, prawda panie 
Lovegood? Wysyłał pan sow ę do Ministerstwa?  
Xenofiliusz oblizał wargi.  
- Zabrali moj ą Lun ę - wyszeptał. - Przez to, co pisałem. Zabrali moj ą Lun ę i nie wiem, gdzie 
ona jest, nie wiem, co jej zrobili. Ale mo Ŝe oddadz ą mi j ą je śli... je śli...  
- Wyda im pan Harry'ego? - doko ńczyła za niego Hermiona.  
- Nie ma mowy - powiedział stanowczo Ron. - Zejd ź nam z drogi, wychodzimy.  
Xenofiliusz wygl ądał okropnie, jego usta wygi ęły si ę w przera Ŝaj ącym, po Ŝą dliwym 
usmiechu.  
- Za moment tu b ędą. Musz ę ocali ć Lun ę. Nie mog ę jej starci ć. Nie mo Ŝecie wyj ść .  
Rozło Ŝył ramiona zasłaniaj ąc nimi klatke schodow ą, a Harrego nawiedziła nagle wizja 
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własnej matki, robi ącej to samo przed jego dziecinnym łó Ŝeczkiem.  
- Niech nas pan nie zmusza,  Ŝeby śmy zrobili panu krzywd ę - rzekł Harry. - Prosz ę zej ść  nam 
z drogi, panie Lovegood.  
- HARRY! - wrzasn ęła Hermiona.  
Postacie na miotłach kr ąŜ yły za oknem. Kiedy Harry, Ron i Hermiona odwrócili od niego 
wzrok, Xenofiliusz wyci ągn ął ró ŜdŜkę. Harry w sam ą por ę zrozumiał ich bł ąd. Rzucił si ę w 
bok, popychaj ąc Rona i Hermion ę w bezpieczne miejsce, a Zakl ęcie Oszałamiaj ące 
Xenofiliusza przemkn ęło przez pokój i uderzyło w róg Buchoro Ŝca.  
Nastapił pot ęŜ ny wybuch. Wydawało si ę,  Ŝe cały pokój po prostu eksplodował.  
Kawałki drewna, papieru i gruzu poszybowały we wszystkich kierunkach, równocze śnie 
uniosła si ę nieprzenikniona chmur ą g ęstego białego pyłu. Harry przeleciał przez pokój i 
uderzył w podłog ę. Nie był w stanie zobaczy ć upadaj ących na niego szcz ątków, nakrył wi ęc 
głow ę r ękami. Usłyszał krzyk Hermiony, wrzask Rona i serie obrzydliwych, metalicznych 
odgłosów, po których zorientował si ę,  Ŝe Xenofiliusz został oderwany od ziemi i spadł ze 
spiralnych schodów.  
W połowie zagrzebany pod gruzem, Harry usiłował si ę podnie ść . Ledwie oddychał i nic nie 
widział przez unosz ący si ę pył.  
Zawaliła si ę połowa sufitu; z dziury zwisał fragment łó Ŝka Luny. Obok Harry'ego le Ŝało 
poobtłukiwane popiersie Roweny Revenclaw, skrawki pergaminów unosiły si ę w powietrzu a 
wi ększa cz ęść  maszyny drukarskiej blokowała szczyt kuchennych schodów. Tu Ŝ obok 
poruszył si ę kolejny pokryty białym pyłem kształt i Hermiona - sama wygl ądaj ąca jak statua - 
przycisnęła palec do ust. Drzwi na dole otworzyły si ę z trzaskiem.  
- Czy Ŝ nie mówiłem ci,  Ŝe nie ma powodu do po śpiechu, Travers? - rozległ si ę chropowaty 
głos. - Czy nie mówiłem,  Ŝe ten  świr po prostu majaczy?  
Nagle rozległ si ę odgłos uderzenia i Xenofiliusz krzykn ął z bólu.  
- Nie... nie... na górze... Potter...  
- Mówiłem ci w zeszłym tygodniu, Lovegood,  Ŝe nie wrócimy tu je śli nie b ędziesz miał 
solidnych informacji! Pami ętasz zeszły tydzie ń? Kiedy to chciałe ś wymieni ć na swoj ą córk ę 
to głupie przybranie głowy? A tydzie ń jeszcze wcze śniejszy ?  
Kolejne uderzenie, kolejny pisk.  
- Kiedy my ślałe ś,  Ŝe oddamy ci j ą z powrotem w zamian za dowód na istnienie...  
Uderzenie.  
- ...Chrapaków...  
Uderzenie.  
- ...Kr ętorogich?  
- Nie... nie... błagam... - szlochał Xenofiliusz. - To naprawd ę Potter, przysi ęgam!  
- A teraz okazuje si ę,  Ŝe wezwałe ś nas tu tylko po to,  Ŝeby spróbowa ć wysadzi ć nas w 
powietrze! - wrzasn ął  Śmiercio Ŝerca.  
Rozległa si ę salwa uderze ń przeplatana piskami agonii.  
- To miejsce wygl ąda jakby miało si ę za chwil ę zawali ć, Selwyn - powiedział inny, chłodny 
głos, odbijaj ąc sie echem na zmasakrowanej klatce schodowej. - Schody s ą całkowicie 
zablokowane. Mam je odblokowa ć? To mo Ŝe spowodowa ć szybsze zawalenie domu.  
- Ty mały kłamliwy  śmieciu! - wrzasn ął czarodziej nazywany Selwynem. - Pewnie nawet nie 
widziałe ś Pottera na oczy, prawda? Myslałe ś Ŝe uda ci si ę nas tu zwabi ć i wymordowa ć? I 
my ślałe ś,  Ŝe w ten sposób odzyskasz córk ę?  
- Przysi ęgam... przysi ęgam... Na górze jest Potter...  
- Homenum revelio - rozległ si ę głos u stóp schodów. Harry usłyszał, jak Hermiona 
wstrzymuje oddech i poczuł,  Ŝe co ś mi ękko go otacza, pogr ąŜ a jego ciało w swoim cieniu.  
- Tam na górze kto ś jest, Selwyn - powiedział ostro drugi m ęŜ czyzna.  
- To Potter, mówiłem wam, to Potter! - szlochał Xenofiliusz. - Prosz ę... prosz ę... oddajcie mi 
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Lun ę, po prostu oddajcie mi Lun ę...  
- Odzyskasz swoj ą mał ą dziewczynk ę, Lovegood - rzekł Selwyn - je śli wleziesz po schodach i 
sprowadzisz mi tu Pottera. Ale je śli to jaki ś spisek, je śli to oszustwo, je śli masz tam 
wspólnika czekaj ącego,  Ŝeby wci ągn ąć  nas w zasadzk ę, to zobaczymy czy z twojej córki 
zostanie cho ć kawałek,  Ŝeby ś miał co pochowa ć.  
Xenofiliusz wydał z siebie pełne strachu i rozpaczy zawodzenie. Rozległ si ę odgłos 
po śpiesznego szurania nogami.  
Xenofiliusz usiłował przedosta ć si ę przez zawalone gruzem schody.  
- Chod źcie - wyszeptał Harry - spróbujemy si ę st ąd wydosta ć.  
Zacz ął wygrzebywa ć si ę z pod gruzu, zagłuszany przez hałas, jaki robił Xenofiliusz próbuj ąc 
wspi ąć  si ę na schody.  
Ron zagrzebany był najgł ębiej. Harry i Hermiona wspi ęli si ę, najciszej jak potrafili, na stert ę 
gruzu, gdzie był zakopany. Próbowali odsun ąć  komod ę przygniataj ąca jego nogi. Podczas gdy 
Xenofiliusz wspinał si ę coraz wy Ŝej i wy Ŝej, Hermionie udało si ę uwolni ć Rona za pomoc ą 
'Hover Charm'.  
- No dobrze - odetchn ęła Hermiona, gdy połamana maszyna drukarska blokuj ąca schody 
zacz ęła si ę trz ąść . Xenofiliusz był od nich juz tylko o krok. Hermiona wci ąŜ  była pokryta 
białym pyłem.  
- Ufasz mi, Harry?  
Harry skin ął głow ą.  
- Dobrze - wyszeptała - wi ęc daj mi Peleryn ę. Ron, zało Ŝysz j ą.  
- Ja? Ale Harry...  
- Ron, prosz ę! Harry, złap mnie mocno za r ękę, a ty Ron - za rami ę.  
Harry wyci ągn ął lew ą r ękę. Ron znikn ął pod Peleryn ą. Maszyna drukarska zacz ęła wibrowa ć. 
Xenofiliusz usiłował j ą przesun ąć  u Ŝywaj ąc 'Hover Charm'. Harry nie miał poj ęcia, na co 
czeka Hermiona.  
- Trzymajcie mocno - szeptała. - Trzymajcie mocno... przez cały czas...  
Kredowo biała twarz Xenofiliusza wynurzyła si ę znad szczytu kredensu.  
- Obliviate! - krzykn ęła Hermiona, celuj ąc ró ŜdŜką najpierw w jego twarz, a pó źniej w 
podłog ę pod nimi:  
- Deprimo!  
Zakl ęcie zrobiło wyrw ę w podłodze salonu. Wpadli w ni ą jak głazy. Poni Ŝej rozległ si ę 
wrzask i Harry zauwa Ŝył dwóch m  ęŜ czyzn, którzy próbowali uciec przed ogromna ilo ści ą 
gruzu i połamanych mebli spadaj ących ze zburzonego stropu. Hermiona obróciła si ę w 
powietrzu i kiedy po raz kolejny pogr ąŜ ali si ę w mroku, w uszach Harry'ego rozbrzmiał 
straszliwy odgłos zawalaj ącego sie domu. 
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Rozdział 22. 

Śmiertelne Relikwie 

                                                                       

                                                

 

       Harry upadł, dysz ąc ci ęŜ ko, na traw ę, ale natychmiast si ę podniósł. Wydawali si ę 
wyl ądowa ć z boku ciemnej polany. Hermiona obiegła ich prawie na około machaj ąc ró ŜdŜką.  
- Protego Totalum… Salvio Hexia …  
- To zdradliwy stary hemofilik – wydyszał Ron, wyłaniaj ąc si ę spod Peleryny Niewidki rzucił 
ją do Harryego. – Hermino jeste ś geniuszem, totalnym geniuszem. Nie mog ę uwierzy ć,  Ŝe si ę 
stamt ąd wydostali śmy.  
- Cave Inimicum! Nie mówiłam,  Ŝe to był róg Frumpent, nie mówiłam mu? I teraz jego dom 
rozerwał si ę na kawałki!  
- Dobrze mu tak! – powiedział Ron, macaj ąc jego poszarpane jeansy i naci ęcia na nogach. – 
Jak my ślisz, co mu zrobi ą?  
- Och, mam nadziej ę,  Ŝe go nie zabij ą! – wyj ęczała Hermina – Wła śnie dlatego chciałam, by 
Śmiercio Ŝercy spojrzeli przelotnie na Harryego zanim wyjdziemy, wi ęc wiedz ą,  Ŝe 
Xenophilius nie kłamał!  
- Mimo tego, czemu musiałem si ę schowa ć? – spytał Ron.  
- Poniewa Ŝ powiniene ś le Ŝeć w łó Ŝku z Groszopryszczk ą, Ron! Porwali Lune bo jej ojciec 
poparł Harryego! Co mogłoby się sta ć z twoj ą rodzin ą, je śli by wiedzieli,  Ŝe jeste ś z Harrym?  
- A co z twoimi rodzicami?  
- S ą w Australii – powiedziała Hermina – Wszystko powinno by ć z nimi w porz ądku. O 
niczym nie wiedz ą.  
- Jeste ś geniuszem. – powtórzył Ron, wygl ądał na przestraszonego.  
- No wła śnie, Hermino, jeste ś geniuszem. – zgodził si ę Harry gor ąco. – Nie wiem, jak by śmy 
sobie poradzili bez ciebie.  
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Rozpromieniła si ę, ale w jednej chwili spowa Ŝniała znowu.  
- A co z Lun ą?  
- Wi ęc, je śli mówili prawd ę, a ona wci ąŜ  Ŝyje… - zacz ął Ron.  
- Nie mów tak, nie mów tego! – zapiszczała Hermina – Ona musi  Ŝyć, musi!  
- Wi ęc b ędzie w Azkabanie, tak podejrzewam. – powiedział Ron- Czy przetrwa w takim 
miejscu, aczkolwiek… Brzemi ę nie…  
- Przetrwa – powiedział Harry. Nie mógł znie ść  rozwa Ŝania innej mo Ŝliwo ści.- Jest twardsza, 
Luna, ni Ŝ my ślisz. Pewnie uczy wszystkich wi ęź niów o Gn ębiwtryskach i Narglach.  
- Mam nadziej ę,  Ŝe masz racj ę. – powiedział Hermina przesuwaj ąc r ękę z oczu. – Poczuj ę 
lito ść  do Xenophiliusa je śli…  
- Je śli wła śnie nas nie sprzedał  Śmiercio Ŝercom, tia. – powiedział Ron.  
Rozło Ŝyli namiot i schronili si ę w nim, gdzie Ron zrobił im herbaty. Po ich ograniczonej 
ucieczce, w chłodnym, st ęchłym i przestarzałym miejscu poczuli si ę jak w domu: bezpiecznie, 
rodzinnie i przyjacielsko.  
- Oh, po co tam poszli śmy? – jękn ęła Hermina po kilku minutach ciszy. – Harry, miałe ś racj ę, 
wsz ędzie znowu ta Dolina Godryka, kompletne marnowanie czasu!  Śmiertelne Relikwie … 
same  śmieci… chocia Ŝ istotnie – nagle powiedziała jakby j ą kto ś uderzył – on mógł mie ć to 
wszystko z góry zaplanowane, prawda? Prawdopodobnie w ogóle nie wierzył w te  Śmiertelne 
Relikwi, chciał po prostu przetrzyma ć nas do przyjazdu  Śmiercio Ŝerców!  
- Nie wydaje mi si ę – powiedział Ron – Jest piekielnie trudniej robi ć niektóre rzeczy kiedy 
jest si ę pod naciskiem, bardziej ni Ŝ my ślisz. Odkryłem to kiedy Łowcy[Czy ściciele, 
Odszlamiacze, jak kto woli] mnie zawołali. Było o wiele łatwiej udawa ć Stana, poniewa Ŝ 
wiem co nieco o nim, wi ęc stworzyłem całkiem now ą posta ć. Stary Loovegood był pod 
naciskiem presji, próbuj ąc si ę upewni ć,  Ŝe zostaniemy. Przypuszczam,  Ŝe powiedział nam 
prawd ę albo to co my ślał,  Ŝe jest prawd ą, by po prostu nas przetrzyma ć.  
- Wi ęc, nie uwa Ŝa  Ŝeby to miało znaczenie, - westchn ęła Hermiona – nawet je śli był uczciwy, 
nigdy w  Ŝyciu nie słyszałam tylu bzdur na raz.  
- Poczekaj, przecie Ŝ – powiedział Ron - Komnata Tajemnic te Ŝ podobno była mitem, no nie?  
- Ale  Śmiertelne Relikwie nie mog ą istnie ć, Ron!  
- Mów sobie co chcesz, ale jedna z nich mo Ŝe – odparł Ron – Peleryna Niewidka Harryego…  
- Opowie ść  Trzech Braci to bajeczka – powiedziała stanowczo Hermiona – Bajeczka, o tym 
jak ludzie boj ą si ę śmierci. Je śli przetrwanie było tak proste jak chowanie si ę pod Peleryn ą 
Niewidk ą, mamy ju Ŝ wszystko czego nam potrzeba!  
- Nie wiem. Mo Ŝemy spróbowa ć ze Starsz ą RóŜdŜką – powiedział Harry obracaj ąc ró ŜdŜkę 
taminy He so disliked over in his fingers.(?)  
- To nie jest istotne, Harry!  
- Mówiła ś,  Ŝe jest tu mnóstwo ró ŜdŜek- śmierciodotykowych i innych jak je tam zwano-  
- No dobra..... nawet je śli chcesz wierzy ć,  Ŝe Najstarsza Ró ŜdŜka jest prawdziwa, to co z 
Kamieniem Wskrzeszenia? - Jej palce zarysowały cudzysłów w powietrzu wokół tej nazwy, a 
jej ton ociekał sarkazmem. - śadna magia nie wskrzesi umarłego i tyle.  
- Kiedy moja róŜdŜka poł ączyła si ę ró ŜdŜką Sami-Wiecie-Kogo, ukazali si ę moja mama i 
tata… I Cedrik…  
- Ale tak naprawd ę nie wrócili do  Ŝycia, prawda? – powiedziała Hermiona – Oni byli czym ś 
w rodzaju… wyblakłej imitacji, nie tak jak si ę kogo ś przywraca do  Ŝycia.  
- Ale ona, ta dziewczyna z opowie ści, nigdy nie wróciła naprawd ę, tak? Historia mówi,  Ŝe jak 
ludzie raz stan ą si ę umarli, nale Ŝą  ju Ŝ do  Śmierci na zawsze. Ale przecie Ŝ drugi brat ci ągle j ą 
widywał i rozmawiał z ni ą, prawda? Nawet mieszkał z ni ą przez jaki ś czas....  
W wyrazie twarzy Hermiony ujrzał niepokój i co ś czego nie dało si ę łatwo zdefiniowa ć. Gdy 
rzuciła okiem na Rona, Harry zrozumiał,  Ŝe jest to strach. Przestraszyła j ą histori ą o  Ŝyciu ze 
zmarłymi.  
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- Wi ęc, Peverell człowiek pogrzebany w Dolinie Godryka – powiedział nagle, próbuj ąc 
zabrzmie ć bardziej  świadomie – nic o nim nie wiesz, tak?  
- Wcale nie, - odpowiedziała patrz ąc z ulg ą na zmian ę tematu. - Spojrzałam na niego zaraz po 
tym, jak zobaczyłam znak na jego grobie; je śli był kimkolwiek znanym albo zrobił co ś 
wa Ŝnego, to jestem pewna,  Ŝe b ędzie w jednej z naszych ksi ąŜ ek. Jedyna jak ą znalazłam to : 
"Peverell: Czy Natura to szlachectwo: genealogia czarownictwa". Po Ŝyczyłam j ą od 
Stworka", wyja śniła kiedy Ron wytrzeszczył oczy. "jest w tej ksi ąŜ ce spis wszystkich rodzin 
czystej krwi, które wygasły w linii m ęskiej. Widocznie rodzina Paverell była jedn ą z 
najwcze śniejszych, które znikn ęły"  
- Wygasła linia m ęska? – powtórzył Ron.  
- Mam na my śli tych którzy wygin ęli, - odpowiedziała Hermiona – wieki temu, w przypadku 
Pervell’ów. Mogli ci ągle mie ć potomków, mimo tego, oni chcieli po prostu si ę nieco inaczej 
nazywa ć.  
I wtedy to spadło na Harryego jak grom z jasnego nieba, wspomnienie które si ę obudziło na 
dźwi ęk nazwiska ‘Paverell’. Ohydny staruch wymachuj ący brzydkim pier ścieniem przed 
twarz ą urz ędnika Ministerstwa, i załkał gło śno – Marvolo Grunt!  
- Słucham? – Ron i Hermiona powiedzieli jednocze śnie.  
- Marvolo Grunt! Dziadek Sami-Wiecie-Kogo! Z My ślodsiewni Dumbledora! Marvolo 
Graunt powiedział,  Ŝe pochodził od Peverell’ów!  
Ron i Hermiona wygl ądali jakby nie mogli si ę połapa ć o co chodzi..  
- Pier ście ń, pier ście ń stał si ę Horkruksem , Marvolo Gaunt powiedział,  Ŝe miał zało Ŝony herb 
Paverellego. Zobaczyłem go jak machał nim temu facetowi z Ministerstwa przed twarz ą, 
prawie podetkn ął mu go przed nos!  
- Herb Paverellego? Pisn ęła przenikliwie Hermiona. - Czy pami ętasz jak to wygl ądało?  
- Nie za bardzo – powiedział Harry, próbuj ąc sobie przypomnie ć. – Nie było tam nic 
specjalnego, tak dokładnie jak mog ę si ęgnąc pami ęci ą. Mo Ŝe par ę zadrapa ń. Tylko 
zobaczyłem to naprawd ę z bliska po tym jak zostało spowodowane cracked open(?).  
Harry zobaczył zrozumienie w oczach Hermiony przez nagłe rozszerzenie si ę jej oczu. Ron 
zdziwiony patrzył to na jedno, to na drugie.  
- Blimey…(?) Rozpoznajesz ten symbol? Symbol Regalii?  
- Dlaczego nie – powiedział podekscytowany Harry – Marvolo Gaunt był starym ignorantem, 
który  Ŝył jak  świnia, dbaj ąc jedynie o swoje pochodzenie. Je śli ten pier ście ń przetrwał tyle 
wieków, Marvolo mógł nie mie ć poj ęcia czym tak naprawd ę był. W tym domu nie było 
Ŝadnych ksi ąŜ ek, i uwierz mi, to nie był typ człowieka czytaj ący bajki swoim dzieciom. 
Uwielbiał my śle ć,  Ŝe rysy na kamieniu s ą jak pewien herb, poniewa Ŝ o ile był zainteresowany 
posiadanie czystej krwi robiło z ciebie praktycznie członka rodziny królewskiej.( because as 
far as he was concerned, having pure blood made you practically royal.”)  
- Tak… to wszystko jest bardzo interesuj ące – zacz ęła ostro Ŝnie Hermiona – ale Harry, Je śli 
my ślisz co ja my ślę,  Ŝe ty my ślisz…  
- Wi ęc, dlaczego nie? Dlaczego nie? – powiedział Harry, ostrzegawczo odst ępuj ąc – To był 
kamie ń, prawda? – Spojrzał na Rona dla poparcia. – Co je śli to był Kamie ń Wskrzeszenia?  
Usta Rona si ę otworzyły  
- Blimey --- Ale wci ąŜ  by działał, gdyby Dumbledore nie złamał…  
- Działał? Działał? Ron, to nigdy nie działało! Nie ma czego ś takiego jak Kamie ń 
Wskrzeszenia! - Hermionie podskoczyła stopa, wygl ądała na zirytowana i zł ą. – Harry, 
próbujesz wszystko poł ączy ć z histori ą Regaliów…  
- Wszystko poł ączy ć? – powtórzył – Hermiona, to samo si ę ł ączy! Wiem,  Ŝe znak 
Śmiertelnych Regaliów był na tym kamieniu! Gaunt powiedział,  Ŝe pochodził od 
Peverell’ów!  
- Minut ę temu mówiłe ś,  Ŝe nigdy nie widziałe ś dokładnie znaku na kamieniu!  

                                                                                          215  
---------------------Page 216---------------------

- Jak my ślicie, gdzie jest teraz pier ście ń? – spytał Harryego Ron.- Co z nim zrobił 
Dumbledore po złamaniu zakl ęcia?  
Ale wyobra źnia Harryego działała ju Ŝ na przyspieszonych obrotach, z dala od Rona i 
Hermiony…  
Trzy przedmioty, albo Reliwkie, które, je śli si ę poł ączy, stworz ą kontrol ę panowania nad 
Śmierci ą… Panowanie… Pogromca… Zwyci ęzca… Ostatni wróg, który ma by ć zniszczony 
nie  Ŝyje…  
I wtedy zobaczył siebie, wła ściciela Regaliów, patrz ącego  śmiało w oczy Voldemortowi, dla 
którego Horkruksy nie maj ą ju Ŝ znaczenia… ‘ śaden nie mo Ŝe  Ŝyć podczas, gdy drugi 
przetrwał…’ Jaka jest odpowiedz? Reliwkie kontra Horkruksy? Była droga po tym 
wszystkim, zapewniaj ąca,  Ŝe on b ędzie tym który triumfował? Gdyby został panem 
śmiertelnych Regaliów, czy byłby bezpieczny?  
- Harry?  
Ale zaledwie usłyszał Hermion ę odło Ŝył Peleryn ę Niewidk ę i przejechał po niej palcami, 
materiał był wiotki jak woda, lekki jak powietrze. Nigdy nie widział niczego dorównuj ącego 
jej od prawie siedmiu lat w Czarodziejskim  świecie. Peleryna była dokładnie taka jak ą 
Xenophilius j ą opisywał : Peleryna rzetelnie i wiernie sprawiała,  Ŝe ten, który j ą nosi stawał 
si ę niewidzialny, była wiecznie trwała, dawała stałe i nieprzepuszczalne ukrycie, niewa Ŝne 
jakiego zakl ęcia si ę na ni ą u Ŝyje…  
I wtedy, trudem łapi ąc powietrze, przypomniał sobie…  
- Dumbledore dał mi t ą Peleryn ę tej nocy kiedy moi rodzice umarli!  
- Moja mama powiedziała Syriuszowi,  Ŝe Dumbledore po Ŝyczył Peleryn ę! To dlatego! Chciał 
ją zbada ć, dlatego my ślał,  Ŝe to trzecia Relikwia! Podły Paverell jest pogrzebany w Dolinie 
Godryka… - Harry  ślepo chodził wkoło namiotu czuj ąc jak gdyby wspaniała nowa wizja 
prawdy otworzyła mu oczy na wszystko. - To mój przodek. Pochodz ę od trzeciego brata! To 
wszystko ma sens!  
Poczuł si ę uzbrojony w przekonaniu,  Ŝe jego wiara w Relikwie, jak gdyby zwykła my śl 
posiadania ich, ju Ŝ dawała mu ochron ę, i poczuł rado ść , kiedy odwrócił si ę z powrotem do 
dwójki przyjaciół.  
- Harry – powtórzyła Hermiona, ale on był zaj ęty rozwi ązywaniem saszetki wokół jego szyi, 
palce dr Ŝały mu mocno.  
- Czytaj – powiedział, wpychaj ąc jej list swojej matki do r ęki. – Czytaj! Dumbledore miał 
Peleryn ę, Hermino! W przeciwnym razie, dlaczego by j ą chciał? Nie potrzebował Peleryny, 
mógł u Ŝyć Zakl ęcia Disillusionment tak pot ęŜ nego,  Ŝe stałby si ę kompletnie niewidzialny.  
Co ś upadło na podłog ę i rozwin ęło błyszcz ąc pod krzesłem. Wypadł mu Znicz kiedy wyci ągał 
list. Schylił si ę by go podnie ść , a nast ępnie spr ęŜ yna bajecznych odkry ć nowym stukni ęciem 
rzuciła mu inny prezent, zachwyt wybuchn ął w nim tak,  Ŝe musiał krzykn ąć .  
- TO JEST TUTAJ! Zostawił mi pier ście ń – jest w Zniczu!  
- Tak uwa Ŝasz?  
Nie mógł zrozumie ć czemu Ron spojrzał na niego zaskoczony. To było tak oczywiste, tak 
zrozumiałe dla Harryego. Wszystko pasuje, wszystko… Jego Peleryna była trzeci ą Regali ą, i 
kiedy odkrył jak otworzy ć Znicz mógł zdoby ć drug ą, a wtedy wszystko co potrzebował, by 
znale źć  pierwsz ą Regali ę, Wieczn ą Ró ŜdŜkę, a potem…  
Ale to było jak gdyby kurtyna spadła na o świetlon ą scen ę. Jego całe podekscytowanie, jego 
cała nadzieja i szcz ęś cie zostały stłumione jak uderzenie. Stał sam w ciemno ści i wspaniały 
czar prysł.  
- To wła śnie j ą chce zdoby ć.  
Zmiana w jego głosie sprawiła,  Ŝe Ron i Hermiona wygl ądali na przera Ŝonych.  
- Sami-Wiecie-Kto szuka Wiekowej Ró ŜdŜki.  
Odwrócił si ę tyłem do ich przekrzywionych, niedowierzaj ących twarzy. Wiedział,  Ŝe to 
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prawda. To wszystko miało sens, Voldemort nie szukał nowej ró ŜdŜki, on szukał starej 
ró ŜdŜki, bardzo starej, w rzeczy samej. Harry poszedł do wej ścia namiotu, zapominaj ąc o 
Ronie i Hermionie, gdy wpatrywał si ę w noc, my śląc…  
Voldemort został podrzucony do Mugolskiego sieroci ńca. Nikt mu nie powiedział o ‘The Tale 
sof Bedele the Bard’kiedy był dzieckiem, wszelako słyszał o nich wi ęcej ni Ŝ Harry.  
Prawie  Ŝaden czarodziej nie wierzy w  Śmiertelne Relikwie. Jak to si ę stało,  Ŝe Voldemort o 
nich wiedział?  
Harry wpatrywał si ę w ciemno ść … Je śli Voldemort wiedział o  Śmiertelnych Relikwiach, na 
pewno szukał, robi ąc wszystko by sta ć si ę ich wła ścicielem: trzy przedmioty czyniły z ciebie 
Pana  Śmierci? Je śli wiedział o  Śmiertelnych Relikwiach nie musiałby potrzebowa ć 
Horkruksów na pierwszym miejscu. Nie było prostym faktem,  Ŝe zabrał Relikwie i zamienił 
je w Horkruksy, wykazuj ąc,  Ŝe nie wiedział o tym ostatnim, wielkim Czarodziejskim 
sekrecie? Co znaczyło,  Ŝe Voldemort poszukiwał Wiekowej Ró ŜdŜki bez realizowania jej 
pełnej pot ęgi, bez zrozumienia,  Ŝe była jedn ą z trzech… Gdy Ŝ ró ŜdŜka była Regali ą, której 
nie dało si ę ukry ć, której istnienie było najlepiej znane… Krwawy  ślad Wiecznej Ró ŜdŜki 
obryzgał w poprzek stronice Czarodziejskiej historii…  
Harry obserwował zachmurzone niebo, zakola szarego i srebrnego dymu ze ślizguj ącego si ę z 
twarzy ksi ęŜ yca. Czuł zdumienie i roztargnienie przez jego odkrycie.  
Odwrócił si ę w stron ę namiotu. To był szok zobaczy ć Rona i Hermion ę stoj ących dokładnie 
w tym samym miejscu gdzie ich opu ścił, Hermiona wci ąŜ  trzymała list Lily, Ron po jej 
stronie patrzył nieznacznie z niespokojem. Nie zdali sobie sprawy jak dalek ą przebyli w ci ągu 
tych ostatnich kilku minut?  
- To jest to? – powiedział Harry, trying to bring them inside the glow of his own astonished 
certainty(?) – To wszystko wyja śnia.  Śmiertelne Relikwie są prawdziwe i ja mam jedn ą… 
mo Ŝe dwie….  
Przytrzymał Znicz.  
- … i Sami-Wiecie-Kto poluje na trzeci ą, ale nie zdaje sobie sprawy… my ślał,  Ŝe to po prostu 
pot ęŜ na ró ŜdŜka…  
- Harry – powiedziała Hermiona, przesuwaj ąc si ę wprost do niego i oddaj ąc mu list Lily – 
Przykro mi, ale my ślę,  Ŝe si ę mylisz, ze wszystkim.  
- Ale nie widzisz tego? Wszystko pasuje…  
- Nie, nieprawda- powiedziała, Nic nie pasuje. Harry, po prostu za bardzo si ę w tym 
zatraciłe ś. Prosz ę – powiedziała, gdy zacz ęła mówi ć – Prosz ę, odpowiedz mi na pytanie. Je śli 
Śmiertelne Relikwie naprawd ę istniej ą, i Dumbledore o nich wiedział, to wiedział te Ŝ,  Ŝe 
osoba, która zbierze wszystkie trzy stanie si ę Panem  Śmierci – Harry, dlaczego ci o tym nie 
powiedział? Dlaczego?  
Miał ju Ŝ gotow ą odpowied ź.  
- Ale mówiła ś to, Hermino! ‘Musisz dowiedzie ć si ę o nich wi ęcej dla siebie! To jest 
Poszukiwanie!’  
- Ale ja powiedziałam to tylko po to, by spróbowa ć nakłoni ć ci ę do pój ścia do Lovegood’ów. 
– zapłakała Hermiona w gniewie – Naprawd ę w to nie wierzyłam!  
Harry nie zwrócił na to uwagi.  
- Dumbledore cz ęsto dawał mi sam do czego ś dochodzi ć. Próbował mnie nauczy ć 
wytrzymało ści i podejmowania ryzyka. (His feels like the kind of Hing he’d do) Ta ochota to 
rodzaj rzeczy, które by zrobił (?)  
- Harry, to nie jest gra, to zastosowanie w praktyce! To jest co ś prawdziwego i Dumbledore 
zostawił ci bardzo jasne instrukcje: Znajd ź i zniszcz Horkruksy! Ten symbol nic nie znaczy, 
zapomnij o  Śmiertelnych Relikwiach,  nie mo Ŝemy pozwoli ć sobie na zjechanie w boczn ą 
tras ę…  Harry ledwo j ą słuchał. Obracał w kółko Zniczem w r ęku, oczekuj ąc,  Ŝe si ę 
rozpadnie i otworzy ukazuj ąc Kamie ń Wskrzeszenia, by jej udowodni ć,  Ŝe miał racj ę,  Ŝe 
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Śmiertelne Relikwie były prawdziwe.  
Zaapelowała do Rona.  
- Nie wierzysz w to, prawda?  
Harry spojrzał na niego, Ron si ę wahał.  
- I dunno(?)…To znaczy… Troch ę z tego raczej do siebie pasuje. – powiedział Ron 
niezgrabnie – Ale kiedy spojrzysz na cało ść … - wzi ął gł ęboki oddech – My ślę,  Ŝe 
powinni śmy pozby ć si ę Horkruksów, Harry. To jest to, co Dumbledore powiedział,  Ŝe 
musimy zrobi ć. Mo Ŝe… Mo Ŝe powinni śmy zapomnie ć o tej Regaliowej historyjce.  
- Dzi ękuj ę ci, Ron – powiedziała Hermiona – Wezm ę pierwsz ą wart ę.  
Przelazła obok Harryego i usiadła w przej ściu namiotu, nios ąc aktydion[chyba siaki ś zeszyt] 
dziko po nim kropkowała.  
Ale Harryemu trudno było zasn ąć  tej nocy. My śl o  Śmiertelnych Relikwiach op ętała go i nie 
mógł odpoczywa ć podczas, gdy jego cały umysł si ę gotował: Ró ŜdŜka, Kamie ń i Peleryna, 
je śli tylko mógłby je wszystkie posiada ć…  
Otwieram przy zamkni ęciu… Ale czym jest to zamkni ęcie? Dlaczego nie mo Ŝe mie ć teraz 
kamienia? Je śli miałby kamie ń, mógłby spyta ć Dumbledora osobiście… I Harry w ciemno ści 
mruczał słowa do Znicza, próbuj ąc wszystkiego, nawet Parseltongue, ale złota piłeczka si ę nie 
otworzyła…  
A ró ŜdŜka, Wiekowa Ró ŜdŜka, ona jest schowana? Gdzie teraz Voldemort szuka? Harry 
chciał by jego blizna zapłon ęła i pokazała mu my śli Voldemorta, poniewa Ŝ pierwszy raz w 
Ŝyciu, on i Voldemort s ą zjednoczeni przez podobne pragnienie… Hermionie nie spodobałaby 
si ę ta my śl, oczywi ście… Ale wtedy, nie uwierzyła… Xenophilius miał racj ę, w pewnym 
sensie… Ograniczony, zw ęŜ ony, zamkni ęty umysł. Prawda była taka,  Ŝe ona si ę bała my śli o 
egaliach  Śmierci, zwłaszcza o Kamieniu Wskrzeszczenia… i Harry przycisn ął znowu Znicz 
do ust, całuj ąc go, prawie go połykaj ąc, ale zimny metal nic z siebie nie wydał…  
Ju Ŝ prawie  świtało, kiedy przypomniał sobie Lune, samotn ą w celi w Azkabanie, otoczon ą 
przez dementorów, i nieoczekiwanie si ę zawstydził. Zapomniał o niej w jego gor ączkowych 
rozwa Ŝaniach na temat Regaliów. Je śli mogli by j ą uratowa ć, ale dementorzy z ich numerami 
byliby wła ściwie bezoporni. Teraz zacz ął o tym my śle ć, nie mógł próbowa ć rzuci ć Patronusa 
taminow ą ró ŜdŜką… Musi tego spróbowa ć rano…  
Je śli tylko to była droga by zdoby ć lepsz ą ró ŜdŜkę…  
I pragnienie Wiekowej Ró ŜdŜki, Laska  Śmierci (the Deathstick), niezniszczalna, ponownie go 
pochłon ęło.  
Nast ępnego ranka spakowali namiot i ruszyli przez ogromny deszcz. Ulewa  ścigała ich do 
wybrze Ŝa, gdzie rozbili namiot na noc i wytrwali tam przez cały tydzie ń, przez rozmokły 
krajobraz Harry stał si ę pos ępny i zniech ęcony. Umiał my śle ć tylko o  Śmiertelnych 
Relikwiach. To było, jak gdyby płomienie paliły si ę wewn ątrz niego, i  Ŝe nic, ani stanowcze 
niedowierzanie Hermiony ani stałe w ątpliwo ści Rona, nie mogły ich przygasi ć. Ale dzikie 
pragnienie Relikwii pal ące jego wn ętrze, robiły go mniej radosnym. Obwiniał Rona i 
Hermion ę: Ich okre ślona oboj ętno ść  była jak taki zły nieust ępliwy deszcz dla przygn ębienia 
jego ducha, ale  Ŝadne z nich nie mogło zniszczy ć jego prze świadczenia, które było absolutnie 
trwałe. Wiara i pragnienie Harryego pochłon ęły go tak bardzo,  Ŝe czuł si ę odizolowany od tej 
dwójki i ich obsesji na temat Horkruksów.  
- Obsesja? – powiedziała Hermiona cichym srogim głosem, kiedy jednego wieczora Harry 
dosy ć nieostro Ŝnie u Ŝył tego słowa , po tym jak Hermiona mu powiedziała o jego braku 
zainteresowania poło Ŝeniem reszty Horkruksów. – To nie my jeste śmy tu tymi, którzy maj ą 
obsesje, Harry! Po prostu próbujemy robi ć to, co chciał Dumbledore!  
Ale był nieczuły na t ę krytyk ę. Dumbledora zostawił znak Regaliów, by Hermiona to 
rozszyfrowała, i on miał tak Ŝe, Harry trwał w przekonaniu,  Ŝe Kamie ń Wskrzeszenia został 
ukryty w złotym Zniczu.  śaden nie mo Ŝe  Ŝyć, gdy drugi przetrwa… Pan  Śmierci… Dlaczego 
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Ron i Hermiona tego nie rozumieli?  
- ‘Ostatni wróg nie  Ŝyje– spokojnie zacytował Haryy.  
- My ślałam,  Ŝe b ędziemy musieli walczy ć z Sam-Wiesz-Kim? – odpowiedziała ostro 
Hermiona i Harry dał jej spokój.  
Nawet tajemnica srebrnej łani (the silver doe), o której dwójka jego przyjaciół upierała si ę 
dyskutowa ć, wydawała si ę teraz Harryemu mniej wa Ŝna, i okazywał nijakie zainteresowanie z 
jego strony. Tylko jedna inna rzecz go martwiła, była to jego blizna, która znowu zacz ęła go 
pali ć, chocia Ŝ robił wszystko by ukry ć ten fakt przed pozostał ą dwójk ą. Za ka Ŝdym razem 
kiedy to si ę działo, szukał samotno ści, ale był zawiedziony tym, co widział. Wizje, które on i 
Voldemort wspólnie dzielili, zmieniły swoj ą jako ść : rozmazywały si ę, były niestałe jak gdyby 
przesuwały si ę i traciły ostro ść  obrazu. Harry był w stanie rozpozna ć niewyra źne cechy 
przedmiotu, który był podobny do czaszki i troch ę do skały, który jednak był od wiele 
ciemniejszy ni Ŝ materiał(?.substance). Przyzwyczajony do ostrego obrazu jako realnego, 
Harry był zdezorientowany przez t ę zmian ę. Martwił si ę,  Ŝe poł ączenie mi ędzy nim, a 
Voldemortem zostało zniszczone, poł ączenie, którego oboje si ę bali i, cokolwiek powiedziała 
mu Hermiona, wysoko je cenili. Tak czy inaczej, Harry poł ączył si ę z tymi nie 
satysfakcjonuj ącymi, mglistymi obrazami z destrukcj ą jego ró ŜdŜki, jak gdyby to była wina 
ró ŜdŜki taminy,  Ŝe nie mo Ŝe dłu Ŝej zagl ąda ć w umysł Voldemorta tak dobrze jak przedtem. 
Podczas, gdy tygodnie strasznie si ę wlokły, Harry nie mógł pomóc, ale mógł zauwa Ŝyć, nawet 
przez jego nowy egocentryzm,  Ŝe Ron wzi ął sprawy w swoje r ęce. Perhaps because he was 
determined to make up for having walked out on them.(?), by ć mo Ŝe zej ście Harryego do 
bezczynno ści pobudziło do  Ŝycia jego drzemi ące cechy przywódcze, Ron był teraz jedyn ą 
osob ą zach ęcaj ącą i nawołuj ącą pozostał ą dwójk ę do działania.  
- Pozostały trzy Horkruksy – Potrzebujemy planu działania, no dajecie! Gdzie nie 
szukali śmy? Przele ćmy to jeszcze raz. Sierociniec…  
Ulica pok ątna, Hogwart, Dom Riddle’ów, Borgin i Burke, Albania, ka Ŝde miejsce, o którym 
wiedzieli,  Ŝe Tom Riddle tam  Ŝył lub pracował, był z wizyt ą lub kogo ś zamordował, Ron i 
Hermiona ponownie je przedyskutowali, Harry przył ączał si ę do dyskusji jedynie, by 
powstrzymywa ć Hermion ę od prze śladowania go. Byłby szcz ęś liwy siedz ąc samotnie w 
ciszy, próbuj ąc przeczyta ć my śli Voldemorta, by dowiedzie ć si ę czego ś wi ęcej o Wiekowej 
Ró ŜdŜce, ale Ron obstawał przy pojechaniu w liczniejsze nieprawdopodobne miejsca, Harry 
był  świadomy wobec utrzymania ich w ruchu.  
- Nigdy nie wiesz- była to stała  śpiewka Rona – Upper Flagley jest wiosk ą czarodziejów, 
mógł chcie ć tam mieszkać. Chod źmy i poszperajmy troch ę wokół. O tych wielokrotnych 
najazdach na tereny czarodziejów donosił okazjonalnie Snatcher(?).  
- Niektórzy z nich s ą prawie tak  źli jak  Śmiercio Ŝercy – powiedział Ron – the lot that Got me 
were a bit pathetic, ale Bill rozpoznał,  Ŝe niektórzy z nich s ą naprawd ę niebezpieczni.  
- W Potterwatch mówili…  
- W czym? – powiedział Harry.  
- Potterwatch, nie mówiłem ci jak to si ę nazywa? Ten program, który próbuj ę wyłapa ć w 
radiu, jedyny, który mówi prawd ę, o tym co si ę dzieje! Niemal wszystkie programy stoj ą 
ustawione w szeregu przed Sam-Wiesz-Kim, z wyj ątkiem Potterwatch, naprawd ę chciałbym 
bym by ś tego posłuchał, ale trudno jest nastroi ć…  
Ron sp ędzał wieczór po wieczorze przy u Ŝywaniu jego ró ŜdŜki by wklepywa ć rozmaite rytmy 
na odbiorniku radiowym podczas, gdy tarcze si ę kr ęciły.  
Okazjonalnie mogli załapa ć urywek rad jak podda ć działaniu smocz ą kił ę i pojedynczo par ę 
taktów „Kocioł Pełen Ciepła i Silnej Miło ści”. While He taped, Ron kontynuował próby 
trafienia w odpowiednie hasło, muttering strings of random words under his breath(?).  
- Oni normalnie co ś robi ą dla Zakonu – powiedział im – Bill miał prawdziw ą wpraw ę w 
odgadywaniu ich. Jestem zobowi ązany zdoby ć jednego w ko ńcu…  
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But not until March did luck favor Ron at last(?). Harry siedział na warcie w przej ściu 
namiotu, bezczynnie gapi ąc si ę na k ępę hiacyntów, które zagradzały ich drog ę przez zimne 
błonia, kiedy Ron wrzasn ął podekscytowany z zewn ątrz namiotu.  
- Mam to! Mam to! Hasło było ‘Albus’! Chod ź tu Harry!  
Odrywaj ąc si ę pierwszy raz od kilku dni od rozmy śla ń nad  Śmiertelnymi Relikwiami, Harry 
pospieszył do  środka namiotu by znale źć  Rona i Hermion ę kl ęcz ących na ziemi obok radia. 
Hermiona, która polerowała miecz Gryffindoru po prostu by co ś robi ć i siedziała z otwartymi 
ustami, gapi ąc si ę w malutki gło śnik, który wydawał nader znajome głosy.  
- … przepraszamy za nasz ą tymczasow ą nieobecno ść  na antenie, która powstała z powodu 
liczby dzwonków do drzwi w naszej okolicy przez owych czaruj ących  Śmiercio Ŝerców.  
- Przecie Ŝ to Lee Jordan! – powiedziała Hermioona.  
- Wiem! – Ron promieniał – Czad, nie?  
- … i teraz znale źli śmy inn ą, dobrze schowan ą miejscówk ę. – Mówił Lee – I jestem 
zadowolony,  Ŝe wam to mówi ę bo dwóch naszych regularnych współdziałaczy przył ączyło 
si ę do nas tego wieczora. Witam, chłopaki!  
- Heja.  
- Dobry wieczór, River.  
- ‘River’ to Lee – wytłumaczył Ron – wszyscy tam maj ą pseudonimy, ale cz ęsto mo Ŝesz…  
- Cicho – powiedziała Hermiona.  
- Ale zanim usłyszymy Royal’a i Romulusa – mówił Lee – Przeznaczmy mał ą chwil ę na 
sprawozdanie o tych  śmieciach, o których Czarodziejska Radiowa Sie ć Wiadomo ści i Prorok 
Codzienny nie my śleli,  Ŝe s ą wystarczaj ąco wa Ŝne by o nich wspomnie ć. Wielce ubolewamy, 
Ŝe informujemy naszych słuchaczy o morderstwach popełnionych na Tedzie Tonusie i Dirku 
Cresswellu.  
Harry  źle si ę poczuł i run ął na brzuch. On, Ron i Hermiona wpatrywali si ę w siebie w 
przera Ŝeniu.  
- Goblin imieniem Gornuk, tak Ŝe został zabity. Wierzymy,  Ŝe Muggle-born Dean Thomas i 
drugi goblin, oboje wierzyli,  Ŝe podró Ŝuj ąc z Tonksem, Cresswell’em i Gornuk’iem, b ędą 
mogli uciec. Dean, je śli nas słuchasz, albo je śli ktokolwiek orientuje si ę gdzie on jest, jego 
rodzice i siostry s ą złaknieni wie ści.  
- W mi ędzyczasie w Gaddley, pi ęcioosobowa Mugolska rodzina została znaleziona martwa w 
swoim domu. Mugolskie władze okre ślaj ą ich  śmier ć przez nieszczelno ść  gazu, ale 
członkowie Zakonu Feniksa informuj ą mnie,  Ŝe była to Kl ątwa U śmiercaj ąca – nast ępny 
dowód, jakoby był potrzebny, dla faktu, i Ŝ rze ź na Jugolach stała si ę troch ę wi ęcej ni Ŝ 
rekreacyjnym sportem w trakcie nowego re Ŝimu.  
- Na koniec, ubolewamy informuj ąc naszych słuchaczy,  Ŝe pozostało ści Bathildy Bagshot 
zostały odkryte w Dolinie Godryka. Ewidentnie umarła kilka miesi ęcy temu. Zakon Feniksa 
informuje nas,  Ŝe jej ciało zdradza niechybnie okaleczenia wymierzone przez Czarn ą Magi ę.  
- Słuchacze, chciałbym was poprosi ć by ście si ę przył ączyli do minuty ciszy przez pami ęć  o 
Tedzie Tonusie, Dirku Cresswellu, Bathildzie Bagshot, Gornuku i bezimiennych, ale nie 
mniej po Ŝałowanych Jugolach zamordowanych przez  Śmiercio Ŝerców.  
Nastała cisza, Harry, Ron i Hermiona nic nie mówili. Połowa Harryego t ęsknie chciała 
usłysze ć wi ęcej, a druga jego połowa bała si ę co mogło dalej si ę sta ć. To był pierwszy raz od 
dłu Ŝszego czasu, kiedy czuł wi ęź  ze  światem zewn ętrznym.  
- Dzi ękuj ę, wam – odezwał si ę głos Lee – Teraz mo Ŝemy wróci ć do regularnych 
współdziałaczy Royal, po unowocze śnieniu dzi ęki któremu nowy Czarodziejski zakon zleci 
oddziaływanie na  świat Mugoli. “And now we can return to regular contributor Royal, for an 
update on how the new Wizarding order is affecting the Muggle world.”(nie jestem pewna 
czy tak to zdanie trzeba było przetłumaczy ć).  
- Dzi ękuj ę, River – powiedział niew ątpliwie gł ęboki, miarowy i spokojny głos.  
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- Kingsley! – zerwał si ę Ron.  
- Wiemy! – powiedziała Hermiona próbuj ąc go uciszy ć,  
- Mugole trwaj ą w nie świadomo ści od  źródła ich cierpienia jakoby kontynuuj ą 
podtrzymywanie  Ŝycia ci ęŜ kich ofiar wypadków. – powiedział Kingsley – Niemniej jednak, 
ci ągniemy dalej nasłuchiwanie o faktycznie inspiruj ących historiach o ryzykowaniu  Ŝycia 
czarnoksi ęŜ ników i czarownic by chroni ć Mugolskich przyjaciół i s ąsiadów, cz ęsto bez ich 
wiedzy o tym. Chciałbym zaapelowa ć do wszystkich naszych słuchaczy by na śladowali ich 
przykład, mo Ŝe przez rzucanie ochronnego zakl ęcia nad jakimkolwiek Mugolskim 
mieszkaniem w waszej okolicy. Wiele  Ŝyć mo Ŝe zosta ć uratowanych w tak prosty zrobiony 
gest.  
- Co jeszcze by ś chciał powiedzie ć, Royal, do słuchaczy którzy odpowiadaj ą w tych 
niebezpiecznych czasach, powinni by ć ‘Czarodzieje na pierwszym miejscu’(‘Wizards first’) – 
spytał Lee.  
- Chciałbym powiedzie ć,  Ŝe jest mały krok z ‘Czarodzieje na pierwszym miejscu’ do 
‘Czystokrwi ści na pierwszym miejscu’(Purebloods first”, a pó źniej do  Śmiercio Ŝerców. – 
odpowiedział Kingsley. Wszyscy jeste śmy lud źmi, nieprawda Ŝ? Ka Ŝde ludzkie  Ŝycie jest tyle 
samo warte, warte ratowania.  
- Świetnie powiedziane, Royal, masz mój głos jako na Ministra Magii je śli kiedykolwiek uda 
nam si ę wydosta ć z tego chaosu. – powiedział Lee – A teraz, na koniec Romulus, popularnie 
okre ślany jako ‘Kumpel Pottera’.  
- Dzi ęki, River – powiedział inny znajomy głos. Ron zaczynał mówi ć, ale Hermiona ubiegła 
go szepcz ąc:  
- Wiemy,  Ŝe to Lupin.  
- Romulusie, czy dalej utrzymujesz, zarówno jak za ka Ŝdym razem kiedy pojawiasz si ę w 
naszym programie,  Ŝe Harry Potter wci ąŜ  Ŝyje?  
- Tak – powiedział stanowczo Lupin – Nie ma najmniejszej w ątpliwo ści w mojej głowie,  Ŝe 
je śli jego  śmier ć by si ę wydarzyła, to byłaby okrzykni ęta przez  Śmiercio Ŝerców tak obszernie 
jak to tylko mo Ŝliwe, poniewa Ŝ uderzyłby w  śmiertelny podmuch moralno ści opieraj ących si ę 
nowemu re Ŝimowi. ‘Chłopiec, Który Prze Ŝył’ był symbolem wszystkiego o co walczymy: 
Triumf dobra, moc niewinno ści, potrzeba podtrzymuj ąca opieranie si ę.  
Mieszanina wdzi ęczno ści i wstydu tryskała w Harrym. Czy Lupin mu wybaczył, gdy 
powiedział te wszystkie okropne rzeczy kiedy ostatni raz si ę spotkali?  
- Co by ś chciał powiedzie ć Harryemu je śli wiesz,  Ŝe nas teraz słucha, Romulusie?  
- Chciałbym mu powiedzie ć,  Ŝe wszyscy jeste śmy z nim całym duchem – powiedział Lupin, 
potem zawahał si ę lekko – I  Ŝeby pod ąŜ ał za swoim instynktem, który jest dobry i prawie 
zawsze słuszny.  
Harry spojrzał na Hermion ę , której oczy były pełne łez.  
- Prawie zawsze słuszny – powtórzyła.  
- Och, nie powiedziałem wam? – powiedział Ron zaskoczony – Bill powiedział mi,  Ŝe Lupin 
znowu jest z Tonks! I pono ć robi si ę te Ŝ całkiem spora…  
- … i nasze nagminne udoskonalenia przyjaciół Harryego Pottera którzy cierpi ą za swoj ą 
wierno ść .- mówił Lee.  
Wi ęc, systematyczni słuchacze b ędą wiedzie ć, kilku szczerych ludzi popieraj ących Harryego 
Pottera zostało teraz uwi ęzionych, wył ączaj ąc Xenophiliusa Lovegood’a, redaktora 
naczelnego ‘ śonglera’ – powiedział Lupin.  
- Przynajmniej wci ąŜ  Ŝyje! – wymamrotał Ron.  
- Słyszeli śmy równie Ŝ w ci ągu ostatnich kilku godzin,  Ŝe Rubeus Hagrid – cała trójka gapiła 
si ę na siebie i prawie stracili reszt ę zdania – znany jako gajowy w Hogwarcie, ledwie uciekł 
przed aresztowaniem na ziemiach Hogwartu, gdzie chodz ą pogłoski,  Ŝe gospodarował 
brygadzie ‘Wsparcia Harryego Pottera’ w jego domu. Bądź co b ądź, Hagrid nie został 
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poddany nadzorowi, i jest, wierzymy, w trakcie ucieczki.  
- Podejrzewam, i Ŝ to pomo Ŝe, kiedy uciekaj ąc przed  Śmiercio Ŝercami, ma si ę przyrodniego 
brata wysoko ści szesnastu stóp? – spytał Lee.  
- Miałoby tendencje do dania wam - zgodził si ę Lupin uroczy ście – Mog ę po prostu doda ć,  Ŝe 
podczas gdy jeste śmy tutaj w Potterwatch bij ąc brawo rozmachowi Hagrida, mogliby śmy 
nawoływa ć nawet najbardziej oddanym obro ńcom Harryego przeciw zwolennikom 
kierownictwa Hagrida. Brygada ‘Wsparcia Harryego Pottera’ jest nierozs ądna w obecnej 
atmosferze.  
- W rzeczy samej, s ą, Romulusie – powiedział Lee – wi ęc zakładamy,  Ŝe b ędziesz 
kontynuował demonstrowanie twojego kultu do człowieka z l śni ącą blizn ą w nast ępnym 
Potterwatch. A teraz przenie śmy si ę do wiadomo ści tycz ących czarodzieja, który udowadnia, 
Ŝe jest tak samo nieuchwytny jak Harry Potter. Lubimy odwoływa ć si ę do niego jako Szefa 
Śmiercio Ŝerców, i tutaj poddajemy jego wizje(views) na trochę wi ęcej szalonych obieganych 
o nim. Chciałbym zaprezentowa ć nowego korespondenta, Rodenta?  
- Rodent? – powiedział jeszcze jeden znajomy głos, i Harry, Ron i Hermiona krzykn ęli razem:  
- Fred!  
- Nie! To nie jest George?  
- To Fred, tak my ślę – powiedział Ron, pochylaj ąc si ę bli Ŝej, kiedy którykolwiek z bli źniaków 
mówił:  
- Nie jestem ‘Rodent’, w  Ŝadnym wypadku, Mówiłem wam,  Ŝe chce by ć Rapier!  
- Och, w takim razie w porz ądku, ‘Rapier’, mógłby ś prosz ę zda ć nam troch ę swoich relacji o 
ró Ŝnych historiach, które słyszymy o Szefie  Śmiercio Ŝerców.  
- Tak, River, mog ę – powiedział Fred – Aczkolwiek nasi słuchacze b ędą wiedzie ć, je Ŝeli nie 
schronili si ę w dole po ogrodowym stawie albo w podobnym miejscu,  Ŝe strategia Sam-
Wiesz-Kogo pozostawania w cieniach, stwarza miły mały klimat paniki. Zwró ć uwag ę, je śli 
wszystkie rzekome obserwacje o nim s ą autentyczne, musimy mie ć dobrych dziewi ętnastu 
Sam-Wiesz-Ktosiów (xD) biegaj ących dookoła tego miejsca.  
- Które z nim harmonizuj ą, oczywi ście – powiedział Kingsley. – Powietrze pełne tajemnic 
tworzy nowy postrach rzeczywi ście go pokazuj ąc.  
- Zgadzam si ę – powiedział Fred 0 Wi ęc, ludzie, spróbujmy si ę troch ę uciszy ć. Dziej ą si ę 
wystarczaj ąco złych rzeczy bez tak Ŝe wymy ślania nowych. Na przykład, nowy pomysł Sami-
Wiecie-Kogo mog ący zabija ć ludzi z pojedyncz ą gałk ą oczn ą. Jest to bazyliszkowe 
spojrzenie, słuchacze. Jeden prosty test: Sprawd ź czy rzecz, która piorunuje ci ę wzrokiem ma 
nogi. Je śli ma, to bezpiecznie jest zajrze ć do jej oczu, pomimo,  Ŝe je śli to naprawd ę jest Sam-
Wiesz-Kto, to s ą du Ŝe szanse,  Ŝe to ostatnia rzecz, któr ą kiedykolwiek wi ęcej zrobisz.  
Pierwszy raz od wielu tygodni Harry si ę za śmiał. Mógł poczu ć opuszczaj ący go ci ęŜ ar 
napi ęcia .  
- A pogłoski,  Ŝe zatrzymał si ę za granic ą? – spytał Lee.  
- Więc, kto nie chciałby miłych małych wakacji po całej ci ęŜ kiej pracy, któr ą on tu wykonał? 
– zapytał Fred – Chodzi o to, ludzie,  Ŝeby ście si ę nie uspokajali fałszywym poczuciem 
bezpiecze ństwa bo my ślicie,  Ŝe wyjechał z kraju. Mo Ŝe wyjechał, a mo Ŝe i nie, ale fakt 
pozostaje,  Ŝe mo Ŝe przemieszcza ć si ę szybciej ni Ŝ Severus Snape staje w obliczu z 
szamponem kiedy chce, wi ęc nie liczcie,  Ŝe on b ędzie dalek ą drog ę od was je śli planujecie 
ryzykowa ć. Nigdy nie my ślałem,  Ŝe to powiem, ale bezpiecze ństwo na pierwszym miejscu!  
- Dzi ękujemy ci bardzo za twoje m ądre słowa, Rapier. – powiedział Lee – Słuchacze, to 
przywiodło nas do ko ńca jeszcze jednego Potterwatch. Nie wiemy, kiedy to b ędzie mo Ŝliwe 
by nadawa ć ponownie, ale mo Ŝecie by ć pewni,  Ŝe wrócimy. Utrzymujcie kr ęcenie owych 
tarczy: Nast ępnym hasłem b ędzie ‘Szalonooki’. Trzymajcie si ę nawzajem w opiece: 
Dotrzymujcie słowa. Dobranoc.  
Tarcza radia zawirowała i  światła panelu strojeniowego zgasły. Harry, Ron i Hermiona wci ąŜ  
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siedzieli rozpromieni. Słysz ąc znajome, przyjazne głosy w nadzwyczajnie ich wzmocniło. 
Harry stał si ę tak przyzwyczajony do ich izolacji,  Ŝe prawie zapomniał,  Ŝe inni ludzie opierali 
si ę Voldemortowi. To było jakby obudził si ę z długiego snu.  
- Dobre, nie? – powiedział wesoło Ron.  
- Znakomite! – powiedział Harry.  
- To takie odwa Ŝne z ich strony – westchn ęła w podziwie Hermiona - Je śli znale źli…  
- Wi ęc, s ą cały czas w ruchu, prawda? – powiedział Ron – Tak jak my.  
- Ale nie słyszałe ś co Fred powiedział? – zapytał podekscytowany Harry; teraz gdy emisja si ę 
sko ńczyła, jego my śli kr ąŜ yły wokół nadchodz ącej jego całej trwaj ącej obsesji. – Jest za 
granic ą! On szuka Ró ŜdŜki, wiem to!  
- Harry…  
- No dalej Hermino, dlaczego jeste ś taka zdeterminowana by si ę do tego nie przyzna ć? Vol…  
- HARRY, NIE!!!  
- …demort szuka Wiekowej Ró ŜdŜki!  
- To imi ę to Taboo! – zawył Ron skacz ąc na nodze gdy dono śne pykni ęcie dobyło si ę z 
zewn ątrz namiotu. – Powiedziałem ci, nie mo Ŝemy wymawia ć tego ani razu wi ęcej – musimy 
z powrotem nało Ŝyć ochron ę wokół nas – szybko! – Tak mog ą nas zna…  
Ale Ron przestał mówi ć, Harry wiedział czemu. Fałszoskop na stole zacz ął  świeci ć i 
wirowa ć. Mogli słysze ć nadchodz ące głosy które były coraz bli Ŝej i bli Ŝej: chamskie, 
podekscytowane głosy. Ron wyci ągn ął Deluminator z kieszeni i klikn ął; ich lampa zgasła.  
- Wyjd źcie z stamt ąd z podniesionymi r ękoma! – doszedł ich zgrzytliwy głos z ciemno ści. – 
Wiemy,  Ŝe tam jeste ście! Mamy pół tuzina ró ŜdŜek celuj ących w was i nie dbamy o to kogo 
przeklniemy! 
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Rozdział 23. 

Dwór Malfyów 

                                                                    

 

 

       Harry spojrzał na obojga z nich, teraz jedynie zarysowanych w mroku. Widział, jak 
Hermiona kieruje swoj ą ró ŜdŜkę, ale nie na zewn ątrz namiotu, tylko na twarz Harrego. Nagle 
nast ąpił huk i promie ń białego  światła. Harry wygi ął si ę w agonii, niezdolny do patrzenia. 
Czuł jak jego twarz puchła mu w dłoniach, podczas gdy głosy ci ęŜ kich kroków zdawały si ę 
otacza ć go ze wszystkich stron.  
- Wstawaj,  śmieciu!  
Nieznane dłonie gwałtownie podniosły Harrego z ziemi. Nim zdołał powstrzyma ć je, kto ś 
zacz ął ju Ŝ grzeba ć po jego kieszeniach. W ko ńcu wyj ął ró ŜdŜkę Harrego. Harry kurczowo 
złapał za swoj ą niezno śnie bol ącą twarz, która była brawie niewyczuwalna pod swoimi 
palcami. Była ona napuchni ęta i naci ągni ęta tak, jakby cierpiał na okropny atak alergii. Jego 
oczy zmniejszyły si ę do rozmiaru szparek, przez które prawie nic nie mógł dostrzec. Jego 
okulary gdzie ś upadły, gdy był wywlekany z namiotu, wi ęc jedyne co mógł dostrzec to 
sylwetki czterech, czy pi ęciu osób, które wyci ągały Rona i Hermion ę.  
- Zostawcie j ą! - wrzasn ął Ron. Potem słycha ć było charakterystyczny d źwi ęk uderzenia w 
twarz: Ron st ękn ął z bólu, a Hermiona krzykn ęła  
– Nie! Zostawcie go w spokoju! Zostawcie go!  
- Twój chłopak dostanie wi ęcej, je śli odnajd ę jego nazwisko na li ście – powiedział okropny, 
ochrypły znajomy głos – Smakowita dziewczyna ... co za cudo ... podoba mi si ę delikatno ść  
twojej skóry.  
Zawarto ść  Ŝoł ądka Harrego przewróciła si ę. Znał t ą posta ć: Fenrir Greyback, wilkołak, 
któremu dano mo Ŝliwo ść  noszenia szat  Śmiercio Ŝercy, w zamian za to,  Ŝe b ędzie u Ŝywał 
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swojej bezwzgl ędno ści i okrucie ństwa.  
- Przeszukajcie namiot – powiedział inny głos. Harrym rzucono twarz ą do ziemi. Głuchy cios 
zadany Ronowi mówił mu,  Ŝe musi by ć on gdzie ś w pobli Ŝu. Harry słyszał ró Ŝne kroki oraz 
hałasy, spowodowane przez m ęŜ czyzn przewracaj ących krzesła w namiocie, gdy go 
przeszukiwali.  
- Teraz, zobaczmy kogo tu mamy – powiedział triumfalny głos Greybacka, gdy przewracał 
Harrego na plecy.  Światło bij ące z jego ró ŜdŜki padło na twarz Harry'ego. Potem Greyback 
za śmiał si ę.  
- B ędę potrzebował piwa krzemowego, by to obla ć. Co si ę z tob ą stało, brzydalu?  
Harry nie odpowiedział od razu.  
- Co ś powiedziałem – powtórzył Greyback. Harry wypu ścił powietrze z przepony, co 
podwoiło tylko ból. - Co si ę tobie stało?  
- U Ŝą dlony – wymamrotał Harry – Zostałem u Ŝą dlony  
- Tak, na to wygl ąda – odparł drugi.  
- Jak si ę nazywasz?  
- Ja – Vernon. Vernon Dudley.  
- Sprawd ź na li ście, Scabior – powiedział Greyback, po czy ruszył w stron ę Rona. - A jak z 
tob ą, rudzielcu?  
- Stan Shunpike – powiedział Ron  
- Tak jak cała reszta – powiedział m  ęŜ czyzna nazwany Scabior. - Wiemy,  Ŝe Stan Shunpike 
jest pochłoni ęty czym ś innym.  
Kolejne uderzenie.  
- Jestem Bardy – wysapał Ron. Jego usta, jak pomy ślał Harry, były pełne krwi. - Bardy 
Weasley  
- Weasley? - wychrapał Greyback – Wi ęc, nawet je śli nie jeste ś szlam ą, to zwi ązany jeste ś z 
tą rodzin ą zdrajców krwi. Wreszcie... twoja mała przyjaciółka.. - powiedział to z tak ą 
lubo ści ą,  Ŝe przyprawiło to Harrego o dreszcze.  
- Spokojnie, Greyback – powiedział Scabior ponad wyśmiewaj ącymi si ę pozostałymi 
Śmiercio Ŝercami.  
- Och, nie mam zamiaru jeszcze jej ugry źć . Zobaczmy, czy szybciej przypomni sobie swoje 
imi ę, ni Ŝ ten Barney. Jak si ę nazywasz, dziewczynko?  
- Penelopa Clearwater - powiedziała tonem przestraszonym, ale stanowczym.  
- Jaki jest twój status krwi?  
- Jestem półkrwi – odpowiedziała  
- Łatwo sprawdzimy – powiedział Scabior. - Ale wyglądacie mi jeszcze na uczniaków  
- Uko ńczyli śmy ju Ŝ Hogwart – odparł Ron.  
- Taa, rudzielcu. - powiedział Scabior.  
- I zrobili ście sobie kemping – warkn ął Greyback. - Zakon Feniksa. Co ś to wam mówi?  
- Tak  
- Wi ęc,oni nie okazuj ą nale Ŝytego szacunku imieniu Czarnego Pana. Jego imi ę jest obj ęte 
Tabu. Ju Ŝ kilku członków Zakonu wy śledzili śmy w ten sposób. Zobaczymy. Zwi ąŜ cie ich 
razem z tamt ą dwójk ą.  
Kto ś poci ągn ął Harrego za włosy, pchn ął go kilka metrów i ustawił w pozycji siedz ącej, a 
potem zacz ął zwi ązywa ć go plecami do pozostałych. Harry wci ąŜ  był na wpół widomy i 
prawie niczego nie widział przez swoje opuchni ęte oczy. W końcu, jak m ęŜ czyzna sko ńczył 
wi ąza ć ich i odszedł, Harry szepn ął do współwi ęź niów -Ma kto ś ró ŜdŜkę?  
- Nie -odpowiedzieli Ron i Hermiona, siedz ący po obu stronach Harry;ego.  
- To wszystko przeze mnie. Wymówiłem to imi ę. Przepraszam...  
- Harry ...  
Był to nowy, ale znajomy głos, który pochodził od osoby siedz ącej dokładnie za Harrym, po 
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lewej stronie Hermiony.  
- Dean?  
- To ty! Je śli dowiedz ą si ę kim jeste ś... To porywacze. Szukaj ą wagarowiczów, a potem 
sprzedaj ą ich za złoto.  
- Niezłe łowy dzi ś, co? - powiedział Greyback, gdy jego buty nabijane wiekami (dosłowne 
tłumaczenie) przeszły obok Harry'ego i gdy usłyszeli wi ęcej hałasu i łoskotu dobiegaj ącego z 
namiotu. - Szlama, goblin-uciekinier, trzech wagarowiczów. Sprawdziłe ś ich nazwiska, 
Scabior? - warkn ął  
- Taa, ale nie ma na niej  Ŝadnego Vernona Dudley'a , Greyback.  
- Ciekawe, - powiedział Greyback. - Bardzo ciekawe.  
Kucn ął przy Harry, który dostrzegł przez mał ą dziurk ę pomi ędzy jego opuchni ętymi 
powiekami, twarz pokryt ą pl ątanin ą siwych włosów i jego w ąsy (lub bokobrody) z ostro 
zako ńczonymi br ązowymi z ębami i ranami w k ącikach ust.  Śmierdział tak jak wtedy na 
wie Ŝy, gdzie umarł Dumbledore, a mianowicie brudem, potem i krwi ą.  
- Wi ęc nie jeste ś poszukiwany, Dudley? A mo Ŝe po prostu ukrywasz si ę pod innym 
imieniem? W którym domu byłe ś w Hogwardzie?  
- W Slytherinie – odpowiedział Harry automatycznie  
- Czy to nie ciekawe,  Ŝe oni zawsze wiedz ą, co chcemy usłysze ć, co nie? -Scabior nieufnie 
spojrzał zza cienia. - Ale  Ŝaden z nich nie wie, gdzie dokładnie znajduje si ę pokój wspólny.  
- Jest w lochach. - wyra źnie powiedział Harry – Trzeba przej ść  przez  ścian ę. Jest tam pełno 
trupich czaszek i ró Ŝnych takich rzeczy. No i jeszcze znajduje si ę pod jeziorem, wi ęc  światło 
tam jest zielone.  
Krótka przerwa.  
- No, no. Wygl ąda na to,  Ŝe złapali śmy małego  Ślizgona. - powiedział Scabior. - Dobra twoja, 
Vernon, bo nie ma zbyt wile szlam w Slytherinie. Kim jest twój ojciec?  
- Pracuje w Ministerstwie – skłamał. Harry wiedział,  Ŝe cała ta opowie ść  upadłaby ju Ŝ po 
małym  śledztwie, ale z drugiej strony i tak ta gra nie b ędzie trwa ć zbyt długo. Przynajmniej 
póki jego twarz nie odzyska poprzedniego wygl ądu. - W Departamencie Magicznych 
Wypadków i Katastrof.  
- Wiesz, co Greyback – powiedział Scabior – Chyba naprawd ę jest jaki ś Dudley w 
Ministerstwie.  
Harry ledwo oddychał: Czy szcz ęś cie, po prostu szcz ęś cie uratuje ich wszystkich?  
- Prosz ę, prosz ę – powiedział Greyback, a Harry mógł przysi ąc,  Ŝe słyszy nut ę niepokoju w 
twardym głosie. Wiedział tak Ŝe,  Ŝe Greyback zastanawiał się, czy wła śnie nie zaatakował i 
zwi ązał syna jakiego ś ministra. Serce Harry'ego biło pod lin ą wokół jego  Ŝeber. Harry nie 
byłby zaskoczony, gdyby Greyback mógł to dostrzec. - Wi ęc, je śli mówisz prawd ę, brzydalu, 
nic nie b ędziesz miał wbrew wycieczce do Ministerstwa. Zdaje mi si ę,  Ŝe twój ojciec nagrodzi 
nas za przyprowadzenie ciebie.  
- Ale – usta Harry'ego były całkowicie suche – Je śli dacie nam...  
- Hej! - kto ś zawołam z wn ętrza namiotu. - Co ś tu mam! Greyback!  
Czarna posta ć spieszyła si ę w ich kierunku, a Harry dostrzegł blask srebra odbitego z ró ŜdŜek. 
Znale źli miecz Gryffindora.  
- Baaardzo ładne – powiedział z podziwem Greyback do swojego towarzysza. - Naprawd ę, 
bardzo ładne. Wygl ąda na robot ę goblinów. Sk ąd to macie?  
- To mojego ojca – skłamał Harry. - Miał nadziej ę,  Ŝe nie dostrzega imienia 
wygrawerowanego na r ękoje ści. - Wzi ęli śmy go do  ścinania drewna na...  
- 'ekaj, Greyback. Czy to nie z Proroka?  
Gdy Scabior to powiedział, blizna Harry'ego, która była niezwykle napi ęta przez rozci ągni ęte 
czoło, dziko zapłon ęła. Wyra źniej ni Ŝ cokolwiek dookoła niego, Harry zobaczył wysok ą 
budowle - surow ą, czarn ą i pos ępn ą twierdz ę: my śli Voldemorta stały si ę znowu wyra źne, 
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szybował ku gigantycznej budowli w nastroju opanowanej euforii w celu...  
Zbli Ŝam si ę... zbli Ŝam si ę...  
Usilnie staraj ąc si ę, Harry zamkn ął swój umysł dla my śli Voldemorta, siadaj ąc znowu na 
swoim miejscu, przywi ązany do Rona, Hermiony, Deana, and Griphooka w ciemno ści, 
przysłuchuj ąc si ę Scabiorowi i Greybackowi.  
- Hermiona Granger mówił Scabior – szlama - znana jest z tego, i Ŝ podró Ŝuje z Harrym 
Potterem.  
Mimo,  Ŝe blizna Harry'ego płon ęła w milczeniu, ten podj ął ostateczn ą prób ę bycia obecnym, 
by nie dosta ć si ę do głowy Voldemorta. Harry słyszał szelest butów Greybacka, gdy kucn ął 
przy Hermionie.  
- Wiesz co dziewczynko? To zdj ęcie chyba przedstawia ciebie  
- To nie ja! Nie ja!  
Przera Ŝony pisk Hermiony brzmiał tak jak przyznanie si ę.  
- ...znana jest z tego, i Ŝ podró Ŝuje z Harrym Potterem. - powtórzył w milczeniu Greyback.  
Wsz ędzie zapadła cisza. Blizna Harry'ego okropnie piekła, mimo tego próbował z całych sił 
wyrwa ć si ę my ślom Voldemorta. Jeszcze nigdy wcze śniej nie było wa Ŝnym zosta ć przy 
swoim umy śle, ni Ŝ teraz.  
- Có Ŝ, to wszystko zmienia, prawda? - wyszeptał Greyback. Nikt nic nie mówił: Harry wyczuł 
cał ą grup ę porywaczy zastygłych, patrz ących oraz poczuł dygocz ące rami ę Hermiony. 
Greyback wstał i przeszedł kilka kroków w miejsce, gdzie siedział Harry. Znowu ukl ąkł i 
zacz ął wpatrywa ć si ę w zniekształcon ą twarz.  
- Co tam masz na czole, Vernon? - zapytał delikatnie, a jego oddech zanieczy ścił nozdrza 
Harry'ego, gdy ten przycisn ął swój brudny palec do jego blizny.  
- Nie dotykaj tego! - wrzasn ął Harry. Nie mógł powstrzyma ć si ę, my ślał,  Ŝe zachoruje przez 
ból.  
- My ślałem,  Ŝe nosisz okulary, Potter? - szepn ął Greyback  
- Znalazłem okulary! - krzykn ął jeden z porywaczy, stoj ący z tyłu – Okulary były w namiocie. 
Greyback, czekaj...!  
Chwil ę pó źniej wbito Harry'emu z powrotem okulary na nos, a wszyscy porywacze 
przybli Ŝali si ę w jego stron ę, gapi ąc si ę na niego.  
- Mamy go – zazgrzytał Greyback – Mamy Pottera!  
Potem wszyscy nagle cofn ęli si ę, zszokowani tym, co si ę wydarzyło. Harry, cały czas 
walcz ąc, by pozosta ć tam obecny w swojej rozdzieraj ącej głowie, nie był w stanie, nic 
powiedzie ć. Fragmenty wizji rozbijały si ę o powierzchni ę umysłu Harry'ego.  
- Ukrywał si ę ze wysokimi murami czarnej fortecy... -  
Nie, on był Harrym, zwi ązanym, bez ró ŜdŜki w  śmiertelnym zagro Ŝeniu.  
- Patrzył w gór ę, ku najwy Ŝszemu oknu, najwy Ŝszej wie Ŝy...  
Nie, on był Harrym, oni omawiali jego los z ciszonymi głosami  
- Czas polecie ć -  
- ...Do Ministerstwa...?  
- Chrzani ć Ministerstwo – hukn ął Greyback. - Oni przypisz ą sobie cał ą chwał ę. Mówi ę, 
Ŝeby śmy wzi ęli go prosto do Sami-Wiecie-Kogo  
- Wezwiesz go tu? - zapytał wyra źnie przestraszony Scabior  
- Nie – warkn ął Greyback - Nie mam... Mówi ą,  Ŝe u Ŝywa domu Malfoyów jako kryjówk ę. 
Tam zabierzemy chłopaka.  
Harry przypuszczał dlaczego Greyback nie chciał przywoła ć Voldemorta. Mo Ŝe i wilkołak 
mógł nosi ć szaty  Śmiercio Ŝerców, gdy tylko potrzebowali jego pomocy, ale tylko wybrani 
mogli by ć naznaczeni Mrocznym Znakiem. Widocznie Greybackowi nie przyznano tego 
najwy Ŝszego zaszczytu.  
Blizna Harry'ego znowu zacz ęła płon ąc-  
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-a on zacz ął si ę wznosi ć, lec ąc do okna na samym szczycie wie Ŝy-  
- ... całkowicie przekonany,  Ŝe to on> Bo je śli to nie on, Greyback, to ju Ŝ nie  Ŝyjemy.  
- Kto tu rz ądzi? - rykn ął Greyback, zakrywaj ąc poprzedni moment niekompetencji. - To jest 
Potter! On plus jego ró ŜdŜka to dwie ście tysi ęcy galeonów! Ale jeśli jeste ście na tyle martwy, 
by nie móc i ść  dalej, to to wszystko b ędzie dla mnie, a jak mi si ę poszcz ęś ci ta dziewczyna 
te Ŝ!  
- okno było niczym wi ęcej jak najzwyklejsz ą dziur ą w czarnej  ścianie, ale nie na tyle du Ŝą , by 
mo Ŝna było przej ść  przez ni ą... Wychudzona posta ć była widoczna przez t ą dziur ę. Była ona 
zwini ęta na kocu... martwa czy  Ŝywa?  
- Dobra! - powiedział Scabior – Dobra! Wchodzimy w to! No ale co z reszt ą, Greyback? Co z 
nimi zrobimy?  
- Mo Ŝna przecie Ŝ te Ŝ ich wzi ąć . Mamy tu dwie Szlamy – to dziesi ęć  galeonów. Podaj mi 
miecz. Je śli to rubin, to kolejna mała fortunka dla nas.  
Wi ęź niowie zostali dokładnie przeszukani. Harry słyszał jak przera Ŝone Hermiona szybko 
oddychała.  
- Trzymaj mocno i nie puszczaj. Ja osobi ście zajm ę si ę Potterem. - powiedział Greyback, 
poci ągaj ąc cał ą dłoni ą p ęk włosów Harry'ego. Harry w tym momencie czuł jak po Ŝółkłe 
paznokcie drapi ą jego skalp. - na trzy! Raz – dwa – trzy!  
Wszyscy deportowali si ę, zabieraj ąc ze sob ą wi ęź niów. Harry walczył z dłoni ą Greybacka, ale 
bez  Ŝadnego skutku: Ron i Hermiona  ści śni ęci, napierali na niego z obu stron. Nie potrafił 
odsun ąć  si ę od grupy, a kiedy jego ci ęŜ ki oddech wydostawał si ę na zewn ątrz, blizna 
Harry'ego paliła jeszcze bardziej  
- gdy przeszedł przez dziur ę, niczym w ąŜ , wyl ądował lekko niczym mgła w pokoiku na wie Ŝy 
-  
Wi ęź niowie poupadali na siebie, gdy wyl ądowali na jakie ś wiejskiej dró Ŝce. Oczy Harry'ego, 
wci ąŜ  opuchni ęte, potrzebowały chwili, by mogły si ę zaklimatyzowa ć, a potem zobaczył dwie 
mosi ęŜ ne bramy prowadz ące przez posesj ę. Wtedy poczuł si ę odrobink ę wolny. Najgorsze 
jeszcze nie nast ąpiło: Voldemorta nigdzie nie było. Harry wiedział, mimo,  Ŝe starał zwalczy ć 
te wizje,  Ŝe Voldemort znajduje si ę w dziwnym, forteco podobnym miejscu, na szczycie 
wie Ŝy. Ale to, ile zajmie Voldemortowi zjawienie si ę tu, kiedy dowie si ę,  Ŝe jest tu Harry, 
było inn ą kwesti ą...  
Jeden z porywaczy podszedł do bramy i potrz ąsł ni ą  
- Jak tam dostaniemy si ę, Greyback? Ona jest zamkni ęta. Cholera  
Odsun ął swoje dłonie od bramy przestraszony.  
Harry (whipped?) swoje r ęce w strachu.  śelazo było skr ęcone i powykrzywiane, a 
abstrakcyjne skr ęcenie przypominało przera Ŝon ą twarz, która przemówiła dzwoni ącym, 
powtarzaj ącym si ę głosem:  
Okre śl swój cel  
-Mamy Pottera- Greyback rykn ął z triumfem- Pojmalismy Harrego Pottera!  
Brama zakołysała si ę i otworzyła  
Chod źmy- powiedział Greyback do swoich ludzi i wi ęź niów wlek ących si ę przez bram ę a 
potem w gór ę, podjazdem mi ędzy wysokimi płotami gdzie nie słyszeli nawet swoich kroków.  
Harry zobaczył nad sob ą widmowaty biały kształt i u świadomił sobie  Ŝe był to albino 
peacock*** (http://i2.tinypic.com/t8ot9z.jpg) Potknął si ę i powlókł za Greybackiem.  
Teraz numer 391 wprawił w przera Ŝenie zwi ązanych plecami do siebie czwórki wi ęź niów. 
Harry zamkn ął swoje spuchni ęte oczy pozwalaj ąc sobie na ból i przera Ŝenie które w tym 
momencie przezwyci ęŜ ało go, czekaj ąc na to co Voldemort zrobi kiedy dowie si ę ju Ŝ Ŝe 
Harry został złapany.  
 
Wycie ńczona sylwetka poruszyła sie pod cienkim kocem i przewróciła w jego kierunku, 
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otwierajac oczy. Słaby człowiek usiadł, wielkie zapadłe oczy spogl ądały na niego...na 
Voldemorta, i wtedy usmiechn ął si ę. Nie miał wi ększej cz ęś ci z ębów.  
-Wi ęc przybyłe ś... My ślałem,  Ŝe mógłby ś.... Jeden dzie ń... Ale twoja podró Ŝ była 
bezsensowna.... Nigdy tego nie miałem...  
-Kłamiesz!  
Gdy gniew Voldemorta pulsował w  środku niego, strach Harry'ego zagra Ŝał wybuchem bólu. 
Szarpn ął swój umysł z powrotem do ciała, walcz ąc z resztkami tera źniejszo ści kiedy 
wi ęź niowie zostali pchni ęci na  Ŝwir.  
Światło rozlewało si ę na nich wszystkich.  
"Co to jest?"-powiedział zimny kobiecy głos.  
"Jeste śmy tutaj po to, aby zobaczy ć si ę z Tym Którego Imienia Nie Wolno Wymawia ć."-
zachrypiał Greyback  
"Kim jeste ście"  
"Znasz mnie!"-słycha ć było oburzenie w głosie wilkołaka -"Fenrir Greyback. Złapali śmy 
Harry'ego Pottera."  
Greyback chwycił Harry'ego i szarpn ął nim wokół twarz ą do  światł ą, zmusił te Ŝ reszt ę 
wi ęź niów do przesuni ęcia si ę wokół.  
"Znam tygo opuchni ętego psze pani,ale to jest un!"-wydał z siebie przenikliwy płacz Scabior. 
"Jesli przyjrze ć si ę nieco bli Ŝej,zobaczysz  Ŝe un si ę boi. I tam dalij, widzisz dziewczyn ę? 
Szlama, która podró Ŝuje z nim psze pani. Nie ma w ątpliwo ści,  Ŝe to un. Mamy tak Ŝe jego 
ró ŜdŜkę! Tutej psze pani-"  
Przez swoje opuchni ęte powieki Harry zobaczył Narcyz ę Malfoy badaj ącą szczegółowo jego 
spuchni ętą twarz. Scabior wcisn ął jej tarninow ą ró ŜdŜkę. Uniosła swoje brwi i powiedziała:  
-"Dajcie ich tutaj."  
Harry i reszta zostali pchni ęci i wkopani po kamiennych schodach do holu wypełnionego 
portretami.  
 
"Chod źcie za mn ą", powiedziała Narcyza, prowadz ąc drog ą przez hol. "Mój syn, Draco jest w 
domu na Wielkanoc. Je śli to Harry Potter, on b ędzie wiedział."  
Salon o ślepiał po ciemno ściach na zewn ątrz, nawet ze swoimi prawie zamkni ętymi oczami 
Harry mógł poj ąć  szerokie proporcje tego pokoju. Kryształowy  świecznik wisz ący na suficie, 
wi ęcej portertów na przekór ciemno-purpurowym  ścianom. Dwie postacie wyrastały z krzeseł 
z przodu ozdobnego marmurowego kominka. Wi ęź niowie zostali wepchni ęci do pokoju przez 
Śmiercio Ŝerców.  
"Co to jest?"  
Straszny znajomy głos Lucjusza Malfoy'a padł na uszy Harry'ego. Zacz ął panikowa ć. Nie 
widział drogi ucieczki, i to było prostsze, podczas gdy jego strach był ustawiony do 
blokowania my śli Voldemorta,chocia Ŝ jego strach wci ąŜ  płon ął.  
"Oni mówi ą Ŝe maj ą Pottera,"powiedziała Narcyza zimnym głosem. "Draco, podejd ź tu."  
Harry nie o śmielił si ę patrze ć bezpo średnio na Draco, ale popatrzył na niego 
pobierznie;posta ć nieznacznie wy Ŝsza ni Ŝ kiedy ś, wyrastaj ąca z fotela, jego twarz była blada i 
ostro zako ńczona, niewyra źna poni Ŝej biało-blond włosów.  
Greyback zmusił wi ęź niów do odwrocenia si ę ponownie wi ęc w tym czasie Harry był 
bezpo średnio poni Ŝej  świecznika.  
Harry stał twarz ą do lustra zawieszonego powy Ŝej kominka, oprawionego we wspaniał ą, 
pozłacan ą, zawile poskr ęcan ą ram ę. Zobaczył własne odbicie. Po raz pierwszy, odk ąd opu ścił 
Grimmauld Place… Jego twarz była wielka, l śni ąca i ró Ŝowa, a ka Ŝdy jej rys zniekształcony 
przez kl ątw ę Hermiony. Jego czarne włosy si ęgały ju Ŝ ramion, a wokół szcz ęki malował si ę 
ciemny cie ń. Gdyby nie wiedział,  Ŝe to on gapi si ę teraz głucho w lustro, zastanawiałby si ę, 
kto nosi jego okulary.  
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Zdecydował si ę nic nie mówi ć, na wypadek, gdyby jego głos miałby go wyda ć; gdy Draco 
zbli Ŝył si ę Harry wci ąŜ  unikał kontaktu wzrokowego z nim.  
 
-Zatem, Draco?- powiedział Lucjusz Malfoy gorliwym tonem.  
-Czy to on? Czy to Harry Potter?  
-Nie jestem - nie jestem pewien - powiedział Draco.  
Starał si ę trzyma ć z dala od Greybacka, a gdy jego spojrzenie wreszcie napotkało wzrok 
Harry'ego, wydawał si ę by ć przera Ŝony.  
-Przyjrzyj mu si ę! Podejd ź bli Ŝej i przyjrzyj mu si ę dokładnie!  
Harry nigdy nie słyszał tak podnieconego głosu Lucjusza Malfoya .  
-Draco, je śli my b ędziemy tymi, którzy oddadz ą Pottera w r ęce Czarnego Pana, on wszystko 
nam odpu ś -  
-Mam nadzieje,  Ŝe nie zapomniał Pan, kto tak wła ściwie go schwytał, Panie Malfoy? -  
powiedział Greyback gro źnym tonem.  
-Oczywi ście,  Ŝe nie, oczywi ście,  Ŝe nie!- stwierdził niecierpliwie Malfoy.  
Zbli Ŝył si ę do Harry'ego tak blisko,  Ŝe ten mógł zobaczy ć jego zazwyczaj ospał ą, blad ą twarz 
w najdrobniejszych detalach, nawet przez swoje spuchni ęte oczy.  
 
-Co mu zrobili ście? - zapytał Lucjusz Greybacka -Jak doprowadzili ście go do takiego stanu?  
- To nie my. -Wygl ąda, jakby kto ś rzucił na niego  śą dl ącą Kl ątw ę- stwierdził Lucjusz. Jego 
szare oczy zbadały uwa Ŝnie czoło Harry'ego. -Tam co ś jest - wyszeptał- to mogłaby by ć 
blizna, tylko mocno rozci ągni ęta. . .  
- Draco, podejd ź tutaj, spójrz na jego czoło! Co o tym my ślisz? Harry zobaczył teraz 
podniesion ą twarz młodego Malfoya, który stał po prawej stronie swojego ojca. Byli do siebie 
nadzwyczaj podobni. Ale nie w tej chwili, kiedy ojciec spogl ądał na Harry'ego z 
nieukrywanym podekscytowaniem, podczas gdy spojrzenie syna było pełne niech ęci, a nawet 
strachu.  
-Sam nie wiem - powiedział i cofn ął si ę do kominka, gdzie stała jego matka, obserwuj ąc cał ą 
sytuacje.  
-Lepiej by ć pewnym, Lucjusz - zawołał Narcyza swoim zimnym, czystym głosem -
Całkowicie pewnym,  Ŝe to jest Potter, zanim wezwiemy Czarnego Pana . . . Mówi ą,  Ŝe nale Ŝy 
do niego - wskazała na ró ŜdŜkę z tarniny - ale nie zgadza si ę z tym, co opisał Olivander . . . 
Je śli si ę pomylimy, Czarny Pan przyb ędzie tu na pró Ŝno. . . Pami ętasz, co zrobił Rowlowi i 
Dołohowowi?  
-A co w takim razie z t ą szlam ą?- warkn ął Greyback. Harry'ego prawie zwaliło z nóg, kiedy 
Porywacze obrócili ich ponownie.  Światło padało teraz na Hermion ę.  
-Czekaj- powiedziała Narcissa ostro -Tak - tak, ona była u Madam Malkin z Potterem! 
Widziałam jej zdj ęcie w Proroku! Popatrz, Draco, czy to nie Panna Granger? -Ja . . .by ć mo Ŝe 
. . . tak-  
-W takim razie, to jest chłopak Weasleyów! - krzyknął Luciusz, obchodz ąc wielkimi krokami 
zwi ązanych wi ęź niów, a w ko ńcu staj ąc przed Ronem -To oni, przyjaciele Pottera - Draco, 
popatrz na niego, czy to nie syn Artura Weasleya - zaraz, jak on miał na imi ę... -?  
-Tak- powtórzył Draco, stoj ąc plecami do wi ęź niów - To mo Ŝe by ć on. Drzwi salonu 
otworzyły si ę zza pleców Harry'ego. Przemówiła kobieta, a d źwi ęk jej głosu napawał 
Harry'ego jeszcze wi ększym strachem.  
- Co jest? Co si ę stało, Cissy? Bellatrix Lestrange przeszła wolno wokół wi ęź niów i zatrzymał 
si ę na prawo od Harry'ego, gapi ąc si ę na Hermion ę swoimi ci ęŜ kimi oczyma:  
-Ale na pewno- wyszeptała - to jest ta szlama? To jest Grander?  
-Tak, tak, to jest Granger!- ogłosił Luciusz -I obok niej, jak s ądz ę, Potter! Potter i jego 
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przyjaciele, którzy wreszcie dali si ę złapa ć! -Potter? - wrzasn ęła Bellatrix i cofn ęła si ę o krok, 
by lepiej przyjrze ć si ę Harry'emu -Jeste ś pewny? W takim razie, Czarny Pan musi zosta ć 
poinformowany natychmiast! Poci ągn ęła za swój prawy r ękaw, rozrywaj ąc koszul ę: Harry 
zobaczył, jak Mroczny Znak zapłon ął na jej ramieniu i wiedział,  Ŝe zamierzała go dotkn ąć , by 
wezwa ć swojego ukochanego mistrza -  
-Wła śnie miałem go powiadomi ć! - powiedział Lucjusz [Akurat to imi ę, powinno zosta ć 
przetłumaczone, nawet Polkowski to zrobił], a jego r ęka  ścisn ęła nadgarstek Bellatrix i 
powstrzymała j ą od dotkni ęcia Mrocznego Znaku.  
 
-Ja powinienem go przywoła ć Bello, Potter został przyprowadzony do mojego domu i ja mam 
nad nim władz ę.  
 
-Władz ę ! - Bellatrix zacz ęła szydzi ć z niego, równocze śnie próbuj ąc wyswobodzi ć r ękę z 
jego u ścisku. - Utraciłe ś swoj ą władz ę, gdy straciłe ś swoj ą własn ą ró ŜdŜkę Lucjuszu ! Jak 
śmiesz? Trzymaj swoje r ęce z daleka ode mnie !  
-To nie ma nic wspólnego z tob ą, to nie ty złapała ś chłopca!  
-Przepraszam,  Ŝe si ę wtr ącam Panie Malfoy - rzekł Greyback - ale to my schwytali śmy 
Pottera i to my podzielimy si ę złotem.  
-Złoto ! - za śmiała si ę Bellatrix, która nadal siłowała si ę z u ściskiem swojego szwagra, a 
drug ą r ęką próbowała po omacku si ęgn ąć  po ró ŜdŜkę w kieszeni - We ź swoje złoto, brudny 
padlino Ŝerco, my ślisz  Ŝe ja chc ę złoto? Zale Ŝy mi tylko na jego akceptacji.  
Bellatrix przestała si ę szarpa ć, jej rozdra Ŝniony wzrok skierował si ę na co ś, czego Harry nie 
widział.  
Zadowolony z kapitulacji Bellatrix Lucjusz pu ścił jej r ękę i rozerwał własny r ękaw.  
 
- STÓJ ! - wrzasn ęła Bellatrix - nie dotykaj tego ! Wszyscy zginiemy, gdy Czarny Pan 
przyjdzie teraz !  
 
Lucjusz zatrzymał swój palec wskazuj ący tu Ŝ przed Mrocznym Znakiem. Bellatrix usun ęła 
si ę z pola widzenia Harrego.  
 
-Co to jest? - Harry usłyszał jej głos  
-Miecz - chrz ąkn ął jeden z porywaczy  
-Daj mi go  
-On nie jest twoj, o pani. Ja go znalazłem.  
Nast ępnie dało si ę słysze ć huk i całe pomieszczenie wypełniło czerwone  światło. Harry 
wiedział,  Ŝe porywacz został ogłuszony. Jego kompani wydali z siebie gniewne wrzaski.  
Scabior podniósł jego ró ŜdŜkę.  
-Co ty sobie my ślisz,  Ŝe w co ś grasz kobieto?  
-Stupefy ! - krzykn ęła - Stupefy!  
Oni nie mieli  Ŝadnych szans z ni ą, chocia Ŝ ich było czterech, a ona jedna.  
Harry wiedział,  Ŝe Bellatrix była wied źmą, która ma ogromn ą moc, a nie ma sumienia. 
Wszyscy z nich upadli, gdzie stali, tylko Greyback upadł na kolana z rozpostartymi r ękami. 
Kątem oka Harry dostrzegł Bellatrix z kamienn ą twarz ą, mocno trzymaj ącą miecz 
Gryffindora, który skierowała w kierunku wilkołaka,  
-Gdzie znalazłe ś ten miecz? - powtórzyła Bellatrix, wymachuj ąc mieczem przy jego twarzy  
-Snape wysłał to do mojej skrytki w Banku Gringotta!  
-To było w ich namioce - wychrypiał Greyback - Wypuśc mnie! Natychmiast !  
Machn ęła ró ŜdŜką i wilkołak chciał rzuci ć si ę w jej kierunku, ale to by było zbyt 
niebezpiecznie zbli Ŝyć si ę do niej w tym momencie. Zaczaił si ę przy fotelu dotykając jego 
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oparcia swoimi brudnymi, zakrzywionymi paznokciami.  
-Draco, wyprowad ź te szumowiny na zewn ątrz - powiedziała Bellatrix wskazuj ąc na 
nieprzytomnych m  ęŜ czyzn. - Je Ŝeli nie masz odwagi ich wyko ńczy ć, zostaw ich na 
dziedzi ńcu, ja si ę nimi zajm  ę.  
-Nie wa Ŝ si ę mówi ć do Draco jakby...-krzykn ęła w ściekła Narcyza, ale Bellatrix wrzasn ęła:  
-Zamknij si ę ! Sytuacja jest powa Ŝniejsza ni Ŝ mo Ŝesz sobie wyobrazi ć, Cyziu [ang. Cissy, 
zdrobnienie od Narcyza, zastosowane przez Polkowskiego w 6 tomie ]. Mamy powa Ŝniejszy 
problem !  
Bellatrix stała, sapi ąc nieznacznie, patrzyła w dół na miecz i badała jego r ękoje ść . Po krótkiej 
chwili obróciła si ę, by popatrze ć na milcz ących wi ęź niów.  
-Je Ŝeli to jest naprawd ę Potter, nikt nie powinien go skrzywdzi ć. - wymamrotała bardziej do 
siebie, ni Ŝ do innych - Czarny Pan chciałby osobi ście pozby ć si ę Pottera...ale je Ŝeli on si ę 
dowie...musz ę...musz ę wiedzie ć... - obróciła si ę ponownie do siostry - Wi ęź niowie zostan ą 
umieszczeni w piwnicy, gdy ja b ędę zastanawiała si ę co dalej pocz ąć .  
-To jest mój dom Bella, ty tutaj nie rozkazujesz.  
-Zrób to ! Nie zdajesz sobie sprawy w jakim niebezpiecze ństwie jeste śmy! - wrzasn ęła 
Bellatrix, jej spojrzenie było przera Ŝaj ącze ;szalone. Cienki strumie ń ognia wypuszczony z 
ko ńca jej ró ŜdŜki wypalił dziur ę w dywanie.  
 
Narcyza zawahała si ę przez moment, a pó źniej zwróciła sie do wilkołaka.  
- We źcie tych wi ęź niów na dół do celi Greyback.  
- Czekaj - powiedziała ostro Bellatrix - Wszystkich z wyj ątkiem.....z wyj ątkiem Szlamy.  
Greyback chrz ąkn ął ci ęŜ ko z zadowolenia.  
- Nie! - krzykn ął Ron - Mo Ŝesz wzi ąć  mnie! We ź mnie!  
Bellatrix uderzyła go w twarz; cios odbił si ę echem dookoła pokoju.  
- Je śli ona umrze podczas przesłuchania, wezm  ę ciebie nast ępnego - powiedziała - Zdrajca 
krwi jest na mojej li ście zaraz po szlamie.  
We źcie ich na dół Greyback i upewnijcie si ę,  Ŝe s ą zabezpieczeni, ale nic jeszcze nie róbcie.  
Rzuciła Greyback'a ró ŜdŜkę spowrotem do niego, potem wyci ągneła spod szaty krótki, 
srebrny nó Ŝ.  
Wzi ęła Hermion ę od innych wi ęź niów, potem wywlokła j ą za włosy na  środek pokoju, 
podczas gdy Greyback zmuszał reszt ę do przej ścia przez inne drzwi do ciemnego korytarza, 
ró ŜdŜkę trzymał na wprost niego, ukazuj ąc niewidzialn ą i porywaj ącą sił ę (?).  
- Sądzisz  Ŝe da mi troch ę dziewczyny kiedy z ni ą sko ńczy?  
Greyback nucił sobie gdy prowadził ich przez korytarz.  
- Albo powiem jej  Ŝe chce ugry źć  dwóch, mógłbym ciebie rudy?  
Harry poczuł jak Ron drgn ął. Poprowadzili ich w dól po stromych schodów, wci ąŜ  
zwi ązanych plecami do siebie, przez co w ka Ŝdym momencie groziło im po ślizgni ęcie i 
złamanie karku.  
Przy dole były wielkie drzwi. Greyback otworzył je stukni ęciem ró ŜdŜki, potem wrzucili ich 
do wilgotnego i przestarzałego pokoju i pozostawili w całkowitej ciemno ści. Rozległo si ę 
echo zatrzaskiwanych drzwi od lochu kiedy usłyszeli z oddali okropny, długi krzyk 
bezpo średnio nad nimi.  
- Hermiona - krzykn ął Ron i zacz ął si ę wi ć i szamota ć próbuj ąc uwolni ć si ę od sznurów, 
którymi byli razem zwi ązani tak  Ŝe Harry zachwiał si ę. - Hermiona!  
- B ądź cicho - rzekł Harry - Zamknij si ę Ron, musimy opracowa ć drog ę.  
- Hermiona, Hermiona!  
- Potrzebujemy planu, przesta ń krzycze ć, potrzebujemy czego ś do odwi ązania tego sznura.  
- Harry? - rozległ si ę szept z ciemno ści. - Ron? To ty?  
Ron przestał krzycze ć. Usłyszeli d źwi ęk niedaleko nich a potem Harry zobaczył cie ń 
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przysuwaj ący sie bli Ŝej.  
- Harry? Ron?  
- Luna?  
- Tak to ja! O nie... Nie chciałam  Ŝeby was zlapali!  
- Luma mo Ŝesz nam pomoc uwlonic sie od tych sznurów? - powiedział Harry.  
- Oh tak, sadz ę wiec....tam jest stary gwó źdź którego u Ŝywamy je śli chcemy cokolwiek 
przerwa ć....jedn ą chwilk ę.  
Hermiona znowu na górze krzykn ęła i usłyszeli równie Ŝ krzycz ącą Bellatrix ale jej słowa były 
niesłyszalne poniewa Ŝ Ron znowu wrzasn ął,  
- Hermiona! Hermiona!  
- Panie Ollivander? Harry usłyszał jak Luna mówi - Panie Ollivander, ma pan gwó źdź? Czy 
mo Ŝe Pan po Ŝyczyc mi go na chwilk ę.... My ślę Ŝe był obok dzbanu z wod ą.  
Wróciła w ci ągu kilku sekund.  
- Musi pan pozosta ć tutaj jeszcze troch ę i si ę nie rusza ć– powiedziała  
Harry mógłby czu ć jej kopanie w twardych włóknach sznura, by poluzowa ć w ęzły. Z góry 
usłyszeli głos Bellatrix.  
- Mam zamiar przepyta ć ci ę znowu! Gdzie znalazła ś ten miecz? Gdzie?  
-Znale źli śmy go...Znale źli śmy go! PROSZE!- Hermina krzyczała znowu.  
Ron walczył silniej ni Ŝ kiedykolwiek i zardzewiały gwó źdź zsun ął si ę na przegub dłoni 
Harry'ego.  
“Ron, prosz ę nie ruszaj si ę! ” Luna szepn ęła. “Nie widz ę, co robi ę“  
“Moja kiesze ń! ” powiedział Ron, “W mojej kieszeni, jest Deluminator i jest pełen  światła.  
Kilka sekund pó źniej usłyszeli klikniecie i kule  światła które Deluminator wessał z lamp w 
namiocie wleciały do piwnicy. Niezdolne by ponownie poł ączy ć si ę ze  źródłem kule  światła 
wisiały w powietrzu niczym małe sło ńca o świetlaj ąc cały pokój. Harry zobaczył Lune, oczy 
wszystkich zwrócone na jej blada twarz i nieruchoma figur ę Ollivandera, wytwórcy ró ŜdŜek, 
kr ęcącego si ę na podłodze w rogu. Zerkaj ąc dookoła, wychwycił wzrok czterech znajomych 
współwi ęź niów. Dean i Griphook, goblin który zdawał si ę by ć ledwie  świadomy, stali 
zwi ązani sznurem oplataj ącym cale ich ciała.  
-Oh tak jest o wiele łatwiej, dzi ęki Ron. - powiedziała Luna i znów zacz ęła ci ąć  jej wi ęzy.  
-Hej Dean!  
Z góry doszedł ich glos Bellatrix.  
-Kłamiesz plugawa szlamo i ja to wiem! Była ś w mojej krypcie w Gringocie! Mów prawd ę! 
Mów prawd ę!  
Kto ś inny krzykn ął strasznie: HERMIONO!  
-Co innego wzi ęła ś? Co jeszcze masz?? Powiedz mi prawd ę albo przyrzekam, przebij ę ci ę 
tym no Ŝem!  
-Tam!  
Harry poczuł ze sznury z niego opadaj ą i odwrócił si ę pocieraj ąc swoje bol ące 
przeguby/nadgarstki by zobaczy ć Rona biegaj ącego po piwnicy, sprawdzaj ącego niski strop w 
poszukiwaniu klapy w podłodze. Dean, którego twarz była posiniaczona i zakrwawiona , 
powiedział Lunie: "Dzi ęki" i stal tam cały dr Ŝą c. Griphuk zagł ębił si ę w podłodze piwnicy, 
patrzył zdezorientowany, ledwie trzymaj ąc si ę na nogach ,wiele szram przecinało jego smagł ą 
twarz.  
Teraz Ron próbował bez ró ŜdŜki u Ŝyć zakl ęcia Disapperate.  
"Nie ma innej drogi ucieczki, Ron" powiedziała Luna, patrz ąc na jego bezowocne wysiłki. 
"Piwnica jest całkowicie ucieczko-odporna. Sama próbowałam wcze śniej. Pan Olivander był 
tu przez długi czas i on równie Ŝ próbował wszystkiego"  
Hermiona krzykn ęła znowu. D źwi ęk przechodził Harry'ego na wskro ś jakby kto ś zadawał mu 
fizyczny ból. Ledwie  świadomy dzikiego klucia jego blizny, zacz ął biega ć dookoła piwnicy, 
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czuj ąc zbyt twarde dla niego  ściany, wiedz ąc w gł ębi serca  Ŝe jest to bezsensowne.  
“Co jeszcze wzi ęli ście, co jeszcze? ODPOWIEDZ MI! CRUCIO! ”  
Krzyki Hermiony rozbrzmiewały poza  ścianami, na górze. Ron na wpół szlochał, po tym jak 
tłukł w  ściany pi ęś ciami. Harry w zupełnej desperacji  ści ągn ął torb ę Hagrida z szyi i szukał w 
niej po omacku, wyci ągn ął znicza od Dumbledore’a i potrz ąsn ął nim, sam nie wiedział na co 
maj ąc nadzieje -nic si ę nie wydarzyło. Machn ął dwoma połówkami jego złamanej ró ŜdŜki z 
piórem feniksa, ale one były bez  Ŝycia. Fragment lusterka od Syriusza spadł i teraz połyskiwał 
na podłodze i wtedy Harry zobaczył błysk najja śniejszego bł ękitu. Oko Dumbledore'a 
wpatrywało si ę w niego ze zwierciadła.  
-Pomó Ŝ nam.- wrzasn ął do niego w szale ńczej desperacji – Jeste śmy w piwnicy posiadło ści 
Malfoy'ow, pomó Ŝ nam!  
Oko mrugn ęło i znikn ęło. Harry nie był całkiem pewny czy naprawd ę tam było. Przechylił 
odłamek zwierciadła w ten sam sposób, ale zobaczył ze nic tam nie wida ć poza  ścianami i 
sufitem wi ęzienia. Na górze Hermiona krzyczała gorzej ni Ŝ przedtem i Ron który był obok 
niego ryczał: HERMIONA! HERMIONA!  
-Jak dostali ście si ę do mojej krypty? - słyszeli krzyk Bellatrix - Czy ten brudny mały goblin w 
piwnicy ci pomagał?  
“Tylko spotkali śmy go dzi ś wieczorem!” szlochała Hermiona. “Nigdy nie byli śmy wewn ątrz  
twojego skarbca. . . . To nie jest prawdziwy miecz! To jest kopia, tylko kopia!”  
“Kopia?” zaskrzeczała Bellatrix. “Och, prawdopodobna historia!”  
“Mo Ŝemy łatwo j ą zweryfikowa ć!” dało si ę słysze ć nadchodz ący gło ś Lucjusza. “Draco, 
zaaportuj goblina, on mo Ŝe nam powiedzie ć, czy miecz jest prawdziwy!”  
Harry pop ędził przez piwnic ę do miejsca, w ktorym Griphook został ulokowany na podłodze.  
“Griphook” szepn ął do szpiczastego ucha goblina, “musisz powiedzie ć im,  Ŝe ten miecz jest 
fałszywy, oni nie powinni wiedzie ć,  Ŝe jest prawdziwy, Griphook, prosz ę“  
*Usłyszał kogo ś przedziurawiaj ąc własny kroki piwnicy*; w nast ępnym momencie, Draco 
przemówił trz ęsącym si ę głosem tu Ŝ za drzwiami.  
“Cofnijcie si ę! Ustawcie si ę w szeregu ?twarz ą do  ściany? [Line up against the back wall]. 
Nie próbujcie  Ŝadnych sztuczek, albo was zabij ę!”  
Zrobili to czego chciał. Gdy zamek obrócił si ę, Ron klikn ął Deluminator  
i  światła  śmign ęły z powrotem do jego kieszeni, przywracaj ąc ciemno ść  w piwnicy.  
Drzwi si ę otworzyły. Malfoy maszerował wewn ątrz, trzymaj ąc ró ŜdŜkę przed nim, blady  
i zdecydowany. Chwycił małego goblina i cofn ął si ę znów, ci ągn ąc Griphooka za nim. Drzwi 
trzasn ęły, zamykaj ąc si ę i w tym sam momencie gło śne p ękni ęcie rozbrzmiało wewn ątrz 
piwnicy. Ron klikn ął Deluminator. Trzy łuny  światła wyleciały z jego kieszeni...  
 
W blasku  światła ujrzeli Zgredka - domowego skrzata, który aportował si ę do nich.  
-ZGRE.....!  
Harry szturchn ął Rona w rami ę Ŝeby przestał krzycze ć i Ron spojrzał, przera Ŝony swoj ą 
głupot ą. Usłyszeli kroki ponad ich głowami. Draco prowadził Griphooka do Bellatrix.  
Olbrzymie oczy zgredka w kształcie piłek tenisowych były szeroko rozstawione. Dygotał od 
stóp po uszy. Był z powrotem w domu swojego dawnego Pana, i było oczywiste,  Ŝe wygl ądał 
jak skamieniały.  
 
“Harry Potter” zakwiczał drobniutkim, dr Ŝą cym głosem, “Zgredek przybył, aby was 
uratowa ć!”  
“Ale jak ty…?”  
Straszliwy krzyk zagłuszył słowa Harrego: Hermiona znów była poddawana torturom. Harry 
przeszedł do rzeczy. “Czy mo Ŝesz przenikn ąć  do tego lochu?” zapytał Zgredka, a ten kiwn ą 
głow ą. “A mo Ŝesz zabra ć ze sob ą człowieka?” Zgredek ponownie przytakn ął. “Dobrze. 

                                                                                          234  
---------------------Page 235---------------------

Zgredku, chciałbym, aby ś zdobył Lun ę, Deana i Pana Ollivandera i wzi ął ich… wzi ął ich 
do…“  
“…Billa i Fleur,” doko ńczył Ron. “Shell Cottage w okolicach Tinworth!” skrzat kiwn ą trzy 
razy. “Ale potem wró ć!” powiedział Harry. „Dasz rad ę to zrobi ć, Zgredku?“  
”Oczywi ście, Harry Potterze” szepn ął mały skrzat  
Pop ędził po pana Ollivandera, który wydawał si ę niezbyt  świadomy. Podał r ękę 
ró ŜdŜkarzowi, a drug ą r ęką chwycił Lun ę i Deana.  
“Harry, chcemy ci pomóc!”, szepn ęła Luna.  
“Nie mo Ŝemy ci ę tutaj zostawi ć!”, powiedział Dean.  
“Id źcie, obydwoje. Zobaczymy si ę u Billa i Fleur!”  
 
Kiedy tylko Harry to powiedział, jego blizna zapiekła go jeszce mocnej niz kiedykolwiek, po 
kilku sekundach spojrzał w dół, ale nie na twórce ró Ŝdzek, ale na innego człowieka, który był 
zarównoo starszy, jak i mniejszy, i smiał si ę kpiaco.  
“-Zabij mnie wi ęc. Voldemort, przywitam  śmier ć z zadowoleniem! Ale moja  śmier ć nie 
przybli Ŝy ci ę do tego czego szukasz.... Jest tak wiele rzeczy, których nie rozumiesz.... ”  
Poczuł furi ę Voldemort’a, ale kiedy Hermiona krzykn ęła jeszcze raz starał si ę odrzuci ć to 
uczucie, wracaj ąc do piwnicy i przera Ŝenia jego własnego poło Ŝenia.  
“Id źcie!” Harry błagał Lun ę i Deana. “Id źcie! przyb ędziemy zaraz po was, po prostu 
znikajcie!”  
Złapali si ę za rozczapierzone palce skrzata.Usłyszeli gło śny trzask, i Zgredek, Luna, Dean, i 
Ollivander znikn ęli.  
-Co to było?” krzykn ął Lucius Malfoy ponad ich głowami."Słyszałe ś to? Co to za hałas w 
piwnicy  
“Draco nie, wezwij Glizdogona! Powiedz mu,  Ŝeby poszedł i to sprawdził!”  
Kilkoma krokami przeszedł przez pokój i nastała cisza.Harry wiedział,  Ŝe ludzie w salonie 
nasłuchuj ą hałasów z piwnicy.  
“Musimy spróbowa ć i obezwładni ć go ” szepn ął do Rona.  
Nie mieli wyboru: w momencie kiedy wejdzie do pokoju i zobaczy nieobecno ść  trzech 
wi ęź niów, b ędą zgubieni.  
“Zostaw wł ączone  światło, ” Harry dodał, i poniewa Ŝ słyszeli, jak kto ś schodził po schodach 
za drzwiami, przylegli do muru na jego drugiej stronie  
"Cofn ąć  si ę , ” usłyszeli głos Glizdogona.  
“Sta ńcie z dala od drzwi. Wchodz ę.” drzwi otworzyły się gwałtownie.  
Przez ułamek sekundy Glizdogon wpatrywał si ę w pozornie pusta piwnic ę, sk ąpan ą w  świetle 
z trzech miniaturowych sło ńc unosz ących si ę w powietrzu.Wtedy Harry i Ron skoczyli na 
niego. Ron złapał rami ę, w której Glizdogon trzymał ró ŜdŜkę i skierował je do góry.Harry 
zakrył mu usta dłoni ą i starał si ę go uciszy ć; jego srebrna r ęka zacisneła si ę na gardle 
Harry'ego."Co tam si ę dzieje"zawołał Lucius Malfoy z góry.  
“Nic!"odpowiedział Ron, zno śnie na śladuj ąc chrapliwy głols Glizdogona. “Wszystko w 
porz ądku!” Harry ledwie mógł odetchn ąć .  
“Zamierzasz mnie zabi ć?” Harry dusił si ę, próbuj ąc podwa Ŝyć metalowe palce.  
“Po tym jak uratowałem Ci  Ŝycie? Jeste ś mi to winny, Glizdogonie!”Srebrne palce 
poluzowały si ę. Harry nie oczekiwał tego: wyrwał si ę, zdziwiony, trzymaj ąc r ękę na ustach 
Glizdogona.Zobaczył jak małe wodniste oczy podobne do szczurzych powi ększaj ą si ę ze 
strachem i zaskoczeniem.Wygl ądał na wstrz ąś ni ętyego , przytrzymał go mocniej, i czekał.  
“Mam ja, ” wyszeptał Ron, wyrywaj ąc ró ŜdŜkę Glizdogona z jego drugiej r ęki.  
Bez ró ŜdŜki, był bezsilny, jego twarz zmieniła wyraz.. Jego oczy przeniosły si ę z twarzy 
Harry'ego na co ś innego.Jego własne srebrne palce ruszały si ę nieubłaganie w kierunku jego 
gardła.  
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“Nie“  
Bez namysłu, Harry spróbował odci ągn ąć  z powrotem r ękę, ale nie mógł jej 
zatrzyma ć.Srebrne narz ędzie, które Voldemort dał jego najtchórzliwszemu słu Ŝą cemu 
obróciło si ę();Pettigrew zbierał swoj ą nagrod ę za swoje wahanie, jego moment lito ści; był 
duszony na ich oczach.  
“Nie!”Ron te Ŝ pu ścił Glizdogona, i razem z Harrym próbowali odci ągn ąć  zgniataj ące 
metalowe palce od gardła Glizdogona, ale to było bezu Ŝyteczne. Pettigrew zsiniał.  
“Relashio!” powiedział Ron, celuj ąc ró ŜdŜkę w srebrn ą r ękę, ale nic si ę nie 
zdarzyło;Pettigrew padł na kolana, i w tym samym momencie, Hermiona krzykn ęła 
okropnie.Oczy Glizdogona kreciły si ę do góry w jego fioletowej twarzy; obróciły sie po raz 
ostatni, i le Ŝał bez ruchu. Ron i Harry popatrzyli na siebie, zostawiaj ąc ciało Glizdogona na 
podłodze za nimi, wbiegli po schodach i wpadli do ciemnego korytarza prowadz ącego do 
salonu.Ostro Ŝnie skradali si ę wzdłu Ŝ niego do czasu gdy nie doszli do drzwi salonu, które 
były uchylone.Teraz wyra źnie widzieli Bellatrix patrz ącą na Griphook'a, który trzymał miecz 
Gryffindora w jego długich dłoniach.Hermiona le Ŝała przy stopach Bellatrix .  
“Wi ęc jak?” Bellatrix powiedziała do Griphook'a. “To jest prawdziwy miecz?”Harry 
poczekał, wstrzymuj ąc oddech, walcz ąc z bólem na bli Ŝnie. “Nie, ” powiedział Griphook. “To 
jest podróbka.”“Jeste ś pewny?” wydyszała Bellatrix. “Całkowicie pewny?” “Tak, ” 
powiedział goblin..“Dobrze, ” powiedziała, i z przypadkowym szybkim ruchem swojej 
ró ŜdŜki zrobiła gł ębokie ci ęcie na twarzy goblina, i upu ścił miecz z rykiem do jej 
stóp.Kopn ęła go na bok. “A teraz, ” powiedziała triumfalnie, “WezwiemyCarnego Pana!” 
Odsun ęła swój r ękaw i dotkn ęła palcem wskazuj ącym Mrocznego Znaku. Jednocze śnie, 
Harry poczuł,  Ŝe jego blizna rozdarła si ę ponownie. Jego prawdziwe otoczenie znikn ęło:Był 
Voldemort i czarnoksi ęŜ nik chudy jak szkielet przed nim miał spokojn ą głow ę, brakowało mu 
kilku z ębów;Wydawał sie an pewnego tefgo co ma powiedziec. Gdyby mylili si ę...  
“Zabij mnie, wi ęc!” domagał si ę starzec.  
“Nie wygrasz, nie mo Ŝesz wygra ć! Ta ró ŜdŜka nigdy, przenigdy nie b ędzie twoja“I Furia 
Voldemorta osi ągnneła krytyczny poziom: pokój wi ęzienny wypełnił wybuch zielonego 
światła i słabe stare ciało zostało podniesione z jego twardego łó Ŝka a nast ępnie opadło 
martwe, Voldemort wrócił do okna, jego gniew był poza kontrol ą....Poczuj ą go jeśi nie b ędą 
mieli wystarczaj ącego powodu aby go wzywa ć....  
“I my ślę, ” powiedziała Bellatrix’s, “ Ŝe mo Ŝmy pozby ć si ę Szlamy. Greyback, zabierz ją je śli 
chcesz.” “NIEEEEEEEEEE!”Ron wpadł do salonu; Bellatrix rozejrzała si ę, wstrz ąś ni ęta; 
przekr ęcaj ąc swoj ą ró ŜdŜkę w kierunku twarzy Rona.  
“Expelliarmus!” wrzeszczał, celuj ąc ró ŜdŜką Glizdogona w Bellatrix, jej ró ŜdŜka poleciała w 
powietrze i została złapana przez Harry'ego, który pobiegł sprintem za Ronem.Lucjusz, 
Narcyza, Draco i Greyback odwrócili si ę z; Harry krzykn ął:  
“Stupefy!” i Lucius Malfoy padł z nóg trzymaj ąc si ę za serce.Promienie  światła poleciały z 
ró ŜdŜek Draco, Narcyzy, i Greybacka; Harry rzucił si ę na podłog ę, tocz ąc si ę za kanap ę aby 
unikn ąć  ich.“STOP ALBO J Ą ZABIJE!, Harry spojrzał wokół kraw ędzi kanapy.Bellatrix 
zasłaniała si ę Hermion ą, która wydawała si ę by ć nieprzytomna. Trzymała swój krótki, 
srebrny no Ŝ na gardle Hermiony.“Odłó Ŝcie swoje ró ŜdŜki, ” szepn ęła. “ Odłó Ŝcie je, albo 
dowiecie si ę jak bardzo brudna jest jej krew"  
Ron stan ął sztywno chwytaj ąc ró ŜdŜkę Glizdogona. Harry wyprostował si ę nadal trzymaj ąc 
ró ŜdŜkę Bellatrix.  
- Powiedziałam...rzu ć to - zaskrzeczała trzymaj ąc nó Ŝ przy gardle Hermiony; Harry zobaczył 
pojawiaj ące si ę krople krwi.  
- W porz ądku! - krzykn ął i rzucił ró ŜdŜkę Bellatrix na podłog ę. Ron zrobił to samo z ró ŜdŜką 
Glizdogona. Obaj podnie śli r ęce na wysoko ść  ramion.  
- Dobrze! - spojrzała chytrze - Draco podnie ś je! Czarny Pan jest w drodze Harry Potterze. 
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Zbli Ŝa si ę twoja  śmier ć.  
Harry wiedział to; jego blizna wybuchła bólem i zobaczył lec ącego Voldemorta przez niebo 
daleko st ąd, nad ciemnym i burzliwym morzem, wkrótce b ędzie dostatecznie blisko by móc 
si ę deportowa ć i Harry nie widział  Ŝadnego wyj ścia.  
- Teraz - powiedziała delikatnie Bellatrix gdy Draco wrócił po śpiesznie do niej z ró ŜdŜkami.  
- Cyziu my ślę,  Ŝe powinni śmy znowu zwi ąza ć tego małego bohatera podczas gdy Greyback 
we źmie opiek ę nad Pann ą Szlam ą. Jestem pewna  Ŝe Czarny Pan nie po Ŝałuje tobie 
dziewczyny Greyback, po tym co zrobiłe ś dzisiaj. Ostatnie słowo zostało stłumione przez 
dziwny hałas powy Ŝej. Wszyscy skierowali wzrok ku górze i zobaczyli jak krystaliczny 
Ŝyrandol cały drga; potem rozległo si ę skrzypienie i złowieszcze dzwonienie gdy zacz ął 
spada ć. Bellatrix była bezpo średnio pod nim; pu ściła Hermion ę i przewróciła sie na bok z 
krzykiem.  śyrandol rozbił si ę na podłodze eksploduj ąc kryształkami i ła ńcuchami, spadaj ąc 
na Hermion ę i goblina który wci ąŜ  trzymał miecz Gryffindora. Błyszcz ące kryształki latały w 
ka Ŝdym kierunku; Draco zgi ął si ę, jego r ęce zasłoniły zakrwawion ą twarz. Gdy Ron pobiegł 
wyci ągn ąć  Hermion ę spod gruzów, Harry wykorzystał szans ę; przeskoczył przez fotel, 
wyrwał z u ścisku Draco'na trzy ró ŜdŜki, rzucił wszystkim, i wrzasn ął ,,Oszołomi ć'' . Wilkołak 
wystartował do jego stopy, ale oszołomiony przez potrójne zakl ęcie wyleciał do sufitu, a 
potem upadł na ziemi ę. Gdy Narcyza wywlekła Draco poza drog ę dalszego uszkodzenia, 
Bellatrix skoczyła do jej stopy, jej włosy latały gdy wymachiwała srebrnym no Ŝem; ale 
Narcyza skierowała ró ŜdŜkę na wej ście.  
"Zgredek!” krzykn ęła, a nawet Bellatrix zamarła.  
“Ty! Ty opu ściłe ś Ŝyrandol?”  
Drobniutki skrzat przydreptał do pokoju, jego trz ęsący si ę palcec wskazuj ący skierowany był 
na jego był ą pani ą.  
“Nie mo Ŝesz skrzywdzi ć Harrego Pottera!” zakwiczał.  
“Zabij go, Cissy!” wrzasn ęła Bellatrix, ale nast ąpił gło śni trzask i ró ŜdŜka Narcyzy poleciała 
na drugi koniec pokoju.  
“Ty brudna, karłowata małpo! ” ubli Ŝyła Bellatrix. “Jak  śmiesz rzuca ć wyzwanie swoim 
władcom?”  
“Zgredek nie ma  Ŝadnego władcy!” zapiszczał skrzat. “Zgredek jest wolnym skrzatem i 
przybył ratowa ć Harrego Pottera! i jego przyjaciół!”  
Blizna Harrego o ślepiała go bólem. Wiedział,  Ŝe mieli sekundy zanim Voldemort si ę pojawi. 
“Ron, łap to i UCIEKAJ!” zawył, rzucaj ąc do niego jedn ą z ró ŜdŜek. Nast ępnie schylił si ę i 
próbował wyci ągn ąć  Griphook'a spod  Ŝyrandolu. Podniósł j ęcz ącego goblina, który nadal 
trzymał miecz jedn ą r ęką. Harry chwycił Zgredka, obrócił si ę i znikn ął. Nim całkowicie 
otoczyła go ciemno ść  dostrzegł skamieniałe twarze Narcyzy i Dracona, smugi rudych włosów 
Rona i lec ący w ich kierunku srebrny sztylet wyrzucony przez Bellatrix...  
Bill i Fleur...Shell Cottage...Bill i Fleur  
Harry znikn ął, jedyne co mógł jeszcze zrobi ć to powtórzy ć nazw ę celu i mie ć nadziej ę,  Ŝe 
pojawi sie tam gdzie chce. Ból w jego czole przeszył jego ciało, czuł miecz Gryffindora, 
dotykaj ący jego plecy, r ęka Zgredka szarpn ęła go, zastanawiał si ę czy skrzat nie próbował 
skierowa ć ich we wła ściwym kierunku i poprzez  ściskanie jego palców wskaza ć im 
drog ę...jak dobrze,  Ŝe był z nimi. 

A nast ępnie uderzyli w ubit ą ziemi ę i poczuli zapach słonego powietrza. Harry upadł na 
kolana, pu ścił si ę r ęki Zgredka, i spróbował si ę schyli ć nad Griphookiem.  
„ Wszystko w porz ądku? „ powiedział poniewa Ŝ skrzat obudził si ę, ale Griphook jedynie 
zaj ęczał.  
Harry zmru Ŝył oczy aby zobaczy ć co ś przez ciemno ść . Był tam chyba domek, krótka droga 
daleko pod bezkresnym gwia ździstym niebem, i pomy ślał,  Ŝe poza tym zobaczył jaki ś ruch.  
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“Zgredku, to jest Shell Cottage?” szepn ął, trzymaj ąc kurczowo dwie ró ŜdŜki, które zabrał od 
Malfoys, gotowy by walczy ć gdyby musiał.  
“Czy przybyli śmy do wła ściwego miejsca? Zgredku?” Obejrzał si ę. Mały elf stał ju Ŝ koło 
niego.  
„ZGREDKU!”  
Elf zakołysał si ę nieznacznie, gwiazdy obijały si ę w jego bezkresnych, błyszcz ących oczach.  
Razem, on i Harry spu ścili wzrok przy srebrnej r ękoje ści no Ŝa, który wystawał z klatki 
piersiowej skrzata.  
„Zgredku – nie – POMOCY!!” Harry zacz ął wrzeszcze ć w kierunku domku, w kierunku ludzi 
poruszaj ących si ę tam. “POMOCY! 

Nie wiedział albo nie przejmował si ę czy byli czarnoksi ęŜ nikami albo Mugolami, 
przyjaciółmi albo wrogami; wszystko, o czym my ślał w tej chwili było to,  Ŝe ciemna plama 
krwi powi ększała si ę na torsie Zgredka, i  Ŝe wyci ągn ął on ramiona do niego, do Harry'ego z 
błagalnym spojrzeniem. Harry złapał go i poło Ŝył go na chłodnej trawie.  
„Zgredku nie umieraj, nie umieraj –„  
Oczy skrzata znalazły go, i jego wargi zadr Ŝały z wysiłku do słów formy. “Harry...Potter... ”  
A nast ępnie skrzatem wstrz ąsn ął dreszcz i stał si ę całkowicie nieruchomy, i jego oczy były 
nieistotne wi ęcej ni Ŝ wielkie jak szkło oczy, posypane  światłem od gwiazd, których nie mogli 
zobaczy ć. 
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Rozdział 24. 

Wytwórca ró ŜdŜek  

                                                                        

                                                

 

       To było jak pogr ąŜ enie si ę w starym koszmarze. Na mgnienie Harry uklękn ął jeszcze 
raz obok ciała Dumbledora u stóp najwy Ŝszej wierzy w Hogwarcie. Ale w rzeczywisto ści 
wpatrywał si ę w male ńkie ciało le Ŝą ce powykr ęcane na trawie, ugodzone przez Bellatrix 
srebrnym no Ŝem. 
– Zgredku… Zgredku…- powtarzał cały czas, chocia Ŝ wiedział,  Ŝe elf odszedł gdzie ś, sk ąd 
nie mógł mu odpowiedzie ć. 
Po jakiej ś minucie zorientował si ę,  Ŝe mimo wszystko przybyli w dobre miejsce. Byli tu Bill i 
Fleur, Dean i Luna zebrani wokół niego kl ęcz ącego przed skrzatem. 
- Hermiona – powiedział nagle. – gdzie ona jest? 
- Ron zabrał j ą do  środka – powiedział Bill. – nic jej nie b ędzie. 
Harry spojrzał w dół na Zgredka. Wyci ągn ął r ękę i wyj ął ostre ostrze z ciała skrzata, poczym 
ści ągn ął swoj ą kurtk ę i przykrył ni ą Zgredka jak kocem. 
Podczas, gdy inni rozmawiali, Harry słuchał jak gdzie ś w pobli Ŝu morze uderzało o kamie ń. 
Omawiali sprawy, które go kompletnie nie interesowały, podczas gdy on podejmował pewne 
decyzje. Dean niósł rannego Gryfka do domu, Fleur pospieszyła z nimi. Teraz tylko Bill 
naprawd ę słuchał tego, co sam mówił. Harry wpatrywał si ę bezmy ślnie w male ńkie ciało 
le Ŝą ce na ziemi. Jego blizna kłuła i piekła gdy w jednej cz ęś ci swojego umysłu zobaczył tak 
jakby patrz ąc ze złej strony długiego teleskopu Voldemorta, który karał wszystkich, którzy 
zostali w posiadło ści Malfoyów. Jego w ściekło ść  była straszliwa, a jednak  Ŝal Harrego wobec 
Zgredka wydawała si ę troch ę osłabia ć ból, który stał si ę jakby odległ ą burz ą, która dochodziła 
do Harrego przez ogromny, cichy ocean. 
- Chciałbym zrobi ć to jak nale Ŝy – były to pierwsze słowa, których Harry był w pełni 
świadomy podczas mówienia. - Nie za pomoc ą czarów. Masz łopat ę? 
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I wkrótce potem zabrał si ę do roboty, wykopuj ąc w pojedynk ę grób w miejscu, które Bill 
pokazał mu na ko ńcu ogrodu, w śród krzaków. Kopał z zaciekło ści ą, ciesz ąc si ę z fizycznej 
pracy. Robienie tego w nie magiczny sposób było wspaniałe, bo ka Ŝda odrobina potu i ka Ŝdy 
pęcherz odczuwał jak prezent dla skrzata, który uratował im  Ŝycie. Paliła go blizna, ale był 
panem bólu, czuł to, teraz mógł by ć ponad nim. Wreszcie nauczył si ę to kontrolowa ć, nauczył 
si ę zamyka ć umysł przed Voldemortem. Najwa Ŝniejsza rzecz, której, jak chciał Dumledore, 
miał si ę nauczy ć od Snape. Wtedy gdy Voldemort nie powinien mie ć mo Ŝliwo ści op ętania 
Harrego, kiedy wyniszczało go cierpienie po Syriuszu, teraz jego my śli nie mogły wdziera ć 
si ę w Harryego, gdy opłakiwał Zgredka. [Just as Voldemort had not been able to possess 
Harry while Harry was consumed with grief for Sirius, so his thoughts could not penetrate 
Harry now while he mourned Dobby.]. Wydawałoby si ę,  Ŝe to  Ŝal odp ędził Voldemorta… 
oczywi ście Dumbledore powiedziałby,  Ŝe to była miło ść . 
Harry kopał gł ębiej i gł ębiej w stwardniałej, zimnej ziemi, wyładowuj ąc swój  Ŝal w pocie, 
zaprzeczaj ąc bólowi blizny. W ciemno ści towarzyszył mu tylko odgłos jego własnego 
oddechu i szum p ędz ącego morza. Wszystko co wydarzyło ci ę u Malfoyów i wszystko co 
słyszał wróciło do niego, a w ciemno ściach rozkwitło zrozumienie… 
Niezachwiany rytm jego ramion wybijał takt my ślom. Relikwie… Horcruxes… Relikwie…. 
Ju Ŝ dłu Ŝej nie paliła go ta dziwna, obsesyjna t ęsknota. Strata i strach wyparły j ą na zewn ątrz. 
Miał wra Ŝenie,  Ŝe kto ś trzepni ęciem obudził go jeszcze raz. 
Gł ębiej i gł ębiej Harry osuwał si ę w grób. Wiedział gdzie Voldemort był dzisiaj wieczorem, 
kogo zabił w najwy Ŝszej celi Nurmengardu i dlaczego…. 
I pomy ślał o Glizdogonie, zmarłym z powodu jednego, małego, nie świadomego impulsu 
łaski… Dubledore to przewidział… Jak du Ŝo jeszcze wiedział? 
Harry stracił poczucie czasu. Zauwa Ŝył tylko,  Ŝe ciemno ść  rozja śniła si ę o kilka stopni kiedy 
przyszli Ron i Dean. 
- Jak Hermiona? 
- Lepiej – powiedział Ron. – Fleur jej dogl ąda. 
Harry miał gotow ą odpowied ź gdyby zapytali go dlaczego nie stworzył po prostu 
doskonałego grobu za pomoc ą ró ŜdŜki, ale nie potrzebował jej. Obaj wskoczyli do dziury 
któr ą zrobił, ze swoimi łopatami i razem pracowali w ciszy, a Ŝ do momentu, gdy dół wydawał 
si ę by ć wystarczaj ąco gł ęboki. 
Harry zawin ął skrzata dokładniej w swoj ą kurtk ę. Ron usiadł na kraw ędzi grobu, zdj ął buty i 
skarpetki i poło Ŝył na bose nogi Skrzata. Dean stworzył wełniany kapelusz, który Harry 
ostro Ŝnie umie ścił na głowie Zgredka okrywaj ąc jego nietoprzowate uszy. 
- Powinni śmy zamkn ąć  mu oczy . 
Harry nie słyszał reszty wyłaniaj ącej si ę z ciemno ści. Bill ubrał podró Ŝną szat ę, Fleur du Ŝy, 
biały fartuch, z którego kieszeni wystawała butelka, o ile Harry mógł rozpozna ć, Szkiele-
Wzro. Hermiona, opatulona po Ŝyczonym szlafrokiem była blada i chwiała si ę na nogach. 
Kiedy podeszła Ron obj ął j ą ramieniem. Luna, która kuliła si ę w jednym z płaszczów Fleur, 
przykucn ęła i delikatnie poło Ŝyła palce na ka Ŝdej z powiek skrzata, zamykaj ąc je ponad jego 
lodowatym spojrzeniem. 
- Ju Ŝ – powiedziała łagodnie. – Teraz mo Ŝe spa ć. 
Harry umie ścił skrzata w grobie, uło Ŝył jego male ńkie ko ńczyny tak jak by odpoczywał. 
Wtedy wspi ął si ę na zewn ątrz i po raz ostatni wpatrzył si ę w małe ciałko. Zmuszał si ę,  Ŝeby 
si ę nie załama ć. Pami ętał jak było na pogrzebie Dumbledora: wiele rz ędów złotych krzeseł, 
Minister Magii w pierwszym rz ędzie, recytowanie osi ągni ęć  Dumbledora, okazało ść  białego, 
marmurowego grobowca. Czuł,  Ŝe Zgredek zasługuje wła śnie na taki okazały pogrzeb, a 
jednak le Ŝał tu, mi ędzy krzakami, w wykopanej dziurze. 
- My ślę,  Ŝe powinni śmy co ś powiedzie ć – zacz ęła Luna- b ędę pierwsza, mog ę? 
I kiedy wszyscy na ni ą spojrzeli, zwróciła si ę do martwego skrzata spoczywaj ącego na dnie 
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grobu: 
- Dzi ękuj ę ci bardzo Zgredku, za uwolnienie mnie z tej piwnicy. To takie niesprawiedliwe,  Ŝe 
musiałe ś umrze ć chocia Ŝ byłe ś tak dobry i dzielny. Zawsze b ędę pami ęta ć co dla nas zrobiłe ś. 
Mam nadziej ę,  Ŝe jeste ś teraz szcz ęś liwy. - odwróciła si ę i spojrzała wyczekuj ąco na Rona, 
który odchrz ąkn ął i powiedział zachrypni ętym głosem: 
- Taaak…. Dzi ęki Zgredku 
- Dzi ęki – wymamrotał Dean. 
Harry przełkn ął  ślin ę. 
- Do widzenia Zgredku – powiedział i to było wszystko co mógł wykrztusi ć, ale Luna 
powiedziała wszystko za niego. Bill podniósł swoj ą ró ŜdŜkę. Stos ziemi obok grobu wzniósł 
si ę w powietrze i schludnie spadł, tworz ąc mały, czerwony wzgórek. 
- Macie co ś przeciwko,  Ŝebym został tutaj chwilk ę – zapytał pozostałych. 
Mamrotali słowa których nie wychwycił. Poczuł delikatne poklepywania na swoich plecach a 
nast ępnie wszyscy powlekli si ę z powrotem do wioski zostawiaj ąc Harrego samego. 
Spojrzał wokoło: było tam troch ę du Ŝych, białych kamieni wygładzonych przez morze, 
oznaczaj ących skraj klombów. Podniósł jednego z najwi ększych i poło Ŝył go na wysoko ści 
miejsca, gdzie teraz spoczywała głowa Zgredka. Wtedy poczuł w swojej kieszeni ró ŜdŜki. 
Były tam dwie. Zupełnie zapomniał,[lost track]. Nie mógł sobie teraz przypomnie ć czyje one 
były. Wydawał si ę pami ęta ć wyrwanie ich z czyjej ś r ęki. Wybrał krótsza, któr ą wydała mu si ę 
bardziej znajoma w r ęce i wycelował w kamie ń. Powoli, zgodnie z mruczanymi przez niego 
instrukcjami, na powierzchni kamienia ukazywały si ę gł ębokie ci ęcia. Wiedział,  Ŝe Hermiona 
mogłaby zrobi ć to ładniej i prawdopodobnie szybciej, ale chciał oznaczy ć to miejsce tak jak 
chciał wykopa ć grób. Gdy Harry wstał ponownie, na kamieniu wyryte było: 
TUTAJ SPOCZYWA ZGREDEK, WOLNY SKRZAT DOMOWY 
 
Jeszcze przez kilka sekund patrzył na swoje r ękodzieło, poczym odszedł. Jego blizna nadal 
troch ę go kłuła, a jego umysł pełen był my śli, które dopadły go w grobie. Pomysłów, które 
nabierały kształtu w ciemno ściach, pomysłów zarówno fascynuj ących jak przera Ŝaj ących. 
Wszyscy siedzieli w salonie kiedy wszedł do małego holu, a ich uwaga była skupiona na 
Billu. Pokój był delikatnie o świetlony, pi ękny, z małym ogniem pal ącym si ę jasno w 
kominku. Harry nie chciał zostawi ć na dywanie błota wi ęc stan ął w drzwiach, słuchaj ąc. 
- … całe szcz ęś cie,  Ŝe Ginny wróciła na  świ ęta. Je śli zostałaby w Hogwarcie mogliby j ą 
zabra ć, zanim by śmy do niej dotarli. Teraz wiemy,  Ŝe te Ŝ jest bezpieczna. – rozejrzał si ę i 
zobaczył Harrego stoj ącego w drzwiach. – zabrałem ich wszystkich z Nory – wyja śnił. – i 
przeniosłem do Muriel.  Śmiercio Ŝercy wiedz ą teraz,  Ŝe Ron jest z tob ą, b ędą zobowi ązani do 
celowania w cał ą rodzin ę [they’re bound to target the family]… nie przepraszaj! – dodał na 
widok miny Harrego. – tato mówił od miesi ęcy,  Ŝe to tylko kwestia czasu. Jeste śmy w ko ńcu 
najwi ększ ą rodzin ą zdrajców krwi. 
- Jak s ą chronieni? –zapytał Harry 
- Zakl ęcie Fideliusa. Tato jest stra Ŝnikiem tajemnicy. I zrobili śmy to samo z t ą wiosk ą. Tutaj 
ja jestem stra Ŝnikiem tajemnicy.  śadne z nas nie mo Ŝe chodzi ć do pracy, ale s ą teraz 
wa Ŝniejsze rzeczy. Jak tylko Ollivander i Gryfek dojd ą do siebie przeniesiemy ich te Ŝ do 
Muriel. Tutaj nie ma zbyt wiele pokoi a ona ma ich sporo. Noga Gryfka jest w trakcie 
leczenia. Fleur dała mu Szkiele-Wzro. B ędziemy prawdopodobnie mogli przenie ść  ich za 
godzin ę… 
- Nie – powiedział Harry a Bill wygl ądał na zaskoczonego – Potrzebuj ę obu tutaj. Musz ę z 
nimi porozmawia ć. To wa Ŝne. – poczuł moc w swoim głosie, przekonanie, które przyszło do 
niego kiedy kopał grób Zgredka. Wszystkie twarze obróciły si ę na niego, wygl ądaj ąc na 
zakłopotane. 
- Id ę si ę umy ć – powiedział Billowi patrz ąc na swoje r ęce pokryte błotem i krwi ą. – pó źniej 
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chciałbym ich zobaczy ć, jak najszybciej. 
Wszedł do małej kuchni i podszedł do zlewu pod oknem wychodz ącym na morze. 
Perłoworó Ŝowy i słabo złoty brzask rozbijał si ę o horyzont, kiedy mył r ęce, znowu pod ąŜ aj ąc 
za my ślami, które przyszły do niego w ciemnym ogrodzie… 
Zgredek nie mógłby nigdy powiedzie ć im, kto go wysłał do piwnicy, ale Harry wiedział co 
zobaczył.  Świdruj ące, niebieskie oko spojrzało z fragmentu lustra a nast ępnie przyszła 
pomoc. Pomoc zawsze przyjdzie w Hogwarcie do tych, którzy o ni ą poprosz ą. 
Harry wytarł do sucha swoje r ęce, nieczuły na pi ękno scenerii za oknem i szepty w salonie. 
Spojrzał ponad oceanem i poczuł si ę bli Ŝej ni Ŝ nigdy wcze śniej,  świt, bli Ŝej do serca tego 
wszystkiego. [He looked out over the ocean and felt closer, this dawn, than ever before, closer 
to the heart of it all – dawn oznacza zarowno “swit” jak I “zaswitalo mi”] 
A mimo to blizna kłuła go i wiedział,  Ŝe Voldemort te Ŝ to odczuwa. Zrozumiał a jednak nie 
rozumiał. Instynkt podpowiadał mu jedn ą rzecz, rozum całkowicie inn ą. Dumbledore w 
głowie Harrego u śmiechn ął si ę, lustruj ąc go wzrokiem ponad czubkami palców,  ściskanych 
razem jakby w modlitwie. 
Dałe ś Ronowi wygszacz… rozumiałe ś go… dałe ś mu mo Ŝliwo ść  powrotu… 
I rozumiałe ś te Ŝ Glizdogona… wiedziałe ś , Ŝe b ędzie w nim troszke skruchy… 
I je Ŝeli ich tak dobrze znałe ś… Co wiedziałe ś o mnie, Dumbledore? Miało znaczenie 
zrozumienie a nie szukanie? Widziałe ś jak mocno b ędę to prze Ŝywał? To dlatego uczyniłe ś to 
trudniejszym?  śebym miał czas to zrozumie ć? 
Harry wci ąŜ  stał, szklistymi oczami obserwuj ąc miejsce, gdzie jaskrawozłoty promie ń sło ńca 
wznosił si ę ponad horyzont. Spojrzał na swoje czyste dłonie i przez moment zaskoczyło go, 
Ŝe trzyma w nich  ścierk ę. Poło Ŝył j ą i powrócił do holu. Nagle poczuł swoj ą blizn ę t ętni ącą 
gniewnie, a nast ępnie przez jego umysł przemkn ął, nieuchwytny jak cie ń wa Ŝki na wodzie, 
profil budynku który znał niezwykle dobrze. 
Bil i Fleur stali na schodach 
- Musz ę porozmawia ć z Gryfek i Ollivanderem –powiedział Harry. 
- Nie – odpowiedziała Fleur – Ti musisz poczeka ć, Arry, oni obaj zbyt zm ęceni… 
- Przykro mi– odparł bez zdenerwowania – ale to nie mo Ŝe czeka ć. Musz ę porozmawia ć z 
nimi teraz. Na osobno ści… i oddzielnie. To pilne. 
- Harry, o co do diabła chodzi? – zapytał Bill. – Wracasz tutaj z martwym skrzatem 
domowym i na pół przytomnym gobelinem, Hermin ą wygl ądaj ącą jak by była torturowana a 
Ron wła śnie odmówił powiedzenia mi czegokolwiek… 
- Nie mo Ŝemy powiedzie ć Ci co robimy – powiedział stanowczo Harry. – jesteś w zakonie, 
Bill, wiesz,  Ŝe Dumbledore zostawił nam misj ę. Nie zostali śmy upowa Ŝnieni do rozmawiania 
o tym z nikim innym. 
Fleur wydała z siebie zirytowany odgłos, ale Bill nie patrzył na ni ą. Wpatrywał si ę w 
Harrego. Trudno było okre śli ć, co o tym my śli, poniewa Ŝ jego twarz pokryta była gł ębokimi 
bliznami. W ko ńcu powiedział: 
- Dobrze. Z którym chciałby ś rozmawia ć jako pierwszym? 
Harry zawahał si ę. Wiedział co zale Ŝało od jego decyzji. Nie było czasu do stracenia. 
Nadszedł moment decyzji: horkruksy czy relikwie? 
- Gryfek – powiedział Harry – Najpierw porozmawiam z Gryfkiem. 
Jego serce waliło tak jak by biegł sprintem i wła śnie przeskoczył niewyobra Ŝaln ą przeszkod ę. 
- Wi ęc chod ź na gór ę – rzekł Bill, wskazuj ąc drog ę. Harry wszedł na kilka stopni zanim si ę 
zatrzymał i obejrzał. 
- B ędę potrzebował waszej dwójki – odezwał si ę do Rona i Hermiony, którzy przyczaili si ę, 
na wpół ukryci za drzwiami salonu. Obydwoje weszli w kr ąg  światła. Na ich twarzach 
malowała si ę osobliwa ulga. 
- Jak si ę czujesz – spytał Harry Hermion ę. – Była ś niesamowita wymy ślaj ąc t ą histori ę kiedy 
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ona sprawiała Ci taki ból… 
Hermiona u śmiechn ęła si ę słabo kiedy Ron u ścisn ął j ą jednym ramieniem. 
- Co teraz robimy, Harry? – zapytał 
- Zobaczysz. Chod źcie. 
Harry, Ron i Hermina pod ąŜ yli za Billem po schodach do mały podest. Było tam troje drzwi. 
- Tutaj – powiedział Bill, otwieraj ąc drzwi do pokoju jego i Fleur, który tak Ŝe miał widok na 
morze, teraz w złotych c ętkach sło ńca. Harry podszedł do okna, odwrócił si ę plecami do 
wspaniałego widoku i czekał ze skrzy Ŝowanymi na piersi ramionami i kłuj ącą blizn ą. 
Hermina zaj ęła miejsce na krze śle przy toaletce, Ron na jego por ęczy. 
Bill pojawił si ę, nios ąc małego goblina, którego posadził ostro Ŝnie na łó Ŝku. Gryfek 
wychrz ąkał podzi ękowania i Bill wyszedł zamykaj ąc drzwi. 
- Przepraszam,  Ŝe wyci ągn ąłem ci ę z łó Ŝka – powiedział Harry. – Jak twoja noga? 
- Boli – odpowiedział goblin. – ale zdrowieje. 
Wci ąŜ  trzymał kurczowo miecz Gryffindora i patrzył si ę dziwnym wzrokiem: na pół 
zaczepny i pół zaintrygowany. Harry zauwa Ŝył,  Ŝe jego skóra była ziemista, miał długie, 
wąskie palce i czarne oczy. Fleur zdj ęła mu buty: jego długie stopy były brudne. Był wi ększy 
ni Ŝ skrzat domowy, ale nie tak bardzo. Jego kopulasta głowa była du Ŝo wi ększa ni Ŝ ludzka. 
- Pewnie nie pami ętasz… - rozpocz ął Harry. 
-…  Ŝe to ja byłem gobelinem, który zabrał ci ę do Twojej skrytki, kiedy pierwszy raz 
odwiedziłe ś Gringotta? – powiedział Gryfek – pami ętam, Harry Potterze, nawet w śród 
goblinów jeste ś bardzo sławny. 
Harry i goblin patrzyli na siebie oceniaj ąc si ę nawzajem. Blizna wci ąŜ  kłuła. Harry chciał 
przej ść  przez t ą rozmow ę szybko, a zarazem bał si ę postawienia fałszywego kroku. 
Podczas, gdy próbował zdecydowa ć si ę co do sposobu wyartykułowania swojej pro śby, 
goblin przerwał cisz ę. 
- Pochowałe ś skrzata – powiedział z niespodziewan ą uraz ą w głosie. – obserwowałem ci ę z 
okna sypialni obok. 
- Tak- powiedział Harry. 
Gryfek popatrzył na niego k ątem swoich sko śnych, czarnych oczu. 
- Jeste ś niezwykłym czarodziejem, Harry Potterze. 
- Pod jakim wzgl ędem? – zapytał Harry pocieraj ąc z roztargnieniem blizn ę. 
- Wykopałe ś grób. 
- No i? 
Gryfek nie odpowiedział. Harry pomy ślał,  Ŝe szydzi z tego,  Ŝe zrobił to jak Mugol, ale to, czy 
Gryfek wyra Ŝa zgod ę na grób Zgredka czy te Ŝ nie, nie miało dla niego  Ŝadnego znaczenia. 
Zebrał si ę w sobie by zaatakowa ć. 
- Gryfku, musz ę zapyta ć…. 
- Uratowałe ś te Ŝ goblina. 
- Co? 
- Wzi ąłe ś mnie tutaj. Ocaliłe ś mnie. 
- No có Ŝ, mam nadziej ę Ŝe nie  Ŝałujesz? – powiedział Harry troch ę zniecierpliwiony. 
- Nie, Harry Potterze – powiedział Gryfek, okr ęcaj ąc rzadk ą, czarn ą brod ę wokół jednego ze 
swoich palców – ale jeste ś bardzo dziwnym czarodziejem. 
- Prawda – powiedział Harry. – wi ęc potrzebuj ę pomocy, Gryfku, a ty mo Ŝesz mi jej udzieli ć. 
Goblin nie zrobił  Ŝadnego zach ęcaj ącego gestu, ale patrzył na Harrego z marsow ą min ą, jakby 
nigdy wcze śniej nie widział niczego takiego jak on. - musz ę si ę włama ć do skrytki w 
Gringocie. 
Harry nie miał zamiaru powiedzie ć tego w ten sposób: te słowa wymusił na nim ból, który 
przeszył jego blizn ę i to co znowu zobaczył – zarys Hogwartu. Stanowczo zamkn ął swój 
umysł. Musiał si ę najpierw zaj ąć  Gryfkiem. Ron i Hermina wpatrywali si ę w Harrego jakby 
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oszalał. 
- Harry… - powiedziała Hermiona, ale Gryfek jej przerwał: 
- Włama ć si ę do skrytki w Gringocie? – powtórzył goblin krzywi ąc si ę troch ę gdy zmienił 
swoj ą pozycj ę na łó Ŝku – to jest niemo Ŝliwe. 
- Jest mo Ŝliwe – zaprzeczył mu Ron. – i to było ju Ŝ zrobione. 
- Taak – powiedział Harry. – tego samego dnia kiedy spotkali śmy si ę po raz pierwszy, 
Gryfku. Moje urodziny, siedem lat temu. 
- Skrytka o której mówicie była wtedy pusta – sapn ął goblin a Harry zrozumiał,  Ŝe nawet je śli 
Gryfek opu ścił Gringotta, czuł si ę ura Ŝony mo Ŝliwo ści ą naruszenia jego obrony – Ochrona 
była minimalna. 
- No wi ęc, skrytka do której chcemy wej ść  nie jest pusta i zgaduj ę,  Ŝe jej ochrona b ędzie 
dosy ć pot ęŜ na – powiedział Harry. – nale Ŝy do Leastrangeów. 
Zobaczył jak Hermiona i Harry patrz ą si ę na siebie z zaskoczeniem, ale b ędzie du Ŝo czasu na 
wyja śnienia po tym jak Gryfek udzieli odpowiedzi. 
- Nie masz szans – powiedział stanowczo Gryfek. – Mo Ŝesz zapomnie ć. Wi ęc je śli 
wchodzisz, by zwiedzi ć loch. I wykra ść  złoto, obrócisz si ę w proch 
- Złodzieju, strze Ŝ si ę, usłyszałe ś dzwon. - taak, wiem, pami ętam – powiedział Harry. – ale ja 
nie zamierzam zagarn ąć  Ŝadnego skarbu dla siebie. Nie chc ę bra ć niczego dla osobistego 
zysku. Jeste ś w stanie w to uwierzy ć? 
Goblin spojrzał ukosem na Harrego. Blizna na jego czole zakłuła, ale zignorował j ą, nie 
przyjmuj ąc do wiadomo ści bólu. 
- Je śli byłby czarodziej któremu miałbym uwierzy ć,  Ŝe nie b ędzie szukał osobistego zysku – 
powiedział w ko ńcu Gryfek. – to byłby ś ty, Harry Potterze. Gobliny i skrzaty nie s ą zwykle 
chronione ani obdarzane szacunkiem, który wykazałe ś dzisiejszej nocy. Przynajmniej nie 
przez nosicieli ró ŜdŜek. 
- Nosiciele ró ŜdŜek – powtórzył Harry: ten zwrot odbijał mu si ę dziwnie w uszach. Jego 
blizna zakłuła, gdy Ŝ Voldemort skierował swoje my śli na północ a Harry chciał jak 
najszybciej przej ść  do pytania pana Ollivandera. 
- O prawo do noszenia ró ŜdŜki – powiedział cicho goblin. – długo toczył si ę spór pomi ędzy 
czarodziejami a goblinami. 
- No có Ŝ, gobliny mog ą czarowa ć bez ró ŜdŜek – powiedział Ron. 
- To nie ma znaczenia! Czarodzieje odmawiaj ą dzielenia si ę wiedz ą o ró ŜdŜkach z innymi 
magicznymi istotami, odmawiaj ą nam mo Ŝliwo ści poszerzenia naszej mocy! 
- Gobliny te Ŝ nie chc ą dzieli ć si ę swoj ą magi ą – powiedział Ron. – nie chcecie nam zdradzi ć 
sposobów jak robi ć miecze i zbroje. Gobliny wiedz ą jak post ępowa ć z metalem w sposób, 
którego czarodzieje nigdy nie…. 
- To jest niewa Ŝne – powiedział Harry, zauwa Ŝaj ąc rosn ący rumieniec na obliczu Gryfka. – 
nie mówimy tutaj o niesnaskach pomi ędzy czarodziejami a goblinami, czy innym rodzajem 
magicznych stworze ń… 
Gryfek za śmiał si ę zło śliwie. 
- Ale to jest dokładnie to! Odk ąd Czarny Pan staje si ę coraz bardziej pot ęŜ ny, wasza rasa jest 
coraz silniej nad moj ą! Gringott podlega prawu czarodziei, skrzaty domowe s ą mordowane i 
kto w śród nosicieli ró ŜdŜek protestuje przeciwko temu? 
- My! – powiedziała Hermiona. Wyprostowała si ę, jej oczy l śniły. – my protestujemy! A na 
mnie poluj ą tak samo jak na gobliny czy skrzaty Gryfku! Jestem szlam ą! 
- Nie nazywaj siebie… - wyszeptał Ron. 
- A dlaczego nie? – powiedziała Hermiona. – Jestem szlam ą i jestem z tego dumna! Teraz nie 
mam wy Ŝszej pozycji ni Ŝ ty, Gryfku! To mnie torturowano u Malfoyów! 
Kiedy mówiła szarpn ęła w bok kołnierz szlafroka odsłaniaj ąc cienkie naci ęcia zrobione przez 
Bellatrix, szkarłatnie mieni ące si ę na tle jej gardle. 
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- Wiedziałe ś,  Ŝe Harry spowodował uwolnienie Zgredka? – zapytała. –wiedziałe ś,  Ŝe 
chcieli śmy uwolni ć skrzaty od lat? (Ron wiercił si ę na oparciu krzesła Hermiony). Wszyscy 
chcemy tak samo kl ęski Sam-Wiesz-Kogo, Gryfku! 
Goblin wpatrywał si ę w Hermin ę z tak ą sam ą ciekawo ści ą jak wcze śniej w Harrego. 
- Czego szukacie w skrytce Lestrangeów – zapytał nagle. – miecz, który le Ŝy wewn ątrz jest 
podróbk ą. Ten jest prawdziwy. – wodził wzrokiem pomi ędzy ka Ŝdym z nich. – my ślę,  Ŝe to 
ju Ŝ wiecie. Prosili ście mnie o skłamanie gdy tam byli śmy. 
- Ale fałszywy miecz nie jest jedyn ą rzecz ą w skrytce, prawda? – zapytał Harry. – by ć mo Ŝe 
widziałe ś inne rzeczy, które tam były? 
Jego serce zacz ęło bi ć mocniej ni Ŝ kiedykolwiek Podwoił swoje wysiłki by ignorowa ć 
pulsowanie blizny. Goblin ponownie okr ęcił brod ę wokół swojego palca. 
- Rozmawianie o sekretach Gringotta jest wbrew naszemu kodeksowi. Jeste śmy stra Ŝnikami 
legendarnych skarbów. Mamy zobowi ązania wobec obiektów pozostawionych pod nasz ą 
opiek ą, które były bardzo cz ęsto wykonywane naszymi r ękami – goblin pogłaskał miecz a 
jego czarne oczy spocz ęły na chwil ę na Ronie. 
- Zbyt młodzi – powiedział na ko ńcu – by walczy ć tak wiele. 
- Pomo Ŝesz nam? – powiedział Harry. – nie mo Ŝemy mie ć nadziei na włamanie si ę do  środka 
bez pomocy goblinów. Jeste ś nasz ą jedyn ą szans ą. 
- Ja powinienem… pomy śle ć nad tym – powiedział z w ściekło ści ą Gryfek 
- Ale… - zacz ął Ron ze zło ści ą, ale Hermiona tr ąciła go łokciem w  Ŝebro. 
- Dzi ękuj ę – powiedział Harry. 
Goblin pochylił swoj ą wielk ą kopulast ą głow ę w uznaniu i poruszał swoimi krótkimi nogami. 
- My ślę – powiedział, ostentacyjnie sadowi ąc si ę na łó Ŝku Billa i Fleur. – Ŝe Szkielet-Wzro 
sko ńczyło swoj ą prac ę. W ko ńcu mógłbym mie ć mo Ŝliwo ść  wyspania si ę. Wybaczcie mi… 
- Tak.. oczywi ście – powiedział Harry, ale zanim wyszedł z pokoju schylił si ę i wzi ął miecz 
Gryffindora. Gryfek nie zaprotestował, ale Harremu wydawało si ę,  Ŝe zobaczył uraz ę w jego 
oczach zanim zamkn ął za nim drzwi. 
- Mały [git] – wyszeptał Ron – sprawia mu przyjemność  trzymanie nas w niepewno ści. 
Harry – szepn ęła Hermiona, odci ągaj ąc go dalej od drzwi, na  środek ci ągle ciemnego podestu 
– czy ty mówiłe ś o tym o czym ja my ślę? Mówiłe ś,  Ŝe w skrytce Lestrangeów jest horcrux? 
- Tak – powiedział Harry. – Bellatrix struchlała kiedy pomy ślała,  Ŝe tam byli śmy. Pomy ślała, 
Ŝe widzieli śmy inne rzeczy,  Ŝe mogli śmy wzi ąć  inne rzeczy. I była przera Ŝona,  Ŝe Sami-
Wiecie-Kto mógłby si ę o tym dowiedzie ć. 
- Ale my ślałem,  Ŝe szukamy miejsc w których Sami-Wiecie-Kto był albo były dla niego 
wa Ŝne – powiedział zbity z tropu Ron. – czy on kiedykolwiek był w skrytce Leastrangeów? 
- Nie mam poj ęcia, czy on był kiedykolwiek w  środku Gringotta – powiedział Harry. – nigdy 
nie miał tam złota kiedy był młody, bo nikt niczego mu nie zostawił. Powinien był widzie ć 
bank z zewn ątrz, kiedy pierwszy raz odwiedzał ulic ę Pok ątn ą. 
Blizna Harrego zabolała jeszcze mocniej, ale zignorował to. Chciał,  Ŝeby Ron i Hermiona 
zrozumieli o co chodzi z Gringottem zanim b ędą rozmawia ć z Ollivanderem. 
- My ślę,  Ŝe zazdro ścił wszystkim, którzy posiadali klucz do skrytki w Gringottcie. Uwa Ŝam, 
Ŝe uznawał to za symbol przynale Ŝno ści do  świata czarodziejów. I nie zapominaj,  Ŝe ufał 
Bellatrix i jej m ęŜ owi. Byli jego najbardziej oddanymi sługami zanim upadł [fall] i poszli go 
szuka ć kiedy znikn ął. Powiedział to w noc, kiedy wrócił, słyszałem go. - Harry potarł swoj ą 
blizn ę. – Nie s ądz ę,  Ŝeby powiedział Bellatrix,  Ŝe to jest Horcrux. Nigdy nie powiedział 
Lucjuszowi Malfoyowi prawdy o pami ętniku. Prawdopodobnie powiedział jej,  Ŝe to jest 
cenna zdobycz i poprosił j ą,  Ŝeby przechowała go w swojej skrytce. W najbezpieczniejszym 
miejscu na  świecie dla wszystkiego co chcesz ukry ć, Hagrid mi to powiedział… poza 
Hogwartem. 
Kiedy Harry sko ńczył mówi ć, Ron potrz ąsn ął głow ą. 
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- Ty naprawd ę go rozumiesz. 
- Tylko troch ę – powiedział Harry. – troszeczk ę… chciałbym zrozumie ć Dumbledora tak 
bardzo. Ale zobaczymy. Chod źcie, teraz Ollivander. 
Ron i Hermiona wygl ądali na oszołomionych ale pod wra Ŝeniem kiedy pod ąŜ yli za nim przez 
mały podest i zapukał w drzwi naprzeciwko sypialni Billa i Fleur. 
- Prosz ę – odpowiedziano słabo. 
Wytwórca ró ŜdŜek le Ŝał na jednym z bli źniaczych łó Ŝek poło Ŝonym najdalej od okna. Był 
trzymany w piwnicy ponad rok, a jak wiedział Harry, był torturowany przynajmniej raz. 
Wygl ądał na wyniszczonego, ko ści jego twarzy odcinały si ę na jego  Ŝółtawej skórze. Jego 
wspaniałe, srebrne oczy wydawały si ę ogromne, gdy Ŝ były zapadni ęte w gł ąb oczodołów. 
Ręce, które spoczywały na kocu mogłyby nale Ŝeć do szkieletu. Harry usiadł na pustym łó Ŝku 
obok Rona i Hermiony. Wschodz ące sło ńce nie było tutaj widoczne. Z pokoju wida ć było 
ogród na wierzchołku klifu i  świe Ŝo wykopany grób. 
- Panie Ollivander, przepraszam,  Ŝe panu przeszkadzam – powiedział Harry. 
- Mój drogi chłopcze – głos Ollivandera był w ątły. – wybawiłe ś nas, my ślałem,  Ŝe tam 
umrzemy. Nigdy nie b ędę mógł ci odwdzi ęczy ć… nigdy odwdzi ęczy ć… wystarczaj ąco. 
- Ciesz ę si ę,  Ŝe nam si ę to udało. 
Blizna Harrego pulsowała. Wiedział, był przekonany,  Ŝe zupełnie nie ma czasu do stracenia w 
którym Voldemort uderzy w swój cel, albo próbowanie udaremni ć mu. [He knew, he was 
certain, that there was hardly any time left in which to beat Voldemort to his goal, or else to 
attempt to thwart him.]. Poczuł przypływ paniki…. ju Ŝ podj ął decyzj ę, gdy postanowił 
rozmawia ć z Gryfkiem jako pierwszym. Udaj ąc spokój, którego nie czuł, poszukał po omacku 
w sakiewce zawieszonej na szyi i wyj ął dwie połówki złamanej ró ŜdŜki. 
- Pnie Ollivander, potrzebuj ę pomocy. 
- Co tylko zechcesz – powiedział słabo wytwórca ró ŜdŜek. 
- Potrafi pan to naprawi ć? Jest to mo Ŝliwe? 
Ollivander wyci ągn ął trz ęsącą si ę r ękę i Harry umie ścił w niej dwa ledwie poł ączone kawałki. 
- Ostrokrzew i pióro feniksa – powiedział Ollivander dr Ŝą cym głosem – jedena ście cali. 
Ładna i gi ętka. 
- Tak – powiedział Harry. – mo Ŝe pan… 
- Nie – wyszeptał Ollivander – Przykro mi, bardzo przykro, ale ró ŜdŜka która doznała obra Ŝeń 
w tak du Ŝym stopniu nie mo Ŝe by ć naprawiona w  Ŝaden sposób, jaki znam. 
Harry był przygotowany na tak ą odpowied ź, ale mimo to był to dla niego cios. Wzi ął ró ŜdŜkę 
z powrotem i wsadził j ą do sakiewki. Ollivander wpatrywał si ę w miejsce, gdzie znikn ęła 
zniszczona ró ŜdŜka i odwrócił wzroku dopóki Harry nie wyj ął z kieszeni dwóch ró ŜdŜek 
zabranych z domu Malfoyów. 
- Mo Ŝe pan je rozpozna ć? – zapytał Harry. 
Wytwórca ró ŜdŜek wzi ął pierwsz ą i spojrzał na ni ą z bliska swoimi zapadłymi oczyma, 
obracaj ąc j ą pomi ędzy [knobble-knuckled] palcami i nieznacznie wyginaj ąc. 
- Orzech włoski i włókno z serca smoka – powiedział – dwadzie ścia trzy cale. Niezbyt gi ętka. 
Nale Ŝała do Bellatrix Lestrange. 
- A ta? 
Ollivander przeprowadził takie samo badanie. 
- Głóg i włos jednoro Ŝca. Dokładnie dziesi ęć  cali. Do ść  spr ęŜ ysta. Była to ró ŜdŜka Draco 
Malfoya. 
- Była? – powtórzył Harry – nie jest nadal jego? 
- Prawdopodobnie nie. Je śli j ą zabrałe ś… 
- …zrobiłem to… 
-… wi ęc by ć mo Ŝe jest twoja. Oczywi ście ma znaczenie sposób w jaki to zrobiłe ś. Du Ŝo te Ŝ 
zale Ŝy od samej ró ŜdŜki. Na ogół jednak Ŝe, gdzie ró ŜdŜka została wygrana, zmienia si ę jej 
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lojalno ść . 
W pokoju zapanowała cisza. Słycha ć było jedynie szum morza. 
- Mówi pan o ró ŜdŜkach jak by miały uczucia – powiedział Harry. – jakby mogły 
samodzielnie my śle ć. 
- Ró ŜdŜki wybieraj ą czarodziejów – powiedział Ollivander – To zawsze było jasne dla tych z 
nas, którzy zgł ębiali tajniki wiedzy o ró ŜdŜkach. 
- Kto ś mo Ŝe u Ŝywa ć ró ŜdŜki, która go nie wybrała? – zapytał Harry. 
- Och, oczywi ście. Je śli jeste ś czarodziejem mo Ŝesz kierowa ć swoje czary przez prawie ka Ŝdy 
instrument. Jednak Ŝe najlepsze rezultaty zawsze b ędą osi ągane tam, gdzie zaistnieje 
najbli Ŝszy zwi ązek mi ędzy czarodziejem a ró ŜdŜka. Te poł ączenia s ą zło Ŝone. Na pocz ątku 
jest przyci ąganie, a pó źniej wspólne poszukiwanie do świadcze ń, ró ŜdŜka uczy si ę od 
czarodzieja, czarodziej od ró ŜdŜki. 
Fale tryskały w przód i w tył[The sea gushed forward and backward]. 
- Zabrałem t ą ró ŜdŜkę Draconowi Malfoyowi sił ą – powiedział Harry. – mog ę jej bezpiecznie 
uŜywa ć? 
- Tak mi si ę wydaje. Własno ści ą ró ŜdŜki rz ądz ą misterne prawa, ale zdobyta ró ŜdŜka 
zazwyczaj poddaje si ę nowemu mistrzowi. 
- Wi ęc ja powinienem u Ŝywa ć tej? – powiedział Ron wyci ągaj ąc ró ŜdŜkę Glizdogona i 
wyci ągaj ąc j ą do Ollivandera. 
- Kasztan i włókno z serca smoka. Dziewi ęć  i  ćwier ć cala. Krucha. Byłem zmuszony do jej 
wykonania krótko po moim porwaniu dla Petera Pettrigrewa. Tak, je śli j ą wygrałe ś, to s ą du Ŝe 
szanse,  Ŝe b ędzie si ę poddawała twoim rozkazom i b ędzie robi ć to lepiej ni Ŝ jakakolwiek inna 
ró ŜdŜka. 
- To dotyczy wszystkich ró ŜdŜek – zapytał Harry. 
- Tak my ślę – odpowiedział Ollivander, kieruj ąc swoje wydatne oczy na twarz Harrego. – 
Zadaje pan pytania, wymagaj ące rozległych odpowiedzi panie Potter. Wiedza o ró ŜdŜkach 
jest zło Ŝon ą i tajemnicz ą dziedzin ą magii. 
- Wi ęc nie jest konieczne zabicie poprzedniego wła ściciela  Ŝeby posi ąść  ró ŜdŜkę? – zapytał 
Harry. 
Ollivander przełkn ął  ślin ę. 
- Konieczne? Nie powiedziałem tak. 
- Jest taka legenda – powiedział Harry. Jego t ętno przyspieszyło, ból w bli źnie stał si ę 
intensywniejszy. Był przekonany,  Ŝe Voldemort zdecydował si ę wprowadzi ć w  Ŝycie swój 
pomysł. – Legenda o ró ŜdŜce.. albo ró ŜdŜkach, które były przekazywane z r ąk do r ąk rzez 
morderstwo. 
Ollivander zbladł. Na tle  śnie Ŝnobiałej poduszki był jasnoszary, w jego oczach, nienormalnie 
du Ŝych, nabiegłych krwi ą dojrze ć mo Ŝna było strach. 
- O ile wiem tylko jedna ró ŜdŜka – wyszeptał. 
- I Sam-Wiesz-Kto jest ni ą zainteresowany? – zapytał Harry. 
- Ja.. Sk ąd.. – zachrypiał Ollivander i spojrzał błagałnie na Rona i Hermion ę. – sk ąd to wiesz? 
- On chciał,  Ŝeby ś mu powiedział w jaki sposób pokona ć poł ączenie mi ędzy naszymi 
ró ŜdŜkami – powiedział Harry. 
Ollivander wygl ądał na wystraszonego. 
- Torturował mnie, musisz to zrozumie ć! Zakl ęcie Cruciatus, J-ja nie miałem wyboru, 
musiałem mu powiedzie ć co wiem i czego si ę domy ślam! 
- Rozumiem – powiedział Harry. – powiedziałe ś mu o bli źniaczych trzonach? Powiedziałe ś, 
Ŝeby poyczył ró ŜdŜkę innego czarodzieja? 
Ollivander wygl ądał na przera Ŝonego, sparali Ŝowanego tym, jak du Ŝo Harry wie. Kiwn ął 
wolno głow ą. 
- Ale to nie zadziałało – brn ął dalej Harry. – Moja wci ąŜ  powodowała wybuchy po Ŝyczonych 
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róŜdŜek. Wie pan dlaczego? – Olliwander potrz ąsn ął głow ą chocia Ŝ przed chwil ą ni ą kiwał. 
- Ja nigdy… nie słyszałem o czym  ś takim. Twoja ró ŜdŜka wykonała co ś wyj ątkowego tamtej 
nocy. Poł ączenie bli źniaczych rdzeni jest niezwykle rzadkie, ale nie wiem dlaczego twoja 
ró ŜdŜka spowodowała zniszczenie tej po Ŝyczonej … 
- Rozmawiali śmy o tej ró ŜdŜce, która zmienia wła ściciela przez morderstwo. Kiedy Sam-
Wiesz-Kto zorientował si ę,  Ŝe z moj ą ró ŜdŜką stało si ę co ś dziwnego, wrócił i zapytał wła śnie 
o t ąró ŜdŜke, prawda? 
- Sk ąd ty to wiesz? 
- Harry nie odpowiedział. 
- Tak, zapytał – wyszeptał Ollivander. – chciał wiedzie ć wszystko co mog ę mu powiedzie ć o 
ró ŜdŜce znanej jako Ró ŜdŜka  Śmierci, Ró ŜdŜka Przeznaczenia albo Najstarsza Ró ŜdŜka. 
Harry spojrzał k ątem oka na Hermin ę. Wygl ądała na osłupiał ą. 
– Czarny Pan – pwiedział Ollivander  ściszonym i przera Ŝonym tonem – zawsze cieszył si ę z 
ró ŜdŜki, któr ą mu zrobiłem… taak, pióro feniksa, trzyna ście i pół cala… dopóki nie odkrył 
poł ączenia bli źniaczych rdzeni. Teraz szuka innego, bardziej pot ęŜ nego wytwórc ę ró ŜdŜek, 
uwa Ŝaj ąc to za jedyny sposób na zwyci ęŜ enie z twoj ą. 
- Ale b ędzie wiedział szybko, o ile ju Ŝ nie wie,  Ŝe moja ró ŜdŜka jest złamana bez mo Ŝliwo ści 
naprawy – powiedział cicho Harry. 
Nie! – ze strachem powiedziała Hermiona. – on nie mo Ŝe wiedzie ć, Harry, sk ąd mógłby 
si ę…? 
- Priori Incantatem – powiedział Harry. – zostawiliśmy twoj ą i ró ŜdŜke z tarniny u Malfoyów, 
Hermino. Je śli je sprawdzili, sprawili  Ŝeby odtworzyły zakl ęcia które rzuciły ostatnio, 
zobacz ą,  Ŝe Twoja złamała moj ą,  Ŝe próbowała ś j ą naprawi ć i nie udało ci si ę to i zrozumiej ą, 
Ŝe u Ŝywałem ró ŜdŜki z tarniny od tamtego czasu. 
Color, który powracał na jej twarz odk ąd wrócili znowu odpłyn ął. Ron obdarzył Harrego 
pełnym wyrzutu spojrzeniem i powiedział: 
- Nie martwmy si ę tym teraz…. 
Ale pan Ollivander przerwał. 
- Czarny Pan nie przestanie szuka ć Najstarszej Ró ŜdŜki tylko z powodu zniszczenia pa ńskiej, 
Panie Potter. Jest zdeterminowany,  Ŝeby j ą posi ąść , poniewa Ŝ s ądzi,  Ŝe uczyni go naprawd ę 
niezniszczalnym. 
- Ona to sprawi? 
- Wła ściciel Najstarszej Ród Ŝki ci ągle musi odpiera ć ataki. – powiedział Ollivander – ale to, 
Ŝe Czarny Pan miałby zdoby ć Ró ŜdŜkę Śmierci jest, przyznaj ę….. niebywał ą my ślą. 
Harry nagle przypomniał sobie,  Ŝe kiedy spotkali si ę pierwszy raz był bardzo niepewny, czy 
wła ściwie lubi pana Ollivandera. Nawet teraz, po byciu torturowanym i uwi ęzionym przez 
Voldemorta my śl o czarnoksi ęŜ niku b ędącym w posiadaniu tej ró ŜdŜki wydawała si ę 
oczarowa ć go w tym samym stopniu co napełnia ć odraz ą. 
- Naprawd ę… Naprawd ę uwa Ŝa pan,  Ŝe ta ró ŜdŜka istnieje panie Ollivander? – zapytała 
Hermiona 
- Och tak – powiedział Ollivander. – mo Ŝna  śledzi ć w ędrówk ę tej ró ŜdŜki przez histori ę. 
Oczywi ście s ą luki i długie okresy czasu kiedy znika z widoku, chwilowo zagubiona lub 
ukryta, ale zawsze powraca znowu. Ona ma pewne charakterystyczne cechy, które rozpoznaj ą 
wszyscy ci, którzy zgł ębili wiedz ę o ró ŜdŜkach. Istniej ą sprawozdania, które ja i inni 
wytwórcy ró ŜdŜek musieli śmy zrobi ć obowi ązkowo na studiach i cho ć cz ęść  jest mało znana, 
brzmi ą autentycznie. 
- Wi ęc.. wi ęc nie uwa Ŝa pan,  Ŝe to mo Ŝe by ć bajka albo legenda? – zapytała z nadziej ą 
Hermiona 
- Nie – powiedział Ollivander. – Jednak Ŝe czy NIEZB ĘDNE jest morderstwo by j ą zdoby ć.. 
tego nie wiem. Jej historia jest krwawa, ale to mo Ŝe by ć zwi ązane z tym,  Ŝe jest to przedmiot 
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marze ń i wzbudza wielkie nami ętno ści w czarodziejach. Ogromnie pot ęŜ na, niebezpieczna w 
złych r ękach a tak Ŝe przedmiot fascynacji wszystkich z nas, którzy zgłębiaj ą moc ró ŜdŜek. 
- Panie Ollivander – powiedział Harry. – powiedział pan Sam-Wiesz-Komu,  Ŝe Grygorowicz 
miał Najstarsz ą Ró ŜdŜkę, prawda? 
Ollivander obrócił si ę o ile to w ogóle mo Ŝliwe był jeszcze bledszy. Wygl ądał upiornie. 
Przełkn ął  ślin ę. 
- Ale sk ąd ty to… 
- Nie wa Ŝne sk ąd to wiem – powiedział Harry, zamykaj ąc na chwil ę oczy. Jego blizna zacz ęła 
go pali ć i zobaczył przez kilka sekund wizj ę głównej ulicy Hogsmade [still dark, becouse it 
was so much farther north]. – powiedział pan Sam-Wiesz-Komu,  Ŝe to Gregorowicz miał 
ró ŜdŜkę? 
- To była pogłoska- wyszeptał Ollivander.- plotka któr ą moim zdaniem sam Gregorowicz 
rozpocz ął lata temu, jeszcze przed waszym urodzeniem. Mo Ŝecie sobie wyobrazi ć jak wie ść , 
Ŝe rozpracowuje i próbuje powieli ć wła ściwo ści Najstarszej Ró ŜdŜki, mogła by ć dobra dla 
jego biznesu! 
- Tak, rozumiem – powiedział Harry. – Panie Ollivander, jeszcze jedno pytanie i damy panu 
odpocz ąć . Co pan wie o Relikwiach  Śmierci? 
- O Re.. o czym? – zapytał wytwórca ró ŜdŜek, wygl ądaj ąc na całkowicie zdezorientowanego. 
- Relikwie  Śmierci. 
- Obawiam si ę,  Ŝe nie mam poj ęcia o czym mówisz. Czy to tak Ŝe jest co ś zwi ązane z 
ró ŜdŜkami? 
Harry spojrzał w jego zapadni ętą twarz i uwierzył,  Ŝe pan Ollivander nie udaje. Nie miał 
poj ęcia o Relikwiach. 
- Dzi ękuj ę panu – powiedział Harry. – dzi ękuj ę panu bardzo. Zostawimy pana teraz,  Ŝeby 
mógł pan odpocz ąć . 
Ollivander wygl ądał na zagro Ŝonego [looked stricken]. 
- On mnie torturował! – wysapał. – Zakl ęcie Cruciatus.. nie masz poj ęcia… 
- Mam – powiedział Harry. – naprawd ę mam. Prosz ę odpocz ąć . Dzi ękuj ę panu za 
powiedzenie mi tego wszystkiego. 
Poprowadził Rona i Hermin ę w dół schodów. Harry dojrzał Billa, Fleur, Lune i Deana 
siedz ących przy kuchennym stole z fili Ŝankami herbaty przed nimi. Wszyscy popatrzyli si ę w 
gór ę, kiedy pojawił si ę w drzwiach, ale on jedynie skin ął im głow ą i szedł dalej do ogrodu, a 
za nim Ron i Hermiona. Czerwonawa sterta ziemi, która przykryła Zgredka le Ŝała z przodu i 
Harry podszedł do niej. Ból w jego głowie stawał się coraz mocniejszy. Zamkni ęcie si ę na 
napieraj ącą wizj ę wymagało teraz olbrzymiego wysiłku, ale wiedział, Ŝe musi stawi ć jej opór 
jeszcze chwil ę. B ędzie mógł si ę podda ć ju Ŝ niedługo,  Ŝeby dowiedzie ć si ę, czy jego teoria jest 
prawdziwa. Jednak wcze śniej musi dokona ć jeszcze jednego, krótkiego wysiłku,  Ŝeby 
wyja śni ć Ronowi i Hermionie. 
- Grygorowicz miał Najstarsz ą Ró ŜdŜkę bardzo dawno temu – powiedział. - widziałem Sami-
Wiecie-Kogo próbuj ącego j ą znale źć . Kiedy go wytropił, odkrył,  Ŝe Gregorowicz ju Ŝ jej nie 
ma: została mu skradziona przez Grindelwalda. Nie mam poj ęcia w jaki sposób Grindelwald 
dowiedział si ę,  Ŝe Gregorowicz j ą ma, ale je śli Gregorowicz był na tyle głupi,  Ŝeby szerzy ć 
plotki, by ć mo Ŝe nie było to takie trudne. 
Voldemort był przy bramie Hogwartu. Harry mógł go tam zobaczy ć. Widział hu śtaj ące si ę 
lampy i jego zbli Ŝaj ącego si ę coraz bardziej. 
- Grindelwald u Ŝył Najstarszej Ró ŜdŜki  Ŝeby sta ć si ę pot ęŜ nym. I u szczytu jego pot ęgi, kiedy 
Dumbledore zorientował si ę,  Ŝe jest jedynym, który mo Ŝe go powstrzyma ć, pojedynkował si ę 
z nim, wygrał i zabrał Najstarsz ą Ró ŜdŜkę. 
- DUMBLEDORE miał Najstarsz ą Ró ŜdŜkę? – powiedział Ron.- w takim razie.. gdzie ona 
teraz jest? 
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- W Hogwarcie – powiedział Harry, walcz ąc,  Ŝeby zosta ć z nimi w poło Ŝonym na szczycie 
klifu ogródku. 
- No to lecimy! – powiedział niecierpliwie Ron. – Harry, musimy j ą zdoby ć zanim on to 
zrobi! 
- Za pó źno na to – powiedział Harry, trzymaj ąc si ę kurczowo za głow ę. – on wie gdzie ona 
jest. On jest tam teraz. 
- Harry! – powiedział Ron z furi ą. – jak długo o tym wiedziałe ś… dlaczego marnowali śmy 
czas? Dlaczego rozmawiałe ś z Gryfkiem jako pierwszym? Mogli śmy si ę tam uda ć… wci ąŜ  
mo Ŝemy… 
- Nie – powiedział Harry i ukl ękn ął na trawie. – Hermiona miała racj ę. Dumbledore nie 
chciał,  Ŝebym je miał. Nie chciał,  Ŝebym je brał. On chciał,  Ŝebym znalazł Horcruxy 
- Ró ŜdŜka nie do pokonania, Harry! – j ękn ął Ron. 
- Nie miałem… Powinienem znale źć  Horcruxy… 
Teraz wszystko było zimne i ciemne: sło ńce było ledwie widoczne ponad horyzontem, kiedy 
szybował obok Snapea, przez pagórki w kierunku jeziora. 
- Wkrótce doł ącz ę do ciebie w zamku – powiedział swoim wysokim, zimnym głosem. – a 
teraz zostaw mnie. 
Snape skłonił si ę i ruszył z powrotem. Jego czarna peleryna wydymała si ę za nim. Harry 
podszedł wolnym krokiem, czekaj ąc a Ŝ Snape zniknie. Ani Snape ani nikt inny nie powinien 
widzie ć gdzie teraz szedł. Ale nie było  Ŝadnych  świateł w oknach zamku a on mógł si ę 
ukry ć… w sekund ę rzucił na siebie Zakl ęcie [disillusionment], które ukryło go nawet przed 
jego własnymi oczami. 
I szedł dalej, wokół brzegu jeziora, widz ąc zarys ukochanego zamku, jego pierwszego 
królestwa, jego prawo przysługuj ące z urodzenia [birthrght]…. 
I tutaj to było, obok jeziora, odbijaj ące si ę w czarnej wodzie. Biały marmurowy grobowiec, 
niepotrzebna plama na znajomym krajobrazie. Poczuł jeszcze raz napływ kontrolowanej 
euforii, ten podniecaj ący cel w zniszczeniu [that heady sense of purpose In destruction]. 
Podniósł star ą, cisow ą ró ŜdŜkę: wy śmienicie,  Ŝe to b ędzie jej ostatni wielki akt. Grobowiec 
rozdarł si ę od stóp do głów. Okryta całunem posta ć była tak wysoka i tak chuda jak to było 
podczas jej Ŝycia. Podniósł ró ŜdŜkę jeszcze raz. Okrycie opadło. Twarz była półprzezroczysta 
blada, zapadni ęta, jeszcze prawie idealnie zachowana. Pozostawił okulary na jego 
zakrzywionym nosie: poczuł szydercze rozbawienie 
Ręce Dumbledora zostały zło Ŝone na jego klatce piersiowej i tam te Ŝ le Ŝała ona, trzymana 
przez niego kurczowo i z nim pochowana. Stary głupiec, wyobraził sobie,  Ŝe marmur albo 
śmier ć b ędą chroni ć ró ŜdŜkę? 
Pomy ślał,  Ŝe Czarny Pan b ędzie si ę bał bezcze ści ć jego grobowiec? Paj ąkowata r ęka 
zanurkowała i wyci ągn ęła ró ŜdŜkę z u ścisku Dumbledora. A poniewa Ŝ jej dotkn ął, snop iskier 
wystrzelił z jej czubka, skrz ąc si ę nad zwłokami poprzedniego wła ściciela, gotowa by słu Ŝyć 
w ko ńcu swojemu nowemu mistrzowi. 
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Rozdział 25. 
 
Muszlowa Chatka 
 

                                                                       
                                                
                                                
                                                
             
       Dom Billa i Fleur stał samotnie nad urwiskiem, zwrócony w stron ę morza. Jego  ściany 
były wapienne, z tu i ówdzie powbijanymi muszlami. Sprawiał wra Ŝenie samotnego i 
pi ęknego miejsca. Dok ądkolwiek udał si ę Harry, czy do drobnej chatki, czy do jej ogrodu, 
słyszał nieustaj ące przypływy i odpływy, które wydawały d źwi ęki podobne do oddechu 
wielkiego,  śpi ącego potwora. Wi ększo ść  nast ępnych dni sp ędził na planowaniu kolejnych 
etapów ich w ędrówki, zaczynaj ąc od wymkni ęcia si ę z domu. Uwielbiał widoki, które 
rozpo ścierały si ę na szczycie klifu. Pi ękne niebo, nieograniczone, puste morze i słony, 
chłodny wiatr, który muskał mu twarz. 
Ogrom decyzji, dotycz ącej  ścigania Voldemorta i ró ŜdŜki, nadal przera Ŝał Harry’ego. Nie 
potrafił sobie przypomnie ć wcze śniejszej sytuacji, które zmusiłby go do wybierania mi ędzy 
tak wa Ŝnymi rzeczami. Był pełen obaw. Obawiał si ę,  Ŝe Ron nie b ędzie w stanie pomóc, nie 
narzekaj ąc, za ka Ŝdym razem, kiedy b ędą razem. 
- Co, je śli Dumbledore chciał,  Ŝeby śmy odgadli ten symbol na czas i tym samym zdobyli 
ró ŜdŜkę? 
- A co, je śli praca nad tym symbolem sprawi,  Ŝe b ędziesz „godny”, by odnale źć  relikty? 
- Harry zrozum. Nawet je śli to jest TA ró ŜdŜka, to jak do diabła mamy w ten sposób 
wyko ńczy ć Sam-Wiesz-Kogo?! 
Harry nie odpowiedział. Były momenty, kiedy zastanawiał si ę ,czy nie b ędzie na tyle szalony, 
by przeszkodzi ć Voldemortowi otworzy ć grób. Nie potrafił nawet dostatecznie wyja śni ć, 
dlaczego podj ął tak ą decyzj ę. Za ka Ŝdym razem, kiedy próbował przygotowa ć odpowiednie 
argumenty do dyskusji na ten temat, zdawał si ę wyj ątkowo słaby. 
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Dziwnym zdał si ę fakt,  Ŝe wsparcie Hermiony sprawiało,  Ŝe czuł si ę zmieszany. Teraz, kiedy 
praktycznie zmusił ja do tego,  Ŝeby uwierzyła w realno ść  Starszej Ró ŜdŜki, utrzymywała,  Ŝe 
to był diabelski obiekt, i je śli Voldemorta był na tyle odra Ŝaj ący, by chcie ć j ą zdoby ć, to nie 
przemy ślał tego dobrze. 
- Nie powiniene ś był tego robi ć, Harry – powtarzała raz za razem – Nie powiniene ś 
włamywa ć si ę do grobu Dumbledore’a! 
Ale my śl,  Ŝe zwłoki Dumbledore’a przeraziły Harry’ego mniej niŜ powinny, nie 
rozwi ązywała zagadki intencji profesora. Harry czuł, jakby cały czas bł ądził w ciemno ściach. 
Odnalazł  ście Ŝkę, ale cały czas patrzył za siebie, ciekaw, czy nie przegapił  Ŝadnych znaków, 
czy nie pomylił drogi… Od czasu do czasu był zły na to, Ŝe Dumbledore poniósł kl ęsk ę. A 
fale tak pi ęknie roztrzaskiwały si ę o siebie u podnó Ŝa klifu… Był zły na to,  Ŝe Dumbledore 
nic mu nie wyja śnił, nim umarł. 
- Ale on… umarł, prawda? – zapytał Ron trzy dni po tym, jak przybyli do tego domu. Harry 
był zagapiony za skał ę, która oddzielała ogród od urwiska, kiedy przyjaciele go w ko ńcu 
znale źli. Marzył o samotno ści… Nie miał ochoty znów zagł ębia ć si ę w bezsensowne 
dyskusje.  
- Tak, Ron, umarł. I nie zaczynaj znowu! 
- Spójrz na fakty, Hermiono – powiedział Ron, mówi ąc przez Harry’ego, który na powrót 
wpatrywał si ę w horyzont – Tajemnicza łania, miecz, oko, które Harry widział w lustrze… 
- Ale Harry sam przyznał,  Ŝe ZDAWAŁO MU SI Ę,  Ŝe widział oko. Prawda Harry? 
- Tak – odpowiedział, nawet na ni ą nie patrz ąc. 
- Ale nie my ślisz tak naprawd ę,  Ŝe tak było… - wtr ącił Ron. 
- Nie, nie my ślę – odrzekł w ko ńcu Harry. 
- No i masz! – krzykn ął rudzielec, zanim Hermiona zd ąŜ yła cokolwiek zrobi ć – Je śli to nie 
był Dumbledore, wyja śnij mi, jak Dobby mógł wiedzie ć,  Ŝe jeste śmy w lochu, Hermiono? 
- Nie mógł… A mo Ŝesz mi wyja śni ć chocia Ŝ, jakim cudem Dumbledore miał go wysła ć do 
nas, skoro sam sobie spokojnie le Ŝy w grobie na terenie Hogwartu?! 
- No… Nie wiem.. Mógł by ć duchem! 
- Dumbledore nie powróciłby tu jako duch – wtr ącił niespodziewanie Harry – Odszedł.  
- Co masz na my śli? – zapytał Ron, jednak zanim zd ąŜ ył usłysze ć odpowied ź, do jego uszu 
dotarł głos tu Ŝ za jego plecami. 
- ‘Arry? 
Fleur wyszła z domu. Jej długie, srebrne włosy powiewały lekko na delikatnym wietrze. 
- ‘Arry, Grypok chciałby z tob ą rozmawiaci. Jest w mniejszej sypialni, powidzil, ze 
niechcilby byci podsłuchiwany. 
Jej apatia do goblina, wysyłaj ącego j ą z wiadomo ści ą, była widoczna. Wygl ądała na lekko 
poirytowan ą, kiedy wracała znów do domu.  
Grypok czekał na nich, tak jak Fleur oznajmiła, w najmniejszej z sypialni, w której spały 
Hermiona i Luna. Miała mizerne, czerwone, bawełniane zasłony przeciw jasnemu  światłu, 
które dodawały pokojowi troch ę niecodzienno ści, zwłaszcza w porównaniu z reszt ą domu, 
przewiewn ą i jasn ą. 
- Chciałem oznajmi ć moj ą decyzj ę, Harry Potterze – powiedział goblin, siedz ący na fotelu i 
znacz ąco stykaj ący ko ńcówki palców – Chocia Ŝ gobliny z banku Gringotta dopiero rozwa Ŝą  
tę zdrad ę, ja zdecydowałem si ę wam pomóc… 
- Świetnie! -  wykrzykn ął Harry, jednocze śnie sprawiaj ąc,  Ŝe relief nad nim zakołysał si ę 
niebezpiecznie – Grypok, dzi ęki. Jeste śmy naprawd ę bardzo wdzi ę… 
- W zamian – kontynuował niezra Ŝony goblin – za zapłat ę. 
Entuzjazm Harry’ego nieco opadł. 
- Ile chcesz? Mam du Ŝo złota. 
- Nie, nie chc ę złota – powiedział spokojnie – Złota mam w brud. 
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Jego czarne jak smoła oczy rozbłysły. 
- Chc ę miecza Godryka Gryffindora.  
Co ś w  środku Harry’ego przekr ęciło si ę. 
- Wybacz, tego nie mog ę Ci da ć. 
- Wi ęc – powiedział łagodnie goblin – mamy problem. 
- Mo Ŝemy Ci da ć co ś innego – odpowiedział machinalnie Ron – Jestem pewny,  Ŝe pa ństwo 
Lastrange maj ą wiele skarbów, mo Ŝesz wi ęc bra ć co chcesz, kiedy si ę tam znajdziemy. 
Zrobił wielki bł ąd, Grypok poruszył si ę gro źnie.  
- Nie jestem ZŁODZIEJEM, młodzie ńcze! Nie mam zamiaru zabiera ć rzeczy, do których nie 
mam PRAWA!  
- Miecz jest nasz... 
- Nie, nie jest – powiedział goblin. 
- Jeste śmy Gryfonami! A on nale Ŝał do Godryka... 
- A przed Godrykiem, czyj był? – rzekł dobijaj ąco goblin. 
- Niczyj! Był wykonany specjalnie dla niego... Czy Ŝ nie? 
- Nie! – warkn ął goblin, je Ŝą c si ę ze zło ści. Wyci ągn ął swój wskazuj ący palec w stron ę Rona 
– Znowu czarodziejska arogancja! Ten miecz nale Ŝał do Ragnuka Pierwszego, a potem został 
mu odebrany, przez waszego Gryffindora. To... Mistrzostwo gobli ńskiego fachu! Ten miecz 
to cena za wynaj ęcie mnie. Dajecie go, albo zostawcie raz na zawsze! 
Grypok rzucał im piorunuj ące spojrzenia. Harry spojrzał na swoich przyjaciół... 
- Musimy to przedyskutowa ć, Grypok. Mógłby ś da ć nam chwil ę? 
Goblin skin ął głow ą z surow ą min ą. 
Na dole w salonie, Harry przechadzał si ę wokół kominka, staraj ąc si ę dokładnie przemy śle ć 
sytuacj ę. Tu Ŝ za nim odezwał si ę Ron. 
- On chyba z nas kpi. Nie mo Ŝemy mu odda ć miecza. 
- To prawda? – Harry zwrócił si ę w stron ę Hermiony – Czy Godryk Gryffindor ukradł ten 
miecz? 
- Nie mam poj ęcia – odpowiedziała beznami ętnie – Historia magii opowiada o wielkich 
czynach, których dopu ścili si ę czarodzieje na innych rasach, ale nie było tam ani słowa o 
takiej kradzie Ŝy! 
- My ślę,  Ŝe to jedna z tych gobli ńskich opowie ści, które maj ą za zadanie udowodni ć,  Ŝe 
czarodzieje robi ą wszystko, byleby ich okra ść  – powiedział po chwili namysłu rudzielec – 
Jestem przekonany,  Ŝe gdyby śmy zapytali go o jedn ą z naszych ró ŜdŜek, usłyszeliby śmy to 
samo. 
- Gobliny maj ą wiele powodów, by nie lubi ć czarodziejów, Ron – Hermiona wydawała si ę 
lekko poirytowana – Były naprawd ę brutalnie traktowane w przeszło ści. 
- Gobliny nie s ą słodkimi, bezbronnymi króliczkami, prawda? Zabili dosy ć sporo 
czarodziejów. Te Ŝ grali nie fair. 
- Ale kłócenie si ę z Grypokiem, która rasa była bardziej uci śniona w historii wzajemnych 
kontaktów, nie przyczyni si ę do tego,  Ŝe z wi ększ ą ch ęci ą nam pomo Ŝe, czy Ŝ nie? 
Nastała chwila ciszy, przesycona zdenerwowaniem. KaŜdy z nich my ślał, jak obej ść  problem. 
Harry spojrzał za okno, w stron ę grobu Dobby’ego. Luna posadziła kwiaty w donicy 
umieszczonej przed nagrobkiem. 
- Okej – rzucił Ron, a Harry natychmiast odwrócił si ę w jego kierunku – Wi ęc jak? Powiemy 
Grypokowi,  Ŝe dostanie miecz, ale dopiero, kiedy my wykonamy to, do czego go 
potrzebujemy. Wtedy je podmienimy, a jemu oddamy falsyfikat. 
- Ron, on b ędzie widział ró Ŝnic ę o wiele lepiej, ni Ŝ my! – oburzyła si ę Hermiona – On był 
jedynym, który realizował t ę wymian ę! 
- Tak, ale mogliby śmy spróbowa ć... 
Cofn ął się, kiedy natkn ął si ę na spojrzenie wysłane mu przez Hermion ę. 
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- To dosy ć podłe. Pyta ć go o pomoc, a potem wyrolowa ć? I ty si ę dziwisz, czemu gobliny nie 
przepadaj ą za nami, Ron?! 
Ron poczerwieniał. 
- Dobra, dobra! To była jedyna rzecz, jak ą wymy śliłem! W takim razie, jaki jest TWÓJ plan? 
- Musimy mu zaoferowa ć co ś, co jest warto ści ą zbli Ŝone do miecza. 
- Świetnie. Wi ęc ja pójd ę i wezm ę jeden z mieczy gobli ńskich, który zaszczyca nasz ą 
poka źną kolekcj ę, a ty mu go zaoferujesz, dobra? 
Cisza ponownie zawitała w śród nich. Harry był  świ ęcie przekonany,  Ŝe goblin nie przyjmie 
niczego innego poza mieczem, nawet je śli zaoferowaliby mu co ś bardziej opłacalnego. Teraz 
to miecz był ich jedyn ą broni ą, któr ą mogli zniszczy ć pozostałe horkruksy. 
Zamkn ął oczy, na moment lub dwa, i wsłuchał si ę w odległy szum morza. My śl,  Ŝe 
Gryffindor ukradł miecz była dla niego wybitnie nieprzyjemna. Zawsze kipiał dum ą, kiedy 
mógł powiedzie ć,  Ŝe jest z Gryffindoru,  Ŝe Godryk był mistrzem ludzi, którzy nie mieli 
czystej krwi,  Ŝe to był czarodziej, który przegnał Slytherina. 
- By ć mo Ŝe kłamie... – powiedział wolno Harry, otwieraj ąc oczy – Grypok. Mo Ŝe Gryffindor 
nie wykradł miecza. Sk ąd mamy pewno ść ,  Ŝe to gobli ńskie wersje historii magii s ą 
prawdziwe? 
- A czy to ma jakie ś znaczenie? – spytała Hermiona. 
- Zmienia moje podej ście do tego. 
Harry wzi ął gł ęboki oddech. 
- Wi ęc... Powiedzmy mu,  Ŝe dostanie miecz, dopiero kiedy pomo Ŝe nam dosta ć si ę do krypty. 
Ale musimy by ć ostro Ŝni, zaznaczaj ąc dokładnie, kiedy dostanie ten miecz... 
Szeroki u śmiech rozpostarł si ę na rozradowanej twarzy Rona, uwydatniaj ąc tym jego piegi. 
Hermiona, jak zwykle, wygl ądała na zamy ślon ą.  
- Harry, nie mo Ŝemy... 
- Dostanie go – odrzekł natychmiast – Tu Ŝ po tym, jak zniszczymy wszystkie horkruksy. 
My ślę,  Ŝe si ę zgodzi, a ja nie mam zamiaru „nie dotrzyma ć” mojego słowa.  
- Ale to mo Ŝe zaj ąć  lata!  
- Wiem. Ale nie mam zamiaru kłama ć. Naprawd ę. 
Harry napotkał jej wzrok. W jej oczach dostrzegł mieszanin ę wstydu i buntu. Doskonale 
pami ętał słowa wyryte nad bram ą do Nurmengardu: DLA WI ĘKSZEGO DOBRA. Odrzucił 
tę my śl natychmiast. Jaki mieli wybór? 
- Nie podoba mi si ę to – mrukn ęła Hermiona. 
- Ani mnie – odrzekł Harry. 
- A ja uwa Ŝam,  Ŝe to genialne – powiedział Ron, wstaj ąc – chod źmy mu to oznajmi ć. 
Wrócili ponownie do najmniejszej sypialni. Harry przedstawił mu ofert ę, uwa Ŝaj ąc, by nie 
wymówi ć dokładnie czasu, kiedy miecz zostanie przekazany w r ęce goblina. Hermiona raz po 
raz marszczyła brwi, wpatruj ąc si ę w podłog ę, gdy mówił. Harry był zirytowany jej 
zachowaniem, bał si ę,  Ŝe wszystko popsuje. Jednak Grypok nie odrywał od niego oczu, nawet 
nie zwracaj ąc uwagi na dziewczyn ę. 
- Mog ę mie ć pewno ść , Harry Potterze, słowo,  Ŝe otrzymam miecz Godryka Gryffindora, 
kiedy wam pomog ę?  
- Tak – odparł pewnie Harry.  
- Wi ęc umowa stoi – oznajmił goblin, wyci ągaj ąc r ękę. 
Harry u ścisn ął mu dło ń na znak zgody. Przeszedł go dreszcz w momencie, kiedy czarne oczy 
wryły si ę w jego zielone t ęczówki. Grypok wypu ścił jego dło ń i klasn ął.  
- Wi ęc. Zaczynajmy!  
To było jak ponowne planowanie włamania do Ministerstwa.  Ślęczeli nad prac ą w 
najmniejszej sypialni, która pozostała, zgodnie z wymaganiami Grypoka, utrzymana w 
półmroku. 
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- Odwiedziłem krypt ę Lastrange’ów tylko raz, przy okazji dowiedziałem si ę o falsyfikacie 
miecza. To jedna z najbardziej antycznych komnat. Tylko najstarsze rody czarodziejskie 
składaj ą swoje skarby na najgł ębszych poziomach, tam krypty s ą najwi ększe i najlepiej 
chronione.  
Pozostawali w zamkni ętym, przypominaj ącym kredens, pomieszczeniu przez wiele godzin. 
Powolnym tempem dnie zamieniały si ę w tygodnie... Pojawiał si ę problem za problemem do 
przezwyci ęŜ enia, nie ostatni odk ąd ich plan z eliksirem wielosokowym legł w gruzach.  
- Zostało go naprawd ę niewiele. Raptem dla jednego z nas... – oznajmiła Hermiona, 
potrz ąsaj ąc fiolk ą z substancj ą. 
- Starczy – powiedział Harry, który aktualnie był odpytywany z r ęcznie robionej mapy 
Grypoka, przedstawiaj ącej najgł ębsze tunele. 
Inni mieszka ńcy Chronionej Chaty prawie nie mogli odczu ć,  Ŝe co ś jest nie tak w zwi ązku z 
tym,  Ŝe cala trójka pojawiała si ę tylko na posiłki. Nikt nie zadawał zb ędnych pyta ń, jednak 
kiedy Harry czuł,  Ŝe Bill si ę im przypatruje, czuł si ę niejednokrotnie zbity z tropu. 
Im dłu Ŝej czasu sp ędzali razem, tym bardziej Harry był pewny,  Ŝe nie polubili si ę wzajemnie 
z Grypokiem. Goblin był nadspodziewanie krwio Ŝerczy,  śmiał si ę gło śno na my śl o bólu 
pomniejszych stworze ń i wygl ądał, jakby miał wielk ą nadziej ę,  Ŝe próbuj ąc dosta ć si ę do 
krypty, zrani ą wielu innych czarodziejów. Harry chciał si ę dowiedzie ć, czy niesmak 
wyst ępował równie Ŝ u pozostałej dwójki, ale nigdy o tym nie dyskutowali. Potrzebowali 
goblina. 
Grypok niech ętnie jadał z reszt ą towarzyszy. Zawsze, gdy jego nogi były zacerowane, 
kontynuował pro śby o posiłki w jego pokoju, podobnie jak nadal słaby Ollivander, do czasu 
gdy Bill (id ąc w  ślad wybuchaj ącej gniewem Fleur) udał si ę na gór ę, by powiedzie ć mu,  Ŝe 
jego układ nie b ędzie kontynuowany. Grypok był wi ęc zmuszony zasiada ć razem z nimi do 
stołu, je ść  t ę sam ą Ŝywno ść . 
Harry czuł si ę odpowiedzialny: mimo wszystko to on upierał si ę, by goblin pozostał w 
Chronionej Chacie, wi ęc on powinien zadawa ć mu pytania. Jego wad ą bylo to,  Ŝe cała rodzina 
Weasley’ów musiała si ę ukrywa ć, wi ęc Bill, Fred, George i pan Weasley nie mogli dłu Ŝej 
pracowa ć. 
- Przepraszam – zwrócił si ę do Fleur pewnego kwietniowego wieczora, kiedy pomagał jej 
przygotowywa ć obiad – Nigdy nie my ślałem,  Ŝe b ędziesz musiała znosi ć to wszystko. 
Wzi ęła tylko kilka no Ŝy do pracy, przy krojeniu mi ęsa dla Grypoka i Billa, który wolał 
krwiste posiłki, odk ąd został zaatakowany przez Greybacka. Kiedy no Ŝe ci ęły za ni ą mi ęso, 
odwróciła si ę. Jej zirytowane wcze śniej rysy wygładziły si ę.  
- ‘Arry, ty uratowałe ś moj ą siostr ę. Ja nie zapomnila.  
To nie była do ko ńca prawda, ale Harry postanowił nigdy nie informować Fleur,  Ŝe Gabrielle 
była idealnie chroniona podczas tego zadania. 
- A tak poza tym – Fleur ponownie zacz ęła krz ąta ć si ę po kuchni – Pan Ollivander opuszcza 
Muriel tego wieczira. Wi ęc to ułatwi kilka sprawi. Goblin – tu skrzywiła si ę nieznacznie – 
będzi mogli zamieszka ć na dół, wi ęc ty, Ron i Dean mo Ŝeci wzi ąci jego sypialni. 
- Nie narzekamy na salon – uspokoił j ą Harry, który u świadomił sobie,  Ŝe Grypok nie byłby 
wybitnie szcz ęś liwy  śpi ąc na sofie – Nie martw si ę o nas.  
Kiedy zauwa Ŝył,  Ŝe próbuje otworzy ć usta na znak protestu, uprzedził j ą. 
- Niedługo ja, Ron i Hermiona wyje ŜdŜamy. Nie b ędziemy ju Ŝ dłu Ŝej tu mieszka ć, bo mamy 
pełne r ęce roboty. 
- Co masz na my śli? Oczywi ści ty nie mo Ŝeci wyjecha ć! Wy tu bezpieczni! – jej ró ŜdŜka 
nadal mieszała w kociołku. 
Wygl ądała teraz zupełnie jak pani Weasley i był zadowolony,  Ŝe drzwi pozostały otwarte. 
Weszli Dean z Lun ą, ich włosy l śniły mokre od deszczu, a na ramionach mieli mnóstwo 
gał ązek i listków.  
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- I malutkie uszka – powiedziała Luna – Troch ę podobne do hipopotamich, Tato mówił,  Ŝe 
ró Ŝni ą si ę tylko barw ą. Te s ą fioletowe i troch ę włochate. A je śli chcesz je wezwa ć, musisz  
zabrz ęcze ć. Wol ą melodi ę walca, ale niezbyt szybkiego... 
Wygl ądali na niezadowolonych. Dean wzruszył ramionami w stron ę Harry’ego kiedy 
przechodził za Lun ą do salonu, w którym Ron i Hermiona nakrywali do stołu. Chc ąc unikn ąć  
niewygodnych pyta ń, Harry zagarn ął dwa naczynia z dyniowym sokiem i pobiegł za nimi. 
- I je śli kiedykolwiek przyjedziesz do nas, to poka Ŝę  Ci róg. Tata pisał mi o nim, ale jeszcze 
go nie widziałam, bo  Śmiercio Ŝercy zabrali mnie z ekspresu Londyn-Hogwart, a nie byłam w 
domu od tego czasu. 
Luna ci ągle mówiła, a Dean wpatrywał si ę w ogie ń. 
- Mówili śmy Ci, Luna – wtr ąciła Hermiona – śe róg wybuchn ął. Pochodził od buchoro Ŝca, a 
nie od chrapaka kr ętorogiego... 
- Nie, to zdecydowanie musiał by ć róg chrapaka – upierała si ę Luna – Tato mi mówił.  
Hermiona tylko potargała jej głow ę i wróciła do nakrywania stołu, dopóki nie zszedł Bill wraz 
z panem Ollivanderem. Wytwórca ró ŜdŜek wygl ądał nienajgorzej, mimo  Ŝe podpierał si ę na 
ramieniu Billa, który tachał równie Ŝ jego wielk ą walizk ę. 
- B ędę za panem t ęskni ć, panie Ollivander – mrukn ęła Luna wolno zbli Ŝaj ąc si ę do starca. 
- I ja za tob ą równie Ŝ, moja droga – powiedział m ęŜ czyzna, klepi ąc j ą po ramieniu – Byłaś 
pogodn ą duszyczk ą w tym koszmarnym miejscu. 
- Wi ęc do zobaczenia panie Ollivander! – zaszczebiotała Fleur, całuj ąc oba policzki 
męŜ czyzny – I mam nadziej ę,  Ŝe jednak dostarczy pan t ę tiar ę do ciotki Muriel. 
Tiara trzymana przez kobiet ę rozbłysła w  świetle lampki. 
- Kamienie ksi ęŜ ycowe i diamenty – wtr ącił si ę goblin, który przebywał w pomieszczeniu bez 
wiedzy Harry’ego – Robota goblinów, jak mniemam? 
- I opłacona przez czarodziejów – powiedział gło śniej Bill, w zamian Grypok rzucił mu 
karc ące spojrzenie. 
Silny wiatr zatrzepotał okiennicami domu, kiedy Bill i Ollivander wyszli w ciemn ą noc. 
Reszta zebrała si ę dookoła stołu, by rozpocz ąć  jedzenie. Ogie ń skrzeczał wesoło rozsyłaj ąc 
świetliste błyski na całe pomieszczenie. Harry zauwaŜył,  Ŝe Fleur tylko bawi si ę jedzeniem, 
co chwila nerwowo zerkaj ąc za okno. Bill wrócił nim zd ąŜ yli sko ńczy ć pierwsze danie, jego 
włosy powiewały na wietrze. 
- Wszystko w porz ądku – powiedział do Fleur – Ollivander si ę ju Ŝ rozgo ścił, mama z ojcem 
przywitali si ę, Ginny przesyła gor ące pozdrowienia, Fred i George  ścigaj ą Muriel po 
ścianach, ci ągle pracuj ą nad interesem Sowiego Orderu. Ucieszyła si ę z powrotu swojej tiary, 
bała si ę,  Ŝe j ą ukradli śmy.  
- Ach, ta twoja ciotka jest  charmant  – powiedziała natychmiast Fleur, nakładaj ąc na talerze 
ry Ŝu za pomoc ą swojej ró ŜdŜki. 
- Tiara zrobiona przez mojego ojca – wtr ąciła Luna – wygl ąda bardziej jak korona.  
Ron podchwycił spojrzenie Harry’ego i spojrzał wymownie w sufit. Harry wiedział,  Ŝe 
dokładnie pami ęta ich ostatni ą wizyt ę w domu Xenophiliusa Lovegood.  
- Tak. On si ę stara zrekonstruowa ć zagubiony diadem Ravenclaw. Twierdzi,  Ŝe ma ju Ŝ 
wi ększo ść  niezb ędnych elementów. Gdyby dodał trosze ńkę skrzydełek, byłaby wielka 
ró Ŝnica.   
Usłyszeli huk przy drzwiach frontowych. Ka Ŝdy odwracał si ę niespokojnie, podczas gdy 
Fleur wybiegła do kuchni, a Bill podskoczył do drzwi, gdzie znajdowała si ę jego ró ŜdŜka.  
Harry, Ron i Hermiona zrobili to samo.  
- Kto tam? – zawołał Bill. 
- To ja, Remus John Lupin! – odrzekł głos, ledwo przekrzykuj ąc szalej ący wiatr. Harry poczuł 
dreszczyk strachu, co si ę mogło zdarzy ć? – Jestem wilkołakiem i m ęŜ em Nimfadory Tonks, a 
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ty, Stra Ŝniku Tajemnicy, powiedziałe ś mi adres, na wszelki wypadek, gdyby ście potrzebowali 
pomocy. 
- Lupin – uspokoił ich Bill i otworzył drzwi. 
Lupin przekroczył próg. Był blady, w podartym płaszczu podró Ŝnym, z rozwianymi włosami. 
Rozejrzał si ę spokojnie po pomieszczeniu, upewniaj ąc si ę,  Ŝe wszyscy s ą a nast ępnie rykn ął 
dono śnym głosem. 
- TO CHŁOPIEC! Nazwali śmy go Ted, na cze ść  ojca Nimfadory! 
Hermiona wydawała si ę by ć zszokowana. 
- Co? Ton... Tonks... Była w ci ąŜ y?! 
- Tak, tak tak! Była w ci ąŜ y! I ma dziecko! – krzyczał Lupin podekscytowany. Wszyscy przy 
stole zacz ęli rozmawia ć gło śno i składa ć Ŝyczenia. 
- Gratulacje! – krzykn ął Ron – Rany julek... Dziecko! 
- Tak, tak, chłopiec! – ponownie poinformował Remus, uwalniaj ąc tym całe pokłady 
szcz ęś cia. Obszedł stół i z całej siły przytulił do siebie Harry’ego, jakby scena przed 
Grimmauld Place 12 nigdy nie miała miejsca.  
- B ędziesz ojcem chrzestnym? – zapytał, puszczaj ąc go. 
- J...Ja? – wyj ąkał Harry. 
- Tak, oczywi ście,  Ŝe ty! Nimfadora si ę zgodziła, nikt inny ... 
- Pewnie!  
Harry czuł si ę jednocze śnie przygnieciony, zachwycony i zdziwiony takim obrotem sprawy. 
Bill spieszył z butelk ą wina w r ęku. Fleur właśnie namawiała Lupina, by si ę z nimi napił z tej 
okazji. 
- Nie mog ę tu długo zosta ć, musz ę wraca ć – Lupin wygl ądał o wiele młodziej, ni Ŝ zwykle – 
Dzi ękuj ę Ci, Bill – podzi ękował, widz ąc wino rozlewane do kieliszków.  
- Za Teddy’ego Remusa Lupina! – wzniósł toast. 
- Jak on wygladaci? – wyszczebiotała podniecona Fleur. 
- Och... My ślę,  Ŝe jest podobny do mamy, ale ta za ś twierdzi,  Ŝe do mnie. Nie ma zbyt wiele 
włosów, ale dałbym sobie r ękę uci ąć ,  Ŝe kiedy si ę rodził, były czarne. Niecał ą godzin ę potem 
zmieniły si ę w br ązowe... Mo Ŝe, kiedy wróc ę, b ędą ju Ŝ blond. Andromeda powiedziała,  Ŝe 
kiedy Tonks si ę rodziła, te Ŝ od razu potrafiła zmienia ć kolor włosów – opró Ŝnił swój kieliszek 
– No.. Wi ęc jeszcze jeden, co? 
Wiatr walił w chat ę, jednocze śnie ogie ń w kominku roz świetlał całe pomieszczenie, kiedy 
Bill otwierał kolejn ą butelk ę wina. Wiadomo ść  Lupina oderwała ich od codziennych my śli, 
zaj ęć . Tylko goblin siedział niewzruszony podniosł ą atmosfer ą i wkrótce poszedł na gór ę, by 
spokojnie egzystowa ć w swojej samotnej sypialni.  
- Nie, nie. Naprawd ę musz ę ju Ŝ wraca ć – powiedział Lupin na ko ńcu. Wstał i ubrał swój 
płaszcz. 
- Do widzenia. Postaram si ę załatwi ć troch ę zdj ęć  w najbli Ŝszym czasie. Wszyscy b ędą 
bardzo ucieszeni,  Ŝe was widziałem. 
Doko ńczył zapinanie płaszcza i na po Ŝegnanie przytulił wszystkie kobiety, z m  ęŜ czyznami 
za ś wymienił pozdrowienia poprzez zwykły u ścisk r ęki. 
- Harry ojcem chrzestnym! – wykrzykn ął Bill – Prawdziwy honor! Gratuluj ę! 
Harry odło Ŝył kieliszki, które miał w dłoniach. 
- Harry, chciałem ci ę prosi ć na słówko, trudno rozmawia ć spokojnie w pokoju pełnym ludzi. 
Bill zawahał si ę chwilk ę. 
- Planujesz co ś z Grypokiem. – stwierdził. Harry wlepił w niego wzrok wyczekuj ąco. 
- Znam gobliny, pracowałem w banku, odk ąd opu ściłem Hogwart. Tak długo jak to mo Ŝliwe 
utrzymywałem przyja źnie z goblinami. I owszem, mam kilku przyjaciół do teraz, wi ęc mog ę 
śmiało stwierdzi ć,  Ŝe gobliny znam. I lubi ę – Bill nadal si ę wahał. 
- Harry, co chcesz od Grypoka i co mu obiecałe ś w zamian? 
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- Nie mog ę powiedzie ć... Przepraszam – odpowiedział Harry. 
Drzwi od kuchni otworzyły si ę i stan ęła w nich Fleur, staraj ąca si ę przenie ść  wi ęcej 
kieliszków, ni Ŝ było to mo Ŝliwe. 
- Poczekaj chwil ę – powiedział Bill do swojej  Ŝony i zwrócił si ę z powrotem w stron ę 
Harry’ego.  
Wróciła si ę do kuchni. 
- Powinienem ci to powiedzie ć. Je śli masz zamiar dobija ć targu z Grypokiem, pami ętaj,  Ŝe oni 
ceni ą szczególnie skarby i musisz by ć bardzo ostro Ŝny. Rasa goblinów w temacie zapłat, 
wypłat i własno ści nie jest taka sama jak ludzka. 
Harry poczuł si ę delikatnie niekomfortowo, jakby mały w ąŜ  pełzał w śród jego wn ętrzno ści. 
- Co masz na my śli? – spytał 
- Rozmawiamy o ró Ŝnicach – odparł Bill – Czarodzieje dobijali targu z goblinami od wieków, 
ale to powiniene ś wiedzie ć z lekcji Historii Magii. Oczywi ście, były potyczki i nigdy nie 
twierdziłem,  Ŝe czarodzieje s ą całkowicie czy ści, ale pami ętaj,  Ŝe gobliny nigdy nie ufaj ą 
ludziom, którzy nie maj ą szacunku dla ich praw własno ściowych... 
- Ja mam... – mrukn ął Harry 
- Nie zrozumiałe ś mnie, Harry, ale nie dziwi ę ci si ę. Nikt nie b ędzie w stanie tego zrozumie ć, 
je śli nie zacznie  Ŝyć z tymi stworzeniami. Dla goblina, jedynym prawowitym wła ścicielem 
skarbu jest jego wytwórca, a nie nabywca. Wszystkie, wykonane przez gobliny, skarby, 
nale Ŝą  w ich oczach do ich rasy. 
- Ale to było kupione... 
- Wi ęc rozwa Ŝaj ą wypo Ŝyczenie tego, dla osoby, która wpłaci pieni ądze. Maj ą wielkie 
trudno ści, je śli skarb wykonany przez gobliny przechodzi z czarodzieja na czarodzieja. 
Widziałe ś min ę Grypoka, kiedy zauwa Ŝył tiar ę... Pot ępiał. Jestem przekonany,  Ŝe ka Ŝdy 
goblin my śli, i Ŝ skoro prawowity najemca umarł, skarb powinien do nich wróci ć. 
Harry’ego wypełniało teraz złowieszcze uczucie. Obawiał si ę,  Ŝe Bill wie wi ęcej, ni Ŝ 
powinien wiedzie ć... 
- To wszystko – powiedział – Tylko pami ętaj jeszcze raz. Musisz by ć bardzo ostro Ŝny, 
obiecuj ąc cokolwiek goblinom.  
- Racja. Dzi ęki. 
Wrócił za Billem i pogr ąŜ ył si ę w rozmy ślaniach na temat dziecka Lupina. B ędzie ojcem 
chrzestnym... Tak jak Syriusz był jego... 
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Rozdział 26. 
 
Bank Gringotta 
 

                                                                       
                                                
                                                
                                                
       ch plany były gotowe, ich przygotowania sko ńczone; w najmniejszej sypialni, 
pojedynczy, długi, szorstki czarny włos (wyrwany ze swetra Hermiony, który nosiła w 
posiadło ści Malfoyów) le Ŝał skr ęcony w małym szklanym flakoniku na gzymsie kominka. 
„I ty b ędziesz u Ŝywa ć jej ró ŜdŜki?” powiedział Harry, wskazuj ąc w kierunku orzechowej 
ró ŜdŜki „Wi ęc s ądz ę,  Ŝe b ędziesz bardzo przekonuj ąca”. 
Hermiona spojrzała na ró ŜdŜkę przestraszona tak jakby ona mogła j ą ukłu ć albo ugry źć  gdyby 
chciała j ą podnie ść . 
„Nienawidz ę tej rzeczy” powiedziała  ściszonym głosem „Naprawd ę nienawidz ę jej. Czuje si ę 
z tym  źle, to wszystko nie powinno tak by ć według mnie….to jest podobne troch ę do 
niej”(lub: to jest jakby jej cz ęść ?) 
Harry nie mógł pomóc, lecz pami ętał jak Hermiona pomogła mu opanowa ć jego odraz ę do 
ró ŜdŜki z tarniny, przekonuj ąc go,  Ŝe wyobra Ŝał sobie ró Ŝne rzeczy, kiedy nie działała tak 
samo jak jego własna, radz ąc mu po prostu ci ągły trening. Zdecydował si ę nie powtarza ć 
teraz jej własnej rady, chocia Ŝ wieczór ich próby napadu na bank Grinngotta był złym 
momentem na sprzeciwianie si ę jej.  
„To prawdopodobnie pomo Ŝe ci lepiej wej ść  w jej charakter”- powiedział Ron- „Pomy śl, co 
ta ró ŜdŜka zrobiła” 
„Ale wła śnie o to mi chodzi”- powiedziała Hermiona- „T ą ró ŜdŜką torturowano rodziców 
Nevilla i kto wie kogo jeszcze! T ą ró ŜdŜką zabito Syriusza!” 
Harry nie pomy ślał o tym. Spojrzał na ró ŜdŜkę i naszła go wielka ochota zniszczenia jej, 
przeci ęcia jej na pół mieczem, który wisiał na  ścianie obok niego.  
„T ęskni ę za swoj ą ró ŜdŜką”- powiedziała przygn ębiona Hermiona- „ Chciałabym, aby 
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Ollivander tak Ŝe zrobił mi now ą”. Ollivander przysłał Lunie now ą ró ŜdŜkę tego ranka. W tej 
chwili Luna była na podwórzu i testowała jej mo Ŝliwo ści. Dean, który stracił swoj ą ró ŜdŜkę 
(to the Snatchers ?) przygl ądał si ę temu troch ę pochmurnie. Harry spojrzał na głogow ą 
ró ŜdŜkę (hawthorn=głóg), która kiedy ś nale Ŝała do Draco Malfoya. Był mile zaskoczony 
widz ąc,  Ŝe działała ona u niego równie dobrze jak teraz u Hermiony. Pami ętaj ąc, co 
Ollivander mówił na temat działania ró ŜdŜek, dobrze widział, o co chodzi Hermionie; nie 
wygrała ona lojalnie tej ró ŜdŜki odbieraj ąc j ą Bellatrix. Otworzyły si ę drzwi sypialni i do 
środka wszedł Griphook. Harry instynktownie si ęgn ął po r ękoje ść  miecza i skierował go 
powoli w jego stron ę lecz momentalnie po Ŝałował tego ruchu. Goblin zauwa Ŝył ten ruch. 
Znajduj ąc odpowiedni moment powiedział „ Wła śnie sprawdzili śmy wszystko, Griphook. 
Powiedzieli śmy Willowi i Fleur,  Ŝe wyruszamy jutro i prosili śmy, aby nie wstawali by nas 
zobaczy ć.”  
Byli zgodni, co do tego, poniewa Ŝ Hermiona musiała przemieni ć si ę w Ballatrix zanim wyjd ą, 
a im mniej Bill i Fleur wiedzieli lub podejrzewali cokolwiek, tym lepiej. Wytłumaczyli tak Ŝe, 
Ŝe nie b ędą wraca ć. Poniewa Ŝ w nocy kiedy złapali ich (the Snitchers?)zgubili stary namiot 
Perkinsa, Bill po Ŝyczył im nowy. W tej chwili był on spakowany w zdobionej paciorkami 
torbie, która jak si ę Harry dowiedział, Hermiona chroniła przed Snitchers wypychaj ąc ni ą 
swoj ą skarpetk ę. Chocia Ŝ wiedział,  Ŝe zat ęskni za Billem, Fleur, Luna i Deanem nie mówi ąc 
ju Ŝ o domowym komforcie, którego za Ŝywał ostatnio, Harry miał do ść  zamkni ęcia w Shell 
Cottage. 
Był zm  ęczony ci ągły upewnianiem si ę,  Ŝe nie s ą podsłuchiwani, zm  ęczony byciem 
zamkni ętym w małej, ciemnej sypialni. Najbardziej jednak pragn ął uwolni ć si ę od Griphooka. 
Jednak Ŝe, dokładnie jak i kiedy oni mieli rozsta ć si ę z goblinem po przekazywaniu mu miecza 
Gryffindora pozostało pytaniem, na które Harry nie znalazł jeszcze odpowiedzi. Ci ęŜ ko było 
zdecydowa ć, kiedy to zrobi ą, poniewa Ŝ goblin nie odst ępował ich na krok.  
„On mógłby da ć mojej matce lekcje”- warkn ął Ron, poniewa Ŝ długie palce goblina ukazały 
si ę dookoła kraw ędzi drzwi dalej. Pami ętaj ąc ostrze Ŝenia Billa, Harry zacz ął podejrzewa ć,  Ŝe 
Griphook wypatrywał mo Ŝliwego (skullduggery ?). Hermiona nie zgodziła si ę z nim w tej 
teorii, wi ęc Harry zrezygnował z jej pomocy, w jaki sposób najlepiej to wykona ć. Ron te Ŝ nie 
miał  Ŝadnego pomysłu.  
Harry spał  źle tej nocy. Le Ŝą c w łó Ŝku wspominał jak czuł si ę w noc, gdy infiltrowali 
Ministerstwo Magii i przypomniał sobie determinacje, prawie podekscytowanie. Teraz on 
do świadczał niepokoju dokuczaj ącego w ątpliwo ści ą: nie mógł pozby ć si ę strachu,  Ŝe 
wszystko pójdzie nie tak jak trzeba. Ci ągle sobie powtarzał,  Ŝe ich plan jest bardzo dobry, Ŝe 
Griphook wiedział, wobec czemu oni stawali,  Ŝe byli dobrze przygotowani na wszystkie 
trudno ści, które na pewno stan ą im na drodze. Raz czy dwa usłyszał jak Ron si ę porusza i był 
pewien,  Ŝe on te Ŝ nie  śpi, ale pokój dzieli tak Ŝe z Deanem, wi ęc Harry nie odezwał si ę 
słowem. Poczuł ulg ę, kiedy o 6 rano mógł wy ślizgn ąć  si ę ze  śpiwora, ubra ć w szaty i zakra ść  
si ę do ogrody gdzie miał spotka ć si ę z HermionA i Griphookiem.  Świt był zimny, ale teraz,  Ŝe 
to ju Ŝ maj zrobiło si ę cieplej. Harry spojrzał w niebo na ci ągle migaj ące gwiazdy i wsłuchał 
si ę w szum fal uderzaj ących o klif. B ędzie t ęsknił za tym d źwi ękiem. Min ął grób Dobbiego, 
w pobli Ŝu, którego ziemia za jaki ś czas pokryje si ę cała w kwiatach. Biały kamie ń, który nosił 
imi ę elfa zwietrzał ju Ŝ troch ę. Harry u świadomił sobie, ze nie mogli znale źć  pi ękniejszego 
miejsca na grób Dobbiego, ci ęŜ ko mu b ędzie go tu zostawi ć. Patrz ąc z góry na grób 
zastanawiał si ę znów sk ąd elf wiedział gdzie przyj ść  im z pomoc ą. Jego palce pow ędrowały z 
roztargnieniem w stron ę torby nadal zawi ązanej dookoła jego szyi i wyczuł w niej mały 
fragment lustra, w którym przysi ągłby,  Ŝe widział oko Dumbeldora. Wtedy usłyszał d źwi ęk 
otwieranych drzwi i rozejrzał si ę. Bellatrix Lestrange szła w jego kierunku w towarzystwie 
Griphooka. Gdy szła chowała zdobion ą paciorkami torb ę do wewn ętrznej kieszeni innego 
kompletu starych szat, które oni wzi ęli z Grimmauld Place. Chocia Ŝ Harry wiedział doskonale 
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dobrze,  Ŝe to była naprawd ę Hermiona, nie mógł znie ść  dreszczu obrzydzenia. Była wy Ŝsza 
ni Ŝ on, miała długie czarne włosy spływaj ące po plecach i pogardliwy wzrok, ale gdy tylko 
si ę odezwała usłyszał Hermion ę przez niski głos Bellatrix. 
„Ona smakowała gorzej ni Ŝ Gurdyroots? W porz ądku, Ron, przyjd ź tutaj teraz mog ę zmieni ć 
ciebie...” 
„Dobrze, ale pami ętaj,  Ŝe nie lubi ę zbyt długiej brody” 
„Ojejku tu nie chodzi o to, aby wygl ąda ć przystojnie” 
„Nie o to mi chodzi, lubiłem mój krótszy nos, wi ęc postaraj si ę zrobi ć tak jak ostatnim razem” 
Hermiona westchn ęła i zabrała si ę do pracy. Ron miał dosta ć zupełnie now ą to Ŝsamo ść . 
Tymczasem Harry i Griphook miał zosta ć ukryty pod peleryna niewidk ą.  
„Gotowe- powiedziała Hermiona- jak on wygl ąda, Harry?” 
Ron był nie do rozpoznania jedynie Harry był w stanie to zrobi ć, ale tylko dlatego,  Ŝe tak 
dobrze go znał. Włosy Rona były teraz długie i faliste, miał gruba, br ązowa brod ę i w ąsy, 
Ŝadnych piegów, krótki obszerny nos i mocno zarysowane brwi.  
„No có Ŝ, on raczej nie jest w moim typie, ale ujdzie”- powiedział Harry- „Chod źmy, zatem” 
Wszyscy spojrzeli jeszcze raz w stron ę Cottage Shell,a gdy min ęli bram ę Griphook odezwał 
si ę: 
„Teraz powinienem wej ść  na gór ę, Harry Potter, tak my ślę” 
Harry schylił si ę i goblin wspi ął si ę na jego plecy, a r ęce stwora zacisn ęły si ę na jego gardle. 
Nie był ci ęŜ ki, ale Harremu nie podobało si ę to uczucie i był zdziwiony z jaka sił ą stwór 
trzyma si ę jego. Hermiona wyci ągn ęła z torby peleryn ę niewidk ę i zarzuciła j ą na nich. Harry 
obrócił si ę z Griphookiem na plecach koncentruj ąc si ę cała moc ą na Leaky Cauldron 
zaje ździe, który był wej ściem do Diagon Alley. Goblin złapał si ę mocniej, gdy obaj weszli w 
ciemno ść  a sekund ę pó źniej Harry poczuł pod stopami chodnik, a gdy otworzył oczy 
zobaczył,  Ŝe jest na Charing Cross Road. Mugole krz ątali si ę po ulicy niczego nie świadomi. 
Bar Leaky Cauldron sprawiał wra Ŝenie opuszczonego. Bezz ębny wła ściciel polerował szkła 
za lad ą baru, para czarodziejów szeptała co ś miedzy sob ą w rogu stołu, co chwile zerkaj ąc w 
stron ę Hermiony. 
"Pani Lestrange"- wymamrotał Tom i gdy Hermiona przeszła obok niego pochylił powoli 
głow ę.  
„Dzie ń dobry”- powiedziała Hermiona, a gdy Harry przemykał ukradkiem obok nich 
zauwa Ŝył zdziwiona min ę barmana.  
„Zbyt grzecznie”- szepn ął wówczas do uszu Hermiony „Musisz traktowa ć ludzi jak szmaty” 
"W porz ądku, w porz ądku!" 
Hermiona wyci ągn ął ró ŜdŜkę Bellatrix i stukn ęła w cegł ę w  ścianie z przodu nich. 
Natychmiast cegły zacz ęły wirowa ć i obróciły si ę. W  środku nich ukazała si ę dziura, która 
rosła i rosła a Ŝ wko ńcu utworzyła bram ę na w ąskiej ulicy, któr ą była Diagon Alley. O tej 
porze był spokojnie, zostało jeszcze troch ę czasu do otwarcia sklepów. Ta ulica zmieniła si ę 
sporo od czasu, gdy Harry odwiedził j ą po raz pierwszy. Coraz wi ęcej sklepów było 
po świ ęconych Czarnej Magii. Na wielu szybach wisiały plakaty z napisem NIEPO śĄ DANY 
NUMER PIERWSZY. Kilku obszarpanych ludzi siedziała w wej ściach. Jeden człowiek miał 
krwawy banda Ŝ na oku. Gdy ruszyli w drog ę wzdłu Ŝ ulicy,  Ŝebracy zobaczyli w przelocie 
Hermion ę. Zakładali szybko kaptury na twarz i zacz ęli ucieka ć tak szybko jak mogli. 
Dziewczyna patrzyła w ich stron ę z zainteresowaniem gdy nagle na jej drodze pojawił si ę 
człowiek z zabanda Ŝowanym okiem. "Moje dzieci"- rykn ął on, wskazuj ąc na ni ą. "Gdzie s ą 
moje dzieci? Co on zrobił z nimi? Wiesz, wiesz!"  
"Ja…ja… naprawd ę " j ękn ęła Hermiona. M  ęŜ czyzna zbli Ŝył si ę do niej si ęgaj ąc ku jej gardłu. 
Nagle z hukiem został on odrzucony od niej. Pojawił si ę Ron, stoj ąc z wyci ągni ętą ró ŜdŜką i 
maluj ącym si ę zdziwieniem na jego twarzy. Po obu stronach ulicy w oknach pojawił si ę 
twarze ludzkie. Ich wej ście do Diagon Alley nie mogło by ć mniej wyraziste i Harry pomy ślał, 
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Ŝe mo Ŝe lepiej zawróci ć i spróbowa ć, kiedy indziej. Jednak zanim mogli cokolwiek 
postanowi ć usłyszeli za sob ą krzyk.  
"Dlaczego, Madam Lestrange!" 
Harry obejrzał si ę za siebie i zobaczył jak zbli Ŝa si ę w ich stron ę wysoki czarodziej z koron ą 
krzaczastych szarych włosów i długim, ostrym nosem.  
„To jest Travers”- sykn ął goblin do ucha Harrego lecz ten nie my ślał teraz o tym kim on mógł 
by ć. Hermiona powiedziała z cał ą pewno ści ą siebie na ile j ą było teraz stać: 
„ Czego chcesz?” 
Trawers zatrzymał si ę wyra źnie obra Ŝony.  
„Wyszedłem, aby ci ę powita ć”- powiedział Travers chłodno, "ale, je śli moja obecno ść  ci ę nie 
cieszy…"  
Harry teraz rozpoznał jego głos: Travers był jednym ze  Śmiercio Ŝerców, który został 
wezwany do domu Xenophilius.  
"Nie, nie, wcale nie, Travers" powiedziała Hermiona szybko, próbuj ąc kamuflowa ć swoj ą 
pomyłk ę. "Jak si ę masz?" 
"Dobrze i musz ę wyzna ć,  Ŝe jestem zaskoczony widz ąc ciebie zdrow ą, Bellatrix." 
"Naprawd ę? Dlaczego?" spytała Hermiona. 
"A wi ęc" Travers zakaszlał "Usłyszałem,  Ŝe Inhabitants Malfoy Manor dostali areszt domowy 
po…ich ucieczce” 
Harry ostrzegł Hermion ę aby nie traciła głowy dowiaduj ąc si ę,  Ŝe Bellatrix nie powinna by ć 
widziana publicznie.  
"Dark Lord wybacza tym, którzy słu Ŝyli jemu najwierniej w przeszło ści" powiedziała 
Hermiona wspaniał ą imitacj ą pogardliwego głosu Bellatrix. "By ć mo Ŝe twój kredyt zaufania 
nie jest tak dobry z nim jako mój jest, Travers."  
Chocia Ŝ Śmiercio Ŝerca spojrzał obra Ŝony, on te Ŝ wydawał si ę mniej podejrzliwy. 
"Jak to obraziło ciebie?" 
" To nie ma znaczenia, tylko nie zrób tak znów" powiedziała Hermiona chłodno. 
" Troch ę z tych (wandless?) mog ą sprawia ć problemy" powiedział Travers. "Kiedy oni nie 
robi ą niczego prócz błagania, nie przeszkadza mi to, ale jeden z nich ostatnio poprosił mnie 
abym bronił go w Ministerstwie w zeszłym tygodniu.  
„Jestem czarownic ą, jestem czarownic ą. Pozwól mi to udowodni ć”- na śladował jej 
skrzekliwy głos.  
„Jak gdybym miał odda ć jej swoja ró ŜdŜkę!...ale czyj ą ró ŜdŜkę u Ŝywasz w tej chwili, 
Bellatrix?”- powiedział Travers z ciekawo ści ą.  
"Mam moj ą ró ŜdŜkę" powiedziała Hermiona zimno, trzymaj ąc ró ŜdŜkę Bellatrix. "Nie wierz 
we wszystkie pogłoski, które usłyszysz, Travers, bo wydajesz si ę by ć źle poinformowany."  
Travers wydawał si ę lekko zaskoczony tym, co powiedziała i obrócił si ę w stron ę Rona. 
"Kim jest twój przyjaciel? Nie rozpoznaj ę go." 
"To jest Dragomir Despard" powiedziała Hermiona; zdecydowali si ę,  Ŝe fikcyjny 
obcokrajowiec był najbezpieczniejsz ą postaci ą dla Rona 
"On mówi bardzo słabo po angielsku, ale popiera cele Dark Lorda. On podró Ŝował tutaj a Ŝ z 
Transylvanii, by zobaczy ć nasz nowy re Ŝim."  
"Naprawd ę? Miło mi , Dragomir?"  
"Ow ty?" powiedział Ron, wyci ągaj ąc r ękę. 
Travers wyci ągn ął dwa palce i potrz ąsn ął r ękę Rona jakby bał si ę pobrudzenia. 
„A wi ęc co sprowadza ci ę i… twojego sympatycznego przyjaciela tak wcze śnie na Diagon 
Alley” spytał Travers. 
" Potrzebuj ę odwiedzi ć bank Gringotts" powiedziała Hermiona. 
„Ja tak Ŝe” powiedział Travers "Złoto, brudne złoto! Nie mo Ŝemy  Ŝyć bez tego, jednak 
wyznaj ę,  Ŝe nie ciesz ę si ę za bardzo na my śl o spotkaniu z naszymi długo- palczastymi 
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przyjaciółmi." 
Harry poczuł jak szpony Griphooka zaciskaj ą si ę coraz cia śniej na jego szyi.  
„Id źmy, wi ęc” powiedział Travers puszczaj ąc Hermiona naprzód.  
Hermiona nie miała wyboru i skierowała swoje kroki w stron ę banku góruj ącego nad innymi 
małymi sklepami. Ron z pochylona głow ą szedł obok niej, a Harry z Griphookiem pod ąŜ yli 
za nimi. W  ścibski  Śmiercio Ŝerca był ostatnim, czego teraz potrzebowali. Du Ŝo za wcze śnie 
przybyli do stóp marmurowych schodów doprowadzaj ących do wielkich br ązowych drzwi. 
Poniewa Ŝ Griphook ju Ŝ ostrzegł ich, gobliny, które zwykle strzegły wej ścia zostały zast ąpione 
przez dwóch czarodziejów, którzy dzier Ŝyli w dłoniach długie, złote pr ęty.  
"Ach, (Probes Probity? )" podpisał teatralnie Travers "takie to efektowne!"  
Czarodzieje podnie śli do góry złote pr ęty umo Ŝliwiaj ąc im przej ście. Probes Probity Harry 
wiedział,  Ŝe było to zakl ęcie pozwalaj ące wykry ć u kogo ś skrywane magiczne przedmioty. 
Wiedz ąc, ze ma tylko kilka sekund, Harry wskazał ró ŜdŜka na obu czarodziejów i 
wymamrotał "Confundo" dwa razy. Travers, zagl ądaj ąc przez br ązowe drzwi do wn ętrza 
głównego holu, nic nie zauwa Ŝył. Długie czarne włosy Hermiony falowały za ni ą jak 
wchodziła na schody.  
"Chwileczk ę, prosz ę pani" powiedział stra Ŝnik podnosz ąc ( Probe? ). 
"Ale wła śnie zrobiłe ś to!" powiedziała Hermiona dominuj ącym, aroganckim głosem Bellatrix. 
Travers spojrzał wokoło, podnosz ąc brwi. Stra Ŝnicy zdawali si ę niepewni. Wko ńcu jeden z 
nich powiedział: „ No tak, przecie Ŝ ju Ŝ pani ą sprawdzali śmy”. Hermiona przeszła do przodu. 
Ron obok niej, a Harry z Griphookiem prze ślizgn ął si ę zaraz obok. Harry zd ąŜ ył tylko 
zobaczy ć jak czarodzieje drapi ą si ę zdziwieni po głowach. Dwa gobliny stały przed 
wewn ętrznymi drzwiami, które zostały wykute w srebrze i na których widniał wiersz 
ostrzegaj ący przed straszn ą zemst ą ka Ŝdego potencjalnego złodzieja. Harry spojrzał w gór ę na 
napis i nagle przypomniał sobie dzie ń, w którym jako jedenastolatek po raz pierwszy stanął w 
tym holu a Hagrid stoj ący obok niego powiedział: „ Cholibka, chyba tylko szaleniec chciałby 
próbowa ć okra ść  ten bank”. Tego dnia bank Gringotts wydał mu si ę cudownym miejscem, a 
on nigdy nie spodziewałby si ę,  Ŝe w tym miejscu czeka na niego tyle złota i nie 
podejrzewałby,  Ŝe którego ś dnia wróci tu, aby dokona ć kradzie Ŝy. Sekund ę potem stali ju Ŝ 
wszyscy w ogromnej marmurowej sali banku. Przy długiej ladzie siedziało kilku goblinów i 
obsługiwało pierwszych klientów dnia. Hermiona, Ron i Travers podeszli do starego goblina, 
który ogl ądał grub ą złot ą monet ę przez soczewk ę. Hermiona pozwoliła Traversowi, by stan ął 
przed ni ą pod pretekstem obja śnienia cech sali Ronowi. Goblin podrzucił monet ę, która 
wyl ądowała na boku, powiedział; "Leprechaun" i wtedy dopiero przywitał Traversa, który 
podał do sprawdzenia swój złoty klucz. Po chwili otrzymał go z powrotem. Hermiona 
podeszła do lady.  
"Pani Lestrange!" powiedział goblin, najwyra źniej zaskoczony. "Mój Bo Ŝe!” Jak…jak mog ę 
pomóc dzisiaj?" 
„Pragn ę wej ść  do mojego skarbca" powiedziała Hermiona.  
Harry spojrzał wkoło. Nie tylko Travers oci ągał si ę, patrz ąc, ale kilka innych goblinów 
popatrzyło w górę, by przyjrze ć si ę Hermionie.  
"Czy posiadasz…identyfikacj ę?" spytał goblin. 
"Identyfikacj ę? Ja nigdy nie zostałam proszona o  Ŝadn ą identyfikacj ę!" powiedziała 
Hermiona. 
"Oni wiedz ą!" Griphook szepn ął Harremu do ucha, "Musieli zosta ć ostrze Ŝeni, by spodziewali 
si ę oszusta!".  
"Twoja ró ŜdŜka zrobi to, prosz ę pani" powiedział goblin i wyci ągn ął nieznacznie drŜą cą r ękę, 
Harry przestraszył si ę,  Ŝe gobliny Gringotts były  świadome,  Ŝe ró ŜdŜka Bellatrix została 
ukradziona.  
"Teraz zadziałaj, teraz zadziałaj" Griphook szeptał Harremu w ucho, "Rzu ć zakl ęcie 
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Imperious!". Harry podniósł ró ŜdŜkę pod płaszczem, wskazał ni ą tego starego goblina i 
wypowiedział pierwszy raz w jego  Ŝyciu; "Imperio!". Harry poczuł w r ęce dziwne uczucie 
dźwi ęczenia, ciepła, które wydawało si ę płyn ąć  od jego umysłu, w dół  ści ęgnami i  Ŝyłami 
łącz ąc jego z ró ŜdŜką i przekl ętym zakl ęciem, które rzucił. Goblin wzi ął ró ŜdŜkę Bellatrix, 
przeegzaminował j ą dokładnie i wtedy powiedział; 
"Acha, masz zrobion ą now ą ró ŜdŜkę, Madam Lestrange!"  
"Co?" powiedziała Hermiona "Nie, nie to moja ró ŜdŜka" 
"Nowa ró ŜdŜka?" powiedział Travers, zbli Ŝaj ąc si ę do lady; nadal wszystkie gobliny patrzyły 
na nich. "Z czego ona jest zrobiona?"  
Harry zadziałał instynktownie; wyci ągn ął ró ŜdŜkę w stron ę Traversa i wypowiedział jeszcze 
raz "Imperio!". 
"Och tak, rozumiem" powiedział Travers, patrz ąc w dół na ró ŜdŜkę Bellatrix "Tak, bardzo 
ładna i pewnie działa bardzo dobrze?”. Hermiona spojrzała zupełnie oszołomiona. Harry 
poczuł ogromn ą ulg ę, gdy ona przyj ęła ten dziwaczny zwrot wydarze ń bez komentarza. Stary 
goblin za lad ą klasn ął i nadszedł młodszy.  
"B ędę potrzebował (Clankers?)" powiedział goblinowi, który gdzie ś pobiegł i wrócił za 
moment ze skórzan ą torb ą, która wydawała si ę by ć pełna brz ęcz ącego metalu. Wr ęczył on j ą 
staremu goblinowi.  
„Dobrze, dobrze. Madam Lestrange prosz ę za mn ą” powiedział stary goblin, skacz ąc poza 
swój stołek, znikaj ąc im z wzroku. „Zabiore ci ę do twojego skarbca”. Nagle ukazał im si ę 
skacz ąc wesoło przed nimi, a torba na jego ramieniu cały czas pobrz ękiwała. Travers stał 
jednak w miejscu z szeroko otwartymi ustami.  
„Zaczekaj Bogrod!” Inny goblin stan ął na ko ńcu lady. "Mamy instrukcje” powiedział i 
ukłonił si ę w stron ę Hermiony. "Wybacz mi, Madam, ale były specjalne rozkazy dotycz ące 
skarbca Lestrange.” Zacz ął co ś szepta ć do ucha starego goblina, ale ten b ędąc cały czas pod 
działaniem zakl ęcia krzykn ął; " Jestem  świadomy instrukcji, Madam Lestrange  Ŝyczy sobie 
odwiedzi ć jej skarbiec … Bardzo stara rodzina … starzy klienci … T ę drog ą, prosz ę … ". 
Harry spojrzał w stron ę Traversa, który nadal stał w miejscu zdziwiony zachowaniem 
goblina. Jednym zamachem rozdz. Harry sprawił,  Ŝe i on poszedł wraz z nimi do kamiennego 
przej ścia, które zostało zaraz o świetlone  światłem latarek. 
„Mamy kłopoty, oni zaczynaj ą cos podejrzewa ć” powiedział Harry zdejmuj ąc peleryn ę, gdy 
tylko zatrzasn ęły si ę za nimi ci ęŜ kie drzwi. Griphook skoczył z jego ramion i wyl ądował na 
ziemi. Ani Travers ani stary goblin nie wygl ądali na zaskoczonych ich nagłym pojawieniem 
si ę. Oboje byli cały czas pod wpływem zakl ęcia.  
„Mam nadziej ę,  Ŝe zakl ęcie jest dostatecznie silne” powiedział Harry i nagle przypomniał 
sobie prawdziw ą Balletrix jak on po raz pierwszy próbował rzuci ć niewybaczalne zakl ęcie; 
„Musisz tego naprawd ę chcie ć”.  
"Co teraz zrobimy?” spytał Ron. "Czy wyjdziemy, kiedy b ędziemy chcieli?” 
„Je śli b ędziemy w stanie” poprawiała go Hermiona patrz ąc w stron ę drzwi prowadz ących do 
głównego holu.  
„Zaszli śmy tak daleko, teraz nie mo Ŝemy si ę wycofa ć” powiedział Harry. 
"Dobrze!” powiedział Griphook. "Tak, potrzebujemy, by Bogrod kontrolował wózek. Ja nie 
mam ju Ŝ takiej władzy. Ale nie b ędzie pokoju dla czarodzieja.”  
Harry wskazał ró ŜdŜką na Traversa.  
"Imperio!” 
Czarodziej obrócił si ę i ruszył w drog ę wzdłu Ŝ ciemnego szlaku w szybkim tempie.  
"Do czego go zmuszasz?” 
"Ukryj si ę” powiedział Harry i wskazał ró ŜdŜką na Bogroda, który gwizdn ął, by wezwa ć 
mały wózek, który podjechał do nich powoli tocz ąc si ę wzdłu Ŝ ciemnego tunelu. Po chwili 
wszyscy wsiedli do niego. Szarpn ęło i wóz odjechał nabieraj ąc szybko ści. Szybko min ęli 
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Traversa, który kr ęcił si ę w kółko obijaj ąc o  ściany i wtedy wóz zacz ął kr ęcenie i obracanie 
przez zawiłe przej ścia, b ędąc nachylonym na dół. Harry teraz nie był w stanie niczego 
usłysze ć przez hałas; jego włosy powiewały silnie, gdy manewrowali mi ędzy stalaktytami. 
Zjechali gł ębiej ni Ŝ Harry kiedykolwiek, na ostrym zakr ęcie min ęli wodospad i Harry usłyszał 
krzyk Griphooka;”Nie!”. 
Ale nie było odwrotu, szybko przejechali przez niego i nagle nos i oczy Harrego zapełniły si ę 
wod ą. Przez chwile nie był w stanie oddycha ć ani nic ujrze ć. Nagle wózek gwałtownie skr ęcił 
i zostawili wodospad daleko w tyle. Harry poczuł jak wózek uderza o  ściany i zdawało mu 
si ę,  Ŝe słyszy głos Hermiony. Wko ńcu wszyscy stali z powrotem na ziemi.  
„To było czaruj ące” Hermiona wypluwała wod ę z ust. Harry z przera Ŝeniem spostrzegł,  Ŝe 
przyjaciółka przestała by ć Bellatrix, zamiast tego stała obok cała przemoczona w za du Ŝych 
szatach. Ron był znów rudy bez  Ŝadnego zarostu. Oboje, gdy tylko popatrzyli na siebie 
zrozumieli,  Ŝe czar przestał działa ć.  
„To nie była zwykła woda” powiedział Griphook „ Ukrywali ten sposób ochrony, ale to 
zmywa wszystko, ka Ŝdy czar i ka Ŝde zakl ęcie”. Harry zauwa Ŝył,  Ŝe Hermiona szybko 
sprawdziła czy ma nadal przy sobie swoja zdobion ą paciorkami torb ę, a sam sprawdził czy 
ma przy sobie peleryn ę niewidk ę. Nagle u świadomił sobie,  Ŝe stary goblin patrzy na nich 
zdziwiony i zdał sobie spraw ę,  Ŝe woda zmyła tak Ŝe z niego zakl ęcie Imperiusa.  
"Potrzebujemy jego” powiedział Griphook " Nie mo Ŝemy wej ść  do skarbca bez goblina 
Gringott. I potrzebujemy kluczy!”.  
"Imperio!” Harry powiedział znów; jego głos odbił si ę echem przez kamienne przej ście i 
poczuł znów sens gwałtownej kontroli, która płyn ęła od mózgu do ró ŜdŜki. Bogrod poddał si ę 
jeszcze raz jego woli, jego zdziwienie zmieniło si ę w grzeczn ą oboj ętno ść . Ron  śpieszył si ę, 
by podnie ść  skórzan ą torbę z kluczami.  
"Harry zdaj ę si ę,  Ŝe kto ś nadchodzi. Słysz ę kroki.” powiedziała Hermiona i wskazała ró ŜdŜką 
Bellatrix na wodospad "Protego!”.  
„Dobry pomysł” powiedział Harry „Griphook prowad ź!” 
"Jak b ędziemy wraca ć?” Ron spytał jak oni biegli do ciemno ści po krokach goblina, a Bogrod 
pod ąŜ ał ich  śladem sapi ąc jak stary pies.  
„B ędziemy si ę tym martwic potem” powiedział Harry. Starał si ę cos usłysze ć, bo zdawało mu 
si ę,  Ŝe słyszy jakie ś pobrz ękiwania..” Griphook, jak daleko jeszcze?” 
"Nie daleko, Harry Potter, nie daleko…". Gdy skr ęcili za róg ujrzeli co ś, na co Harry był 
przygotowany lecz mimo tego i tak si ę przestraszyli. Olbrzymi, czerwony smok strzegł 
dost ępu na skarbca. Smok zwrócił łeb w ich stron ę i rykn ął, a z jego paszczy wydostał si ę 
kł ęb ognia. 
„On jest cz ęś ciowo  ślepy” powiedział Griphook „Ale i dlatego bardziej dziki. Jednak Ŝe, 
mamy sposób, by kontrolowa ć go. To nauczyło si ę, co oczekiwa ć kiedy (Clankers?) 
przychodzi. Daj mi to.” Ron podał mu torb ę, a goblin wyj ął z niej kilka małych metalowych 
elementów i kiedy nimi potrz ąsn ął wydały z siebie dziwne wysokie d źwi ęki.  
"Wiesz, co robi ć” Griphook powiedział do Harrego, Rona i Hermiony. " On kiedy to słyszy 
spodziewa si ę bólu. On wycofa si ę i Bogrod b ędzie musiał umie ści ć jego łap ę na drzwiach 
skarbca.”. Cofn ęli si ę, Harry słysz ąc ten d źwi ęk sam czuł nieprzyjemne wibracje w głowie. 
Smok nagle cofn ął si ę. 
„Spraw, aby odcisn ął jego szpony na drzwiach!” krzykn ął Griphook wskazuj ąc na starego 
goblina. Bogrod znów był im posłuszny i wykonał polecenie, nagle drzwi roztopiły si ę 
ukazuj ąc wn ętrze wypełnione po brzegi złotymi monetami i pucharami.  
„Szukajcie, szybko!” krzykn ął Harry, gdy wszyscy wpadli szybko do  środka skarbca. Opisał 
im fili Ŝank ę Hufflepuffa, sam miał chwile aby rozejrze ć si ę wkoło gdy nagle drzwi 
zatrzasn ęły si ę i pogr ąŜ yli si ę w całkowitej ciemno ści.  
„Niewa Ŝne, Bogrod wypu ści nas ponownie” powiedział Griphook zauwa Ŝaj ąc przera Ŝenie na 
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twarzy Rona „Rozpal swoja ró ŜdŜkę, dobrze? I pospiesz si ę, bo mamy mało czasu” 
„Lumos” 
Harry po świecił swoj ą ró ŜdŜką dookoła skarbca; belki były całe w klejnotach, klejnotach 
kacie le Ŝał fałszywy miecz Griffindora. Ron i Hermiona zapalili tak Ŝe swoje rozdz. i teraz 
oświetlali k ąty skarbca w poszukiwaniach.  
"Harry, mo Ŝe to to? Aargh!” Hermiona wrzasn ęła z bólu i Harry zwrócił jego ró ŜdŜkę na ni ą 
w sam ą por ę, by zobaczy ć ozdobiony klejnotami puchar upadaj ący z jej u ścisku. Upadaj ąc 
puchar rozbił si ę na tysi ąc innych mniejszych i teraz ju Ŝ nie było sposobu, aby odró Ŝni ć z nich 
ten prawdziwy.  
„To mnie oparzyło” powiedziała Hermiona i wło Ŝyła do ust pokryty b ąblami palec.  
"Wszystko, co dotkniesz teraz spłonie i b ędzie mno Ŝyło si ę, ale kopie b ędą bezwarto ściowe, a 
je śli b ędziesz kontynuowa ć, w ko ńcu zniszczy si ę” 
"W porz ądku, nie dotykaj niczego!” powiedział Harry rozpaczliwie, ale nagle Ron dotkn ął 
jeden le Ŝą cy na ziemi puchar i z niego powstało kolejnych dwadzie ścia a cz ęść  jego buta 
spłon ęła przez kontakt z gor ącym metalem.  
„Sta ń si ę nieruchomo, nie ruszaj si ę!” powiedziała Hermiona, chwytaj ąc Rona. 
"Tylko spójrz wokoło!” powiedział Harry. "Zapami ętaj, fili Ŝanka ta jest mała i złota i ma 
wygrawerowanego borsuka na niej lub po prostu patrz czy nie ma czego ś z symbolem 
Ravenlava- orłem”. Skierowali ich ró ŜdŜki do ka Ŝdego k ącika i szczeliny, obracaj ąc nimi 
ostro Ŝnie w miejscu. W pewnym momencie Harry cos zauwa Ŝył i serce zacz ęło bi ć mu 
szybciej.  
"To jest tam, to jest tam na górze!”. Ron i Hermiona skierowali tam ró ŜdŜki i ich oczu 
ukazała si ę mała, złota fili Ŝanka, która nale Ŝała do Helgi Hufflepuff.  
„No i jak my teraz dostaniemy si ę tam na gór ę nie dotykaj ąc niczego?” zapytał Ron. 
“Accio fili Ŝanka!” krzykn ęła Hermiona zapominaj ąc co mówił im Griphook. 
"śadnej magii,  Ŝadnej magii!” warkn ął goblin. 
"No to, co robimy?” powiedział Harry,  świec ąc w goblina. "Je śli chcesz miecz, Griphook, to 
będziesz musiał pomóc nam wi ęcej ni Ŝ tylko czeka ć! Czy mog ę dotkn ąć  rzeczy za pomoc ą 
miecza? Hermiono, daj to tutaj!” 
Hermiona wyj ęła miecz z torby i Harry jego ko ńcówka dotkn ął pobliskiego kielicha. Nic si ę 
nie stało.  
„Mog ę skorzysta ć z pomocy miecza, ale jak dostane si ę na gór ę?” 
Półka, na której stała fili Ŝanka była poza ich zasi ęgiem, nawet dla Rona, który był z nich 
najwy Ŝszy. W  środku było bardzo gor ąco i Harry czuł jak po placach spływaj ą mu stru Ŝki 
potu, my śląc o tym jak dosta ć si ę na gór ę nagle usłyszał ryk smoka i coraz gło śniejsze 
pobrz ękiwanie metalu. Teraz byli naprawd ę w pułapce. Harry popatrzył na przyjaciół i 
dostrzegł przera Ŝenie w ich oczach.  
"Hermiono” powiedział Harry, gdy pobrz ękiwanie stawało si ę coraz gło śniejsze "Jak mam 
dosta ć si ę tam na gór ę, musz ę pozby ć si ę tego”.  
Hermiona wskazała na niego ró ŜdŜką mówi ąc: "Levicorpus.” 
Unoszony za kostk ę w powietrze Harry uderzył o stoj ące niedaleko zbroje. Z okrzykiem bólu 
Ron, Hermiona i dwa gobliny zostali odrzuceni na bok uderzaj ąc w inne przedmioty, które 
natychmiast zacz ęły si ę mno Ŝyć.  
"Impervius!” krzykn ęła Hermiona chc ąc chroni ć ich od płon ącego metalu. Wówczas 
najgorszy okrzyk skłonił Harrego by spojrzał w dół. Przyjaciele byli po pas zasypani w 
skarbach i próbowali uchroni ć Bagroda przed wpadni ęciem lecz Griphook ju Ŝ wpadł i było 
wida ć tylko ko ńcówki jego palców. Harry złapał go za r ęce i wyci ągn ął całego pokrytego 
drobnymi b ąblami.  
"Liberatocorpus!” wrzasn ął Harry i razem z gobelinem wyl ądował na czubku tej góry lecz 
miecz wy ślizgn ął mu si ę z dłoni.  
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„Złap go” wrzasn ął walcz ąc z gor ącym metalem by unikn ąć  poparzenia a cwany Griphook 
wspinał mu si ę ze strachu na plecy. 
"Gdzie jest miecz? To miało fili Ŝank ę na ostrzu!”. Pobrz ękiwanie u drzwi stało coraz 
gło śniejsze. Było ju Ŝ za pó źno.  
"Tam!” 
To był Griphook, który zobaczył go i Griphook, który pchn ął go i w tej chwili Harry wiedział, 
Ŝe goblin nigdy nie oczekiwał, by oni dotrzymali słowa. Trzymaj ąc si ę jedna r ęka włosów 
Harrego goblin rozhu śtał miecz, aby ten mógł po niego si ęgn ąć . Mała, złota fili Ŝanka 
nadziana na szpikulec miecza uleciała w powietrze. Harry skoczył do wody i złapał j ą. 
Ledwie  świadomy z bólu schował j ą do kieszeni i si ęgn ął w gór ę by odzyska ć miecz, ale 
Griphook znikn ął. Wcze śniej ze ślizgn ął si ę Harremu z pleców i teraz biegł mi ędzy innymi 
gobelinami trzymaj ąc wysoko miecz i krzycz ąc; "Złodzieje! Złodzieje! Pomocy! Złodzieje!”. 
Harry krzykn ął w stron ę Rona i Hermiony: “Stupefy!” i przyjaciele doł ączyli do niego. 
Czerwone  światła z ich ró ŜdŜek leciały do tłumu goblinów, lecz pojawiło si ę jeszcze tak Ŝe 
kilku stra Ŝników. Uwi ązany smok pu ścił w stron ę goblinów kł ęb ognia; stra Ŝnicy pouciekali. 
Harry gniewnie zrzucił w stron ę smoka: "Relashio!” Ła ńcuchy otwarły si ę z gło śnym 
trzaskiem.  
„T ędy!” krzykn ął cały czas zrzucaj ąc zakl ęcia w stron ę goblinów skierował si ę do  ślepego 
smoka.  
„Harry co ty robisz?!” krzykn ęła Hermiona. 
„Wsta ń, wejd ź na gór ę, no dalej!” 
Smok nie zrozumiał,  Ŝe był wolny. Harry zaczepił nog ą o znaleziony na jego ciele hak i 
podci ągn ął si ę na jego plecy. Wyci ągn ął r ękę podaj ąc j ą Hermionie i wci ągn ął j ą koło siebie. 
Ron wspi ął si ę sam i za chwil ę smok zorientował si ę,  Ŝe był wolny. Z gło śnym rykiem stan ął 
dęba i Harry uderzył go w bok kolanami. Smok rozpostarł skrzydła zmuszaj ąc krzycz ących 
goblinów do ucieczki. Harry, Ron i Hermiona poło Ŝyli si ę płasko na smoku, gdy ten szykował 
si ę do przelotu mijaj ąc goblinów rzucaj ących sztyletami w jego kierunku.  
„Nie przelecimy, on jest za du Ŝy!” krzykn ęła Hermiona, ale smok otworzył paszcz ę 
wypuszczaj ąc z niej strumie ń płomienia i wypalaj ąc w tunelu pot ęŜ na dziur ę. Nagle Hermiona 
wrzasn ęła: "Defodio!” co pomogło jeszcze bardziej powi ększy ć t ę dziur ę i smok wydostał si ę 
na zewn ątrz zostawiaj ąc w tyle wrzeszcz ących goblinów. Hermiona pomagała smokowi 
powi ększy ć przej ście i dosta ć si ę w stron ę świe Ŝego powietrza z dala od wrzeszcz ących 
goblinów. Harry i Ron zacz ęli j ą na śladowa ć wysadzaj ąc sufit za pomoc ą czarów. Min ęli po 
drodze podziemne jezioro. Smok jakby poczuł zew wolno ści, wymachiwał pot ęŜ nym ogonem 
na prawo i lewo zostawiaj ąc za sob ą pełno gruzu i kawałków olbrzymich stalaktytów. I nagle 
wspólnymi siłami wraz z pomoc ą smoka przedostali si ę do marmurowego korytarza. Gobliny 
i czarodzieje krzykn ęli biegn ąc, aby zakry ć przej ście, ale smok miał ko ńcu do ść  miejsca aby 
rozwin ąć  swoje skrzydła. Zwrócił swój rogaty łeb w stron ę chłodnego powietrza i wzleciał w 
gór ę wraz, z Harrym, Ronem i Hermiona uczepionych jego pleców. Roztrzaskał metalowe 
drzwi zostawiaj ąc je wisz ące na zawiasach i uleciał wysoko w stron ę nieba. 
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Rozdział 27. 
 
Ostatnia Kryjówka 
 

                                                                      
                                                
                                                
                                                
 
       Nie było  Ŝadnych  środków sterowania, smok nie widział gdzie leciał, a Harry był 
pewien,  Ŝe gdy gwałtownie skr ęci lub wykona obrót w powietrzu nie b ędą mieli szansy 
utrzyma ć sie na jego szerokim grzbiecie. Niemniej jednak, gdy wspinali si ę coraz wy Ŝej i 
wy Ŝej, Londyn coraz bardziej przypominał szaro-zielon ą map ę. Harry’ego ogarn ęło ogromne 
uczucie wdzi ęczno ści po ucieczce, która wydawała si ę niemo Ŝliwa. Skradaj ąc sie nisko po 
karku bestii, przywarł mocno do jej metalicznych łusek, a zimny podmuch wiatru koił jego 
poparzon ą i pokryt ą b ąblami skór ę. Smok ci ął swymi skrzydłami powietrze niczym wiatrak. 
Za nim, nie wiadomo czy ze strachu, czy z zadowolenia Ron kl ął z całych sił, a Hermiona 
wygl ądała, jakby płakała. 
Po mniej wi ęcej pi ęciu minutach Harrego opu ściło uczucie,  Ŝe smok ich zrzuci, ale ten 
wydawał si ę by ć skoncentrowany tylko na oddaleniu si ę jak najdalej od jego podziemnego 
wi ęzienia. Pytanie, jak i kiedy go opuszcz ą, pozostawało jednak raczej przera Ŝaj ące. 
Nie miał poj ęcia, jak długo smoki mog ą lecie ć bez l ądowania, ani jak ten smok, który ledwie 
widział, mógł zlokalizowa ć dobre miejsce,  Ŝeby si ę zatrzyma ć. Ci ągle rozgl ądał si ę wokół, 
wyobra Ŝaj ąc sobie,  Ŝe czuje sw ędzenie blizny. 
Ile czasu minie, zanim Voldemort dowie si ę,  Ŝe włamali si ę do skrytki Lestrange’ów? Jak 
pr ędko gobliny z banku Gringotta powiadomi ą Bellatrix? Jak szybko zdadz ą sobie spraw ę, co 
zostało zabrane? A wtedy, gdy odkryj ą,  Ŝe znikn ął złoty puchar, Voldemort dowie si ę,  Ŝe 
szukaj ą Horkruksów. 
Smok wydawał si ę tak spragniony  świe Ŝego powietrza,  Ŝe wznosił tak wysoko,  Ŝe szybowali 
poprzez wst ęgi chłodnych chmur, a Harry nie mógł ju Ŝ rozpozna ć tych małych kolorowych 
kropek, którymi były samochody wje ŜdŜaj ące i wyje ŜdŜaj ące ze stolicy. Lecieli dalej ponad 
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wiejskimi domami, ponad zielonymi i br ązowymi płatami pól, nad drogami i rzekami, które 
płyn ęły przez krajobraz jak matowe i l śni ące wst ęgi. 
 - Wiesz czego on mo Ŝe szuka ć?- krzykn ął Ron, gdy dalej lecieli na północ. 
 - Nie mam poj ęcia - odkrzykn ął Harry. Jego r ęce były sparali Ŝowane od zimna, ale nie 
odwa Ŝył si ę zmieni ć uchwytu. Zastanawiał si ę od jakiego ś czasu, co by zrobili, gdyby 
zauwa Ŝyli wybrze Ŝe majacz ące pod nimi, je śli smok zmierzał ku otwartemu morzu. 
Harry był przemarzni ęty i zdr ętwiały, nie wspominaj ąc ju Ŝ o głodzie i pragnieniu. 
Zastanawiał si ę, kiedy bestia ostatnio jadła. Na pewno niedługo b ędzie potrzebowała 
po Ŝywienia. A gdyby w tym momencie domy ślił si ę,  Ŝe ma na plecach trzech smakowitych 
ludzi? 
Sło ńce było coraz ni Ŝej nad horyzontem, niebo pociemniało a smok nadal leciał. Miasta i 
miasteczka pod nimi znikały z pola widzenia, a wielki cie ń przesuwał si ę po ziemi jak 
ogromna czarna chmura.  
 - Czy to tylko moja wyobra źnia - krzykn ął Ron po długim milczeniu - czy my naprawd ę 
tracimy wysoko ść ? 
Harry spojrzał w dół i ujrzał górsk ą ziele ń i jeziora, miedziane w blasku zachodz ącego sło ńca. 
Krajobraz wydawał si ę by ć wi ększy i bardziej szczegółowy, gdy zerkn ął w dół i zastanawiał 
si ę czy smok zauwa Ŝył obecno ść  świe Ŝej wody po odbiciu w niej promieni słonecznych. 
Leciał coraz ni Ŝej i ni Ŝej, zataczaj ąc wielkie spiralne koła ponad jednym z mniejszych jezior.  
 - Skaczemy, kiedy b ędzie leciał dostatecznie nisko! - krzykn ął do nich Harry. 
 - Prosto do wody zanim sie zorientuje,  Ŝe tu jeste śmy! - zgodzili si ę, Hermiona troch ę 
osłabiona. Teraz Harry widział, jak szerokie  Ŝółte podbrzusze smoka rozdzierało 
powierzchnie wody.  
- Teraz!- 
Ze ślizgn ął sie ze smoka i zanurkował, najpierw nogami w kierunku jeziora, upadek był 
wi ększy ni Ŝ przypuszczał i spadł jak kamie ń. Gdy wypłyn ął na powierzchni ę, zobaczył 
ogromne okr ęgi rozchodz ące si ę z miejsc gdzie spadli Ron i Hermiona. 
Wydawało si ę,  Ŝe smok niczego nie zauwa Ŝył, gdy Ŝ był ju Ŝ dwadzie ścia metrów dalej, 
szybuj ąc nisko ponad powierzchni ą jeziora czerpi ąc wode do pyska pokrytego bliznami. Gdy 
tylko Ron i Hermiona wypłyn ęli z gł ębin jeziora smok odleciał bij ąc skrzydłami powietrze i 
wyl ądował na odległym brzegu rzeki. 
  
Harry, Ron i Hermiona płyn ęli na drug ą stron ę jeziora. Nie było ono zbyt gł ębokie, wkrótce 
trudniejsze było przedostanie sie przez szuwary i błoto ni Ŝ płyni ęcie, w ko ńcu zasapani i 
wyko ńczeni wydostali si ę na  ślisk ą traw ę. Hermiona opadła kaszl ąc i dr Ŝą c. Chocia Ŝ Harry 
mógł szcz ęś liwie poło Ŝyć si ę i usn ąć , podniósł si ę na nogi, wyj ął ró ŜdŜkę i zacz ął rzuca ć 
wokół nich standardowe zakl ęcia ochronne. 
Kiedy sko ńczył, doł ączył do nich. Po raz pierwszy od opuszczenia banku mógł si ę im dobrze 
przyjrze ć. Oboje mieli w ściekle czerwone poparzenia na twarzach i ramionach, a ich ubrania 
były wypalone w niektórych miejscach. Krzywili si ę, gdy polewali liczne rany wyci ągiem z 
Dyptana. Hermiona podała Harry’emu butelk ę, pó źniej wyci ągn ęła trzy butelki soku z dy ń 
które wzi ęła z domku w kształcie muszli (domku z muszli)  jak równie Ŝ czyste, suche ubrania 
dla nich wszystkich. Przebrali si ę, a pó źniej wypili sok. 
 - Wi ęc, z jednej strony -  powiedział w ko ńcu Ron, obserwuj ąc odrastaj ącą mu na dłoniach 
skór ę - mamy Horkruksa. Ale z drugiej strony... 
 - Nie mamy miecza - powiedział Harry przez zaci śni ęte z ęby, gdy upu ścił kropl ę wyci ągu z 
Dyptana na dziur ę w spodniach pod któr ą kryło si ę poparzenie. 
- Nie mamy miecza -  powtórzył Ron. – Ten przebiegły, mały strup...- Harry wyci ągn ął 
Horkruksa z kieszeni mokrej kurtki, któr ą wła śnie zdj ął i poło Ŝył go przed nimi na trawie. 
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- Przynajmniej tym razem nie mo Ŝemy tego nosi ć, wygl ądało by to troche dziwnie wisz ąc na 
szyi - powiedział Ron, wycieraj ąc usta wierzchem dłoni. 
Hermiona spojrzała poprzez jezioro gdzie na odległym brzegu smok wci ąŜ  pił wod ę. 
- Co si ę z nim stanie, jak my ślicie? – zapytała. – Czy sobie poradzi? 
- Mówisz jak Hagrid - powiedział Ron. – To smok, Hermiono, potrafi zadba ć o siebie. W tym 
momencie musimy si ę martwi ć o siebie. 
- Co masz na my śli? 
- No wiesz, nie wiem jak to uj ąć  - powiedział Ron - ale my ślę,  Ŝe ju Ŝ mogli si ę zorientowa ć, 
Ŝe włamali śmy si ę do Gringotta. 
Nagle zacz ęli si ę śmia ć, tak,  Ŝe a Ŝ nie mogli przesta ć. Harry’ego bolały  Ŝebra, czuł,  Ŝe jest 
głodny ale poło Ŝył si ę na trawie pod czerwieni ącym si ę niebem i  śmiał si ę a Ŝ mu zaschło w 
ustach. 
- Wi ęc co teraz zrobimy? - powiedziała w ko ńcu Hermiona. – On b ędzie wiedział, no nie? 
Sam-Wiesz-Kto b ędzie wiedział,  Ŝe wiemy o Horkruksach! 
 - Mo Ŝe b ędą zbyt przestraszeni,  Ŝeby mu powiedzie ć? - powiedział Ron z nadziej ą w głosie. 
– Mo Ŝe to zatuszuj ą. 
Niebo, zapach wody i głos Rona były przygaszone. Ból przeci ął głowe Harry’ego jak 
uderzenie miecza. Stał w przy ćmionym pokoju, a wokół niego w półkolu stali czarodzieje 
zwróceni twarz ą w jego stron ę. Na podłodze u jego stóp kl ęczała mała trz ęsąca si ę posta ć. 
- Co ty powiedziałe ś? - jego głos był wysoki i chłodny, ale furia i strach paliły go w  środku. 
Jedyna rzecz, której si ę bał... Ale to nie mogła by ć prawda, nie mógł widzie ć jak... 
Goblin dr Ŝał, był niezdolny  Ŝeby spojrze ć w czerwone oczy wysoko ponad nim. 
- Powiedz to jeszcze raz! - szepn ął Voldemort. - Jeszcze raz! 
- Mój Panie - j ąkał si ę goblin, a jego czarne oczy były dzikie i przera Ŝone - m-mój Panie... 
Próbowali śmy ich za-zatrzyma ć...Osz-oszu ści, mój Panie, włamali si ę, włamali..si ę do...do 
skrytki Lestrange'ów. 
- Oszu ści? Jacy oszu ści? My ślałem,  Ŝe Bank Gringotta ma sposoby  Ŝeby ujawni ć oszustów. 
Kto to był? 
- To był...To był...P-Potter z dwoma kompanami.  
- I oni ukradli? - powiedział, podnosz ąc głos, a strach chwycił go za gardło. - Mów mi 
natychmiast! Co ukradli? 
- M-mały złoty puchar, mój Panie. 
Krzyk w ściekło ści, zaprzeczenia wydobył si ę z jego ust, ale jakby nie nale Ŝał do niego. Został 
doprowadzony do manii, szału, to nie mogła by ć prawda, to nie jest mo Ŝliwe, nikt przecie Ŝ 
nie wiedział. Jak to mo Ŝliwe,  Ŝe ten chłopiec odkrył jego sekret? 
"Elder Wand" wystrzeliła w powietrze, a pokój wypełnił si ę zielonym  światłem. Kl ęcz ący 
goblin padł martwy. Obserwuj ący sytuacj ę czarodzieje rozproszyli si ę przestraszeni. Bellatrix 
i Lucjusz Malfoy wyprzedzili wszystkich w ich wy ścigu do drzwi, jeden po drugim ludzie 
zostali powalani przez ró ŜdŜkę, ka Ŝdy kto tam był, został zabity, wszyscy za to,  Ŝe przynie śli 
mu te wie ści, za to,  Ŝe kto ś wiedział o złotym pucharze.  
Sam pomi ędzy zwłokami chodził w t ą i z powrotem, a one przesuwały si ę w jego głowie: jego 
skarby, ich zabezpieczenia, jego gwaranty nie śmiertelno ści - dziennik został zniszczony, 
puchar został ukradziony. A co je śli, co je śli chłopiec wie o reszcie? Mógł wiedzie ć, ju Ŝ to 
pokazał, ale czy wy śledził wi ęcej z nich? Czy Dumbledore stał za tym? Dumbledore, który 
zawsze go podejrzewał. Dumbledore, celny w swoich rozkazach. Dumbledore, którego 
ró ŜdŜka nale Ŝała teraz do niego, a który wyszedł na przeciw ha ńbie  śmierci przez chłopca, 
chłopca... 
Ale z pewno ści ą, je Ŝeli chłopiec zniszczył któregokolwiek z jego horkruksów, on, Lord 
Voldemort, wiedziałby o tym, czułby to. On, najwi ększy czarodziej wszech czasów. On, 
najpot ęŜ niejszy. On, zabójca Dumbledore'a i wielu innych mniej wa Ŝnych bezimiennych 
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ludzi. Jak Lord Voldemort mógłby nie wiedzie ć je Ŝeli on, najwa Ŝniejszy i wybitny, zostałby 
zaatakowany, skaleczony.  
Co prawda, nie czuł, kiedy dziennik został zniszczony, ale my ślał,  Ŝe to dlatego,  Ŝe wtedy nie 
miał ciała, wi ęc jak mógł cokolwiek czu ć? B ędąc mniej ni Ŝ duchem? Nie, na pewno reszta 
była bezpieczna... Inne horkruksy musiały by ć nietkni ęte.  
Ale on musiał wiedzie ć, musiał by ć pewien... Przeszedł wzdłu Ŝ pokoju kopi ąc zwłoki goblina, 
a w jego głowie mgliły i paliły si ę obrazy: jezioro, stara chałupa, Hogwart.  
Przeszła go fala spokoju. Sk ąd niby chłopiec mógłby wiedzie ć,  Ŝe ukrył pier ście ń w chatce 
Gaunta? Nikt nawet nie wiedział,  Ŝe on był spokrewniony z Gauntami, ukrył powi ązania, 
morderstwa nigdy nie były z nim skojarzone. Pier ście ń z pewno ści ą był bezpieczny.  
A jak chłopiec lub ktokolwiek inny mógł wiedzie ć o jaskini i jej zabezpieczeniach? Pomysł, 
Ŝe medalion mógł by ć ukradziony był absurdalny... 
To samo tyczy si ę szkoły. On jeden wiedział, gdzie schował horkruksa, poniewa Ŝ on sam 
odkrywał sekrety tego miejsca... 
No i była w ko ńcu Nagini, która pozostawała blisko niego. To nie podlegało w ątpliwo ści, ona 
była bezpieczny. 
Ale  Ŝeby mie ć pewno ść ,  Ŝeby mie ć absolutn ą pewno ść , musi powróci ć do swoich kryjówek, 
musi podwoi ć ochron ę wokół wszystkich horkruksów. Zadanie, które tak, jak to z Elder 
Wand, musi wykona ć samodzielnie.  
Które miejsce powinien odwiedzi ć jako pierwsze, które było najbardziej zagro Ŝone? 
Niejasno ść  zamigotała w jego głowie. Dumbledore znał jego pełne imi ę, Dumbledore mógł 
go poł ączy ć z Gauntami... Ich opuszczona chatka była prawdopodobnie najbardziej zagro Ŝona 
ze wszystkich kryjówek, tam wła śnie powinien i ść  najpierw. 
Jezioro, z pewno ści ą niemo Ŝliwe... Było małe prawdopodobie ństwo,  Ŝe Dumbledore wiedział 
o jego dawnych wykroczeniach z sieroci ńca.  
No i Hogwart... Ale on wiedział,  Ŝe tam jego horkruks jest bezpieczny. Byłoby niemo Ŝliwym 
dla Pottera,  Ŝeby wej ść  do Hogsmeade bez wykrycia, napa ść  na szkoł ę. Niemniej jednak,  
byłoby ostro Ŝniej ostrzec Snape'a,  Ŝe chłopiec mo Ŝe próbowa ć wej ść  do zamku. Powiedzie ć 
mu, po co chce wróci ć, byłoby głupot ą, rzecz jasna. Jego zaufanie do Malfoy'a i Bellatrix 
było ogromnym bł ędem. Czy ich głupota i nieostro Ŝno ść  nie udowadniały tego,  Ŝe niem  ądre 
jest jego zaufanie w stosunku do nich? 
Tak, odwiedzi najpierw chatk ę Gaunta, we źmie ze sob ą Nagini. Nigdy wi ęcej nie rozdzieli si ę 
z w ęŜ em. Wyszedł z pokoju, przeszedł przez hol i dotarł do ciemnego ogrodu z fontann ą. 
Zawołał Nagini j ęzykiem w ęŜ y, a ona przypełzła do niego niczym długi cie ń... 
  
Harry gwałtownie otworzył oczy, gdy powrócił do tera źniejszo ści. Le Ŝał na brzegu jeziora, 
podczas gdy sło ńce zachodziło, a Ron i Hermiona spogl ądali na niego. S ądz ąc po ich 
zmartwionych spojrzeniach i po ci ągle pulsuj ącej bli źnie, jego wyprawa do wn ętrza umysłu 
Voldemorta nie została niezauwa Ŝona. 
Harry szamotał si ę i dr Ŝał lekko zaskoczony,  Ŝe wci ąŜ  jest przemokni ęty do suchej nitki. 
Zauwa Ŝył przed sob ą puchar le Ŝą cy niewinnie na trawie i jezioro: bł ękitne, gł ębokie ze złot ą 
plam ą zachodz ącego sło ńca.  
 - On wie – jego głos brzmiał dziwnie i nisko po dono śnych krzykach Voldemorta.  
 -  Wie i zamierza sprawdzi ć gdzie s ą pozostałe i ten ostatni. Był ju Ŝ na nogach, jest w 
Hogwarcie. Wiedziałem, wiedziałem. 
 -  Co? –  Ron gapił si ę na niego, a Hermiona usiadła lekko zmartwiona. 
 -  Co widziałe ś i sk ąd to wiesz?  
 - Ujrzałem go, jak dowiaduje si ę o pucharze. Ja …ja byłem w jego umy śle.  – Harry 
przypomniał sobie zabójstwa. - Jest naprawd ę wkurzony, ale i przestraszony. Nie mo Ŝe poj ąć , 
sk ąd si ę dowiedzieli śmy, a teraz zamierza sprawdzi ć, czy pozostałe Horkruksy s ą 
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bezpiecznie, głównie chodzi o pier ście ń. Uwa Ŝa,  Ŝe Hogwart jest najbezpieczniejszy, 
poniewa Ŝ jest w nim Snape, równie Ŝ dlatego,  Ŝe b ędzie trudno zauwa Ŝyć jak On si ę tam 
dostaje. My ślę,  Ŝe sprawdzi go jako ostatniego, ale mógł by ć tam nadal przez kilka godzin. –  
- Widziałe ś mo Ŝe, gdzie to jest w Hogwarcie? – zapytał Ron wstaj ąc na nogi. 
- Nie, koncentrował si ę, aby ostrzec Snape’a, nie my ślał o tym gdzie to si ę znajduje –  
- Poczekajcie – krzykn ęła Hermiona, kiedy Ron złapał Horkruksa, a Harry wyci ągn ął 
Peleryn ę Niewidk ę. 
- Nie mo Ŝemy tak po prostu tam i ść , nie mamy  Ŝadnego planu, a potrzebujemy go  
- Musimy si ę ruszy ć – powiedział stanowczo Harry. Marzył o  śnie i o nowym namiocie, lecz 
było to na chwil ę obecn ą niemo Ŝliwe.  
- Wyobra Ŝasz sobie, co zrobi Voldemort, kiedy dowie si ę,  Ŝe pier ście ń i medalion znikły? Co, 
je śli stwierdzi,  Ŝe horkruksy nie s ą bezpieczne w Horwarcie i je stamt ąd zabierze? 
- Ale w jaki sposób si ę tam dostaniemy? 
- Udamy si ę do Hogsmeade - powiedział Harry - i spróbujemy dowiedzie ć si ę, jak chroniona 
jest szkoła. 
- Hermiono, wskakuj pod peleryn ę, musimy trzyma ć si ę teraz razem.  
 - Ale nie pasujemy wzrostem. 
- B ędzie ciemno, nikt nie zauwa Ŝy naszych stóp. 
Ruch ogromnych skrzydeł odbił si ę echem przez czarn ą wod ę. Smok napoił si ę i wzbił si ę w 
powietrze. Przerwali przygotowania, aby przyjrze ć si ę, jak wzlatuje coraz wy Ŝej a Ŝ w ko ńcu 
znika za poblisk ą gór ą. Hermiona ruszyła w kierunku Rona i Harry’ego i zaj ęła miejsce 
miedzy nimi. Harry zaci ągn ął Peleryn ę Niewidk ę i razem znikn ęli w ciemno ści. 
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Rozdział 28.  
 
Zaginione Lustro 
 

                                                                       
                                                 
                                                 
                                                 
             
         Stopy Harry'ego dotkn ęły drogi. Spojrzał z bólem na znajom  ą główn ą ulic ę 
Hogsmeade: ciemne witryny sklepów, mglist ą lini ę gór wznosz ących si ę nad wiosk ą, zakr ęt 
drogi, która prowadzi do Hogwartu,  światło wylewaj ące si ę z okien pubu Pod Trzema 
Miotłami, z przeszywaj ącą dokładno ści ą pami ętał jak znalazł si ę tutaj prawie rok temu 
wspieraj ąc beznadziejnie słabego Dumbledore'a, wszystko to w sekundzie po wyl ądowaniu... 
A pó źniej, jak ju Ŝ rozlu źnił u ścisk na ramionach Rona i Hermiony, to si ę wydarzyło. 
            Powietrze zostało rozdarte przez krzyk, który brzmiał jak Voldemorta, kiedy 
zauwa Ŝył,  Ŝe puchar został ukradziony. Wszystkie nerwy w ciele Harry'ego zadr Ŝały, 
wiedział,  Ŝe to ich pojawienie si ę to spowodowało.  
            Spojrzał na Rona i Hermion ę pod peleryn ą, kiedy drzwi pubu Pod Trzema Miotłami 
otworzyły si ę i tuzin zamaskowanych i zakapturzonych  Śmiercio Ŝerców wyleciało na ulic ę z 
ró ŜdŜkami w górze.  
            Harry chwycił nadgarstek, Rona kiedy ten podniósł ró ŜdŜkę. Było ich zbyt du Ŝo  Ŝeby 
ucieka ć. Nawet próba mogła ujawni ć ich pozycj ę. Jeden ze  Śmiercio Ŝerców wziósł ró ŜdŜkę i 
krzyk ucichł, ale ci ągle odbijał si ę echem w pobliskich górach. 
- Accio Peleryna - rykn ął jeden ze  Śmiercio Ŝerców. 
            Harry  ścisn ął peleryn ę mocniej, ale ona nie drgn ęła. Zakl ęcie Przywoływania na niej 
nie działało.  
- Nie pod swoj ą osłonk ą, Potter? - zawył  Śmiercio Ŝerca, który próbował u Ŝyć zakl ęcia, a 
nast ępnie zwrócił si ę do swoich kompanów. - Rozdzielcie si ę. On jest tutaj. 
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            Sze ściu  Śmiercio Ŝerców podbiegło do nich: Harry, Ron i Hermiona cofnęli si ę tak 
szybko jak to tylko mo Ŝliwe do drugiej strony ulicy, a  Śmiercio Ŝercy min ęli ich o kilka cali. 
Czekali w ciemno ści słuchaj ąc kroków i ogl ądaj ąc  światła wydobywaj ące si ę z ich ró ŜdŜek.  
- Chod źmy st ąd - westchn ęła Hermiona. - Deportujmy si ę teraz! 
- Świetny pomysł - powiedział Ron, ale zanim Harry odpowiedział,  Śmiercio Ŝerca krzykn ął. 
- Wiemy,  Ŝe tu jeste ś, Potter, nie ma drogi ucieczki! Znajdziemy ci ę!  
- Oni na nas czekali - szepn ął Harry - Umie ścili tu czar, który powiedział im,  Ŝe przybyli śmy. 
My ślę,  Ŝe zrobili co ś Ŝeby nas tu przytzyma ć,  Ŝeby nas uwi ęzi ć. 
- Co powiecie na dementorów? - krzykn ął inny. - Dajmy im woln ą r ęke, znajd ą go w 
mgnieniu oka.  
- Voldemort chce  śmierci Pottera nie w naszym wykonaniu, ale jego.. 
- Dementorzy go nie zabij ą! Czarny Pan chce jego  Ŝycia, ale nie duszy. B ędzie łatwiej go 
zabi ć je Ŝeli najpierw dementor zło Ŝy na nim swój pocałunek.  
            Pojawiły si ę głosy akceptacji. Strach wypełnił Harry'ego:  Ŝeby odepchn ąć  
dementorów b ęda musieli wyczarowa ć patronusy, które natychmiast zdradz ą ich ukrycie.  
- Musimy spróbowa ć deportacji, Harry! - szepn ęła Hermiona 
            Kiedy to powiedziała, poczuł nienaturalne zimno rozprzestrzeniaj ące si ę po ulicy. 
Światło zostało wessane do  środowiska, ł ącznie z gwiazdami, które znikn ęły. W smolistej 
ciemno ści, poczuł jak Hermiona chwyciła jego rami ę i razem okr ęcili si ę w miejscu.  
            Powietrze, którego potrzebowali  Ŝeby si ę poruszy ć zdawało si ę zmienia ć stan 
skupienia na stały. Nie mogli si ę deportowa ć. Smiercio Ŝercy znakomicie umie ścili swoje 
zakl ęcia. Zimno stawało si ę coraz bardziej odczuwalne. Harry, Ron i Hermiona cofn ęli si ę i 
zacz ęli szuka ć po omacku  ściany i próbuj ąc nie wyda ć z siebie  Ŝadnego d źwi ęku. Wtedy, 
dookoła nich, szybuj ąc bezszczelestnie, pojawili si ę dementorzy, dziesi ęciu lub wi ęcej, 
widoczni, poniewa Ŝ byli jeszcze ciemniejsi ni Ŝ ich otoczenie, ze swoimi czarnymi pelerynami 
i trupimi, zgniłymi dło ńmi. Czy mogli wyczu ć strach w pobli Ŝu? Harry był tego pewien: 
zdawali si ę teraz zbli Ŝać szybciej, bior ąc długie charcz ące oddechy, których si ę brzydził, 
smakuj ąć  rozpaczy wisz ącej w powietrzu, nadchodz ąc. 
            Podniósł ró ŜdŜkę: nie mo Ŝe, nie dozna Pocałunku Dementora, cokolwiek miałoby si ę 
zdarzy ć pó źniej. To przez Rona i Hermion ę tak pomy ślał i szepn ął: 
- Expecto Patronum! 
            Srebrny jele ń wystrzelił z jego ró ŜdŜki i przyst ąpił do ataku: dementorzy znikali. 
Triumfuj ący głos wyłonił si ę gdzie ś z ciemno ści. 
- To on, tutaj! Tutaj! Widziałem jego patronusa! To jele ń!  
            Dementorzy cofn ęli si ę, gwiazdy znowu sie pojawiły, a kroki  Śmiercio Ŝerców były 
coraz gło śniejsze. Ale zanim Harry w panice zdecydował co teraz zrobi ć usłyszał d źwi ęk 
otwiernia zasuwy, drzwi otworzyły si ę po lewej stronie w ąskiej uliczki i szorstki głos 
powiedział: 
- Tutaj, Potter, szybko! 
            Wykonał to bez zastanowienia. wszyscy troje wpadli przez otwarte drzwi.  
- Na gór ę, nie zdejmujcie peleryny, cicho! - wymamrotała wysoka posta ć, zamykaj ąc drzwi za 
nimi.  
            Harry nie miał poj ęcia gdzie si ę znale źli, ale wtedy zauwa Ŝył, w migaj ącym  świetle 
świeczki, brudne wn ętrze Gospody Pod  Świ ńskim Łbem. Pobiegli za lad ę, przez drugie 
wej ście, które prowadziło do drewnianej klatki schodowej, po której wspi ęli si ę tak szybko, 
jak to tylko jest mo Ŝliwe. Schody wychodziły na salon z wytrzymałym dywanem i małym 
kominkiem, nad którym wisiał olejny obraz blondynki, która obserwowała pokój z jakim  ś 
rodzajem pró Ŝnej słodyczy.  
            Z ulicy dobiegł krzyk. Ci ągle nosz ąc na sobie peleryn ę niewidk ę podbiegli w 
popłochu do umorusanego okna i spojrzeli na dół. Ich wybawca, którego Harry teraz 
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rozpoznał jako barmana z Gospody pod  Świ ńskim Łbem, był jedyn ą osob ą, która nie nosiła 
kaptura.  
- No i co? - warkn ął do jednej z zakapturzonych postaci. - I co? Po co przyprowadziłe ś 
dementorów na moj ą ulic ę? Wysłałem patronusa  Ŝeby ich odeprze ć. Nie znosz ę ich obok 
siebie, mówiłem ci o tym. Nie znosz ę! 
- To nie był twój patronus - powiedział  Śmiercio Ŝerca. - To był jele ń. Nale Ŝał do Pottera. 
- Jele ń - zaryczał barman i wyci ągn ął ró ŜdŜkę. - Jele ń. Jeste ś idiot ą. Expecto Patronum! 
            Co ś ogromnego z rogiem wyskoczyło z ró ŜdŜki. Biegn ąc cofn ęło si ę z głównej ulicy i 
znikn ęło im z oczu.  
- To nie to widziałem - powiedział  Śmiercio Ŝerca nieco mniej pewnie. 
- Godzina policyjna została złamana, słyszałe ś hałas - jeden z kompanów powiedział do 
barmana. -Kto ś znajdował sie na ulicy niezgodnie z zarz ądzeniem. 
- Je Ŝeli b ęde chciał wypu ści ć mojego kota na dwór, zrobi ę to. B ądź przekl ęty z t ą swoj ą 
godzin ą policyjn ą. 
- Ty naruszyle ś Caterwauling Charm? {Zalkl ęcie Wykrywania Hałasu?] 
- A co je śli tak? Umie ścisz mnie w Azkabanie? Zabijesz mnie za wytkni ęcie nosa poza moje 
własne drzwi frontowe? Zrób to, je śli tylko chcesz. Ale mam nadzieje,  Ŝe ze wzgl ędu na to,  Ŝe 
nie nacisn ąłe ś swojego malutkiego Mrocznego Znaku i nie wezwałe ś go. Nie byłby chyba 
zadowolony gdyby został tutaj zawołany tylko dla mnie i mojego starego kota. 
- Nie martw si ę o to - powiedzial jeden ze  Śmiercio Ŝerców. - Martw si ę o siebie, łami ącego 
godzin ę policyjn ą. 
- A gdzie b ędziecie nabywa ć partie swoich antidotów i trucizn, kiedy mój bar zostanie 
zamkni ęty? Co si ę stanie z waszymi robotami na boku? 
- Grozisz nam? 
- Trzymam j ęzyk za z ębami, dlatego tu przychodzicie, czy Ŝ nie? 
- Ci ągle twierdz ę,  Ŝe widziałem patronusa, który był jeleniem! - krzyknął pierwszy 
Śmiercio Ŝerca. 
- Jeleniem? - rykn ął barman. - To była koza, idioto! 
- No dobra, popełnili śmy bł ąd - powiedział drugi  Śmiercio Ŝerca. - Złam godzin ę policyjn ą 
jeszcze raz a nie b ędziemy ju Ŝ tak pobła Ŝliwi. 
            Śmiercio Ŝercy przeszli przez główn ą ulic ę. Harmiona westchn ęła z ulg ą, wywijaj ąc si ę 
spod peleryny, i usiadła na bujanym krze śle. Harry zasun ął zasłony i zdj ął peleryn ę z siebie i 
Rona. Mogli usłysze ć barmana, jak zaryglował drzwi na dole i wspi ął sie po schodach.  
            Uwag ę Harry'ego skupił przedmiot na okapie kominka: małe, prostok ątne lusterko 
opieraj ące si ę o jego czubek, na prawo od portretu dziewczyny. 
            Barman wszedł do pokoju. 
- Jeste ście cholernymi głupcami! - powiedział cierpko, patrz ąc na ka Ŝdego po kolei. - Czego 
si ę spodziewali ście, przychodz ąc tutaj? 
- Dzi ękuje - powiedział Harry. - Jeste śmy twoimi dłu Ŝnikami do ko ńca  Ŝycia. Uratowałe ś nam 
Ŝycie! 
            Barman burkn ął. Harry zbli Ŝył si ę do niego spogl ądaj ąc na jego twarz: próbował jej 
dojrze ć przez dług ą, włóknist ą, szar ą, kr ęcon ą brod ę. Za brudnymi soczewkami dostrzegł 
przeszywaj ące oczy, cudownie niebieskie.  
- To twoje oczy widziałem w lustrze. 
            W pokoju zapadła cisza. Harry i barman patrzyli na siebie nawzajem. 
- Ty wysłałe ś Stworka. 
            Barman przytakn ął i rozejrzał si ę szukaj ąc elfa. 
- My ślałem,  Ŝe jest z tob ą. Gdzie go zostawiłe ś? 
- On nie  Ŝyje - powiedział harry - Bellatrix Lastrange go zabiła. 
            Wyraz twarzy barmana był beznami ętny. Po kilku sekundach powiedział: 
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- Przykro mi to słysze ć, lubiłem tego skrzata. 
            Odwrócił si ę i machni ęciem ró ŜdŜki zapalił lampy w pokoju, nie spogl ądaj ąc na  Ŝadne 
z nich. 
- Ty jeste ś Abertforth - powiedział Harry zwracaj ąc si ę do pleców barmana. 
            Nie potwierdził, ani nie zaprzeczył: schylił si ę tylko  Ŝeby napali ć w kominku. 
- Sk ąd to masz? - zapytał Harry zbli Ŝaj ąc si ę si ę do lustra Syriusza, takiego samego jak to, 
które rozbił prawie dwa lata temu. 
- Kupiłem je od Dunga około rok temu - powiedział Abertforth. - Albus powiedział mi co to 
jest. Próbowałem miec na ciebie oko. 
            Ron westchn ął. 
- Srebrna łania - powiedział podekscytowany. - Te Ŝ była twoja? 
- O czym mówisz? - zapytał Abertforth. 
- Kto ś wysłał patronusa w kształcie łani do nas. 
- Z takim tokiem my ślenia mógłby ś by ć Śmiercio Ŝerc ą, synu. Czy Ŝ nie udowodniłem przed 
chwil ą,  Ŝe mój patronus to koza? 
- Oh - powiedział Ron. - No tak. No wi ęc... Jestem głodny. - dodał w defensywie, kiedy jego 
brzuch gwałtownie zaburczał. 
- Mam jedzenie - powiedział Abertforth wyskakuj ąc z pokoju, a po chwili powrócił z wielkim 
bochenkiem chleba, kawałkiem sera oraz metalowym dzbankiem miodu pitnego, który 
umie ścił na stoliku naprzeciwko kominka.  
            Wygłodniali jedli, pili  i przez moment usłysze ć mo Ŝna było tylko d źwi ęk  Ŝucia. 
- W takim razie - powiedział Abertforth, kiedy najedli si ę do syta, kiedy Harry i Ron usiedli 
gwałtownie na krzesłach. - Musimy pomy śle ć o tym jak si ę st ąd wydostaniecie. Oczywi ście 
nie mo Ŝna tego zrobi ć w nocy, widzieli ście co si ę dzieje, kiedy ktokolwiek wyjdzie z domu 
kiedy jest ciemno: Caterwauling Charm działa, zlec ą si ę tutaj jak nie śmiałki do jak bahanek. 
Nie wydaje mi si ę,  Ŝe uda mi si ę ponownie wmówi ć im,  Ŝe jele ń był koz ą. Poczekajmy na 
dzie ń, a Ŝ czar ust ąpi, a wtedy zało Ŝycie peleryn ę z powrotem i wyjdziecie z Hogsmeade, 
udacie si ę w góry, a tam mo Ŝna si ę ju Ŝ deportowa ć. Mo Ŝecie spotka ć Hagrida. Ukrywa si ę 
tam w jaskini razem z Graupem od kiedy próbowali go aresztowa ć.  
- Ale my st ąd nie idziemy - powiedział Harry - Chcemy si ę dosta ć do Hogwartu. 
- Nie b ądz głupi, chłopcze - powiedział Abertforth. 
- Musimy si ę tam dosta ć - mrukn ął Harry. 
- Wszystko co musicie zrobi ć - powiedział Abertforth pochylaj ąc si ę ku przodowi - To uda ć 
si ę jak dajdalej st ąd najszybciej jak si ę da. 
- Ty nie rozumiesz. Nie zostało wiele czasu. Musimy uda ć si ę do zamku. Dumbledore, to 
znaczy, twój brat chciał tego. 
            Płomienie z kominka spowodowały,  Ŝe brudne soczewki w okularach Abertfortha 
zrobiły si ę nieprzezroczyste i Harry skojarzył ten widok z niewidomym olbrzymim paj ąkiem 
Aragogiem. 
- Mój brat Albus chciał wiele rzeczy - powiedział Abertforth - I ludzie przywykli ju Ŝ do tego, 
Ŝe cierpieli, kiedy on wykonywał swoje wielkie plany. Trzymaj si ę z dala od szkoły, Potter, i 
z dala od kraju, je Ŝeli to mo Ŝliwe. Zapomnij o moim bracie i jego m  ądrych spiskach. Jest 
martwy wi ęc to go nie zrani, a ty nie b ędziesz mu nic winien.  
- Ty nie rozumiesz - powiedział Harry ponownie. 
- Oh, doprawdy? - powiedział szybko Abertforth - Nie wydaje ci si ę Ŝe rozumiałem swojego 
własnego brata? My ślisz,  Ŝe znałe ś Albusa lepiej ni Ŝ ja? 
- Nie miałem tego na my śli - odrzekł Harry, którego mózg był ju Ŝ ospały z powodu 
przem ęczenia i przejedzenia. - On... On zostawił mi robotę. 
- Otó Ŝ to - powiedział Abertforth - Ładn ą robot ę mam nadzieje. Przyjemn ą? Łatw ą? Jaki ś 
rodzaj misji, któr ą młody czarodziej mo Ŝe wykona ć bez nara Ŝania si ę. 
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            Ron u śmiechn ął si ę ponuro. Hermiona spojrzała z napi ęciem. 
- N-nie jest łatwa - odpowiedział Harry. - Ale ja musze... 
- Musisz? Czemu niby musisz? On jest martwy, czy Ŝ nie? - zapytał Abertforth szorstko. - Daj 
temu spokój, chłopcze, bo sko ńczysz tak jak on. Ratuj siebie! 
- Nie mog ę. 
- Dlaczego? 
- Ja - Harry czuł si ę niezr ęcznie: nie mógł tego wytłumaczy ć, wi ęc odparł atak. - Ale ty te Ŝ 
walczysz. Jeste ś w Zakonie Feniksa. 
- Byłem - przerwał mu Abertforth. - To koniec Zakonu Feniksa. Sam-Wiesz-Kto wygrał, 
koniec gry. I ka Ŝdy kto uwa Ŝa inaczej oszukuje sam siebie. Nigdy nie b ędziesz tu bezpieczny, 
Potter, on za bardzo ciebie pragnie. Wyjed ź za granic ę, ukryj si ę, ratuj swoje  Ŝycie. Najlepiej 
we ź tych dwoje ze sob ą. - wskazał na Rona i Hermion ę. - Tak długo jak  Ŝyj ą s ą w 
niebezpiecze ństwie, ka Ŝdy wie,  Ŝe z tob ą pracuj ą. 
- Nie moge odej śc - powiedział Harry. - Mam zadanie. 
- Oddaj je komu ś innemu! 
- Nie mog ę. Dumbledore powierzył je mnie, wszystko mi wytłumaczył... 
- Czy Ŝby? Powiedział ci wszystko, był z tob ą zupełnie uczciwy? 
            Harry całym sercem pragn ął odpowiedzie ć teraz "Tak", ale to słowo nie mogło mu 
przej śc przez gardło. Abertforth wydawał si ę wiedzie ć o czym my śli. 
- Znałem mojego brata, Potter. Nauczył si ę dyskrecji na przykładzie matki. Sekrety i 
kłamstwa, w takim  środowisku dorastali śmy, wi ęc Albus...si ę dopasował. 
            Oczy starego m  ęŜ czyzny pow ędrowały na portret dziewczynki na gzymsie. To był, 
Harry rozejrzał si ę jeszcze raz dokładnie, jedyny obraz w pokoju. Nie było zdj ęć  Albusa 
Dumbledore'a ani nikogo innego. 
- Panie Dumbledore - zwrócił si ę Harry z trwog ą - Czy to twoja siostra? Ariana? 
- Tak - odparł tre ściwie. - Czytała ś Rit ę Skeeter, panienko? 
            Nawet w  świetle kominka wida ć było,  Ŝe Hermiona si ę zaczerwieniła. 
- Elphias Doge wspominał nam o niej - powiedział Harry wybawiaj ąc Hermion ę. 
- Ten stary naiwniak - mrukn ął Abertforth, bior ąc du Ŝy łyk miodu pitnego. - My ślał,  Ŝe ka Ŝde 
słowo mojego brata jest  świ ęte. Zreszt ą, jest pełno ludzi, wł ączaj ąc was troje, którzy tak 
my śleli, jakby si ę temu przyj Ŝeć. 
            Harry milczał. Nie chciał wyra Ŝać swoich w ątpliwo ści i niejasno ści co do zagadek 
jakie postawił przed nim Dumbledore. Podj ął decyzj ę kiedy kopał grób dla Stworka, 
zdecydował kontynuować t ą pokr ęcon ą niebezpieczn ą drog ę, któr ą wskazał mu Albus 
Dumbledore,  Ŝeby zaakceptowa ć to,  Ŝe nie powiedział mu wszystkiego, ale po prostu mu 
zaufa ć. Nie było sensu si ę ponownie zastanawia ć: nie chciał słysze ć niczego co mogloby 
odci ągn ąć  go od jego celu. Spotkał wzrok Abertfortha, który był tak uderzaj ący jak jego 
brata: błyszcz ące niebieskie oczy dawały takie wra Ŝenie jakby prze świetlało go na wylot, 
wi ęc Harry pomy ślał,  Ŝe Abertforth wiedział o czym my śli i rzucił mu pogardliwe spojrzenie.  
- Profesor Dumbledore bardzo dbał o Harry'ego - powiedziała Hermiona cichym głosem. 
- Czy Ŝby? - odparł Abertforth. - Zabawna sprawa, jak wiele ludzi otoczonych jego opiek ą 
sko ńczyło du Ŝo gorzej ni Ŝ gdyby pozostawił ich samych sobie. 
- Co masz na my śli? - zapytała Hermiona. 
- Nie wa Ŝne - odpowiedział Abertforth. 
- Ale, ale to jest wa Ŝne! - powiedziała gło śniej Hermiona - Chodzi o twoj ą siostr ę? 
            Abertforth gapił si ę na ni ą. Jej usta wygl ądały jakby prze Ŝuwała słowa, które on 
zatrzymywał. Po chwili zacz ął mówi ć. 
- Kiedy moja siostra miała 6 lat, została zaatakowana przez trzech młodych chłopców z 
mugolskich rodzin. Widzieli jak czaruje, szpiegowali j ą przez  Ŝywopłot: była dzieckiem, nie 
mogła tego kontrolowa ć, nikt nie mo Ŝe w tym wieku. Kiedy to zobaczyli, wydaje mi si ę,  Ŝe 
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si ę przestraszyli. Przeskoczyli przez płot, a kiedy nie chciała pokaza ć im sztuczki, ale ich 
poniosło i nazwali j ą dziwakiem i kazali przesta ć to robi ć. 
            Oczy Hermiony wydawały si ę ogromne w  świetle kominka. Ron wygl ądał na chorego. 
Abertforth wstał, wysoki niczym Albus, był rozzłoszczony, strasznie go to bolało. 
- To j ą zniszczyło, to co zrobili: nigdy ju Ŝ nie była taka sama. Nie u Ŝywała magii. ale nie 
mogła si ę jej pozby ć. To doprowadziło j ą do szale ństwa. Eksplodowało kiedy nie mogła tego 
kontrolowa ć, czasem była dziwna i niebezpieczna. Ale głównie była słodka, przestraszona i 
nieszkodliwa. Mój tata zaj ął si ę tymi gówniarzami i ich zaatakował. No i został za to 
zamkni ęty w Azkabanie. Nigdy nie powiedział dlaczego to zrobił, bo Ministerstwo 
dowiedziałoby si ę jaka stała si ę Ariana, zostałaby zamkni ęta w  Św. Mungusie. Oni widzieliby 
w niej zagro Ŝenie nadaj ące si ę do Mi ędzynarodowgo Kodeksu Tajemnie, przez to 
niezrównowa Ŝenie, wybuchy magii, kiedy nie mogła ju Ŝ tego dłu Ŝej wytrzyma ć. Musieli śmy 
zapewni ć jej cisz ę i bezpiecze ństwo. Przeprowadzili śmy si ę, mówi ąc,  Ŝe to z powodu jej 
choroby. Moja matka si ę ni ą opiekowała, chciała  Ŝeby była spokojna i szcz ęś liwa. Byłem jej 
ulubie ńcem - powiedział, a mówi ąc to zza jego brody i zmarszczek wydawał si ę wygl ąda ć 
brudny ucze ń. - Nie Albus, on zawsze siedział na górze w swojej sypialni, czytał ksi ązki i 
liczył nagrody, utrzymywał korespondencj ę z "najbardziej wpływowymi czarodziejami 
dekady" - podparł si ę Abertforth - Nie chciał by ć z ni ą kojarzony. Mnie lubiła bardziej. Ja 
przynosiłem jej jedzenie, kiedy nie pozwalała na to mojej matce, potrafiłem j ą uspokoi ć, 
kiedy miała ataki, a kiedy była spokojna pomagała mi karmi ć kozy. Pó źniej, kiedy miała 
czterna ście lat... Nie było mnie tam. Gdybym był, uspokoiłbym j ą. Miała jeden z ataków, 
moja matka nie była ju Ŝ taka młoda i... to był wypadek. Ariana nie mogła tego kontrolowa ć. 
Moja matka umarła.  
            Harry poczuł jednocze śnie lito ść  i wstr ęt. Nie chciał tego dłu Ŝej słucha ć, ale 
Abertforth kontynuował, a Harry zastanawiał si ę jak długo min ęło od czasu kiedy ostatni raz 
to opowiadał, o ile w ogóle opowiadał. 
- To poło Ŝyło kres w ędrówce Albusa z Dogem po  świecie. Oboje wrócili na pogrzeb matki, a 
pó źniej Doge poszedł swoj ą drog ą, a Albus został w domu jako głowa rodziny. Ha! 
            Plun ął do ognia. 
- Opiekowałem si ę ni ą, powiedziałem mu wi ęc,  Ŝe nie obchodzi mnie szkoła,  Ŝe zostan ę w 
domu i zajm ę si ę tym. Powiedział mi,  Ŝe musze sko ńczy ć edukacj ę i  Ŝe to ON przejmie 
obowi ązki po matce. Niezła degradacja dla Pana Błyskotliwego, nie ma nagród za 
zajmowanie si ę w połowie upo śledzon ą siostr ą, hamowanie jej wybuchów ka Ŝdego jednego 
dnia. Ale on si ę tym zajmował...do czasu, a Ŝ pojawił si ę on.  
            Przez twarz Abertfortha przeszła kategoryczna zło ść . 
- Grindelwald. I w ko ńcu mój brat mógł porozmawiac z kim  ś tak błyskotliwym i 
utalentowanym jak on. No i opiekowanie si ę Ariann ą zeszło na boczny plan, knuli swoje 
plany zdobycia nowych czarodziejskich orderów i szukania Relikwii i czego śtam jeszcze, to 
było jedyn ą rzecz ą, która ich interesowała. Wielki plany dla całej społeczno ści czarodziejów, 
co znaczyła jedna młoda dziewczyna, kiedy Albus pracował nad wi ększym dobrem? Ale po 
kilku tygodniach ja miałem tego dosy ć. Zbli Ŝał si ę czas kiedy miałem wróci ć do Hogwartu 
wi ęc poszedłem do nich i prosto w twarz, tak jak wam teraz - i Abertforth i spojrzał na 
Harry'ego, a ten wobraził sobie go jako nastolatka, młodego i rozw ścieczonego, w 
konfrontacji ze starszym bratem - Powiedziałem mu, Ŝe lepiej b ędzie jak da sobie z tym 
spokój,  Ŝe nie mo Ŝe jej rusza ć,  Ŝe ona nie jest dobrem pa ństwowym,  Ŝe nie mo Ŝe jej wzi ąć  ze 
sob ą, gdziekolwiek si ę wybiera, kiedy b ędzie wygłaszał te swoje mowy. Nie spodobało mu 
si ę to. - powiedział Abertforth, a jego oczy były blisko ognia odbijaj ącego si ę w soczewkach 
jego okularów: zbladły i znowu stały si ę nieprzej Ŝyste.  
- Grindewaldowi si ę to nie spodobało.Zdenerwował si ę. Powiedział mi,  Ŝe jestem głupcem i 
jak  śmie stawa ć na drodze jemu i mojemu błyskotliwemu bratu. Czy nie mogli zrozumie ć,  Ŝe 
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moja biedna siostra nie mo Ŝe byc ukrywana odk ąd zmienili  świat,  wypu ścili czarodziejów z 
ukrycia i pokazali Mugolom nasze miejsce? 
To był argument...Ja wyj ąłem swoj ą ró ŜdŜkę, a on swoj ą. Najlepszy przyjaciel mojego brata 
próbował rzuci ć na mnie Zakl ęcie Crutiatus, Albus próbował go powstrzyma ć, kiedy si ę 
pojedynkowali śmy we trójk ę,  światła i huki zwabiły j ą, nie mogła tego znie ść ... 
            Z twarzy Abertfortha znikały kolory, tak jakby wła śnie otrzymał  śmierteln ą ran ę. 
- Wydaje mi si ę,  Ŝe chciała pomóc, ale ona nie wiedziała dokładnie co robi i ja nie wiem, 
który z nas to zrobił, to mógł by ć ka Ŝdy, Ariana umarła. 
            Jego głos załamał si ę przy ostatnim słowie i upadł na najbli Ŝsze krzesło. Twarz 
Hermiony była mokra od łez, a Ron był prawie tak blady jak Abertforth. Harry nie czuł nic 
oprócz wstr ętu: chciałby tego nigdy nie słysze ć, wymaza ć to z pami ęci. 
- Tak mi... Przykro. - westchn ęła Hermiona. 
- Odeszła - wycedził Abertforth - Odeszła na zawsze. 
            Wysmarkał nos w swój mankiet i przełkn ął gło śno  ślin ę. 
- Oczywi ście Grindelwald uciekł. Miał ju Ŝ co ś na sumieniu, wrócił do swojego kraju, nie 
chciał dodawa ć Arianny do swojego konta. No i Albus był wolny, czy Ŝ nie? Wolny od 
uci ąŜ liwej siostry, teraz mógł ju Ŝ zosta ć najwi ększym czarodziejem z.... 
- Nigdy nie był wolny - przerwał mu Harry. 
- Dałem ci głos? 
- Nigdy! - powiedział Harry - Tej nocy kiedy twój brat umarł, wypił trucizn ę, która 
spowodowała,  Ŝe nie był w pełni sprawny umysłowo. Zacz ął krzycze ć, broni ć kogo ś kto nie 
był tam obecny. "Nie ra ń ich, błagam....Zra ń mnie zamiast nich". 
            Ron i Hermiona gapili si ę na Harry'ego. Nigdy nie mówił o szczegółach tego co 
zdarzyło si ę na wyspie na tym jeziorze. Wydarzenia po powrocie do Hogwartu to przy ćmiły. 
- My ślał,  Ŝe jest z powrotem tam z tob ą i Grindelwaldem, wiem,  Ŝe tak było - powiedział 
Harry przypominaj ąc sobie te szepty, obron ę Dumbledore'a. 
- My ślał,  Ŝe obserwuje Grindelwalda rani ącego ciebie i Ariann ę... To była dla niego tortura. 
Gdyby ś go wtedy widział, nigdy nie powiedziałby ś,  Ŝe był wolny. 
            Aberforth wydawał si ę zgubi ć w rozwa Ŝaniach, miał kurczowo zaci śni ęte dłonie. Po 
długiej przerwie powiedział: 
- Jak mo Ŝesz by ć pewien, Potter,  Ŝe mój brat nie był bardziej zainteresowany wi ększymi 
rzeczami ni Ŝ tob ą? Skąd pewno ść ,  Ŝe nie jeste ś tylko alternatyw ą, jak moja mała siostra? 
            Kawałek lodu zdawał si ę ukłu ć serc ę Harry'ego. 
- Nie wierz ę w to. Dumbledore kochał Harry'ego - wtr ąciła Hermiona. 
- Dlaczego, w takim razie, nie powiedział mu  Ŝeby si ę ukrył? - odparł atak Aberforth - 
Dlaczego nie powiedział mu: "B ądź ostro Ŝny. Powiem ci jak przetrwa ć". 
- Poniewa Ŝ - powiedział Harry, zanim Hermiona si ę odezwała - Czasem trzeba my śle ć o 
czym  ś wi ęcej ni Ŝ o własnym bezpiecze ństwie! Czasem trzeba wybra ć wi ększe dobro! To jest 
wojna! 
- Masz siedemna ście lat, chłopcze. 
- Jestem pełnoletni i mam zamiar walczy ć, nawet je śli ty si ę poddasz. 
- Kto powiedział,  Ŝe ja si ę poddałem? 
- "To koniec Zakonu Feniksa" - Harry powtórzył - "Sam-Wiesz-Kto wygrał. To koniec. 
Ka Ŝdy kto my śli inaczej oszukuje sam siebie". 
- Nie powiedziałem,  Ŝe podoba mi si ę to, ale to jest prawda! 
- Nie, nie jest - powiedział Harry - Twój brat wiedział jak pokona ć Sam-Wiesz-Kogo i 
przekazał mi t ą wiedz ę. I zamierzam robi ć to co mi powierzył a Ŝ mi si ę uda, albo a Ŝ umr ę. 
Nie my śl,  Ŝe nie wiem jak to si ę mo Ŝe sko ńczy ć. Wiem o tym od lat. 
            Czekał a Ŝ Aberforth odeprze argument, ale tego nie zrobił. Harry poruszył si ę.  
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- Musimy dosta ć si ę do Hogwartu - powiedział jeszcze raz - Je Ŝeli nam nie pomo Ŝesz, 
poczekamy do rana i zostawimy ci ę w spokoju i sami znajdziemy drog ę. Je Ŝeli jednak 
zachcesz nam pomóc to  świetnie, teraz jest dobry czas  Ŝeby to przemysle ć. 
            Aberforth pozostał przytwierdzony do krzesła, patrz ąc na Harry'ego wzrokiem, który 
niesamowicie przypominał wzrok jego brata. W ko ńcu przełkn ął  ślin ę, wstał na nogi i 
omijaj ąc stolik dookoła, zwrócił si ę do Arianny. 
- Wiesz co robi ć - powiedział. 
            U śmiechn ęła si ę, odwróciła i odeszła. Nie tak jak ludzie na portretach maj ą w 
zwyczaju, do jednej z ram, ale wzdłu Ŝ, jakby długiego tunelu za ni ą. Obserwowali jej w ątła 
sylwetk ę cofaj ącą si ę do czasu, a Ŝ została całkowicie pochłoni ęta przez ciemno ść . 
- No i co? - zacz ął Ron. 
- Jest tylko jedna droga - powiedział Aberforth. - Musicie wiedzie ć,  Ŝe wszystkie stare 
sekretne przej ścia zamkni ęte z obu stron, dementorzy s ą wsz ędzie wokół granic murów, z 
moich  źródeł wiem te Ŝ,  Ŝe w  środku s ą ci ągłe patrole. To miejsce nigdy nie miało a Ŝ takiej 
ochrony. Jak zamierzacie zrobi ć cokolwiek, kiedy dotrzecie tam dotrzecie ze Snape'm 
odpowiedzialnym za wszystko i  Śmiercio Ŝercami jako zast ępcami...No dobrze, to wasza 
perspektywa, prawda?  Powiedzieli ście,  Ŝe jeste ście przygotowanie na  śmier ć. 
- Jest jakie ś ale? - zapytała Hermiona spogl ądaj ąc na obraz Arianny i marszcz ąć  brwi. 
            Mały biały punkt pojawił si ę na ko ńcu namalowanego tunelu, Arianna do nich 
wracała, stawała si ę coraz wi ększa. Ale z ni ą był kto ś jeszcze, kto ś wy Ŝszy, kulej ący i 
spogl ądaj ący z podekscytowaniem. Jego włosy były dłu Ŝsze ni Ŝ Harry kiedykolwiek u 
kogokolwiek widział. Sylwetki rosły a Ŝ w ko ńcu ich głowy i ramiona wypełniły 
portret.Wtedy przy  ścianie pojawiła si ę jaka ś rzecz, jakby małe drzwiczki i wej ście do 
realnego tunelu zostało otwarte. A z niego, zaro śni ęty, z pokaleczoną buzi ą i podartymi 
szatami, wyszedł prawdziwy Neville Longbottom, który wydał krzyk zadowolenia, zeskoczył 
z gzymsu i zawołał: 
- Wiedziałem,  Ŝe przyjdziesz! Po prostu wiedziałem, Harry! 
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Rozdział 29. 
 
Zagubiony Diadem 
 

                                                                            
 
 
 
 
              - Neville… co to… jak…? 
 
Ale Neville rozpoznawszy Rona i Hermion ę z radosnym krzykiem u ściskał ich oboje. Im 
Harry dłu Ŝej patrzył na Neville’a, tym on gorzej wygl ądał: jedno z jego oczu napuchło, było 
Ŝółto- purpurowe, na twarzy miał wy Ŝłobione znaki, i ogólnie jego oblicze dawało do 
zrozumienia  Ŝe ma surowe  Ŝycie. Mimo to, bił z jego oblicza blask rado ści gdy pu ścił 
Hermion ę i powiedział znowu: Wiedziałem  Ŝe przyjdziecie! Ci ągle mówiłem Seamusowi  Ŝe 
to kwestia czasu! 
 
- Neville, co si ę tobie stało? 
 
- Co? To? – Neville odrzucił pogardliwie głow ą. – To nic. Seamus ma gorzej. Zobaczycie. 
Zatem powinni śmy pój ść ? Och – obrócił si ę do Aberforha – Ab, mo Ŝliwe  Ŝe b ędzie troch ę 
ludzi wi ęcej. 
 
- Troch ę wi ęcej? – powtórzył Aberforth niedbale – Co ty masz na my śli, mówi ąc troch ę 
wi ęcej, Longbottom? Jest cisza nocna i s ą rzucone Zakl ęcia Obronne na cał ą wiosk ę! 
 
- Wiem, dlatego b ędą si ę teleportowa ć prosto do baru. – powiedział Neville. – Po prostu 
przepu ść  ich przez przej ście kiedy tu si ę zjawi ą, zrobisz to? Wielkie dzi ęki. 
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Neville wyci ągn ął swoj ą r ękę do Hermiony i pomógł jej wspi ąć  si ę na gzyms kominka 
prowadz ącego w kierunku tunelu, Ron pod ąŜ ył za ni ą, potem Neville. Harry zwrócił si ę do 
Aberfortha. 
 
- Nie wiem jak ci dzi ękowa ć. Uratowałe ś nasze  Ŝycie dwa razy. 
 
- Zatem pilnuj ich – powiedział Aberforth szorstko – Mo Ŝliwe,  Ŝe nie b ędę w stanie uratowa ć 
ich po raz trzeci. 
 
Harry wspi ął si ę na gzyms kominka ku dziurze za portretem Ariany. Z jednej strony 
znajdowały si ę tam równe kamienne schodki, wygl ądało,  Ŝe nie schodził po nich nikt od lat. 
Lampy z mosi ądzu zwisały ze  ścian, podłoga z ziemi była starta i równa, kiedy szli, ich cienie 
bł ądziły si ę po  ścianach. 
 
- Jak długo to tutaj jest? – Zapytał Ron, kiedy wyruszyli. – Tego nie ma na Mapie 
Huncwotów, no nie Harry? My ślałem,  Ŝe jest tylko siedem wyj ść  z szkoły? 
 
- Zamkn ęli wszystkie z nich tu Ŝ przed pocz ątkiem roku – powiedział Neville. Nie ma szansy 
wydosta ć si ę którym  ś z nich, nie teraz kiedy s ą tam kl ątwy, zakl ęcia,  śmiercio Ŝercy i 
dementorzy czekaj ący przy wej ściu..- Zacz ął i ść  tyłem, rado śnie pij ąc do nich (drinking them 
in). – Nie wa Ŝne… czy to prawda? Włamałe ś si ę do Gringotta? Uciekłe ś na smoku? Mówi o 
tym ka Ŝdy i wsz ędzie, Terry Boot został zbity przez Carrowa za wrzeszczenie o tym w 
Wielkiej Sali przy obiedzie! 
 
- Ta, to prawda – powiedział Harry. 
 
Neville  śmiał si ę przepełniony rado ści ą. 
 
- Co zrobiłe ś ze smokiem? 
 
- Wypu ścił go na wolno ść ,– powiedział Ron – Hermiona chciała go zatrzyma ć jako 
zwierz ątko domowe… 
 
- Nie przesadzaj, Ron… 
 
- Ale co ty tam robiłe ś? Ludzie mówi ą,  Ŝe ty po prostu poszedłe ś tam na przeja ŜdŜkę, Harry, 
ale ja tak nie my ślę. My ślę,  Ŝe byłe ś tam po co ś. 
 
- Masz racj ę – powiedział Harry – ale opowiedz nam o Hogwarcie, Neville, nie słyszeli śmy 
nic o nim. 
 
- To... wi ęc, to nie wygl ąda ju Ŝ na prawdziwy Hogwart – powiedział Neville, u śmiech z jego 
twarzy znikn ął kiedy mówił – Wiesz co ś o Carrows’ach? 
 
- Ta dwójka  śmiercio Ŝerców którzy ucz ą tutaj? 
 
- Oni robi ą wi ęcej ni Ŝ ucz ą – powiedział Neville. – Oni zmienili cał ą dyscyplin ę. Ci Carrowsi 
lubi ą kara ć. 
 
- Jak Umbridge? 
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- Nie, przy nich ona jest łagodna. Inni nauczycie zobowi ązani s ą kierowa ć nas do nich je śli 
zrobimy cokolwiek złego. Jednak je śli mog ą omijaj ą to. Mo Ŝna powiedzie ć Ŝe oni wszyscy 
nienawidz ą ich tak mocno jak my. 
 
- Amycus, ten blondyn, on uczy Obrony Przed Czarn ą Magi ą, teraz wył ącznie Czarnej Magii. 
Musimy  ćwiczy ć zakl ęcie Cruciatus na aresztowanych ludziach. 
 
- Co? 
 
Harry, Ron i Hermiona zjednoczyli głosy które poniosły si ę echem po przej ściu. 
 
- Taa – Powiedział Neville.- Dlatego mam jedn ą z nich – wskazał szczególnie gł ęboka ran ę na 
jego policzku – odmówiłem zrobienia tego. Jednak niektórzy ludzie w to wchodz ą, Crabbe i 
Goyle to kochaj ą. Przypuszczam,  Ŝe po raz pierwszy s ą najlepsi w czymkolwiek. 
 
- Alecta, siostra Amycusa, uczy Mugoloznawstwa które jest przymusowe dla ka Ŝdego. 
Wszyscy idziemy słucha ć jej wyja śnie ń dlaczego mugole s ą jak zwierz ęta, głupi i brudni, i jak 
oni doprowadzi do tego  Ŝe czarodzieje musieli si ę wyst ępnie ukrywa ć si ę przed nimi, i jak 
naturalny jest zamiar ponownego pojawienia si ę. Ta Jedna – wskazał inn ą szram ę na swej 
twarzy – za zapytanie jej ile mugolskiej krwi ma ona i jej brat. 
 
- Cholibka, Neville – powiedział Ron – to nie był czas i miejsce na m  ądre deklamacje. 
 
- Ty jej nie słyszałe ś – powiedział Neville – Ty te Ŝ by ś tego nie wytrzymał. Rzecz w tym,  Ŝe 
to pomaga kiedy ludzie przeciwstawiaj ą si ę im, to daje wszystkim nadzieje. Zauwa Ŝyłem,  Ŝe 
tak było kiedy ty to robiłe ś, Harry. 
 
- Ale oni u Ŝyli na tobie ostrego no Ŝa. – powiedział Ron drgn ął nieznacznie, wła śnie min ęli 
lamp ę i skaleczenia Neville’a uwypukliły si ę bardziej. 
 
- To bez znaczenia. Oni nie chc ą rozla ć zbyt wiele czystej krwi, wi ęc torturuj ą nas troch ę je śli 
dyskutujemy ale teraz nie chc ą nas zabi ć. 
 
Harry nie wiedział co jest gorsze, my ślenie o tym co powiedział Neville czy ton jakim to 
mówił. 
 
- Jedynymi lud źmi którzy s ą w prawdziwym niebezpiecze ństwie, to ci którzy maj ą przyjaciół 
i krewnych na zewn ątrz, którzy wpadli w tarapaty. Oni trzymaj ą zakładników. Stary Xeno 
Lovegood został pobity za zbytni ą szczero ść  w  śonglerze, wi ęc wyci ągn ęli Lun ę z poci ągu w 
drog ę powrotn ą po  Świ ętach. 
 
- Neville, z ni ą wszystko w porz ądku, widzieli śmy j ą… 
 
- Taa, wiem, przesłała mi wiadomo ść . 
 
Z swojej kieszeni wyci ągn ął złot ą monet ę, Harry rozpoznał w niej jedn ą z fałszywych 
galeonów których u Ŝywała Gwardia Dumbledore’a aby przekazywa ć sobie wiadomo ści. 
 
- To było  świetne – powiedział rado śnie Neville do Hermiony. – Carrowsi nigdy nie 
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zaskoczyli jak si ę komunikujemy, to doprowadzało ich do szału. U Ŝywali śmy ich aby si ę 
wymyka ć w nocy i robi ć graffiti na  ścianach: Gwardia Dumbledore’a, Nadal Rekrutuje, czy 
co ś w tym stylu. Snape tego nienawidził. 
 
- U Ŝywali ście tego? – powiedział Harry, który zauwa Ŝył,  Ŝe mówi on w czasie przeszłym. 
 
- Có Ŝ, to stawało si ę coraz bardziej trudne z czasem jak działali śmy – powiedział Neville – 
Stracili śmy Lun ę w  Świ ęta i Ginny nigdy nie wróciła po Wielkanocy, ta trójka z nas była 
czym ś w rodzaju liderów. Wydaje si ę,  Ŝe Carrowsi wiedzieli,  Ŝe ja stoj ę za wi ększo ści ą tego, 
wi ęc uwzi ęli się na mnie mocnej, a potem Michael Corner został złapany na uwalnianiu 
przykutych pierwszoroczniaków, i oni poddali go torturom. To straszni ludzie. 
 
- Nie  Ŝartuj – wymamrotał Ron, przej ście zacz ęło nachyla ć si ę ku górze. 
 
- Taa, có Ŝ, nie mogłem prosi ć ludzi, aby przechodzili przez to co Michael, wi ęc odpu ścili śmy 
sobie takie popisowe akcje. Ale nadal walczyli śmy, robi ąc podziemie, a Ŝ do paru tygodni 
temu. Wtedy chyba zdecydowali,  Ŝe jest tylko jeden sposób  Ŝeby mnie zatrzyma ć, i pojechali 
po babcie. 
 
- Oni co? – powiedzieli równocze śnie Harry, Ron i Hermiona. 
 
- Taa – powiedział Neville, lekko dysz ąc teraz, poniewa Ŝ przej ście wznosiło si ę strzeli ście – 
có Ŝ, jak widzicie oni my ślą. To rzeczywi ście dobrze działa, porywaj ąc dzieci zmusza ć ich 
krewnych do stosownego zachowania si ę, przypuszczałem,  Ŝe kwesti ą czasu było,  Ŝe oni 
przekr ęcą to w drug ą stron ę. Pomy ślcie – zwrócił twarz do Harry’ego, i ten był zdziwiony 
widz ąc,  Ŝe si ę u śmiecha – oni pochwycili si ę na troch ę za du Ŝo ni Ŝ mogli przeczuwa ć po 
babci. Mała staruszka, czarownica mieszkaj ąca samotnie, prawdopodobnie pomy śleli  Ŝe nie 
trzeba posła ć kogo ś szczególnie pot ęŜ nego. W ka Ŝdym razie – Neville za śmiał si ę – Dawlish 
jest nadal u  św. Munga i babcia uciekła. Wysłała mi list. – klapnął r ęką w kiesze ń znajduj ącą 
si ę na piersi – Mówi mi  Ŝe jest ze mnie dumna,  Ŝe jestem synem swoich rodziców, i  Ŝeby tak 
trzymał. 
 
- Cool – odparł Ron. 
 
- Taa – powiedział zadowolony Neville – Po tym całym zdarzeniu, u świadomili sobie,  Ŝe nie 
maj ą Ŝadnego powodu by to odracza ć, zdecydowali,  Ŝe Hogwart obejdzie si ę beze mnie. Nie 
wiem co planowali, zabicie mnie czy posłanie do Azkabanu, ale w ka Ŝdym razie, wiem  Ŝe to 
był czas aby znikn ąć . 
 
- Ale – powiedział Ron, był skrajnie zmieszany – czy my... czy my nie idziemy prosto z 
powrotem do Hogwartu? 
 
- Oczywi ście - powiedział Neville – Zobaczysz. Jeste śmy tu. 
 
Skr ęcili za rogiem i przed nimi był koniec przej ścia. Kolejny krótki przedsionek doprowadził 
ich do drzwi takich jak te ukryte za portretem Ariany. Neville pchn ął je otworzył i wspiął si ę 
przez nie. Harry pod ąŜ ył za nim, usłyszał Neville’a wołaj ącego do niewidocznych ludzi: 
Patrzcie kto to jest! Nie mówiłem wam? 
 
Kiedy Harry wynurzył si ę do pokoju nad przej ściem, rozległo si ę kilka krzyków i wrzasków 
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- HARRY! 
 
- To Potter, to POTTER! 
 
- Ron! 
 
- Hermiona! 
 
Wra Ŝenie kolorowych powierzchni, lamp i wielu twarzy wprawiło go w zakłopotanie. W 
nast ępnym momencie zostali oni porwani w u ściski, uderzani po plecach, ich włosy zostały 
zm ącone, ich r ęce potrz ąś ni ęte, wydawało si ę,  Ŝe przeszły przez wi ęcej ni Ŝ dwadzie ścia osób, 
mogłoby si ę zdawa ć Ŝe wła śnie wygrali finał quidditcha. 
 
- OK., OK., spokój! – zawołał Neville, i tłum si ę oddalił, Harry mógł dosi ęgn ąć  ich otoczenia. 
 
Zrobił rekonesans całego pokoju. Był on ogromny i wygl ądał raczej jak wn ętrze szczególnie 
pełnego przepychu drewnianego domu, albo mo Ŝe gigantycznej kabiny statku,. 
Wielokolorowe hamaki wisiały z sufitu i z balkonu to otoczone ciemnymi drewnianymi 
panelami i pozbawionymi okien  ścianami które były pokryte wisz ącymi jasnymi 
transparentami. Harry zobaczył złotego lwa Gryffindoru uwidocznionego na szkarłacie, 
czarnego borsuka Hufflepuffa kontrastuj ącego z  Ŝółci ą i br ązowego orła Revenclawu na 
bł ękicie. Jedynym nieobecnym był srebrny i zielony Slytherin. Były tam regały przepełnione 
ksi ąŜ kami, par ę mioteł podpartych o  ściany i w k ącie drewniane pudło radiokomunikatora. 
 
- Gdzie jeste śmy? 
 
- W Pokoju  śycze ń, oczywi ście! – powiedział Neville – Zaskakuj ący, nieprawda Ŝ? Carrowsi 
ścigali mnie, i wiedziałem  Ŝe mam jedn ą szans ę na ukrycie si ę. Zdołałem przej ść  przez drzwi 
i to jest to co znalazłem! Có Ŝ, to nie było całkiem takie kiedy przybyłem, był mniej ładowny, 
był tylko jeden hamak i wisiał tylko Gryffindor. Ale rozwijał si ę bardziej i bardziej jak 
przybyli z DG. 
 
- I Carrowsi nie dostali si ę tutaj? – zapytał Harry, patrz ąc na drzwi. 
 
- Nie – powiedział Seamus Finnigan, którego Harry nie poznał póki si ę nie odezwał, twarz 
Seamusa była posiniaczona i nad ęta – Jest przygotowany jako kryjówka, tak długo jak jeden z 
nas zostaje tutaj, oni nie mog ą wej ść  do nas, drzwi si ę nie otworz ą. To wszystko poło Ŝył 
Neville. On rzeczywi ście dostał ten Pokój. Musisz poprosi ć o dokładnie to co potrzebujesz 
jak: „Nie chc ę aby którykolwiek Carrowów dostał si ę do  środka” i dostajesz to! Jedyne co 
musisz zrobić to upewni ć si ę Ŝe zamkn ąłe ś otwór! Neville to go ściu! 
 
- To jest całkiem proste, naprawd ę – powiedział Neville skromnie. –Byłem tu dzie ń i pół, i 
zrobiłem si ę doprawdy głodny, za Ŝyczyłem sobie czego ś do jedzenie, i wtedy przej ście za 
głow ą wieprza si ę otworzyło. Kiedy przez nie przeszedłem spotkałem Aberfortha. On 
zaopatruje nas w jedzenie, poniewa Ŝ z jakiego ś powodu, to jest jedna z rzeczy których Pokój 
nie spełnia. 
 
- Taa, có Ŝ, jedzenie jest jednym z pi ęciu wyj ątków Prawa Gampa z Elementarnej 
Transmutacji. – powiedział Ron, budz ąc ogólne zdumienie. 
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- Wi ęc ukrywamy si ę tutaj prawie od dwóch tygodni – powiedział Seamus – i robimy wi ększe 
ilo ści hamaków za ka Ŝdym razem kiedy ich potrzebujemy, i nawet wznie śli śmy do ść  dobr ą 
łazienk ę niektóry dziewczyny zaczęły u Ŝywa ć j ą. 
 
- Tak, uwa Ŝam  Ŝe, oni tak Ŝe lubi ą si ę my ć w niej. – dodała Lavender Brown, której Harry nie 
zauwa Ŝył póki si ę nie odezwała. 
 
Teraz rozejrzał si ę nale Ŝycie, rozpoznał wiele dobrze znanych twarzy. Były tam obie 
bli źniaczki Patil, Terry Boot, Ernie Macmillian, Antony Goldstein i Michael Corner. 
 
- Chocia Ŝ, powied źcie nam co wy robicie – powiedział Ernie – było tak wiele pogłosek, my 
próbowali śmy utrzymywa ć przy was przez Potterwatch – wskazał na radio. – Chyba nie 
włamali ście si ę do Gringotta? 
 
- Zrobili to! – powiedział Neville – to o smoku to te Ŝ prawda! 
 
Rozległo si ę kilka oklasków i par ę zachwytów, Ron zło Ŝył ukłon. 
 
- Co pó źniej robili ście? – zapytał  Ŝarliwie Seamus. 
 
Ale zanim ktokolwiek z nich mógł odparowa ć pytanie którym ś z ich własnych, Harry poczuł 
straszny, parz ący ból na bli źnie błyskawicy. Po śpiesznie odwrócił si ę tyłem do ciekawskich i 
roze śmianych twarzy, Pokój  śycze ń znikn ął, i stan ął w  środku zrujnowanej kamiennej rudery, 
zgniłe deski szemrały osobno pod jego stopami, nie schowana złota szkatułka le Ŝała otwarta i 
oprócz dziury, pusta. Krzyk furii Voldemorta wibrował w jego głowie. 
 
Z ogromnym wysiłkiem, wyci ągn ął si ę z umysłu Voldemorta, z powrotem wracaj ąc gdzie stał 
w Pokoju  śycze ń, pot zalewał jego twarz a Ron podniósł go w gór ę. 
 
- Dobrze si ę czujesz, Harry? – zobaczył Neville’a. – Chcesz usiąść ? Mo Ŝe jeste ś zm ęczony, 
co? 
 
- Nie – powiedział Harry, Spojrzał na Rona i Hermion ę próbuj ąc powiedzie ć im bez słów,  Ŝe 
Voldemort wła śnie odkrył  Ŝe stracił jednego z Horkruksów. Czas upływał szybko: je śli 
Voldemort wybierze nast ępnie wizyt ę w Hogwarcie mo Ŝliwie  Ŝe strac ą swoja szans ę. 
 
 
- Potrzebujemy co ś zdoby ć – powiedział, i oni wyra źnie powiedzieli mu  Ŝe rozumiej ą. 
 
- Co wi ęc zatem mamy zrobi ć, Harry? – zapytał Seamus – Jaki jest plan? 
 
- Plan? – powtórzył Harry. U Ŝył całej swej mocy aby powstrzyma ć si ę ulec ponownie 
wściekło ści Voldemorta, jego blizna nadal płon ęła. –Có Ŝ jest co ś co my – Ron, Hermiona i ja 
- Musimy zrobi ć, i wtedy odejdziemy st ąd. 
 
Nikt wi ęcej si ę nie za śmiał albo zachwycił. Neville wygl ądał na zmieszanego. 
 
- Co masz na my śli mówi ąc, „odejdziemy st ąd”? 
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- Nie przyszli śmy tu aby zosta ć – powiedział Harry, tr ąc blizn ą próbuj ąc złagodzi ć ból. – Jest 
co ś wa Ŝnego co musimy zrobi ć… 
 
- Co to? 
 
- Ja… Ja nie mog ę wam powiedzieć. 
 
Po tym rozległ si ę szmer szeptów, brwi Neville’a  ści ągn ęły si ę. 
 
- Dlaczego nie mo Ŝesz nam powiedzie ć? To co ś do pokonania Sam-Wiesz-Kogo, prawda? 
 
- Có Ŝ, taa… 
 
- Wi ęc my pomo Ŝemy tobie. 
 
Reszta członków Gwardii Dumbledore’a przytakn ęła, niektórzy entuzjastycznie, niektórzy 
uroczy ście. Paru z nich wstało z krzeseł aby zademonstrować swoj ą zdolno ść  do 
natychmiastowej akcji. 
 
- Wy nie rozumiecie – Harry’emu zdało si ę,  Ŝe mówił to cz ęsto w ci ągu ostatnich kilku 
godzin. – My… my nie mo Ŝemy powiedzie ć wam. Musimy to zrobi ć… sami. 
 
- Dlaczego? – zapytał Neville. 
 
- Poniewa Ŝ…- W jego rozpaczy by rozpocz ąć  szukanie Horkruksa, albo przynajmniej odby ć 
prywatna dyskusj ę z Ronem i Hermion ą gdzie oni mogliby rozpocz ąć  swe poszukiwania, 
Harry znajdował si ę w sytuacji, gdzie trudno było mu zebra ć swoje my śli. Jego blizna nadal 
paliła. – Dumbledore zostawił naszej trójce t ą prac ę – powiedział ostro Ŝnie – my nie 
zakładali śmy mówi ć… to znaczy, on chciał aby śmy my to zrobili, tylko nasz trójka. 
 
- My jeste śmy jego Gwardi ą – powiedział Neville – Gwardi ą Dumbledore’a. Mieli śmy by ć 
we wszystkim razem, mamy tu trwa ć, podczas gdy wasza trójka ma by ć poza, przy swoich 
własnych… 
 
- To nie jest wła ściwie piknik, kolego – powiedział Ron. 
 
- Nigdy tego nie powiedziałem, ale nie wiem dlaczego nie mo Ŝecie nam zaufa ć. Ka Ŝdy w tym 
Pokoju walczył i został wyp ędzony tutaj poniewa Ŝ Carrowsi polowali na ka Ŝdego. Ka Ŝdy 
tutaj udowodnił,  Ŝe jest lojalny Dumbledore’owi – lojalny tobie. 
 
- Zobacz – zacz ął Harry, nie wiedz ąc co chce powiedzie ć, ale to było bez znaczenia, drzwi 
tunelu wła śnie si ę za nim otworzyły. 
 
- Dostali śmy twoj ą wiadomo ść , Neville! Cze ść  wasza trójko, my ślałam  Ŝe, musicie tu by ć! 
 
To była Luna i Dean. Seamus wydobył wielki ryk radości i pobiegł u ściska ć swoich 
najlepszego przyjaciela. 
 
- Cze ść , wszystkim!- powiedziała Luna rado śnie – Och, jak  świetnie wróci ć! 
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- Luna – powiedział Harry z roztargnieniem – Co wy tu robicie? Jak wy…? 
 
- Wysłałem do niej – powiedział Neville, trzymaj ąc w górze fałszywego galeona – Obiecałem 
jej i Ginny  Ŝe je śli ty tu wrócisz dam im zna ć. My wszyscy my śleli śmy  Ŝe je śli ty wrócisz, to 
z zamiarem rewolucji.  śe my pójdziemy obali ć Snape’a i Carrowów. 
 
- Oczywi ście to zamierzamy – powiedziała Luna wesoło. – Co nie, Harry? B ędziemy walczy ć 
aby wyrzuci ć ich z Hogwartu? 
 
- Słuchajcie – powiedział Harry, odczuwał rosn ącą panik ę – Przykro mi, ale nie po to 
wrócili śmy. Jest co ś co my musimy zrobi ć i potem… 
 
- Zostawicie nas w tym bałaganie? – zapytał Michael Corner. 
 
- Nie! – powiedział Ron – To co robimy przyniesie na ko ńcu korzy ści wszystkim, w 
wszystkim tym, chodzi o prób ę uwolnienia od Sami-Wiecie-Kogo… 
 
- Wi ęc pozwólcie nam pomóc! – powiedział Neville ze zło ści ą – Chcemy si ę w to wł ączy ć! 
 
Rozległ si ę nast ępny hałas za nimi i Harry si ę odwrócił. Jego serce zdawało si ę spada ć, Ginny 
teraz wspi ęła si ę przez dziur ę w  ścianie, blisko za ni ą Fred, George i Lee Jordan. Ginny 
posłała Harry’emu promienny u śmiech, zapomniał albo nigdy nie doceniał jak ona jest 
pi ękna, ale nigdy nie był tak nie zadowolony widz ąc j ą. 
 
- Aberforth staje si ę odrobin ę rozsierdzony – powiedział Fred, unosz ąc swoj ą r ękę w 
odpowiedzi na kilka powita ń. – On chce tysi ąc galeonów i zamienia swój bar na stacj ę 
kolejow ą. 
 
Usta Harry’ego otworzyły si ę. Po prawej od Lee Jordana przyszła jego była dziewczyna Cho 
Chang. U śmiechn ęła si ę do niego. 
 
- Dostałam wiadomo ść  – powiedziała podnosz ąc swego własnego fałszywego galeona i 
poszłaby usi ąść  obok Michaela Cornera. U śmiechn ęła si ę do niego. 
 
- Wi ęc jaki jest plan, Harry? – powiedział George. 
 
- Nie ma  Ŝadnego. – odparł Harry, ci ągle zdezorientowany przez nagłe pojawienie si ę tak 
wielu ludzi, nie mógł zrobi ć czegokolwiek kiedy jego blizna ci ągle paliła tak mocno. 
 
- Wystarczy,  Ŝe wyjdziemy i pójdziemy, co? To mój ulubiony rodzaj – powiedział Fred. 
 
- Musisz to zatrzyma ć! – powiedział Harry Neville’owi – Co im przekazałeś Ŝe oni wszyscy 
wrócili? To obł ęd…  
 
- B ędziemy walczy ć, co nie? – powiedział Dean, bior ąc swojego fałszywego galeona – 
Wiadomo ść  mówi Harry wrócił, i idziemy walczy ć! Ja zdobyłem ró ŜdŜkę, przez… 
 
- Ty nie masz ró ŜdŜki…? – zacz ął Seamus. 
 
Ron skierował si ę nagle do Harry’ego. 
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- Dlaczego oni nie mog ą nam pomóc? 
 
- Co? 
 
- Oni mog ą pomóc – Ściszył głos tak,  Ŝe nikt z nich nie mógł słysze ć oprócz Hermiony, która 
stała miedzy nimi. i powiedział: Nie wiemy gdzie on jest. Musimy znale źć  go szybko. Nie 
musimy mówi ć im  Ŝe to Horkruks. 
 
Harry spojrzał z Rona na Hermion ę, która wyszeptała: My ślę,  Ŝe Ron ma racj ę. Nie wiem 
nawet co szukamy, potrzebujemy ich. – i kiedy Harry wygl ądał na nie przekonanego: Nie 
musisz robi ć wszystkiego sam, Harry. 
 
Harry my ślał szybko, jego blizna kłuła, jego głowa groziła prócz tego rozbiciem. Dumbledore 
ostrzegał go wobec mówienia komukolwiek oprócz Rona i Hermiony o Horkruksach. Sekrety 
i kłamstwa, tak ro śniemy, i Albus… on był naturalnie… Zwrócił si ę do Dumbledore,  ściskał 
swoje sekrety w swojej piersi, bał si ę prawdy? Ale Dumbledore zaufał Snape’owi i gdzie to 
doprowadziło? Do morderstwa na szczycie najwy Ŝszej wie Ŝy… 
 
- W porz ądku – powiedział cicho do pozostałej dwójki – OK. – Zawołał gło śno do Pokoju, i 
wszystkie hałasy sko ńczyły si ę, Fred i George, którzy strzelali  Ŝartami dla korzy ści tych 
najbli Ŝej ich umilkli i wszyscy spojrzeli czujnie pobudzeni. 
 
- jest co ś co musimy znale źć  – Powiedział Harry – Co ś… co ś co pomo Ŝe nam obali ć Sami-
Wiecie-Kogo. To jest tu w Hogwarcie, ale nie wiemy gdzie. To mo Ŝe nale Ŝało do Revenclaw. 
Czy ktokolwiek słyszał o takim przedmiocie? Czy ktokolwiek przechodził przy czym ś z jej 
orłem na tym, na przykład? 
 
Spojrzał z nadziej ą ku małej grupce z Revenclawu, na Padm ę, Michaela, Terry’ego i Cho, ale 
to usadowiona przy ramieniu krzesła Ginny, Luna odpowiedziała: 
 
- Có Ŝ, jest jej zagubiony diadem. Mówiła ci o tym, pami ętasz, Harry? Zagubiony diadem 
Revenclaw? Tata próbował zduplikowa ć go. 
 
- Taa, ale to zagubiony diadem – powiedział Michael Corner, przewracaj ąc oczyma – Jest 
zagubiony, Luna. W tym sedno sprawy. 
 
- Kiedy został zagubiony? – zapytał Harry. 
 
- Mówi ą Ŝe, wieki temu – powiedziała Cho, a serce Harry’ego stan ęło. – Profesor Flitwick 
mówi  Ŝe diadem znikn ął z Revenclaw. Ludzie szukali go, ale – odwołała się do jej towarzyszy 
z Revenclawu – nikt nigdy nie znalazł  śladu po nim, nikt co nie? 
 
Wszyscy oni potrz ąsn ęli głowami. 
 
- Przepraszam, ale co to jest diadem? – zapytał Ron. 
 
- To rodzaj korony – powiedział Terry Boot – ta Revenclaw prawdopodobnie ma magiczne 
wła ściwo ści, powi ększa m ądro ść  podczas noszenia. 
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- Tak, tatusiowe symptomy gn ębiwtrysku… 
 
Ale Harry uci ął Lunie. 
 
- I nikt z was nie wiedział nigdy niczego tak wygl ądaj ącego? 
 
Wszyscy ponownie potrz ąsn ęli głowami. Harry spojrzał na Rona i Hermion ę i jego własne 
rozczarowanie odbiło si ę na nim. Przedmiot był zagubiony tak długo, i oczywi ście bez  śladu, 
nie wydawał si ę dobrym kandydatem na Horcruksa ukrytego w zamku… aczkolwiek nim 
sformułował nowe pytanie, Cho odezwała si ę ponownie. 
 
- Ja widziałam co przypomina wygl ądem diadem, mogłabym ci ę wzi ąć  do naszego pokoju 
wspólnego i pokaza ć ci to, Harry? Nosi go statua Ravenclawu. 
 
Blizna Harry’ego piekła ponownie, na moment Pokój rozpłyn ął si ę i zobaczył  Ŝe zamiast tego 
unosi si ę ponad ciemn ą ziemia czuł wielkiego w ęŜ a okalaj ącego jego ramiona. Voldemort 
leciał ponownie, czy do podziemnego jeziora czy tutaj do zamku, tego nie wiedział, jednak 
był w drodze, pozostało tylko troch ę czasu. 
 
- On si ę przemieszcza – powiedział cicho do Rona i Hermiony. Spojrzał na Cho i potem z 
powrotem na nich – Słuchajcie, przyznaje nie jest wiele do kierowania, ale ja id ę zobaczy ć t ą 
statu ę, przynajmniej dowiem si ę jak diadem wygl ąda. Czekajcie na mnie tutaj i trzymajcie, no 
wiecie – innych – bezpiecznie. 
 
Cho wstała na swe stopy, ale Ginny powiedziała do ść  ogni ście.- Nie Luna zabierze Harry’ego 
zabierzesz, Luno? 
 
- Och, tak, z przyjemno ści ą – powiedziała Luna rado śnie, i Cho usiadła ponownie, wyra źnie 
rozczarowana. 
 
- Jak st ąd wyjdziemy? – Zapytał Harry Neville’a. 
 
- T ędy. 
 
Poprowadził Harry’ego i Lun ę do k ąta, gdzie otworzył mały kredens, były tam spadziste 
schody. 
 
- Wychodz ą na zewn ątrz gdzie ś indziej ka Ŝdego dnia, wi ęc od nie wiedz ą gdzie szuka ć – 
powiedział – Jedyny kłopot w tym,  Ŝe my kiedy wychodzimy, nigdy nie wiemy gdzie 
dokładnie si ę ko ńcz ą,  
 
- Nie ma problemy – odparł Harry – To na razie. 
 
On i Luna po śpiesznie weszli na schody, które były długie, o świetlone pochodniami i skr ęcały 
w niespodziewanych momentach. I wreszcie dotarli do ukazuj ącej si ę solidnej  ściany/. 
 
- Wejd źmy pod ni ą – powiedział Harry do Luny, wyci ągaj ąc peleryn ę niewidk ę i zarzucaj ąc 
ją na nich. Popchn ął lekko  ścian ę. 
 
Znikn ęła pod jego dotkni ęciem i wy ślizn ęli si ę na zewn ątrz, Harry obrócił si ę i zobaczył  Ŝe, 
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ściana powróciła ponownie. Stali w ciemny korytarzu. Harry odci ągn ął Lun ę z cienia, 
wyszperał w woreczku na swej szyi i wyj ął Map ę Huncwotów. Trzymaj ąc ja blisko nosa, 
szukał i znalazł jego i Luny kropki. 
 
- Jeste śmy na pi ątym pi ętrze – wyszeptał, obserwuj ąc Filcha poruszaj ącego si ę daleko od 
nich, korytarz wy Ŝej. – Chod Ŝmy, t ędy. 
 
I Poszli. Harry wiele razy wcze śniej grasował noc ą po zamku, ale nigdy jego serce nie tłukła 
tak szybko. Nigdy nie zale Ŝało mu tak bardzo na bezpiecznym przej ściu przez to miejsce. 
Przez kwadrat  światła ksi ęŜ ycowego padaj ącego na podłog ę, przeszli obok zbroi z hełmami, 
przeszli z d źwi ękiem ich delikatnych kroków, przy rogach czaj ąc si ę Ŝeby zobaczy ć czy kto ś 
tam nie ma. Harry i Luna szli sprawdzaj ąc Map ę Huncwotów tylko kiedy  światło na to 
pozwalało, dwa razy zrobili pauz ę pozwalaj ąc min ąć  si ę przez ducha bez przyci ągania uwagi 
na siebie. Spodziewał si ę napotka ć przeszkod ę w ka Ŝdej chwili, najgorsz ą obaw ą był Irtek, 
wi ęc nadstawiał swe uszy na ka Ŝdym kroku by usłysze ć pierwsze najl Ŝejsze oznaki 
pojawienia si ę poltergeistra. 
 
- T ędy, Harry – powiedziała zduszenie Luna, szarpi ąc go za r ękaw i ci ągn ąc jego w kierunku 
spiralnych schodów. 
 
Wspi ęli si ę po ich oszałamiaj ących zwartych okr ęgach, Harry nigdy wcze śniej tu nie był. 
Wreszcie dotarli do drzwi. Nie miały one klamki albo dziurki do klucza, nic oprócz 
wiekowego drewna i br ązowej kołatki w kształcie orła. 
 
Luna wyci ągn ęła blad ą r ękę, to wygl ądało niesamowicie lec ąca w powietrzu, niezwi ązana z 
ramieniem lub ciałem. Zastukała raz, i w ciszy to zabrzmiał co ś co przypominała Harry’ego 
wybuch z armaty. Potem dziób orła si ę otworzył, ale zamiast wyda ć ptasi trel, powiedział 
delikatnym muzycznym głosem: Co było pierwsze, feniks czy ogie ń? 
 
- Hmm… jak my ślisz, Harry? – powiedziała wyra źnie zamy ślona Luna. 
 
- Co? Nie macie po prostu hasła? 
 
- Och, nie, musimy odpowiedzie ć na pytanie – powiedziała Luna. 
 
- Co je śli odpowiesz  źle? 
 
- Có Ŝ, b ędziesz musiał poczeka ć na kogo ś kto odpowie poprawnie – powiedziała Luna – W 
ten sposób si ę uczysz, pojmujesz? 
 
-Taa, problem w tym,  Ŝe nie mo Ŝemy tak długo czeka ć na kogo ś innego, Luna. 
 
- Nie, wiem co masz na my śli – powiedziała Luna powa Ŝnie – Có Ŝ wi ęc. My ślę Ŝe odpowied ź 
to  Ŝe koło nie ma pocz ątku. 
 
- Dobrze wywnioskowane. – powiedział głos, i drzwi otwarły si ę uchylaj ąc. 
 
Rozwarty pokój wspólny Revenclawu był szeroki i okrągły, wi ększy ni Ŝ którykolwiek 
widzianych przez Harry’ego w Hogwarcie. Z wspaniałych staro świeckich okien 
rozmieszczonych równo na  ścianach zwisały niebieskie i br ązowe jedwabie. Za dnia 
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Ravenclaw miał wspaniały widok na otaczaj ące góry. Sufit był zaokr ąglony, były 
pomalowane na nim gwiazdy odbijaj ące si ę na ciemnoniebieskim dywanie. Były tam stoły, 
krzesła i póki ksi ąŜ ek i w niszy niedaleko drzwi stała wysoka statua z białego marmuru. 
 
Harry uznał  Ŝe to popiersie Roweny Revenclaw widz ąc ja w domu Luny. Statua stała obok 
drzwi które prowadziły jak zgadywał do dormitoriów powy Ŝej. Podszedł prosto do 
marmurowej kobiety i zdawało si ę Ŝe, ona te Ŝ na niego patrzy z badawczym pół u śmiechem 
na swej twarzy, i jeszcze z lekka onie śmielaj ąco pi ęknym. Delikatnie wygl ądaj ącą replika 
diademu z marmuru była na szczycie jaj głowy. To nie przypominało tiary Fleur któr ą 
wło Ŝyła na swój  ślub. Były wyryta na niej drobne słowa. Harry wyszedł z pod peleryny i 
wspi ął si ę na cokół Revenclaw aby je przeczyta ć. 
„ ROZUM JEST NAJWI ĘKSZYM SKARBEM CZŁOWIEKA” 
 
- Z którego was zdj ąć  śliczn ą skórk ę, gamonie – powiedział rechotliwie głos. 
 
Harry rozejrzał si ę dookoła, po ślizn ął si ę na cokole i wyl ądował na podłodze. Znad jego 
ramienia wylała si ę Alecto Carrow i stan ęła przed nim, zanim Harry dosi ęgn ął swej ró ŜdŜki, 
ona nacisn ęła opuszkiem wskazuj ącego palca czaszk ę i w ęŜ a wypalonego na jej ramieniu. 
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Rozdział 30. 
 
Ucieczka Severusa Snape’a 
 

                                                                          
                                                
                                                
                                                
             
        
        
Gdy jego palec dotkn ął znaku blizna Harrego eksplodowała, gwie ździsty pokój znikn ął z 
zasi ęgu wzroku, a on stał na skale poni Ŝej klifu, morze obmywało wszystko dookoła niego, a 
w jego sercu go ścił triumf- Mieli chłopaka.  
Gło śny huk przywrócił Harrego z powrotem do miejsca w którym stał. Zdezorientowany, 
uniósł swoja ró ŜdŜkę, ale czarownica przed nim ju Ŝ upadała. Uderzyła o ziemi ę tak mocno  Ŝe 
szkło w biblioteczce zad źwi ęczało.  
- Nigdy nie ogłuszałam nikogo poza naszymi lekcjami GD- powiedziała Luna z lekkim 
zainteresowaniem  
- To było gło śniejsze ni Ŝ przypuszczałam,  Ŝe mo Ŝe by ć.-i na pewno sklepienie zadr Ŝało. 
Niesione przez echo kroki stawały si ę coraz gło śniejsze w miar ę zbli Ŝania si ę do drzwi 
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wej ściowych dormitorium. Rzucony przez Lun ę urok obudził  śpi ący powy Ŝej Rawenclaw.  
- Luna, gdzie jeste ś? Musze dosta ć si ę pod peleryn ę-niewidk ę!  
Nogi Luny pojawiły si ę znik ąd, pospieszył w jej kierunku a ona zarzuciła peleryn ę na nich 
zanim drzwi zd ąŜ yły si ę otworzy ć. Do pokoju wspólnego wlał si ę cały Rawenclaw, wszyscy 
byli w swoich pi Ŝamach. Dało si ę słysze ć okrzyki zdziwienia i zaskoczenia gdy zobaczyli,  Ŝe 
Alecto le Ŝy nieprzytomna na podłodze. Powoli okr ąŜ yli j ą jak w ściekł ą bestie, która w ka Ŝdej 
chwili mogła si ę obudzi ć i zaatakowa ć. Jeden mały odwa Ŝny pierwszoroczniak błyskawicznie 
wyszedł na przód i d źgn ął j ą w plecy du Ŝym palcem u nogi.  
- My ślę,  Ŝe ona mo Ŝe nie  Ŝyć!- krzykn ął z uciech ą  
- Popatrz-wyszeptała wesoło Luna, gdy cały Rawenclaw stłoczył si ę wokół Alecto. – Oni s ą 
zachwyceni!  
- Tak…  świetnie…- gdy blizna zabolała Harry ponownie zanurzył si ę w umy śle 
Voldemorta…  
Poruszał si ę wzdłu Ŝ tunelu prowadz ącego do pierwszej jaskini… Chciał sprawdzi ć skrytk ę 
przed powrotem…ale to nie zajmie mu du Ŝo czasu… Odgłos pukania do drzwi pokoju 
wspólnego zmroził wszystkich Krukonów.  
Po drugiej stronie kołatki w kształcie orła Harry usłyszał rozchodz ący si ę mi ękki,  śpiewny 
głos  
– „Gdzie podziały si ę znikaj ące obiekty?”  
- Nie wiem, a powinienem? Zamknij je!.-odburkn ął grubia ński głos w którym Harry 
rozpoznał brata Carrow- Amycusa  
-Alecto? Alecto? Jeste ś tam? Masz go? Otwórz drzwi!  
Krukoni szeptali miedzy sob ą, przera Ŝeni. Pó źniej bez  Ŝadnego ostrze Ŝenia nadeszła seria 
gło śnych huków, jak gdyby kto ś strzelał do drzwi z pistoletu.  
-ALECTO! Je śli on przyjdzie a my nie b ędziemy mieli Pottera- chcesz by stało si ę z tob ą to 
samo co z Malfoyami? ODPOWIEDZ MI!- wrzeszczał Amycus wal ąc ze wszystkich sił w 
drzwi, ale te nadal si ę nie otworzyły. Krukoni oddalali si ę, a niektórzy najbardziej przera Ŝeni 
zacz ęli umyka ć w gór ę po klatce schodowej wiod ącej do ich łó Ŝek. Gdy Harry zastanawiał si ę 
czy wybuch nie powinien otworzy ć drzwi i czy Stan Amicus mo Ŝe zrobi ć co ś jeszcze przed 
przybyciem  Śmiercio Ŝerców, drugi bardziej znajomy głos odezwał si ę za drzwiami  
- Mog ę zapyta ć co pan robi, profesorze Carrow?  
- Próbuje przedosta ć si ę przez te cholerne drzwi!- krzykn ął Amycus- Pójd ź i przyprowad ź 
Fitwicka by natychmiast otworzył te drzwi!  
- Czy Ŝ twoja siostra nie znajduje si ę w  środku?- zapytała profesor McGonagall- Czy profesor 
Fitwick nie wpu ścił jej wcze śniej tego wieczoru, na twoje pilne rz ądanie? By ć mo Ŝe ona 
mo Ŝe otworzy ć dla ciebie drzwi? Wtedy nie b ędziesz musiał budzi ć połowy zamku.  
- Ona nie odpowiada, ty stara miotło! Ty je otworzysz! Szybko! Zrób to natychmiast!  
- Naturalnie, je śli sobie tego  Ŝyczysz- odpowiedziała profesor McGonagall ozi ęble.  
Na kołatce była elegancka gałka, a  śpiewny głos zapytał ponownie  
- „Gdzie podziały si ę znikaj ące obiekty?”  
- Do niebytu, co oznacza wszystko- odpowiedziała profesor McGonagall  
-Hasło przyj ęte- odpowiedział zamek w kształcie orła, a wahadłowe drzwi otworzyły si ę. 
Kilkoro Kruponów pozostaj ących tyle szybko pobiegło schodami gdy Amycus wtargn ął przez 
próg wywijaj ąc swoj ą ró ŜdŜką. Garbił Sie jak swoja siostra, miał blada psowat ą twarz i małe 
oczy, które spocz ęły na Alecto nieruchomo rozwalonej na podłodze. Amycus wydał z siebie 
wrzask furii i strachu.  
- Co zrobiły te małe szczeniaki?- krzykn ął- B ędę torturował cruciatusem wielu z nich dopóki 
nie powiedz ą kto to zrobił- a co powie Czarny Pan?- wrzasn ął stoj ąc nad siostra i wal ąc si ę w 
czoło pi ęś ci ą- Nie mamy go, a on zwiał i zabił j ą!  
- Ona jest jedynie ogłuszona- powiedziała niecierpliwie profesor McGonagall ci ągle badaj ąc 
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Alecto – B ędzie z ni ą wszystko w porz ądku.  
- Nie she bludgering well won’t- rykn ął Amycus- Nie po tym Jak Czarny Pan j ą złapie! Ona 
poszła i go powiadomiła, czuj ę jak mój znak płonie, on my śli  Ŝe mamy Pottera!  
- Macie Pottera?- powiedziała ostro profesor McGonagall- Co masz na my śli mówi ąc „mamy 
Pottera”?  
- On nam powiedział,  Ŝe Potter mo Ŝe spróbowa ć dosta ć si ę do wie Ŝy Rawenclawu, mieli śmy 
go powiadomi ć je śli złapiemy Pottera!  
- Czemu Harry Potter miałby próbowac dosta ć si ę do wie Ŝy Ravenclawu! Potter jest w moim 
Domu!(jest gryfonem)- Pod niedowierzaniem i zło ści ą, Harry usłyszał nut ę dumy w jej głosie, 
a sentyment do Minerwy McGonagall wybuchło wewn ątrz niego.  
- On powiedział  Ŝe Potter mo Ŝe tu przyj ść - powiedział Carrow- Nie wiem czemu, 
powinienem?  
Profesor McGonagall zatrzymała si ę a jej paciorkowate oczy omiotły pokój. Dwa razy 
zatrzymały si ę w miejscu gdzie stali Harry i Luna.  
- Nie mo Ŝemy tego zwali ć na dzieci- powiedział Amycus,a jego przypominaj ąca  świni ę twarz 
nagle stała si ę chytra- Tak, to jest wła śnie to co zrobimy. Powiemy ze Alecto wpadła w 
zasadzk ę dzieci, tych dzieci na górze- popatrzył do góry na l śni ący sufit blisko dormitorium- I 
powiemy  Ŝe oni zmusili j ą sił ą by nacisn ęła swój Znak, i to dlatego on otrzymał fałszywy 
alarm… Mo Ŝe ich ukara ć. Par ę dzieci wi ęcej czy mniej, co za ró Ŝnica?  
- To tylko ró Ŝnica mi ędzy prawda a kłamstwem, odwaga a tchórzostwem- powiedziała 
profesor McGonagall staj ąc Sie blada- Ró Ŝnica, w skrócie, której ty i twoja siostra zdajecie 
si ę nie by ć zdolni doceni ć. Ale pozwól mi uczyni ć jedn ą rzecz bardzo jasn ą. Twoje 
niedorzeczno ści o uczniach Hogwartu nie przejd ą. Nie powinnam na to zezwoli ć  
-Słucham?- Amycus posuwał si ę naprzód dopóki nie stan ął niebezpiecznie blisko 
McGonagall, jego twarz była w zasi ęgu jej. Profesor nie oddaliła si ę ale patrzała na niego z 
góry na dół jakby był czym ś obrzydliwym przyklejonym do sedesu.  
- To nie jest sprawa tego na co ty pozwolisz Minerwo. Twój czas Sie sko ńczył. Co jest teraz 
pod kontrola jest nasze, a ty mnie poprzesz, albo przyjdzie ci za to zapłaci ć.-I wymierzył jej 
cios w twarz. Harry szarpn ął peleryn ę-niewidk ę z siebie, podniósł swoj ą ró ŜdŜkę i powiedział  
-Nie powiniene ś był tego robi ć- Gdy Amycus obracał si ę Harry krzykn ął- Crucio!- 
Śmiercio Ŝerca został podrzucony, z bólu skr ęcał si ę w powietrzu jakby ton ął. Bity i wyj ący w 
bólu z odgłosem mia ŜdŜenia i brzd ęku szkła rozbił si ę o przód biblioteczki, połamany i 
nieprzytomny wyl ądował na podłodze.  
- Widz ę co Bellatrix miała na my śli- powiedział Harry, przepływaj ąca przez jego mózg krew 
wrzała- Musisz naprawd ę chcie ć skrzywdzi ć t ę osob ę.  
- Potter!- szepn ęła profesor McGonagall trzymaj ąc si ę za serce- Potter jeste ś tu! Co..? Jak…?- 
starała si ę zebra ć w sobie  
- Potter to było głupie.  
- On uderzył ci ę- powiedział Harry  
- Potter, ja… to było bardzo... odwa Ŝne z twojej strony… ale nie rozumiesz…?  
- Tak, rozumie- upewnił j ą Harry. W pewien sposób jej panika opanowała go.  
-Profesor McGonagall, Voldemort jest w drodze.  
- O mamy pozwolenie by wymawia ć jego imi ę teraz?- zapytała Luna z zainteresowaniem, 
ści ągaj ą z siebie peleryn ę-niewidk ę. Pojawienie si ę drugiego banity obezwładniło profesor 
McGonagall, która zachwiała si ę w tył i upadla na pobliskie krzesło jednocze śnie chwytaj ąc 
za kołnierz swojej starej podomki w szkock ą krat ę.  
- My ślę,  Ŝe to jak go nazywamy nie robi  Ŝadnej ró Ŝnicy- powiedział Harry do Luny- On i tak 
ju Ŝ wie gdzie ja jestem- w odległej cz ęś ci mózgu Harrego, poł ączonej ze zło ści ą i pal ąca 
blizn ą, mógł zobaczy ć Voldemorta szybko płyn ącego przez ciemne jezioro w widmowej 
zielonej łódce… Wła śnie przybył na wysepk ę gdzie stała kamienna misa…  
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- Musisz ucieka ć- powiedziała profesor McGonagall- Teraz Potter, tak szybko jak tylko 
mo Ŝesz!  
- Nie mog ę powiedział Harry- Jest co ś co musze zrobi ć. Czy wie pani gdzie znajduje Sie 
diadem Ravenclaw?  
- D-ddiadem Rawenclaw? Oczywi ście,  Ŝe nie- nie został zagubiony wieki temu?- usiadła 
troch ę pro ściej- Potter, to było szale ństwo, absolutne szale ństwo z twojej strony by pojawi ć 
Sie w tym zamku…  
- Musiałem- powiedział Harry- profesor, tu jest cos schowane, cos co spodziewam si ę znale źć  
i to mo Ŝe by ć diadem- Gdybym tylko mógł porozmawia ć z profesorem Fitwickiem…- dało 
si ę słysze ć odgłos ruchu, odgłos chrz ęszcz ącego szkła. Amycu dochodził do siebie. Zanim 
Harry lub Luna mogli zareagowa ć profesor McGonagall podniosła Sie na nogi celuj ąc 
ró ŜdŜka w zamroczonego  Śmiercio Ŝerc ę- Imperio- Amycus podniósł si ę, podszedł do swojej 
siostry, podniósł jej ró ŜdŜke, pó źniej posłusznie poszurał do profesor McGonagall i podał jej 
ró ŜdŜkę siostry wraz z własn ą. Pó źniej poło Ŝył si ę na podłodze niedaleko Alecto. Profesor 
McGonagall machn ęła ró ŜdŜką ponownie i długa połyskuj ąco srebrna lina pojawiła si ę z 
rzadkiego powietrza - zakradła si ę dookoła Carrowsów wi ąŜą c ich razem ciasno.  
-Potter- powiedziała Profesor McGonagall, obracaj ąc si ę by patrze ć mu w twarz z doskonał ą 
nieczuło ści ą w stosunku do kłopotów Carrowów  
- Je śli Ten-Którego-Imienia-Nie-Wolno-Wymawia ć naprawd ę wie  Ŝe jeste ś tutaj- gdy to 
powiedziała gniew b ędący jak fizyczny ból buchn ął w Harrym, pozostawiaj ąc jego Blizn ę w 
ogniu. Przez par ę sekund patrzył w dół na miednic ę której mikstura stała si ę czysta i zobaczył 
Ŝe  Ŝaden złoty medalion nie jest zło Ŝony na dnie misy…  
- Potter, nic ci nie jest?- powiedział głos i Harry powrócił. Trzymał ramie Luny by sam mógł 
usta ć- Czas ucieka, Voldemort si ę zbli Ŝa, profesor, działam na rozkaz Dumbledora. Musze 
znale źć  co chciał  Ŝebym znalazł. Ale musimy wyprowadzi ć uczniów na zewn ątrz podczas gdy 
ja b ędę przeszukiwał zamek- To mnie chce Voldemort, ale nie b ędzie si ę przejmował 
zabiciem kilku wi ęcej lub mniej, nie teraz- nie teraz kiedy wie  Ŝe atakuj ę Horcruxy- Harry 
doko ńczył zdanie w swojej głowie.  
-Działasz na rozkaz Dumbledora? odpowiedziała zaskoczona. Nast ępnie powstała na nogi.  
-Musimy zabezpieczy ć szkoł ę kiedy ty b ędziesz szuka ć "TEGO" przeciw sam-wiesz-komu.  
-Czy to mo Ŝliwe?  
-Tak my ślę powiedziała profesor McGonagall wyra źnie. My nauczyciele jestesmy raczej 
dobzi we władaniu magi ą. Jestem pewna,  Ŝe b ędziemy w stanie powstrzyma ć go na chwil ę, 
je śli damy z siebie wszystko. Oczywi ście trzeba co ś zrobi ć z profesorem Snape.  
-Pozwól mi...  
.... Je śli Hogwart naprawd ę stoi przed mo Ŝliwo ści ą odwiedzenia go przez Czarnego Pana w 
rzeczy samej powinni śmy wydosta ć jak najwi ęcej niewinnych z jego drogi. Kiedy sie ć fiou 
jest pod obserwacj ą, a aportacja niemo Ŝliwa.  
-Jest wyj ście. rzucił szybko Harry, nast ępnie wyja śnił gdzie jest wejscie, i  Ŝe prowadzi do 
świ ńskiego łba.  
-Potter mówimy o setkach uczniów!  
-Wiem pani Profesor, ale je śli Voldemort i  śmierciorzercy koncentruj ą sie na szkole nikt nie 
zwróci uwagi na to co si ę dzieje w  świ ńskim łbie.  
- W tym cos jest- zgodziła si ę. Wycelowała swoj ą ró ŜdŜke w Carrowsów a srebna sie ć spadła 
na ich zwi ązane ciała, obwi ązała si ę dookoła nich i wyci ągn ęła ich w powietrze, gdzie hustali 
sie poni Ŝej niebiesko- złotego sklepienia jak dwie ogromne morskie stwory.  
- Chod ź musimy zaalarmowac pozostałych Opiekunów Domów. Lepiej załó Ŝ t ę peleryn ę z 
powrotem- przemarszowała przez drzwi i tak jak zwykle to robi trzymała ró ŜdŜkę. Z ko ńca 
ró ŜdŜki wyskoczyły trzy koty, wokół oczu miały spektakularne łaty. Gdy profesor, Harry i 
Luna spieszyli w dół patronusy gładko pomkn ęły naprzód, wypełniaj ąc klatk ę schodowa 
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srebrnym  światłem.  Ścigały Sie przez korytarze i jeden po drugim opu ściły ich. Kraciasta 
podomka profesor McGonagall szele ściła omiataj ąc schody, a Harry i Luna biegli za ni ą pod 
peleryna-niewidka. Omin ęli nastepne dwa pi ętra kolejna porcja ciszy doł ączyła do nich. 
Harry, którego blizna wci ąŜ  mrowiła, usłyszał to pierwszy. Chciał si ęgn ąć  do woreczka 
zawieszonego na jego szyi by siegn ąć  po mape huncwotów, ale zanim zd ąŜ ył to uczyni ć, 
profesor McGonagall była ju Ŝ świadoma towarzystwa. Zatrzymała si ę uniosła i ró ŜdŜke w 
gotowo ści na pojedynek – Kto tam?-  
-To ja- powiedział gł ęboki głos. Zza pancernej zbroi wyłonił si ę Severus Snape. Nienawi ść  
zagotowała Sie w Harrym na jego widok. Zapomniał juŜ szczegółów z pojawienia si ę Snapea 
w ogromie jego zbrodni, zapomniał  Ŝe tłusta kurtyna czarnych włosów omiata jego twarz, a 
czarne oczy maja  śmiertelny, zimny wygl ąd. Snape nie nosił piŜamy, był ubrany w jego 
zwyczajna czarn ą peleryn ę, w r ęce trzymał ró ŜdŜkę i był gotowy do walki  
- Gdzie s ą Carrows?- zapytał szybko.  
- Spodziewam si ę Ŝe gdziekolwiek im kazałe ś by ć- powiedziała profesor McGonagall. Snape 
podchodził bli Ŝej filtruj ąc powietrze wokół profesor McGonagall jakby wiedział  Ŝe Harry Sie 
tam znajduje. Harry podniósł swoj ą ró ŜdŜkę gotowy do ataku.  
- Miałem wra Ŝenie- powiedział Snape- Ŝe Alecto zatrzymała intruza  
- Naprawd ę?- powiedziała prof. McGonagall- czym spowodowane było to wra Ŝenie?- Snape 
wykonał nieznaczny ruch w kierunku jego lewej reki, gdzie na jego skórze był wypalony 
Mroczny Znak.  
- Ale naturalnie- powiedziała profesor McGonagall- twoi  śmiercio Ŝercy maj ą swój własny 
sposób komunikacji, zapomniałam  
Snape zdawał si ę jej nie słysze ć. Jego oczy ci ągle wpatrywały si ę w powietrze dookoła niej. 
Severus stopniowo przybli Ŝał si ę- Nie wiedziałem  Ŝe to twoja kolej na patrolowanie korytarzy 
Minerwo  
- Masz jakie ś w ątpliwo ści?  
- Zastanawiam si ę co mogło wyci ągn ąć  ci ę z łó Ŝka o tak pó źnej porze?  
- My ślałam  Ŝe usłyszałam hałasy- powiedziała prof. McGonagall  
- Naprawd ę? Ale wszystko wydaje si ę ciche- Snape popatrzył jej w oczy- Widziała ś Harrego 
Pottera Minerwo? Bo je śli tak musz ę domaga ć si ę…- Profesor McGonagall ruszała si ę 
szybciej ni Ŝ Harry mógłby w to uwierzy ć. Jej ró ŜdŜka przeci ęła powietrze. Przez ułamek 
sekundy Harry my ślał  Ŝe Snape jest nie świadomy, ale szybko ść  jego Tarczy ochronnej 
zachwiała profesor McGonagall. Wymachiwała ró ŜdŜką w kierunku  ściany, która wyleciała z 
posad. Harry sił ą usun ął Lun ę z malej ącego płomienia, który stał si ę okr ęgiem ognia 
wypełniaj ącym korytarz i lec ącym jak lasso w kierunku Snapea. Pó źniej nie było ju Ŝ ognia, 
ale wielki czarny w ąŜ  którego McGonagall przemieniła w dym, który w ułamku sekundy 
przemienił si ę, zastygł by sta ć si ę rojem  ścigaj ących sztyletów. Snape unikał ich tylko dzi ęki 
zmuszaniu pancernych zbroi do wystapienia przed niego. Echo niosło huk d źwi ęcz ących 
no Ŝy, które jeden po drugim wbijały si ę w klatk ę piersiow ą  
-Minerwa- powiedział piszcz ący głos. Ci ągle osłaniaj ąc Lun ę przed miotanymi zakl ęciami 
Harry popatrzył w kierunku sk ąd rozchodził si ę d źwi ęk i zobaczył profesorów Fitwicka i 
Sprout przemierzaj ących korytarz w pi Ŝamach. Profesor Slughorn sapał na ko ńcu.  
- Nie- piszczał Fitwick, unosz ąc ró ŜdŜkę- Nie zabijesz w Hogwarcie nikogo wi ęcej- zaklecie 
Fitwicka uderzyło pancern ą zbroj ę za która Snape si ę schronił. Z brzd ękiem obudziła Sie do 
Ŝycia. Snape zmagał si ę z mia ŜdŜą cymi rekami i odesłał je z powrotem do atakuj ących. Harry 
i luna musieli zanurkowa ć w bok by unikn ąć  zbroi gdy ta roztrzaskała si ę o  ścian ę. Kiedy 
Harry znów popatrzył w gór ę Snape był w  środku bitwy, McGonagall, Fitwick i Sprout 
atakowali go. Przemkn ął przez drzwi do klasy i moment pó źniej usłyszeli krzyk McGonagall- 
Tchórz! TCHÓRZ!  
- Co si ę dzieje, co si ę dzieje?- pytała Luna  
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Harry podniósł j ą na nogi i pognali korytarzem do opuszczonej klasy, wlek ąc za sob ą 
peleryn ę-niewidk ę. Profesor McGonagall, Fitwick i Sprout stali w roztrzaskanym oknie.  
- Skoczył- powiedziała prof. McGonagall gdy Harry i Luna wbiegli do Sali  
- Masz na my śli  Ŝe nie  Ŝyje- Harry podbiegł do okna ignoruj ąc j ęki szoku Fitwicka i Sprout 
spowodowane jego pojawieniem si ę.  
- Nie, on nie umarł- powiedziała gorzko prof. McGonagall- W przeciwie ństwie do 
Dumbledora on trzymał swoj ą ró ŜdŜkę… i zdaje si ę Ŝe nauczył si ę kilku sztuczek od swojego 
mistrza.-  
Z ukłuciem grozy Harry zobaczył ogromny kształt przypominaj ący nietoperza lec ącego przez 
okalaj ące mury.  
Za nimi dało si ę słysze ć ci ęŜ kie odgłosy kroków i podmuch powietrza. Slughorn wła śnie 
załapał- Harry!- dyszał masuj ąc swoja ogromn ą klatk ę piersiowa pod szmaragdowo-zielona 
gładka pi Ŝam ą.  
- Mój kochany chłopcze… có Ŝ za niespodzianka… Minerwo, wyja śnij prosz ę… Severus… 
co?  
- Nasz dyrektor robi sobie krótk ą przerw ę- powiedziała McGonagall celuj ąc w okno z dziura 
w kształcie Snape.  
- Profesor!- Harry uniósł r ękę do czoła. Mógł zobaczy ć jezioro inferiusów przepływaj ących 
pod nim, poczuł jak widmowa zielona łódka wskakuje na podziemny brzeg, a Voldemort 
wysiadł z niej z morderstwem w sercu.  
- Profesor, musimy zabarykadowa ć szkoł ę, on nadchodzi!  
- Świetnie Ten-Którego-Imienia-Nie-Mo Ŝna-Wymawia ć nadchodzi.  
Powiedziała innym nauczycielom. Sprout i Flitwick łapali oddech. Slughorn wypu ścił cicho 
jęk.  
“Potter ma robot ę w zamku na rozkaz Dumbledore. Musimy umie ści ć na wła ściwym miejscu 
ka Ŝdą ochron ę, z której potrafimy skorzysta ć podczas gdy Potter zrobi to co ma do 
zrobienia.”“Oczywi ście, masz  świadomo ść ,  Ŝe nic, co zrobimy nie b ędzie mogło bez ko ńca 
powstrzymya ć Sam Wiesz Kogo ?” pisn ął Flitwick. “Ale mo Ŝemy go powstrzymywa ć.” 
powiedziała Professor Sprout.“Dzi ękuj ę Ci, Pomono, ” powiedziała Professor McGonagall, i 
mi ędzy dwoma czarownicami nawiazało si ę ponure spojrzenie zrozumienia.Sugeruj ę,  Ŝe 
zakładamy podstawow ą ochron ę wokół miejsca, zbierzmy naszych studentów i spotykajmy 
si ę w Wielkiej Sali. Wi ększo ść  musi zosta ć ewakułowana, jednak je śli którykolwiek z tych, 
którzy s ą dojrzali wiekiem chce zosta ć i walczy ć, my ślę,  Ŝe powinna by ć im dana szansa.” 
“Zgoda, ” powiedziała Professor Sprout, ju Ŝ śpiesz ąc si ę w kierunku drzwi.“Spotkamy si ę w 
Wielkiej Sali w ci ągu dwadziestu minut z moim Domem.” A poniewa Ŝ uprawiała jogging 
szybko znalazła si ę poza zasi ęgiem ich wzroku, mogli tylko słysze ć jej szemranie, “Tentacule, 
Diabelskie Sidła . And Snargaluff pods...tak, chciałbym zobaczy ć, jak  śmiercio Ŝercy walcz ą z 
nimi.”” Mog ę działa ć st ąd, ” powiedział Flitwick, i pomimo  Ŝe ledwie widział z t ąd, 
wycelował swoj ą ró ŜdŜką przez rozbite okno i zacz ął mamrota ć skomplikowane 
zakl ęcia.Harry słyszał dziwny rozdzieraj ący hałas jakby Flitwick skierował sił ę wiatru w 
stron ę ziemi. “Profesorze, ” powiedział Harry, zbli Ŝaj ąc si ę do małego mistrza 
czarów.“Profesorze, przepraszam za przerwanie, ale to jest wa Ŝne. Czy ma pan jakikolwiek 
pomysł gdzie mo Ŝe by ć ukryty diadem Ravenclaw?”Protego Horribillis -- diadem 
Ravenclaw?” pisn ął Flitwick. "Mała dodatkowa m ądro ść  nigdy nie idzie na marne, Potter..., 
ale my ślę,  Ŝe w tej sytuacji byłoby to nadu Ŝycie! !” miałem tylko na my śli --- wiesz, gdzie to 
jest? Czy kiedykolwiek towidziałes?”  
"Zobaczyłe ś to!” Odk ąd si ęgam pami ęci ą nikt tego nie widział! Zostało to stracone bardzo 
dawno, chłopcze.” Harry czuł mieszanin ę zdesperowania, rozczarowania i paniki. Czym wi ęc 
był Horkruks?  
powinnismy spotkac sie z toba i osobami z ravenclawa w wielkiej Sali Filius!!! - powiedziała 
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Professor McGonagall, kiwaj ąc, by Harry i Luna, poszli za ni ą. Wła śnie dotarli do drzwi, 
kiedy Slughorn zachrz ąkał. Moje słowo - wydyszał. Zacz ął bladn ąć  i poci ć si ępod morsim 
wąsem. "...! Nie jestem pewny czy to jest m  ądre posuni ęcie,Minevro. On z pewno ści ą 
znajdzie wej ście, a kto b ędzie próbował opó źni ć jego przybycie znajdzie si ę w powa Ŝnym 
niebezpiecz ęstwie. najpowa Ŝniejszym niebezpiecze ństwie. "B ędę oczekiwała ciebie i 
Ślizgonów w Wielkiesj Sali po dwudziestu minutach. ” powiedziała Profesor McGonagall.  
"Je śli chcesz odej ść  ze swoimi studentami, nie zatrzymamy ci ę. Ale, je śli ka Ŝdy z nas usiłuje 
sabotowa ć i wzi ąć  sprawy w swoje r ęce, Horacy, b ędzi ęmy si ę pojedynkowa ć,by zabi ć.  
"Minerva!” zawołał, osłupiały. Zbli Ŝa si ę czas, by dowiedzie ć si ę o lojalno ści Slithelinu! 
przerwała mu Professor McGonagal. "Pójd ź i obud ź swoich studentów, Horacy.” Harry nie 
został,by patrze ć jak Slughorn tryska  ślin ą. Razem z Lun ą poszli za Profecor McGonagall i 
stan ęli po  środku korytarza podnosz ąc ró ŜdŜkę. "Piertotum --och, (...), Filch, nie teraz --” 
człowiek w podeszłym wieku, dozorca wła śnie przyszedł utykaj ąc, krzycz ąc "Studenci nie w 
łó Ŝkach! Studenci na korytarzach!”Oni spodziwaj ą si ę ciebie jako ra Ŝą cego idioty! ["They're 
supposed to be you blithering idiot!”  
"] - krzyczała Mc Gonnagall. - Teraz id ź i zró co ś sensownego. Znajd ź Irytka! - Irytka? - 
wymamrotał Filh tak jakby nigdy wcze śniej nie słyszał tego imienia.  
- Irytka, głupcze, Irytka! Nie narzekałe ś przypadkiem na niego przez ostatnie  ćwier ć wieku? 
Id ź i znajd ź go.  
Filch niew ątpliwie pomy ślał,  Ŝe profesor McGonagall odeszła od zmysłów, odku śtykał, 
przygarbiwszy ramiona, mamrocz ąc pod nosem.  
-A teraz ---Piertotum Locomator! - krzyczała profesor McGonagall. I wsz ędzie wzdłu Ŝ 
korytarza pomniki i zbroje zeskoczyły ze swoich postumentów, i po dudni ących echem 
hukach na pi ętrach wy Ŝej i ni Ŝej, Harry wiedział,  Ŝe wszystkie pozostałe w całym zamku 
zrobiły to samo. “Hogwart jest zagro Ŝony!” krzyczała profesor McGonagall. “Ludzie granic, 
chro ńcie nas, wypełnijcie swoj ą powinno ść  wobec szkoły!” Stukaj ąc i wrzeszcz ąc, armia 
ruchomych statuł przeszła obok Harry’ego, niektóre mniejsze, inne wi ększe ni Ŝ Ŝywi ludzie. 
Były te Ŝ zwierz ęta i szcz ękaj ące zbroje wymachuj ące mieczami i kolczastymi kulami na 
ła ńcuchach.  
-Teraz, Potter - powiedziała McGonagall - byłoby lepiej, gdyby ś ty i panna Lovegood wrócili 
do waszych przyjaciół i przyprowadzili ich do Wielkiej Sali --- Powinnam obudzi ć innych 
Gryfonów.” Wyszli na szczyt nast ępnych schodów, Harry i Luna odwracaj ąc si ę przodem do 
ukrytego wej ścia do Pokoju  śycze ń. Kiedy biegli spotykali grupki uczniów, w wi ększo ści 
maj ących płaszcze podró Ŝne zało Ŝone na pi Ŝamy, prowadzonych na dół do Wielkiej Sali 
przez nauczycieli i prefektów.  
- To był Potter!  
- Harry Potter!  
- To był on, przysi ęgam, po prostu go widziałem!  
Ale Harry nie ogl ądał si ę a Ŝ osi ągn ęli wej ście do Pokoju  śycze ń, Harry pochylił si ę przed 
zaczarowan ą ścian ą, która otwarła si ę aby ich wpu ści ć, i on i Luna zbiegli pr ędko po 
stromych schodkach.  
- Co...?  
Kiedy pokój pojawił si ę na widoku, Harry ze ślizn ął si ę z kilku schodków w szoku. Pokój był 
zapakowany, o wiele bardziej zatłoczony ni Ŝ wtedy, kiedy w nim ostatnio przebywali. 
Kingsley i Lupin patrzyli na niego, tak jak Oliver Wood, Katie Bell, Angelina Johnson i 
Alicia Spinnet, Bill i Fleur, i pan i pani Weasley.  
- Harry, co si ę dzieje? – powiedział Lupin, spotykaj ąc go na schodach.  
- Voldemort jest w drodze, barykaduj ą szkoł ę... Sneape ucikł... Co wy tu robicie? Sk ąd 
wiedzieli ście?- Wysłali śmy wiadomo ści do reszty Gwardii Dumbledore’a – wyja śnił Fred. – 
Nie my ślałe ś,  Ŝe wszyscy przegapi ą zabaw ę, Harry, i GD powiadomiło Zakon i dalej to ju Ŝ 
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jest jak lawina.  
- Co najpierw, Harry? – zawołał George. – Co si ę dzieje?  
- Ewakułuj ą młodsze dzieci i wszyscy spotykaj ą si ę w Wielkiej Sali,  Ŝeby si ę zorganizowa ć – 
powiedział Harry. – Walczymy.  
Odpowiedział mu wielki ryk i ruch w stron ę schodów, został przydnieciony do  ściany, kiedy 
biegli obok niego, wymieszani członkowie Zakonu Feniksa, Gwardii Dumbledore’a i starej 
dru Ŝyny Quiditcha Harry’ego, wszyscy ze wzniesionymi róŜczkami wychodzili na główny 
zamek.  
- Chod ź, Luna – zawołał Dean, kiedy ich mijał, wyci ągaj ąc swoj ą woln ą r ękę, ona chwyciła j ą 
i pod ąŜ yła za nim w gór ę schodów. Tłum topniał. Tylko niewielka grupka ludzi pozostawała z 
tyłu w Pokoju  śycze ń i Harry przył ączył si ę do nich. Pani Weasley zmagała si ę z Ginny. 
Wokół nich stali Lupin, Fred, George, Bill i Fleur.  
- Jeste ś za młoda! – pani Weasley krzyczała na córk ę kiedy Harry podszedł. – Nie pozwol ę na 
to! Chłopcy, tak, ale ty, ty musisz i ść  do domu!  
- Nie pójd ę.  
– włosy Ginny powiewały, kiedy wyrwała rami ę z u ścisku matki. – Jestem w Gwardii 
Dumbledore’a...  
- Banda nastolatków!  
- Banda nastolatków zaraz stanie do pojedynku z nim, czego nikt inny nie miał  śmiało ści 
zrobi ć! – powiedział Fred.  
- Ona ma szesna ście lat! – wrzeszczała pani Weasley. – Nie jest wystarczaj ąco dorosła! Co 
wy dwoje sobie my śleli ście zabieraj ąc j ą ze sob ą...  
Fred i George wygl ądali na lekko zawstydzonych  
- Mama ma racj ę, Ginny – powiedział Bill łagodnie. – Nie mo Ŝesz tego zrobi ć. Wszyscy 
niepełnoletni b ędą musieli st ąd odej ść , to jedyne wyj ście.  
- Nie mog ę i ść  do domu! – krzyczała Ginny, łzy zło ści błyszczały w jej oczach. – Cała moja 
rodzina jest tutaj, nie mog ę znie ść  samotnego czekania tutaj i niewiedzy, i...[color=greenHer 
eyes met Harry's for the first time.[/color]Spojrzała podle na Harrego, lecz musiała si ę szybko 
odsun ąć  kiedy ten potrz ąsął r ęką.  
- "wporz ądku" - powiedziała gapi ąc si ę na wej ście do tunelu prowadz ącego do Hog's Head - 
Chyba sie ju Ŝ po Ŝegnamy....  
 
bum? kto ś wyszedł z tunelu chwiejnym krokiem i upadł. Wdrapał sie na najbli Ŝsze krzesło i 
rozejrzał.  
-"Spó źniłem sie? Zaczeło sie. Dopiero co sie dowiedziałem wi ęc ja.....ja...."  
Percy mamrotał co ś pod nosem. Widocznie nie spodziewał si ę przybycia do rodziny.  
Nast ąpiła chwila milczenia przerwana przez Fleur  
"“Wsystko dobzie z Tedd?"  
Mrugnoł do niej nieco przestraszony Lupin.  
Cisza pomi ędzy Wesleyami wydawała si ę krzepn ąć  jak lód.  
-Taa nic mu nie b ędize.....jest z nim tonks i jej matka.  
 
"Zaraz...czy wziołem zdj ęcie?" -Lupin wyci ągnoł zdj ęcie z kurtki i podał Haremu I Fleur.  
Widniało na nim małe dziecko machaj ące k ępk ą świec ących włosów  Ŝłówia.  
-"Byłem głupcem!!" - ryknoł Percy, a Ŝ Lupinowi spadło zdj ęcie. -"Idiot ą !! Bałwanem !! 
Byłem...  
"...kochaj ącym ministra, wypieraj ącym sie rodziny debilem" - doko ńczył Fred  
-"Tak"- mruknoł Percy  
Pani Wesley wybuchła płaczem, podbiegła i Percy'ego i przytuliła go z całej siły.  
Po chwili Percy podniusł wzrok i powiedział:  
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-" Przepraszam tato"  
Pan Wesley mrugnoł do niego.  
"Musimy sie wydosta ć z ministerstwa, a to raczej nie b ędzie ł ątwe, a oni ci ągle wi ęŜą  
zdrajców. Zdecydowałem si ę skontaktowa ć z Aberforthem, który  
powiedział mi 10 min. temu  Ŝe Hogwart zmierza do walki, wi ęc przybywam."  
“Well, we do look to our prefects to take a lead at times such as these,” powiedział George 
na śladuj ąc Percyego.-" Wi ęc cho ćmy walczy ć!"  
- Wi ęc jeste ś moj ą szwagierk ą" -powiedział Percy u ściskuj ąc dło ń Fleur i szybko podeszli w 
kierunku klatki schodowej z Billem, Fredem i Georgiem.  
-"Ginny"- Wrzasneła Pani Wesley.  
Ginny wła śnie miała zamiar pod osłon ą pojednania wyj ść  z nimi  
- "Molly"- poweidział Lupin - 'Mo Ŝe Ginny niech zostanie tu, b ędzie wiedziała co si ę dzieje, 
lecz nie b ędzie musiała nie bardzo nara Ŝać.  
- "dobry pomysł. Ginny zostajesz tutaj zrozumiała ś"- dodał szybko Artur.  
Ginny wydawała si ę nie by ć zachwycon ą tym pomysłem, lecz skineła ze spuczszon ą głow ą.  
 
Artur, Molly i Lupin skierowali si ę ku schod ą.  
-Gdzie Ron i Hermiona ?? - zapytał Harry  
-Poszli do Wielkiej sali- odpoweidziała pani Weasley nad jego barkiem.  
-"Niewidziałem  Ŝeby mnie mijali!"  
- Mówili co ś o łazience, zaraz po tym jak zniknołe ś" - szepneła Ginny  
- o łazience?  
Harry kroczył ku otwartym drzwi ą, opuszczaj ąc pokój  Ŝycze ń. Sprawdział łazienke lecz ta 
była pusta.  
- Jeste ś pewna  Ŝe chodziło im o łazien...- i wystraszył si ę widokiem znikaj ącego pokoju 
Ŝycze ń  
Patrzył na wysoki metalowe wrota z wyrze źbion ą łódk ą ze skrzydłami na filarach, na ciemny 
grunt zamku o świetlony płomieniami  
Nagini uło Ŝyła si ę wokół jego ramion. Byl opanowany tym zimnem, okrutnym sensem celu 
jaki poprzedzał morderstwo. 
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Rozdział 31. 
 
Bitwa o Hogwart 
 

                                                                    
                                               
                                               
                                               
       Zaczarowany sufit Wielkiej Sali był ciemny, roz świetlony rozsianymi gwiazdami, na 
dole stały cztery długie stoły, wzdłu Ŝ których siedzieli wzburzeni uczniowie, niektórzy w 
podró Ŝnych szatach, inni ubrani w koszule nocne. Tu i tam połyskiwały perłowe, białe figury 
duchów szkolnych. Wszystkie oczy,  Ŝywych i martwych, były utkwione w profesor 
McGonagall, która przemawiała z podwy Ŝszonego podium u szczytu Wielkiej Sali. W tyle za 
ni ą byli pozostali nauczyciele, wraz z  świetlistym centaurem, Firenzo i członkami Zakonu 
Feniksa, którzy przybyli aby walczy ć.  
-...ewakuacja b ędzie nadzorowana przez pana Filch i Pani ą Ponfrey. Perfekci, gdy im 
powiem, niech zbior ą swoje Domy i je wezm ą pod swoj ą opiek ą, w uporz ądkowanym szyku, 
do punktu ewakuacyjnego.  
Wielu uczniów wygl ądało jak sparali Ŝowani. Jednak Ŝe, gdy Hary obchodził ich, szukaj ąc 
przy stole Gryffindoru Hermiony i Rona, Ernie McMillan wstał od stołu Hufllepuff i 
krzykn ął:  
-A co, je śli chc ę zosta ć i walczy ć?  
Wtedy rozległy si ę oklaski.  
- Je śli jeste ś pełnoletni, mo Ŝesz zosta ć - powiedziała profesor McGonagall.  
- A co z naszymi rzeczami?” - zawołała dziewczyna przy stole Krukonów „- Z naszymi 
kuframi, naszymi sowami?  
Nie mamy czasu na zebranie dobytku powiedziała profesor McGonagall. Najwa Ŝniejsza rzecz 
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to wynie ść  si ę st ąd, aby by ć bezpiecznym.  
“Gdzie jest Profesor Snape?” krzykn ęła dziewczyna ze Slytherinu.  
“On.. u Ŝywaj ąc odpowiedniego okre ślenia: dał nog ę” odpowiedziała Profesor McGonagall i 
wielka euforia nast ąpiła przy stołach Gryffindoru, Hufflepuff i Ravenclaw.  
Harry, ruszył wzdłu Ŝ stołu Gryffonów, nadal szukaj ąc Rona i Hermiony. Kiedy tylko 
zatrzymywał si ę, twarze zwracały si ę w jego kierunku, szepcz ąc miedzy sob ą.  
“Ju Ŝ umie ścili śmy ochron ę dookoła zamku” zacz ęła Profesor McGonagall, “ale to nie 
mo Ŝliwe, aby wytrzymała długo, chyba  Ŝe by śmy j ą wzmocnili. Dlatego, musz ę was prosi ć, 
aby ście działali szybko i rozwa Ŝnie jak wasi prefekci”. Jej ko ńcowe słowa, zostały zagłuszone 
poprzez inny głos, który nagle rozległ w Wielkiej Sali. Był wysoki, zimny i czysty. Nie było 
wiadomo sk ąd pojawił si ę ów głos, wydawał si ę pochodzi ć z samych  ścian, mógł tkwi ć tam 
od wieków.  
„Wiem,  Ŝe przygotowujecie si ę do walki.” Wybuchły wrzaski mi ędzy uczniami, cz ęść  
przera Ŝona kr ęciła si ę wokół, szukaj ąc  źródła d źwi ęku.  
„Wasze wysiłki s ą daremne. Nie mo Ŝecie mnie pokona ć. Nie chc ę wszystkich zabi ć. Mam 
wielkie powa Ŝanie dla nauczycieli Hogwatru. Nie chc ę przelewu magicznej krwi.”  
W Sali nastała cisza, cisza, która napierała na błony b ębenkowe, sprawiaj ąc wra Ŝenie,  Ŝe głos 
był zbyt ogromny, by mógł by ć zawarty w  ścianach.  
„Dajcie mi Harrego Pottera” powiedział Voldemort „i nikt inny nie zostanie skrzywdzony”  
„Dajcie mi Harrego Pottera, ja odejd ę i szkoła pozostanie nietkni ęta. Dajcie mi Harrego 
Pottera, a b ędziecie wynagrodzeni”  
„Macie czas do północy” Cisza znowu nastała w Wielkiej Sali. Ka Ŝda głowa, ka Ŝde oko 
zdawało si ę szuka ć Harrego, stoj ącego w bezruchu, w blasku tysi ęcy niewidzialnych belek. 
Wtedy powstała posta ć od stolu Slytherinu i Harry rozpoznał Pansy Parkinson, jak podnosiła 
trz ęsąca si ę r ękę i wrzasn ęła,  
„Ale on jest tam! Potter jest tam! Niech kto ś go zlapie!”  
Zanim Harry zdołał przemówi ć, nast ąpił masywny ruch. Gryffoni podnie śli si ę i staneli 
zwróceni nie do Harrego, ale do Slytherinu. Wtedy uczniowie z Hufflepuff wstali i prawie w 
tym sam momencie, uczniowie z Ravenclaw i wszyscy plecami do Harrego spogl ądali na 
Pansy. Harry, przej ęty i przytłoczony zobaczył wsz ędzie pojawiaj ące si ę ró ŜdŜki, odbijaj ące 
si ę pod płaszczami i r ękawicami.  
“Dzi ękuje, pani Parkinson,” powiedziała Profesor McGonagall w obni Ŝonym głosem.  
“Opu ścisz Sal ę pierwsza z Panem Filchem. Je Ŝeli reszta twojego Domu mogłaby  
pod ąŜ ać za tob ą.”  
Harry usłyszał szuranie ławek a nast ępnie d źwi ęk Slytherinu gromadz ącego si ę po innej 
stronie Sali.  
“Ravenclaw, i ść ! dalej!” płakała Profesor McGonagall.  
Powoli cztery stoły opustoszały. Stół Slytherinu został zupełnie opuszczony,  
ale kilkoro starszych z Ravenclaw pozostało usadowionych na swoich miejscach; znacznie 
wi ęcej pozostało z Hufflepuff. Połowa z pozostałych na miejscach, wymagała interwencji 
(zej ścia) Profesor McGonagall’s z platformy nauczycieli do wyproszenia małoletnich 
uczniów.  
“Absolutnie nie, Creevey, id ź! I ty, Peakes!”  
Harry  śpieszył si ę do Weaslych, wszyscy usiedli razem przy stole Gryffindoru.  
-Gdzie Ron i Hermiona?  
-Nie znalazłe ś ich?-zacz ął Pan Weasley patrz ąc zmartwiony  
Ale przerwał mu Kingsley podchodz ąc do podniesionej platformy, zwracaj ąc si ę do tych, 
którzy pozostali z tyłu  
-Mamy jedynie pół godziny do północy, wi ęc musimy działa ś szybko!Plan bitwy został 
uzgodniony przez nauczycieli Hogwartu oraz Zakon Feniksa. Profesor Flitwick, Sprout i 
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McGonagall wezm ą grupy walcz ących do trzech najwy Ŝszych wie Ŝ-Rawenclawu, 
Astronomicznej i Gryffindoru, gdzie b ędą mieli dobry widok i wspaniał ą pozycj ę z której 
będą działa ć. W mi ędzyczasie Remus-wskazał na Remusa-Artur- spojrzał w stron ę Pana 
Weasleya siedz ącego przy stole Gryffindoru- i grupa któr ą wezm ę ja b ędzie w terenie. 
Potrzebujemy kogo ś do zorganizowania obrony wej ścia do korytarza w szkole.  
-Brzmi jak robota dla nas-powiedział Fred wskazuj ąc siebie i Georga a Kingsley skin ął z 
aprobat ą.  
-No dobrze, przywódcy słyszeli wi ęc rozdzielamy si ę z odsiecz ą!  
-Potter-powiedziała Profesor McGonagall z pospiechem jako  Ŝe uczniowie ruszyli na swoje 
pozycje, przyjmuj ąc instrukcje. -Nie powiniene ś czego ś szuka ć?  
-Co?Oh-powiedział Harry-Tak!  
Prawie zapomniał o Horkruksach, prawie zapomniał o bitwie, która była po to, aby mógł tego 
szuka ć. Niezrozumiałe znikni ęcie Rona i Hermiony chwilowo odp ędzało wszystkie inne 
my śli z jego umysłu.  
-Wi ęc id ź,Potter, id ź!  
-Racja...Tak...  
Czuł oczy pod ąŜ aj ące za nim poniewa Ŝ przebiegł znowu obok Wielkiej Sali,wej ście do holu 
ci ągle zastawiali ewakuowani studenci.  
Pozwolił sobie by ć poci ągni ętym w gór ę marmurowych schodów wraz z nimi ale kiedy dotarł 
na gór ę ruszył pospiesznie wzdłó Ŝ opuszczonego korytarza. Strach i panika okrywały metode 
jego my ślenia. Próbował sie uspokoi ć, skoncentrowac na znalezieniu Horkruksa, ale jego 
my śli brz ęczały na pró Ŝno jak osa złapana w pułapke pod okularami.Bez Rona i Hermiony  
nie miał nikogo kto pomógł by mu zebrac swoje pomysły. Zwolnił, zatrzymuj ąc si ę w 
połowie pustego przej ścia, gdzie usiadł  
na cokole zmarłego(???)pos ągu i wyj ął Mape Huncwotów z sakiewki zawieszonej na szyi. 
Nie mógł nigdzie dostrzec imion ani Rona ani Hermiony, pomy ślał o gestym tłumie kropek 
by ć mo Ŝe zmierzaj ących w kierunku pokoju  Ŝycze ń, pomy ślał  Ŝe mo Ŝe si ę tam ukryli. 
Odło Ŝył mape na miejsce, przycisn ął swoje r ęce do twarzy i zamkn ął oczy, próbuj ąc si ę 
skoncentrowa ć... Voldemort my śli  Ŝe chce i ść  na wie Ŝe Ravenclaw.  
To było to! Porz ądny fakt, miejsce gdzie zacz ąć ... Voldemort postawił Alecto Carrow w 
pokoju wspólnym Ravenclawu i mogło by ć tylko jedno wyja śnienie: Voldemort obawiał si ę 
Ŝe Harry ju Ŝ wie o powi ązaniu Horkruksa z domem. Ale jedynym obiektem jaki ktokolwiek 
widział, towarzysz ący Ravenclaw był zagubiony diadem... i Jak Horkruks mógł by ć 
diademem? Jak to mo Ŝliwe  Ŝe Voldemort,  Ślizgon, znalazł didem ukrywany przez pokolenia 
Ravenclaw? Kto mógł mu powiedzie ć gdzie to zobaczył, kiedy nikt  Ŝyj ący nie pami ętał by 
widział diadem  
Nikt zyj ący nie pamietał...(living memory-nie potrafiłam przetłumaczy ć za bardzo)  
Pod jego palcami, oczy Harrego otworzyły si ę gwałtownie jeszcze raz. skoczył na równe nogi 
i pobiegł z powrotem drog ą, któr ą przyszedł, teraz gonił za swoj ą ostatni ą nadziej ą. D źwi ęk 
setek ludzi maszeruj ących w kierunku pokoju wspólnego stawał si ę gło śniejszy i gło śniejszy 
poniewa Ŝ znów był przy marmurowych schodach.  
Prefekci wykrzykiwali instrukcje, próbuj ąc uaktualnia ć bie Ŝą ce dane o studentach danych 
domów, ci ągłe przepychanie i popychanie. Harry zobaczył jak Zachariasz Smith przewracał 
pierwszoroczniaków aby dosta ć si ę na przód kolejki.Tu i tam młodsi uczniowie płakali 
podczas gdy starsi z nich wołali rozpaczliwie przyjaciół i krewnych. Harry spostrzegł perłowo 
biał ą figur ę unosz ącą si ę przez hol i krzykn ął tak gło śno jak tylko mógł  Ŝeby przebic si ę przez 
hałas.  
-Nick! NICK! Musz ę z tob ą porozmawia ć!- Usun ął z drogi kilku uczniów w ko ńcu 
dobiegaj ąc w dół schodów gdzie Prawie Bezgłowy Nick, duch Gryffindoru, czekał na niego.  
“Harry! Mój drogi chłopcze!”  
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Nick wykonał ruch, by obi ąć  r ęce Harrego własnymi: Harry czuł si ę jak gdyby zostali 
popchni ęci do lodowatej wody.  
“Nick, musisz mi pomóc. Kim jest duch wie Ŝy Ravenclaw?”  
Prawie Bezgłowy Nick wygl ądał na zaskoczonego i troch ę ura Ŝonego.  
“Gray Lady oczywi ście ale, je Ŝeli potrzebujesz upiornych usług—?”  
“Dosta ć si ę do niej— Wiesz, gdzie ona jest?”  
“Zobaczmy . . . .”  
Głowa Nicka trzęsła si ę troch ę, poniewa Ŝ obracał si ę tu i tam, spogl ądaj ąc ponad głowami 
roj ących si ę studentów.  
“Ona jest tam, Harry, młoda kobieta z długimi włosami.”  
Harry patrzył w kierunku wskazywanym przez przezroczysty palec Nicka, i zobaczył 
wysokiego ducha, który uchwycił wzrok Harrego spoglądaj ącego na ni ą. Gray Lady podniosła 
brwi i przeleciała przez odległ ą ścian ę.  
Harry pod ąŜ ył za ni ą. Przemkn ął przez drzwi korytarza, w którym znikn ęła, widział j ą na 
samym ko ńcu przej ścia, nadal sun ącą gładko, daleko od niego.  
"-Hej-zaczekaj-wracaj!  
Zatrzymała si ę, unosz ąc si ę par ę cali nad ziemi ą. Harry był zaskoczony tym  
jak pi ęknie wygl ądała we włosach si ęgaj ących talii i pelerynie zwisaj ącej  
do ziemi, przy czym wygl ądała tak Ŝe wynio śle i dumnie."  
Zbli Ŝaj ąc si ę, rozpoznał j ą jako ducha, którego mijał kilka razy na korytarzu, ale nigdy z ni ą 
nie rozmawiał.  
"Czy jeste ś Gray Lady?"  
Nic nie odpowiedziała.  
"Jeste ś duchem z Wie Ŝy Ravenclow?"  
"Teraz lepiej"  
Jej ton nie był zbytnio zach ęcaj ący.  
"Prosz ę, potrzebuj ę pomocy. Potrzebuj ę wszytskiego, co wiesz o Zagubionym Diademie"  
na jej twarzy wykrzywił si ę zimny u śmiech.  
"Przykro mi," powiedziała odwracaj ąc si ę, " Ŝe nie mog ę ci pomóc."  
"POCZEKAJ!"  
Nie chciał krzycze ć, ale strach i zło ść  gotowała si ę w nim. Rzucił okiem na swój zegarek 
kiedy podleciała na przeciwko niego. Było za pi ętna ście dwunasta.  
"To jest pilne." powiedział gwałtownie. "Je śli ten diadem jest w Hogwarcie, to musz ę go 
odnale źć  szybko!"  
"jeste ś pierwszym studentem, który pragnie diademu." powiedziała disdainfully(?). 
"Pokolenia zaczynaj ą mnie m ęczy ć -"  
"Nie chodzi mi o zdobycie lepszych ocen!" Harry krzkn ął do niej, "tu chodzi o Voldemorta - 
o pokonanie Voldemorta - czy nie obchodzi ci ę to?"  
Nie powinna si ę zarumieni ć, ale jej prze źroczyste policzki stały si ę bardziej nie prze źroczyste, 
a jej głos w odpowiedzi stał si ę bardziej podniecony, "oczywi ście,  Ŝe obchodzi- Jak mo Ŝesz 
tak mówi ć -?"  
"W takim razie mi pomó Ŝ!"  
Jej cierpliwo ść powoli ko ńczyła si ę.  
"To - to nie jest pytanie-" zacz ęła si ę j ąkąć . Moja matka Diadem -"  
"Twoja matka?"  
Spojrzała ze zło ści ą.  
Wygl ądała jakby była zła na sam  ą siebie.  
“Kiedy  Ŝyłam,” powiedziała sztywno, “byłam Helen ą Ravenclaw.”  
“Jeste ś jej córk ą? Wi ęć , musisz wiedzie ć, co si ę z nim stało!”  
“Kiedy diadem nadaje m  ądrość ,” powiedziała z wyra źnym wysiłkiem, ci ągn ąc dalej “w ątpie, 
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by to znacznie zwi ększało twoje szanse zlikwidowania czarodzieja, który nazywa siebie Lord-
”  
“Je śli nie powiedziałem ci, nie mam zamiaru tego na sobie nosi ć!” powiedział Harry z 
wściekło ści ą.  
“Nie ma czasu na wyja śnienia -ale, je Ŝeli obchodzi cie los Hogwartu, je Ŝeli chcesz zobaczy ć, 
koniec Voldemort, musisz powiedzie ć mi wszystko, co wiesz o diademie!”  
Pozostawała nadal w bezruchu, sun ąc w powietrzu i wpatruj ąc w niego, a Harry poczuł si ę 
zdesperowany. Oczywi ście, je śli wiedziała cokolwiek, powinna powiedzie ć Flitwickowi albo 
Dubledorowi, którzy na pewno zadali jej to pytanie. Potrz ąsn ęła głow ą, nast ępnie obruciła si ę 
mówi ąc niskim głosem.  
-Ukradłam diadem mojej matki.  
-Ty.. co zrobiła ś?!  
-Ukradłam diadem. Powtórzyła Helena Ravenclaw szepcz ąc. Poprostu chciałam zm ądrze ć, 
było to dla mnie wa Ŝniejsze ni Ŝ dla niej. Uciekłam z nim. Harry nie zastanawiał się, co 
zmusiło j ą do mówienia, po prostu słuchał jej dalej.  
-Mówi ą,  Ŝe moja matka nigdy nie przyznała si ę do zguby diademu, udawała,  Ŝe ci ągle go ma. 
Ukryła jego strat ę, moj ą zdrad ę, nawet przed innymi zało Ŝycielami Hogwartu.  
-Potem moja matka strasznie zachorowała. Pomimo tego, co zrobiłam, chciała mnie ujrze ć 
przed  śmierci ą. Wysłała człowieka, który przez długi czas mnie kochał, chocia Ŝ ja odrzuciłam 
jego zaloty.  
Wiedziała,  Ŝe on nie odpu ści póki mu si ę nie uda. Harry czekał. Nabrała du Ŝo powietrza i 
odwróciła głow ę. Wy śledził mnie w lesie, tam si ę ukrywałam. Kiedy odmówiłam powrotu z 
nim, stał si ę brutalny. Baron zawsze był w gor ącej wodzie k ąpany. W  ściekły z powodu mojej 
odmowy, zazdrosny,  Ŝe jestem wolna, porwał mnie.  
-Masz na my śli Barona?  
-Tak, Krwawego Barona. Powiedziała Szara Dama, odkrywaj ąc swój płaszcz ukazuj ąc 
pojedyncz ą ciemn ą ran ę na jej piersi.  
-Kiedy on zobaczył co mi zrobił, ogarn ęły go wyrzuty sumienia. Wział bro ń, która pozbawiła 
mnie  Ŝycia, i u Ŝył jej na sobie by popełni ć samobójstwo. Teraz wieki po tamtym wydarzeniu, 
on nadal nosi swoje ła ńcuchy w akcie skruchy.  
-Bo powinien.. - Dodała gorzko  
-A gdzie diadem?  
-Pozostał tam gdzie go ukryłam, słysz ąc nadchodz ącego Barona. Ukryłam go w pustym 
drzewie.  
-W pustym drzewie? powtórzył Harry. Jakim drzewie? Gdzie ono si ę znajduje?  
W alba ńskim lesie. Opuszczone miejsce, które było daleko poza zasi ęgiem mojej matki.  
-Albania. Powtórzył Harry. Sens słów wyci ągn ął go z zakłopotania, teraz zrozumiał, dlaczego 
nie powiedziała tego przed Dumbledorem i Flitwickiem.  
-Prawda,  Ŝe opowiedziała ś ju Ŝ t ę histoi ę innemu uczniowi?  
Zamkneła oczy i kiwn ęła głow ą.  
-Nie miałam poj ęcia... On zchlebiał mi. Wydawał si ę rozumie ć mnie, współczuł mi.  
-Tak my ślałem. -Tom Riddle na pewno zrozumiałby Helen ę.  
-Ravenclaw pragnie posiadania wspaniałych rzeczy, miała troch ę racjii.  
-Racja, nie byłe ś pierwsz ą osob ą, która to ode mnie wyci ągn ęła.  
Harry pomyslał "Tak, on mogłby ć wystarczaj ąco uroczy kiedy tego chciał"  
Wi ęc Voldemort zdołał zlokalizowa ć Zagubiony Diadem z twoja pomoc ą Szara Damo.  
Podró Ŝował tak daleko w las by odzyska ć diadem z jego kryjówki, by ć mo Ŝe jak tylko opu ścił 
Hogwart, zanim jeszcze zacz ął prac ę u Borgina i Burksa.  
I ten odizolowany Alba ński las przestał był idealnym schronieniem. Voldemort, mo Ŝe i 
potrzebował miejsca, aby sp ędzi ć, spokojnie dziesi ęć  długich lat.  

                                                                                          306  
---------------------Page 307---------------------

Ale diadem, skoro stał si ę jego cennym horkrusem, nie mógł pozosta ć w pustym drzewie. 
Nie.. Diatem powrócił w sekrecie do jego prawdziwego domu, a Voldemort musiał poło Ŝyć 
go tutaj.  
-W noc kiedy spytał o prac ę!. Wykrzykn ął Harry, ko ńcz ąc swoj ą my śl.  
-Przepraszam?  
-Ukrył diadem w zamku w noc kiedy przyszedł spyta ć Dumbledora aby ten pozwolił mu 
naucza ć - powiedział Harry  
Mówił to gło śno, aby wyłapa ć sens tego wszystkiego.  
- On musiał ukry ć diadem na jego drodze do góry lub z powrotem z Gabinetu Dumbledora! 
Ale równie Ŝ warto ściowe było, aby zdoby ć prace -  
wtedy miałby szanse, aby zdoby ć miecz Griffindora  
- Dzi ęki, Dzi ęki  
Harry zostawił j ą unosz ącą si ę w powietrzu, ogl ądaj ąc si ę dookoła kompletnie 
zdezorientowany.  
Gdy znów znalazł si ę w holu wej ściowym spojrzał na swój zegarek. Było 5 minut do północy, 
i my ślał,  Ŝe wie jak wygl ąda Horkruks. Był blisko, aby odkry ć gdzie on jest. Organizacja 
studentów zawiodła aby odnale źć  diadem; co podpowiadało mu,  Ŝe nie znajdował on si ę w 
wie Ŝy Ravenclaw'u - ale jesli nie tam to gdzie? Jakie ukryte miejsce Tom Riddle odkrył w 
Hogwarcie, w którym mógł czu ć ze jego sekret zostanie zachowany na zawsze  
Zagubiony w desperackich spekulacjach, Harry skr ęcił w róg, ale zrobił tylko kilka kroków w 
dół nowym korytarzem gdy okno zostało rozbite z hukiem i druzgocz ącym trzaskiem  
Gdy tylko doskoczył na bok, ogromne ciało wleciało prosto przez okno i uderzyło w  ścian ę 
naprzeciwko  
Cos ogromnego i futrzanego skamlało.  
- Haggrid - wrzasn ął Harry , --Co do --?  
- Harrry, jeste ś tu! Jeste ś tu!  
Hagrid zatrzymał si ę, u ściskał Harrego, nast ępnie podbiegł do rozbitego okna  
- Dobry chłopiec, Graup - krzykn ął poprzez dziur ę w oknie - Widzimy si ę za chwile, tam jest 
dobry chłopiec!  
Za Hagridem, w ciemn ą noc, Harry zobaczył o ślepiaj ące  światła i usłyszał dziwaczny, 
przeszywaj ący krzyk, spojrzał na zegarek. Była północ. Walka si ę rozpocz ęła  
- Cholibka, Harry - wydyszał Hagrid - To jest to? Czas na walk ę?  
- Hagridzie - jak si ę tu znalazłe ś?  
- Usłyszałem Sam-Wiesz-Kogo w mojej jaskini - powiedział ponuro Hagrid - Głos niósł 
”Prawie północ oddajcie mi Pottera" - Wiedziałem ze tu b ędziesz ze to si ę musiało zdarzy ć.  
-Le Ŝeć Kieł. Wi ęc postanowili śmy doł ączy ć , Ja, Graup i Kieł, Niszczac drog ę graniczna 
poprzez las, Graup przeniosl nas Kła i Mnie. Powiedziałem, aby puscił mnie w zamku, wiec 
wepchal mnie przez okno Niech go... Nie dokładnie to co chcialem ale - Gdzie Ron i 
Hermiona?  
To - rzekl Harry - jest bardzo dobre pytanie. Chod ź!  
Pospieszyli razem poprzez korytarz, Kieł biegł ci ęŜ ko za nimi. Harry słyszał ruchy na 
korytarzch dookoła, odgłosy biegania, krzyki; poprzez okno, mógł widzie ć jeszcze wi ęcej 
świateł na błoniach  
- dok ąd idziemy? - zapytał Hagrid, wlok ąc si ę za pi ętami Harrego, trz ęsąc deskami 
podłogowymi  
- Nie wiem dokładnie - powiedział Harry, robi ąc kolejny losowy obrót - Ale Ron i Hermiona 
musza by ć gdzie ś tutaj  
Pierwsze straty walki były ju Ŝ widoczne w poprzek przedniego przej ścia: Dwa kamienne 
gargulce które zazwyczaj broniły wst ępu do zamku, zostały zniszczone, kl ątw ą przybył ą, 
przez inne rozbite okno.  
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Ich resztki poruszały si ę niemrawo po podłodze, podczas gdy Harry przeskoczył nad jedn ą z 
głów pozbawionych ciała, która narzekała: „Nie przejmuj si ę mn ą… Zostan ę tu i b ędę si ę 
rozpada ć”. Jego brzydka kamienna twarz sprawiła,  Ŝe Harry nagle pomy ślał o marmurowym 
popiersiu Roweny Ravenclaw w domu Xenophilius’a, nosz ącym to szalone nakrycie głowy, a 
potem o pos ągu w wie Ŝy Ravenclawu, z kamiennym diademem na jego białych lokach,… 
Podczas, gdy dotarł do ko ńca przej ścia, przypomniał sobie wizerunek trzeciego kamienia: 
starego brzydkiego czarownika na którego głowie Harry umie ścił peruk ę i zmaltretowany 
kapelusz. Harrego przeszedł szok, tak jakby wypił ognist ą whisky prawie si ę przewrócił. W 
ko ńcu wiedział Horkus czeka na niego gdzie ś, gdzie jest umieszczony. Tom Riddle, który nie 
zwierzał si ę nikomu działał samotnie, mógł by ć na tyle arogancki, by zało Ŝyć,  Ŝe tylko on 
zgł ębił tajemnice Hogwartu. Oczywi ście, Dumbledore i Flitwick, wzorcowi uczniowie, nie 
byli w tym szczególnym miejscu, ale on, Harry, podczas swojego pobytu w szkole nie 
pod ąŜ ał utartymi  ście Ŝkami i to było jego tajn ą broni ą, a Voldemort wiedział,  Ŝe Dumbledore 
nigdy tego nie odkrył. Harry został wyrwany ze swoich my śli przez profesor Sprout, za która 
szedł Nevill i tuzin innych osób, wszyscy mieli ubrane nauszniki i nie śli co ś co okazało si ę 
by ć wielkimi doniczkowymi ro ślinami. „Mandragory” Nevill krzykn ął, ponad swoim 
ramieniem do Harrego” Idziemy przerzuci ć je przez mury- nie spodoba im si ę to!” Harry 
wiedział dok ąd si ę uda ć. P ędził, z Hagridem i Kłem biegn ącym za nimi. Mijali portrety jeden 
po drugim, namalowane figury biegły wzdłu Ŝ nich, czarodzieje i wied źmy w kołnierzach i 
gaciach, w zbrojach i płaszczach, pchaj ących si ę do nowych płócien, wrzeszcz ących nowiny z 
innych cz ęś ci zamku. Kiedy dotarli do ko ńca korytarza cały zamek si ę zatrz ąsł, Harry 
wiedział  Ŝe, gigantyczna waza zdmuchn ęła cokół z wybuchow ą sił ą, był to wpływ czarów 
gro źniejszych ni Ŝ te nauczycieli i członków Zakonu. „Wszystko w porządku Kieł, wszystko w 
porz ądku” wykrzykiwał Hagrid, ale wielki pies uciekł gdy strz ępy porcelany leciały w 
powietrzu jak pociski artyleryjskie i Hagrid ruszył za uciekaj ącym psem zostawiaj ąc Harrego 
samego. Pod ąŜ ał poprzez dr Ŝą ce przej ścia, z ró ŜdŜką w r ęce, na długo ści jednego korytarza 
mały, namalowany rycerz, sir Cadrigan, przeskakiwał z jednego obrazu do drugiego 
pod ąŜ aj ąc za nim, jego zbroja pobrz ękiwała a on wykrzykiwał zach ęty, a jego mały, tłusty 
kucyk pod ąŜ ał za nim. „ Samochwały i łobuzy, psy i łajdaki, rozpraw si ę z nimi Harry, ode ślij 
ich st ąd” Harry pognał za róg korytarza i zobaczył Freda prowadz ącego grupk ę uczniów 
uczniów z Lee Jordanem i Hann ą Abbott, stali oni koło kolejnego pustego cokołu, którego 
przej ścia chronił pos ąg. Wszyscy oni dobyli swoich ró ŜdŜek i nasłuchiwali w ukrytej dziurze. 
„w dodatku mamy pi ękn ą noc” Fred krzykn ął gdy zamek znowu zacz ął si ę trz ąść . I Harry 
pobiegł sprintem rozradowany i przera Ŝony w równej mierze, wzdłu Ŝ jeszcze jednego 
korytarza w którym było pełno sów i pani Noris próbowała je odp ędzi ć swoimi łapami, by 
zawróci ć je do ich wła ściwego miejsca.  
"Potter!"  
Aberforth Dumbledore miał przed sob ą zablokowany korytarz, jego ró ŜdŜka była 
przygotowana.  
"Miałem setki dzieci przewijaj ących si ę przez mój pub, Potter!"  
" Wiem, ze, ewakuuj ą si ę," Harry powiedział, "Voldemort -"  
"- atakuje, poniewa Ŝ oni nie przekazali mu ciebie" powiedział Aberforth. "Nie jestem głuchy, 
cało ść  Hogsmeade usłyszała go. I to nigdy nie przyszło do głowy ka Ŝdemu z was, by trzyma ć 
kilku zakładników ze Slytherinu? S ą to dzieci  śmiercio Ŝerców, których wła śnie posłałe ś 
bezpiecznie do domu. To nie byłoby troch ę inteligentne, by utrzyma ć si ę tutaj?"  
"To nie zatrzymałoby Voldemorta," powiedział Harry ",i twój brat nigdy nie zrobiłby tego."  
Aberforth chrz ąkn ął i zerwał si ę w przeciwnym kierunku.  
Twój brat nigdy nie zrobiłby tego. . . . Dobrze, to była prawda, Harry my ślał tak samo on 
biegł dalej znów: Dumbledore, który bronił Snape’a przez tak długi czas, nigdy nie trzymałby 
studentów dla okupu. . . .  
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I wtedy on skr ęcił koło ko ńcowego zakr ętu i z krzykiem zmieszanej ulgi i furii zobaczył ich: 
Rona i Hermion ę; oboje z r ękami pełnymi du Ŝych, zakrzywionych, brudnych  Ŝółtych 
przedmiotów, Ron z kijem od miotły pod jego r ękami.  
"Gdzie do diabła byli ście?" Harry krzykn ął.  
"Komnata Tajemnic", powiedział Ron.  
"Komnata - co?" powiedział Harry, podchodz ąc i chwiejnie zatrzymuj ąc si ę przed nimi.  
"To byl Ron, pomysł Rona!" powiedziała Hermiona. "Nieprawda Ŝ ? Tam my byli śmy, gdy 
odeszli śmy I powiedziałam do Rona, nawet, je śli, nie znajdujemy drugiego, to jak 
pozb ędziemy si ę tego? Nadal nie pozbyli śmy si ę fili Ŝanki! I wtedy on wymy ślił! Bazyliszek!"  
"Co -?"  
"Co ś, by pozby ć si ę Horkruksa", powiedział Ron zwyczajnie.  
Harry opu ścił oczy do przedmiotów trzymanych w r ękach Rona i Hermiony: wielkie 
zakrzywione kły; nagle uw świadomił sobie, ze były wyrwane z czaszki martwego bazyliszka.  
"Ale jak tam wszedłe ś?" spytał, wpatruj ąc si ę w kły Rona. "Musisz mówi ć Mowa W  ęŜ y!"  
"On to zrobił!" szepn ęła Hermiona. "Pokaz mu, Ron!"  
Ron wydal okropny długi sycz ący odgłos.  
"To Jest to co zrobiłe ś, by otworzy ć medalion," powiedział Harry przepraszaj ąco. " Musiało 
by ć nie wystarcz ąjco dobrze by dosta ć si ę, ale," wzruszył ramionami skromnie, "dostali śmy 
si ę tam w ko ńcu."  
"On był niesamowity. powiedziała Hermiona. "Zdumiewaj ący!"  
"Tak . . ." Harry starał si ę, by utrzyma ć si ę na nogach. "Tak . . ."  
"Wiec jest jeszcze jeden Horkrus," powiedział Ron i spod kurtki wyci ągn ął roztrzaskane 
pozostało ści fili Ŝanki Hufflepuff. "Hermiona zad źgała to. My ślała ze ona powinna. Ona nie 
miała tej przyjemno ści jeszcze."  
"Geniusz!" wrzasn ął Harry.  
"To było nic," powiedział Ron, chocia Ŝ on spojrzał zachwycony z siebie. "Co ś nowego u 
Ciebie?"  
Poniewa Ŝ on powiedział to, wybuchło cos na górze: Wszystkie trzy postacie popatrzyły w 
gór ę jak kurz spadł z sufitu i usłyszeli odległy wrzask.  
" Co ś co wygl ąda jak diadem z tego co wiem i wiem, gdzie to jest," powiedział Harry, 
szybko.  
" Co ś co wygl ąda jak diadem, wiem , gdzie to jest," powiedzial Harry, szybko. "On schował 
to dokładnie, gdzie miałem moja stara ksia Ŝke Eliksirów, gdzie ka Ŝdy czarodziej ukrywa 
swoje cenne przedmioty na wieki. My ślał,  Ŝe tylko on jest tym, który mo Ŝe to znale źć ."  
Gdy  ściana zadr Ŝała ponownie przeprowadził innych dwóch przez zamaskowane przej ście po 
schodach w dół do Pokoju wspólnego. Był pusty nie licz ąc trzech kobiet: Ginny, Tonks i 
starszej czarownicy ubranej w zjedzony przez mole kapelusz. Harry rozpoznał w niej babci ę 
Nevilla.  
- Ah Potter- powiedziała rzeczowo, jakby czekała na niego.- Mo Ŝesz nam powiedzie ć co si ę 
dzieje?  
- Czy wszyscy s ą w porz ądku- powiedziały razem Ginny i Tonks  
- Na tyle ile wiem- powiedział Harry- Czy w przej ściu do  Świ ńskiego Łba nadal znajduj ą si ę 
ludzie?  
Wiedział,  Ŝe pokój nie mógł si ę przekształci ć, póki kto ś był w  środku:  
-Byłem ostatni ą, która przeszła przez tunel - powiedziała Pani Longbottom - 
Zapiecz ętowałam przej ście, bo my ślę,  Ŝe to niem ądre, by zostawia ć je otwarte, kiedy 
Aberforth opu ścił swój pub. Widziałe ś mojego wnuka?  
-Walczy - rzucił krótko Harry.  
-Naturalnie- powiedziała dumnie stara pani -Wybacz, musz ę i ść  mu z pomoc ą - dodała i z 
zaskakuj ącą szybko ści ą zbiegła po kamiennych schodach.  
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Harry spojrzał teraz na Tonks.  
-Wydawało mi si ę,  Ŝe jako matka, powinna ś by ć teraz z Teddy'm?  
- Nie mogłam tak po prostu spokojnie czeka ć - Tonks wygl ądała na zm ęczon ą - Widziałe ś 
Remusa?  
- Stoi na czele grupy wojowników na błoniach-  
Bez słowa, Tonks pop ędziła w stron ę schodów.  
-Ginny- powiedział Harry -Przykro mi, ale musisz nas opu ści ć. Przynajmniej na troch ę. 
Wtedy b ędziesz mogła wróci ć.  
Ginny wygl ądała na zachwycon ą.  
-I wtedy mo Ŝesz wróci ć - krzykn ął za ni ą, kiedy ona pobiegła  śladami Tonks. - Masz wróci ć!  
-Chwileczk ę! - powiedział ostro Ron - Zapomnieli śmy o kim ś!  
-O kim? - zapytała Hermiona.  
-Domowe skrzaty - wszystkie b ędą na dole w kuchni, tak?  
-My ślisz,  Ŝe powinni śmy rozkaza ć im walczy ć? - zapytał Harry.  
-Nie - odparł powa Ŝnie Ron -My ślę,  Ŝe powinni śmy rozkaza ć im ucieka ć. Nie chcemy 
przecie Ŝ,  Ŝeby stało si ę z nimi to samo, co Zgredkiem, prawda? Nie mo Ŝemy im kaza ć zgin ąć  
za nas -  
Stukot przerwał ich rozmow ę - Hermiona wypu ściła z r ąk kły bazyliszka. Podbiegła do Rona, 
rzuciła mu si ę na szyj ę i pocałowała go gł ęboko w usta. Ron pu ścił kieł oraz miotł ę, które 
trzymał i odpowiedział jej z takim entuzjazmem,  Ŝe stopy Hermiony oderwały si ę od ziemi.  
- Czy jeste ście pewni,  Ŝe to odpowiedni moment? - zapytał nie śmiało Harry, a kiedy Ron i 
Hermiona odpowiedzieli tylko wzmacniaj ąc ich gor ący u ścisk, kołysz ąc si ę w miejscu, Harry 
podniósł głos.  
-Ej! Nadci ąga wojna!- Ron i Hermiona rozł ączyli si ę, lecz jeden wci ąŜ  obejmował drugiego.  
-Wiem, stary - odrzekł Ron, spojrzał, który wygl ądał, jakby przed chwil ą uderzył go w tył 
głowy tłuczek -teraz, albo nigdy, prawda?  
-Mniejsza o to, tyle  Ŝe co z Horkruksem? krzykn ął Harry -My ślisz,  Ŝe mo Ŝemy - mo Ŝemy go 
powstrzyma ć, bez zniszczenia diademu?  
-Ok - racja - przepraszam - powiedział Ron i razem z Hermion ą zacz ęli podnosi ć kieł, a twarz 
obojga z nich oblała fala ró Ŝu.  
Było pewne,  Ŝe kiedy ich trójka wróci na korytarz pi ętro wy Ŝej, w ci ągu kilku minut, które 
sp ędzili w Pokoju  śycze ń, sytuacja w zamku pogorszy si ę diametralnie:  Ściany i sufit trz ęsły 
si ę bardziej ni Ŝ kiedykolwiek; pył wypełniał powietrze i przez pobliskie okno, Harry ujrzał 
liczne strumienie zielonego i czerwonego  światła tu Ŝ u podnó Ŝa zamku. Wiedział,  Ŝe 
Śmiercio Ŝercy musz ą by ć bardzo blisko upragnionego celu - dostania si ę do zamku. Patrz ąc w 
dół, Harry zobaczył Graupa wij ącego si ę w ferworze walki.  
-Miejmy nadzieje,  Ŝe powgniata ich w ziemie! - powiedział Ron, kiedy coraz wi ęcej 
wrzasków rozlegało si ę wokół.  
-Tak długo, póki nie zacznie wgniata ć przyjaciół! - usłyszeli głos: Harry obrócił si ę i zobaczył 
Ginny i Tonks, obie z ró ŜdŜkami wyci ągni ętymi stały w nast ępnym oknie, w którym 
brakowało kilku szyb. Wła śnie patrzył na Ginny, gdy ta posłała celn ą kl ątw ę w kierunku 
tłumu wojowników poni Ŝej.  
-Zuch dziewczyna!- zagrzmiała sylwetka wyłaniaj ąca si ę z obłoków pyłu i Harry znów 
zobaczył Aberfortha – kroczył ku nim wraz z mał ą grupk ą byłych studentów.  
-Wygl ąda, jakby chcieli przełama ć mury obronne na północy, maj ą te Ŝ własnego Olbrzyma.  
- Widziałe ś Remusa? - zawołała do niego Tonks.  
-Pojedynkował si ę z Dołohowem - krzykn ął Aberforth -nie widziałem go od tego czasu!  
-Tonks - zacz ęła Ginny -Tonks, jestem pewna,  Ŝe nic mu nie jest -"  
Ale Tonks ju Ŝ znikn ęła w obłokach pyłu, zaraz za Aberforthem.  
Ginny obróciła si ę bezradnie ku Harry'emu, Ronowi i Hermionie.  
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-Nic im nie b ędzie - powiedział Harry, chocia Ŝ wiedział,  Ŝe to tylko puste słowa -Ginny, 
wrócimy za chwil ę, tylko trzymaj si ę z dala od kłopotów i b ądź ostro Ŝna - chod źcie! - 
powiedział do Rona i Hermiony i ju Ŝ biegli z powrotem do odcinka  ściany, za któr ą Pokój 
śycze ń czekał na rozkaz nast ępnego wchodz ącego.  
Potrzebuj ę miejsca, gdzie wszystko jest schowane. Harry prosił o to w my ślach i drzwi znów 
zmaterializowały si ę przed ich trójk ą.  
Furia bitwy ucichła z momentem, kiedy zamkn ęli za sob ą drzwi: Zapanowała kompletna 
cisza. Byli w miejscu o wielko ści katedry i wygl ądzie miasta, w którym zamiast budynków 
wznosiły si ę wielkie sterty przedmiotów zapomnianych przez uczniów, którzy je tu ukryli.  
-I on nigdy nie przypu ścił,  Ŝe kto ś mógłby tu wej ść ? - zapytał retorycznie Ron, a jego głos 
potoczył si ę echem.  
-My ślał,  Ŝe był jedynym, który o tym wiedział - powiedział Harry - Na jego nieszcz ęś cie i ja 
musiałem tu co ś kiedy ś ukry ć . . . t ędy - dodał.  
-My ślę,  Ŝe to jest gdzie ś tutaj na dole. . . - pop ędzili wzdłu Ŝ przyległych rz ędów przedmiotów; 
Harry mógł usłysze ć kroki innych, odbijaj ące si ę echem przez wielki stos rupieci, butelek, 
kapeluszy, skrzy ń, krzeseł, ksi ąŜ ek, broni, mioteł i nietoperzy. . . .  
-To gdzie ś tutaj - szeptał do siebie Harry -Gdzie ś . . . gdzie ś tutaj . . .  
Wchodził w labirynt gł ębiej i gł ębiej, szukaj ąc przedmiotów, które rozpoznawał z poprzedniej 
wizyty w pokoju. Słyszał swój gło śny oddech, a potem jakby co ś w nim zadr Ŝało. Był tam, w 
gł ębi po prawej stronie, wiekowy kredens, w którym Harry ukrył stary egzemplarz ksi ąŜ ki do 
eliksirów, a na nim pokryty licznymi bliznami kamienny czarownik z zakurzon ą starą peruk ą 
i czym ś, co wygl ądało jak staro Ŝytny wypłowiały diadem.  
Cho ć pozostawał par ę stóp dalej, Wyci ągał ju Ŝ r ękę, gdy głos za nim rzekł "Stój, Potter!"  
Harry zatrzymał si ę i odwrócił. Crabbe i Goyle stali za nim, rami ę w rami ę,z ró ŜdŜkami 
skierowanymi wprost na Harry'ego. Poprzez mał ą przestrze ń pomi ędzy ich szyderczymi 
twarzami dostrzegł Draco Malfoy'a.  
Ró ŜdŜka, któr ą trzymasz, jest moja, Potter" powiedział Malfoy, kieruj ąc swoj ą w szczelin ę 
pomi ędzy Crabbem a Goylem.  
"Nie, ju Ŝ nie" wydyszał Harry, zacie śniaj ąc chwyt na głogowej ró ŜdŜce.  
"Zwyci ęzcy wła ścicielami. Kto po Ŝyczył ci t ą?"  
"Moja matka" odpowiedział Draco.  
Harry roze śmiał si ę, mimo  Ŝe nie było nic zabawnego w tej sytuacji. Harry nie mógł ju Ŝ 
usłysze ć Rona ani Hermiony.Wygl ądało na to,  Ŝe szukaj ąc diademu, wybiegli poza zasi ęg 
słuchu.  
“Wi ęc jak tu przybywasz, nie b ędąc z Voldermotem??” zapytał Harry.  
"B ędziemy nagrodzeni" powiedział Crabbe. Jego głos był zadziwiaj ąco mi ękki jak dla takiej 
olbrzymiej osoby: Harry chyba nie słyszał go mówiącego wcze śniej. Crabbe mówił jak małe 
dziecko, któremu obiecano wielk ą torb ę słodyczy.  
"Zostali śmy, Potter. Zdecydowali śmy nie i ść . Zdecydowalismy przynie ść  mu ciebie.  
"Dobry plan" powiedział Harry, udaj ąc zachwyt. Nie mógł uwierzy ć,  Ŝe był tak blisko, a jego 
plany miały by ć pokrzy Ŝowane przez Malfoy'a, Crabbe'a i Goyle'a.  
Harry powoli zacz ął odsuwa ć si ę od mniejsca, gdzie spoczywał Horcrux.  
Gdyby tylko mógł wzi ąć  go do r ęki zanim wybuchnie walka..  
"Wi ęc jak tu wszedłe ś? zapytał, próbuj ąc odwróci ć ich uwag ę.  
“W Pokoju  śycze ń mieszkałem w zasadzie cały zeszły rok." powiedział Malfoy, jego głos 
załamał si ę. “Wiem jak tu wej ść ."  
“Byli śmy ukryci w korytarzu na zewn ątrz,” mrukn ął Goyle. “?My mo Ŝemy teraz rzuca ć 
Disslusion? [We can do Disslusion  
Charms now]! I wtedy,” na jego twarzy pojawił si ę szeroki usmiech “ty obróciłe ś tu Ŝ przed 
nami i mówiłe ś Ŝe szukasz jakiego ś dia-dum! Co to jest diadum?”  
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“Harry?” Głos Ron’s dobiegł nagle z prawej strony.  
”Harry. “Rozmawiasz z kim ś?”  
Chwiejnym ruchem, Crabbe wskazał jego ró ŜdŜką na gór ę starych mebli, rozbitych kadłubów, 
starych ksi ąŜ ek, szat i nieidentyfikowalnego  
rupiecia, wysok ą na pi ęć dziesi ąt stóp, i krzykn ął, “Descendo!” Sciana zacz ęła si ę trz ęść , 
wtedy trzeci co do wielko ści szczyt zawalil si ę w przejsciu, gdzie stał Ron.  
“Ron!” rykn ął Harry, tak samo jak gdzie ś poza zasi ęgiem wzroku wrzasn ęła Hermiona i 
wtedy Harry usłyszał niezliczone przedmioty rozbijaj ące si ę o podłog ę po grugiej stronie 
zdestabilizowanej  ściany. Wskazał jego ró ŜdŜką w ge ście obronnym, i krzykn ął “Finite!” i 
wszystko si ę ustabilizowało.  
“Nie!” krzykn ął Malfoy, wstrzymuj ąc r ękę Crabba, kiedy ten chciał powtórzy ć jego zakl ęcie.  
“Je Ŝeli zniszczysz pokój, mógłby ś zasypa ć diadem!”  
“Czy to ma znaczenie?” powiedział Crabbe, nie wysilaj ąc si ę “To jest Potter, którego Czarny 
Pan chce, kogo obchodzi jakis dia-dum?”“Potter cho ć tu, je Ŝeli chcesz to dosta ć” powiedział 
Malfoy z niecierpliwo ści ą na twarzach jego kolegów “wi ęc to musi znaczy ć—“  
“’Musi znaczy ć?” Crabbe odwrócił sie do Malfoya z jawn ą furi ą.  
“Kogo obchodzi, co ty sobie my ślisz? Nie wypełniam twoich rozkazów Draco! Nigdy 
wi ęcej!. Ty i twój tata jeste ście sko ńczeni!”  
“Harry?” krzykn ął Ron ponownie, z drugiej strony stery rupieci  
“Co si ę dzieje?”  
“Harry?” na śladował Crabbe. “Co si ę dzieje—nie, Potter! Crucio!”  
Harry odskoczył w stron ę diademu; Przekle ństwo Crabbe’s min ęlo go, ale uderzyło w 
popiersie z kamienia, które wzleciało w powietrze; diadem wzniósł si ę w gór ę i wtedy upadł 
na masie przedmiotów, na których spocz ęło popiersie.  
“STOP!” Malfoy krzykn ął na Crabbe, jego głos rozbrzmiewał w ogromnym pokoju.  
“Czarny Pan chce go  Ŝywego—“  
“No i? Nie zabijam go, nieprawda Ŝ?” wrzasn ął Crabbe, odrzucaj ąc r ękę Malfoya.  
“Ale, je Ŝeli b ęde mógł, zabij ę, poza tym Czarny Pan chce jego  śmierci, wi ęc co za ró Ŝnica—
?”  
Strumie ń fioletowego  światła min ął Harrego o cal: Hermiona przebiegła za niego i wysłała 
Oszałamiaj ące zakl ęcie prosto w głowie Crabbea. Chybiło tylko dlatego,  Ŝe Malfoy usun ął go 
z drogi.  
“To jest ta Szlama! Avada Kedavra!”  
Harry widział, jak Hermiona zanurkował na bok i opanowała go furia, po tym jak Crabbe 
wymierzył w ni ą śmiertelne zakl ęcie.  
Wystrzelil Oszałamiaj ące zakl ęcie w Crabbe, który przechylił si ę, wytr ącaj ąc ró ŜdŜkę 
Malfoya z jego r ęki; potoczyła si ę poza zasi ęgiem wzroku  
pod gór ą rozbitych mebli i ko ści.  
“Nie zabijaj go! NIE ZABIJAJ GO!” Malfoy wrzasn ął na Crabbe i Goyle, pod ąŜ aj ących do 
Harrego: Sekundy ich niezdecydowania, były wszystkim czego potrzebował Harry.  
“Expelliarmus!”  
Ró ŜdŜka Goyle’a wyleciała ze jegoj r ęki i znikn ęła w stosie przedmiotów przy nim;  
Goyle podskoczył głupio w miejscu, próbuj ąc odzyska ć j ą;  
Malfoy uskoczył z zasi ęgu drugiego zakl ęcia Oszałamiaj ącego, i Ron, pojawiaj ąc si ę nagle 
przy ko ńcu przej ścia,  
wystrzelił w kierunku Crabbe'a kl ątw ę Body-Bind, która ledwie chybiła.  
Crabbe odwrócił si ę i krzykn ął jeszcze raz, “Avada Kedavra!”.  
Ron odskoczył aby unikn ąć  promienia zielonego  światła.  
Malfoy, który nie miał ró ŜdŜki skulił si ę za trójno Ŝną szaf ą, poniewa Ŝ Hermiona szar Ŝowała 
w ich kierunku,  
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uderzaj ąc w Goyle'a Oszałamiaczem kiedy podbiegła.  
“To jest gdzie ś tutaj!” Harry krzykn ął do niej, pokazuj ąc na kup ę mieci, do której wpadł stary 
diadem.  
“Poszukaj go, a ja pójd ę i pomog ę R-“  
“HARRY!” krzyczała. Ryk dochodz ący z za niego dał mu chwilowe ostrze Ŝenie.  
Obrucił si ę i zobaczył obydwu Ronai Crabba biegn ących tak szybko jak tylko mogli do 
przejscia przed nim  
-lubisz to szumowino ? rykn ął Crabbe kiedy biegł. Wydawał si ę nie panowa ć nad tym co 
zrobił.  
Płomienie nienormalnej wielko ści  ścigały ich, li Ŝą c  śmieci, które kruszyły si ę i zamieniały w 
popiół po ich dotkni ęciu.  
“Aguamenti!” Harry wywrzeszczał ale strumie ń wody, który wzniósł si ę z czubka jego 
ró ŜdŜki wyparował w powietrzu.  
“UCIEKAJCIE!”  
Malfoy złapał ogłuszonego Goyle i odci ągn ął go; Crabbe wyprzedził wszystkich,  
teraz wygl ądaj ąc na przera Ŝonego; Harry, Ron, i Hermiona pop ędzili wzdłu Ŝ swoich  śladów, 
a ogie ń ścigał ich.To nie był normalny ogie ń;  
Crabbe u Ŝył kl ątwy, o której Harry nic nie wiedział.Poniewa Ŝ schowali si ę za róg, ale 
płomienie goniły ich jakby były  Ŝywe, czuj ące, skupione na zabiciu ich.Teraz ogie ń mutował, 
tworz ąc gigantyczny zast ęp ognistych bestii:  
Płon ące w ęŜ e, chimery, i smoki powstały i spadły i wzniosły sie jeszcze raz i resztki historii,  
którymi si ę Ŝywili zostały wrzucone w gór ę łapami z pazurami do ich pysków pełnych kłów, 
zanim zostały pochłoni ęte przez piekło.  
Malfoy, Crabbe, i Goyle znikn ęli z widoku: Harry, Ron i Hermiona stan ęli jak wryci; ogniste 
potwory okr ąŜ ały ich, zbli Ŝaj ąc si ę bli Ŝej i bli Ŝej, pazury i rogi i ogony, które biły batem,  
i gor ąco było solidne jak  ściana wokół nich.  
“Co mo Ŝemy zrobi ć?” Hermiona krzyczała ponad ogłuszaj ącymi wyciami ognia.  
“Co mo Ŝemy zrobi ć?”  
“Tutaj!” Harry pochwycił par ę kijów od miotły o ci ęŜ kim wygl ądzie z najbli Ŝszego stosu 
śmieci i rzucił jeden do Rona, który posadził Hermion ę na miotle za nim.  
Harry zawisł swoj ą nog ą ponad drug ą miotła i mocno odepchn ął si ę od podło Ŝa, poszybowali 
w gór ę, w powietrze, wyrywaj ąc nogi z ognistej paszczy, która zamykała si ę na nich.Dym i 
gor ąco stawały si ę dojmuj ące: pod nimi przekl ęty ogie ń trawił kontraband ę generacji 
poszukiwanych studentów,  
nieczyste wyniki tysi ąca zakazanych eksperymentów, tajemnice niezliczonych dusz, które 
szukały ucieczki w pokoju.  
Harry nie mógł nigdzie zobaczy ć śladu Malfoy'a, Crabbe'a, albo Goyle'a . Obni Ŝył lot tak 
nisko jak tylko pozwalały mu na to pl ądruj ące potwory próbuj ąc ich znale źć ,  
ale był tylko ogie ń:Co za straszny sposób umierania.... Nigdy tego nie chciał....  
“Harry, wyno śmy si ę st ąd, wyno śmy si ę st ąd!” wrzeszczał Ron, chocia Ŝ przez czarny dym nie 
mo Ŝna było zobaczy ć gdzie były drzwi.  
A nast ępnie Harry usłyszał cienki,  Ŝałosny, ludzki krzyk w śród strasznego zamieszania, 
grzmotów pochłaniaj ących wszystko płomieni.  
“To—zbyt—niebezpieczne—!” Ron krzykn ął ale Harry odwrócił si ę gwałtownie w 
powietrzu. Jego okulary zapewniały jego oczom jakieś małe zabezpieczenie przed dymem,  
przegl ądał wzrokiem burz ę ognia poni Ŝej, szukaj ąc oznaki  Ŝycia, ko ńczyny albo twarzy, która 
nie była jeszcze zw ęglona jak drzewo....  
I zobaczył ich: Malfoy z jego ramionami dookoła nieprzytomnego Goyle'a, siedzieli na 
kruchej wie Ŝy ze zw ęglonych biurek, i Harry zanurkował.  
Malfoy zauwa Ŝył go nadchodzacego i podniósł rami ę, ale jednak gdy Harry złapał je, wiedział 
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od razu  Ŝe to nie było dobre. Goyle był za ci ęŜ ki i r ęka Malfoy'a pokryta potem wy ślizgn ęła 
si ę natychmiast z r ęki Harry'ego.  
- Je śli przez nich zginiemy, zabij ę ci ę, Harry! - wrzasn ął głos Rona i gdy wielka płon ąca 
chimera spadła [?] na nich, on i Hermiona wci ągn ęli Goyle'a na ich miotł ę i kołysz ąc si ę i 
opadaj ąc wznie śli si ę w powietrze nast ępny raz gdy Malfoy wspi ął si ę za Harry'm.  
- Drzwi! Musimy dotrze ć do drzwi, drzwi! - krzyczał Malfoy do ucha Harry'ego i Harry 
przyspieszył, prowadz ąc Rona, Hermionę i Goyle'a przez faluj ący czarny dym, z trudem 
mog ąc oddycha ć, i wsz ędzie wokół nich ostatnie kilka przedmiotów niespalonych przez 
pochłaniaj ące płomienie zostało wyrzucone w powietrze,  
gdy stworzenia przekl ętego ognia rzuciły je wysoko w celebrowanie [?]: kubki i tarcze, 
błyszcz ący naszyjnik i stara, wyblakła tiara.  
- Co robisz, co ty robisz, drzwi s ą tam! - krzyczał Malfoy, ale Harry skr ęcił ostro i 
zanurkował. Diadem wygl ądał jakby spadał w zwolnionym tempie [dos. wolnym 
ruchu/biegu], obracaj ąc si ę i błyszcz ąc gdy opadał w kierunku  Ŝoł ądka ziej ącego w ęŜ a, i 
wtedy go złapał, zaczepionego wokół nadgarstka.  
Harry zboczył znowu gdy w ąŜ  wyskoczył na niego, wzniósł si ę ku górze i prosto w kierunku 
miejsca gdzie, modlił si ę, by drzwi stału otworem. Ron, Hermiona i Goyle znikn ęli, Malfoy 
krzyczał i trzymał Harry'ego tak ciasno,  Ŝe a Ŝ bolało. Wtedy, przez dym Harry zobaczył 
prostok ątny skrawek w  ścianie i skierował tam miotł ę, i kilka chwil pó źniej czyste powietrze 
wypełniło jego płuca i zderzyli si ę ze  ścian ą w korytarzu dalej.  
Malfoy spadł z miotły i le Ŝał twarz ą w dół, sapi ąc, kaszl ąc i maj ąc mdło ści. Harry przywrócił 
si ę i usiadł. Drzwi pokoju  Ŝycze ń znikn ęły i Ron i Hermiona dysz ąc usiedli na podłodze obok 
Goyle'a który wci ąŜ  był nieprzytomny.  
- C-Crabbe - dusił si ę Malfoy tak szybko jak tylko mógł mówi ć - C-Crabbe...  
- On nie  Ŝyje - powiedział Ron szorstko.  
Było cicho wył ączaj ąc sapanie i kaszlenie. Wtedy pot ęŜ na liczba [bungs] wstrz ąsn ęła 
zamkiem, i ogromna kawalkada przezroczystych postaci galopuj ących na koniach, ich głowy 
krzyczały spod ich ramion z  Ŝą dz ą krwi. Harry chwiał si ę na nogach kiedy Bezgłowy 
My śliwy przeje ŜdŜał i rozgl ądał si ę dookoła. Bitwa wci ąŜ  si ę toczyła wokół niego. Mógł 
słysze ć wi ęcej krzyku ni Ŝ tego wydawanego przez wycofuj ące si ę duchy. Ogarn ęła go panika.  
- Gdzie jest Ginny? - powiedział ostro - Była tu powinna wróci ć do Pokoju  śycze ń  
- Cholera, s ądzisz,  Ŝe b ędzie wci ąŜ  działał po tym po Ŝarze? - spytał Ron, ale on te Ŝ wstał, 
pocieraj ąc swoj ą klatk ę piersiow ą i rozgl ądaj ąc si ę na lewo i prawo. - Mo Ŝe si ę rozdzielimy i 
poszukamy...?  
- Nie - powiedziała Hermiona te Ŝ wstaj ąc. Malfoy i Goyle ci ągle opadali beznadziejnie na 
podłodze korytarza,  Ŝaden z nich nie miał ró ŜdŜek.  
- Trzymajmy si ę razem. Idziemy - Haary, co to jest, to na twoim ramieniu?  
- Co? Och tak...  
Ści ągn ął diadem z nadgarstka i podtrzymał. Wci ąŜ  był gor ący i czarny od sadzy, ale gdy 
spojrzał na niego uwa Ŝnie, był w stanie rozpozna ć drobne wyrazy wyryte na diademie: 
ROZUM PONAD MIAR Ę JEST NAJWI ĘKSZYM SKARBEM CZŁOWIEKA  
Substancja przypominaj ąca krew, ciemna i smolista, wygl ądała jakby wyciekała z diademu. 
Nagle Harry poczuł wibruj ącą gwałtownie rzecz, pó źniej rozleciała si ę na kawałki w jego 
rękach..  
“To musiało by ć Fiendfyre!” pisn ęła Hermiona, spogl ądaj ąca na złamany kawałek.  
“Slucham?”  
“Przekl ęty przez Fiendfyre ogie ń—który to jest jedn ą z substancji, która niszczy Horcruxy,  
ale nie zrobiłabym tego nigdy, kiedykolwiek o śmielił si ę tego u Ŝyć, to jest tak 
niebezpieczne—jak Crabbe  
wiedział jak to..”  
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- Musiał nauczy ć si ę od Carrowsów – powiedział Harry ze zło ści ą.  
- Powinien si ę wstydzi ć,  Ŝe nie skupił si ę wystarczaj ąco wtedy, kiedy oni zastanawiali si ę, w 
jaki sposób to zatrzyma ć. - powiedział Ron. Jego włosy, podobnie jak włosy Hermiony były 
przypalone a ich twarze usmolone. - Gdyby nie to,  Ŝe próbował zabi ć nas wszystkich, byłoby 
mi przykro,  Ŝe jest martwy.  
-Nie zdajecie sobie sprawy? Wyszeptała Hermiona, przerywaj ąc krzyki i strzały hałasy 
pojedynków niew ątpliwie wypełniaj ących korytarz. – To znaczy,  Ŝe nie mo Ŝemy tak po 
prostu dorwa ć w ęŜ a.  
Harry rozejrzał si ę wokół, jego serce wydawało si ę odczuwa ć pora Ŝkę.  Śmiercio Ŝercy 
przenikali Hogwart. Percy i Fred wła śnie si ę wycofali pod wpływem pojedynkuj ących si ę z 
nimi zakapturzonych ludzi. Harry, Ron i Hermiona biegli na przód by pomóc. Promienie 
świetlne latały w ka Ŝdym kierunku. Pojedynkuj ący si ę Percy zahamował szybko, gdy 
nakrycie ze ślizgn ęło si ę z głowy wysokiego przeciwnika, odkrywaj ąc proste włosy.  
-Witam Pana Ministra- rykn ął Percy, wysyłaj ąc kolejn ą salw ę światła w niego, sprawił,  Ŝe 
upu ścił ró ŜdŜkę i potargał front jego szaty. –Czy wspomniałem,  Ŝe rezygnuj ę z posady?  
-Chyba  Ŝartujesz, Percy! Wykrzyczał Fred, gdy Po Ŝeracz  Śmierci walczył z trzema 
przytłaczaj ącymi go ró Ŝnymi zakl ęciami. Thicknesse upadł na ziemie z małymi ostrzami, 
które wybuchały wokół niego; wydawało si ę jakby zmieniał si ę w jak ąś  form ę je Ŝa 
morskiego. Fred spojrzał na Percego z rado ści ą. –Teraz  Ŝartujesz, Percy... Nie słyszałem 
Ŝeby ś Ŝartował, od kiedy byłe ś bardzo...  
Powietrze eksplodowało. Byli zgrupowani razem, Harry, Ron, Hermiona, Fred i Percy, dwaj 
Śmiercio Ŝercy byli przy ich stopach jeden ogłuszony, drugi transformowany; w tym 
momencie, gdy niebezpiecze ństwo było tymczasowo za Ŝegnane,  świat rozdarł si ę na cz ęś ci, 
Harry odczuł jak unosi si ę w powietrzu, i jedyne, co mógł zrobi ć to najmocniej jak to było 
mo Ŝlwie trzyma ć cienki patyk drewna, który był jego jedyn ą broni ą i tarcz ą jego głowy. 
Usłyszał krzyki swoich kompanów bez nadziei i wiedzy, co mogło si ę im sta ć.  
I wtedy  świat resolved? pogr ąŜ ył si ę w bólu i ciemno ściach. W połowie pogr ąŜ ony w ruinach 
korytarza, który był nara Ŝony na okropny atak. Zimne powietrze powiedziało mu,  Ŝe cz ęść  
zamku była wysadzona, a gor ące rozci ęcie na jego policzku mówiło mu,  Ŝe mocno krwawi. 
Wtedy uslyszał straszny płacz, który ci ągn ą go do, wewn ątrz, które wyra Ŝało agoni ę dziecka, 
Ŝaden ogie ń ani przekle ństwo nie mogło tego powodowa ć, wstał, był przera Ŝony tak 
przera Ŝony jak nigdy jeszcze w swoim  Ŝyciu.  
I hermiona przebneła stop ą w zgliszczach, trzech ródowłosych m  ęŜ czyzn było zgrupowanych 
gdzie  ściana była wysadzona na kawałeczki. Byli jakby oszołomieni i potykali si ę o kamienie 
i drewno, Harry złapał r ękę Hermiony.  
-Nie, nie, nie! Kto ś krzyczał. –Nie Fred! NIE! Percy potrz ąsał bratem, a za nim klęczał Ron, a 
oczy Freda wpatrywały si ę bez wyrazu, cie ń jego ostatniego u śmiechu, dał si ę zauwa Ŝyć na 
jego twarzy. 
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Rozdział 32. 
 
Najstarsza ró Ŝdzka 
 

                                                                     
                                                 
                                                 
 
       Świat si ę sko ńczył, wi ęc dlaczego bitwa si ę nie sko ńczyła, zamek nie pogra Ŝył si ę w 
przera Ŝaj ącej ciszy, a wszyscy  Ŝołnierze nie padali sobie w ramiona? Umysł Harry"ego 
wydawał si ę spada ć, przyspieszaj ąc bez mo Ŝliwo ści kontroli, bez mo Ŝliwo ści poj ęcia 
niemo Ŝliwego, poniewa Ŝ Fred Weasley nie mógł by ć martwy,  świadectwo wszystkich jego 
zmysłów musiało kłama ć... Ciało wypadło przez zdmuchni ęte w stron ę szkoły i kl ątwy leciały 
w ich stron ę z ciemno ści, uderzaj ąc mur nad ich głowami.  
- Na dół! – Harry krzykn ął, coraz wi ęcej kl ątw przecinało noc: Harry i Ron we dwójk ę 
poci ągn ęli Hermion ę i  ści ągn ęli j ą na podłog ę, ale Percy le Ŝał na ciele Freda broni ąc je od 
dalszych obra Ŝeń. Kiedy Harry krzykn ął “Percy, chod ź, musimy st ąd odej ść !”, potrz ąsn ął 
głow ą.  
- Percy! – Harry widział  ślady łez przecinaj ące warstw ę brudu na twarzy Rona, kiedy chwycił 
ramiona starszego brata i poci ągn ął, ale Percy nawet si ę nie ruszył.  
- Percy, nie mozesz zrobi ć nic dla niego! Idziemy do...  
Hermiona wrzasn ęła i Harry, obracaj ąc si ę, nie musiał pyta ć dlaczego.  
Paj ąk wielko ści małego samochodu próbował wspi ąć  si ę przez ogromną dziur ę w  ścianie. 
Jeden z potomków Aragoga doł ączył do walki. Ron i Harry krzykn ęli razem,ich zakl ęcia 
poł ączyły si ę i potwór został zepchni ęty w tył, jego nogi wymachiwały strasznie i znikn ął w 
ciemno ściach.  
- Przyprowadził przyjaciół! – Harry zawołał do innych zerkaj ąc ponad kraw ędzi ą zamku 
przez dziur ę w  ścianie powstał ą w wyniku kl ątwy. Wi ęcej wielkich paj ąków wspinało si ę po 
budynku, wyzwolonych z Zakazanego Lasu, który  Śmiercio Ŝercy musieli przeszuka ć. Harry 
wystrzelił zakl ęcia oszałamiaj ące w dół na paj ąki, zrzucaj ąc je na ich braci, tak,  Ŝe staczały 
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si ę w dół budynku. Potem wi ęcej kl ątw zacz ęło szybowa ć nad głow ą Harry’ego, tak blisko,  Ŝe 
poczuł jak siła jednej z nich rozwiewa mu włosy.  
- Uciekamy, TERAZ!  
Popychaj ąc Hermion ę przez sob ą wraz z Ronem, Harry schylił si ę by chwyci ć ciało Freda pod 
pachy. Percy, spostrzegaj ąc, co Harry chce zrobi ć, przestał  ściska ć ciało i pomógł: razem, 
kucaj ąc nisko by omin ąć  zakl ęcia lec ące na nich z błoni, wywlekli Freda z drogi.  
- Tutaj – powiedział Harry i umieścił go w niszy, gdzie wcze śniej stał ą zbroja. Nie mógł 
znie ść  widoku Freda chocia Ŝby sekud ę dłu Ŝej ni Ŝ musiał, i upewniwszy si ę,  Ŝe ciało jest 
dobrze schowane, zaj ął si ę Ronem i Herminon ą. Malfoy i Goyle znikn ęli, ale na ko ńcu 
korytarza , który był teraz pełen pyłu i spadaj ących kamieni, szyb z wybitych okien, zobaczył 
wielu ludzi biegaj ących tam i z powrotem, przyjaciół czy wrogów – nie umiał powiedzie ć. 
Okr ąŜ aj ąc róg Percy wysłał ryk podobny do ryku byka: ROOKWOOD! i pobiegł w kierunku 
wysokiego m  ęŜ czyzny, który  ścigał kilku uczniów.  
- Harry, tutaj! – wrzasn ęła Hermiona. Poci ągn ęła Rona za gobelin. Wygl ądali jakby walczyli 
ze sob ą (chodzi o wrestling) i przez sekund ę Harry my ślał,  Ŝe znów si ę obejmuj ą, potem 
zobaczył,  Ŝe Hermiona próbuje powstrzyma ć Rona,  Ŝeby nie biegł za Percym.  
- Posłuchaj mnie Ron, SŁUCHAJ!  
- Chc ę pomóc... chc ę zabija ć Śmiercio Ŝerców... – jego twarz była wykrzywiona, umazana 
pyłem i dymem, trz ąsł si ę z w ściekło ści i  Ŝalu.  
- Ron, jeste śmy jedynymi, którzy mog ą to sko ńczy ć! Prosz ę Ron... potrzebujemy w ęŜ a, 
musimy zabi ć w ęŜ a! – powiedziała Hermiona.  
 
Ale Harry wiedział co czuje Ron. Zniszczenie kolejnego Horkruxa nie da mu takiej 
satysfakcji jak zemsta, on te Ŝ chciał walczy ć, ukara ć ludzi którzy zabili Freda. Chciał te Ŝ 
znale źć  reszt ę Weasleyów, a ponadto upewni ć si ę, upewni ć Ŝe Ginny nie.. nie mógł pozwoli ć  
temu pomysłowi na uformowanie si ę w jego umy śle.  
Będziemy walczy ć! –powiedziała Hermiona. Musimy zgładzi ć w ęŜ a! Nie tra ćmy z oczu tego 
co powinni śmy robi ć ! Tylko my mo Ŝemy to sko ńczy ć!  
Ona te Ŝ płakała i ocierała łzy r ękawem, ale gdy wzi ęła par ę gł ębokich oddechów troch ę si ę 
uspokoiła. Stale trzymaj ąc Rona odwróciła si ę do Harrego:  
Musisz si ę dowiedzie ć gdzie jest Voldemort, bo w ąŜ  jest przy nim, prawde? Zrób to Harry , 
zajrzyj do jego umysłu!  
Dlaczego było to takie proste? Jego blizna piekła przez ostatnie kilka godzin, chc ąc mu 
pokaza ć my śli Voldemorta. Zamkn ął oczy na pro śbę Hermiony i w tej samej chwili krzyki i 
uderzenia oraz inne odgłosy walki odpłyn ęły, Harry znalazł si ę daleko, daleko od tego…  
Harry stan ął po środku bezludnego ale dziwnie znajomego pokoju, papier łuszczył si ę ze 
ścian, a okna zablokowane, oprócz jednego. D źwi ęk walk Hogwartu był odległy i 
przytłumiony. Jedno niezablokowane okno uwalniało odległy blask  światła zamku  
W  środku pokoju było ciemno poza jedyn ą lamp ą olejow ą.  
Przebierał ró ŜdŜką mi ędzy palcami, ogl ądaj ąc i my śląc o pokoju w zamku, pokoju który tylko 
on znalazł , komnaty do której by odkry ć potrzeba sprytu i chytro ści. Był pewien,  Ŝe chłopiec 
nie znajdzie diademu , ale pupilek Dumbledora doszedł dalej ni Ŝ si ę spodziewał… za 
daleko…Mój panie powiedział zdesperowany i łami ący si ę głos  
Odwrócił si ę, był to Luciu Malfoy siedz ący w najciemniejszym k ącie. Był poszarpany i dalej 
nosił  ślady kary, któr ą mu wymierzono po ostatniej ucieczce chłopca. Jedno z jego oczu 
pozostało zamkni ęte i obrzmiałe. „Mój panie prosz ę… mój syn…” Je śli twój syn jest martwy 
to nie jest to moja wina. To on zdecydował si ę nie doł ączy ć do mnie, tak jak reszta  ślizgonów. 
By ć mo Ŝe pomaga Harremu Potterowi?  
Nie, nigdy – wyszeptał Malfoy  
Musisz w to wierzy ć  
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Nie, nie boisz si ę Mój panie,  Ŝe Potter zginie z innych r ąk ni Ŝ twoje? Zapytał Malfoy 
trz ęsącym głosem. Nie byłoby lepiej… przebacz mi… bardziej rozwa Ŝnie odwoła ć bitw ę, 
wej ść  do zamku i odszukac go samodzielnie?  
-Przesta ń udawa ć Lucjuszu. Chcesz  Ŝeby bitwa si ę sko ńczyła,  Ŝeby si ę dowiedzie ć co si ę 
dzieje z Twoim synem. Nie musz ę szuka ć Pottera. Zanim noc si ę sko ńczy Potter sam 
przyjdzie i znajdzie mnie  
Voldemort jeszcze raz opu ścił wzrok na swoj ą ró ŜdŜkę. Trapiło go to… a to co trapi Lorda 
Voldemorta musi by ć poprawione  
-Id ź i  ści ągnij Snape"a  
-Snape"a, mój panie?  
- Tak, Snape`a. Teraz. Potrzebuj ę go. Jest... co ś... co musi dla mnie zrobi ć. Id ź!  
Przestraszony, potykaj ąc si ę w ciemno ści, Lucjusz opu ścił pokój. Voldemort nadal tam stał, 
obracaj ąc ró ŜdŜkę mi ędzy palcami i gapi ąc si ę na ni ą.  
- To jedyna droga, Nagini – szepn ął i rozejrzał si ę dookoła.  
Był tam wielki, gruby w ąŜ , teraz zawieszony w powietrzu i skr ęcony wdzi ęcznie wewn ątrz 
wyczarowanej, ochronnej przestrzeni, któr ą dla niej zrobił. Gwia ździsta, przezroczysta kula, 
co ś mi ędzy błyszcz ącą klatk ą a czołgiem.  
Sapi ąc, Harry wrócił my ślami i otworzył oczyw tym samym momencie jego uszy 
zaatakowane zostały przez piski i płacz, grzmoty i uderzenia bitwy.  
- Jest we Wrzeszcz ącej Chacie. W  ąŜ  jest z nim, stworzył mu jak ąś  magiczn ą ochron ę dookoła. 
Wła śnie wysłal Lucjusza Malfoya,  Ŝeby ten znalazl Snape`a  
- Voldemort siedzi we Wrzeszcz ącej Chacie? – powtórzyła Hermiona zdziwiona – On 
nawet... on nawet nie WALCZY?  
- On my śli,  Ŝe nie musi walczy ć – powiedzial Harry – On my śli,  Ŝe ja sam do niego przyjd ę.  
- Ale dlaczego?  
- On wie,  Ŝe znalazłem Horcruxy. Trzyma Nagini przy sobie. Oczywi ście musz ę i ść  do niego, 
by si ę zbli Ŝyć do celu.  
- Racja – powiedział Ron splataj ąc ramiona – Wi ęc nie mo Ŝesz i ść ! To jest to czego on chce, 
czego oczekuje. Ty zosta ń tu i zajmij si ę Hermion ą a ja pójd ę i to załatwi ę.  
Harry spojrzał na Rona  
- Wy dwoje tu zosta ńcie, ja pójd ę pod Peleryn ą i b ędę tak szybko jak...  
- Nie – przerwała mu Hermiona – bardziej sensowne będzie je śli ja wezm  ę Peleryn ę i...”  
- Nawet o tym nie my śl! – wrzasn ął na ni ą Ron  
Zanim Hermiona zd ąŜ yła powiedzie ć co ś wi ęcej ni Ŝ „Ron, ja jestem,na tyle zdolna...” gobelin 
na szczycie schodów na których stali został gwałtownie rozdarty.  
- POTTER!  
Dwóch zamaskowanych  Śmiercio Ŝerców stało tam, ale nawet zanim zd ąŜ yli w pełni 
wyci ągn ąć  ró ŜdŜki Hermiona krzykn ęła „Glisseo!”  
Schody pod ich stopami zamieniły si ę w rynn ę i ona, Harry i ron zjechali w dół, nie mog ąc 
kontrolowa ć pr ędko ści, ale na tyle szybko by oszałamiaj ące czary  Śmiercio Ŝerców nie mogły 
w nich trafi ć. Strzelali przez [concealing] gobelin na  środku [and spun onto the floor – nie 
mam poj ęcia:/] uderzaj ąc w przeciwn ą ścian ę  
- Duro! - Zapłakała Hermiona celuj ąc ró ŜdŜką w Gobelin.  
Były tam dwa gło śne, obrzydliwe [crunches - ??] w chwili gdy gobelin zamienił si ę w kamie ń 
a goni ący ich  Śmiercio Ŝercy zgnietli si ę przed nim.  
- Cofnijcie si ę! – krzykn ął Ron,  
On, Harry i Hermiona rzucili si ę naprzeciw drzwi, kiedy dobiegł ich d źwi ęk galopuj ących 
biurek poganianych przez biegn ącą Profesor McGonagall. Nie zauwa Ŝyła ich. Jej włosy 
opadły a na policzku widniało gł ębokie ci ęcie. Gdy skr ęciła za róg usłyszeli jej krzyk:  
- ATAKOWA Ć!  
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- Harry, załó Ŝ Peleryn ę – powiedziała Hermiona - Nie przejmuj si ę nami  
Ale on zarzucił Peleryn ę na cał ą trójk ę. [Large though they were he doubted - ????] nikt nie 
zobaczyłby ich bezcielesnych nóg poprzez kurz z zatykaj ący powietrze, spadaj ące kamienie i 
migotanie zakl ęć . Pobiegli na ni Ŝsz ą klatk ę schodow ą i znale źli si ę na korytarzu pełnym 
walcz ących. Portrety po obydwu stronach walki były zatłoczone przez postacie krzycz ące 
rady i zach ęcaj ące do walki w chwili gdy  Śmiercio Ŝercy zamaskowani i ci bez masek 
walczyli ze studentami i nauczycielami. Dean wygrał dla siebie ró ŜdŜkę i pojedynkował si ę 
twarz ą w twarz z Dołohowem, Parvati z Traversem. Harry, Ron i Hermiona wznie śli 
jednocze śnie swoje ró ŜdŜki gotowi do uderzenia, ale walcz ący falowali i byli tak  ści śni ęci,  Ŝe 
było zbyt mo Ŝliwe by zrani ć kogo ś, kto walczył po ich stronie, gdyby zacz ęli rzuca ć zakl ęcia. 
Stali zamurowani szukaj ąc mo Ŝliwo ści działania, gdy nagle rozległo si ę gło śne „Wheeee!” i 
spogl ądaj ąc w gór ę Harry zobaczył Irytka warcz ącego nad nimi, rzucaj ącego [Snargaluff 
pods] w dół na  Śmiercio Ŝerców, których głowy nagle zostały pochłoni ęte przezwij ące si ę 
zielone bulwy przypominaj ące grube robaki.  
- ARGH!  
Gar ść  [tubers] uderzyła w Peleryn ę nad głow ą Rona; wilgotne zielone korzenie zawisły w 
powietrzu. Ron próbował je z siebie strz ąsn ąć   
- Kto ś niewidzialny tam jest! – krzykn ął zamaskowany  Śmiercio Ŝerca wskazuj ąc nanich  
Dean skorzystał z nieuwagi  Śmiercio Ŝercy i powalił go Zakl ęciem Oszałamiaj ącym. Dołohov 
spróbował si ę zem ści ć, ale Parvati rzuciła na niego Kl ątwe „Body Bind”  
- CHOD ŹMY! – wrzasn ął Harry.  
On, Ron i Hermiona zało Ŝyli dokładnie Peleryn ę i pobiegli z głowami nisko  środkiem, 
mi ędzy walcz ącymi,  ślizgaj ąc si ę troch ę na rozlanym soku (Snargaluff) na szczyt schodów 
prowadz ących do Sali Wej ściowej.  
- Jestem Draco Malfoy, Jestem Draco, Jestem po twojej stronie! 
 
ęę łęóDraco był na wy Ŝszym pólpi ętrze, błagaj ąc innego  Śmiercio Ŝerc ę. Harry oszołomił 
Śmiecio Ŝerc ę i poszli dalej. Malfoy rozejrzał si ę ciesz ąc si ę ze swojego zbawienia, a Ron 
uderzył go spod Peleryny. Malfoy upadł na le Ŝą cego Smiercio Ŝerc ę, a jego usta krwawiły, 
kompletnie otumaniony.  
- To ju Ŝ drugi raz ratujemy ci  Ŝycie tej nocy, dwulicowy bydlaku. - krzykn ął Ron  
Na schodach i w holu było wielu walcz ących. Harry wsz ędzie dookoła widział 
Śmiercio Ŝerców: Yaxley, blisko Drzwi Frontowych walcz ący z Flitwickiem, tu Ŝ za nimi 
zamaskowany  Śmiercio Ŝerca pojedynkuj ący si ę z Kingsleyem. Uczniowie biegali we 
wszystkich kierunkach, niektórzy nie śli lub wlekli rannych kolegów. Harry uderzył czarem 
Oszałamiaj ącym w ukrytego pod mask ą Śmiercio Ŝerc ę, lecz spudłował. Neville trafił 
wynurzaj ąc si ę niewiadomo sk ąd i potrz ąsaj ąc ramionami pełnymi truj ących tentaculi, które 
zapl ątały si ę rado śnie wokół najbli Ŝszego  Śmiercio Ŝercy i zacz ęły nim obraca ć.  
Harry, Ron i Hermionaszybko dotarli do klatki schodowej. Brz ękn ęło szkło po ich lewej 
stronie i klepsydra Slytherina, która zaznaczała punkty Domu rozsypała szmaragdy wsz ędzie 
dookoła tak,  Ŝe ludzie  ślizgali si ę i chwiali gdy przebiegali. Dwa ciała spadły z balkonu na 
górze, kiedy dotarli na parter. Szara plama, któr ą Harry wzi ął za zwierz ę biegła na swoich 
czterech łapach by zanurzy ć kły w jednym z tych co spadli.  
- NIE!  
wrasn ęła Hermiona i z ogłuszaj ącym hukiem z jej ró ŜdŜki Fenrir Greyback odleciał do tyłu od 
anemicznie walcz ącego ciała Lavender Brown. Uderzył w marmurow ą por ęcz i próbowal 
podnie ść  si ę z powrotem na nogi. Nagle, z jasnym, biały  światłem i trzaskiem spadła na jego 
głow ę kryształowa kula, wgniotła go w ziemi ę i ju Ŝ si ę nie poruszył  
- Mam wi ęcej! – wrzasn ęła Profesor Trelawney sponad por ęczy - Wi ęcej, dla ka Ŝdego kto je 
chce! Tutaj!  
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I z ruchem przypominaj ącym serwis tenisowy, rzuciła kolejn ą ogromn ą Kryształow ą kul ę ze 
swojej torby faluj ąc ró ŜdŜką w powietrzu i powoduj ąc,  Ŝe kula p ędem poleciał przez hol i 
run ęła za okno. W tym samym momencie, ci ęŜ kie frontowe drzwi rozwarły si ę z hukiem i 
ogromna liczba wielkich paj ąków zablokowała im drog ę do Sali Wej ściowej.  
Krzyki przera Ŝenia przecinały powietrze: bojownicy rozpierzchli si ę, zarówno  Śmiercio Ŝercy, 
jak uczniowie i nauczyciele. Czerwone i zielone smugi  światła latały w kierunku 
nadci ągaj ących potworów, które dr Ŝały i ryczały w bardziej przera Ŝaj ący sposób ni Ŝ 
kiedykolwiek.  
- Jak si ę wydostaniemy? – wrzasn ął Ron próbuj ąc przekrzycze ć tłum  
Zanim Harry lub Hermiona spróbowali odpowiedzie ć zostali odepchni ęci na bok. Przyszedł 
Hagrid grzmi ąc ze szczytu schodów wywijaj ąc swoj ą kwiecist ą ró Ŝow ą parasolk ą.  
nie ra ńcie ich , nie ra ńcie ich-krzyczał  
-Hagrid nie!!-Harry zapomniał o całej reszcie:biegł osłoniety peleryna, biegnac wyginał sie 
by unikn ąc przekl ęc rozjasniajacych cały korytarz  
-Hagrid wracaj-ale nie był nawet w połowie drogi do Hagrida gdy zobaczył co sie 
stało:Hagrid zniknał pomiedzy pajakami i z wielkim p ędem w wstretny tłoczacy sie ruch 
wycofywały sie pod atakiem jego uroków, Hagrid pogrzebany w ich srodku  
-Hagrid!!-Harry słyszał jak ktos woła jego własne imie nie wiedzia czy to przyjaciel czy 
wróg, nie obchodziło go to:biegł w dół prosto w ciemna plame, pajaki stłoczyły sie daleko od 
swej ofiary i on nie mogł zobaczyc czy Hagrid jest cały  
-Hagrid!!- He thought he could make out an enormous arm waving from the mdist of the 
spider swarm ale musiał je najpierw odgonic od niego, jego droga była zatarasowana przez 
ogromne stopy ktore obracały sie w dół w ciemno ści i i ziemia na na ktorej stał 
dr Ŝała.Obejrzał sie:olbrzym stał przed nim wysoki na 20 stóp jego głowe zakrywał cie ń, 
nothing but its treelike,włochata skóra była oswietlona przez swiatło wydobywajace sie z 
drzwi zamku.Z okrutnymi płynnymi ruchamirozbił okno masywna piescia i szkoło spadło na 
Harrego zmuszajac go do wycofania sie i schronienia sie w wejsciu  
-O moj..!-krzykneła Hermiona gdy ona i Ron dogonili Harrego i skierowali sie w strone 
olbrzyma teraz próbujacego chwytac ludzi i wyrzucac ich przez okno  
-NIE!!-krzyknał Ron chwytajac reke Hermiony gdy ona wyciagała ró ŜdŜke-ogłyszysz go i 
zgniecie połow ę zamku...  
-HAGGER -nadszedł Grawp rozgladajac sie dookoła katów w zamku.Harry zauwazył ze 
Grawp był rzeczywi ście wzrostu małego olbrzyma.Olbrzymi potwór który próbował 
rozgnie ść  ludzi na wy Ŝszym pietrze odwrócił sie i and let out a rorar.Kamienne stopnie dr Ŝały 
kiedy on szedł w kierunku jego mniejszego brata i jego usta były otwarte i ukazywały  Ŝółte w 
połowie połamane z ęby i wtedy oni podtrzymuj ąc sie nawzajem zrezygnowali z walki jak lwy  
-Uciekajcie-zawołał Harry ;noc był pełna paskudnych wrzasków i wybuchów dochodz ących z 
walki olbrzymów, chwycił wiec r ękę Hermony i porwał ja chodami w dół na błonia 
,zostawiaj ąc Rona w tyle.  
ęę łęóHarry nie tracił nadziei na odnalezienie i uratowanie Hagrida. Biegł tak szybko,  Ŝe byli 
połow ę drogi do lasu przed tym jak znowu na krótko si ę rozproszyli.(ang. they were halfway 
toward the forest before they were brought up short again) Powietrze wokół nich zamarzało. 
Harry wzi ął gł ęboki oddech, powietrze zamarzło w jego klatce piersiowej. Postacie ruszały 
si ę w ciemno ści, wiruj ące figury w g ęstej czerni, ruszaj ące w wielkiej fali naprzeciw zamku, z 
zakapturzonymi twarzami oraz rattling oddechami. Ron i Hermiona zbli Ŝyli si ę do niego jak 
tylko odgłosy walki za nimi nagle ucichły deadened , poniewa Ŝ cisz ę, któr ą mogli przynie ść  
tylko dementorzy osiadała gruntownie podczas nocy(ang. was falling thickly through the 
night), a Fred nie  Ŝył, a Hagrid mógł umiera ć o ile ju Ŝ nie był martwy.  
-Spróbuj Harry! – powiedział głos Hermiony z bardzo daleka – Patronusy, spróbuj Harry!  
Podniósł ró ŜdŜkę, ale stłumiona rozpaczliwo ść  rozprzestrzeniała si ę wsz ędzie wokół niego. 
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Ile jeszcze osób zgin ęło o których on nie wiedział? Czuł tak jakby chociaŜ połowa jego duszy 
opu ściła jego ciało.  
-Spróbuj HARRY! – krzyczała Hermiona.  
Setki dementorów nadchodziły, szybuj ąc prosto na nich, zbli Ŝaj ąc si ę by wessa ć rozpacz 
Harry”ego, co było obietnic ą uczty (ang A hundred dementors were advancing, gliding 
toward them, sucking their way closer to Harry"s despair, which was like a promise of a 
feast). Zobaczył wybuch srebrnego teriera Rona w powietrzu, anemiczne migotaj ącego i 
gasn ącego. Zobaczył wydr ę Hermiony obracaj ącą si ę w powietrzu i trac ącą kolor oraz swoj ą 
własn ą ró ŜdŜkę dr Ŝą cą w jego dłoni, i ju Ŝ przywitał nadchodz ące zapomnienie, obietnic ę 
niczego, bez  Ŝadnych uczu ć. I wtedy srebrna łania, dzik i lis szybowały nad głowami 
Haryy’ego, Rona i Hermiony. Dementorzy cofn ęli si ę przed zbli Ŝaj ącymi stworzeniami. Trzy 
osoby wyszły z ciemno ści stoj ąc za nimi z wyci ągni ętymi ró ŜdŜkami kontynuowały miotanie 
patronusami – Luna, Ernie i Seamus.  
-Tak jest! – powiedziała Luna zach ęcaj ąco, jak gdyby byli z powrotem w Pokoju  śycze ń i to 
był prosty trening zakl ęć  podczas spotkania G.D. – Tak jest Harry! Pomy śl o czym ś 
szcz ęś liwym.  
-O czym ś szcz ęś liwym? – powiedział, jego głos załamał si ę.  
-Wci ąŜ  tu jeste śmy – szepn ęła – wci ąŜ  walczymy, spróbuj teraz.  
Najpierw była srebrna iskra, potem chwiejne  światło, a pó źniej z ogromnym wysiłkiem jakim 
go to kosztowało jele ń wyleciał z ko ńca ró ŜdŜki Harry’ego. Galopował do przodu, teraz 
dementorzy naprawd ę si ę rozproszyli i natychmiast noc stała si ę spokojna, ale odgłosy walki 
stały si ę gło śniejsze.  
-Mógłbym chocia Ŝ podzi ękowa ć – powiedział Ron odwracaj ąc si ę do Luny, Erniego i 
Seamus’a - wła śnie uratowali ście…  
Z hukiem i trz ęsieniem ziemi pojawił si ę w ciemno ściach olbrzym poruszaj ąc si ę chwiejnym 
krokiem w kierunku lasu, wymachuj ąc maczug ą powy Ŝej ka Ŝd**o z nich.  
-Uciekajcie! – Harry znowu krzykn ął, ale nie musiał tego mówi ć innym.  
Wszyscy rozproszyli si ę, ani o sekund ę za pó źno, w nast ępnej chwili stworzenie st ąpn ęło 
ogromn ą stop ą w dokładnie tym samym miejscu, na którym stali. Harry rozejrzał si ę. Ron i 
Hermiona pod ąŜ ali za nim, ale pozostała trójka wróciła do bitwy.  
-Zmywajmy si ę z pola widzenia! – wrzeszczał Ron jak tylko olbrzym ponownie wymachiwał 
swoj ą maczug ą w teren gdzie wybuchy czerwonego i zielonego  światła roz świetlały 
ciemno ść .  
-Bij ąca Wierzba! – powiedział Harry – Biegnij!  
Z jakiego ś powodu zamkni ęty w swoich my ślach, zapełniony w małej przestrzeni , w któr ą 
nie mógł teraz spojrze ć (ang. Somehow he walled it all up in his mind, crammed it into a 
small space into which he could not look now). My śli o Fredzie i Hagridzie, i jego terrorze dla 
tylu osób, które kochał rozproszyły si ę wewn ątrz i na zewn ątrz zamku , wszyscy musieli 
czeka ć, poniewa Ŝ oni musieli ucieka ć, dotrze ć do w ęŜ a i Voldemorta , poniewa Ŝ to było, tak 
jak Hermiona mówi, jedyne rozwi ązanie aby to sko ńczy ć… Biegł bardzo szybko, w połowie 
nie wierz ąc,  Ŝe mo Ŝe pokona ć śmier ć, ignoruj ąc strumienie  światła lataj ące wsz ędzie nad nim, 
i słysz ąc d źwi ęk fal(?) jeziora uderzaj ących jak morze oraz kołysanie drzew Zakazanego Lasu 
chocia Ŝ noc była bezwietrzna. Przez teren, który wydawał si ę im zmartwychwstałym po 
rebelii (ang. through grounds that seemed themselves to have risen in rebellion). Biegł 
szybciej ni Ŝ kiedykolwiek w  Ŝyciu i to on pierwszy zobaczył wielkie drzewo, wierzb ę, która 
chroniła ich sekretu w śród zwykłych ludzi with whiplike bezlitosnymi pn ączami. 
 
ęę łęóDysz ąc i sapi ąc, Harry zwalniał , unikaj ąc uderze ń gał ęzi wierzby, spogl ądaj ąc w 
ciemno ść  w kierunku pnia, próbuj ąc zobaczy ć pojedynczy w ęzeł na korze starego drzewa, 
który mo Ŝe je sparali Ŝowa ć. Ron i Hermiona dogonili go, Hermiona miała zadyszk ę i nie była 
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w stanie nic powiedzie ć.  
- Jak…jak zamierzamy dosta ć si ę do  środka? - wydyszał Ron. Nie widz ę tego miejsca , ci ągle 
nie mamy Krzywołapa.  
- Krzywołap? – wysapała Hermiona, wyginaj ąc si ę . Jeste ś czarodziejem ,czy Ŝ nie?  
- a Taaak. Ron rozejrzał si ę wkoło, skierował ró ŜdŜkę na gał ąź  le Ŝą cą na ziemi i powiedział 
Winguardium Leviosa! Gał ąź  wzniosła si ę w powietrze, obróciła si ę w powietrzu jakby 
niesiona przez powiew wiatru i wzniosła si ę dokładnie obok pnia naprzeciw złowrogo 
chwiej ących si ę gał ęzi.  
Uderzyła niedaleko korzeni i od razu drzewo uspokoiło si ę .  
- Doskonale – wydyszała Hermiona.  
- Czekaj!  
Po jednej sekundzie, kiedy trzaski i huk bitwy wypełniły powietrze , Harry zawahał si ę. 
Voldemort chciał  Ŝeby to zrobił, chciał  Ŝeby przyszedł … A je śli wprowadził Rona i 
Hermion ę w pułapk ę? Ale rzeczywisto ść  wydawała si ę by ć blisko, okrutna i prosta: jedynym 
wyj ściem było zabicie w ęŜ a, a w ąŜ  był tam gdzie Voldemort, a Voldemort był na ko ńcu 
tunelu.  
ęę łęóHarry, jeste śmy, wystarczy tam tylko wej ść . – powiedział Ron, popychaj ąc go do 
przodu. Harry kr ęcił si ę w ziemistym przej ściu ukrytym w korzeniach drzewa.Przej ście było 
wąŜ sze i cia śniejsze ni Ŝ ostatnim razem kiedy nim przechodził. Tunel miał niski sufit, musieli 
zgina ć si ę aby przez niego przej ść  tak jak cztery lata temu. Teraz nie było innego sposobu jak 
czołganie si ę. Harry szedł pierwszy, jego ró ŜdŜka o świetlała im drog ę, z wyj ątkiem 
napotkania przeszkody ale nic si ę nie wydarzyło. Poruszali si ę w ciszy. Spojrzenie Harry’ego 
utkwiło w skacz ącym płomieniu, pochodz ącym z ró ŜdŜki któr ą trzymał w pi ęś ci. Na ko ńcu 
tunel wznosił si ę w gór ę i Harry zobaczył odrobin ę światła. Hermiona wci ągn ęła powietrze.  
- Peleryna- szepn ęła. – Załó Ŝmy peleryn ę.  
Szukał jej po omacku, a Hermiona wcisn ęła mu do r ęki pakunek ze  śliskim ubraniem. Z 
trudno ści ą narzucił peleryn ę na siebie.  
- Szkodliwe-powiedział .Zgasił  światło ró ŜdŜki i kontynuował w ędrówk ę na czworakach, tak 
cicho jak to mo Ŝliwe, wysilaj ąc wszystkie zmysły. W ka Ŝdej chwili spodziewał si ę odkrycia, 
usłyszenia zimnego, czystego głosu i zobaczenia blasku zielonego  światła i kiedy usłyszał 
głosy dochodz ące z pomieszczenia b ędącego dokładnie przed nimi. Nieznacznie 
przytłumiony przez istnienie starej kraty na ko ńcu tunelu.  
Ci ęŜ ko oddychaj ąc , Harry podwa Ŝył brzegi i zauwa Ŝył mał ą luk ę mi ędzy krat ą ,a  ścian ą. 
Pomieszczenie było niewyra źnie o świetlone, ale zdołał zauwa Ŝyć Nagini, wij ącą si ę i 
skr ęcaj ącą jak podwodny w ąŜ , bezpieczn ą w zaczarowanej gwia ździstej kuli, która unosiła si ę 
na wodzie bez podparcia. Mógł zobaczy ć brzeg stołu i biał ą dło ń o długich, białych palcach 
trzymaj ącą ró ŜdŜkę.  
Wtedy Snape przemówił i Harrego serce szarpn ęło: Snape był o cal od miejsca gdzie ten 
kucał w ukryciu.  
- Mój Panie, ich opór si ę kruszy.  
- I to sie dzieje bez Twojej pomocy - powiedział Voldemort jego wysokim i czystym głosem - 
Wykwalifikowanym czarodziejem jeste ś mimo wszystko, Severusie. Nie s ądz ę,  Ŝe zrobisz 
teraz wielk ą ró Ŝnic ę. Jeste śmy tam prawie... prawie.  
- Pozwól mi znale źć  chłoapaka. Przynios ę do ciebie Pottera. Wiem, gdzie go mog ę znale źć , 
mój Panie. Prosz ę. - Snape przeszedł obok szczeliny i Harry wycofał si ę troch ę, utrzymuj ąc 
swoje oczy skupione na Nagini, zastanawiaj ąc si ę, czy jest jakies zakl ęciem które mogłoby 
przebi ć ochron ę wokół niej ale nie mogł niczego wymysli ć.  
Jedno drobne niepowodzenie i mógł zdradzi ć swoje poło Ŝenie.  
Voldemort podniósł si ę. Harry mógł go teraz zobaczy ć, zobaczy ć czerwone oczy, 
spłaszczon ą, blad ą i w ęŜ owat ą twarz  świec ącą nieznacznie w półmroku.  
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- Mam problem Severusie – powiedział Voldemort mi ękko.  
- Mój Panie? – odezwał si ę Snape  
Voldemort podniósł ELDER WAND , trzymaj ąc j ą delikatnie i precyzyjnie jak dyrygent 
batut ę.  
- Dlaczego TO nie chce ze mn ą współpracowa ć, Severusie?  
W ciszy Harry wyobraził sobie,  Ŝe słyszy łagodne syczenie jakby w ąŜ  zwijał si ę i rozwijał, 
lmogło to by ć równie Ŝ sycz ące westchnienie Voldemorta ci ągle rozbrzmiewaj ące w 
powietrzu.  
- M..mój Panie? – powiedział Snape oboj ętnie - Nie rozumiem. Wykonywałe ś t ą ró ŜdŜką 
niewiarygodne czary.  
- Nie! – powiedział Voldemort.- Wykonywałem moje zwyczajne czary. To JA jestem 
niezwykły , ale ta ró ŜdŜka nie. Ona nie dokonuje cudów, które były obiecane. Nie odczuwam 
Ŝadnej ró Ŝnicy pomi ędzy t ą ró ŜdŜką i t ą ,któr ą dostarczył mi Olivander lata temu. – 
Voldemort zadumał si ę, uspokoił , ale blizna Harry’ego zacz ęła pulsowa ć. Ból promieniował 
od czoła i mógł poczu ć narastaj ącą zło ść  powstaj ącą w Voldemorcie.  
- Bez ró Ŝnicy – powiedział Voldemort ponownie.  
Snape nie odzywał si ę. Harry nie mógł zobaczy ć jego twarzy.  
Obawiał si ę czy Snape wyczuwa niebezpiecze ństwo, próbuj ąc znale źć  odpowiednie słowa , 
aby doda ć otuchy swojemu Mistrzowi.  
Voldemort zacz ął kr ąŜ yć po pokoju: Harry stracił go z zasi ęgu wzroku na chwil ę kiedy ten 
poruszał si ę, mówi ąc tym samym umiarkowanym głosem, kiedy ból i gniew wzbierał w 
Harrym.  
-My ślałem długo i ci ęŜ ko, Severusie…czy wiesz dlaczego wycofałem Ci ę z bitwy?  
Przez chwil ę Harry widział twarz Snape’a. Jego oczy były utkwione w zwijaj ącym si ę w ęŜ u 
w zaczarowanej klatce.  
- Nie, Mój Panie, lecz błagam aby ś pozwolił mi tam wróci ć. Pozwól mi znale źć  Pottera.  
- Mówisz jak Lucjusz.  śaden z was nie rozumie Pottera tak jak ja. On nie musi by ć 
odnaleziony. Sam do mnie przyjdzie. Znam jego słaby punkt , jego wielk ą słabo ść . 
Nienawidzi patrze ć jak inni padaj ą wkoło, wiedz ąc , Ŝe to dzieje si ę przez niego. On chce to 
powstrzyma ć bez wzgl ędu na cen ę. On przyjdzie.  
- Ale mój panie… mo Ŝe zosta ć zabity przypadkowo przez kogo ś innego.  
- Moje instrukcje dla  Śmiercio Ŝerców były jasne. Pojma ć Pottera. Zabi ć jego przyjaciół - im 
wi ęcej tym lepiej – ale nie zabija ć jego.  
- Ale jest co ś , o czym chciałbym powiedzie ć , Severusie, nie o Harrym Potterze.  
Byłe ś dla mnie bardzo przydatny. Bardzo przydatny.  
- Mój Pan wie,  Ŝe ja tylko chc ę mu słu Ŝyć. Ale pozwól mi i ść  i znale źć  chłopca , mój Panie. 
Pozwól mi go tu dostarczy ć. Wiem,  Ŝe dam rad ę. – odezwał si ę Snape.  
- Musz ę Ci odmówi ć – powiedział Voldemort i Harry zobaczył czerwony błysk jego oczu, 
kiedy obracały si ę ponownie, usłyszał szelest jego peleryny , który był jak syk w ęŜ a i poczuł 
zniecierpliwienie Voldemorta w swojej płon ącej bli źnie.  
- Moje obecne zmartwienie, Severusie to to, co si ę stanie kiedy w ko ńcu spotkam chłopca.  
- Mój Panie, nie mo Ŝe by ć w ątpliwo ści, z pewno ści ą...  
- Ale jest pytanie Severusie. Jest pytanie.  
Voldemort zatrzymał si ę i Harry mógł ponownie zobaczy ć wyra źnie jak przesuwał ELDER 
WAND pomi ędzy białymi palcami, wpatruj ąc si ę w Snape’a.  
- Dlaczego obydwie ró ŜdŜki których u Ŝywałem zepsuły si ę kiedy skierowałem je na 
Harry’ego Pottera.  
- Nie mog ę odpowiedzie ć, mój Panie.  
- Nie mo Ŝesz?!  
Harry czuł jakby sztylet furii przeszył jego głow ę jak szpikulec: zatykał usta pi ęś ci ą aby nie 
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krzycze ć z bólu. Zamkn ął oczy, i nagle był Voldemortem, wpatrywał si ę z blad ą twarz Snapa.  
- Moja cisowa ró ŜdŜka zrobiła wszystko o co j ą poprosiłem Severusie, z wyj ątkiem zabicia 
Harrego Pottera. Dwukrotnie mnie zawiodła. Oliver podczas tortur powiedział mi o 
bli źniaczych rdzeniach, powiedział abym u Ŝył innej ró ŜdŜki. Wi ęc tak uczyniłem, lecz 
ró ŜdŜka Lucjusza eksplodowała podczas starcia z Potterem.  
-Nie znam powodu dlaczego tak si ę stało mój Panie- Snake nie patrzył na Voldemorta. Jego 
czarne oczy ci ągle utkwione były w wij ącym si ę w ęŜ u, który skrywał si ę w ochronnej kuli.  
- Potrzebowałem trzeciej ró ŜdŜki Severusie, Najstarszej Ró ŜdŜki, Ró ŜdŜki Przeznaczenia, 
Laska  Śmierci. Zabrałem j ą jej poprzedniemu wła ścicielowi. Zabrałem j ą z grobu 
Dumbledora. W tym momencie Snape spjrzał na Voldemorta i jego twarz wygl ądała jak 
maska  śmierci.  
-Panie, pozwól mi i ść  do chłopca  
- Przez t ą cał ą, dług ą noc, kiedy jestem na granicy zwyci ęstwa siedziałem tu - powiedizał 
VOldemort a jego głos był nieco gło śniejszy od szeptu - Zastanawiaj ąc sie czemu Elder Wand 
odbawia by ć tym czym byc powinno! Odmawia wykonywa ć moich rozkazów, a legenda głosi 
Ŝe musi słucha ć tylko prawnego(w pewnym sensie) władcy...i my śle  Ŝe ju Ŝ znam 
odpowied ź..." - Snape sie nie odezwał wi ęć  Voldi ci ągnoł dalej - Mo Ŝe ty te Ŝ wiesz dlaczego? 
Jeste ś sprytny i bystry, byłe ś dobrym słu Ŝą cym wi ęc wiedz  Ŝe załuje  Ŝe to sie musi sta ć"  
-Mój panie..  
-Severusie! Elder Wand nie mogła mi słu Ŝyć bo nie jestem jej prawdziwym władc ą.  
Ona nale Ŝy do czarodzieja który zabije poprzedniego władce. Zabiłe ś Albusa Dumbledora, 
wi ęc dopuki  Ŝyjesz ona nie mo Ŝe słu Ŝyć mnie"  
-Mój panie!  
- NIe ma innego wyj ścia Severusie, musze zawładn ąc t ą ró ŜdŜką, by zabi ć Pottera  
Voldemort wystrzelił w powietrze z Najstarszej Ró ŜdŜki. To nic nie zrobiło Snape"owi, który 
przez kawałek sekundy wydawał si ę my śle ć,  Ŝe b ędzie ułaskawiony ale wtedy Voldemorta 
zamiary były zrozumiałe. Klatka w ęŜ a falowala w powietrzu i zanim Snape mógł zrobi ć 
cokolwiek wiecej oprócz krzyku, zd ąŜ yła go obl ęŜ ać(zamyka ć? nie wiem co znaczy it had 
encased him), głow ę i ramiona i Voldemort powiedział w j ęzyku w ęŜ y - Zabij.  
Był przera źliwy krzyk. Harry zobaczył jak twarz Snape"a traci kolor, a Ŝ całkiem zbielała. 
Jego czarne oczy poszerzyły si ę podczas gdy kieł w ęŜ a przebił jego szyj ę. Snape nie zdołał 
odepchn ąć  zaczarowanej klatki od siebie. Jego kolana ugieły si ę i upadł na podłog ę.  
Przykro mi - powiedział zimno Voldemort.  
Obrócił si ę; nie było w nim ani krzty smutku,  Ŝadnych wyrzutów sumienia. Nadszedł czas, by 
opu ści ć ten pokój i przypu ści ć atak, z ró ŜdŜką, która teraz spełni ka Ŝdy jego rozkaz. Wskazał 
ni ą na błyszcz ącą klatk ę trzymaj ącą w ęŜ a, która uniosła si ę w gór ę, powoduj ąc,  Ŝe Snape"a 
run ął bokiem na posadzk ę, a krew trysn ęła strumieniami z ukłucia na jego szyi. Voldemort 
przemkn ął przez pokój, nie zaszczycaj ąc go nawet ostatnim, po Ŝegnalnym spojrzeniem, a 
wielki w ąŜ  pomkn ął za nim w jego pot ęŜ nej, ochronnej kuli.  
Wracaj ąc do tunelu oraz do własnych zmysłów, Harry otworzył oczy; z trudem powstrzymał 
si ę, by nie wrasn ąć . Teraz spogl ądał na drobn ą szczelin ę mi ędzy skrzyni ą i  ścian ą, ogl ądaj ąc 
stop ę w czarnym bucie dygotaj ącym na podłodze.  
-Harry! - szepn ęła z tyłu Hermiona, ale on ju Ŝ wskazał ró ŜdŜką na skrzynie blokuj ącą mu 
widok. Ta podniosła si ę o cal w powietrze i przesun ęła si ę na bok. Tak cicho, jak tylko mógł, 
zacz ął przesuwa ć si ę w stron ę Snape"a.  
Nie wiedział, dlaczego to czyni - dlaczego zbli Ŝa si ę do umieraj ącego człowieka: nie wiedział, 
co czuje, widz ąc biał ą twarz Snape"a i jego palce, próbuj ące zatamowa ć krwawi ącą ran ę na 
szyi. Harry zdj ął peleryne-niewidke i spojrzał na człowieka, którego nienawidził. Jego 
poszerzaj ące si ę źrenice znalazły Harry"ego, gdy próbował przemówi ć. Harry pochylił si ę nad 
nim, a Snape chwycił za przód jego szaty i poci ągn ął do siebie.  
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Potworny zgrzytliwy, bełk ącz ący głos wydobył si ę z gardła Snape"a.  
-We ź...to...We ź...to...  
Co ś wi ęcej ni Ŝ krew s ączyło si ę z ciała Snape"a. Srebrzysty bł ękit, ni to gaz, ni to płyn, 
trysn ął z jego ust, oczu oraz uszu, a Harry wiedział, co to było, ale nie wiedział, co czyni ć -- 
pusty flakon, wyczarowany z rozrzedzonego powietrza przez Hermion ę, został pchni ęty do 
trz ęsącej si ę r ęki Harry"ego. Ten podniósł troch ę srebrzystej substancji za pomoc ą ró ŜdŜki i 
naniósł j ą na butelk ę. Gdy flakon był ju Ŝ wypełniony po brzegi, Snape spojrzał na Harry"ego, 
a kiedy krew przestała s ączy ć si ę z jego rany, jego u ścisk na szacie Harry"ego rozlu źnił si ę 
znacznie.  
-Spójrz...na....mnie...- wyszemrał. Zielone oczy spotkały czarne - ale po sekundzie - co ś w 
otchłani mrocznej pary oczu Snape"a wydawało si ę znikn ąć , porzucaj ąc je w stałym, 
niezmiennym poło Ŝeniu - czyste i puste. R ęka trzymaj ąca Harry"ego opadła z łoskotem na 
podłog ę, a Severus Snape zamarł w bezruchu. 
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Rozdział 33. 
 
Opowie ść  Ksi ęcia 
 

                                                                        
 
 
 
 
              Harry kl ęczał przy Snap'e, po prostu patrz ąc na niego, dopóki nagle, wysoki i zimny 
głos nie rozległ si ę tak blisko niego,  Ŝe Harry skoczył na równe nogi, zaciskaj ąc gwałtownie 
kolb ę w r ękach, my śląc,  Ŝe Voldemort z powrotem wszedł do pokoju.  
Głos Voldemorta odbił si ę od  ścian i podłogi i Harry u świadomił sobie,  Ŝe skierowany był on 
do Hogwartu i okolic, tak,  Ŝeby mieszka ńcy Hogsmeade i wszyscy walcz ący w zamku 
usłyszeli go tak wyra źnie jakby stał tu Ŝ za nim, poczuli jego oddech na swoich szyjach, 
powiew  śmierci.  
-Walczyli ście – powiedział zimny, wysoki głos – dzielnie. Lord Voldemort wie jak 
wynagrodzi ć odwag ę.  
Jednak ponie śli ście ogromne straty. Je Ŝeli nadal zdecydujecie mi si ę opiera ć, umrzecie, jeden 
po drugim. Nie chc ę,  Ŝeby to si ę stało. Ka Ŝda przelana kropla magicznej krwi jest strat ą i 
marnotrawstwem.  
Lord Voldemort jest lito ściwy. Natychmiast rozkazuj ę moim siłom wycofa ć si ę. Macie jedn ą 
godzin ę. Zajmijcie si ę poległymi z nale Ŝną im godno ści ą. Wyleczcie swoje rany.  
Teraz, Harry Potterze, mówi ę bezpo średnio do ciebie. Wolałeś pozwoli ć umrze ć swoim 
przyjaciołom za ciebie ni Ŝ stan ąć  ze mn ą twarz ą w twarz. Poczekam na ciebie jedn ą godzin ę 
w Zakazanym Lesie. Je Ŝeli pod koniec tej godziny nie przyjdziesz do mnie i nie poddasz si ę, 
bitwa rozpocznie si ę na nowo. Wtedy sam przyst ąpi ę do walki, Harry Potterze, znajd ę ci ę i 
ukarz ę ka Ŝdego m  ęŜ czyzn ę, kobiet ę i dziecko, którzy próbowali cie przede mn ą ukry ć. Jedna 
godzina.  
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Zarówno Ron i Hermiona gor ączkowo pokr ęcili głowami patrz ąc na Harry'ego.  
- Nie słuchaj go - powiedział Ron.  
- Wszystko b ędzie dobrze - powiedziała gwałtownie Hermiona - Chod źmy... chod źmy z 
powrotem do zamku, je Ŝeli odszedł do Zakazanego Lasu musimy wymy śli ć nowy plan...  
Spojrzała na ciało Snapa'e i po śpieszyła do wyj ścia z tunelu. Ron poszedł za ni ą. Harry 
podniósł peleryn ę niewidk ę, po czym spojrzał w dół, na Snape'a. Nie wiedział co czu ć, za 
wyj ątkiem szoku ze sposobu w jaki Snape został zabity i powodu z jakiego zostało to 
zrobione...  
Bez słowa wpełzli z powrotem do tunelu. Harry zastanawiał si ę czy Ronowi i Hermionie 
wci ąŜ  rozbrzmiewa w głowach głos Voldemorta, tak jak jemu.  
Wolałe ś pozwoli ć umrze ć swoim przyjaciołom za ciebie ni Ŝ stan ąć  ze mn ą twarz ą w twarz. 
Poczekam na ciebie jedn ą godzin ę w Zakazanym Lesie ... jedna godzina ...  
Małe tobołki zdawały si ę za śmieca ć ziemi ę przed zamkiem. Do  świtu pozostała godzina albo 
niewiele wi ęcej i wci ąŜ  było całkiem ciemno. Ich trójka po śpieszyła w stron ę kamiennych 
schodów. Samotny chodak, rozmiaru małej łódki, le Ŝał porzucony na przeciwko nich. Nie 
było  Ŝadnego innego  śladu Grawpa i jego prze śladowców.  
Zamek był nienaturalnie cichy. Nie było ju Ŝ błysków  światła, huków ani krzyków. Posadzka 
w sali wej ściowej była poplamiona krwi ą. Szmaragdy wci ąŜ  były rozsypane po całej 
podłodze, razem z kawałkami marmuru i roztrzaskanym drewnem. Cz ęść  por ęczy była 
zniszczona.  
- Gdzie s ą wszyscy? - wyszeptała Hermiona.  
Ron poszedł w stron ę Wielkiej Sali. Harry stan ął w progu. Stoły znikn ęły, a sala była 
zatłoczona. Ci, którzy prze Ŝyli, stali w grupach, podtrzymuj ąc si ę nawzajem. Na 
podwy Ŝszeniu ranni byli leczeni przez Pani ą Pomfrey i grup ę ch ętnych. Firenzo był w śród 
rannych; jego bok był zalany krwi ą, a on sam dygotał i nie mógł wsta ć.  
Martwi le Ŝeli w rz ędzie po  środku sali. Harry nie mógł zobaczy ć ciała Freda, poniewa Ŝ 
otoczyła je jego rodzina. George kl ęczał przy jego głowie, Pani Weasley le Ŝała w poprzek 
jego ciała, trz ęsąc  
si ę z płaczu, Pan Weasley gładził jej włosy, a po policzkach spływały mu łzy.  
Harry, Ron i Hermiona odeszli bez słowa. Harry zobaczył jak Hermiona podchodzi do 
brudnej Ginny i obejmuje j ą. Ron doł ączył do Billa, Fleur i Percy'ego, który obj ął go 
ramieniem. Kiedy Ginny i Hermiona przysun ęły si ę bli Ŝej do reszty rodziny, Harry wyra źnie 
zobaczył reszt ę ciał le Ŝą cych obok Freda: Remus i Tonks bladzi, nieruchomi, wygl ądaj ący tak 
spokojnie, wydawali si ę spa ć pod czarnym, zaczarowanym sufitem.  
Wielka Sala zdawała si ę odpływa ć, male ć, kurczy ć gdy Harry pod ąŜ ał chwiejnie w stron ę 
wyj ścia. Nie mógł złapa ć oddechu. Nie mógł spojrze ć na inne ciała,  Ŝeby zobaczy ć kto 
jeszcze za niego umarł. Nie dałby rady doł ączy ć do Weasleyów, nie mógłby spojrze ć im w 
oczy, bo gdyby od razu si ę poddał, Fred mógłby nigdy nie umrze ć...  
Odwrócił si ę i pobiegł w gór ę marmurowych schodów. Lupin, Tonks... chciałby móc nic nie 
czu ć.... chciały wyrwa ć sobie serce, swoje wn ętrzno ści, wszystko co w nim krzyczało...  
Zamek był kompletnie opustoszały. Nawet duchy zdawały si ę doł ączy ć do  Ŝałobnego tłumu w 
Wielkiej Sali. Harry biegł nie zatrzymuj ąc si ę,  ściskaj ąc kryształow ą fiolk ę pełn ą ostatnich 
my śli Snape'a i nie zwolnił zanim nie dobiegł do kamiennego gargulca strzeg ącego gabinetu 
Dyrektora.  
- Hasło?  
- Dumbledore! - powiedział Harry nie zastanawiaj ąc si ę, bo to wła śnie jego chciał zobaczy ć i 
ku jego zaskoczeniu gargulec odskoczył, ukazuj ąc spiralne schody.  
Ale kiedy Harry wpadł do okr ągłego gabinetu, zastał zmian ę. Portrety, które wisiały dookoła 
ścian były puste. Ani jeden Dyrektor ani Dyrektorka nie zostali,  Ŝeby go zobaczy ć. 
Wygl ądało na to,  Ŝe wszystkie przeszły przez obrazy rozwieszone w zamku,  Ŝeby wiedzie ć co 
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si ę dzieje.  
Harry bez nadziei spojrzał na opuszczone ramy obrazu Dumbledore'a, który wisiał dokładnie 
nad krzesłem Dyrektora, po czym odwrócił si ę do niego plecami. Kamienna My ślodsiewnia 
le Ŝała w szafce, tam gdzie zawsze: Harry przeniósł j ą na biurko i przelał wspomnienia 
Snape'a w szerok ą mis ę oznaczon ą runami na kraw ędziach. Ucieczka w czyje ś my śli b ędzie 
błogosławion ą ulg ą... nic, nawet to co zostawił Snape, nie mogło by ć gorsze ni Ŝ jego własne 
my śli. Wspomnienia zawirowały, srebrno-białe i dziwne i bez wahania, czuj ąc lekkomy śln ą 
rezygnacj ę, tak jakby to miało ukoi ć torturuj ący go smutek, Harry zanurkował.  
Spadł głow ą w dół w stron ę słonecznego  światła, jego stopy dotkn ęły ciepł ą ziemi ę. Kiedy si ę 
wyprostował, zobaczył,  Ŝe jest na prawie opuszczonym placu zabaw. Pojedynczy, wielki 
komin dominował na horyzoncie. Dwie dziewczynki hu śtały si ę na hu śtawkach, a ko ścisty 
chłopak obserwował je zza k ępy krzaków. Jego włosy były czarne i za długie, a jego ubranie 
było tak niedopasowane, ze wygl ądało, ze specjalnie jest tak ubrany: zbyt krótkie dŜinsy, 
obdarty za du Ŝy płaszcz, który mógł nale Ŝeć do dorosłego m  ęŜ czyzny, dziwn ą koszul ę 
wygl ądaj ącą jak fartuch.  
Harry podszedł bli Ŝej do chłopca. Snape wygl ądał na nie wi ęcej ni Ŝ dziewi ęć  albo dziesięć  
lat, z ziemist ą cer ą, mały,  Ŝylasty. Na jego szczupłej twarzy wida ć było jawn ą chciwo ść , 
kiedy obserwował młodsz ą z dziewczynek, hu śtaj ącą si ę wy Ŝej i wy Ŝej ni Ŝ jej siostra.  
- Lily, nie rób tego! - wrzasn ęła starsza z nich.  
Ale kiedy hu śtawka była najwy Ŝej, dziewczynka pofrun ęła w powietrze, dosłownie pofrun ęła, 
prosto ku niebu, gło śno si ę śmiej ąc i zamiast połama ć si ę na asfalcie placu zabaw, szybowała 
jak cyrkowy artysta na trapezie, zostaj ąc w powietrzu o wiele za długo i l ąduj ąc o wiele za 
lekko.  
- Mamusia powiedziała, ci,  Ŝeby ś tak nie robiła!  
Petunia zatrzymała swoj ą hu śtawk ę szuraj ąc obcasami sandałów po ziemi i robi ąc przy tym 
mnóstwo hałasu, po czym skoczyła na równe nogi opieraj ąc r ęce na biodrach.  
- Mamusia powiedziała,  Ŝe nie mo Ŝesz, Lily!  
- Ale nic mi nie jest - odpowiedziała Lily, wci ąŜ  chichocz ąc - Tuniu, spójrz tylko. Zobacz co 
mog ę zrobi ć.  
Petunia rozejrzała si ę dookoła. Plac zabaw był opuszczony, za wyj ątkiem nich i, o czym 
dziewczynki nie wiedziały, Snape'a. Lily podniosła z ziemi kwiatek, który spadł z krzewu, za 
którym czaił si ę Snape. Petunia przysun ęła si ę, wyra źnie rozdarta pomi ędzy ciekawo ści ą a 
dezaprobat ą. Lily poczekała a Ŝ Petunia b ędzie na tyle blisko,  Ŝeby mie ć dobry widok, po 
czym wyci ągn ęła dło ń. Był na niej kwiat, otwieraj ący i zamykaj ący swoje płatki, jak jaka ś 
dziwaczna wielousta ostryga.  
- Przesta ń! - wrzasn ęła Petunia.  
- To cie nie skrzywdzi - powiedziała Lily, ale zamkn ęła r ękę na kwiecie i rzuciła go z 
powrotem na ziemi ę.  
- To nie fair! - powiedziała Petunia, ale jej oczy śledziły lot kwiatu na ziemie i spocz ęły na 
nim.  
- Jak ty to robisz? - dodała, a w jej głosie wyra źnie zabrzmiała t ęsknota.  
- To oczywiste, prawda? - Snape nie mógł ju Ŝ si ę dłu Ŝej powstrzymywa ć i wyskoczył zza 
krzewów. Petunia wrzasn ęła i uciekła w stron ę hu śtawek, ale Lily, chocia Ŝ wyra źnie 
zaskoczona, została tam gdzie była. Snape wydawał si ę Ŝałowa ć swojego pojawienia si ę. 
Ciemny rumieniec pokrył jego ziemiste policzki kiedy spojrzał na Lily.  
- Co jest oczywiste? - zapytała Lily.  
Snape był bardzo spi ęty. Spojrzał szybko na Petunie, chowaj ącą si ę teraz za hu śtawkami, 
ściszył głos i powiedział:  
- Wiem czym jeste ś.  
- Co masz na my śli?  
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- Jeste ś... jeste ś czarownic ą - wyszeptał Snape.  
Wygl ądała na obra Ŝon ą.  
- To niezbyt grzecznie, tak komu ś powiedzie ć!  
Odwróciła si ę, zadzieraj ąc nos i odmaszerowała w stron ę swojej siostry.  
- Nie! - powiedział Snape. Teraz był ju Ŝ bardzo czerwony i Harry zastanawiał si ę dlaczego 
nie zdj ął tego  śmiesznie du Ŝego płaszcza, dopóki nie pomy ślał, ze pewnie nie chciał pokaza ć 
fartucha pod nim. Pobiegł za dziewczynkami, wygl ądaj ąc jak  śmieszny nietoperz, jak swoja 
starsza wersja.  
Siostry uwa Ŝały na niego, zjednoczone w dezaprobacie, trzymaj ąc si ę słupka jednej hu śtawki 
jak gdyby to było jedyne bezpieczne miejsce.  
- Ty jeste ś - Snape powiedział do Lily - Ty jeste ś czarownic ą. Obserwowałem ci ę przez 
chwil ę. Ale w tym nie ma nic złego. Moja mama te Ŝ ni ą jest, a ja jestem czarodziejem.  
Śmiech Petuni był jak kubeł zimnej wody.  
- Czarodziej! - wrzasn ęła. Teraz, kiedy ju Ŝ otrz ąsn ęła si ę z jego niespodziewanego przybycia, 
wróciła jej odwaga - Wiem kim ty jeste ś. Jeste ś chłopakiem tego Snape'a!  śyj ą na Spinner's 
End przy rzece - powiedziała Lily i wyra źnie było słycha ć w jej głosie,  Ŝe uwa Ŝa ten adres za 
niegodny polecenia - Dlaczego nas szpiegujesz?  
- Nie szpiegowałem! - powiedział Snape, zapalczywy, nieswój z brudnymi włosami w  świetle 
sło ńca - Nie szpiegowałem ciebie w ka Ŝdym razie - dodał zło śliwie - ty jeste ś Mugolk ą.  
Chocia Ŝ Petunia z pewno ści ą nie zrozumiała tego słowa, nie mogła myli ć si ę co do jego tonu.  
- Lily, chod ź, idziemy st ąd! - powiedziała ostro. Lily od razu posłuchała siostry, spogl ądaj ąc 
na Snape'a kiedy odchodziła. Stał patrz ąc na nie kiedy maszerowały w stron ę bramy placu 
zabaw, a Harry, jedyny, który został,  Ŝeby go obserwowa ć, rozpoznał gorzkie rozczarowanie i 
zrozumiał, ze Snape planował ten moment od dawna i Ŝe wszystko poszło nie tak...  
Otoczenie rozpłyn ęło si ę i zanim Harry zd ąŜ ył si ę zorientowa ć zmieniło si ę wokół niego. 
Teraz stał w małym g ąszczu drzew. Mógł zobaczy ć sk ąpan ą w sło ńcu rzek ę l śni ącą przez 
pnie. Cienie rzucane przez drzewa robiły chłodny, zielony półmrok. Dwoje dzieci siedziało 
naprzeciw siebie ze skrzy Ŝowanymi nogami. Snape  ści ągn ął płaszcz, w słabym  świetle jego 
bluzka nie wygl ądała juz tak osobliwie.  
- ... i Ministerswo mo Ŝe ci ę ukara ć je Ŝeli b ędziesz czarowa ć poza szkoł ą, dostaniesz listy.  
- Ale ja czarowałam poza szkoł ą!  
- My mo Ŝemy. Nie mamy jeszcze ró ŜdŜek. Pozwalaj ą ci kiedy jeste ś jeszcze dzieckiem i nic 
nie mo Ŝesz na to poradzi ć. Ale kiedy masz jedena ście lat - pokiwał powa Ŝnie głow ą - i kiedy 
zaczynaj ą ci ę szkoli ć, wtedy musisz by ć ostro Ŝna.  
Przez chwil ę panowała cisza. Lily podniosła gał ązk ę, zakr ęciła ni ą w powietrzu i Harry 
wiedział,  Ŝe wyobra Ŝa sobie lec ące z niej iskry. Nast ępnie upu ściła gał ąź , nachyliła si ę ku 
chłopcu i powiedziała  
- To prawda, tak? To nie  Ŝart? Petunia mówi, ze mnie okłamujesz. Petunia mówi,  Ŝe nie ma 
Hogwartu. To jest prawdziwe czy nie?  
 
- To prawdziwe dla nas - powiedział Snape - nie dla niej. Ale my dostaniemy listy, ty i ja.  
- Naprawd ę? - wyszeptała Lily.  
- Na pewno - powiedział Snape i nawet pomimo jego  źle obci ętych włosów i dziwnego 
ubrania, uderzała pewno ść  bij ąca z jego dziwnej rozci ągni ętej postaci. Był całkowicie pewien 
swojego przeznaczenia.  
- I naprawd ę przyniesie go sowa? - wyszeptała Lily.  
- Normalnie tak - powiedział Snape - ale ty jeste ś z rodziny Mugoli, wiec kto ś ze szkoły 
będzie musiał przyj ść  i wszystko wytłumaczy ć twoim rodzicom.  
- To ma jakie ś znaczenie? Bycie urodzonym w śród Mugoli?  
Snape zawahał si ę. Jego czarne oczy, pałaj ące w zielonkawej po świacie, przesun ęły si ę po jej 
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bladej twarzy i ciemno rudych włosach.  
- Nie - powiedział - To nie ma  Ŝadnego znaczenia.  
- Dobrze - powiedziała Lily, odpr ęŜ aj ąc si ę: wyra źnie było wida ć,  Ŝe si ę tego obawiała.  
- Masz w sobie mnóstwo magii - powiedział Snape - Widziałem to. Za ka Ŝdym razem kiedy 
cie obserwowałem...  
Jego głos zanikł; nie słuchała go, tylko wyci ągn ęła si ę na pokrytej li ść mi ziemi i patrzyła na 
baldachim nad nimi. Obserwował j ą tak samo zachłannie jak wtedy na placu zabaw.  
- Jak tam u ciebie w domu? - zapytała Lily.  
Mała zmarszczka pojawiła si ę mi ędzy jego oczami.  
- W porz ądku - odpowiedział.  
- Nie kłóc ą si ę wi ęcej?  
- Ale Ŝ kłóc ą si ę - powiedział Snape. Podniósł pi ęść  pełn ą li ści i rozrzucił je dookoła, niezbyt 
świadomy tego co robi - Ale nie tak długo i pojad ę.  
- Twój tata nie lubi magii?  
- On niczego nie lubi - odpowiedział Snape.  
- Severusie?  
Lekki u śmiech pojawił si ę na jego ustach kiedy powiedziała jego imi ę.  
- Tak?  
- Opowiedz mi jeszcze o Dementorach.  
- A po co chcesz co ś jeszcze o nich wiedzie ć?  
- Je Ŝeli u Ŝyj ę magii poza szkoł ą -  
- Nie wydadz ą cie za to Dementorom! Dementorzy s ą tylko dla tych, którzy robi ą naprawd ę 
złe rzeczy. Oni strzeg ą czarodziejskiego wi ęzienia, Azkabanu. Ale ty nie pójdziesz do 
Azkabanu, jeste ś zbyt...  
Zaczerwienił si ę i poszarpał wi ęcej li ści. Nagle Harry usłyszał lekki szelest i sie odwrócił: 
Petunia, schowana za drzewem straciła równowag ę.  
- Tunia! - powiedziała zaskoczona Lily zapraszaj ąco, ale Snape skoczył na równe nogi.  
- I kto teraz szpieguje? - krzykn ął - Czego chcesz?  
Petunia wstrzymała oddech, przestraszona,  Ŝe dała si ę złapa ć. Harry widział,  Ŝe wysila si ę, 
zeby powiedzie ć co ś, co by go zraniło.  
- A co ty nosisz? -powiedziała wskazuj ąc na pier ś Snape'a - Bluzk ę swojej mamy?  
Rozległ si ę huk: konar nad głow ą Petuni spadł. Lily krzykn ęła: konar złapał Petuni ę za rami ę, 
a ta zachwiała si ę i wybuchn ęła płaczem.  
- Tuniu!  
Ale Petunia juz uciekała. Lily odwróciła si ę do Snape'a.  
- Ty to zrobiłe ś?  
- Nie - wygl ądał na przestraszonego i  
- Zrobiłe ś! - zacz ęła si ę od niego odsuwa ć - Zrobiłe ś! Skrzywdziłe ś j ą!  
- Nie - nie, nie zrobiłem tego!  
Ale kłamstwo nie przekonało Lily: rzuciła mu ostatnie pal ące spojrzenie po czym wybiegła z 
zaro śli, za swoja siostr ą zostawiaj ąc zmieszanego,  Ŝałosnego Snape'a...  
I otoczenie zmieniło si ę. Harry rozejrzał si ę dookoła: stał na peronie dziewi ęć  i trzy czwarte, a 
, lekko zgarbiony Snape stał tu Ŝ obok niego, przy ogromnie do niego podobnej szczupłej 
kobiecie o ziemistej cerze i cierpkim wyrazie twarzy. Snape przypatrywał si ę rodzinie stoj ącej 
niedaleko. Dwie dziewczynki stały troch ę z dala od swoich rodziców. Lil zdawała si ę błaga ć 
swoj ą siostr ę; Harry przysun ął si ę bli Ŝej,  Ŝeby posłucha ć.  
- ... Przykro mi, Tuniu, przykro mi! Posłuchaj - złapała r ękę swojej siostry i przytrzymała j ą 
mocno, mimo  Ŝe Petunia starała si ę j ą wyszarpn ąć  - Mo Ŝe jak ju Ŝ tam b ędę - nie, posłuchaj, 
Tuniu! Mo Ŝe jak ju Ŝ tam b ędę, to pójd ę do Profesora Dumbledore'a i przekonam go,  Ŝeby 
zmienił zamiar!  
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- Nie - chc ę - i ść ! - powiedziała Petunia i wyszarpn ęła r ękę z u ścisku siostry - My ślisz, ze 
chc ę i ść  do jakiego ś głupiego zamku i uczy ć si ę jak sta ć si ę... sta ć si ę...  
Jej jasne oczy przesun ęły si ę po peronie, ponad kotami miaucz ącymi w ramionach wła ścicieli, 
ponad sowami, trzepocz ącymi si ę i hukaj ącymi na siebie w klatkach, ponad uczniami, 
niektórymi ju Ŝ przebranymi w długie, czarne szaty, d źwigaj ącymi kufry na szkarłatn ą 
lokomotyw ę, a innymi witaj ącymi si ę z łzami szcz ęś cia, po długiej wakacyjnej rozł ące.  
- my ślisz,  Ŝe chc ę by ć... dziwol ągiem?  
Oczy Lily wypełniły si ę łzami. Petuni udało si ę wyrwa ć rek ę.  
- Nie jestem dziwol ągiem - powiedziała Lily - To okropna rzecz.  
- Tam wła śnie idziesz - powiedziała Petunia rozkoszuj ąc si ę tym - Specjalna szkoła dla 
dziwol ągów. Ty i ten chłopak Snape'ów... dziwaki, tym wła śnie jeste ście. Dobrze,  Ŝe 
będziecie oddzieleni od normalnych ludzi. To dla naszego bezpiecze ństwa.  
Lily zerkn ęła w stron ę swoich rodziców, którzy ze szczer ą rado ści ą rozgl ądali si ę po peronie, 
wyra źnie rozkoszuj ąc si ę otoczeniem. Wtedy spojrzała z powrotem na siostr ę, a jej głos stał 
si ę niski i zaci ęty.  
- Nie my ślała ś,  Ŝe to jest szkoła dla dziwaków, kiedy napisała ś do Dyrektora i błagała ś go, 
Ŝeby Ci ę zabrał.  
Petunia zrobiła si ę czerwona.  
- Błagałam? Nie błagałam!  
- Widziałam jego odpowied ź. Była bardzo grzeczna.  
- Nie powinna ś była czyta ć - wyszeptała Petunia - To był mój prywatny... jak mogła ś?  
Lily zdradziło szybkie spojrzenie na stoj ącego niedaleko Snape'a. Petunia nabrała gwałtownie 
powietrza.  
- Ten chłopak to znalazł! Ty i ten chłopak zakradliście si ę do mojego pokoju!  
- Nie... nie zakradli śmy si ę - teraz Lily si ę broniła - Severus zobaczył kopert ę i nie mógł 
uwierzy ć,  Ŝe Mugole kontaktuj ą si ę z Hogwartem, to wszystko! Powiedział, ze na poczcie 
musi by ć czarodziej, pracuj ący pod przykrywk ą, który dba o to...  
- Ostatnio czarodzieje wtr ącaj ą si ę wsz ędzie! - powiedziała Petunia teraz tak blada jak 
wcze śniej czerwona - Dziwol ąg! - rzuciła w stron ę siostry i odeszła do rodziców....  
Otoczenie znowu si ę rozpłyn ęło. Sanpe przeciskał si ę przez korytarz poci ągu p ędz ącego ze 
stukotem przez kraj. Przebrał si ę ju Ŝ w swojego szaty, wykorzystuj ąc prawdopodobnie 
pierwsz ą okazj ę,  Ŝeby pozby ć si ę okropnych Mugolskich ubra ń. W ko ńcu zatrzymał si ę przy 
przedziale, w którym rozmawiała grupa hała śliwych chłopaków. Na siedzeniu przy oknie 
siedziała zgarbiona Lily, z nosem przyci śni ętym do szyby.  
Snape otworzył drzwi przedziału i usiadł na przeciwko Lily. Zerkn ęła na niego, a potem 
znowu spojrzała przez okno. Płakała.  
- Nie chce z tob ą rozmawia ć - powiedziała zduszonym głosem.  
- Dlaczego nie?  
- Tunia mnie nie.... nienawidzi. Bo widzieli śmy ten list od Dumbledore'a.  
- I co z tego?  
Rzuciła mu pełne niech ęci spojrzenie.  
- To,  Ŝe jest moj ą siostr ą!  
- Ona jest tylko... - opami ętał si ę szybko. Lily, zbyt zaj ęta ocieraniem łez, tak  Ŝeby nikt nie 
zauwa Ŝył, nie usłyszała go.  
 
-Ale jedziemy! - powiedział, nie potrafi ąc ukry ć euforii w głosie - To wła śnie to! Jedziemy do 
Hogwartu!  
Pokiwała głow ą, wycieraj ąc oczy i troch ę wbrew sobie, lekko si ę u śmiechn ęła.  
- Mam nadziej ę,  Ŝe b ędziesz w Slytherinie. - powiedział Snape o śmielony tym,  Ŝe si ę troch ę 
rozpogodziła.  
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- W Slytherinie?  
Jeden z dziel ących z nimi przedział chłopaków, który do tej pory nie interesował si ę Lily i 
Snapem, rozejrzał si ę na d źwi ęk tego słowa. Harry, którego cała uwaga była skupiona na 
dwójce przy oknie, zobaczył swojego ojca: smukłego, czarnowłosego jak Snape, ale z t ą 
trudn ą do zdefiniowania aur ą kogo ś, o kogo zawsze dbano, nawet adorowano go, a której 
Snapowi na pewno brakowało.  
- Kto chce by ć w Slytherinie? Ja bym pewnie odszedł, a ty? - James zapytał chłopca 
rozpartego na siedzeniu na przeciwko niego, a zszokowany Harry rozpoznał w nim Syriusza. 
Syriusz si ę nie u śmiechn ął.  
- Cała moja rodzina była w Slytherinie - powiedział.  
- O kurcz ę - powiedział James - a ja my ślałem,  Ŝe jeste ś w porz ądku!  
Syriusz wyszczerzył z ęby.  
- Mo Ŝe złami ę tradycje. Gdzie by ś chciał i ść  gdyby ś miał wybór?  
James podniósł wyimaginowany miecz.  
- Gryffindor, gdzie mieszkaj ą m ęŜ ni! Jak mój tata.  
Snape prychn ął lekcewa Ŝą co. James odwrócił si ę do niego.  
- Masz z tym problem?  
- Nie - powiedział Snape, ale jego kpi ący u śmiech sugerował co ś innego - Je Ŝeli wolisz by ć 
bardziej krzepki ni Ŝ kumaty...  
- A gdzie ty masz nadzieje pój ść , przecie Ŝ nie jeste ś ani taki ani taki... - wtr ącił si ę Syriusz.  
James wybuchn ął  śmiechem. Lily wstała, lekko zaczerwieniona i spojrzała na Jamesa i 
Syriusza z niech ęci ą.  
- Chod ź, Severusie, znajdziemy inny przedział.  
- Oooooo...  
James i Syriusz zacz ęli na śladowac jej wyniosły głos; James spróbował podstawić nog ę 
Snape'owi kiedy ten go mijał.  
- Do zobaczenia, Snivellusie! - krzykn ął i drzwi przedziału si ę zamkn ęły...  
I otoczenie rozmyło si ę jeszcze raz...  
Harry stał zaraz za Snapem, patrzyli na stoły domów o świetlone  świecami, wypełnione 
rz ędami zachwyconych uczniów. Nagle Profesor McGonagall powiedziała  
- Evans, Lily!  
Patrzył jak jego matka idzie na trz ęsących si ę nogach i siada na rozklekotanym stołku. 
Profesor McGonagall wsadziła jej na głowe Tiare Przydziału i zaledwie sekund ę po tym jak 
Tiara dotkn ęła ciemno-rudych włosów, krzykn ęła  
- Gryffindor!  
Harry usłyszał jak Snape cicho j ękn ął. Lily  ści ągn ęła Tiar ę, podała j ą Profesor McGonagall, 
po czym po śpieszyła w stron ę rozradowanych Gryfonów. Kiedy szła zerkn ęła na Snape'a a na 
jej twarzy pojawił si ę smutny u śmiech. Harry zobaczył jak Syriusz przesuwa si ę,  Ŝeby zrobi ć 
jej miejsce. Rzuciła mu jedno spojrzenie, rozpoznała go z poci ągu, skrzy Ŝowała ramiona i 
sztywno odwróciła si ę do niego plecami.  
Ceremonia Przydziału trwała nadal. Harry obserował jak Lupin, Pettigrew i jego ojciec 
doł ączaj ą do Lily i Syriusza przy stole Gryfonów. W ko ńcu, kiedy pozostał ju Ŝ tylko tuzin 
uczniów, Profesor McGonagall wywołała Snape'a.  
Harry podszedł z nim do stołka, patrzył jak wkłada Tiar ę.  
- Slytherin! - wrzasn ęła Tiara.  
I Severus Snape odszedł na drugi koniec sali, z daleka od Lily, gdzie witali do  Ślizgoni, gdzie 
Lucjusz Malfoy, z odznak ą perfekta błyszcz ącą na jego piersi, poklepał Snape'a po plecach, 
kiedy ten usiadł obok niego...  
I otoczenie si ę zmieniło...  
Lily i Snape szli przez zamkowy dziedziniec, wyra źnie si ę kłóc ąc. Harry przy śpieszył,  Ŝeby 
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si ę z nimi zrówna ć. Kiedy ich dogonił u świadomił sobie,  Ŝe byli znacznie wy Ŝsi. Wydawało 
si ę,  Ŝe min ęło pare lat od Ceremonii Przydziału.  
- ... my ślałem,  Ŝe jeste śmy przyjaciołmi? - mówił Snape - Najlepszymi przyjaciółmi?  
- Jeste śmy, Sev, ale nie lubie ludzi z, którymi si ę obracasz. Przykro mi, ale nie znosz ę 
Avery'ego i Mulciber'a. Mulciber! Co ty w nim widzisz, Sev? Jest przera Ŝaj ący! Wiesz co 
kiedy ś chciał zrobi ć Mary MacDonald?  
Lily podeszła do filaru i oparła si ę o niego, patrz ąc w gór ę na szczupł ą, ziemist ą twarz.  
- To nic takiego - powiedział Snape - To tylko zabawa, to wszystko...  
- To była Czarna Magia, a ty s ądzisz,  Ŝe to tylko zabawa?  
- A co z tym, co robi Potter i jego kumple? - zapytał/za Ŝą dał Snape. Zaczerwienił si ę kiedy to 
powiedział. Nie potrafił ukry ć roz Ŝalenia/wyrzutu.  
- A co Potter ma z tym wspólnego? - powiedziała Lily.  
- Wał ęsaj ą si ę po nocy. Co ś dziwnego jest z Lupinem. Gdzie on chodzi?  
- Jest chory. - powiedziała Lily - Mówi ą,  Ŝe jest chory...  
- Ka Ŝd**o miesi ąca w czasie pełni? - powiedział Snape.  
- Znam twoj ą teori ę - powiedziała zimno Lily - Dlaczego masz na ich punkcie tak ą obsesj ę? 
Dlaczego ci ę obchodzi co robi ą w nocy?  
- Po prostu chce ci pokaza ć, ze nie s ą tacy wspaniali jak niektórzy my ślą,  Ŝe s ą.  
Intensywno ść  jego spojrzenia sprawiła,  Ŝe si ę zaczerwieniła.  
- Oni chocia Ŝ nie u Ŝywaj ą czarnej magii - zni Ŝyła głos - A ty jeste ś bardzo niewdzi ęczny. 
Słyszałam co si ę stało ostatniej nocy. Zakradłe ś si ę do tego tunelu przy Bij ącej Wierzbie i 
James Potter uratował ci ę przed tym co tam było...  
Twarz Snape'a si ę wykrzywiła i parsknął:  
- Uratował? Uratował? My ślisz, ze odgrywał bohatera? Ratował swoj ą szyj ę i swojego 
przyjaciela! Nie b ędziesz... Nie pozwol ę ci...  
- Nie pozwolisz mi? Pozwolisz?  
Jasno zielone oczy Lily zamieniły si ę w szparki. Snape natychmiast si ę wycofał.  
- Nie miałem na my śli... Po prostu nie chc ę widzie ć jak dajesz si ę ogłupi ć temu... On ci ę 
uwielbia, James Potter ci ę uwielbia! - zdawało si ę,  Ŝe słowa wyrwały mu si ę wbrew jego woli 
- Ale on nie jest... Wszyscy my ślą... Wielki bohater Quidditcha - roz Ŝalenie i niech ęć  
sprawiły,  Ŝe mówił coraz bardziej chaotycznie, a brwi Lily wznosiły si ę wy Ŝej i wy Ŝej.  
- Wiem,  Ŝe James Potter to arogancki łajdak - powiedziała, przerywaj ąc mu - Nie musisz mi 
tego mówi ć. Ale poczucie humoru Mulciber'a i Avery'ego jest po prostu złe. Złe, Sev. Nie 
rozumiem jak mo Ŝesz si ę z nimi przyja źni ć.  
Harry w ątpił czy Snape słyszał jej krytyk ę Mulciber'a i Avery'ego. W momencie, w którym 
obraziła Jamesa Pottera całe jego ciało si ę odpr ęŜ yło i kiedy odchodzili w jego kroku była 
nowa lekko ść ...  
Otoczenie znowu si ę rozpłyn ęło...  
Harry patrzył, po raz drugi, jak Snape opuszcza Wielk ą Sal ę, po Owutemach (O.W.L.) z 
Obrony Przed Czarn ą Magi ą, patrzył jak odchodzi od zamku i bł ąka si ę nie świadomie blisko 
miejsca pod bukiem gdzie James, Syriusz, Lupin i Pettigrew siedzieli razem. Ale Harry tym 
razem trzymał si ę z daleka, bo wiedział co si ę stanie kiedy James podniesie Severusa w 
powietrze i zacznie si ę z niego naigrywa ć. Widział co si ę stanie i co zostanie powiedziane i 
nie miał ochoty słysze ć tego po raz drugi. Obserwował, jak Lily si ę do nich przył ącza i staje 
w obronie Snape'a. Z daleka usłyszał jak upokorzony i w ściekły wyzywa j ą niewybaczalnie: 
"Szlama".  
Otoczenie si ę zmieniło...  
- Przepraszam.  
- Nie obchodzi mnie to.  
- Przepraszam!  
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- Oszcz ędź sobie.  
Była noc. Lily, ubrana w koszul ę nocn ą, stała z zało Ŝonymi r ękami przed portretem Grubej 
Damy, przy wej ściu do Wie Ŝy Gryffindoru.  
- Wyszłam tylko dlatego,  Ŝe Mary mi powiedziała,  Ŝe si ę odgra Ŝałe ś,  Ŝe b ędziesz tu spa ć.  
- Bo tak było. Zrobiłbym tak. Nigdy nie chciałem nazwa ć ci ę Szlam  ą, po prostu mi si ę...  
- Wymkn ęło? - w głosie Lily nie było współczucia - Za pó źno. Usprawiedliwiałam ci ę latami. 
śadne z moich przyjaciół nie mogło zrozumie ć dlaczego w ogóle z tob ą rozmawiam. Ty i 
twoi kochani, mali, przyjaciele  Śmiercio Ŝercy - widzisz, nawet temu nie zaprzeczasz! Nawet 
nie zaprzeczasz,  Ŝe chcesz si ę tym sta ć! Nie mo Ŝesz si ę doczeka ć, az doł ączysz do Sam-
Wiesz-Kogo, co nie?  
Otworzył usta i zamkn ął je nie mówi ąc ani słowa.  
- Nie mog ę dłu Ŝej udawa ć. Wybrałe ś swoj ą drog ę, ja wybrałam swoj ą.  
- Nie, posłuchaj, nie chciałem..  
- Nazwa ć mnie Szlam  ą? Ale wszystkich innych, którzy s ą tacy jak ja, nazywasz, Severusie. 
Dlaczego miałabym by ć wyj ątkiem?  
Chciał co ś powiedzie ć, ale posłała mu pogardliwe spojrzenie i wspi ęła si ę z powrotem przez 
dziur ę w portrecie...  
Korytarz si ę rozmył i nast ępne wspomnienie pojawiło si ę dopiero po chwili: Harry leciał 
widz ąc zmieniaj ące si ę kształty i kolory, dopóki otoczenie nie zrobiło się z powrotem stałe i 
nie stan ął na szczycie opuszczonego i pogr ąŜ onego w ciemno ściach wzgórza. Wiatr  światał 
przez korony kilku nagich drzew. Dorosły Snape ci ęŜ ko dyszał, obracaj ąc si ę w miejscu i 
mocno  ściskaj ąc w dłoni ró ŜdŜkę. Czekał na kogo ś lub na co ś... jego strach udzielił si ę 
Harremu, który, mimo  Ŝe widział, ze nic nie mo Ŝe mu si ę sta ć, obejrzał si ę przez rami ę 
zastanawiaj ąc si ę na co czeka Snape...  
Nagle strumie ń o ślepiaj ącego, postrz ępionego  światła przeci ął powietrze; Harry pomyslał, ze 
to błyskawica, ale Snape padł na kolana, a róŜdŜka wyleciała mu z r ęki.  
- Nie zabijaj mnie!  
- Nie miałem takiego zamiaru.  
Odgłos aportuj ącego si ę Dumbledore'a zagłuszył wiatr. Stał przed Snape'em, jego szaty 
łopotały na wietrze, a twarz miał o świetlon ą światłem rzucanym przez jego ró ŜdŜkę.  
- Wi ęc, Severusie? Jak ą wiadomo ść  ma dla mnie Lord Voldemort?  
- Nie, nie wiadomo ść ... Jestem tu z własnej woli!  
Snape wykr ęcał sobie r ęce: wygl ądał jak szalony. Czarne, rzadkie włosy latały mu koło 
twarzy.  
- Ja... ja przychodz ę z ostrze Ŝeniem... nie, z  Ŝą daniem... prosz ę...  
Dumbledore machn ął ró ŜdŜką. Chocia Ŝ li ście i gał ęzie nadal si ę poruszały, w miejscu, w 
którym stali na przeciw siebie zapanowała cisza.  
- Jak ą pro śbę mo Ŝe mie ć do mnie  Śmiercio Ŝerca?  
- Prze...przepowiednia... proroctwo... Trelawney...  
- Ah, tak - powiedział Dumbledore - Ile powtórzyłe ś Lordowi Voldemortowi?  
- Wszystko, wszystko co słyszałem! - powiedział Snape - To dlatego... z tego powodu... on 
sądzi,  Ŝe to si ę odnosi do Lily Evans!  
- Przepowiednia nie odnosi si ę do kobiety. - powiedział Dumbledore - Mówi o chłopcu 
urodzonym pod koniec lipca...  
- Wiesz o co mi chodzi! On my śli,  Ŝe chodzi o jej syna, chce j ą znale źć ... zabi ć ich 
wszystkich...  
- Je Ŝeli ona tyle dla ciebie znaczy - powiedział Dumbledore - Lord Voldemort z pewno ści ą j ą 
oszcz ędzi? Nie mo Ŝesz prosi ć o lito ść  dla matki, w zamian za syna?  
- Ja... ja go poprosiłem...  
- Napełniasz mnie wstr ętem - powiedział Dumbledor i Harry nigdy nie słyszał w jego głosie 
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takiej pogardy. Wydawało si ę, ze Snape si ę troch ę skurczył.  
- Nie przejmujesz si ę wi ęc  śmierci ą jej m  ęŜ a i dziecka? Mog ą umrze ć, je Ŝeli tylko ty 
dostaniesz, to co chcesz?  
Snape nic nie powiedział i ledwo spojrzał na Dumbledore'a.  
- W takim razie ukryj ich wszystkich - zaskrzeczał - Schowaj j ą... ich... w bezpiecznym 
miejscu. Prosz ę.  
 
- A co dasz mi w zamian, Severusie?  
- W... w zamian? - Snape gapił si ę na Dumbledore'a i przez chwil ę Harry s ądził, ze 
zaprotestuje, ale po dłu Ŝszej chwili powiedział:  
- Wszystko.  
Wzgórze rozpłyn ęło si ę i Harry stał w gabinecie Dumbledore'a, a co ś wydawało przera Ŝaj ący 
odgłos, jakby zranione zwierz ę. Snape zsun ął si ę z krzesła, a Dumbledore stał nad nim z 
ponurym wyrazem twarzy. Po jakim  ś czasie, Snape uniósł twarz; wygl ądał jak człowiek, 
który od opuszczenia dzikiego wzgórza prze Ŝył sto lat cierpienia.  
- My ślałem...  Ŝe sprawisz... ze b ędzie... bezpieczna...  
- Ona i James zaufali niewła ściwej osobie. - powiedział Dumbledore - Tak jak ty, Severusie. 
Czy Ŝ nie miałe ś nadzieii,  Ŝe Lord Voldemort j ą oszcz ędzi?  
Snape ledwo oddychał.  
- Jej synek prze Ŝył - powiedział Dumbledore.  
Snape lekko szarpn ął głow ą, jakby chciał si ę pozby ć wyj ątkowo natr ętnej muchy.  
- Jej syn zyje. Ma jej oczy, dokładnie jej oczy. Jestem pewien, ze pamietasz kształt i kolor 
oczu Lily Evans?  
- NIE! - rykn ął - Odeszła... martwa...  
- Czy to wyrzuty sumienia, Severusie?  
- Chciałbym... chciałbym by ć martwy...  
- I komu by si ę to przydało? - powiedział zimno Dumbledore - Je Ŝeli kochałe ś Lily Evans, 
je Ŝeli naprawd ę j ą kochałe ś, masz tylko jedno wyj ście.  
Snape'owi, pogr ąŜ onemu w cierpieniu, zaj ęło chwil ę zanim dotarły do niego słowa 
Dumbledore'a.  
- Co... co masz na my śli?  
- Wiesz jak i dlaczego umarła. Upewnij si ę, ze jej  śmier ć nie pójdzie na marne. Pomó Ŝ mi 
ochroni ć jej syna.  
- On nie potrzebuje ochrony. Czarny Pan odszedł...  
- Czarny Pan powróci i Harry Potter b ędzie w ogromnym niebezpiecze ństwie kiedy to si ę 
stanie.  
Zapanowała cisza i Snape powoli odzyskał nad sob ą kontrol ę, opanował oddech. - w ko ńcu 
powiedział:  
- Bardzo dobrze. Bardzo dobrze. Ale nigdy... nigdy nie powiesz, Dumbledore! To musi 
pozosta ć mi ędzy nami! Obiecaj to! Nie mógłbym znie ść ... szczególnie syna Pottera... daj mi 
słowo!  
- Moje słowo, Severusie,  Ŝe nigdy nie ujawni ę Twojej najlepszej strony? - Dumbledore 
westchn ął, spogl ądaj ąc na dół na za Ŝart ą, udr ęczon ą twarz Snape'a - Je śli nalegasz...  
Gabinet stracił na ostro ści i pojawił si ę na nowo. Snape chodził w te i z powrotem na 
przeciwko Dumbledore'a.  
- ...niewydarzony, arogancki jak jego ojciec, zdeterminowany w łamaniu zasad, uwielbia by ć 
sławny, chce zwróci ć na siebie uwag ę, impertynencki...  
- Widzisz to, co chcesz widzie ć, Severusie - powiedział Dumbledore nie podnosz ąc oczu znad 
Transmutacji Dzisiaj - Inni nauczyciele twierdz ą,  Ŝe chłopiec jest skromny, lubiany i do ść  
utalentowany. Osobi ście uwa Ŝam,  Ŝe to ujmuj ące dziecko.  
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Dumbledore obrócił stron ę i nie patrz ąc w gór ę powiedział:  
- Pilnuj Quirrell'a, dobrze?  
Kolory zawirowały, wszystko  ściemniało. Snape i Dumbledore stali niedaleko Holu 
Wej ściowego, podczas gdy ostatni maruderzy wracali z Wielkiego Balu do swoich łozek.  
- Wi ęc? - wymamrotał Dumbledore.  
- Znak Karkaroffa te Ŝ stał si ę wyra źniejszy. Panikuje, boi si ę kary; wiesz jak bardzo pomógł 
Ministerstwu po upadku Czarnego Pana - Snape spojrzał z boku na haczykowaty nos 
Dumbledore'a - Karkaroff zamierza uciec kiedy poczuje Mroczny Znak.  
- Zamierza? - powiedział delikatnie Dumbledore, kiedy Fleur i Roger Davies chichocz ąc 
przyszli z pola - Chcesz do niego doł ączy ć?  
- Nie - powiedział Snape, nie spuszczaj ąc wzroku z cofaj ących si ę sylwetek Fleur i Rogera 
Davies'a - Nie jestem tchórzem.  
- Nie jeste ś - zgodził si ę Dumbledore - Jeste ś znacznie odwa Ŝniejszy ni Ŝ Igor Karkaroff. 
Wiesz czasami si ę zastanawiam, czy nie zaczynamy Przydziału zbyt wcze śnie...  
Odszedł zostawiaj ąc zaskoczonego Snape'a...  
I Harry znowu stał w gabinecie Dyrektora. Była noc. Dumbledore wisiał z jednej strony 
podobnego do tronu fotela stojacego za biurkiem, najwyra źniej ledwo przytomny. Jego prawa 
ręka zwisała z fotela, czarna i spalona. Snape mruczał zakl ęcia, celuj ąc ró ŜdŜką w jej 
nadgarstek, kiedy lew ą r ęką przytrzymywał czar ę pełn ą g ęstego, złotego eliksiru, wlewaj ąc go 
w gardło Dumbledore'a. Po paru chwilach Dumbledore zamrugał oczami i je otworzył.  
- Dlaczego - powiedział Snape bez wst ępu - Dlaczego wło Ŝyłe ś ten pier ście ń? Miał na sobie 
zakl ęcie, to pewne,  Ŝe to sobie u świadomiłe ś. Dlaczego go w ogóle dotkn ąłe ś?  
Pier ście ń Marvolo Gaunt'a le Ŝał na biurku przed Dumbledorem. Był p ękni ęty. Obok le Ŝał 
miecz Gryffindora.  
Dumbledore si ę skrzywił.  
- Byłem... głupcem. Okrutnie skuszonym...  
- Skuszonym czym?  
Dumbledore nie odpowiedział.  
- To istny cud,  Ŝe udało ci si ę tu wróci ć! - Snape był w ściekły - Ten pier ście ń miał 
nadzwyczajn ą moc, mo Ŝemy mie ć jedynie nadziej ę, ze to powstrzymamy. Na razie uwi ęziłem 
kl ątw ę na jednej ręce...  
Dumbledore podniósł swoj ą poczerniał ą, bezu Ŝyteczn ą r ękę i zbadał j ą, tak jakby miał przed 
sob ą ciekawy okaz.  
- Świetnie si ę spisałe ś, Severusie. Jak my ślisz ile czasu mi jeszcze zostało?  
Ton Dumbledore'a był towarzyski, równie dobrze mógł pyta ć o pogod ę.  
Snape zawahał si ę, po czym powiedział:  
- Nie umiem powiedzie ć. Mo Ŝe rok. Nie mo Ŝna zatrzyma ć takiego zakl ęcia na zawsze. 
Rozprzestrzeni si ę. Ostatecznie, jego siła wzro śnie z czasem.  
Dumbledore u śmiechn ął si ę. Wydawało si ę, ze nie przej ął si ę wiadomo ści ą, ze zostało mu 
mniej ni Ŝ rok  Ŝycia.  
- Jestem szcz ęś ciarzem, ogromnym szcz ęś ciarzem,  Ŝe ci ę mam Severusie.  
- Gdyby ś tylko wezwał mnie troch ę wcze śniej, mo Ŝe zdołałbym zrobi ć co ś wi ęcej, kupi ć ci 
wi ęcej czasu! - powiedział Snape gwałtownie. Spojrzał w dół na p ękni ęty pier ście ń i miecz. - 
My ślałe ś,  Ŝe uszkodzenie pier ścienia złamie kl ątw ę?  
- Co ś w tym stylu... Bez w ątpienia, bredziłem... - powiedział Dumbledore. Z wysiłkiem 
wyprostował si ę na krze śle. - Có Ŝ, doprawdy, to ułatwi spraw ę.  
Snape spojrzał kompletnie zdumiony. Dumbledore si ę u śmiechn ął.  
- Mówi ę o planie Lorda Voldemorta.  śeby biedy chłopak Malfoy'ów mnie zamordował.  
Snape usiadł na krze śle, które tak cz ęsto zajmował Harry, na przeciwko biurka Dumbledore'a. 
Harry wyczuł,  Ŝe chciałby powiedzie ć co ś wi ęcej na temat zakl ętej r ęki Dumbledore'a, ale ten 
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powstrzymał go grzecznie, nie  Ŝycz ąc sobie dalszego omawiania tej kwestii.  
Skrzywiony Snape powiedział:  
- Czarny Pan nie oczekuje,  Ŝe Draco si ę powiedzie. To jedynie kara za ostatnie poraŜki 
Lucjusza. Powolna tortura dla jego rodziców Draco, którzy b ędą musieli obserwowa ć jak ich 
syn ponosi pora Ŝkę i za to płaci.  
- W skrócie,  śmier ć wisi nad nim tak samo jak nade mn ą - powiedział Dumbledore. - Wi ęc, 
jak s ądz ę, nast ępc ą Draco w przypadku jego pora Ŝki jeste ś ty?  
Krótka przerwa.  
- My ślę,  Ŝe taki jest plan Czarnego Pana.  
- Voldemort s ądzi, ze w najbli Ŝszej przyszło ści nie b ędzie potrzebowa ć szpiega w 
Hogwarcie?  
- Wierzy,  Ŝe szkoła b ędzie wkrótce w jego r ękach, tak.  
- A je Ŝeli tak si ę stanie - powiedział Dumbledore - Obiecasz mi,  Ŝe zrobisz wszystko co w 
swojej mocy,  Ŝeby ochroni ć uczniów?  
 
Snape skin ął sztywno głow ą.  
- Dobrze. A wi ęc. W pierwszej kolejno ści musisz odkry ć co planuje Draco. Przera Ŝony 
nastoletni chłopiec jest takim samym zagro Ŝeniem dla siebie jak i dla innych. Zaoferuj mu 
pomoc, rad ę, powinien j ą przyj ąć , lubi ci ę...  
- znacznie mniej odk ąd jego ojciec wypadł z łask. Draco wini mnie, my śli,  Ŝe 
przywłaszczyłem sobie pozycj ę Lucjusza.  
- Nie mniej jednak spróbuj. Jestem zaniepokojony nie tyle o siebie, co o przypadkowe ofiary 
jego knucia. Ostatecznie jest tylko jeden sposób,  Ŝeby uratowa ć go przed gniewem Lorda 
Voldemorta.  
Snape uniósł brwi, a jego ton był sardoniczny, kiedy zapytał:  
- Zamierzasz da ć mu si ę zabi ć?  
- Oczywiście,  Ŝe nie. Ty musisz mnie zabi ć.  
Zapadła długa cisza, przerwana tylko cichym trzaskiem. Fawkes obgryzał kawałek m  ątwy.  
- Mam to zrobi ć teraz? - głos Snape'a był pełen ironii - A mo Ŝe da ć ci pare chwil na uło Ŝenie 
epitafium?  
- Oh, jeszcze nie teraz. - Dumbledore u śmiechn ął si ę - O śmiel ę si ę stwierdzi ć,  Ŝe ten moment 
sam si ę znajdzie z biegiem czasu. Widz ąc co dzisiaj si ę stało - wskazał ususzon ą r ękę - 
mo Ŝemy by ć pewni,  Ŝe stanie si ę to w przeci ągu roku.  
- Je Ŝeli nie przejmujesz si ę śmierci ą - powiedział Snape grubia ńsko - to dlaczego nie 
pozwolisz tego zrobi ć Draco?  
- Dusza tego chłopca nie jest jeszcze tak zepsuta - powiedzial Dumbledore - Nie chciał bym, 
Ŝe si ę przeze mnie zmarnowała.  
- A moja dusza, Dumbledore? A ja?  
- Ty sam najlepiej wiesz czy uratowanie starego człowieka przed bólem i upokorzeniem 
skrzywdzi twoj ą dusz ę. - powiedział Dumbledore - Prosz ę ci ę o t ą jedn ą, wielk ą przysług ę, 
Severusie, bo to,  Ŝe umr ę jest równie pewne jak to,  Ŝe Armaty Chudley'a sko ńcz ą na samym 
ko ńcu tabeli. Wyznam,  Ŝe wol ę szybki, bezbolesny koniec ni Ŝ dług ą, barbarzy ńsk ą przygod ę 
z, na przykład, Greyback'iem - słyszałem,  Ŝe Voldemort go zwerbował? Albo z kochan ą 
Bellatrix, która lubi si ę bawi ć jedzeniem zanim je zje.  
Mówił to lekkim tonem, ale jego niebieskie oczy przeszywały Snape'a tak samo jak kiedy ś 
cz ęsto przeszywały Harry'ego, tak jakby mógł zobaczy ć jego dusz ę. W ko ńcu Snape, krótko 
skin ął głow ą.  
Dumbledore wydawał si ę tym usatysfakcjonowany.  
- Dzi ękuj ę, Severusie...  
Gabinet znikn ął, i teraz Snape i Dumbledore spacerowali o zmierzchu po opustoszałych 
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błoniach.  
- Co robisz z Potterem? W te wszystkie wieczory, które razem sp ędzacie? - zapytał Snape 
gwałtownie.  
Dumbledore wygl ądał jakby był tym ju Ŝ znu Ŝony.  
- Dlaczego? Nie próbujesz da ć mu jeszcze wi ęcej szlabanów, Severusie? Jeszcze chwila i 
chłopak b ędzie sp ędza ć wi ęcej czasu na karach ni Ŝ na normalnym  Ŝyciu.  
- Jest jak jego ojciec...  
- By ć mo Ŝe z wygl ądu, ale z charakteru bardziej przypomina matk ę. Sp ędzam czas z Harrym, 
bo musz ę z nim omówi ć pewne sprawy, przekaza ć mu pewne informacje zanim bedzie za 
pó źno.  
- Informacje - powtórzył Snape - Ufasz mu... a nie ufasz mnie.  
- To nie kwestia zaufania. Mam, jak obaj wiemy, ograniczony czas. To niezb ędne informacje, 
które musze przekaza ć chłopcu,  Ŝeby zrobił to, co ma zrobi ć.  
- A dlaczego te Ŝ nie mog ę ich pozna ć?  
- Wolałbym nie powierza ć wszystkich moich sekretów jednej osobie, a ju Ŝ szczególnie nie 
osobie, która sp ędza tak du Ŝo czasu z Voldemortem.  
- Co robi ę na twoj rozkaz!  
- I robisz to niezywkle dobrze. Nie s ądź,  Ŝe nie doceniam ci ągłego niebezpiecze ństwa, w 
jakim si ę znajdujesz, Severusie. Dajesz Voldemortowi informacje, które wydaj ą mu si ę 
warto ściowe, a zatajasz te prawdziwie przydatne. Wykonujesz prac ę, której nie powierzyłbym 
nikomu innemu.  
- Ale wyznajesz wszystko chłopcu, który jest nie zdolny nauczy ć si ę Oklumencji, który jest 
mierny w czarowaniu i któru ma bezpo średnie poł ączenie z umysłem Czarnego Pana!  
- Voldemort boi si ę tego poł ączenia. - powiedział Dumbledore - Nie tak niedawno, miał 
próbk ę tego, co naprawd ę oznacza dla niego dzielenie umysłu z Harrym. Ból, którego nigdy 
wcze śniej nie do świadczył. Nie sprobuje posi ąść  go jeszcze raz, jestem tego pewien. Nie w 
ten sposób.  
- Nie rozumiem.  
- Dusza Lorda Voldemorta, tak okaleczona, nie mo Ŝe znie ść  bliskiego kontaktu z tak ą dusz ą 
jaka ma Harry. Jak j ęzyk zamro Ŝonej stali, jak ciało w ogniu...  
- Dusze? Mówimy o umysłach!  
- W przypadku Harrego i Voldemorta, mówimy o jednym i tym samym.  
Dumbledore rozejrzał si ę,  Ŝeby mie ć pewno ść , ze s ą sami. Byli blisko Zakazanego Lasu, ale 
nie było  śladu nikogo innego koło nich.  
- Po tym jak mnie zabijesz, Severusie...  
- Odmawiasz mi powiedzenia czegokolwiek, ale dalej oczekujesz,  Ŝe wyrz ądz ę ci t ę drobn ą 
przysług ę! - warkn ął Snape i prawdziwa zło ść  pojawiła si ę na jego szczupłej twarzy - Du Ŝo 
rzeczy przyjmujesz jak co ś pewnego! Mo Ŝe si ę rozmy ślę!  
- Dałe ś mi swoje słowo, Severusie. A je Ŝeli ju Ŝ mówimy o przysługach, to my ślałem,  Ŝe 
zgodziłe ś si ę pilnowa ć naszego młodego przyjaciela  Ślizgona?  
Snape spojrzał w ściekły, zbuntowany. Dumbledore westchn ął.  
- Przyjd ź dzisiaj do mojego gabinetu, Severusie, o jedenastej a nie b ędziesz mógł narzeka ć,  Ŝe 
nie powierzam ci tajemnic...  
Znowu byli w gabinecie Dumbledore'a, za oknami było ciemno. Fawkes siedział cicho, Snape 
nieruchomo, a Dumbledore chodził dookoła niego, mówi ąc.  
- Harry nie moze wiedzie ć, a Ŝ do ostatniej chwili, a Ŝ to nie b ędzie konieczne, bo w innym 
wypadku jak mógłby znale źć  w sobie wystarczaj ąco du Ŝo siły,  Ŝeby zrobi ć to co musi by ć 
zrobione?  
- Ale co musi zrobi ć?  
- To pozostanie pomi ędzy mn ą i Harrym. Teraz, słuchaj uwa Ŝnie, Severusie. Przyjdzie czas - 
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po mojej  śmierci - nie kłó ć si ę, nie przerywaj! Przyjdzie czas kiedy Lord Voldemort zacznie 
si ę obawia ć o  Ŝycie swojego w ęŜ a.  
- Nagini? - Snape patrzył zdziwiony.  
- Wła śnie. Kiedy przyjdzie czas,  Ŝe Lord Voldemort przestanie wysyła ć w ęŜ a,  Ŝeby spełniał 
jego polecenia, ale zacznie go trzyma ć bezpiecznie koło siebie, magicznie go chroni ąc, to 
wtedy b ędzie mo Ŝna bezpiecznie powiedzie ć Harry'emu.  
- Co mu powiedzie ć?  
Dumbledore wzi ął gł ęboki oddech i zamkn ął oczy.  
- Powiedz mu, ze tej nocy, kiedy Lord Voldemort próbował go zabi ć, kiedy Lily po świ ęciła 
swoje własne  Ŝycie chroni ąc go, Zabójcza Kl ątwa odbiła si ę od Voldemorta i fragment jego 
duszy oderwał si ę od cało ści i zatrzasn ął si ę w jedynej  Ŝyj ącej duszy w całym zawalaj ącym 
si ę budynku. Cz ęść  Lorda Voldemorta  Ŝyje w Harrym i to wła śnie sprawia,  Ŝe rozmawia z 
węzami i daje mu poł ączenie z umysłem Lorda Voldemorta, którego nigdy nie rozumiał. I 
dopóki ten fragment duszy, nie przegapiony* przez Voldemorta, pozostaje w nim i jest przez 
niego chroniony, tak długo Lord Voldemort nie mo Ŝe umrze ć.  
Harry miał wra Ŝenie,  Ŝe ogl ąda obu m ęŜ czyzn z ko ńca długiego tunelu, byli tak daleko, ich 
głosy dziwnie odbijały si ę echem w jego uszach.  
- Wi ęc chłopak... chłopak musi zgin ąć ? - zapytał Snape, całkiem spokojnie.  
- I sam Lord Voldemort musi to zrobi ć, Severusie. To niezb ędne.  
Znowu zapadła dłu Ŝsza cisza. W ko ńcu Snape powiedział:  
- My ślałem... przez te wszystkie lata...  Ŝe go dla niej chronimy. Dla Lily.  
- Chronili śmy go, bo niezb ędne było go wychowa ć, nauczy ć i pozwoli ć,  Ŝeby stał si ę silny - 
powiedział Dumbledore, ale oczy dalej miał zamkni ęte - Tymczasem, poł ączenie mi ędzy nimi 
stawało si ę coraz silniejsze, paso Ŝytnicze. Czasami mialem wra Ŝenie,  Ŝe on sam to 
podejrzewa. Jak go znam, zorganizuje wszystko tak, Ŝe kiedy wyjdzie na spotkanie ze 
śmierci ą, b ędzie to oznacza ć prawdziwy koniec Voldemorta.  
Dumbledore otworzył oczy. Snape wygl ądał na przera Ŝonego.  
- Trzymałe ś go przy  Ŝyciu tylko po to,  Ŝeby mógł umrze ć we wła ściwym momencie?  
- Nie b ądź zaszokowany, Severusie. Jak wiele kobiet i m ęŜ czyzn ogl ądałe ś jak umierali?  
- Ostatnio tylko tych, których nie dałem rady uratowa ć - powiedział Snape. Wstał. - 
Wykorzystałe ś mnie.  
- To znaczy?  
- Szpiegowałem dla ciebie, kłamałem dla ciebie, dla ciebie stawiałem si ę w  śmiertelnym 
niebezpiecze ństwie. Wszytko po to, by, jak przypuszczałem, zachowa ć syna Lily przy  Ŝyciu. 
A teraz mi mówisz, ze hodowałe ś go jak  świnie na rze ź...  
- To poruszaj ące, Severusie - powiedział Dumbledore powa Ŝnie - W ko ńcu dorosłe ś na tyle, 
Ŝeby si ę nim przej ąć ?  
- Nim? - krzykn ął Snape - Expecto Patronum!  
Z ko ńca jego ró ŜdŜki wypłyn ęła srebrna łania. Wyl ądowała na podłodze gabinetu, 
przeskoczyła raz przez gabinet i wyleciała przez okno. Dumbledore patrzył jak odlatuje. 
Kiedy jej srebrny blask znikn ął w oddali, odwrócił si ę do Snape'a. Oczy miał pełne łez.  
- Po tak długim czasie?  
- Zawsze.  
I otoczenie odpłyn ęło. Teraz Harry zobaczył jak Snape rozmawia z portretem Dumbledore'a 
za biurkiem.  
- Musisz poda ć Voldemortowi dokładn ą dat ę opuszczenia przez Harry'ego domu ciotki i 
wuja.- powiedział Dumbledore - Nie zrobienie tego, wywołałoby podejrzenia, kiedy 
Voldemort s ądzi,  Ŝe jestes tak dobrze poinformowany. Jednak musisz przemyci ć pomysł 
pułapki - to powinno zapewni ć Harremu bezpiecze ństwo. Spróbuj Skonfudowa ć Mundungusa 
Fletcher'a. I je śli b ędziesz zmuszony wzi ąć  w tym udział, pami ętaj odegra ć przekonuj ąco 
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swoj ą rol ę... Licz ę,  Ŝe pozostaniesz praw ą r ęką Voldemorta tak długo jak to mo Ŝliwe, albo 
Hogwart zostanie skazany na łask ę Carrows'ów...  
Teraz Snape siedział koło Mundungusa w nieznanej gospodzie. Twarz Mundungusa była 
interesuj ąco pusta, a Snape'a zmarszczona w napi ęciu.  
- Zasugerujesz Zakonowi Feniksa - mamrotał Snape - Ŝeby zastosowali zmyłk ę. Eliksir 
Wielosokowy. Identyczni Potterowie. To jedyna rzecz, która moze zadziała ć. Zapomnisz,  Ŝe 
ja ci to zasugerowałem. Przedstawisz to jako swój własny pomysł. Rozumiesz?  
- Rozumiem - wymamrotał Mundungus, patrz ąc bezmy ślnie w przestrze ń...  
Teraz Harry leciał obok Snape'a na miotle przez przejrzyst ą, ciemn ą noc. Towarzyszyli im 
inni zakapturzeni  Śmiercio Ŝercy, a przed nimi był Lupin i Harry, którym tak naprawd ę był 
George...  
Śmiercio Ŝerca wyprzedził Snape'a, podniósł ró ŜdŜkę, celuj ąc ni ą dokładnie w plecy Lupina...  
- Sectumsempra! - krzykn ął Snape.  
Ale zakl ęcie, przeznaczone dla r ęki, w której Smiercio Ŝerca trzymał ró ŜdŜkę, nie trafiło celu i 
uderzyło w Georga...  
Nast ępnie Snape kl ęczał w starej sypialni Syriusza. Łzy spływały po jego zakrzywionym 
nosie, kiedy czytał stary list Lily. Druga strona zawierała jedynie par ę słów:  
 
mógł si ę kiedykolwiek przyja źni ć z Gellertem Grindelwaldem. Osobi ście, my ślę,  Ŝe ma nie 
po kolei w głowie!  
Z wyrazami miło ści,  
Lily  
 
Snape wzi ął stron ę z podpisem Lily i jej wyrazami miło ści i schował j ą pod szat ę. Nast ępnie 
przedarł fotografi ę, zatrzymuj ąc cz ęść , z której u śmiechała si ę Lily, a rzucaj ąc na podłog ę t ę 
pokazuj ącą James'a i Harry'ego...  
I nagle Snape znowu stał w gabinecie Dyrektora, kiedy Phineas Nigellus wpadł 
rozgor ączkowany na swój portret.  
- Dyrektorze! Zatrzymali si ę w Lesie Dziekana! (dop. tłum. Forest of Dean, nie wiem jak 
przetłumaczili to wcze śniej) Szlama...  
- Nie u Ŝywaj tego słowa!  
- Granger wspomniała nazw ę tego miejsca, kiedy otwierała torb ę i j ą usłyszałem!  
- Dobrze. Bardzo dobrze. - krzykn ął portret Dumbledore'a za krzesłem Dyrektora - Teraz, 
Severusie, miecz! Nie zapomnij,  Ŝe zeby go zdoby ć musi sie wykaza ć m ęstwem. I nie mo Ŝe 
wiedzie ć,  Ŝe mu go dałe ś! Gdyby Voldemort wszedł w umysł Harrego i zobaczył,  Ŝe to 
zrobiłe ś....  
- Wiem - powiedział Snape zwi ęź le. Podszedł do portretu Dumbledore'a i odsun ął go na bok. 
Portret odskoczył ujawniaj ąc skrytk ę, z której wyj ął miecz Gryffindora.  
- I dalej nie powiesz mi dlaczego jest tak istotne,  Ŝebym dał miecz Potterowi? - powiedział 
Snape, kiedy narzucał peleryn ę podró Ŝną na swoje szaty.  
- Nie, nie s ądz ę. - powiedział portret Dumbledore'a - B ędzie wiedzie ć co z tym zrobi ć. I 
Severusie, b ądź bardzo ostro Ŝny. Mog ą nie przyj ąć  ci ę serdecznie po tym nieszcz ęś liwym 
wypadku z Georgem Weasley'em...  
Snape odwrócił si ę do drzwi.  
- Nie martw si ę, Dumbledore - powiedział zimno - Mam plan...  
I Snape wyszedł z pokoju. Harry wyszedł z My ślodsiewni i moment pó źniej le Ŝał na dywanie 
w tym samym pokoju: Snape mógł co dopiero zamkn ąć  drzwi. 
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Rozdział 34. 
 
Las ponownie 
 

                                                                           
 
 
 
              Nareszcie, prawda. Le Ŝą c z twarz ą przyci śni ętą do zakurzonego dywanu w gabinecie, 
gdzie niegdy ś uczył si ę sekretów chwały, Harry zrozumiał w końcu,  Ŝe nieon miał przetrwa ć. 
Jego zadaniem było spokojnie i ść  ku powitalnym ramionom  Śmierci. Po drodze miał 
zniszczy ć resztki ogniw  Ŝycia Voldemorta, dlatego kiedy ostatecznie frun ął poprzez jego 
ście Ŝkę i nie u Ŝywał ró ŜdŜki do obrony własnej, koniec był jasny, i zadanie, które miało 
zosta ć wykonane w Dolinie Godryka zostało uko ńczone.  śaden nie b ędzie  Ŝył,  Ŝaden nie 
prze Ŝyje. 
Poczuł gwałtowne łomotanie serca w jego piersi. Dziwne było to,  Ŝe ze strachu przed 
śmierci ą, pompowało mocniej, i utrzymywało go przy  Ŝyciu. Ale b ędzie musiało si ę 
zatrzyma ć. Uderzenia były policzone. Ile jeszcze b ędzie miał czasu jak wstanie i ostatni raz 
przejdzie przez zamek, błonia i do lasu? 
Przera Ŝenie spływało po nim jak le Ŝał na podłodze, z tym  Ŝałobnym waleniem b ębna w 
środku . Umieranie b ędzie bolało? Za ka Ŝdym razem s ądził,  Ŝe wła śnie to si ę dzieje i uciekał. 
Nigdy naprawd ę nie my ślał o tym w ten sposób. Jego wola prze Ŝycia zawsze była silniejsza 
ni Ŝ jego strach przed  śmierci ą. Nie przyszło mu do głowy, by podj ąć  prób ę ucieczki, by 
wyprzedzi ć Voldemorta. To był koniec, wiedział o tym, i wszystkim co zostawił sobie było 
umieranie. 
Je śli mógłby tylko umrze ć tej letniej nocy kiedy opu ścił Privet Drive, nr 4, ten ostatni raz, 
kiedy wspaniała ró ŜdŜka z piórem feniksa mogłaby go ocali ć.(?) Je śli tylko mógłby umrze ć 
tak jak Hedwiga, tak szybko,  Ŝeby nie wiedział,  Ŝe to si ę wydarzyło! Albo je śli mógłby rzuci ć 
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si ę przed ró ŜdŜkę,  Ŝeby ocali ć kogo ś, kogo kochał...Zazdro ścił nawet  śmierciom jego 
rodziców. Ten zimno-krwisty marsz do jego własnej destrukcji wymagał ró Ŝnych rodzajów 
odwagi. Poczuł,  Ŝe jego palce lekko dygocz ą i starał si ę to kontrolowa ć, mimo,  Ŝe nikt nie 
mógł go zobaczy ć; portrety na  ścianach były całkowicie puste. 
Powoli, bardzo powoli, usiadł, i jak nigdy przedtem poczuł si ę bardziej  Ŝywy i  świadomy 
własnego  Ŝyj ącego ciała . Dlaczego nigdy nie doceniał jakim cudem był, jego mózg, nerwy i 
bij ące serce? To wszystko przepadnie... albo on b ędzie zabrany od tego. Jego oddech robił si ę 
wolny i gł ęboki, jego usta i gardło były kompletnie suche, jego oczy tak Ŝe. 
Zdrada Dumbledore'a była prawie niczym. Oczywi ście to był wi ększy plan: Harry był po 
prostu zbyt głupi,  Ŝeby to zauwa Ŝyć, dopiero teraz zdał sobie z tego spraw ę. Nigdy nie 
podwa Ŝał wł ąsnego przypuszczenia,  Ŝe Dumbledore chciał,  Ŝeby  Ŝył. Teraz zobaczył,  Ŝe 
granica jego  Ŝycia była zawsze stanowiona przez to, jak długo b ędzie eliminował wszystkie 
Horkruksy. Dumbledore powierzył mu zniszczenie ich i posłusznie odcinał wi ęzi ł ącz ące nie 
tylko Voldemorta, ale i jego samego z  Ŝyciem!Jak czysto, jak elegancko, nie trac ąc wi ęcej 
Ŝyc, ale powierzaj ąc niebezpieczne zadanie chłopcu, który został ju Ŝ wyznaczony do rzezi, i 
którego  śmier ć nie b ędzie nieszcz ęś ciem, tylko kolejnym uderzeniem przeciwko 
Voldemortowi. 
Dumbledore wiedział,  Ŝe Harry nie wymknie si ę,  Ŝe b ędzie szedł do samego ko ńca, nawet 
wiedz ąc,  Ŝe to miał by ć jego koniec, poniewa Ŝ zadał sobie kłopot,  Ŝeby go pozna ć, prawda? 
Dumbledore wiedział, tak jak i Voldemort,  Ŝe Harry nie pozwoli nikomu wi ęcej za niego 
umrze ć teraz kiedy odkrył,  Ŝe w jego mocy jest zatrzymanie tego. Obrazy martwych Freda, 
Lupina i Tonks le Ŝą cych w Wielkiej Sali powróciły do jego umysłu i przez moment ledwo co 
oddychał.  Śmier ć była niecierpliwa... 
Ale Dumbledore go przecenił. Zawiódł: w ąŜ  prze Ŝył. Jeden Horkruks trzymaj ący Voldemorta 
przy ziemi pozostał, nawet po tym jak Harry zostanie zabity. Wprawdzie to oznacza dla kogo ś 
łatwiejsze zadanie. Zastanawiał si ę kto mo Ŝe to zrobi ć...Ron i Hermiona oczywi ście b ędą 
wiedzie ć co jest potrzebne, aby to zako ńczy ć...Dlatego Dumbledore chciał,  Ŝeby powierzył 
sekret i zaufał dwóm innym osobom... Ŝeby je śli wypełni swoje prawdziwe przeznaczenie 
troch ę wcze śniej, oni mogli to kontynuowa ć... 
Jak descz na zimnym oknie, te my śli uderzały o tward ą powiechrzni ę niezaprzeczalnej 
prawdy, któr ą było to,  Ŝe musi umrze ć. Musz ę umrze ć. To musi si ę sko ńczy ć. Ron i 
Hermiona wydawali si ę by ć bardzo daleko, w odległym kraju; miał wra Ŝenie,  Ŝe rozdzielił si ę 
z nimi bardzo dawno temu. Nie było  Ŝadnych po Ŝegna ń i  Ŝadnych wyja śnie ń, był tego 
pewien. To była podró Ŝ, której nie mogli odby ć razem, a próby, które podjeliby,  Ŝeby go 
zatrzyma ć marnowałyby cenny czas. Spojrzał w dół na poobijany złoty zegarek, który dostał 
na siedemnaste urodziny. Min ęło prawie pół z wyznaczonej przez Voldemorta godziny na 
poddanie si ę. 
Wstał. Jego serce uderzało w  Ŝebra jak oszalały ptak. By ć mo Ŝe wiedziało,  Ŝe zostało mu 
mało czasu, mo Ŝe było zdecydowane wybi ć wszystkie uderzenia  Ŝycia przed ko ńcem. Nie 
spojrzał si ę za siebie gdy zamkn ął drzwi gabinetu. 
Zamek był pusty. Czuł si ę jak widmo krocz ąc przez niego sam, jakby wła śnie umarł. Ludzie z 
portretów nadal byli nieobecni w ramach; całe miejsce było niesamowicie spokojne jakby 
cała pozostała siła nap ędowa była skoncentrowana w Wielkiej Sali, gdzie wepchni ęci byli 
zmarli i ich krewni. 
Harry nało Ŝył peleryn ę-niewidk ę i szedł przez pi ętra, a Ŝ w ko ńcu przeszedł po marmurowych 
schodach do sali wej ściowej. Mo Ŝliwe,  Ŝe jaka ś mała cz ęść  jego miała nadziej ę,  Ŝe kto ś j ą 
wyczuje,  Ŝe zostanie zobaczona, zatrzymana, ale peleryna była jak zawsze niedost ępna, 
idealna, dlatego przeszedł przez drzwi bardzo łatwo. 
Wtedy Neville omal na niego nie wszedł. Był połow ą pary, która wnosiła ciało z błoni. Harry 
spojrzał w dół i poczuł kolejny t ępy cios w brzuch. Collin Creevey, aczkolwiek nieletni 
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musiał si ę wymkn ąć  z powrotem tak jak to zrobili Malfoy, Crabbe i Goyle. Był male ńki w 
śmierci. 
Wiesz co? Sam sobie z nim poradz ę, Neville. - powiedział Oliver Wood, i zarzucił Collina na 
rami ę stra Ŝackim chwytem, po czym zaniósł go do Wielkiej Sali. 
Neville na moment oparł si ę o framug ę drzwi i wytarł czoło wierzchem dłoni.Wygl ądał jak 
stary człowiek. Potem znów wyruszył przez schody w ciemno ść ,  Ŝeby odnale źć  wi ęcej ciał. 
Harry zwrócił jedno spojrzenie na wej ście do Wielkiej Sali. Ludzie przemieszali si ę, próbuj ąc 
pociesza ć si ę nawzajem, pij ąc, kl ękaj ąc obok zmarłych, jednak nie mógł dostrzec nikogo z 
ludzi, których kochał,  Ŝadnego  śladu Hermiony, Rona, Ginny albo innych Wesleyów, Luny. 
Czuł,  Ŝe mógłby odda ć cały czas, który mu pozostał za jedno spojrzenie na nich, ale wtedy 
czy miałby sił ę by przesta ć patrze ć? Tak było lepiej. 
Zszedł w ciemno ść  po schodach. Była prawie czwarta nad ranem i  śmiertelny spokój błoni 
sprawiał wra Ŝenie jakby wstrzymywały oddech czekaj ąc by zobaczy ć czy zrobi to, co musi. 
Harry przysun ął si ę do Neville'a, który pochylał si ę nad kolejnym ciałem. 
„Neville” 
Rety, Harry prawie zafundowałe ś mi zawał serca! 
Harry zdj ął peleryn ę: Pomysł przyszedł do niego znik ąd, zrodzony z pragnienia by uczyni ć 
wszystko zupełnie jasnym. 
Gdzie idziesz, sam? - Zapytał Neville podejrzliwie. 
Wszystko to jest cz ęś ci ą planu – powiedział Harry. - Jest co ś, co musz ę zrobi ć. 
Słuchaj...Neville... 
Harry! - Neville wygl ądał na przera Ŝonego. - Harry, chyba nie my ślisz o poddaniu si ę? 
Nie – Harry skłamał z łatwo ści ą – Oczywi ście,  Ŝe nie...to jest co ś innego. Ale mog ę znikn ąć  z 
pola widzenia na jaki ś czas. Znasz w ęŜ a Voldemorta. Neville? On ma wielkiego w ęŜ a...Woła 
na ni ą Nagini... 
Tak, słyszałem...Co w zwi ązku z nim? 
Powinien zosta ć zabity. Ron i Hermiona to wiedzą, ale na wszelki wypadek, gdyby oni... 
Okropno ść  tej mo Ŝliwo ści dławiła go przez moment, tak,  Ŝe nie mógł dalej mówi ć. Ale 
jeszcze raz zebrał si ę w sobie: To było najistotniejsze, musi by ć jak Dumbledore, zachowa ć 
zimny umysł, upewni ć si ę,  Ŝe b ędą inni,  Ŝeby to kontynuowa ć. 
Dumbledore umarł wiedz ąc,  Ŝe troje ludzi nadal wie o Horkruksach; teraz miejsce Harry'ego 
zajmie Neville. Nadal trzy osoby b ędą wtajemniczone. 
W wypadku, gdyby oni byli zaj ęci, ty otrzymałe ś szans ę. 
Zabi ć w ęŜ a? 
Zabi ć w ęŜ a. - powtórzył Harry. 
W porz ądku Harry. Z tob ą w porz ądku, prawda? 
Nic mi nie jest, dzi ęki Neville. 
Ale Nevill złapał jego nadgarstek, kiedy Harry zaczął i ść . 
-Wszyscy mamy zamiar nadal walczy ć, Harry. Wiesz o tym, prawda? 
Tak, ja... 
Dusz ące uczucie sprawiło,  Ŝe nie był w stanie doko ńczy ć zdania. Nie wygl ądało na to,  Ŝe 
Neville uznał to za dziwne. Poklepał Harry'ego po ramieniu, pu ścił go i odszedł szuka ć wi ęcej 
ciał. 
Harry ponownie nało Ŝył peleryn ę i poszedł dalej. Niedaleko poruszał si ę kto ś inny, zni Ŝaj ąc 
si ę nad kolejną le Ŝą cą twarz ą w dół postaci ą. Był o stop ę od niej, kiedy zdał sobie spraw ę,  Ŝe 
to Ginny. 
Zatrzymał si ę w miejscu. Ginny kl ęczała przy dziewczynie, która szeptem wzywała swoj ą 
matk ę. 
W porz ądku – mówiła Ginny – Jest ok..Wydostaniemy ci ę na zewn ątrz. 
Ale ja chc ę i ść  do domu – szeptała dziewczyna. - Nie chc ę ju Ŝ dłu Ŝej walczy ć! 
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Wiem – powiedziała Ginny, jej głos załamał si ę – Wszystko b ędzie dobrze. 
Fale zimna spływały po skórze Harry'ego. Chciał krzycze ć w noc, chciał,  Ŝeby Ginny 
wiedziała,  Ŝe był tutaj, chciał by wiedziała dok ąd zmierzał. 
Chciał zosta ć zatrzymany, odci ągni ęty, odesłany z powrotem do domu... 
Ale był w domu. Hogwart był pierwszym i najlepszym domem jaki poznał. On, Voldemort i 
Snape, porzuceni chłopcy, wszyscy znale źli tutaj dom... 
Ginny kl ęczała przy rannej dziewczynie,  ściskaj ąc jej r ękę. Z wielkim trudem Harry zmusił 
si ę do pój ścia dalej. Wydawało mu si ę,  Ŝe Ginny rozejrzała si ę wokół, kiedy przechodził, i 
zastanawiał si ę czy poczuła jak kto ś przechodził blisko, ale nic nie powiedział i nie spojrzał 
si ę za siebie.  
Chatka Hagrida wynurzała si ę z ciemno ści. Nie było  Ŝadnych  świateł,  Ŝadnego głosu Kła 
drapi ącego w drzwi, jego szczekania na powitanie. Wszystkie te wizyty u Hagrida, błysk 
miedzianego czajnika na ogniu, kamienne ciastka, olbrzymie larwy, jego wielka, brodata 
twarz, Ron wymiotuj ący  ślimakami i Hermiona pomagaj ąca mu ocali ć Norberta... 
Szedł dalej, a Ŝ doszedł do skraju lasu i si ę zatrzymał. Rój dementorów sun ął pomi ędzy 
drzewami, mógł poczu ć ich chłód, i nie był pewny czy b ędzie w stanie przej ść  przez to 
bezpiecznie. Nie miał wystarczaj ąco du Ŝo siły na Patronusa. Nie był w stanie dłu Ŝej 
kontrolowa ć swojego dr Ŝenia.Po tym wszystkim nie było tak łatwo umiera ć. Ka Ŝda sekunda 
jego oddechu, zapach trawy, zimne powietrze na jego twarzy było drogocenne. I pomy śle ć,  Ŝe 
ludzie mieli długie lata, czas do marnowania, im czas si ę dłu Ŝył, kiedy on kurczliwie trzymał 
si ę ka Ŝdej sekundy. W tym samym czasie pomy ślał,  Ŝe nie b ędzie zdolny, by i ść  dalej, ale 
wiedział,  Ŝe musi. Długa gra si ę ko ńczyła, znicz był złapany, nadszedł czas,  Ŝeby zostawi ć 
powietrze...(?) 
Znicz. Jego palce przez moment szperały w woreczku na szyi, po czym wyci ągn ął go na 
zewn ątrz. 
Otwieram si ę w zamkni ęciu. 
Oddychaj ąc szybko i ci ęŜ ko, spojrzał na niego. Teraz, kiedy pragn ął, by czas ruszał si ę tak 
wolno, jak to tylko mo Ŝliwe, on przyspieszył, zrozumienie nadeszło tak szybko,  Ŝe wydawało 
si ę,  Ŝe go omin ęło. To było zamkni ęcie. To był ten moment. 
Przycisn ął złoty metal do ust i wyszeptał:„Jestem bliski  śmierci” 
Metalowa powłoka otworzyła si ę. Zni Ŝył trz ęsącą si ę dło ń, podniósł pod peleryn ą ró ŜdŜkę 
Draco i powiedział „Lumos”. 
Czarny kamie ń z zygzagowatym p ękni ęciem przechodz ącym przez  środek le Ŝał w dwóch 
połówkach Znicza. Kamie ń Zmartwychwstania p ękł wzdłu Ŝ linii symbolizuj ącej Starsz ą 
Ró ŜdŜkę. Trójk ąt i okr ąg przedstawiaj ące peleryn ę i kamie ń nadal były rozpoznawalne. 
Nie musz ąc my śle ć, Harry ponownie zrozumiał. Przywracanie ich z powrotem nie miało 
znaczenia, poniewa Ŝ miał do nich doł ączy ć. Tak naprawd ę to nie on ich przywracał. To oni 
przyci ągali jego. 
Zamkn ął oczy i trzy razy obrócił kamie ń w dłoni. 
Wiedział,  Ŝe to si ę wydarzyło, poniewa Ŝ usłyszał nieznaczne ruchy wokół siebie sugeruj ące, 
Ŝe w ątłe ciała stan ęły na usłanym gał ązkami klepisku, które oznaczało kraw ędź lasu. 
Otworzył oczy i rozejrzał si ę. 
Nie byli ani duchami, ani prawdziwymi lud źm, był w stanie to dostrzec. Najbardziej 
przypominali Riddle'a, który uciekł z pami ętnika tak dawno temu, był wspomnieniem, które 
stało si ę prawie trwałe.Mniej namacalni ni Ŝ Ŝyj ące ciała, ale bardziej ni Ŝ duchy, szli w jego 
stron ę. Na wszystkich twarzach malował si ę ten sam kochaj ący u śmiech. 
James był dokładnie tego samego wzrostu co Harry. Miał na sobie ubrania w których umarł, a 
jego włosy były rozczochrane i nastroszone. Jego okulary były troch ę wykrzywione tak jak 
Pana Wesleya. 
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Syriusz był wysoki i przystojny, młodszy ni Ŝ Harry widział go przy  Ŝyciu. Podskakiwał z 
lekk ą gracj ą, dło ńmi w kieszeniach i z szerokim u śmiechem na twarzy. 
Lupin równie Ŝ był młodszy, i du Ŝo mniej zm ęczony. Jego włosy były g ęstsze i ciemniejsze. 
Wygl ądał na zadowolonego z powrotu w znajome miejsce wielu młodzie ńczych w ędrówek. 
Uśmiech Lily był najszerszy ze wszystkich. Odrzuciła do tyłu jej długie włosy i zblizyła si ę 
do niego. Jej zielone oczy, zupełnie jak jege badały chciwie jego twarz, jakby nie była w 
stanie wystarczaj ąco si ę na niego napatrze ć. 
Byłe ś taki dzielny. 
Nie mógł mówi ć. Jego oczy delektowały si ę ni ą, i wiedział,  Ŝe chciałby tak sta ć i patrze ć na 
ni ą ju Ŝ zawsze i to by wystarczyło. 
Prawie tam jeste ś – powiedział James – Bardzo blisko. Jeste śmy...tacy dumni z ciebie. 
Czy to boli? 
Dziecinne pytanie wypadło z ust Harry'ego zanim mógł je powstrzyma ć. 
Umieranie? Wcale. - powiedział Syriusz – Szybsze i łatwiejsze ni Ŝ zasypianie. 
I on chce,  Ŝeby było szybkie. Chce to zako ńczy ć. - powiedział Lupin. 
Nie chciałem,  Ŝeby ście umarli – powiedział Harry. Te słowa przyszły bez jego woli. - śadne z 
was. Przepraszam... 
Adresował to bardziej do Lupina ni Ŝ pozostałych, błagaj ąc go. 
Zaraz po tym, jak urodził si ę twój syn...Remusie, przykro mi... 
Mnie równie Ŝ jest przykro – powiedział Lupin – Przykro dlatego,  Ŝe nigdy go nie poznam, ale 
on dowie si ę, dlaczego umarłem i mam nadziej ę,  Ŝe zrozumie. Próbowałem stworzy ć świat, w 
krótym b ędzie mógł prowadzi ć szcz ęś liwsze  Ŝycie. 
Lodowaty podmuch, który wydawał si ę emanowa ć z serca lasu, uniósł brwi Harry'ego. 
Wiedział,  Ŝe nie powiedz ą mu,  Ŝeby szedł, dlatego to b ędzie jego własna decyzja. 
Zostaniecie ze mn ą? 
DO samego ko ńca – powiedział James. 
Nie b ędą w stanie was zobaczy ć? - zapytał Harry 
Jeste śmy cz ęś ci ą Ciebie – powiedział Syriusz – Niewidzialn ą dla wszystkich innych. 
Harry spojrzał na matk ę 
Zosta ń blisko mnie – powiedziała cicho. 
I ruszył. Chłód dementorów nie opanował go. Przeszedł przez to razem z towarzyszami. Byli 
dla niego niczym patronusy. Razem maszerowali pomi ędzy starymi drzewami, które rosły 
bardzo blisko siebie, z ich spl ątanymi gał ęziami i korzeniami wij ącymi si ę pod stopami. Harry 
mocno chwycił peleryn ę w ciemno ści, zapuszczaj ąc si ę coraz gł ębiej w las, bez  Ŝadnego 
pomysłu, gdzie dokładnie mo Ŝe by ć Voldemort, ale był pewny,  Ŝe go znajdzie. Obok niego 
nie wydaj ąc prawie d źwi ęku szli James, Syriusz, Lupin i Lily, ich obecno ść  była jego odwag ą 
i powodem, dzi ęki któremu był w stanie stawia ć jedn ą nog ę przed drug ą. 
Jego ciało i umysł czuły si ę w jaki ś sposób rozł ączone.. Jego ko ńczyny pracowały bez 
okre ślonych instrukcji, jakby był tylko pasa Ŝerem, a nie kierowc ą, w ciele któego był bliski 
opuszczenia. Zmarli id ący obok niego przez las byli bardziej realni ni Ŝ Ŝywi, którzy zostali w 
zamku: Ron, Hermiona, Ginny, i wszyscy inni wydawali mu si ę by ć duchami, kiedy potykał 
si ę i był bliski ko ńca  Ŝycia, bliski Voldemorta. 
Odgłos i szept: Jakie ś Ŝyj ące stworzenia poruszały si ę w pobli Ŝu. Harry zatrzymał si ę pod 
peleryn ą, patrz ąc dookoła, słuchaj ącl Jego matka, ojciec, Lupin i Syriusz równie Ŝ si ę 
zatrzymali. 
Kto ś tu jest – wydobył si ę z pobli Ŝa szorstki szept – On ma Peleryn ę-Niewidk ę. Czy to mo Ŝe 
by ć...? 
Dwie postacie wyłoniły si ę zza pobliskiego drzewa: Ich ró ŜdŜki  świeciły si ę i Harry zobaczył 
Yaxley'a i Dołohowa rozgl ądaj ących si ę w ciemno ści, patrz ących dokładnie na miejsce, gdzie 
stali Harry, jego matka i ojciec, Syriusz i Lupin. Najwidoczniej nie mogli nic dostrzec. 
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Z pewno ści ą co ś słyszałem – powiedział Yaxley – Zwierz ę, jak s ądzisz? 
Ten  świr Hagrid trzymał cał ą mas ę tego tutaj. - powiedział Dołohow patrz ąc przez rami ę. 
Yaxley spojrzał w dół na zegarek. 
Czas prawie dobiega ko ńca. Potter miał swoj ą godzin ę. On nie przyjdzie. 
Lepiej wracajmy – powiedział Yaxley. - Dowiedzmy się jaki teraz jest plan. 
On i Dołohow obrócili si ę i poszli gł ębiej w las. Harry pod ąŜ ył za nimi, wiedz ąc,  Ŝe 
zaprowadz ą go dokładie tam, gdzie chciał pój ść . Zerkn ął na boki, jego matka u śmiechała si ę 
do niego, a ojciec z aprobat ą pokiwał głow ą. 
Szli dalej kilka minut, kiedy Harry zobczył  światło i Yaxley z Dołohowem weszli na polan ę, 
gdzie- jak Harry wiedział -Ŝył potworny Aragog. Ci ągle znajodowały si ę tam pozostało ści po 
jego sieci, a jego potomkowie zostali pokierowani przez  Śmiercio Ŝerców, aby walczy ć w ich 
sprawie. 
Ogie ń palił si ę na  środku polany, a jego migocz ące  światło padało na tłum cichych 
śmiercio Ŝerców. Niektórzy z nich nadal byli zamaskowani i zakapturzeni, inni pokazali swoje 
twarze. Dwóch gigantów siedziało na obrze Ŝach grupy rzucaj ąc masywne cienie na scen ę. Ich 
twarze były okrutne, jak twardo-ociosany kamie ń. Harry zobaczył Fenrira mlaszcz ącego i 
Ŝuj ącego swoje długie pazury; wielkiego blondyna Rowle'a dotykaj ącego swych krwawi ących 
ust. Zobaczył Lucjusza Malfoya, który wygl ądał na pokonanego i przera Ŝonego i Narcyz ę, 
której oczy były zapdani ęte i pełne l ęku. 
Ka Ŝde oko skupione było na Voldemorcie, który stał z pochylon ą głow ą i z białymi dło ńmi 
zło Ŝonymi na Starszej Ró ŜdŜce. Mo Ŝliwe,  Ŝe si ę modlił, albo liczył po cichu w my ślach i 
Harry stoj ący w zupełnej ciszy na skraju areny absurdalnie pomy ślał o dziecku, które liczyło 
w grze w chowanego. Za jego głow ą wirował wielki w ąŜ , Nagini unosz ąca si ę w swojej 
zaczarowanej i l śni ącej klatce jak potworna aureola. 
Kiedy Dołohow i Yaxley doł ączyli do kr ęgu, Voldemort podniósł wzrok. 
Nie ma  Ŝadnego znaku od niego, mój Panie – powiedział Dołohow. 
Wyraz Voldemorta nie uległ zmianie. Czerwone oczy wydawały si ę płon ąć  w  świetle ognia. 
Powoli wzi ął mi ędzy swoje długie palce Starsz ą Ró ŜdŜkę. 
Mój Panie... 
Bellatrix przemówiła. Siedziała najbli Ŝej Voldemorta, rozczochrana, z blad ą twarz ą, ale bez 
Ŝadnych obra Ŝeń. Voldemort uniósł r ękę, aby j ą uciszy ć, wi ęc nie wypowiedziała ju Ŝ 
nast ępnego słowa, tylko patrzyła na niego z czcigodn ą fascynacj ą. 
My ślałem,  Ŝe przyjdzie – powiedział Voldemort swoim wysokim, czystym głosem, i z oczami 
w skacz ących płomieniach. - Liczyłem na to,  Ŝe przyjdzie. 
Nikt si ę nie odzywał. Wygl ądali na tak samo przera Ŝonych jak Harry, którego serce tłukło si ę 
o  Ŝebra jakby chciało uciec z ciała, które miał zaraz opu ści ć. Jego r ęce były spocone gdy 
ści ągn ął peleryn ę-niewidk ę i schował j ą pod szaty, z ró Ŝdzk ą. Nie chciał by ć kuszony przez 
walk ę. 
Byłem wydaje si ę...w bł ędzie. - powiedział Voldemort. 
Nie byłe ś. 
Harry powiedział to tak gło śno, jak tylko mógł, z cał ą sił ą jak ą mógł zebra ć. Kamie ń 
Zmartwychwstania wy ślizn ął mu si ę z bezwładnych palców i k ątem oka dostrzegł jak jego 
rodzice, Syriusz i Lupin znikn ęli, kiedy wszedł w  światło ognia. W tym momencie poczuł,  Ŝe 
nie liczy si ę nikt oprócz Voldemorta. Było tylko ich dwóch. 
Iluzja przepadła tak szybko, jak si ę pojawiła. Giganci ryczeli, kiedy  śmiercio Ŝercy podnie śli 
si ę razem. Było du Ŝo okrzyków, parskni ęć , a nawet  śmiechów. Voldemort zesztywniał tak, 
jak stał, ale jego czerwone oczy odnalazły Harry'ego. Patrzył jak Harry idzie w jego stron ę, i 
nic, poza ogniem nie stoi mi ędzy nimi. 
Wówczas jaki ś głos wrzasn ął: HARRY! NIE! 
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Odwrócił si ę: Hagrid był skr ępowany i przwywi ązany do pobliskiego drzewa. Jego masywne 
ciało potrz ąsało gał ęziami nad głow ą, podczas desperackiej próby uwolnienia si ę. 
NIE! NIE! HARRY, CO TY....? 
CISZA! Wrzasn ął Rowle, i Hagrid został uciszony przez poruszenie ró ŜdŜką. 
Bellatrix, która wstała na nogi patrzyła raz na Voldemorta, raz na Harry'ego, a jej pier ś 
unosiła si ę. Jedynymi poruszaj ącymi si ę rzeczami, były płomienie i w ąŜ  zwijaj ący i 
rozwijaj ący si ę w błyszcz ącej klatce tu Ŝ za głow ą Voldemorta. 
Harry mógł wyczu ć swoj ą ró ŜdŜkę przy piersi, ale nawet nie próbował jej wyci ągn ąć . 
Wiedział,  Ŝe w ąŜ  był za dobrze chroniony. Wiedział,  Ŝe je śli uda mu si ę wycelowa ć ró ŜdŜkę 
w Nagini, trafi go pi ęć dziesi ąt zakl ęć . 
Harry i Voldemort patrzyli wzajemnie na siebie. Teraz Voldemort przechylił głow ę na bok, 
my śląc o chłopcu stoj ącym przed nim i bardzo bezradosny u śmiech wykrzywił jego 
bezwargie usta. 
Harry Potter – powiedział bardzo delikatnie. Jego głos mógłby by ć cz ęś ci ą skwiercz ącego 
ognia. - Chłopiec, który prze Ŝył. 
śaden ze  śmiercio Ŝerców nie poruszył si ę. Czekali. Wszystko czekało. Hagrid szarpał si ę, 
Bellatrix dyszała, a Harry pomy ślał o Ginny i jej ognistym spojrzeniu i o czuciu jej ust na 
jego ustach... 
Voldemort podniósł swoj ą ró ŜdŜkę. Jego głowa nadal była przechylona w jedn ą stron ę, jak 
ciekawe dziecko, zastanawiaj ące si ę co si ę zdarzy je śli b ędzie kontynuowa ć. Harry z 
powrotem spojrzał w czerwone oczy i z całej siły zapragn ął,  Ŝeby to wydarzyło si ę teraz, 
szybko, kiedy mógł nadal sta ć, zanim utraci kontrol ę, zanim zdradzi swój strach. 
Zobaczył ruch ust i błysk zielonego  światła. Wszystko znikn ęło.  
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
Rozdział 35. 
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       Le Ŝał twarz ą do ziemi wsłuchuj ąc si ę w przejmuj ącą cisz ę. Był sam, nikt go nie 
obserwował. Nie był nawet pewny czy on sam na prawdę si ę tam znajdował.  
Wiele, wiele godzin pó źniej, je śli istniał jeszcze czas, dotarło do niego,  Ŝe on sam musi 
istnie ć, musi by ć czym  ś wi ęcej ni Ŝ nieuciele śnion ą my ślą, gdy Ŝ nie ulegało w ątpliwo ści,  Ŝe 
le Ŝał na jakiej ś powierzchni. Wyra źnie CZUŁ j ą wi ęc ona tak Ŝe musiała si ę tam znajdowa ć.  
Kolejna rzecz jak ą sobie u świadomił to to, i Ŝ był nagi.  Świadomo ść  zupełnego odosobnienia 
nie przeszkadzała mu, raczej lekko intrygowała. Zastanawiał si ę czy skoro czuje, b ędzie tak Ŝe 
w stanie widzie ć. Otwieraj ąc oczy odkrył ich obecno ść .  
Otaczała go dziwna, jasna mgła, nie przypominaj ąca niczego co widział wcze śniej. Nie 
przysłaniała ona otoczenia, zdawało sie raczej,  Ŝe jeszcze nie zd ąŜ yła si ę w nie przekształci ć. 
Podłoga na której le Ŝał wydawała si ę biała, nie była ani gor ąca, ani zimna, po prostu była tam, 
płaska i pusta by mo Ŝna na niej trwa ć.  
Usiadł. Jego ciało wydawało si ę nienaruszone. Dotkn ął twarzy. Nie nosił ju Ŝ okularów.  
Nagle przez otaczaj ącą go, bezforemn ą nico ść  przenikn ął d źwi ęk: delikatne szmery, 
szamotanie i brz ęki. To był  Ŝałosny d źwi ęk, teraz wydał si ę tak Ŝe troch ę niestosowny. Miał 
niekomfortowe wra Ŝenie  Ŝe patrzył na co ś tajemnego, wstydliwego.  
Pierwszy raz zapragn ął by ć ubrany.  
Gdy tylko to  Ŝyczenie uformowało si ę w jego głowe, kawałek dalej na ziemi pojawiły si ę 
szaty. Zało Ŝył je. Były delikatne, czyste i ciepłe. To niezwykłe,  Ŝe pojawiły si ę tak po prostu, 
gdy tylko tego zapragn ął...  
 
Wstał i rozejrzał si ę dookoła. Czy Ŝby znajdował si ę w jakim  ś cudownym Pokoju  śycze ń? Im 
dłu Ŝej si ę przygl ądał, tym wi ęcej było do ogl ądania. Wielka, szklana kopuła połyskiwała 
wysoko nad nim, sk ąpana w promieniach sło ńca. By ćmo Ŝe był to pałac. Wszystko było ciche 
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i nieruchome, z wyj ątkiem tych dziwnych postukiwa ń i szmerów rozlegaj ących si ę gdzie ś 
niedaleko we mgle...  
Harry obrócił si ę z miejscu a jego otoczenie wydawało si ę samo wymy śla ć w co mogło by si ę 
przemienić. Wielka, otwarta przestrze ń, jasna i czysta, chol wi ększy ni Ŝ Wielki Chol, z 
przejrzyst ą, szklan ą kopuł ą, prawie pusty.  
Był jedyn ą osob ą, z wyj ątkiem -  
Cofn ął si ę. Dostrzegł rzecz wydaj ącą z siebie odgłosy. Wygl ądała jak małe, nagie dziecko, 
zawini ęte na ziemi, miało tward ą, szorstk ą skór ę, jakby zostało z niej cz ęś ciowo obdarte i 
le Ŝało trz ęsąc si ę pod krzesłem, gdzie zostało zostawione, niechciane, zepchni ęte z widoku, 
desperacko chwytaj ące powietrze.  
Wzbudzało w nim l ęk. Małe, deliklatne i ranne, nie chciał si ę do niego zbli Ŝać. Mimo 
wszystko post ąpił troch ę naprzód, w ka Ŝdej chwili gotowy odskoczy ć. Wkrótce znalazł sie na 
tyle blisko by go dotkn ąć . Czuł si ę jak tchórz. Chciał mu pomóc ale odtr ąciło go.  
"Nie mo Ŝesz pomóc"  
Rozejrzał si ę dookoła. Albus Dumbledore zmierzał w jego kierunku,  Ŝwawo i dziarsko, 
odziany w delikatne szaty w kolorze ciemnego bł ękitu.  
"Harry." Rozpostarł szeroko ramiona, jego dłonie były całe i zdrowe. "Ty wspaniały 
chłopcze. Dzielny, dzielny m  ęŜ czyzna. Przejd źmy si ę."  
 
Oszołomiony, Harry pod ąŜ ył za Dumbledorem, który oddalaj ąc si ę od skoml ącego dziecka, 
poprowadził go w kierunku dwóch siedze ń, ustawionych pod błyszcz ącym sklepieniem. 
Harry wczesniej ich nie zauwa Ŝył. Dumbledore usiadł na jednym a Harry opadł na drugie, 
wpatruj ąc si ę w twarz dawnego nauczyciela. Długie, srebrne włosy i broda Dumbledore'a, 
przeszywaj ąco bł ękitne oczy za okularami-połówkami, haczykowaty nos: wszystko było tak 
jak zapami ętał. A teraz...  
"Przecie Ŝ jest Pan martwy," powiedział Harry.  
"O tak," odpowiedział Dumbledore niezmieszany.  
"Wi ęc... Ja te Ŝ jestem martwy?"  
"Ach," odrzekł Dumbledore, u śmiechaj ąc si ę wci ąŜ  nieco szerzej. "To jest pytanie, czy Ŝ nie? 
Ogólnie rzecz bior ąc drogi chłopcze, my ślę,  Ŝe nie."  
Spojrzeli na siebie, stary m  ęŜ czyzna wci ąŜ  wydawał si ę radosny.  
"Nie?" odpowiedział Harry.  
"Nie," powiedział Dumbledore.  
"Ale..." Harry instynktownie uniósł dło ń w kierunku blizny. Wydawało si ę,  Ŝe znikn ęła. "Ale 
powinienem zgin ąć  - nie broniłem si ę! Chciałem pozwoli ć  
mu si ę zabi ć!"  
"I to," powiedział Dumbledore, "robi, jak s ądz ę, wielk ą ró Ŝnic ę."  
Rado ść  wydawała si ę emanowa ć z Dumbledore'a jak  światło; jak ogie ń: Harry nigdy nie 
widział człowieka tak niewiarygodnie, bezgranicznie zadowolonego.  
"Mógłby Pan wyja śni ć?," powiedział Harry  
"Przecie Ŝ ju Ŝ wiesz," odpowiedział Dumbledore, zaplataj ąc kciuki.  
"Dałem mu si ę zabi ć," odparł Harry. "Czy Ŝ nie?"  
"Dałe ś," odpowiedział Dumbledore potakuj ąc. "Dalej!"  
"Wi ęc cz ęść  jego duszy, która była we mnie..."  
Dumbledore wcia Ŝ potakiwał z jeszcze wi ększym entuzjazmem, zach ęcaj ąc Harrego szerokim 
uśmiechem.  
"... nie ma jej?"  
"Och tak!" powiedział Dumbledore. "Tak, zniszczył ją. Twoja dusza jest cała i całkowicie 
twoja Harry."  
,"Ale dlaczego..."  
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Harry spojrzał przez rami ę na małe, okaleczone stworzenie trz ęsące si ę pod krzesłem.  
"Co to jest, panie Profesorze?"  
"Co ś, czemu nie mo Ŝemy pomóc," odpowiedział Dumbledore.  
"Ale skoro Voldemort u Ŝył zakl ęcia zabijaj ącego," Harry zacz ął ponownie, "i nikt nie umarł 
za mnie tym razem - jak mog ę wci ąŜ  by ć Ŝywy?"  
"My ślę,  Ŝe wiesz," odparł Dumbledore. "Cofnij si ę troszk ę. Pami ętasz co zrobił w swojej 
ignorancji, w swojej chciwo ści i brutalno ści?"  
 
Harry my ślał. Pozwolił my ślą dryfowa ć ponad otoczeniem. Je śli wci ąŜ  było to miejsce, gdzie 
siedzieli, zachowywało si ę na prawd ę dziwne, z siedzeniami ustawionymi w rz ędy i 
fragmentami por ęczy tu i tam, i wcia Ŝ on i Dumbledore i dziwne stworzenie pod krzesłem 
byli jedynymi  Ŝyj ącymi istotami. Wtedy odpowied ź sama zacz ęła cisn ąć  mu si ę na usta, bez 
wysiłku.  
"Wzi ął moj ą krew," powiedział Harry.  
"Dokładnie!" odparł Dumbledore. "U Ŝył twojej krwi by odbudowa ć swoje ciało. Twoja krew 
w jego  Ŝyłach, Harry, ochrona Lilly wewn ątrz was obu!  śyjesz dopóki on  Ŝyje!"  
"śyj ę... dopóki on  Ŝyje? Ale... my ślałem,  Ŝe obaj mamy zgin ąć ? Czy to nie to samo?"  
Rozproszyło go zawodzenie i j ęczenie umieraj ącego stworzenia za nimi i ponownie obejrzał 
si ę przez rami ę.  
"Na pewno nic nie mo Ŝemy zrobi ć?"  
"Pomoc nie jest mo Ŝliwa"  
"Wi ęc niech Pan wyja śni... wi ęcej," powiedział Harry a Dumbledore odpowiedział 
uśmiechem.  
"Byłe ś siódmym horukrusem, Harry, horukrusem, którego nigdy nie zamierzał stworzy ć. 
Uczynił swoj ą dusz ę tak niestabiln ą,  Ŝe przełamała si ę gdy dokonał tych aktów 
niewypowiedzianej przemocy, morderstwa Twoich rodziców, a nast ępnie próbuj ąć  
zamordowa ć dziecko. Ale to co uciekło z pokoju nie było tym, co przypuszczał. Zostawił za 
sob ą co ś wi ęcej ni Ŝ tylko ciało. Zostawił cz ęść  siebie, która wnikn ęła w Ciebie, ocalonego.  
"A jego wiedza wci ąŜ  pozostała niekompletna, Harry! To jest to czego Voldemort nie ceni i 
nigdy nie przejmował si ę tym by to zmieni ć. Opowie ści elfów i ba śnie dzieci ęce o miło ści, 
przyja źni, lojalno ści i niewinno ści, Voldemort nic nie wie i NICZEGO nie rozumie. Nie 
rozumie,  Ŝe te wartosci same w sobie maj ą moc, sił ę która wymyka si ę zwykłej magii. Nigdy 
tego nigdy nie uchwycił.  
"U Ŝył twojej krwi wierz ąc,  Ŝe ona go wzmocni. Przyj ął do swojego ciała mał ą cz ęść  ochrony 
jak ą zostawiła Ci, gin ąc za Ciebie, matka. Jego ciało sprawia,  Ŝe jej po świecenie jest wcia Ŝ 
Ŝywe, i dopóki ta ochrona przetrwa wci ąŜ  daje nadziej ę.  
 
Dumbledore u śmiechn ął si ę do Harrego a Harry wpatrzył si ę w niego.  
"I wiedział Pan o tym? Wiedział Pan - cały czas?"  
"Zgadywałem. Ale najcz ęsciej zgaduj ę dobrze," odpowiedział Dumbledore rozradowany, a 
potem pogrąŜ ył si ę na dłu Ŝszy czas w ciszy, podczas gdy stworzenie za nimi wcia Ŝ wiło si ę i 
jęczało.  
"Mam wi ęcej pyta ń," powiedział Harry. "Dlaczego moja ró ŜdŜka złamała t ą, któr ą po Ŝyczył 
Voldemort?"  
"Co do tego nie mog ę by ć pewny"  
"Prosz ę wi ęc zgadywa ć", zachecił Harry a Dumbledore znów obdarzył go u śmiechem.  
"Musisz zrozumie ć, Harry  Ŝe ty i Lord Voldemort wkroczyli ście do królestwa magii 
nieznanej i niezasmakowanej. To co si ę wydarzyło to precedens i  Ŝaden wytwórca ró ŜdŜek 
nie mógł tego przewidzie ć ani wyja śnić tego Voldemort'owi.  
"Nie zamierzaj ąc, jak wiesz, Lord Voldemort podwoił ł ącz ącą was wie ź, gdy wrócił do 
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ludzkiej postaci. Cz ęść  jego duszy wcia Ŝ nale Ŝała do Ciebie, a my śląc  Ŝe si ę wzmacnia, 
przyj ął do siebie cz ęść  po świ ęcenia Twojej matki. Gdyby tylko mógł zrozumie ć precyzj ę i 
straszn ą sił ę po świ ęcenia, by ćmo Ŝe nie wa Ŝyłby si ę dotyka ć Twojej krwi... Ale gdyby był w 
stanie to zrozumie ć, nie mógłby si ę sta ć nigdy Lordem Voldemort'em, mo Ŝe nawet nigdy nie 
zostałby morderc ą.  
"Zapewniwszy to podwójne połaczenie, zł ączywszy wasze losy i przeznaczenie razem 
mocniej ni Ŝ kiedykolwiek w historii, Voldemort zaatakował Ci ęró ŜdŜką, która miała 
bli źniaczy rdze ń do twojej. I wtedy, jak wiemy, stało si ę co ś bardzo dziwnego. Rdzenie 
zareagowały w sposób, jakiego Lord Voldemort nie wiedz ąc ł ącz ącej ró ŜdŜki wi ęzi, nie mógł 
przewidzie ć.  
"Tamtej nocy był przera Ŝony bardziej ni Ŝ ty, Harry. Zaakceptował, nawet przygotował si ę na 
mo Ŝliwo ść  śmierci, czego nigdy wcze śniej nie był w stanie uczyni ć. Twoja odwaga odniosła 
zwyci ęstwo. Twoja ró ŜdŜka okazała si ę silniejsza. Jednocze śnie mi ędzy ró ŜdŜkami wydarzyło 
si ę co ś jeszcze, co miało wpłyn ąć  na relacje mi ędzy ich panami.  
"Wierz ę,  Ŝe tamtej nocy Twoja ró ŜdŜka wyssała cz ęść  mocy i zdolno ści z ró ŜdŜki 
Voldemorta, tak jakby zawierała cz ęść  samego Voldemorta. Rozpoznała go wi ęc gdy ci ę 
ścigał - znany,  śmiertelny wróg i wykorzystała cz ęść  jego własnej magii przeciwko niemu 
samemu, magii du Ŝo pot ęŜ niejszej ni Ŝ wszystko, czego kiedykolwiek mogła do świadczy ć 
ró ŜdŜka Lucjusza Malfoy'a. Twoja ró ŜdŜka zawierała moc Twej niezwykłej odwagi i 
śmiertelnych umiej ętno ści Voldemort'a. Jakie szanse na przetrwanie mógł mie ć ten marny 
patyczek Lucjusza Malfoya?"  
"Ale skoro moja ró ŜdŜka była tak pot ęŜ na, w jaki sposób Hermionie udało si ę j ą złama ć?" 
zapytał Harry  
"Mój drogi chłopcze, te wymierne efekty odnosiły się tylko do Voldemort'a, który tak  źle 
wykorzystywał najgł ębsze prawa magii. Tylko w stosunku do niego twoja ró ŜdŜka była 
nadzwyczaj pot ęŜ na. W innych przypadkach była to ró ŜdŜka taka jak ka Ŝda inna... chocia Ŝ z 
pewno ści ą dobra." Dumbledore doko ńczyl uprzejmie.  
 
Harry siedział zastanawiaj ąc si ę dłu Ŝsz ą chwil ę, a mo Ŝe trwało to sekundy. Bardzo trudno 
było by ć tu pewnym rzeczy takich jak czas.  
"Zabił mnie u Ŝywaj ąc Pana ró ŜdŜki."  
"Usiłował zabi ć ci ę przy pomocy mojej ró ŜdŜki." poprawił Harrego Dumbledore. "Chyba 
mo Ŝemy si ę zgodzi ć,  Ŝe martwy nie jeste ś" dodał jakby bał si ę by nie zabrzmiało to 
nieuprzejmie. "Nie chc ę umniejsza ć twojego cierpienia, które z pewno ści ą odczułe ś."  
"Jednak czuj ę si ę teraz  świetnie" odparł Harry, patrz ąc na swoje czyste, niezabrudzone 
niczym r ęce. "Gdzie dokładnie jeste śmy?"  
"Własciwie to ja miałem ci ę o to zapyta ć," powiedział Dubmledore rozgl ądaj ąc si ę dookoła. 
"Jak my ślisz, gdzie mo Ŝemy teraz by ć?"  
Dopóki Dumbledore nie zapytał, Harry nie wiedział. Teraz jednak Ŝe u świadomił sobie,  Ŝe zna 
odpowied ź.  
"Wygl ąda," powiedział ostro Ŝnie, "jak stacja King's Cross. Tylko,  Ŝe absolutnie pusta, bez 
Ŝadnych poci ągów."  
"Stacja King's Cross!" Dumbledore nie mógł powstrzyma ć si ę od  śmiechu. Dobry Bo Ŝe, 
naprawd ę?"  
"Wi ęc, jak Pan s ądzi, gdzie mo Ŝemy by ć?" zapytał Harry troch ę bardziej defensywnie.  
"Mój drogi chłopcze, nie mam poj ęcia. To jest, jak to si ę mówi, twoja impreza."  
Harry nie miał poj ęcia co to znaczy;Dumbledore zaczynał doprowadza ć go do w ściekło ści.  
"Regalia  śmierci," powiedział, i z rado ści ą dostrzegł,  Ŝe z twarzy Dumbledore'a znika 
uśmiech.  
"Ach, tak," odparł. Wygl ądał nawet na nieco zmartwionego.  
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"Wi ęc?"  
 
Pierwszy raz odk ąd Harry spotkał Dumbledore'a wygl ądał na du Ŝo młodszego ni Ŝ stary 
człowiek. Wygl ądał troch ę jak mały chłopiec złapany na brojeniu.  
"Mo Ŝesz mi wybaczy ć?" powiedział. "Mo Ŝesz mi wybaczy ć,  Ŝe nie potrafiłem Ci zaufa ć?  śe 
nie powiedziałem ci? Harry, bałem si ę tylko  Ŝe upadniesz, jak ja upadłem. Obawiałem si ę,  Ŝe 
powtórzysz moje bł ędy. Błagam o wybaczenie. Od jakiego ś czasu wiem,  Ŝe jeste ś lepsz ą 
osob ą."  
"O czym Pan mówi, panie profesorze?", zapytał Harry zaskoczony tonem Dumbledore'a i 
nagłymi łzami w jego oczach.  
"Regalia, Regalia", wymruczał Dumbledore. "Sen zdesperowanego człowieka!"  
"Ale one s ą przecie Ŝ prawdziwe!"  
"Prawdziwy, niebezpieczny wabik na głupców," odparł Dumbledore. "I ja te Ŝ byłem takim 
głupcem. Ale wiesz o tym, prawda? Nie mam ju Ŝ przed Tob ą Ŝadnych sekretów. Wiesz."  
"Co takiego?"  
"Dumbledore zwrócił si ę w kierunku Harrego, a łzy ci ągle l śniły w brylantowo niebieskich 
oczach.  
"Pan  Śmierci, Harry, pan  Śmierci! Czy byłem, ostatecznie, lepszy od Voldemort'a?"  
"Oczywi ście  Ŝe Pan był," powiedział Harry. "Oczywi ście jak mo Ŝe Pan o to pyta ć? Nigdy Pan 
nie zabił je śli dało si ę tego unikn ąć !"  
"Tak, to prawda," był jak dziecko szukaj ące spokoju. "Ja te Ŝ szukałem drogi by pokona ć 
śmier ć, Harry."  
"Ale nie tak jak on," zaprzeczył Harry. Po całym gniewie na Dumbledore'a dziwnie było 
siedzie ć tu pod wusokim sklepieniem i broni ć Dumbledore'a przed samym sob ą.  
"Regalia nie Horukrusy."  
"Regalia," wymruczał Dumbledore, "nie Horukrusy. Dokładnie."  
Nast ąpiła pauza. Stworzenie za nimi j ęczało, ale Harry ju Ŝ si ę wi ęcej nie rozgl ądał.  
"Grindelwald tak Ŝe ich szukał?" zapytał.  
Dumbledore zamkn ął na chwil ę oczy i skin ął głow ą.  
"To była rzecz, która nas poł ączyła," powiedział cicho. "Twóch uzdolnionych, aroganckich 
młodzie ńców dziel ących t ą sam ą obsesj ę. Chciał odwiedzie ć Dolin ę Godric'a, jak na pewno 
zgadłe ś, z powodu nagrobka Ignotus'a Peverell. Chciał zbada ć miejsce gdzie zgin ął trzeci z 
braci."  
"Wi ęc to prawda panie profesorze?" zapytał Harry. "To wszystko? Bracia Peverell-"  
"-byli owymi trzema bra ćmi z opowie ści," powiedział Dumbledore potakuj ąc. "O tak, tak 
mysl ę. Czy spotkali  Śmier ć na drodze... My ślę,  Ŝe bardziej prawdopodobne jest to  Ŝe byli 
utalentowanymi, niebezpiecznymi czarownikami, którym udało si ę stworzy ć te obiekty. 
Historia z Regaliami nale Ŝą cymi do  Śmierci wydaje mi si ę bardziej legend ą, która wokół tego 
wszystkiego wyrosła.  
"Peleryna niewidka, jak wiesz, podró Ŝowała z ojca na syna, z matki na córk ę przez wieki, a Ŝ 
do ostatniego potomka Ignatusa, który narodził si ę w  
wiosce w dolinie Godric'a."  
 
Dumbledore obdarzył Harrego u śmiechem.  
"Mnie?"  
"Ciebie. Zgadłe ś. Wiem, dlaczego peleryna był ą w moim posiadaniu tamtej nocy, gdy zgn ęli 
Twoi rodzice. James pokazał mi j ą kilka dni wcze śniej. Wyja śniało to wiele jego szkolnych 
wybryków! LEdwo mogłem uwierzy ć w to co zobaczyłem. Poprosiłem by mi j ą po Ŝyczył na 
prób ę. Min ęło wiele czasu odk ąd porzuciłem marzenie o zgromadzeniu wszystkich regaliów. 
Nie mogł ęm si ę powstrzyma ć by bli Ŝej si ę jej nie przyjrze ć... To był ą peleryna jakiej nigdy 
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wczesniej nie widziałem. Bardzo stara i perfekcyjna w ka Ŝdym calu... i wtedy twój ojciec 
zgin ął a ja miałem dwa Regalia, tylko dla siebie!"  
Słycha ć było gorycz w jego głosie.  
"Peleryna nie pomogłaby im przetrwa ć," szybko powiedział Harry. Voldemort wiedział gdzie 
znajduj ą si ę moi rodzice. Peleryna nie uodporniłaby ich na zaklęcia.  
"Racja," westchn ął Dumbledore. "Racja."  
"Wi ęc porzucił Pan szukanie Regaliów gdy zobaczył Pab Peleryn ę?"  
"O tak," powiedział słabo Dumbledore. Wydawało sie Ŝe zmusił si ę by spojrzec Harremu w 
oczy. "Wiesz, co si ę stało. Wiesz. Nie mo Ŝesz pogardza ć mn ą bardziej ni Ŝ sam sob ą 
pogardzam"  
"Nie pogardzam Panem-"  
"W takim razie powiniene ś," odparł Dumbledore. Wzi ął gł ęboki oddech. "Znasz sekret mojej 
chorej siostry, któr ą tak bardzo skrzywdzili mugole. Wiesz jak mój biedny ojciec szukał 
zemsty i zapłacił za to gin ąc a Azkabanie. Wiesz,  Ŝe moja matka po świ ęciła  Ŝycie, by zaj ąć  
si ę Ariann ą."  
"Miałem o to pretensje, Harry."  
Dumbledore powiedział chłodno i ponuro. Spogl ądał teraz nad głow ą Harrego w dal.  
"Byłem utalentowany, genialny. Chciałem uciec, chciałem błyszcze ć. Chciałem sławy.  
"Nie zrozum mnie  źle," powiedział, a bój adcisn ął si ę na jego twarzy sprawiaj ąc,  Ŝe wygl ądał 
na jeszcze starszego. "KOchałem ich, kochałem moich rodziców, kochałem mojego brata i 
moj ą siostr ę, ale byłem samolubny, Harry, bardziej samolubny niŜ Ty, jako wyjatkowo 
skromna osoba potrafisz sobie wyobrazi ć.  
"Wi ęc gdy umarła moja matka, spadł na mnie ci ęŜ ar opiekowania si ę niepełnosprawn ą siostr ą 
i kn ąbrnym bratem. Wróciłem do wioski zły i bezsilny. Uwi ęziony i, jak s ądziłem, 
zmarnowany! Wtedy oczywi ście pojawił si ę on... "  
 
Dombledore ponownie spojrzał Harremu w oczy.  
"Grinelwald. Nie mo Ŝesz sobie wyobrazi ć jak jego pomysły trafiły do mnie. Omotał mnie. 
Mugole zmuszeni do słu Ŝby. My, czarodzieje tryumfuj ący. Grindelwald i ja jako chwalebni, 
młodzi przywódcy rewolucji.  
"Och miałem skrupuły. Okłamywałem sumienie pustymi słowami. To b ędzie dla wi ększego 
dobra a ka Ŝda krzywda, któr ą wyrz ądzimy b ędzie naprawiona po stokro ć zyskami dla 
czarodziejów. Czy gdzie ś gł ęboko w sercu zdawałem sobie spraw ę kim był Gellert 
Grinelwald? My ślę,  Ŝe tak, ale nie chciałem tego dostrzega ć. Gdyby śmy zrealizowali swoje 
plany, spełniłyby si ę wszystkie moje marzenia.  
"I centrum naszych planów, Regalia  Śmieci! Jak Ŝe one go fascynowały, jak Ŝe fascynowały 
nas obydwóch! Najstarsza ró ŜdŜka, bro ń która dała by nam moc! Kamie ń 
Wzmartwychwstania - dla niego, ja wolałem nie zna ć go, oznaczał bowiem armi ę 
Inferiów!Dla mnie, szczerze mówi ąc, liczył sie powrót moich rodziców a tym samym zdjęcie 
całej odpowiedzialno ści z moich barków.  
"I Peleryna Niewidka... jako ś nigdy wiele o niej nie mówili śmy, Harry. Obaj umieli śmy 
ukrywa ć si ę dostatecznie bez niej. Oczywi ście jej moc mo Ŝe by ć u Ŝyta do ochrony zarówno 
wła ściciela jak i innych. My ślałem,  Ŝe mo Ŝe by ć przydatna do ukrycia Arianny, ale nasze 
zainteresowanie wokół Peleryny skupiało si ę głównie na zebraniu kompletu, gdy Ŝ legenda 
mówiła, i Ŝ ten, kto zgromadzi wszystkie Regalia stanie si ę rpawdziwym Panem  Śmierci, co 
według nas znaczyło 'niepokonany'.  
"Niezwyci ęŜ eni Pani  Śmierci, Grindelwald i Dumbledore! Dwa miesi ące obł ąkania, 
szalonych snów i zaniedbanie jedynych członków rodziny jaka mi pozostała.  
"A potem... wiesz co si ę stało. Rzeczywisto ść  wróciła jako mój coraz bardziej zachwycaj ący 
brat analfabeta o twardych manierach. Nie chciałem słucha ć prawdy jak ą mi wykrzykiwał. 
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Nie mogłem słucha ć,  Ŝe nie mog ę szuka ć dalej z delikatn ą i niestabiln ą emocjonalnie siostr ą 
na głowie.  
 
Ten argument stał si ę przyczynkiem do bójki. Grindelwald stracił kontrolę. To o co wolałem 
go nigdy nie podejrzewa ć przerodziło si ę w  Ŝyj ącą istot ę. A Ariana... po tej całej opiece i 
po świ ęceniu mojej matki... le Ŝała martwa na ziemi."  
Dumbledore westchn ął i zacz ął gorliwie płaka ć. Harry przysun ął si ę do niego i ucieszył si ę, 
Ŝe mo Ŝe go dotkn ąć . Uchwycił go za rami ę. Dumbledore stopniowo dochodził do siebie.  
"Grindelwald uciekł, jak mogłem przewidzie ć. Znikn ął wraz ze swoim planem zdobycia siły i 
torturowania mugoli a jego sny o Regaliach  Śmierci, sny w których go wspierałem pomogły 
mu. Uciakł, zostawiaj ąc mnie z niesamowitym poczuciem winy i ha ńby.  
"Mijały lata. Plotkowano o nim. Mówiono  Ŝe wyprodukował ró ŜdŜkę o niesamowitej mocy. 
W tym samym czasie wielokrotnie proponowano mi stanowisko ministra Magii - za ka Ŝdym 
razem odmawiałem. Nauczyłem si ę by nie ufa ć sile."  
"Ale byłby Pan lepszy, o wiele lepszy ni Ŝ Fudge czy Scimgeour!" wybuchn ął Harry.  
"Byłbym?" zapytał ci ęŜ ko Dumbledore. "Nie jestem pewny. Jako młody człowiek 
udowodniłem,  Ŝe siła była moj ą słabo ści ą i pokus ą. To ciekawe, Harry, ale chyba Ci którzy 
najlepiej pasuj ą do siły, nigdy jej nie szukali. Ci, którzy, jak ty, maj ą przywództwo we krwi i 
zakładaj ą płaszcz (insygnia wladzy) z  
konieczno ści, z zaskoczeniem odkrywaj ąc,  Ŝe  świetnie do nich pasuj ą.  
"Byłem bezpieczniejszy w Hogwarcie. My ślę,  Ŝe byłem dobrym nauczycielem-"  
"Był Pan najlepszym-"  
"-jeste ś bardzo miły, Harry. Ale podczas gdy ja zjmowałem si ę nauczaniem młodych 
czarodziejów, Grindelwald tworzył swoj ą armi ę. Mówiono  Ŝe bał si ę mnie, by ćmo Ŝe było tak 
na prawd ę, ale my ślę,  Ŝe mniej ni Ŝ ja obawiałem si ę go.  
"Och, nie  śmierci," zaprzeczył Dumbledore, w odpowiedzi na pytaj ące spojrzenie Harrego. 
"Nie tego co mógł mi zrobi ć przy pomocy magii. Wiem,  Ŝe byli śmy do siebie podobni. 
by ćmo Ŝe byłem troch ę bardziej ko ścisty. Tak na prawd ę bałem si ę prawdy. Widzisz, tak na 
prawd ę nigdy nie wiedziałem który z nas, w tej ostatniej, strasznej walce, rzucił zakl ęcie, 
które u śmierciło moj ą siostr ę. Mo Ŝesz nazywa ć mnie tchórzem: b ędziesz miał racj ę, Harry. 
Bałem si ę Ŝe mog ę si ę okaza ć winnym jej  śmierci, nie przez arogancj ę i głupot ę ale w wyniku 
ciosu który pozbawił j ą Ŝycia.  
"My ślę,  Ŝe wiedział to, wiedział co tak na prawd ę mnie przera Ŝa. Opó źniałem spotkanie jak 
długo tylko mogłem, a Ŝ w ko ńcu byłoby zbyt wielkim wstydem czekać dłu Ŝej. Ludzie 
umierali a on wydawał si ę niepowstrzymany, musiałem zrobi ć, co w mojej mocy.  
"Wiesz, co stało sie potem. Wygrałem pojedynek. Wygrałem ró ŜdŜkę."  
 
Znów cisza. Harry nie zapytał czy Dumbledore dowiedział si ę, kto zabił Ariann ę. Nie chciał 
wiedzie ć wi ęcej. W ko ńcu wiedział co Dumbledore dostrzegał patrz ąc a Lustro Erised, i 
dlaczego Dumbledore tak dobrze rozumiał fascynacj ę jak ą wzbudzało w Harrym.  
Siedzieli sługo w milczeniu a kwilenie stworzenia za nimi nie było w stanie rozproszy ć my śli 
Harrego.  
W ko ńcu powiedział, "Grindelwald próbował powstrzyma ć Voldemort'a próbuj ącego zdoby ć 
ró ŜdŜkę. Skłamał, jak Pan wie, udaj ąc,  Ŝe nigdy jej nie posiadał."  
Dumbledore skin ął głow ą, wci ąŜ  spogl ądaj ąc w dół. Na jego haczykowatym nosie ci ągle 
lśniły łzy.  
"Mówi si ę,  Ŝe ostatnio okazał wyrzuty sumienia, zamkni ęty sam w celi w Nurmengardzie. 
Mam ndziej ę Ŝe to prawda. Chciałbym my śle ć Ŝe ma  świadomo ść , i Ŝ to co robił było straszne 
i wstydliwe. By ćmo Ŝe okłamał Voldemort'a próbuj ąc si ę poprawi ć ... aby nie pozwoli ć 
zdoby ć mu Regaliów.  
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"...a mo Ŝe  Ŝeby zapobiec włamaniu si ę do Pana grobu?" zasugerował Harry, na co 
Dumbledore zamrugał oczami.  
Po kolejnej krótkiej przerwie Harry odezwał si ę ponownie, "Próbował Pan u Ŝyć Skały 
Zmartwychwstania."  
Dumbledore potaknął.  
"Kiedy to odkryłem pogrzebane w opuszczonym domu Gauntów - Regalium które ceniłem 
najbardziej, jako  Ŝe w młodo ści chciałem u Ŝyć tego w wielu celach -  
straciłem głow ę Harry. Prawie zapomniałem  Ŝe był on Horuksem,  Ŝe pier ście ń z pewno ści ą 
ma w sobie klątw ę - podniosłem go, zało Ŝyłem i przez chwil ę wydało mi si ę,  Ŝe widz ę 
Ariann ę, matk ę, ojca i chciałem im powiedzie ć jak bardzo, bardzo  Ŝałuj ę...  
"Byłem takim łupcem, Harry. Po tych wszystkich latach niczego si ę nie nauczyłem. Nie 
byłem warty zjednoczenie Regaliów, udowodniłem to wcze śniej i oto miałem kolejny dowód.  
"Dlaczego?" powiedział Harry. "To oczywiste,  Ŝe chciał Pan zobaczy ć ich ponownie. Co w 
tym złego?"  
"Mo Ŝe jedna osoba na milion byłaby w stanie zgromadzi ć wszystkie Regalia, Harry. 
Pasowałem tylko by posiada ć najwa Ŝniejszy z nich, najbardziej niezwykły - Wszechmocn ą 
Ró ŜdŜkę. Nie po to,  Ŝeby si ę nie chwali ć, nie po to by mordowa ć. Mogłem poskromi ć j ą, gdy Ŝ 
wzi ąłem j ą nie aby co ś zyska ć, ale by ocali ć przed ni ą innych.  
"Ale peleryna, wzi ąłem j ą ze zwykłej pustej ciekawo ści, dlatego nigdy nie pracowała dla 
mnie tak jak dla Ciebie, prawdziwego własciciela. Co do Skały - u Ŝyłbym jej raczej by 
przywróci ć umarłych, ni Ŝ do samopo świ ęcenia jak ty to uczyniłe ś. Jeste ś prawdziwym 
posiadaczem Regaliów.  
 
Dumbledore u ścisn ął dło ń Harrego a Harry spojrzał na niego i u śmiechn ął si ę szeroko. Jak 
mógłby dłu Ŝej si ę na niego gniewa ć?  
"Dlaczego musiał Pan to tak zapl ąta ć?"  
Uśmiech Dumbledora dr Ŝał.  
"Obawiam si ę,  Ŝe liczyłem i Ŝ Panna Granger troch ę Ci ę spowolni. Bałem si ę Ŝe Twoja gor ąca 
głowa zdominuje dobre serce. Bałem si ę,  Ŝe je śli postawi ę  
Ci ę przed faktami dotycz ącymi tych obiektów, mo Ŝesz potraktow ć Regalia tak jak ja - w złym 
czasie i w nieodpowiednim celu. Gdy je zdob ędziesz musiałe ś u Ŝywa ć ich dobrze i 
bezpiecznie. Jeste ś prawdziwym Panem  śmierci, bo prawdziwy Pan  Śmierci nie próbuje przed 
ni ą ucieka ć. Akceptuje to,  Ŝe musi umrze ć, i rozumie,  Ŝe s ą na  świecie rzeczy du Ŝo gorsze od 
śmierci.  
"I Voldemort nigdy nie dowiedział si ę o Regaliach?"  
"Nie s ądz ę, gdy Ŝ nie rozpoznał Skały Zmartwychwstania któr ą zamienił w Horuksa. Ale 
nawet gdyby o nich wiedział, w ątpi ę by był zainteresowany którym ś poza pierwszym. 
My ślałby  Ŝe Peleryna Niewidka nie jest mu potrzebna a co do  śmierci - kogo miałby 
wskrzesza ć? Boi się śmierci i nie potrafi kocha ć.  
"Ale podejrzewa Pan,  Ŝe chciałby zdoby ć ró ŜdŜkę?"  
"Z pewno ści ą chciałby, szczególnie po tym jak Twoja ró ŜdŜka pokonała jego na cmentarzu 
Little Hendleton. Po pierwsze obawiał si ę,  Ŝe pobiłe ś go niezwykłymi umiej ętno ściami. Gdy 
porwał Ollivander'a, odkrył jednak bli źniacze rdzenie. My ślał,  Ŝe to wyja śnia wszystko. 
Potem po Ŝyczona ró ŜdŜka wcale nie podziałała lepiej. Wi ęc Voldemort zamiast zastanawia ć 
si ę czy jest w Tobie co ś szczególnego co czyni Twój ą ró ŜdŜkę tak siln ą, czy posiadasz co ś 
czego on nie posiada, postanowił znale źć  ró ŜdŜkę, któa pokona ka Ŝdą inn ą. Dla niego 
Najstarsza Ró ŜdŜka stał ą si ę obsesj ą któr ą chciał współzawodniczy ć z tob ą. Wierzy  Ŝe 
Najstarsza Ró ŜdŜka usuwa jego ostatni ą słabo ść  i czyni go niezwyci ęŜ onym. Biedny 
Severus..."  
"Je śli zaplanował Pan swoj ą śmier ć ze Snape'm, poinstruował go Pan by skonczył z 
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Wszechmocn ą Ró ŜdŜką, czy Ŝ nie?"  
"Przyznaj ę,  Ŝe chciałem to uczyni ć," powiedział Dumbledore," ale to nie zadziałało tak jak 
zaplanowałem, prawda?"  
"Nie," powiedział Harry. "Ten kawałek nie zadziałał."  
Stworzenie za nimi kwiliło i piszczało, a Harry i Dumbledore siedzieli nie odzywaj ąc si ę do 
siebie dotychczas najdłu Ŝej.  Świadomo ść  tego co stanie si ę potem, opadła na Harrego 
stopniowo jak delikatnie padaj ący snieg.  
"Musz ę wraca ć, prawda?"  
"To zale Ŝy od Ciebie"  
"Mam wybór?"  
"Ach, oczywi ście," powiedział Dumbledore u śmiechaj ąc si ę do niego. "Jeste śmy na stacji 
King's Cross, mówisz? My ślę,  Ŝe je śli zdecydujesz si ę nie wraca ć b ędziesz w stanie... 
powiedzmy... wsi ąść  do poci ągu."  
"I gdzie mnie on zabierze?"  
"Do  środka," powiedział prosto Dumbledore.  
Znowu cisza.  
"Voldemort ma Wszechmocn ą Ró ŜdŜkę."  
"Tak. Voldemort ma Wszechmocn ą Ró ŜdŜkę"  
"Ale chce Pan  Ŝebym wrócił?"  
"My ślę," powiedział Dumbledore,"  Ŝe je śli zdecydujesz si ę wróci ć, jest szansa,  Ŝe 
pozb ędziemy si ę go na zawsze. Nie mog ę obieca ć. Ale wiem,  Ŝe masz mniej do stracenia, 
wracaj ąc tu, ni Ŝ on."  
Hary ponownie spojrzał na odra Ŝaj ące, trz ęsące si ę i dławi ące si ę stworzenie.  
"Nie współczuj  śmierci, Harry. Współczuj  Ŝyj ącym, tym którzy  Ŝyj ą bez miło ści. Wracaj ąc 
upewnisz si ę,  Ŝe kilka dusz mniej zostało okaleczonych, troch ę rodzin mniej rozdartych. Je śli 
wydaje ci si ę Ŝa warto, powiemy sobie do widzenia na teraz."  
 
Harry skin ął głow ą. Opuszczenie tego miejsca b ędzie prawie tak trudne jak trudne było 
wej ście do lasu. Było tu ciepło, jasno i spokojnie, wiedział,  Ŝe wraca do bólu i strachu,  Ŝe 
straci jeszcze wiecej. Wstał, Dumbledore uczynił to samo i przez chwil ę si ę sobie 
przypatrywali.  
"Prosz ę mi powiedzie ć ostagni ą rzecz," odezwał si ę Harry, "Czy to si ę dzieje na prawd ę czy 
tylko w mojej głowie?"  
Dumbledore rozpromienił si ę, a jego głos brzmiał gło śno i pewnie w uszach Harrego, mimo i Ŝ 
mgła znów zacz ęła opada ć, zaciemniaj ąc jego posta ć.  
"Oczywiście,  Ŝe dzieje si ę to w Twojej głowie, Harry, ale dlaczego miałoby to oznacza ć,  Ŝe 
jest to tylko złudzenie?" 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
Rozdział 36. 
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Rysa na planie 
 

                                                                      
                                                
                                                
                                                
 
       Znowu le Ŝał twarz ą do ziemi. Nozdrza wypełnił mu zapach lasu. Pod policzkiem czuł 
twardy, zimny grunt, skro ń raniła zawiaska okularów uszkodzonych przez upadek. Ka Ŝdy 
centymetr jego ciała krzyczał z bólu, a siniec w miejscu uderzenia Zakl ęcia  Śmierci 
przyprawiał go niemal o omdlenie. Le Ŝał bez ruchu w miejscu, w którym upadł, z lewym 
ramieniem wykr ęconym w okropny sposób i otwartymi w niemym krzyku ustami. 
Spodziewał si ę usłysze ć okrzyki tryumfu i rado ść  z powodu jego  śmierci, ale w zamian 
pospieszne kroki, szepty i pomruki wypełniły przestrze ń.  
-Mój Panie… Mój Panie…- Głos Bellatrix brzmiał, jak gdyby mówiła do ukochanego.  
Harry nie odwa Ŝył si ę otworzy ć oczu i swoje opłakane poło Ŝenie badał za pomoc ą innych 
zmysłów. Ci ągle czuł ró ŜdŜkę ukryt ą pod szat ą szkoln ą, wci śni ętą mi ędzy jego klatk ą 
piersiow ą i podło Ŝem. W rejonie  Ŝoł ądka czuł obecno ść  ukrytej Peleryny – Niewidki.  
-Mój Panie…  
-Wystarczy – zabrzmiał głos Voldemorta.  
Jeszcze wi ęcej kroków. Jakby kilkana ście osób wycofywało si ę pospiesznie z tego samego 
miejsca. Harry, przymuszony konieczno ści ą oceny sytuacji, uchylił nieco powieki. Voldemort 
wydawał podnosi ć si ę na nogi. Niektórzy  Śmiercio Ŝercy pospiesznie oddalali si ę od Niego w 
kierunku tłumu wypełniaj ącego polan ę. Bellatrix równie Ŝ trzymała si ę z tyłu kl ęcz ąc za 
Voldemortem. Harry ponownie zamkn ął oczy rozwa Ŝaj ąc to, co wła śnie zobaczył. 
Śmiercio Ŝercy kupili si ę dookoła Voldemorta, który, jak si ę wydawało upadł na ziemi ę. Co ś 
musiało si ę wydarzy ć w momencie, w którym ugodził Harrego Kl ątw ą Śmierci. Czy Ŝby 
Voldemort te Ŝ został ugodzony? Tak to wła śnie wygl ądało. Obydwaj stracili przytomno ść  i 
obydwaj teraz równocze śnie przychodzili do siebie…  
-Panie, pozwól mi  
-Nie potrzebuj ę niczyjej pomocy- odparł chłodno Voldemort, i, chocia Ŝ Harry miał zamkni ęte 
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oczy, niemal zobaczył Bellatrix wycofuj ącą pomocn ą dło ń. -Chłopak… czy on nie  Ŝyje?  
Na polanie było cicho, jak makiem zasiał. Chocia Ŝ nikt nie zbli Ŝał si ę do Harry’ego, czuł on 
na sobie kupione spojrzenia, coraz bardziej przygniataj ące go do ziemi, do tego stopnia,  Ŝe bał 
si ę drgn ąć  w jakikolwiek sposób.  
-Ty- rzekł Voldemort, głosem budz ącym groz ę i paroksyzm bólu.  
-Sprawd ź, czy jeszcze  Ŝyje.- Harry nie miał poj ęcia, kto zacz ął si ę do niego zbli Ŝać. Jedyne, 
co mógł uczyni ć, to le Ŝeć, ze zdradziecko wal ącym sercem, oczekuj ąc na tego, który miał go 
sprawdzi ć, cho ć z drugiej strony wielk ą ulg ę sprawiała mu  świadomo ść ,  Ŝe Voldemort obawia 
si ę sam zbli Ŝyć do niego, co  świadczyło jasno,  Ŝe nie wszystko poszło zgodnie z jego 
planem… Dłonie, bardziej mi ękko, ni Ŝ mógł si ę spodziewa ć, dotkn ęły twarzy Harry’ego, 
uniosły powiek ę, by nast ępnie wsun ąć  si ę pod szat ę w celu wyczucia, czy serce jeszcze bije. 
Słyszał przyspieszony oddech kobiecy, ko ńce jej długich włosów łaskotały jego twarz. 
Doskonale zdawał sobie spraw ę,  Ŝe musiała wyczu ć tl ące si ę w nim  Ŝycie.  
-Czy Draco  Ŝyje? Czy ci ągle przebywa w zamku?- Szept był ledwo słyszalny: jej wargi były 
zaledwie cal od jego ucha, głow ę skłoniła tak nisko,  Ŝe jej długie włosy całkowicie osłoniły 
twarz Harry’ego przed wzrokiem obserwatorów.  
-Tak- wyszeptał w odpowiedzi. Palce jej dłoni kurczowo si ę zacisn ęły, wbijane odruchowo 
paznokcie zacz ęły rani ć jego pier ś. Po chwili wszystko ust ąpiło. Kobieta powstała.  
-Nie  Ŝyje- orzekła gło śno Narcyza Malfoy.  
Dopiero teraz tupot stóp i okrzyki rado ści i tryumfu wypełniły polan ę, a jaskrawe czerwone i 
srebrne fajerwerki, które Harry dostrzegł przez lekko uchylone powieki, rozja śniły niebo 
podkre ślaj ąc uroczysto ść  chwili. W dalszym ci ągu udaj ąc nieboszczyka, Harry nagle 
zrozumiał. Narcyza dobrze wiedziała,  Ŝe jedynym dla niej sposobem do przedostania si ę do 
wn ętrza Hogwartu, i odnalezienia syna, było wkroczenie razem z armi ą zdobywców. Ju Ŝ j ą 
nie obchodziło to, czy Voldemort zwyci ęŜ ył.  
-Teraz widzicie- skrzek Voldemorta wzniósł si ę ponad tumult. -Harry Porter zgin ął z mojej 
ręki i nie ma ju Ŝ nikogo na  świecie, kto by mi zagra Ŝał! Patrzcie! Crucio!  
Harry spodziewał si ę tego. Jego ciało nie miało by ć pozostawione w spokoju na le śnym 
poszyciu; miało zosta ć zbezczeszczone dla potwierdzenia zwyci ęstwa Voldemorta. Został 
uniesiony w powietrze, zebrał w sobie wszystkie siły,  Ŝeby pozosta ć bezwładny, jednak ból, 
którego si ę spodziewał nie nadszedł. Został kilkakrotnie wyrzucony w powietrze: okulary 
spadły mu z nosa, czuł,  Ŝe ró ŜdŜka zaczyna wysuwa ć mu si ę spod szaty, lecz pozostał 
bezwładny i kiedy po raz ostatni został rzucony na ziemi ę, polana odbiła echem piskliwego, 
szyderczego  śmiechu.  
-A teraz- oznajmił Voldemort- wkroczymy do zamku i poka Ŝemy im, co zostało z ich 
bohatera. Kto zajmie si ę ciałem? Nie... Czekajcie... ”  
Nowy paroksyzm  śmiechu odbił si ę gło śnym echem i po chwili Harry poczuł dr Ŝenie ziemi 
pod sob ą.  
-Ty go poniesiesz” rzekł Voldemort- b ędzie doskonale widoczny na twoich r ękach, 
nieprawda Ŝ? Podnie ś swojego małego przyjaciela Hagridzie. I okulary, nie zapomnij mu ich 
zało Ŝyć,  Ŝeby nie było w ątpliwo ści.  
Kto ś wepchn ął silnie Harry’emu okulary na oczy, ale r ęce, które go uniosły z ziemi były 
niezmiernie delikatne. Harry czuł dr Ŝenie ramion Hagrida wstrz ąsanych ci ągłym szlochem, 
ogromne łzy spadały na ń, gdy Hagrid tulił i kołysał go w swych ramionach, lecz Harry nie 
śmiał ni słowem, ni gestem da ć Hagridowi do zrozumienia,  Ŝe jeszcze nie wszystko stracone.  
-Ruszaj”, rozkazał Voldemort.  
Hagrid, potykaj ąc si ę raz po raz, zacz ął torowa ć sobie drog ę w śród g ęsto rosn ących drzew 
Zakazanego Lasu. Gał ęzie chwytały i szarpały włosy i szat ę Harry’ego, lecz on pozostawał w 
całkowitym bezruchu, z rozchylonymi ustami i zamkniętymi oczami tak,  Ŝe w zalegaj ących 
ciemno ściach, po śród otaczaj ących ich  Śmiercio Ŝerców, pochlipuj ącego z cicha Hagrida, nikt 
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nie był w stanie dostrzec pulsu na odkrytym fragmencie szyi Harry’ego… Dwa Olbrzymy 
czyniły spustoszenie w lesie wokół id ących  Śmiercio Ŝerców: Harry słyszał do-skonale trzask 
łami ących si ę jak zapałki i upadaj ących pod ich naporem drzew; czynili tyle hałasu,  Ŝe ptaki 
zrywały si ę do lotu z  Ŝałosnym kwileniem, zagłuszaj ącym nawet nieustaj ący rechot 
Śmiercio Ŝerców. Zwyci ęska armia maszerowała w kierunku otwartego pola i ju Ŝ po chwili 
Harry, poprzez błysk ja śniejszego  światła w otaczaj ącym mroku, wyczuł,  Ŝe las zacz ął si ę 
przerzedza ć.  
-O, zmory!- Nagły ryk Hagrida omal nie zmusił Harry’ego do otwarcia powiek.-Dobrze wam 
teraz, wy tchórzliwe chabety? Jeste ście szcz ęś liwi,  Ŝe Harry Porter n… n… nie  Ŝyje…?  
Hagrid nie wykrztusił z siebie nic wi ęcej, zalał si ę natomiast nowym potokiem rz ęsistych łez. 
Harry zacz ął si ę zastanawia ć, ilu Centaurów obserwowało ich pochód, ale nie odwa Ŝył si ę 
otworzy ć oczu. Niektórzy  Śmiercio Ŝercy pocz ęli miota ć obelgi w kierunku Centaurów, kiedy 
ju Ŝ pozostawili ich z tyłu. W chwil ę potem Harry poczuł powiew  świe Ŝego powietrza i 
zrozumiał,  Ŝe dotarli do skraju lasu.  
-Stop!  
Harry pomy ślał,  Ŝe Hagrid został zmuszony do usłuchania rozkazu Voldemorta, poniewa Ŝ 
lek-ko si ę zatoczył. W miejscu, w którym stan ęli natychmiast otoczył ich chłód, a Harry 
posłyszał chrapliwy oddech Dementorów patroluj ących skraj lasu. Teraz nie byli w stanie go 
dosi ęgn ąć . Fakt własnego ocalenia wypalił w jego wn ętrzu  Ŝą dz ę zemsty na nich, cho ć 
Patronus jego ojca strzegł ci ągle jego serca. W tym momencie kto ś przeszedł bardzo blisko 
Harry’ego i Harry dobrze wiedział,  Ŝe był to Voldemort we własnej osobie, poniewa Ŝ po 
chwili przemówił magicznie wzmocnionym głosem, który wzmocniony echem niszcz ąc 
niemal Ŝe b ębenki w uszach Harry’ego.  
 
-Harry Porter nie  Ŝyje. Został zabity w chwili tchórzliwej ucieczki dla ratowania własnego 
Ŝycia w chwili, w której Wy byli ście gotowi po świ ęci ć wasze dla niego. Przynosimy Wam 
oto jego zwłoki na dowód,  Ŝe Wasz bohater odszedł na zawsze. Bitwa została wygrana. 
Stracili ście połow ę Waszych bojowników. Moi  Śmiercio Ŝercy przewy Ŝszaj ą Was liczebnie, a 
Chłopiec Który Przetrwał został zgładzony. Wasz dalszy opór nie ma sensu. Ktokolwiek 
będzie si ę dalej opierał, m ęŜ czyzna, kobieta czy dziecko, zostanie zgładzony wraz ze swoj ą 
cał ą rodzin ą. Wzywam Was, poddajcie zamek i oddajcie mi pokłon, a zachowacie  Ŝycie. Wasi 
bliscy zostan ą oszcz ędzeni, Wasze grzechy pójd ą w zapomnienie. Poł ączcie si ę ze mn ą, aby 
wspólnie zacz ąć  budowa ć nowy  świat.  
Na przedpolu i w zamku zapadł cisza. Voldemort był tak blisko Harry’ego,  Ŝe ten znowu nie 
miał odwagi otworzy ć oczu.  
-Chod ź- rzekł Voldemort.  
Harry usłyszał,  Ŝe ruszył naprzód podobnie, jak zmuszony przez niego do marszu Hagrid. 
Harry uchylił nieco powieki i spostrzegł Voldemorta krocz ącego na przedzie, nosz ącego na 
ramionach Wielkiego W  ęŜ a Nagini uwolnionego ze swej zakl ętej klatki. Jednak Ŝe Harry nie 
miał  Ŝadnej mo Ŝliwo ści wyci ągni ęcia ró ŜdŜki ukrytej w fałdach szaty bez zwrócenia uwagi na 
siebie przez  Śmiercio Ŝerców otaczaj ących go ze wszystkich stron, kiedy tak maszerowali na 
tle z wolna ja śniej ącego nieba…  
-Harry- łkał Hagrid. -O, Harry… Harry…  
Harry ponownie zacisn ął powieki. Wiedział,  Ŝe zbli Ŝali si ę do zamku i wyt ęŜ ał słuch, by 
ponad odgłosami kroków  Śmiercio Ŝerców i ich rozradowanymi głosami, móc usłysze ć 
jakiekolwiek oznaki  Ŝycia z wewn ątrz. „Stop” Śmiercio Ŝercy wykonali rozkaz. Harry 
usłyszał, jak rozwijali si ę w szereg dokładnie na wprost otwartej w tej chwili bramy szkoły. 
Niemal Ŝe widział, mimo zaci śni ętych powiek, rudaw ą po świat ę s ącz ącą si ę w jego kierunku z 
auli wej ściowej. Czekał. W ka Ŝdej chwili ludzie, dla których próbował zgin ąć , mogli go 
zobaczy ć w roli nieboszczyka spoczywaj ącego w ramionach Hagrida.  
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-NIE!- Okrzyk był naprawd ę przera Ŝaj ący, Harry nigdy by nie przypu ścił,  Ŝe prof. 
McGonagall mogła z siebie wyda ć taki przejmuj ący d źwi ęk. Po chwili usłyszał  śmiech innej 
kobiety w pobli Ŝu i domy ślił si ę,  Ŝe była to Bellatrix wyszydzaj ąca desperacj ę McGonagall. 
Jeszcze jeden błyskawiczny rzut oka spod przymkni ętych powiek pozwolił mu ujrze ć bram ę 
wypełniaj ącą si ę coraz wi ększym tłumem ocalonych z bitwy, staj ących u podnó Ŝa schodów 
oko w oko ze swoimi zwyci ęzcami, chc ących na własne oczy pozna ć prawd ę o  śmierci 
Harry’ego. Zobaczył Voldemorta stoj ącego opodal, uderzaj ącego lekko jednym, trupio-
białym palcem głow ę Nagini. Ponownie zamkn ął oczy.  
-Nie!  
-Nie!”  
-Harry! HARRY!  
Głosy Rona, Hermiony i Ginny brzmiały jeszcze bardziej przera Ŝaj ąco, ni Ŝ McGonagall; 
Harry nie pragn ął niczego wi ęcej, jak odkrzykn ąć , jednak powstrzymał si ę, natomiast ich 
krzyk był, jak detonator, tłum obro ńców zafalował miotaj ąc w kierunku napastników 
przekle ństwa i obelgi, a Ŝ  
-CISZA!- krzykn ął Voldemort, rozległ si ę grzmot i błysk jasnego  światła i wszystko ucichło. -
To ju Ŝ koniec. Hagrid, złó Ŝ go u moich stóp, dokładnie tam, gdzie jego miejsce!”. Harry 
poczuł,  Ŝe został uło Ŝony na trawie.  
-Widzicie?- ponownie odezwał si ę Voldemort, a Harry poczuł,  Ŝe przechadza si ę w t ę i z 
powrotem obok miejsca, gdzie le Ŝał.  
-Harry Porter nie  Ŝyje! Czy wreszcie to do was dotarło głupcy? On nie Ŝą dał nic innego, jak to 
by ście po świ ęcili swe  Ŝycie dla niego!-  
-Pokonał ci ę” wykrzykn ął Ron, i urok prysł jak ba ńka, i obro ńcy Hogwartu ponownie pocz ęli 
miota ć przekle ństwa do momentu, a Ŝ jeszcze pot ęŜ niejszy czar rzucony na nich zdusił im 
głosy w gardłach jeszcze raz.  
-Został pokonany, kiedy usiłował tchórzliwie zbiec z pola walki- rzucił Voldemort i dodał z 
prawdziw ą rozkosz ą s ącz ąc kłamstwo do ich uszu „pokonany, kiedy próbował ratowa ć swoje 
parszywe  Ŝycie.  
Nagle Voldemort przerwał: Harry posłyszał odgłosy starcia i krzyki, potem kolejny grzmot i 
błysk  światła, na koniec j ęki cierpi ących. Uchylił nieznacznie powieki. Kto ś oderwał si ę 
samotnie od tłumu i ruszył na Voldemorta. Harry spostrzegł upadaj ącą na ziemi ę bezbronn ą 
sylwetk ę i  śmiej ącego si ę Voldemorta odrzucaj ącego ró ŜdŜkę śmiałka na bok.  
-A któ Ŝ to jessst?-odezwał si ę swoim mi ękkim, sykliwym głosem. -Kto tak ochoczo 
zdecydował si ę zademonstrowa ć, co stanie si ę z tymi, którzy podejm ą walk ę w chwili, kiedy 
bitwa zossstała prze-grana?.  
Bellatrix zaniosła si ę perlistym  śmiechem.  
-To Neville Longbottom, mój Panie! Chłopiec, który sprawił Carrows’om tak wiele 
problemów! Syn Aurorów, pami ętasz?  
-Ach tak, pami ętam” rzekł Voldemort bacz ąc uwa Ŝnie na nieuzbrojonego i bezbronnego 
Nevill’a usiłuj ącego z trudem podnie ść  si ę na nogi, dokładnie po środku przestrzeni dziel ącej 
Śmier-cio Ŝerców i ocalałych obro ńców Hogwartu.  
-Ale ty przecie Ŝ jeste ś czystej krwi, nieprawda Ŝ, mój dziel-ny chłopcze?- spytał Voldemort 
Neville’a zaciskaj ącego pi ęś ci.  
-A je śli nawet?” odparł gło śno Neville.  
-Dałe ś pokaz ducha i odwagi poł ączony ze szlachetnym urodzeniem. Uczeni ę z ciebie bardzo 
warto ściowego  Śmiercio Ŝercy. Potrzebujemy takich, jak ty Neville’u Longbottom.  
-najpierw piekło zamarznie, nim przył ącz ę si ę do was- odparł Neville. -Armia Dumbledora! 
wykrzykn ął, czemu odpowiedział pomruk aprobaty z tłumu obro ńców, którzy ponownie 
zacz ęli si ę wymyka ć Czarowi Uciszenia.  
-Skoro tak…- rzucił Voldemort, a Harry usłyszał wi ęcej grozy w jego atłasowym głosie, ni Ŝ 
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w najpot ęŜ niejszym zakl ęciu.  
-Skoro taki jest twój wybór Longbottom, b ędziemy zmuszeni powróci ć do planu ‘a’. Na tw ą 
głow ę,- powiedział cicho-niech si ę spełni.  
Ci ągle obserwuj ąc spod przymkni ętych powiek, Harry zobaczył, jak Voldemort machn ął 
ró ŜdŜką. Po chwili od jednego ze strzaskanych okien oderwało si ę co ś, co wygl ądało jak 
zniekształcony ptak, który lec ąc w półmroku przysiadł w dłoni Voldemorta. Ten potrz ąsn ął 
nim trzymaj ąc go za czubek i strz ąsaj ąc z niego pył i kurz, wreszcie prezentuj ąc zebranym 
pust ą i postrz ępion ą… Tiar ę Przydziału. -W Hogwarcie nie b ędzie wi ęcej ceremonii 
przydziału”, rzekł Voldemort.  
-Nie b ędzie Domów. Godło, Tarcza i Barwy mojego szacownego przodka Salazara 
Slytherin’a b ędą wspólne dla wszystkich. Czy Ŝ nie, Neville’u Longbottom?  
Wskazał ró ŜdŜką na Neville’a, który momentalnie zesztywniał i znieruchomiał, a potem 
nasadził sił ą Tiar ę na jego głow ę, tak,  Ŝe jej kraw ędź znalazła si ę poni Ŝej jego oczu. W  śród 
tłumu stoj ącego pod zamkiem zacz ęło si ę poruszenie, dlatego  Śmiercio Ŝercy błyskawicznie 
dobyli swoich ró ŜdŜek, celuj ąc trzymali obro ńców Hogwartu na dystans.  
-Teraz Neville zademonstruje wszystkim, co stanie si ę z ka Ŝdym, b ędącym na tyle głupim, 
Ŝeby dalej sprzeciwia ć si ę mojej woli- powiedział Voldemort i uczynił drobny ruch ró ŜdŜki. 
Tiara Przy-działu stan ęła w płomieniach. Okrzyki grozy przeszyły poranek. Neville płon ął 
przygwo ŜdŜony do podło Ŝa, nie mog ąc poruszy ć si ę o cal. Harry miał wszystkiego po dziurki 
w nosie: musiał działa ć. Od tej chwili, zdarzenia jednocze śnie zacz ęły si ę toczy ć w 
zawrotnym tempie. Usłyszeli narastaj ącą wrzaw ę z odległej cz ęś ci szkoły, jakby setki osób 
roiły si ę za niewidocznymi  ścianami ciskaj ąc czym ś w kierunku zamku i wydaj ąc z siebie 
gło śne, wojenne okrzyki. W tym samym momencie Grawp przywlókł si ę zza  ściany zamku 
wrzeszcz ąc  
-HAGGER!  
Jego wrzaskom towarzyszyły ryki Olbrzymów Voldemorta: ruszyli oni w kierunku Gwarp’a 
jak rozjuszone słonie. Ziemia zatrz ęsła si ę. Zadudniły kopyta, ozwały si ę odgłosy rogów i 
strzały pocz ęły g ęsto pada ć mi ędzy szeregi  Śmiercio Ŝerców, mieszaj ąc je i wprowadzaj ąc 
nieład. Nad szeregi armii Voldemorta wzniosły si ę okrzyki przera Ŝenia i zaskoczenia. Harry 
błyskawicznie wyci ągn ął Peleryn ę–Niewidk ę, zarzucił na siebie i skoczył na równe nogi. 
Neville równie Ŝ si ę poruszył. Jednym szybkim, płynnym ruchem Neville wyrwał si ę wi ęzom 
Zakl ęcia Wi ęzów, zrzucił płon ą-cą Tiar ę i z jej wn ętrza wydobył co ś srebrzystego, 
błyszcz ącego o rubinowej r ękoje ści. Ci ęcie srebrzystej klingi nie było słyszalne przez ryk 
nadci ągaj ących tłumów, d źwi ęki  ścieraj ących si ę Olbrzymów, czy te Ŝ t ętent kopyt 
Centaurów, a jednak zdawało si ę przyci ąga ć wzrok wszystkich uczestników bitwy. Jednym 
precyzyjnym ci ęciem Neville odci ął ogromny łeb w ęŜ a, który obracaj ąc si ę pod wpływem siły 
ciosu wzniósł si ę wysoko w powietrze pobłyskuj ąc w  świetle płyn ącym z auli wej ściowej. 
Usta Voldemorta wypełniły si ę okrzykiem w ściekło ści, jakiego nikt jeszcze nie słyszał, 
podczas gdy ciało w ęŜ a uderzyło bezwładnie o ziemi ę pod jego stopami. Ukryty pod 
Peleryn ą–Niewidk ą, Harry rzucił Zakl ęcie Tarczy mi ędzy Voldemorta i Neville’a zanim 
tamten zd ąŜ ył unie ść  swoj ą ró ŜdŜkę. W tej samej chwili, ponad wrzaski walcz ących, ryki i 
grzmoty spod stóp walcz ących Olbrzymów, w powietrze wzbił si ę okrzyk Hagrida.  
-HARRY!- krzyczał Hagrid-HARRY! GDZIE JEST HARRY?!  
 
Zapanował chaos. Walka rozgorzała na nowo. Nacierające Centaury rozproszyły 
Śmiercio Ŝerców, kto  Ŝyw, pierzchał spod ogromnych stóp Olbrzymów, i nagle, nie wiadomo 
sk ąd zacz ęły napływa ć posiłki. Harry ujrzał rosn ące w oczach wspaniałe, uskrzydlone 
Centaury kr ąŜą ce wokół głów Olbrzymów Voldemorta, hipogryfa Buckbeak’a wydrapuj ącego 
im oczy i Gwarpa zawzi ęcie okładał ich pi ęś ciami. Wreszcie spostrzegł czarowników, 
zarówno obro ńców Hogwaru, jak i  Śmiercio Ŝerców zmuszonych do odwrotu w gł ąb twierdzy. 
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Harry zacz ął rzuca ć uroki i zakl ęcia wkierunku ka Ŝd**o  Śmiercio Ŝercy, którego mógł 
dostrzec, a oni padali jeden po drugim nie maj ąc poj ęcia sk ąd przyszedł atak. Ich ciała zostały 
stratowane przez uciekaj ący w panice tłum. Ci ągle ukryty pod Peleryn ą–Niewidk ą, Harry 
przedostał si ę do auli wej ściowej. Szukał Voldemorta. Ujrzał go po drugiej stronie, 
miotaj ącego zakl ęcia na lewo i prawo w czasie, kiedy z wolna wycofywał si ę do Wielkiej 
Auli i wyszczekuj ącego komendy do swoich popleczników, którzy post ępowali jego  śladem. 
Harry ponownie rzucił Zakl ęcie Tarczy i niedoszłe ofiary Voldemorta, Seamus Fin-nigan i 
Hannah Abbott rzucili si ę za nim do Wielkiej Auli i wmieszali si ę w wir tocz ącej si ę tam 
bitwy. Coraz wi ęcej osób napływało przez główn ą klatk ę schodow ą. Harry zobaczył 
Charlie’go We-asley’a wyprzedzaj ącego Horace’go Slughorn’a walcz ącego w swojej 
szmaragdowej pid Ŝamie. Wygl ądało na to,  Ŝe wrócili do walki na czele grupy członków 
rodzin, przyjaciół uczniów Hogwartu, którzy byli w stanie jeszcze walczy ć, rami ę w rami ę ze 
sprzedawcami i gospodarzami z Hogsmeade. Centaury Ban, Ronan i Magorian wpadły do auli 
z brz ękiem kopyt wysadzaj ąc z zawiasów drzwi wiod ące do kuchni. Rój Elfów Hogwartu 
wrzeszcz ących i wymachuj ących no Ŝami snycerskimi i tasakami wpadł hurmem do auli 
wej ściowej na czele ze Stworkiem przyozdobionym w medalion Regulusa Balcka 
podskakuj ący na jego piersiach. Jego głos wzniósł si ę ponad otaczaj ący zewsz ąd harmider:  
-Walczcie! Walczcie! Walczcie w imi ę naszego Pana, obro ńcy Elfów Hogwartu. Walczcie z 
Czarnym Panem w imi ę walecznego Regulusa! Walczcie!  
I elfy zacz ęły r ąba ć i siec  Śmiercio Ŝerców po kostkach i łydkach. Ich drobne twarzyczki 
wykrzywiały zło śliwe grymasy i gdzie tylko Harry spojrzał, widział Śmiercio Ŝerców 
uginaj ących si ę pod naporem chmary małych postaci, przygwa ŜdŜanych do ziemi zakl ęciami, 
wyrywaj ących w śród narastaj ącego skowytu strzały z krwawych ran i z nogami 
przyszpilanymi przez elfy do podło Ŝa, ewentualnie próbuj ących bezsensownej ucieczki z 
hord ą naje źdźców na karkach. Ale to jeszcze nie był koniec. Harry pop ędził mi ędzy 
pojedynkuj ącymi si ę postaciami i szamocz ącymi si ę wi ęź niami prosto do Wielkiej Auli. 
Voldemort znajdował si ę wła śnie w samym centrum walki uderzaj ąc i druzgoc ąc wszystko w 
swoim zasi ęgu. Harry nie miał go na czystej pozycji do ataku, ale zbli Ŝał si ę, ci ągle 
niewidzialny, a Wielka Aula napełniała si ę coraz bardziej walcz ącymi. Harry spostrzegł 
Yaxley’a rzuconego na podłog ę przez Georg’a i Lee Jordan, wrzeszcz ącego Dolohov’a w 
rękach Flitwick’a, Walden’a Macnair ci śni ętego przez cał ą długo ść  pomieszczenia przez 
Hagrida i wal ącego w  ścian ę naprzeciwko i osuwaj ącego si ę bez przytomno ści na podłog ę. 
Kątem oka wyłowił Rona i Neville’a sprowadzaj ących do parteru Fenrira Greybacka, 
Aberforth oszałamiaj ącego Rookwood oraz Arthura i Percy’ego przygniataj ących do podłogi 
Thicknesse, a tak Ŝe Lucjusza i Narcyz ę Malfoyów przedzieraj ących si ę przez tłum w 
szale ńczym poszukiwaniu syna. Voldemort pojedynkował si ę wła śnie z McGonagall, 
Slughorn’em i Kingsley’em jednocze śnie maj ąc na twarzy mask ę zimnej nienawi ści, a oni 
bezradnie przebiegali w śród uników wkoło niego, nie umiej ąc z nim sko ńczy ć. Bellatrix 
równie Ŝ ci ągle walczyła nieopodal swojego pana pojedynkuj ąc si ę z trzema naraz: Hermion ą, 
Ginny i Lun ą robi ącymi, co w ich mocy by j ą pokona ć. Lecz Bellatrix dorównywała z 
łatwo ścią im trzem. Wtem uwag ę Harry’ego odwróciło Zakl ęcie  Śmierci rzucone tak blisko 
Ginny,  Ŝe min ęło j ą dosłownie o cal. Run ął na Bellatrix pragn ąc sko ńczy ć z ni ą w tej chwili o 
wiele bardziej, ni Ŝ z Voldemortem, lecz po kilku krokach do jego uszu doszedł krzyk z boku.  
-TYLKO NIE MOJ Ą CÓRK Ę, TY SUKO!- Pani Weasley w pełnym biegu odrzuciła peleryn ę 
uwalniaj ąc r ęce.  
Bellatrix odwróciła si ę na pi ęcie rycz ąc ze  śmiech na widok nowego przeciwnika.  
-Z DROGI!- krzykn ęła pani Weasley do trzech dziewcz ąt i machni ęciem ró ŜdŜki rozpocz ęła 
pojedynek.  
Harry obserwował z przera Ŝeniem mieszanym z rado ści ą, jak ró ŜdŜka Molly Weasley 
śmign ęła w ruchu obrotowym i rechot zamarł w gardle Bellatrix Lestrange. Obie ró ŜdŜki 
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miotały strumienie  świateł, podłoga wokół walcz ących czarownic pocz ęła p ęka ć z gor ąca. 
Obydwie walczyły,  Ŝeby zabi ć przeciwniczk ę.  
-Nie!- krzykn ęła pani Weasley widz ąc,  Ŝe kilku uczniów ruszyło jej z pomoc ą. -Cofn ąć  si ę! 
Cofn ąć  si ę! Ona nale Ŝy do mnie!”  
Wszyscy odsun ęli si ę pod  ściany, obserwuj ąc walcz ące postaci, podczas, gdy Voldemort i 
jego trzech przeciwników, Bellatrix i Molly, a tak Ŝe Harry, niewidzialny i wtłoczony mi ędzy 
nich, niepewny, czy ma atakowa ć, czy raczej broni ć i to tak,  Ŝeby nie ugodzi ć niewła ściw ą 
osob ę.  
-Jak my ślisz, co si ę stanie z twoimi bachorami, kiedy ci ę zabij ę?- drwi ąco rzekła Bellatrix, 
równie w ściekłam jak jej Pan, igraj ąc sobie najwyra źniej z pl ąsaj ącymi wokół niej 
zakl ęciami-Kiedy mamusia odejdzie w ten sam sposób, co jej ukochany Fredu ś?  
-Ju Ŝ... nigdy... wi ęcej... nie... tkniesz... naszych... dzieci!- krzyknęła pani Weasley.  
Bellatrix znowu wybuchn ęła  śmiechem, tym samym radosnym  śmiechem co jej kuzyn 
Syriusz przewracaj ąc si ę za kotar ą i Harry ju Ŝ wiedział, co miało nast ąpi ć. Zakl ęcie Molly 
min ęło wyci ągni ętą do zakl ęcia r ękę Bellatrix i ugodziło j ą w sam ą pier ś dokładnie nieco 
powy Ŝej serca. U śmiech tryumfu zamarł Bellatrix na ustach, oczy wyszły na wierzch. Na 
krótk ą chwil ę w jej oczach pojawił si ę błysk zrozumienia. Potem upadła na podłog ę, tłum 
zaryczał, a z ust Voldemorta wydobył si ę okrzyk grozy. Harry poczuł si ę, jak w zwolnionym 
filmie. Ujrzał McGonnagall, Kingsley’a i Slughorn’a odrzucanych do tyłu w nagłym 
rozbłysku, skr ęcaj ących si ę w powietrzu w chwili, kiedy furia Voldemorta, na widok  śmierci 
swojego najlepszego oficera eksplodowała z sił ą bomby. Voldemort wzniósł ró ŜdŜkę i 
skierował j ą w stron ę Molly Weasley.  
-Protego!” wyrzucił z siebie Harry i Zakl ęcie Tarczy wyrosło po środku Auli. Voldemort 
pocz ął rozgl ąda ć si ę dookoła w poszukiwaniu autora zakl ęcia, kiedy Harry ostatecznie 
ści ągn ął z siebie Peleryn ę- Niewidk ę. Okrzyki zdumienia, rado ści, niedowierzania wypełniły 
Aul ę.  
-Harry!  
-ON  śYJE!- brzmiało ze wszystkich stron. Nagle zapadła kompletna, pełna trwogi cisza. 
Tłum zmartwiał z przera Ŝenia na widok wzajemnych spojrze ń Harry’ego i Voldemorta, 
którzy, jak na komend ę zacz ęli kr ąŜ yć wokół siebie.  
-Nie potrzebuj ę nikogo do pomocy- stwierdził Harry na cały głos i w kompletnej ciszy 
zabrzmiało to, jak d źwi ęk tr ąby. -To musi si ę spełni ć. To dotyczy tylko mnie.  
Voldemort sykn ął.  
-Potter wcale nie to miał na my śli- rzucił, z szeroko otwartymi, czerwonymi oczami.-To 
wcale tak nie działa, nieprawda Ŝ? Kim si ę dzisiaj zasłonisz Potter?  
-Nikim- odparł Harry wprost.-Nie ma ju Ŝ Horcrux’ów. Jeste śmy tylko ty i ja.  śaden z nas nie 
mo Ŝe istnie ć, kiedy  Ŝyje drugi. Dlatego jeden z nas musi odej ść  na zawsze…  
-Jeden z nas?-szydził Voldemort.  
Jego całe ciało przeszło dr Ŝenie, a czerwone oczy zacz ęły si ę wpatrywa ć w Harry’ego z 
intensywno ści ą szykuj ącego si ę do ataku w ęŜ a.  
-Masz nadziej ę,  Ŝe to b ędziesz ty, co, chłoptasiu, który przetrwał przez przypadek i dlatego, 
Ŝe Dumbledore poci ągn ął za odpowiednie sznurki?  
-Sądzisz,  Ŝe przez przypadek moja matka oddała za mnie  Ŝycie?- spytał Harry.  
Kr ąŜ yli ci ągle wokół siebie zataczaj ąc doskonałe koło i utrzymuj ąc stał ą odległo ść , jakby 
zwi ązani niewidzialn ą lin ą. Harry nie dostrzegał nic, prócz twarzy Voldemorta.  
-Przez przypadek zdecydowałem si ę na bitw ę na cmentarzu? Przez przypadek przetrwałem, 
mimo,  Ŝe nie broniłem si ę wcale, i powróciłem w pełni sił do walki?  
-Przypadki!-krzykn ął Voldemort, ale ci ągle nie atakowa: tłum obserwatorów trwał w 
bezruchu, jak zaczarowany i zdawało si ę,  Ŝe w Wielkiej Auli słycha ć jedynie dwa oddechy. -
Przypadki i okazje, z których skwapliwie skorzystałe ś chowaj ąc si ę pochlipuj ąc za wi ększymi 
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od siebie i pozwalaj ąc mi na zabicie ich dla twojej sprawy!  
-Dzisiaj nikogo nie zabijesz- odparł Harry kr ąŜą c wokół Voldemorta, wpatruj ąc si ę uwa Ŝnie 
w jego oczy-Ju Ŝ nigdy nikogo nie zabijesz. Nie rozumiesz tego? Byłem gotów odda ć Ŝycie, 
Ŝeby powstrzyma ć ci ę przed skrzywdzeniem innych.  
-Ale nie oddałe ś!  
-Ale byłem gotów, i to si ę liczy. Uczyniłem to, co moja matka. Oni s ą zabezpieczeni przed 
tob ą. Nie zauwa Ŝyłe ś,  Ŝe  Ŝadne rzucone przez ciebie zakl ęcie nie zadziałało? Nie jeste ś w 
stanie ich dr ęczy ć. Nie mo Ŝesz ich tkn ąć . Nie jeste ś skłonny do uczenia si ę na własnych 
bł ędach, prawda, Riddle?  
-Jak  śmiesz?!  
-Śmiem- odparł Harry- Wiem o rzeczach, o których ty nie masz zielonego poj ęcia, Tomie 
Riddle. Znam wiele istotnych szczegółów, których ty nie znasz. Chcesz sobie posłucha ć, 
zanim popełnisz kolejny bł ąd swojego  Ŝycia?  
Voldemort milczał, ale kr ąŜ ył wkoło, a Harry wiedział,  Ŝe uzyskał nad nim chwilow ą 
przewag ę i utrzyma go na dystans, dopóki tamten wierzy,  Ŝe istnieje cho ćby nikła szansa,  Ŝe 
Harry ujawni jego najwi ększ ą tajemnic ę…  
 
-Czy Ŝby kolejna ckliwa historyjka?- spytał Voldemort, wykrzywiaj ąc twarz w szyderczym 
gry-masie-Stara  śpiewka Dumbledora, miło ść , która wszystko, nawet  śmier ć zwyci ęŜ y, a 
która nie wybroniła go przed upadkiem z wie Ŝy, jak stara, szmaciana k*kła? Miło ść , która nie 
przeszkodziła mi zdepta ć twoj ą szlamowat ą matk ę, jak karalucha, Potter i nie wydaje mi si ę, 
aby kto ś kochał ci ę tak mocno,  Ŝeby zasłoni ć ci ę przed moim atakiem. Co wi ęc powstrzyma 
ci ę przed  śmierci ą, kiedy uderz ę?  
-Tylko jedno-rzekł Harry i dalej kr ąŜ yli wokół siebie z wolna, wpatrzeni w siebie i rozdzielni 
przez ostatni ą tajemnic ę.  
-Skoro to nie miło ść  uratuje ci ę tym razem-rzekł Voldemort- to chyba musisz pokładać 
nadzieje w swojej magicznej mocy, których ja nie posiadam, lub bro ń pot ęŜ niejsz ą ni Ŝ moja?  
-Dokładnie tak- odparł Harry i ujrzał osłupienie, które błyskawic ą przemkn ęło przez w ęŜ ow ą 
twarz Voldemorta. Voldemort zacz ął si ę dziko i ponuro  śmia ć, co było jeszcze gorsze ni Ŝ jego 
wrzaski, a  ściany Auli po tysi ąckro ć odbijały ten  śmiech.  
-My ślisz,  Ŝe ty masz wi ęcej sobie wi ęcej magii, ni Ŝ ja?- powiedział- Ni Ŝ Ja, Lord Voldemort, 
który posługuje si ę magi ą, o jakiej Dumbledorowi si ę nawet nie  śniło?  
-Śniło si ę śniło- odparł Harry- ale wiedział o tyle wi ęcej od ciebie,  Ŝeby powstrzyma ć si ę od 
tego, co ty uczyniłe ś.  
-Chodzi ci o to,  Ŝe był słaby- wrzasn ął Voldemort-Zbyt słaby,  Ŝeby o śmieli ć si ę si ęgn ąć  po to, 
co mogło by ć jego, a co b ędzie moje!  
-Nie, był bystrzejszy od ciebie- odparował Harry- był lepszym czarownikiem i lepszym 
człowiekiem.  
-Ja doprowadziłem do  śmierci Albus’a Dumbledora.  
-Tylko s ądziłe ś,  Ŝe tak jest- odrzekł Harry-ale jeste ś w grubym bł ędzie.  
Po raz pierwszy zamarły pod  ścianami tłum poruszył si ę, kiedy wszyscy westchn ęli, jak jeden 
człowiek.  
-Dumbledore nie  Ŝyje!- Voldemort cisn ął słowa, jakby s ądził,  Ŝe wyrz ądz ą mu krzywd ę-Jego 
szcz ątki rozkładaj ą si ę w marmurowym grobowcu w podziemiach zamku. Widziałem je na 
własne oczy i nikt tego nie zmieni! On nigdy nie wróci!”  
-Rzeczywi ście, Dumbledore jest martwy- odrzekł Harry spokojnie-ale to nie ty go zgładziłe ś. 
Sam wybrał sposób odej ścia ze  świata, na długo przed swoj ą śmierci ą i zaaran Ŝował wszystko 
przy pomocy kogo ś, o kim my ślałe ś,  Ŝe był twoim wiernym sług ą  
-A có Ŝ to za bajeczki dla grzecznych dzieci?-powiedział Voldemort. Ci ągle nie atakował, 
cho ć cały czas nie spuszczał z Harry’ego oka  
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-Severus Snape nie nale Ŝał do ciebie” powiedział Harry-Był po stronie Dumbledora od 
samego pocz ątku, kiedy zacz ąłe ś polowa ć na moj ą matk ę. Nigdy ci to nawet przez my śl nie 
przeszło, bo to s ą kategorie, których nie jeste ś w stanie poj ąć . Nigdy nie widziałe ś Patronusa 
Snape’a, prawda Riddle?” Voldemort nic nie odrzekł. Kr ąŜ yli nadal wokół siebie w 
niewidzialnym kr ęgu, jak wilki gotuj ące si ę,  Ŝeby si ę nawzajem rozerwa ć.  
-Patronus Snape’a był łani ą”, wyjawił Harry-dokładnie tak ą sam ą, jak mojej matki, bo Snape 
kochał moj ą matk ę przez niemal całe  Ŝycie, jeszcze od czasu, gdy byli dzie ćmi. Powiniene ś 
by ć tego  świadomy- dodał widz ąc, jak nozdrza Voldemorta dr Ŝą ,  
-prosił ci ę,  Ŝeby ś darował jej  Ŝycie, prawda?  
-Po Ŝą dał jej i to wszystko- rzekł drwi ąco Voldemort-ale kiedy zgin ęła, przyznał,  Ŝe były inne 
kobiety czystej krwi bardziej jego warte.  
-Jasne,  Ŝe ci tak powiedział- odparł Harry- ale był szpiegiem Dumbledora od momentu, kiedy 
zacz ąłe ś jej grozi ć. Działał przeciwko tobie a Ŝ do teraz. Dumbledor był ju Ŝ prawie martwy, 
kiedy Snape z nim sko ńczył!  
-To nic nie znaczy!-krzykn ął piskliwie Voldemort wsłuchuj ący si ę z nat ęŜ eniem w ka Ŝde 
słowo Harry’ego, po czym zarechotał szale ńczym  śmiechem-Nie wa Ŝne, dla kogo pracował 
Snape, niewa Ŝne jakie zasadzki na mnie szykowali! Zniszczyłem ich, tak jak zniszczyłem 
twoj ą matk ę, domnieman ą miło ść  Ŝycia Snape’a!  
-Ale to wszystko ma sens, którego wła śnie ty nie jeste ś w stanie zrozumie ć!.  
-Dumbledore próbował trzyma ć mnie z daleka od ró ŜdŜki Elder! Pragn ął,  Ŝeby Snape był 
prawdziwym panem tej ró ŜdŜki! Ale ja to dawno przewidziałem i dotarłem do niej, zanim 
tobie wpadła w r ęce, zrozumiałem cał ą prawd ę zanim ty załapałe ś o co w tym wszystkim 
chodzi, zgładziłem Snape’a trzy godziny temu i posiadłem  Śmierciono śną Ró ŜdŜkę, Ró ŜdŜkę 
Przeznaczenia. Ostatni plan Dumbledora zawiódł Harry Potterze!  
-W rzeczy samej- rzekł Harry-Masz racj ę. Lecz zanim podniesiesz na mnie r ękę, radz ę ci, 
przemy śl to jeszcze… Sprawd ź, czy czasem nie masz wyrzutów sumienia, Riddle…  
-Co to ma znaczy ć?!”  
Ze wszystkich rzeczy, które Harry przed nim ujawnił lub, co wydrwił, nic nie wstrz ąsn ęło 
Voldemortem bardziej ni Ŝ to. Harry spostrzegł,  Ŝe  źrenice rozszerzyły si ę tak,  Ŝe ‘dotkn ęły’ 
powiek, a skóra wokół jego oczu zrobiła si ę jeszcze bledsza.  
-To twoja ostatnia szansa- rzekł Harry-to wszystko, co ci pozostało… znam twoj ą drug ą 
natur ę… b ądź ludzki… sprawd ź… czy nie masz wyrzutów sumienia…  
-Jak  śmiesz ?- powtórzył Voldemort.  
-Śmiem-odparł Harry-bo ostatni plan Dumbledora nie obrócił si ę przeciwko mnie. Obrócił si ę 
przeciwko tobie, Riddle.  
Ró ŜdŜka w r ęku Voldemorta silnie dr Ŝała, Harry uchwycił ró ŜdŜkę Draco jeszcze silniej. 
Wiedział,  Ŝe decyduj ąca chwila nadeszła.  
-Ta ró ŜdŜka ci ągle nie jest tobie w pełni poddana, bo zamordowałe ś niewła ściw ą osob ę. 
Severus Snape nigdy nie był prawdziwym panem Najstarszej Ró Ŝdzki. Nigdy nie pokonał 
Dumbledora.  
-On zabił !  
-Nie dociera do ciebie? Snape nigdy nie pokonał Dumbledora! Wspólnie zaplanowali jego 
śmier ć! Dumbledore pragn ął umrze ć jako niepokonany jedyny władca Najstarszej Ró ŜdŜki. 
Je Ŝeli wszystko poszło zgodnie z planem, moc ró ŜdŜki znikn ęła wraz ze  śmierci ą 
Dumbledora, bo nikt mu jej nie odebrał!  
-Lecz w ko ńcu Dumbledore grzecznie ‘oddał’ mi ró ŜdŜkę”, głos Voldemorta dr Ŝał od 
zło śliwej satysfakcji.-Ukradłem t ę ró ŜdŜkę z grobowca. Zabrałem j ą wbrew woli jej 
ostatniego władcy! Jej moc nale Ŝy do mnie!  
-Ci ągle nie kapujesz, Riddle. Samo posiadanie ró ŜdŜki nic nie daje! Trzymanie jej, czy 
uŜywanie nie powoduje,  Ŝe rzeczywi ście nale Ŝy do ciebie. Nie słyszałe ś Ollivandera? To 
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ró ŜdŜka wybiera swego władc ę… . Najstarsza Ró ŜdŜka rozpoznała swego nowego władc ę 
przed  śmierci ą Dumbledora, kogo ś, kto nigdy nawet jej nie dotkn ął. Nowy władca zabrał 
Dumbledorowi ró ŜdŜkę wbrew jego woli, nie zdaj ąc sobie w pełni sprawy z tego, co w 
rzeczywisto ści uczynił i jak najniebezpieczniejszy przedmiot na  świecie uczynił sobie 
poddanym… Pier ś Voldemorta wznosiła si ę i opadała szale ńczo, a Harry czuł jak wzbiera w 
sobie moc do wypowiedzenia zakl ęcia i uderzenia ró ŜdŜką wycelowan ą prosto w jego twarz. -
Prawdziwym władc ą Najstarszej Ró Ŝdzki był Draco Malfoy- Blady strach przemkn ął 
błyskawic ą po twarzy Voldemorta.  
-A jakie to ma znaczenie?-powiedział mi ękko.-Nawet, je śli masz racj ę, Potter, to nie zmienia 
niczego mi ędzy nami. Ju Ŝ nie masz ró ŜdŜki feniksa. Walczymy na umiej ętno ści… i zaraz 
potem, jak sko ńcz ę z tob ą, zajm ę si ę Draco Malfoy’em…  
-Spó źniłe ś si ę- odrzekł Harry- Straciłe ś swoj ą szans ę. Ja byłem pierwszy. Dawno temu 
obezwładniłem Draco. Przej ąłem od niego t ę ró ŜdŜkę.  
Harry poruszył nieznacznie ró ŜdŜką trzyman ą w r ęce i poczuł,  Ŝe utkwiły w niej spojrzenia 
wszystkich zgromadzonych w Auli.  
-Tak wi ęc wszystko sprowadza si ę do jednego-wyszeptał Harry-Czy ró ŜdŜka, któr ą trzymasz 
‘wie’,  Ŝe jej ostatni wła ściciel został Rozbrojony? Bo je śli tak to… Ja jestem prawdziwym 
Panem Najstarszej Ró ŜdŜki.  
Czerwono–złota po świata rozlała si ę na magicznym nieboskłonie ponad nimi, kiedy pierwsze 
promienie o ślepiaj ącego sło ńca przedarły si ę przez kraw ędź najbli Ŝszego okna.  Światło 
uderzyło w ich twarze jednocze śnie i Voldemort został zupełnie o ślepiony. Harry usłyszał go 
wykrzykuj ącego piskliwym głosem i celuj ącego ró ŜdŜką Draco w kierunku sufitu:  
-Avada Kedavra!  
-Expelliarmus!”  
Grzmot przypominał wystrzał armatni i złote płomienie, które wykwitły mi ędzy nimi, w 
samym  środku okr ęgu, który zataczali, zaznaczyły miejsce, w którym zakl ęcia si ę zderzyły. 
Harry spostrzegł zielony strumie ń napotykaj ący jego własne zakl ęcie, wyrzucon ą wysoko w 
powietrze Najstarsz ą Ró ŜdŜkę, mrok  ścieraj ący si ę z jasno ści ą, ró ŜdŜkę w powolnym 
obrotowym ruchu, przypominaj ącym ruch łba Nagini, przemierzaj ącą przestrze ń pod 
magiczn ą pował ą Auli w kierunku prawowitego władcy, który miał w pełni posi ąść  jej moc. I 
Harry z niezawodnym wyczuciem Szukaj ącego uchwycił ró ŜdŜkę woln ą dłoni ą, podczas, gdy 
Voldemort padał w tył z rozpostartymi ramionami i wywróconymi do góry szkarłatnymi 
źrenicami. Tom Riddle uderzył ostatecznie bez  Ŝycia o podłog ę bezwładny i skurczony, z 
pustymi kredowo-białymi r ękami i pust ą i nieodgadnion ą w ęŜ opodobn ą twarz ą. Voldemort 
nie  Ŝył uderzony przez rykoszetuj ące własne zakl ęcie, a Harry stał nad nim trzymaj ąc ró ŜdŜki 
w obu dłoniach patrz ąc na zwłoki swego wroga. Nad Aul ą zawisła na mgnienie oka chwila 
grozy i ciszy, a potem wokół Harry’ego uczynił si ę zgiełk i hałas. kiedy krzyki, wrzaski i ryki 
tryumfu i rado ści widzów wypełniły powietrze. Nowe promienie sło ńca zalały okna Auli i 
pędziły w kierunku Harry’ego lotem błyskawicy, a jednak to Ron i Hermiona dopadli go 
pierwsi, to ich ramiona go obj ęły i to ich okrzyki go ogłuszyły. A potem Ginny, Neville i 
Luna te Ŝ tam byli, i wszyscy Weasley’owie z Hagridem, i Kingsley, i McGonagall, i Flitwick, 
i Spout, i Harry nie mógł zrozumie ć nic z tego, co do niego mówili przekrzykuj ąc si ę 
wzajemnie, nie rozró Ŝniał dłoni, które go próbowały u ścisn ąć , poci ągn ąć , przytuli ć, setki osób 
cisn ących si ę wokół niego, pragn ących dotkn ąć  Chłopca Który Prze Ŝył, dlatego,  Ŝe nareszcie 
wszystko si ę sko ńczyło.Sło ńce wschodziło miarowo nad Hogwartem i Wielka Aula 
roz świetliła si ę Ŝywym blaskiem. Harry stał si ę o środkiem celebracji tryumfu i opłakiwania 
poległych. Wszyscy pragn ęli,  Ŝeby pozostał przy nich, ich przywódca i symbol, ich wybawca 
i przewodnik i to,  Ŝe nie zaznał odpoczynku od tak długiego czasu, ani to,  Ŝe tak naprawd ę 
pragn ął towarzystwa tylko niektórych, nikomu nie przyszło do głowy. Musiał przemówi ć do 
pogr ąŜ onych w  Ŝałobie, przybija ć ‘pi ątki’, by ć świadkiem ich łez, przyjmowa ć ich wyraz 
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wdzi ęczno ści, wysłuchiwa ć ci ągle nowych, wychodz ących z ukrycia,  Ŝe zakl ęć  Imperiusem 
przychodz ą z wolna do siebie,  Ŝe  Śmiercio Ŝercy uciekaj ą w popłochu lub s ą chwytani,  Ŝe 
uwalnia si ę wła śnie niewinnie uwi ęzionych z Azkabanu,  Ŝe Kingsley Shacklebolt został 
mianowany tymczasowo Ministrem Magii… . Usuni ęto ciało Voldemorta i zło Ŝono je w 
odległe od Auli komnacie, z daleka od ciał Freda, Tonks, Lupina Colina Creevey’a i 
pi ęć dziesi ęciu innych, którzy oddali  Ŝycie w walce z nim. McGonagall poustawiała stoły 
Domów, ale wszyscy i tak siedzieli bez ładu i składu; uczniowie i nauczyciele, duchy i 
rodzice, elfy i centaury, Florencja le Ŝała odpoczywaj ąc w naro Ŝniku, Gwarp gapił si ę przez 
rozbite okno, a wszyscy napychali sobie jedzeniem pełne  śmiechu usta. Po chwili, 
wyczerpany i zm ęczony Harry znalazł si ę na ławie w s ąsiedztwie Luny.  
-Je śli chodziłoby o mnie, to przydałoby si ę troch ę spokoju-powiedziała.  
-Niczego wi ęcej nie pragn ę- odparł.  
-Odwróc ę ich uwag ę- powiedziała- U Ŝyj swojej Peleryny- I zanim zd ąŜ ył zareagowa ć, 
zerwała si ę na nogi i krzykn ęła-Patrzcie, Blibbering Humdinger!- i wskazała na okno.  
Wszyscy, którzy to słyszeli, zacz ęli si ę rozgl ąda ć intensywnie dookoła. Tymczasem Harry 
wślizgn ął si ę pod peleryn ę i wstał. Teraz mógł bezpiecznie przej ść  przez Aul ę. Wypatrzył 
Ginny siedz ącą dwa stoły dalej, siedziała z głow ą na ramieniu matki. Nadejdzie czas na 
rozmowy: godziny, dni mo Ŝe lata. Zobaczył Nevilla, i miecz Gryffindoru le Ŝą cy przy jego 
talerzu, otoczonego wianuszkiem zagorzałych zwolenników. Wzdłu Ŝ przej ścia, którym 
pod ąŜ ał pomi ędzy stołami spostrzegł rodzin ę Malfoy’ów trzymaj ących si ę razem, 
niepewnych, czy maj ą prawo tu przebywa ć, na których wszak Ŝe nikt nie zwracał uwagi. 
Wsz ędzie, gdzie spojrzał widział poł ączone na nowo rodziny. Na koniec ujrzał tych, których 
najbardziej po Ŝą dał widzie ć.  
-To ja- wymamrotał, kucaj ąc mi ędzy nimi-Pójdziecie ze mn ą?- Natychmiast powstali i we 
trójk ę wyszli z Wielkiej Auli. Brakowało wielkich kawałów schodów, cz ęść  balustrady 
przestała istnie ć, wsz ędzie było pełno gruzu i  śladów krwi kiedy si ę wspinali na gór ę. Gdzie ś 
w oddali słycha ć było Peeves przemierzaj ącego korytarze i  śpiewaj ącego pie śń  zwyci ęstwa 
własnej kompozycji: Bili śmy si ę dzielnie, my – Harry’ego plemi ę, Voldi pokonany, id źmy 
wszyscy w tany!  
-To rzeczywi ście daje poczucie zasi ęgu, grozy i tragizmu sytuacji, no nie?- powiedział Ron, 
otwieraj ąc drzwi i przepuszczaj ąc przed sob ą Hermion ę i Harry’ego. Szcz ęś liwe uczucia 
nadejd ą, my ślał Harry, ale s ą teraz stłumione przez wyczerpanie i przeszywaj ący ból po 
stracie Freda, Lupina i Tonks. Najbardziej jednak odczuwał w tej chwili ogromn ą ulg ę i 
potrzeb ę snu. Lecz najpierw winien był wyja śnienie Ronowi i Hermionie, którzy wytrzymali 
z nim tyle czasu i zasługiwali na szczero ść . Skrupulatnie przeanalizował sobie, co widział w 
My ślodsiewni i co zaszło w Zakazanym Lesie, i  Ŝadne z nich nie zd ąŜ yło wyrazi ć szoku i 
zdumienia, kiedy w ko ńcu dotarli do miejsca, do którego zmierzali, cho ć Ŝadne z nich nie 
znało celu podró Ŝy.  
 
Jak wtedy, kiedy tu ostatnio był, gargulec stoj ący na stra Ŝy wej ścia do gabinetu dyrektora był 
nieco odepchni ęty na bok, stał troch ę krzywo, jak zamroczony i Harry zastanawiał si ę, czy 
będzie jeszcze w stanie rozpozna ć hasło.  
-Czy mo Ŝemy wej ść  na gór ę?-spytał-Nie ma problemu- zamruczała statua. Wdrapali si ę na 
spiralne schody, które z miejsca ruszyły do góry, zupełnie jak winda. Harry otworzył drzwi na 
szczycie. Miał jedn ą, przelotn ą wizj ę kamiennej My ślodsiewni stoj ącej na biurku, dokładnie 
tam, gdzie j ą zostawił, a potem rozdzieraj ący uszy hałas spowodował,  Ŝe zacz ął krzycze ć, 
my śląc o kl ątwach, powrocie  Śmiercio Ŝerców i ponownych narodzinach Voldemorta. Ale to 
był aplauz. Dookoła na  ścianach obrazy Dyrektorów i Dyrektorek Hogwartu uczynili mu 
owacj ę na stoj ąco; wymachiwali kapeluszami, a niektórzy perukami, niektórzy trzymaj ąc si ę 
za r ęce wyci ągni ęte poza ramy, ta ńcz ący i podryguj ący na krzesłach, na których zostali 
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namalowani. Dilys Derwent szlochała bezwstydnie, Dexter Fortescue wymachiwał swoj ą 
tr ąbk ą słuchow ą, a Phineas Nigellus przemawiał swoim wysokim, piskliwym głosem:  
-I niech wszem i wobec b ędzie oznajmione, i Ŝ Slytherin odegrał sw ą rol ę! Niech Ŝe i nasz 
wkład nie zostanie zapomniany”. Lecz Harry wpatrywał si ę w posta ć m ęŜ czyzny stoj ącego na 
najwi ększym portrecie wprost za fotelem dyrektorskim. Łzy spływały spod połówek 
okularów po policzkach na srebrzystosiw ą brod ę, duma i wdzi ęczno ść  emanowały z niego 
napełniaj ąc serce Harry’ego tym samym balsamem, co pie śń  feniksa. W ko ńcu Harry wzniósł 
ręce i postaci na obrazach zamilkły ocieraj ąc jasne od łez oczy i czekaj ąc w niemym 
skupieniu na jego słowa. Co prawda jego słowa skierowane były do Dumbledora, niemniej 
wyra Ŝały nale Ŝny szacunek dla wszystkich pozostałych. Cho ć wyczerpany i z przekrwionymi 
oczami musiał jeszcze jeden raz poprosi ć o rad ę.  
-To, co było ukryte w zniczu-zacz ął- straciłem to w Zakazanym Lesie. Nie wiem dokładnie, w 
którym miejscu, ale zamierzam uda ć si ę tam i to odnale źć . Czy wyra Ŝacie na to zgod ę? -Mój 
drogi chłopcze, ja wyra Ŝam-odparł Dumbledore, podczas, gdy jego kompani na obrazach 
trwali w milczeniu kompletnie zaskoczeni i zdezorientowani.  
-To m ądra i odwa Ŝna decyzja, dokładnie taka, jakiej si ę po tobie spodziewałem. Czy jeszcze 
kto ś, oprócz ciebie mo Ŝe wiedzie ć gdzie to zgubiłe ś?  
-Nikt- odparł Harry i Dumbledore przytakn ął z aprobat ą- Jednak zamierzam zatrzyma ć 
Ignotusa- dodał Harry. Dumbledore si ę rozpromienił.  
-Ale Ŝ oczywi ście, Harry, jest twój na zawsze, dopóki go nie przeka Ŝesz!  
-A teraz to- Harry dobył Najstarsz ą Ró ŜdŜkę, a Ron i Hermiona spojrzeli na ni ą z takim 
nabo Ŝeństwem,  Ŝe Harry’emu, mimo,  Ŝe niemal Ŝe słaniał si ę na nogach, zupełnie si ę to nie 
spodobało.  
-Nie chc ę jej-powiedział Harry.  
-Co takiego?-wykrzykn ął Ron-Pogi ęło ci ę?  
-Wiem,  Ŝe jest pot ęŜ na- rzekł Harry znu Ŝony-Ale moja mi bardziej odpowiadała. Zobaczy-
my…  
Pogrzebał w torbie na ramieniu i wyci ągn ął z niej dwie połówki ró ŜdŜki ci ągle poł ączone 
delikatnym  ściegiem z piórem feniksa. Hermiona stwierdziła przedtem,  Ŝe w  Ŝaden sposób nie 
mo Ŝna tego naprawi ć,  Ŝe uszkodzenia s ą zbyt powa Ŝne. Ale on wiedział,  Ŝe je śli to nie 
pomo Ŝe, to rzeczywi ście nic innego te Ŝ nie. Poło Ŝył złaman ą ró ŜdŜkę na biurku dyrektora, 
dotkn ął jej samym ko ńcem Najstarszej Ró ŜdŜki i powiedział  
-Reparo.  
W momencie zespolenia, z ko ńca ró ŜdŜki Harry’ego wystrzeliły czerwone iskry. Harry 
zrozumiał,  Ŝe mu si ę udało.  
Uniósł swoj ą ró ŜdŜkę i poczuł nagłe ciepło przebiegaj ące palce jego dłoni w chwili, kiedy 
dło ń i ró ŜdŜka zespoliły si ę ponownie.  
-Odkładam Najstarsz ą Ró ŜdŜkę -  rzekł do Dumbledora obserwuj ącego go z nadzwyczajnym 
uczuciem podziwu- tam, gdzie jest jej miejsce. Tam pozostanie. Je śli umr ę naturaln ą śmierci ą, 
jak Ignotus, jej moc zniknie, prawda? Poprzedni właściciel nigdy nie zostanie pokonany. To 
będzie jej koniec.  
Dumbledore przytakn ął. U śmiechn ęli si ę do siebie.  
-Jeste ś pewny?-spytał Ron. W jego głosie zabrzmiała nutka t ęsknoty, kiedy spogl ądał na 
Najstarsz ą Ró ŜdŜkę.  
-My ślę,  Ŝe Harry ma zupełn ą racj ę-stwierdziła Hermiona cicho.  
-Ta ró ŜdŜka przynosi wi ęcej problemów, ni Ŝ po Ŝytku- powiedział Harry-A szczerze mówi ąc- 
odwrócił si ę w ich kierunku, my śląc jedynie o swym ło Ŝu z baldachimem czekaj ącym na 
niego w wie Ŝy Griffindoru i zastanawiaj ąc si ę, czy Stworek b ędzie na tyle uprzejmy,  Ŝeby 
przynie ść  mu tam kanapk ę-miałem ju Ŝ dosy ć kłopotów za całe  Ŝycie. 
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Rozdział 37. 
 
Epilog. 
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Dziewi ętna ście lat pó źniej… 
 

                                                                         
 
 
 
       Jesie ń nastała nagle w tym roku. Ranek pierwszego wrze śnia szele ścił jak jabłonie, 
podczas gdy mała rodzinka przeciskała si ę przez zatłoczon ą ulic ę, w kierunku wielkiego 
dworca, opary z rur wydechowych i oddech pieszych iskrzyły si ę jak paj ęczyna w zimnym 
powietrzu. Dwie du Ŝe klatki  świergotały na obci ąŜ onych wózkach, pchanych przez rodziców; 
sowy wewn ątrz nich zagwizdały niespokojnie, a mała, czerwonowłosa dziewczynka szła 
boja źliwie za swoimi bra ćmi, trzymaj ąc si ę r ęki ojca.  
"Ju Ŝ niedługo i te Ŝ b ędziesz mogła jecha ć," powiedział jej Harry.  
"Ale za dwa lata," wymamrotała Lily. "Chc ę jecha ć teraz!" Przechodnie gapili si ę z 
zainteresowaniem na sowy, kiedy rodzina przepychała si ę w kierunku barierki pomi ędzy 
platformami dziewi ątym i dziesi ątym, głos Albusa dotarł do Harry'ego ponad otaczaj ącym 
harmidrem; jego synowie wznowili dyskusj ę, któr ą zacz ęli w samochodzie.  
"Nie b ędę! Nie b ędę Ślizgonem!"  
"James, daj mu spokój!" powiedziała Ginny.  
"Ja tylko powiedziałem,  Ŝe mógłby by ć," odpowiedział James, szczerz ąc si ę do młodszego 
brata. "nie ma w tym nic złego. Mo Ŝe przecie Ŝ trafi ć do Slytherinu", ale widz ąc wzrok matki 
James przerwał. Pi ątka Potterów zbli Ŝyła si ę do barierki. Z lekko pró Ŝnym spojrzeniem przez 
rami ę na młodszego brata, James wzi ął wózek od matki i zacz ął biec. Chwil ę pó źniej znikn ął.  
"Pisali śmy do Jamesa trzy razy w tygodniu w zeszłym roku," powiedziała Ginny.  
"I nie wierz we wszystko, co mówi ci o Hogwarcie," wtr ącił Harry. "Twój brat lubi 
Ŝartowa ć." Rami ę przy ramieniu pchn ęli drugi wózek naprzód, nabieraj ąc pr ędko ści. Gdy 
dotarli do barierki, Albus wzdrygn ął si ę, ale zderzenie nie nast ąpiło. Zamiast tego, rodzina 
pojawiła si ę na peronie dziewi ęć  i trzy czwarte, pokrytym przez grub ą, biał ą par ę, która 
pochodziła od szkarłatnego Hogwart Ekspresu. Niewyra źne postacie przedzierały si ę przez 
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mgł ę, w której James ju Ŝ znikn ął.  
"Gdzie oni s ą?" zapytał Albus z niepokojem, spogl ądaj ąc na niewyra źnie sylwetki, które 
mijali id ąc wzdłu Ŝ peronu.  
"Znajdziemy ich," powiedziała Ginny uspokajaj ąco.  
Ale para była g ęsta i trudno było rozpozna ć czyje ś twarze. Oderwane od ich wła ścicieli, głosy 
brzmiały nienaturalnie gło śno, Harry'emu wydawało si ę,  Ŝe usłyszał Percy'ego omawiaj ącego 
wyra źnie regulamin dotycz ący mioteł i był całkiem zadowolony z pretekstu, aby si ę nie 
zatrzymywa ć i przywita ć...  
"My ślę,  Ŝe to oni, Al," powiedziała nagle Ginny.  
Czwórka osób wyłoniła si ę z mgły, stoj ąca obok ostatniego wagonu. Ich twarze stały si ę 
wyra źnie, dopiero, kiedy Harry, Ginny, Lily i Albus podeszli blisko nich.  
"Cze ść ," powiedział Albus, któremu najwyra źniej ul Ŝyło. 
Ró Ŝa, która miała ju Ŝ na sobie nowiutkie szaty Hogwartu, u śmiechn ęła si ę do niego.  
"I jak, dobrze zaparkowałe ś?" Ron zapytał Harry'ego. "Mi si ę udało. Hermiona nie wierzyła, 
Ŝe mógłbym zda ć mugolski egzamin na prawo jazdy, słyszysz? My ślała,  Ŝe musiałbym 
Skonfundowa ć egzaminatora."  
"Wła śnie,  Ŝe nie," powiedziała Hermiona ", absolutnie w ciebie wierzyłam."  
"Wła ściwie, to jednak go Skonfundowałem," szepn ął Ron do Harry'ego, gdy razem wnosili 
kufer i sow ę Albusa do poci ągu. "zapomniałem patrze ć we wsteczne lusterko, ale powiedzmy 
sobie szczerze, mog ę przecie Ŝ u Ŝywa ć do tego Czaru Wykrywania."  
Z powrotem na peronie, znaleźli Lily i Hugo, młodszego brata Ró Ŝy, prowadz ących o Ŝywion ą 
rozmow ę na temat tego, do jakiego domu trafi ą kiedy ju Ŝ b ędą w Hogwarcie.  
"Je Ŝeli nie b ędziesz w Gryffindorze, wydziedziczymy ci ę," powiedział Ron, "ale nie stresuj 
si ę."  
"Ron!"  
Lily i Hugo zaśmiali si ę, ale Albus i Ró Ŝa wygl ądali na przestraszonych.  
"Nie mówił serio," powiedziały Hermiona i Ginny, ale Ron nie zwracał ju Ŝ na to uwagi. 
Chwytaj ąc spojrzenie Harry'ego, kiwn ął znacz ąco głow ą w kierunku miejsca oddalonego o 
jakie ś pi ęć dziesi ąt jardów. Para przerzedziła si ę na chwil ę, stała tam trójka, z wyra źną ulg ą na 
widok przechodz ącej mgły.  
"Zobacz, kto to." 
Draco Malfoy stał tam, razem z jego  Ŝon ą i synem, w ciemnym płaszczu zapi ętym pod szyj ę. 
Na włosach miał zakola, które podkre ślały nieco jego szpiczasty podbródek. Nowy chłopiec 
przypominał Draco tak samo, jak Albus przypominał Harry'ego. Draco spostrzegł Harry'ego, 
Rona, Hermion ę i Ginny gapi ących si ę na niego, kiwn ął szorstko głow ą i znów si ę odwrócił.  
"Wi ęc to jest mały Scorpius," powiedział Ron pod nosem. "Upewnij si ę,  Ŝe pokonasz go w 
ka Ŝdym te ście, Ró Ŝyczko. Dzi ęki Bogu,  Ŝe odziedziczyła ś inteligencje po matce."  
"Ron, na lito ść  bosk ą," powiedziała Hermiona, w połowie sroga, w połowie rozbawiona. "nie 
próbuj nastawia ć ich przeciw sobie, zanim jeszcze nie zacz ęli nawet szkoły!"  
"Masz racj ę, przepraszam," powiedział Ron, ale, nie mog ąc sobie inaczej pomóc, dodał, 
"jednak nie spoufalaj si ę z nim za bardzo, Ró Ŝyczko. Dziadek Weasley nigdy by ci nie 
wybaczył ci ę, je Ŝeli wyszłaby ś za kogo ś czystej krwi."  
"Hej!"  
James pojawił si ę ponownie; pozbył si ę ju Ŝ swojego kufra, sowy i wózka i najwyra źniej 
przynosił jakie ś wie ści.  
"Teddy jest tutaj," powiedział bez tchu, wskazuj ąc w tył ponad swoim ramieniem na faluj ące 
chmury pary. "Wła śnie si ę z nim widziałem! I zgadnijcie, co robi? Podrywa Wiktori ę!"  
Przygl ądał si ę dorosłym, najwyra źniej rozczarowany brakiem reakcji.  
"Nasz Teddy! Teddy Lupin! Podrywa nasz ą Wiktori ę! Nasz ą kuzynk ę! Spytałem si ę 
Teddy'ego, co on wyprawia --"  
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"Przeszkodziłe ś im?" powiedziała Ginny. "Jeste ś jak Ron --"  
"-- i on powiedział,  Ŝe przyszedł j ą odprowadzi ć! I  Ŝebym spływał. On j ą podrywa!" James 
dodał, jak gdyby si ę martwił,  Ŝe nie wyraził si ę wystarczaj ąco jasno. 
"Och, byłoby cudownie, gdyby si ę pobrali!" wyszeptała Lily z przej ęciem." Teddy stałby si ę 
wtedy prawdziwym członkiem naszej rodziny!"  
"On ju Ŝ i tak przychodzi do nas na obiad około cztery razy w tygodniu," powiedział Harry 
"Dlaczego wi ęc nie zaprosi ć go do mieszkania z nami na stałe i sko ńczy ć z tym."  
"Super!" powiedział James entuzjastycznie. "nie mam nic przeciwko mieszkaniu z Alem-- 
Teddy mógłby mie ć mój pokój!"  
"Nie," powiedział ostro Harry, "ty i Al b ędziecie dzieli ć pokój dopiero wtedy, gdy b ędę chciał 
zburzy ć swój dom."  
Sprawdził godzin ę na poturbowanym, starym zegarku, który kiedy ś nale Ŝał do Fabiana 
Prewetta.  
"Ju Ŝ prawie jedenasta, lepiej  Ŝeby ście wsiedli do  środka."  
"Nie zapomnij u ściska ć od nas Nevilla!" Powiedziała Ginny do Jamesa, kiedy go przytulała.  
"Mamo! Nie mog ę u ściska ć profesora!"  
"Ale znasz Nevilla--"  
James przewrócił oczami.  
"Normalnie tak, ale w szkole jest on Profesorem Longbottom, co nie? Nie mog ę wej ść  na 
Zielarstwo i go wy ściska ć..."  
Kr ęcąc głow ą wobec naiwno ści jego matki, dał upust uczuciom daj ąc kopniaka Albusowi.  
"Do zobaczenia pó źniej, Al. Uwa Ŝaj na testrale."  
"My ślałem,  Ŝe s ą niewidzialne? Mówiłe ś,  Ŝe s ą niewidzialne!" Ale James tylko si ę za śmiał 
si ę, pozwolił si ę ucałowa ć matce, szybko u ścisn ął ojca i wskoczył pr ędko do zapełniaj ącego 
si ę poci ągu. Widzieli, jak pomachał, a nast ępnie pobiegł sprintem poprzez korytarz, by 
przył ączy ć si ę do swoich przyjaciół. 
"Testralami nie nale Ŝy si ę martwi ć," Harry zapewnił Albusa. "Oni s ą delikatnymi 
stworzeniami, nie ma w nich nic przera Ŝaj ącego. Poza tym, nie dotrzesz do szkoły powozem, 
tylko przypłyniesz w łódce."  
Ginny pocałowała Albusa na po Ŝegnanie.  
"Do zobaczenia na Gwiazdk ę."  
"Do widzenia, Al," powiedział Harry, gdy jego syn go u ściskał. "nie zapominaj,  Ŝe Hagrid 
zaprosił ciebie na herbatk ę w nast ępny pi ątek. Nie zadzieraj z Irytkiem. Nie pojedynkuj si ę z 
nikim, dopóki nie nauczysz si ę jak. I nie pozwól, aby James ci ę wkr ęcał."  
"A je śli b ędę w Slytherinie?" Szept był przeznaczony tylko dla jego ojca i Harry wiedział,  Ŝe 
tylko moment odjazdu mógł zmusi ć Albusa do ujawnienia, jak bardzo i szczerze si ę tego 
obawiał.  
Harry przykucn ął, aby twarz Albusa znalazła si ę nieznacznie nad jego własn ą. Jako jedyny z 
trójki dzieci Harry'ego, Albus odziedziczył oczy po Lily.  
"Albusie Severusie," Harry powiedział cicho, tak,  Ŝe nikt oprócz Ginny nie mógł tego 
usłysze ć, a ona była wystarczaj ąco uprzejma, by uda ć,  Ŝe macha do Ró Ŝy, która była ju Ŝ w 
poci ągu, "zostałe ś nazwany na cze ść  dwóch dyrektorów Hogwartu. Jeden z nich był 
Ślizgonem i najprawdopodobniej był najdzielniejszym człowiekiem, jakiego znałem."  
"No, ale powiedz--"  
"--wtedy Dom Slytherina zyska doskonałego ucznia, nieprawda Ŝ? To nie ma dla nas 
znaczenia, Al. Je śli to ma ci pomóc, wiedz,  Ŝe b ędziesz mógł wybra ć pomi ędzy Gryffindorem 
i Slytherinem. Tiara Przydziału bierze pod uwag ę twój wybór."  
"Naprawd ę?"  
"Zrobiła tak w moim przypadku," powiedział Harry. 
Nigdy nie mówił o tym  Ŝadnemu ze swoich dzieci i widział zdumienie na twarzy Albusa, gdy 
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to powiedział. Ale teraz drzwi trzaskały wzdłu Ŝ szkarłatnego poci ągu, zamazane rysy 
rodziców pchały si ę do po Ŝegnalnych buziaków i ostatnich rad. Albus skoczył do wagonu i 
Ginny zamkn ęła za nim drzwi. Uczniowie wychylali si ę z okien najbli Ŝszych im. Ogromna 
liczba twarzy, zarówno w poci ągu, jak i przed, wydawała si ę zwraca ć ku Harry'emu.  
"Dlaczego oni wszyscy si ę gapi ą?" dopytywał si ę Albus, kiedy on i Ró Ŝa równie Ŝ wyci ągn ęli 
szyj ę by popatrze ć na innych wokoło.  
"Nie martw si ę tym," powiedział Ron. "To przeze mnie, jestem niezmiernie sławny."  
Albus, Ró Ŝa, Hugo i Lily za śmiali si ę. Poci ąg zacz ął jecha ć i Harry szedł obok niego, 
obserwuj ąc chud ą twarz jego synka, ju Ŝ rozpromienion ą z podniecenia. Harry nie przestawał 
uśmiechał si ę i macha ć r ęką, chocia Ŝ to było troch ę bolesne, patrz ąc, jak jego syn oddala si ę 
od niego...  
Ostatni  ślad pary rozpłynął si ę w powietrzu jesieni. Poci ąg zakr ęcił za rogiem. R ęka Harry 
nadal była uniesiona po Ŝegnalnie.  
"Nic mu nie b ędzie," mrukn ęła Ginny.  
Gdy Harry na ni ą spojrzał opu ścił r ękę z roztargnieniem i dotkn ął blizny w kształcie 
błyskawicy na swoim czole.  
"Wiem,  Ŝe nie." blizna nie bolała Harry’ego od dziewi ętnastu lat. Wszystko było w porz ądku.   
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